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Roz­dział pierw­szy




W Tyń­cu, w go­spo­dzie „Pod Lu­tym2 Tu­rem3”, na­le­żą­cej do opac­twa, sie­dzia­ło kil­ku lu­dzi, słu­cha­jąc opo­wia­da­nia wo­ja­ka by­wal­ca, któ­ry z da­le­kich stron przy­byw­szy, pra­wił im o przy­go­dach, ja­kich na woj­nie i w cza­sie po­dró­ży do­znał. Człek był bro­da­ty, w si­le wie­ku, ple­czy­sty, pra­wie ogrom­ny, ale wy­chu­dły; wło­sy no­sił uję­te w pą­tlik, czy­li w siat­kę na­szy­wa­ną pa­cior­ka­mi; na so­bie miał skó­rza­ny ku­brak z prę­ga­mi wy­ci­śnię­ty­mi przez pan­cerz, na nim pas, ca­ły z mie­dzia­nych klamr; za pa­sem nóż w ro­go­wej po­chwie, przy bo­ku zaś krót­ki kord4po­dróż­ny.



Tuż przy nim za sto­łem sie­dział mło­dzień­czyk o dłu­gich wło­sach i we­so­łym spoj­rze­niu, wi­docz­nie je­go to­wa­rzysz lub mo­że gier­mek, bo przy­bra­ny tak­że po po­dróż­ne­mu, w ta­ki sam po­wy­ci­ska­ny od zbro­icy skó­rza­ny ku­brak. Resz­tę to­wa­rzy­stwa sta­no­wi­ło dwóch zie­mian5z oko­lic Kra­ko­wa i trzech miesz­czan w czer­wo­nych skła­da­nych czap­kach, któ­rych cien­kie koń­ce zwie­sza­ły się im z bo­ku aż na łok­cie.



Go­spo­darz Nie­miec, w pło­wym kap­tu­rze z koł­nie­rzem wy­ci­na­nym w zę­by, lał im z kon­wi6 syt­ne7 pi­wo do gli­nia­nych stą­gie­wek8 i na­słu­chi­wał cie­ka­wie przy­gód wo­jen­nych.



Jesz­cze cie­ka­wiej jed­nak słu­cha­li miesz­cza­nie. W owych cza­sach nie­na­wiść, ja­ka dzie­li­ła za cza­sów Ło­kiet­ko­wych9 mia­sto od ry­cer­skie­go zie­miań­stwa, znacz­nie już by­ła przy­ga­sła, miesz­czań­stwo zaś no­si­ło gło­wy gór­niej niż w wie­kach póź­niej­szych. Jesz­cze ce­nio­no ich go­to­wość ad con­ces­sio­nem pe­cu­nia­rum10; dla­te­go też nie­raz zda­rza­ło się wi­dzieć w go­spo­dach kup­ców pi­ją­cych za pan brat ze szlach­tą. Wi­dzia­no ich na­wet chęt­nie, bo ja­ko lu­dzie, u któ­rych o go­to­wy grosz11 ła­twiej, pła­ci­li zwy­kle za her­bo­wych.



Tak więc sie­dzie­li te­raz i roz­ma­wia­li, mru­ga­jąc od cza­su do cza­su na go­spo­da­rza, aby na­peł­niał stą­giew­ki.



— To­ście, szla­chet­ny ry­ce­rzu, zwie­dzi­li ka­wał świa­ta? — rzekł je­den z kup­ców.



— Nie­wie­lu z tych, któ­rzy te­raz ze wszyst­kich stron ścią­ga­ją do Kra­ko­wa, wi­dzia­ło ty­le — od­po­wie­dział przy­by­ły ry­cerz.



— A nie­ma­ło ich ścią­gnie — mó­wił da­lej miesz­cza­nin. — Wiel­kie go­dy12 i wiel­ka szczę­śli­wość dla Kró­le­stwa! Pra­wią13 też, i to pew­na, że król ka­zał ca­łą łoż­ni­cę kró­lo­wej zło­to­gło­wem szy­tym per­ła­mi wy­słać i ta­kiż bal­da­chim nad nią uczy­nić. Za­ba­wy bę­dą i go­ni­twy w szran­kach14, ja­kich świat do­tąd nie wi­dział.



— Ku­mo­trze15 Gam­roth, nie prze­ry­waj­cie ry­ce­rzo­wi — rzekł dru­gi ku­piec.



— Nie prze­ry­wam ja, kmo­trze Ey­er­tre­ter, tyl­ko tak my­ślę, że i on rad16 bę­dzie wie­dział, co pra­wią, bo pew­nie sam do Kra­ko­wa je­dzie. Nie wró­cim i tak dziś do mia­sta, gdyż bra­my przed­tem za­mkną, a w no­cy gad17, któ­ry się w wió­rach ro­dzi, spać nie da­je, więc ma­my czas na wszyst­ko.



— A wy na jed­no sło­wo od­po­wia­da­cie dwa­dzie­ścia. Sta­rze­je­cie się, kmo­trze Gam­roth!



— Ale sztu­kę wil­got­ne­go suk­na pod jed­ną pa­chą jesz­cze dźwi­gnę.



— O wa! ta­kie­go, co się przez nie świe­ci jak przez si­to.



Lecz dal­szą sprzecz­kę prze­rwał po­dróż­ny wo­jak, któ­ry rzekł:



— Pew­nie, że w Kra­ko­wie osta­nę, bom sły­szał o go­ni­twach i rad18 w szran­kach19 si­ły mo­jej po­pró­bu­ję — a i ten mój bra­ta­nek tak­że, któ­ry choć mło­dy jest i go­ło­wąs, nie­je­den już pan­cerz wi­dział na zie­mi.



Go­ście spoj­rze­li na mło­dzień­ca, któ­ry uśmiech­nął się we­so­ło i za­ło­żyw­szy rę­ko­ma dłu­gie wło­sy za uszy pod­niósł na­stęp­nie do ust na­czy­nie z pi­wem.



Sta­ry zaś ry­cerz do­dał:



— Wresz­cie, choć­by­śmy chcie­li wra­cać, to nie ma­my do­kąd.



— Jak­że to? — za­py­tał je­den ze szlach­ty. — Skąd je­ste­ście i ja­ko was zo­wią20?



— Ja zo­wię się Mać­ko z Bog­dań­ca, a ten tu wy­ro­stek, syn me­go ro­dzo­ne­go21, wo­ła się Zbysz­ko. Her­bu je­ste­śmy Tę­pa Pod­ko­wa22, a za­wo­ła­nia23 Gra­dy!



— Gdzie­że jest wasz Bog­da­niec?



— Ba! le­piej py­taj­cie, pa­nie bra­cie, gdzie był, bo go już nie ma. Hej, jesz­cze za cza­sów woj­ny Grzy­ma­lit­czy­ków z Na­łę­cza­mi24 spa­li­li nam do cna nasz Bog­da­niec, tak że je­no dom sta­ry ostał, a co by­ło, po­bra­li, słu­żeb­ni za­sie25 ucie­kli. Zo­sta­ła go­ła zie­mia, bo i kmie­cie26, co by­li w są­siedz­twie, po­szli da­lej w pusz­czę. Od­bu­do­wa­li­śmy z bra­tem, oj­cem te­go oto wy­rost­ka, ale na­stęp­ne­go ro­ku wo­da nam po­bra­ła. Po­tem brat umarł, a jak umarł, osta­łem sam z sie­ro­tą. My­śla­łem te­dy: nie usie­dzę! A pra­wi­li pod on czas o woj­nie i o tym, że Jaś­ko z Ole­śni­cy27, któ­re­go król Wła­dy­sław po Mi­ko­ła­ju z Mo­sko­rzo­wa do Wil­na wy­słał, szu­ka skrzęt­nie w Pol­sce ry­ce­rzy.
 Zna­jąc ja więc god­ne­go opa­ta28 i krew­nia­ka na­sze­go, Jan­ka z Tul­czy, za­sta­wi­łem mu zie­mię, a za pie­nią­dze ku­pi­łem zbro­icz­kę, ko­nie — opa­trzy­łem się29 ja­ko zwy­kle na wo­jen­ną wy­pra­wę; chłop­ca, co mu by­ło dwa­na­ście lat, wsa­dzi­łem na pod­jezd­ka30 i haj! do Jaś­ka z Ole­śni­cy.



— Z wy­rost­kiem?



— Nie był ci on wów­czas na­wet wy­rost­kiem, ale krzep­kie to by­ło od ma­łe­go. By­wa­ło, w dwu­na­stym ro­ku oprze ku­szę o zie­mię, przy­ci­śnie brzu­chem i tak kor­bą za­krę­ci, że i ża­den z An­giel­czy­ków, któ­ry­che­śmy pod Wil­nem wi­dzie­li, le­piej nie na­cią­gnie.



— Ta­kiż był moc­ny?



— Hełm za mną no­sił, a jak mu prze­szło trzy­na­ście zim, to i pa­węż31.



— Już to woj­ny wam tam nie bra­kło.



— Za przy­czy­ną Wi­tol­do­wą32. Sie­dzia­ło ksią­żę33 u Krzy­ża­ków i co ro­ku wy­pra­wy na Li­twę pod Wil­no czy­ni­li. Szedł z ni­mi róż­ny na­ród: Niem­cy, Fran­cu­zy, An­giel­czy­ko­wie do łu­ków naj­przed­niej­si34, Cze­chy, Szwaj­ca­ry i Bur­gun­dy35. La­sy prze­sie­kli, zam­ki po dro­dze sta­wia­li i w koń­cu okrut­nie Li­twę ogniem i mie­czem po­gnę­bi­li, tak że ca­ły na­ród, któ­ry tę zie­mię za­miesz­ku­je, chciał już ją po­rzu­cić i szu­kać in­nej, choć­by na kra­ju świa­ta, choć­by mię­dzy dzieć­mi Be­lia­la36, by­le od Niem­ców da­le­ko.



— Sły­chać by­ło i tu, że wszy­scy Li­twi­ni chcie­li pójść z dzieć­mi i żo­na­mi precz, ale­śmy te­mu nie wie­rzy­li.



— A ja na to pa­trzył. Hej! Gdy­by nie Mi­ko­łaj z Mo­sko­rzo­wa37, nie Jaś­ko z Ole­śni­cy, a nie chwa­lą­cy się, gdy­by i nie my, nie by­ło­by już Wil­na.



— Wie­my. Zam­ku­ście nie da­li38.



— A nie da­li­śmy. Pil­no te­dy39 zważ­cie, co wam po­wiem, bom człek słu­ża­ły40 i woj­ny świa­dom. Sta­rzy jesz­cze ma­wia­li: „za­ja­dła Li­twa” — i praw­da! Do­brze się oni po­ty­ka­ją41, ale z ry­cer­stwem nie im się w po­lu mie­rzyć. Gdy ko­nie Niem­com w ba­gnach po­lgną al­bo gdy gę­sty las — to co in­ne­go.



— Niem­cy do­brzy ry­ce­rze! — za­wo­ła­li miesz­cza­nie.



— Mu­rem oni chłop przy chło­pie w że­la­znych zbro­jach sta­ją tak okry­ci, że le­d­wie psu­bra­tu oczy przez kra­tę wi­dać. I ła­wą idą. Ude­rzy, by­wa­ło, Li­twa i roz­sy­pie się ja­ko pia­sek, a nie roz­sy­pie się, to ją mo­stem po­ło­żą i roz­tra­tu­ją. Nie sa­mi też mię­dzy ni­mi Niem­cy, bo co jest na­ro­dów na świe­cie, to u Krzy­ża­ków słu­ży. A chro­bre42 są! Nie­raz po­chy­li się ry­cerz, ko­pię przed się wy­cią­gnie i sam je­den, jesz­cze przed bi­twą, w ca­łe woj­sko bi­je ja­ko ja­strząb w sta­do.



— Christ! — za­wo­łał Gam­roth — któ­rzy też z nich naj­lep­si?



— Jak do cze­go. Do ku­szy naj­lep­szy An­giel­czyk, któ­ren43 pan­cerz na wy­lot strza­łą prze­dzie­je44, a go­łę­bia na sto kro­ków utra­fi. Cze­cho­wie okrut­nie to­po­ra­mi sie­ką. Do dwu­ręcz­ne­go brzesz­czo­ta45 nie masz nad Niem­ca. Szwaj­car rad że­la­znym ce­pem heł­my tłu­cze, ale naj­więk­si ry­ce­rze są ci, któ­rzy z fran­cu­skiej zie­mi po­cho­dzą. Ta­ki bę­dzie ci się bił z ko­nia i pie­cho­tą, a przy tym bę­dzie ci okrut­nie wa­lecz­ne sło­wa ga­dał, któ­rych wsze­la­ko nie wy­ro­zu­miesz, bo to jest mo­wa ta­ka, ja­ko­byś cy­no­we mi­sy po­trzą­sał, cho­ciaż na­ród jest po­boż­ny. Przy­ma­wia­li46 nam przez Niem­ców, że po­gan i Sa­ra­ce­nów47 prze­ciw Krzy­żo­wi bro­ni­my, i obo­wią­zy­wa­li się do­wieść te­go ry­cer­skim po­je­dyn­kiem. Ma się też ta­ko­wy sąd bo­ży48 od­być mię­dzy czte­re­ma ich i czte­re­ma na­szy­mi ry­ce­rza­mi, a zrok49 na­zna­czon jest na dwo­rze u Wa­cła­wa, kró­la rzym­skie­go i cze­skie­go.50



Tu więk­sza jesz­cze cie­ka­wość ogar­nę­ła zie­mian i kup­ców, tak że aż po­wy­cią­ga­li szy­je po­nad ku­fla­mi w stro­nę Mać­ka z Bog­dań­ca, i nuż py­tać:



— A z na­szych któ­rzy są? Mów­cie ży­wo!



Mać­ko zaś pod­niósł na­czy­nie do ust, na­pił się i od­rzekł:



— Ej, nie bój­cie się o nich. Jest Jan z Włosz­czo­wy, kasz­te­lan 51do­brzyń­ski, jest Mi­ko­łaj z Wasz­mun­to­wa, jest Jaś­ko ze Zda­ko­wa i Ja­rosz z Cze­cho­wa: wszyst­ko ry­ce­rze na schwal i chło­py mo­ro­we. Pój­dą-li na ko­pie, na mie­cze al­bo na to­po­ry — nie no­wi­na im. Bę­dą mia­ły oczy ludz­kie na co pa­trzeć i uszy cze­go słu­chać — bo, ja­ko rze­kłem, Fran­cu­zo­wi gar­dziel no­gą przy­ci­śniesz, a on ci jesz­cze ry­cer­skie sło­wo pra­wi. Tak mi też do­po­móż Bóg i Świę­ty Krzyż, ja­ko tam­ci prze­ga­da­ją, a na­si po­bi­ją.



— Bę­dzie sła­wa, by­le Bóg po­bło­go­sła­wił — rzekł je­den ze szlach­ty.



— I św. Sta­ni­sław! — do­dał dru­gi.



Po czym, zwró­ciw­szy się do Mać­ka, jął roz­py­ty­wać da­lej:



— Nu­że, po­wia­daj­cie! Sła­wi­li­ście Niem­ców i in­nych ry­ce­rzy, że chro­bre52 są i że ła­two Li­twę ła­ma­li. A z wa­mi nie cię­żej­że im by­ło? Za­li 53rów­nie ochot­nie na was szli? Jak­że Bóg da­rzył? Sław­cie na­szych!



Lecz Mać­ko z Bog­dań­ca nie był wi­docz­nie sa­mo­chwał, bo od­rzekł skrom­nie:



— Któ­rzy świe­żo z da­le­kich kra­jów przy­szli, ochot­nie na nas ude­rza­li, ale po­pró­bo­waw­szy raz i dru­gi, już nie z ta­kim ser­cem. — Bo jest nasz na­ród za­twar­dzia­ły, któ­rą to za­twar­dzia­łość czę­sto nam wy­ma­wia­li: „Gar­dzi­cie śmier­cią, pra­wią, ale Sa­ra­ce­nów 54wspo­ma­ga­cie, przez co po­tę­pie­ni bę­dzie­cie!” A w nas za­wzię­tość jesz­cze ro­sła, gdyż nie­praw­da jest!
 Obo­je kró­le­stwo Li­twę ochrzci­li i każ­den55 tam Chry­stu­sa Pa­na wy­zna­wa, cho­ciaż nie każ­den umie. Wia­do­mo też, że i nasz Pan Mi­ło­ści­wy, gdy dia­bła w ka­te­drze w Płoc­ku na ziem zrzu­co­no, ka­zał mu oga­rek po­sta­wić56 — i do­pie­ro księ­ża mu­sie­li mu ga­dać, że te­go się czy­nić nie go­dzi. A cóż po­spo­li­ty czło­wiek! Nie­je­den też so­bie mó­wi: „Ka­zał się kniaź57 ochrzcić, tom się ochrzcił, ka­zał Chry­stu czo­łem bić, to bi­ję, ale po co mam sta­rym po­gań­skim dia­błom okru­szy­ny twa­ro­ga ża­ło­wać al­bo im pie­czo­nej rze­py nie rzu­cić, al­bo pia­ny z pi­wa nie ulać. Nie uczy­nię te­go, to mi ko­nie pad­ną al­bo kro­wy spar­sze­ją58, al­bo mle­ko od nich krwią zaj­dzie — al­bo w żni­wach bę­dzie prze­szko­da”. I wie­lu też tak czy­ni, przez co się w po­dej­rze­nie po­da­ją.
 Ale oni to ro­bią z nie­wia­do­mo­ści i z bo­jaź­ni dia­błów. By­ło onym dia­błom drze­wiej 59do­brze. Mie­li swo­je ga­je, wiel­kie nu­my60 i ko­nie do jaz­dy i dzie­się­ci­nę bra­li. A ni­nie61, ga­je wy­cię­te, jeść nie ma co — dzwo­ny po mia­stach bi­ją, więc się to pa­skudz­two w naj­gęst­sze bo­ry po­za­szy­wa­ło i tam z tę­sk­no­ści62 wy­je. Pój­dzie Li­twin do la­su, to go w choj­nia­kach je­den i dru­gi za ko­żuch po­cią­gnie — i mó­wi: „Daj!” Nie­któ­rzy też da­ją, ale są i śmia­łe chło­py, co nie chcą nic dać al­bo ich jesz­cze ła­pią. Na­sy­pał je­den pra­żo­ne­go gro­chu do wo­ło­wej me­che­ry63, to mu trzy­na­stu dia­błów za­raz wla­zło. A on za­tknął ich ja­rzę­bo­wym64 koł­kiem i księ­żom fran­cisz­ka­nom na przedaż65 do Wil­na przy­niósł, któ­rzy da­li mu z chę­cią dwa­dzie­ścia skoj­ców66, aby nie­przy­ja­ciół imie­nia Chry­stu­so­we­go zgła­dzić. Sam tę me­che­rę wi­dzia­łem, od któ­rej spro­sny smród z da­le­ka w noz­drzach czło­wie­ko­wi wier­cił — bo tak to one be­zec­ne du­chy strach swój przed świę­co­ną wo­dą oka­zy­wa­ły...



— A kto ra­cho­wał, że ich by­ło trzy­na­stu? — spy­tał roz­trop­nie ku­piec Gam­roth.



— Li­twin ra­cho­wał, któ­ry wi­dział, jak leź­li. Wi­dać by­ło, że są, bo to z sa­me­go smro­du moż­na by­ło wy­miar­ko­wać, a koł­ka wo­lał nikt nie od­ty­kać.



— Dzi­wy też to, dzi­wy! — za­wo­łał je­den ze szlach­ty.



— Na­pa­trzy­łem ja się wiel­kich dzi­wów nie­ma­ło, gdyż — nie moż­na rzec: na­ród to jest do­bry, ale wszyst­ko u nich oso­bli­we. Ku­dła­ci są i le­d­wie któ­ry kniaź wło­sy tre­fi67; pie­czo­ną rze­pą ży­ją, nad wszel­kie ja­dło ją prze­kła­da­jąc, bo mó­wią, że mę­stwo od niej ro­śnie. W nu­mach swych ra­zem z do­byt­kiem i wę­ża­mi ży­ją; w pi­ciu i je­dle68 nie zna­ją po­miar­ko­wa­nia. Za nic za­męż­ne nie­wia­sty ma­ją, ale pan­ny bar­dzo sza­nu­ją i moc wiel­ką im przy­zna­ją: że by­le dziew­ka na­tar­ła człe­ku69 su­szo­nym ja­fe­rem70 ży­wot71, to kol­ki od te­go prze­cho­dzą.



— Nie żal i ko­lek do­stać, je­śli nie­wia­sty cud­ne! — za­wo­łał kum Ey­er­tre­ter.



— O to za­py­taj­cie Zbysz­ka — od­rzekł Mać­ko z Bog­dań­ca.



Zbysz­ko zaś ro­ze­śmiał się, aż ła­wa pod nim po­czę­ła drgać.



— By­wa­ją cud­ne! — rzekł — al­boż Ryn­gał­ła72 nie by­ła cud­na?



— Có­że to za Ryn­gał­ła? po­chut­ni­ca73 ja­ko­waś czy co? Ży­wo!



— Jak­że to? Nie sły­sze­li­ście o Ryn­gal­le? — py­tał Mać­ko.



— Nie sły­sze­li­śmy ni sło­wa.



— To prze­cie sio­stra księ­cia Wi­tol­do­wa74, a żo­na Hen­ry­ka75, księ­cia ma­zo­wiec­kie­go.



— Nie po­wia­daj­cie! Ja­kie­go księ­cia Hen­ry­ka? By­ło jed­no ksią­żę ma­zo­wiec­kie76 te­go imie­nia elek­tem płoc­kim, ale zmar­ło.



— Ten ci sam był. Mia­ły mu przyjść z Rzy­mu dys­pen­sy77; ale śmierć da­ła mu pier­wej78 dys­pen­sę, gdyż wi­docz­nie nie­zbyt po­stęp­kiem swo­im79 Bo­ga ucie­szył. By­łem wte­dy po­sła­ny z pi­smem od Jaś­ka z Ole­śni­cy do księ­cia Wi­tol­da, kie­dy od kró­la przy­je­chał do Ry­ter­swer­der ksią­żę Hen­ryk, elekt płoc­ki. Już się by­ła Wi­tol­do­wi woj­na wte­dy uprzy­krzy­ła, dla­te­go wła­śnie że Wil­na nie mógł do­być, a kró­lo­wi na­sze­mu uprzy­krzy­li się ro­dze­ni bra­cia i ich roz­pu­sta. Wi­dząc te­dy król więk­szą u Wi­tol­da niż u swych ro­dzo­nych ob­rot­ność i więk­szy ro­zum, po­słał do nie­go bi­sku­pa z na­mo­wą, by Krzy­ża­ków po­rzu­cił i do po­słu­szeń­stwa się na­kło­nił, za co mu rzą­dy Li­twy mia­ły być od­da­ne. A Wi­told, chci­wy za­wsze od­mia­ny, mi­le po­sel­stwa wy­słu­chał. By­ły też i uczty, i go­ni­twy. Rad elekt ko­nia do­sia­dał, choć in­ni bi­sku­pi te­go nie chwa­lą, i w szran­kach si­łę swą ry­cer­ską oka­zy­wał. A mo­car­ni są z ro­du wszy­scy ksią­żę­ta ma­zo­wiec­cy — ja­ko jest wia­do­mo, że na­wet i dzie­wecz­ki z tej krwie80 łac­nie pod­ko­wy ła­mią. Raz prze­to zbił ksią­żę z sio­deł trzech ry­ce­rzy, dru­gi raz pię­ciu — a z na­szych mnie zwa­lił, i pod Zbysz­kiem koń przy na­tar­ciu na za­dzie siadł. Na­gro­dy zaś brał wszyst­kie z rąk cud­nej Ryn­gał­ły, przed któ­rą w peł­nej zbroi klę­kał. I roz­mi­ło­wa­li się tak w so­bie, że na ucztach cią­gnę­li go od niej za rę­ka­wy cle­ri­ci81, któ­rzy z nim przy­je­cha­li, a ją brat Wi­told ha­mo­wał. Do­pie­roż ksią­żę mó­wił: „Sam so­bie dys­pen­sę dam, a pa­pież mi ją, je­śli nie rzym­ski, to awi­nioń­ski82 po­twier­dzi, a ślub za­raz ma być, bo zgo­rze­ję!” Wiel­ka by­ła ob­ra­za bo­ska, ale nie chciał się Wi­told prze­ciw­iać, by po­sła kró­lew­skie­go nie zli­sić83 — i ślub był. Po­tem do­je­cha­li do Su­ra­ża, a po­tem do Słuc­ka, z wiel­kim ża­lem te­go oto Zbysz­ka, któ­ry so­bie, nie­miec­kim oby­cza­jem, księż­nę Ryn­gał­łę za pa­nią ser­ca ob­rał i do­zgon­ną wier­ność jej ślu­bo­wał...



— Ba! — prze­rwał na­gle Zbysz­ko — praw­da jest! Ale po­tem lu­dzie mó­wi­li, że księż­na Ryn­gał­ła po­miar­ko­waw­szy, że nie przy­stoi jej być za elek­tem84 (bo ów, choć się oże­nił, god­no­ści swej du­chow­nej się wy­rzec nie chciał) i że nie mo­że być nad ta­kim sta­dłem bło­go­sła­wień­stwa bo­skie­go, otru­ła mę­ża. Co ja usły­szaw­szy, pro­si­łem jed­ne­go świą­to­bli­we­go pu­stel­ni­ka pod Lu­bli­nem, by mnie od te­go ślu­bo­wa­nia roz­wią­zał.



— Był ci on pu­stel­ni­kiem — od­parł śmie­jąc się Mać­ko — ale czy był świą­to­bli­wy, nie wiem, bo­śmy go w pią­tek w bo­ru za­je­cha­li, a on ko­ści niedź­wie­dzie to­po­rem łu­pał i śpik85 wy­sy­sał, aż mu gar­dziel gra­ła.



— Ale mó­wił, że śpik to nie mię­so, a oprócz te­go, że upro­sił so­bie na to po­zwo­leń­stwo, gdyż po śpi­ku wi­dze­nia cu­dow­ne we śnie mie­wa i na­za­jutrz pro­ro­ko­wać mo­że do po­łu­dnia.



— No! no! — od­rzekł Mać­ko. — A cud­na Ryn­gał­ła wdo­wa jest i mo­że cię na służ­bę we­zwać.



— Po próż­ni­cy by wzy­wa­ła, bo ja so­bie in­ną pa­nią obio­rę, któ­rej do śmier­ci bę­dę słu­żył, a po­tem i żo­nę znaj­dę.



— Pier­wej znajdź ry­cer­ski pas.



— O wa! al­bo to nie bę­dzie go­ni­tew po po­ło­gu kró­lo­wej? A przed­tem al­bo po­tem król bę­dzie nie­jed­ne­go pa­so­wał. Sta­nę ja każ­de­mu. Ksią­żę nie był­by mnie tak­że oba­lił, że­by mi koń na za­dzie nie siadł.



— Bę­dą tu lep­si od cie­bie.



Na to zie­mia­nie spod Kra­ko­wa po­czę­li wo­łać:



— Na mi­ły Bóg! toż tu przed kró­lo­wą wy­stą­pią nie ta­cy jak ty, ale ry­ce­rze w świe­cie naj­sław­niej­si. Bę­dzie go­nił Za­wi­sza z Gar­bo­wa86 i Fa­ru­rej87, i Do­bko z Ole­śni­cy, i ta­ki Po­wa­ła z Ta­cze­wa88, i ta­ki Pasz­ko Zło­dziej z Bi­sku­pic89, i ta­ki Jaś­ko Na­szan, i Ab­dank90 z Gó­ry, i An­drzej z Bro­cho­cic, i Kry­styn z Ostro­wa91, i Ja­kub z Ko­by­lan92!... Gdzie ci się z ni­mi mie­rzyć, z któ­ry­mi ni tu, ni na dwo­rze cze­skim, ni na wę­gier­skim nikt mie­rzyć się nie mo­że. Cóż to pra­wisz; lep­szyś od nich? Ile ci ro­ków?



— Ośm­na­sty — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



— Te­dy cię każ­dy mię­dzy knyk­cia­mi93zgnie­cie.



— Oba­czym.



Lecz Mać­ko rzekł:



— Sły­sza­łem, że król hoj­nie na­gra­dza ry­ce­rzy, któ­rzy z woj­ny li­tew­skiej wra­ca­ją. Mów­cie, któ­rzy stąd je­ste­ście: praw­da-li to?



— Da­li­bóg, praw­da! — od­rzekł je­den ze szlach­ty. — Wia­do­ma po świe­cie hoj­ność kró­lew­ska, je­no się te­raz do­ci­snąć do nie­go nie bę­dzie ła­two, gdyż w Kra­ko­wie aż roi się od go­ści, któ­rzy się na po­łóg kró­lo­wej i na chrzci­ny zjeż­dża­ją, chcąc przez to pa­nu na­sze­mu cześć al­bo hołd od­dać. Ma być król wę­gier­ski, bę­dzie, ja­ko po­wia­da­ją, i ce­sarz rzym­ski, i róż­nych ksią­żąt a ko­me­sów94, i ry­ce­rzy ja­ko ma­ku, że to każ­dy się spo­dzie­wa, iż z próż­ny­mi rę­ko­ma nie odej­dzie. Pra­wi­li na­wet, iże sam pa­pież Bo­ni­fa­cy zje­dzie, któ­ren tak­że ła­ski i po­mo­cy na­sze­go pa­na prze­ciw swe­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi z Awi­nio­nu95 po­trze­bu­je. Owóż w ta­kim na­tło­ku nie­ła­two bę­dzie o do­stęp, ale by­le do­stęp zna­leźć, a pa­na pod no­gi pod­jąć — to już za­słu­żo­ne­go hoj­nie opa­trzy.



— To go i po­dej­mę, bom się wy­słu­żył, a je­że­li woj­na bę­dzie, to jesz­cze pój­dę. Wzię­ło się tam coś łu­pem, a coś od księ­cia Wi­tol­da w na­gro­dę, i bie­dy nie ma, tyl­ko że już mi wie­czor­ne la­ta nad­cho­dzą, a na sta­rość, gdy si­ła z ko­ści wyj­dzie, rad by człek miał kąt spo­koj­ny.



— Mi­le król wi­dział tych, któ­rzy z Li­twy pod Jaś­kiem z Ole­śni­cy wró­ci­li — i wszy­scy oni tłu­sto te­raz ja­da­ją.



— Wi­dzi­cie! A jam wte­dy jesz­cze nie wró­cił — i da­lej wo­jo­wa­łem. Bo trze­ba wam wie­dzieć, że się ta zgo­da mię­dzy kró­lem a knia­ziem Wi­tol­dem na Niem­cach skru­pi­ła96. Kniaź chy­trze za­kład­ni­ków po­ścią­gał, a po­tem, haj­że na Niem­ców! Zam­ki po­bu­rzył, po­pa­lił, ry­ce­rzy po­bił, si­ła97 lu­du wy­ści­nał. Chcie­li się Niem­cy mścić ra­zem ze Świ­dry­gieł­łą98, któ­ry do nich uciekł. By­ła znów wiel­ka wy­pra­wa. Sam mistrz Kon­drat99 na nią po­szedł z mno­gim lu­dem. Wil­no ob­le­gli, pró­bo­wa­li z wież okrut­nych zam­ki bu­rzyć, pró­bo­wa­li zdra­dą ich do­stać — nic nie wskó­ra­li! A za po­wro­tem ty­lu ich le­gło, że i po­ło­wa nie wy­szła. Wy­cho­dzi­li­śmy jesz­cze w po­le prze­ciw Ulry­ko­wi z Jun­gin­gen100, bra­tu mi­strzo­we­mu, któ­ry jest wój­tem sam­bij­skim. Ale się wójt knia­zia101 prze­ląkł i z pła­czem uciekł, od któ­rej to uciecz­ki jest spo­kój — i mia­sto na no­wo się bu­du­je. Je­den też świę­ty za­kon­nik, któ­ry po roz­pa­lo­nym że­le­zie102 bo­so mógł cho­dzić, pro­ro­ko­wał, że od tej po­ry, pó­ki świat świa­tem, Wil­no zbroj­ne­go Niem­ca pod mu­ra­mi nie oba­czy. Ale je­śli tak bę­dzie, to czy­jeż to rę­ce uczy­ni­ły?



To rze­kł­szy, Mać­ko z Bog­dań­ca wy­cią­gnął przed się dło­nie — sze­ro­kie i nad­miar103 po­tęż­ne — in­ni zaś po­czę­li ki­wać gło­wa­mi i przy­świad­czać:



— Tak! tak! praw104 w tym, co po­wia­da! Tak!



Lecz dal­szą roz­mo­wę prze­rwał gwar do­cho­dzą­cy przez okna, z któ­rych bło­ny by­ły po­wyj­mo­wa­ne, al­bo­wiem noc za­pa­dła cie­pła i po­god­na. Z da­la sły­chać by­ło brzę­ka­nia, ludz­kie gło­sy, par­ska­nia ko­ni i śpie­wy. Zdzi­wi­li się obec­ni, al­bo­wiem go­dzi­na by­ła póź­na i księ­życ wy­so­ko już wy­bił się na nie­bo. Go­spo­darz, Nie­miec, wy­biegł na po­dwó­rzec go­spo­dy, lecz nim go­ście zdo­ła­li wy­chy­lić do dna ostat­nie ku­fle, wró­cił jesz­cze po­śpiesz­niej, wo­ła­jąc:



— Dwór ja­ko­wyś wa­li!



W chwi­lę zaś póź­niej we drzwiach zja­wił się pa­cho­łek w błę­kit­nym ku­bra­ku i skła­da­nej czer­wo­nej czap­ce na gło­wie. Sta­nął, spoj­rzał po obec­nych i uj­rzaw­szy go­spo­da­rza rzekł:



— Wy­trzeć tam sto­ły i świa­tła na­nie­cić105: księż­na An­na Da­nu­ta106 na od­po­czy­nek się tu za­trzy­ma.



To rze­kł­szy za­wró­cił. W go­spo­dzie uczy­nił się ruch: go­spo­darz po­czął wo­łać na cze­ladź107, a go­ście spo­glą­da­li ze zdu­mie­niem je­den na dru­gie­go.



— Księż­na An­na Da­nu­ta — mó­wił je­den z miesz­czan — toć to Kiej­stu­tów­na108, żo­na Ja­nu­sza Ma­zo­wiec­kie­go109. Ona już od dwóch nie­dziel110 w Kra­ko­wie, je­no111 że wy­jeż­dża­ła do Za­to­ra, do księ­cia Wa­cła­wa w od­wie­dzi­ny, a ni­nie112 pew­no wra­ca.



— Kmo­trze Gam­roth — rzekł dru­gi miesz­cza­nin — pójdź­my na sia­no do sto­dół­ki; za wy­so­ka to dla nas kom­pa­nia.



— Że no­cą ja­dą, to mi nie dziw­no — ozwał się Mać­ko — bo w dzień upał, ale cze­mu, ma­jąc pod bo­kiem klasz­tor, do go­spo­dy za­jeż­dża­ją?



Tu zwró­cił się do Zbysz­ka:



— Ro­dzo­na sio­stra cud­nej Ryn­gał­ły, ro­zu­miesz?



A Zbysz­ko od­rzekł:



— I ma­zo­wiec­kich pa­nien si­ła113 mu­si z nią być, hej!











  
    Roz­dział dru­gi




A wtem przez drzwi we­szła księż­na114 — pa­ni śred­nich lat, ze śmie­ją­cą się twa­rzą, przy­bra­na w czer­wo­ny płaszcz i sza­tę zie­lo­ną, ob­ci­słą, z po­zło­co­nym pa­sem na bio­drach, idą­cym wzdłuż pa­chwin i za­pię­tym ni­sko wiel­ką klam­rą. Za pa­nią szły pan­ny dwor­skie, nie­któ­re star­sze, nie­któ­re jesz­cze nie­do­ro­słe, w ró­żo­wych i li­lio­wych wia­nusz­kach na gło­wach, po więk­szej czę­ści z lut­nia­mi115 w rę­ku. By­ły i ta­kie któ­re nio­sły ca­łe pę­ki kwia­tów świe­żych, wi­docz­nie uzbie­ra­nych po dro­dze. Za­ro­iła się izba, bo za pan­na­mi uka­za­ło się kil­ku dwo­rzan i ma­łych pa­cho­li­ków116. We­szli wszy­scy raź­no, z we­so­ło­ścią w twa­rzach, roz­ma­wia­jąc gło­śno lub pod­śpie­wu­jąc, ja­ko­by upo­je­ni po­god­ną no­cą i ja­snym bla­skiem księ­ży­ca. Mię­dzy dwo­rza­na­mi dwóch by­ło ry­bał­tów117, je­den z lut­nią, dru­gi z gę­śli­ka­mi118 u pa­sa. Jed­na z dziew­cząt, młód­ka119 jesz­cze, mo­że dwu­na­sto­lat­ka, nio­sła też za księż­ną ma­łą lu­teń­kę, na­bi­ja­ną mie­dzia­ny­mi ćwie­ka­mi.



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus! — ozwa­ła się księż­na sta­jąc w po­środ­ku świe­tli­cy.



— Na wie­ki wie­ków, amen! — od­po­wie­dzie­li obec­ni, bi­jąc za­ra­zem ni­skie po­kło­ny.



— A gdzie go­spo­darz?



Nie­miec, usły­szaw­szy we­zwa­nie, wy­su­nął się na­przód i przy­klęk­nął oby­cza­jem nie­miec­kim.



— Za­trzy­ma­my się tu dla wy­po­czyn­ku i po­sił­ku — rze­kła pa­ni.— Ży­wo się je­no za­krząt­nij, bo­śmy głod­ni.



Miesz­cza­nie już by­li ode­szli, te­raz zaś dwaj miej­sco­wi szlach­ci­ce, a wraz z ni­mi Mać­ko z Bog­dań­ca i mło­dy Zbysz­ko, skło­ni­li się po­wtór­nie i za­mie­rza­li opu­ścić świe­tli­cę, nie chcąc dwo­ro­wi prze­szka­dzać.



Lecz księż­na za­trzy­ma­ła ich.



— Szlach­tą je­ste­ście: nie prze­szko­dzi­cie! Zrób­cie zna­jo­mość z dwo­rza­ny120. Skąd­że Bóg pro­wa­dzi?



Oni wów­czas za­czę­li wy­mie­niać swo­je imio­na, her­by, za­wo­ła­nia i wsie, z któ­rych się pi­sa­li. Do­pie­roż pa­ni, usły­szaw­szy od Mać­ka, skąd wra­ca, kla­snę­ła w dło­nie i rze­kła:



— Otóż się przy­go­dzi­ło121! Praw­cie nam o Wil­nie, o mo­im bra­cie i o sie­strze122. Za­li zje­dzie tu się ksią­żę Wi­told123 na po­łóg kró­lo­wej i na krzci­ny?



— Chciał­by, ale nie wie, czy bę­dzie mógł; dla­te­go ko­le­bę srebr­ną przez księ­ży i bo­ja­rzy­nów124 na­przód w da­rze kró­lo­wej przy­słał. Przy któ­rej ko­leb­ce i my­śmy z bra­tań­cem przy­je­cha­li, strze­gąc jej w dro­dze.



— To ko­leb­ka tu jest? Chcia­ła­bym oba­czyć. Ca­ła srebr­na?



— Ca­ła srebr­na, ale jej tu nie ma. Po­wieź­li ją do Kra­ko­wa.



— A cóż wy w Tyń­cu ro­bi­cie?



— My tu na­wró­ci­li do klasz­tor­ne­go pro­ku­ra­to­ra, na­sze­go krew­ne­go, by pod opie­kę za­cnych za­kon­ni­ków od­dać, co nam woj­na przy­spo­rzy­ła i co ksią­żę po­da­ro­wał.



— To Bóg po­szczę­ścił. God­neż łu­py? Ale po­wia­daj­cie, cze­mu to brat125 nie­pe­wien, czy przy­je­dzie?



— Bo wy­pra­wę na Ta­ta­rów go­tu­je126.



— Wiem ci ja to; je­no mnie tra­pi, że kró­lo­wa nie pro­ro­ko­wa­ła szczę­śli­we­go koń­ca tej wy­pra­wie, a co ona pro­ro­ku­je, to się za­wsze zi­ści127.



Mać­ko uśmiech­nął się.



— Ej, świą­to­bli­wa na­sza pa­ni, ni­jak prze­czyć, ale z księ­ciem Wi­tol­dem si­ła na­sze­go ry­cer­stwa pój­dzie, chło­pów do­brych, prze­ciw któ­rym ni­ko­mu nie­spo­ro128.



— A wy to nie pój­dzie­cie?



— Bom z ko­leb­ką przy in­nych wy­słan i przez pięć ro­ków 129nie zdej­mo­wa­łem z sie­bie blach130 — od­rzekł Mać­ko, po­ka­zu­jąc na bruz­dy po­wy­ci­ska­ne na ło­sio­wym ku­bra­ku od pan­ce­rza — ale niech je­no wy­pocz­nę — pój­dę — a choć­bym sam nie szedł, to te­go oto bra­tan­ka, Zbysz­ka, pa­nu Spyt­ko­wi z Melsz­ty­na131 od­dam, pod któ­re­go wo­dzą wszy­scy na­si ry­ce­rze pój­dą.



Księż­na Da­nu­ta spoj­rza­ła na do­rod­ną po­stać Zbysz­ka, lecz dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło przy­by­cie za­kon­ni­ka z klasz­to­ru, któ­ry po­wi­taw­szy księż­nę, po­czął jej po­kor­nie wy­ma­wiać, że nie przy­sła­ła goń­ca z oznaj­mie­niem o swo­im przy­by­ciu i że nie za­trzy­ma­ła się w klasz­to­rze, ale w zwy­czaj­nej go­spo­dzie, nie­god­nej jej ma­je­sta­tu. Nie brak prze­cie w klasz­to­rze do­mów i gma­chów, w któ­rych na­wet po­spo­li­ty czło­wiek znaj­dzie go­ści­nę, a cóż do­pie­ro ma­je­stat, zwłasz­cza zaś mał­żon­ki księ­cia, od któ­re­go przod­ków i po­krew­nych132 ty­lu do­bro­dziejstw opac­two do­świad­czy­ło.



Lecz księż­na od­po­wie­dzia­ła we­so­ło:



— My je­no tu no­gi wstą­pi­li roz­pro­sto­wać, a na ra­nek trze­ba nam do Kra­ko­wa. Wy­spa­li­śmy się w dzień i je­dzie­my no­cą dla chło­du, a że to już ku­ry133 pia­ły, nie chcia­łam po­boż­nych za­kon­ni­ków bu­dzić, zwłasz­cza z ta­ką kom­pa­nią, któ­ra wię­cej o śpie­wa­niu i plą­sach ni­że­li o od­pocz­nie­niu my­śli.



Gdy jed­nak za­kon­nik na­le­gał cią­gle, do­da­ła:



— Nie. Tu już osta­niem. Do­brze czas na słu­cha­niu świec­kich pie­śni zej­dzie, ale na jutrz­nię134 do ko­ścio­ła przyj­dzie­my, aby dzień z Bo­giem za­cząć.



— Bę­dzie msza za po­myśl­ność mi­ło­ści­we­go księ­cia i mi­ło­ści­wej księż­nej — rzekł za­kon­nik.



— Ksią­żę mój mał­żo­nek do­pie­ro za czte­ry al­bo pięć dni zje­dzie.



— Pan Bóg po­tra­fi i z da­le­ka szczę­ście zda­rzyć, a tym­cza­sem niech nam, ubo­gim, wol­no bę­dzie choć wi­na z klasz­to­ru przy­nieść.



— Ra­dzi od­wdzię­czym — rze­kła księż­na.



Gdy zaś za­kon­nik wy­szedł, po­czę­ła wo­łać:



— Hej, Da­nu­sia! Da­nu­sia! wy­leź no na ław­kę i uwe­sel nam ser­ce tą sa­mą pie­śnią, któ­rą w Za­to­rze śpie­wa­łaś.



Usły­szaw­szy to, dwo­rza­nie pręd­ko po­sta­wi­li na środ­ku izby ław­kę.
 Ry­bał­ci135sie­dli po jej brze­gach, mię­dzy ni­mi zaś sta­nę­ła owa młód­ka, któ­ra nio­sła za księż­ną na­bi­ja­ną mie­dzia­ny­mi ćwiecz­ka­mi lut­nię136. Na gło­wie mia­ła wia­ne­czek, wło­sy pusz­czo­ne po ra­mio­nach, suk­nię nie­bie­ską i czer­wo­ne trze­wicz­ki z dłu­gi­mi koń­ca­mi. Sto­jąc na ław­ce, wy­da­wa­ła się ma­łym dziec­kiem, ale za­ra­zem prze­cud­nym jak­by ja­ko­waś fi­gur­ka z ko­ścio­ła al­bo z ja­se­łe­czek137. Wi­docz­nie też nie pierw­szy raz przy­cho­dzi­ło jej tak stać i śpie­wać księż­nie, bo nie znać by­ło po niej naj­mniej­sze­go po­mie­sza­nia138.



— Da­lej, Da­nu­sia! da­lej! — wo­ła­ły pan­ny dwor­skie.



Ona zaś wzię­ła przed się lut­nię, pod­nio­sła do gó­ry gło­wę jak ptak, któ­ry chce śpie­wać, i przy­mknąw­szy oczę­ta, po­czę­ła srebr­nym gło­si­kiem:





Gdy­bym ci ja mia­ła
     
Skrzy­dłecz­ka jak gą­ska,
     
Po­le­cia­ła­by ja
     
Za Jaś­kiem do Ślą­ska!

     

 





Ry­bał­ci za­wtó­ro­wa­li jej za­raz, je­den na gę­śli­kach, dru­gi na du­żej lut­ni;
 księż­na, któ­ra mi­ło­wa­ła nad wszyst­ko świec­kie pie­śni, po­czę­ła ki­wać gło­wą na obie stro­ny, a dzie­wecz­ka śpie­wa­ła da­lej gło­sem cie­niuch­nym, dzie­cin­nym i świe­żym jak śpie­wa­nie pta­ków w le­sie na wio­snę:





Usia­dła­by ci ja
     
Na ślą­skow­skim pło­cie: 
     
„Przy­patrz się, Ja­siul­ku, 
     
Ubo­giej sie­ro­cie”139.

     

 





I znów wtó­ro­wa­li ry­bał­ci. Mło­dy Zbysz­ko z Bog­dań­ca, któ­ry przy­wy­kł­szy od dzie­ciń­stwa do woj­ny i sro­gich jej wi­do­ków, ni­g­dy nic po­dob­ne­go w ży­ciu nie wi­dział, trą­cił w ra­mię sto­ją­ce­go obok Ma­zu­ra i za­py­tał:



— Co to za jed­na?



— To jest dzie­wecz­ka z dwo­ru księż­nej. Nie brak ci u nas ry­bał­tów, któ­rzy dwór roz­we­se­la­ją, ale z niej naj­mil­szy ry­bał­cik i księż­na ni­czy­ich pie­śni tak chci­wie140 nie słu­cha.



— Nie dziw­no mi to. My­śla­łem, że zgo­ła anioł, i od­pa­trzyć się nie mo­gę. Jak­że ją wo­ła­ją?



— A to nie sły­sze­li­ście? — Da­nu­sia. A jej oj­ciec jest Ju­rand ze Spy­cho­wa, ko­mes141 moż­ny i męż­ny, któ­ry do przed­cho­rą­giew­nych142 na­le­ży.



— Hej! nie wi­dzia­ły ta­kiej ludz­kie oczy.



— Mi­łu­ją ją też wszy­scy i za śpie­wa­nie, i za uro­dę.



— A któ­ren143 jej ry­cerz?



— Dyć144 to jesz­cze dziec­ko.



Dal­szą roz­mo­wę znów prze­rwał śpiew Da­nu­si. Zbysz­ko pa­trzał z bo­ku na jej ja­sne wło­sy, na pod­nie­sio­ną gło­wę, na zmru­żo­ne oczki i na ca­łą po­stać oświe­co­ną za­ra­zem bla­skiem świec wo­sko­wych i bla­skiem wpa­da­ją­cych przez otwar­te okna pro­mie­ni mie­sią­ca145 — i zdu­mie­wał się co­raz bar­dziej. Zda­wa­ło mu się, że już ją nie­gdyś wi­dział, ale nie pa­mię­tał, czy we śnie, czy gdzieś w Kra­ko­wie na szy­bie ko­ściel­nej146.



I znów trą­ciw­szy dwo­rza­ni­na, py­tał przy­ci­szo­nym gło­sem:



— To ona z wa­sze­go dwo­ru?



— Mat­ka jej przy­je­cha­ła z Li­twy z księż­ną An­ną Da­nu­tą, któ­ra wy­da­ła ją za gra­bię147 Ju­ran­da ze Spy­cho­wa. Gład­ka148 by­ła i moż­ne­go ro­du, nad wszyst­kie in­ne pan­ny księż­nie mi­ła i sa­ma księż­nę mi­łu­ją­ca. Dla­te­go też cór­ce da­ła to sa­mo imię — An­na Da­nu­ta. Ale pięć lat te­mu, gdy przy Zło­to­ryi Niem­cy na­pa­dli na nasz dwór, ze stra­chu zmar­ła. Wte­dy księż­na wzię­ła dzie­wecz­kę — i od tej po­ry ją ho­du­je. Oj­ciec też czę­sto na dwór przy­jeż­dża i rad wi­dzi, że mu się dziec­ko zdro­wo, w mi­ło­ści ksią­żę­cej cho­wa. Je­no ile­kroć na nią spoj­rzy, ty­le­kroć łza­mi się za­le­wa nie­boszcz­kę swo­ją wspo­mi­na­jąc, a po­tem wra­ca na Niem­cach po­msty szu­kać za swo­ją krzyw­dę okrut­ną. Mi­ło­wał ci on tak tę swo­ją żo­nę, ja­ko nikt do tej po­ry swo­jej na ca­łym Ma­zow­szu nie mi­ło­wał — i si­ła149 już Niem­ców za nią po­mo­rzył150.



A Zbysz­ko­wi za­świe­ci­ły oczy w jed­nej chwi­li i ży­ły na­bra­ły151 mu na czo­le.



— To jej mat­kę Niem­cy za­bi­li? — spy­tał.



— Za­bi­li i nie za­bi­li. Sa­ma umar­ła ze stra­chu. Pięć ro­ków te­mu po­kój był, nikt o woj­nie nie my­ślał i każ­dy bez­piecz­no cha­dzał. Po­je­chał ksią­żę wie­żę jed­ną w Zło­to­ryi bu­do­wać, bez woj­ska, je­no z dwo­rem, ja­ko zwy­czaj­nie cza­su po­ko­ju. Tym­cza­sem wpa­dli zdraj­cy Niem­cy, bez wy­po­wie­dze­nia woj­ny, bez żad­nej przy­czy­ny... Sa­me­go księ­cia, nie po­mnąc ni na bo­jaźń bo­ską, ni na to, że od je­go przod­ków wszyst­kie do­bro­dziej­stwa na nich spa­dły, przy­wią­za­li do ko­nia i po­rwa­li, lu­dzi po­bi­li. Dłu­go ksią­żę w nie­wo­li u nich sie­dział152 i do­pie­ro gdy król Wła­dy­sław woj­ną im za­gro­ził, ze stra­chu go pu­ści­li; ale przy owym na­pa­dzie umar­ła mat­ka Da­nu­si, bo ją ser­ce udu­si­ło, któ­re jej pod gar­dło po­de­szło.



— A wy, pa­nie, by­li­ście przy tym? Ja­ko­że was zo­wią, bom za­po­mniał?



— Ja się zo­wię Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su, a prze­zy­wa­ją mnie Obuch. Przy na­pa­dzie by­łem. Wi­dzia­łem, ja­ko mat­kę Da­nu­si­ną je­den Nie­miec z pa­wi­mi pió­ra­mi na heł­mie chciał do sio­dła tro­czyć153 — i ja­ko w oczach mu na sznu­rze zbie­la­ła. Sa­me­go też mnie ha­le­bar­dą154 za­cię­li, od cze­go znak no­szę.



To rze­kł­szy, uka­zał głę­bo­ką bli­znę w czasz­ce, cią­gną­cą się spod wło­sów na gło­wie aż do brwi.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia. Zbysz­ko po­czął znów pa­trzeć na Da­nu­się.



Po czym spy­tał:



— I rze­kli­ście, pa­nie, że ona nie ma ry­ce­rza?



Lecz nie do­cze­kał od­po­wie­dzi, gdyż w tej chwi­li śpiew ustał. Je­den z ry­bał­tów, czło­wiek tłu­sty i cięż­ki, pod­niósł się na­gle, przez co ła­wa prze­chy­li­ła się w jed­ną stro­nę. Da­nu­sia za­chwia­ła się i roz­ło­ży­ła rącz­ki, lecz nim zdo­ła­ła upaść lub ze­sko­czyć, rzu­cił się Zbysz­ko jak żbik i po­rwał ją na rę­ce.



Księż­na, któ­ra w pierw­szej chwi­li krzyk­nę­ła ze stra­chu, ro­ze­śmia­ła się za­raz we­so­ło i po­czę­ła wo­łać:



— Oto ry­cerz Da­nu­sin! By­waj­że, ry­ce­rzy­ku, i od­daj nam na­szą mi­łą śpie­wacz­kę!



— Chwac­ko ci ją uła­pił! — ozwa­ły się glo­sy wśród dwo­rzan.



Zbysz­ko zaś szedł ku księż­nej, trzy­ma­jąc przy pier­siach Da­nu­się, któ­ra ob­jąw­szy go jed­ną rę­ką za szy­ję, dru­gą pod­no­si­ła w gó­rę lu­teń­kę z oba­wy, by się nie zgnio­tła. Twarz mia­ła śmie­ją­cą się i ura­do­wa­ną, choć tro­chę prze­stra­szo­ną. Tym­cza­sem mło­dzień­czyk, do­szedł­szy do księż­nej, po­sta­wił przed nią Da­nu­się, sam zaś klęk­nął i pod­nió­sł­szy gło­wę rzekł z dziw­ną w je­go wie­ku śmia­ło­ścią:



— Niech­że bę­dzie we­dle wa­szych słów, mi­ło­ści­wa pa­ni! Po­ra tej wdzięcz­nej pa­nien­ce mieć swe­go ry­ce­rza, a po­ra i mnie mieć swo­ją pa­nią, któ­rej uro­dę i cno­ty bę­dę wy­zna­wał, za czym z wa­szym po­zwo­leń­stwem tej oto wła­śnie chcę ślu­bo­wać i do śmier­ci wier­nym jej w każ­dej przy­go­dzie ostać.



Na twa­rzy księż­nej prze­mknę­ło zdzi­wie­nie, ale nie z po­wo­du słów Zbysz­ko­wych, tyl­ko dla­te­go, że wszyst­ko sta­ło się tak na­gle. Oby­czaj ry­cer­skie­go ślu­bo­wa­nia nie był wpraw­dzie pol­ski, jed­nak­że Ma­zow­sze, le­żąc na ru­bie­ży155 nie­miec­kiej i wi­du­jąc czę­sto ry­ce­rzy z da­le­kich na­wet kra­jów, zna­ło go le­piej na­wet niż in­ne dziel­ni­ce i na­śla­do­wa­ło dość czę­sto. Księż­na sły­sza­ła też o nim daw­niej, jesz­cze na dwo­rze swe­go wiel­kie­go oj­ca, gdzie wszyst­kie oby­cza­je za­chod­nie by­ły uwa­ża­ne za pra­wo i wzór dla szla­chet­niej­szych wo­jow­ni­ków — z tych prze­to po­wo­dów nie zna­la­zła w chę­ci Zbysz­ka nic ta­kie­go, co by ob­ra­zić mo­gło ją lub Da­nu­się. Ow­szem, ura­do­wa­ła się, że mi­ła ser­cu dwór­ka po­czy­na zwra­cać ku so­bie ry­cer­skie ser­ca i oczy.



Więc z roz­ba­wio­ną twa­rzą zwró­ci­ła się do dziew­czy­ny:



— Da­nuś­ka, Da­nuś­ka! chcesz-li mieć swe­go ry­ce­rza?



A prze­to­wło­sa156 Da­nu­sia pod­sko­czy­ła na­przód trzy ra­zy do gó­ry w swo­ich czer­wo­nych trze­wicz­kach, a na­stęp­nie chwy­ciw­szy księż­nę za szy­ję, po­czę­ła wo­łać z ta­ką ra­do­ścią, jak­by jej obie­cy­wa­no ja­kąś za­ba­wę, w któ­rą się tyl­ko star­szym ba­wić wol­no:



— Chcę! chcę! chcę!...



Księż­nie ze śmie­chu aż łzy na­pły­nę­ły do oczu, a z nią śmiał się ca­ły dwór;
 wresz­cie jed­nak pa­ni, uwol­niw­szy się z rąk Da­nu­si­nych, rze­kła do Zbysz­ka:



— Aj! ślu­buj! ślu­buj! cóż za­się jej po­przy­się­żesz?



Lecz Zbysz­ko, któ­ry wśród śmie­chu za­cho­wał nie­za­chwia­ną po­wa­gę, ozwał się rów­nie po­waż­nie, nie wsta­jąc z klę­czek:



— Ślu­bu­ję jej, iże sta­nąw­szy w Kra­ko­wie, po­wie­szę pa­węż157 na go­spo­dzie, a na niej kar­tę, któ­rą mi uczo­ny w pi­śmie kle­ryk fo­rem­nie na­pi­sze: ja­ko pan­na Da­nu­ta Ju­ran­dów­na naj­uro­dziw­sza jest i naj­cno­tliw­sza mię­dzy pan­na­mi, któ­re we wszyst­kich kró­le­stwach by­dlą158. A kto by te­mu się prze­ciw­ił, z tym bę­dę się po­ty­kał pó­ty, pó­ki sam nie zgi­nę al­bo on nie zgi­nie — chy­ba­by w nie­wo­lę ra­dziej159 po­szedł.



— Do­brze! Wi­dać ry­cer­ski oby­czaj znasz. A co wię­cej?



— A po­tem — uznaw­szy od pa­na Mi­ko­ła­ja z Dłu­go­la­su, ja­ko mać pan­ny Ju­ran­dów­ny za przy­czy­ną Niem­ca z pa­wim grze­bie­niem na heł­mie ostat­ni dech pu­ści­ła, ślu­bu­ję kil­ka ta­kich pa­wich czu­bów ze łbów nie­miec­kich ze­drzeć i pod no­gi mo­jej pa­ni po­ło­żyć.



Na to spo­waż­nia­ła księż­na i spy­ta­ła:



— Nie dla śmie­chu ślu­bu­jesz?



A Zbysz­ko od­rzekł:



— Tak mi do­po­móż Bóg i Świę­ty Krzyż; któ­ren160 ślub w ko­ście­le przed księ­dzem po­wtó­rzę.



— Chwa­leb­na jest z lu­tym161 nie­przy­ja­cie­lem na­sze­go ple­mie­nia wal­czyć, ale mi cię żal, boś mło­dy i ła­two zgi­nąć mo­żesz.



Wtem przy­su­nął się Mać­ko z Bog­dań­ca, któ­ry do­tych­czas, ja­ko czło­wiek daw­niej­szych cza­sów, ra­mio­na­mi tyl­ko wzru­szał — te­raz jed­nak uznał za sto­sow­ne prze­mó­wić:



— Co do te­go — nie fra­suj­cie się162, mi­ło­ści­wa pa­ni. Śmierć w bi­twie każ­de­mu się mo­że przy­go­dzić163, a szlach­ci­co­wi, sta­ry-li czy mło­dy, to na­wet chwa­leb­na jest. Ale nie cud­na te­mu chłop­cu woj­na164, bo cho­cia­że mu ro­ków165 nie do­sta­je, nie­raz już tra­fia­ło mu się po­ty­kać z ko­nia i piech­tą, ko­pią i to­po­rem, dłu­gim al­bo krót­kim mie­czem, z pa­wę­żą al­bo bez. No­wot­ny166 to jest oby­czaj, że ry­cerz dziew­ce, któ­rą rad wi­dzi, ślu­bu­je, ale że Zbysz­ko swo­jej pa­wie czu­by obie­cał, te­go mu nie przy­ga­nię. Wi­skał167 już Niem­ców, niech jesz­cze po­wi­ska, a że od te­go wi­ska­nia pa­rę łbów pęk­nie — to mu je­no sła­wa z te­go uro­śnie.



— To, wi­dzę, nie z by­le otro­kiem168 spra­wa — rze­kła księż­na.



A po­tem do Da­nu­si:



— Sia­daj­że na mo­im miej­scu ja­ko pierw­sza dzi­siaj oso­ba; je­no się nie śmiej, bo nie idzie169.



Da­nu­sia sia­dła na miej­scu pa­ni; chcia­ła przy tym udać po­wa­gę, ale mo­dre jej oczka śmia­ły się do klę­czą­ce­go Zbysz­ka i nie mo­gła się po­wstrzy­mać od prze­bie­ra­nia z ra­do­ści nóż­ka­mi.



— Daj mu rę­ka­wicz­ki — rze­kła księż­na.



Da­nu­sia wy­cią­gnę­ła rę­ka­wicz­ki i po­da­ła Zbysz­ko­wi, któ­ry przy­jął je ze czcią wiel­ką i przy­ci­snąw­szy do ust rzekł:



— Przy­pnę je do heł­mu, a kto po nie się­gnie — go­rze170 mu!



Po czym uca­ło­wał rę­ce Da­nu­si, a po rę­kach no­gi, i wstał. Ale wów­czas opu­ści­ła go do­tych­cza­so­wa po­wa­ga, a na­peł­ni­ła mu ser­ce wiel­ka ra­dość, ze od­tąd za doj­rza­łe­go mę­ża wo­bec ca­łe­go te­go dwo­ru bę­dzie ucho­dził, więc po­trzą­sa­jąc Da­nu­si­ne rę­ka­wicz­ki, po­czął wo­łać na wpół we­so­ło, na wpół za­pal­czy­wie:



— By­waj­cie, psu­bra­ty z pa­wi­mi czu­ba­mi! by­waj­cie!



Lecz w tej chwi­li wszedł do go­spo­dy ten sam za­kon­nik, któ­ry już był po­przed­nio, a wraz z nim dwóch in­nych, star­szych. Słu­dzy klasz­tor­ni nie­śli za ni­mi ko­sze z wi­kli­ny, a w nich ła­giew­ki171 z wi­nem i róż­ne ze­bra­ne na­pręd­ce przy­sma­ki. Dwaj owi po­czę­li wi­tać księż­nę i znów wy­ma­wiać jej, że nie za­je­cha­ła do opac­twa, a ona tłu­ma­czy­ła im po­wtór­nie, że wy­spaw­szy sie w dzień, wraz z ca­łym dwo­rem po­dró­żu­je no­cą dla chło­du, więc wy­po­czyn­ku jej nie trze­ba — i że nie chcąc bu­dzić ni zna­ko­mi­te­go opa­ta172, ni za­cnych za­kon­ni­ków, wo­la­ła za­trzy­mać się dla wy­pro­sto­wa­nia nóg w go­spo­dzie.



Po wie­lu grzecz­nych sło­wach sta­nę­ło wresz­cie na tym, że po jutrz­ni i mszy po­ran­nej księż­na z dwo­rem przyj­mie śnia­da­nie i wy­po­czy­nek w klasz­to­rze. Uprzej­mi za­kon­ni­cy za­pro­si­li też wraz z Ma­zu­ra­mi zie­mian kra­kow­skich i Mać­ka z Bog­dań­ca, któ­ry i tak miał za­miar udać się do opac­twa, aby do­sta­tek zdo­by­ty na woj­nie al­bo da­rem od hoj­ne­go Wi­tol­da otrzy­ma­ny, a prze­zna­czon na wy­kup­no z za­sta­wu Bog­dań­ca, w klasz­to­rze zło­żyć.
 Ale mło­dy Zbysz­ko nie sły­szał za­pro­sin, sko­czył bo­wiem do wo­zów swo­ich i stry­jow­skich, sto­ją­cych pod stra­żą służ­by, by się odziać i w przy­stoj­niej­szej odzie­ży księż­nie i Da­nu­si się przed­sta­wić. Wziąw­szy więc z wo­zu łu­by173, ka­zał je nieść do izby cze­lad­nej i tam po­czął się prze­bie­rać. Utre­fiw­szy na­przód po­śpiesz­nie wło­sy, wsu­nął je w pą­tlik174 je­dwab­ny, bursz­ty­no­wy­mi pa­cior­ka­mi wią­za­ny, z przo­du zaś ma­ją­cy pe­reł­ki praw­dzi­we. Na­stęp­nie wdział ja­kę175 z bia­łe­go je­dwa­biu, na­szy­tą w zło­te gry­fy, u do­łu zaś szla­kiem ozdob­ną;
 z wierz­chu opa­sał się pa­sem po­zło­ci­stym, po­dwój­nym, przy któ­rym wi­siał ma­ły kord176 w sre­bro i kość sło­nio­wą opraw­ny. Wszyst­ko to by­ło no­we, błysz­czą­ce i wca­le krwią nie po­pla­mio­ne, cho­ciaż łu­pem na mło­dym ry­ce­rzu fry­zyj­skim177, słu­żą­cym u Krzy­ża­ków, wzię­te. Na­cią­gnął na­stęp­nie Zbysz­ko prze­ślicz­ne spodnie, w któ­rych jed­na no­ga­wi­ca by­ła w po­dłuż­ne pa­sy zie­lo­ne i czer­wo­ne, dru­ga w fio­le­to­we i żół­te, obie zaś koń­czy­ły się u gó­ry pstrą sza­chow­ni­cą. Za czym, wdziaw­szy jesz­cze pur­pu­ro­we z dłu­gi­mi no­sa­mi trze­wi­ki — pięk­ny i wy­świe­żo­ny udał się do izby ogól­nej.



Ja­koż, gdy sta­nął we drzwiach, wi­dok je­go moc­ne na wszyst­kich spra­wił wra­że­nie. Księż­na wi­dząc te­raz, jak uro­dzi­wy ry­cerz ślu­bo­wał mi­łej Da­nu­si, ura­do­wa­ła się jesz­cze bar­dziej. Da­nu­sia zaś sko­czy­ła w pierw­szej chwi­li ku nie­mu jak sar­na. Lecz czy to pięk­ność mło­dzień­ca, czy gło­sy po­dzi­wu dwo­rzan wstrzy­ma­ły ją, nim do­bie­gła, tak że za­trzy­maw­szy się na krok przed nim, spu­ści­ła na­gle oczka i spló­tł­szy dło­nie po­czę­ła wy­krę­cać pa­lusz­ki, za­pło­nio­na i zmie­sza­na.



Lecz za nią przy­bli­ży­li się in­ni: sa­ma pa­ni, dwo­rza­nie i dwór­ki, i ry­bał­ci, i za­kon­ni­cy, wszy­scy bo­wiem chcie­li mu się le­piej przy­pa­trzeć. Pan­ny ma­zo­wiec­kie pa­trzy­ły na nie­go jak w tę­czę, ża­łu­jąc te­raz każ­da, że nie ją wy­brał — star­sze po­dzi­wia­ły kosz­tow­ność ubio­ru, tak że na­okół utwo­rzy­ło się ko­ło cie­ka­wych; Zbysz­ko zaś stał w środ­ku z cheł­pli­wym uśmie­chem na swej mło­dzień­czej twa­rzy i okrę­cał się nie­co na miej­scu, aby le­piej mo­gli mu się przyj­rzeć.



— Któż to jest? — za­py­tał je­den z za­kon­ni­ków.



— To jest ry­ce­rzyk, bra­ta­nek te­go oto ślach­ci­ca178 — od­rze­kła księż­na, uka­zu­jąc na Mać­ka — jen179 do­pie­ro co Da­nu­si ślu­bo­wał.



A za­kon­ni­cy nie oka­za­li też zdzi­wie­nia, al­bo­wiem ta­kie ślu­bo­wa­nie nie obo­wią­zy­wa­ło do ni­cze­go. Ślu­bo­wa­no czę­sto­kroć nie­wia­stom za­męż­nym, a w ro­dach zna­mie­ni­tych, wśród któ­rych za­chod­ni oby­czaj był zna­ny, każ­da pra­wie mia­ła swe­go ry­ce­rza. Je­śli zaś ry­cerz ślu­bo­wał pan­nie, to nie sta­wał się przez to jej na­rze­czo­nym: ow­szem, naj­czę­ściej ona bra­ła in­ne­go mę­ża, a on, o ile po­sia­dał cno­tę sta­ło­ści, nie prze­sta­wał jej być wpraw­dzie wier­nym, ale że­nił się z in­ną.



Tro­chę wię­cej dzi­wił za­kon­ni­ków mło­dy wiek Da­nu­si, wsze­la­ko i to nie bar­dzo, gdyż w owym cza­sie szes­na­sto­let­ni wy­rost­ko­wie by­wa­li kasz­te­la­na­mi180. Sa­ma wiel­ka kró­lo­wa Ja­dwi­ga w chwi­li przy­by­cia z Wę­gier li­czy­ła lat pięt­na­ście, a trzy­na­sto­let­nie dziew­czę­ta szły za mąż. Zresz­tą, pa­trza­no w tej chwi­li wię­cej na Zbysz­ka niż na Da­nu­się i słu­cha­no słów Mać­ka, któ­ry, dum­ny z bra­tan­ka, opo­wia­dał, w ja­ki spo­sób mło­dzik przy­szedł do szat tak za­cnych.



— Rok i dzie­więć nie­dziel181 te­mu — mó­wił — by­li­śmy pro­sze­ni w go­ści­nę przez ry­ce­rzy sak­soń­skich. A był też u nich tak­że w go­ści­nie pe­wien ry­cerz z da­le­kie­go na­ro­du Fry­zów, któ­rzy hen aż nad mo­rzem miesz­ka­ją, a miał z so­bą sy­na trzy ro­ki od Zbysz­ka star­sze­go. Raz na uczcie ów syn po­czął Zbysz­ko­wi nie­przy­stoj­nie przy­ma­wiać, iże ni wą­sów, ni bro­dy nie ma. Zbysz­ko, ja­ko jest wart­ki182, nie słu­chał te­go mi­le, ale za­raz, chwy­ciw­szy go za gę­bę, wszyst­kie wło­sy mu z niej wy­darł — o co póź­niej po­ty­ka­li­śmy się na śmierć lub na nie­wo­lę.



— Jak to — po­ty­ka­li­ście się? — spy­tał pan z Dłu­go­la­su.



— Bo się oj­ciec za sy­nem ujął, a ja za Zbysz­kiem: więc po­ty­ka­li­śmy się sa­mo­czwart183 wo­bec go­ści na udep­ta­nej zie­mi. Ta­ka zaś sta­nę­ła umo­wa, ze kto zwy­cię­ży, ten i wo­zy, i ko­nie, i słu­gi zwy­cię­żo­ne­go za­bie­rze. I Bóg zda­rzył. Po­rż­nę­li­śmy owych Fry­zów, choć z nie­ma­łym tru­dem, bo im ni mę­stwa, ni mo­cy nie bra­kło, a łup wzię­li­śmy zna­mie­ni­ty: by­ło wo­zów czte­ry, w każ­dym po pa­rze pod­jezd­ków184 — i czte­ry ogie­ry ogrom­ne, i sług dzie­wię­ciu — i zbro­ic dwie wy­bor­nych, ja­kich ma­ło byś u nas zna­lazł. Heł­my­śmy po praw­dzie w bo­ju po­łu­pa­li, ale Pan Je­zus w czym in­nym nas po­cie­szył, bo szat kosz­tow­nych by­ła ca­ła skrzy­nia przed­nio ko­wa­na185 — i te, w któ­re się Zbysz­ko te­raz przy­brał, tak­że w niej by­ły.



Na to dwaj zie­mia­nie z Kra­kow­skie­go i wszy­scy Ma­zu­ro­wie po­czę­li spo­glą­dać z więk­szym sza­cun­kiem na stry­ja i na sy­now­ca, zaś pan z Dłu­go­la­su, zwa­ny Obu­chem, rzekł:



— To­ście, wi­dzę, chło­py nie­ocią­gli­we i sro­gie.



— Wie­rzym te­raz, że ów mło­dzik czu­by pa­wie do­sta­nie!



A Mać­ko śmiał się, przy czym w su­ro­wej je­go twa­rzy by­ło istot­nie coś dra­pież­ne­go.



Lecz tym­cza­sem służ­ba klasz­tor­na po­wy­do­by­wa­ła z wi­kli­no­wych ko­szów wi­no i przy­sma­ki, a z cze­lad­nej dziew­ki słu­żeb­ne po­czę­ły wy­no­sić mi­sy peł­ne dy­mią­cej ja­jecz­ni­cy, a oko­lo­ne kieł­ba­sa­mi, od któ­rych roz­szedł się po ca­łej izbie moc­ny a sma­ko­wi­ty za­pach wie­przo­we­go tłusz­czu. Na ten wi­dok wez­bra­ła we wszyst­kich ocho­ta do je­dze­nia — i ru­szo­no ku sto­łom.



Nikt jed­nak nie zaj­mo­wał miej­sca przed księż­ną, ona zaś, siadł­szy w po­środ­ku, ka­za­ła Zbysz­ko­wi i Da­nu­si usiąść na­prze­ciw przy so­bie, a po­tem rze­kła do Zbysz­ka:



— Słusz­na, aby­ście je­dli z jed­nej mi­sy z Da­nu­sią, ale nie przy­stę­puj jej nóg pod ła­wą ani też trą­caj ją ko­la­ny, jak czy­nią in­ni ry­ce­rze, bo zbyt mło­da.



Na to on od­rzekł: 



— Nie uczy­nię ja te­go, mi­ło­ści­wa pa­ni, chy­ba za dwa al­bo za trzy ro­ki, gdy mi Pan Je­zus po­zwo­li ślub speł­nić i gdy ta ja­gód­ka do­źrze­je186; a co do nóg przy­stę­po­wa­nia, choć­bym i chciał — nie mo­gę, boć one w po­wie­trzu wi­szą.



— Praw­da — od­po­wie­dzia­ła księż­na — ale mi­ło wie­dzieć, że przy­stoj­ne masz oby­cza­je.



Po czym za­pa­dło mil­cze­nie, gdyż wszy­scy jeść po­czę­li. Zbysz­ko od­kra­wał co naj­tłust­sze ka­wał­ki kieł­ba­sy i po­da­wał je Da­nu­si al­bo jej wprost do ust je wkła­dał, ona zaś ra­da, że jej tak stroj­ny ry­cerz słu­ży, ja­dła z wy­pcha­ny­mi po­licz­ka­mi, mru­ga­jąc oczka­mi i uśmie­cha­jąc się to do nie­go, to do księż­nej.



Po wy­prząt­nię­ciu mis słu­dzy klasz­tor­ni po­czę­li na­le­wać wi­no słod­kie i pach­ną­ce — mę­żom ob­fi­cie, pa­niom po tro­chu, lecz ry­cer­skość Zbysz­ko­wa oka­za­ła się szcze­gól­nie wów­czas, gdy wnie­sio­no peł­ne garn­ców­ki187 przy­sła­nych z klasz­to­ru orze­chów. By­ły tam la­sko­we i rzad­kie pod­ów­czas, bo z da­le­ka spro­wa­dza­ne, wło­skie, na któ­re też rzu­ci­li się bie­siad­ni­cy z wiel­ką ocho­tą, tak że po chwi­li w ca­łej izbie sły­chać by­ło tyl­ko trzask sko­rup kru­szo­nych w szczę­kach. Lecz na próż­no by kto mnie­mał, że Zbysz­ko my­ślał tyl­ko o so­bie, al­bo­wiem wo­lał on po­ka­zy­wać i księż­nie, i Da­nu­si swo­ją ry­cer­ską si­łę i wstrze­mięź­li­wość niż łap­czy­wo­ścią na rzad­kie przy­sma­ki po­ni­żyć się w ich oczach. Ja­koż na­bie­ra­jąc co chwi­la peł­ną garść orze­chów, czy to la­sko­wych, czy wło­skich, nie wkła­dał ich mię­dzy zę­by, jak czy­ni­li in­ni, ale za­ci­skał swe że­la­zne pal­ce, kru­szył je, a po­tem po­da­wał Da­nu­si wy­bra­ne spo­śród sko­rup ziar­na. Wy­my­ślił na­wet dla niej i za­ba­wę, al­bo­wiem po wy­bra­niu ziarn zbli­żał do ust pięść i wy­dmu­chi­wał na­gle swym po­tęż­nym tchem sko­ru­py aż pod pu­łap. Da­nu­sia śmia­ła się tak, że aż księż­na z oba­wy, że się dziew­czy­na udła­wi, mu­sia­ła mu na­ka­zać, by tej za­ba­wy za­nie­chał, wi­dząc jed­nak ura­do­wa­nie dziew­czy­ny, spy­ta­ła: 



— A co, Da­nuś­ka? do­brze mieć swe­go ry­ce­rza?



— Oj! do­brze! — od­po­wie­dzia­ła dziew­czy­na.



A po­tem, wy­cią­gnąw­szy swój ró­żo­wy pa­lu­szek, do­tknę­ła nim bia­łej je­dwab­nej ja­ki Zbysz­ko­wej i co­fa­jąc go na­tych­miast za­py­ta­ła:



— A ju­tro też bę­dzie mój?



— I ju­tro, i w nie­dzie­lę, i aż do śmier­ci — od­parł Zbysz­ko.



Wie­cze­rza prze­cią­gnę­ła się, gdyż po orze­chach po­da­no słod­kie plac­ki peł­ne ro­dzyn­ków. Nie­któ­rym z dwo­rzan chcia­ło się tań­co­wać; in­ni chcie­li słu­chać śpie­wa­nia ry­bał­tów lub Da­nu­si: ale Da­nu­si pod ko­niec po­czę­ły się oczka kle­ić, a głów­ka chwiać w obie stro­ny; raz i dru­gi spoj­rza­ła jesz­cze na księż­nę, po­tem na Zbysz­ka, raz jesz­cze prze­tar­ła piąst­ka­mi po­wie­ki — i za­raz po­tem, oparł­szy się z wiel­ką uf­no­ścią o ra­mię ry­ce­rzy­ka — usnę­ła.



— Śpi? — za­py­ta­ła księż­na. — Ot, masz swo­ją „da­mę”.



— Mil­sza mi ona we śnie ni­że­li in­na w tań­cu — od­rzekł Zbysz­ko, sie­dząc pro­sto i nie­ru­cho­mie188, by dziew­czy­ny nie zbu­dzić.



Ale jej nie zbu­dzi­ło na­wet gra­nie i śpie­wy ry­bał­tów. In­ni też przy­tu­py­wa­li mu­zy­ce, in­ni brzą­ka­li do wtó­ru mi­sa­mi, lecz im gwar był więk­szy, tym ona spa­ła le­piej, z otwar­ty­mi jak ryb­ka usta­mi.



Zbu­dzi­ła się do­pie­ro, gdy na od­głos pia­nia ku­rów189 i dzwo­nów ko­ściel­nych wszy­scy ru­szy­li się z ław wo­ła­jąc:



— Na jutrz­nię! na jutrz­nię!



— Pój­dziem pie­cho­tą, na chwa­łę Bo­gu — rze­kła księż­na.



I wziąw­szy za rę­kę roz­bu­dzo­ną Da­nu­się, wy­szła pierw­sza z go­spo­dy, a za nią wy­sy­pał się ca­ły dwór.



Noc już zbie­la­ła. Na wscho­dzie nie­ba wi­dać by­ło le­ciuch­ną ja­sność, zie­lo­ną u gó­ry, ró­żo­wą od spodu, a pod nią jak­by wą­ską, zło­tą wstą­żecz­kę, któ­ra roz­sze­rza­ła się w oczach. Od za­chod­niej stro­ny księ­życ zda­wał się co­fać przed tą ja­sno­ścią. Czy­nił się brzask co­raz ró­żow­szy, ja­śniej­szy.



Świat bu­dził się mo­kry od ob­fi­tej ro­sy, ra­do­sny i wy­po­czę­ty.



— Bóg dał po­go­dę, ale upał bę­dzie okrut­ny — mó­wi­li dwo­rza­nie ksią­żę­cy.



— Nie szko­dzi — uspo­ka­jał ich pan z Dłu­go­la­su — wy­śpi­my się w opac­twie, a do Kra­ko­wa przy­je­dziem pod wie­czór.



— Pew­ni­kiem znów na ucztę.



— Co dzień tam te­raz uczty, a po po­ło­gu190 i po go­ni­twach na­stą­pią jesz­cze więk­sze.



— Oba­czym, ja­ko się po­ka­że ry­cerz Da­nu­sin.



— Ej, dę­bo­we to ja­kieś chło­py!... Sły­sze­li­ście, co pra­wi­li191 o onej bi­twie sa­mo­czwart192?



— Mo­że do na­sze­go dwo­ru przy­sta­ną, bo się ja­koś mię­dzy so­bą na­ra­dza­ją.



A oni rze­czy­wi­ście się na­ra­dza­li, gdyż star­szy, Mać­ko, nie był zbyt rad z te­go, co za­szło, idąc więc na koń­cu or­sza­ku i przy­sta­jąc umyśl­nie, by swo­bod­niej po­ga­dać, mó­wił:



— Po praw­dzie, nic ci po tym. Ja się tam ja­koś do kró­la do­ci­snę, choć­by z tym oto dwo­rem — i mo­że coś do­sta­niem. Okrut­nie by mnie się chcia­ło ja­ko­we­goś za­mecz­ku ali­bo193 gród­ka... No, oba­czym. Bog­da­niec swo­ją dro­gą z za­sta­wu wy­ku­pim, bo co oj­ce dzier­ży­li, to i nam dzier­żyć. Ale skąd chło­pów? Co opat194 osa­dził, to i na po­wrót weź­mie — a zie­mia bez chło­pów ty­le, co nic. Te­dy miar­kuj, co ci rze­kę195: ty so­bie ślu­buj, nie ślu­buj, ko­mu chcesz, a z pa­nem z Melsz­ty­na idź do księ­cia Wi­tol­da na Ta­ta­ry. Je­śli wy­pra­wę przed po­ło­giem196 kró­lo­wej otrą­bią197, te­dy na zle­gnię­cie ani na go­ni­twy ry­cer­skie nie cze­kaj, je­no idź, bo tam mo­że być ko­rzyść. Kniaź Wi­told wiesz, ja­ko jest hoj­ny — a cie­bie już zna. Spra­wisz się198, to ob­fi­cie na­gro­dzi. A na­de wszyst­ko, zda­rzy-li Bóg — nie­wol­ni­ka mo­żesz na­brać bez mia­ry. Ta­ta­rów jak mro­wia na świe­cie. W ra­zie zwy­cię­stwa przy­pad­nie i ko­pa199 na jed­ne­go.



Tu Mać­ko, któ­ry był chci­wy na zie­mię i ro­bo­ci­znę, po­czął ma­rzyć:



— Bo­ga mi! Przy­gnać tak z pięć­dzie­siąt chło­pa i osa­dzić na Bog­dań­cu! Prze­trze­bi­ło­by się pusz­czy szmat. Uro­śli­by­śmy oba. A ty wiedz, że ni­g­dzie ty­lu nie na­bie­rzesz, ilu tam moż­na na­brać!



Lecz Zbysz­ko po­czął gło­wą krę­cić.



— O wa! ko­niu­chów na­tro­czę, koń­skim pa­dłem200 ży­ją­cych, ro­li nie­zwy­czaj­nych201! Co po nich w Bog­dań­cu?... A przy tym ja trzy nie­miec­kie grze­bie­nie ślu­bo­wa­łem. Gdzie­że je znaj­dę mię­dzy Ta­ta­ry?



— Ślu­bo­wa­łeś, boś głu­pi, ale ta­kie to tam i ślu­by.



— A mo­ja ry­cer­ska cześć? jak­że?



— A jak by­ło z Ryn­gał­łą?



— Ryn­gał­ła księ­cia otru­ła — i pu­stel­nik mnie roz­wią­zał.



— To cię w Tyń­cu opat202 roz­wią­że. Lep­szy opat od pu­stel­ni­ka, jen203 to wię­cej zbó­jem niź­li za­kon­ni­kiem pa­trzył204.



— A nie chcę.



Mać­ko za­trzy­mał się i za­py­tał z wi­docz­nym gnie­wem:



— No, to ja­ko­że bę­dzie?



— Jedź­cie so­bie sa­mi do Wi­tol­da, bo ja nie po­ja­dę.



— Ty knech­cie205! A kto się kró­lo­wi po­kło­ni?... i nie żal ci to mo­ich ko­ści?



— Na wa­sze ko­ści drze­wo się zwa­li, jesz­cze ich nie po­ła­mie. A choć­by mi też by­ło was żal — nie chcę do Wi­tol­da.



— Co­że bę­dziesz ro­bił? So­kol­ni­kiem206 czy­li też ry­bał­tem przy dwo­rze ma­zo­wiec­kim zo­sta­niesz?



— Al­bo to so­kol­nik co złe­go? Sko­ro wo­li­cie mru­czeć niż mnie słu­chać, to mrucz­cie.



— Gdzie po­je­dziesz? Za nic ci Bog­da­niec? Pa­zu­ra­mi bę­dziesz w nim orał? bez chło­pów?



— Nie­praw­da! Chwac­ko­ście wy­mą­dro­wa­li z Ta­ta­ra­mi. Za­ba­czy­li­ście207, co pra­wi­li Ru­si­ni208, że Ta­ta­rów ty­le naj­dziesz, ile ich po­bi­tych na po­lu le­ży, a nie­wol­ni­ka nikt nie uła­pi, bo Ta­ta­ra we ste­pie nie zgo­ni. Na czym­że go bę­dę go­nił? Na onych209 cięż­kich ogie­rach, któ­re­śmy na Niem­cach wzię­li? Wi­dzi­cie no! A co za łup we­zmę? Par­szy­we ko­żu­chy i nic wię­cej. O, to do­pie­ro bo­ga­czem do Bog­dań­ca zja­dę! to do­pie­ro mnie ko­me­sem na­zo­wią!



Mać­ko umilkł, al­bo­wiem w sło­wach Zbysz­ko­wych wie­le by­ło słusz­no­ści, i do­pie­ro po chwi­li rzekł:



— Ale­by cię kniaź Wi­told na­gro­dził.



— Ba, wie­cie: jed­ne­mu da on za du­żo, dru­gie­mu nic.



— To ga­daj, gdzie po­je­dziesz.



— Do Ju­ran­da ze Spy­cho­wa.



Mać­ko prze­krę­cił ze zło­ści pas na skó­rza­nym ka­fta­nie i rzekł: 



— Bo­daj­żeś ol­snął210!



— Po­słu­chaj­cie — od­po­wie­dział spo­koj­nie Zbysz­ko. — Ga­da­łem z Mi­ko­ła­jem z Dłu­go­la­su i ten pra­wi, że Ju­rand po­msty na Niem­cach za żo­nę szu­ka. Pój­dę, po­mo­gę mu. Po pierw­sze, sa­mi­ście rze­kli, że nie­cud­nie mi już z Niem­ca­mi się po­ty­kać, bo i ich, i spo­so­by na nich zna­my. Po dru­gie, prę­dzej ja tam nad gra­ni­cą one pa­wie czu­by do­sta­nę, a po trze­cie, to wie­cie, że pa­wi grze­bień nie la­da knecht211 na łbie no­si, więc je­śli Pan Je­zus przy­spo­rzy grze­bie­ni, to przy­spo­rzy i łu­pu. W koń­cu: nie­wol­nik tam­tej­szy to nie Ta­tar. Ta­kie­go w bo­ru osa­dzić — nie żal się Bo­że.



— Có­żeś ty, chło­pie, ro­zum stra­cił? prze­cie nie ma te­raz woj­ny i Bóg wie, kie­dy bę­dzie!



— O mo­iście wy! Za­war­ły niedź­wie­dzie po­kój z bart­ni­ka­mi212 i bar­ci nie pso­wa­ją ni mio­du nie je­dzą! Ha, ha! A czy to no­wi­na wam, że choć wiel­kie woj­ska nie wo­ju­ją i choć król z mi­strzem pod per­ga­mi­nem pie­czę­cie po­ło­żą, na gra­ni­cy za­wsze mąt213 okrut­ny? Zaj­mą-li so­bie by­dło, trzo­dy, to się za je­den kro­wi łeb po kil­ka wsiów214 pa­li i zam­ki ob­le­ga­ją. A po­ry­wa­nie chło­pów i dzie­wek? a kup­ców na go­ściń­cach? Wspo­mnij­cie cza­sy daw­niej­sze, o któ­rych sa­mi­ście mi roz­po­wia­da­li. Źle to by­ło one­mu Na­łę­czo­wi215, któ­ry czter­dzie­stu ry­ce­rzy do Krzy­ża­ków ja­dą­cych chwy­cił, w pod­zie­miu osa­dził i pó­ty nie pu­ścił, pó­ki mu peł­ne­go wo­za grzy­wien216 mistrz nie przy­słał? Ju­rand ze Spy­cho­wa też nic in­ne­go nie czy­ni i nad gra­ni­cą za­wsze go­to­wa ro­bo­ta.



Przez chwi­lę szli w mil­cze­niu, tym­cza­sem roz­wid­ni­ło się zu­peł­nie i ja­sne pro­mie­nie słoń­ca roz­świe­ci­ły ska­ły, na któ­rych po­bu­do­wa­ne by­ło opac­two.



— Bóg wszę­dzie mo­że po­szczę­ścić — rzekł wresz­cie udo­bru­cha­nym gło­sem Mać­ko — proś, że­by ci bło­go­sła­wił.



— Pew­no, że wszyst­ko Je­go ła­ska!



— I myśl o Bog­dań­cu, bo w tym mnie nie prze­ko­nasz, że ty dla Bog­dań­ca, nie dla te­go ka­cze­go kła­pa­ka217 do Ju­ran­da ze Spy­cho­wa chcesz je­chać.



— Nie po­wia­daj­cie tak, bo się roz­gnie­wam. Rad ją wi­dzę i te­go się nie za­pie­ram; in­ne też to niż dla Ryn­gał­ły ślu­bo­wa­nie. Spo­tka­li­ście uro­dziw­szą?



— Co mi ta jej uro­da! Wo­lej218 weź ją, jak do­ro­śnie, je­śli moż­ne­go ko­me­sa cór­ka.



A Zbysz­ko­wi roz­ja­śni­ła się twarz mło­dym, do­brym uśmie­chem.



— Mo­że i to być. Ni in­nej pa­ni, ni in­nej żo­ny! Jak wam ko­ści spar­cie­ją219, bę­dzie­cie wy jesz­cze wnu­ki po mnie i po niej pia­sto­wa­li.



Na to uśmiech­nął się z ko­lei Mać­ko i od­rzekł cał­kiem już udo­bru­cha­ny: 



— Gra­dy! Gra­dy! a niech­że ich bę­dzie ja­ko gra­du. Na sta­rość ra­dość, a po śmier­ci zba­wie­nie. To nam, Je­zu, daj!











  
    Roz­dział trze­ci




Księż­na Da­nu­ta, Mać­ko i Zbysz­ko by­wa­li już po­przed­nio w Tyń­cu, ale w or­sza­ku by­li dwo­rza­nie, któ­rzy wi­dzie­li go po raz pierw­szy — i ci, pod­no­sząc oczy, pa­trzy­li ze zdu­mie­niem na wspa­nia­łe opac­two, na zę­ba­te mu­ry bie­gną­ce wzdłuż skał nad urwi­ska­mi, na gma­chy sto­ją­ce to na zbo­czach gó­ry, to we­wnątrz blan­ków220, spię­trzo­ne, wy­nio­słe i ja­śnie­ją­ce zło­tem od wscho­dzą­ce­go słoń­ca. Z tych oka­za­łych mu­rów i gma­chów, z do­mów, z bu­dow­li prze­zna­czo­nych na roz­licz­ne użyt­ki, z ogro­dów le­żą­cych u stóp gó­ry i ze sta­ran­nie upraw­nych pól, któ­re wzrok z wy­so­ka ogar­niał, moż­na by­ło na pierw­szy rzut oka po­znać bo­gac­two od­wiecz­ne, nie­prze­bra­ne, do któ­re­go nie przy­wy­kli i któ­rym zdu­mie­wać się mu­sie­li lu­dzie z ubo­gie­go Ma­zow­sza. Ist­nia­ły wpraw­dzie sta­ro­żyt­ne a moż­ne opac­twa be­ne­dyk­tyń­skie221 i w in­nych czę­ściach kra­ju, jak na przy­kład w Lu­bu­szu nad Od­rą, w Płoc­ku, w Wiel­ko­pol­sce w Mo­gil­nie i w in­nych miej­scach, żad­ne wsze­la­ko nie mo­gło po­rów­nać się z ty­niec­kim, któ­re­go po­sia­dło­ści prze­wyż­sza­ły nie­jed­no księ­stwo udziel­ne, a do­cho­dy mo­gły bu­dzić za­zdrość na­wet ów­cze­snych kró­lów.



Mię­dzy dwo­rza­ny222 rósł więc po­dziw, a nie­któ­rzy oczom pra­wie nie chcie­li wie­rzyć. Tym­cza­sem księż­na, chcąc so­bie dro­gę skró­cić i za­cie­ka­wić pan­ny przy­bocz­ne, po­czę­ła pro­sić jed­ne­go z za­kon­ni­ków, by opo­wie­dział sta­ro­daw­ną a strasz­ną po­wieść o Wal­gie­rzu Wda­łym223, któ­rą opo­wia­da­no jej już, cho­ciaż nie­zbyt do­kład­nie, w Kra­ko­wie.



Usły­szaw­szy to, pan­ny zbi­ły się cia­snym stad­kiem ko­ło pa­ni i szły zwol­na pod gó­rę, we wcze­snych pro­mie­niach słoń­ca do idą­cych kwia­tów po­dob­ne.



— Niech o Wal­gie­rzu pra­wi brat Hi­dulf, któ­re­mu on się pew­nej no­cy uka­zał — rzekł je­den z za­kon­ni­ków, spo­glą­da­jąc na dru­gie­go, czło­wie­ka sę­dzi­wych już lat, któ­ry w po­chy­lo­nej nie­co po­sta­wie szedł obok Mi­ko­ła­ja z Dłu­go­la­su.



— Za­li224wi­dzie­li­ście go wła­sny­mi oczy­ma, po­boż­ny oj­cze? — spy­ta­ła księż­na.



— Wi­dzia­łem — od­po­wie­dział po­sęp­nie za­kon­nik — al­bo­wiem zda­rza­ją się ta­ko­we ter­mi­ny225, w któ­rych z wo­li Bo­żej wol­no mu jest opusz­czać pie­kiel­ne pod­zie­mia i uka­zy­wać się świa­tu.



— Kie­dyż to by­wa?



Za­kon­nik spoj­rzał na dwóch in­nych i za­milkł, al­bo­wiem ist­nia­ło po­da­nie, że duch Wa­igie­rza po­ja­wia się wów­czas, gdy w za­ko­nie psu­ją się oby­cza­je i gdy za­kon­ni­cy wię­cej, niż wy­pa­da, o świa­to­wych226 do­stat­kach i ucie­chach my­ślą.



Te­go wła­śnie ża­den nie chciał gło­śno wy­znać, że jed­nak mó­wio­no tak­że, iż wid­mo prze­po­wia­da rów­nież woj­nę lub in­ne nie­szczę­ścia, prze­to brat Hi­dulf po chwi­li mil­cze­nia rzekł:



— Uka­za­nie się je­go nie wró­ży nic do­bre­go.



— Nie chcia­ła­bym też go wi­dzieć — rze­kła że­gna­jąc się księż­na — ale cze­mu to on jest w pie­kle, sko­ro, ja­ko sły­sza­łam, tyl­ko za cięż­ką wła­sną krzyw­dę się po­mścił?



— Choć­by też i ca­łe ży­cie był cno­tli­wy — od­parł su­ro­wo za­kon­nik — był­by i tak po­tę­pion, al­bo­wiem żył za po­gań­skich cza­sów i chrztem świę­tym nie zo­stał z pier­wo­rod­ne­go grze­chu227 ob­my­ty.



Po tych sło­wach brwi księż­nej ścią­gnę­ły się bo­le­śnie, przy­szło jej bo­wiem na myśl, że jej wiel­ki oj­ciec, któ­re­go mi­ło­wa­ła ca­łą du­szą, zmarł tak­że w błę­dach po­gań­skich — i miał go­rzeć228 przez ca­łą wiecz­ność.



— Słu­cha­my — rze­kła po chwi­li mil­cze­nia.



A brat Hi­dulf po­czął opo­wia­dać:



— Był za cza­sów po­gań­skich gra­bia moż­ny, któ­re­go dla wiel­kiej uro­dy zwa­no Wal­gie­rzem Wda­łym. Ca­ły ten kraj, ja­ko okiem się­gnąć, na­le­żał do nie­go, a na wy­pra­wy prócz pie­sze­go lu­du wo­dził po stu ko­pij­ni­ków229, wszy­scy bo­wiem wło­dy­cy230, na za­chód aż po Opo­le, a na wschód po San­do­mierz, wa­sa­la­mi231 je­go by­li. Trzód je­go nie mógł nikt zli­czyć, a w Tyń­cu miał wie­żę ca­łą na­sy­pa­ną pie­niędz­mi, ja­ko te­raz ma­ją w Mal­bor­gu Krzy­ża­cy.



— Wiem, ma­ją! —prze­rwa­ła księż­na Da­nu­ta.



— I był ja­ko wiel­ko­lud — cią­gnął da­lej za­kon­nik — i dę­by z ko­rze­nia­mi wy­ry­wał, a w pięk­no­ści, w gra­niu na lut­ni i w śpie­wa­niu nikt w ca­łym świe­cie spro­stać mu nie mógł. A raz, gdy był na dwo­rze kró­la fran­cu­skie­go, roz­mi­ło­wa­ła się w nim kró­lew­na Hel­gun­da, któ­rą oj­ciec na chwa­łę Bo­gu do za­ko­nu chciał od­dać, i ucie­kła z nim do Tyń­ca, gdzie w spro­sno­ści obo­je ży­li, gdy ża­den ksiądz ślu­bu chrze­ści­jań­skie­go dać im nie chciał. Był zaś w Wi­śli­cy Wi­sław Pięk­ny z ro­du kró­la Po­pie­la232. Jen pod­czas nie­byt­no­ści Wal­gie­rza Wda­łe­go grab­stwo233 ty­niec­kie pu­sto­szył. Te­go po­ko­nał Wal­gierz i do Tyń­ca do nie­wo­li przy­wiódł nie ba­cząc, że któ­ra tyl­ko nie­wia­sta uj­rza­ła Wi­sła­wa, go­to­wa by­ła za­raz oj­ca, mat­ki i mę­ża od­stą­pić, by­le swe żą­dze na­sy­cić. Tak sta­ło się i z Hel­gun­dą. Za­raz ona ta­ko­we wię­zy na Wa­igie­rza wy­my­śli­ła, że on wiel­ko­lud, choć dę­by wy­ry­wał, prze­rwać ich nie mógł — i Wi­sła­wo­wi go od­da­ła, któ­ry do Wi­śli­cy go po­wiózł. Lecz Ryn­ga234, sio­stra Wi­sła­wa, usły­szaw­szy w pod­zie­miu śpie­wa­nie Wal­gie­rzo­we, wnet roz­mi­ło­wa­na, uwol­ni­ła go z pod­zie­mia — a ów Wi­sła­wa i Hel­gun­dę mie­czem po­sie­kł­szy, cia­ła ich kru­kom zo­sta­wił, a sam z Ryn­gą do Tyń­ca po­wró­cił.



— Za­li nie­słusz­nie uczy­nił? — spy­ta­ła księż­na.



A brat Hi­dulf rzekł:



— Gdy­by był chrzest przy­jął i Ty­niec be­ne­dyk­ty­nom od­dał, mo­że by mu Bóg grze­chy od­pu­ścił, ale że te­go nie uczy­nił, prze­to go zie­mia po­żar­ła.



— A to be­ne­dyk­ty­ni by­li już w tym Kró­le­stwie?



— Be­ne­dyk­ty­nów w tym Kró­le­stwie nie by­ło, al­bo­wiem sa­mi tu wów­czas ży­li po­ga­nie.



— To jak­że mógł chrzest przy­jąć al­bo Ty­niec od­dać?



— Nie mógł — i wła­śnie dla­te­go ska­zan jest do pie­kła na mę­ki wie­ku­iste — od­rzekł z po­wa­gą za­kon­nik.



— Pew­nie! słusz­nie mó­wi! — ozwa­ło się kil­ka gło­sów.



Lecz tym­cza­sem zbli­ży­li się do głów­nej bra­my klasz­tor­nej, w któ­rej cze­kał na księż­nę opat na cze­le licz­ne­go or­sza­ku za­kon­ni­ków i szlach­ty.



Lu­dzi świec­kich: „eko­no­mów”, „ad­wo­ka­tów”, „pro­ku­ra­to­rów” i roz­ma­itych urzęd­ni­ków za­kon­nych, za­wsze by­wa­ło w klasz­to­rze spo­ro. Wie­lu też zie­mian, moż­nych na­wet ry­ce­rzy, trzy­ma­ło nie­prze­li­czo­ne zie­mie klasz­tor­ne dość wy­jąt­ko­wym w Pol­sce pra­wem len­nym — i ci. ja­ko „wa­sa­le235”, ra­dzi prze­by­wa­li na dwo­rze „su­ze­re­na236”, gdzie przy wiel­kim oł­ta­rzu ła­two by­ło o da­ro­wi­zny, ulgi i wszel­kie­go ro­dza­ju do­bro­dziej­stwa, za­leż­ne nie­raz od drob­nej usłu­gi, od zręcz­ne­go sło­wa lub od chwi­li do­bre­go hu­mo­ru po­tęż­ne­go opa­ta. Przy­go­to­wu­ją­ce się uro­czy­sto­ści w sto­li­cy ścią­gnę­ły też wie­lu ta­kich wa­sa­lów z od­le­głych stron, ci zaś, któ­rym trud­no by­ło z po­wo­du na­tło­ku zna­leźć go­spo­dę w Kra­ko­wie, mie­ści­li się w Tyń­cu. Z tych po­wo­dów ab­bas cen­tum vil­la­rum237 mógł po­wi­tać księż­nę w licz­niej­szym jesz­cze niż zwy­czaj­nie or­sza­ku.



Był to czło­wiek wy­so­kie­go wzro­stu, z twa­rzą su­chą, ro­zum­ną, z gło­wą wy­go­lo­ną na wierz­chu238, ni­żej zaś, nad usza­mi, oto­czo­ną wień­cem si­wie­ją­cych wło­sów. Na czo­le miał bli­znę po ra­nie, wi­docz­nie za mło­dych ry­cer­skich cza­sów otrzy­ma­nej, oczy prze­ni­kli­we, wy­nio­śle spod czar­nych brwi pa­trzą­ce. Ubra­ny był w ha­bit jak in­ni mni­si, ale na wierz­chu miał czar­ny płaszcz pod­bi­ty pur­pu­rą, na szyi zaś zło­ty łań­cuch, na któ­re­go koń­cu zwie­szał się rów­nież zło­ty, dro­gi­mi ka­mie­nia­mi sa­dzo­ny239 krzyż — go­dło opac­kiej god­no­ści. Ca­ła je­go po­sta­wa zdra­dza­ła czło­wie­ka dum­ne­go, przy­wy­kłe­go do roz­ka­zy­wa­nia i uf­ne­go w sie­bie.



Wi­tał jed­nak księż­nę uprzej­mie, a na­wet uni­że­nie, pa­mię­tał bo­wiem, że mąż jej po­cho­dził z te­go sa­me­go ro­du ksią­żąt ma­zo­wiec­kich, z któ­re­go po­cho­dzi­li kró­lo­wie Wła­dy­sław i Ka­zi­mierz, a po ką­dzie­li240 i obec­nie pa­nu­ją­ca kró­lo­wa, wład­czy­ni jed­ne­go z naj­więk­szych państw w świe­cie.
 Prze­stą­pił więc próg bra­my, skło­nił ni­sko gło­wę, a na­stęp­nie, prze­że­gnaw­szy An­nę Da­nu­tę i ca­ły dwór ma­łą zło­tą pusz­ką, któ­rą trzy­mał w pal­cach pra­wej rę­ki, rzekł:



— Wi­taj, mi­ło­ści­wa pa­ni, w ubo­gich pro­gach za­kon­nych. Nie­chaj św. Be­ne­dykt z Nur­sji241, św. Mau­rus242, św. Bo­ni­fa­cy243 i św. Be­ne­dykt z Ania­ne244, a tak­że i Jan z To­lo­mei245 — pa­tro­no­wie na­si246 w świa­tło­ści wie­ku­istej ży­ją­cy, ob­da­rzą cię zdro­wiem, szczę­ściem i nie­chaj bło­go­sła­wią cię po sie­dem ra­zy dzien­nie, przez wszy­stek czas ży­wo­ta twe­go!



— Chy­ba­by głu­si by­li, gdy­by nie mie­li wy­słu­chać słów tak wiel­kie­go opa­ta — rze­kła uprzej­mie księż­na — tym bar­dziej że my tu na mszę przy­by­li, pod­czas któ­rej ich opie­ce się od­da­my.



To rze­kł­szy, wy­cią­gnę­ła ku nie­mu rę­kę, któ­rą on, przy­klęk­nąw­szy dwor­nie na jed­no ko­la­no, uca­ło­wał po ry­cer­sku247, a na­stęp­nie prze­szli ra­zem bra­mę. Ze mszą cze­ka­no już wi­docz­nie, gdyż w tej chwi­li ozwa­ły się dzwo­ny i dzwon­ki, trę­ba­cze za­dę­li przy drzwiach ko­ściel­nych na cześć księż­ny w do­no­śne trą­by, in­ni ude­rzy­li w ogrom­ne ko­tły, wy­ku­te z mie­dzi czer­wo­nej i ob­cią­gnię­te skó­rą, da­ją­cą hucz­ny roz­głos. Na księż­nę, któ­ra nie uro­dzi­ła się w kra­ju chrze­ści­jań­skim, każ­dy ko­ściół sil­ne do­tych­czas czy­nił wra­że­nie, ów zaś, ty­niec­ki, spra­wiał tym więk­sze, że pod wzglę­dem wspa­nia­ło­ści ma­ło in­nych mo­gło się z nim po­rów­nać. Mrok na­peł­niał głę­bię świą­ty­ni, tyl­ko przy wiel­kim oł­ta­rzu drga­ły pa­sem­ka świa­teł roz­ma­itych, po­mie­sza­ne z bla­skiem świec roz­ja­śnia­ją­cych zło­ce­nia i rzeź­by. Za­kon­nik przy­bra­ny w or­nat wy­szedł ze mszą, skło­nił się księż­nie — i roz­po­czął ofia­rę. Wnet wznio­sły się dy­my won­ne a ob­fi­te, któ­re prze­sło­niw­szy księ­dza i oł­tarz, szły w spo­koj­nych kłę­bach ku gó­rze, po­więk­sza­jąc ta­jem­ni­czą uro­czy­stość ko­ścio­ła. An­na Da­nu­ta po­chy­li­ła w tył gło­wę i roz­ło­żyw­szy rę­ce na wy­so­ko­ści twa­rzy, po­czę­ła się mo­dlić żar­li­wie. Lecz gdy ozwa­ły się rzad­kie jesz­cze wów­czas po ko­ścio­łach or­ga­ny248 i po­czę­ły to po­trzą­sać ca­łą na­wą grzmo­tem wspa­nia­łym, to wy­peł­niać ją aniel­ski­mi gło­sa­mi, to za­sy­py­wać ja­ko­by pie­śnią sło­wi­czą, wów­czas oczy księż­ny wznio­sły się do gó­ry, na twa­rzy jej obok po­boż­no­ści i lę­ku od­ma­lo­wa­ła się roz­kosz bez gra­nic — i pa­trzą­ce­mu na nią zda­wać się mo­gło, że to ja­ko­waś Bło­go­sła­wio­na, któ­ra w cu­dow­nym wi­dze­niu oglą­da nie­bo otwar­te.



Tak to mo­dli­ła się uro­dzo­na w po­gań­stwie cór­ka Kiej­stu­ta249, któ­ra choć w ży­ciu co­dzien­nym rów­nie jak i wszy­scy lu­dzie tych cza­sów po przy­ja­ciel­sku i po­ufa­le wspo­mi­na­ła imię Bo­że, jed­nak­że w do­mu Pa­na z dzie­cin­ną bo­jaź­nią i po­ko­rą wzno­si­ła oczy ku ta­jem­ni­czej i nie­zmie­rzo­nej po­tę­dze.



A tak sa­mo po­boż­nie, choć z mniej­szym lę­kiem, mo­dlił się ca­ły dwór. Zbysz­ko klę­czał przed stal­la­mi250 wśród Ma­zu­rów, bo tyl­ko dwór­ki we­szły z księż­ną za stal­le, i po­le­cał się opie­ce bo­skiej. Chwi­la­mi spo­glą­dał na Da­nu­się, któ­ra sie­dzia­ła z przy­mknię­ty­mi oczy­ma ko­ło księż­ny — i my­ślał, że war­to by­ło wpraw­dzie zo­stać ry­ce­rzem ta­kiej dzie­wecz­ki, ale że też nie la­da rzecz jej obie­cał. Więc te­raz, gdy pi­wo i wi­no, któ­re w go­spo­dzie wy­pił, wy­wie­trza­ło mu z gło­wy, za­tro­skał się nie­ma­ło, ja­kim spo­so­bem ją wy­peł­ni. Woj­ny nie by­ło. Wśród nad­gra­nicz­ne­go mę­tu251 ła­two by­ło wpraw­dzie na­tknąć się na ja­kie­go zbroj­ne­go Niem­ca i al­bo je­mu ko­ści po­ko­ła­tać, al­bo sa­me­mu gło­wą na­ło­żyć. Tak to on i mó­wił Mać­ko­wi. „Je­no — my­ślał — nie by­le Nie­miec no­si pa­wi lub stru­si czub na heł­mie”. Z go­ści krzy­żac­kich chy­ba ja­cy gra­fo­wie252, a z sa­mych Krzy­ża­ków chy­ba kom­tur253 — i to nie każ­dy. Je­śli woj­ny nie bę­dzie, to la­ta mo­gą upły­nąć, nim on swo­je trzy grze­bie­nie do­sta­nie, bo i to jesz­cze przy­szło mu do gło­wy, że nie bę­dąc do­tąd pa­so­wa­ny254 mo­że tyl­ko nie­pa­so­wa­nych na po­je­dyn­kę w bój wy­zy­wać. Spo­dzie­wał się wpraw­dzie, że pas ry­cer­ski otrzy­ma z rąk kró­lew­skich w cza­sie go­nitw, któ­re za­po­wia­da­no na chrzci­ny, bo na to daw­no za­ro­bił, ale po­tem co? Po­je­dzie do Ju­ran­da ze Spy­cho­wa, bę­dzie mu po­ma­gał, na­tłu­cze knech­tów255, ile się da — i na tym ko­niec. Knech­ci krzy­żac­cy to nie ry­ce­rze z pa­wi­mi pió­ra­mi na gło­wach.



Więc w tym utra­pie­niu i nie­pew­no­ści, wi­dząc, że bez szcze­gól­nej ła­ski Bo­żej nie­wie­le wskó­rać po­tra­fi, po­czął się mo­dlić:



„Daj, Je­zu, woj­nę z Krzy­ża­ki i z Niem­ca­mi, któ­rzy są nie­przy­ja­ciół­mi Kró­le­stwa te­go i wszyst­kich na­ro­dów w na­szej mo­wie Imię Two­je Świę­te wy­zna­wa­ją­cych. I nam bło­go­sław, a ich ze­trzyj, któ­rzy ra­dziej sta­ro­ście pie­kiel­ne­mu ni­że­li To­bie słu­żąc, prze­ciw­ko nam za­wzię­tość w ser­cu no­szą, naj­bar­dziej o to gniew­ni, że król nasz z kró­lo­wą Li­twę ochrzciw­szy, wzbra­nia­ją im mie­czem chrze­ści­jań­skich sług Two­ich ści­nać. Za któ­ren256 gniew ich ukarz.



A ja, grzesz­ny Zbysz­ko, ka­jam się przed To­bą i od pią­ci257ran Two­ich wspo­mo­że­nia bła­gam, abyś mi trzech znacz­nych Niem­ców z pa­wi­mi czu­by na heł­mach ja­ko naj­prę­dzej ze­słał i w mi­ło­sier­dziu swo­im po­bić mi ich do śmier­ci po­zwo­lił. Ale to z ta­ko­wej przy­czy­ny, iżem ja one czu­by pan­nie Da­nu­cie, Ju­ran­da cór­ce a Two­jej służ­ce, obie­cał i na mo­ją ry­cer­ską cześć po­przy­siągł.



Co za­się wię­cej przy po­bi­tych się znaj­dzie, z te­go ja dzie­się­ci­nę wier­nie ko­ścio­ło­wi Twe­mu świę­te­mu od­dam, abyś i Ty, słod­ki Je­zu, po­ży­tek i chwa­łę ze mnie od­niósł i abyś po­znał, żem Ci szcze­rym ser­cem, nie po próż­ni­cy obie­co­wał258. A ja­ko to jest praw­da, tak mi do­po­móż, amen!”



Lecz w mia­rę jak się mo­dlił, top­nia­ło w nim co­raz bar­dziej z po­boż­no­ści ser­ce — i no­wą obiet­ni­cę przy­rzu­cił: że po wy­ku­pie­niu z za­sta­wu Bog­dań­ca od­da tak­że na ko­ściół wszy­stek wosk, któ­ry psz­czo­ły przez ca­ły rok w bar­ciach zro­bią. Spo­dzie­wał się, że stryj Mać­ko te­mu się nie sprze­ci­wi, a Pan Je­zus szcze­gól­niej bę­dzie rad z wo­sku na świe­ce — i chcąc go prę­dzej do­stać, prę­dzej mu też po­mo­że. Ta myśl wy­da­ła mu się tak słusz­ną, iż ra­dość na­peł­ni­ła mu cał­kiem du­szę: był te­raz pra­wie pe­wien, że zo­sta­nie wy­słu­cha­ny i że woj­na nie­ba­wem na­stą­pi, a choć­by nie na­stą­pi­ła, to i tak on swe­go do­ka­że. Po­czuł w rę­kach, w no­gach moc tak wiel­ką, że w tej chwi­li był­by sam je­den na ca­łą cho­rą­giew ude­rzył. Po­my­ślał na­wet, że przy­czy­niw­szy obiet­nic Bo­gu moż­na by i Da­nu­si ze dwóch Niem­ców przy­rzu­cić! Za­pal­czy­wość mło­dzień­cza po­py­cha­ła go do te­go, lecz tym ra­zem roz­trop­ność wzię­ła gó­rę, al­bo­wiem bał się, by zbyt­nim żą­da­niem cier­pli­wo­ści bo­skiej się nie uprzy­krzyć.



Jed­nak­że uf­ność je­go wzro­sła jesz­cze, gdy po mszy i po dłu­gim wy­po­czyn­ku, na któ­ry udał się ca­ły dwór, wy­słu­chał roz­mo­wy, któ­rą opat259 pro­wa­dził przy śnia­da­niu z An­ną Da­nu­tą.



Ów­cze­sne żo­ny ksią­żąt i kró­lów, za­rów­no przez po­boż­ność, jak i wsku­tek wspa­nia­łych da­rów, któ­rych nie szczę­dzi­li im mi­strzo­wie Za­ko­nu, wiel­ką oka­zy­wa­ły przy­jaźń Krzy­ża­kom. Na­wet świą­to­bli­wa Ja­dwi­ga260 po­wstrzy­my­wa­ła, pó­ki jej ży­cia sta­ło, wznie­sio­ną nad ni­mi rę­kę swe­go wład­ne­go mał­żon­ka. Jed­na tyl­ko An­na Da­nu­ta, do­znaw­szy od nich okrut­nych krzywd ro­dzin­nych, nie­na­wi­dzi­ła ich z ca­łej du­szy. To­też gdy opat za­py­tał ją o Ma­zow­sze i je­go spra­wy, po­czę­ła gorz­ko skar­żyć się na Za­kon: „Ja­koż się ma dziać w księ­stwie ma­ją­cym ta­kich są­sia­dów? Ni­by jest po­kój: mi­ja­ją się po­sel­stwa i li­sty, a mi­mo te­go nie moż­na być pew­nym dnia i go­dzi­ny.
 Kto wie­czo­rem na po­gra­ni­czu ukła­da się spać, ni­g­dy nie wie, czy­li nie roz­bu­dzi się w pę­tach al­bo z ostrzem mie­cza na gar­dzie­li, al­bo z pło­ną­cym pu­ła­pem nad gło­wą. Nie ubez­pie­czą od zdra­dy przy­się­gi, pie­czę­cie i per­ga­mi­ny. Nie ina­czej prze­cie zda­rzy­ło się pod Zło­to­ry­ją, gdy w cza­sach naj­głęb­sze­go po­ko­ju po­rwa­no księ­cia261 w nie­wo­lę. Pra­wi­li Krzy­ża­cy, że za­mek ów groź­nym dla nich stać się mo­że. Aleć zam­ki na­pra­wia się dla obro­ny, nie dla na­pa­du — i któ­ryż ksią­żę nie ma pra­wa we wła­snej zie­mi ich sta­wiać al­bo prze­bu­do­wy­wać? Nie prze­jed­na Za­ko­nu ni sła­by, ni moc­ny, bo sła­bym gar­dzą, moc­ne­go zaś do upad­ku przy­wieść usi­łu­ją. Kto im do­brze uczy­ni, te­mu się złem wy­pła­cą. Je­st­że na świe­cie za­kon, któ­ry by w in­nych kró­le­stwach ta­kie do­bro­dziej­stwa otrzy­mał, ja­kie oni od pol­skich ksią­żąt otrzy­ma­li — a jak­że się wy­pła­ci­li? Oto nie­na­wi­ścią, oto gra­bie­żą ziem, oto woj­ną i zdra­dą. I próż­no wy­rze­kać, próż­no sa­mej Sto­li­cy Apo­stol­skiej się na nich skar­żyć, gdyż oni w za­twar­dzia­ło­ści i py­sze ży­jąc, na­wet pa­pie­ża rzym­skie­go nie słu­cha­ją. Przy­sła­li ni­by te­raz po­sel­stwo na po­łóg kró­lo­wej i na spo­dzie­wa­ne chrzci­ny, ale tyl­ko dla­te­go, że chcą od sie­bie gniew po­tęż­ne­go kró­la za to, co uczy­ni­li na Li­twie, od­wró­cić. W ser­cach za­wsze jed­nak my­ślą o za­gła­dzie Kró­le­stwa i ca­łe­go ple­mie­nia pol­skie­go”.



Opat słu­chał uważ­nie i po­ta­ki­wał gło­wą, a po­tem rzekł:



— Wiem, iż przy­je­chał do Kra­ko­wa na cze­le po­sel­stwa kom­tur Lich­ten­ste­in262, brat w Za­ko­nie, dla zna­ko­mi­te­go ro­du, mę­stwa i ro­zu­mu wiel­ce sza­no­wa­ny. Mo­że go tu nie­ba­wem, mi­ło­ści­wa pa­ni, uj­rzy­cie, al­bo­wiem przy­słał mi wczo­raj wia­do­mość, że chcąc się przy na­szych re­li­kwiach po­mo­dlić, zje­dzie do Tyń­ca w od­wie­dzi­ny.



Usły­szaw­szy to, księż­na po­czę­ła no­we ża­le roz­wo­dzić:



— Pra­wią lu­dzie — i bog­daj słusz­nie, że wkrót­ce mu­si wiel­ka woj­na na­stą­pić, w któ­rej po jed­nej stro­nie bę­dzie Kró­le­stwo Pol­skie i wszyst­kie na­ro­dy mó­wią­ce po­dob­ną do pol­skiej mo­wą, a z dru­giej wszy­scy Niem­co­wie i Za­kon. Jest po­dob­no o tej woj­nie pro­roc­two ja­ko­wejś świę­tej...



— Bry­gi­dy263 — prze­rwał uczo­ny opat — osiem ro­ków te­mu 264zo­sta­ła ona w po­czet świę­tych za­li­czo­na. Po­boż­ny Piotr z Al­wa­stra265 i Ma­ciej z Lin­köping266 spi­sa­li jej ob­ja­wie­nia, w któ­rych wiel­ka woj­na istot­nie jest prze­po­wie­dzia­na.



Zbysz­ko aż za­drżał z ra­do­ści na te sło­wa i nie mo­gąc wy­trzy­mać za­py­tał:



— A pręd­ko ma być?



Lecz opat, za­ję­ty księż­ną, nie do­sły­szał, a mo­że udał, że nie do­sły­szał py­ta­nia.



Księż­na zaś mó­wi­ła da­lej:



— Cie­szą się i u nas mło­dzi ry­ce­rze na oną woj­nę, ale star­si i roz­waż­niej­si tak mó­wią: „Nie Niem­ców — mó­wią — się bo­im, choć wiel­ka jest ich po­tę­ga i py­cha, nie ich ko­pii i mie­czów, ale — pra­wią — re­li­kwii krzy­żac­kich się bo­im, bo prze­ciw tym na nic wszel­ka moc ludz­ka”.



Tu An­na Da­nu­ta spoj­rza­ła z prze­stra­chem na opa­ta i do­da­ła cich­szym gło­sem:



— Po­dob­no praw­dzi­we drze­wo Krzy­ża Świę­te­go ma­ją: jak­że z ni­mi wo­jo­wać?



— Przy­słał im je król fran­cu­ski — od­rzekł opat.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia — po czym za­brał głos Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su, zwa­ny Obu­chem, czło­wiek by­wa­ły i do­świad­czo­ny.



— By­łem w nie­wo­li u Krzy­ża­ków — rzekł — i wi­dy­wa­łem pro­ce­sje, na któ­rych ową wiel­ką świę­tość no­szo­no. Ale oprócz te­go jest w klasz­to­rze w Oli­wie si­ła 267in­nych naj­przed­niej­szych268 re­li­kwii, bez któ­rych nie był­by Za­kon do ta­kiej po­tę­gi do­szedł.



Na to po­wy­cią­ga­li be­ne­dyk­ty­ni gło­wy ku mó­wią­ce­mu i z wiel­kim za­cie­ka­wie­niem po­czę­li py­tać:



— Po­wia­daj­cie, co jest?



— Jest kraj­ka269 z sza­ty Naj­święt­szej Pan­ny — od­rzekł dzie­dzic z Dłu­go­la­su — jest trzo­no­wy ząb Ma­rii Mag­da­le­ny i gło­wien­ki270 z krza271 ogni­ste­go, w któ­rym się sam Bóg Oj­ciec Moj­że­szo­wi po­ka­zał, jest rę­ka św. Li­be­riu­sza272, a co ko­ści in­nych świę­tych, tych bym na pal­cach u rąk i nóg nie zli­czył...



— Ja­ko­że z ni­mi wo­jo­wać? — po­wtó­rzy­ła z wes­tchnie­niem księż­na.



A opat zmarsz­czył swe wy­nio­słe czo­ło i za­sta­no­wiw­szy się przez chwi­lę, tak od­rzekł:



— Cięż­ko z ni­mi wo­jo­wać choć­by i dla­te­go, że są za­kon­ni­ka­mi i krzyż na płasz­czach no­szą; ale je­śli prze­bra­li mia­rę w grze­chach, te­dy i tym re­li­kwiom mo­że miesz­ka­nie mię­dzy ni­mi obrzyd­nąć, a na­on­czas nie tyl­ko one mo­cy im nie do­da­dzą, ale im ją odej­mą, dla­te­go że­by mię­dzy po­boż­niej­sze rę­ce się do­stać. Niech Bóg oszczę­dzi krwi chrze­ści­jań­skiej, ale je­śli wiel­ka woj­na na­stą­pi, są też i w na­szym Kró­le­stwie re­li­kwie, któ­re za nas bę­dą wo­jo­wać. Głos za­się w ob­ja­wie­niu św. Bry­gi­dy273 mó­wi: „Po­sta­no­wi­łem ich psz­czo­ła­mi po­ży­tecz­no­ści i utwier­dzi­łem na brze­gu ziem chrze­ści­jań­skich. Ale oto po­wsta­li prze­ciw­ko mnie. Bo nie dba­ją o du­sze i nie li­tu­ją się ciał te­go lu­du, któ­ry z błę­du na­wró­cił się ku wie­rze ka­to­lic­kiej i ku mnie. I uczy­ni­li z nie­go nie­wol­ni­ków, i nie uczą go przy­ka­zań Bo­żych, i odej­mu­jąc mu Sa­kra­men­ta świę­te na więk­sze jesz­cze mę­ki pie­kiel­ne go ska­zu­ją, niż gdy­by był w po­gań­stwie po­zo­stał. A woj­ny to­czą ku roz­po­star­ciu swej chci­wo­ści. Dla­te­go przyj­dzie czas, iże wy­ła­ma­ne bę­dą ich zę­by i bę­dzie im ucię­ta rę­ka pra­wa, a pra­wa no­ga im ochro­mie­je, aby uzna­li grze­chy swo­je”.



— Tak Bóg daj! — za­wo­łał Zbysz­ko.



In­ni ry­ce­rze i za­kon­ni­cy na­bra­li tak­że wiel­kiej otu­chy, sły­sząc sło­wa pro­roc­twa, opat zaś zwró­cił się do księż­ny i rzekł:



— Dla­te­go miej­cie uf­ność w Bo­gu, mi­ło­ści­wa pa­ni, al­bo­wiem prę­dzej to ich dni niż wa­sze są po­li­czo­ne, a tym­cza­sem przyj­mij­cie wdzięcz­nym ser­cem tę oto pusz­kę, w któ­rej pa­lec od no­gi św. Pto­lo­me­usza, jed­ne­go z na­szych pa­tro­nów, się znaj­du­je.



Księż­na wy­cią­gnę­ła drżą­ce ze szczę­ścia dło­nie — i klęk­nąw­szy przy­ję­ła pusz­kę, któ­rą za­raz po­czę­ła do ust przy­ci­skać. Ra­dość pa­ni po­dzie­la­li dwo­rza­nie i dwor­ki, nikt bo­wiem nie wąt­pił, że z ta­kie­go po­dar­ku spły­nie bło­go­sła­wień­stwo i po­myśl­ność na wszyst­kich, a mo­że i na ca­łe księ­stwo. Zbysz­ko czuł się tak­że szczę­śli­wym, gdyż zda­ło mu się, że woj­na po­win­na za­raz po uro­czy­sto­ściach kra­kow­skich na­stą­pić.











  
    Roz­dział czwar­ty




By­ło już do­brze z po­łu­dnia, gdy księż­na274 wraz z or­sza­kiem wy­ru­szy­ła z go­ścin­ne­go Tyń­ca do Kra­ko­wa. Czę­sto­kroć ów­cze­śni ry­ce­rze, wjeż­dża­jąc do więk­szych miast lub do zam­ków w od­wie­dzi­ny do zna­ko­mi­tych osób, przy­wdzie­wa­li na się peł­ny rynsz­tu­nek bo­jo­wy. Był wpraw­dzie zwy­czaj zdej­mo­wać go za­raz po prze­by­ciu bram, do cze­go w zam­kach wzy­wał sam go­spo­darz uświę­co­ny­mi sło­wy: „Zdejm­cie zbro­ję, szla­chet­ny pa­nie, al­bo­wiem przy­by­li­ście do przy­ja­ciół” — nie­mniej jed­nak wjazd „wo­jen­ny” uwa­żał się275 za oka­zal­szy i pod­no­sił zna­cze­nie ry­ce­rza. Gwo­li276 tej to oka­za­ło­ści tak Mać­ko, jak i Zbysz­ko przy­bra­li się w wy­bor­ne pan­ce­rze i w na­ra­mien­ni­ki zdo­by­te na ry­cer­zach fry­zyj­skich277 — ja­sne, błysz­czą­ce i po brze­gach wpusz­czo­ną ni­cią zło­tą ozdob­ne. Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su, któ­ry du­żo świa­ta i wie­lu ry­ce­rzy w ży­ciu wi­dział, a był rze­czy wo­jen­nych znaw­cą nie­ma­łym, po­znał za­raz, iż są to zbro­je ko­wa­ne278 przez me­dio­lań­skich, naj­słyn­niej­szych w świe­cie płat­ne­rzy, ta­kie, na ja­kie naj­bo­gat­si tyl­ko ry­ce­rze wspo­móc się mo­gą i z któ­rych każ­da za do­brą ma­jęt­ność star­czy. Wnio­sko­wał z te­go, że owi Fry­zo­wie mu­sie­li być zna­ko­mi­ty­mi ludź­mi w swo­im na­ro­dzie, i z tym więk­szym sza­cun­kiem po­czął spo­glą­dać na Mać­ka i Zbysz­ka. Lecz heł­my ich, lu­bo tak­że nie­po­śled­nie, nie by­ły tak bo­ga­te, na­to­miast ol­brzy­mie ogie­ry, pięk­nie po­kry­te, wzbu­dzi­ły mię­dzy dwo­rza­na­mi po­dziw i za­zdrość.
 I Mać­ko, i Zbysz­ko, sie­dząc na nie­zmier­nie wy­so­kich kul­ba­kach279, spo­glą­da­li z gó­ry na ca­ły dwór. Każ­dy z nich dzier­żył w rę­ku dłu­gą ko­pię, każ­dy miał miecz przy bo­ku i to­pór u sio­dła. Tar­cze od­da­li wpraw­dzie dla wy­go­dy na wo­zy, ale i bez nich obaj wy­glą­da­li tak, jak­by cią­gnę­li na bi­twę, nie do mia­sta.



Obaj też je­cha­li w po­bli­żu ko­la­ski, w któ­rej na tyl­nym sie­dze­niu sie­dzia­ła księż­na z Da­nu­sią, na przod­ku zaś sta­tecz­na dwor­ka Ofka, wdo­wa po Kry­sty­nie z Ja­rząb­ko­wa, i sta­ry Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su. Da­nu­sia spo­glą­da­ła z wiel­kim za­ję­ciem na że­la­znych ry­ce­rzy, księż­na zaś, do­by­wa­jąc od cza­su do cza­su z za­na­drza pusz­kę z re­li­kwia­mi św. Pto­lo­me­usza, pod­no­si­ła ją do ust.



— Cie­ka­wam okrut­nie, jak ko­ści w środ­ku wy­glą­da­ją — rze­kła wresz­cie — ale sa­ma nie otwo­rzę, aby Świę­te­go nie ura­zić. Niech otwo­rzy bi­skup w Kra­ko­wie.



Na co ostroż­ny Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su od­rzekł:



— Ej, le­piej te­go z rąk nie po­pusz­czać, zbyt to ła­ko­ma280 rzecz.



— Mo­że i słusz­nie mó­wi­cie — rze­kła po chwi­li za­sta­no­wie­nia księż­na, po czym do­da­ła: 



—Daw­no mi nikt nie spra­wił ta­kiej ucie­chy jak ów za­cny opat, i tym po­dar­kiem, i tym, że strach mój przed krzy­żac­ki­mi re­li­kwia­mi uspo­ko­ił.



— Mą­drze mó­wi­li i spra­wie­dli­wie — ozwał się Mać­ko z Bog­dań­ca. — Mie­li oni i pod Wil­nem roz­ma­ite re­li­kwie, a to tym bar­dziej że chcie­li go­ści prze­ko­nać, iż z po­ga­na­mi woj­na. No i co? Oba­czy­li na­si, że by­le w gar­ście splu­nąć, a od ucha to­po­rem mach­nąć, to i hełm pusz­czał, i łeb pusz­czał. Świę­ci po­ma­ga­ją — grzech by mó­wić ina­czej — ale je­no281 spra­wie­dli­wym, któ­rzy we­dle słusz­no­ści w imię Bo­że do bi­twy idą. Tak też i my­ślę, mi­ło­ści­wa pa­ni, że przyj­dzie—li do wiel­kiej woj­ny, to cho­ciaż­by wszyst­kie Niem­cy po­ma­ga­ły Krzy­ża­kom, zbi­jem ich na po­wał282, bo więk­szy jest nasz na­ród i Pan Je­zus więk­szą moc spu­ścił nam w ko­ści. A co do re­li­kwii — al­bo to u nas w klasz­to­rze świę­to­krzy­skim nie ma drze­wa Krzy­ża Świę­te­go?



— Praw­da, jak mi jest Bóg mi­ły — rze­kła księż­na. — Ale u nas ono w klasz­to­rze zo­sta­nie, a oni swo­je ze so­bą w po­trze­bie wo­żą.



— Wszyst­ko jed­no! Dla mo­cy Bo­żej nie ma da­le­ko­ści283.



— Praw­da­że to? po­wia­daj­cie, jak jest? — py­ta­ła księż­na, zwra­ca­jąc się do mą­dre­go Mi­ko­ła­ja z Dłu­go­la­su, a on od­rzekł:



— Te­mu i każ­dy bi­skup przy­świad­czy. Do Rzy­mu też da­le­ko, a pa­pież świa­tem rzą­dzi — co­że do­pie­ro Bóg!



Sło­wa te uspo­ko­iły do resz­ty księż­nę, więc zwró­ci­ła roz­mo­wę na Ty­niec i je­go wspa­nia­ło­ści. Dzi­wi­ła Ma­zu­rów w ogó­le nie tyl­ko za­moż­ność opac­twa, ale i za­moż­ność, a tak­że pięk­ność ca­łe­go kra­ju, przez któ­ry te­raz prze­jeż­dża­li. Na­okół by­ły wsie gę­ste, do­stat­nie, przy nich sa­dy peł­ne drzew owo­co­wych, ga­je li­po­we, bo­cia­nie gniaz­da na li­pach, a ni­żej ule ze sło­mia­ny­mi na­kryw­ka­mi. Wzdłuż go­ściń­ca z jed­nej i dru­giej stro­ny cią­gnę­ły się ła­ny zbóż wszel­kich. Wiatr chwi­la­mi po­chy­lał zie­lo­na­we jesz­cze mo­rze kło­sów, wśród któ­re­go gę­sto jak gwiaz­dy na nie­bie mi­go­ta­ły gło­wy mo­drych cha­brów i ja­sno­czer­wo­nych ma­ków. Da­le­ko, za ła­na­mi czer­niał gdzie­nie­gdzie bór, gdzie­nie­gdzie we­se­li­ły oczy dą­bro­wy i ol­szyń­ce284, ską­pa­ne w bla­sku sło­necz­nym, gdzie­nie­gdzie wil­got­ne łą­ki, peł­ne traw i cza­jek krą­żą­cych nad mo­kra­dła­mi, i znów wzgó­rza ob­sia­dłe przez cha­ty, znów ła­ny; wi­docz­nie zie­mię tę za­miesz­ki­wał lud roj­ny i pra­co­wi­ty, roz­mi­ło­wa­ny w ro­li — i do­kąd wzrok się­gnął, kraj wy­da­wał się nie tyl­ko mle­kiem i mio­dem pły­ną­cy, ale spo­koj­ny i szczę­śli­wy.



— Ka­zi­mie­rzo­we285 to kró­lew­skie go­spo­dar­stwo — rze­kła księż­na — ale też żyć tu i nie umie­rać.



— I Pan Je­zus się do ta­kiej zie­mi śmie­je — od­rzekł Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su — i bło­go­sła­wień­stwo Bo­że jest nad nią; ale ja­koż ma być ina­czej, kie­dy tu, gdy za­czną bić dzwo­ny, to nie masz ta­ko­we­go ką­ta, do któ­re­go by od­głos nie do­szedł! Wia­do­mo prze­cie, że złe du­chy znieść te­go, nie mo­gąc mu­szą aż na gra­ni­cę wę­gier­ską do głu­chych bo­rów ucie­kać.



— To mi i dziw­no — ozwa­ła się pa­ni Ofka, wdo­wa po Kry­sty­nie z Ja­rząb­ko­wa — że Wal­gierz Wda­ły, o któ­rym za­kon­ni­cy pra­wi­li, mo­że się w Tyń­cu po­ka­zo­wać, gdzie sie­dem ra­zy na dzień dzwo­ny bi­ją286.



Uwa­ga ta za­kło­po­ta­ła na chwi­lę Mi­ko­ła­ja, któ­ry też do­pie­ro po pew­nym na­my­śle od­rzekł: 



— Na­przód, wy­ro­ki bo­skie są nie­zba­da­ne, a po wtó­re, to so­bie za­uważ­cie, że on osob­ne po­zwo­leń­stwo za każ­dym ra­zem otrzy­mu­je.



— A niech ta bę­dzie, jak chce, alem ra­da, że w klasz­to­rze nie no­cu­je­my. Umar­ła­bym chy­ba ze stra­chu, gdy­by mi się ta­ki pie­kiel­ny wiel­ko­lud po­ka­zał.



— Hej! nie wia­do­mo, bo mó­wią, że okrut­nie wda­ły287.



— Choć­by był i naj­uro­dziw­szy, nie chcę ja po­ca­ło­wa­nia od ta­kie­go, któ­re­mu siar­ką z gę­by bu­cha.



— A skąd wie­cie, że za­raz chciał­by was ca­ło­wać?



Na te sło­wa księż­na, a za nią pan Mi­ko­łaj i obaj ry­ce­rze z Bog­dań­ca po­czę­li się śmiać. Śmia­ła się, nie ro­zu­mie­jąc dla­cze­go, za przy­kła­dem in­nych, i Da­nu­sia — zaś Ofka z Ja­rząb­ko­wa zwró­ci­ła za­gnie­wa­ną twarz do Mi­ko­ła­ja z Dłu­go­la­su i rze­kła:



— Wo­la­ła­bym je­go niż was.



— Ej, nie wy­wo­łuj­cie wil­ka z la­su — od­po­wie­dział we­so­ło Ma­zur — bo ję­dzon288 czę­sto i po go­ściń­cu mię­dzy Kra­ko­wem a Tyń­cem się włó­czy, szcze­gól­nie pod wie­czór; nuż was usły­szy i nuż się wam w po­sta­ci wiel­ko­lu­da uka­że!



— Na psa urok! — od­rze­kła Ofka.



Lecz w tej chwi­li Mać­ko z Bog­dań­ca, któ­ry sie­dząc na wy­nio­słym ogie­rze da­lej mógł wi­dzieć niż ci, któ­rzy sie­dzie­li w ko­la­sce, ścią­gnął lej­ce i rzekł:



— O, jak mi Bóg mi­ły, a to co?



— Co ta­kie­go?



— Wiel­ko­lud ja­ko­wyś zza wzgó­rza przed na­mi wy­jeż­dża.



— A sło­wo sta­ło się cia­łem! — za­wo­ła­ła księż­na. — Nie po­wia­daj­cie by­le cze­go!



Lecz Zbysz­ko uniósł się na strze­mio­nach i rzekł:



— Ja­ko ży­wo — wiel­ko­lud, Wal­gierz, nikt in­ny!



Na to woź­ni­ca osa­dził ze stra­chu ko­nie i nie wy­pusz­cza­jąc z rąk lejc po­czął się że­gnać, al­bo­wiem i on doj­rzał już z ko­zła na prze­ciw­le­głym wzgó­rzu ol­brzy­mią po­stać jeźdź­ca.



Księż­na pod­nio­sła się — i za­raz usia­dła z twa­rzą zmie­nio­ną przez trwo­gę, Da­nu­sia po­cho­wa­ła gło­wę w fał­dy suk­ni księż­nej. Dwo­rza­nie, dwór­ki i ry­bał­ci, któ­rzy je­cha­li kon­no za ko­la­są, usły­szaw­szy zło­wro­gie imię, po­czę­li sku­piać się ko­ło niej. Mę­żo­wie ni­by śmia­li się jesz­cze, ale w oczach mie­li nie­po­kój; pan­ny po­bla­dły, je­no Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su, któ­ry z nie­jed­ne­go pie­ca chleb ja­dał — za­cho­wał po­god­ne ob­li­cze i chcąc uspo­ko­ić księż­nę rzekł:



— Nie bój­cie się, mi­ło­ści­wa pa­ni. Toć słoń­ce jesz­cze nie za­szło, a choć­by by­ła i noc, świę­ty Pto­lo­me­usz da ra­dy Wal­gie­rzo­wi.



Tym­cza­sem nie­zna­ny jeź­dziec, wje­chaw­szy na po­dłu­go­wa­ty grzbiet wzgó­rza, za­trzy­mał ko­nia i sta­nął nie­ru­cho­mie. W pro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca wi­dać go by­ło do­sko­na­le — i istot­nie po­stać je­go zda­wa­ła się prze­cho­dzić289 ogro­mem zwy­kłe ludz­kie roz­mia­ry. Prze­strzeń mię­dzy nim a or­sza­kiem księż­ny nie wy­no­si­ła wię­cej nad trzy­sta kro­ków.



— Cze­go on stoi? — rzekł je­den z ry­bał­tów.



— Bo i my sto­im — od­po­wie­dział Mać­ko.



— Spo­glą­da ku nam, jak­by so­bie ko­go chciał wy­brać — za­uwa­żył dru­gi ry­bałt — że­bym wie­dział, że czło­wiek, a nie złe, to bym ku nie­mu pod­je­chał i lut­nią290 go przez łeb zwa­lił.



Ko­bie­ty prze­stra­szy­ły się już cał­kiem i po­czę­ły się gło­śno mo­dlić. Zbysz­ko zaś, chcąc się po­pi­sać od­wa­gą wo­bec księż­nej i Da­nu­si, rzekł:



— A ja i tak po­ja­dę. Co mi ta Wal­gierz!



Na to Da­nu­sia po­czę­ła wo­łać na wpół z pła­czem: „Zbysz­ku! Zbysz­ku!”, lecz on ru­szył ko­niem i je­chał co­raz prę­dzej, uf­ny, że choć­by i praw­dzi­we­go Wal­gie­rza zna­lazł, to na wskroś go ko­pią prze­bo­dzie.



A Mać­ko, któ­ry miał wzrok by­stry, rzekł:



— Wy­da­je się wiel­ko­lu­dem, bo na wzgó­rzu stoi. Chło­pi­sko ja­kieś du­że, ale człek zwy­czaj­ny — nic in­ne­go. O wa! po­ja­dę i ja, że­by do zwa­dy mię­dzy nim a Zbysz­kiem nie do­pu­ścić.



Zbysz­ko tym­cza­sem ja­dąc ry­sią291 roz­my­ślał, czy od ra­zu ko­pię na­sta­wić, czy też wpierw z bli­ska oba­czyć, jak wy­glą­da ów sto­ją­cy na wzgó­rzu czło­wiek. Po­sta­no­wił jed­nak wpierw zo­ba­czyć i za­raz prze­ko­nał się, że by­ła to myśl lep­sza, al­bo­wiem w mia­rę jak się zbli­żał, nie­zna­jo­my po­czął tra­cić w je­go oczach swo­je nad­zwy­czaj­ne roz­mia­ry. Mąż był ogrom­ny i sie­dział na ol­brzy­mim ko­niu, ro­ślej­szym jesz­cze od Zbysz­ko­we­go ogie­ra — ale mia­ry ludz­kiej nie prze­cho­dził292. Był nad­to bez zbroi, w czap­ce ak­sa­mit­nej na gło­wie, ma­ją­cej kształt dzwo­na, i w bia­łej płó­cien­nej osła­nia­ją­cej od ku­rzu opoń­czy, spod któ­rej wy­glą­da­ła zie­lo­na sza­ta. Sto­jąc na wzgó­rzu, gło­wę miał wznie­sio­ną i mo­dlił się. Wi­docz­nie też za­trzy­mał ko­nia dla­te­go, by skoń­czyć wie­czor­ne pa­cie­rze.



„Ej, co mi za Wal­gierz!” — po­my­ślał mło­dy chło­pak.



Do­je­chał już tak bli­sko, że mógł­by był do­się­gnąć ko­pią nie­zna­jo­me­go; ów zaś, wi­dząc przed so­bą wspa­nia­le uzbro­jo­ne­go ry­ce­rza, uśmiech­nął się do nie­go życz­li­wie i rzekł:



— Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus!



— Na wie­ki wie­ków.



— Za­li to nie dwór księż­nej ma­zo­wiec­kiej tam w do­le?



— Tak jest.



— To z Tyń­ca je­dzie­cie?



Lecz na to nie by­ło już od­po­wie­dzi, al­bo­wiem Zbysz­ko zdu­miał się tak, że na­wet nie usły­szał za­py­ta­nia. Przez chwi­lę stał jak ska­mie­nia­ły, oczom wła­snym nie wie­rząc, gdyż oto na ćwierć stai293 za nie­zna­nym mę­żem uj­rzał kil­ku­na­stu kon­nych żoł­nie­rzy, na cze­le któ­rych, ale znacz­nie na­przód, je­chał ry­cerz przy­bra­ny ca­ły w świe­cą­cą zbro­ję, w bia­ły su­kien­ny płaszcz z czar­nym krzy­żem i w sta­lo­wy hełm z prze­pysz­nym pa­wim czu­bem w grze­bie­niu.



— Krzy­żak! — szep­nął Zbysz­ko.



I na ten wi­dok po­my­ślał, że mo­dli­twy je­go zo­sta­ły wy­słu­cha­ne, że Bóg w mi­ło­sier­dziu swo­im zsy­ła mu ta­kie­go Niem­ca, o ja­kie­go w Tyń­cu pro­sił, że trze­ba z ła­ski bo­skiej ko­rzy­stać, więc nie wa­ha­jąc się ani chwi­li — za­nim to wszyst­ko prze­mknę­ło mu przez gło­wę, za­nim miał czas ochło­nąć ze zdu­mie­nia, po­chy­lił się w kul­ba­ce294, zło­żył gle­wię295 w pół koń­skie­go ucha, wy­daw­szy ro­do­wy okrzyk: „Gra­dy! Gra­dy!” — ru­szył co koń wy­sko­czy na Krzy­ża­ka.



A tam­ten zdu­miał się tak­że, gdyż wstrzy­mał ko­nia i nie po­chy­la­jąc ko­pii ster­czą­cej w gó­rę od strze­mie­nia, pa­trzył przed sie­bie jak­by nie­pew­ny, czy w nie­go go­dzą.



— Po­chyl ko­pię! — wrzesz­czał Zbysz­ko, wbi­ja­jąc że­la­zne koń­ce strze­mion w bo­ki koń­skie.



— Gra­dy! Gra­dy!



Prze­strzeń dzie­lą­ca ich po­czę­ła się zmniej­szać. Krzy­żak wi­dząc, że na­pad wy­mie­rzo­ny jest na­praw­dę ku nie­mu, ścią­gnął ko­nia, nad­sta­wił broń i już, już ko­pia Zbysz­ko­wa mia­ła się roz­trza­skać o je­go pier­si, gdy na­raz ja­kaś po­tęż­na dłoń przy­ła­ma­la ją Zbysz­ko­wi przy sa­mym rę­ku jak ze­schłą trzci­nę, po­tem taż sa­ma dłoń ścią­gnę­ła cu­gle296 je­go ko­nia z tak strasz­li­wą si­łą, aż ru­mak za­rył się wszyst­ki­mi czte­re­ma no­ga­mi w zie­mię i sta­nął jak wko­pa­ny.



— Sza­lo­ny człe­cze, co czy­nisz? — ozwał się głę­bo­ki, groź­ny głos — w po­sła go­dzisz297, kró­la znie­wa­żasz!



Zbysz­ko spoj­rzał i po­znał te­goż sa­me­go ol­brzy­mie­go mę­ża, któ­ry po­czy­tan za Wal­gie­rza prze­stra­szył przed chwi­lą dwor­skie nie­wia­sty księż­ny.



— Pusz­czaj na Niem­ca! Coś za je­den? — za­wo­łał, chwy­ta­jąc za rę­ko­jeść to­po­ra.



— Precz z to­po­rem!— na mi­ły Bóg! precz z to­po­rem — mó­wię — bo z ko­nia zwa­lę! — za­wo­łał groź­niej jesz­cze nie­zna­jo­my. — Ob­ra­zi­łeś ma­je­stat kró­la i pod sąd pój­dziesz.



Po czym zwró­cił się ku lu­dziom, któ­rzy je­cha­li za Krzy­ża­kiem, i krzyk­nął:



— By­waj!



Ale tym­cza­sem nad­je­chał Mać­ko z twa­rzą nie­spo­koj­ną i zło­wro­gą. Ro­zu­miał i on ja­sno, że Zbysz­ko po­stą­pił jak sza­lo­ny i że z tej spra­wy zgub­ne dla nie­go mo­gą wy­nik­nąć skut­ki, ale jed­nak go­tów był do bit­ki. Ca­ły or­szak nie­zna­ne­go ry­ce­rza i Krzy­ża­ka wy­no­sił za­le­d­wie pięt­na­stu lu­dzi, uzbro­jo­nych po czę­ści w dzi­dy, po czę­ści w ku­sze — dwóch więc cał­kiem po­kry­tych ry­ce­rzy mo­gło się z ni­mi po­ty­kać nie bez na­dziei zwy­cię­stwa. My­ślał też Mać­ko, że je­że­li­by w na­stęp­stwie miał im za­gro­zić sąd, to mo­że i le­piej unik­nąć go, prze­je­chaw­szy przez tych lu­dzi, a po­tem po­cho­wać się gdzie, pó­ki bu­rza nie prze­mi­nie. Wiec twarz skur­czy­ła mu się za­raz jak pasz­cza wil­ka go­to­we­go ką­sać i wsparł­szy ko­nia mię­dzy Zbysz­ka a nie­zna­jo­me­go mę­ża, po­czął py­tać, ima­jąc się jed­no­cze­śnie mie­cza:



— Co­ście za jed­ni? Skąd wa­sze pra­wo?



— Pra­wo mo­je stąd — od­parł nie­zna­jo­my — że król mi nad prze­zpie­czeń­stwem oko­li­cy czu­wać roz­ka­zał, a zo­wią mnie Po­wa­ła z Ta­cze­wa298.



Na te sło­wa Mać­ko i Zbysz­ko spoj­rze­li na ry­ce­rza, a na­stęp­nie po­cho­wa­li na wpół już wy­cią­gnię­tą broń do po­chew i po­spusz­cza­li gło­wy. Nie strach ich ob­le­ciał, ale po­chy­li­li czo­ła przed gło­śnym i do­brze so­bie zna­nym na­zwi­skiem, al­bo­wiem Po­wa­ła z Ta­cze­wa, szlach­cic zna­ko­mi­te­go ro­du i pan moż­ny, po­sia­da­ją­cy licz­ne zie­mie we­dle Ra­do­mia, był za­ra­zem jed­nym z naj­sław­niej­szych ry­ce­rzy w Kró­le­stwie. Ry­bał­ci opie­wa­li go w pie­śniach ja­ko wzór ho­no­ru i mę­stwa, sła­wiąc je­go imię na rów­ni z imie­niem Za­wi­szy z Gar­bo­wa299 i Fa­ru­re­ja300, i Skarb­ka z Gó­ry, i Do­bka z Ole­śni­cy, i Jaś­ka Na­sza­na, i Mi­ko­ła­ja z Mo­sko­rzo­wa301, i Zyn­dra­ma z Masz­ko­wic302. W tej chwi­li przed­sta­wiał on przy tym po­nie­kąd oso­bę kró­lew­ską, więc po­rwać się na nie­go zna­czy­ło ty­le, ile od­dać gło­wę pod to­pór ka­ta.



Mać­ko też ochło­nąw­szy, ozwał się peł­nym po­sza­no­wa­nia gło­sem:



— Cześć i po­kłon wam, pa­nie, wa­szej sła­wie i mę­stwu.



— Po­kłon i wam, pa­nie — od­po­wie­dział Po­wa­ła — choć wo­lał­bym nie w tak cięż­kiej przy­go­dzie uczy­nić z wa­mi zna­jo­mość.



— Cze­mu to? — spy­tał Mać­ko.



A Po­wa­ła zwró­cił się do Zbysz­ka:



— Có­żeś ty, mło­dzie­niasz­ku, naj­lep­sze­go uczy­nił? Na pu­blicz­nym go­ściń­cu, pod bo­kiem kró­lew­skim po­rwa­łeś się na po­sła! Za­li wiesz, coć za to cze­ka?



— Po­rwał się na po­sła, bo mło­dy i głu­pi, prze­to o uczy­nek ła­twiej mu niż o za­sta­no­wie­nie — rzekł Mać­ko. — Ale nie osą­dzi­cie go su­ro­wie, gdy ca­łą spra­wę roz­po­wiem.



— Nie ja go bę­dę są­dził. Mo­ja rzecz je­no wię­zy mu na­ło­żyć...



— Jak­że to? — ozwał się Mać­ko, ob­rzu­ca­jąc znów po­nu­rym wej­rze­niem ca­łą gro­ma­dę lu­dzi.



— We­dle kró­lew­skie­go roz­ka­za­nia.



Po tych sło­wach za­pa­dło mil­cze­nie.



— Szlach­cic jest — rzekł wresz­cie Mać­ko.



— To niech za­przy­się­że na ry­cer­ską cześć, że sta­wi się na wszel­ki sąd.



— Po­przy­się­gnę na cześć! — za­wo­łał Zbysz­ko.



— To do­brze. Ja­ko­że was zo­wią?



Mać­ko wy­mie­nił na­zwi­sko i herb.



— Je­śli­ście z dwo­ru księż­ny Ja­nu­szo­wej, to pro­ście jej, by się wsta­wi­ła za wa­mi do kró­la.



— Nie z dwo­ru je­ste­śmy. Z Li­twy od księ­cia Wi­tol­da303 je­dziem. Bog­da­je­śmy by­li ni­ja­kie­go dwo­ru nie na­po­tka­li! Z te­go to spo­tka­nia przy­szło na chło­pa nie­szczę­ście.



I tu Mać­ko po­czął opo­wia­dać, co się zda­rzy­ło w go­spo­dzie, więc mó­wił o spo­tka­niu dwo­ru księż­nej i o ślu­bo­wa­niu Zbysz­ko­wym, ale w koń­cu chwy­cił go na­gły gniew na Zbysz­ka, przez któ­re­go nie­roz­wa­gę po­pa­dli w tak cięż­kie po­ło­że­nie, więc zwró­ciw­szy się do nie­go, za­wo­łał:



— A bo­da­jeś ty był legł pod Wil­nem! Có­żeś ty so­bie, war­chla­ku, my­ślał?



— Ba — rzekł Zbysz­ko — po ślu­bo­wa­niu mo­dli­łem się do Pa­na Je­zu­sa, by mi Niem­ców przy­spo­rzył — i dań304 mu obie­ca­łem, więc gdym pa­wie pió­ra, a przy nich opoń­czę z czar­nym krzy­żem uj­rzał, za­raz ja­ko­wyś głos za­wo­łał we mnie: „Bij w Niem­ca, bo to cud!” No — i sko­czy­łem — kto by był nie sko­czył?



— Słu­chaj­cie — prze­rwał Po­wa­ła. — Nie ży­czę ja wam złe­go, bo to wi­dzę ja­sno, że ów mło­dzia­nek wię­cej przez pło­chość305 przy­ro­dzo­ną wie­ko­wi niź­li przez złość za­wi­nił. Rad bym też zgo­ła na je­go uczy­nek nie ba­czyć po­je­chać so­bie da­lej, ja­ko­by się nic nie sta­ło. Ale mógł­bym to tyl­ko w ta­kim ra­zie uczy­nić, gdy­by ów kom­tur obie­cał, że się kró­lo­wi nie po­skar­ży. Pro­ście go o to: mo­że i je­mu żal się uczy­ni wy­rost­ka.



— Wo­lej pój­dę pod sąd, niź­li­bym się miał Krzy­ża­ko­wi po­kło­nić! — za­wo­łał Zbysz­ko. — Nie przy­stoi to mo­jej czci szla­chec­kiej.



Na to Po­wa­ła z Ta­cze­wa spoj­rzał na nie­go su­ro­wo i rzekł:



— Źle czy­nisz. Le­piej od cie­bie star­si wie­dzą, co przy­stoi, a co nie przy­stoi czci ry­cer­skiej. O mnie też lu­dzie sły­sze­li, a to ci po­wia­dam, że gdy­bym ta­ki uczy­nek po­peł­nił, nie sro­mał­bym się o da­ro­wa­nie wi­ny pro­sić, Zbysz­ko za­wsty­dził się, ale rzu­ciw­szy wo­kół oczy­ma, od­rzekł:



— Tu zie­mia rów­na, by­le ją tro­chę udep­tać. Niź­li Niem­ca prze­pra­szać, wo­lej306 bym się z nim po­ty­kał kon­ną al­bo pie­szą, na śmierć al­bo nie­wo­lę.



— Głu­piś! — prze­rwał Mać­ko. — Jak­że to z po­słem bę­dziesz się po­ty­kał? Ni to­bie z nim, ni je­mu z ta­kim chłyst­kiem!



Tu zwró­cił się do Po­wa­ły:



— Wy­bacz­cie, szla­chet­ny pa­nie. Do resz­ty roz­wy­drzy­ło mi się chło­pi­sko przez woj­nę, ale le­piej niech do Niem­ca nie ga­da, bo jesz­cze by go zwy­my­ślał. Ja bę­dę ga­dał, ja bę­dę pro­sił, a je­śli­by po skoń­czo­nym po­sło­wa­niu chciał się ów kom­tur w ogro­dzień­cu sa­mo­wtór307 po­ty­kać, to i ja mu sta­nę.



— Wiel­kie­go ro­du to jest ry­cerz, któ­ry nie każ­de­mu sta­nie — od­rzekł Po­wa­ła.



— Jak­że? Al­bo to ja pa­sa i ostróg nie no­szę? Mnie choć­by i ksią­żę mo­że sta­nąć.



— Praw­da jest, ale mu o tym nie mów­cie, chy­ba­by sam wspo­mniał, bo się bo­ję, że­by się na was nie za­wziął. No, niech was tam Bóg wspo­ma­ga.



— Pój­dę za cię oczy­ma świe­cić — rzekł do Zbysz­ka Mać­ko — ale po­cze­kaj!



I to rze­kł­szy zbli­żył się do Krzy­ża­ka, któ­ry za­trzy­maw­szy się o kil­ka kro­ków, sie­dział nie­ru­cho­mie na swym ogrom­nym jak wiel­błąd ko­niu, po­dob­ny do od­la­ne­go z że­la­za po­są­gu, i słu­chał z naj­więk­szą obo­jęt­no­ścią po­przed­niej roz­mo­wy. Mać­ko pod­czas dłu­gich lat woj­ny na­uczył się nie­co po nie­miec­ku, wiec po­czął te­raz tłu­ma­czyć kom­tu­ro­wi w je­go ro­do­wi­tym ję­zy­ku, co się sta­ło, skła­dać wi­nę na mło­dy wiek i po­ryw­czy umysł chłop­ca, któ­re­mu wy­da­wa­ło się, że to sam Bóg ze­słał mu ry­ce­rza z pa­wim czu­bem, a wresz­cie pro­sić o da­ro­wa­nie Zbysz­ko­wi wi­ny.



A twarz kom­tu­ra ani drgnę­ła. Sztyw­ny i wy­pro­sto­wa­ny, z pod­nie­sio­ną gło­wą, spo­glą­dał na mó­wią­ce­go Mać­ka swy­mi sta­lo­wy­mi oczy­ma tak obo­jęt­nie, a za­ra­zem i po­gar­dli­wie, jak­by spo­glą­dał nie na ry­ce­rza i na­wet nie na czło­wie­ka, ale na ko­łek w pło­cie. Wło­dy­ka308 z Bog­dań­ca do­strzegł to i lu­bo 309sło­wa je­go nie prze­sta­ły być dwor­ne, du­sza po­czę­ła się w nim wi­docz­nie bu­rzyć; mó­wił z co­raz więk­szym przy­mu­sem, a na ogo­rza­łych po­licz­kach po­ka­za­ły się mu ru­mień­ce. Wi­docz­nym by­ło, że wo­bec tej zim­nej py­chy wal­czył ze so­bą, by nie za­zgrzy­tać zę­ba­mi i nie wy­buch­nąć okrop­nie.



Po­wa­la zaś spo­strzegł to i ma­jąc do­bre ser­ce po­sta­no­wił mu przyjść w po­moc. I on, szu­ka­jąc za mło­dych lat na dwo­rach: wę­gier­skim, ra­ku­skim310, bur­gundz­kim311 i cze­skim, róż­nych ry­cer­skich przy­gód, któ­re sze­ro­ko roz­sła­wi­ły je­go imię, wy­uczył się był po nie­miec­ku, wiec te­raz ozwał się w tym ję­zy­ku do Mać­ka gło­sem po­jed­naw­czym i umyśl­nie żar­to­bli­wym:



— Wi­dzi­cie, pa­nie, że szla­chet­ny kom­tur mnie­ma, że ca­ła spra­wa na­wet i sło­wa jed­ne­go nie­war­ta. Nie tyl­ko w na­szym Kró­le­stwie, ale i wszę­dzie wy­rost­ko­wie by­wa­ją nie­speł­na ro­zu­mu, ale ta­ki ry­cerz z dzieć­mi nie wo­ju­je ni mie­czem, ni pra­wem.



Na to Lich­ten­ste­in wy­dął swe pło­we wą­sy i nie rze­kł­szy ani sło­wa ru­szył ko­niem przed sie­bie, po­mi­ja­jąc Mać­ka i Zbysz­ka.



A im gniew sza­lo­ny po­czął pod­no­sić wło­sy pod heł­ma­mi, a rę­ce drża­ły im ku mie­czom.



— Cze­kaj, krzy­żac­ka mać — mó­wił przez za­ci­śnię­te zę­by star­szy ry­cerz z Bog­dań­ca — te­raz ja ci bę­dę ślu­bo­wał i znaj­dę cię, by­łeś po­sło­wać prze­stał.



Lecz Po­wa­ła, któ­re­mu ser­ce po­czę­ło rów­nież za­pły­wać krwią, rzekł:



— To po­tem. Niech te­raz księż­na prze­mó­wi za wa­mi, bo ina­czej go­rze chłop­cu312.



To rze­kł­szy, po­je­chał za Krzy­ża­kiem, za­trzy­mał go i przez czas ja­kiś roz­ma­wia­li z oży­wie­niem. I Mać­ko, i Zbysz­ko za­uwa­ży­li, że ry­cerz nie­miec­ki nie spo­glą­dał jed­nak­że na Po­wa­łę z twa­rzą tak dum­ną jak na nich — a to ich do więk­szej jesz­cze zło­ści przy­wio­dło. Po chwi­li Po­wa­ła za­wró­cił ku nim i po­cze­kaw­szy chwi­lę, by się Krzy­żak od­da­lił, rzekł im:



— Mó­wi­łem za wa­mi, ale to nie­uży­ty człek. Po­wia­da, że tyl­ko w ta­kim ra­zie się nie po­skar­ży, je­śli uczy­ni­cie to, cze­go bę­dzie chciał...



— Cze­go chce?



— Po­wie­dział tak: „Ja za­trzy­mam się, by księż­nę ma­zo­wiec­ką po­wi­tać: niech, pra­wi, nad­ja­dą, niech zle­zą z ko­ni, niech zdej­mą heł­my — i z zie­mi, z go­ły­mi gło­wa­mi mnie pro­szą, wów­czas od­po­wiem”.



Tu spoj­rzał Po­wa­ła by­stro na Zbysz­ka i do­dał:



— Cięż­ko to lu­dziom szla­chet­ne­go ro­du... ro­zu­miem — ale mu­szę cię prze­strzec, że je­śli te­go nie uczy­nisz, kto wie, co cię cze­ka: mo­że ka­tow­ski miecz.



Twa­rze Mać­ka i Zbysz­ka uczy­ni­ły się jak­by ka­mien­ne. Na­sta­ło znów mil­cze­nie.



— No i co? — spy­tał Po­wa­ła.



A Zbysz­ko od­rzekł spo­koj­nie i z ta­ką po­wa­gą, jak­by mu przez tę jed­ną chwi­lę dwa­dzie­ścia lat przy­by­ło:



— A cóż! Moc bo­ska nad ludź­mi!



— Jak to?



— Tak, że cho­ciaż­bym miał dwie gło­wy i choć­by mi kat oby­dwie miał uciąć — jed­ną mam cześć, któ­rej mi po­hań­bić nie wol­no.



Na to spo­waż­niał Po­wa­ła i zwró­ciw­szy się do Mać­ka, spy­tał jesz­cze:



— A wy co po­wia­da­cie?



— Ja po­wia­dam — od­rzekł po­sęp­nie Mać­ko — żem te­go chło­pa od ma­ło­ści wy­pia­sto­wał313... Na nim też stoi nasz ród, bom sta­ry — ale te­go on uczy­nić nie mo­że, choć­by miał scze­znąć.



Tu sro­ga twarz po­czę­ła mu drgać i na­gle mi­łość do bra­tan­ka wy­buch­ne­ła w nim z ta­ką si­łą, że chwy­cił go w swo­je oku­te że­la­zem rę­ce i po­czął wo­łać:



— Zbysz­ku! Zbysz­ku!



A mło­dy ry­cerz aż za­dzi­wił się i od­daw­szy stryj­co­wi uścisk, rzekł: 



— Aj! tom nie wie­dział, że mnie tak mi­łu­je­cie!...



— Wi­dzę, że­ście pra­wi314 ry­ce­rze — rzekł wzru­szo­ny Po­wa­ła — a sko­ro mło­dy przy­siągł mi na cześć, że się sta­wi, to go nie bę­dę wię­ził; ta­kim jak wy lu­dziom moż­na za­ufać. Bądź­cie też do­brej my­śli. Nie­miec w Tyń­cu z dzio­nek za­ba­wi, więc ja kró­la prę­dzej oba­czę i tak mu spra­wę opo­wiem, że­by go jak naj­mniej roz­sier­dzić. Szczę­ście, żem zdą­żył ko­pię przy­ła­mać — wiel­kie szczę­ście!



Lecz Zbysz­ko rzekł:



— Je­śli już ko­niecz­nie mam gło­wę dać, to nie­chbym miał przy­naj­mniej tę ucie­chę, żem Krzy­ża­ko­wi gna­ty po­ła­mał.




— Że też to swo­jej czci po­tra­fisz bro­nić, a te­go nie ro­zu­miesz, że na ca­ły nasz na­ród hań­bę byś ścią­gnął! — od­parł nie­cier­pli­wie Po­wa­ła.




— Ro­zu­mieć, to ja ro­zu­miem — rzekł Zbysz­ko — ale dla­te­go mi i żal...



Po­wa­ła zaś zwró­cił się do Mać­ka:



— Wie­cie, pa­nie, je­śli te­mu wy­rost­ko­wi uda się ja­ko­wym spo­so­bem wy­krę­cić, po­win­ni­ście mu kap­tur na gło­wę za­ło­żyć, ja­ko czy­nią so­ko­łom. Ina­czej nie skoń­czy on wła­sną śmier­cią315.



— Uda­ło­by się mu wy­krę­cić, gdy­by­ście wy, pa­nie, chcie­li za­ta­ić przed kró­lem to, co się przy­go­dzi­ło.



— A z Niem­cem cóż uczy­nim? Ję­zy­ka mu prze­cież na wę­zeł nie za­wią­żę.



— Praw­da! Praw­da!...



Tak roz­ma­wia­jąc, ru­szy­li z po­wro­tem ku dwo­ro­wi księż­ny. Słu­dzy Po­wa­ły, któ­rzy przed­tem po­mie­sza­ni by­li z ludź­mi Lich­ten­ste­ina, je­cha­li te­raz za ni­mi. Z da­le­ka wi­dać by­ło wśród ma­zo­wiec­kich cza­pek chwie­ją­ce się w po­wie­wie pa­wie pió­ra Krzy­ża­ka i je­go ja­sny, świe­cą­cy w słoń­cu hełm.



— Dziw­na to jest na­tu­ra krzy­żac­ka — ozwał się jak­by w za­my­śle­niu ry­cerz z Ta­cze­wa. — Gdy z Krzy­ża­kiem źle, bę­dzie ci wy­ro­zu­mia­ły jak fran­cisz­ka­nin, po­kor­ny jak ja­gnię i słod­ki jak miód — tak że lep­sze­go na świe­cie nie znaj­dzie. Ale niech je­no po­czu­je za so­bą moc — nikt ci się wię­cej nie na­pu­szy i u ni­ko­go nie znaj­dziesz mniej zmi­ło­wa­nia. Wi­dać Pan Je­zus dał im krze­mie­nie za­miast serc. Przy­pa­try­wa­łem ja się prze­róż­nym na­ro­dom i nie­raz wi­dzia­łem, ja­ko pra­wy ry­cerz oszczę­dzi dru­gie­go, któ­ry jest słab­szy, mó­wiąc so­bie: „Nie przy­bę­dzie mi czci, sko­ro le­żą­ce­go po­tra­tu­ję”. A Krzy­żak wte­dy wła­śnie naj­zaw­zięt­szy. Dzierż­że316 go za łeb i nie pusz­czaj, bo ina­czej go­rze317 ci! Oto i ów po­seł! — za­raz chciał nie tyl­ko wa­sze­go prze­pro­sze­nia, ale i wa­szej hań­by. Ale rad je­stem, że te­go nie bę­dzie.



— Nie­do­cze­ka­nie je­go! — za­wo­łał Zbysz­ko.



— Miar­kuj­cie też, że­by fra­sun­ku po was nie po­znał, bo za­raz by się ucie­szył.



Po tych sło­wach do­je­cha­li do or­sza­ku i po­łą­czy­li się z dwo­rem księż­ny.



Po­seł krzy­żac­ki uj­rzaw­szy ich, przy­brał na­tych­miast wy­raz py­chy i wzgar­dy, lecz oni zda­wa­li się go wca­le nie wi­dzieć. Zbysz­ko sta­nął od stro­ny Da­nu­si i jął we­so­ło mó­wić jej, że ze wzgó­rza wi­dać już do­brze Kra­ków, Mać­ko zaś opo­wia­dał jed­ne­mu z ry­bał­tów o nad­zwy­czaj­nej si­le pa­na z Ta­cze­wa, któ­ry przy­ła­mał ko­pię w rę­ku Zbysz­ka jak su­chy ba­dyl.



— A po co­że ją przy­ło­mił? — spy­tał ry­bałt.



— Bo się chło­pak do Niem­ca zło­żył, ale je­no dla śmie­chu.



Ry­bał­to­wi, któ­ry był szlach­cic i człek oby­ty, nie wy­dał się ta­ki żart zbyt przy­stoj­nym318, ale wi­dząc, że Mać­ko mó­wi o nim lek­ko, nie brał go tak­że do ser­ca. Tym­cza­sem Niem­ca po­czę­ło ta­kie za­cho­wa­nie się kor­cić. Raz i dru­gi spoj­rzał na Zbysz­ka, po­tem na Mać­ka: wresz­cie zro­zu­miał, że z ko­ni nie zsię­dą i że umyśl­nie na nie­go nie zwa­ża­ją. Wów­czas bły­snę­ło mu coś w oczach jak­by sta­lą — i za­raz po­czął się że­gnać...



W chwi­li zaś gdy ru­szył, pan z Ta­cze­wa nie mógł się po­wstrzy­mać i rzekł mu na roz­sta­niu:



— Jedź­cie śmie­le, męż­ny ry­ce­rzu. Kraj to spo­koj­ny i nikt na was nie na­pad­nie, chy­ba ja­ko­wy dzie­ciak kro­to­fil­ny319...



— Choć dziw­ne są oby­cza­je w tym kra­ju, nie obro­ny, ale to­wa­rzy­stwa wa­sze­go szu­ka­łem — od­parł Lich­ten­ste­in — ja­koż tu­szę320, że się jesz­cze spo­tka­my i na tu­tej­szym dwo­rze, i gdzie in­dziej...



W ostat­nich sło­wach brzmia­ła jak­by ukry­ta groź­ba, dla­te­go Po­wa­ła od­rzekł po­waż­nie:



— Bóg to da...



To po­wie­dziaw­szy, skło­nił się i od­wró­cił, po czym wzru­szył ra­mio­na­mi i rzzekł pół­gło­sem, tak jed­nak, aby go naj­bliż­si sły­sze­li:



— Chu­chra­ku! Zdjął­bym cię z kul­ba­ki ostrzem ko­pii i przez trzy pa­cie­rze dzier­żył w po­wie­trzu!



I po­czął roz­ma­wiać z księż­ną, któ­rą znał do­brze. An­na Da­nu­ta py­ta­ła go, co ro­bi na go­ściń­cu, on zaś oznaj­mił jej, że jeź­dzi z kró­lew­skie­go roz­ka­za­nia, by utrzy­mać bez­pie­czeń­stwo w oko­li­cy, w któ­rej z po­wo­du wiel­kiej licz­by go­ści ścią­ga­ją­cych ze­wsząd do Kra­ko­wa, ła­two ja­ko­waś zwa­da zda­rzyć się mo­że. I na do­wód przy­to­czył to, cze­go przed chwi­lą sam był świad­kiem. Po­my­ślaw­szy jed­nak, że o orę­dow­nic­two księż­ny za Zbysz­kiem dość bę­dzie cza­su pro­sić wów­czas, gdy oka­że się te­go po­trze­ba, nie nada­wał zaj­ściu zbyt wiel­kie­go zna­cze­nia, nie chcąc psuć we­so­ło­ści. Ja­koż księż­na śmia­ła się na­wet ze Zbysz­ka, że mu tak pil­no by­ło do pa­wich czu­bów — in­ni zaś, do­wie­dziaw­szy się o przy­ła­ma­niu ko­pii, po­dzi­wia­li pa­na z Ta­cze­wa, że tak ła­two to jed­ną rę­ką uczy­nił...



On zaś cheł­pli­wym nie­co bę­dąc, cie­szył się w ser­cu, że go sła­wią, i sam wresz­cie po­czął opo­wia­dać o swo­ich czy­nach, któ­re gło­śnym uczy­ni­ły imię je­go szcze­gól­niej w Bur­gun­dii, na dwo­rze Fi­li­pa Śmia­łe­go. Raz on tam w cza­sie tur­nie­ju chwy­cił, po skru­sze­niu ko­pii, pew­ne­go ry­ce­rza ar­deń­skie­go wpół, wy­wlókł go z kul­ba­ki i wy­rzu­cił na wy­so­kość ko­pii w gó­rę, cho­ciaż Ar­deń­czyk ca­ły był w że­la­zo za­ku­ty. Fi­lip Śmia­ły ofia­ro­wał mu za to zło­ty łań­cuch, a księż­na ak­sa­mit­ny trze­wi­czek, któ­ry on od­tąd na heł­mie no­si.



Sły­sząc to, wszy­scy wpa­dli w wiel­kie zdu­mie­nie, z wy­jąt­kiem Mi­ko­ła­ja z Dłu­go­la­su, któ­ry rzekł:



— Nie ma już w dzi­siej­szych znie­wie­ścia­łych cza­sach ta­kich mę­żów, ja­cy by­wa­li za mo­jej mło­do­ści, al­bo ta­kich, o ja­kich oj­ciec mój mi opo­wia­dał. Zda­rzy się te­raz szlach­ci­co­wi ro­ze­drzeć pan­cerz, na­cią­gnąć ku­szę bez kor­by al­bo skrę­cić mię­dzy pal­ca­mi ta­sak że­la­zny, to się już mo­ca­rzem po­wia­da i nad in­nych się wy­no­si. A drze­wiej czy­ni­ły to i dziew­ki.



— Nie prze­ciw­ię ja się te­mu, że daw­niej by­li lu­dzie tęż­si — od­po­wie­dział Po­wa­ła — ale znaj­dą się i dziś chło­py krzep­kie. Mnie Pan Je­zus si­ły w ko­ściach nie po­ską­pił, wsze­la­ko nie po­wia­dam się naj­moc­niej­szym w tym Kró­le­stwie. Wi­dzia­łeś waść kie­dy Za­wi­szę z Gar­bo­wa? Ten by mnie zmógł321.



— Wi­dzia­łem. Ba­ry u nie­go tak sze­ro­kie jak wał od kra­kow­skie­go dzwo­nu.



— A Do­bko z Ole­śni­cy? Raz on na tur­nie­ju, któ­ry Krzy­ża­cy w To­ru­niu wy­pra­wi­li, roz­cią­gnął dwu­na­stu ry­ce­rzy z wiel­ką chwa­łą dla sie­bie i dla na­sze­go na­ro­du...



— Ale nasz Ma­zur Stasz­ko Cio­łek tęż­szy był, pa­nie, i od was, i od Za­wi­szy, i od Do­bka. Po­wia­da­li o nim, że wziąw­szy w garść świe­ży ko­łek, sok z nie­go wy­ci­skał.



— Sok ja też wy­ci­snę! — za­wo­łał Zbysz­ko.



I nim go kto po­pro­sił o pró­bę, sko­czył na brzeg dro­gi, udarł spo­rą ga­łąź z drze­wa, a na­stęp­nie ści­snął ją za ko­niec w oczach księż­ny i Da­nu­si tak sil­nie, że sok po­czął istot­nie ka­pać kro­pla­mi na dro­gę.



— Aj, Je­zu! — za­wo­ła­ła na ten wi­dok Ofka z Ja­rząb­ko­wa — nie cha­dzaj­że na woj­nę, bo szko­da by by­ła, że­by ta­ki zgi­nął przed ożen­kiem...



— Szko­da by! — po­wtó­rzył za­sę­piw­szy się na­gle Mać­ko.



Lecz Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su po­czął się śmiać, a z nim i księż­na. In­ni wsze­ko wy­chwa­la­li w głos si­łę Zbysz­ko­wą, że zaś w owych cza­sach że­la­zną rę­kę ce­nio­no nad wszyst­kie in­ne przy­mio­ty, więc pan­ny wo­ła­ły na Da­nuś­kę: „Ra­duj się!” — ona zaś ra­da by­ła, cho­ciaż nie ro­zu­mia­ła do­brze, co jej przyjść mo­że z te­go ka­wał­ka wy­ci­śnię­te­go drze­wa. Zbysz­ko, za­po­mniaw­szy cał­kiem o Krzy­ża­ku, spo­glą­dał tak gór­nie, iż Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su, pra­gnąc przy­wieść go do po­miar­ko­wa­nia, rzekł:



— Próż­no byś pu­szył si­łą, bo są lep­si od cie­bie. Jam te­go nie wi­dział, ale oj­ciec mój był świad­kiem cze­goś lep­sze­go, co przy­go­dzi­ło się322 na dwo­rze Ka­ro­la, ce­sa­rza rzym­skie­go. Po­je­chał do nie­go w od­wie­dzi­ny nasz król Ka­zi­mierz z wie­lu dwo­rza­ny, mię­dzy któ­ry­mi był wła­śnie i ów słyn­ny z mo­cy Stasz­ko Cio­łek, syn wo­je­wo­dy An­drze­ja. Po­cznie się te­dy raz cheł­pić ce­sarz, że ma mię­dzy swo­imi ludź­mi pew­ne­go Cze­cha, któ­ry niedź­wie­dzia wpół ob­ła­piw­szy, na miej­scu go udu­si. Do­pie­roż wy­pra­wi­li wi­do­wi­sko i Czech dwóch niedź­wie­dzi po ko­lei udu­sił. Bar­dzo się tym za­fra­so­wał nasz król, że­by ze wsty­dem nie od­je­chać, i rzek­nie: „Ale mój Cio­łek nie da mu się po­hań­bić”. Na­zna­czy­li, że za trzy dni bę­dą się zma­gać. Na­zjeż­dża­ło się pań i ry­ce­rzy znacz­nych, a po trzech dniach chy­ci­li323 się Czech z Cioł­kiem na zam­ko­wym dwo­rzysz­czu; ale nie­dłu­go te­go by­ło, bo le­d­wie się ob­ję­li, prze­ło­mił Cio­łek Cze­cho­wi krzyż, po­kru­szył wszyst­kie że­bra i do­pie­ro nie­ży­we­go, z wiel­ką chwa­łą kró­lew­ską, z rąk wy­pu­ścił. Ten­że, prze­zwan od tej po­ry Ło­mi­gna­tem, raz dzwon wiel­ki na wie­żę sam je­den za­niósł, któ­re­go dwu­dzie­stu miesz­czan z miej­sca ru­szyć nie mo­gło.



— A ile mu by­ło ro­ków324? — py­tał Zbysz­ko.



— Mło­dy był!



Tym­cza­sem Po­wa­ła z Ta­cze­wa, ja­dąc po pra­wej stro­nie przy księż­nie, po­chy­lił się wresz­cie do jej ucha i po­wie­dział ca­łą praw­dę o waż­no­ści przy­go­dy, a za­ra­zem pro­sił ją, by go po­par­ła, gdy się bę­dzie wsta­wiał za Zbysz­kiem, któ­ry cięż­ko mo­że za swój po­stę­pek od­po­wia­dać. Księż­na, któ­rej się Zbysz­ko po­do­bał, przy­ję­ła tę wia­do­mość ze smut­kiem i za­nie­po­ko­iła się bar­dzo.



— Bi­skup kra­kow­ski rad mnie wi­dzi — rzekł Po­wa­ła — to mo­że go upro­szę i kró­lo­wę też, ale im wię­cej bę­dzie orę­dow­ni­ków, tym bę­dzie dla mło­dziasz­ka le­piej...



— By­le kró­lo­wa za nim się uję­ła, włos mu z gło­wy nie spad­nie — rze­kła An­na Da­nu­ta — bo król ją i za świą­to­bli­wość, i za wia­no czci wiel­ce, a szcze­gól­niej te­raz, gdy zdję­ta jest z niej hań­ba bez­płod­no­ści. Ale jest prze­cie w Kra­ko­wie umi­ło­wa­na sio­stra kró­lew­ska księż­na Zie­mo­wi­to­wa325 — do niej się udaj­cie. Ja też uczy­nię, co bę­dę mo­gła, ale ona mu ro­dzo­na, a ja stry­jecz­na.



— Ko­cha król i was, mi­ło­ści­wa pa­ni.



— Ej, nie tak — od­rze­kła z pew­nym smut­kiem księż­na — dla mnie ogniw­ko, dla niej ca­ły łań­cuch; dla mnie lisz­ka326, dla niej so­ból. Ni­ko­go z ro­dzo­nych nie mi­łu­je król tak jak Alek­san­drę. Nie ma ta­kie­go dnia, że­by z próż­ny­mi rę­ko­ma ode­szła...



Tak roz­ma­wia­jąc, zbli­ży­li się do Kra­ko­wa. Go­ści­niec, roj­ny od sa­me­go Tyń­ca, za­ro­ił się jesz­cze bar­dziej. Spo­ty­ka­li zie­mian cią­gną­cych do mia­sta na cze­le pa­choł­ków, cza­sem w zbro­jach, cza­sem w let­nich sza­tach i sło­mia­nych ka­pe­lu­szach. Nie­któ­rzy je­cha­li kon­no, nie­któ­rzy ko­le­śno327, z żo­na­mi i cór­ka­mi, któ­re chcia­ły wi­dzieć za­po­wia­da­ne z daw­na go­ni­twy. Miej­sca­mi ca­ły go­ści­niec za­wa­lo­ny był przez wo­zy kup­ców, któ­rym nie wol­no by­ło omi­jać Kra­ko­wa, by nie po­zba­wić mia­sta licz­nych opłat328. Wie­zio­no na tych wo­zach sól, wosk, zbo­ża, ry­by, skó­ry by­dlę­ce, ko­no­pie, drze­wo. In­ne szły z mia­sta ła­dow­ne suk­nem, becz­ka­mi pi­wa i prze­róż­nym miej­skim to­wa­rem. Kra­ków by­ło już wi­dać do­brze: ogro­dy kró­lew­skie, pań­skie i miesz­czań­skie, ota­cza­ją­ce ze­wsząd mia­sto, za ni­mi mu­ry i wie­że ko­ścio­łów. Im by­ło bli­żej, tym ruch czy­nił się więk­szy, a przy bra­mach trud­no by­ło wśród ogól­ne­go skrzę­tu329 prze­je­chać.



— To mia­sto! nie masz chy­ba ta­kie­go dru­gie­go na świe­cie — rzekł Mać­ko.



— Za­wsze ja­ko­by jar­mark — od­rzekł je­den z ry­bał­tów. — Daw­no­ście tu by­li, pa­nie?



— Daw­no. I dzi­wu­ję się, ja­ko­bym je pierw­szy raz wi­dział, gdyż z dzi­kich kra­jów przy­jeż­dża­my.



— Mó­wią, że Kra­ków okrut­nie urósł od kró­la Ja­gieł­ły330.



By­ła to praw­da: od cza­su wstą­pie­nia na tron wiel­kie­go księ­cia Li­twy nie­zmie­rzo­ne kra­je li­tew­skie i ru­skie otwar­te zo­sta­ły dla kra­kow­skie­go han­dlu, wsku­tek cze­go mia­sto z dnia na dzień po­ra­sta­ło w lud­ność, w do­stat­ki, w bu­dow­le — i czy­ni­ło się jed­nym ze znacz­niej­szych w świe­cie...



— Krzy­żac­kie mia­sta też za­cne — ozwał się znów gru­by ry­bałt.



— By je­no się do nich do­stać — od­po­wie­dział Mać­ko. — Był­by łup god­ny!



Lecz Po­wa­ła my­ślał o czym in­nym, mia­no­wi­cie, że mło­dy Zbysz­ko, któ­ry tyl­ko przez głu­pią za­pal­czy­wość za­wi­nił, idzie jed­nak jak wil­ko­wi w gar­dziel. Pan z Ta­cze­wa, sro­gi i za­wzię­ty w cza­sie woj­ny, miał jed­nak w swych po­tęż­nych pier­siach praw­dzi­wie go­łę­bie ser­ce — że zaś le­piej ro­zu­miał od in­nych, co wi­no­waj­cę cze­ka, więc zdję­ła go nad nim li­tość...



— Wa­gu­ję się331 i wa­gu­ję — rzekł znów do księż­ny — czy mó­wić kró­lo­wi, co się sta­ło, czy nie mó­wić. Je­śli Krzy­żak się nie po­skar­ży, to i ni­ja­kiej spra­wy nie bę­dzie, ale je­śli się ma skar­żyć, to mo­że by le­piej wszyst­ko pier­wej po­wie­dzieć, by pan na­głym gnie­wem nie za­go­rzał...



— Krzy­żak jak mo­że ko­go zgu­bić, to zgu­bi — od­rze­kła księż­na — ale ja przed­tem rze­kę mło­dzień­co­wi, że­by do na­sze­go dwo­ru przy­stał. Mo­że też król nie tak sro­dze dwo­rza­ni­na na­sze­go uka­rze.



To rze­kł­szy, za­wo­ła­ła Zbysz­ka, któ­ry do­wie­dziaw­szy się, o co idzie, ze­sko­czył z ko­nia, pod­jął ją pod no­gi i z naj­więk­szą ra­do­ścią zgo­dził się być jej dwo­rza­ni­nem, nie ty­le dla więk­sze­go bez­pie­czeń­stwa, ile dla­te­go, że w ten spo­sób mógł bli­sko Da­nu­si po­zo­stać...



Po­wa­ła zaś spy­tał tym­cza­sem Mać­ka:



— A gdzie za­miesz­ka­cie?



— W go­spo­dzie.



— W go­spo­dach z daw­na nie masz żad­ne­go miej­sca.



— To pój­dziem do kup­ca zna­jom­ka. Amy­le­ja, mo­że nas prze­no­cu­je...



— A ja wam po­wiem tak: pójdź­cie w go­ści­nę do mnie. Bra­ta­nek wasz mógł­by z dwo­rza­ny332 księż­ny na zam­ku za­miesz­kać, ale le­piej mu bę­dzie nie być kró­lo­wi pod rę­ką. Co się w pierw­szym gnie­wie uczy­ni, te­go się w dru­gim nie uczy­ni. Pew­nie się przy tym roz­dzie­li­cie do­stat­kiem, wo­za­mi i służ­bą, a na to po­trze­ba cza­su. Wie­cie! —do­brze wam u mnie bę­dzie i prze­zpiecz­nie333.



Mać­ko, lu­bo334 za­nie­po­ko­ił się tro­chę tym, że Po­wa­ła tak o ich bez­pie­czeń­stwie my­śli, po­dzię­ko­wał z wiel­ką wdzięcz­no­ścią i wje­cha­li do mia­sta. Lecz tu obaj ze Zbysz­kiem za­po­mnie­li znów na chwi­lę o tro­skach na wi­dok cu­dów, któ­re ich oto­czy­ły. Na Li­twie i na po­gra­ni­czu wi­dzie­li tyl­ko po­je­dyn­cze zam­ki, a z miast znacz­niej­szych jed­no Wil­no — źle po­bu­do­wa­ne i spa­lo­ne, ca­łe w po­pie­le i gru­zach, tu zaś ka­mie­ni­ce ku­piec­kie czę­sto­kroć oka­zal­sze by­ły od tam­tej­sze­go wiel­kok­sią­żę­ce­go zam­ku. Wie­le do­mów by­ło wpraw­dzie drew­nia­nych, ale i te dzi­wi­ły wy­nio­sło­ścią ścian i da­chów oraz okna­mi ze szkla­nych go­mó­łek 335po­opra­wia­nych w ołów, któ­re od­bi­ja­ły tak bla­ski za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, że moż­na by­ło mnie­mać, iż w do­mu jest po­żar. W uli­cach bliż­szych ryn­ku peł­no by­ło jed­nak dwo­rzyszcz336 z czer­wo­nej ce­gły al­bo zgo­ła337 ka­mien­nych, wy­so­kich, ozdo­bio­nych przy­staw­ka­mi i czar­nym krzy­żo­wa­niem338 po ścia­nach. Sta­ły jed­ne obok dru­gich jak żoł­nie­rze w szy­ku, nie­któ­re sze­ro­kie, dru­gie wą­skie na dzie­więć łok­ci339, ale strze­li­ste, ze skle­pio­ny­mi sie­nia­mi — czę­sto ze zna­kiem Bo­żej Mę­ki lub z ob­ra­zem Naj­święt­szej Pan­ny nad bra­mą. By­ły uli­ce, na któ­rych wi­dać by­ło dwa sze­re­gi do­mów, nad ni­mi pas nie­ba, na do­le dro­gę cał­kiem wy­mosz­czo­ną ka­mie­nia­mi, a po obu bo­kach, jak okiem doj­rzeć, skła­dy340 i skła­dy — so­wi­te341 — peł­ne naj­przed­niej­szych342, czę­sto­kroć dziw­nych al­bo zu­peł­nie nie­zna­nych to­wa­rów, na któ­re przy­wy­kły do cią­głej woj­ny i bra­nia łu­pu Mać­ko spo­glą­dał jed­nak nie­co ła­ko­mym okiem. Lecz w jesz­cze więk­szy po­dziw wpro­wa­dzi­ły oby­dwóch gma­chy pu­blicz­ne: ko­ściół Pan­ny Ma­rii w Ryn­ku, su­kien­ni­ce, ra­tusz z ol­brzy­mią piw­ni­cą, w któ­rej sprze­da­wa­no pi­wo świd­nic­kie, dżin­ghus, toż in­ne ko­ścio­ły, toż skła­dy suk­na, toż ogrom­ne mer­ca­to­rium343 prze­zna­czo­ne dla kup­ców za­gra­nicz­nych, toż bu­dy­nek, w któ­rym za­my­ka­no wa­gę miej­ską, toż po­strzy­gal­nie, łaź­nie, top­nie mie­dzi, top­nie wo­sku, zło­ta i sre­bra, bro­wa­ry, ca­łe gó­ry be­czek ko­ło tak zwa­ne­go Schro­tam­tu344 — sło­wem, do­stat­ki i bo­gac­twa, któ­rych nie oby­ty z mia­stem czło­wiek, choć­by za­moż­ny wła­ści­ciel „grod­ku”, wy­obra­zić so­bie na­wet nie umiał...



Po­wa­ła za­pro­wa­dził Mać­ka i Zbysz­ka do swe­go do­mo­stwa przy uli­cy Św. An­ny, ka­zał im dać izbę ob­szer­ną, po­le­cił ich swym gierm­kom, sam zaś udał się na za­mek, z któ­re­go wró­cił na wie­cze­rzę dość póź­ną no­cą. Wraz z nim przy­by­ło kil­ku je­go przy­ja­ciół — i uży­wa­jąc ob­fi­cie na wi­nie i mię­sie uczto­wa­li we­so­ło, sam tyl­ko go­spo­darz był ja­kiś za­tro­ska­ny — a gdy wresz­cie go­ście po­roz­cho­dzi­li się do do­mów, rzekł do Mać­ka:



— Ga­da­łem z jed­nym ka­no­ni­kiem, bie­głym w pi­śmie i w pra­wie, któ­ren po­wia­da, że znie­wa­ga po­sła to spra­wa gar­dło­wa345. Pro­ścież te­dy Bo­ga, by się Krzy­żak nie skar­żył...



Usły­szaw­szy to obaj ry­ce­rze, lu­bo przy uczcie prze­bra­li nie­co mia­rę, jed­nak­że uda­li się na spo­czy­nek nie z tak już we­so­łym ser­cem. Mać­ko nie mógł na­wet za­snąć i po nie­ja­kim cza­sie, gdy się już po­kła­dli, ozwał się do bra­tań­ca:



— Zbysz­ku?



— A co?



— Bo tak po­miar­ko­waw­szy wszyst­ko, my­ślę wsze­la­ko346, że ci gło­wę utną.



— My­śli­cie? — spy­tał Zbysz­ko sen­nym gło­sem.



I ob­ró­ciw­szy się do ścia­ny, za­snął smacz­no, gdyż był utru­dzon dro­gą...











  
    Roz­dział pią­ty




Na­step­ne­go dnia obaj ry­ce­rze z Bog­dań­ca wraz z Po­wa­łą347 uda­li się na ran­ną mszę do ka­te­dry, tak dla na­bo­żeń­stwa, jak i dla­te­go, by wi­dzieć dwór i go­ści, któ­rzy scho­dzi­li się na za­mek. Ja­koż po dro­dze już Po­wa­ła spo­tkał mnó­stwo zna­jo­mych, a mię­dzy ni­mi wie­lu ry­ce­rzy sław­nych w kra­ju i za gra­ni­cą, na któ­rych z po­dzi­wem pa­trzył mło­dy Zbysz­ko, obie­cu­jąc so­bie w du­szy, że je­śli spra­wa z Lich­ten­ste­inem uj­dzie mu na su­cho, to bę­dzie się sta­rał im wy­rów­nać w mę­stwie i we wszyst­kich cno­tach. Je­den z tych ry­ce­rzy, To­por­czyk, krew­ny kasz­te­la­na kra­kow­skie­go, po­wie­dział im no­wi­nę o po­wro­cie z Rzy­mu Woj­cie­cha Ja­strzęb­ca348, scho­la­sty­ka, któ­ry jeź­dził do pa­pie­ża Bo­ni­fa­ce­go IX349 z li­stem kró­lew­skim, za­pra­sza­ją­cym na chrzci­ny do Kra­ko­wa. Bo­ni­fa­cy przy­jął za­pro­si­ny, a jak­kol­wiek wy­ra­ził wąt­pli­wość, czy bę­dzie mógł przy­być wła­sną oso­bą, upo­waż­nił po­sła, aby w je­go imie­niu trzy­mał do chrztu ma­ją­ce się na­ro­dzić dzie­cię, a za­ra­zem pro­sił, by w do­wód oso­bliw­szej je­go mi­ło­ści dla oboj­ga kró­le­stwa dziec­ku nada­no imię Bo­ni­fa­cy lub Bo­ni­fa­cja.



Mó­wio­no tak­że o bli­skim przy­jeź­dzie kró­la wę­gier­skie­go Zyg­mun­ta i spo­dzie­wa­no się go na pew­no. Zyg­munt bo­wiem przy­jeż­dżał i pro­szo­ny, i nie­pro­szo­ny, za­wsze gdy zda­rzy­ła się spo­sob­ność ja­ko­wychś od­wie­dzin, uczt i go­nitw350, w któ­rych z za­mi­ło­wa­niem brał udział, pra­gnąc za­sły­nąć po świe­cie i ja­ko wład­ca, i ja­ko śpie­wak, i ja­ko je­den z pierw­szych ry­ce­rzy. Po­wa­ła, Za­wi­sza z Gar­bo­wa351, Do­bko z Ole­śni­cy, Na­szan i in­ni po­dob­nej mia­ry mę­żo­wie z uśmie­chem wspo­mi­na­li so­bie, ja­ko za po­przed­nich byt­no­ści Zyg­mun­ta król Wła­dy­sław pro­sił ich po ci­chu, aby na tur­nie­ju nie na­cie­ra­li zbyt ostro i oszczę­dza­li „wę­gier­skie­go go­ścia”, któ­re­go zna­na w świe­cie próż­ność by­ła tak wiel­ka, że w ra­zie nie­po­wo­dze­nia wy­ci­ska­ła mu łzy z oczu. Lecz naj­więk­sze za­ję­cie mię­dzy ry­cer­stwem bu­dzi­ły spra­wy Wi­tol­do­we352. Roz­po­wia­da­no cu­da o wspa­nia­ło­ści owej ko­leb­ki, ula­nej ze szcze­re­go sre­bra, któ­rą od Wi­tol­da i żo­ny je­go An­ny przy­wieź­li w da­rze knia­zie i bo­ja­rzy­ni353 li­tew­scy. Po­two­rzy­ły się, ja­ko zwy­kle przed na­bo­żeń­stwem, gro­mad­ki lu­dzi opo­wia­da­ją­ce so­bie no­wi­ny. W jed­nej z nich Mać­ko, po­sły­szaw­szy o ko­leb­ce, za­brał głos i opi­sy­wał kosz­tow­ność da­ru, ale wię­cej jesz­cze opo­wia­dał o za­mie­rzo­nej ogrom­nej wy­pra­wie Wi­tol­da prze­ciw Ta­ta­rom, gdyż za­rzu­ca­no go o nią py­ta­nia­mi. Wy­pra­wa by­ła pra­wie go­to­wa, al­bo­wiem ogrom­ne woj­ska ru­szy­ły już na wschód Ru­si; gdy­by się zaś uda­ła, roz­cią­gnę­ła­by zwierzch­nic­two kró­la Ja­gieł­ły354 nie­mal na pół świa­ta, aż do nie­zna­nych głę­bin azja­tyc­kich, po gra­ni­ce Per­sji i brze­gi Ara­lu355. Mać­ko, któ­ry po­przed­nio był bli­sko oso­by Wi­tol­da i mógł znać je­go za­mia­ry, umiał o nich roz­po­wia­dać do­kład­nie, a na­wet i tak wy­mow­nie, że za­nim za­dzwo­nio­no na mszę, przed wscho­da­mi356 ka­te­dry utwo­rzył się na­okół nie­go krąg cie­ka­wych. Szło — mó­wił — po pro­stu o wy­pra­wę krzy­żo­wą357. Sam Wi­told, cho­ciaż go pi­szą wiel­kim knia­ziem, rzą­dzi prze­cie Li­twą z ra­mie­nia Ja­gieł­ły i jest tyl­ko wiel­ko­rząd­cą, za­słu­ga wiec spad­nie na kró­la. I co za chwa­ła bę­dzie dla no­wo ochrzczo­nej Li­twy i dla po­tę­gi Pol­ski, gdy po­łą­czo­ne woj­ska po­nio­są Krzyż w ta­kie stro­ny, w któ­rych, je­śli wspo­mi­na­ją imię Zba­wi­cie­la, to chy­ba dla­te­go, by mu bluź­nić, i w któ­rych nie po­sta­ła do­tąd no­ga Po­la­ka ni Li­twi­na! Wy­pę­dzo­ny Toch­ta­mysz358, gdy go pol­skie i li­tew­skie woj­ska po­sa­dzą na no­wo na utra­co­nym kap­czac­kim359 tro­nie, uzna się „sy­nem” kró­la Wła­dy­sła­wa i ja­ko obie­cał, wraz z ca­łą Zło­tą Or­dą360 po­kło­ni się Krzy­żo­wi.



Słu­cha­no z na­tę­że­niem tych słów, lecz wie­lu nie wie­dzia­ło do­brze, o co cho­dzi, ko­mu Wi­told ma po­ma­gać, prze­ciw ko­mu wo­jo­wać — więc nie­któ­rzy po­czę­li py­tać:



— Po­wia­daj­cie wy­raź­nie, z kim woj­na?



— Z kim? Z Ty­mu­rem Chro­mym361 — od­rzekł Mać­ko.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia. O uszy ry­cer­stwa za­chod­nie­go od­bi­ja­ły się wpraw­dzie nie­jed­no­krot­nie na­zwy Ord Zło­tych, Si­nych, Azow­skich i roz­ma­itych in­nych, ale spra­wy ta­tar­skie i woj­ny do­mo­we mię­dzy po­je­dyn­czy­mi Or­da­mi nie by­ły mu do­brze wia­do­me. Na­to­miast nie zna­la­zł­byś ani jed­ne­go czło­wie­ka w ów­cze­snej Eu­ro­pie, któ­ry by nie sły­szał o strasz­li­wym Ty­mu­rze Chro­mym, czy­li Ta­mer­la­nie, któ­re­go imię po­wta­rza­no z nie­mniej­szą trwo­gą niż nie­gdyś imię At­ty­li. Był to prze­cie „pan świa­ta” i „pan cza­sów” — wład­ca dwu­dzie­stu sied­miu za­wo­jo­wa­nych państw, wład­ca Ru­si Mo­skiew­skiej362, wład­ca Sy­bi­ru, Chin po In­die, Bag­da­du, Ispa­ha­nu, Alep­pu363, Da­masz­ku364 — któ­re­go cień pa­dał przez pia­ski arab­skie na Egipt a przez Bos­for na Ce­sar­stwo Grec­kie — tę­pi­ciel ludz­kie­go ro­dza­ju, po­twor­ny bu­dow­ni­czy pi­ra­mid z cza­szek ludz­kich, zwy­cięz­ca we wszyst­kich bi­twach, nie­zwy­cię­żo­ny w żad­nej, „pan dusz i ciał”. Toch­ta­mysz przez nie­go po­sa­dzon jest na tro­nie Zło­tej i Si­nej Or­dy — i uznan „sy­nem”. Lecz gdy władz­two je­go roz­cią­gnę­ło się od Ara­lu do Kry­mu, przez wię­cej ziem, niż ich by­ło w resz­cie Eu­ro­py, „syn” chciał być wład­cą nie­pod­le­głym — za co „jed­nym pal­cem” strasz­ne­go oj­cza po­zba­wion tro­nu uciekł do li­tew­skie­go rząd­cy, wzy­wa­jąc go o po­moc. Je­go to wła­śnie za­mie­rzył Wi­told wpro­wa­dzić na po­wrót na pań­stwo, ale aby to uczy­nić, trze­ba się by­ło wpierw zmie­rzyć ze świa­to­wład­nym Ku­law­cem.



Z te­go też po­wo­du imię je­go sil­ne na słu­cha­czach spra­wi­ło wra­że­nie — i po chwil, mil­cze­nia je­den z naj­star­szych ry­ce­rzy, Woj­ciech z Ja­gło­wa, rzekł:



— Nie z by­le kim spra­wa.



— A o by­le co — ozwał się roz­trop­nie Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su.— Bo czy tam za dzie­sią­tą zie­mią bę­dzie Toch­ta­mysz, czy ja­ko­wyś Ku­tłuk pa­no­wał sy­nom Be­lia­la365, cóż nam z te­go przyj­dzie?



— Toch­ta­mysz wia­rę chrze­ści­jań­ską by przy­jął — od­po­wie­dział Mać­ko.



— Przy­jął­by al­bo nie przy­jął. Za­li moż­na psu­bra­tom wie­rzyć, któ­rzy Chry­stu­sa nie wy­zna­wa­ją? — Lecz dla imie­nia Chry­stu­so­we­go go­dzi się po­lec — od­parł Po­wa­ła.



— I dla czci ry­cer­skiej — do­dał To­por­czyk, krew­ny kasz­te­la­na. — Są prze­cie mię­dzy na­mi ta­cy, któ­rzy pój­dą. Pan Spyt­ko z Melsz­ty­na366 mło­dą ma żo­nę i umi­ło­wa­ną, a dla­te­go już do knia­zia Wi­tol­da po­cią­gnął.



— Bo i nie dziw­no — wtrą­cił Jaś­ko z Na­szan — choć­byś miał naj­bez­ec­niej­szy grzech na du­szy, od­pust367 za ta­ką woj­nę pew­ny i zba­wie­nie pew­ne.



— A sła­wa po wie­ki wie­ków — rzekł znów Po­wa­ła z Tcze­wa. — Jak woj­na, to woj­na, a że nie by­le z kim, to le­piej. Ty­mur świat za­wo­jo­wał i ma dwa­dzie­ścia sie­dem kró­lestw pod so­bą. Toż by by­ła chwa­ła dla na­sze­go na­ro­du, że­by­śmy go star­li.



— Dla­cze­go­by nie? — od­rzekł To­por­czyk — choć­by i sto kró­lestw po­sia­dał, niech się go in­ni bo­ją, ale nie my! God­nie mó­wi­cie! Skrzyk­nąć by je­no z dzie­sięć ty­się­cy ko­pij­ni­ków368 do­brych — to i świat przej­dziem.



— A któ­ryż na­ród ma Chro­me­go369 po­ko­nać, je­śli nie nasz?...



Tak roz­ma­wia­li ry­ce­rze, a Zbysz­ko aż się zdzi­wił„ że przed­tem ni­g­dy nie przy­szła mu ocho­ta po­cią­gnąć z Wi­tol­dem w dzi­kie ste­py... Ale za cza­su po­by­tu w Wil­nie chcia­ło mu się wi­dzieć Kra­ków, dwór, wziąć udział w go­ni­twach ry­cer­skich, a te­raz po­my­ślał, że tu zna­leźć mo­że nie­sła­wę i sąd, tam zaś w naj­gor­szym ra­zie zna­la­zł­by śmierć peł­ną chwa­ły...



Lecz stu­let­ni Woj­ciech z Ja­gło­wa, któ­re­mu ze sta­ro­ści trzę­sła się już szy­ja, ale któ­ry ro­zum miał od­po­wied­ni wie­ko­wi, ob­lał zim­ną wo­dą ocho­tę ry­ce­rzy:



— Głu­pi­ście — rzekł. — Za­li to ża­den z was nie sły­szał, że wi­ze­ru­nek Chry­stu­sów370 prze­mó­wił do kró­lo­wej, a je­że­li sam Zba­wi­ciel do ta­kiej do­pusz­cza ją po­ufa­ło­ści, cze­mu by Duch Świę­ty, któ­ry jest trze­cią Trój­cy oso­bą, miał na nią być mniej mi­ło­ściw. Przez to ona przy­szłe rze­czy wi­dzi, ja­ko­by się przed nią dzia­ły, i mó­wi­ła tak...



Tu za­trzy­mał się i przez chwi­lę trząsł gło­wą, a na­stęp­nie rzekł:



— Za­po­mnia­łem, co po­wie­dzia­ła, ale za­raz so­bie przy­po­mnę.



I po­czął się na­my­ślać, oni zaś cze­ka­li w sku­pie­niu, al­bo­wiem po­wszech­ne by­ło mnie­ma­nie, że kró­lo­wa wi­dzi przy­szłe zda­rze­nia.



— Aha! — rzekł wresz­cie — ju­żem się oba­czył371! Kró­lo­wa po­wie­dzia­ła, że gdy­by wszyst­ko ry­cer­stwo tu­tej­sze po­szło z knia­ziem Wi­tol­dem na Chro­me­go, te­dy by­ła­by moc po­gań­ska skru­szo­na. Ale to nie mo­że być, dla nie­po­czci­wo­ści pa­nów chrze­ści­jań­skich. Trze­ba gra­nic pil­no­wać i od Cze­chów, i od Wę­grzy­nów, i od Za­ko­nu, bo ni­ko­mu ufać nie moż­na. Gdy zaś garść je­no Po­la­ków z Wi­tol­dem pój­dzie, po­ko­na go Ty­mur Ku­la­wy al­bo je­go wo­je­wo­do­wie, któ­rzy ćmom372 nie­prze­li­czo­nym przy­wo­dzą...



— Prze­cie te­raz jest spo­kój — ozwał się To­por­czyk — i sam Za­kon da­je po­dob­no ja­ko­wąś po­moc Wi­tol­do­wi. Nie mo­gą na­wet Krzy­ża­cy ina­czej uczy­nić, choć­by dla wsty­du — że­by Oj­cu Świę­te­mu po­ka­zać, iże z po­ga­ny wal­czyć go­to­wi. Pra­wią373 też dwor­scy374, że Ku­no Lich­ten­ste­in nie tyl­ko dla krzcin, ale i dla na­rad z kró­lem tu ba­wi...



— A oto i on! — za­wo­łał ze zdzi­wie­niem Mać­ko.



— Praw­da! — rzekł oglą­da­jąc się Po­wa­ła. — Da­li­bóg375 on! Krót­ko ba­wił376 u opa­ta i mu­siał chy­ba do dnia377 z Tyń­ca wy­je­chać.



— Ja­koś mu by­ło pil­no — od­rzekł po­sęp­nie Mać­ko.



Tym­cza­sem Ku­no Lich­ten­ste­in prze­szedł ko­ło nich. Mać­ko po­znał go po krzy­żu wy­szy­tym na płasz­czu, ale on nie po­znał ni je­go, ni Zbysz­ka, gdyż wi­dział ich po­przed­nio w heł­mach, z heł­mu zaś, na­wet przy otwar­tej przy­łbi­cy, wi­dać by­ło tyl­ko ma­łą część twa­rzy ry­ce­rza. Prze­cho­dząc ski­nął gło­wą Po­wa­le z Ta­cze­wa i To­por­czy­ko­wi, po czym wraz ze swy­mi gierm­ka­mi po­czął wstę­po­wać po scho­dach do ka­te­dry kro­kiem po­waż­nym i peł­nym ma­je­sta­tu.



Wtem ozwa­ły378 się dzwo­ny, pło­sząc sta­da ka­wek i go­łę­bi gnież­dżą­cych się po wie­żach a za­ra­zem oznaj­mia­jąc, iż msza nie­ba­wem się roz­pocz­nie. Mać­ko i Zbysz­ko we­szli ra­zem z in­ny­mi do ko­ścio­ła, nie­co za­nie­po­ko­je­ni szyb­kim po­wro­tem Lich­ten­ste­ina. Lecz star­szy ry­cerz nie­po­ko­ił się wię­cej379, al­bo­wiem uwa­gę młod­sze­go po­chło­nął cał­ko­wi­cie dwór kró­lew­ski. Zbysz­ko ni­g­dy w ży­ciu me wi­dział nic rów­nie świet­ne­go jak ten ko­ściół i to ze­bra­nie. Na pra­wo i na le­wo ota­cza­li go naj­zna­ko­mit­si mę­żo­wie Kró­le­stwa, słyn­ni w ra­dzie lub bo­ju. Wie­lu, któ­rych ro­zum prze­pro­wa­dził mał­żeń­stwo W. Księ­cia Li­twy z cud­ną, mło­dziuch­ną kró­lo­wą pol­ską380, już po­mar­ło, ale nie­któ­rzy ży­li, jesz­cze, i na tych spo­glą­da­no ze czcią nad­zwy­czaj­ną. Nie mógł się na­pa­trzyć mło­dy ry­cerz wspa­nia­łej po­sta­ci Jaś­ka z Tę­czy­na381, kasz­te­la­na kra­kow­skie­go, w któ­rej łą­czy­ła się su­ro­wość z po­wa­gą i pra­wo­ścią; po­dzi­wiał mą­dre i sta­tecz­ne twa­rze in­nych raj­ców382 lub po­tęż­ne ob­li­cza ry­cer­skie, z wło­sa­mi rów­no przy­cię­ty­mi nad brwią, a spły­wa­ją­cy­mi w dłu­gich kę­dzio­rach z bo­ków gło­wy i z ty­łu. Nie­któ­rzy no­si­li siat­ki na gło­wach, nie­któ­rzy tyl­ko prze­pa­ski utrzy­mu­ją­ce w ła­dzie wło­sy. Go­ście za­gra­nicz­ni, po­sło­wie kró­la rzym­skie­go, cze­scy, wę­gier­scy i ra­ku­scy383, oraz ich przy­bocz­ni dzi­wi­li naj­więk­szą wy­kwint­no­ścią ubio­rów; knia­zie384 i bo­ja­rzy­no­wie385 li­tew­scy przy bo­ku kró­la zo­sta­ją­cy, po­mi­mo la­ta i go­rą­cych dni, mie­li na so­bie dla oka­za­ło­ści szu­by386 pod­bi­te fu­trem kosz­tow­nym; knia­zie ru­scy, w sza­tach sztyw­nych a sze­ro­kich, wy­glą­da­li na tle ścian i zło­ceń ko­ściel­nych jak ob­ra­zy bi­zan­tyń­skie387. Lecz z naj­więk­szą cie­ka­wo­ścią ocze­ki­wał Zbysz­ko wej­ścia kró­la i kró­lo­wej i tło­czył się, ile mógł, ku stal­lom388, za któ­ry­mi w po­bli­żu oł­ta­rza wi­dać by­ło dwie po­dusz­ki z czer­wo­ne­go ak­sa­mi­tu, kró­le­stwo389 bo­wiem słu­cha­li mszy za­wsze na klęcz­kach. Ja­koż nie cze­ka­no dłu­go: król wszedł pierw­szy drzwia­mi od za­kry­stii i za­nim do­szedł przed oł­tarz, moż­na mu się by­ło do­brze przy­pa­trzyć. Wło­sy miał czar­ne, zwi­chrzo­ne i rzed­nie­ją­ce nie­co nad czo­łem, dłu­gie, po bo­kach za­ło­żo­ne za uszy, twarz sma­głą390, cał­kiem ogo­lo­ną, nos gar­ba­ty i dość spi­cza­sty, ko­ło ust zmarszcz­ki, oczki czar­ne, ma­łe, świe­cą­ce, któ­ry­mi rzu­cał na wszyst­kie stro­ny, jak­by chciał, za­nim doj­dzie przed oł­tarz, po­ra­cho­wać wszyst­kich lu­dzi w ko­ście­le. Ob­li­cze je­go mia­ło wy­raz do­bro­tli­wy, ale za­ra­zem i czuj­ny, czło­wie­ka któ­ry wy­nie­sion przez for­tu­nę nad wła­sne spo­dzie­wa­nie, mu­si my­śleć usta­wicz­nie391 o tym, czy je­go po­stęp­ki od­po­wia­da­ją god­no­ści, i któ­ry oba­wia się zło­śli­wych przy­gan392. Ale wła­śnie dla­te­go by­ła w je­go twa­rzy i ru­chach jak­by pew­na nie­cier­pli­wość. Ła­two by­ło od­gad­nąć, że gniew je­go mu­si być na­gły, strasz­ny i że jest to za­wsze ten sam ksią­żę, któ­ry swe­go cza­su, znie­cier­pli­wio­ny ma­tac­twa­mi Krzy­ża­ków, wo­łał do ich wy­słan­ni­ków: „Ty do mnie z per­ga­mi­nem, a ja do cie­bie z dzi­dą!”



Lecz już te­raz tę przy­ro­dzo­ną za­pal­czy­wość ha­mo­wa­ła wiel­ka i szcze­ra po­boż­ność. Nie tyl­ko świe­żo na­wró­ce­ni knia­zie li­tew­scy, ale i po­boż­ni z dzia­da pra­dzia­da wiel­mo­że pol­scy bu­do­wa­li się wi­do­kiem kró­la w ko­ście­le. Czę­sto on, od­rzu­ciw­szy po­dusz­kę, klę­kał dla więk­sze­go umar­twie­nia na go­łych ka­mie­niach; czę­sto, wznió­sł­szy rę­ce do gó­ry, trzy­mał je wznie­sio­ne do­pó­ty, do­pó­ki mu sa­me nie opa­dły ze zmę­cze­nia. Słu­chał naj­mniej trzech mszy dzien­nie i słu­chał ich nie­mal z chci­wo­ścią. Od­kry­cie kie­li­cha i od­głos dzwon­ka na Pod­nie­sie­nie393 na­peł­nia­ły za­wsze du­szę je­go unie­sie­niem, za­chwy­tem, roz­ko­szą i prze­stra­chem. Po skoń­czo­nej mszy wy­cho­dził z ko­ścio­ła jak­by zbu­dzon ze snu, uspo­ko­jo­ny, ła­god­ny, i dwo­rza­nie wcze­śnie zwie­dzie­li się, że wów­czas naj­le­piej jest go pro­sić czy o prze­ba­cze­nie, czy o da­ry.



Ja­dwi­ga394 we­szła przez drzwi od za­kry­stii. Uj­rzaw­szy ją, ry­ce­rze bliż­si stal­lów, jak­kol­wiek msza się jesz­cze nie za­czę­ła, po­klę­ka­li na­tych­miast, mi­mo wo­li od­da­jąc jej cześć jak świę­tej. Zbysz­ko uczy­nił to sa­mo, al­bo­wiem w ca­łym tym zgro­ma­dze­niu nikt nie wąt­pił, że ma na­praw­dę przed so­bą świę­tą, któ­rej ob­ra­zy bę­dą zdo­bi­ły z cza­sem oł­ta­rze ko­ściel­ne. Szcze­gól­niej od kil­ku lat, su­ro­we, po­kut­ni­cze ży­cie Ja­dwi­gi spra­wi­ło, że obok czci, win­nej kró­lo­wej, od­da­wa­no jej cześć nie­mal re­li­gij­ną. Z ust do ust mię­dzy pa­na­mi i lu­dem cho­dzi­ły gło­sy o cu­dach speł­nia­nych przez kró­lo­wę.
 Mó­wio­no, iż do­tknię­cie jej dło­ni le­czy­ło cho­rych: lu­dzie po­zba­wie­ni wła­dzy w rę­kach i no­gach od­zy­ski­wa­li ją po wło­że­niu sta­rych szat kró­lo­wej.
 Wia­ro­god­ni świad­ko­wie za­pew­nia­li, iż sły­sze­li na wła­sne uszy, jak raz Chry­stus prze­mó­wił do niej z oł­ta­rza. Czci­li ją na klęcz­kach mo­nar­cho­wie za­gra­nicz­ni, czcił i oba­wiał się ją ob­ra­zić na­wet har­dy Za­kon krzy­żac­ki. Pa­pież Bo­ni­fa­cy IX na­zy­wał ją świą­to­bli­wą i wy­bra­ną cór­ką Ko­ścio­ła. Świat pa­trzał na jej po­stęp­ki i pa­mię­tał, że to dzie­cię do­mu An­de­ga­weń­skie­go i pol­skich Pia­stów, że ta cór­ka po­tęż­ne­go Lu­dwi­ka395, wy­cho­wan­ka naj­świet­niej­sze­go dwo­ru, a wresz­cie naj­pięk­niej­sza z dzie­wic na zie­mi, zrze­kła się szczę­ścia, zrze­kła się pierw­szej dzie­wi­czej mi­ło­ści396 i po­ślu­bi­ła ja­ko kró­lo­wa „dzi­kie­go” księ­cia Li­twy, aby wraz z nim skło­nić do stóp Krzy­ża ostat­ni po­gań­ski na­ród w Eu­ro­pie. Cze­go nie do­ka­za­ły si­ły wszyst­kich Niem­ców, po­tę­ga Za­ko­nu, wy­pra­wy krzy­żo­we, mo­rze prze­la­nej krwi — te­go do­ka­za­ło jed­no jej sło­wo. Ni­g­dy chwa­ła apo­stol­stwa nie opro­mie­ni­ła młod­sze­go i cud­niej­sze­go czo­ła — ni­g­dy apo­stol­stwo nie po­łą­czy­ło się z ta­kim po­świę­ce­niem — ni­g­dy nie­wie­ścia pięk­ność nie za­świe­ci­ła ta­ką aniel­ską do­bro­cią i ta­kim ci­chym smut­kiem.



Opie­wa­li ją też min­stre­le397 na wszyst­kich dwo­rach Eu­ro­py; zjeż­dża­li się do Kra­ko­wa ry­ce­rze z naj­od­le­glej­szych ziem, by wi­dzieć tę pol­ską kró­lo­wę, ko­chał ją jak źre­ni­cę oka jej wła­sny na­ród, któ­re­mu przez zwią­zek z Ja­gieł­łą przy­mno­ży­ła po­tę­gi i sła­wy. Jed­na tyl­ko wiel­ka tro­ska za­cią­ży­ła nad nią i nad na­ro­dem — oto tej wy­bran­ce swo­jej Bóg od­ma­wiał przez dłu­gie la­ta po­tom­stwa.



Lecz gdy na­resz­cie i ta nie­do­la mi­nę­ła, ra­do­sna wieść o upro­szo­nym bło­go­sła­wień­stwie roz­bie­gła się jak bły­ska­wi­ca od Bał­ty­ku po Mo­rze Czar­ne, po Kar­pa­ty i na­peł­ni­ła we­se­lem wszyst­kie lu­dy ol­brzy­mie­go pań­stwa. Z wy­jąt­kiem sto­li­cy krzvżac­kiej przy­ję­to ją ra­do­śnie na­wet po dwo­rach za­gra­nicz­nych. W Rzy­mie śpie­wa­no Te Deum398. W zie­miach pol­skich utrwa­li­ło się osta­tecz­nie mnie­ma­nie, że o co „świę­ta pa­ni” Bo­ga po­pro­si, to sta­nie się nie­odmien­nie.



Przy­cho­dzi­li więc do niej lu­dzie bła­gać, by upro­si­ła im zdro­wie, przy­cho­dzi­li wy­słań­cy od ziem i po­wia­tów, by w mia­rę po­trze­by mo­dli­ła się to o deszcz, to o po­go­dę na żni­wa, to o szczę­śli­wą koś­bę399, to o po­my­sl­ne mio­do­bra­nie, to o ob­fi­tość ry­by w je­zio­rach, to o zwie­rza w la­sach. Groź­ni ry­ce­rze z nad­gra­nicz­nych zam­ków i grod­ków, któ­rzy przy­ję­tym od Niem­ców zwy­cza­jem trud­ni­li się zbój­nic­twem lub woj­ną mię­dzy so­bą, na jed­no jej na­po­mnie­nie wkła­da­li mie­cze do po­chew, pusz­cza­li jeń­ców bez oku­pu, zwra­ca­li za­gar­nię­te sta­da i po­da­wa­li so­bie dło­nie do zgo­dy. Wszel­ka nie­do­la, wszel­kie ubó­stwo ci­snę­ło się do bram kra­kow­skie­go zam­ku. Czy­sty duch jej prze­ni­kał w ser­ca ludz­kie, ła­go­dził los nie­wol­ni­ków, du­mę pa­nów, su­ro­wość sę­dziów i uno­sił się jak świt szczę­ścia, jak anioł spra­wie­dli­wo­ści i spo­ko­ju nad ca­łą kra­iną.



Wszy­scy też z bi­ją­cy­mi ser­ca­mi ocze­ki­wa­li dni bło­go­sła­wień­stwa.



Ry­ce­rze pil­nie spo­glą­da­li na po­stać kró­lo­wej, aby z jej kształ­tów wy­wnio­sko­wać, jak dłu­go przyj­dzie im cze­kać na przy­szłe­go dzie­dzi­ca lub przy­szłą dzie­dzicz­kę tro­nu. Ksiądz bi­skup kra­kow­ski Wysz400, któ­ry był za­ra­zem naj­bie­glej­szym w kra­ju, a słyn­nym i za gra­ni­cą le­ka­rzem, nie za­po­wia­dał jesz­cze ry­chłe­go po­ło­gu401, je­śli zaś czy­nio­no przy­go­to­wa­nia, to dla­te­go, że zwy­cza­jem wie­ku by­ło roz­po­czy­nać wszel­kie uro­czy­sto­ści jak naj­wcze­śniej, a prze­cią­gać je przez ca­łe ty­go­dnie. Ja­koż po­stać pa­ni, lu­bo402 po­da­na nie­co na­przód403, za­cho­wa­ła do­tych­czas daw­ną wy­smu­kłość. Odzież no­si­ła aż na­zbyt pro­stą. Nie­gdyś — wy­cho­wa­na na świet­nym dwo­rze i pięk­niej­sza od wszyst­kich współ­cze­snych księż­ni­czek — ko­cha­ła się w kosz­tow­nych tka­ni­nach, w łań­cu­chach, per­łach, w zło­tych ma­ne­lach404 i pier­ście­niach, obec­nie — a na­wet od lat już kil­ku — nie tyl­ko no­si­ła sza­ty mnisz­ki, ale przy­sła­nia­ła na­wet i twarz z oba­wy, by myśl o wła­snej pięk­no­ści nie wzbu­dzi­ła w niej py­chy świa­to­wej405. Próż­no Ja­gieł­ło, do­wie­dziaw­szy się o od­mien­nym jej sta­nie, po­le­cił w unie­sie­niu ra­do­ści, by łoż­ni­cę przy­ozdo­bi­ła zło­to­gło­wiem406, bi­sio­rem407 i klej­no­ta­mi. Od­po­wie­dzia­ła, że wy­rze­kł­szy się z daw­na oka­za­ło­ści pa­mię­ta, iż po­ra zło­gów408 by­wa czę­sto­kroć po­rą śmier­ci, a więc nie wśród klej­no­tów, ale w ci­chej po­ko­rze po­win­na przy­jąć ła­skę, któ­rą ją Bóg na­wie­dza.



Zło­to i klej­no­ty szły tym­cza­sem na Aka­de­mię409 lub na wy­sy­ła­nie no­wo ochrzczo­nej mło­dzie­ży li­tew­skiej do za­gra­nicz­nych uni­wer­sy­te­tów.



Kró­lo­wa zgo­dzi­ła się tyl­ko w tym zmie­nić za­kon­ny po­zór410, iż od cza­su jak na­dzie­ja ma­cie­rzyń­stwa sta­ła się zu­peł­ną pew­no­ścią, nie przy­sła­nia­ła wię­cej twa­rzy, słusz­nie mnie­ma­jąc, że nie przy­stoi jej od tej chwi­li strój po­kut­ni­cy...



Ja­koż wszyst­kie oczy spo­czę­ły te­raz z mi­ło­ścią na tym cud­nym ob­li­czu, któ­re­mu ni zło­to, ni dro­gie ka­mie­nie nie mo­gły przy­dać ozdo­by. Kró­lo­wa szła zwol­na od drzwi za­kry­stii ku oł­ta­rzo­wi, ma­jąc oczy wznie­sio­ne do gó­ry, w jed­nej rę­ce książ­kę, w dru­giej ró­ża­niec. Zbysz­ko uj­rzał li­lio­wą411 twarz, nie­bie­skie źre­ni­ce, ry­sy po pro­stu aniel­skie, peł­ne spo­ko­ju, do­bro­ci, mi­ło­sier­dzia, i ser­ce po­czę­ło mu bić jak mło­tem. Wie­dział on, że z roz­ka­za­nia Bo­że­go po­wi­nien ko­chać i swe­go kró­la, i swo­ją kró­lo­wą, i mi­ło­wał ich po swo­je­mu, ale te­raz ser­ce za­wrza­ło mu na­gle mi­ło­ścią wiel­ką, któ­ra po­wsta­je nie z na­ka­zu, ale bu­cha sa­ma przez się jak pło­mień, a jest za­ra­zem i czcią naj­więk­szą, i po­ko­rą, i chę­cią ofia­ry. Mło­dy był i po­ryw­czy ry­cerz Zbysz­ko, więc chwy­ci­ła go za­raz chęć, by tę mi­łość i wier­ność pod­da­ne­go ry­ce­rza ja­koś oka­zać, coś dla niej uczy­nić, gdzieś le­cieć, ko­goś po­pła­tać412, coś zdo­być i sa­me­mu przy tym kar­kiem na­ło­żyć. „Pój­dę chy­ba z knia­ziem Wi­tol­dem — mó­wił so­bie — bo jak­że świę­tej Pa­ni usłu­żę, sko­ro nie masz ni­g­dzie bli­sko woj­ny?” Nie przy­szło mu na­wet do gło­wy, by moż­na ina­czej usłu­żyć niż mie­czem, ro­ha­ty­ną413 lub to­po­rem, ale za to go­tów był sam je­den na ca­łą po­tę­gę Ty­mu­ra Chro­me­go ude­rzyć. Chcia­ło mu się za­raz po mszy siąść na koń i coś za­cząć. Co? sam nie wie­dział. Wie­dział tyl­ko, że nie wy­trzy­ma, że go pa­lą rę­ce i pa­li się w nim du­sza ca­ła...



Za­po­mniał też znów cał­kiem o nie­bez­pie­czeń­stwie, któ­re mu gro­zi­ło.
Za­po­mniał na­wet chwi­lo­wo i Da­nu­si — a gdy przy­szła mu ona na myśl z po­wo­du dzie­cin­nych śpie­wów, któ­re na­gle ozwa­ły się w ko­ście­le, miał po­czu­cie, że „to co in­ne­go”. Da­nu­si przy­rzekł wier­ność, przy­rzekł trzech Niem­ców — i te­go do­trzy­ma, ale prze­cie kró­lo­wa jest po­nad wszyst­kie nie­wia­sty — i gdy po­my­slał, ilu by dla kró­lo­wej chciał za­bić — uj­rzał przed so­bą ca­łe za­stę­py pan­ce­rzy, heł­mów, piór stru­sich, pa­wich, i czuł, że we­dle chę­ci jesz­cze by te­go by­ło za ma­ło...



Tym­cza­sem nie spusz­czał z niej oka, roz­my­sla­jąc w wez­bra­nym ser­cu, ja­ką by ją uczcić mo­dli­twą, są­dził bo­wiem, że za kró­lo­wą by­le jak mo­dlić się nie moż­na. Umiał po­wie­dzieć Pa­ter no­ster, qui es in co­elis, sanc­ti­fi­ce­tur no­men Tu­um414 — te­go bo­wiem wy­uczył go pe­wien fran­cisz­ka­nin w Wil­nie, ale być mo­że, że za­kon­nik sam wię­cej nie umiał, być mo­że, że Zbysz­ko resz­ty za­po­mniał, dość że ca­łe­go ”Oj­cze nasz” wy­re­cy­to­wać nie mógł. Te­raz jed­nak po­czął po­wta­rzać w kół­ko tych kil­ka słów, któ­re w je­go du­szy zna­czy­ły: „Daj na­szej umi­ło­wa­nej pa­ni zdro­wie i ży­cie, i szczę­ście — i wię­cej o nią dbaj niż o wszyst­ko in­ne”. Że zaś to mó­wił czło­wiek, nad któ­re­go wła­sną gło­wą wi­siał sąd i ka­ra — prze­to w ca­łym ko­ście­le nie by­ło szczer­szej mo­dli­twy...



Po skoń­czo­nej mszy my­ślał Zbysz­ko, że gdy­by mu wol­no by­ło sta­nąć przed kró­lo­wą, upaść przed nią na twarz i ob­jąć jej sto­py, to niech­by po­tem na­wet ko­niec świa­ta na­stą­pił, ale po pierw­szej mszy wy­szła dru­ga, po­tem trze­cia, a na­stęp­nie pa­ni ode­szła do swo­ich kom­nat, zwy­kle bo­wiem su­szy­ła415 aż do po­łu­dnia i umyśl­nie nie bra­ła udzia­łu w we­so­łych śnia­da­niach, przy któ­rych dla ucie­chy kró­la i go­ści wy­stę­po­wa­li tref­ni­sie416 i ku­gla­rze. Na­to­miast przed Zbysz­kiem po­ja­wił się sta­ry ry­cerz z Dłu­go­la­su i we­zwał go do księż­ny.



— Bę­dziesz po­słu­gi­wał przy śnia­da­niu mnie i Da­nu­si ja­ko mój dwo­rza­nin — rze­kła księż­na — a nuż zda­rzy ci się przy­po­do­bać kró­lo­wi ja­ko­wymś kro­to­chwil­nym417 sło­wem al­bo po­stęp­kiem, któ­rym ser­ce je­go so­bie zjed­nasz. Krzy­żak, je­śli cię po­zna, nie bę­dzie mo­że się skar­żył wi­dząc, że przy sto­le kró­lew­skim mnie po­słu­gu­jesz.



Zbysz­ko uca­ło­wał te­dy418 rę­kę księż­ny, po czym zwró­cił się do Da­nu­si i jak­kol­wiek przy­wy­kły wię­cej do woj­ny i bi­tek niż do dwor­skich oby­cza­jów, wie­dział jed­nak wi­docz­nie, co ry­ce­rzo­wi czy­nić przy­stoi, gdy ran­kiem zo­ba­czy da­mę swych my­śli — gdyż cof­nął się i przy­braw­szy wy­raz zdu­mie­nia, za­wo­łał że­gna­jąc się:



— W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha!...



A Da­nu­sia spy­ta­ła, pod­no­sząc na nie­go mo­dre oczki:



— Cze­go się Zbysz­ko że­gna, kie­dy już po mszy?



— Bo przez tę noc ty­le ci, pięk­na pan­no, gład­ko­ści przy­by­ło, aże mi cud­nie!



Lecz Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su nie lu­bił, ja­ko czło­wiek sta­ry, no­wot­nych419 za­gra­nicz­nych zwy­cza­jów ry­cer­skich, więc wzru­szył ra­mio­na­mi i rzekł:



— Co tam bę­dziesz po próż­ni­cy czas tra­cił i o uro­dzie jej pra­wił! Skrzat to, któ­ren420 le­d­wie od zie­mi od­rósł.



Na to Zbysz­ko spoj­rzał za­raz na nie­go za­wzię­cie:



— Wa­ruj­cie się421 na­zy­wać ją skrza­tem — rzekł bled­nąc z gnie­wu — i to wiedz­cie, że gdy­by wam by­ło mniej ro­ków422, za­raz bym ka­zał zie­mię za zam­kiem udep­tać, i niech­by przy­szła wa­sza al­bo mo­ja śmierć!...



— Ci­chaj, chłyst­ku!... dał­bym ci ra­dy jesz­cze dziś!



— Ci­chaj! — po­wtó­rzy­ła księż­na. — To za­miast o wła­snej gło­wie my­śleć, bę­dzie tu jesz­cze zwa­dy szu­kał! Wo­lej423 bym by­ła sta­tecz­niej­sze­go dla Da­nu­si po­szu­ka­ła ry­ce­rza. Ale to ci po­wia­dam, że je­śli chcesz bu­rzyć, chy­baj so­bie424, gdzie chcesz, bo tu ta­kich nie trze­ba...



Zbysz­ko za­wsty­dził się sło­wa­mi księż­ny i po­czął ją prze­pra­szać. Po­my­ślał przy tym, że je­śli pan Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su ma do­let­nie­go425 sy­na, to tam kie­dyś wy­zwie go na wal­kę pie­szą lub kon­ną, by­le za skrza­ta nie da­ro­wać. Tym­cza­sem jed­nak po­sta­no­wił za­cho­wać się na po­ko­jach kró­lew­skich jak tru­sia i nie wy­zy­wać ni­ko­go, chy­ba­by te­go ko­niecz­nie ry­cer­ska cześć wy­ma­ga­ła...



Od­głos trąb oznaj­mił, że śnia­da­nie go­to­we, więc księż­na An­na, wziąw­szy za rę­kę Da­nu­się, uda­ła się do kom­nat kró­lew­skich, przed któ­ry­mi sta­li, cze­ka­jąc na jej przyj­ście, świec­cy dy­gni­ta­rze i ry­ce­rze. Księż­na Zie­mo­wi­to­wa we­szła już by­ła pier­wej426, gdyż ja­ko ro­dzo­na sio­stra kró­lew­ska wyż­sze bra­ła miej­sce za sto­łem. Wnet za­ro­iło się w kom­na­cie od go­ści za­gra­nicz­nych i za­pro­szo­nych miej­sco­wych dy­gni­ta­rzy i ry­ce­rzy. Król sie­dział u wyż­sze­go koń­ca sto­łu, ma­jąc przy so­bie bi­sku­pa kra­kow­skie­go i Woj­cie­cha Ja­strzęb­ca427, któ­ry cho­ciaż niż­szy god­no­ścią od in­fu­ła­tów428, sie­dział ja­ko po­seł pa­pie­ski po pra­wi­cy kró­la. Dwie księż­ne za­ję­ły miej­sca na­stęp­ne. Za An­ną Da­nu­tą roz­parł się wy­god­nie na sze­ro­kim krze­śle by­ły ar­cy­bi­skup gnieź­nień­ski Jan429, ksią­żę po­cho­dzą­cy z Pia­stów ślą­skich, syn Bol­ka III, księ­cia opol­skie­go. Zbysz­ko sły­szał o nim na dwo­rze Wi­tol­do­wym i te­raz, sto­jąc za księż­ną i Da­nu­sią, po­znał go na­tych­miast po nie­zmier­nie ob­fi­tych wło­sach, któ­re po­zwi­ja­ne w strą­ki czy­ni­ły gło­wę je­go po­dob­ną do ko­ściel­ne­go kro­pi­dła. Na dwo­rach ksią­żąt pol­skich prze­zy­wa­no go też Kro­pi­dłem a na­wet Krzy­ża­cy da­wa­li mu imię „Gra­pi­dla”. Był to czło­wiek słyn­ny z we­so­ło­ści i lek­kich oby­cza­jów. Otrzy­maw­szy wbrew wo­li kró­la pa­liusz430 na ar­cy­bi­skup­stwo gnieź­nień­skie, chciał je za­jąć zbroj­ną rę­ką, za co wy­zu­ty z god­no­ści i wy­pę­dzon, zwią­zał się z Krzy­ża­ka­mi, któ­rzy da­li mu na Po­mo­rzu ubo­gie bi­skup­stwo ka­mień­skie. Wów­czas do­pie­ro zro­zu­miaw­szy, że z po­tęż­nym kró­lem le­piej jest być w zgo­dzie, prze­bła­gał go, wró­cił do kra­ju i cze­kał na opróż­nie­nie któ­rej ze sto­lic, spo­dzie­wa­jąc się, że ją z rąk do­bro­tli­we­go pa­na otrzy­ma. Ja­koż nie za­wiódł się w przy­szło­ści, a tym­cza­sem sta­rał się kro­to­chwi­la­mi za­skar­bić so­bie ser­ce kró­lew­skie. Zo­stał mu jed­nak za­wsze daw­ny po­ciąg do Krzy­ża­ków. Na­wet i te­raz, na dwo­rze Ja­gieł­ło­wym — nie­zbyt mi­le wi­dzia­ny przez dy­gni­ta­rzy i ry­cer­stwo — szu­kał to­wa­rzy­stwa Lich­ten­ste­ma i rad sa­do­wił się obok nie­go przy sto­le.



Tak by­ło i obec­nie. Zbysz­ko, sto­jąc za krze­słem księż­ny, zna­lazł się tak bli­sko Krzy­ża­ka, że mógł­by go był rę­ką do­się­gnąć. Ja­koż pal­ce po­czę­ły go za­raz swę­dzić i kur­czyć się, lecz to by­ło mi­mo wo­li, gdyż po­ha­mo­wał swą po­pę­dli­wosć zu­peł­nie i nie po­zwo­lił so­bie na zdroż­ną myśl. Nie mógł się jed­nak po­wstrzy­mać od rzu­ca­nia od cza­su do cza­su nie­co ła­ko­mych spoj­rzeń na ły­sie­ją­cą nie­co z ty­łu pło­wą431 gło­wę Lich­ten­ste­ina, na szy­ję, ple­cy i ra­mio­na, pra­gnąc za­ra­zem wy­miar­ko­wać432, czy­li też wie­le miał­by z nim do ro­bo­ty, gdy­by się im spo­tkać przy­szło bądź w bi­twie, bądź w po­je­dyn­czej wal­ce. Wy­da­wa­ło mu się, iż nie­zbyt wie­le, bo choć ło­pat­ki Krzy­ża­ka ry­so­wa­ły się dość po­tęż­nie pod ob­ci­słą, z sza­re­go cien­kie­go suk­na sza­tą, był on jed­nak chu­chra­kiem w po­rów­na­niu do ta­kie­go Po­wa­ły, do Pasz­ka Zło­dzie­ja z Bi­sku­pic433, do obu prze­sław­nych Su­lim­czy­ków434, do Krzo­na z Ko­zich­głów i do wie­lu in­nych ry­ce­rzy sie­dzą­cych przy sto­le kró­lew­skim.



Na nich to z po­dzi­wem i za­zdro­ścią spo­glą­dał Zbysz­ko, lecz głów­ną uwa­gę je­go zwró­cił sam król, któ­ry rzu­ca­jąc spoj­rze­nia na wszyst­kie stro­ny, za­gar­niał co chwi­la pal­ca­mi wło­sy za uszy, jak­by znie­cier­pli­wio­ny tym, że śnia­da­nie się jesz­cze nie roz­po­czę­ło. Wzrok je­go za­trzy­mał się przez mgnie­nie oka i na Zbysz­ku, a wów­czas mło­dy ry­cerz do­znał pew­ne­go uczu­cia stra­chu, i na myśl, że pew­no przyj­dzie mu sta­nąć przed gniew­nym ob­li­czem kró­lew­skim, opa­no­wał go okrut­ny nie­po­kój. Pierw­szy to raz po­my­ślał na­praw­dę o od­po­wie­dzial­no­ści i ka­rze, ja­ka nań spaść mo­gła, do­tych­czas bo­wiem wy­da­wa­ło mu się to wszyst­ko da­le­kie, nie­wy­raź­ne, za­tem nie war­te tro­ski.



Ale Nie­miec ani się do­my­ślał, że ów ry­cerz, któ­ry na­tarł na nie­go zu­chwa­le na go­ściń­cu, znaj­du­je się tak bli­sko. Roz­po­czę­ło się śnia­da­nie. Wnie­sio­no po­lew­kę win­ną, za­praw­ną ja­ja­mi, cy­na­mo­nem, gwoź­dzi­ka­mi435, im­bi­rem i sza­fra­nem tak sil­nie, że za­pach roz­szedł się po ca­łej izbie. Jed­no­cze­śnie tref­niś436 Cia­ru­szek sie­dzą­cy we drzwiach na zy­dlu437 po­czął uda­wać śpiew sło­wi­ka, co wi­docz­nie we­se­li­ło kró­la. Po nim dru­gi ob­cho­dził stół wraz ze służ­bą ob­no­szą­cą po­tra­wy, sta­wał nie­znacz­nie za go­ść­mi i na­śla­do­wał bli­skie brzę­cze­nie psz­czo­ły tak do­kład­nie, że ja­ki ta­ki kładł łyż­kę i po­czy­nał oga­niać czu­pry­nę. Na ten wi­dok in­ni wy­bu­cha­li śmie­chem. Zbysz­ko pil­nie usłu­gi­wał księż­nie i Da­nu­si, lecz gdy z ko­lei i Lich­ten­ste­in po­czął się kle­pać w ły­sie­ją­cą gło­wę, za­po­mniał znów o nie­bez­pie­czeń­stwie i po­czął śmiać się aż do łez, a sto­ją­cy bli­sko nie­go mło­dy kniaź li­tew­ski Ja­mont, syn na­miest­ni­ka smo­leń­skie­go, po­ma­gał mu w tym tak szcze­rze, że aż ro­nił438 po­tra­wy z pół­mi­sków.



Lecz Krzy­żak, spo­strze­gł­szy wresz­cie po­mył­kę, się­gnął do ka­le­ty439, a jed­no­cze­śnie zwró­ciw­szy się do bi­sku­pa Kro­pi­dły, prze­mó­wił do nie­go kil­ka słów po nie­miec­ku, któ­re bi­skup za­raz po pol­sku po­wtó­rzył:



— Szla­chet­ny pan mó­wi ci tak: — rzekł zwra­ca­jąc się do bła­zna — do­sta­niesz dwa skoj­ce440, ale nie brzęcz za bli­sko, gdyż psz­czo­ły się od­pę­dza, a trut­niów się bi­je...



Na to tref­niś po­cho­wał dwa skoj­ce, któ­re mu po­dał Krzy­żak, i ko­rzy­sta­jąc z przy­słu­gu­ją­cej bła­znom na wszyst­kich dwo­rach wol­no­ści od­rzekł:



— Du­żo mio­du w zie­mi do­brzyń­skiej, 441, dla­te­go ją trut­nie ob­sia­dły. Bij­że ich, kró­lu Wła­dy­sła­wie!



— Na­ści442 i ode mnie grosz, boś do­brze po­wie­dział — rzekł Kro­pi­dło — je­no pa­mię­taj, że gdy le­zi­wo443 się urwie, to bart­nik kark skrę­ci. Ma­ją żą­dła te mal­bor­skie trut­nie, któ­re Do­brzyń ob­sia­dły, i nie­bez­piecz­nie leźć na ich barć.



— O wa! — za­wo­łał Zyn­dram z Masz­ko­wic444, miecz­nik kra­kow­ski — moż­na ich wy­ku­rzyć!



— Czym?



— Pro­chem!



— Al­bo to­po­rem barć ściąć! — rzekł ol­brzy­mi Pasz­ko Zło­dziej z Bi­sku­pic445.



Zbysz­ko­wi ro­sło ser­ce, są­dził bo­wiem, że ta­kie sło­wa za­po­wia­da­ją woj­nę. Ale ro­zu­miał je Ku­no Lich­ten­ste­in, któ­ry prze­by­wa­jąc dłu­go w To­ru­niu i Chełm­nie wy­uczył się pol­skiej mo­wy i nie uży­wał jej tyl­ko przez py­chę. Te­raz jed­nak, po­draż­nion sło­wa­mi Zyn­dra­ma z Masz­ko­wic, uto­pił w nim swo­je sza­re źre­ni­ce i od­rzekł:



— Zo­ba­czy­my.



— Wi­dzie­li oj­ce na­si pod Płow­ca­mi446, a i my wi­dzie­lim pod Wil­nem — od­po­wie­dział Zyn­dram.



— Pax vo­bi­scum!447— za­wo­łał Kro­pi­dło. — Pax, pax! Niech je­no ksiądz Mi­ko­łaj z Ku­ro­wa ustą­pi z bi­skup­stwa ku­jaw­skie­go, a król mi­ło­ści­wy mnie po nim na­zna­czy, po­wiem wam tak pięk­ne ka­za­nie o mi­ło­ści mię­dzy chrze­ści­jań­ski­mi na­ro­da­mi, iż was do cna skru­szę. Cóż to jest bo­wiem nie­na­wiść, je­śli nie ignis, a do te­go ignis in­fer­na­lis... ogień tak okrut­ny, że wo­da mu nie po­ra­dzi — i chy­ba wi­nem trze­ba go za­le­wać. Wi­na da­waj­cie! Po­je­dzie­my na ops448! jak ma­wiał nie­bosz­czyk bi­skup Za­wi­sza z Ku­ro­zwęk449!



— A z opsu do pie­kła, jak mó­wił dia­beł! — do­dał tref­niś Cia­ru­szek.



— Niech­że cię po­rwie! — Cud­niej bę­dzie, je­śli was po­rwie. Nie wi­dzia­no jesz­cze dia­bła z Kro­pi­dłem, ale tak my­slę, że wszy­scy bę­dzie­my mie­li tę ucie­chę...



— Wpierw cie­bie jesz­cze po­kro­pię. Wi­na daj­cie i niech ży­wie mi­łość mie­dzy chrze­ści­ja­ny!



— Mię­dzy praw­dzi­wy­mi chrze­ści­ja­ny! — po­wtó­rzył z na­ci­skiem Ku­no Lich­ten­ste­in.



— Jak­że? — za­wo­łał pod­no­sząc gło­wę bi­skup kra­kow­ski Wysz — za­li450 to nie w od­wiecz­nie chrze­ści­jań­skim kró­le­stwie prze­by­wa­cie? za­li nie star­sze tu ko­ścio­ły niż w Mal­bor­gu? — Nie wiem — od­po­wie­dział Krzy­żak Król szcze­gól­niej draż­li­wy był, gdy szło o chrze­ści­jań­stwo. zda­wa­ło mu się, że Krzy­żak mo­że je­mu wła­śnie chce przy­mó­wić, więc wy­sta­ją­ce po­licz­ki po­kry­ły mu się za­raz czer­wo­ny­mi pięt­na­mi, oczy po­czę­ły bły­skać.



— Co to! — ode­zwał się gru­bym gło­sem. — Nie chrze­ści­jań­ski ja król?
 co?



— Kró­le­stwo po­wia­da się chrze­ści­jań­skim — od­parł zim­no Krzy­żak — ale oby­cza­je są w nim po­gań­skie...



Na to pod­nie­śli się groź­ni ry­ce­rze: Mar­cin z Wro­ci­mo­wic451, her­bu Pół­ko­za, Flo­rian z Ko­ryt­ni­cy452, Bar­tosz z Wo­dzin­ka, Do­ma­rat z Ko­by­lan453, Po­wa­ła z Ta­cze­wa, Pasz­ko Zło­dziej z Bi­sku­pic454, Zyn­dram z Masz­ko­wic455, Jak­sa z Tar­go­wi­ska, Krzon z Ko­zich­głów, Zyg­munt z Bo­bo­wy i Stasz­ko z Char­bi­mo­wic, po­tęż­ni, sław­ni, zwy­cię­scy w wie­lu bi­twach, w wie­lu tur­nie­jach, i to pło­nąc z gnie­wu, to bled­nąc, to zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi, po­czę­li wo­łać je­den przez dru­gie­go:



— Go­rze456 nam! bo go­ściem jest i nie mo­że być wy­zwan!



A Za­wi­sza Czar­ny, Su­lim­czyk, naj­słyn­niej­szy mię­dzy słyn­ny­mi, „wzór ry­ce­rzy”, zwró­cił zmarsz­czo­ne czo­ło do Lich­ten­ste­ina i rzekł:



— Nie po­zna­ję cię, Ku­no­nie. Jak­że mo­żesz, ry­ce­rzem bę­dąc, hań­bić wspa­nia­ły na­ród, gdy wiesz, że ja­ko po­sło­wi żad­na ci za to ka­ra nie gro­zi?



Lecz Ku­no wy­trzy­mał spo­koj­nie groź­ne spoj­rze­nia i od­rzekł zwol­na, do­bit­nie:



— Nasz Za­kon, za­nim do Prus przy­był, wo­jo­wał w Pa­le­sty­nie, ale tam na­wet i Sa­ra­ce­ni457 po­słów sza­no­wa­li. Wy jed­ni ich nie sza­nu­je­cie — i dla­te­gom oby­czaj wasz na­zwał po­gań­skim.



Na to gwar uczy­nił się jesz­cze więk­szy. Na­okół sto­łu ozwa­ły się znów okrzy­ki: „Go­rze458, go­rze!” Ale uci­szy­ły się, gdy król, na któ­re­go ob­li­czu wrzał gniew, kla­snął oby­cza­jem li­tew­skim kil­ka­kroć w dło­nie. Wów­czas wstał sta­ry Jaś­ko To­pór z Tę­czy­na, kasz­te­lan kra­kow­ski, sę­dzi­wy, po­waż­ny, po­strach do­stoj­no­ścią urzę­du bu­dzą­cy, i rzekł:



— Szla­chet­ny ry­ce­rzu z Lich­ten­ste­inu, je­śli was ja­ko­waś obe­lga ja­ko po­sła spo­tka­ła, mów­cie, a sro­giej spra­wie­dli­wo­ści wart­ko459 sta­nie się za­dość.



— Nie przy­go­dzi­ło­by mi się460 to w żad­nym in­nym chrze­ści­jań­skim pań­stwie — od­rzekł Ku­no. — Wczo­raj na dro­dze do Tyń­ca na­padł mnie je­den wasz ry­cerz, i choć z krzy­ża na płasz­czu łac­nie461 mógł po­znać, ktom jest — na ży­cie mo­je go­dził.



Zbysz­ko, usły­szaw­szy te sło­wa, po­bladł moc­no i mi­mo wo­li spoj­rzał na kró­la, któ­re­go twarz by­ła wprost strasz­na. Jaś­ko z Tę­czy­na zdu­miał się i rzekł:



— Mo­żeż to być?



— Za­py­taj­cie pa­na z Ta­cze­wa, któ­ren był świad­kiem przy­go­dy.





Wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się na Po­wa­łę, któ­ry stał przez chwi­lę mrocz­ny ze spusz­czo­ny­mi po­wie­ka­mi, po czym rzekł:



— Tak jest!...



Usły­szaw­szy, to ry­ce­rze po­czę­li wo­łać: „Hań­ba! hań­ba! Bog­daj się zie­mia pod ta­kim za­pa­dła!” I ze wsty­du jed­ni ude­rza­li się pię­ścia­mi w uda i pier­si, dru­dzy skrę­ca­li w pal­cach cy­no­we mi­sy na sto­le nie wie­dząc, gdzie oczy po­dziać.



— Cze­muś ty go nie ubił? — za­grzmiał król.



— Bo gło­wa je­go do są­du na­le­ży — od­parł Po­wa­ła.



— Uwię­zi­li­ście go? — spy­tał kasz­te­lan To­pór z Tę­czy­na.



— Nie, bo na cześć ry­cer­ską po­przy­siągł, że się sta­wi.



— I nie sta­wi się! — za­wo­łał szy­der­czo Ku­no, pod­no­sząc gło­wę.



Wtem ja­kiś mło­dy, smut­ny głos ozwał się nie­da­le­ko za ple­ca­mi Krzy­ża­ka:



— Nie daj Bóg, abych462 ja hań­bę od śmier­ci wo­lał. Jam to uczy­nił: Zbysz­ko z Bog­dań­ca.



Po tych sło­wach po­rwa­li się ry­ce­rze ku nie­szczę­sne­mu Zbysz­ko­wi, lecz po­wstrzy­ma­ło ich groź­ne ski­nie­nie kró­la, któ­ry po­wstaw­szy z za­iskrzo­ny­mi oczy­ma, po­czął wo­łać zdy­sza­nym od gnie­wu gło­sem, po­dob­nym do tur­ko­tu, ja­ki wy­da­je wóz to­czą­cy się po ka­mie­niach:



— Uciąć mu szy­ję! Uciąć mu szy­ję! Niech Krzy­żak gło­wę je­go ode­śle do Mal­bor­ga mi­strzo­wi!



Po czym krzyk­nął na sto­ją­ce­go w po­bli­żu mło­de­go knia­zia li­tew­skie­go, sy­na na­miest­ni­ka smo­leń­skie­go:



— Trzy­maj go, Ja­mont!



Prze­ra­żo­ny gnie­wem kró­lew­skim Ja­mont po­ło­żył drżą­ce dło­nie na ra­mio­nach Zbysz­ka, któ­ry zwró­ciw­szy ku nie­mu po­bla­dłą twarz, rzekł:



— Nie uciek­nę...



Lecz bia­ło­bro­dy kasz­te­lan kra­kow­ski, To­pór z Tę­czy­na, pod­niósł rę­kę na znak, że chce mó­wić — i gdy się uci­szy­ło, rzekł:



— Mi­ło­ści­wy kró­lu! Niech­że się ów kom­tur prze­ko­na, że nie two­ja za­pal­czy­wość, ale na­sze pra­wa ka­rzą śmier­cią za po­rwa­nie się na oso­bę po­sła. Ina­czej słusz­nie by mógł mnie­mać, że nie masz praw chrze­ści­jań­skich w tym Kró­le­stwie. Sąd nad wi­no­waj­cą sam od­pra­wię!



Ostat­nie sło­wa wy­rzekł gło­sem pod­nie­sio­nym i wi­docz­nie nie do­pusz­cza­jąc na­wet my­śli, aby ów głos mógł być nie wy­słu­cha­nym, ski­nął na Ja­mon­ta:



— Za­mknąć go do wie­ży. Wy zaś, pa­nie z Ta­cze­wa, świad­czyć bę­dzie­cie.



— Opo­wiem ca­łą wi­nę te­go wy­rost­ka463, któ­rej ża­den źrza­ły464 mąż mię­dzy na­mi ni­g­dy by się nie do­pu­ścił — od­po­wie­dział Po­wa­ła, spo­glą­da­jąc po­sęp­nie na Lich­ten­ste­ina.



— Słusz­nie pra­wi! — po­wtó­rzy­li za­raz in­ni — pa­cho­lę465 to jesz­cze! za cóż nas wszyst­kich z je­go przy­czy­ny po­hań­bio­no?



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia i nie­chęt­nych spoj­rzeń na Krzy­ża­ka a tym­cza­sem Ja­mont wiódł Zbysz­ka, by od­dać go w rę­ce łucz­ni­ków sto­ją­cych na zam­ko­wym dzie­dziń­cu. Czuł on w mło­dym ser­cu li­tość dla więź­nia, któ­rą po­tę­go­wa­ła wro­dzo­na mu nie­na­wiść do Niem­ców. Ale ja­ko Li­twin, przy­wy­kły śle­po speł­niać wo­lę wiel­kie­go księ­cia i sam prze­ra­żo­ny gnie­wem kró­lew­skim, po­czął po dro­dze szep­tać do mło­de­go ry­ce­rza spo­so­bem życz­li­wej na­mo­wy:



— Wiesz, co ci rze­kę: po­wieś się! naj­le­piej od ra­zu po­wieś się. „Ko­rol466” roz­sier­dził się467, i tak ci gło­wę utną. Cze­mu byś go nie miał uwe­se­lić? Po­wieś się, dru­hu! u nas ta­ki zwy­czaj.



Zbysz­ko, na wpół przy­tom­ny ze wsty­du i stra­chu, zda­wał się z po­cząt­ku nie ro­zu­mieć słów knia­zi­ka, ale wresz­cie zro­zu­miał je i aż za­trzy­mał się ze zdu­mie­nia:



— Co­że ty pra­wisz?



— Po­wieś się! Po co cię ma­ją są­dzić. Kró­la uwe­se­lisz! — po­wtó­rzył Ja­mont.



— Po­wie­szę się sam! — za­wo­łał mło­dy ry­cerz. — To cię ni­by ochrzci­li, a skó­ra zo­sta­ła na to­bie po­gań­ska, i te­go na­wet nie ro­zu­miesz, że grzech chrze­ści­ja­ni­no­wi ta­ką rzecz czy­nić.



A kniaź ru­szył ra­mio­na­mi:



— Toż nie po do­brej wo­li. I tak ci gło­wę utną.



Zbysz­ko­wi prze­mknę­ło przez myśl, że za po­dob­ne sło­wa wy­pa­da­ło­by za­raz wy­zwać bo­ja­rzyn­ka468 na wal­kę pie­szą lub kon­ną, na mie­cze al­bo na to­po­ry, ale stłu­mił w so­bie tę chęć wspo­mniaw­szy, że już mu cza­su na to nie sta­nie469. Więc spu­ścił smut­nie gło­wę i w mil­cze­niu po­zwo­lił się od­dać w rę­ce przy­wód­cy pa­ła­co­wych łucz­ni­ków.



A w sa­li tym­cza­sem uwa­ga po­wszech­na zwró­ci­ła się w in­ną stro­nę. Da­nu­sia, wi­dząc co się dzie­je, prze­lę­kła się z po­cząt­ku tak, iż dech za­par­ło w jej pier­si. Twa­rzycz­ka jej po­bla­dła jak płót­no, oczki sta­ły się okrą­głe z prze­ra­że­nia — i pa­trza­ła na kró­la bez ru­chu jak wo­sko­wa fi­gur­ka w ko­ście­le. Lecz gdy wresz­cie usły­sza­ła, że jej Zbysz­ko­wi ma­ją gło­wę uciąć, gdy go za­bra­li i wy­pro­wa­dzi­li z izby, wów­czas chwy­cił ją żal nie­zmier­ny; usta i brwi po­czę­ły jej się trząść; nie po­mógł nic ni strach przed kró­lem, ni przy­gry­za­nie ząb­ka­mi ust — i na­gle wy­buch­nę­ła pła­czem tak ża­ło­snym i do­no­śnym, że wszyst­kie twa­rze zwró­ci­ły się ku niej, a sam król spy­tał:



— Co to jest?



— Kró­lu mi­ło­ści­wy! — za­wo­ła­ła księż­na An­na.— To jest cór­ka Ju­ran­da ze Spy­cho­wa, któ­rej ów nie­szczę­sny ry­ce­rzyk ślu­bo­wał. Ślu­bo­wał ci jej trzy pa­wie czu­by z heł­mów ze­drzeć — i uj­rzaw­szy czub ta­ki na heł­mie te­go kom­tu­ra, mnie­mał, że go mu sam Bóg ze­słał. Nie ze zło­ści on to czy­nił, pa­nie, je­no470 przez głup­stwo, prze­to bądź mu mi­ło­ściw i nie karz go, o co cię na ko­la­nach pro­si­my.



Tak rze­kł­szy, wsta­ła i chwy­ciw­szy Da­nu­się za rę­kę, pod­bie­gła z nią do kró­la, któ­ry wi­dząc to, po­czął się co­fać. Ale one obie uklę­kły przed nim i Da­nu­sia, ob­jąw­szy rą­czy­na­mi no­gi pań­skie, po­czę­ła wo­łać:



— Da­ruj Zbysz­ko­wi, kró­lu, da­ruj Zbysz­ko­wi!



I z unie­sie­nia, a za­ra­zem ze stra­chu, po­cho­wa­ła swą ja­sną głów­kę w fał­dy sza­rej sza­ty kró­lew­skiej, ca­łu­jąc mu przy tym ko­la­na i dy­go­cąc jak liść.
 Księż­na An­na Zie­mo­wi­to­wa klę­kła z dru­giej stro­ny i, zło­żyw­szy rę­ce, pa­trzy­ła bła­gal­nie na kró­la, w któ­re­go twa­rzy od­bi­ło się wiel­kie za­kło­po­ta­nie. Co­fał się wpraw­dzie wraz z krze­słem, ale nie od­py­chał prze­mo­cą Da­nu­si, ma­chał tyl­ko obu rę­ka­mi, jak­by opę­dza­jąc się od much.



— Daj­cie mi spo­kój! — wo­łał — za­wi­nił, ca­łe Kró­le­stwo po­hań­bił!
 niech mu gło­wę utną!



Lecz ma­łe rą­czy­ny za­ci­ska­ły się co­raz sil­niej wo­kół je­go ko­lan, a dzie­cin­ny gło­sik wo­łał co­raz ża­ło­śniej:



— Da­ruj Zbysz­ko­wi, kró­lu, da­ruj Zbysz­ko­wi!



Wtem ozwa­ły się gło­sy ry­cer­skie: 



— Ju­rand ze Spy­cho­wa, ry­cerz sław­ny, po­strach na Niem­ców!



— I ów wy­ro­stek wiel­ce się już pod Wil­nem za­słu­żył — do­dał Po­wa­ła.



Lecz król bro­nił się da­lej, lu­bo sam wi­do­kiem Da­nu­si wzru­szo­ny:



— Daj­cie mi spo­kój! Nie mnie za­wi­nił i nie ja mo­gę mu da­ro­wać. Niech mu po­seł Za­ko­nu da­ru­je, to i ja da­ru­ję, a nie, to niech mu gło­wę utną.



— Da­ruj mu, Ku­no­nie! — rzekł Za­wi­sza Czar­ny, Su­lim­czyk — sam mistrz ci te­go nie przy­ga­ni!



— Da­ruj mu, par­nie! — za­wo­ła­ły obie księż­ne.



— Da­ruj mu, da­ruj! — po­wtó­rzy­ły gło­sy ry­cer­skie.



Ku­no przy­mknął po­wie­ki i sie­dział z pod­nie­sio­nym czo­łem, jak­by roz­ko­szu­jąc się tym, że i obie księż­ne i tak zna­mie­ni­ci ry­ce­rze­za­no­szą do nie­go proś­by. Na­gle zmie­nił się w mgnie­niu oka, spu­scił gło­wę, skrzy­żo­wał rę­ce na pier­siach, z dum­ne­go stał się po­kor­ny i ozwał się przy­ci­szo­nym, ła­god­nym gło­sem:



— Chry­stus, Zba­wi­ciel nasz, prze­ba­czył ło­tro­wi na krzy­żu i nie­przy­ja­cio­łom swo­im...



— Pra­wy to ry­cerz mó­wi! — ozwał się bi­skup Wysz.



— ...Jak­że­bym ja nie miał prze­ba­czyć — cią­gnął da­lej Ku­no — któ­rym jest nie tyl­ko chrze­ści­ja­ni­nem, ale i za­kon­ni­kiem? Prze­to prze­ba­czam mu z du­szy ser­ca ja­ko Chry­stu­so­wy słu­ga i za­kon­nik!



— Sła­wa mu! — huk­nął Po­wa­ła z Ta­cze­wa.



— Sła­wa! — po­wtó­rzy­li in­ni.



— Ale — rzekł Krzy­żak — je­stem tu po­słem mię­dzy wa­mi i no­szę w so­bie ma­je­stat ca­łe­go Za­ko­nu, któ­ry jest Chry­stu­so­wym Za­ko­nem. Kto więc mnie ja­ko po­sła ukrzyw­dził, ukrzyw­dził Za­kon, a kto ob­ra­ził Za­kon — ob­ra­ził sa­me­go Chry­stu­sa, i ta­kiej krzyw­dy ja wo­bec Bo­ga i lu­dzi da­ro­wać me mo­gę — je­śli zaś pra­wo wa­sze ją da­ru­je, niech się do­wie­dzą o tym wszy­scy pa­no­wie chrze­ści­jań­scy.



Po tych sło­wach za­pa­dło głu­che mil­cze­nie. Po chwi­li tyl­ko ozwa­ły się gdzie­nie­gdzie zgrzy­ta­nia zę­bów, cięż­kie od­de­chy tłu­mio­nej wście­kło­ści i łka­nie Da­nu­si.



Do wie­czo­ra wszyst­kie ser­ca prze­chy­li­ły się ku Zbysz­ko­wi. Ci sa­mi ry­ce­rze, któ­rzy z ra­na by­li­by go go­to­wi na jed­no ski­nie­nie kró­la roz­nieść na mie­czach, wy­si­la­li te­raz umy­sły, ja­kim by spo­so­bem przyjść mu z po­mo­cą. Księż­ne po­sta­no­wi­ły udać się z proś­bą do kró­lo­wej, by skło­ni­ła Lich­ten­ste­ina do zu­peł­ne­go od­stą­pie­nia od skar­gi lub w ra­zie po­trze­by na­pi­sa­ła do mi­strza Za­ko­nu pro­sząc, by ten roz­ka­zał Ku­no­no­wi za­nie­chać spra­wy. Dro­ga zda­wa­ła się pew­na, gdyż Ja­dwi­gę471 ota­cza­ła cześć tak nad­zwy­czaj­na, że wiel­ki mistrz ścią­gnął­by na sie­bie gniew pa­pie­ża i na­ga­nę wszyst­kich chrze­ści­jań­skich ksią­żąt, gdy­by jej ta­kiej rze­czy od­mó­wił. Nie by­ło też to praw­do­po­dob­nym i dla­te­go, że Kon­rad von Jun­gin­gen472 był czło­wie­kiem spo­koj­nym i o wie­le od swo­ich po­przed­ni­ków ła­god­niej­szym. Na nie­szczę­ście, bi­skup kra­kow­ski Wysz, któ­ry był za­ra­zem głów­nym le­ka­rzem kró­lo­wej, za­ka­zał naj­su­ro­wiej wspo­mi­nać jej choć­by jed­nym sło­wem o ca­łej spra­wie. „Ni­g­dy ona o śmier­tel­nych wy­ro­kach ra­da nie słu­cha — mó­wił — i choć­by o pro­ste­go zbó­ja cho­dzi­ło, za­raz to do ser­ca bie­rze, a cóż do­pie­ro, je­śli o szy­ję mło­dzian­ka idzie, któ­ren słusz­nie jej mi­ło­sier­dzia mógł­by wy­glą­dać. Ale wszel­ka tur­ba­cja473 ła­two do cięż­kiej nie­mo­cy474 mo­że ją przy­wieść, zdro­wie zaś jej wię­cej dla ca­łe­go Kró­le­stwa zna­czy ni­że­li dzie­sięć głów ry­cer­skich”. Za­po­wie­dział wresz­cie, że gdy­by kto ośmie­lił się wbrew je­go sło­wom tur­bo­wać475 pa­nią, na te­go on ścią­gnie strasz­ny gniew kró­lew­ski, a w do­dat­ku klą­twą ko­ściel­ną go ob­ło­ży.



Zlę­kły się tej za­po­wie­dzi obie księż­ne i po­sta­no­wi­ły mil­czeć przed kró­lo­wą, a na­to­miast pó­ty bła­gać kró­la, pó­ki ja­ko­wejś ła­ski nie oka­że. Ca­ły dwór i wszy­scy ry­ce­rze sta­li już po stro­nie Zbysz­ka. Po­wa­ła z Ta­cze­wa za­po­wia­dał, iż wy­zna szcze­rą praw­dę, ale że zło­ży świa­dec­two dla mło­dzień­ca przy­chyl­ne i ca­łą spra­wę przed­sta­wił ja­ko chło­pię­cą za­pę­dli­wość476. Z tym wszyst­kim każ­dy prze­wi­dy­wał, a kasz­te­lan Jaś­ko z Tę­czy­na gło­śno oświad­czał, że je­śli Krzy­żak się za­tnie477, to sro­gie­mu pra­wu mu­si się stać za­dość.



Bu­rzy­ły się więc tym bar­dziej prze­ciw Lich­ten­ste­ino­wi ry­cer­skie ser­ca i nie­je­den my­ślał lub na­wet mó­wił otwar­cie: „Po­słem jest i w szran­ki po­wo­łan być nie mo­że478, ale gdy do Mal­bor­ga wró­ci, nie daj Bóg, aby swo­ją wła­sną szczezł479 śmier­cią”. I nie by­ły to próż­ne groź­by, al­bo­wiem ry­ce­rzom, któ­rzy no­si­li pas, nie wol­no by­ło jed­ne­go sło­wa na wiatr uro­nić, kto zas co za­po­wia­dał, mu­siał te­go do­ka­zać480 lub zgi­nąć. Groź­ny Po­wa­ła oka­zał się przy tym naj­zaw­zięt­szym, al­bo­wiem miał w Ta­cze­wie umi­ło­wa­ną có­ruch­nę w wie­ku Da­nu­si — skut­kiem cze­go łzy Da­nu­si­ne cał­kiem skru­szy­ły w nim ser­ce.



Ja­koż jesz­cze te­go sa­me­go dnia od­wie­dził Zbysz­ka w pod­zie­miu, ka­zał mu być do­brej my­śli i opo­wie­dział o proś­bach obu księżn i o łzach Da­nu­si...
 Zbysz­ko do­wie­dziaw­szy sę, iż dziew­czy­na rzu­ci­ła się dla nie­go do nóg kró­lew­skich, roz­czu­lił się tym uczyn­kiem aż do łez i nie wie­dząc, jak swo­ją wdzięcz­ność i tę­sk­no­tę wy­ra­zić, rzekł ob­cie­ra­jąc wierz­chem dło­ni po­wie­ki:



— Hej! niech­że ją Bóg bło­go­sła­wi, a mnie ja­ko naj­prę­dzej ze­zwo­li ja­ko­wą wal­kę pie­szą al­bo kon­ną za nią sto­czyć! Za ma­ło ja jej Niem­ców obie­cał — bo ta­kiej trze­ba by­ło ty­lu ślu­bo­wać, ile ma ro­ków481. By­le mnie Pan Je­zus z tej obie­rzy wy­ba­wił, ju­że ja jej nie po­ską­pię!...



I pod­niósł peł­ne wdzięcz­no­ści oczy ku gó­rze...



— Na­przód ko­ścio­ło­wi ja­kie­mu co obie­cuj — od­rzekł pan z Ta­cze­wa — bo je­śli się two­ja obiet­ni­ca Bo­gu spodo­ba, pew­ni­kiem wnet wol­ny bę­dziesz. A po wtó­re, słu­chaj: po­szedł do Lich­ten­ste­ina twój stryk482, a po­tem pój­dę jesz­cze i ja. Nie hań­ba ci bę­dzie prze­pro­sić go za wi­nę, boś za­wi­nił — i nie żad­ne­go Lich­ten­ste­ina, ale po­sła bę­dziesz prze­pra­szał. Go­tów­że je­steś?



— Sko­ro mi ta­ki ry­cerz jak wa­sza mi­łość mó­wi, iż się to go­dzi — uczy­nię! ale je­śli bę­dzie chciał, że­bym go tak prze­pra­szał, ja­ko żą­dał na dro­dze z Tyń­ca, to niech­że mi gło­wę utną. Stryk osta­nie483 i stryk mu od­pła­ci, gdy się je­go po­sel­stwo skoń­czy...



— Oba­czym, co po­wie Mać­ko­wi — rzekł Po­wa­ła.



A Mac­ko rze­czy­wi­ście był wie­czo­rem u Niem­ca, ale ten przy­jął go wzgar­dli­wie: świa­tła na­wet nie ka­zał za­pa­lić i w zmro­ku z nim ga­dał. Wró­cił więc sta­ry ry­cerz od nie­go po­sęp­ny jak noc i udał się do kró­la. Król przy­jął go do­bro­tli­wie, bo się już był cał­kiem uspo­ko­ił, i gdy Mać­ko klęk­nął, ka­zał mu za­raz wstać py­ta­jąc, cze­go by żą­dał.



— Mi­ło­ści­wy pa­nie — rzekł Mać­ko — by­ła wi­na, mu­si być ka­ra, bo ina­czej nie by­ło­by ni­ja­kie­go pra­wa na świe­cie. Je­no jest i mo­ja wi­na, iżem przy­ro­dzo­nej za­pal­czy­wo­ści te­go wy­rost­ka nie tyl­ko nie ha­mo­wał, alem mu ją jesz­cze chwa­lił. Ta­kem go to ho­do­wał, a po­tem od ma­ło­ści ho­do­wa­ła go woj­na. Mo­ja wi­na, mi­ło­ści­wy kró­lu, bom mu nie­raz po­wia­dał: wpierw tnij, a po­tem oba­czysz, ko­goś roz­ciął. I do­brze z tym by­ło na woj­nie, źle za­się przy dwo­rze! Ale to chłop jak szcze­re zło­to, ostat­ni z ro­du — i żal mi go okrut­ny...



— Mnie po­hań­bił, Kró­le­stwo po­hań­bił — rzekł król — mam-li go za to mio­dem sma­ro­wać?



A Mać­ko umilkł, gdyż na wspo­mnie­nie o Zbysz­ku żal ści­snął go na­gle za gar­dło, i do­pie­ro po dłu­giej chwi­li jął mó­wić wzru­szo­nym jesz­cze i prze­ry­wa­nym gło­sem:



— Anim ja wie­dział, że go tak mi­łu­ję — i do­pie­ro te­raz się po­ka­za­ło, jak bie­da przy­szła. Ale ja sta­ry, a on z ro­du ostat­ni. Nie bę­dzie je­go — nie bę­dzie nas. Kró­lu mi­ło­ści­wy i pa­nie, uli­tuj­że ty się nad ro­dem na­szym!



Tu klęk­nął zno­wu Mać­ko i wy­cią­gnąw­szy przed się spra­co­wa­ne na woj­nach rę­ce, mó­wił ze łza­mi:



— Bro­ni­li­śmy Wil­na: łu­py Bóg dał god­ne, ko­mu ja to osta­wię484? Chce Krzy­żak ka­ry, pa­nie — niech bę­dzie ka­ra, ale po­zwól­cie, abych ja swo­ją gło­wę od­dał. Co mi tam po ży­wo­cie bez Zbysz­ka! Mło­dy jest, niech zie­mię wy­ku­pi i po­tom­stwo pło­dzi, ja­ko Bóg czło­wie­ko­wi przy­ka­zał. Nie za­py­ta się na­wet Krzy­żak, czy­ja gło­wa spa­dła, by­le spa­dła. Hań­ba też z te­go ni­ja­ka na ród nie spad­nie. Cięż­ko czło­wie­ko­wi iść na śmierć, ale po­miar­ko­waw­szy485, to le­piej, że­by człek zgi­nął, niż że­by ród miał zgi­nąć...



I tak mó­wiąc, ob­jął no­gi kró­lew­skie, król zaś po­czął mru­gać oczy­ma, co by­ło u nie­go ozna­ką wzru­sze­nia, a wresz­cie rzekł: 



— Nie bę­dzie te­go, że­by ja opa­sa­ne­mu ry­ce­rzo­wi gło­wę ka­zał nie­win­nie uci­nać! nie bę­dzie, nie bę­dzie!



— I nie by­ło­by w tym spra­wie­dli­wo­ści — do­dał kasz­te­lan.—Pra­wo win­ne­go przy­ci­śnie, ale nie smok ci to ża­den, któ­ry nie pa­trzy, czy­ją krew chłep­ce. A wy uważ­cie, że wła­śnie hań­ba by na wasz ród spa­dła, bo je­śli­by bra­ta­nek wasz przy­stał na to486, co mó­wi­cie, te­dy­by i sa­me­go, i je­go po­tom­stwo za be­zec­nych wszy­scy mie­li...



Na to Mać­ko:



— Nie przy­stał­by on. Ale gdy­by się to bez je­go wia­do­mo­ści sta­ło, to by mnie po­tem po­mścił, ja­ko i ja je­go po­msz­czę.



— Ha! — rzekł Tę­czyń­ski — wskó­raj­cie u Krzy­ża­ka, by skar­gi za­nie­chał...



— Ju­żem u nie­go był.



— I co? — spy­tał wy­cią­ga­jąc szy­ję król — co po­wie­dział?



— Po­wie­dział mi tak: „Trze­ba by­ło na ty­niec­kiej dro­dze o da­ro­wa­nie pro­sić — nie chcie­li­ście, to te­raz i ja nie chcę”. — A wy cze­mu nie chcie­li?



— Bo przy­ka­zał nam z ko­ni zsiąść i na pie­cho­tę prze­pra­szać.



Król za­ło­żył wło­sy za uszy i chciał coś od­po­wie­dzieć, gdy wtem wszedł dwo­rza­nin z oznaj­mie­niem, iż ry­cerz z Lich­ten­ste­inu pro­si o po­słu­cha­nie.



Usły­szaw­szy to, Ja­gieł­ło spoj­rzał na Jaś­ka z Tę­czy­na, po­tem na Mać­ka, lecz ka­zał im po­zo­stać, mo­że w na­dziei, że uda mu się przy tej spo­sob­no­ści za­ła­go­dzić spra­wę swo­ją po­wa­gą kró­lew­ską.



Tym­cza­sem Krzy­żak wszedł, skło­nił się kró­lo­wi i rzekł:



— Mi­ło­ści­wy pa­nie! Oto jest spi­sa­na skar­ga o znie­wa­gę, ja­ka mnie w kró­le­stwie wa­szym spo­tka­ła.



— Skarż­cie się je­mu — od­po­wie­dział król, uka­zu­jąc na Jaś­ka z Tę­czy­na.



Krzy­żak zaś rzekł, pa­trząc wprost w twarz kró­la:



— Nie znam wa­szych praw ni wa­szych są­dów, wiem je­no, że po­seł Za­ko­nu przed sa­mym tyl­ko kró­lem skar­żyć się mo­że.



Ma­łe oczki Ja­gieł­ły za­mi­go­ta­ły z nie­cier­pli­wo­ści, wy­cią­gnął jed­nak rę­kę wziął skar­gę i od­dał Tę­czyń­skie­mu.



Ten zaś roz­wi­nął ją i po­czął czy­tać, ale w mia­rę jak czy­tał twarz sta­wa­ła mu się co­raz wię­cej fra­so­bli­wa i smut­na.



— Pa­nie — rzekł wresz­cie — tak na­sta­je­cie na ży­cie te­go mło­dzian­ka, jak­by on ca­łe­mu wa­sze­mu Za­ko­no­wi był strasz­ny. Za­li wy, Krzy­ża­cy, już się i dzie­ci bo­icie?



— My, Krzy­ża­cy, nie bo­im się ni­ko­go — od­parł dum­nie kom­tur.



A sta­ry kasz­te­lan do­dał z ci­cha:



— A zwłasz­cza Bo­ga.



Po­wa­ła z Ta­cze­wa czy­nił na­za­jutrz przed są­dem kasz­te­lań­skim wszyst­ko, co by­ło w je­go mo­cy, aby wi­nę Zbysz­ka umniej­szyć. Lecz próż­no uczy­nek przy­pi­sy­wał dzie­ciń­stwu i nie­do­świad­cze­niu, próż­no mó­wił, że na­wet i ktoś star­szy, gdy­by trzy pa­wie czu­by ślu­bo­wał i o ze­sła­nie ich się mo­dlił, a po­tem uj­rzał na­gle ta­ki czub przed so­bą, mógł­by tak­że po­my­śleć, że jest w tym zrzą­dze­nie bo­skie. Jed­nej rze­czy nie mógł za­cny ry­cerz za­przeć487, to jest, że gdy­by nie on, to ko­pia Zbysz­ko­wa by­ła­by ude­rzy­ła o pierś Krzy­ża­ka. Ku­no zaś ka­zał przy­nieść do są­du zbro­ję, w któ­rą owe­go dnia był przy­bra­ny, i oka­za­ło się, że by­ła z cien­kiej bla­chy, uży­wa­na tyl­ko do uro­czy­stych od­wie­dzin i tak wiot­ka, że Zbysz­ko, zwa­żyw­szy je­go nad­zwy­czaj­ną si­łę, był­by ją nie­chyb­nie gro­tem na wy­lot prze­bódł i po­sła ży­cia po­zba­wił. Za czym py­ta­no jesz­cze Zbysz­ka, czy my­ślał Krzy­ża­ka za­bić; lecz on nie chciał się te­go za­pie­rać. „Wo­ła­łem na nie­go z da­le­ka — rzekł — by ko­pii nad­sta­wił, bo już­ci ży­wy nie dał­by so­bie ze łba heł­mu ze­drzeć — ale gdy­by i on był z da­le­ka wo­łał, iże jest po­słem, te­dy­bym go był w spo­ko­ju osta­wił”.



Po­do­ba­ły się te sło­wa ry­ce­rzom, któ­rzy przez życz­li­wość dla mło­dzian­ka tłum­nie się na sąd zgro­ma­dzi­li, i za­raz pod­nio­sły się licz­ne gło­sy: „Praw­da! cze­mu nie wo­łał!” Lecz twarz kasz­te­la­na po­zo­sta­ła po­sęp­na i su­ro­wa. Na­ka­zaw­szy obec­nym mil­cze­nie, sam tak­że przez chwi­lę mil­czał, po czym utkwił w Zbysz­ka ba­daw­cze źre­ni­ce i za­py­tał:



— Mo­żesz-li na mę­kę Pań­ską po­przy­siąc, żeś płasz­cza i krzy­ża nie wi­dział?



— Ni­jak! — od­po­wie­dział Zbysz­ko — że­by ja krzy­ża nie wi­dział, to my­ślał­bym, że to nasz ry­cerz, a w na­sze­go prze­cie bym nie go­dził.



— A ja­koż mógł się in­ny Krzy­żak pod Kra­ko­wem znaj­do­wać, je­śli nie po­seł al­bo nie z po­sel­skie­go pocz­tu?



Na to nic nie rzekł Zbysz­ko, bo nie by­ło co rzec. Dla wszyst­kich by­ło rze­czą aż na­zbyt ja­sną, że gdy­by nie pan z Ta­cze­wa, to w obec­nej chwi­li le­żał­by przed są­dem nie pan­cerz po­sła, ale sam po­seł, z prze­bi­tą na wiecz­ną hań­bę na­ro­do­wi pol­skie­mu pier­sią — więc ci na­wet, któ­rzy z ca­łej du­szy sprzy­ja­li Zbysz­ko­wi, ro­zu­mie­li, że wy­rok nie mo­że być dla nie­go ła­ska­wy...



Ja­koż po chwi­li kasz­te­lan rzekł:



— Iżeś w za­pal­czy­wo­ści swej nie po­my­ślał, w ko­go bi­jesz, i czy­nił bez zło­ści, prze­to ci Zba­wi­ciel nasz to po­li­czy i da­ru­je, ale ty się, nie­bo­że, Naj­święt­szej Pan­nie po­leć, gdyż pra­wo nie mo­że ci te­go da­ro­wać...



Usły­szaw­szy to Zbysz­ko, cho­ciaż spo­dzie­wał się po­dob­nych słów, przy­bladł nie­co, ale wnet po­tem wstrzą­snął w tył swe dłu­gie wło­sy, prze­że­gnał się i rzekł:



— Wo­la bo­ska! Ano, trud­no!



Na­stęp­nie zwró­cił się do Mać­ka i uka­zał mu oczy­ma na Lich­ten­ste­ina, jak­by po­le­ca­jąc go je­go pa­mię­ci, a Mać­ko kiw­nął gło­wą na znak, że ro­zu­mie i pa­mię­ta. Zro­zu­miał to spoj­rze­nie i ten ruch tak­że i Lich­ten­ste­in, i jak­kol­wiek w pier­siach bi­ło mu za­rów­no męż­ne, jak i za­wzię­te ser­ce, jed­nak­że dreszcz prze­biegł go na chwi­lę od stóp do głów, tak strasz­ną i zło­wro­gą twarz miał w tej chwi­li sta­ry wo­jow­nik. Wi­dział Krzy­żak, że mię­dzy nim a owym sta­rym ry­ce­rzem, któ­re­go twa­rzy nie mógł na­wet do­brze pod heł­mem doj­rzeć, pój­dzie od­tąd na śmierć i ży­cie, że gdy­by się na­wet chciał przed nim skryć, to się nie skry­je, i że gdy prze­sta­nie być po­słem, to się mu­szą spo­tkać choć­by w Mal­bor­gu.



Tym­cza­sem kasz­te­lan udał się do przy­le­głej izby, by po­dyk­to­wać wy­rok na Zbysz­ka bie­głe­mu w pi­śmie se­kre­ta­rzo­wi. Ten i ów z ry­ce­rzy zbli­żał się pod­czas owej prze­rwy do Krzy­ża­ka mó­wiąc:



— Bog­daj na są­dzie osta­tecz­nym ła­ska­wiej-ć osą­dzo­no! Ra­dżeś tej krwi?



Lecz Lich­ten­ste­ino­wi cho­dzi­ło tyl­ko o Za­wi­szę, gdyż ten, z po­wo­du swych czy­nów bo­jo­wych, zna­jo­mo­ści praw ry­cer­skich i nie­zmier­nej su­ro­wo­ści w ich prze­strze­ga­niu, zna­ny był po świe­ce sze­ro­ko. W spra­wach naj­bar­dziej za­wi­kła­nych, w któ­rych cho­dzi­ło o ho­nor ry­cer­ski, uda­wa­no sie do nie­go nie­raz bar­dzo z da­le­ka, i nikt ni­g­dy nie śmiał mu prze­czyć, nie tyl­ko dla­te­go, że po­je­dyn­cza wal­ka z nim by­ła nie­po­dob­na488, ale i dla­te­go, że uwa­ża­no go za „zwier­cia­dło czci”. Jed­no sło­wo przy­ga­ny al­bo po­chwa­ły z ust je­go szyb­ko roz­cho­dzi­ło się mię­dzy ry­cer­stwem Pol­ski, Wę­gier, Czech, Nie­miec i mo­gło sta­no­wić o złej lub do­brej sła­wie ry­ce­rza.



Do nie­go więc zbli­żył się Lich­ten­ste­in i jak­by chcąc uspra­wie­dli­wić się ze swej za­wzię­to­ści rzekł:



— Sam tyl­ko wiel­ki mistrz wraz z ka­pi­tu­łą489 mógł­by mu ła­skę oka­zać — ja nie mo­gę...



— Nic wa­sze­mu mi­strzo­wi do na­szych praw; ła­skę mo­że tu oka­zać nie on, je­no król nasz — od­po­wie­dział Za­wi­sza.



— A ja, ja­ko po­seł, mu­sia­łem żą­dać ka­ry.



— Pier­wej by­łeś ry­ce­rzem niż po­słem, Lich­ten­ste­inie...



— Za­li mnie­masz, żem czci uchy­bił?



— Znasz na­sze księ­gi ry­cer­skie i wiesz, że dwo­je zwie­rząt ka­za­no na­śla­do­wać ry­ce­rzo­wi: lwa i ba­ran­ka. Któ­re­go­żeś z nich w tej przy­go­dzie na­śla­do­wał?



— Nie tyś mo­im sę­dzią...



— Py­ta­łeś, czyś czci nie uchy­bił, tom ci i od­ka­zał490, ja­ko my­ślę. 



— Źleś mi od­ka­zał, bo te­go nie mo­gę prze­łknąć.



— Wła­sną się, nie mo­ją zło­ścią udła­wisz.



— Ale mi Chry­stus po­li­czy, żem o ma­je­stat Za­ko­nu wię­cej dbał niż o swo­ją chwal­bę...



— On też nas wszyst­kich bę­dzie są­dził.



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło wej­ście kasz­te­la­na i se­kre­ta­rza. Wie­dzia­no już, że wy­rok bę­dzie nie­po­myśl­ny, jed­nak­że uczy­ni­ła się głu­cha ci­sza. Kasz­te­lan za­jął miej­sce za sto­łem i wziąw­szy w rę­kę kru­cy­fiks491, roz­ka­zał Zbysz­ko­wi klęk­nąć.



Se­kre­tarz za­czął od­czy­ty­wać po ła­ci­nie wy­rok. Ani Zbysz­ko, ani obec­ni ry­ce­rze nie zro­zu­mie­li go, jed­nak­że wszy­scy do­my­śli­li się, że jest to wy­rok śmier­ci. Zbysz­ko po skoń­cze­niu czy­ta­nia ude­rzył się kil­ka­krot­nie pię­ścią w pier­si, po­wta­rza­jąc: „Bo­że, bądź mi­ło­ściw mnie grzesz­ne­mu”. Po czym wstał i rzu­cił się w ra­mio­na Mać­ka, któ­ry po­czął ca­ło­wać w mil­cze­niu je­go gło­wę i oczy.



Wie­czo­rem zaś te­go dnia he­rold ogła­szał przy od­gło­sie trąb ry­ce­rzom, go­ściom i miesz­czań­stwu na czte­rech ro­gach ryn­ku, iż szla­chet­ny Zbysz­ko z Bog­dań­ca ska­zan jest z wy­ro­ku kasz­te­lań­skie­go na ucię­cie gło­wy mie­czem...



Lecz Mać­ko wy­pro­sił, by eg­ze­ku­cja nie na­stą­pi­ła ry­chło492, co mu przy­szło ła­two, gdyż lu­dziom ów­cze­snym, za­mi­ło­wa­nym w dro­bia­zgo­wym roz­po­rzą­dza­niu mie­niem, zo­sta­wia­no zwy­kle czas do ukła­dów z ro­dzi­ną, jak rów­nież do po­jed­na­nia się z Bo­giem. Nie chciał też na­sta­wać na pręd­kie wy­ko­na­nie wy­ro­ku i sam Lich­ten­ste­in ro­zu­mie­jąc, że sko­ro ob­ra­żo­ne­mu ma­je­sta­to­wi Za­ko­nu sta­ło się za­dość, nie na­le­ży do resz­ty zra­żać po­tęż­ne­go mo­nar­chy, do któ­re­go był wy­słan nie tyl­ko dla wzię­cia udzia­łu w uro­czy­sto­ściach chrzcin, ale i dla ukła­dów o zie­mię do­brzyń­ską. Naj­waż­niej­szym jed­nak wzglę­dem by­ło zdro­wie kró­lo­wej. Bi­skup Wysz493 ani chciał sły­szeć o eg­ze­ku­cji przed po­ło­giem, słusz­nie mnie­ma­jąc, że ta­kiej spra­wy nie moż­na bę­dzie przed pa­nią ukryć, ta zaś, gdy się raz o niej do­wie, wpad­nie w tur­ba­cję494 mo­gą­cą jej cięż­ko za­szko­dzić. W ten spo­sób po­zo­sta­wa­ło Zbysz­ko­wi mo­że i kil­ka mie­się­cy ży­cia do osta­tecz­nych roz­po­rzą­dzeń i po­że­gna­nia się ze zna­jo­my­mi.



Ja­koż Mać­ko od­wie­dzał go co­dzien­nie i po­cie­szał, jak umiał. Roz­ma­wia­li ża­ło­śnie o nie­unik­nio­nej śmier­ci Zbysz­ko­wej, a jesz­cze ża­ło­śniej o tym, że ród mo­że wy­gi­nąć.



— Nie bę­dzie ina­czej, je­no mu­si­cie ba­bę brać — rzekł raz Zbysz­ko.



— Wo­lej495 bym krew­nia­ka ja­kie­go choć z da­le­ko­ści od­szu­kał — od­po­wie­dział stro­ska­ny Mać­ko. — Gdzie mnie o ba­bach my­śleć, kie­dy to­bie ma­ją szy­ję uciąć. A choć­by też ko­niecz­nie przy­szło któ­rą brać, nie uczy­nię te­go, nim Lich­ten­ste­ino­wi za­po­wie­dzi ry­cer­skiej nie po­ślę i po­msty nie do­ko­nam. Już ty się nie bój!...



— Bóg wam za­płać. Niech­że mam choć tę ucie­chę! Alem to wie­dział, że mu nie da­ru­je­cie. Ja­ko­że uczy­ni­cie?



— Jak się po­sło­wa­nie je­go skoń­czy, bę­dzie al­bo woj­na, al­bo spo­kój — ro­zu­miesz? Je­śli bę­dzie woj­na, wy­ślę mu za­po­wiedź, że­by przed bi­twą do po­je­dyn­czej wal­ki ze mną sta­nął.



— Na udep­ta­nej zie­mi?



— Na udep­ta­nej zie­mi, kon­no ali­bo pie­szo, ale je­no na śmierć, nie na nie­wo­lę. Bę­dzie-li zaś spo­kój, to do Mal­bor­ga po­ja­dę i ko­pią w bra­mę zam­ko­wą ude­rzę, a trę­ba­czo­wi ka­żę otrą­bić496, że go na śmierć wy­zy­wam. Już ci się nie po­cho­wa.



— Pew­nie, że się nie po­cho­wa, i ra­dy mu da­cie, ja­ko­bym wi­dział.



— Ra­dy?... Za­wi­szy bym nie dał, Pasz­ko­wi bym nie dał, Po­wa­le też;
 ale nie chwa­lą­cy się, ta­kim jak on po­ra­dzę dwom. Oba­czy krzy­żac­ka je­go mać! Za­li nie tęż­szy był ów ry­cerz od Fry­zów? A ja­kem go ciął z gó­ry bez497 hełm, gdzie mi się to­pór za­trzy­mał? Na zę­bach się za­trzy­mał. Al­bo nie?



Ode­tchnął na to Zbysz­ko z wiel­ką ulgą i rzekł:



— Lżej bę­dzie gi­nąć.



I po­czę­li wzdy­chać oby­dwa, po czym sta­ry szlach­cic jął498 mó­wić wzru­szo­nym gło­sem:



— Ty się nie fra­suj499. Nie bę­dą two­je ko­ści szu­ka­ły jed­na dru­giej na są­dzie osta­tecz­nym. Trum­nę ci ka­za­łem spo­rzą­dzić dę­bo­wą, ta­ką, że i ka­no­ni­cy od Pan­ny Ma­rii nie ma­ją lep­szych. Nie zgi­niesz ty ja­ko ścier­ciał­ka500 . Ba!
 i te­go na­wet nie do­pusz­czę, że­być mie­li ści­nać na tym sa­mym suk­nie, na któ­rym miesz­cza­nów501 ści­na­ją. Ju­żem się z Amy­le­jem zgo­dził, że da cał­kiem no­we, tak za­cne, że star­czy­ło­by i kró­lo­wi na po­szy­cie ko­żu­cha. I mszy ci nie po­ża­łu­ję — nie bój się!



Ura­do­wa­ło się na to ser­ce Zbysz­ka, więc po­chy­liw­szy się do rę­ki stryj­ca, po­wtó­rzył:



— Bóg wam za­płać.



Cza­sem jed­nak, mi­mo wszyst­kich po­ciech, zdej­mo­wa­ła go okrut­na tę­sk­no­ta, więc in­nym ra­zem, gdy Mać­ko przy­szedł go od­wie­dzić, le­d­wie się z nim przy­wi­taw­szy, za­py­tał spo­glą­da­jąc przez kra­tę w mu­rze:



— A co tam na dwo­rze?



— Po­go­da jak zło­to, a słon­ko przy­grze­wa, aże502 ca­łe­mu świa­tu mi­ło.



Na to Zbysz­ko za­ło­żył na kark obie dło­nie i prze­chy­liw­szy w tył gło­wę, mó­wił: 



— Hej, moc­ny Bo­że! Ko­nia pod so­bą mieć i jeź­dzić po po­lach, po sze­ro­kich. Żal gi­nąć mło­de­mu! Okrut­ny żal!



— Gi­ną lu­dzie i z ko­nia! — od­parł Mać­ko.



— Ba! Ale ilu sa­mi przed­tem na­bi­ją!...



I po­czął wy­py­ty­wać o ry­ce­rzy, któ­rych na dwo­rze kró­la wi­dział: o Za­wi­szę, o Fa­ru­re­ja, o Po­wa­łę z Ta­cze­wa, o Li­sa z Tar­go­wi­ska i o wszyst­kich in­nych — co ro­bią, czym się za­ba­wia­ją503, na ja­kich za­cnych ćwi­cze­niach czas im scho­dzi? I słu­chał chci­wie opo­wia­dań Mać­ka, któ­ry pra­wił, ja­ko ra­no we zbro­jach przez ko­nie ska­czą, ja­ko po­wro­zy tar­ga­ją, ja­ko się pró­bu­ją na mie­cze i na to­po­ry z oło­wia­ny­mi ostrza­mi, a w koń­cu, jak ucztu­ją i ja­kie pie­śni śpie­wa­ją. Chcia­ło się Zbysz­ko­wi le­cieć do nich z ca­łej du­szy i ser­ca, a gdy się do­wie­dział, że Za­wi­sza za­raz po chrzci­nach wy­bie­ra się aż hen gdzieś w dół Wę­grów504 na Tur­ków, nie mógł się wstrzy­mać od okrzy­ku:



— Pu­ści­li­by mnie z nim! nie­chbym choć prze­ciw po­ga­nom zgi­nął.



Ale nie mo­gło to być, a tym­cza­sem zda­rzy­ło się coś in­ne­go. Oto obie księż­ne ma­zo­wiec­kie nie prze­sta­ły my­śleć o Zbysz­ku, któ­ry ujął je swo­ją mło­do­ścią i uro­dą. Wresz­cie księż­na Alek­san­dra Zie­mo­wi­to­wa505 umy­śli­ła wy­słać list do mi­strza. Mistrz nie mógł wpraw­dzie zmie­nić wy­ro­ku wy­da­ne­go przez kasz­te­la­na, ale mógł wsta­wić się za mło­dzień­cem do kró­la.
 Ja­giel­le nie wy­pa­da­ło wpraw­dzie oka­zy­wać ła­ski, gdy szło o za­mach na po­sła, zda­wa­ło się jed­nak rze­czą nie­wąt­pli­wą, że rad ją oka­że na wsta­wien­nic­two sa­me­go mi­strza. Więc na­dzie­ja na no­wo wstą­pi­ła w ser­ce obu pań. Księż­na Alek­san­dra506, ma­jąc sa­ma sła­bość do po­le­ro­wa­nych507 ry­ce­rzy za­kon­nych, by­ła i przez nich nad­zwy­czaj ce­nio­na. Nie­jed­no­krot­nie szły dla niej z Mal­bor­ga bo­ga­te da­ry i li­sty, w któ­rych mistrz na­zy­wał ją czci­god­ną, świą­to­bli­wą do­bro­dziej­ką i oso­bliw­szą orę­dow­nicz­ką Za­ko­nu. Sło­wa jej wie­le mo­gły i by­ło rze­czą wiel­ce praw­do­po­dob­ną, iż nie do­zna­ją od­mo­wy. Cho­dzi­ło tyl­ko o zna­le­zie­nie goń­ca, któ­ry by do­ło­żył wszel­kiej gor­li­wo­ści, aby jak naj­prę­dzej list od­dać i z od­po­wie­dzią po­wró­cić. Usły­szaw­szy o tym, sta­ry Mać­ko pod­jął się te­go bez wa­ha­nia...



Upro­szo­ny kasz­te­lan wy­zna­czył ter­min, do któ­re­go obie­cał po­wstrzy­mać wy­ko­na­nie wy­ro­ku. Pe­łen otu­chy Mać­ko za­krząt­nął się te­go sa­me­go dnia ko­ło od­jaz­du, po czym udał się do Zbysz­ka, aby mu szczę­śli­wą no­wi­nę zwia­sto­wać.



Ja­koż w pierw­szej chwi­li Zbysz­ko wy­buch­nął tak wiel­ką ra­do­ścią, jak­by mu już otwo­rzo­no drzwi wie­ży. Na­stęp­nie jed­nak za­my­ślił się, spo­sęp­niał na­gle i rzekł:



— Kto się tam od Niem­ców cze­go do­bre­go do­cze­ka! Lich­ten­ste­in też mógł pro­sić kró­la o ła­skę — i jesz­cze by na tym wy­grał, bo po­msty był­by się uchro­nił — a dla­te­go nie chciał nic uczy­nić...



— On się za­wziął za to, że­śmy go na ty­niec­kiej dro­dze nie chcie­li prze­pro­sić. O mi­strzu Kon­dra­cie nie mó­wią lu­dzie źle. Wresz­cie stra­cić na tym — nie stra­cisz.



— Pew­nie — rzekł Zbysz­ko — ale mu się tam ni­sko nie kła­niaj­cie.



— Co się mam kła­niać? List od księż­nej Alek­san­dry wio­zę — i ty­la...



— Ha! kie­dy­ście ta­cy do­brzy, to niech wam tam Bóg do­po­mo­że...



Na­gle spoj­rzał by­stro na stryj­ca i rzekł:



— Ale je­śli mi król da­ru­je, to Lich­ten­ste­in bę­dzie mój, nie wasz. Pa­mię­taj­cie...



— Jesz­cześ szyi nie­pew­ny508, to żad­nych za­po­wie­dzi nie czyń. Dość masz tam­tych głu­pich ślu­bów — od­rzekł z gnie­wem sta­ry.



Po czym rzu­ci­li się so­bie w ob­ję­cia — i Zbysz­ko zo­stał sam. Na­dzie­ja i nie­pew­ność mio­ta­ły na prze­mian je­go du­szą, a gdy przy­szła noc, a z nią bu­rza na nie­bie, gdy za­kra­to­wa­ne okno po­czę­ło roz­świe­cać się zło­wro­gim świa­tłem bły­ska­wic, a mu­ry trząść się od grzmo­tów, gdy wresz­cie wi­cher wpadł ze świ­stem do wie­ży i zga­sił mdły509 ka­ga­nek510 przy ło­żu: po­grą­żo­ny w ciem­no­ści Zbysz­ko stra­cił znów wszel­ką otu­chę — i ca­łą noc ani na chwi­lę oczu nie mógł za­mru­żyć...



„Już ja się śmier­ci nie wy­wi­nę — my­ślał — i wszyst­ko nic nie po­mo­że”.



Wsze­la­ko na­za­jutrz przy­szła do nie­go w od­wie­dzi­ny za­cna księż­na An­na Ja­nu­szo­wa, a z nią i Da­nu­sia ze swo­ją lu­teń­ką za pa­sem. Zbysz­ko padł im ko­lej­no do nóg, po czym jak­kol­wiek był w utra­pie­niu, po bez­sen­nej no­cy, w nie­do­li i nie­pew­no­ści, nie do ty­la jed­nak za­po­mniał o ry­cer­skiej po­win­no­ści, aby nie oka­zać Da­nu­si zdu­mie­nia nad jej uro­dą...



Lecz księż­na pod­nio­sła na nie­go oczy peł­ne smut­ku i rze­kła:



— Nie dzi­wuj się ty jej, bo je­śli Mać­ko do­brej od­po­wie­dzi nie przy­wie­zie al­bo zgo­ła nie wró­ci, bę­dziesz ty się wkrót­ce, nie­bo­żę, lep­szym rze­czom w nie­bie dzi­wo­wał.



Po czym ję­ła ro­nić łzy, roz­my­śla­jąc o przy­szłym nie­pew­nym lo­sie ry­ce­rzy­ka, a Da­nu­sia za­wtó­ro­wa­ła jej za­raz. Zbysz­ko po­chy­lił się na no­wo do ich nóg, bo i je­go ser­ce zmię­kło wo­bec tych pła­czów jak wosk w cie­ple. Nie ko­chał on tak Da­nu­si, jak mąż ko­cha nie­wia­stę, po­czuł jed­nak, że ją ko­cha z ca­łej du­szy i że na jej wi­dok dzie­je mu się w pier­siach coś ta­kie­go, jak­by w nich tkwił dru­gi czło­wiek, mniej sro­gi, mniej za­pę­dli­wy511, mniej woj­ną dy­szą­cy, a na­to­miast jak­by słod­kie­go ko­cha­nia spra­gnio­ny. Chwy­cił go wresz­cie żal ogrom­ny, iż mu­si ją po­rzu­cić i nie bę­dzie mógł do­trzy­mać te­go, co ślu­bo­wał.



— Już ja ci, nie­bo­go, pa­wich czu­bów pod no­gi nie pod­ło­żę — mó­wił. — Ale je­śli przed bo­skim ob­li­czem sta­nę, te­dy tak po­wiem: „Od­puść mi, Pa­nie, grze­chy, ale co jest do­bra wszel­kie­go na zie­mi, to daj nie ko­mu in­ne­mu, tyl­ko pan­nie Ju­ran­dów­nie ze Spy­cho­wa”.



— Nie­daw­no­ście się po­zna­li — rze­kła księż­na. — Nie da Bóg, by to by­ło na próż­no.



Zbysz­ko za­czął wspo­mi­nać wszyst­ko, co za­szło w go­spo­dzie ty­niec­kiej, i roz­czu­lił się zu­peł­nie. W koń­cu jął pro­sić Da­nu­si, by mu za­śpie­wa­ła tę sa­mą pieśń, któ­rą śpie­wa­ła wów­czas, kie­dy ją to chwy­cił z ław­ki i przy­niósł do księż­nej.



Więc Da­nu­sia, choć by­ło jej nie do śpie­wa­nia, wznio­sła za­raz głów­kę ku skle­pie­niu i przy­mknąw­szy ja­ko pta­szek oczki, po­czę­ła:




Gdy­bym ci ja mia­ła
     
Skrzy­dłecz­ka jak gą­ska,
     
Po­le­cia­ła­bym ja
     
Za Jaś­kiem do Ślą­ska.

     

 




Usia­dła­bym ci ja
     
Na ślą­skow­skim pło­cie...
     
„Przy­patrz się, Ja­siul­ku..512.”

     

 



Lecz na­gle spod stu­lo­nych rzę­sów513 wy­pły­nę­ły jej łzy ob­fi­te — i nie mo­gła dłu­żej śpie­wać. A Zbysz­ko po­rwał ją na rę­ce tak sa­mo jak nie­gdyś w ty­niec­kiej go­spo­dzie i po­czął cho­dzić z nią po izbie, po­wta­rza­jąc w unie­sie­niu:



— Nie pa­niej je­no ja bym w to­bie szu­kał. Niech­by mnie Bóg wy­ra­to­wał, nie­chbyś do­ro­sła — i niech­by ro­dzic po­zwo­li­li — to by ja cię brał, dziew­czy­no!... Hej!...



Da­nu­sia, ob­jąw­szy go za szy­ję, skry­ła spła­ka­ną twarz na je­go ra­mie­niu — a w nim żal wsta­wał co­raz więk­szy, któ­ry pły­nąc z głę­bi wol­nej na­tu­ry sło­wiań­skiej, zmie­niał się w tej pro­stej du­szy nie­mal w pieśń po­lną:




To by ja cię brał, dziew­czy­no!
     
To by ja cię brał!...

     

 











  
    Roz­dział szó­sty




Wtem za­szedł wy­pa­dek, wo­bec któ­re­go in­ne spra­wy stra­ci­ły wszel­kie zna­cze­nie w ludz­kich oczach. Pod wie­czór dnia 21 czerw­ca ro­ze­szła się po zam­ku wia­do­mość o na­głym za­słab­nię­ciu kró­lo­wej514. We­zwa­ni me­dy­cy po­zo­sta­li wraz z bi­sku­pem Wy­szem515 przez ca­łą noc w jej kom­na­cie, a tym­cza­sem do­wie­dzia­no się od nie­wiast słu­żeb­nych, iż pa­ni za­gro­zi­ła sła­bość przed­wcze­sna. Kasz­te­lan kra­kow­ski Jaś­ko To­pór z Tę­czy­na wy­słał tej­że no­cy goń­ców do nie­obec­ne­go kró­la. Na­za­jutrz ra­no wieść gruch­nę­ła po mie­ście i oko­li­cy. Był dzień nie­dziel­ny, więc tłu­my na­peł­ni­ły wszyst­kie świą­ty­nie, w któ­rych księ­ża na­ka­za­li mo­dli­twy za zdro­wie kró­lo­wej. Wów­czas usta­ła wszel­ka wąt­pli­wość. Po na­bo­żeń­stwie go­ście ry­cer­scy, któ­rzy się już by­li zje­cha­li na spo­dzie­wa­ne uro­czy­sto­ści, szlach­ta oraz de­pu­ta­cje516 ku­piec­kie uda­ły się na za­mek; ce­chy 517i brac­twa518 wy­stą­pi­ły z cho­rą­gwia­mi. Od po­łu­dnia nie­prze­li­czo­ne ro­je lu­du oto­czy­ły Wa­wel, mię­dzy któ­ry­mi utrzy­my­wa­li ład łucz­ni­cy kró­lew­scy, na­ka­zu­jąc spo­koj­ność i ci­szę. Mia­sto wy­lud­ni­ło się pra­wie zu­peł­nie i tyl­ko przez opu­sto­sza­łe uli­ce prze­cią­ga­ły od cza­su do cza­su gro­ma­dy oko­licz­ne­go chłop­stwa, któ­re rów­nież już zwie­dzia­ło się o cho­ro­bie uwiel­bia­nej pa­ni i dą­ży­ło pod za­mek. Wresz­cie w głów­nej bra­mie po­ja­wi­li się bi­skup i kasz­te­lan519, z ni­mi zaś ka­no­ni­cy520 ka­te­dral­ni, raj­cy521 kró­lew­scy i ry­ce­rze. Ci ro­ze­szli się wzdłuż mu­rów, mię­dzy lud, z twa­rza­mi zwia­stu­ją­cy­mi no­wi­nę, za­czę­li jed­nak od su­ro­we­go roz­ka­zu, aby po­wstrzy­ma­no się od wszel­kich okrzy­ków, te bo­wiem mo­gły­by cho­rej za­szko­dzić. Za czym zwia­sto­wa­li wszem wo­bec, iż kró­lo­wa po­wi­ła cór­kę. No­wi­na na­peł­ni­ła ra­do­ścią ser­ca, zwłasz­cza gdy za­ra­zem do­wie­dzia­no się, iż jak­kol­wiek po­łóg był przed­wcze­sny, nie masz522 jed­nak wi­do­me­go 523nie­bez­pie­czeń­stwa ni dla mat­ki, ni dla dzie­cię­cia. Tłu­my po­czę­ły się roz­cho­dzić, al­bo­wiem pod zam­kiem nie wol­no by­ło krzy­czeć, każ­dy zaś chciał po­fol­go­wać ra­do­ści. Ja­koż, gdy wy­peł­ni­ły się uli­ce pro­wa­dzą­ce na ry­nek, ozwa­ły się wnet pie­śni i ra­do­sne na­wo­ły­wa­nia. Nie tra­pio­no się tym, że przy­szła na świat cór­ka. „Al­bo źle by­ło, mó­wio­no, że król Lo­uis524 nie miał sy­nów i że Kró­le­stwo do­sta­ło się Ja­dwi­dze? Przez jej to mał­żeń­stwo z Ja­gieł­łą po­dwo­iła się moc pań­stwa. Tak bę­dzie i te­raz. Gdzież szu­kać ta­kiej dzie­dzicz­ki, ja­ko bę­dzie na­sza kró­lew­na, gdy ni ce­sarz rzym­ski, ni ża­den z in­nych kró­lów nie po­sia­da­ją tak wiel­kie­go pań­stwa, tak ob­szer­nych zie­mi ni tak licz­ne­go ry­cer­stwa! Bę­dą się do­bi­ja­li o jej rę­kę naj­po­tęż­niej­si mo­nar­cho­wie zie­mi, bę­dą się kła­nia­li kró­lo­wej i kró­lo­wi, bę­dą zjeż­dża­li do Kra­ko­wa, a nam, kup­com, ko­rzyść z te­go wy­pad­nie, nie mó­wiąc o tym, że no­we ja­kieś pań­stwo, cze­skie al­bo wę­gier­skie, z na­szym się Kró­le­stwem po­łą­czy.” Tak to mię­dzy so­bą mó­wi­li kup­cy — i ra­dość sta­wa­ła się z każ­dą chwi­lą po­wszech­niej­sza. Uczto­wa­no w do­mach pry­wat­nych i w go­spo­dach. Ry­nek za­ro­ił się od la­tar­ni i po­chod­ni. Po przed­mie­ściach pod­kra­kow­scy kmie­cie525, któ­rych co­raz wię­cej ścią­ga­ło się do mia­sta, po­roz­kła­da­li się obo­zem przy wóz­kach. Ży­dzi raj­co­wa­li526 przy sy­na­go­dze na Ka­zi­mie­rzu. Do póź­na w noc, pra­wie do brza­sku, wrza­ło na ryn­ku, szcze­gól­niej ko­ło ra­tu­sza i wa­gi, jak w cza­sie wiel­kich jar­mar­ków. Udzie­la­no so­bie wza­jem wia­do­mo­ści; po­sy­ła­no po nie na za­mek i ob­le­ga­no tłum­nie wra­ca­ją­cych z no­wi­na­mi.



Naj­gor­sza z nich by­ła ta, że ksiądz bi­skup Piotr ochrzcił dziec­ko tej sa­mej no­cy, z cze­go wno­szo­no527, że mu­si być bar­dzo sła­be. Do­świad­czo­ne mieszcz­ki przy­ta­cza­ły jed­nak wy­pad­ki, w któ­rych dzie­ci uro­dzo­ne na wpół mar­twe od­zy­ski­wa­ły si­łę do ży­cia wła­śnie po chrzcie. Więc po­krze­pia­no się na­dzie­ją, któ­rą wzma­ga­ło i imię nada­ne dziew­czyn­ce. Mó­wio­no, że ża­den Bo­ni­fa­cy ni żad­na Bo­ni­fa­cja nie mo­że umrzeć za­raz po uro­dze­niu, gdyż prze­zna­czo­no im jest coś do­bre­go uczy­nić, w pierw­szych zaś le­ciech528, tym bar­dziej w pierw­szych mie­sią­cach ży­cia, dziec­ko nie mo­że czy­nić ni źle, ni do­brze.



Na­stęp­ne­go dnia jed­nak przy­szły z zam­ku wia­do­mo­ści nie­po­myśl­ne i o nie­mow­lę­ciu, i o mat­ce — i wzbu­rzy­ły mia­sto. W ko­ścio­łach przez ca­ły dzień pa­no­wał tłok jak w cza­sie od­pu­stu. Po­sy­pa­ły się wo­ta529 za zdro­wie kró­lo­wej i kró­lew­ny. Wi­dzia­no ze wzru­sze­niem ubo­gich wie­śnia­ków ofia­ru­ją­cych ćwiart­ki zbo­ża, ja­gnię­ta, ku­ry, wia­nusz­ki su­szo­nych grzy­bów lub kro­bie530 orze­chów. Pły­nę­ły znacz­ne ofia­ry od ry­cer­stwa, od kup­ców, od rze­mieśl­ni­ków. Ro­ze­sła­no goń­ców do cu­dow­nych miejsc. Astro­lo­go­wie ba­da­li gwiaz­dy. W sa­mym Kra­ko­wie na­ka­za­no uro­czy­ste pro­ce­sje. Wy­stą­pi­ły wszyst­kie ce­chy531 i wszyst­kie brac­twa532. Ca­łe mia­sto za­kwi­tło cho­rą­gwia­mi. Od­by­ła się i pro­ce­sja dzie­ci, są­dzo­no bo­wiem, że nie­win­ne isto­ty naj­ła­twiej ubła­ga­ją Bo­ga o ła­skę. Przez bra­my miej­skie zjeż­dża­ły co­raz no­we tłu­my z oko­li­cy.



I tak pły­nął dzień za dniem wśród usta­wicz­ne­go533 bi­cia w dzwo­ny, wśród gwa­ru po ko­ścio­łach, pro­ce­syj i na­bo­żeństw. Lecz gdy upły­nął ty­dzień, a i do­stoj­na cho­ra, i dzie­cię ży­ły jesz­cze, po­czę­ła otu­cha wstę­po­wać w ser­ca. Zda­wa­ło się lu­dziom rze­czą nie­po­dob­ną, aby Bóg za­brał przed­wcze­śnie wład­czy­nię pań­stwa, któ­ra ty­le dla nie­go uczy­niw­szy, mu­sia­ła­by po­zo­sta­wić nie­do­koń­czo­ne ogrom­ne dzie­ło — i apo­stoł­kę, któ­ra ofia­rą wła­sne­go szczę­ścia przy­wio­dła do chrze­ści­jań­stwa ostat­ni po­gań­ski na­ród w Eu­ro­pie. Ucze­ni wspo­mi­na­li, ile uczy­ni­ła dla Aka­de­mii534, du­chow­ni — ile dla chwa­ły Bo­żej, sta­ty­ści535 — ile dla po­ko­ju mię­dzy chrze­ści­jań­ski­mi mo­nar­cha­mi, pra­wo­znaw­cy — ile dla spra­wie­dli­wo­ści, bied­ni — ile dla ubó­stwa, i wszyst­kim nie mie­ści­ło się w gło­wie, iż­by ży­cie tak po­trzeb­ne dla Kró­le­stwa i świa­ta ca­łe­go mo­gło być przed­wcze­śnie prze­cię­te.



Tym­cza­sem 13 lip­ca dzwo­ny ża­łob­ne oznaj­mi­ły śmierć dziec­ka. Za­wrza­ło znów mia­sto i nie­po­kój ogar­nął lu­dzi, a tłu­my po­wtór­nie obie­gły Wa­wel, do­py­tu­jąc o zdro­wie kró­lo­wej. Lecz tym ra­zem nikt nie wy­cho­dził z do­brą no­wi­ną. Ow­szem, twa­rze pa­nów wjeż­dża­ją­cych na za­mek lub wy­jeż­dża­ją­cych przez bra­my by­ły po­sęp­ne i z każ­dym dniem po­sęp­niej­sze. Mó­wio­no, że ksiądz Sta­ni­sław ze Skar­bi­mie­rza536, mistrz na­uk wy­zwo­lo­nych537 w Kra­ko­wie, nie od­stę­pu­je już kró­lo­wej, któ­ra co­dzien­nie przy­stę­pu­je do ko­mu­nii. Mó­wio­no rów­nież, że po każ­dym przy­stą­pie­niu kom­na­ta jej na­peł­nia się świa­tłem nie­bie­skim. Nie­któ­rzy wi­dzie­li je na­wet przez okna, ale wi­dok ten ra­czej prze­ra­żał od­da­ne pa­ni ser­ca ja­ko ozna­ka, że roz­po­czy­na się już dla niej ży­cie za­ziem­skie.



Nie­któ­rzy nie wie­rzy­li jed­nak, aby się mo­gła stać rzecz tak strasz­na, i ci krze­pi­li 538się na­dzie­ją, że spra­wie­dli­we nie­ba po­prze­sta­ną na jed­nej ofie­rze. Tym­cza­sem w pią­tek z ra­na dnia 17 lip­ca gruch­nę­ło mię­dzy lu­dem, iż kró­lo­wa ko­na. Kto żył, spie­szył pod za­mek. Mia­sto opu­sto­sza­ło tak, że zo­sta­li w nim tyl­ko ka­le­cy, al­bo­wiem na­wet mat­ki z nie­mow­lę­ta­mi po­śpie­szy­ły do bram. Skle­py by­ły po­za­my­ka­ne; nie go­to­wa­no ja­dła. Usta­ły wszyst­kie spra­wy, a na­to­miast pod Wa­we­lem czer­nia­ło jed­no mo­rze lu­du — nie­spo­koj­ne, prze­ra­żo­ne, ale mil­czą­ce.



Wtem o go­dzi­nie trzy­na­stej z po­łu­dnia ozwał się dzwon na ka­te­dral­nej wie­ży. Nie zro­zu­mia­no od ra­zu, co to zna­czy, jed­na­ko­woż nie­po­kój po­czął pod­no­sić wło­sy na gło­wach. Wszyst­kie gło­wy i wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się ku wie­ży­cy na ko­ły­szą­cy się z co­raz więk­szym roz­ma­chem dzwon, któ­re­go ża­ło­sny jęk po­czę­ły po­wta­rzać in­ne w mie­ście: u Fran­cisz­ka­nów, u Św. Trój­cy, u Pan­ny Ma­rii — i hen da­lej, jak mia­sto dłu­gie i sze­ro­kie. Zro­zu­mia­no wresz­cie, co zna­czą owe ję­ki; du­sze ludz­kie na­peł­ni­ły się prze­ra­że­niem i ta­kim bó­lem, jak­by one spi­żo­we ser­ca dzwo­nów ude­rza­ły wprost w ser­ca wszyst­kich obec­nych.



Na­gle na wie­ży uka­za­ła się czar­na cho­rą­giew z wiel­ką tru­pią gło­wą po­środ­ku, pod któ­rą bie­la­ły dwa zło­żo­ne na krzyż pisz­cze­le ludz­kie. Wów­czas usta­ła wszel­ka wąt­pli­wość. Kró­lo­wa od­da­ła du­cha Bo­gu.



Pod zam­kiem roz­legł się ryk i płacz stu ty­się­cy lu­dzi — i po­mie­szał się z po­nu­ry­mi od­gło­sa­mi dzwo­nów. Nie­któ­rzy rzu­ca­li się na zie­mię, in­ni dar­li na so­bie sza­ty lub roz­dra­py­wa­li twa­rze, in­ni spo­glą­da­li na mu­ry w nie­mym osłu­pie­niu, nie­któ­rzy ję­cze­li głu­cho, nie­któ­rzy wy­cią­ga­jąc rę­ce ku ko­ścio­ło­wi i kom­na­cie kró­lo­wej wzy­wa­li cu­du i Bo­że­go mi­ło­sier­dzia. Lecz ozwa­ły się tak­że gło­sy gniew­ne, któ­re w unie­sie­niu i roz­pa­czy do­cho­dzi­ły do bluź­nierstw. „Przecz539 nam za­bra­no na­szą umi­ło­wa­ną? Na cóż się zda­ły na­sze pro­ce­sje, na­sze mo­dli­twy i bła­ga­nia? To mi­łe by­ły srebr­ne i zło­te wo­ta, a za to nic? Wziąć wzię­to, a dać nie da­no!” In­ni wsze­la­ko po­wta­rza­li, za­le­wa­jąc się łza­mi i ję­cząc: „Je­zu! Je­zu! Je­zu!” Tłu­my chcia­ły wejść do zam­ku, by spoj­rzeć jesz­cze raz na uko­cha­ną twarz Pa­ni. Nie pusz­czo­no ich, ale im przy­obie­ca­no, że wkrót­ce cia­ło bę­dzie wy­sta­wio­ne w ko­ście­le, a wte­dy każ­dy bę­dzie mógł oglą­dać je i mo­dlić się przy nim. Za czym pod wie­czór po­sęp­ne tłu­my za­czę­ły wra­cać ku mia­stu, opo­wia­da­jąc so­bie o ostat­nich chwi­lach kró­lo­wej, o przy­szłym po­grze­bie i o cu­dach, któ­re się bę­dą dzia­ły przy jej cie­le i oko­ło jej gro­bow­ca, a któ­rych wszy­scy by­li zu­peł­nie pew­ni. Roz­po­wia­da­no rów­nież, że kró­lo­wa za­raz po śmier­ci bę­dzie ka­no­ni­zo­wa­ną540 — gdy zaś nie­któ­rzy wąt­pi­li, czy się to mo­że stać, po­czę­to się obu­rzać i gro­zić Awi­nio­nem541...



Smu­tek po­nu­ry padł na mia­sto, na ca­ły kraj, i nie tyl­ko lu­do­wi po­spo­li­te­mu, ale i wszyst­kim wy­da­ło się, że wraz z kró­lo­wą za­ga­sła dla Kró­le­stwa po­myśl­na gwiaz­da. Na­wet mię­dzy pa­na­mi kra­kow­ski­mi by­li ta­cy. któ­rzy czar­no pa­trzy­li w przy­szłość. Po­czę­to za­da­wać so­bie i in­nym py­ta­nia, co te­raz bę­dzie? czy­li Ja­gieł­ło po śmier­ci kró­lo­wej ma pra­wo pa­no­wać w Kró­le­stwie, czy­li też wró­ci na swo­ją Li­twę i po­prze­sta­nie na wiel­kok­sią­żę­cym tro­nie? Nie­któ­rzy prze­wi­dy­wa­li — i jak się oka­za­ło, nie bez słusz­no­ści — że sam on ze­chce ustą­pić i że w ta­kim ra­zie od­pad­ną od Ko­ro­ny ob­szer­ne zie­mie, roz­pocz­ną się znów na­pa­dy od stro­ny Li­twy i krwa­we od­we­ty za­wzię­tych miesz­kań­ców Kró­le­stwa. Za­kon się wzmo­że,542 wzmo­że się ce­sarz rzym­ski i król wę­gier­ski — a Kró­le­stwo, do wczo­raj jed­no z naj­po­tęż­niej­szych w świe­cie, przyj­dzie do upad­ku i po­hań­bie­nia.



Kup­cy, dla któ­rych sta­nę­ły otwo­rem ob­szer­ne kra­je li­tew­skie i ru­skie, czy­ni­li w prze­wi­dy­wa­niu strat ślu­by po­boż­ne, aby Ja­gieł­ło po­zo­stał na Kró­le­stwie, lecz w ta­kim znów ra­zie prze­po­wia­da­no ry­chłą woj­nę z Za­ko­nem. Wia­do­mo by­ło, że po­wstrzy­my­wa­ła ją tyl­ko kró­lo­wa. Lu­dzie przy­po­mi­na­li so­bie te­raz, jak nie­gdyś, obu­rzo­na na chci­wość i dra­pież­ność Krzy­ża­ków, mó­wi­ła im w pro­ro­czym wi­dze­niu: „Pó­ki ja ży­ję, pó­ty po­wstrzy­mu­ję rę­kę i słusz­ny gniew mę­ża mo­je­go, lecz pa­mię­taj­cie, iż po mo­jej śmier­ci spad­nie na was ka­ra za wa­sze grze­chy!’”



Oni w py­sze i za­śle­pie­niu nie lę­ka­li się wpraw­dzie woj­ny li­cząc, że gdy po śmier­ci kró­lo­wej urok jej świę­to­bli­wo­ści nie bę­dzie po­wstrzy­my­wał na­pły­wu ochot­ni­ków z państw za­chod­nich, na­ów­czas przyj­dą im w po­moc ty­sią­ce bo­jow­ni­ków z Nie­miec, z Bur­gun­dii543, Fran­cji i dal­szych jesz­cze kra­jów. Lecz śmierć Ja­dwi­gi544 by­ła jed­nak­że wy­pad­kiem tak do­nio­słym, że po­seł krzy­żac­ki Lich­ten­ste­in, nie cze­ka­jąc na­wet na przy­jazd nie­obec­ne­go kró­la, ru­szył co prę­dzej do Mal­bor­ga. by jak naj­prę­dzej do­nieść wiel­kie­mu mi­strzo­wi i ka­pi­tu­le545 waż­ną i po­nie­kąd groź­ną no­wi­nę.



Po­sło­wie: wę­gier­ski, ra­ku­ski546, ce­sar­ski, cze­ski, wy­ru­szy­li za nim lub też wy­sła­li goń­ców do swych mo­nar­chów. Ja­gieł­ło547 przy­je­chał do Kra­ko­wa w cięż­kiej roz­pa­czy. W pierw­szej chwi­li oświad­czył pa­nom, że nie chce już da­lej kró­lo­wać bez kró­lo­wej i że od­je­dzie na swo­je dzie­dzic­two do Li­twy, po czym z ża­lu wpadł ja­ko­by w odrę­twie­nie, nie chciał roz­strzy­gać żad­nych spraw, nie od­po­wia­dał na py­ta­nia, chwi­la­mi zaś wpa­dał w strasz­ny gniew na sa­me­go sie­bie za to, że był od­je­chał, że nie był przy śmier­ci kró­lo­wej, że się z nią nie po­że­gnał i nie wy­słu­chał jej ostat­nich słów i po­le­ceń. Próż­no Sta­ni­sław ze Skar­bi­mie­rza i bi­skup Wysz 548przed­kła­da­li549 mu, że cho­ro­ba kró­lo­wej wy­pa­dła nie­spo­dzia­nie i że we­dle550 ludz­kich ob­li­czeń miał wszel­ki czas wró­cić, gdy­by po­łóg od­był się był w po­rze wła­ści­wej. Nie przy­no­si­ło mu to żad­nej po­cie­chy ani nie ko­iło je­go ża­lu. „Nie król ja bez niej — od­po­wia­dał bi­sku­po­wi — je­no grzesz­nik po­ka­ja­ny551, któ­ry nie za­zna po­cie­chy”. Po czym wbi­jał oczy w zie­mię i nikt nie mógł od nie­go sło­wa wię­cej wy­do­być.



Tym­cza­sem wszyst­kie umy­sły za­ję­ły się po­grze­bem kró­lo­wej. Z ca­łe­go kra­ju po­czę­ły ścią­gać no­we tłu­my pa­nów, szlach­ty i lu­du, zwłasz­cza ubó­stwa, któ­re spo­dzie­wa­ło się ob­fi­tych zy­sków z jał­mużn przy ob­rzę­dzie po­grze­bo­wym, ma­ją­cym trwać przez ca­ły mie­siąc. Cia­ło kró­lo­wej usta­wio­no w ka­te­drze na pod­wyż­sze­niu urzą­dzo­nym w ten spo­sób, że szer­sza część trum­ny, w któ­rej spo­czy­wa­ła gło­wa zmar­łej, znaj­do­wa­ła się znacz­nie wy­żej od dol­nej. Urzą­dzo­no tak umyśl­nie, by lud mógł le­piej wi­dzieć twarz kró­lo­wej. W ka­te­drze od­pra­wia­ło się nie­usta­ją­ce na­bo­żeń­stwo: przy ka­ta­fal­ku pło­nę­ły ty­sią­ce świec wo­sko­wych, a wśród tych bla­sków i wśród kwia­tów le­ża­ła Ona, spo­koj­na, uśmiech­nię­ta, po­dob­na do bia­łej ró­ży mi­stycz­nej — ze zło­żo­ny­mi w krzyż rę­ko­ma na la­zu­ro­wej suk­ni.Lud wi­dział w niej świę­tą, przy­pro­wa­dza­no do niej opę­ta­nych, ka­le­ki, cho­re dzie­ci — i raz w raz w środ­ku świą­ty­ni roz­le­gał się krzyk to ja­kiejś mat­ki, któ­ra na twa­rzy cho­re­go dziec­ka spo­strze­gła ru­mień­ce, zwia­stu­ny zdro­wia, to ja­kie­goś pa­ra­li­ty­ka, któ­ry na­gle od­zy­ski­wał wła­dzę w scho­rza­łych człon­kach. Wów­czas ser­ca ludz­kie przej­mo­wał dreszcz, wieść o cu­dzie prze­la­ty­wa­ła ko­ściół, za­mek, mia­sto i ścią­ga­ła co­raz więk­sze ro­je nę­dzy ludz­kiej, któ­ra od cu­du tyl­ko mo­gła spo­dzie­wać się po­ra­to­wa­nia.



O Zbysz­ku za­po­mnia­no tym­cza­sem zu­peł­nie, któż bo­wiem wo­bec tak ol­brzy­mie­go nie­szczę­ścia pa­mię­tać mógł o zwy­czaj­nym pa­cho­lę­ciu 552szla­chec­kim i o je­go uwię­zie­niu w basz­cie zam­ko­wej! Zbysz­ko wie­dział jed­na­ko­woż od stró­żów wię­zien­nych o cho­ro­bie kró­lo­wej, sły­szał gwar lu­du ko­ło zam­ku, a gdy usły­szał je­go płacz i bi­cie we dzwo­ny, rzu­cił się na ko­la­na i prze­po­mniaw­szy o wła­snym lo­sie, z ca­łej du­szy jął opła­ki­wać śmierć uwiel­bio­nej Pa­ni. Zda­wa­ło mu się, że ra­zem z nią zga­sło coś i dla nie­go i że wo­bec ta­kiej śmier­ci nie war­to ni­ko­mu żyć na świe­cie.



Echa po­grze­bu, dzwo­ny ko­ściel­ne, śpie­wy pro­ce­syj i za­wo­dze­nia tłu­mów do­cho­dzi­ły go przez ca­łe ty­go­dnie. Przez ten czas spo­sęp­niał, stra­cił ocho­tę do ja­dła, do snu i cho­dził po swo­im pod­zie­miu jak dzi­ki zwierz po klat­ce. Cią­ży­ła mu sa­mot­ność, gdyż by­wa­ły dni, że na­wet stróż wię­zien­ny nie przy­no­sił mu świe­że­go ja­dła i wo­dy, tak da­le­ce wszy­scy by­li za­ję­ci po­grze­bem kró­lo­wej. Od cza­su jej śmier­ci nie od­wie­dził go nikt: ani księż­na, ani Da­nu­sia, ani Po­wa­ła z Ta­cze­wa, któ­ry daw­niej ty­le oka­zy­wał mu życz­li­wo­ści, ani ku­piec Amy­lej, zna­jo­mek Mać­ka. Zbysz­ko z go­ry­czą my­ślał, że gdy Mać­ka nie sta­ło553, za­po­mnie­li o nim wszy­scy. Chwi­la­mi przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy, że mo­że za­po­mni o nim i pra­wo — i że przyj­dzie mu gnić do śmier­ci w tym wię­zie­niu. Wów­czas mo­dlił się o śmierć.



Wresz­cie gdy od po­grze­bu kró­lo­wej upły­nął mie­siąc, a roz­po­czął się dru­gi, po­czął wąt­pić i o po­wro­cie Mać­ka. Obie­cał prze­cie Mać­ko je­chać po­śpiesz­nie, ko­nia nie ża­ło­wać. Mal­borg nie na koń­cu świa­ta. Przez dwa­na­ście nie­dziel554 moż­na by­ło do­je­chać i wró­cić — zwłasz­cza gdy ko­muś pil­no by­ło. „Ale mo­że i je­mu nie­pil­no! — my­ślał z ża­lem Zbysz­ko — mo­że so­bie gdzie po dro­dze ba­bę upa­trzył i rad ją do Bog­dań­ca po­wie­zie, aby się wła­sne­go po­tom­stwa do­cze­kać, a ja tu bę­dę przez wie­ki zmi­ło­wa­nia bo­skie­go wy­glą­dał!”



Stra­cił wresz­cie ra­chu­bę cza­su, prze­stał cał­kiem roz­ma­wiać ze stró­żą555 i tyl­ko z pa­ję­czy­ny, po­kry­wa­ją­cej co­raz ob­fi­ciej że­la­zną kra­tę w oknie, miar­ko­wał, że na świe­cie nad­cho­dzi je­sień. Sia­dy­wał te­raz ca­ły­mi go­dzi­na­mi na ło­żu, z łok­cia­mi na ko­la­nach, z pal­ca­mi we wło­sach, któ­re mu już da­le­ko za ra­mio­na się­ga­ły — i w pół­śnie, w pół­odrę­twie­niu nie pod­no­sił gło­wy na­wet i wów­czas, gdy straż­nik za­ga­dał do nie­go, przy­no­sząc spy­żę556. Aż pew­ne­go dnia skrzyp­nę­ły wrze­cią­dze i zna­jo­my głos za­wo­łał od pro­gu wię­zie­nia:



— Zbysz­ku!



— Stryj­ko! — krzyk­nął Zbysz­ko, ze­rwaw­szy się z tap­cza­na557.



Ma­ciek chwy­cił go w ra­mio­na, po czym ob­jął mu ja­sną gło­wę dłoń­mi i po­czął ją ca­ło­wać. Żal, go­rycz i tę­sk­no­ta tak wez­bra­ły w ser­cu mło­dzian­ka, że po­czął pła­kać na pier­siach stryj­ca jak ma­łe dziec­ko.



— My­śla­łem, że już nie wró­ci­cie — rzekł łka­jąc.



— Boć i nie­wie­le bra­kło — od­rzekł Ma­ciek.



Do­pie­roż Zbysz­ko pod­niósł gło­wę i spoj­rzaw­szy na nie­go, za­wo­łał:



— A z wa­mi co się sta­ło?



I pa­trzył ze zdu­mie­niem na wy­nędz­nia­łą, za­pa­dłą i bla­dą jak płót­no twarz sta­re­go wo­jow­ni­ka, na je­go po­chy­lo­ną po­stać i na po­si­wia­łe wło­sy.



— Co z wa­mi? — po­wtó­rzył.



Mać­ko siadł na tap­cza­nie i przez chwi­lę od­dy­chał cięż­ko.



— Co się sta­ło? — rzekł wresz­cie. — Le­d­wiem gra­ni­cę prze­je­chał, po­strze­li­li mnie w bo­ru Niem­cy z ku­szy. Zbó­je-ry­ce­rze! — wiesz? Cięż­ko mi jesz­cze dy­chać... Bóg ze­słał mi po­moc — ina­czej byś mnie tu nie wi­dział.



— Któż was zra­to­wał?



— Ju­rand ze Spy­cho­wa — od­rzekł Mać­ko.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia.



— Oni na­pa­dli mnie, a w pół dzion­ka póź­niej on ich. Le­d­wie po­ło­wa mu ich uszła. Mnie wziął do gród­ka, i tam w Spy­cho­wie ze śmier­cią-m się przez trzy nie­dzie­le 558zma­gał. Bóg nie dał sko­nać — i choć mi jesz­cze cięż­ko, alem wró­cił.



— A to nie by­li­ście w Mal­bor­gu?



— Z czym­żem miał je­chać? Ob­dar­li mnie do cna559 i list z in­ny­mi rze­cza­mi za­bra­li. Wró­ci­łem pro­sić księż­ny Zie­mo­wi­to­wej o dru­gi, alem się z nią w dro­dze roz­mi­nął — i czy ją zgo­nię560 — nie wiem — bo mi się też na tam­ten świat wy­bie­rać.



To rze­kł­szy, splu­nął na dłoń i wy­cią­gnąw­szy ją ku Zbysz­ko­wi, uka­zał na niej czy­stą krew mó­wiąc:



— Wi­dzisz?



A po chwi­li do­dał:



— Wi­dać wo­la bo­ska.



Czas ja­kiś mil­cze­li obaj pod brze­mie­niem po­sęp­nych my­śli, po czym Zbysz­ko rzekł:



— To tak cią­gle krwią plwa­cie561?



— Ja­ko­że nie mam plwać, kie­dy mi na pół pię­dzi562 gro­ta mię­dzy że­bra­mi utkwi­ło! Plwał­byś i ty — nie bój się. Ale u Ju­ran­da ze Spy­cho­wa już mi się le­piej uczy­ni­ło, je­no żem się ni­nie563 okrut­nie znów zmę­czył, bo dro­ga dłu­ga, a pil­nom564 je­chał.



— Hej! po co wam się by­ło spie­szyć?



— Bom chciał księż­nę Alek­san­drę565 zdy­bać566 i brać od niej dru­gie pi­sa­nie.
A Ju­rand ze Spy­cho­wa pra­wił567 tak: „Jedź­cie — po­wia­da — i wra­caj­cie z li­stem do Spy­cho­wa. Ja — pra­wi — mam kil­ku Niem­ców pod pod­ło­gą, to jed­ne­go na sło­wo ry­cer­skie uwol­nię i ten list do mi­strza po­wie­zie”. A on ich tam za­wsze kil­ku przez po­mstę za śmierć żo­ny pod so­bą trzy­ma i rad słu­cha, ja­ko mu no­ca­mi ję­czą a że­la­zi­wem brzę­ka­ją, gdyż jest człek za­wzię­ty. Ro­zu­miesz?



— Ro­zu­miem. Je­no to mi dziw­no, że­ście pierw­szy list stra­ci­li, bo sko­ro Ju­rand uła­pił tych, któ­rzy was na­pa­dli, to list po­wi­nien był być przy nich.



— Nie uła­pił ci ich wszyst­kich. Uszło coś z pię­ciu. Ta­ka już do­la na­sza.



To rze­kł­szy, Mać­ko od­chrząk­nął, splu­nął znów krwią i stęk­nął tro­chę z bó­lu w pier­siach.



— Cięż­ko was po­strze­li­li — rzekł Zbysz­ko. — Jak­że to? Z za­sadz­ki?



— Z kusz­czów568 tak gę­stych, że na krok nie by­ło nic wi­dać. A je­cha­łem bez zbroi, bo mi kup­cy mó­wi­li, że kraj bez­piecz­ny — i upał był.



— Któż zbó­jom przy­wo­dził? Krzy­żak?



— Nie za­kon­nik, ale Nie­miec, Cheł­miń­czyk z Lent­zu, wsła­wion z roz­bo­jów i gra­bie­ży.



— Cóż się z nim sta­ło?



— U Ju­ran­da na łań­cu­chu. Ale on też ma w pod­zie­miu dwóch szlach­ty Ma­zu­rów, któ­rych chce za sie­bie od­dać.



Znów za­pa­dło mil­cze­nie.



— Mi­ły Je­zu — rzekł wresz­cie Zbysz­ko — to Lich­ten­ste­in bę­dzie żyw i ów z Lent­zu tak­że, a nam trze­ba gi­nąć bez po­msty. Mnie gło­wę utną, a i wy pew­ni­kiem już się nie prze­zi­mu­je­cie.



— Ba! i do zi­my nie do­cią­gnę. Że­by choć cie­bie ja­ko zra­to­wać...



— Wi­dzie­li­ście tu ko­go?



— By­łem u kasz­te­la­na569 kra­kow­skie­go, bo ja­kem się do­wie­dział, że Lich­ten­ste­in wy­je­chał, my­śla­łem, że ci po­fol­gu­ją570.



— A to Lich­ten­ste­in wy­je­chał?



— Za­raz po śmier­ci kró­lo­wej, do Mal­bor­ga. By­łem te­dy u kasz­te­la­na, ale on po­wie­dział tak: „Nie dla­te­go wa­sze­mu bra­tan­ko­wi gło­wę utnę, aby się Lich­ten­ste­ino­wi po­chle­bić, je­no że ta­ki jest wy­rok, a czy Lich­ten­ste­in tu jest, czy go nie ma, to wszyst­ko jed­no. Choć­by też Krzy­żak i umarł, nic to nie zmie­ni, bo — po­wia­da — pra­wo jest we­dle spra­wie­dli­wo­ści — nie tak ja­ko ku­brak, któ­ren571 mo­żesz do gó­ry pod­szew­ką prze­wró­cić. Król — pra­wi — mo­że ła­skę oka­zać, ale nikt in­ny”.



— A gdzie król?



— Po­je­chał po po­grze­bie aż na Ruś.



— No, to i nie ma ra­dy.



— Ni­ja­kiej. Kasz­te­lan po­wia­dał jesz­cze: „Żal mi go, bo i księż­na An­na572 za nim pro­si, ale jak nie mo­gę, to nie mo­gę...”



— A księż­na An­na jesz­cze też jest?...



— Niech jej ta Bóg za­pła­ci! To do­bra pa­ni. Jesz­cze tu jest, bo Ju­ran­dów­na za­cho­rza­ła, a księż­na ją mi­łu­je jak wła­sne dziec­ko.



— O, dla Bo­ga! To i Da­nuś­kę cho­rość na­pa­dła. Co­że jej ta­kie­go?



— Bo ja wiem!... księż­na po­wia­da, że ją ktoś urzekł573.



— Pew­nie Lich­ten­ste­in! nikt in­ny, je­no Lich­ten­ste­in — so­ba­cza mać!



— Mo­że i on. Ale co mu zro­bisz? — nic.



— To dla­te­go wszy­scy mnie tu za­ba­czy­li574, że i ona by­ła cho­ra...



To rze­kł­szy, Zbysz­ko jął cho­dzić wiel­ki­mi kro­ka­mi po izbie, a wresz­cie chwy­cił rę­kę Mać­ka, uca­ło­wał ją i rzekł:



-– Bóg wam za­płać za wszyst­ko, boć z mo­jej przy­czy­ny po­mrze­cie, ale sko­ro­ście jeź­dzi­li aż do Prus, to pó­ki do resz­ty nie ze­słab­nie­cie, uczyń­cież jesz­cze dla mnie jed­ną rzecz. Pójdź­cie do kasz­te­la­na i pro­ście, że­by mnie na sło­wo ry­cer­skie pu­ścił choć na dwa­na­ście nie­dziel575. Po­tem wró­cę i niech mi szy­ję utną, ale — to prze­cie tak nie mo­że być, by­śmy bez ni­ja­kiej po­msty po­gi­nę­li. Wie­cie... po­ja­dę do Mal­bor­ga i za­ra576 za­po­wiedź Lich­ten­ste­ino­wi po­ślę. Już też nie mo­że być ina­czej. Je­go śmierć al­bo mo­ja!
 Mać­ko po­czął trzeć czo­ło:



— Pójść pój­dę, ale czy kasz­te­lan po­zwo­li?



— Sło­wo ry­cer­skie dam. Na dwa­na­ście nie­dziel — wię­cej mi nie trza...



— Co ta ga­dać: na dwa­na­ście nie­dziel! A jak bę­dziesz ran­ny i nie wró­cisz, co po­my­ślą?...



— To choć­by na czwo­ra­kach wró­cę. Ale nie bój­cie się! I wi­dzi­cie, mo­że przez ten czas zje­dzie król z Ru­si; to mu się bę­dzie moż­na o zmi­ło­wa­nie po­kło­nić.



— Praw­da jest — rzekł Mać­ko.



Lecz po chwi­li do­dał:



— Bo mnie kasz­te­lan i to jesz­cze po­wia­dał: „Prze­po­mnie­li­śmy577 o wa­szym bra­tan­ku z przy­czy­ny śmier­ci kró­lo­wej, ale te­raz niech­że się to już skoń­czy”.



— Ej, po­zwo­li — od­po­wie­dział z otu­chą Zbysz­ko. — Już­ci prze­cie wie, że szlach­cic mu sło­wo zdzier­ży578, a czy mi te­raz gło­wę utną, czy po świę­tym Mi­cha­le, to mu wszyst­ko jed­no.



— Ha! pój­dę dziś jesz­cze.



— Dziś idź­cie do Amy­le­ja i le­gnij­cie tro­chę. Niech wam ja­ko­wej dria­kwi579 na ra­nę przy­ło­żą, a ju­tro pójdź­cie do kasz­te­la­na.



— No, to z Bo­giem!



— Z Bo­giem!



Uści­ska­li się i Mać­ko zwró­cił się ku drzwiom, ale w pro­gu za­trzy­mał się jesz­cze i na­marsz­czył czo­ło, jak­by so­bie coś na­gle przy­po­mniaw­szy.



— Ba, toć prze­cie ty pa­sa ry­cer­skie­go jesz­cze nie no­sisz: po­wie ci Lich­ten­ste­in, że z nie­pa­so­wa­nym nie bę­dzie się po­ty­kał — i co mu zro­bisz?
 Zbysz­ko za­fra­so­wał580się, ale tyl­ko na chwi­lę, po czym rzekł:



— A ja­ko­że by­wa na woj­nie? Czy to ko­niecz­nie pa­so­wa­ny581 tyl­ko pa­so­wa­nych wy­bie­ra?



— Woj­na to woj­na, a wal­ka sa­mo­wtór582 co in­ne­go.



— Praw­da... ale... po­cze­kaj­cie... Trze­ba po­ra­dzić... Ano, wi­dzi­cie! — jest ra­da. Ksią­żę Ja­nusz583 bę­dzie mnie pa­so­wał. Jak go księż­na z Da­nuś­ką po­pro­szą, to bę­dzie pa­so­wał. A ja po dro­dze bę­dę się za­raz na Ma­zow­szu z sy­nem Mi­ko­ła­ja z Dłu­go­la­su też po­ty­kał.



— Za co?



— Bo Mi­ko­łaj — wie­cie — ten, co jest przy księż­nie i któ­re­go Obu­chem zo­wią — po­wie­dział na Da­nuś­kę: „skrzat”.



Mać­ko po­pa­trzył na nie­go ze zdu­mie­niem, a Zbysz­ko, chcąc wi­docz­nie le­piej wy­tłu­ma­czyć, o co mu cho­dzi­ło, mó­wił da­lej:



— Już­ci te­go też da­ro­wać nie mo­gę, a z Mi­ko­ła­jem prze­cie nie bę­dę się po­ty­kał, bo mu chy­ba z osiem­dzie­siąt lat.



Na to Mać­ko:



— Słu­chaj, chło­pie! szko­da mi two­jej gło­wy, ale ro­zu­mu nie szko­da, ile żeś głu­pi jak cap.



— A wy się cze­go sier­dzi­cie584?



Mać­ko nie od­rzekł nic i chciał wyjść, ale Zbysz­ko po­sko­czył jesz­cze ku nie­mu:



— A ja­ko­że Da­nuś­ką? zdro­wa już? Nie gnie­waj­cie się za by­le co. Prze­cie, was ty­le cza­su nie by­ło.



I po­chy­lił się znów do rę­ki sta­re­go, ten zaś wzru­szył ra­mio­na­mi, ale od­rzekł ła­god­niej:



— Ju­ran­dów­na zdro­wa, je­no jej jesz­cze z kom­na­ty nie pusz­cza­ją. By­waj zdrów.



Zbysz­ko po­zo­stał sam, ale jak­by od­ro­dzo­ny na du­szy i cie­le. Mi­ło mu by­ło po­my­śleć, że bę­dzie miał jesz­cze ze trzy mie­sią­ce ży­cia przed so­bą, że po­je­dzie w da­le­kie kra­je, wy­szu­ka Lich­ten­ste­ina i sto­czy z nim wal­kę śmier­tel­ną. Na sa­mą myśl o tym ra­dość za­peł­nia­ła mu pier­si. Do­brze choć przez dwa­na­ście nie­dziel czuć ko­nia pod so­bą, jeź­dzić po sze­ro­kim świe­cie, bić się i nie zgi­nąć bez po­msty. A po­tem — niech się dzie­je, co chce — to prze­cie ogrom­ny szmat cza­su. Mo­że król wró­cić z Ru­si i da­ro­wać wi­nę, mo­że wy­buch­nąć ta woj­na, któ­rą wszy­scy z daw­na za­po­wia­da­li — mo­że i sam kasz­te­lan, gdy po trzech mie­sią­cach uj­rzy zwy­cięz­cę har­de­go Lich­ten­ste­ina, po­wie: „Ru­szaj­że te­raz na bo­ry, la­sy!” Czuł bo­wiem ja­sno Zbysz­ko, że za­wzię­to­ści nikt, prócz Krzy­ża­ka, prze­ciw nie­mu nie ży­wił — i że sam su­ro­wy pan kra­kow­ski585 tyl­ko ja­ko­by z mu­su ska­zał go na śmierć.



Więc na­dzie­ja wstę­po­wa­ła w nie­go co­raz więk­sza, gdyż nie wąt­pił, że mu tych trzech mie­się­cy nie od­mó­wią. Ow­szem, my­ślał, że mu da­dzą na­wet wię­cej, to bo­wiem, by szlach­cic, po­przy­sią­gł­szy na cześć ry­cer­ską, miał sło­wa nie do­trzy­mać, na­wet nie przyj­dzie sta­re­mu pa­nu z Tę­czy­na do gło­wy.



To­też gdy Mać­ko przy­szedł na­za­jutrz o zmro­ku do wię­zie­nia, Zbysz­ko, któ­ry le­d­wie mógł już usie­dzieć, sko­czył ku nie­mu do pro­ga i za­py­tał:



— Po­zwo­lił?



Mać­ko siadł na tap­cza­nie, bo stać z wiel­kie­go osła­bie­nia nie mógł;
 przez chwi­lę od­dy­chał cięż­ko i wresz­cie rzekł:



— Kasz­te­lan po­wie­dział tak: „Je­śli wam po­trze­ba po­dzie­lić grunt al­bo sta­tek586, to wa­sze­go bra­tan­ka na jed­ną al­bo na dwie nie­dzie­le na ry­cer­skie sło­wo wy­pusz­czę, ale na dłu­żej nie”.



Zbysz­ko zdu­miał się tak, iż czas ja­kiś sło­wa nie mógł prze­mó­wić.



— Na dwie nie­dzie­le? — za­py­tał po chwi­li. — A toć ja przez dwie nie­dzie­le na­wet do gra­ni­cy nie za­ja­dę! — Có­że to jest?... Chy­ba­ście kasz­te­la­no­wi nie po­wie­dzie­li, po co ja chcę do Mal­bor­ga?



— Nie tyl­ko ja za to­bą pro­si­łem, ale i księż­na An­na.



— No i co?



— I co? Po­wie­dział jej sta­ry, że mu po two­jej szyi nic i że sam cię ża­łu­je.
 „Nie­chbym, po­wia­da, ja­kie pra­wo za nim zna­lazł — ba! niech­by i po­zór — to bym go cał­kiem pu­ścił — ale jak nie mo­gę, to nie mo­gę. Nie bę­dzie, po­wia­da, do­brze w tym Kró­le­stwie, gdy lu­dzie po­czną na pra­wo oczy za­my­kać i po przy­jaź­ni so­bie fol­go­wać587; cze­go ja nie uczy­nię, choć­by o To­por­czy­ka, me­go krew­nia­ka, al­bo zgo­ła588 bra­ta cho­dzi­ło”. — Ta­cy to tu lu­dzie nie­uży­ci. — A on jesz­cze po­wia­dał tak: „My nie po­trze­bu­je­my się oglą­dać na Krzy­ża­ków, ale hań­bić się nam przed ni­mi nie wol­no. Co by po­my­śle­li i oni, i ich go­ście, któ­rzy z ca­łe­go świa­ta przy­cho­dzą, gdy­by ja ska­za­ne­go na śmierć szlach­ci­ca pu­ścił po to, by miał wo­lę po­je­chać so­bie do nich na bit­kę? Za­li­by589 uwie­rzy­li, że go ka­ra do­się­gnie i że jest ja­kaś w na­szym pań­stwie spra­wie­dli­wość? Wo­lę ja jed­ną gło­wę uciąć niź­li kró­la i Kró­le­stwo na śmiech po­da­wać”. — Po­wie­dzia­ła na to księż­na, że cud­na590 jej ta­ka spra­wie­dli­wość, od któ­rej na­wet krew­na kró­lew­ska nie mo­że człe­ka wy­pro­sić, ale sta­ry jej od­rzekł: „I sa­me­mu kró­lo­wi słu­ży ła­ska, ale nie słu­ży bez­pra­wie”. Do­pie­roż wzię­li się kłó­cić, bo księż­nę po­rwał gniew: „To go, po­wia­da, nie gnój­cie w wię­zie­niu!” A kasz­te­lan na to: „Do­brze! od ju­tra ka­żę po­mo­stek na ryn­ku sta­wić”. I na tym się ro­ze­szli. Już cie­bie, nie­bo­żę, chy­ba sam Pan Je­zus zra­tu­je...



Na­sta­ła dłu­ga chwi­la mil­cze­nia.



— Jak­że? — ozwał się głu­chym gło­sem Zbysz­ko. — To to już za­raz bę­dzie?



— Za dwa al­bo trzy dni. Jak nie ma ra­dy, to nie ma. Co ta mo­głem, tom uczy­nił. Pa­dłem do nóg kasz­te­la­no­wi, pro­szę o zmi­ło­wa­nie, ale on swo­je: „Wy­najdź pra­wo ali­bo po­zór”. A co ja wy­naj­dę? By­łem u księ­dza Sta­ni­sła­wa ze Skar­bi­mie­rza591, aby do cie­bie z Pa­nem Bo­giem przy­szedł. Niech­że choć ta sła­wa bę­dzie, że cię ten sam spo­wia­dał, co i kró­lo­wą. Ale go nie zna­la­złem do­ma592, bo był u księż­ny An­ny.



— Mo­że u Da­nuś­ki?



— Bog­dać tam. Dziew­ka co­raz zdrow­sza. Pój­dę do nie­go jesz­cze ju­tro do dnia593. Po­wia­da­ją, że po je­go spo­wie­dzi to ci zba­wie­nie tak pew­ne, ja­ko­byś je miał w tor­bie.



Zbysz­ko siadł, wsparł łok­cie na ko­la­nach i po­chy­lił gło­wę tak, że wło­sy cał­kiem mu po­kry­ły ob­li­cze. Sta­ry wpa­try­wał się w nie­go przez czas dłu­gi, wresz­cie po­czął z ci­cha wo­łać:



— Zbysz­ku! Zbysz­ku!



Chło­pak pod­niósł twarz ra­czej roz­draż­nio­ną i peł­ną chłod­nej za­wzię­to­ści niż zbo­la­łą.



— A co?



— Słu­chaj­że pil­nie, bom mo­że co i zna­lazł.



To rze­kł­szy, przy­su­nął się bli­sko i po­czął pra­wie szep­tać:



— Sły­sza­łeś ty o księ­ciu Wi­tol­dzie594, ja­ko drze­wiej595, uwię­zion przez dzi­siej­sze­go na­sze­go kró­la w Kre­wie596, wy­szedł z wię­zie­nia w nie­wie­ścim prze­bra­niu. Nie­wia­sta tu żad­na za cie­bie nie osta­nie, ale bierz mój ku­brak, bierz kap­tur i wy­chodź — ro­zu­miesz. A nuż się nie po­strze­gą. I pew­no. Za drzwia­mi ciem­no. W oczy nie bę­dą ci świe­cić. Wi­dzie­li mnie wczo­raj, ja­kom wy­cho­dził, i ża­den ani spoj­rzał. Ci­cho bądź i słu­chaj: znaj­dą mnie ju­tro — i co? Utną mi gło­wę? To ci im bę­dzie po­cie­cha, kie­dy mnie i tak za dwie lub trzy nie­dzie­le śmierć pi­sa­na. A ty, jak stąd wyj­dziesz, sia­daj na ko­nia i pro­sto do knia­zia597 Wi­tol­da ru­szaj. Przy­po­mnisz mu się, po­kło­nisz, to cię przyj­mie i bę­dzie ci u nie­go jak u Pa­na Bo­ga za pie­cem. Tu lu­dzie ga­da­ją, że woj­ska knia­zio­we znie­sio­ne przez Ta­ta­rów. Nie wia­do­mo, czy praw­da, ale mo­że być, bo nie­boszcz­ka kró­lo­wa tak pro­ro­ko­wa­ła. Je­śli praw­da, to tym bar­dziej bę­dzie kniaź ry­ce­rzy po­trze­bo­wał i rad cię oba­czy. Ty za­się trzy­maj się go, bo nie masz na świe­cie lep­szej służ­by. Prze­gra-li in­szy król woj­nę, to już po nim, a w knia­ziu Wi­tol­dzie ta­ka ob­rot­ność, że po prze­gra­nej jesz­cze się czy­ni po­tęż­niej­szy. I hoj­ny jest, a na­szych mi­łu­je okrut­nie. Po­wiedz mu wszyst­ko, ja­ko by­ło. Po­wiedz, żeś chciał na Ta­ta­ry z nim iść, aleś nie mógł, boś w wie­ży sie­dział. Bóg da, że cię ob­da­rzy zie­mią, chło­pa­mi — i ry­ce­rzem bę­dzie cię pa­so­wał, i do kró­la się za to­bą wsta­wi. Do­bry to orę­dow­nik — oba­czysz! — co?



Zbysz­ko słu­chał w mil­cze­niu, Mać­ko zaś jak­by pod­nie­co­ny wła­sny­mi sło­wa­mi mó­wił da­lej:



— Nie gi­nąć to­bie za mło­du, ale do Bog­dań­ca wra­cać. A jak wró­cisz, za­raz masz żo­nę brać, że­by nasz ród nie zgi­nął. Do­pie­ro jak dzie­ci na­pło­dzisz, mo­żesz Lich­ten­ste­ina na śmierć po­zwać, ale przed­tem wa­ruj mi się598 od szu­ka­nia po­msty, bo nuż­by cię po­strze­li­li gdzie w Pru­sach tak ja­ko mnie — to by już nie by­ło ni­ja­kiej ra­dy. Bierz­że te­raz ku­brak, bierz kap­tur i ru­szaj w imię Bo­że.



To rze­kł­szy, Mać­ko wstał i po­czął się roz­dzie­wać — lecz Zbysz­ko pod­niósł się tak­że, za­trzy­mał go i rzekł:



— Nie uczy­nię ja te­go, cze­go ode mnie chce­cie, tak mi po­ma­gaj Bóg i Świę­ty Krzyż.



— Cze­mu? — spy­tał ze zdu­mie­niem Mać­ko.



— Bo nie uczy­nię.



A Mać­ko aż po­bladł ze wzru­sze­nia i gnie­wu.



— Bog­da­jeś ty się był nie ro­dził.



— Mó­wi­li­ście już kasz­te­la­no­wi — rzekł Zbysz­ko — iże swo­ją gło­wę za mo­ją od­da­je­cie.



— Skąd wiesz?



— Po­wia­dał mi pan z Ta­cze­wa.



— To i co z te­go?



— Co z te­go? A cóż wam kasz­te­lan rzekł, że hań­ba by spa­dła na mnie i na ca­ły nasz ród. Za­li nie więk­sza by jesz­cze hań­ba by­ła, gdy­by ja stąd uciekł, a was tu na po­mstę pra­wu zo­sta­wił?



— Na ja­ką po­mstę? Co mnie pra­wo uczy­ni, kie­dy ja i tak za­mrę? Miej­że ro­zum, na mi­ło­sier­dzie Bo­że!



— A toć tym bar­dziej. Niech­że mnie Bóg po­ka­rze, je­śli ja was sta­re­go i cho­re­go tu opusz­czę. Tfu! hań­ba...



Na­sta­ło mil­cze­nie; sły­chać by­ło tyl­ko cięż­ki, rzę­żą­cy od­dech Mać­ka — i na­wo­ły­wa­nia łucz­ni­ków sto­ją­cych na stra­ży przy bra­mach. Na dwo­rze uczy­ni­ła się już noc głę­bo­ka...



— Słu­chaj — ozwał się wresz­cie Mać­ko zła­ma­nym gło­sem — nie by­ła hań­ba knia­zio­wi Wi­tol­do­wi ucie­kać tak z Kre­wa — nie bę­dzie i to­bie...



— Hej! — od­rzekł z pew­nym smut­kiem Zbysz­ko — wie­cie! kniaź Wi­told, wiel­ki kniaź: ma ci ko­ro­nę z rąk kró­lew­skich, bo­gac­two i pa­no­wa­nie — a ja, ubo­gi ślach­cic — je­no cześć...



Po chwi­li zaś za­wo­łał jak­by z na­głym wy­bu­chem gnie­wu:



— A to nie ro­zu­mie­cie, że was ta­koż mi­łu­ję i że wa­szej gło­wy za swo­ją nie dam?



Na to Mać­ko pod­niósł się na chwiej­nych no­gach, wy­cią­gnął przed się rę­ce — i choć na­tu­ry ów­cze­snych lu­dzi twar­de by­ły, jak­by je ko­wa­no599 z że­la­za — ryk­nął na­gle roz­dzie­ra­ją­cym gło­sem:



— Zbysz­ku!...



A na­stęp­ne­go dnia pa­choł­cy są­do­wi po­czę­li zwo­zić na ry­nek bel­ki na rusz­to­wa­nie, któ­re mia­ło być wznie­sio­ne na­prze­ciw głów­nej bra­my ra­tu­sza.



Księż­na jed­nak­że na­ra­dza­ła się jesz­cze z Woj­cie­chem Ja­strzęb­cem600, ze Sta­ni­sła­wem ze Skar­bi­mie­rza i z in­ny­mi uczo­ny­mi ka­no­ni­ka­mi, bie­gły­mi za­rów­no w pra­wie pi­sa­nym i oby­cza­jo­wym. Za­chę­ca­ły ją do tych usi­ło­wań sło­wa kasz­te­la­na, któ­ry oświad­czył, że gdy­by mu zna­le­zio­no „pra­wo ali­bo po­zór”, nie omiesz­kał­by Zbysz­ka uwol­nić. Ra­dzo­no więc dłu­go i gor­li­wie, czy­by nie moż­na cze­goś zna­leźć, a cho­ciaż ksiądz Sta­ni­sław przy­go­to­wał Zbysz­ka na śmierć i dał mu Ostat­nie Sa­kra­men­ta, jed­nak­że pro­sto z pod­zie­mia wró­cił raz jesz­cze na na­ra­dę, któ­ra trwa­ła nie­mal do świ­tu.



Tym­cza­sem nad­szedł dzień eg­ze­ku­cji. Od ra­na tłu­my ścią­ga­ły na ry­nek, gdyż gło­wa szlach­ci­ca więk­szą bu­dzi­ła cie­ka­wość niż zwy­kła, a do te­go po­go­da uczy­ni­ła się cud­na. Mię­dzy ko­bie­ta­mi ro­ze­szła się też wieść o mło­dzień­czym wie­ku i nad­zwy­czaj­nej pięk­no­ści ska­za­ne­go, więc ca­ła dro­ga wio­dą­ca od zam­ku za­kwi­tła jak kwia­ta­mi od ca­łych gro­mad stroj­nych miesz­cza­nek; w oknach na ryn­ku i w wy­sta­ją­cych przy­staw­kach wi­dać też by­ło czep­ce, zło­te i ak­sa­mit­ne czoł­ka lub prze­to­wło­se601 gło­wy dziew­cząt, zdob­ne tyl­ko wień­ca­mi z róż i li­lij. Raj­cy602 miej­scy, choć spra­wa wła­ści­wie do nich nie na­le­ża­ła, wy­szli wszy­scy dla do­da­nia so­bie po­wa­gi i usta­wi­li się w po­bli­żu rusz­to­wa­nia tuż za ry­cer­stwem, któ­re chcąc oka­zać swo­je współ­czu­cie mło­dzień­co­wi, sta­nę­ło gro­mad­nie naj­bli­żej po­mo­stu. Za ni­mi pstrzył się tłum, zło­żo­ny z po­mniej­szych kup­ców i rze­mieśl­ni­ków w bar­wach ce­cho­wych. Ża­ki603 i w ogó­le dzie­ci, wy­py­cha­ne w tył, krą­ży­ły jak uprzy­krzo­ne mu­chy wśród tłu­mu wdzie­ra­jąc się wszę­dzie, gdzie uka­za­ło się choć tro­chę wol­ne­go miej­sca. Nad ową zbi­tą ma­są głów ludz­kich wid­niał po­most po­kry­ty no­wym suk­nem, na któ­rym sta­ło trzech lu­dzi: je­den kat, bar­czy­sty i groź­ny Nie­miec przy­bra­ny w czer­wo­ny ku­brak i ta­kiż kap­tur, z cięż­kim, obo­siecz­nym mie­czem w rę­ku — i dwóch je­go pa­choł­ków z ob­na­żo­ny­mi ra­mio­na­mi i po­wro­za­mi u pa­sów. U nóg ich stal pień i trum­na obi­ta rów­nież suk­nem. Na wie­żach Pan­ny Ma­rii bi­ły dzwo­ny, na­peł­nia­jąc mia­sto spi­żo­wym dźwię­kiem i pło­sząc sta­da ka­wek i go­łę­bi. Lu­dzie pa­trzy­li to na dro­gę wio­dą­cą z zam­ku, to na po­most i ster­czą­ce­go na nim ka­ta z pa­ła­ją­cym w sło­necz­nym bla­sku mie­czem, to wresz­cie na ry­ce­rzy, na któ­rych za­wsze z chci­wo­ścią i sza­cun­kiem spo­glą­da­li miesz­cza­nie. Tym ra­zem by­ło zaś na co pa­trzeć, gdyż naj­sław­niej­si sta­nę­li w kwa­drat ko­ło rusz­to­wa­nia. Po­dzi­wia­no więc sze­ro­kość ra­mion i po­wa­gę Za­wi­szy Czar­ne­go604, je­go kru­czy włos spa­da­ją­cy na ra­mio­na — po­dzi­wia­no krę­pą, kwa­dra­to­wą po­stać oraz pa­łą­cza­ste605 no­gi Zyn­dra­ma z Masz­ko­wic606 i ol­brzy­mi, nad­ludz­ki nie­mal wzrost Pasz­ka Zło­dzie­ja z Bi­sku­pic607, i groź­ną twarz Bar­to­sza z Wo­dzin­ka — i uro­dę Do­bka z Ole­śni­cy, któ­ry w To­ru­niu po­ko­nał na tur­nie­ju dwu­na­stu ry­ce­rzy nie­miec­kich — i Zyg­mun­ta z Bo­bo­wy, któ­ry po­dob­nie wsła­wił się z Wę­gra­mi w Ko­szy­cach — i Krzo­na z Ko­zich­głów, i strasz­ne­go w ręcz­nym spo­tka­niu Li­sa z Tar­go­wi­ska, i Stasz­ka z Char­bi­mo­wic, któ­ry ko­nia w bie­gu do­ga­niał. Po­wszech­ną uwa­gę zwra­cał tak­że Mać­ko z Bog­dań­ca swo­ją wy­bla­dłą twa­rzą, pod­trzy­my­wa­ny przez Flo­ria­na z Ko­ryt­ni­cy i Mar­ci­na z Wro­ci­mo­wic608. Są­dzo­no po­wszech­nie, iż jest to oj­ciec ska­za­ne­go.



Ale naj­więk­szą cie­ka­wość wzbu­dzał Po­wa­ła z Ta­cze­wa609, któ­ry sto­jąc w pierw­szym sze­re­gu trzy­mał w swych po­tęż­nych ra­mio­nach Da­nu­się, przy­bra­ną cał­kiem bia­ło, z zie­lo­nym ru­cia­nym wia­nusz­kiem na ja­snych wło­sach. Lu­dzie nie ro­zu­mie­li, co to zna­czy i dla­cze­go ta bia­ło ubra­na dzie­wecz­ka ma pa­trzeć na eg­ze­ku­cję ska­za­ne­go. Jed­ni mó­wi­li so­bie, że to sio­stra, in­ni od­ga­dy­wa­li w niej pa­nią my­śli mło­de­go ry­ce­rza, ale i ci nie umie­li so­bie wy­tłu­ma­czyć ani jej ubio­ru, ani obec­no­ści przy po­mo­ście. Na­to­miast we wszyst­kich ser­cach wi­dok jej po­dob­nej do ru­mia­ne­go ja­błusz­ka, ale za­la­nej łza­mi twa­rzy — bu­dził współ­czu­cie i wzru­sze­nie.
 W zbi­tych tłu­mach lu­du po­czę­to szem­rać na nie­ugię­tość kasz­te­la­na, na su­ro­wość pra­wa — i szem­ra­nia owe prze­cho­dzi­ły stop­nio­wo w po­mruk wprost groź­ny — a wresz­cie tu i ów­dzie ję­ły pod­no­sić się gło­sy, że gdy­by zbu­rzo­no rusz­to­wa­nie, eg­ze­ku­cja mu­sia­ła­by być odło­żo­na.



Tłum oży­wił się i roz­ko­ły­sał. Po­da­wa­no so­bie z ust do ust, że gdy­by król był obec­ny, był­by nie­wąt­pli­wie uła­ska­wił mło­dzian­ka, któ­ry, jak za­pew­nia­no, nie do­pu­ścił się żad­nej wi­ny.



Ale wszyst­ko uci­chło, gdy da­le­kie okrzy­ki oznaj­mi­ły zbli­ża­nie się łucz­ni­ków i ha­le­bard­ni­ków610 kró­lew­skich, mię­dzy któ­ry­mi szedł ska­za­ny. Ja­koż wkrót­ce or­szak po­ja­wił się na ryn­ku. Po­chód otwie­ra­ło brac­two po­grze­bo­we, przy­bra­ne w czar­ne, do zie­mi się­ga­ją­ce opoń­cze i ta­kież za­sło­ny na twa­rzach z po­wy­ci­na­ny­mi otwo­ra­mi na oczy. Lud bał się tych po­sęp­nych po­sta­ci i na ich wi­dok umilkł. Za ni­mi szedł od­dział kusz­ni­ków, zło­żo­ny z do­bo­ro­wych Li­twi­nów, przy­bra­nych w ło­sio­we nie­wy­praw­ne ku­bra­ki.
 Był to od­dział gwar­dii kró­lew­skiej. Z ty­łu or­sza­ku wi­dać by­ło ha­le­bar­dy611 dru­gie­go od­dzia­łu, w środ­ku zaś, mię­dzy pi­sa­rzem są­do­wym, któ­ry miał czy­tać wy­rok, a księ­dzem Sta­ni­sła­wem ze Skar­bi­mie­rza, nio­są­cym kru­cy­fiks612, szedł Zbysz­ko.



Wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się te­raz na nie­go i ze wszyst­kich okien i przy­sta­wek wy­chy­li­ły się nie­wie­ście po­sta­cie. Zbysz­ko szedł przy­bra­ny w swą zdo­bycz­ną bia­łą ja­kę613, ha­fto­wa­ną w zło­te gry­fy i zdob­ną zło­tą frędz­lą u do­łu — i w tym świet­nym stro­ju wy­da­wał się oczom tłu­mów ja­ko­wymś ksią­żąt­kiem al­bo pa­cho­lę­ciem z wiel­kie­go do­mu. Ze wzro­stu, z bar­ków, wid­nych pod ob­ci­słym ubra­niem, z tę­gich ud i sze­ro­kich pier­si wy­da­wał się być mę­żem cał­kiem doj­rza­łym, ale nad tą po­sta­wą mę­ża wzno­si­ła się gło­wa dzie­cin­na pra­wie i twarz mło­da, z pierw­szym mesz­kiem nad usta­mi — i za­ra­zem cud­na — twarz kró­lew­skie­go pa­zia ze zło­tym wło­sem, ucię­tym rów­no nad brwia­mi, a pusz­czo­nym dłu­go na ra­mio­na. Szedł kro­kiem rów­nym i sprę­ży­stym, ale z czo­łem po­bla­dłym. Chwi­la­mi pa­trzył na tłum jak­by nie­co przez sen, chwi­la­mi wzno­sił oczy ku wie­żom ko­ściel­nym, ku sta­dom ka­wek i ku roz­ko­ły­sa­nym dzwo­nom, któ­re wy­dzwa­nia­ły mu ostat­nią go­dzi­nę; chwi­la­mi wresz­cie od­bi­ja­ło mu się na twa­rzy jak­by zdzi­wie­nie, że te dźwię­ki i szlo­cha­nia nie­wie­ście, i ca­ła ta uro­czy­stość, to wszyst­ko dla nie­go. Na ryn­ku uj­rzał wresz­cie z da­le­ka po­most i na nim czer­wo­ną syl­wet­kę ka­ta. Wów­czas drgnął i prze­że­gnał się — ksiądz zaś w tej­że chwi­li po­dał mu kru­cy­fiks614 do po­ca­ło­wa­nia. O kil­ka kro­ków da­lej padł mu pod no­gi pęk cha­brów rzu­co­ny przez mło­dą dziew­czy­nę z lu­du. Zbysz­ko schy­lił się, pod­niósł go, a na­stęp­nie uśmiech­nął się do dziew­czy­ny, któ­ra wy­buch­nę­ła gło­śnym pła­czem. Lecz on po­my­ślał wi­docz­nie, że wo­bec tych tłu­mów i wo­bec nie­wiast po­wie­wa­ją­cych chust­ka­mi z okien trze­ba umrzeć od­waż­nie i zo­sta­wić po so­bie przy­naj­mniej pa­mięć „dziel­ne­go chło­pa”, więc wy­tę­żył ca­łą od­wa­gę i wo­lę, na­głym ru­chem od­rzu­cił w tył wło­sy, pod­niósł gło­wę jesz­cze wy­żej i szedł har­do, tak pra­wie, jak idzie zwy­cięz­ca po skoń­czo­nych ry­cer­skich go­ni­twach, gdy go pro­wa­dzą po na­gro­dę. Po­su­wa­li się jed­nak zwol­na, gdyż tłum był przed ni­mi co­raz więk­szy i nie­chęt­nie ustę­pu­ją­cy. Próż­no kusz­ni­cy li­tew­scy, idą­cy w pierw­szym sze­re­gu, wo­ła­li co chwi­la: „Eyk sza­lin! Eyk sza­lin!” (precz z dro­gi!). Nie chcia­no się do­my­ślać, co zna­czą te sło­wa — i czy­ni­ło się co­raz cia­śniej. Jak­kol­wiek ów­cze­sne miesz­czań­stwo kra­kow­skie skła­da­ło się w dwóch trze­cich z Niem­ców — jed­nak­że na­okół roz­le­ga­ły się groź­ne klą­twy prze­ciw Krzy­ża­kom: „Hań­ba! hań­ba! niech­by scze­zły te krzy­żo­we wil­ki, je­śli dzie­ci gwo­li615 im bę­dą tu wy­tra­cać! Wstyd dla kró­la i Kró­le­stwa!” Li­twi­ni wi­dząc opór, zdjąw­szy na­pię­te ku­sze z ra­mion, po­czę­li spo­glą­dać spode łbów na lud, nie śmie­li jed­nak szyć w gę­stwę bez roz­ka­zu. Lecz ka­pi­tan wy­słał na­przód ha­le­bard­ni­ków, ha­le­bar­da­mi bo­wiem ła­twiej by­ło to­ro­wać so­bie dro­gę, i w ten spo­sób do­tar­li aż do ry­ce­rzy sto­ją­cych w kwa­drat ko­ło rusz­to­wa­nia.



Ci roz­stą­pi­li się bez opo­ru. Pierw­si we­szli ha­le­bard­ni­cy, za ni­mi szedł Zbysz­ko z księ­dzem i pi­sa­rzem. Lecz wów­czas sta­ło się to, cze­go się nikt nie spo­dzie­wał. Oto na­gle spo­mię­dzy ry­ce­rzy wy­stą­pił Po­wa­ła z Da­nu­sią na rę­ku i krzyk­nął: „Stój!”, tak grzmią­cym gło­sem, iż ca­ły or­szak za­trzy­mał się jak wko­pa­ny w zie­mię. Ni ka­pi­tan, ni nikt z żoł­nie­rzy nie chciał sprze­ci­wić się pa­nu i pa­so­wa­ne­mu ry­ce­rzo­wi, któ­re­go co­dzien­nie wi­dy­wa­no w zam­ku, a nie­raz w po­uf­nych z kró­lem roz­mo­wach. Wresz­cie i in­ni, rów­nież zna­mie­ni­ci, po­czę­li wo­łać roz­ka­zu­ją­cy­mi gło­sa­mi: „Stój! stój!” — pan z Ta­cze­wa zaś zbli­żył się do Zbysz­ka i po­dał mu bia­ło ubra­ną Da­nu­się.



Ów mnie­ma­jąc, że to po­że­gna­nie, chwy­cił ją, ob­jął i przy­ci­snął do pier­si — lecz Da­nu­sia, za­miast przy­tu­lić się do nie­go i za­rzu­cić mu na szy­ję rą­czę­ta, ze­rwa­ła co prę­dzej ze swych ja­snych wło­sów, spod ru­cia­ne­go wian­ka, bia­łą za­sło­nę i owi­nę­ła w nią cał­kiem gło­wę Zbysz­ka, a jed­no­cze­śnie po­czę­ła wo­łać z ca­łej si­ły roz­pła­ka­nym dzie­cin­nym gło­sem:



— Mój ci jest! mój ci jest!



— Jej ci jest! — po­wtó­rzy­ły po­tęż­ne gło­sy ry­ce­rzy. — Do kasz­te­la­na!



Od­po­wie­dział im po­dob­ny do grzmo­tu krzyk lu­du: „Do kasz­te­la­na! do kasz­te­la­na!” Spo­wied­nik pod­niósł oczy w gó­rę, zmie­szał się pi­sarz są­do­wy, ka­pi­tan i ha­le­bard­ni­cy opu­ści­li broń, al­bo­wiem wszy­scy zro­zu­mie­li, co się sta­ło.



Był sta­ry, pol­ski i sło­wiań­ski oby­czaj, moc­ny jak pra­wo, zna­ny na Pod­ha­lu, w Kra­kow­skiem, a na­wet i w in­nych kra­jach, że gdy na pro­wa­dzo­ne­go na śmierć chłop­ca rzu­ci­ła nie­win­na dziew­ka za­sło­nę na znak, że chce za nie­go wyjść za mąż, tym sa­mym zba­wia­ła go od śmier­ci i ka­ry. Zna­li ów oby­czaj ry­ce­rze, zna­li kmie­cie, znał pol­ski lud miej­ski — a sły­sze­li o je­go mo­cy i Niem­cy, z daw­niej­szych cza­sów w gro­dach i mia­stach pol­skich za­miesz­ka­li. Sta­ry Mać­ko też aż ze­słabł na ten wi­dok ze wzru­sze­nia, ry­ce­rze od­su­nąw­szy wnet kusz­ni­ków, oto­czy­li Zbysz­ka i Da­nu­się; wzru­szo­ny i roz­ra­do­wa­ny lud krzy­czał co­raz po­tęż­niej: „Do kasz­te­la­na! do kasz­te­la­na!” Tłu­my ru­szy­ły się na­gle, na kształt ol­brzy­mich wełn616 mor­skich. Kat i po­moc­ni­cy zbie­gli co prę­dzej z po­mo­stu. Uczy­ni­ło się za­mie­sza­nie. Dla wszyst­kich sta­ło się ja­snym, że gdy­by Jaś­ko z Tę­czy­na chciał się te­raz oprzeć uświę­co­ne­mu oby­cza­jo­wi, w mie­ście wsz­czął­by się groź­ny roz­ruch. Ja­koż ła­wa ludz­ka rzu­ci­ła się za­raz na rusz­to­wa­nie. W mgnie­niu oka ścią­gnię­to suk­no i ro­ze­rwa­no je w ka­wał­ki, po­tem bel­ki i de­ski, cią­gnię­te sil­ny­mi rę­ko­ma lub rą­ba­ne to­po­ra­mi, po­czę­ły ugi­nać się, trzesz­czeć, pę­kać — i w kil­ka pa­cie­rzy póź­niej na ryn­ku nie zo­sta­ło śla­du z po­mo­stu.



A Zbysz­ko, wciąż trzy­ma­jąc Da­nu­się na rę­ku, wra­cał na za­mek, ale tym ra­zem jak praw­dzi­wy zwy­cięz­ca-try­um­fa­tor. Na­okół nie­go bo­wiem szli z ra­do­sny­mi twa­rza­mi pierw­si ry­ce­rze Kró­le­stwa, a z bo­ków, z przo­du i z ty­łu tło­czy­ły się ty­sią­ce ko­biet, męż­czyzn i dzie­ci krzy­cząc wnie­bo­gło­sy, śpie­wa­jąc, wy­cią­ga­jąc rę­ce ku Da­nu­si i sła­wiąc oboj­ga mę­stwo i uro­dę. Z okien bia­łe rę­ce bo­ga­tych miesz­czek bi­ły im okla­ski, wszę­dzie wi­dać by­ło oczy za­la­ne łza­mi ra­do­ści. Deszcz wia­nusz­ków ró­ża­nych, li­lio­wych, deszcz wstą­żek, a na­wet zło­ci­stych prze­pa­sek i pą­tli­ków617 pa­dał szczę­śli­we­mu mło­dzian­ko­wi pod no­gi, a on, roz­pro­mie­nio­ny jak słoń­ce, z ser­cem prze­peł­nio­nym wdzięcz­no­ścią, pod­no­sił co chwi­la w gó­rę swo­ją bia­łą pa­nien­kę, cza­sem ca­ło­wał jej w unie­sie­niu ko­la­na, a ten wi­dok roz­czu­lał do te­go stop­nia mieszcz­ki, że nie­któ­re rzu­ca­ły się w ob­ję­cia swo­im ko­chan­kom oświad­cza­jąc, że by­le za­słu­ży­li na śmierć — zo­sta­ną tak­że uwol­nie­ni. I Zbysz­ko, i Da­nu­sia sta­li się jak­by uko­cha­ny­mi dzieć­mi ry­ce­rzy, miesz­czan i po­spo­li­te­go tłu­mu. Sta­ry Mać­ko, któ­re­go wie­dli wciąż pod rę­ce Flo­rian z Ko­ryt­ni­cy i Mar­cin z Wro­ci­mo­wic, od­cho­dził nie­mal od zmy­słów z ra­do­ści i za­ra­zem ze zdu­mie­nia, że ta­ki śro­dek ra­tun­ku dla bra­tan­ka na­wet mu do gło­wy nie przy­szedł. Po­wa­ła z Ta­cze­wa opo­wia­dał wśród ogól­ne­go wrza­sku swym po­tęż­nym gło­sem ry­ce­rzom, ja­ko ów spo­sób wy­my­śli­li, a ra­czej przy­po­mnie­li na na­ra­dach z księż­ną Woj­ciech Ja­strzę­biec618 i Sta­ni­sław ze Skar­bi­mie­rza, bie­gli w pra­wie pi­sa­nym i oby­cza­jo­wym — ry­ce­rze zaś dzi­wi­li się je­go pro­sto­cie, mó­wiąc mię­dzy so­bą, że chy­ba dla­te­go nikt in­ny o owym oby­cza­ju nie pa­mię­tał, iż w mie­ście przez Niem­ców za­miesz­ka­nym z daw­na już nie był prak­ty­ko­wa­ny.



Wszyst­ko jed­nak za­le­ża­ło jesz­cze od kasz­te­la­na. Ry­ce­rze i lud po­cią­gnę­li na za­mek, w któ­rym pod nie­byt­ność kró­la miesz­kał pan kra­kow­ski619 — i za­raz pi­sarz są­do­wy, ksiądz Sta­ni­sław ze Skar­bi­mie­rza, Za­wi­sza, Fa­ru­rej, Zyn­dram z Masz­ko­wic i Po­wa­ła z Ta­cze­wa uda­li się do nie­go, aby przed­sta­wić moc oby­cza­ju i przy­po­mnieć, ja­ko sam mó­wił, iż gdy­by zna­lazł „pra­wo ali­bo po­zór” — to wnet by ska­za­ne­go uwol­nił. A czyż mo­gło być lep­sze pra­wo nad sta­ro­daw­ny oby­czaj, któ­re­go nie ła­ma­no ni­g­dy? Pan z Tę­czy­na od­po­wie­dział wpraw­dzie, że wię­cej się do pro­ste­go lu­du i do pod­hal­skich620 zbój­ni­ków ów oby­czaj sto­su­je niż do szlach­ty, ale zbyt on sam był bie­głym we wsze­la­kim za­ko­nie621, aby mógł si­ły je­go nie uznać. Przy­kry­wał przy tym srebr­ną bro­dę dło­nią i uśmie­chał się pod pal­ca­mi, bo wi­docz­nie był rad. Wresz­cie wy­szedł na ni­ski kruż­ga­nek, ma­jąc przy so­bie księż­nę An­nę Da­nu­tę, kil­ku du­chow­nych i ry­ce­rzy.



Zbysz­ko uj­rzaw­szy go, pod­niósł znów w gó­rę Da­nu­się — a on po­ło­żył zgrzy­bia­łą rę­kę na jej zło­tych wło­sach, chwi­lę ją trzy­mał — a po­tem ski­nął po­waż­nie i do­bro­tli­wie sę­dzi­wą gło­wą.



Zro­zu­mia­no ten znak i aż mu­ry zam­ko­we za­trzę­sły się od okrzy­ków.
 „Po­ma­gaj ci Bóg! żyj dłu­go, spra­wie­dli­wy pa­nie! żyj i sądź nas!” — wo­ła­no ze wszyst­kich stron. Po­tem no­we okrzy­ki wznio­sły się dla Da­nu­si i Zbysz­ka, a w chwi­lę póź­niej obo­je, wszedł­szy na kruż­ga­nek, pa­dli do nóg do­brej księż­nie An­nie Da­nu­cie, któ­rej Zbysz­ko za­wdzię­czał ży­cie, ona to bo­wiem ob­my­śli­ła z uczo­ny­mi spo­sób i na­uczy­ła Da­nu­się, co ma ro­bić.



— Niech ży­wie622 mło­da pa­ra! — za­wo­łał na wi­dok klę­czą­cych Po­wa­ła z Ta­cze­wa.



— Niech ży­wie! — po­wtó­rzy­li in­ni.



A sę­dzi­wy kasz­te­lan zwró­cił się do księż­ny i rzekł:



— Już też, mi­ło­ści­wa księż­no, zrę­ko­wi­ny623 mu­szą być za­raz, bo ów oby­czaj tak ka­że.



— Zrę­ko­wi­ny uczy­nię za­raz — od­po­wie­dzia­ła z roz­pro­mie­nio­ną twa­rzą do­bra pa­ni — ale po­kła­dzin624 bez oj­co­wej wo­li Ju­ran­da ze Spy­cho­wa nie do­pusz­czę.











  
    Roz­dział siód­my




U kup­ca Amy­le­ja Mać­ko i Zbysz­ko na­ra­dza­li się nad tym, co czy­nić. Sta­ry ry­cerz spo­dzie­wał się ry­chłej śmier­ci, a że prze­po­wia­dał mu ją tak­że zna­ją­cy się na ra­nach fran­cisz­ka­nin o. Cy­bek, więc chciał wra­cać do Bog­dań­ca, aby być po­cho­wa­nym we­dle625 oj­ców na cmen­ta­rzu w Ostro­wiu.



Nie wszy­scy jed­nak oj­ce tam le­że­li. Był to nie­gdyś licz­ny ród. Cza­su wo­jen zwo­ły­wa­li się okrzy­kiem: „Gra­dy!”, w her­bie zaś — mie­niąc się626 lep­szy­mi od in­nych wło­dy­ków, któ­rym nie za­wsze przy­słu­gi­wa­ło pra­wo her­bu — no­si­li Tę­pą Pod­ko­wę. Ro­ku 1331, w bi­twie pod Płow­ca­mi627, siedm­dzie­się­ciu czte­rech wo­jow­ni­ków z Bog­dań­ca wy­strze­la­li na ba­gnie kusz­ni­cy nie­miec­cy, oca­lał tyl­ko je­den, Woj­ciech, prze­zwi­skiem Tur, któ­re­mu król Wła­dy­sław Ło­kie­tek628 po po­gro­mie Niem­ców po­twier­dził osob­nym przy­wi­le­jem herb i zie­mie bog­da­niec­kie. Tam­tych ko­ści bie­la­ły od­tąd na po­lach pło­wiec­kich, Woj­ciech zaś wró­cił do do­mo­wych pie­le­szy, lecz po to tyl­ko; by cał­ko­wi­tą zgu­bę ro­du swe­go oglą­dać.



Al­bo­wiem, pod­czas gdy mę­żo­wie z Bog­dan­ca gi­nę­li pod strza­ła­mi Niem­ców, zbój­ni­cy-ry­ce­rze z po­bli­skie­go Ślą­ska na­pa­dli na ich gniaz­do629, spa­li­li do cna osa­dę, lud­ność wy­sie­kli lub upro­wa­dzi­li w nie­wo­lę po to, by ją sprze­dać w od­le­głe kra­je nie­miec­kie. Woj­ciech zo­stał sam je­den w sta­rym do­mo­stwie, któ­re oca­la­ło od ognia, ja­ko dzie­dzic ob­szer­nych, ale pu­stych ziem, po­przed­nio do ca­łe­go wło­dy­cze­go ro­du na­le­żą­cych. W pięć lat póź­niej oże­nił się i spło­dziw­szy dwóch sy­nów, Jaś­ka i Mać­ka — od tu­ra w le­sie na ło­wach za­bit.



Sy­no­wie ro­śli pod opie­ką mat­ki, Kach­ny ze Spa­le­ni­cy, któ­ra w dwóch wy­pra­wach po­mści­ła na ślą­skich Niem­cach daw­ne krzyw­dy, w trze­ciej zaś po­le­gła. Jaś­ko, do­szedł­szy do lat630, po­jął w mał­żeń­stwo Ja­gien­kę z Mo­ca­rze­wa, z któ­rą spło­dził Zbysz­ka. Mać­ko zaś, po­zo­staw­szy w sta­nie bez­żen­nym, pil­no­wał ma­jęt­no­ści i sy­now­ca, o ile po­zwa­la­ły mu na to wy­pra­wy wo­jen­ne.



Lecz gdy w cza­sie woj­ny do­mo­wej Grzy­ma­li­tów z Na­łę­cza­mi 631spa­lo­no po raz dru­gi cha­łu­py w Bog­dań­cu i roz­pro­szo­no kmie­ciów,632 sa­mot­ny Mać­ko próż­no usi­ło­wał go na no­wo dźwi­gnąć. Na­bie­dziw­szy się lat nie­ma­ło, za­sta­wił wresz­cie zie­mię krew­ne­mu opa­to­wi633, sam zaś z ma­łym jesz­cze Zbysz­kiem po­cią­gnął na Li­twę prze­ciw Niem­com.



Ni­g­dy on jed­nak nie tra­cił z oczu Bog­dań­ca. Na Li­twę po­cią­gnął wła­śnie dla­te­go, by wzbo­ga­ciw­szy się łu­pa­mi, z cza­sem po­wró­cić, wy­ku­pić zie­mię, za­lud­nić ją jeń­ca­mi, od­bu­do­wać gró­dek i osa­dzić na nim Zbysz­ka. Te­raz też, po szczę­śli­wym oca­le­niu mło­dzian­ka, o tym tyl­ko my­ślał i nad tym na­ra­dzał się z nim u kup­ca Amy­le­ja.



Zie­mię mie­li za co wy­ku­pić. Z łu­pów, z oku­pów, któ­re skła­da­li wzię­ci przez nich do nie­wo­li ry­ce­rze, i z da­rów Wi­tol­da634 ze­bra­li za­pa­sy dość znacz­ne. Szcze­gól­nie du­żą ko­rzyść przy­nio­sła im owa wal­ka na śmierć z dwo­ma ry­ce­rza­mi fry­zyj­ski­mi635. Sa­me zbro­je, któ­re po nich wzię­li, sta­no­wi­ły w owych cza­sach praw­dzi­wą ma­jęt­ność, prócz zbroi zaś wzię­li prze­cie wo­zy, ko­nie, lu­dzi, sza­ty, pie­nią­dze i ca­ły bo­ga­ty sprzęt wo­jen­ny. Wie­le z tych łu­pów na­był te­raz ku­piec Amy­lej, a mię­dzy in­ny­mi dwie sztu­ki cud­ne­go flan­dryj­skie­go636 suk­na, któ­re prze­zor­ni i moż­ni Fry­zyj­czy­cy mie­li z so­bą na wo­zach. Mać­ko przedał tak­że kosz­tow­ną zdo­bycz­ną zbro­ję mnie­ma­jąc, że wo­bec bli­skiej śmier­ci na nic mu się już nie przy­da. Płat­nerz637, któ­ry ją na­był, od­prze­dał ją na dru­gi dzień Mar­ci­no­wi z Wro­ci­mo­wic638 her­bu Pół­ko­za z zy­skiem znacz­nym, gdyż pan­ce­rze po­cho­dze­nia me­dio­lań­skie­go ce­nio­no wów­czas nad wszyst­kie w świe­cie.



Zbysz­ko­wi też żal by­ło tej zbroi z ca­łej du­szy.



— Je­śli wam Bóg wró­ci zdro­wie — mó­wił do stry­ja — gdzie ta­ką dru­gą znaj­dzie­cie?



— Tam, gdziem i tę zna­lazł, na ja­ko­wym in­nym Niem­cu — od­po­wie­dział Mać­ko. — Ale już ja się śmier­ci nie wy­wi­nę. Że­leź­ce639 się mi mię­dzy że­bra­mi roz­sz­cze­pi­ło i szcze­brzuch640 ostał we mnie. Com go zma­cał i chcia­łem pa­zu­ra­mi wy­cią­gnąć, tom go je­no głę­biej za­py­chał. A te­raz ni­ja­kiej ra­dy nie ma.



— Niedź­wie­dzie­go sa­dła by wam się sa­ga­nek je­den i dru­gi na­pić!



— Ba! Oj­ciec Cy­bek mó­wi też, że do­brze by by­ło, bo mo­że by się ja­ko drza­zga wy­śli­zgła. Ale skąd tu do­sta­nę? W Bog­dań­cu je­no by to­pór wziął, a pod bar­cią641 na noc przy­kuc­nął!



— To i trza do Bog­dań­ca. Tyl­ko mi tam gdzie w dro­dze nie za­mrzyj­cie.



Sta­ry Mać­ko spoj­rzał z pew­nym roz­czu­le­niem na bra­tan­ka.



— Wiem ja, gdzie by ci się chcia­ło: na dwór księ­cia Ja­nu­sza642 al­bo do Ju­ran­da ze Spy­cho­wa, cheł­miń­skich Niem­ców na­jeż­dżać.



— Te­go się nie za­prę643. Ra­zem z dwo­rem księż­ny rad bym do War­sza­wy al­bo do Cie­cha­no­wa po­je­chał, a to z przy­czy­ny, by ja­ko naj­dłu­żej być z Da­nuś­ką. Ni­jak mi te­raz bez niej, bo to nie tyl­ko mo­ja pa­ni, ale i mo­je mi­ło­wa­nie. Tak ci ją rad wi­dzę, że jak o niej po­my­ślę, to aż mnie cią­go­ty bio­rą. Pój­dę ja za nią choć­by na kraj świa­ta, ale te­raz pierw­sze mo­je pra­wo to wy. Nie opu­ści­li­ście mnie, to ja i was nie opusz­czę. Jak do Bog­dań­ca, to do Bog­dań­ca!



— Toś do­bry chłop — rzekł Mać­ko.



— Bóg by mnie ska­rał, gdy­by ja był dla was in­ny. Obacz­cie, że już wo­zy ła­du­ją, a je­den ka­za­łem sia­nem dla was wy­mo­ścić. Amy­le­jów­na po­da­ro­wa­ła też pie­rzy­nę za­cną, je­no nie wiem, czy na niej od go­rą­ca wy­le­ży­cie. Po­je­dzie­my wol­no ra­zem z księż­ną i dwo­rem, że­by wam sta­run­ku nie zbra­kło. Po­tem oni na­wró­cą na Ma­zow­sze, a my do sie­bie — i po­ma­gaj Bóg!



— Nie­chbym ty­le po­żył, by gró­dek na no­wo wznieść — rzekł Mać­ko — bo to wiem, że po mo­jej śmier­ci nie­wie­le ty bę­dziesz o Bog­dań­cu my­ślał.



— Co nie miał­bym my­śleć!



— Bo ci bę­dą w gło­wie bit­ki i ko­cha­nie.



— A wam to nie by­ła w gło­wie woj­na? Wła­śnie, żem so­bie już cał­kiem wy­miar­ko­wał644, co mam czy­nić — i pierw­sza rzecz gró­dek z dę­bi­ny moc­nej zbu­du­jem, a ro­wem ka­że­my oko­pać na po­rzą­dek645.



— Tak­że my­ślisz? — spy­tał za­cie­ka­wio­ny Mać­ko. — No, a jak gró­dek sta­nie?... Ga­daj!



— Jak gró­dek sta­nie, do­pie­roż na dwór ksią­żę­cy do War­sza­wy al­bo do Cie­cha­no­wa po­ja­dę.



— Po mo­jej śmier­ci?



— Je­śli pręd­ko za­mrze­cie, to po wa­szej śmier­ci, ale wprzód646 was god­nie po­cho­wam; a je­śli Pan Je­zus da wam zdro­wie, to w Bog­dań­cu osta­nie­cie. Mnie księż­na647 obie­ca­ła, że tam pas ry­cer­ski od księ­cia do­sta­nę. Ina­czej nie chciał­by się ze mną Lich­ten­ste­in po­ty­kać.



— To po­tem do Mal­bor­ga wy­ru­szysz?



— Do Mal­bor­ga al­bo choć­by na kraj świa­ta, by­le tyl­ko Lich­ten­ste­ina do­stać.



— Te­go ci nie przy­ga­nię. Two­ja śmierć al­bo je­go!



— Już ja wam je­go rę­ka­wi­cę i pas do Bog­dań­ca przy­wio­zę — nie bój­cie się!



— Je­no się strzeż zdra­dy. U nich o zdra­dę ła­two.



— Po­kło­nię się księ­ciu Ja­nu­szo­wi, że­by po­słał po glejt648 do mi­strza.
 Te­raz jest spo­kój. Po­ja­dę za glej­tem do Mal­bor­ga, a tam za­wsze go­ści ry­cer­stwa ku­pa. To wie­cie? — na­przód Lich­ten­ste­in, a po­tem bę­dę upa­try­wał, któ­rzy pa­wie czu­by na heł­mach ma­ją — i po ko­lei ich wy­zy­wał. Bo­ga mi! zda­rzy-li Pan Je­zus zwy­cię­stwo, to za­ra­zem i ślub speł­nię.



Tak mó­wiąc, Zbysz­ko uśmie­chał się do swo­ich wła­snych my­śli, przy czym twarz miał zu­peł­nie pa­cho­lę­cia649, któ­re za­po­wia­da, ja­kich to czy­nów ry­cer­skich do­ko­na, gdy do­ro­śnie.



— Hej! — rzekł ki­wa­jąc gło­wą Mać­ko — że­byś ty trzech ry­ce­rzy ze zna­ko­mi­tych ro­dów po­ko­nał, to nie tyl­ko byś ślub speł­nił, ale ja­ki byś sprzęt po nich wziął — mi­ły Bo­że!



— Co to trzech! — za­wo­łał Zbysz­ko. — Już ja w wię­zie­niu po­wie­dzia­łem so­bie, że nie bę­dę Da­nu­ś­ce ską­pił. Ile pal­ców u rąk — nie trzech!



Mać­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.



— Dzi­wuj­cie się al­bo i nie wierz­cie — rzekł Zbysz­ko — a ja prze­cie z Mal­bor­ga do Ju­ran­da ze Spy­cho­wa po­ja­dę. Jak­że mu się nie po­kło­nić, kie­dy to Da­nuś­ko­wy oj­ciec? I z nim bę­dziem cheł­miń­skich Niem­ców na­jeż­dża­li. Sa­mi­ście prze­cie mó­wi­li, że więk­sze­go wil­ko­ła­ka na Niem­ców nie masz na ca­łym Ma­zow­szu.



— A jak ci Da­nuś­ki nie da?



— Miał­by nie dać! On swo­jej po­msty szu­ka, ja swo­jej. Ko­góż lep­sze­go so­bie upa­trzy? Wresz­cie, sko­ro księż­na na zrę­ko­wi­ny650 po­zwo­li­ła, to i on się nie prze­ciwi.



— Już ja jed­no miar­ku­ję — rzekł Mać­ko — że ty wszyst­kich lu­dzi z Bog­dań­ca za­bie­rzesz, że­by po­czet mieć, ja­ko się ry­ce­rzo­wi pa­trzy, a zie­mia osta­nie bez rąk. Pó­ki bę­dę żyw, to nie dam, ale po mo­jej śmier­ci, już wi­dzę, że za­bie­rzesz.



— Pan Bóg mi po­czet ob­my­śli, a prze­cie i Jan­ko z Tul­czy krew­niak, więc nie po­ską­pi.



A wtem drzwi się otwo­rzy­ły, i jak­by na do­wód, że Pan Bóg Zbysz­ko­wi po­czet ob­my­śli, we­szło dwóch lu­dzi, czar­nia­wych, krę­pych, przy­bra­nych w żół­te, po­dob­ne do ży­dow­skich ka­fta­ny, w czer­wo­ne krym­ki651 i w nie­zmier­nie sze­ro­kie haj­da­we­ry652. Ci, sta­nąw­szy we drzwiach, po­czę­li przy­kła­dać pal­ce do czo­ła, do ust, do pier­si i za­ra­zem bić po­kło­ny aż do zie­mi.



— Cóż to za od­mień­cy? — za­py­tał Mać­ko. — Co­ście za jed­ni?



— Nie­wol­ni­cy wa­si — od­po­wie­dzie­li pol­skim ła­ma­nym ję­zy­kiem przy­by­sze.



— A to jak? skąd? kto was tu przy­słał?



— Przy­słał nas pan Za­wi­sza w da­rze mło­de­mu ry­ce­rzo­wi, aby­śmy nie­wol­ni­ka­mi je­go by­li.



— O dla Bo­ga! dwóch chło­pów wię­cej! — za­wo­łał z ra­do­ścią Mać­ko. — A z ja­kie­go na­ro­du?



— My Tur­ki.



— Tur­ki? — po­wtó­rzył Zbysz­ko. — Bę­dę miał dwóch Tur­ków w po­czcie. Wi­dzie­li­ście kie­dy Tur­ków?



I sko­czyw­szy ku nim, po­czął ich okrę­cać dłoń­mi i oglą­dać jak oso­bli­we za­mor­skie stwo­rze­nia. Mać­ko zaś rzekł:



— Wi­dzieć, nie wi­dzia­łem, alem sły­szał, że pan z Gar­bo­wa653 ma w służ­bie Tur­ków, któ­rych po­brał, wo­ju­jąc nad Du­na­jem u ce­sa­rza rzym­skie­go Zyg­mun­ta654. Jak­że to? to­ście, psu­bra­ty, po­ga­nie?



— Pan ka­zał się ochrzcić — rzekł je­den z jeń­ców.



— A wy­ku­pić się nie mie­li­ście za co?



— My z da­le­ka, z azja­tyc­kie­go brze­gu, z Brus­sy655.



Zbysz­ko, któ­ry chci­wie za­wsze słu­chał wszel­kich opo­wia­dań wo­jen­nych, a zwłasz­cza gdy cho­dzi­ło o czy­ny prze­sław­ne­go Za­wi­szy z Gar­bo­wa, po­czął wy­py­ty­wać ich, ja­kim spo­so­bem do­sta­li się do nie­wo­li. Ale w opo­wia­da­niach jeń­ców nie by­ło nic nad­zwy­czaj­ne­go: Za­wi­sza na­padł ich kil­ku­dzie­się­ciu przed trze­ma la­ty w wą­wo­zie, czę­ścią wy­tra­cił, czę­ścią po­chwy­tał — i wie­lu po­tem roz­da­ro­wał. Zbysz­ko­wi i Mać­ko­wi ser­ca za­le­wa­ły się ra­do­ścią na wi­dok tak zna­ko­mi­te­go da­ru, zwłasz­cza że o lu­dzi by­ło w owych cza­sach trud­no i po­sia­da­nie ich sta­no­wi­ło praw­dzi­wy ma­ją­tek.



Tym­cza­sem po chwi­li nad­szedł i sam Za­wi­sza w to­wa­rzy­stwie Po­wa­ły i Pasz­ka Zło­dzie­ja z Bi­sku­pic656. Po­nie­waż wszy­scy oni pra­co­wa­li nad oca­le­niem Zbysz­ka i ra­dzi by­li, że uda­ło im się te­go do­ka­zać, prze­to każ­dy skła­dał mu ja­ko­wyś dar na po­że­gna­nie i pa­miąt­kę. Hoj­ny pan z Ta­cze­wa dał mu kro­pierz657 na ko­nia, sze­ro­ki, bo­ga­ty, ob­szy­ty na pier­siach frędz­lą zło­tą. Pasz­ko zaś miecz wę­gier­ski, war­to­ści kil­ku grzy­wien658. Na­de­szli po­tem Lis z Tar­go­wi­ska, Fa­ru­rej659 i Krzon z Ko­zich­głów z Mar­ci­nem z Wro­ci­mo­wic660, a na ostat­ku przy­szedł Zyn­dram z Masz­ko­wic661 — każ­dy z peł­ny­mi rę­ko­ma.



Zbysz­ko wi­tał ich z wez­bra­nym ser­cem, po­dwój­nie uszczę­śli­wio­ny — i z da­rów, i z te­go, że naj­sław­niej­si w Kró­le­stwie ry­ce­rze oka­zu­ją mu przy­jaźń. Oni zaś wy­py­ty­wa­li go o od­jazd i o zdro­wie Mać­ka ra­dząc, ja­ko lu­dzie do­świad­cze­ni, choć mło­dzi, roz­ma­ite ma­ście i dria­kwie662 cu­dow­nie ra­ny go­ją­ce.



Lecz Mać­ko po­le­cał im je­no663 Zbysz­ka, sam zaś wy­bie­rał się na tam­ten świat. Trud­no żyć z że­la­zną drza­zgą pod że­bra­mi. Skar­żył się też, że usta­wicz­nie krwią splu­wa i jeść nie mo­że. Kwar­ta wy­łu­ska­nych orze­chów, dwie pię­dzie664 kieł­ba­sy, mi­sa ja­jecz­ni­cy — ot i ca­łe je­go dzien­ne je­dze­nie. Oj­ciec Cy­bek pusz­czał mu krew665 kil­ka­krot­nie, my­śląc, że w ten spo­sób od­cią­gnie mu go­rącz­kę spod ser­ca i wró­ci ocho­tę do ja­dła — ale i to nie po­mo­gło.



Był jed­nak tak ura­do­wa­ny z da­rów dla bra­tan­ka, że w tej chwi­li czuł się zdrow­szym, i gdy ku­piec Amy­lej ka­zał dla uczcze­nia tak zna­ko­mi­tych go­ści przy­nieść do izby ba­rył­kę z wi­nem — za­siadł ra­zem z ni­mi do kie­li­cha. Po­czę­to roz­ma­wiać o oca­le­niu Zbysz­ka i o je­go zrę­ko­wi­nach666 z Da­nuś­ką. Ry­ce­rze nie wąt­pi­li, iż Ju­rand ze Spy­cho­wa nie bę­dzie się chciał sprze­ci­wić wo­li księż­ny, zwłasz­cza je­śli Zbysz­ko po­mści pa­mięć jej mat­ki i ślu­bo­wa­ne pa­wie czu­by zdo­bę­dzie.



— Je­no667 co do Lich­ten­ste­ina — rzekł Za­wi­sza — nie wie­my, czy ci bę­dzie chciał sta­nąć, gdyż jest za­kon­nik, a do te­go i je­den ze sta­ro­stów w Za­ko­nie. Ba! po­wia­da­li lu­dzie z je­go or­sza­ku, że by­le do­cze­kał, to i wiel­kim mi­strzem z cza­sem zo­sta­nie.



— Je­śli wal­ki od­mó­wi, to cześć utra­ci — ozwał się Lis z Tar­go­wi­ska.



— Nie — od­po­wie­dział Za­wi­sza — gdyż nie jest ry­cerz świec­ki, za­kon­ni­kom zaś nie wol­no do po­je­dyn­czej wal­ki668 sta­wać.



— A prze­cież czę­sto by­wa, że sta­ją.



— Bo się pra­wa w Za­ko­nie po­pso­wa­ły. Róż­ne oni skła­da­ją ślu­by — i sły­ną z te­go, że ku zgor­sze­niu ca­łe­go chrze­ści­jań­skie­go świa­ta raz w raz je ła­mią. Ale do wal­ki na śmierć mo­że Krzy­żak, a zwłasz­cza kom­tur, nie sta­nąć.



— Ha! to go chy­ba na woj­nie do­sta­niesz.



— Kie­dy po­wia­da­ją, że woj­ny nie bę­dzie — rzekł Zbysz­ko — gdyż Krzy­ża­cy bo­ją się te­raz na­sze­go na­ro­du.



Na to Zyn­dram z Masz­ko­wic rzekł:



— Nie­dłu­go te­go spo­ko­ju. Z wil­kiem nie mo­że być zgo­dy, bo on mu­si cu­dzym żyć.



— A tym­cza­sem mo­że nam przyj­dzie z Ty­mu­rem Ku­la­wym669 za ba­ry się wziąć — ozwał się Po­wa­ła. — Ksią­żę Wi­told klę­skę po­niósł od Edy­gi670 — to już pew­na.



— Pew­na. I wo­je­wo­da Spyt­ko nie wró­cił — przy­wtó­rzył Pasz­ko Zło­dziej z Bi­sku­pic.



— A knia­ziów li­tew­skich si­ła671 zo­sta­ła na po­lu.



— Kró­lo­wa nie­boszcz­ka prze­po­wia­da­ła, że tak bę­dzie — rzekł pan z Ta­cze­wa.



— Ha! to mo­że i przyj­dzie nam na Ty­mu­ra wy­ru­szyć.



Tu roz­mo­wa zwró­ci­ła się na li­tew­ską wy­pra­wę prze­ciw Ta­ta­rom. Nie by­ło już żad­nej wąt­pli­wo­ści, że ksią­żę Wi­told, wódz wię­cej po­ryw­czy niż bie­gły, po­niósł strasz­li­wą klę­skę pod Wor­sklą672, w któ­rej le­gło mnó­stwo bo­ja­rów673 li­tew­skich, ru­skich, a z ni­mi ra­zem garść po­sił­ko­wych ry­ce­rzy pol­skich, a na­wet i krzy­żac­kich. Ze­bra­ni u Amy­le­ja bia­da­li szcze­gól­nie nad lo­sem mło­de­go Spyt­ka z Melsz­ty­na674, naj­więk­sze­go pa­na w Kró­le­stwie, któ­ry po­cią­gnął na wy­pra­wę ja­ko ochot­nik i po bi­twie prze­padł bez wie­ści.
 Wy­no­szo­no też pod nie­bo je­go praw­dzi­wie ry­cer­ski po­stę­pek, że do­staw­szy od wo­dza nie­przy­ja­ciół koł­pak675 ochron­ny, nie chciał ta­ko­we­go w cza­sie bi­twy wdziać, prze­kła­da­jąc śmierć sław­ną nad ży­cie z ła­ski po­gań­skie­go wład­cy. Nie by­ło jed­nak jesz­cze pew­no­ści, czy zgi­nął, czy po­padł w nie­wo­lę. Z nie­wo­li miał zresz­tą czym się wy­ku­pić, gdyż bo­gac­twa je­go by­ły nie­zmier­ne, a w do­dat­ku król Wła­dy­sław pu­ścił mu był w len­ne po­sia­da­nie ca­łe Po­do­le.



Lecz klę­ska Li­twi­nów mo­gła być groź­ną i dla ca­łe­go Ja­gieł­ło­we­go pań­stwa, nikt bo­wiem do­brze nie wie­dział, czy Ta­ta­rzy za­chę­ce­ni zwy­cię­stwem nad Wi­tol­dem nie rzu­cą się na zie­mie i gro­dy przy­na­leż­ne do W. Księ­stwa.
 W ta­kim ra­zie zo­sta­ło­by wcią­gnię­te do woj­ny i Kró­le­stwo. Wie­lu też ry­ce­rzy, któ­rzy jak Za­wi­sza, Fa­ru­rej, Do­bko, a na­wet i Po­wa­ła, przy­wy­kli by­li szu­kać przy­gód i bi­tew na dwo­rach za­gra­nicz­nych, nie opusz­cza­ło umyśl­nie Kra­ko­wa nie wie­dząc, co nie­da­le­ka przy­szłość przy­nie­sie. Gdy­by Ta­mer­lan, pan dwu­dzie­stu sied­miu kró­lestw, po­ru­szył ca­ły świat mon­gol­ski, wów­czas nie­bez­pie­czeń­stwo mo­gło być strasz­ne. Otóż by­li lu­dzie, któ­rzy prze­wi­dy­wa­li, że to na­stą­pi.



— Je­że­li bę­dzie po­trze­ba, to się i z sa­mym Ku­law­cem zmie­rzy­my. Nie pój­dzie mu tak ła­two z na­szym na­ro­dem, ja­ko po­szło z ty­mi wszyst­ki­mi, któ­re wy­tra­cił i pod­bił. A prze­cie in­ni ksią­żę­ta chrze­ści­jań­scy przyj­dą nam w po­moc.



Na to Zyn­dram z Masz­ko­wic, któ­ry pło­nął szcze­gól­ną nie­na­wi­ścią prze­ciw Za­ko­no­wi, od­rzekł z go­ry­czą:



— Ksią­żę­ta — nie wiem, ale Krzy­ża­cy go­to­wi z Ta­ta­ra­mi się po­ku­mać i na nas z dru­giej stro­ny ude­rzyć.



— To i bę­dzie woj­na! — za­wo­łał Zbysz­ko — ja prze­ciw Krzy­ża­kom!



Lecz in­ni ry­ce­rze za­czę­li za­prze­czać. Nie zna­ją Krzy­ża­cy bo­jaź­ni Bo­żej i swe­go do­bra tyl­ko pa­trzą, ale prze­cie po­ga­nom by prze­ciw chrze­ści­jań­skie­mu na­ro­do­wi nie po­ma­ga­li. Zresz­tą Ty­mur da­le­ko gdzieś w Azji wo­ju­je, a wódz ta­tar­ski Edy­ga ty­le lu­dzi w bi­twie utra­cił676, że się po­dob­no wła­sne­go zwy­cię­stwa prze­ląkł. Ksią­żę Wi­told za­rad­ny jest i pew­no gro­dy do­brze opa­trzył677, a zresz­tą, cho­ciaż nie uda­ło się tym ra­zem Li­twi­nom, jed­nak­że nie no­wi­na im Ta­ta­rów zwy­cię­żać.



— Nie z Ta­ta­ra­mi nam, ale z Niem­ca­mi na śmierć i ży­cie — rzekł Zyn­dram z Masz­ko­wic — i je­śli ich nie ze­trzem, od nich zgu­ba przyj­dzie.



Po czym zwró­cił się do Zbysz­ka:



— A naj­pierw zgi­nie Ma­zow­sze. Znaj­dziesz tam za­wsze ro­bo­tę — nie bój się!



— Hej! że­by stryj był zdrów, za­raz bym tam po­cią­gnął.



— Po­ma­gaj ci Bóg! — rzekł Po­wa­ła wzno­sząc kie­lich.



— Na zdro­wie two­je i Da­nuś­ki!



— A na za­tra­tę Niem­com! — do­dał Zyn­dram z Masz­ko­wic.



I po­czę­li go że­gnać. A tym­cza­sem wszedł dwo­rza­nin księż­ny z so­ko­łem na rę­ku i skło­niw­szy się obec­nym ry­ce­rzom, zwró­cił się z ja­kimś dziw­nym uśmie­chem do Zbysz­ka:



— Księż­na678 pa­ni ka­za­ła wam po­wie­dzieć — rzekł — że prze­no­cu­je jesz­cze w Kra­ko­wie, a w dro­gę ru­szy ju­tro ra­no.



— To i do­brze — rzekł Zbysz­ko — ale cze­mu to? za­li kto nie za­cho­rzał?



— Nie. Je­no księż­na ma go­ścia z Ma­zow­sza.



— Sam­że ksią­żę przy­je­chał?



— Nie ksią­żę, je­no Ju­rand ze Spy­cho­wa — od­rzekł dwo­rza­nin.



Usły­szaw­szy to, Zbysz­ko zmie­szał się okrut­nie i ser­ce po­czę­ło mu się tak tłuc w pier­si jak wów­czas, gdy mu czy­ta­no wy­rok śmier­ci.











  
    Roz­dział ósmy




Księż­na An­na679 nie zdzi­wi­ła się zbyt­nio przy­jaz­dem Ju­ran­da ze Spy­cho­wa, zda­rza­ło się bo­wiem czę­sto, że wśród usta­wicz­nych po­ści­gów, na­pa­dów i walk z są­sied­ni­mi ry­ce­rza­mi nie­miec­ki­mi po­ry­wa­ła go na­gła tę­sk­no­ta za Da­nu­sią. Wów­czas zja­wiał się nie­spo­dzia­nie bądź w War­sza­wie, bądź w Cie­cha­no­wie lub gdzie­kol­wiek cza­so­wo ba­wił dwór księ­cia Ja­nu­sza680. Na wi­dok dziec­ka wy­bu­chał za­wsze okrop­ną ża­ło­ścią. Da­nu­sia bo­wiem z upły­wem lat sta­wa­ła się tak do mat­ki po­dob­na, że za każ­dym ra­zem zda­wa­ło mu się, że wi­dzi swo­ją nie­boszcz­kę, ta­ką, ja­ką nie­gdyś po­znał u księż­ny An­ny w War­sza­wie. Lu­dzie my­śle­li nie­raz, że od tej ża­ło­ści skru­sze­je w nim wresz­cie że­la­zne, ze­mście tyl­ko od­da­ne ser­ce. Księż­na na­ma­wia­ła też go czę­sto, by po­rzu­ciw­szy swój krwa­wy Spy­chów, zo­stał przy dwo­rze i przy Da­nu­si. Sam ksią­żę, ce­niąc je­go mę­stwo i zna­cze­nie, a za­ra­zem chcąc unik­nąć kło­po­tów, na ja­kie na­ra­ża­ły go usta­wicz­ne zaj­ścia gra­nicz­ne, ofia­ro­wał mu urząd miecz­ni­ka681. Za­wsze na próż­no. Wła­śnie wi­dok Da­nu­si roz­dzie­rał w nim daw­ne ra­ny. Po kil­ku dniach tra­cił ocho­tę do ja­dła, do snu, do roz­mo­wy. Ser­ce po­czy­na­ło mu się wi­docz­nie bu­rzyć i za­le­wać krwią, a wresz­cie zni­kał z dwo­ru i wra­cał w swo­je ba­gna spy­chow­skie, by żal i gniew we krwi za­to­pić. Lu­dzie wów­czas mó­wi­li: „Go­rze Niem­com! wca­le ci oni nie owce, ale dla Ju­ran­da owce, bo on im wil­kiem”. Ja­koż po upły­wie pew­ne­go cza­su roz­cho­dzi­ły się wie­ści to o po­chwy­ta­nych go­ściach, ochot­ni­kach, któ­rzy szla­kiem gra­nicz­nym dą­ży­li do Krzy­ża­ków, to o po­pa­lo­nych gród­kach, to o za­gar­nię­tych chło­pach lub wal­kach na śmierć, z któ­rych strasz­ny Ju­rand za­wsze wy­cho­dził zwy­cię­sko. Przy dra­pież­nym uspo­so­bie­niu Ma­zu­rów i ry­ce­rzy nie­miec­kich, któ­rzy z ra­mie­nia Za­ko­nu dzier­ży­li zie­mię i gród­ki do Ma­zow­sza przy­le­głe, na­wet w cza­sach naj­więk­sze­go po­ko­ju mię­dzy ksią­żę­ty ma­zo­wiec­ki­mi a Za­ko­nem na gra­ni­cy nie usta­wa­ła ni­g­dy wrza­wa bo­jo­wa. Na­wet na ści­na­nie drzew w bo­ru lub na żni­wa miesz­kań­cy wy­bie­ra­li się z ku­sza­mi lub zbroj­ni w dzi­dy. Lu­dzie ży­li w nie­pew­no­ści ju­tra, w cią­głym wo­jen­nym po­go­to­wiu, w za­twar­dzia­ło­ści serc. Nikt nie prze­sta­wał 682na sa­mej obro­nie, ale za gra­bież pła­cił gra­bie­żą, za po­żo­gę po­żo­gą, za na­pad na­pa­dem. I zda­rza­ło się, że gdy Niem­cy prze­kra­da­li się ci­cho le­śny­mi ru­bie­ża­mi, by ubiec ja­ko­wyś gró­dek, po­rwać chło­pów lub sta­da, Ma­zu­ry w tym sa­mym cza­sie czy­ni­li to sa­mo. Nie­raz też spo­ty­ka­li się z so­bą i bi­li się do upa­dłe­go, czę­sto wszak­że tyl­ko wo­dzo­wie wy­zy­wa­li się na śmier­tel­ną wal­kę, po któ­rej zwy­cięz­ca za­bie­rał po­czet po­ko­na­ne­go prze­ciw­ni­ka. To­też gdy na dwór war­szaw­ski przy­cho­dzi­ły skar­gi na Ju­ran­da, ksią­żę od­po­wia­dał skar­ga­mi na na­pa­dy po­czy­nio­ne w in­nych stro­nach przez ry­ce­rzy nie­miec­kich. W ten spo­sób, gdy obie stro­ny żą­da­ły spra­wie­dli­wo­ści, a nie chcia­ła i nie mo­gła jej uczy­nić żad­na — wszyst­kie gra­bie­że, po­żo­gi, na­pa­dy ucho­dzi­ły cał­kiem bez­kar­nie.



Lecz Ju­rand, sie­dząc w swym błot­nym, po­ro­słym si­to­wiem Spy­cho­wie i pło­nąc nie­uga­szo­ną chę­cią ze­msty stał się tak cięż­kim dla swych za­gra­nicz­nych są­sia­dów, iż w koń­cu prze­strach ich stał się więk­szym od za­wzię­to­ści. Po­la gra­ni­czą­ce ze Spy­cho­wem le­ża­ły odło­giem, la­sy za­ra­sta­ły dzi­kim chmie­lem i lesz­czy­ną, łą­ki szu­wa­rem. Nie­je­den ry­cerz nie­miec­ki, przy­wy­kły do pra­wa pię­ści w oj­czyź­nie, pró­bo­wał osia­dać w są­siedz­twie Spy­cho­wa, lecz każ­dy po pew­nym cza­sie wo­lał od­biec len­na683, stad i chło­pów, niż żyć pod bo­kiem nie­ubła­ga­ne­go mę­ża. Czę­sto też ry­ce­rze zma­wia­li się, aby uczy­nić wspól­ną na Spy­chów wy­pra­wę, lecz każ­da z nich koń­czy­ła się klę­ską. Pró­bo­wa­no róż­nych spo­so­bów. Raz spro­wa­dzo­no zna­ne­go z si­ły i sro­go­ści ry­ce­rza znad Me­nu, któ­ry we wszyst­kich wal­kach by­wał zwy­cięz­cą, aby wy­zwał Ju­ran­da na udep­ta­ną zie­mię. Lecz gdy sta­nę­li w szran­kach, upa­dło w Niem­cu ja­ko­by przez cza­ry ser­ce na wi­dok strasz­ne­go Ma­zu­ra i zwró­cił ko­nia do uciecz­ki, Ju­rand zaś mu nie­zbroj­ny684 po­śla­dek ko­pią prze­szył i w ten spo­sób czci i świa­tło­ści dzien­nej go po­zba­wił. Od tej po­ry tym więk­sza trwo­ga ogar­nę­ła są­sia­dów, i któ­ry Nie­miec cho­ciaż z da­le­ka dy­my spy­chow­skie spo­strzegł, wnet że­gnał się i do pa­tro­na swe­go w nie­bie­siech685 roz­po­czy­nał mo­dli­twę, al­bo­wiem utrwa­li­ła się wia­ra, że Ju­rand nie­czy­stym si­łom du­szę dla po­msty za­prze­dał.



Opo­wia­da­no też o Spy­cho­wie strasz­li­we rze­czy: że przez grzą­skie ba­gna, wśród drze­mią­cych, za­ro­słych rzę­są i wod­nym rde­stem to­pie­lisk, wio­dła do nie­go dro­ga tak wą­ska, iż dwóch mę­żów na ko­niach nie mo­gło obok sie­bie po niej je­chać; że po obu jej stro­nach wa­la­ły się ko­ści nie­miec­kie, no­ca­mi zaś prze­cha­dza­ły się na pa­ję­czych no­gach gło­wy po­to­pio­nych ję­cząc, wy­jąc i wcią­ga­jąc lu­dzi ra­zem z koń­mi w głę­bi­nę. Po­wta­rza­no, że w sa­mym gród­ku czę­sto­kół686 przy­bra­ny był w czasz­ki ludz­kie. Praw­dą w tym wszyst­kim by­ło tyl­ko to, że w za­kra­to­wa­nych ja­mach, wy­ko­pa­nych pod dwo­rzysz­czem w Spy­cho­wie, ję­cza­ło za­wsze kil­ku lub kil­ku­na­stu jeń­ców i że imię Ju­ran­da strasz­niej­sze by­ło od owych wy­my­słów o ko­ścio­tru­pach i to­piel­cach.



Zbysz­ko, do­wie­dziaw­szy się o je­go przy­by­ciu, po­śpie­szył do nie­go na­tych­miast, ale ja­ko do oj­ca Da­nu­si, szedł z pew­nym nie­po­ko­jem w ser­cu. Że Da­nuś­kę ob­rał so­bie na pa­nią my­śli i że jej ślu­bo­wał, te­go mu nikt nie mógł wzbro­nić, ale póź­niej księż­na wy­pra­wi­ła mu z Da­nuś­ką zrę­ko­wi­ny687. Co Ju­rand na to po­wie? Zgo­dzi się czy nie zgo­dzi! i co bę­dzie, je­że­li ja­ko oj­ciec za­krzyk­nie, iż ni­g­dy te­go nie do­pu­ści? Py­ta­nia te przej­mo­wa­ły trwo­gą du­szę Zbysz­ka, gdyż już mu o Da­nu­się cho­dzi­ło wię­cej niż o wszyst­ko na świe­cie. Otu­chy do­da­wa­ła mu tyl­ko myśl, że Ju­rand po­czy­ta mu za za­słu­gę, nie za uj­mę, na­paść na Lich­ten­ste­ina, bo prze­cie to uczy­nił tak­że przez ze­mstę za Da­nu­si­ną mat­kę — i omal wła­snej szyi nie stra­cił.



Tym­cza­sem jął ba­dać dwo­rza­ni­na, któ­ry po nie­go przy­szedł do Amy­le­ja:



— A gdzie mnie wie­dzie­cie? — py­tał — na za­mek?



— Ju­ści na za­mek. Ju­rand ra­zem z dwo­rem księż­ny sta­nął.



— Po­wiedz­cie mi też, ja­ki to czło­wiek?... że­bym wie­dział, ja­ko z nim ga­dać...



— Co wam po­wiem! To jest człek zgo­ła od in­nych lu­dzi od­mien­ny.
 Po­wia­da­ją, że daw­niej był we­sół, pó­ki mu się krew w wą­tro­bie nie za­pie­kła.



— A mą­dry jest?



— Chy­try jest, bo in­nych łu­pi, a sam się nie da. Hej! jed­no on oko ma, gdyż dru­gie mu Niem­cy z ku­szy wy­strze­li­li, ale tym jed­nym do dna ci czło­wie­ka przej­rzy. Nikt z nim na swo­im nie po­sta­wi... Je­no księż­nę, na­szą pa­nią, to mi­łu­je, bo jej dwór­kę za żo­nę wziął, a te­raz się dziew­ka u nas ho­du­je.



Zbysz­ko ode­tchnął.



— To mó­wi­cie, że on się wo­li księż­ny nie sprze­ci­wi?



— Wiem ja, cze­go by­ście się chcie­li do­wie­dzieć, i com zaś sły­szał, to po­wiem. Mó­wi­ła z nim księż­na o wa­szych zrę­ko­wi­nach, boć nie­ład­nie by­ło­by uta­ić, ale co on na to rzekł — nie wia­do­mo.



Tak roz­ma­wia­jąc, do­szli do bra­my. Ka­pi­tan łucz­ni­ków kró­lew­skich, ten sam, któ­ry po­przed­nio pro­wa­dził Zbysz­ka na śmierć, ski­nął mu te­raz przy­jaź­nie gło­wą, więc prze­szedł­szy war­ty, zna­leź­li się w dzie­dziń­cu, a po­tem we­szli na pra­wo do ofi­cy­ny, któ­rą zaj­mo­wa­ła księż­na.



Dwo­rza­nin, spo­tkaw­szy przed drzwia­mi pa­choł­ka, spy­tał:



— A gdzie Ju­rand ze Spy­cho­wa?



— W Krzy­wej kom­na­cie, z cór­ką.



— To ta­mój — rzekł dwo­rza­nin, uka­zu­jąc drzwi.



Zbysz­ko prze­że­gnał się i pod­nió­sł­szy za­sło­nę w otwar­tych drzwiach, wszedł z bi­ją­cym ser­cem. Ale nie od ra­zu do­strzegł Ju­ran­da z Da­nu­sią, gdyż kom­na­ta nie tyl­ko by­ła krzy­wa, ale i mrocz­na. Po chwi­li do­pie­ro uj­rzał ja­sną głów­kę dziew­czy­ny sie­dzą­cej na ko­la­nach oj­ca. Oni też nie usły­sze­li, gdy wszedł, więc za­trzy­mał się przy za­sło­nie, chrząk­nął i wresz­cie ozwał się:



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny.



— Na wie­ki wie­ków — od­po­wie­dział wsta­jąc Ju­rand.



W tej chwi­li Da­nu­sia sko­czy­ła ku mło­de­mu ry­ce­rzo­wi i chwy­ciw­szy go za rę­kę, po­czę­ła wo­łać:



— Zbysz­ku! Ta­tuś przy­je­cha­li!



Zbysz­ko uca­ło­wał jej rę­ce, po czym wstał, zbli­żył się wraz z nią do Ju­ran­da i rzekł:



— Przy­sze­dłem się wam po­kło­nić; wie­cie, ktom jest?



I schy­lił się lek­ko, czy­niąc rę­ko­ma ruch, jak­by go chciał pod­jąć pod no­gi688.
Lecz on chwy­cił je­go dłoń, ob­ró­cił go ku świa­tłu i po­czął mu się w mil­cze­niu przy­pa­try­wać.



Zbysz­ko już był nie­co ochło­nął, więc pod­nió­sł­szy za­cie­ka­wio­ny wzrok ku Ju­ran­do­wi, uj­rzał przed so­bą mę­ża po­sta­wy ogrom­nej, z pło­wym wło­sem i rów­nież pło­wy­mi wą­sa­mi, z twa­rzą dzio­ba­tą i jed­nym okiem bar­wy że­la­za. Zda­wa­ło mu się. że oko to chce go prze­wier­cić na wy­lot, tak że zmie­sza­nie po­czę­ło go znów ogar­niać, wresz­cie nie wie­dząc, co ma rzec, a chcąc ko­niecz­nie coś po­wie­dzieć, by prze­rwać kło­po­tli­we mil­cze­nie, za­py­tał :



— To wy­ście Ju­rand ze Spy­cho­wa, ociec Da­nu­sin?



Lecz tam­ten wska­zał mu tyl­ko ła­wę obok dę­bo­we­go krze­sła, na któ­rym sam za­siadł, i nie od­rze­kł­szy ni sło­wa, przy­pa­try­wał mu się da­lej.



Zbysz­ko znie­cier­pli­wił się wresz­cie.



— Bo wie­cie — rzekł — nie­skład­nie689 mi tak sie­dzieć ja­ko na są­dzie.



Do­pie­roż Ju­rand ozwał się:



— Tyś chciał bić w Lich­ten­ste­ina?



— Ano! — od­rzekł Zbysz­ko.



W oku pa­na ze Spy­cho­wa bły­snę­ło ja­kieś dziw­ne świa­tło i groź­na je­go twarz roz­ja­śni­ła się nie­co. Po chwi­li spoj­rzał na Da­nu­się i znów spy­tał:



— I to dla niej?



— A dla ko­goż by? Mu­sie­li wam stryj­ko po­wia­dać, ja­kom jej ślu­bo­wał Niem­com ze łbów pa­wie czu­by po­zdzie­rać. Ale nie bę­dzie ich trzy, je­no co naj­mniej ty­le, ile pal­ców u obu rąk. Przez to i wam do po­msty do­po­mo­gę, boć to prze­cie za Da­nu­si­ną mać690.



— Go­rze im! — od­rzekł Ju­rand.



I znów za­pa­dło mil­cze­nie. Zbysz­ko jed­nak po­miar­ko­waw­szy, iż oka­zu­jąc swo­ją za­wzię­tość na Niem­ców, tra­fia do ser­ca Ju­ran­do­we­go, rzekł:



— Nie da­ru­ję ja za swo­je, choć ma­ło mi już szyi nie ucię­li.



Tu zwró­cił się ku Da­nu­si i do­dał: 



— Ona mnie zra­to­wa­ła.



— Wiem — rzekł Ju­rand.



— A nie krzy­wi­ście o to691?



— Sko­roś jej ślu­bo­wał, to jej służ, bo jest ta­ki ry­cer­ski oby­czaj.



Zbysz­ko za­wa­hał się nie­co, lecz po chwi­li po­czął mó­wić z wi­docz­nym nie­po­ko­jem:



— Bo to uważ­cie... na­łęcz­ką692 mi gło­wę na­kry­ła... Wszyst­ko ry­cer­stwo sły­sza­ło i fran­cisz­ka­nin, któ­ry był przy mnie krzy­żem, sły­szał, ja­ko rze­kła: „Mój ci jest!” I pew­no, iż ni­czyj in­ny do śmier­ci nie bę­dę, tak mi do­po­móż Bóg.



To rze­kł­szy, przy­klęk­nął znów i chcąc po­ka­zać, że zna ry­cer­ski oby­czaj, uca­ło­wał z wiel­ką czcią oba trze­wi­ki sie­dzą­cej na po­rę­czy od krze­sła Da­nu­si, po czym wstał i zwró­ciw­szy się do Ju­ran­da, za­py­tał:



— Wi­dzie­li­ście ta­ką dru­gą... co?



A Ju­rand za­ło­żył na­gle na gło­wę swe strasz­ne mę­żo­bój­cze rę­ce — i za­mknąw­szy po­wie­ki, od­rzekł głu­cho:



— Wi­dzia­łem, ale Niem­ce ci mi ją za­bi­li.



— To słu­chaj­cie — rzekł z za­pa­łem Zbysz­ko — jed­na nam krzyw­da i jed­na po­msta. I na­szych ku­pę z Bog­dań­ca, co im ko­nie w mła­ce693 po­lgnę­ły, psu­bra­ty z kusz wy­strze­la­li... Już wy ni­ko­go lep­sze­go ode mnie do wa­szej ro­bo­ty nie znaj­dzie­cie... Nie no­wi­na mi to! Spy­taj­cie stry­ka. Na ko­pie ali­bo na to­po­ry, na dłu­gie ali­bo na krót­kie mie­cze, za jed­no mi! A po­wia­dał wam stryk o onych Fry­zach?... Na­rznę ja wam Niem­ców ja­ko ba­ra­nów, a co do dziew­czy­ny, to wam klę­ka­ję­cy694 ślu­bu­ję, ja­ko się bę­dę o nią bo­daj z sa­mym pie­kiel­nym sta­ro­stą695 po­ty­kał i ja­ko nie od­stą­pię jej ni za zie­mię, ni za sta­da, ni za sprzęt ża­den, a choć­by mi i za­mek o szkla­nych oknach bez niej da­wa­li, to i za­mek po­rzu­cę, a za nią na kraj świa­ta po­wę­dru­ję.



Ju­rand sie­dział czas ja­kiś z gło­wą w dło­niach, lecz wresz­cie ock­nął się ja­ko­by ze snu i rzekł z ża­ło­ścią i smut­kiem:



— Uda­łeś ty mi się696, pa­choł­ku, ale ci jej nie dam, bo nie to­bie ona pi­sa­na, nie­bo­że!



Zbysz­ko, usły­szaw­szy to, aż onie­miał i po­czął pa­trzeć na Ju­ran­da okrą­gły­mi oczy­ma, nie mo­gąc sło­wa prze­mó­wić.



Lecz Da­nu­sia przy­szła mu w po­moc. Bar­dzo jej mi­ły był Zbysz­ko i mi­ło jej by­ło ucho­dzić nie za „skrza­ta”, ale za „źrza­łą697 dziew­kę”. Po­do­ba­ły jej się i zrę­ko­wi­ny698, i słod­ko­ści, ja­kie jej ry­ce­rzyk co­dzien­nie zno­sił, więc te­raz, gdy zro­zu­mia­ła, że jej to wszyst­ko chcą od­jąć, zsu­nę­ła się co prę­dzej z po­rę­czy krze­sła i ukryw­szy gło­wę na ko­la­nach oj­ca, po­czę­ła wo­łać:



— Ta­tu­lu! ta­tu­lu! bo bę­dem699 pła­kać!



On zaś wi­docz­nie ko­chał ją nad wszyst­ko, gdyż po­ło­żył ła­god­nie dłoń na jej gło­wie. W twa­rzy je­go nie by­ło ni za­wzię­to­ści, ni gnie­wu, tyl­ko smu­tek.



Zbysz­ko tym­cza­sem ochło­nął i rzekł:



— Jak­że to? To wo­li bo­skiej chce­cie się prze­ciw­ić?



A na to Ju­rand:



— Jak bę­dzie wo­la bo­ska, to ją do­sta­niesz, je­no ci mo­jej nie mo­gę przy­chy­lić. Ba, rad bym ci przy­chy­lił, ale nie lża700...



To po­wie­dziaw­szy, pod­niósł Da­nu­się i wziąw­szy ją na rę­ce, skie­ro­wał się ku drzwiom, gdy zaś Zbysz­ko chciał mu za­stą­pić dro­gę, za­trzy­mał się jesz­cze na chwi­lę i rzekł:



— Nie bę­dę na cię krzyw o ry­cer­skie służ­by, ale mnie wię­cej nie py­taj, gdyż nie mo­gę ci nic rzec.



I wy­szedł.











  
    Roz­dział dzie­wią­ty




Na­stęp­ne­go dnia nie uni­kał Ju­rand by­naj­mniej Zbysz­ka ani mu też prze­szka­dzał w od­da­wa­niu Da­nu­si w dro­dze roz­ma­itych przy­sług, któ­re ja­ko ry­cerz po­wi­nien był jej od­da­wać. Ow­szem — Zbysz­ko, choć wiel­ce w ser­cu stra­pio­ny, za­uwa­żył prze­cie, iż po­sęp­ny pan ze Spy­cho­wa spo­glą­da na nie­go życz­li­wie i jak­by z ża­lem, że mu­siał mu dać tak okrut­ną od­po­wiedź. Pró­bo­wał też mło­dy wło­dy­ka701 nie­jed­no­krot­nie zbli­żyć się do nie­go i za­cząć z nim roz­mo­wę. Po wy­ru­sze­niu z Kra­ko­wa, w cza­sie po­dró­ży, o spo­sob­ność nie by­ło trud­no, gdyż obaj to­wa­rzy­szy­li księż­nej kon­no. Ju­rand, lu­bo zwy­kle mil­czą­cy, roz­ma­wiał dość chęt­nie, ale gdy tyl­ko Zbysz­ko chciał do­wie­dzieć się cze­goś o prze­szko­dach dzie­lą­cych go od Da­nu­si, roz­mo­wa ury­wa­ła się na­gle, a twarz Ju­ran­do­wa czy­ni­ła się chmur­na. My­ślał Zbysz­ko, że księż­na702 wie wię­cej — upa­trzyw­szy za­tem spo­sob­ną chwi­lę, sta­rał się od niej ja­ką­kol­wiek wia­do­mość wy­do­stać, ale ona nie­wie­le tak­że mo­gła mu po­wie­dzieć.



— Już­ci jest ta­jem­ni­ca — rze­kła. — Po­wie­dział mi o tym sam Ju­rand, je­no pro­sił za­ra­zem, abym go nie wy­py­ty­wa­ła. Pew­ni­kiem703 przy­się­gą ja­ko­wąś zwią­zan, jak to mię­dzy ludź­mi by­wa. Bóg wsze­la­ko da, że z cza­sem wszyst­ko to wyj­dzie na jaw.



— Ta­ko by mi bez Da­nuś­ki na świe­cie by­ło ja­ko psu na po­wro­zie al­bo jak niedź­wie­dzio­wi w do­le704 — od­rzekł Zbysz­ko. — Ni ra­do­ści ni­ja­kiej, ni ucie­chy. Nic, jed­no fra­su­nek i wzdy­cha­nie. Po­szedł­by ja już do Ta­wa­ni705 z księ­ciem Wi­tol­dem706, niech­by mnie tam Ta­ta­rzy za­bi­li. Ale wpierw mu­szę stryj­ca od­wieźć, a po­tem one pa­wie czu­by Niem­com ze łbów po­ścią­gać, ja­kom za­przy­siągł. Mo­że mnie przy tym za­bi­ją — co i wo­lę niż pa­trzeć, ja­ko Da­nuś­kę in­ny za­bie­rze.



Księż­na pod­nio­sła na nie­go swo­je do­bre, nie­bie­skie oczy i spy­ta­ła z pew­nym zdzi­wie­niem:



— A to byś na to przy­zwo­lił?



— Ja? Pó­ki mi tchu w noz­drzach, nie bę­dzie te­go! Chy­ba­by mi rę­ka uschła i to­po­ra zdzier­żyć707 nie mo­gła!



— Ano, wi­dzisz.



— Ba! Ale ja­ko­że mi ją prze­ciw oj­co­wej wo­li brać?



Na to księż­na jak­by do sie­bie:



— Moc­ny Bo­że! al­bo to się i tak nie przy­tra­fia...



Po­tem zaś do Zbysz­ka:



— Za­li wo­la bo­ska nie moc­niej­sza od oj­co­wej? A co­że Ju­rand rzekł?
 „Jak — po­wia­da — bę­dzie wo­la bo­ska, to ją do­sta­nie”.



— To sa­mo i mnie rzekł! — za­wo­łał Zbysz­ko. — „Jak — po­wia­da — bę­dzie wo­la bo­ska, to ją do­sta­niesz”.



— A wi­dzisz?



— Toż przy wa­szej ła­sce, mi­ło­ści­wa pa­ni — je­dy­na po­cie­cha.



— Mo­ją ła­skę masz, a Da­nuś­ka ci do­trzy­ma. Wczo­raj jesz­cze mó­wię jej: Da­nuś­ka, a do­trzy­masz-li ty Zbysz­ko­wi? A ona po­wia­da tak: „Bę­dem Zbysz­ko­wa al­bo ni­czy­ja”. Zie­lo­na to jesz­cze ja­go­da, ale jak co po­wie, to i do­trzy­ma, boć to szla­chec­kie dziec­ko, nie żad­na po­wsi­no­ga. I mat­ka jej by­ła ta­ka sa­ma.



— Dał­by Bóg! — rzekł Zbysz­ko.



— Je­no pa­mię­taj, byś i ty do­trzy­mał — bo to nie­je­den chłop by­wa pło­chy: obie­cu­je wier­nie mi­ło­wać, a za­raz ci po­tem dę­ba708 do in­nej, że go i na po­stron­ku nie utrzy­masz! Spra­wie­dli­wie mó­wię!



— A niech­że mnie Pan Je­zus wpierw ska­rze! — za­wo­łał z za­pa­łem Zbysz­ko.



— No, to pa­mię­taj. A jak stryj­ca od­wie­ziesz, to na nasz dwór przy­jeż­dżaj.
 Zda­rzy się tam spo­sob­ność, że ostro­gi do­sta­niesz709, a po­tem zo­ba­czym, ja­ko Bóg da. Da­nuś­ka przez ten czas doj­rze­je i wo­lę Bo­żą710 po­czu­je, bo te­raz mi­łu­je cię ona wpraw­dzie okrut­nie — ina­czej nie mo­gę rzec — ale nie tak jesz­cze, ja­ko wy­ro­słe dziew­ki mi­łu­ją. Mo­że też i Ju­rand się w du­szy do cie­bie na­kło­ni, bo ja­ko miar­ku­ję, to on by rad. Po­je­dziesz i do Spy­cho­wa, i ra­zem z Ju­ran­dem na Niem­ców, mo­że się przy­tra­fić, że mu się ja­ko przy­słu­żysz i cał­kiem go so­bie zjed­nasz.



— To wła­śnie, mi­ło­ści­wa księż­no, tak sa­mo my­śla­łem uczy­nić, ale z po­zwo­leń­stwem bę­dzie mi łac­niej.



Roz­mo­wa ta wiel­ce do­da­ła du­cha Zbysz­ko­wi. Tym­cza­sem jed­nak na pierw­szym po­pa­sie sta­ry Mać­ko za­cho­rzał tak, że trze­ba by­ło przy­zo­stać711 i cze­kać, pó­ki choć tro­chę sił do dal­szej po­dró­ży nie od­zy­ska. Zo­sta­wi­ła mu do­bra księż­na An­na Da­nu­ta wszyst­kie le­ki i dria­kwie, ja­kie z so­bą mia­ła, ale sa­ma mu­sia­ła je­chać da­lej, przy­szło więc obu ry­ce­rzom z Bog­dań­ca roz­stać się z dwo­rem ma­zo­wiec­kim. Padł Zbysz­ko jak dłu­gi do nóg na­przód księż­nie, po­tem Da­nu­si, po­przy­siągł jej jesz­cze raz wier­ne służ­by ry­cer­skie, obie­cał przy­je­chać ry­chło do Cie­cha­no­wa al­bo do War­sza­wy, wresz­cie po­rwał ją w swo­je sil­ne ra­mio­na i pod­nió­sł­szy do gó­ry, jął po­wta­rzać wzru­szo­nym gło­sem:



— Pa­mię­taj­że ty o mnie, kwia­tusz­ku naj­mi­lej­szy, pa­mię­taj, ry­beń­ko mo­ja zło­ta!



A Da­nu­sia, ob­jąw­szy go ra­mio­na­mi tak wła­śnie, jak młod­sza sio­stra obej­mu­je mi­łe­go bra­ta, przy­ło­ży­ła swój za­dar­ty no­sek do je­go po­licz­ka i pła­ka­ła wiel­ki­mi jak groch łza­mi, po­wta­rza­jąc:



— Nie chcę do Cie­cha­no­wa bez Zbysz­ka, nie chcę do Cie­cha­no­wa!



Wi­dział to Ju­rand, ale gnie­wem nie wy­buch­nął. Ow­szem, po­że­gnał i sam bar­dzo życz­li­wie mło­dzian­ka, a gdy już sie­dział na ko­niu, na­wró­cił jesz­cze raz ku nie­mu i rzekł:



— Osta­waj z Bo­giem i ura­zy do mnie nie cho­waj.



— Ja­ko­bym miał ura­zę do was cho­wać, kie­dy­ście Da­nuś­ków oj­ciec! — od­rzekł szcze­rze Zbysz­ko.



I po­chy­lił mu się do strze­mion, ów zaś ści­snął mu sil­nie rę­kę i rzekł:



— Szczęść ci Bo­że we wszyst­kim!... ro­zu­miesz?



I od­je­chał. Zbysz­ko jed­nak­że zro­zu­miał, jak wiel­ka życz­li­wość tkwi­ła w ostat­nich je­go sło­wach, i wró­ciw­szy do wo­zu, na któ­rym le­żał Mać­ko, rzekł:



— Wie­cie? on by też chciał, je­no712 mu coś prze­szka­dza. Wy­ście by­li w Spy­cho­wie i ro­zum ma­cie by­stry, to sta­raj­cie się wy­miar­ko­wać, co to jest.



Lecz Mać­ko zbyt był cho­ry. Go­rącz­ka, któ­rą miał od ra­na, po­więk­szy­ła się pod wie­czór do te­go stop­nia, że po­czął tra­cić przy­tom­ność, więc za­miast od­po­wie­dzieć Zbysz­ko­wi, spoj­rzał na nie­go jak­by ze zdzi­wie­niem, po­tem spy­tał:



— A gdzie tu dzwo­nią?



Zbysz­ko zląkł się, przy­szło mu bo­wiem do gło­wy, że sko­ro cho­ry sły­szy dzwo­ny, to wi­dać, że już śmierć ku nie­mu idzie. Po­my­ślał też, że sta­ry mo­że umrzeć bez księ­dza, bez spo­wie­dzi, a tym sa­mym do­stać się, je­że­li zgo­ła nie do pie­kła, to przy­naj­mniej na dłu­gie wie­ki do czyść­ca — więc po­sta­no­wił go jed­nak wieźć da­lej, by jak naj­prę­dzej do­je­chać do ja­ko­wejś pa­ra­fii, w któ­rej Mać­ko mógł­by przy­jąć Ostat­nie Sa­kra­men­ta713.



W tym ce­lu ru­szy­li na ca­łą noc. Zbysz­ko siadł na wóz z sia­nem, na któ­rym le­żał cho­ry, i czu­wał nad nim aż do bia­łe­go dnia. Od cza­su do cza­su po­ił go wi­nem, któ­rym za­opa­trzył ich na dro­gę ku­piec Amy­lej, a któ­re spra­gnio­ny Mać­ko pił chci­wie, al­bo­wiem przy­no­si­ło mu ono wi­docz­ną ulgę. Po dru­giej kwar­cie714 od­zy­skał na­wet przy­tom­ność, po trze­ciej zaś za­snął tak głę­bo­ko, że Zbysz­ko po­chy­lał się nad nim chwi­la­mi, by się prze­ko­nać, że nie umarł.



I na myśl o tym zdej­mo­wał go żal głę­bo­ki. Do cza­su swe­go uwię­zie­nia w Kra­ko­wie nie zda­wał so­bie na­wet do­brze spra­wy, jak da­le­ce mi­łu­je te­go stryj­ca, któ­ry mu był w ży­ciu oj­cem i mat­ką. Lecz te­raz wie­dział o tym do­brze, a za­ra­zem czuł, że po je­go śmier­ci bę­dzie okrut­nie sam na świe­cie — bez krew­nych, prócz opa­ta715, któ­ry trzy­mał w za­sta­wie Bog­da­niec, bez przy­ja­ciół i bez po­mo­cy. Jed­no­cze­śnie przy­cho­dzi­ło mu na myśl, że Mać­ko, je­śli umrze, to też przez Niem­ców, przez któ­rych on sam ma­ło szyi nie stra­cił, przez któ­rych zgi­nę­li wszy­scy je­go oj­ce i Da­nu­si­na mat­ka, i wie­lu, wie­lu nie­win­nych lu­dzi, któ­rych znał lub o któ­rych sły­szał od zna­jo­mych — i aż po­czy­na­ło go zdej­mo­wać zdzi­wie­nie. „Za­li — mó­wił so­bie — w ca­łym tym Kró­le­stwie nie ma czło­wie­ka, któ­ry by od nich krzyw­dy nie do­znał i po­msty nie pra­gnął?” Tu przy­po­mniał so­bie Niem­ców, z któ­ry­mi wo­jo­wał pod Wil­nem, i po­my­ślał, że pew­nie i Ta­ta­rzy sro­żej od nich nie wo­ju­ją i że ta­kie­go dru­gie­go na­ro­du chy­ba na świe­cie nie ma.



Świt prze­rwał mu te roz­my­śla­nia. Dzień wsta­wał ja­sny, ale chłod­ny. Mać­ko wi­docz­nie miał się le­piej, bo od­dy­chał rów­niej i spo­koj­niej. Zbu­dził się do­pie­ro, gdy słoń­ce do­brze już przy­grza­ło, otwo­rzył oczy i rzekł:



— Ulży­ło mi. A gdzie je­ste­śmy?



— Do­jeż­dża­my do Ol­ku­sza. Wie­cie?... gdzie sre­bro ko­pią i ol­bo­ry716 do skar­bu od­da­ją.



— Że­by tak mieć, co jest w zie­mi! Ot by moż­na Bog­da­niec za­bu­do­wać!



— Wi­dać, że wam le­piej — od­rzekł śmie­jąc się Zbysz­ko. — Hej! star­czy­ło­by i na mu­ro­wa­ny za­mek! Ale za­je­dziem do fa­ry717, bo tam i go­ści­nę nam da­dzą, i bę­dzie­cie się mo­gli wy­spo­wia­dać. Wszyst­ko jest w bo­skich rę­ku, ale rów­no le­piej mieć su­mie­nie na po­rzą­dek.



— Ja grzesz­ny czło­wiek, rad się po­ka­jam — od­rzekł Mać­ko. — Śni­ło mi się w no­cy, że mi dia­bli skórz­nie718 z nóg ścią­ga­ją... I po nie­miec­ku z so­bą szwar­go­ta­li719. Bóg ła­skaw, że mi ulży­ło. A ty spa­łeś krzy­nę?



— Ja­ko­żem miał spać, kie­dym was pil­no­wał?



— To przy­le­gnij so­bie tro­chę. Jak do­je­dzie­my, to cię zbu­dzę.



— Gdzie mnie tam do spa­nia!



— A co ci prze­szka­dza?



Zbysz­ko spoj­rzał na stryj­ca oczy­ma dziec­ka.



— A co, jak nie ko­cha­nie? Aże mnie kol­ki od wzdy­cha­nia w do­łysz­ku spar­ły, ale się­dę tro­chę na ko­nia, to mi ulży.



I zla­zł­szy z wo­zu, siadł na ko­nia, któ­re­go mu Tur­czy­nek, po­da­ro­wa­ny przez Za­wi­szę, spraw­nie po­dał. Mać­ko tym­cza­sem brał się nie­co z bó­lu za bok, ale wi­docz­nie my­ślał o czym in­nym, nie o wła­snej cho­ro­bie, bo krę­cił gło­wą, cmo­kał usta­mi i wresz­cie rzekł:



— Toć dzi­wu­ję się, dzi­wu­ję i nie mo­gę się wy­dzi­wo­wać, ską­deś ty na to ko­cha­nie ta­ki pa­żer­ny720, bo ani twój ro­dzic nie był ta­ki, ani ja też.



Lecz Zbysz­ko za­miast od­po­wie­dzieć wy­pro­sto­wał się na­gle w kul­ba­ce, wziął się w bo­ki, gło­wę za­darł do gó­ry i huk­nął ca­łą si­łą pier­si:




Pła­ka­łem ci bez721 noc, pła­ka­łem i z ra­na, 
     
Gdzieś mi się po­dzia­ła, dzie­wu­cho ko­cha­na!
     
Nic mi nie po­mo­że, choć oczy wy­pła­czę, 
     
Bo cie­bie, dziew­czy­no, ni­g­dy nie zo­ba­czę.
     
Hej!

     

 



I to „hej!” ru­nę­ło po le­sie, od­bi­ło się o pnie przy­droż­ne, wresz­cie ozwa­ło się da­le­kim echem i uci­chło w gę­stwi­nach.



A Mać­ko po­ma­cał się znów po bo­ku, w któ­rym ugrzę­zło nie­miec­kie że­leź­ce722, i rzekł stę­ka­jąc tro­chę:



— Drze­wiej lu­dzie by­li mą­drzej­si — ro­zu­miesz?



Po chwi­li jed­nak za­my­ślił się, jak­by so­bie przy­po­mi­na­jąc ja­kieś daw­ne cza­sy, i do­dał:



— Cho­ciaż po­nie­któ­ry by­wał i drze­wiej723 głu­pi.



Ale tym­cza­sem wy­je­cha­li z bo­ru, za któ­rym uj­rze­li szo­py gwar­ków724, a da­lej zę­ba­te mu­ry Ol­ku­sza wznie­sio­ne przez kró­la Ka­zi­mie­rza i wie­żę fa­ry zbu­do­wa­nej przez Wła­dy­sła­wa Ło­kiet­ka725.











  
    Roz­dział dzie­sią­ty




Ka­no­nik od fa­ry726 wy­spo­wia­dał Mać­ka i za­trzy­mał ich go­ścin­nie na noc­leg, tak że wy­je­cha­li do­pie­ro na­za­jutrz ra­no. Za Ol­ku­szem skrę­ci­li ku Ślą­sko­wi, któ­re­go gra­ni­cą mie­li wciąż je­chać aż do Wiel­ko­pol­ski. Dro­ga szła po więk­szej czę­ści pusz­czą, w któ­rej pod za­chód słoń­ca od­zy­wa­ły się czę­sto, po­dob­ne do pod­ziem­nych grzmo­tów, ry­ki tu­rów727 i żu­brów, no­ca­mi zaś po­bły­ski­wa­ły spo­śród lesz­czy­no­wej gę­stwy oczy wil­cze. Więk­sze jed­nak nie­bez­pie­czeń­stwo niż od zwie­rza gro­zi­ło na tej dro­dze wę­drow­ni­kom i kup­com od nie­miec­kich lub zniem­cza­łych ry­ce­rzy ze Ślą­ska, któ­rych za­mecz­ki wzno­si­ły się tu i ów­dzie nad gra­ni­cą. Wpraw­dzie wsku­tek woj­ny z Opol­czy­kiem Na­de­rspa­nem728, któ­re­mu po­ma­ga­li prze­ciw kró­lo­wi Wła­dy­sła­wo­wi sy­now­co­wie729 ślą­scy, więk­szą część tych za­mecz­ków po­kru­szy­ły rę­ce pol­skie, za­wsze jed­nak trze­ba się by­ło mieć na bacz­no­ści i zwłasz­cza po za­cho­dzie słoń­ca nie po­pusz­czać bro­ni z rę­ki.



Je­cha­li jed­nak spo­koj­nie, tak że Zbysz­ko­wi po­czy­na­ła się już dro­ga przy­krzyć, i do­pie­ro na dzień ko­ło­wej jaz­dy od Bog­dań­ca po­sły­sze­li za so­bą pew­nej no­cy par­ska­nie i tu­pot ko­ni.



— Ja­cyś lu­dzie ja­dą za na­mi — rzekł Zbysz­ko.



Mać­ko, któ­ry nie spał, spoj­rzał na gwiaz­dy i od­po­wie­dział ja­ko czło­wiek do­świad­czo­ny:



— Świt nie­da­le­ko. Prze­cież­by zbó­je nie na­pa­da­li przy schył­ku no­cy, bo na­de dniem czas im do do­mu.



Zbysz­ko wstrzy­mał jed­nak wóz, uszy­ko­wał lu­dzi w po­przek dro­gi czo­łem do nad­jeż­dża­ją­cych, sam zaś wy­su­nął się na­przód i cze­kał.



Ja­koż po pew­nym cza­sie uj­rzał w po­mro­ce kil­ku­na­stu kon­nych. Je­den z nich je­chał na cze­le, na kil­ka kro­ków przed in­ny­mi, ale wi­docz­nie nie miał za­mia­ru się ukry­wać, al­bo­wiem śpie­wał gło­śno. Zbysz­ko nie mógł do­sły­szeć słów, ale do uszu je­go do­cho­dzi­ło we­so­łe: „hoc! hoc!”, któ­rym nie­zna­jo­my koń­czył każ­dą zwrot­kę pie­śni.



— Na­si! — rzekł so­bie.



Po chwi­li jed­nak za­wo­łał:



— Stój!



— A ty se sied­nij — od­po­wie­dział żar­to­bli­wy glos.



— Co­ście za jed­ni?



— Co­ście za dru­dzy?



— A cze­mu nas na­jeż­dża­cie?



— A cze­muż dro­gę za­gra­dzasz?



— Od­po­wia­daj, bo ku­sze na­pię­te.



— A u nas... wy­pię­te — strze­laj!



— Od­ka­zuj­że730 po ludz­ku, bo ci bę­dzie bie­da.



Na to od­po­wie­dzia­ła Zbysz­ko­wi we­so­ła pieśń:



Jed­na bie­da z dru­gą bie­dą
     
Na roz­sta­ju w ta­niec idą...
     

     
Hoc! hoc! hoc!
     
Na cóż im się ta­niec przy­da?
     
Do­bry ta­niec, cho­ciaż bie­da...
     

     
Hoc! hoc! hoc!
     

 



Zdu­miał się usły­szaw­szy ta­ką od­po­wiedź Zbysz­ko; a tym­cza­sem pieśń usta­ła, ale ten sam głos spy­tał:



— A jak się ta ma sta­ry Mać­ko? Dy­cha jesz­cze?



Mać­ko przy­pod­niósł się na wo­zie i rzekł:



— Dla Bo­ga, to ja­cyś swoi!



Zbysz­ko zaś ru­szył ko­niem na­przód:



— Kto o Mać­ka py­ta?



— A som­siad731, Zych ze Zgo­rze­lic. Już z ty­dzień ja­dę za wa­mi i roz­py­tu­ję lu­dzi po dro­dze.



— Re­ty! Stryj­ku! Zych ze Zgo­rze­lic tu jest! — za­wo­łał Zbysz­ko.



I po­czę­li się wi­tać ra­do­śnie, Zych bo­wiem był istot­nie ich są­sia­dem, a do te­go czło­wie­kiem do­brym i po­wszech­nie lu­bio­nym dla wiel­kiej we­so­ło­ści.



— No, jak się ma­cie? py­tał, po­trzą­sa­jąc dłoń Mać­ka. — Hoc jesz­cze, czy­li już nie hoc!



— Hej, już nie hoc! — od­rzekł Mać­ko. — Ale rad was wi­dzę. Mi­ły Bo­że, to jak­bym już był w Bog­dań­cu!



— A co wam jest, bo jak sły­sza­łem, to was Niem­ce po­strze­li­li?



— Po­strze­li­li psu­bra­ty! Że­leź­ce732 mi się mię­dzy że­bra­mi osta­ło...



— Bój­cie się Bo­ga! No i co? A pró­bo­wa­li­ście niedź­wie­dzie­go sa­dła się na­pić?



— Wi­dzi­cie! — rzekł Zbysz­ko — każ­dy niedź­wie­dzie sa­dło rai733. By­le do Bog­dań­ca. Za­ra pój­dę na noc z to­po­rem po bar­cie734.



— Mo­że Ja­gien­ka bę­dzie mia­ła, a nie, to po­ślę py­tać.



— Ja­ka Ja­gien­ka? Wa­szej prze­cie by­ło Mał­goch­na? — spy­tał Mać­ko.



— Oo! co ta Mał­goch­na! Na świę­ty Mi­chał bę­dzie trze­cia je­sień, jak Mał­goch­na na księ­żej gru­dzi735. Za­dzier­ży­sta736 by­ła ba­ba — Pa­nie, świeć nad jej du­szą! — Ale Ja­gien­ka po niej po­szła, je­no737 że mło­da...




 ...Za do­ła­mi świe­ci gór­ka, 
     
Ja­ka mać ta­ka i cór­ka...
     

     
Hoc! hoc!
     

 



...A Mał­goch­nie ga­da­łem: Nie leź na so­snę, kie­dy ci pięć­dzie­siąt ro­ków738. Nie­praw­da! Wla­zła. A to ga­łąź się uło­mi­ła739 i buch! To po­wia­dam wam, że aż dziu­rę w zie­mi wy­bi­ła, ale też we trzy dni pu­ści­ła ostat­nią pa­rę.



— Pa­nie, świeć jej! — rzekł Mać­ko. — Pa­mię­tam, pa­mię­tam... kie­dy to się w bo­ki wzię­ła, a po­czę­ła cu­do­wać, to się pa­rob­cy w sia­no cho­wa­li. Ale do go­spo­dar­ki by­ła spraw­na! I z so­sny jej się zle­cia­ło?... Wi­dzi­cie lu­dzie!...



— Zle­cia­ła jak szysz­ka na zi­mę... Oj, był fra­su­nek740. Wie­cie? po po­grze­bie tom się tak z ża­ło­ści upił, że trzy dni nie mo­gli mnie do­bu­dzić. My­śle­li, żem się też wy­ko­pyrt­nął. A com się po­tem na­pła­kał, to by­ście ce­brem nie wy­nie­śli! Ale do go­spo­dar­stwa i Ja­gien­ka spraw­na. Wszyst­ko to te­raz na jej gło­wie.



— Le­d­wie że ją pa­mię­tam. Nie więk­sza by­ła, kie­dym wy­jeż­dżał, jak to­po­rzy­sko741. Pod ko­niem mo­gła przejść gło­wą o brzuch nie za­wa­dziw­szy. Ba! daw­no to już i mu­sia­ła wy­ro­snąć.



— Na świę­tą Agniesz­kę skoń­czy­ła pięt­na­ście lat; alem jej też już bli­sko rok nie wi­dział.



— A cóż się z wa­mi dzia­ło? Skąd wra­ca­cie?



— Z woj­ny. Al­bo to mi nie­wo­la ma­ję­cy Ja­gien­kę w do­mu sie­dzieć?



Mać­ko, cho­ciaż cho­ry, na wzmian­kę o woj­nie nad­sta­wił cie­ka­wie uszu i za­py­tał:



-– By­li­ście mo­że z knia­ziem Wi­tol­dem742 pod Wor­sklą743?



— A by­łem — od­rzekł we­so­ło Zych ze Zgo­rze­lic. — No, Pan Bóg mu nie po­szczę­ścił: po­nie­śli­śmy klę­skę od Edy­gi744 okrut­ną. Na­przód ko­nie nam wy­strze­la­li. Ta­tar ci nie ude­rzy wręcz ja­ko ry­cerz chrze­ści­jań­ski, je­no z łu­ków z da­le­ka szy­je. Ty na nie­go ob­ces745, to ci się umknie i znów szy­je. Rób­że z nim, co chcesz! Bo wi­dzi­cie, w na­szym woj­sku cheł­pi­li się ry­ce­rze bez po­miar­ko­wa­nia i ga­da­li tak: „Ko­pij na­wet nie bę­dzie­my po­chy­lać ni mie­czów do­by­wać, je­no na ko­py­tach to ro­bac­two roz­nie­siem”. Tak to oni się chwa­li­li, aż tu jak wzię­ły gro­ty war­czeć, to aż się ciem­no uczy­ni­ło — i po bi­twie, co? Le­d­wie je­den na dzie­się­ciu żyw ostał. Da­cie wia­rę? Wię­cej niż po­ło­wa woj­ska, sie­dem­dzie­się­ciu knia­ziów li­tew­skich i ru­skich zo­sta­ło na po­lu, a co bo­ja­rzy­nów746 i róż­nych tam dwo­rzan, czy­li ja­ko oni zo­wią: otro­ków747, te­go by­ście i bez dwie nie­dzie­le nie po­li­czy­li.



— Sły­sza­łem — prze­rwał Mać­ko. — I na­szych po­sił­ko­wych ry­ce­rzy też si­ła 748le­gło.



— Ba, na­wet i dzie­wię­ciu Krzy­ża­ków, gdyż i ci mu­sie­li Wi­tol­do­wej po­tę­dze słu­żyć. A na­szych tak­że ku­pa, że to, ja­ko wie­cie, gdzie in­ny się obej­rzy za sie­bie, tam nasz się nie obej­rzy. Du­fał naj­bar­dziej wiel­ki kniaź na­szym ry­ce­rzom i nie chciał mieć in­nej stra­ży w bi­twie ko­ło sie­bie, je­no sa­mych Po­la­ków. Hi! hi! Mo­stem się też ko­ło nie­go po­ło­ży­li, a je­mu nic! Legł pan Spyt­ko z Melsz­ty­na749 i miecz­nik Ber­nat, i cze­śnik750 Mi­ko­łaj, i Pro­kop, i Prze­cław, i Do­bro­gost, i Jaś­ko z La­ze­wic, i Pi­lik Ma­zur, i Warsz z Mi­cho­wa, i wo­je­wo­da So­cha, i Jaś­ko z Dą­bro­wy, i Pietr­ko z Mi­ło­sła­wia, i Szcze­piec­ki, i Ode­rski, i Tom­ko Ła­go­da. Kto by ich ta wszyst­kich zli­czył! A nie­któ­rych tom wi­dział tak na­bi­tych gro­ta­mi, że ja­ko je­że po śmier­ci wy­glą­da­li, aż śmiech brał pa­trzeć!



Tu ro­ze­śmiał się istot­nie, jak gdy­by opo­wia­dał rzecz naj­we­sel­szą — i na­gle po­czął śpie­wać:




Oj po­zna­łeś, co to Ta­tar, 
     
Kiej ci do­brze skó­ry na­tarł!

     

 



— No, a po­tem co? — spy­tał Zbysz­ko.



— Po­tem umknął wiel­ki kniaź751, ale za­raz du­cha na­brał, ja­ko to on zwy­kle. Im moc­niej go przy­gniesz, tym ci le­piej od­sko­czy, jak lesz­czy­no­wy kierz752. Po­sko­czy­li­śmy te­dy do Ta­wań­skie­go bro­du bro­nić prze­pra­wy. Przy­szła też garść ry­ce­rzy no­wych z Pol­ski. No i nic! Do­brze! Na dru­gi dzień nad­cią­gnął Edy­ga z ćmą753 ta­tar­stwa, ale już nic nie wskó­rał. Hej, by­ło we­se­le! Co on chce przez bród, to my go w pysk. Ni­jak nie mógł. Jesz­cze­śmy ich na­bi­li i na­ła­pa­li nie­ma­ło. Ja sam pię­ciu uło­wi­łem, któ­rych z so­bą do Zgo­rze­lic pro­wa­dzę. Oba­czy­cie po dniu, ja­kie ma­ją psie mor­dy.



— W Kra­ko­wie po­wia­da­li, że i na Kró­le­stwo mo­że przyjść woj­na.



— Al­bo to Edy­ga głu­pi. Wie­dział ci on do­brze, ja­kie u nas ry­cer­stwo, a i to też, że naj­więk­si ry­ce­rze osta­li do­ma, bo kró­lo­wa nie­ra­da by­ła, że Wi­told na swo­ją rę­kę woj­ny wsz­czy­na. Ej, chy­try on jest — sta­ry Edy­ga!
 Za­raz po­miar­ko­wał u Ta­wa­ni754, że kniaź w si­łę ro­śnie, i po­szedł so­bie precz, hen, za dzie­wią­tą zie­mię!...



— A wy­ście wró­ci­li?



— A wró­ci­łem. Już tam nie ma co ro­bić. I w Kra­ko­wie do­wie­dzia­łem się o was, że­ście ma­ło co przede mną wy­je­cha­li.



— To dla­te­go wie­dzie­li­ście, że to my?



— Wie­dzia­łem, że to wy, bom się wszę­dzie o was na po­pa­sach py­tał.



Tu zwró­cił się do Zbysz­ka:



— Hej, mój Bo­że, to ja cię ma­łe­go ostat­ni raz wi­dział, te­raz za­sie choć i po ciem­ku miar­ku­ję, żeś chłop jak tur. A za­raz go­tów był z ku­szy dziać!... Wi­dać, że na woj­nie by­wa­łeś.



— Mnie od ma­ło­ści woj­na cho­wa­ła. Niech stryj­ko po­wie, czy­li mi do­świad­cze­nia brak.



— Nie po­trze­bu­je mi stryj­ko nic mó­wić. Wi­dzia­łem w Kra­ko­wie pa­na z Ta­cze­wa, któ­ry mi o to­bie roz­po­wia­dał... Ale po­no ów Ma­zur nie chce ci dziew­ki dać, a ja bym ta nie był ta­ki za­wzię­ty, boś mi się udał... Za­po­mnisz ty o tam­tej, je­no zo­ba­czysz mo­ją Ja­gien­kę. To ci rze­pa!...



— A nie­praw­da! Nie za­po­mnę, choć­bym i dzie­sięć ta­kich jak wa­sza Ja­gna oba­czył.



— Za nią pój­dą Mo­czy­do­ły, gdzie jest młyn. By­ło też na łę­gach755, ja­kem wy­jeż­dżał, dzie­sięć świe­rzop do­brych ze źre­bię­ty... Nie­je­den mi się jesz­cze o Ja­gnę po­kło­ni — nie bój się!



Zbysz­ko chciał od­po­wie­dzieć: „Ale nie ja!” — lecz Zych ze Zgo­rze­lic po­czął so­bie znów po­śpie­wy­wać:




Ja wam się do ko­lan na­gnę, 
     
A wy za to daj­cie Ja­gnę, 
     

     
Bog­daj was!
     

 



— Wam za­wsze we­so­łość i śpie­wa­nie w gło­wie — za­uwa­żył Mać­ko.



— Ba, a cóż bło­go­sła­wio­ne du­sze w nie­bie ro­bią?



— Śpie­wa­ją.



— No, to wi­dzi­cie! A po­tę­pio­ne pła­czą. Wo­lę ja iść do śpie­wa­ją­cych niż do pła­czą­cych. Świę­ty Pie­ter też po­wie tak: „Trze­ba go pu­ścić do ra­ju, bo ina­czej bę­dzie ju­cha756 i w pie­kle śpie­wa­ła, a to nie przy­stoi”. Pa­trz­cie — świ­ta już.



I rze­czy­wi­ście czy­nił się dzień. Po chwi­li wy­je­cha­li na sze­ro­ką po­la­nę, na któ­rej by­ło już wca­le wid­no. Na je­zior­ku zaj­mu­ją­cym więk­szą część po­la­ny ja­cyś lu­dzie ła­pa­li ry­by, ale na wi­dok zbroj­nych mę­żów po­rzu­ci­li nie­wód757 i wy­padł­szy z wo­dy, po­chwy­ci­li co prę­dzej za osę­ki758, za drą­gi i sta­nę­li w groź­nej po­sta­wie, go­to­wi do bit­ki.



— Wzię­li nas za zbó­jów — rzekł śmie­jąc się Zych. — Hej, ry­bi­twy759! a czy­iście wy?



Tam­ci sta­li jesz­cze czas ja­kiś w mil­cze­niu, spo­glą­da­jąc nie­uf­nie, na ko­niec jed­nak star­szy mię­dzy ni­mi, roz­po­znaw­szy ry­ce­rzy, od­rzekł:



— Księ­dza opa­ta z Tul­czy.



— Na­sze­go krew­nia­ka — rzekł Mać­ko — któ­ry Bog­da­niec w za­sta­wie trzy­ma. To mu­szą być je­go bo­ry, ale chy­ba nie­daw­no je ku­pił.



— Bo­gać ku­pił — od­po­wie­dział Zych. — Wo­jo­wał on o nie z Wil­kiem z Brzo­zo­wej i wi­dać wy­wo­jo­wał. Mie­li się na­wet rok te­mu po­ty­kać kon­no na ko­pie i na dłu­gie mie­cze o ca­łą tę stro­nę760, ale nie wiem, ja­ko się skoń­czy­ło, bom był wy­je­chał.



— No, my swo­ja­ki — rzekł Mać­ko — z na­mi się nie bę­dzie darł, a mo­że jesz­cze co z za­sta­wu od­pu­ści.



— Mo­że. Z nim by­le po do­brej wo­li, to jesz­cze ze swe­go do­ło­ży. Ry­cer­ski to opat, któ­re­mu nie no­wi­na heł­mem gło­wę na­kryć. A przy tym po­boż­ny i bar­dzo pięk­nie od­pra­wia na­bo­żeń­stwo. Mu­si­cie prze­cie pa­mię­tać... Jak ci huk­nie przy mszy, to aż ja­skół­ki pod pu­ła­pem z gniazd wy­la­tu­ją. No, i chwa­ła Bo­ża ro­śnie.



— Co nie mam pa­mię­tać! Prze­cie o dzie­sięć kro­ków świe­ce tchem w oł­ta­rzu ga­sił. Za­jeż­dżał­że on choć raz do Bog­dań­ca?



— A jak­że. Za­jeż­dżał. Pię­ciu no­wych chło­pów z żo­na­mi na kar­czun­kach osa­dził. I u nas, w Zgo­rze­li­cach, też by­wał, bo ja­ko wie­cie, on mi krzcił761 Ja­gien­kę, któ­rą za­wsze bar­dzo na­wi­dzi762 i có­ruch­ną ją zo­wie.



— Dał­by Bóg, że­by chciał mi chło­pów osta­wić — rzekł Mać­ko.



— O wa! co tam dla ta­kie­go bo­ga­cza pię­ciu chło­pów! Wresz­cie, jak Ja­gien­ka go po­pro­si, to osta­wi.



Tu roz­mo­wa umil­kła na chwi­lę, al­bo­wiem znad ciem­ne­go bo­ru i znad ru­mia­nej zo­rzy pod­nio­sło się ja­sne słoń­ce i roz­świe­ci­ło oko­li­cę. Po­wi­ta­li je ry­ce­rze zwy­kłym: „Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny!”, a na­stęp­nie, prze­że­gnaw­szy się, po­czę­li ran­ne pa­cie­rze.



Zych skoń­czył pierw­szy i ude­rzyw­szy się po kil­ka­kroć w pier­si, ozwał się do to­wa­rzy­szów:



— Te­raz się wam do­brze przy­pa­trzę. Hej, zmie­ni­li­ście się obaj... Wy, Mać­ku, mu­si­cie wpierw do zdro­wia przyjść... Ja­gien­ka bę­dzie mia­ła o was sta­ra­nie, bo to w wa­szym dwo­rze ba­by nie uświę­ci... Ano, znać, że wam szcze­brzuch763 tkwi mię­dzy że­bra­mi... I do­brze nie bar­dzo...



Tu zwró­cił się do Zbysz­ka:



— Po­każ­że się i ty... Oj, moc­ny Bo­że! Pa­mię­tam cię ma­leń­kim, ja­koś przez ogon źre­ba­kom na grzbiet ła­ził, a te­raz, wcior­na­ści, co za ry­ce­rzyk!... Z gę­by czy­ste pa­niąt­ko764, ale chłop ple­czy­sty... Ta­kie­mu się choć i z niedź­wie­dziem brać...



— Co mu ta niedź­wiedź! — rzekł na to Mać­ko. — Toć młod­szy był niż dziś, gdy go ów Fry­zyj­czyk765 na­zwał go­ło­wą­sem, a on, że to nie cał­kiem mu się spodo­ba­ło, za­raz mu gar­ścią wą­sy wy­darł...



— Wiem — prze­rwał Zych. — I po­ty­ka­li­ście się po­tem, i wzię­li­ście ich po­czet. Wszyst­ko mi roz­po­wia­dał pan z Ta­cze­wa:




Wy­szedł Nie­miec z wiel­gim766 zy­skiem, 
     
Po­grze­bli go z go­łym py­skiem, 
     

     
Hoc! hoc!
     

 



I po­czął spo­glą­dać na Zbysz­ka roz­ba­wio­ny­mi oczy­ma, on zaś pa­trzył tak­że z wiel­ką cie­ka­wo­ścią na je­go dłu­gą jak tycz­ka po­stać, na chu­dą twarz z ogrom­nym no­sem i na okrą­głe, peł­ne śmie­chu oczy.



— O! — rzekł — przy ta­kim som­sie­dzie, by­le Bóg stryj­ko­wi wró­cił zdro­wie — to i nie bę­dzie smut­ku.



— Le­piej mieć we­so­łe­go som­sia­da, bo z we­so­łym nie mo­że być zwa­dy — od­rzekł Zych. — A te­raz po­słu­chaj­cie, co wam po do­bre­mu i po krze­ści­jań­sku po­wiem. Do­ma daw­no­ście nie by­li i po­rząd­ków ni­ja­kich w Bog­dań­cu nie za­sta­nie­cie. Nie mó­wię: w go­spo­dar­stwie — bo opat do­brze go­spo­da­rzył... la­su szmat wy­kar­czo­wał i chło­pów no­wych osa­dził... Ale że sam je­no cza­sem do­jeż­dża, więc w spi­żar­ni bę­dą pust­ki, ba, i w do­mu le­d­wie tam ła­wa ja­ka jest — al­bo i wiąz­ka gro­cho­win767 do spa­nia — a cho­re­mu po­trze­ba wy­go­dy. Więc wie­cie co? —jedź­cie ze mną do Zgo­rze­lic. Za­ba­wi­cie ja­ki mie­sią­czek al­bo dwa, to mi bę­dzie po ser­cu768, a bez ten czas Ja­gien­ka o Bog­dań­cu po­my­śli. Tyl­ko się na nią zdaj­cie i niech was gło­wa o nic nie bo­li... Zbysz­ko bę­dzie do­jeż­dżał go­spo­dar­ki pil­no­wać, a księ­dza opa­ta też wam do Zgo­rze­lic spro­wa­dzę, to się z nim za­raz po­ra­chu­je­cie... O was, Mać­ku, bę­dzie dziew­ka mia­ła ta­ki sta­ru­nek769 jak o oj­cu — a w cho­ro­bie bab­ski sta­ru­nek od in­ne­go lep­szy. No! Mo­iście wy! uczyń­cie­że tak, ja­ko was pro­szę.



— Wia­do­ma rzecz, że­ście do­bry czło­wiek i za­wsze­ście ta­cy by­li — od­rzekł z pew­nym wzru­sze­niem Mać­ko — ale wi­dzi­cie, mam-li umrzeć przez tę ju­chę za­dzio­rę, co mi pod zio­brem sie­dzi, to wo­lę na wła­snych śmie­ciach. Przy tym w do­mu, choć ta człek i cho­ry, to o nie­jed­no się roz­py­ta, nie­jed­ne­go do­pa­trzy i nie­jed­no zła­dzi770. Je­śli Bóg ka­że iść na tam­ten świat — no, to nie ma ra­dy! Czy przy więk­szym sta­run­ku, czy przy mniej­szym — jed­na­ko się nie wy­krę­cisz. Do nie­wy­gód my na woj­nie przy­wy­kli. Mi­ła i wią­cha gro­cho­win te­mu, co przez kil­ka ro­ków na go­łej zie­mi sy­piał. Ale za wa­sze ser­ce to wam szcze­rze dzię­ku­ję, i je­śli nie ja się wy­wdzię­czę, to da Bóg, Zbysz­ko się wy­wdzię­czy.



Zych ze Zgo­rze­lic, któ­ry sły­nął istot­nie z do­bro­ci i uczyn­no­ści, po­czął znów na­le­gać i pro­sić, ale Mać­ko się uparł: kie­dy umie­rać, to na wła­snym po­dwór­ku! Cni­ło771 mu się oto bez te­go Bog­dań­ca ca­ły­mi la­ta­mi, więc te­raz, gdy gra­ni­ca już nie­da­le­ko, nie wy­rzek­nie się go za nic, choć­by to miał być ostat­ni noc­leg. Bóg ła­skaw i tak, że mu choć po­zwo­lił tu się przy­wlec.



Tu roz­tarł pię­ścia­mi łzy, któ­re wez­bra­ły mu pod po­wie­ka­mi, obej­rzał się wko­ło i rzekł: 



— Je­śli tu już bo­ry Wil­ka z Brzo­zo­wej, to za­raz po po­łu­dniu do­je­dziem.



— Nie Wil­ka z Brzo­zo­wej, je­no ni­nie 772opa­to­we — za­uwa­żył Zych.



Uśmiech­nął się na to cho­ry Mać­ko i po chwi­li od­rzekł:



— Je­śli opa­to­we, to mo­że kie­dyś bę­dą na­sze.



— Ba! do­pie­ro­ście mó­wi­li o śmier­ci — za­wo­łał we­so­ło Zych — a te­raz chce wam się opa­ta prze­trzy­mać.



— Nie ja go prze­trzy­mam, je­no Zbysz­ko.



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ły im od­gło­sy ro­gów w bo­ru, któ­re ozwa­ły się da­le­ko przed ni­mi. Zych wstrzy­mał za­raz ko­nia i po­czął słu­chać.



— Ktoś ci tu chy­ba po­lu­je — rzekł. — Po­cze­kaj­cie.



— Mo­że opat. To by do­brze by­ło, że­by­śmy się za­raz spo­tka­li.



— Ci­chaj­cie no!



Tu zwró­cił się do or­sza­ku:



— Stój!



Sta­nę­li. Ro­gi ozwa­ły się bli­żej, a w chwi­lę póź­niej roz­le­gło się szcze­ka­nie psów.



— Stój! — po­wtó­rzył Zych. — Ku nam idą.



Zbysz­ko zaś ze­sko­czył z ko­nia i po­czął wo­łać:



— Da­waj­cie ku­szę! mo­że zwierz na nas wy­pad­nie! wart­ko! wart­ko!



I po­rwaw­szy ku­szę z rąk pa­choł­ka, wsparł ją o zie­mię, przy­ci­snął brzu­chem, po­chy­lił się, wy­prę­żył grzbiet jak łuk i chwy­ciw­szy pal­ca­mi obu rąk cię­ci­wę, na­cią­gnął ją w mgnie­niu oka na że­la­zny za­staw­nik, za czym za­ło­żył strza­łę i sko­czył przed sie­bie w bór.



— Na­piął! bez kor­by ci na­piął! — szep­nął Zych zdu­mio­ny przy­kła­dem tak nad­zwy­czaj­nej si­ły.



— Ho, to mo­ro­wy chłop! — od­szep­nął z du­mą Mać­ko.



Tym­cza­sem ro­gi i gra­nie psów ozwa­ło się jesz­cze bli­żej, aż na­gle po pra­wej stro­nie bo­ru roz­legł się cięż­ki tu­pot, trzask ła­ma­nych krzów i ga­łę­zi — na dro­gę wy­padł z gę­stwi­ny, jak pio­run, sta­ry bro­da­ty żubr z ol­brzy­mią, ni­sko po­chy­lo­ną gło­wą, z krwa­wy­mi oczy­ma i wy­wa­lo­nym ozo­rem, zzia­ja­ny, strasz­ny. Tra­fiw­szy na wy­rwę przy­droż­ną, prze­sa­dził773 ją jed­nym sko­kiem, upadł z roz­pę­du na przed­nie no­gi, ale pod­niósł się i już, już miał skryć się w gę­stwi­nie po dru­giej stro­nie dro­gi, gdy na­gle za­war­cza­ła zło­wro­go cię­ci­wa ku­szy, roz­legł się świst gro­tu, po czym zwierz wspiął się, za­krę­cił, ryk­nął okrop­nie i ru­nął jak gro­mem ra­żo­ny na zie­mię.



Zbysz­ko wy­chy­lił się zza drze­wa, na­piął znów ku­szę i zbli­żył się go­tów do strza­łu ku le­żą­ce­mu by­ko­wi, któ­re­go za­dnie774 no­gi ko­pa­ły jesz­cze zie­mię.



Lecz po­pa­trzyw­szy chwi­lę, za­wró­cił spo­koj­nie do or­sza­ku i z da­le­ka po­czął wo­łać:



— Tak do­stał, aże gno­jem po­pu­ścił!



— A niech­że cię! — ozwał się pod­jeż­dża­jąc Zych — od jed­nej strza­ły!



— Ba, bli­sko by­ło, a to prze­cie okrut­ny pęd. Obacz­cie: nie tyl­ko że­leź­ce, ale i brze­chwa775 cał­kiem mu się scho­wa­ła pod ło­pat­ką.



— My­śliw­cy mu­szą być już bli­sko; pew­ni­kiem ci go za­bio­rą.



— Nie dam! — od­po­wie­dział Zbysz­ko — na dro­dze za­bit, a dro­ga ni­czy­ja.



— A je­śli to opat po­lu­je?



— A, je­śli opat, to niech go bie­rze.



Tym­cza­sem z la­su wy­chy­li­ły się na­przód psy, któ­rych by­ło kil­ka­na­ście. Uj­rzaw­szy zwie­rza, rzu­ci­ły się na nie­go ze strasz­nym har­mi­drem, zbi­ły się na nim w ku­pę i nie­ba­wem po­czę­ły się mię­dzy so­bą gryźć.



— Za­raz bę­dą i my­śli­wi — rzekł Zych. — Ot patrz! już są, je­no da­lej przed na­mi wy­pa­dli i nie wi­dzą jesz­cze zwie­rza. Hop! hop! by­waj­cie tu, by­waj­cie!... le­ży! le­ży!...



Lecz na­gle umilkł, przy­sło­nił oczy rę­ką, a po chwi­li ozwał się:



— Dla Bo­ga! co­że to jest? Czym oślepł, czy mi się zda­je...



— Je­den na wro­nym776 ko­niu na prze­dzie — rzekł Zbysz­ko.



Lecz Zych za­wo­łał na­gle:



— Mi­ły Je­zu! dyć777 to chy­ba Ja­gien­ka!



I na­raz po­czął krzy­czeć:



— Ja­gna! Ja­gna!...



Po czym ru­szył na­przód, ale nim zdą­żył pu­ścić w cwał pod­jezd­ka778, Zbysz­ko uj­rzał naj­dziw­niej­sze w świe­cie wi­do­wi­sko: Oto na chyb­kim sro­ka­czu779 sa­dzi­ła ku nim, sie­dząc po mę­sku dziew­czy­na z ku­szą w rę­ku i z oszcze­pem na ple­cach. W roz­pusz­czo­ne od pę­du wło­sy po­wsz­cze­pia­ły jej się chmie­lo­we szysz­ki; twarz mia­ła ru­mia­ną jak zo­rza, na pier­siach roz­cheł­sta­ną ko­szu­li­nę, a na ko­szu­li ser­dak weł­ną do gó­ry. Do­padł­szy, osa­dzi­ła na miej­scu ko­nia; przez chwi­lę na twa­rzy jej od­bi­ja­ło się nie­do­wie­rza­nie, zdu­mie­nie, ra­dość — na ko­niec jed­nak nie mo­gąc świa­dec­twom oczu i uszu za­prze­czyć, po­czę­ła krzy­czeć cien­kim, nie­co jesz­cze dzie­cin­nym gło­sem:



— Ta­tu­lo! ta­tuś naj­mi­lej­si!



I w mgnie­niu oka zsu­nę­ła się z ko­nia, a gdy Zych ze­sko­czył tak­że dla po­wi­ta­nia jej na zie­mię, rzu­ci­ła mu się na szy­ję. Przez dłu­gi czas Zbysz­ko sły­szał tyl­ko od­głos po­ca­łun­ków i dwa wy­ra­zy: „Ta­tu­lo! Ja­gu­la! Ta­tu­lo! Ja­gu­la!” — po­wta­rza­ne w ra­do­snym upo­je­niu.



Nad­je­cha­ły oba pocz­ty, nad­je­chał na wo­zie Mać­ko, a oni jesz­cze po­wta­rza­li: „Ta­tu­lo! Ja­gu­la!”, i jesz­cze się obej­mo­wa­li za szy­ję. Aż gdy wresz­cie mie­li już do sy­tu po­wi­tań i okrzy­ków, po­czę­ła go Ja­gien­ka wy­py­ty­wać:



— To z woj­ny wra­ca­cie? Zdro­wi­ście aby?



— Z woj­ny. Co nie mam być zdrów! A ty? A młod­sze chło­pa­ki? My­ślę, że zdro­we? — tak? Bo ina­czej nie la­ta­ła­byś po le­sie. Ale co­że ty tu ro­bisz naj­lep­sze­go, dziew­czy­no?



— Prze­cie wi­dzi­cie: po­lu­ję — od­po­wie­dzia­ła śmie­jąc się Ja­gien­ka.



— W cu­dzych la­sach?



— Opat dał mi po­zwo­leń­stwo780. Jesz­cze przy­słał pa­choł­ków do te­go uczo­nych i psy.



Tu zwró­ci­ła się do swej cze­la­dzi781:



— A od­pę­dzić mi ta psy, bo skó­rę pod­rą!



Po czym do Zy­cha:



— Oj, też ra­da je­stem, ra­da, że was wi­dzę!... U nas wszyst­ko do­brze.



— A jam to nie­rad? — od­parł Zych. — Daj­że jesz­cze, dzie­wu­cho, py­ska!



I po­czę­li się znów ca­ło­wać, a gdy skoń­czy­li, Ja­gna rze­kła:



— Do do­mu okrut­ny szmat dro­gi... ta­ke­śmy się za oną be­stią za­gna­li.



Chy­ba ze dwie mi­le­śmy gna­li, że już i ko­nie usta­wa­ły. Ale tę­gi żubr — wi­dzie­li­ście?... ma on ze trzy mo­je strza­ły w so­bie, a od ostat­niej mu­siał paść.



— Padł on od ostat­niej, ale nie od two­jej: ten to ry­ce­rzyk go ustrze­lił.



Ja­gien­ka od­gar­nę­ła dło­nią wło­sy, któ­re się jej na­su­nę­ły na oczy, i spoj­rza­ła by­stro, lu­bo782 nie­zbyt życz­li­wie na Zbysz­ka.



— Wiesz, kto to jest? — spy­tał Zych.



— Nie wiem.



— Nie dzi­wo­ta, żeś go nie po­zna­ła, bo wy­rósł. Ale mo­że sta­re­go Mać­ka z Bog­dań­ca po­znasz?



— Dla Bo­ga! to Mać­ko z Bog­dań­ca! — za­wo­ła­ła Ja­gien­ka.



I zbli­żyw­szy się do wo­za, po­ca­ło­wa­ła Mać­ka w rę­kę.



— To­ście wy?



— A ja. Je­nom na wo­zie, bo mnie Niem­cy po­strze­li­li.



— Ja­kie Niem­cy? prze­cie to z Ta­ta­ry by­ła woj­na? Wiem ci ja to, bom się nie­ma­ło ta­tu­la na­pro­si­ła, że­by mnie z so­bą wziął.



— By­ła woj­na z Ta­ta­ry, ale my na niej nie by­li, bo­śmy na Li­twie przed­tem wo­jo­wa­li i ja, i Zbysz­ko.



— A gdzie jest Zbysz­ko?



— Toś nie po­zna­ła, że to Zbysz­ko? — rzekł ze śmie­chem Mać­ko.



— To jest Zbysz­ko? — za­wo­ła­ła dziew­czy­na spo­glą­da­jąc znów na mło­de­go ry­ce­rza.



— A jak­że!



— Daj­że mu po zna­jo­mo­ści gę­by — za­wo­łał we­so­ło Zych.



Ja­gien­ka zwró­ci­ła się ży­wo ku Zbysz­ko­wi, lecz na­gle cof­nę­ła się i za­kryw­szy rę­ką oczy, rze­kła:



— Kie­dy się wsty­dam...



— My się prze­cie od ma­ło­ści zna­my! — ozwał się Zbysz­ko.



— Aha! do­brze się zna­my. Pa­mię­tam ci ja, pa­mię­tam. Z ośm ro­ków783 te­mu przy­je­cha­li­ście do nas z Mać­kiem i nie­boszcz­ka ma­tu­la przy­nie­śli nam orze­chów z mio­dem. A wy, jak je­no star­si wy­szli z izby, za­raz mnie pię­ścią w nos, a orze­chy sa­mi­ście zje­dli!



— Nie uczy­nił­by on te­raz te­go! — rzekł Mać­ko. — U knia­zia Wi­tol­da by­wał, w Kra­ko­wie na zam­ku by­wał i oby­czaj dwor­ski zna.



Lecz Ja­gien­ce przy­szło co in­ne­go do gło­wy, zwró­ciw­szy się bo­wiem do Zbysz­ka, spy­ta­ła:



— To wy­ście żu­bra za­bi­li?



— Ja.



— Obej­rzym, gdzie tkwi grot.



— Nie oba­czy­cie, bo mu się cał­kiem po­cho­wał pod ło­pat­ką.



— Daj spo­kój, nie pra­wuj się784 — rzekł Zych. — Wi­dzie­lim wszy­scy, jak go ustrze­lił, i wi­dzie­lim jesz­cze coś lep­sze­go, bo ku­szę w mig bez kor­by na­cią­gnął.



Ja­gien­ka spoj­rza­ła po raz trze­ci na Zbysz­ka, ale tym ra­zem z po­dzi­wem:



— Na­cią­gnę­li­ście ku­szę bez kor­by? — spy­ta­ła.



Zbysz­ko od­czuł w jej gło­sie jak­by pew­ne nie­do­wie­rza­nie, wsparł więc o zie­mię ku­szę, któ­rą był po­przed­nio spu­ścił, na­cią­gnął ją w mgnie­niu oka, aż za­skrzy­pia­ła że­la­zna ob­ręcz, po czym chcąc po­ka­zać, że zna dwor­ski oby­czaj, przy­klęk­nął na jed­no ko­la­no i po­dał ją Ja­gien­ce.



Dziew­czy­na zaś, za­miast ją wziąć z je­go rąk, za­czer­wie­ni­ła się na­gle, sa­ma nie wie­dząc dla­cze­go, i po­czę­ła za­cią­gać pod szy­ją zgrzeb­ną785 ko­szu­lę, któ­ra się by­ła od szyb­kiej jaz­dy po le­sie otwar­ła.











  
    Roz­dział je­de­na­sty




Dru­gie­go dnia po przy­jeź­dzie do Bog­dań­ca Mać­ko i Zbysz­ko po­czę­li roz­glą­dać się po swo­jej sta­rej sie­dzi­bie i wkrót­ce do­strze­gli, iż Zych ze Zgo­rze­lic miał słusz­ność mó­wiąc, że z po­cząt­ku do­ku­czy im bie­da nie­ma­ła. Z go­spo­dar­stwem szło jesz­cze ja­ko ta­ko. By­ło kil­ka ła­nów786 ob­ra­bia­nych przez chło­pów daw­nych al­bo świe­żo osa­dzo­nych przez opa­ta787. Nie­gdyś by­wa­ło w Bog­dań­cu upraw­nej zie­mi da­le­ko wię­cej, ale od cza­su gdy w bi­twie pod Płow­ca­mi788 ród Gra­dów wy­gi­nął pra­wie do szczę­tu789 — zbra­kło rąk ro­bo­czych, a po na­pa­dzie ślą­skich Niem­ców i po woj­nie Grzy­ma­li­tów z Na­łę­cza­mi790 ży­zne nie­gdyś ni­wy791 bog­dań­skie po­za­ra­sta­ły po więk­szej czę­ści la­sem. Mać­ko nie mógł sam dać ra­dy. Próż­no chciał przed kil­ku­na­stu la­ty przy­cią­gnąć wol­nych kmie­ciów792 z Krze­śni i pu­ścić im zie­mię za od­se­py793 — ci bo­wiem wo­le­li sie­dzieć na swo­ich wła­snych „le­chach794” niź­li upra­wiać cu­dzy za­gon. Przy­wa­bił jed­nak nie­co lu­dzi bez­dom­nych; w róż­nych woj­nach wziął kil­ku­na­stu jeń­ców, któ­rych po­że­nił, osa­dził po cha­tach — i w ten spo­sób wieś po­czę­ła się dźwi­gać na no­wo. Ale trud­no mu to szło, więc gdy zda­rzy­ła się spo­sob­ność za­sta­wu, za­sta­wił Mać­ko skwa­pli­wie795 ca­ły Bog­da­niec, mnie­ma­jąc na­przód, że moż­ne­mu opa­to­wi796 ła­twiej bę­dzie za­go­spo­da­ro­wać zie­mię, a po wtó­re, że tym­cza­sem je­mu i Zbysz­ko­wi woj­na przy­spo­rzy lu­dzi i pie­nię­dzy. Ja­koż opat rzą­dził sprę­ży­ście. Si­łę ro­bo­czą Bog­dań­ca po­więk­szył o pięć ro­dzin chłop­skich, sta­da by­dła i ko­ni po­mno­żył, a przy tym zbu­do­wał spi­chlerz, chru­ścia­ną obo­rę i ta­kąż staj­nię. Na­to­miast nie miesz­ka­jąc sta­le w Bog­dań­cu, o dom nie dbał — i Mać­ko, któ­ry ma­rzył cza­sa­mi, że wró­ciw­szy, za­sta­nie go oto­czo­nym ro­wem i czę­sto­ko­łem797, za­stał wszyst­ko tak, jak był zo­sta­wił, z tą chy­ba róż­ni­cą, że wę­gły798 po­krzy­wi­ły się nie­co, a ścia­ny wy­da­wa­ły się niż­sze, bo osia­dły i za­su­nę­ły się w zie­mię.



Dwór skła­dał się z ogrom­nej sie­ni, dwóch ob­szer­nych izb z ko­mo­ra­mi799 i z kuch­ni. W izbach by­ły okna z błon, na środ­ku zaś każ­dej ogni­sko w ule­pio­nej z gli­ny pod­ło­dze, z któ­re­go dym wy­cho­dził przez szpa­ry w pu­ła­pie. Pu­łap ów, czar­ny zu­peł­nie, by­wał za lep­szych cza­sów za­ra­zem i wę­dlar­nią800, na koł­kach bo­wiem po­wbi­ja­nych w bel­ki wie­sza­no wów­czas szyn­ki wie­przo­we, dzi­cze, niedź­wie­dzie i ło­sie, com­bry801 je­le­nie i sar­nie, grzbie­ty wo­ło­we i ca­łe zwo­je kieł­bas. W Bog­dań­cu jed­nak ha­ki by­ły te­raz pu­ste, jak rów­nież i pół­ki bie­gną­ce wzdłuż ścian, na któ­rych po in­nych „dwo­rach” usta­wia­no mi­sy cy­no­we i gli­nia­ne. Tyl­ko ścia­ny pod pół­ka­mi nie wy­da­wa­ły się już zbyt na­gie. Zbysz­ko bo­wiem ka­zał lu­dziom po­roz­wie­szać na nich pan­ce­rze, heł­my, mie­cze krót­kie i dłu­gie, a da­lej oszcze­py, wi­dły, ku­sze, ko­pie ry­cer­skie, wresz­cie tar­cze i to­po­ry, i kro­pie­rze802 na ko­nie. Broń czer­nia­ła od ta­kie­go roz­wie­sza­nia w dy­mie i trze­ba by­ło czę­sto ją czy­ścić, ale za to by­ła wszyst­ka pod rę­ką i w do­dat­ku czerw803 nie to­czył drze­wa w ko­piach, ku­szach i to­po­rzy­skach804. Sza­ty kosz­tow­ne ka­zał tro­skli­wy Mać­ko po­prze­no­sić do ko­mo­ry, w któ­rej sy­piał.



W przed­nich izbach by­ły też w po­bli­żu bło­nia­stych okien sto­ły zbi­te z so­sno­wych de­sek i ta­kież ła­wy, na któ­rych pa­no­wie za­sia­da­li wraz z cze­la­dzią805 do ja­dła. Lu­dziom od­wy­kłym przez dłu­gie la­ta woj­ny od wy­gód nie trze­ba by­ło wie­le, w Bog­dań­cu jed­nak bra­kło chle­ba, mą­ki i róż­nych in­nych za­pa­sów, a zwłasz­cza stat­ków806. Chło­pi po­zno­si­li, co mo­gli, li­czył głów­nie Mać­ko na to, że ja­ko by­wa w ta­kich ra­zach, przyj­dą mu w po­moc są­sie­dzi — i rze­czy­wi­ście nie omy­lił się, przy­naj­mniej co do Zy­cha ze Zgo­rze­lic.



Dru­gie­go dnia po przy­jeź­dzie sie­dział wła­śnie sta­ry na kło­dzie przed do­mem, chcąc użyć pięk­nej je­sien­nej po­go­dy, gdy na dzie­dzi­niec za­je­cha­ła na tym sa­mym wro­nym807 ko­niu Ja­gien­ka. Cze­lad­nik, któ­ry drze­wo rą­bał ko­ło pło­ta, chciał jej do zsia­da­nia po­móc, lecz ona ze­sko­czyw­szy w jed­nej chwi­li na zie­mię zbli­ży­ła się do Mać­ka, zdy­sza­na nie­co od pręd­kiej jaz­dy i za­ru­mie­nio­na jak ja­błusz­ko.



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny! Przy­je­cha­łam po­kło­nić się wam od ta­tu­la i za­py­tać o zdro­wie.



— Nie go­rzej niż by­ło w dro­dze — od­rzekł Mać­ko — człek się przy­naj­mniej wy­spał na wła­snych śmie­ciach.



— Ale nie­wy­go­dę mu­si­cie mieć wiel­ką, a cho­re­mu po­trze­ba sta­run­ku808.



— Twar­de my chło­py. Już­ci, z po­cząt­ku nie ma wy­gód, ale nie ma i gło­du. Ka­za­lim809 za­rżnąć wo­łu i dwie owce, mię­sa jest dość. Po­zno­si­ły też ba­by tro­chę mą­ki i jaj, ale te­go ma­ło, a już naj­go­rzej stat­ków810 nam brak.



— Bo ja ka­za­łam wy­ła­dzić811 dwa wo­zy. Na jed­nym idą dwie po­ście­le i stat­ki, a na dru­gim spy­ża812 róż­na. Są plac­ki i mą­ka, i sło­ni­na, i su­szo­ne grzy­by, jest be­czu­łecz­ka pi­wa, a dru­ga mio­du — i co tam by­ło w do­mu, ze wszyst­kie­go po tro­chu.



Mać­ko, któ­ry rad813 był za­wsze z każ­de­go przy­byt­ku w do­mu, wy­cią­gnął rę­kę, po­gła­dził Ja­gien­kę po gło­wie i rzekł:



— Bóg za­płać to­bie i two­je­mu ro­dzi­co­wi. Jak się za­go­spo­da­ru­jem, to od­da­my.



— Bog­daj­że was! A czy to my Niem­ce, że­by­śmy mie­li od­bie­rać to, co da­jem!



— No, to jesz­cze bar­dziej Bóg wam za­płać. Po­wia­dał o to­bie ro­dzic, ja­kaś go­spo­dar­na. Toś ty ca­ły­mi Zgo­rze­li­ca­mi bez814 rok rzą­dzi­ła?



— Ano!... Jak wam bę­dzie cze­go wię­cej po­trze­ba, to ko­go przy­ślij­cie, je­no815 ta­kie­go, co by wie­dział, cze­go trze­ba — bo to cza­sem głu­pi ja­ki słu­ga przy­je­dzie i nie wie, po co go przy­sła­li.



Tu Ja­gien­ka po­czę­ła się nie­co oglą­dać, a Mać­ko, spo­strze­gł­szy to, uśmiech­nął się i za­py­tał:



— Za kim­że się oglą­dasz?



— Nie oglą­dam się za ni­kim!



— Przy­ślę Zbysz­ka, niech za mnie to­bie i Zy­cho­wi po­dzię­ku­je. Udał ci się816 Zbysz­ko? co?



— A, nie pa­trzy­łam!



— To przy­pa­trz­że mu się te­raz, bo ci wła­śnie nad­cho­dzi.



Ja­koż Zbysz­ko nad­cho­dził rze­czy­wi­ście od wo­do­po­ju i uj­rzaw­szy Ja­gien­kę, przy­śpie­szył kro­ku. Ubra­ny był w ło­si ku­brak817 i okrą­głą pil­śnio­wą818 myc­kę819, ta­ką, ja­kich uży­wa­no pod heł­my, wło­sy miał bez pą­tli­ka820, ob­cię­te rów­no nad brwia­mi, a po bo­kach spły­wa­ją­ce w zło­tych zwo­jach na ra­mio­na — i zbli­żał się szyb­ko, ro­sły, ho­ży821, do gierm­ka z wiel­kie­go do­mu zu­peł­nie po­dob­ny.



Ja­gien­ka od­wró­ci­ła się cał­kiem do Mać­ka, aby przez to oka­zać, że tyl­ko do nie­go przy­je­cha­ła, lecz Zbysz­ko przy­wi­tał ją we­so­ło, a na­stęp­nie wziąw­szy jej rę­kę, pod­niósł ją do ust mi­mo opo­ru dziew­czy­ny.



— Cze­mu mnie w rę­kę ca­łu­jesz? — spy­ta­ła — czy to ja ksiądz?



— Nie broń­cie się! To ta­ki zwy­czaj.



— A choć­by cię i w dru­gą po­ca­ło­wał za to, coś przy­wio­zła — wtrą­cił Mać­ko — nie by­ło­by nad­to.



— Co zaś przy­wio­zła? — za­py­tał Zbysz­ko, roz­glą­da­jąc się po dzie­dziń­cu, nie wi­dząc nic wię­cej prócz wro­ne­go ko­nia, któ­ry stał przy­wią­za­ny do pa­li­ka.



— Wo­zy jesz­cze nie na­de­szły, ale przyj­dą — od­po­wie­dzia­ła Ja­gien­ka.



Mać­ko po­czął wy­mie­niać, co przy­wio­zła, ni­cze­go nie opusz­cza­jąc, gdy zaś wspo­mniał o dwóch po­ście­lach, Zbysz­ko rzekł:



— Ja tam rad i na żu­bro­wej skó­rze przy­le­gam, ale dzię­ku­ję wam, że­ście i o mnie po­my­śle­li.



— To nie ja: ta­tu­lo... — od­rze­kła czer­wie­niąc się dziew­czy­na. — Je­śli wo­li­cie na skó­rze, to nie­wo­li nie ma.



— Wo­lę, na czym wy­pad­nie. By­wa­ło, nie­raz w po­lu, po bi­twie, to się sy­pia­ło i z za­bi­tym Krzy­ża­kiem pod gło­wą.



— Al­bo­ście to za­bi­li kie­dy Krzy­ża­ka? Pew­no, że nie!



Zbysz­ko, za­miast od­po­wie­dzieć, po­czął się śmiać. Mać­ko zaś za­wo­łał:



— Bój­że się Bo­ga, dziew­czy­no, to ty je­go nie znasz! Nic ci on in­ne­go nie czy­nił, je­no822 w Niem­ców bił, aże grzmia­ło. Na ko­pie, na to­po­ry, do wszyst­kie­go go­tów, a jak Niem­ca z da­la do­pa­trzy, to choć go na po­wro­zie trzy­maj, tak się do nie­go rwie. W Kra­ko­wie chciał na­wet w po­sła Lich­ten­ste­ina bić, za co ma­ło mu gło­wy nie ucię­li. Ta­ki to chłop! I o Fry­zach823 dwóch ci opo­wiem, po któ­rych wzię­li­śmy po­czet i łup tak god­ny, że za po­ło­wę te­go moż­na by Bog­da­niec wy­ku­pić.



Tu Mać­ko jął824 opo­wia­dać o po­je­dyn­ku z Fry­zyj­czy­ka­mi, a na­stęp­nie o in­nych przy­go­dach, ja­kie się im przy­tra­fia­ły, i czy­nach, ja­kich do­ko­na­li. Po­ty­ka­li się prze­cie zza mu­rów i w otwar­tym po­lu z naj­więk­szy­mi ry­ce­rza­mi, ja­cy w cu­dzo­ziem­skich kra­jach ży­ją. Bi­li w Niem­ców, bi­li we Fran­cu­zów, bi­li w An­giel­czy­ków i w Bur­gun­dów825. By­wa­li w za­cie­kłych wi­rach bi­tew, że z ko­ni, z lu­dzi, ze zbroi, z Niem­ców i piór czy­nił się ja­ko­by je­den kłąb. A cze­go to oni przy tym nie wi­dzie­li! Wi­dzie­li krzy­żac­kie zam­ki z czer­wo­nej ce­gły, li­tew­skie grodź­ce826 drew­nia­ne i ko­ścio­ły, ja­kich ko­ło Bog­dań­ca nie ma, i mia­sta, i sro­gie pusz­cze, w któ­rych no­ca­mi kwi­li­ły po­wy­pę­dza­ne ze świą­tyń li­tew­skie bo­żecz­ki, i róż­ne, róż­ne cu­da; wszę­dzie zaś, gdzie do bit­ki przy­szło, Zbysz­ko na prze­dzie, tak że dzi­wo­wa­li mu się naj­więk­si ry­ce­rze.



Ja­gien­ka, przy­siadł­szy na kło­dzie obok Mać­ka, słu­cha­ła z otwar­ty­mi usta­mi te­go opo­wia­da­nia krę­cąc gło­wą, jak­by ją mia­ła na śrub­kach, to w stro­nę Mać­ka, to w stro­nę Zbysz­ka, i spo­glą­da­jąc na mło­de­go ry­ce­rza z co­raz więk­szym po­dzi­wem. Wresz­cie, gdy Mać­ko skoń­czył, wes­tchnę­ła i rze­kła:



— Bog­daj827 się to chło­pa­kiem uro­dzić!



Lecz Zbysz­ko, któ­ry przez czas opo­wia­da­nia przy­glą­dał się jej rów­nież bacz­nie, my­ślał w tej chwi­li wi­docz­nie o czym in­nym, gdyż nie­spo­dzia­nie rzekł:



— Ale też z was kra­śna828 dziew­ka!



Ja­gien­ka zaś od­rze­kła, na wpół z nie­chę­cią, a na wpół ze smut­kiem:



— Wi­dzie­li­ście wy kra­śniej­sze ode mnie.



Zbysz­ko jed­nak mógł bez kłam­stwa od­po­wie­dzieć jej, że wie­le ta­kich nie wi­dział, gdyż od Ja­gien­ki bił po pro­stu blask zdro­wia, mło­do­ści i si­ły. Sta­ry opat nie próż­no ma­wiał o niej, że wy­glą­da jak na wpół ka­li­na829, wpół so­sen­ka. Wszyst­ko w niej by­ło pięk­ne: i wy­smu­kła po­sta­wa, i sze­ro­kie ra­mio­na, i pier­si jak ze ska­ły wy­ku­te, i czer­wo­ne usta, i mo­dre oczki by­stro pa­trzą­ce. By­ła też przy­bra­na sta­ran­niej niż po­przed­nio w le­sie na ło­wach. Na szyi mia­ła kra­śne830 pa­cior­ki, ko­żu­szek otwar­ty na przo­dzie, kry­ty zie­lo­nym suk­nem, spód­ni­cę z sa­mo­dzia­łu831 w prąż­ki i no­we bu­ty. Na­wet sta­ry Mać­ko za­uwa­żył ten pięk­ny strój i po­pa­trzyw­szy na nią przez chwi­lę, za­py­tał:



— A cze­muś to się tak przy­bra­ła, ja­ko na od­pust?



Lecz ona, za­miast od­po­wie­dzieć, po­czę­ła wo­łać:



— Idą wo­zy, idą!...



Ja­koż, gdy wo­zy za­je­cha­ły, sko­czy­ła ku nim, a za nią po­szedł Zbysz­ko.
	Wy­ła­do­wa­nie trwa­ło aż do za­cho­du słoń­ca, ku wiel­kie­mu za­do­wo­le­niu Mać­ka, któ­ry każ­dą rzecz z osob­na oglą­dał i za każ­dą wy­sła­wiał Ja­gien­kę.
	Mrok też już za­pa­dał zu­peł­ny, gdy dziew­czy­na po­czę­ła się za­bie­rać do do­mu. Przy wsia­da­niu na koń Zbysz­ko chwy­cił ją na­gle wpół i nim zdą­ży­ła sło­wo wy­mó­wić, pod­niósł ją w gó­rę i po­sa­dził na kul­ba­kę832. Wów­czas za­ru­mie­ni­ła się jak zo­rza i zwró­ciw­szy ku nie­mu twarz, rze­kła przy­tłu­mio­nym nie­co gło­sem;



— Mo­car­ny z was pa­cho­łek...



On zaś, nie doj­rzaw­szy jej ru­mień­ców i zmie­sza­nia z po­wo­du ciem­no­ści, ro­ze­śmiał się i za­py­tał:



— A nie bo­icie się zwie­rza?... już za­raz noc!



— Jest na wo­zie oszczep... po­daj­cie mi go.



Zbysz­ko po­szedł do wo­zu, wy­jął oszczep i wrę­czył go Ja­gien­ce:



— Bądź­cie zdro­wi!



— Bądź­cie zdro­wi!



— Bóg wam za­płać! Przy­ja­dę ju­tro ali­bo po­ju­trze do Zgo­rze­lic po­kło­nić się Zy­cho­wi i wam za som­siedz­ką833 uczyn­ność.



— Przy­jeż­dżaj­cie! Ra­dzi bę­dziem! Wiś­ta!



I ru­szyw­szy ko­niem, zni­kła po chwi­li w przy­droż­nych krzach834.



Zbysz­ko wró­cił do stry­ja.



— Czas wam do izby wra­cać.



Lecz Mać­ko od­rzekł, nie ru­sza­jąc się z kło­dy:



— Hej! co za dziew­czy­na! Aże po­dwó­rze od niej po­ja­śnia­ło!



— Bo pew­nie!



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia. Mać­ko zda­wał się o czymś roz­my­ślać, pa­trząc w uka­zu­ją­ce się gwiaz­dy, po czym znów rzekł jak­by sam do sie­bie:



— I przy­szczyp­ne835 to, i go­spo­dar­ne, choć nie ma wię­cej nad pięt­na­ście ro­ków836...



— Ano! — rzekł Zbysz­ko — sta­ry Zych mi­łu­je ją też jak oko w gło­wie.



— I mó­wił, że Mo­czy­do­ły za nią pój­dą, a tam jest w łę­gach837 stad­ko świe­rzop838 ze źre­bię­ty.



— W bo­rach mo­czy­dłow­skich po­noś okrut­ne ba­gna?...



— Ale że­re­mia839 bo­bro­we w nich są.



I znów na­sta­ło mil­cze­nie. Mać­ko spo­glą­dał czas ja­kiś z uko­sa na Zbysz­ka, a wresz­cie spy­tał:



— Có­żeś się tak za­pa­mię­tał840? O czym roz­my­ślasz?



— Bo... wi­dzi­cie... po Ja­gien­ce tak mi się Da­nuś­ka przy­po­mnia­ła, aże mnie coś w ser­cu za­bo­la­ło.



— Chodź­my do izby — rzekł na to sta­ry. — Póź­no już.



I wstaw­szy z tru­dem, wsparł się na Zbysz­ku, któ­ry od­pro­wa­dził go do ko­mo­ry.



Zbysz­ko po­je­chał jed­nak za­raz na­za­jutrz do Zgo­rze­lic, al­bo­wiem Mać­ko bar­dzo o to przy­na­glał. Wy­mógł rów­nież na bra­tan­ku, by wziął z so­bą dla oka­za­ło­ści dwóch pa­choł­ków i przy­brał się jak naj­pięk­niej, aby w ten spo­sób cześć Zy­cho­wi wy­rzą­dzić i na­le­ży­tą wdzięcz­ność mu oka­zać. Zbysz­ko ustą­pił i po­je­chał wy­stro­jo­ny jak na we­se­le w tę sa­mą zdo­bycz­ną ja­kę841 z bia­łe­go atła­su842, ob­szy­tą zło­tą frędz­lą i za­ha­fto­wa­ną w zło­te gry­fy. Zych przy­jął go z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi, ra­do­ścią i ze śpie­wa­niem, Ja­gien­ka zaś, wszedł­szy na próg izby, sta­nę­ła jak wry­ta i omal nie upu­ści­ła ła­giew­ki843 z wi­nem na wi­dok mło­dzia­na, my­śla­ła bo­wiem, że kró­le­wicz ja­ki przy­je­chał. Stra­ci­ła też od ra­zu śmia­łość i sie­dzia­ła w mil­cze­niu, prze­cie­ra­jąc tyl­ko kie­dy nie­kie­dy oczy, jak gdy­by się chcia­ła ze snu obu­dzić. Zbysz­ko, któ­re­mu bra­kło do­świad­cze­nia, my­ślał, że z nie­wia­do­mych mu przy­czyn nie­ra­da go wi­dzi, roz­ma­wiał więc tyl­ko z Zy­chem, sła­wiąc je­go są­siedz­ką hoj­ność i po­dzi­wia­jąc dwór zgo­rze­lic­ki, któ­ry rze­czy­wi­ście w ni­czym nie był do bog­da­niec­kie­go po­dob­ny.



Wszę­dzie znać tu by­ło do­sta­tek i za­sob­ność. W izbach by­ły okna z szy­ba­mi z ro­gu, ze­stru­ga­ne­go cien­ko i tak wy­gła­dzo­ne­go, że był pra­wie jak szkło prze­źro­czy­sty. Nie by­ło ognisk na środ­ku izb, tyl­ko wiel­kie ko­mi­ny z oka­pa­mi po ro­gach. Pod­ło­ga by­ła z mo­drze­wio­wych de­sek czy­sto umy­tych, na ścia­nach zbro­je i mnó­stwo mis błysz­czą­cych jak słoń­ca oraz pięk­nie wy­cię­tych łyż­ni­ków844, z sze­re­ga­mi ły­żek, z któ­rych dwie by­ły ze sre­bra. Gdzie­nie­gdzie wi­sia­ły też ma­kat­ki, złu­pio­ne w woj­nach lub na­by­te od wę­drow­nych kup­ców. Pod sto­ła­mi le­ża­ły ol­brzy­mie pło­we845 skó­ry tu­rze846, a ta­koż żu­brze i dzi­cze. Zych z chę­cią po­ka­zy­wał swo­je bo­gac­twa, mó­wiąc co chwi­la, że to Ja­gien­ko­we go­spo­da­ro­wa­nie. Za­pro­wa­dził tak­że Zbysz­ka do al­kie­rza847, pach­ną­ce­go cał­kiem ży­wi­cą i mię­tą, w któ­rym u pu­ła­pu wi­sia­ły ca­le pę­ki skór wil­czych, li­sich, ku­nich i bo­bro­wych. Po­ka­zał mu ser­nik848, skła­dy wo­sku i mio­du, becz­ki z mą­ką, skła­dy su­cha­rów, ko­no­pi i su­szo­nych grzy­bów. Wziął go na­stęp­nie do spi­chrzów, obór, sta­jen i chle­wów, do szop, w któ­rych by­ły wo­zy, sprzę­ty my­śliw­skie, sie­ci, i tak olśnił oczy je­go do­stat­kiem, że Zbysz­ko, wró­ciw­szy na wie­cze­rzę, nie mógł utrzy­mać w so­bie po­dzi­wu.



— Żyć nie umie­rać w wa­szych Zgo­rze­li­cach! — rzekł.



— W Mo­czy­do­łach bez ma­ła849 ta­kie sa­me po­rząd­ki — od­rzekł Zych. — Pa­mię­tasz Mo­czy­do­ły? To prze­cie ku Bog­dań­co­wi. — Drze­wiej850 wa­dzi­li się na­wet na­si oj­ce o gra­ni­ce i za­po­wie­dzi so­bie po­sy­ła­li na bit­ki, ale ja ta nie bę­dę się wa­dził.



Tu trą­cił się ze Zbysz­kiem kub­kiem mio­du i za­py­tał: 



— A mo­że byś chciał so­bie coś za­śpie­wać?



— Nie — rzekł Zbysz­ko — cie­ka­wie was słu­cham.



— Zgo­rze­li­ce, wi­dzisz, we­zmą niedź­wiad­ki. By­le się je­no851 kie­dyś o nie nie po­dar­li!...



— Ja­kie niedź­wiad­ki?



— Ano, chło­pa­ki, Ja­gien­ko­wi bra­cia.



— Hej! nie bę­dą po­trze­bo­wa­li ła­py przez zi­mę ssać.



— A nie. Ale i Ja­gien­ce w Mo­czy­do­łach sper­ki852 w gę­bie nie za­brak­nie...



— Pew­ni­kiem853!



— A cze­mu nie jesz i nie pi­jesz? Ja­gien­ka, na­lej i je­mu, i mnie.



— Jem i pi­ję, ja­ko mo­gę.



— Jak nie bę­dziesz mógł, to się od­pasz... Pięk­ny pas! Wy też na Li­twie mu­sie­li­ście wziąć łup god­ny?



Nie na­rze­ka­my — od­rzekł Zbysz­ko, ko­rzy­sta­jąc ze spo­sob­no­ści, aby oka­zać, że i dzie­dzi­ce Bog­dań­ca nie by­le wło­dycz­ko­wie854. — Część łu­pów przeda­li­śmy w Kra­ko­wie i wzię­li­śmy czter­dzie­ści grzy­wien855 sre­bra...



— Bój się Bo­ga! Toż za to moż­na ku­pić wieś.



— Bo by­ła jed­na zbro­ja me­dio­lań­ska, któ­rą stryj­ko spo­dzie­wa­ją­cy się śmier­ci sprze­dał, a to wie­cie...



— Wiem! No! to war­to na Li­twę iść. Ja swe­go cza­su chcia­łem, alem się bo­jał856.



— Cze­go? Krzy­ża­ków?



— E, kto by się ta ich bał. Pó­ki cię nie za­bi­ją, to cze­góż się bać, a jak cię za­bi­ją, to już i nie czas na strach. Bo­ja­łem się onych po­gań­skich boż­ków, czy­li dia­błów. Po la­sach to po­dob­no te­go jak mro­wia.



— A gdzież ma­ją sie­dzieć, kie­dy im boż­ni­ce857 po­pa­li­li?... Daw­niej mie­li do­sta­tek, a te­raz je­no grzy­ba­mi i mrów­ka­mi ży­ją.



— Wi­dzia­łeś też ich?



— Ja sam nie wi­dzia­łem, ale sły­sza­łem, że lu­dzie wi­dzie­li... Wy­su­nie ta po­nie­któ­ry ko­sma­tą ła­pi­nę i zza drze­wa po­trzą­sa nią, że­by mu co dać...



— Po­wia­da­li to sa­mo Mać­ko — ozwa­ła się Ja­gien­ka.



— A jak­że! pra­wił858 ci i mnie o tym w dro­dze — do­dał Zych. — No, nie dzi­wo­ta! Prze­cie i u nas, choć kraj daw­no krze­ści­jań­ski, cza­sem się coś po ba­jo­rach śmie­je, a i w do­mu, choć księ­ża o to krzy­czą, le­piej za­wsze skrza­tom mi­skę z ja­dłem na noc osta­wić, bo ina­czej tak ci skro­bią w ścia­ny, że i oka nie zmru­żysz... Ja­gien­ka!... po­staw, có­ruch­no, pod pro­giem mi­skę!



Ja­gien­ka wzię­ła gli­nia­ną mi­skę peł­ną klu­sków859 z se­rem i po­sta­wi­ła ją pod pro­giem. Zych zaś rzekł:



— Księ­ża krzy­czą, po­mstu­ją! Pa­nu Je­zu­so­wi prze­cie przez tro­chę klu­sków chwa­ły nie ubę­dzie, a skrzat by­le był syt i życz­li­wy, to i od ognia, i od zło­dzie­ja ustrze­że.



Po czym zwró­cił się do Zbysz­ka: 



— Ale mo­że byś się od­pa­sał i tro­chę so­bie za­śpie­wał?



— Za­śpie­waj­cie wy, bo już wi­dzę, że z daw­na ma­cie ocho­tę, ale mo­że pan­na Ja­gien­ka za­śpie­wa?



— Bę­dziem po ko­lei śpie­wa­li — za­wo­łał ura­do­wa­ny Zych. — Jest też w do­mu pa­cho­łek, któ­ry nam do wtó­ru na drew­nia­nej fu­jar­ce za­pi­ska.
	Wo­łać pa­choł­ka!



Za­wo­ła­no pa­choł­ka, któ­ry siadł na zy­dlu860 i wło­żyw­szy „piszcz­kę” w usta, a na­stęp­nie roz­sta­wiw­szy na niej pal­ce, jął spo­glą­dać po obec­nych, cze­ka­jąc, ko­mu ma za­wtó­ro­wać.



Oni zaś po­czę­li się sprze­czać, nikt bo­wiem nie chciał być pierw­szy. Ka­zał wresz­cie Zych dać przy­kład Ja­gien­ce, więc Ja­gien­ka, cho­ciaż bar­dzo jej by­ło wstyd Zbysz­ka, wsta­ła z ła­wy, wło­ży­ła rę­ce pod far­tuch i po­czę­ła:




	Gdy­bym ci ja mia­ła 
     
	Skrzy­dłecz­ka jak gą­ska, 
     
	Po­le­cia­ła­bym ja 
     
	Za Jaś­kiem do Ślą­ska!...
	861
     

 



Zbysz­ko otwo­rzył na­przód sze­ro­ko oczy, po czym ze­rwał się na rów­ne no­gi i za­wo­łał wiel­kim gło­sem:



— A wy skąd to umie­cie śpie­wać?



Ja­gien­ka spoj­rza­ła na nie­go ze zdu­mie­niem.



— Prze­cie to wszy­scy śpie­wa­ją... Co wam?



Zych zaś, któ­ry są­dził, że Zbysz­ko pod­pił, zwró­cił ku nie­mu roz­ra­do­wa­ną twarz i rzekł:



— Od­pasz się! Za­raz ci ulży!



Lecz Zbysz­ko stał przez chwi­lę z mie­nią­cą się twa­rzą, po czym opa­no­waw­szy wzru­sze­nie, ozwał się do Ja­gien­ki:



— Prze­pra­szam was. Co­sik mi się nie­spo­dzia­nie przy­po­mnia­ło. Śpie­waj­cie da­lej.



— A mo­że wam smut­no słu­chać?



— Ej, gdzie tam! — od­rzekł drga­ją­cym gło­sem. — Słu­chał­bym te­go przez ca­łą noc.



To rze­kł­szy, siadł i za­kryw­szy dło­nią brwi, umilkł, nie chcąc żad­ne­go sło­wa uro­nić.



Ja­gien­ka za­śpie­wa­ła dru­gą zwrot­kę, lecz skoń­czyw­szy ją, spo­strze­gła wiel­ką łzę sta­cza­ją­cą się po pal­cach Zbysz­ko­wej dło­ni.



Wów­czas przy­su­nę­ła się ży­wo ku nie­mu i siadł­szy obok, po­czę­ła go trą­cać łok­ciem:



— No? Co wam? Nie chcę, by­ście pła­ka­li. Mów­cie, co wam jest?



— Nic, nic! — od­rzekł z wes­tchnie­niem Zbysz­ko. — Si­ła862 by ga­dać...
	Co by­ło, to prze­szło. Już mi we­se­lej.



— A mo­że by­ście się wi­na słod­kie­go na­pi­li?



— Po­ćci­wa863 dziew­ka! — za­wo­łał Zych. — Cze­mu to mó­wi­cie so­bie: wy?
	Mów mu: Zbysz­ku, a ty jej: Ja­gien­ko. Zna­cie się prze­cie od ma­ło­ści...



Po czym zwró­cił się do cór­ki:



— Że cię tam on­gi864 sprał, to nic!... Ni­nie865 te­go nie uczy­ni.



— Nie uczy­nię! — rzekł we­so­ło Zbysz­ko. — Niech­że mnie ona za to te­raz spie­rze, je­śli jej wo­la.



Na to Ja­gien­ka, chcąc go do resz­ty roz­we­se­lić, zło­ży­ła dłoń w piąst­kę i śmie­jąc się, po­czę­ła uda­wać, że bi­je Zbysz­ka.



— A masz ci za mój roz­bi­ty nos! a masz! a masz!



— Wi­na! — za­wo­łał roz­ocho­co­ny dzie­dzic Zgo­rze­lic.



Ja­gien­ka sko­czy­ła do ko­mo­ry i po chwi­li wy­nio­sła ka­mion­kę866 z wi­nem, dwa kub­ki pięk­ne, wy­gnia­ta­ne w srebr­ne kwia­ty, ro­bo­ty wro­cław­skich złot­ni­ków, i pa­rę go­mó­łek867 z da­le­ka pach­ną­cych.



Zy­cha, ma­ją­ce­go już w gło­wie, roz­czu­lił ten wi­dok zu­peł­nie, więc przy­gar­nął do sie­bie ka­mion­kę, przy­ci­snął ją do ło­na i są­dząc wi­docz­nie, że to Ja­gien­ka, po­czął mó­wić:



— Oj, có­ruch­no ty mo­ja! oj, nie­bo­go sie­ro­to! Co ja, bied­ny chu­dzi­na, w Zgo­rze­li­cach po­cznę, jak mi cię za­bio­rą — co ja po­cznę!...



— A trza ją bę­dzie nie­za­dłu­go dać! — za­wo­łał Zbysz­ko.



Zych zaś w mgnie­niu oka z roz­czu­le­nia prze­szedł do śmie­chu:



— Chy! chy! A dziew­ce pięt­na­ście ro­ków868 i już ją do chło­pów cią­gnie!...
	już jak któ­re­go choć z da­le­ka uwi­dzi869, to aże ko­la­nem o ko­la­no trze!...



— Ta­tu­siu, bo so­bie pój­dę — rze­kła Ja­gien­ka.



— Nie chodź! do­brze z to­bą...



Po czym jął mru­gać ta­jem­ni­czo na Zbysz­ka.



— Za­jeż­dża ich tu dwóch: je­den mło­dy Wilk, syn sta­re­go Wil­ka z Brzo­zo­wej, a dru­gi Cztan870  z Ro­go­wa. Że­by cię tu za­sta­li, za­raz by wzię­li na cię zgrzy­tać, ja­ko i na się wza­jem zgrzy­ta­ją.



— O wa! — rzekł Zbysz­ko.



Po czym zwró­cił się do Ja­gien­ki i mó­wiąc jej: ty, we­dle po­le­ce­nia Zy­cha, za­py­tał:



— A ty któ­re­go wo­lisz?



— Żad­ne­go.



— Wilk, sier­dzi­sty871 pa­cho­łek!—za­uwa­żył Zych.



— Niech w in­ną stro­nę wy­je!



— A Cztan?



Ja­gien­ka po­czę­ła się śmiać.



— Cztan — mó­wi­ła zwra­ca­jąc się do Zbysz­ka — ta­kie ci ma ku­dły na gę­bie jak cap, że mu oczu nie wi­dać — i sa­dła ty­le na nim co na niedź­wie­dziu.



A Zbysz­ko ude­rzył się w gło­wę, jak­by coś so­bie na­gle przy­po­mi­na­jąc, i rzekł:



— Ale!... kie­dy­ście ta­cy do­brzy, to was jesz­cze o jed­ną rzecz po­pro­szę: nie ma też u was w do­mu niedź­wie­dzie­go sa­dła, bo stryj­ko­wi na lek po­trzeb­ne, a w Bog­dań­cu nie mo­głem do­py­tać?



— By­ło — rze­kła Ja­gien­ka — ale chło­pa­ki na dwór wy­nie­śli do sma­ro­wa­nia łu­ków — i psi do szczę­tu zje­dli... Bo­daj­że to!



— Nic nie osta­ło?



— Do czy­sta wy­li­za­ne!



— Ha! to nie ma in­nej ra­dy, je­no trza bę­dzie w bo­ru po­szu­kać.



— Uczyń­cie ob­ła­wę, bo niedź­wie­dzi nie brak, a je­śli my­śliw­skie­go sprzę­tu chce­cie, to da­my.



— Gdzie mi tam cze­kać! Pój­dę na noc pod bar­cie872.



— Weź­cie z pię­ciu na­rocz­ni­ków873. Są mię­dzy ni­mi chło­py spraw­ne.



— Nie bę­dę ku­pą cho­dził, bo jesz­cze mi zwie­rza spło­szą.



— To jak­że? Z ku­szą pój­dzie­cie?



— A co bym z ku­szą w bo­ru po ciem­ku zro­bił? Mie­siąc874 te­raz prze­cie nie świe­ci. We­zmę wi­dły z za­dzio­ra­mi, to­pór do­bry i pój­dę ju­tro sam.



Ja­gien­ka umil­kła na chwi­lę, po czym w twa­rzy jej od­bił się nie­po­kój.



— Po­szedł od nas łoń­skie­go ro­ku875 — rze­kła — my­śli­wiec Bez­duch i niedź­wiedź go roz­darł. Za­wsze to jest nie­prze­zpiecz­na876 rzecz, bo on, jak sa­me­go czło­wie­ka w no­cy uwi­dzi, a tym bar­dziej przy bar­ciach, to za­raz na za­dnie877 ła­py sta­je.



— Że­by ucie­kał, to by się go nie do­sta­ło — od­rzekł Zbysz­ko.



Tym­cza­sem Zych, któ­ry się był zdrzem­nął, zbu­dził się na­gle i po­czął śpie­wać:



A ty, Ku­ba, od ro­bo­ty,
     
	A ja, Ma­ciek, od ocho­ty!
     
	Idź­że ra­no z so­chą878 w po­le!
     
	A ja z Ka­sią w żyt­ko wo­lę.
     
	
     
Hoc! hoc!
     

 



Po czym do Zbysz­ka:



— Wiesz? jest ich dwóch: Wilk z Brzo­zo­wej i Cztan z Ro­go­wa... a ty...



Lecz Ja­gien­ka bo­jąc się, że­by Zych nie po­wie­dział cze­goś nad­to, zbli­ży­ła się szyb­ko do Zbysz­ka i ję­ła wy­py­ty­wać:



— I kie­dy pój­dziesz? ju­tro?



— Ju­tro, po za­cho­dzie słoń­ca.



— A do któ­rych bar­ci?



— Do na­szych, do bog­dań­skich, nie­da­le­ko od wa­szych kop­ców879, we­dle Ra­dzi­ko­we­go bło­ta. Po­wia­da­li mi, że tam o mi­sia ła­two.











  
    Roz­dział dwu­na­sty




Zbysz­ko wy­brał się, jak za­po­wie­dział, gdyż Mać­ko czuł się co­raz go­rzej. Z po­cząt­ku pod­trzy­my­wa­ła go ra­dość i pierw­sze do­mo­we za­ję­cia, lecz trze­cie­go dnia wró­ci­ła mu go­rącz­ka i ból w bo­ku ozwał mu się880 z ta­ką si­łą, iż mu­siał się po­ło­żyć. Zbysz­ko po­szedł na­przód w dzień, obej­rzał bar­ci881, zo­ba­czył, że jest bli­sko ogrom­ny ślad na bło­cie — i roz­mó­wił się z bart­ni­kiem Wawr­kiem, któ­ry no­ca­mi sy­piał w po­bli­żu w sza­ła­sie, ra­zem z pa­rą sro­gich pod­hal­skich882 kun­dli, ale wła­śnie miał się już wy­nieść do wsi z po­wo­du chło­dów je­sien­nych.



Obaj roz­rzu­ci­li sza­łas, za­bra­li psy, tu i ów­dzie roz­sma­ro­wa­li tro­chę mio­du po pniach, by za­pach znę­cił zwie­rza, za czym Zbysz­ko wró­cił do do­mu i po­czął się go­to­wać na wy­pra­wę. Ubrał się dla cie­pła w ku­brak ło­si883, bez rę­ka­wów; na cie­mię na­wdział884 że­la­zny cze­piec z dru­tu, aby niedź­wiedź nie mógł mu obe­drzeć skó­ry z gło­wy, wresz­cie wziął wi­dły do­brze oku­te, dwu­zęb­ne, z za­dzio­ra­mi, i to­pór sta­lo­wy, sze­ro­ki, na dę­bo­wym to­po­rzy­sku885 nie tak krót­kim, ja­kich za­ży­wa­ją886 cie­śle. O wie­czor­nym udo­ju887 był już u ce­lu i wy­braw­szy so­bie do­god­ne miej­sce prze­że­gnał się, za­siadł i cze­kał.



Czer­wo­ne pro­mie­nie za­cho­dzą­ce­go słoń­ca świe­ci­ły mię­dzy ga­łę­zia­mi cho­ja­rów888. Po wierz­choł­kach so­sen tłu­kły się wro­ny, kra­cząc i ło­po­cąc skrzy­dła­mi; gdzie­nie­gdzie ki­ca­ły ku wo­dzie za­ją­ce, czy­niąc sze­lest po żół­cie­ją­cych ja­go­dzi­skach889 i po opa­dłych li­ściach; cza­sem śmi­gnę­ła po bucz­ku chyb­ka890 ku­na. W gąsz­czach od­zy­wał się jesz­cze świe­got pta­ków, któ­ry stop­nio­wo usta­wał.



O sa­mym za­cho­dzie nie by­ło w bo­ru spo­ko­ju. Prze­szło nie­ba­wem opo­dal Zbysz­ka stad­ko dzi­ków z wiel­kim ha­ła­sem i fu­ka­niem, a po­tem kłu­so­wa­ły ło­sie dłu­gim rzę­dem trzy­ma­jąc je­den dru­gie­mu łeb na ogo­nie. Su­che ga­łę­zie trzesz­cza­ły im pod ra­ci­ca­mi i las aż dud­nił, one ato­li891 po­ły­sku­jąc czer­wo­no w słoń­cu, dą­ży­ły do bło­ta, gdzie im by­ło no­cą bez­piecz­nie i bło­go. Na­resz­cie zo­rze roz­pa­li­ły się na nie­bie, od któ­rych wierz­choł­ki so­sen zda­wa­ły się pło­nąć jak w ogniu, i zwol­na ję­ło892się wszyst­ko uspo­ka­jać. Bór szedł spać. Mrok wsta­wał od zie­mi i pod­no­sił się w gó­rę ku świe­tli­stym zo­rzom, któ­re też w koń­cu po­czę­ły omdle­wać, za­sę­piać się, czer­nieć i ga­snąć.



„Te­raz pó­ki się wil­ki nie ode­zwą, to bę­dzie ci­cho” — po­my­ślał Zbysz­ko.
	Ża­ło­wał jed­nak, że nie wziął ku­szy, mógł­by był bo­wiem z ła­two­ścią po­ło­żyć dzi­ka lub ło­sia. Tym­cza­sem od stro­ny bło­ta do­cho­dzi­ły jesz­cze czas ja­kiś przy­tłu­mio­ne od­gło­sy, po­dob­ne do cięż­kie­go stę­ka­nia i po­świ­sty­wa­nia. Zbysz­ko spo­glą­dał ku te­mu bło­tu z pew­ną nie­uf­no­ścią, al­bo­wiem chłop Ra­dzik, któ­ry miesz­kał tu nie­gdyś w ziem­nej cha­cie, znikł ra­zem z ro­dzi­ną, jak­by się pod zie­mię za­padł. Jed­ni mó­wi­li, że po­rwa­li ich zbó­je, by­li wsze­la­ko lu­dzie, któ­rzy wi­dzie­li póź­niej we­dle893 cha­ty ja­kieś dziw­ne śla­dy ni to ludz­kie, ni zwie­rzę­ce — i któ­rzy bar­dzo krę­ci­li nad tym gło­wa­mi, a na­wet na­my­śla­li się, czy­by nie spro­wa­dzić księ­dza z Krze­śni, aby tę cha­łu­pę po­świę­cił. Nie przy­szło wpraw­dzie do te­go, bo nie zna­lazł się nikt, któ­ry by chciał tu za­miesz­kać, i cha­tę, a ra­czej gli­nę na chru­ścia­nych ścia­nach, roz­płu­ka­ły z cza­sem dżdże894 — miej­sce jed­nak­że nie uży­wa­ło895 od­tąd do­brej sła­wy. Nie uwa­żał wpraw­dzie na to Waw­rek, bart­nik, któ­ry tu no­co­wał la­tem w sza­ła­sie, ale i o tym Wawr­ku róż­nie mó­wio­no. Zbysz­ko, ma­jąc wi­dły i to­pór, nie oba­wiał się dzi­kich zwie­rząt — my­ślał na­to­miast z pew­nym nie­po­ko­jem o si­łach nie­czy­stych i rad też był, gdy owe gwa­ry wresz­cie umil­kły.



Ostat­nie od­bla­ski zni­kły i uczy­ni­ła się noc zu­peł­na. Wiatr ustał, nie by­ło na­wet zwy­kłe­go szu­mu w wierz­choł­kach so­sen. Kie­dy nie­kie­dy spa­da­ła tu i ów­dzie szysz­ka, wy­da­jąc na tle ogól­ne­go mil­cze­nia od­głos moc­ny i do­no­śny, ale zresz­tą by­ło tak ci­cho, że Zbysz­ko sły­szał wła­sny od­dech.



W ten spo­sób prze­sie­dział dłu­gi czas roz­my­śla­jąc na­przód o niedź­wie­dziu, któ­ry mógł na­dejść, a na­stęp­nie o Da­nu­si, któ­ra z dwo­rem ma­zo­wiec­kim je­cha­ła w da­le­kie stro­ny. Przy­po­mniał so­bie, jak ją chwy­cił na rę­ce w chwi­li roz­sta­nia się z księż­ną i jak jej łzy spły­wa­ły mu po po­licz­ku, przy­po­mniał so­bie jej ja­sną twarz, jej prze­to­wło­są896 głów­kę, jej cha­bro­we wia­nusz­ki i jej śpie­wa­nie, jej czer­wo­ne trze­wicz­ki z dłu­gi­mi no­sa­mi, któ­re ca­ło­wał na od­jezd­nym — wresz­cie wszyst­ko, co za­szło od chwi­li, jak się po­zna­li;
	i ogar­nął go ta­ki żal, że jej bli­sko nie ma, i ta­ka po niej tę­sk­no­ta, że cał­kiem w niej za­to­nął, stra­cił pa­mięć, że jest w le­sie, że cza­tu­je na zwie­rza, a na­to­miast po­czął so­bie mó­wić w du­szy:



„Pój­dę ja k’to­bie897, bo mi nie żyć bez cie­bie”.



I czuł, że tak jest — i że mu­si je­chać na Ma­zow­sze, bo ina­czej ska­pie­je898 w Bog­dań­cu. Przy­szedł mu na myśl Ju­rand i je­go dziw­ny opór, więc po­my­ślał, że tym bar­dziej trze­ba mu je­chać, aby się do­wie­dzieć, co to za ta­jem­ni­ca, co za prze­szko­dy i czy­by ja­ko­wyś po­zew do wal­ki na śmierć nie zdo­łał ich usu­nąć. Wresz­cie wy­da­ło mu się, że Da­nu­sia wy­cią­ga do nie­go rę­ce i wo­ła: „By­waj899, Zbysz­ku, by­waj!” Jak­że mu do niej nie iść!



I nie spał — a wi­dział ją tak wy­raź­nie, jak­by w zja­wie­niu900 al­bo we śnie.
	Je­dzie te­raz oto Da­nuś­ka obok księż­ny, brzą­ka jej na lu­teń­ce901 i po­śpie­wu­je, a my­śli o nim. My­śli, że go uj­rzy nie­za­dłu­go, a mo­że się i obzie­ra902, czy on za ni­mi w skok903 nie pę­dzi — a on tym­cza­sem w bo­ru ciem­nym.



Tu ock­nął się Zbysz­ko — i ock­nął się nie tyl­ko dla­te­go, że so­bie przy­po­mniał bór ciem­ny, ale i dla tej przy­czy­ny, że z da­la za nim ozwał się ja­kiś sze­lest.



Wów­czas ści­snął moc­niej wi­dły w gar­ściach, nad­sta­wił uszu i po­czął słu­chać.



Sze­lest zbli­żał się i po nie­ja­kim cza­sie stał się cał­kiem wy­raź­ny. Chru­pa­ły pod czy­jąś ostroż­ną sto­pą su­che ga­łąz­ki, szu­ra­ły opa­dłe li­ście i ja­go­dzi­ska...
	Coś szło.



Chwi­la­mi sze­lest usta­wał, jak gdy­by zwierz za­trzy­my­wał się przy drze­wach, i wów­czas ro­bi­ła się ta­ka ci­sza, że Zbysz­ko­wi po­czy­na­ło aż w uszach dzwo­nić — po czym znów od­zy­wa­ły się kro­ki wol­ne i prze­zor­ne. W ogó­le by­ło w tym zbli­ża­niu się coś tak ostroż­ne­go, że Zbysz­ka ogar­nę­ło zdzi­wie­nie.



— Mu­si się „Sta­ry904” psów bać, któ­re tu by­ły przy sza­ła­sie — rzekł so­bie — ale mo­że to i wilk, któ­ry mnie zwie­trzył.



Tym­cza­sem kro­ki uci­chły. Zbysz­ko jed­nak sły­szał wy­raź­nie, że coś za­trzy­ma­ło się mo­że o dwa­dzie­ścia al­bo o trzy­dzie­ści kro­ków za nim i jak­by przy­sia­dło. Obej­rzał się raz i dru­gi — ale lu­bo905 pnie ry­so­wa­ły się w zmro­ku dość wy­raź­nie, nie mógł nic doj­rzeć. Nie by­ło in­nej ra­dy, tyl­ko cze­kać.



I cze­kał tak dłu­go, że aż zdzi­wie­nie ogar­nę­ło go po raz wtó­ry.



— Niedź­wiedź nie przy­szedł­by tu prze­cie spać pod bar­cią, a wilk był­by mnie już za­wie­trzył i też by nie cze­kał do ra­na.



I na­gle mro­wie prze­szło go od stóp do gło­wy.



A nuż to co „pa­skud­ne­go” wy­la­zło z bło­ta i za­cho­dzi mu z ty­łu? Nuż nie­spo­dzia­nie chwy­cą go ja­kie ośli­zgłe ra­mio­na to­piel­ca al­bo zaj­rzą mu w twarz zie­lo­ne oczy upio­ra, nuż się coś ro­ze­śmie­je okrop­nie tuż za nim al­bo zza so­sny wy­le­zie si­na gło­wa na pa­ję­czych no­gach?



I uczuł, że pod że­la­znym czep­cem wło­sy po­czy­na­ją mu się je­żyć.



Lecz po chwi­li sze­lest ode­zwał się przed nim — i tym ra­zem wy­raź­niej­szy jesz­cze niż po­przed­nio. Zbysz­ko ode­tchnął. Przy­pusz­czał wpraw­dzie, że to sa­mo „dzi­wo” obe­szło go, a te­raz zbli­ża się z przo­du. Ale to wo­lał. Chwy­cił wy­god­nie wi­dły, pod­niósł się ci­cho i cze­kał.



Wtem nad gło­wą usły­szał szum so­sen, na twa­rzy uczuł sil­ny po­wiew, cią­gną­cy od stro­ny bło­ta, a jed­no­cze­śnie do je­go noz­drzy do­le­ciał swąd niedź­wie­dzi.



Nie by­ło te­raz naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści: szedł miś!



Zbysz­ko jed­nej chwi­li prze­stał się bać i po­chy­liw­szy gło­wę, wy­tę­żył wzrok i słu­chał. Kro­ki zbli­ża­ły się cięż­kie, wy­raź­ne, swąd czy­nił się ostrzej­szy; wkrót­ce da­ło się sły­szeć sa­pa­nie i po­mruk.



„By­le nie szło dwóch!” — po­my­ślał Zbysz­ko.



Ale w tej chwi­li zo­ba­czył przed so­bą wiel­ki i ciem­ny kształt zwie­rzę­cia, któ­re idąc z wia­trem, do ostat­niej chwi­li nie mo­gło go zwie­trzyć906, tym bar­dziej że zaj­mo­wał je za­pach roz­sma­ro­wa­ne­go po pniach mio­du.



— By­waj, dziad­ku! — za­wo­łał Zbysz­ko wy­su­wa­jąc się spod so­sny.



Niedź­wiedź ryk­nął krót­ko, jak­by prze­ra­żo­ny nie­spo­dzia­nym zja­wi­skiem, lecz był już zbyt bli­sko, aby mógł ra­to­wać się uciecz­ką, więc w jed­nej chwi­li pod­niósł się na za­dnie ła­py, roz­warł­szy przed­nie jak do uści­sku. Te­go wła­śnie cze­kał Zbysz­ko; ze­brał się w so­bie, sko­czył jak bły­ska­wi­ca i ca­łą si­łą po­tęż­nych ra­mion oraz wła­sne­go cię­ża­ru wbił wi­dły w pier­si zwie­rza.



Ca­ły bór za­trząsł się te­raz od prze­raź­li­we­go ry­ku. Niedź­wiedź chwy­cił
	ła­pa­mi wi­dły, pra­gnąc je wy­rwać, ale za­dzio­ry przy ostrzach wstrzy­ma­ły, więc po­czuw­szy ból, za­grzmiał jesz­cze strasz­li­wiej. Chcąc do­się­gnąć Zbysz­ka, wsparł się na wi­dłach i wbił je w sie­bie moc­niej. Zbysz­ko nie wie­dząc, czy ostrza we­szły dość głę­bo­ko, nie pusz­czał rę­ko­je­ści. Czło­wiek i zwierz po­czę­li się szar­pać i sza­mo­tać. Bór trząsł się wciąż od ry­ku, w któ­rym brzmia­ła wście­kłość i roz­pacz.



Zbysz­ko nie mógł się jąć907 to­po­ra, nie wbiw­szy po­przed­nio dru­gie­go, za­ostrzo­ne­go koń­ca wi­deł w zie­mię, niedź­wiedź zaś chwy­ciw­szy za osa­dę908 ła­pa­mi mio­tał nią i Zbysz­kiem jak­by ro­zu­mie­jąc, o co cho­dzi, i — mi­mo bó­lu, któ­ry spra­wia­ło mu każ­de po­ru­sze­nie utkwio­nych głę­bo­ko ostrzy, nie da­jąc się „po­de­przeć”. W ten spo­sób strasz­na wal­ka prze­dłu­ża­ła się — i Zbysz­ko zro­zu­miał, że si­ły je­go w koń­cu wy­czer­pią się. Mógł tak­że upaść, a wów­czas był­by zgi­nął, więc ze­brał się w so­bie, wy­tę­żył909 ra­mio­na, roz­sta­wił no­gi, wy­giął grzbiet jak łuk, by się nie prze­wró­cić na wznak, i po­czął po­wta­rzać przez za­ci­śnię­te zę­by:



— Mo­ja śmierć al­bo two­ja!...



I chwy­cił go wresz­cie ta­ki gniew, ta­ka za­wzię­tość, że istot­nie wo­lał­by był w tej chwi­li sam zgi­nąć niż be­stię pu­ścić. Wresz­cie, za­wa­dziw­szy no­gą o ko­rzeń so­sny, za­chwiał się i był­by padł, gdy­by nie to, że w tej chwi­li sta­nę­ła przy nim ja­kaś ciem­na po­stać — i dru­gie wi­dły „pod­par­ły” be­stię, a jed­no­cze­śnie głos ja­kiś za­wo­łał mu na­gle tuż nad uchem:



— To­po­rem!...



Zbysz­ko w unie­sie­niu wal­ki ani na jed­no mgnie­nie oka nie za­sta­no­wił się, skąd mu nie­spo­dzie­wa­na po­moc na­de­szła, na­to­miast chwy­cił to­pór i ciął strasz­nie. Trza­snę­ły te­raz wi­dły zła­ma­ne cię­ża­rem i ostat­nią kon­wul­sją 910zwie­rza — ów zaś zwa­lił się jak­by pio­ru­nem ra­żo­ny na zie­mię i po­czął na niej chra­pać. Lecz za­raz ustał. Na­sta­ła ci­sza prze­ry­wa­na tyl­ko gło­śnym od­de­chem Zbysz­ka, któ­ry wsparł się o so­snę, gdyż no­gi chwia­ły się pod nim. Po chwi­li do­pie­ro pod­niósł gło­wę, spoj­rzał na sto­ją­cą obok sie­bie po­stać — i prze­ląkł się my­śląc, że to mo­że nie czło­wiek.



— Ktoś jest? — za­py­tał nie­spo­koj­nie.



— Ja­gien­ka! — od­po­wie­dział cien­ki nie­wie­ści głos.



Zbysz­ko aż za­nie­mó­wił ze zdzi­wie­nia oczom wła­snym nie wie­rząc. Ale wąt­pli­wo­ści je­go nie trwa­ły dłu­go, gdyż głos Ja­gien­ki ozwał się zno­wu:



— Na­krze­sam ognia...



Wraz ozwał się szczęk krze­si­wa o krze­mień, iskry po­czę­ły się sy­pać i przy ich mi­go­tli­wym bla­sku uj­rzał Zbysz­ko bia­łe czo­ło, ciem­ne brwi i wy­su­nię­te na­przód usta dziew­czy­ny, któ­re dmu­cha­ły w za­tlo­ną911 hub­kę912.
	Wów­czas do­pie­ro po­my­ślał, że ona przy­szła do te­go bo­ru, że­by mu dać po­moc, że bez jej wi­deł mo­gło­by być z nim źle — i po­czuł tak wiel­ką wdzięcz­ność dla niej, że nie na­my­śla­jąc się dłu­go, chwy­cił ją wpół i uca­ło­wał w oba po­licz­ki.



A jej hub­ka i krze­si­wo wy­pa­dły na zie­mię.



— Daj spo­kój! Cze­go? — po­czę­ła po­wta­rzać stłu­mio­nym gło­sem, ale jed­no­cze­śnie nie usu­wa­ła mu twa­rzy, ow­szem, usta­mi do­tknę­ła na­wet ni­by wy­pad­kiem ust Zbysz­ka.



On zaś pu­ścił ją i rzekł:



— Bóg ci za­płać. Nie wiem, co by się bez cie­bie przy­go­dzi­ło913.



A Ja­gien­ka kuc­nąw­szy w ciem­no­ści, by od­na­leźć krze­si­wo i hub­kę, po­czę­ła się tłu­ma­czyć:



— Bo­ja­łam się914 o cie­bie, bo Bez­duch po­szedł też z wi­dła­mi i z to­po­rem — i niedź­wiedź go ozdarł915. Broń cze­go Bo­że, Mać­ko­wi by­ło­by mar­kot­no, a on prze­cie i tak le­d­wie dy­cha... No, to i wzię­łam wi­dły, i po­szłam.



— Toś to ty za­cho­dzi­ła tam za so­sny?



— Ja.



— A ja my­ślał, że to „złe”.



— Nie­ma­ły i mnie strach brał, bo tu ko­ło Ra­dzi­ko­we­go bło­ta w no­cy bez ognia nie­do­brze.



— Cze­muś się nie obez­wa­ła916?



— Bom się ba­ła, że mnie od­pę­dzisz.



I to rze­kł­szy, znów za­czę­ła krze­sać, a na­stęp­nie po­ło­ży­ła na hub­kę kła­czek su­chych ko­nop­nych paź­dzie­rzy917, któ­re wnet strze­li­ły ja­snym pło­mie­niem.



— Mam dwie szczyp­ki918 — rze­kła — a ty na­zbie­raj wart­ko919 su­cha­rzy920;
	bę­dzie ogień.



Ja­koż po chwi­li buch­nę­ło rze­czy­wi­ście we­so­łe ogni­sko, któ­re­go blask roz­świe­cił ogrom­ne, ru­de ciel­sko niedź­wie­dzia le­żą­ce w ka­łu­ży krwi.



— Hej, sro­ga stwo­ra! — ozwał się z pew­ną cheł­pli­wo­ścią Zbysz­ko.



— Ale ci łeb pra­wie ca­luś­ki roz­wa­lo­ny! o Je­zu!



To po­wie­dziaw­szy, schy­li­ła się i za­nu­rzy­ła rę­kę w ku­dły niedź­wie­dzie, aby prze­ko­nać się, czy zwierz du­żo ma w so­bie sa­dła, po czym pod­nio­sła się z we­so­łą twa­rzą:



— Bę­dzie sa­dła na ja­kie dwa ro­ki!



— A wi­dły po­ła­ma­ne, patrz!



— To i bie­da, bo co ja w do­mu po­wiem?



— Al­bo co?



— Bo ta­tuś nie by­li­by mnie wca­le do bo­ru pu­ści­li, więc mu­sia­łam cze­kać, pó­ki się wszy­scy nie po­kła­dą.



Po chwi­li zaś do­da­ła:



— Nie po­wia­daj921 też, żem tu by­ła, że­by na­de mną nie cu­do­wa­li.



— Ale cię pod dom od­pro­wa­dzę, bo jesz­cze wil­cy na cię na­pad­ną, a wi­deł nie masz.



— No — do­brze!



I tak roz­ma­wia­li czas ja­kiś przy we­so­łym brza­sku ogni­ska, nad tru­pem niedź­wie­dzia, po­dob­ni obo­je do ja­kichś mło­dych le­śnych stwo­rzeń.



Zbysz­ko po­pa­trzał na wdzięcz­ną twarz Ja­gien­ki oświe­co­ną bla­skiem pło­mie­nia i rzekł z mi­mo­wol­nym zdzi­wie­niem:



— Ale ta­kiej dru­giej dziew­czy­ny jak ty, to chy­ba na świe­cie nie ma.
	To­bie by na woj­nę cho­dzić!



Ona zaś spoj­rza­ła mu na chwi­lę w oczy, po czym od­rze­kła pra­wie smut­no:



— Ja wiem... ale nie śmiej się ze mnie.











  
    Roz­dział trzy­na­sty




Ja­gien­ka sa­ma wy­to­pi­ła du­ży gar­nek niedź­wie­dzie­go sa­dła, któ­re­go pierw­szą kwar­tę922 wy­pił Mać­ko z ocho­tą, al­bo­wiem by­ło świe­że, nie przy­pa­lo­ne i mia­ło za­pach dzię­gie­lu, któ­re­go zna­ją­ca się na le­kach dziew­czy­na do­rzu­ci­ła w mia­rę923 do garn­ka. Po­krze­pił się też za­raz Mać­ko na du­chu i na­brał na­dziei, że wy­zdro­wie­je.



— Te­go mi by­ło trze­ba — mó­wił. — Jak się w człe­ku wszyst­ko god­nie924 wy­tłu­ści, to się mo­że i ta, psia mać, drza­zga któ­rę­dy wy­psnie925.



Na­stęp­ne kwar­ty926 nie sma­ko­wa­ły mu jed­nak tak do­brze jak pierw­sza, ale pił przez ro­zum927. Ja­gien­ka do­da­wa­ła mu też otu­chy, mó­wiąc:



— Bę­dzie­cie zdro­wi. Bi­lu­do­wi z Ostro­ga wbi­li ogni­wa od kol­czu­gi928 głę­bo­ko pod kar­kiem, a od sa­dła mu wy­szły. Je­no929, jak się ra­na otwo­rzy, trze­ba skro­mem930 bo­bro­wym za­ty­kać.



— A skrom masz?



— Ma­my. Je­śli za­sie świe­że­go bę­dzie trze­ba, to pój­dziem ze Zbysz­kiem do że­re­miów931. O bo­bra nie­trud­no. Ale nie wa­dzi­ło­by932 tak­że, że­by­ście ja­kie­mu świę­te­mu co przy­obie­ca­li, ta­kie­mu, któ­ry jest pa­tro­nem od ran.



— Mnie już to przez gło­wę prze­cho­dzi­ło, tyl­ko że nie wiem do­brze: któ­re­mu? Świę­ty Je­rzy933 jest pa­tro­nem ry­ce­rzów: on ci strze­że wo­jen­ni­ka934 od przy­go­dy i wżdy935 mę­stwa we wsze­la­kiej po­trze­bie mu przy­da­wa936, a po­wia­da­ją, że czę­sto oso­bą wła­sną po spra­wie­dli­wej stro­nie sta­je i nie­mi­łych Bo­gu bić po­ma­ga. Ale ta­ki, co sam rad937 bi­je, rzad­ko rad sam sma­ru­je, i od te­go mo­że być in­ny, któ­re­mu on nie bę­dzie chciał wcho­dzić w dro­gę.
	Każ­dy świę­ty ma w nie­bie swój urząd i swo­ją go­spo­dar­kę — to się wie!
	A je­den do dru­gie­go ni­g­dy się nie mie­sza, bo z te­go mo­gły­by nie­zgo­dy wy­nik­nąć, w nie­bie zaś nie przy­stoi się świę­tym wa­dzić ali­bo się po­ty­kać...
	 Są Ko­sma i Da­mian938, też wiel­cy świę­ci, do któ­rych się me­dy­cy mo­dlą o to, by cho­rób­ska na świe­cie nie wy­gi­nę­ły, gdyż ina­czej nie mie­li­by co jeść.
	Jest tak­że świę­ta Apo­lo­nia939 od zę­bów i świę­ty Li­bo­riusz 940od ka­mie­nia — ale to wszyst­ko nie to! Przy­je­dzie opat941, to mi po­wie, do ko­go mam się udać — bo i nie by­le kle­ryk wszyst­kie ta­jem­ni­ce bo­skie po­siadł, i nie każ­dy ta­kie rze­czy wie, cho­ciaż ma gło­wę wy­go­lo­ną942.



— A że­by­ście sa­me­mu Pa­nu Je­zu­so­wi ślu­bo­wa­li.



— Pew­nie, że On nad wszyst­ki­mi. Ale to by­ło­by tak, ja­ko­by mi, nie przy­mie­rza­jąc, twój oj­ciec chło­pa po­bił, a ja bym do Kra­ko­wa do kró­la na skar­gę je­chał. Co by mi ta król po­wie­dział? Po­wie­dział­by tak: „Ja nad ca­łym Kró­le­stwem go­spo­darz, a ty do mnie z two­im chło­pem przy­cho­dzisz! A to nie masz urzę­dów? nie mo­żesz iść do gro­du, do mo­je­go kasz­te­la­na943 i po­śrzed­ni­ka944?” Pan Je­zus jest go­spo­da­rzem nad ca­łym świa­tem — ro­zu­miesz? — a od mniej­szych spraw ma świę­tych.



— To ja wam po­wiem — rzekł Zbysz­ko, któ­ry nad­szedł na ko­niec roz­mo­wy — ślu­buj­cie na­szej nie­boszcz­ce kró­lo­wej, że je­śli się za wa­mi przy­czy­ni, to piel­grzym­kę do Kra­ko­wa, do jej gro­bu od­pra­wi­cie. Al­bo to się tam ma­ło cu­dów już w na­szych oczach przy­go­dzi­ło945? Po co ob­cych świę­tych szu­kać, kie­dy jest swo­ja Pa­ni od in­nych lep­sza.



— Ba! Że­bym to wie­dział, że ona od ran!



— A choć­by ta i nie by­ła od ran! Nie bę­dzie się śmiał na nią skrzy­wić by­le świę­ty, a skrzy­wi się, to jesz­cze sam od Pa­na Bo­ga obe­rwie, boć to prze­cie nie żad­na zwy­czaj­na na­woj­ka946, ale kró­lo­wa pol­ska...



— Któ­ra w ostat­ku947 po­gań­ską kra­inę do krze­ści­jań­skiej wia­ry przy­wio­dła. Toś mą­drze rzekł — od­po­wie­dział Mać­ko. — Wy­so­ko ona tam mu­si sia­dać w bo­skim wie­cu i pew­no, że la­da pa­cho­łek prze­ciw niej nie wskó­ra.
	Tak też uczy­nię, jak ra­dzisz, że­bym tak zdrów był!



Ra­da ta po­do­ba­ła się i Ja­gien­ce, któ­ra nie mo­gła oprzeć się po­dzi­wie­niu dla Zbysz­ko­we­go ro­zu­mu, a Mać­ko uczy­nił uro­czy­sty ślub te­go sa­me­go wie­czo­ra i od­tąd z więk­szą jesz­cze otu­chą pił niedź­wie­dzie sa­dło, wy­glą­da­jąc z dnia na dzień nie­chyb­ne­go uzdro­wie­nia. Po ty­go­dniu jed­nak po­czął tra­cić na­dzie­ję. Mó­wił, że sa­dło „bu­rzy” mu w ży­wo­cie948, a na skó­rze, we­dle949 ostat­nie­go że­bra, coś mu ro­śnie ja­ko­by guz. Po dzie­się­ciu dniach by­ło jesz­cze go­rzej: guz urósł i po­czer­wie­niał, a sam Mać­ko ze­słabł bar­dzo, i gdy przy­szła go­rącz­ka, po­czął znów go­to­wać się na śmierć.



Aż pew­nej no­cy zbu­dził na­gle Zbysz­ka:



— Za­pal wart­ko950 łu­czy­wo — rzekł — bo co­ści się dzie­je ze mną, ale nie wiem, czy co do­bre­go, czy złe­go.



Zbysz­ko ze­rwał się na rów­ne no­gi i nie krze­sząc ognia, roz­dmu­chał w przy­le­głej do ko­mo­ry izbie ogni­sko, za­pa­lił od nie­go smol­ną szczyp­kę951 i wró­cił.



— Co z wa­mi?



— Co ze mną! Guz mi coś prze­bo­dło, pew­no za­dzio­ra! Trzy­mam ci ją, ale wy­do­być nie mo­gę! czu­ję je­no, ja­ko mi pod paz­du­ra­mi952 brzę­ka i zbyr­czy953...



— Za­dzio­ra! nic in­ne­go. Chyć­cie954 do­brze i cią­gnij­cie.



Mać­ko jął się prze­krę­cać i sy­czeć z bó­lu, ale tkał 955pal­ce co­raz głę­biej, pó­ki nie ob­jął do­brze twar­de­go przed­mio­tu: wresz­cie szarp­nął i wy­cią­gnął.



— O Je­zu!



— Jest? — spy­tał Zbysz­ko.



— Jest. Aż na mnie zim­ne po­ty ude­rzy­ły. Ale jest: pa­trzaj!



To rze­kł­szy, po­ka­zał Zbysz­ko­wi po­dłu­go­wa­tą, ostrą drza­zgę, któ­ra się by­ła od źle uku­te­go gro­tu odłu­pa­ła i od kil­ku mie­się­cy tkwi­ła w cie­le.



— Chwa­ła Bo­gu i kró­lo­wej Ja­dwi­dze! Te­raz bę­dzie­cie zdro­wi.



— Mo­że956, że mi ulży­ło, ale okrut­nie bo­li — mó­wił Mać­ko, wy­ci­ska­jąc guz, z któ­re­go po­czę­ła wy­pły­wać ob­fi­cie krew po­mie­sza­na z ro­pą. — Ty­le bę­dzie te­go pa­skudz­twa w człe­ku mniej, to i mu­si cho­rość957 po­pu­ścić. Ja­gien­ka mó­wi­ła, że te­raz trze­ba bę­dzie skro­mem bo­bro­wym za­ty­kać.



— Pój­dzie­my po bo­bra za­raz ju­tro.



Mać­ko­wi jed­nak­że zro­bi­ło się za­raz na­za­jutrz zna­ko­mi­cie le­piej. Spał do póź­na, a zbu­dziw­szy się, wo­łał o je­dze­nie. Na niedź­wie­dzie sa­dło nie mógł już pa­trzeć, ale za to roz­bi­to mu dwa­dzie­ścia jaj do ryn­ki, gdyż na wię­cej nie chcia­ła przez ostroż­ność Ja­gien­ka po­zwo­lić. On zaś spo­żył je łap­czy­wie wraz z pół­bo­chen­kiem chle­ba i po­pił garn­cem pi­wa, po czym jął958 wo­łać, by mu przy­wie­dli959 Zy­cha, bo mu się uczy­ni­ło we­so­ło.



Po­słał więc Zbysz­ko jed­ne­go ze swo­ich Tur­czyn­ków, da­ro­wa­nych przez Za­wi­szę960, po Zy­cha, któ­ry siadł na koń i przy­je­chał po po­łu­dniu, wła­śnie wte­dy kie­dy mło­dzi wy­bie­ra­li się do Od­sta­ja­ne­go je­zior­ka po bo­bry. By­ło z po­cząt­ku śmie­chu, żar­tów i śpie­wa­nia przy mio­dzie bez mia­ry, ale póź­niej sta­rzy po­czę­li roz­ma­wiać o dzie­ciach i wy­chwa­lać każ­dy swo­je.



— Co to za chłop Zbysz­ko! — mó­wił Mać­ko — to ta­kie­go dru­gie­go na świe­cie nie ma. A męż­ne to, a wart­kie961 ja­ko ryś, a spraw­ne. Wie­cie! jak go na śmierć w Kra­ko­wie pro­wa­dzi­li, to tak dziew­ki w oknach pisz­cza­ły, jak­by je kto z ty­łu sto­ją­cy szy­dłem kłuł, i to ja­kie dziew­ki: ry­cer­skie i kasz­te­lań­skie962 cór­ki, o róż­nych cud­nych mieszcz­kach nie wspo­mi­na­jąc.



— A niech ta bę­dą i kasz­te­lań­skie, i cud­ne, a od mo­jej Ja­gien­ki nie lep­sze! — od­rzekł Zych ze Zgo­rze­lic.



— Al­bo ja wam mó­wię, że lep­sze? Mil­szej dziew­ki ku lu­dziom ni­że Ja­gien­ka chy­ba nie zna­leźć.



— Ja też na Zbysz­ka nic nie po­wia­dam: ku­szę ci bez po­kręt­ki963 na­cią­ga!...



— I niedź­wie­dzia sam je­den po­de­prze. Wi­dzie­li­ście, jak go ciął? Ca­ły łeb z jed­ną ła­pą od­wa­lił.



— Łeb od­wa­lił, ale pod­parł nie sam, Ja­gien­ka mu po­mo­gła.



— Po­mo­gła?... nie mó­wił mi nic.



— Bo jej obie­cał... że to dziew­ce wstyd po no­cy do bo­ru cho­dzić. Mnie za­raz po­wie­dzia­ła, ja­ko by­ło. In­ne ra­de zmy­śla­ją, ale ona praw­dy nie ukry­je. Szcze­rze rze­kł­szy, nie by­łem rad, bo kto ta wie... Chcia­łem ją skrzy­czeć, ona za­sie po­wie­dzia­ła tak: „Jak ja sa­ma wian­ka nie upil­nu­je, to i wy, ta­tu­lu, nie upil­nu­je­cie, ale nie bój­cie się. Zbysz­ko też wie, co ry­cer­ska cześć”.



— Bo pew­no. Prze­cie i dziś sa­mi po­szli.



— Ale przed wie­czo­rem wró­cą. Po no­cy dia­beł naj­gor­szy, a wsty­dzić się dziew­ce nie po­trze­ba, bo ciem­no.



Mać­ko po­my­ślał chwi­lę, po czym rzekł jak­by do sie­bie:



— A wsze­la­ko964 ra­dzi965 się oni wi­dzą...



— Ba! Że­by to in­nej nie był ślu­bo­wał.



— To, jak wie­cie, jest ry­cer­ski oby­czaj... Któ­ry by z mło­dych swo­jej pa­niej nie miał, te­go in­ni za pro­sta­ka uwa­ża­ją... Ślu­bo­wał on pa­wie czu­by i te mu­si ze łbów po­zdzie­rać, gdyż po­przy­siągł na ry­cer­ską cześć; Lich­ten­ste­ina też mu­si do­stać, ale od in­nych ślu­bów mo­że go opat966 uwol­nić.



— Opat zje­dzie la­da dzień...



— My­śli­cie? — spy­tał Mać­ko, po czym ozwał się znów: 



— Wresz­cie co tam ta­kie ślu­bo­wa­nie, kie­dy Ju­rand wręcz mu po­wie­dział, że dziew­ki nie da! Czy ją in­ne­mu obie­cał, czy na służ­bę Bo­żą ochwia­ro­wał967, te­go ja nie wiem — ale wręcz po­wie­dział, że nie da...



— Mó­wił­żem wam — za­py­tał Zych — że opat tak Ja­gien­kę mi­łu­je, jak­by by­ła je­go? Ostat­ni raz to jej rzekł tak: „Krew­nych mam je­no po ką­dzie­li968, ale z tej ką­dzie­li wię­cej bę­dzie ni­ci dla cie­bie niż dla nich”.



Na to Mać­ko spoj­rzał nie­spo­koj­nie, a na­wet po­dejrz­li­wie na Zy­cha i do­pie­ro po chwi­li od­po­wie­dział:



— Na­szej krzyw­dy prze­cie by­ście nie chcie­li...



— Za Ja­gien­ką pój­dą Mo­czy­do­ły — rzekł wy­mi­ja­ją­co Zych.



— Za­raz?



— Za­raz. In­nej bym nie po­pu­ścił, a jej po­pusz­czę.



— Bog­da­niec i tak w po­ło­wie Zbysz­ków969, a da Bóg zdro­wie, to mu go za­go­spo­da­ru­ję ja­ko się pa­trzy. Mi­łu­je­cież wy Zbysz­ka?



Na to Zych po­czął mru­gać oczy­ma i rzekł:



— Go­rzej to, że ja­koś Ja­gien­ka, by­le kto o nim wspo­mniał, za­raz się do ścia­ny ob­ra­ca.



— A jak wspo­mi­na­cie in­nych?



— Jak in­ne­go wspo­mnę, to je­no prych­nie i po­wia­da: „cze­góż?!”



— Ano wi­dzi­cie. Da Bóg, że przy ta­kiej dziew­ce za­po­mni Zbysz­ko o tam­tej. Ja sta­ry, a też bym za­po­mniał... Na­pi­je­cie się mio­du?



— Na­pi­ję się.



— No, opat... ju­ści mą­dry czło­wiek! By­wa­ją mię­dzy opa­ta­mi, ja­ko wie­cie, cał­kiem świec­cy lu­dzie, ale ten, choć mię­dzy mni­cha­mi nie sie­dzi — prze­cie jest ksiądz — a ksiądz za­wsze le­piej po­ra­dzi od zwy­kłe­go człe­ka, bo i na czy­ta­niu się zna, i z Du­chem Świę­tym jest w po­bli­sko­ści. A wy, że dziew­czy­nie za­raz Mo­czy­do­ły pu­ści­cie — to słusz­nie. Ja też, by­le Pan Je­zus do zdro­wia po­mógł, co bę­dę mógł Wil­ko­wi z Brzo­zo­wej kmie­ciów od­mó­wić970, to od­mó­wię. Po źre­biu971 do­brej zie­mi każ­de­mu dam, bo w Bog­dań­cu zie­mi nie brak. A Wil­ko­wi972 niech się na Bo­że Na­ro­dze­nie973 po­kło­nią i do mnie przyj­dą. Al­bo to im nie wol­no? Z cza­sem to i gró­dek w Bog­dań­cu zbu­du­ję, god­ny kasz­te­lik z dę­bów i z ro­wem wo­kół... Zbysz­ko i Ja­gien­ka niech so­bie ni­nie974 na po­lo­wicz­ko975 ra­zem cha­dza­ją... My­ślę, że i śnie­gu nie­za­dłu­go cze­kać... We­zwy­czai976 się jed­no do dru­gie­go — i chło­pak o tam­tej za­po­mni. Niech so­bie cha­dza­ją. Co tam dłu­go ga­dać! Da­li­by­ście mu Ja­gien­kę czy nie da­li?



— Dał­bym. Z daw­na my to prze­cie ura­dzi­li977, że­by jed­no by­ło dla dru­gie­go, a Mo­czy­do­ły i Bog­da­niec dla na­szych wnu­ków.



— Gra­dy! — za­wo­łał z ra­do­ścią Mać­ko. — Bóg da, że po­sy­pie się ich jak gra­du. — Opat bę­dzie ich nam krzcił...



— By­le na­dą­żył! — za­wo­łał we­so­ło Zych. — Ale was to już daw­no w ta­kiej ra­do­ści nie wi­dzia­łem.



— Bo mi po­ciesz­no w ser­cu... Za­dzio­ra wy­szła, a co do Zbysz­ka, wy się o nie­go nie bój­cie. Wczo­raj, jak Ja­gien­ka na koń sia­da­ła... wie­cie...
	wiatr dął... Py­tam ja te­dy Zbysz­ka: „Wi­dzia­łeś?” — a je­go za­raz cią­go­ty978 wzię­ły. I tom też zmiar­ko­wał979, że z po­cząt­ku ma­ło ze so­bą ga­da­li, a te­raz, jak ra­zem cho­dzą, to cią­gle jed­no ku dru­gie­mu szy­ję ob­ra­ca i tak ura­dza­ją...
	ura­dza­ją!... Na­pij­cie się jesz­cze.



— Na­pi­ję się...



— Za zdro­wie Zbysz­ka i Ja­gien­ki!











  
    Roz­dział czter­na­sty




Sta­ry Mać­ko nie my­lił się mó­wiąc, że Zbysz­ko i Ja­gien­ka ra­dzi980 z so­bą prze­sta­ją981, a na­wet że tę­sk­nią do sie­bie. Ja­gien­ka pod po­zo­rem od­wie­dzin cho­re­go Mać­ka przy­jeż­dża­ła czę­sto­kroć do Bog­dań­ca, z oj­cem lub sa­ma, Zbysz­ko przez sa­mą wdzięcz­ność wpa­dał co czas ja­kiś do Zgo­rze­lic, więc wraz z upły­wem dni wy­ro­dzi­ła się mię­dzy ni­mi bli­ska za­ży­łość i przy­jaźń. Po­czę­li się lu­bić i chęt­nie z so­bą „ura­dzać”, to jest roz­ma­wiać o wszyst­kim, co ich mo­gło ob­cho­dzić. By­ło też tro­chę wza­jem­ne­go po­dzi­wu w tej przy­jaź­ni, al­bo­wiem mło­dy i ślicz­ny Zbysz­ko, któ­ry i na woj­nie się już wsła­wił, i w go­ni­twach982 brał udział, i na po­ko­jach kró­lew­skich by­wał, wy­da­wał się dziew­czy­nie w po­rów­na­niu z ta­kim Czta­nem z Ro­go­wa lub z Wil­kiem z Brzo­zo­wej praw­dzi­wym dwor­skim ry­ce­rzem i nie­mal kró­le­wi­czem, je­go zaś zdu­mie­wa­ła chwi­la­mi uro­da dziew­czy­ny. My­ślał wier­nie o swo­jej Da­nu­si, nie­raz jed­nak, gdy spoj­rzał nie­spo­dzia­nie na Ja­gien­kę, czy to w le­sie, czy w do­mu, mi­mo wo­li mó­wił so­bie: „Hej! to ci ła­nia!” — gdy zaś wziąw­szy ją pod bo­ki, wsa­dzał na ko­nia i wy­czu­wał pod dłoń­mi jej czer­stwe983, jak­by z ka­mie­nia wy­krze­sa­ne984 cia­ło, to aż go ogar­niał nie­po­kój i — jak po­wia­dał Mać­ko: — „bra­ły go cią­go­ty985”, a za­ra­zem coś po­czy­na­ło mu cho­dzić po ko­ściach i mo­rzyć go ni­by sen.



Ja­gien­ka, z na­tu­ry har­da, sko­ra do wy­śmie­wa­nia, a na­wet za­czep­na, sta­wa­ła się stop­nio­wo z nim co­raz po­kor­niej­sza, zu­peł­nie jak służ­ka, któ­ra tyl­ko w oczy pa­trzy, w czym by usłu­żyć i do­go­dzić, on zaś ro­zu­miał tę jej wiel­ką przy­chyl­ność, był jej wdzię­czen986 i co­raz mu mi­lej by­ło z nią prze­sta­wać987. W koń­cu, zwłasz­cza od cza­su gdy Mać­ko po­czął pi­jać niedź­wie­dzie sa­dło, wi­dy­wa­li się pra­wie co­dzien­nie, a po wyj­ściu szcze­brzu­cha988 z ra­ny, wy­bra­li się ra­zem na bo­bry po świe­ży skrom989 do go­je­nia bar­dzo po­trzeb­ny.



Wzię­li ku­szę, sie­dli na koń i po­je­cha­li na­przód do Mo­czy­do­łów, któ­re mia­ły być w przy­szło­ści wia­nem990 Ja­gien­ko­wym, po­tem pod las, gdzie zo­sta­wi­li ko­nie pa­choł­ko­wi, i da­lej po­szli pie­cho­tą, gdyż przez gę­stwę i mo­kra­dła trud­no by­ło prze­je­chać. Po dro­dze po­ka­za­ła Ja­gien­ka za roz­le­głą, po­kry­tą szu­wa­ra­mi łą­ką si­ną wstę­gę la­su i rze­kła:



— To bo­ry Czta­na z Ro­go­wa.



— Te­go, któ­ry by cię rad wziął?



A ona po­czę­ła się śmiać:



— Wziął­by, że­bym się je­no991 da­ła!



— Łac­nie992 mu się obro­nisz, ma­jąc Wil­ka do po­mo­cy, któ­ry, ja­ko sły­sza­łem, na tam­te­go zę­by szcze­rzy. I dziw­no mi to na­wet, że się jesz­cze nie po­zwa­li na śmierć.



— Bo ta­tu­lo, ja­dąc na woj­nę, po­wie­dzie­li im tak: „Je­śli się po­bi­je­cie, to żad­ne­go na oczy nie chcę wi­dzieć”. To i cóż mie­li ro­bić? Jak są w Zgo­rze­li­cach, to na się sa­pią, ale po­tem pi­ją ra­zem w go­spo­dzie w Krze­śni, pó­ki pod ła­wy nie po­zla­tu­ją.



— Głu­pie chło­py!



— Cze­mu?



— Bo jak Zy­cha nie by­ło do­ma, po­wi­nien był je­den ali­bo dru­gi na­stą­pić na Zgo­rze­li­ce i si­łą cię brać. Cóż by Zych uczy­nił, je­śli­by wró­ciw­szy, zna­lazł cię z dzie­cia­kiem na rę­ku!



A mo­dre oczy Ja­gien­ki za­iskrzy­ły się od ra­zu:



— To my­ślisz, że­bym się by­ła da­ła? A czy to w Zgo­rze­li­cach nie ma lu­dzi, a ja to nie umiem chy­cić993 oszcze­pu al­bo ku­szy? Niech­by spró­bo­wa­li! Po­gna­ła­bym ja każ­de­go do do­mu, jesz­cze bym sa­ma Ro­gów al­bo Brzo­zo­wą na­je­cha­ła. Wie­dzie­li ta­tuś, że mo­gą prze­zpiecz­nie994 na woj­nę iść.



I tak mó­wiąc, po­czę­ła marsz­czyć swe ślicz­ne brwi i po­trzą­sać tak groź­nie ku­szą, że aż Zbysz­ko ro­ze­śmiał się i rzekł:



— No, to­bie ry­ce­rzem być, nie dziew­czy­ną.



Ona zaś, uspo­ko­iw­szy się, od­rze­kła:



— Cztan mnie strzegł od Wil­ka, a Wilk od Czta­na. By­łam ci ja zresz­tą pod opa­to­wą995 opie­ką, a z opa­tem le­piej ni­ko­mu nie za­dzie­rać...



— O wa! — od­po­wie­dział Zbysz­ko — wszy­scy się tu opa­ta bo­ją! A ja, niech mi tak świę­ty Je­rzy996 po­ma­ga, ja­ko ci mó­wię praw­dę, że nie bo­jał­bym się ni opa­ta, ni Zy­cha, ni zgo­rze­lic­kich osacz­ni­ków997, ni cie­bie, je­no bym cię brał...



Na to Ja­gien­ka za­trzy­ma­ła się na miej­scu i pod­nió­sł­szy oczy na Zbysz­ka, spy­ta­ła ja­kimś dziw­nym, mięk­kim i prze­wle­kłym gło­sem:



— Brał­byś?...



Po czym usta jej roz­chy­li­ły się i cze­ka­ła od­po­wie­dzi, za­ru­mie­nio­na jak zo­rza.



Lecz on wi­docz­nie my­ślał tyl­ko o tym, co by uczy­nił na miej­scu Czta­na lub Wil­ka, po chwi­li bo­wiem po­trzą­snął swą zło­tą gło­wą i mó­wił da­lej:



— Co tu dziew­ce z chło­pa­mi wo­jo­wać, kie­dy jej trze­ba za mąż! Nie zda­rzy-li się trze­ci, to jed­ne­go z nich mu­sisz wy­brać, bo jak­że?



— Ty mi te­go nie po­wia­daj — od­po­wie­dzia­ła smut­no dziew­czy­na.



— Bo co? Daw­nom tu nie by­wał, więc nie wiem, za­li998 tu jest kto ko­ło Zgo­rze­lic, któ­ry by ci się wię­cej udał?...



— Hej! — od­rze­kła Ja­gien­ka. — Daj spo­kój!



I szli da­lej w mil­cze­niu, prze­dzie­ra­jąc się przez gę­stwę tym bar­dziej zbi­tą, że krze999 i drze­wa po­kry­te by­ły dzi­kim chmie­lem. Zbysz­ko szedł na­przód, roz­ry­wa­jąc zie­lo­ne zwo­je, ła­miąc tu i ów­dzie ga­łę­zie, Ja­gien­ka zaś po­dą­ża­ła za nim z ku­szą na ple­cach jak ja­ko­waś bo­gin­ka my­śli­wa.



— Bę­dzie — rze­kła — za tą gę­stwi­ną głę­bo­ka stru­ga, ale wiem miej­sce, gdzie jest bród.



— Mam skórz­nie1000 za ko­la­na, to i su­cho przej­dziem — od­parł Zbysz­ko.



Ja­koż po nie­ja­kim cza­sie tra­fi­li na stru­gę. Ja­gien­ka zna­ją­ca do­brze mo­czy­dol­skie la­sy od­na­la­zła z ła­two­ścią bród, po­ka­za­ło się jed­nak, że rze­czuł­ka nie­co wez­bra­ła od desz­czów i że wo­da jest dość głę­bo­ka. Wów­czas Zbysz­ko nie py­ta­jąc chwy­cił dziew­czy­nę na rę­ce.



— Prze­szła­bym i tak — rze­kła Ja­gien­ka.



— Trzy­maj się szyi! — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



I szedł zwol­na przez roz­la­ną wo­dę, pró­bu­jąc za każ­dym kro­kiem no­gą, czy nie tra­fi na głę­bi­nę, dziew­czy­na zaś przy­tu­la­ła się we­dle roz­ka­zu do nie­go, wresz­cie gdy już by­li nie­da­le­ko dru­gie­go brze­gu, rze­kła:



— Zbysz­ku!



— Ano?



— Nie pój­dem1001 ni za Czta­na, ni za Wil­ka...



On tym­cza­sem do­niósł ją, spu­ścił uważ­nie na szczerk1002 i od­po­wie­dział nie­co wzbu­rzo­ny:



— A niech ci ta Bóg da jak naj­lep­sze­go! Nie bę­dzie on miał krzyw­dy.




	Do Od­sta­ja­ne­go je­zior­ka nie by­ło już da­le­ko. Ja­gien­ka, idąc te­raz na prze­dzie, od­wra­ca­ła się nie­kie­dy i kła­dąc pal­ce na usta, na­ka­zy­wa­ła Zbysz­ko­wi mil­cze­nie. Szli wśród kęp ło­zin1003 i sza­rych wierzb po grun­cie mo­krym i ni­skim. Od pra­wej stro­ny do­la­ty­wa­ły ich gwa­ry pta­sie, któ­rym dzi­wił się Zbysz­ko, gdyż by­ła to już po­ra od­lo­tu.




— Tam opa­rze­li­sko1004 — szep­nę­ła Ja­gien­ka — gdzie kacz­ki zi­mu­ją, ale i w je­zior­ku wo­da je­no1005 z brze­gu na wiel­kie mro­zy za­ma­rza. Obacz, ja­ko dy­mi...



Zbysz­ko spoj­rzał przez ło­zi­nę i spo­strzegł przed so­bą ja­ko­by tu­man mgły: by­ło to Od­sta­ja­ne je­zior­ko.



Ja­gien­ka znów przy­ło­ży­ła pa­lec do ust i po chwi­li do­szli. Dziew­czy­na pierw­sza wczoł­gnę­ła się ci­cho na gru­bą sta­rą wierz­bę, po­chy­lo­ną cał­kiem nad wo­dą. Zbysz­ko po­szedł za jej przy­kła­dem i przez dłu­gi czas le­że­li spo­koj­nie, nie wi­dząc przed so­bą nic z po­wo­du mgły, sły­sząc tyl­ko ża­ło­śli­wy pisk cza­jek i ry­bi­tew nad gło­wa­mi. Wresz­cie jed­nak po­wiał wiatr, za­sze­le­ścił ło­zi­ną, żół­cie­ją­cy­mi li­ść­mi wierzb, i od­sło­nił za­pa­dłą toń je­zior­ka, zmarsz­czo­ną nie­co od po­wie­wu i pu­stą.



— Nie wi­dać? — szep­nął Zbysz­ko.



— Nie wi­dać. Ci­chaj!...



Ja­koż po chwi­li wiatr opadł i na­sta­ła ci­sza zu­peł­na. Wów­czas na po­wierzch­ni wo­dy za­czer­nia­ła jed­na gło­wa, po­tem dru­ga — a wresz­cie znacz­nie bli­żej spu­ścił się do wo­dy z brze­gu du­ży bóbr ze świe­żo ucię­tą ga­łę­zią w py­sku i po­czął pły­nąć wśród rzę­sy i ka­czeń­ca, pod­no­sząc pasz­czę w gó­rę i ho­lu­jąc ga­łąź przed so­bą. Zbysz­ko, le­żąc na pniu po­ni­żej Ja­gien­ki, uj­rzał na­gle, jak łok­cie jej po­ru­szy­ły się ci­cho, a gło­wa po­chy­li­ła się ku przo­do­wi: wi­docz­nie mie­rzy­ła1006 do zwie­rza, któ­ry nie po­dej­rze­wa­jąc żad­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa, prze­pły­wał nie da­lej niż na pół strze­le­nia ku nie­za­ro­słej to­ni.



Wresz­cie za­war­cza­ła cię­ci­wa ku­szy, a jed­no­cze­śnie głos Ja­gien­ki za­wo­łał:



— Jest! jest!...



Zbysz­ko wdra­pał się w mgnie­niu oka wy­żej i spoj­rzał przez ga­łę­zie na wo­dę: bóbr to za­nu­rzał się, to wy­pły­wał na po­wierzch­nię, ko­zioł­ku­jąc przy tym i uka­zu­jąc chwi­la­mi ja­śniej­szy od grzbie­tu brzuch.



— Do­brze do­stał! za­raz się uspo­koi! — rze­kła Ja­gien­ka.



I zga­dła, gdyż ru­chy zwie­rza sta­wa­ły się co­raz słab­sze, a po upły­wie jed­nej zdro­waś­ki spły­nął na po­wierzch­nię brzu­chem do gó­ry.



— Pój­dę po nie­go — rzekł Zbysz­ko.



— Nie chodź. Tu z brze­gu jest mu­łu na kil­ku chło­pów. Kto nie wie, jak so­bie po­ra­dzić, uto­pi się na pew­no.



— To jak­że go do­sta­niem?



— Już on wie­czo­rem bę­dzie w Bog­dań­cu, niech cię o to gło­wa nie bo­li: a nam czas do do­mu...



— Aleś go do­brze ustrze­li­ła!



— Ba! nie pierw­sze­go!...



— In­ne dziew­ki bo­ją się i spoj­rzeć na ku­szę, a z ta­ką to choć­by ca­łe ży­cie po bo­ru cho­dzić!...



Ja­gien­ka, sły­sząc tę po­chwa­łę, uśmiech­nę­ła się z ra­do­ści, ale nie od­rze­kła nic, i po­szli tą sa­mą dro­gą przez ło­zi­nę. Zbysz­ko po­czął wy­py­ty­wać o że­re­mia1007 bo­bro­we, ona zaś opo­wia­da­ła mu, ile jest bo­brów na Mo­czy­do­łach, ile na Zgo­rze­li­cach i jak so­bie po je­zior­kach i stru­gach bo­bru­ją.



Na­gle jed­nak ude­rzy­ła się dło­nią po bio­drze.



— Ot!—za­wo­ła­ła — za­ba­czy­łam1008 gro­tów na wierz­bie. Cze­kaj!



I nim zdą­żył od­po­wie­dzieć, że sam po nie pój­dzie, sko­czy­ła jak sar­na z po­wro­tem, a po chwi­li zni­kła mu z oczu. Zbysz­ko cze­kał i cze­kał, aż wresz­cie po­czął się dzi­wić, dla­cze­go jej tak dłu­go nie ma.



— Chy­ba po­gu­bi­ła gro­ty i szu­ka ich — rzekł so­bie — ale pój­dę, oba­czę, czy jej się co nie sta­ło...



Za­le­d­wie jed­nak prze­szedł pa­rę kro­ków, gdy dziew­czy­na zja­wi­ła się przed nim z ku­szą w rę­ku, ze śmie­ją­cą się ru­mia­ną twa­rzą i z bo­brem na ple­cach.



— Dla Bo­ga! — za­wo­łał Zbysz­ko — a ty ja­keś go wy­ło­wi­ła?



— Jak? wla­złam do wo­dy i ty­la! mnie nie pierw­szy­zna, a cie­bie nie chcia­łam pu­ścić, bo kto tam nie wie, jak pły­wać, za­raz go muł wcią­gnie.



— A jam ci tu cze­kał jak kto głu­pi! Chy­tra z cie­bie dziew­ka.



— No to i co? Mia­łam się przy to­bie roz­dzie­wać1009 czy jak?



— Toś i gro­tów nie za­po­mnia­ła?



— A nie, je­no chcia­łam cię od­wieść od brze­gu.



— Ba, a że­bym tak za to­bą po­szedł, to bym do­pie­ro dzi­wo zo­ba­czył. By­ło­by się nad czym cu­do­wać! Hej!...



— Ci­chaj!



— Jak mi Bóg mi­ły, ta­kem już szedł.



— Ci­chaj!...



Po chwi­li zaś, chcąc wi­docz­nie od­wró­cić roz­mo­wę, rze­kła:



— Wy­żmij mi war­kocz, bo mi okrut­nie ple­cy mo­czy.



Zbysz­ko chwy­cił jed­ną rę­ką war­kocz bli­sko gło­wy, dru­gą zaś po­czął go wy­krę­cać, mó­wiąc przy tym:



— Naj­le­piej go roz­pleć, to wiatr za­raz wy­su­szy.



Lecz ona nie chcia­ła te­go uczy­nić z po­wo­du gę­stwi­ny, przez któ­rą mu­sie­li się prze­dzie­rać. Zbysz­ko wziął te­raz bo­bra na ple­cy, Ja­gien­ka zaś, idąc na prze­dzie, mó­wi­ła:



— Pręd­ko te­raz Mać­ko wy­zdro­wie­je, bo na ra­ny nie masz nad niedź­wie­dzie sa­dło do środ­ka, a bo­bro­wy skrom na wierzch. Za ja­kie dwie nie­dzie­le1010 na koń bę­dzie sia­dał.



— Daj­że mu Bo­że! — od­rzekł Zbysz­ko. — Cze­kam też te­go jak zba­wie­nia, bo mi ni­jak od cho­re­go od­jeż­dżać, a cięż­ko mi tu sie­dzieć.



— Cięż­ko ci tu sie­dzieć? — spy­ta­ła Ja­gien­ka. — Cze­mu to?



— To ci nic Zych nie mó­wił o Da­nu­si?



— Coś mi tam mó­wił... Wiem... ona cię na­łęcz­ką1011 na­kry­ła... wiem!... Mó­wił mi tak­że, że każ­dy ry­cerz ślu­by ja­ko­weś czy­ni, że bę­dzie swo­jej pa­niej1012 słu­żył... Ale po­wia­dał, że to nic — ta­ka służ­ba... bo po­nie­któ­ry, choć że­nia­ty1013, a też ja­ko­wejś pa­ni słu­ży. A ta Da­nu­sia, Zbysz­ku, to co? — po­wia­daj!... co ona Da­nu­sia?



I przy­su­nąw­szy się bli­sko, pod­nio­sła oczy i po­czę­ła pa­trzeć z wiel­kim nie­po­ko­jem w je­go twarz, on zaś, nie zwró­ciw­szy naj­mniej­szej uwa­gi na jej trwoż­ny głos i spoj­rze­nie, rzekł:



— Pa­ni ci to jest mo­ja, ale i ko­cha­nie naj­mi­lej­sze. Nie mó­wię ja te­go ni­ko­mu, ale to­bie po­wiem ja­ko­by wła­śnie sio­strze, bo się od ma­łe­go zna­my. Po­szedł­by ja za nią za dzie­wią­tą rze­kę i za dzie­wią­te mo­rze, do Niem­ców i do Ta­ta­rów, gdyż nie ma ta­kiej dru­giej w ca­luś­kim świe­cie. Niech stryk w Bog­dań­cu sie­dzi, a ja zaś przed się ku niej po­wę­dru­ję... Co mi ta bez niej Bog­da­niec, co sta­tek1014, co sta­da, co opa­to­we bo­gac­twa! Sią­dę, ot na koń i na za­mry1015 po­ja­dę, a tak mi do­po­móż Bóg, ja­ko że to, com jej ślu­bo­wał, speł­nię, chy­ba że wprzó­dy sam le­gnę.



— Nie wie­dzia­łam... — od­par­ła głu­cho Ja­gien­ka.



Zbysz­ko zaś po­czął jej opo­wia­dać, ja­ko się z Da­nu­sią w Tyń­cu po­zna­li, jak jej za­raz ślu­bo­wał, i wszyst­ko, co na­stą­pi­ło po­tem, więc swo­je uwię­zie­nie, ra­tu­nek, ja­ki mu da­ła Da­nu­sia, Ju­ran­do­wą od­mo­wę, po­że­gna­nie, swo­je tę­sk­no­ty i wresz­cie ra­dość z te­go, że po wy­zdro­wie­niu Mać­ka bę­dzie mógł je­chać do ko­cha­nej dziew­czy­ny, by speł­nić, co jej obie­cał. Opo­wia­da­nie prze­rwał mu do­pie­ro wi­dok pa­choł­ka z koń­mi, któ­ry cze­kał na skra­ju la­su.



Ja­gien­ka sia­dła za­raz na koń i po­czę­ła się że­gnać ze Zbysz­kiem.



— Niech pa­cho­łek je­dzie z bo­brem za to­bą, a ja na­wró­cę do Zgo­rze­lic.



— A to nie po­je­dziesz do Bog­dań­ca? Zych tam jest.



— Nie. Ta­tu­lo mie­li wró­cić i mnie ka­za­li.



— No, to Bóg ci za­płać za bo­bra.



— Z Bo­giem...



I po chwi­li Ja­gien­ka zo­sta­ła sa­ma. Ja­dąc przez wrzo­sy ku do­mo­wi, czas ja­kiś oglą­da­ła się za Zbysz­kiem, a gdy znikł wresz­cie za drze­wa­mi, za­kry­ła oczy dło­nią, jak­by chro­niąc się od bla­sku słoń­ca. Wkrót­ce jed­nak spod rę­ki po­czę­ły jej spły­wać po po­licz­kach łzy wiel­kie i pa­dać jed­na za dru­gą jak groch na sio­dło i grzy­wę koń­ską.











  
    Roz­dział pięt­na­sty




Po roz­mo­wie ze Zbysz­kiem Ja­gien­ka przez trzy dni nie uka­zy­wa­ła się w Bog­dań­cu, ato­li1016 czwar­te­go wpa­dła z wia­do­mo­ścią, że opat1017 przy­je­chał do Zgo­rze­lic. Mać­ko przy­jął no­wi­nę z pew­nym wzru­sze­niem. Miał on wpraw­dzie z cze­go spła­cić su­mę za­staw­ną, a na­wet wy­li­czył, że dość mu zo­sta­nie na po­mno­że­nie osad­ni­ków, za­pro­wa­dze­nie stad i in­ne po­trze­by go­spo­dar­skie, nie­mniej jed­nak du­żo w ca­łej spra­wie za­le­ża­ło od życz­li­wo­ści bo­ga­te­go krew­ne­go, któ­ry mógł na przy­kład chło­pów, osa­dzo­nych przez się na źre­biach1018, za­brać al­bo zo­sta­wić, i tym sa­mym zni­żyć al­bo po­więk­szyć war­tość ma­jąt­ku.



Wy­py­tał za­tem Mać­ko bar­dzo do­kład­nie Ja­gien­kę o opa­ta, ja­ki przy­je­chał: we­sół czy chmur­ny, co o nich mó­wił i kie­dy zje­dzie do Bog­dań­ca? — ona zaś od­po­wia­da­ła mu roz­trop­nie na py­ta­nia, sta­ra­jąc się po­krze­pić go i uspo­ko­ić we wszyst­kim.



Mó­wi­ła, iż opat przy­je­chał zdrów i we­sół, ze znacz­nym pocz­tem, w któ­rym prócz zbroj­nych pa­choł­ków by­ło kil­ku kle­ry­ków-wa­gan­tów1019 i ry­bał­tów1020, że po­śpie­wu­je z Zy­chem i rad po­da­je ucha pie­śniom, nie tyl­ko du­chow­nym, lecz i świec­kim. Za­uwa­ży­ła też, że roz­py­ty­wał z wiel­ką tro­skli­wo­ścią o Mać­ka, a opo­wia­dań Zy­cho­wych o prze­pra­wach 1021Zbysz­ka w Kra­ko­wie chci­wie słu­chał.



— Sa­mi naj­le­piej wie­cie, co wam czy­nić na­le­ży — rze­kła w koń­cu mą­dra dziew­czy­na — ale ja tak my­ślę, iże wy­pa­da­ło­by Zbysz­ko­wi za­raz je­chać, star­sze­go krew­ne­go po­wi­tać, nie cze­ka­jąc, aż on pierw­szy do Bog­dań­ca zje­dzie.



Mać­ko­wi tra­fi­ła ta ra­da do prze­ko­na­nia, więc ka­zał przy­wo­łać Zbysz­ka i rzekł mu:



— Przy­bierz się pięk­nie i po­je­dziesz pod no­gi opa­ta pod­jąć, cześć mu wy­rzą­dzić, aby i on cię umi­ło­wał.



Na­stęp­nie zwró­cił się do Ja­gien­ki:



— Nie dzi­wo­wał­bym się, choć­byś by­ła głu­pia, boś od te­go nie­wia­sta, ale że ro­zum masz, to się dzi­wu­ję. Po­wiedz­że mi, ja­ko mam naj­le­piej opa­ta ugo­ścić i czym go ucie­szyć, gdy tu przy­je­dzie?



— Co do ja­dła, sam po­wie, na co ma ocho­tę; lu­bi on do­brze pod­jeść, ale by­le du­żo by­ło sza­fra­nu, to i nie prze­bre­dza1022.



Mać­ko, sły­sząc to, po­rwał się za gło­wę.



— Skąd ja mu sza­fra­nu we­zmę!...



— Przy­wio­złam — rze­kła Ja­gien­ka.



— A bog­daj się ta­kie dziew­ki na ka­mie­niu ro­dzi­ły! — za­wo­łał ura­do­wa­ny Mać­ko. — I ku oczom to mi­łe, i go­spo­dar­ne, i roz­trop­ne, i lu­dziom życz­li­we! Hej! że­bym tak był mło­dy, za­raz bym cię brał!...



Na to Ja­gien­ka spoj­rza­ła nie­znacz­nie na Zbysz­ka i wes­tchnąw­szy ci­cho, mó­wi­ła da­lej:



— Przy­wio­złam też i ko­ści, i ku­bek, i suk­no, bo on po każ­dym je­dze­niu rad się ko­ść­mi za­ba­wia1023.



— Miał ten oby­czaj i drze­wiej1024, a gniew­li­wy1025 przy tym by­wał okrut­nie.



— Gniew­li­wy to on ci i te­raz by­wa; nie­raz kub­kiem o zie­mię pra­śnie i precz za drzwi do po­la1026 wy­sko­czy. Ale po­tem śmie­ją­cy się wra­ca i sam pierw­szy nad swo­im gnie­wem wy­dzi­wia... Wy go prze­cie zna­cie... Je­no1027 mu się nie prze­ciw­ić, to nie ma lep­sze­go czło­wie­ka na świe­cie.



— A kto by mu się tam sprze­ci­wiał, kie­dy on i ro­zum ma od in­nych więk­szy!



Tak to oni ze so­bą roz­ma­wia­li, gdy tym­cza­sem Zbysz­ko prze­bie­rał się w al­kie­rzu1028. Wy­szedł wresz­cie tak pięk­ny, że Ja­gien­kę aż olśni­ło, zu­peł­nie jak wów­czas, gdy pierw­szy raz przy­je­chał w swo­jej bia­łej ja­ce1029 do Zgo­rze­lic. Ale tym ra­zem zdjął ją głę­bo­ki żal na myśl, że ta je­go uro­da nie dla niej i że on in­ną umi­ło­wał.



Mać­ko zaś rad był, po­my­ślał bo­wiem, że opat1030 pew­no so­bie Zbysz­ka upodo­ba i przy ukła­dach nie bę­dzie czy­nił trud­no­ści. Ucie­szył się na­wet tą my­ślą tak da­le­ce, iż po­sta­no­wił je­chać ra­zem.



— Każ mi wy­mo­ścić wóz — rzekł do Zbysz­ka — mo­głem je­chać z Kra­ko­wa aże do Bog­dań­ca z że­leź­cem1031 mię­dzy że­bra­mi, to mo­gę te­raz bez że­leź­ca do Zgo­rze­lic.



— By­le was nie za­mro­czy­ło — rze­kła Ja­gien­ka.



— Ej, nic mi nie bę­dzie, bo już czu­ję w so­bie moc. A choć­by mnie ta tro­chę i za­mro­czy­ło, bę­dzie wie­dział opat, ja­kom ku nie­mu śpie­szył, i tym hoj­niej­szym się oka­że.



— Mil­sze mi wa­sze zdro­wie niż je­go hoj­ność — ozwał się Zbysz­ko.



Lecz Mać­ko uparł się i po­sta­wił na swo­im. Po dro­dze stę­kał tro­chę, nie prze­sta­wał jed­nak da­wać Zbysz­ko­wi na­uk, jak się ma za­cho­wać w Zgo­rze­li­cach, szcze­gól­niej zaś za­le­cał mu po­słu­szeń­stwo i po­ko­rę wo­bec moż­ne­go krew­ne­go, któ­ry ni­g­dy nie zno­sił naj­mniej­sze­go opo­ru.



Przy­je­chaw­szy do Zgo­rze­lic, zna­leź­li Zy­cha i opa­ta na przy­ła­pie1032, spo­glą­da­ją­cych przed się na po­god­ny świat Bo­ży i po­pi­ja­ją­cych wi­no. Za ni­mi, pod ścia­ną, sie­dzia­ło rzę­dem na ła­wie sze­ściu pocz­to­wych1033, w tym dwóch ry­bał­tów i je­den pąt­nik1034, któ­re­go ła­two by­ło ro­ze­znać po za­krzy­wio­nym ki­ju, oboń­ce1035 u pa­sa i po mał­żo­wi­nach na­szy­tych na ciem­nej opoń­czy. In­ni wy­glą­da­li na kle­ry­ków, al­bo­wiem gło­wy mie­li z wierz­chu po­go­lo­ne, odzież jed­nak­że no­si­li świec­ką, pa­sy z by­czej skó­ry, a przy bo­ku kor­dy1036.



Na wi­dok Mać­ka, któ­ry za­je­chał na wo­zie, ru­szył się ży­wo1037 Zych, opat zaś, wi­docz­nie ba­cząc na swą du­chow­ną god­ność, zo­stał na miej­scu, po­czął tyl­ko coś mó­wić do swo­ich kle­ry­ków, któ­rych jesz­cze kil­ku wy­sy­pa­ło się przez otwar­te drzwi izby. Zbysz­ko i Zych wpro­wa­dzi­li pod rę­ce sła­be­go Mać­ka na przy­łap1038.



— Tro­cha jesz­cze nie mo­gę — rzekł Mać­ko, ca­łu­jąc opa­ta w rę­kę — alem przy­je­chał, aby się wam, do­bro­dzie­jo­wi mo­je­mu, po­kło­nić, za go­spo­dar­stwo w Bog­dań­cu po­dzię­ko­wać i o bło­go­sła­wień­stwo po­pro­sić, któ­re grzesz­ne­mu czło­wie­ko­wi naj­po­trzeb­niej­sze.



— Sły­sza­łem, że­ście zdrow­si — rzekł opat, ści­ska­jąc go za gło­wę — i że­ście się do gro­bu na­szej nie­boszcz­ki kró­lo­wej ofia­ro­wa­li.



— Bo nie wie­dząc, do któ­re­go świę­te­go się udać, do niej się uda­łem.



— Do­brze­ście uczy­ni­li! — za­wo­łał za­pal­czy­wie opat — lep­sza ona od in­nych i niech­by jej któ­ry śmiał po­zaz­dro­ścić!



I w jed­nej chwi­li gniew wy­stą­pił mu na ob­li­cze, po­licz­ki na­pły­nę­ły krwią, oczy po­czę­ły się iskrzyć.



Zna­li tę je­go za­pal­czy­wość obec­ni, więc Zych po­czął się śmiać i wo­łać:



— Bij, kto w Bo­ga wie­rzy!



Opat zaś od­sap­nął roz­gło­śnie, po­to­czył oczy­ma po obec­nych, za czym ro­ze­śmiał się, rów­nie na­gle jak po­przed­nio wy­buch­nął i spoj­rzaw­szy na Zbysz­ka, za­py­tał:



— A to wasz bra­ta­nek i mój krew­niak?



Zbysz­ko po­chy­lił się i uca­ło­wał go w rę­kę.



— Ma­łe­go wi­dzia­łem; nie po­znał­bym! — mó­wił opat. — Po­każ się je­no1039!



I po­czął go oglą­dać od stóp do gło­wy by­stry­mi oczy­ma, a wresz­cie rzekł:



— Zbyt uro­dzi­wy! pan­na to, nie ry­cerz!



Na to Mać­ko:



— Bra­li tę pan­nę Niem­ce w ta­niec, ale co ci ją któ­ry wziął, wnet się wy­ko­pyrt­nął1040 i już nie wstał.



— I ku­szę bez po­kręt­ki1041 na­pnie! — za­wo­ła­ła na­gle Ja­gien­ka.



Opat zwró­cił się ku niej:



— A ty tu cze­go?



Ona zaś za­czer­wie­ni­ła się tak, że aż szy­ja i uszy jej sta­ły się ró­żo­we, i od­rze­kła ogrom­nie zmie­sza­na:



— Bom wi­dzia­ła...



— Strzeż­że się, by cię przy­pad­kiem nie ustrze­lił; mu­sia­ła­byś się bez trzy kwar­ta­ły1042 go­ić...



Na to ry­bał­to­wie, pąt­nik i kle­ry­cy-wa­gan­ci1043 wy­buch­nę­li jed­nym grom­kim śmie­chem, od któ­re­go Ja­gien­ka stro­pi­ła się1044 do resz­ty, tak że opat uli­to­wał się nad nią i pod­nió­sł­szy ra­mię, uka­zał jej ol­brzy­mi rę­kaw swej suk­ni.



— Po­cho­waj się, dzie­wu­cho — rzekł — bo ci krew z ja­gód1045 try­śnie.



Tym­cza­sem Zych usa­dził Mać­ka na ła­wie i ka­zał przy­nieść wi­na, po któ­re sko­czy­ła Ja­gien­ka. Opat zwró­cił oczy na Zbysz­ka i po­czął tak mó­wić:



— Dość kro­to­chwil1046! Nie dla sro­mo­ty1047 ja cię do dziew­ki po­rów­nał, je­no z we­so­ło­ści dla two­jej uro­dy, któ­rej i nie­jed­na dziew­ka mo­gła­by po­zaz­dro­ścić. Ale wiem, żeś chłop na schwał! Sły­sza­łem i o two­ich uczyn­kach pod Wil­nem, i o Fry­zach1048, i o Kra­ko­wie. Po­wia­da­li mi Zych o wszyst­kim — ro­zu­miesz!...



Tu po­czął pa­trzeć prze­ni­kli­wie w oczy Zbysz­ka i po chwi­li ozwał się zno­wu:



— Iżeś trzy pa­wie czu­by po­przy­siągł, to ich so­bie szu­kaj! Chwa­leb­ny to jest i Bo­gu mi­ły uczy­nek nie­przy­ja­ciół na­sze­go ple­mie­nia ści­gać... Ale je­że­liś — i co in­ne­go przy tym ślu­bo­wał, to wiedz, że cię tu na po­cze­ka­niu mo­gę od onych ślu­bów roz­wią­zać, bo ta­ko­wą moc mam.



— Hej! — rzekł Zbysz­ko — jak czło­wiek co Pa­nu Je­zu­so­wi w du­szy obie­cał, to ja­każ moc mo­że go od te­go roz­wią­zać?



Usły­szaw­szy to, Mać­ko spoj­rzał z pew­ną oba­wą na opa­ta, lecz on wi­docz­nie był w wy­bor­nym hu­mo­rze, gdyż za­miast wy­buch­nąć gnie­wem po­gro­ził we­so­ło pal­cem Zbysz­ko­wi i rzekł:



— To ci mą­dra­la! Bacz1049, by ci się nie przy­go­dzi­ło to, co Niem­co­wi Bey­har­do­wi.



— A co mu się przy­go­dzi­ło? — spy­tał Zych.



— A spa­li­li go na sto­sie.



— Za co?



— Bo ga­dał, że świec­ki człek po­tra­fi tak sa­mo ta­jem­ni­ce bo­skie wy­ro­zu­mieć ja­ko i oso­ba du­chow­na.



— Su­ro­wie ci go po­ka­ra­li!



— Ale słusz­nie! — za­grzmiał opat — gdyż prze­ciw Du­cho­wi Świę­te­mu po­bluź­nił. Cóż to so­bie my­śli­cie! Mo­że-li człek świec­ki co z ta­jem­nic bo­skich wy­miar­ko­wać?



— Ni­jak nie mo­że! — ozwa­li się zgod­nym chó­rem wę­drow­ni kle­ry­cy.



— A wy, „szpyl­ma­ny1050”, ci­cho sie­dzieć! — rzekł opat — bo­ście też żad­ni du­chow­ni, choć gło­wy ma­cie po­go­lo­ne.



— Nie szpyl­ma­ny my już ni go­liar­do­wie1051, je­no wa­szej mi­ło­ści dwo­rza­nie — od­po­wie­dział je­den z nich, za­glą­da­jąc w tym­że cza­sie do du­żej kon­wi1052, od któ­rej z da­le­ka bił za­pach sło­du1053 i chmie­lu.



— Pa­trz­cie!... mó­wi ja­ko­by z becz­ki!—za­wo­łał opat. — Hej, ty ku­dła­ty! A cze­go do kon­wi za­glą­dasz? Ła­ci­ny tam na dnie nie znaj­dziesz.



— Ja też nie ła­ci­ny szu­kam, jed­no pi­wa, któ­re­go nie mo­gę na­leźć.



Opat zaś zwró­cił się do Zbysz­ka, któ­ry ze zdzi­wie­niem spo­glą­dał na tych dwo­rzan, i rzekł:



— Wszyst­ko to cle­ri­ci scho­la­res1054, choć każ­dy wo­lał pra­snąć książ­kę, a chy­cić1055 lut­nię1056 i z nią włó­czyć się po świe­cie. Przy­gar­ną­łem ich i ży­wię, bo cóż mam ro­bić? Nic­po­nie i po­wsi­no­gi wie­rut­ne, ale umie­ją śpie­wać i tro­chę służ­by Bo­żej li­znę­li, więc mam z nich przy ko­ście­le po­ży­tek, a w po­trze­bie i obro­nę, bo nie­któ­rzy sier­dzi­te1057 pa­choł­ki! Ten tu pąt­nik pra­wi, że był w Zie­mi Świę­tej, ale próż­no byś go py­tał o ja­ko­we mo­rza ali­bo kra­je, bo on te­go na­wet nie wie, jak ce­sa­rzo­wi grec­kie­mu na imię i w któ­rym mie­ście miesz­ka.



— Wie­dzia­łem — od­rzekł ochry­płym gło­sem pąt­nik — ale jak mnie wzię­ła fry­bra1058 na Du­na­ju trząść, tak i wszyst­ko wy­trzę­sła.



— Naj­bar­dziej się mie­czom dzi­wu­ję — rzekł Zbysz­ko — bo ta­kich ni­g­dy u wę­drow­nych kle­ry­ków nie wi­dzia­łem.



— Im wol­no — rzekł opat — gdyż nie ma­ją świę­ceń, a że ja tak­że kord1059 przy bo­ku no­szę, to nie dzi­wo­ta. Rok te­mu po­zwa­łem Wil­ka z Brzo­zo­wej na udep­ta­ną zie­mie o te bo­ry, przez któ­re­ście prze­jeż­dża­li do Bog­dań­ca.
	Nie sta­wił się...



— Ja­ko­że miał du­chow­ne­mu sta­wać? — prze­rwał Zych.



Na to za­pe­rzył się1060 opat i ude­rzyw­szy pię­ścią w stół, za­wo­łał:



— Gdym we zbroi, to ja nie ksiądz, je­no ślach­cic!... A on nie sta­nął, bo mnie wo­lał z pa­choł­ka­mi no­cą w Tul­czy na­je­chać. Ot, dla­cze­go kord przy bo­ku no­szę!... Omnes le­ges, omnia­que iu­ra vim vi re­pel­le­re cunc­ti­sque se­se de­fen­sa­re per­mit­tunt!1061 Ot, dla­cze­go i im da­łem mie­cze.



Umil­kli, za­sły­szaw­szy ła­ci­nę, Zych, Mać­ko i Zbysz­ko i schy­li­li gło­wy przed mą­dro­ścią opa­ta, gdyż ża­den ni jed­ne­go sło­wa nie wy­ro­zu­miał; on zaś to­czył jesz­cze czas ja­kiś wo­ko­ło gniew­ny­mi oczy­ma, a wresz­cie rzekł:



— Kto go wie, czy on i tu na mnie na­pad­nie?



— Owa! niech je­no na­pad­nie — za­wo­ła­li wę­drow­ni kle­ry­cy, chwy­ta­jąc za rę­ko­jeść mie­czów.



— A niech­by na­padł! Cni się1062 już i mnie bez bit­ki.



— Nie uczy­ni on te­go — rzekł Zych — prę­dzej z po­kło­nem i zgo­dą przyj­dzie. Bo­rów się już wy­rzekł, a o sy­na mu cho­dzi... Wie­cie!... Ale nie­do­cze­ka­nie je­go!...



Tym­cza­sem opat uspo­ko­ił się i rzekł:



— Mło­de­go Wil­ka wi­dzia­łem, ja­ko pił z Czta­nem z Ro­go­wa w go­spo­dzie w Krze­śni. Nie uzna­li1063 nas zra­zu, by­ło ciem­no — i precz1064 ura­dza­li o Ja­gien­ce.



Tu zwró­cił się do Zbysz­ka:



— I o to­bie.



— A oni cze­go ode mnie chcie­li?



— Oni od cie­bie ni­cze­go nie chcie­li, je­no nie po my­śli im to, iż jest w po­bli­żu Zgo­rze­lic trze­ci. Tak te­dy mó­wi Cztan do Wil­ka: „Jak mu skó­rę wy­gar­bu­ję1065, to prze­sta­nie być gład­ki”. A Wilk mó­wi: „Mo­że się nas bę­dzie bo­jał1066, a nie, to mu gna­ty w mig po­ła­mię!” A po­tem po­czę­li się obaj upew­niać, że się bę­dziesz bo­jał.



Usły­szaw­szy to, Mać­ko spoj­rzał na Zy­cha, Zych na nie­go, i ob­li­cza obu przy­bra­ły wy­raz chy­try i ra­do­sny. Ża­den nie był pew­ny, czy opat sły­szał istot­nie ta­ką roz­mo­wę, czy też zmy­śla dla­te­go je­dy­nie, by Zbysz­ko­wi do­dać bodź­ca; na­to­miast ro­zu­mie­li obaj, a zwłasz­cza zna­jąc do­brze Zbysz­ka Mać­ko, że nie by­ło na świe­cie lep­sze­go spo­so­bu, aby go po­pchnąć do Ja­gien­ki.



A opat jak­by umyśl­nie do­dał:



— I po praw­dzie, mo­ro­we to chło­py!...



Zbysz­ko zaś nie po­ka­zał po so­bie nic, tyl­ko po­czął py­tać Zy­cha ja­kimś jak­by nie­swo­im gło­sem:



— A to ju­tro nie­dzie­la?



— Nie­dzie­la.



— Na mszę świę­tą zaś po­je­dzie­cie?



— Ano!...



— Do­kąd? do Krze­śni?



— Bo naj­bli­żej. Gdzież­by­śmy je­cha­li?



— No, to do­brze!












  
    Roz­dział szes­na­sty




Zbysz­ko, do­go­niw­szy Zy­cha i Ja­gien­kę ja­dą­cych w to­wa­rzy­stwie opa­ta1067 i je­go kle­ry­ków do Krze­śni, przy­łą­czył się do nich i je­chał ra­zem, cho­dzi­ło mu bo­wiem o to, by do­wieść opa­to­wi, że się ni Wil­ka z Brzo­zo­wej, ni Czta­na z Ro­go­wa nie lę­ka i cho­wać się przed ni­mi nie my­śli. Zdzi­wi­ła go znów w pierw­szej chwi­li uro­da Ja­gien­ki, bo cho­ciaż nie­raz wi­dy­wał ją i w Zgo­rze­li­cach, i w Bog­dań­cu przy­bra­ną pięk­nie do go­ści, ale ni­g­dy tak, jak te­raz do ko­ścio­ła. Odzież mia­ła z czer­wo­ne­go suk­na pod­bi­tą gro­no­sta­ja­mi1068, czer­wo­ne rę­ka­wicz­ki i gro­no­sta­jo­wy, na­szy­ty zło­tem kap­tu­rek na gło­wie, spod któ­re­go wy­su­wa­ły się na ra­mio­na dwa war­ko­cze. Nie sie­dzia­ła też na ko­niu po mę­sku, ale na wy­so­kim sio­dle z po­rę­czą i z ła­wecz­ką pod sto­py, któ­re le­d­wie by­ło wi­dać spod dłu­giej i uło­żo­nej w rów­ne za­gięt­ki spód­ni­cy. Zy­cho­wi, któ­ry po­zwa­lał dziew­czy­nie ubie­rać się w do­mu w ko­żuch i ja­ło­wi­cze1069 bu­ty, cho­dzi­ło o to, by przed ko­ścio­łem każ­dy po­znał, iż przy­je­cha­ła nie cór­ka by­le sza­re­go wło­dycz­ki1070 al­bo ście­ciał­ki 1071, lecz pan­na z moż­ne­go ry­cer­skie­go do­mu. W tym ce­lu ko­nia jej pro­wa­dzi­ło dwóch wy­rost­ków1072, przy­bra­nych od do­łu ob­ci­sło, od gó­ry w bu­cha­ste1073 sza­ty, ja­kie no­si­li zwy­kle pa­zio­wie. Czte­rech dwor­skich lu­dzi je­cha­ło z ty­łu, a z ni­mi opa­to­wi kle­ry­cy, z kor­da­mi1074 i lut­nia­mi1075 przy pa­sach. Zbysz­ko po­dzi­wiał wiel­ce ca­ły or­szak, szcze­gól­nie zaś Ja­gien­kę, wy­glą­da­ją­cą jak ob­ra­zek, i opa­ta, któ­ry w czer­wie­ni i z ol­brzy­mi­mi rę­ka­wa­mi u suk­ni wy­da­wał mu się jak ja­ki po­dró­żu­ją­cy ksią­żę. Naj­skrom­niej ze wszyst­kich przy­bra­ny był sam Zych, któ­ry dbał o oka­za­łość dla in­nych, dla sie­bie zaś tyl­ko o we­so­łość i śpie­wa­nie.



Zrów­naw­szy się, je­cha­li w sze­re­gu: opat, Ja­gien­ka, Zbysz­ko i Zych. Opat z po­cząt­ku ka­zał śpie­wać na­boż­ne pie­śni swo­im szpyl­ma­nom1076 — póź­niej ato­li 1077, ma­jąc ich do­syć, po­czął roz­ma­wiać ze Zbysz­kiem, któ­ry z uśmie­chem spo­glą­dał na je­go po­tęż­ny kord, nie mniej­szy od dwu­ręcz­nych nie­miec­kich brzesz­czo­tów.



— Wi­dzę — rzekł z po­wa­gą — że cu­du­jesz się nad mo­im mie­czem: wiedz prze­to, że sy­no­dy1078 ze­zwa­la­ją du­chow­nym na mie­cze, a na­wet na ba­li­sty1079 i ka­ta­pul­ty w po­dró­ży — my za­sie je­ste­śmy w po­dró­ży. Wresz­cie gdy Oj­ciec Świę­ty mie­czów i czer­wo­nych szat księ­żom za­bra­niał, to pew­ni­kiem my­ślał o lu­dziach ni­skie­go sta­nu, ślach­ci­ca bo­wiem Bóg stwo­rzył do bro­ni, i kto by mu chciał ją od­jąć, ten by się od­wiecz­nym Je­go wy­ro­kom prze­ciw­iał.



— Wi­dzia­łem księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Hen­ry­ka, któ­ry się w szran­kach1080 po­ty­kał — od­rzekł Zbysz­ko.



— Nie to mu się też ga­ni, że się po­ty­kał — od­po­wie­dział, pod­no­sząc w gó­rę pa­lec opat — ale to, że się oże­nił, i do te­go nie­szczę­śli­wie, al­bo­wiem for­ni­ca­riam1081 i bi­bu­lam1082 wziął mu­lie­rem1083 — któ­ra, jak mó­wią, Bac­chum1084 od mło­do­ści ad­o­ra­bat1085, a do te­go i adul­te­ra1086 by­ła, z cze­go też nic do­bre­go wy­paść nie mo­gło.



Tu aż za­trzy­mał ko­nia i po­czął na­uczać z więk­szą jesz­cze po­wa­gą:



— Kto-li bo masz się że­nić, czy­li uxo­rem1087 wy­bie­rać, masz ba­czyć, aby by­ła bo­go­boj­na, do­brych oby­cza­jów, go­spo­dar­na i ochę­doż­na1088, co wszyst­ko, oprócz Oj­ców Ko­ścio­ła, jesz­cze ci i pe­wien po­gań­ski mę­drzec imie­niem Se­ne­ka1089 po­le­ca. A ja­koż uznasz, iżeś do­brze utra­fił, je­śli nie znasz gniaz­da, z któ­re­go to­wa­rzysz­kę do­zgon­ną wy­bie­rasz? Al­bo­wiem — in­ny mę­drzec Pań­ski po­wia­da: Po­mus non ca­dit ab­sque ar­bo­re1090... Ja­ki wół, ta­ka i skó­ra, ja­ka mać, ta­ka i có­ra... Z cze­go bierz, grzesz­ny czło­wie­cze, tę na­ukę, abyś nie w da­le­ko­ści, ale w po­bli­żu żo­ny szu­kał, bo je­śli złą i fry­jow­ną1091 do­sta­niesz, nie­raz na nią za­pła­czesz, ja­ko pła­kał oto fi­lo­zof, gdy mu swar­li­wa nie­wia­sta aqu­am sor­di­dam1092 na gło­wę w gnie­wie wy­la­ła.



— In sa­ecu­la sa­ecu­lo­rum, amen1093! — za­grzmie­li jed­nym gło­sem wę­drow­ni kle­ry­cy, któ­rzy od­po­wia­da­jąc tak za­wsze opa­to­wi, nie bar­dzo ba­czy­li, czy od­po­wia­da­ją do sen­su.



Wszy­scy słu­cha­li w wiel­kim sku­pie­niu słów opa­ta, dzi­wiąc się je­go wy­mo­wie i bie­gło­ści w Pi­śmie, on zaś nie mó­wił rze­ko­mo wprost do Zbysz­ka, ow­szem, wię­cej zwra­cał się do Zy­cha i Ja­gien­ki, jak­by szcze­gól­nie ich chciał zbu­do­wać. Ja­gien­ka jed­nak po­ję­ła wi­docz­nie, o co cho­dzi, gdyż spo­glą­da­ła pil­nie spod swo­ich dłu­gich rzęs na chło­pa­ka, któ­ry na­marsz­czył brew i spu­ścił gło­wę ni­by głę­bo­ko roz­wa­ża­jąc to, co sły­szał.



Po chwi­li or­szak ru­szył da­lej, ale w mil­cze­niu; do­pie­ro gdy już Krze­śnię by­ło wi­dać, zma­cał się opat po pa­sie, ob­ró­cił go ku przo­do­wi, tak aby ła­two by­ło chwy­cić za rę­ko­jeść kor­da, i rzekł:



— A sta­ry Wilk z Brzo­zo­wej pew­nie z do­brym pocz­tem przy­je­dzie.



— Pew­nie — po­twier­dził Zych — ale coś tam słu­dzy ga­da­li, że za­cho­rzał.



— A je­den z mo­ich kle­ry­ków sły­szał, że ma na nas na­stą­pić1094 przed go­spo­dą po ko­ście­le.



— Nie uczy­nił­by on te­go bez za­po­wie­dzi i zwłasz­cza po mszy świę­tej.



— Niech mu tam Bóg ze­śle upa­mię­ta­nie. Ja woj­ny z ni­kim nie szu­kam i krzyw­dy cier­pli­wie zno­szę.



Tu obej­rzał się na swo­ich szpyl­ma­nów i rzekł:



— Nie wy­do­by­wać mi mie­czów i pa­mię­tać, że­ście du­chow­ni słu­dzy, a do­pie­ro gdy­by tam­ci pierw­si wy­do­by­li, to w nich!



Zbysz­ko zaś, ja­dąc we­dle Ja­gien­ki, wy­py­ty­wał ją ze swej stro­ny o spra­wy, o któ­re mu głów­nie cho­dzi­ło.



— Czta­na i mło­de­go Wil­ka za­sta­niem nie­chyb­nie w Krze­śni — mó­wił. — Po­ka­żesz mi ich z da­le­ka, abym wie­dział, któ­rzy są.



— Do­brze, Zbysz­ku — od­rze­kła Ja­gien­ka.



— Przed ko­ścio­łem i po ko­ście­le za­pew­ne cię oni spo­ty­ka­ją. Co­że wów­czas ro­bią?



— Słu­żą mi, ja­ko umie­ją.



— Nie bę­dą ci dziś słu­ży­li, ro­zu­miesz?



A ona od­rze­kła znów nie­mal z po­ko­rą:



— Do­brze, Zbysz­ku.



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwał im głos drew­nia­nych ko­ła­tek, gdyż w Krze­śni nie by­ło jesz­cze dzwo­nów. Po chwi­li do­je­cha­li. Z tłu­mów cze­ka­ją­cych na mszę przed ko­ścio­łem wy­su­nę­li się na­tych­miast mło­dy Wilk i Cztan z Ro­go­wa, lecz Zbysz­ko uprze­dził ich, ze­sko­czył z ko­nia, nim zdo­ła­li do­biec, i chwy­ciw­szy pod bo­ki Ja­gien­kę, zsa­dził ją z sio­dła, po czym wziął za rę­kę i spo­glą­da­jąc na nich wy­zy­wa­ją­co, pro­wa­dził do ko­ścio­ła.



W przed­sion­ku ko­ściel­nym cze­kał ich no­wy za­wód. Obaj po­spie­szy­li do kro­piel­ni­cy1095 i obaj za­nu­rzyw­szy w nią rę­ce wy­cią­gnę­li je do dziew­czy­ny. Lecz to sa­mo uczy­nił Zbysz­ko, ona zaś do­tknę­ła je­go pal­ców, a na­stęp­nie prze­że­gna­ła się i z nim ra­zem we­szła do ko­ścio­ła. Wte­dy nie tyl­ko mło­dy Wilk, ale i Cztan z Ro­go­wa, cho­ciaż miał ro­zum miał­ki1096, do­my­ślił się, iż to wszyst­ko by­ło uczy­nio­ne umyśl­nie, i oby­dwóch ogar­nął gniew tak dzi­ki, że aż wło­sy po­czę­ły się im je­żyć pod pą­tli­ka­mi1097. Za­cho­wa­li za­le­d­wie ty­le przy­tom­no­ści, że w gnie­wie nie chcie­li, bo­jąc się ka­ry bo­skiej, wcho­dzić do ko­ścio­ła; na­to­miast Wilk wy­padł z przed­sion­ka i le­ciał jak sza­lo­ny przez cmen­tarz mię­dzy drze­wa­mi, sam nie wie­dząc do­kąd. Cztan le­ciał za nim tak­że nie wie­dząc, w ja­kim to czy­ni ce­lu.



Za­trzy­ma­li się aż w ro­gu par­ka­nu, gdzie le­ża­ły wiel­kie ka­mie­nie przy­go­to­wa­ne pod fun­da­men­ta dzwon­ni­cy, któ­rą mia­no sta­wiać w Krze­śni. Tam Wilk, chcąc spę­dzić złość, któ­ra bu­rzy­ła mu się aż pod szy­ję w pier­siach, chwy­cił za je­den z gła­zów i jął nim po­trzą­sać ze wszyst­kich sił, co wi­dząc Cztan chwy­cił go tak­że i po chwi­li po­czę­li obaj to­czyć go ze wście­kło­ścią przez ca­ły cmen­tarz, aż ku wro­tom ko­ściel­nym.



Lu­dzie pa­trzy­li na nich ze zdzi­wie­niem mnie­ma­jąc, że uczy­ni­li ślub ja­ko­wyś i że w ten spo­sób chcą się do bu­do­wy dzwon­ni­cy przy­czy­nić. Lecz im wy­si­łek ów ulżył znacz­nie, tak że oprzy­tom­nie­li obaj, sta­li tyl­ko bla­dzi z na­tę­że­nia, sa­piąc i spo­glą­da­jąc na się nie­pew­nym wzro­kiem.



Mil­cze­nie prze­rwał pierw­szy Cztan z Ro­go­wa.



— No i co? — spy­tał.



— A co?—od­po­wie­dział Wilk.



— Za­raz-li go na­pad­niem?



— Ja­ko­że w ko­ście­le bę­dziesz na­pa­dał?



— Nie w ko­ście­le, je­no1098 po mszy.



— Z Zy­chem jest — i z opa­tem. A toś za­ba­czył, co mó­wił Zych, że niech-li się zda­rzy bit­ka, oby­dwóch ze Zgo­rze­lic wy­że­nie1099. Gdy­by nie to, był­bym ci daw­no że­bra po­ło­mił1100.



— Al­bo ja to­bie! — od­parł Cztan, ści­ska­jąc swe po­tęż­ne pię­ści.



I oczy po­czę­ły im się skrzyć zło­wro­go, lecz wnet po­miar­ko­wa­li obaj, że te­raz wię­cej im po­trze­ba zgo­dy niż kie­dy­kol­wiek. Nie­raz już oni bi­li się z so­bą, lecz za­wsze jed­na­li się po bit­ce, bo cho­ciaż roz­dzie­la­ła ich mi­łość do Ja­gien­ki, jed­nak żyć bez sie­bie nie mo­gli i tę­sk­ni­li je­den do dru­gie­go za­wsze. Obec­nie zaś mie­li wspól­ne­go wro­ga i czu­li obaj, że jest to wróg okrut­nie nie­bez­piecz­ny.



Po chwi­li Cztan spy­tał:



— Co ro­bić? Chy­ba mu za­po­wiedź1101 po­słać do Bog­dań­ca?



Wilk, któ­ry był mą­drzej­szy, nie wie­dział jed­nak­że na ra­zie, co ro­bić. Na szczę­ście przy­szły mu w po­moc ko­łat­ki, któ­re ozwa­ły się zno­wu na znak, iż na­bo­żeń­stwo się po­czy­na. Więc rzekł:



— Co ro­bić? Pójść na mszę, a po­tem bę­dzie, co Bóg da.



Ucie­szył się z tej ro­zum­nej od­po­wie­dzi Cztan z Ro­go­wa.



— Mo­że ta Pan Je­zus nas na­tchnie — rzekł.



— I po­bło­go­sła­wi — do­dał Wilk.



— Po spra­wie­dli­wo­ści.



I po­szli do ko­ścio­ła, a wy­słu­chaw­szy po­boż­nie na­bo­żeń­stwa na­bra­li otu­chy. Nie stra­ci­li głów na­wet wów­czas, gdy Ja­gien­ka po mszy w przed­sion­ku zno­wu przy­ję­ła wo­dę świę­co­ną z rę­ki Zbysz­ka. Na cmen­ta­rzu przy wro­tach pod­ję­li pod no­gi Zy­cha, Ja­gien­kę, a na­wet i opa­ta1102, choć ten był nie­przy­ja­cie­lem sta­re­go Wil­ka z Brzo­zo­wej. Na Zbysz­ka pa­trzy­li wpraw­dzie spode łba, ale ża­den nie wark­nął, cho­ciaż ser­ca sko­wy­ta­ły im w pier­siach z bó­lu, z gnie­wu i za­zdro­ści, gdyż ni­g­dy Ja­gien­ka nie wy­da­wa­ła im się tak cud­ną i tak do kró­lew­ny po­dob­ną. Do­pie­ro gdy świet­ny or­szak ru­szył z po­wro­tem i gdy z da­la do­szła ich we­so­ła pieśń wę­drow­nych kle­ry­ków, Cztan po­czął ocie­rać pot ze swych za­ro­słych po­licz­ków i par­skać jak koń. Wilk zaś ozwał się, zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi:



— Do go­spo­dy! do go­spo­dy! go­rze1103 mi!...



Po czym pa­mię­ta­jąc, co im po­przed­nio ulży­ło, chwy­ci­li znów głaz i po­to­czy­li go za­pal­czy­wie na daw­ne miej­sce.



Zbysz­ko zaś je­chał we­dle Ja­gien­ki, słu­cha­jąc pie­śni opa­to­wych szpyl­ma­nów, lecz gdy uje­cha­li pięć al­bo sześć sta­jań1104, za­trzy­mał na­gle ko­nia i rzekł:



— Ba, mia­łem dać na mszę za stryj­ko­we zdro­wie i za­ba­czy­łem1105, wró­cę się.



— Nie wra­caj! — za­wo­ła­ła Ja­gien­ka — po­ślem ze Zgo­rze­lic.



— Wró­cę, a wy nie cze­kaj­cie na mnie. Z Bo­giem!



— Z Bo­giem! — rzekł opat.—Jedź!



I twarz mu po­we­se­la­ła, a gdy Zbysz­ko znikł im z oczu, trą­cił nie­znacz­nie Zy­cha i rzekł:



— Ro­zu­mie­cie?



— Co mam ro­zu­mieć?



— Po­bi­je się w Krze­śni z Wil­kiem i Czta­nem, ja­ko amen w pa­cie­rzu, ale te­gom chciał i do te­gom pro­wa­dził.



— To mo­ro­we chło­py! Jesz­cze go po­ra­nią, i co z te­go?



— Jak to co z te­go? Je­śli za Ja­gien­kę się po­bi­je, to jak­że mu po­tem o tej Ju­ran­dów­nie my­śleć? Ja­gien­ka ci mu od­tąd bę­dzie pa­nią — nie tam­ta;
	te­go zaś chcę, bo to mój krew­ny i udał mi się!



— Ba, a ślu­bo­wa­nie?



— Na po­cze­ka­niu go roz­grze­szę! Za­li­ście nie sły­sze­li, żem to już obie­cał?



— Wa­sza gło­wa na wszyst­ko po­ra­dzi — od­rzekł Zych.



Opat ura­do­wał się po­chwa­łą, po czym przy­su­nął się do Ja­gien­ki i za­py­tał :



— Cze­go­żeś ta­ka fra­so­bli­wa1106?



Ona po­chy­li­ła się w sio­dle i chwy­ciw­szy rę­kę opa­to­wą pod­nio­sła ją do ust:



— Oj­cze krzest­ny, a mo­że by­ście też po­de­sła­li z pa­ru szpyl­ma­nów do Krze­śni.



— Po co? Po­pi­ją mi się w go­spo­dzie i ty­la.



— Ale mo­że ja­ko­wej zwa­dzie prze­szko­dzą.



Opat spoj­rzał jej by­stro w oczy i na­gle rzekł ostro:



— A choć­by go tam i za­bi­li!



— To niech i mnie za­bi­ją! — za­wo­ła­ła Ja­gien­ka.



I go­rycz, któ­ra na­gro­ma­dzi­ła się z ża­lem w jej pier­siach od cza­su roz­mo­wy ze Zbysz­kiem, spły­nę­ła te­raz na­głym po­to­kiem łez. Wi­dząc to, opat ob­jął ra­mie­niem dziew­czy­nę, tak że na­krył ją pra­wie ca­łą swo­im ol­brzy­mim rę­ka­wem, i po­czął mó­wić:



— Nie bój się, có­ruch­no, o nic. Zwa­da mo­że się przy­go­dzić1107, ale prze­cie i tam­ci są ślach­tą, prze­to go ku­pą nie na­pad­ną, je­no na po­le ry­cer­skim oby­cza­jem po­zwą, a już tam on da so­bie ra­dy, choć­by się na raz z oby­dwo­ma miał po­ty­kać. A co do Ju­ran­dów­ny, o któ­rej sły­sza­łaś, to ci je­no ty­le rze­kę, że drze­wo na tam­tą łoż­ni­cę w ni­ja­kim bo­ru nie ro­śnie.



— Sko­ro mu tam­ta mil­sza, to i ja o nie­go nie dbam! — od­po­wie­dzia­ła przez łzy Ja­gien­ka.



— To cze­góż chli­piesz?



— Bo się o nie­go bo­ję.



— Ot, bab­ski ro­zum! — rzekł śmie­jąc się opat.



Po czym schy­liw­szy się do ucha Ja­gien­ki po­czął mó­wić:



— Po­miar­kuj się, dziew­czy­no, że choć cię i weź­mie, to też nie­raz zda­rzy mu się po­ty­kać, bo od te­go ślach­cic.



Tu schy­lił się jesz­cze ni­żej i do­dał:



— A weź­mie cię — i to nie­za­dłu­go, ja­ko Bóg w nie­bie!



— Za­śby tam brał! — od­po­wie­dzia­ła Ja­gien­ka.



A jed­no­cze­śnie po­czę­ła się uśmie­chać przez łzy i spo­glą­dać na opa­ta, jak­by się go chcia­ła za­py­tać, skąd to wie.



A tym­cza­sem Zbysz­ko wró­ciw­szy do Krze­śni za­je­chał wprost do księ­dza, chciał bo­wiem rze­czy­wi­ście dać na mszę za zdro­wie Mać­ka; po za­ła­twie­niu zaś tej spra­wy udał się wprost do go­spo­dy, w któ­rej spo­dzie­wał się zna­leźć mło­de­go Wil­ka z Brzo­zo­wej i Czta­na z Ro­go­wa.



Ja­koż za­stał oby­dwóch, a oprócz te­go peł­no lu­dzi — i szlach­ty, i skar­ta­bel­lów1108, i kmie­ciów, i kil­ku „so­wi­zdrza­łów1109” po­ka­zu­ją­cych roz­ma­ite nie­miec­kie sztu­ki. W pierw­szej chwi­li nie mógł jed­nak­że ni­ko­go ro­ze­znać, gdyż okna karcz­my z bło­na­mi z wo­ło­wych pę­che­rzy ma­ło prze­pusz­cza­ły świa­tła — i do­pie­ro gdy miej­sco­wy pa­cho­łek do­rzu­cił na ko­min szczy­pek1110 so­sno­wych, uj­rzał w ką­cie za ła­gwia­mi pi­wa wło­cha­ty pysk Czta­na i sro­gą, za­pal­czy­wą twarz Wil­ka z Brzo­zo­wej.



Wte­dy po­czął iść zwol­na ku nim, roz­trą­ca­jąc po dro­dze lu­dzi i do­szedł­szy, ude­rzył pię­ścią w stół, aż za­grzmia­ło w ca­łej go­spo­dzie.



A oni pod­nie­śli się na­tych­miast i ję­li śpiesz­nie prze­krę­cać na so­bie skó­rza­ne pa­sy, nim jed­nak­że chwy­ci­li za rę­ko­je­ści, Zbysz­ko rzu­cił na stół rę­ka­wi­cę i mó­wiąc przez nos, jak mie­li zwy­czaj mó­wić ry­ce­rze przy wy­zwa­niu, ozwał się w na­stę­pu­ją­ce, nie­spo­dzia­ne dla ni­ko­go sło­wa:



— Pa­kli­by1111 któ­ry z was dwóch al­bo z in­nych lu­dzi ry­cer­skich w izbie bę­dą­cych prze­ciw­ił się te­mu, iże naj­cud­niej­sza i naj­cno­tliw­sza dziew­ka na świe­cie jest pan­na Da­nu­ta Ju­ran­dów­na ze Spy­cho­wa, te­go po­zy­wam na wal­kę kon­ną al­bo pie­szą do pierw­sze­go klęk­nię­cia ali­bo1112 do ostat­nie­go tchu.



Zdu­mie­li się Wilk i Cztan, rów­nie jak był­by zdu­miał się opat, gdy­by coś po­dob­ne­go usły­szał — i przez chwi­lę sło­wa nie mo­gli prze­mó­wić. Co to za pan­na? Im prze­cie o Ja­gien­kę, nie o nią cho­dzi­ło?... A je­śli te­mu żbi­ko­wi nie o Ja­gien­kę idzie, to cze­go od nich chce? Cze­mu ich roz­sier­dził przed ko­ścio­łem ? Po co tu przy­szedł i po co szu­ka z ni­mi za­czep­ki ? — Od tych py­tań zro­bi­ła im się w gło­wie ta­ka ka­sza, że po­otwie­ra­li sze­ro­ko usta, Cztan zaś wy­trzesz­czył tak oczy, jak­by nie czło­wie­ka, ale jak­by ja­kieś dzi­wo nie­miec­kie miał przed so­bą.



Lecz by­strzej­szy Wilk, któ­ry znał nie­co ry­cer­skie zwy­cza­je i wie­dział, że nie­raz in­nym nie­wia­stom ry­ce­rze służ­by ślu­bu­ją, a z in­ny­mi się że­nią, po­my­ślał, że i w tym wy­pad­ku tak być mo­że i że gdy zda­rza się ta­ka spo­sob­ność uję­cia się za Ja­gien­ką, to na­le­ży w lot z niej sko­rzy­stać.



Więc wy­su­nął się zza sto­łu i zbli­żyw­szy się ze zło­wro­gą twa­rzą do Zbysz­ka, za­py­tał:



— Jak to, psu­bra­cie, to nie Ja­gien­ka Zy­chów­na naj­cud­niej­sza?



Za nim wy­su­nął się Cztan — a lu­dzie po­czę­li się wo­kół nich ku­pić, bo już wszyst­kim by­ło wia­do­mo, że się to na by­le czym nie skoń­czy.











  
    Roz­dział sie­dem­na­sty




Ja­gien­ka, wró­ciw­szy do do­mu, wy­sła­ła na­tych­miast pa­rob­ka do Krze­śni, aby do­wie­dział się, czy w go­spo­dzie nie za­szła ja­ko­waś bit­ka al­bo czy kto ko­go nie wy­zwał. Ten jed­nak­że, do­staw­szy na dro­gę skoj­ca1113, po­czął pić z księ­ży­mi słu­ga­mi i nie my­ślał o po­wro­cie. Dru­gi, wy­sła­ny do Bog­dań­ca, któ­ry miał za­po­wie­dzieć Mać­ko­wi przy­jazd opa­ta, wró­cił speł­niw­szy po­le­ce­nie i za­ra­zem oznaj­mił, że wi­dział Zbysz­ka za­ba­wia­ją­ce­go się ze sta­rym dzie­dzi­cem w ko­ści.



Uspo­ko­iło to w czę­ści Ja­gien­kę, wie­dząc bo­wiem o do­świad­cze­niu i spraw­no­ści Zbysz­ko­wej, nie ty­le ba­ła się dla nie­go wy­zwa­nia, ile ja­ko­wejś do­raź­nej cięż­kiej przy­go­dy w karcz­mie. Mia­ła też ocho­tę ra­zem z opa­tem1114 je­chać do Bog­dań­ca, ale ów sprze­ci­wił się te­mu, pra­gnął bo­wiem roz­mó­wić się z Mać­kiem w spra­wie za­sta­wu i w in­nej, jesz­cze waż­niej­szej, przy któ­rej nie chciał mieć za świad­ka Ja­gien­ki.



Zresz­tą wy­bie­rał się na noc. Do­wie­dziaw­szy się o szczę­śli­wym po­wro­cie Zbysz­ka, wpadł w wy­bor­ny hu­mor i ka­zał swo­im kle­ry­kom-wa­gan­tom1115 śpie­wać i hu­kać tak, że aż się bór trząsł, a w sa­mym Bog­dań­cu aż kmie­cie1116 wy­glą­da­li z cha­łup pa­trząc, czy się nie pa­li al­bo czy nie­przy­ja­ciel nie na­stą­pił. Ale ja­dą­cy na­przód pąt­nik z krzy­wą la­gą1117 uspo­ka­jał ich, iż to je­dzie oso­ba du­chow­na wy­so­kiej god­no­ści — więc kła­nia­li mu się, a nie­któ­rzy na­wet kła­dli na pier­si znak krzy­ża; on zaś wi­dząc, jak go sza­nu­ją, je­chał w du­mie ra­do­snej, rad ze świa­ta i pe­łen dla lu­dzi życz­li­wo­ści.



Mać­ko i Zbysz­ko, za­sły­szaw­szy krzy­ki i śpie­wy, wy­szli aż do wrót na je­go spo­tka­nie. Nie­któ­rzy z kle­ry­ków by­wa­li już z opa­tem w Bog­dań­cu, ale by­li i ta­cy, któ­rzy przy­łą­czyw­szy się nie­daw­no do kom­pa­nii, nie wi­dzie­li go do­tych­czas ni­g­dy. Tym upa­dły ser­ca na wi­dok nędz­ne­go do­mu, któ­ry nie mógł iść w po­rów­na­nie z ob­szer­nym dwo­rzysz­czem w Zgo­rze­li­cach. Skrze­pił ich jed­na­ko­woż wi­dok dy­mu do­by­wa­ją­ce­go się przez sło­mia­ne po­szy­cie da­chu, a zwłasz­cza na­bra­li cał­kiem otu­chy, gdy wszedł­szy do izby, po­czu­li za­pach sza­fra­nu i roz­ma­itych mię­siw, a za­ra­zem spo­strze­gli dwa sto­ły peł­ne cy­no­wych mis, jesz­cze wpraw­dzie pu­stych, ale tak ogrom­nych, iż każ­de oczy mu­sia­ły po­we­se­leć na ich wi­dok. Na mniej­szym sto­le świe­ci­ła przy­go­to­wa­na dla opa­ta mi­sa ca­ła srebr­na i ta­każ cud­nie rzeź­bio­na ła­giew­ka1118, obie zdo­by­te ra­zem z in­ny­mi skar­ba­mi na Fry­zach1119.



Mać­ko i Zbysz­ko po­czę­li za­raz pro­sić do sto­łu, lecz opat, któ­ry był do­brze pod­jadł na od­jezd­nym w Zgo­rze­li­cach, od­mó­wił, tym bar­dziej że zaj­mo­wa­ło go co in­ne­go. Od pierw­szej chwi­li przy­by­cia spo­glą­dał on bacz­nie, a za­ra­zem nie­spo­koj­nie na Zbysz­ka, jak­by chciał śla­dów bit­ki na nim do­pa­trzyć, wi­dząc zaś spo­koj­ną twarz mło­dzian­ka, nie­cier­pli­wił się wi­docz­nie, aż wresz­cie nie mógł już dłu­żej cie­ka­wo­ści swej po­ha­mo­wać.



— Pój­dzie­my do al­kie­rza1120 — rzekł — o za­sta­wie ura­dzać. Nie prze­ciw­cie się, bo się zgnie­wam!



Tu zwró­cił się do kle­ry­ków i za­grzmiał:



— A wy, ci­cho mi sie­dzieć i po­de drzwia­mi nie pod­słu­chi­wać!



To rze­kł­szy, otwo­rzył drzwi do al­kie­rza, w któ­re za­le­d­wie mógł się po­mie­ścić, i wszedł, a za nim we­szli Zbysz­ko i Mać­ko. Tam, gdy sie­dli na skrzy­niach, opat zwró­cił się do mło­de­go ry­ce­rza.



— By­łeś z na­wro­tem1121 w Krze­śni? — za­py­tał.



— By­łem.



— No i co?



— A da­łem na mszę za stry­jo­we zdro­wie, i ty­la.



Opat po­ru­szył się nie­cier­pli­wie na skrzy­ni.



„Ha! — po­my­ślał — nie spo­tkał się ni z Czta­nem, ni z Wil­kiem; mo­że ich nie by­ło, a mo­że ich nie szu­kał. Omy­li­łem się!” Ale zły był, że się po­my­lił i że go wy­ra­cho­wa­nie za­wio­dło, więc za­raz po­czer­wie­nia­ło mu ob­li­cze i po­czął sa­pać.



— Ga­daj­my o za­sta­wie! — rzekł po chwi­li. —Ma­cie pie­nią­dze?... bo jak nie, to dzie­dzi­na mo­ja!...



Na to Mać­ko, któ­ry wie­dział, jak z nim po­stę­po­wać, pod­niósł się w mil­cze­niu, otwo­rzył skrzy­nię, na któ­rej sie­dział, wy­do­był z niej przy­go­to­wa­ny już wi­docz­nie wo­rek z grzyw­na­mi1122 i rzekł:



— Ubo­dzy­śmy lu­dzie, ale pie­nią­dze ma­my, i co się na­le­ży, to pła­ci­my, ja­ko stoi w „li­ście1123” i ja­kom zna­kiem krzy­ża świę­te­go sam po­świad­czył1124. Je­że­li­by­ście za­sie chcie­li jesz­cze za po­rząd­ki i za do­by­tek do­pła­ty, to też nie bę­dziem się sprze­cza­li, je­no za­pła­cim, co ka­że­cie, i pod no­gi was, do­bro­dzie­ja na­sze­go, po­dej­miem.



To rze­kł­szy, po­chy­lił mu się do ko­lan, a za nim uczy­nił też to sa­mo Zbysz­ko. Opat, któ­ry spo­dzie­wał się spo­rów i tar­gów, wiel­ce był ta­kim po­stę­po­wa­niem za­sko­czo­ny, a na­wet i nie cał­kiem rad1125, gdyż przy tar­gach chciał sta­wiać róż­ne swo­je wa­run­ki, a tym­cza­sem spo­sob­ność omi­nę­ła.



Więc od­da­jąc „list”, czy­li kwit za­staw­ny, na któ­rym Mać­ko był zna­kiem krzy­ża pod­pi­sa­ny, rzekł:



— Cze­go mi o do­pła­cie pra­wi­cie1126?



— Bo nie chcem1127 dar­moch brać — od­po­wie­dział chy­trze Mać­ko wie­dząc, że im wię­cej bę­dzie się w tym wy­pad­ku sprze­czał, tym wię­cej zy­ska.



Ja­koż opat za­pe­rzył się1128 w mgnie­niu oka:



— Wi­dzi­cie ich! Nie chcą od krew­nych dar­moch brać! Chleb lu­dzi bo­dzie1129! Nie bra­łem pust­ki i nie od­da­ję pust­ki, a jak mi się spodo­ba i tym tu oto wor­kiem pra­snąć, to i pra­snę!



— Te­go nie uczy­ni­cie! — za­wo­łał Mać­ko.



— Nie uczy­nię? Ot mi wasz za­staw! ot mi wa­sze grzyw­ny! Da­łem, bo mo­ja ła­ska, a choć­by mi wo­la by­ła na go­ściń­cu osta­wić, to wam do te­go nic. Ot, jak nie uczy­nię!



To rze­kł­szy, po­rwał wo­rek za zwit­kę i grzmot­nął nim o pod­ło­gę, aż z roz­pę­kłe­go płót­na po­sy­pa­ły się pie­nią­dze.



— Bóg za­płać! Bóg wam za­płać, oj­cze i do­bro­dzie­ju! — po­czął wo­łać Mać­ko, któ­ry tyl­ko cze­kał na tę chwi­lę. — Od in­ne­go bym nie wziął, ale od krew­nia­ka i du­chow­ne­go — we­zmę...



Opat zaś spo­glą­dał czas ja­kiś groź­nie to na nie­go, to na Zbysz­ka, wresz­cie rzekł:



— Wiem ci ja, choć i gnie­wa­ją­cy się, co ro­bię; za czym trzy­maj­cie, co­ście do­sta­li, bo to wam też za­po­wia­dam, że wię­cej jed­ne­go skoj­ca nie uwi­dzi­cie.



— Nie spo­dzie­wa­li­śmy się i te­go.



— Ale wiedz­cie, że co po mnie zo­sta­nie, to weź­mie Ja­gien­ka.



— I zie­mię?—spy­tał na­iw­nie Mać­ko.



— I zie­mię! — huk­nął opat.



Na to prze­dłu­ży­ła się Mać­ko­wi twarz, ale opa­no­wał się i rzekł:



— Ej, co tam o śmier­ci my­śleć! Niech wam Pan Je­zus da sto lat al­bo i wię­cej, a przed­tem bi­skup­stwo za­cne.



— A choć­by!... al­bo to ja gor­szy od in­nych! — od­rzekł opat.



— Nie gor­szy, je­no lep­szy.



Te sło­wa po­dzia­ła­ły uspo­ka­ja­ją­co na opa­ta, gdyż w ogó­le gniew je­go był krót­ko­trwa­ły.



— No — rzekł — wy­ście moi krew­ni, a ona tyl­ko krze­śniacz­ka, ale ja mi­łu­ję i ją, i Zy­cha od daw­nych lat. Lep­sze­go człe­ka niż Zych nie ma na świe­cie, i lep­szej dziew­ki niż Ja­gien­ka też! Co bę­dzie miał kto na nich po­wie­dzieć?



I po­czął to­czyć wy­zy­wa­ją­cym wzro­kiem, lecz Mać­ko nie tyl­ko nie prze­czył, ale skwa­pli­wie po­twier­dził, że god­niej­sze­go są­sia­da próż­no by w ca­łym Kró­le­stwie szu­kać.



— A co do dziew­ki — rzekł — cór­ki ro­dzo­nej wię­cej bym nie mi­ło­wał, niź­li ją mi­łu­ję. Za jej to przy­czy­ną przy­sze­dłem do zdro­wia i te­go jej do śmier­ci nie za­po­mnę.



— Po­tę­pie­ni bę­dzie­cie i je­den, i dru­gi, je­śli za­po­mni­cie — rzekł opat — i pierw­szy was za to prze­klnę. Ja krzyw­dy wa­szej nie chcę, bo­ście moi krew­ni, i dla­te­go wy­my­śli­łem spo­sób, że­by to, co po mnie zo­sta­nie, by­ło i Ja­gien­ko­we, i wa­sze — ro­zu­mie­cie?



— Dał­by Bóg, aby się to sta­ło! — od­rzekł Mać­ko. — Mi­ły Je­zu! piech­tą1130 bym po­szedł do gro­bu Kró­lo­wej w Kra­ko­wie i na Ły­są Gó­rę, aby się drze­wu Krzy­ża Świę­te­go po­kło­nić.



Ura­do­wał się opat szcze­ro­ścią, z ja­ką mó­wił Mać­ko, uśmiech­nął się i rzekł:



— Dziew­ka ma pra­wo prze­bie­rać, bo i gład­ka1131, i wia­no god­ne, i ród za­cny! Co ta dla niej Cztan al­bo Wilk, kie­dy i wo­je­wo­dziń­ski syn nie był­by nad­to. Ale nie­chbym tak ja, nie przy­mie­rza­jąc, ko­go za­swa­tał — to by za nie­go po­szła, bo mnie mi­łu­je i wie, że jej źle nie po­ra­dzę...



— Do­brze te­mu bę­dzie, ko­go za­swa­ta­cie — rzekł Mać­ko.



Lecz opat zwró­cił się do Zbysz­ka:



— A ty co?



— Ano, ja ta­ko my­ślę, ja­ko i stryj­ko...



Za­cne ob­li­cze opa­ta roz­ja­śni­ło się jesz­cze bar­dziej; ude­rzył Zbysz­ka dło­nią w ło­pat­kę, aż się roz­le­gło w al­kie­rzu, i za­py­tał:



— Cze­muś to przy ko­ście­le ni Czta­na, ni Wil­ka do Ja­gien­ki nie do­pu­ścił?... co?...



— By zaś nie my­śle­li, że się ich bo­ję, i by­ście nie my­śle­li i wy.



— Ale i świę­co­ną wo­dę jej po­da­łeś.



— A po­da­łem.



Opat ude­rzył go po raz dru­gi: 



— To... to ją bierz!



— Bierz ją! — za­wo­łał jak echo Mać­ko.



Na to Zbysz­ko za­gar­nął pod siat­kę wło­sy i od­po­wie­dział spo­koj­nie:



— Ja­ko­że ją mam brać, kie­dym ja przed oł­ta­rzem w Tyń­cu Da­nu­si Ju­ran­dów­nie ślu­bo­wał?



— Ślu­bo­wa­łeś pa­wie czu­by, to ich szu­kaj, a Ja­gien­kę za­raz bierz.



— Nie — od­rzekł Zbysz­ko — po­tem jak na mnie na­łęcz­ką1132 rzu­ci­ła, ślu­bo­wa­łem, że ją za żo­nę we­zmę.



Twarz opa­ta po­czę­ła na­bie­gać krwią; uszy mu po­si­nia­ły, a oczy po­czę­ły wy­cho­dzić na wierzch: zbli­żył się do Zbysz­ka i rzekł po­tłu­mio­nym przez gniew gło­sem:



— Two­je ślu­by ple­wa, a ja wiatr — ro­zu­miesz! Ot!



I dmuch­nął mu w gło­wę tak po­tęż­nie, że aż pą­tlik1133 zle­ciał, a wło­sy roz­sy­pa­ły się w nie­ła­dzie po ra­mio­nach i ple­cach. Wów­czas Zbysz­ko zmarsz­czył brwi i pa­trząc opa­to­wi wprost w oczy rzekł:



— W mo­im ślu­bo­wa­niu mo­ja cześć, a nad mo­ją czcią ja sam stró­ża1134!



Usły­szaw­szy to, nie­przy­wy­kły do opo­ru opat stra­cił do te­go stop­nia dech, iż mo­wa by­ła mu na czas ja­kiś od­ję­ta. Na­sta­ło zło­wro­gie mil­cze­nie, któ­re prze­rwał wresz­cie Mać­ko:



— Zbysz­ku! — za­wo­łał — upa­mię­taj się! coć jest?



Opat tym­cza­sem pod­niósł ra­mię i wska­zu­jąc mło­dzian­ka, po­czął krzy­czeć:



— Co mu jest? Ja wiem, co mu jest: du­sza w nim nie ry­cer­ska i nie śla­chec­ka, je­no za­ję­cza. To mu jest, że się Czta­na i Wil­ka boi!



A Zbysz­ko, któ­ry nie stra­cił ani na chwi­lę zim­nej krwi, ru­szył nie­dba­le ra­mio­na­mi i od­po­wie­dział:



— O wa! po­roz­bi­ja­łem im łby w Krze­śni.



— Bój się Bo­ga! — za­wo­łał Mać­ko.



Opat pa­trzał czas ja­kiś na Zbysz­ka wy­trzesz­czo­ny­mi oczy­ma. Gniew wal­czył w nim o lep­szą z po­dzi­wem, a jed­no­cze­śnie przy­ro­dzo­ny by­stry ro­zum po­czął mu przy­po­mi­nać, że z te­go po­bi­cia Wil­ka i Czta­na mo­że dla swych za­mia­rów ko­rzyść wy­cią­gnąć.



Więc ochło­nąw­szy nie­co, krzyk­nął na Zbysz­ka:



— Cze­muś nie ga­dał?



— Bo mi by­ło wstyd. My­śla­łem, że mnie po­zwą, ja­ko ry­ce­rzom przy­sta­ło, na wal­kę kon­ną al­bo pie­szą, ale to zbó­je, nie ry­ce­rze. Pierw­szy Wilk udarł de­skę ze sto­łu, Cztan udarł dru­gą, i do mnie! To i có­żem miał ro­bić? Chwy­ci­łem ła­wę też, no... i wie­cie!...



— Ży­wi aby? — za­py­tał Mać­ko.



— Ży­wi, je­no ich za­mro­czy­ło. Ale jesz­cze przy mnie po­czę­li1135 dy­chać.



Opat słu­chał, tarł czo­ło, po czym ze­rwał się na­gle ze skrzy­ni, na któ­rej był po­przed­nio przy­siadł dla lep­sze­go na­my­słu, i za­wo­łał:



— Po­czkaj1136!... Ja ci te­raz coś po­wiem!



— A co po­wie­cie? — za­py­tał Zbysz­ko.



— To ci po­wiem, że je­śliś ty się za Ja­gien­kę bił i lu­dziom przez nią łby roz­wa­lał, toś ty na­praw­dę jej ry­cerz, nie czyj in­ny, i mu­sisz ją brać.



To rze­kł­szy, wziął się w bo­ki i po­czął spo­glą­dać try­um­fal­nie na Zbysz­ka, lecz ów uśmiech­nął się tyl­ko i rzekł:



— Hej, do­brzem ja wie­dział, dla­cze­go­ście chcie­li mnie na nich na­pu­ścić, ale to wam zgo­ła chy­bi­ło.



— Cze­mu chy­bi­ło?... ga­daj!



— Bo ja im ka­zał przy­świad­czyć, ja­ko naj­gład­sza i naj­cno­tliw­sza dziew­ka w świe­cie jest Da­nuś­ka Ju­ran­dów­na, a oni wła­śnie uję­li się za Ja­gien­ką, i z te­go by­ła bit­ka.



Usły­szaw­szy to, opat stał przez chwi­lę na miej­scu jak ska­mie­nia­ły i tyl­ko po mru­ga­niu oczy­ma moż­na by­ło po­znać, że żyw jesz­cze. Na­gle za­wró­cił się na miej­scu, wy­wa­lił no­gą drzwi al­kie­rza, wpadł do izby, tam chwy­cił krzy­wą la­gę z rąk pąt­ni­ka i po­czął nią okła­dać swo­ich szpyl­ma­nów, ry­cząc przy tym jak ran­ny tur:



— Na koń, sko­mo­ro­chy1137! na koń, psia­wia­ry! No­ga mo­ja w tym do­mu nie po­sta­nie! Na koń, kto w Bo­ga wie­rzy! Na koń!...



I znów wy­wa­liw­szy drzwi, wy­szedł na dzie­dzi­niec, a prze­ra­że­ni kle­ry­cy-wa­gan­ci1138 za nim. Tak ru­szyw­szy hur­mem do szo­py, po­czę­li w mig kul­ba­czyć1139 ko­nie. Próż­no Mać­ko po­go­nił za opa­tem, próż­no pro­sił, bła­gał, bo­żył się1140, że nie wi­nien — nic nie po­mo­gło! Opat klął, prze­kli­nał dom, lu­dzi, po­la, a gdy po­da­no mu ko­nia, sko­czył na nie­go bez strze­mion i pu­ścił się w cwał z miej­sca, z roz­wia­ny­mi przez wiatr rę­ka­wa­mi, po­dob­ny do ol­brzy­mie­go czer­wo­ne­go pta­ka. Kle­ry­cy le­cie­li za nim w trwo­dze na kształt sta­da, któ­re po­dą­ża za prze­wod­ni­kiem.



Mać­ko spo­glą­dał czas ja­kiś za ni­mi, aż gdy zni­kli w bo­ru, wró­cił zwol­na do izby i rzekł do Zbysz­ka, ki­wa­jąc po­sęp­nie gło­wą:



— Có­żeś ty naj­lep­sze­go na­ro­bił!...



— Nie by­ło­by te­go, gdy­bym był so­bie wcze­śniej po­je­chał, a żem nie po­je­chał, to przez was.



— Jak to prze­ze mnie?



— Ba, bom nie chciał was cho­rych od­jeż­dżać.



— A te­raz ja­ko bę­dzie?



— A te­raz po­ja­dę.



— Do­kąd?



— Na Ma­zu­ry, do Da­nuś­ki... — i pa­wich czu­bów szu­kać mię­dzy Niem­ców.



Mać­ko po­mil­czał chwi­lę, po czym rzekł:



— „List” od­dał, ale za­staw jest i w księ­dze są­do­wej za­pi­sa­ny. Nie da­ru­je nam te­ra1141 opat ni skoj­ca.



— To niech nie da­ru­je. Pie­nią­dze ma­cie, a ja na dro­gę nie po­trze­bu­ję. Prze­cie mnie wszę­dzie przyj­mą i ko­niom da­dzą żreć; a by­łem miał pan­cerz na grzbie­cie a kord1142 w gar­ści, to i o nic nie dbam.



Mać­ko za­my­ślił się i po­czął roz­wa­żać wszyst­ko, co się sta­ło. Nic nie po­szło po je­go my­śli ni we­dle je­go ser­ca. Sam on ży­czył so­bie tak­że z ca­łej du­szy Ja­gien­ki dla Zbysz­ka; zro­zu­miał jed­nak, że nie mo­że być chle­ba z tej mą­ki i że wo­bec gnie­wu opa­ta, wo­bec Zy­cha i Ja­gien­ki, wresz­cie wo­bec bój­ki z Czta­nem i Wil­kiem le­piej, że­by so­bie Zbysz­ko po­je­chał, niż że­by miał być dal­szych nie­zgód i po­swar­ków1143 przy­czy­ną.



— Ha! — rzekł wresz­cie — łbów krzy­żac­kich i tak mu­sisz szu­kać, więc sko­ro nie ma in­nej ra­dy, to jedź. Niech się ta sta­nie we­dle wo­li Pa­na Je­zu­so­wej... Ale mnie trze­ba za­raz do Zgo­rze­lic; mo­że ja­ko Zy­cha i opa­ta prze­jed­nam... Zy­cha mi oso­bli­wie żal.



Tu spoj­rzał w oczy Zbysz­ko­wi i spy­tał na­gle: 



— A to­bie Ja­gien­ki nie żal?



— Niech­że jej Bóg da zdro­wie i wszyst­ko naj­lep­sze! — od­rzekł Zbysz­ko.











  
    Roz­dział osiem­na­sty




Mać­ko cze­kał cier­pli­wie przez kil­ka dni, czy nie doj­dzie go ja­ka wieść ze Zgo­rze­lic lub czy opat się nie udo­bru­cha, aż wresz­cie sprzy­krzy­ła mu się nie­pew­ność i cze­ka­nie i po­sta­no­wił sam wy­brać się do Zy­cha. Wszyst­ko, co się sta­ło, sta­ło się bez je­go wi­ny, chciał jed­nak wie­dzieć, czy Zych nie czu­je i do nie­go ura­zy, bo co do opa­ta był pew­nym, że gniew je­go bę­dzie od­tąd cią­żył i na Zbysz­ku, i na nim.



Chciał jed­nak uczy­nić wszyst­ko, co by­ło w je­go mo­cy, by ów gniew zła­go­dzić, więc ja­dąc roz­my­ślał i ukła­dał so­bie, co ko­mu w Zgo­rze­li­cach po­wie, aby ura­zę zmniej­szyć i sta­rą są­siedz­ką przy­jaźń za­cho­wać. My­śli jed­nak nie kle­iły mu się ja­koś w gło­wie, rad też był, że za­stał sa­mą Ja­gien­kę, któ­ra przy­ję­ła go po sta­re­mu po­kło­nem, uca­ło­wa­niem rę­ki — sło­wem: przy­jaź­nie, choć tro­chę smut­no.



— A oj­ciec do­ma1144? — za­py­tał.



— Do­ma, je­no się wy­bra­li z opa­tem na ło­wy. Ma­ło pa­trzeć, jak wró­cą...



To rze­kł­szy, wpro­wa­dzi­ła go do izby, w któ­rej za­siadł­szy, mil­cze­li obo­je przez dłuż­szą chwi­lę, po czym dziew­czy­na spy­ta­ła pierw­sza:



— Cni się1145 wam sa­me­mu w Bog­dań­cu?



— Cni — od­po­wie­dział Mać­ko. — A to już wiesz, że Zbysz­ko po­je­chał?



Ja­gien­ka wes­tchnę­ła ci­cho:



— Wiem. Wie­dzia­łam te­go sa­me­go dnia — i my­śla­łam... że wstą­pi choć do­bre sło­wo rzec, a nie wstą­pił.



— Jak­że mu by­ło wstę­po­wać! — rzekł Mać­ko — toć opat chy­ba­by go ro­ze­rwał na dwo­je, a i oj­ciec twój nie­rad by go też wi­dział.



Ona zaś po­trzą­snę­ła gło­wą i od­rze­kła:



— Ej! Nie da­ła­by ja mu krzyw­dy uczy­nić ni­ko­mu.



Na to Mać­ko, choć ser­ce miał har­tow­ne1146, wzru­szył się jed­nak, przy­cią­gnął do się dziew­czy­nę i rzekł:



— Bóg z to­bą, dzie­wu­cho! To­bie smu­tek, ale i mnie smu­tek, bo to ci je­no1147 rze­kę, że ni opat, ni ociec ro­dzo­ny nie mi­łu­ją cię ba­rziej1148 ode mnie. Nie­chbym był le­piej sczezł 1149od tej ra­ny, z któ­rej mnie wy­go­iłaś, by­le on cie­bie brał, nie in­ną.



A na Ja­gien­kę przy­szła ta­ka chwi­la ża­lu i tę­sk­no­ty, w któ­rej czło­wiek nie po­tra­fi ni­cze­go w so­bie za­ta­ić — i rze­kła:



— Nie oba­czę już ja go ni­g­dy, a je­śli oba­czę, to z Ju­ran­dów­ną — wo­la­ła­bym za­się wpierw oczy wy­pła­kać.



I pod­nió­sł­szy koń­ce far­tu­cha, prze­sło­ni­ła nim oczy, któ­re za­szły jej łza­mi.



A Mać­ko:



— Daj spo­kój! Po­je­chał ci, bo po­je­chał, ale za ła­ską bo­ską z Ju­ran­dów­ną nie wró­ci.



— Co nie ma wró­cić! — ozwa­ła się spod far­tu­cha Ja­gien­ka.



— Bo mu Ju­rand nie chce dziew­ki dać.



Na to Ja­gien­ka od­sło­ni­ła na­gle twarz i zwró­ciw­szy się do Mać­ka, spy­ta­ła ży­wo:



— Mó­wił mi! — ale praw­da-li to?



— Praw­da, ja­ko Bóg na nie­bie.



— A cze­mu?



— Kto je­go wie. Ślu­bo­wa­nie ja­kieś czy co, a na ślu­bo­wa­nie nie ma ra­dy!



Udał mu się Zbysz­ko, ile że1150 mu obie­co­wał do po­msty po­ma­gać, ale i to nie po­mo­gło. Na nic by­ło i księż­ny An­ny1151 swa­ta­nie. Ni proś­by, ni na­mo­wy, ni roz­ka­za­nia nie chciał Ju­rand słu­chać. Po­wia­dał, że nie mo­że. No, i wi­dać przy­czy­na ta­ko­wa jest, że nie mo­że, a to człek twar­dy, któ­ry te­go, co rzekł, nie zmie­ni. Ty, dziew­czy­no, nie trać otu­chy i po­krzep się. Po spra­wie­dli­wo­ści mu­siał chłop je­chać, boć te pa­wie grze­bie­nie w ko­ście­le za­przy­siągł. Dziew­ka też go na­łęcz­ką przy­kry­ła na znak, że go chce za mę­ża brać, bez1152 co mu gło­wy nie ucię­li — za to jej po­wi­nien1153 — nie ma co ga­dać. Nie bę­dzie, da Bóg, ona je­go, ale on jest we­dle pra­wa jej. Zych na nie­go krzyw1154, opat pew­ni­kiem po­mstu­je, a że skó­ra cierp­nie, mnie też gniew­no, a wsze­la­ko po­miar­ko­waw­szy, co on miał ro­bić? Sko­ro tam­tej po­wi­nien, to i trza mu by­ło je­chać. Prze­cie jest ślach­cic. Ale ci to je­no1155 po­wia­dam, że je­śli go tam gdzie Niem­ce god­nie1156 nie po­ko­ła­czą, to jak po­je­chał, tak i wró­ci — i wró­ci nie tyl­ko do mnie sta­re­go, nie tyl­ko do Bog­dań­ca, ale do cie­bie, bo cię strasz­nie rad1157 wi­dział.



— Gdzie on mnie ta rad wi­dział! — rze­kła Ja­gien­ka.



Ale jed­no­cze­śnie przy­su­nę­ła się do Mać­ka i trą­ciw­szy go łok­ciem, za­py­ta­ła:



— Skąd wie­cie? — co? Pew­nie nie­praw­da?...



— Skąd wiem? — od­rzekł Mać­ko. — Bo wi­dzia­łem, jak mu cięż­ko by­ło od­jeż­dżać. I jesz­cze by­ło tak, że jak już sta­nę­ło na tym, że ma je­chać, tak py­tam ja go: „A nie żal ci też Ja­gien­ki?” — A on pra­wi: „Niech­że jej Bóg da zdro­wie i wszyst­ko naj­lep­sze”. I tak ci za­raz wziął wzdy­chać, jak­by miał ko­wal­ski miech w brzu­chu...



— Pew­nie nie­praw­da!... — po­wtó­rzy­ła ci­szej Ja­gien­ka — ale po­wia­daj­cie jesz­cze...



— Jak mi Bóg mi­ły, praw­da!... Już mu tam­ta nie bę­dzie tak po to­bie sma­ko­wać, bo to i sa­ma wiesz, że jędr­niej­szej a zaś uro­dziw­szej dziew­ki na ca­łym świe­cie nie zna­leźć. Czuł on do cie­bie wo­lę Bo­żą1158 — nie bój się — mo­że i wię­cej niż ty do nie­go.



— Bo­gać tam1159! — za­wo­ła­ła Ja­gien­ka.



I po­miar­ko­waw­szy, co w pręd­ko­ści1160 wy­rze­kła, za­kry­ła ru­mia­ną jak jabł­ko twarz rę­ka­wem, a Mać­ko uśmiech­nął się, po­cią­gnął rę­ką po wą­sach i rzekł:



— Hej, że­by ja był mło­dy! Ale ty się po­krzep, bo już wi­dzę, ja­ko bę­dzie: Po­je­dzie, ostro­gi1161 na dwo­rze ma­zo­wiec­kim zysz­cze1162, gdyż tam gra­ni­ca bli­sko i o Krzy­ża­ka nie­trud­no... Już­ci wiem, że i mię­dzy Niem­ca­mi by­wa­ją tę­dzy ry­ce­rze, a że­la­zo od je­go skó­ry nie od­sko­czy, ale tak my­ślę, że by­le któ­ry ra­dy mu nie da, bo to ju­cha do bit­ki okrut­nie spraw­na. Pa­trz­że, ja­ko Czta­na z Ro­go­wa i Wil­ka z Brzo­zo­wej w mig po­tar­mo­sił, choć to prze­cie, mó­wią, chło­py na schwał i mo­car­ne jak niedź­wie­dzie. Przy­wie­zie on swo­je czu­by, je­no Ju­ran­dów­ny nie przy­wie­zie, bo i ja ga­da­łem z Ju­ran­dem i wiem, ja­ko jest. No, a po­tem co? Po­tem tu wró­ci, bo gdzież­by miał wra­cać.



— Kie­dy tam wró­ci?



— Ba! je­śli nie wy­trzy­masz, to ci nie bę­dzie krzyw­dy. Ale tym­cza­sem po­wtórz opa­to­wi i Zy­cho­wi to, co ci mó­wię. Niech­by ta w gnie­wie na Zbysz­ka choć tro­chę po­fol­go­wa­li1163.



— Ja­ko­że mam mó­wić? Ta­tuś wię­cej fra­so­bli­wi1164 niż gniew­ni, ale przy opa­cie i wspo­mnieć o Zbysz­ku nie­prze­zpiecz­nie1165. Dał ci on i mnie, i ta­tu­sio­wi za te­go pa­choł­ka, któ­re­go Zbysz­ko­wi po­sła­łam.



— Za ja­kie­go pa­choł­ka?



— Wie­cie. Był tu u nas Czech, co go ta­tuś poj­ma­li pod Bo­le­sław­cem, do­bry pa­cho­łek i wier­ny. Wo­ła­li na nie­go Hla­wa. Ta­tuś mi go da­li do po­sług, bo się po­wia­dał tam­tej­szym wło­dy­ką1166, a ja da­łam ci mu zbro­icz­kę god­ną i po­sła­łam go Zbysz­ko­wi, aby mu słu­żył i strzegł go w przy­go­dzie1167, a broń Bo­że cze­go, że­by dał znać... Da­łam ci mu i trzo­sik na dro­gę, a on za­przy­siągł mi na zba­wie­nie du­szy, że do śmier­ci bę­dzie Zbysz­ko­wi wier­nie słu­żył.



— Mo­jaż ty dziew­czy­no! Bóg ci za­płać! a Zych się nie prze­ciw­ił?



— Co się miał prze­ciw­ić! Zra­zu cał­kiem ta­tuś nie po­zwa­la­li, do­pie­ro jak wzię­łam go pod no­gi po­dej­mo­wać, tak i sta­nę­ło na mo­im. Z ta­tu­siem ni­ja­kie­go kło­po­tu nie masz, ale jak opat zwie­dział się o tym od swo­ich sko­mo­ro­chów1168, w mig peł­niuś­ką izbę na­klął i ta­ki był sąd­ny dzień, że ta­tuś do sto­dół ucie­kli. Do­pie­ro wie­czo­rem uli­to­wał się opat mo­ich łez i jesz­cze mi pa­cior­ki po­da­ro­wał... Ale ja ra­da by­łam po­cier­pieć, by­le Zbysz­ko po­czet miał więk­szy.



— Jak mi Bóg mi­ły, tak nie wiem, czy wię­cej je­go mi­łu­ję, czy cie­bie, ale on i tak po­czet wziął za­cny — i pie­nię­dzy też mu da­łem, choć nie chciał... No, Ma­zu­ry prze­cie nie za mo­rzem...



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło im uja­da­nie psów, okrzy­ki i od­gło­sy trąb mo­sięż­nych przed do­mem. Usły­szaw­szy to, Ja­gien­ka rze­kła:



— Ta­tuś i opat wró­ci­li z ło­wów. Pój­dzie­my na przy­łap1169, bo le­piej, że­by was opat pier­wej z da­le­ka uwi­dział1170, nie zaś znie­nac­ka w izbie.



To rze­kł­szy, wy­pro­wa­dzi­ła Mać­ka na przy­łap, z któ­re­go uj­rze­li w po­dwó­rzu na śnie­gu ku­pę lu­dzi, ko­ni, psów, a za­ra­zem po­bo­dzo­ne oszcze­pa­mi lub po­strze­lo­ne z ku­szy ło­sie i wil­ki. Opat uj­rzaw­szy Mać­ka, za­nim jesz­cze zsiadł z ko­nia, ci­snął w je­go stro­nę oszcze­pem, nie dla­te­go wpraw­dzie, aby go ugo­dzić, ale by w ten spo­sób tym do­wod­niej1171 swą za­wzię­tość prze­ciw bog­da­niec­kim lu­dziom oka­zać. Lecz Mać­ko skło­nił mu się z da­la czap­ką, jak gdy­by nic nie za­uwa­żył, Ja­gien­ka zaś nie za­uwa­ży­ła te­go istot­nie, gdyż przede wszyst­kim zdu­mia­ła ją obec­ność dwóch jej za­lot­ni­ków w or­sza­ku.



— Są Cztan i Wilk! — za­wo­ła­ła — mu­sie­li się w bo­ru z ta­tu­siem zdy­bać1172.



A Mać­ka aż za­kłu­ło coś w daw­nej ra­nie na ich wi­dok. W lot przez gło­wę prze­bie­gła mu myśl, że je­den z nich mo­że do­stać Ja­gien­kę, a z nią Mo­czy­do­ły, opa­to­we zie­mie, bo­ry i pie­nią­dze... I żal we­spół ze zło­ścią chwy­ci­ły go za ser­ce, zwłasz­cza że po chwi­li uj­rzał rzecz no­wą. Oto Wilk z Brzo­zo­wej, choć z je­go oj­cem chciał się nie­daw­no opat po­ty­kać, sko­czył te­raz do je­go strze­mie­nia, aby mu po­móc zsiąść z ko­nia, on zaś zsia­da­jąc, oparł się przy­jaź­nie na ra­mie­niu mło­de­go szlach­ci­ca.



„Po­go­dzi się opat ze sta­rym Wil­kiem ta­ko­wym spo­so­bem — po­my­ślał Mać­ko — że za dziew­czy­ną od­da bo­ry i zie­mie”.



Lecz prze­rwał mu owe przy­kre my­śli głos Ja­gien­ki, któ­ra w tej sa­mej chwi­li rze­kła:



— Wy­go­ili się już po Zbysz­ko­wym bi­ciu, ale choć­by tu co dnia przy­jeż­dża­li — nie­do­cze­ka­nie ich!



Mać­ko spoj­rzał — twarz dziew­czy­ny by­ła ru­mia­na za­rów­no z gnie­wu, jak i z zim­na, a mo­dre jej oczy iskrzy­ły się gnie­wem, po­mi­mo iż wia­do­mo jej by­ło do­brze, że Wilk i Cztan za nią wła­śnie uję­li się w go­spo­dzie i przez nią zo­sta­li po­bi­ci.



Więc Mać­ko rzekł:



— Ba! uczy­nisz, co opat ka­że.



A ona na to z miej­sca:



— Opat uczy­ni, co ja ze­chcę.



„Mi­ły Bo­że! — po­my­ślał Mać­ko — i ten głu­pi Zbysz­ko ta­kiej dziew­ki od­bie­żał1173!”











  
    Roz­dział dzie­więt­na­sty




A tym­cza­sem „głu­pi Zbysz­ko” wy­je­chał był z Bog­dań­ca istot­nie z cięż­kim ser­cem. Na­przód, by­ło mu ja­koś ob­co i nie­swo­jo bez stryj­ca, z któ­rym do­tych­czas od daw­nych lat się nie roz­łą­czał i do któ­re­go tak na­wykł, że sam te­raz do­brze nie wie­dział, jak się bez nie­go i w po­dró­ży, i na woj­nie obej­dzie. Po wtó­re1174, żal mu by­ło i Ja­gien­ki, bo cho­ciaż mó­wił so­bie, że je­dzie do Da­nu­si, któ­rą mi­ło­wał z ca­łej du­szy, jed­nak­że by­wa­ło mu tak do­brze przy Ja­gien­ce, iż te­raz do­pie­ro uczuł, ja­ka przy niej by­ła ra­dość, a ja­ki bez niej mo­że być smu­tek. I aż sam się dzi­wił swo­je­mu ża­lo­wi, a na­wet się nim za­nie­po­ko­ił, bo że­by to tę­sk­nił po Ja­gien­ce, jak brat tę­sk­ni po sio­strze, nic by to by­ło. Ale on spo­strzegł, że mu się „cni1175” za tym, by ją przed się pod bo­ki brać i na ko­nia sa­dzać al­bo z kul­ba­ki1176 zdej­mo­wać, by ją przez stru­gi prze­no­sić, wo­dę jej z war­ko­cza wy­krę­cać, by z nią po la­sach cha­dzać i pa­trzeć na nią, i „ura­dzać” z nią. Tak zaś do te­go przy­wykł i ta­kie mu to by­ło mi­łe, że gdy te­raz po­czął o tym my­śleć, za­raz się za­pa­mię­tał i cał­kiem za­po­mniał, że w dłu­gą dro­gę aż na Ma­zu­ry je­dzie, a na­to­miast sta­nę­ła mu w oczach ta chwi­la, gdy Ja­gien­ka da­ła mu po­moc w le­sie, gdy się z niedź­wie­dziem bo­ry­kał1177. I zda­ło mu się, że to by­ło wczo­raj, jak rów­nież że wczo­raj cho­dzi­li na bo­bry do Od­sta­ja­ne­go je­zior­ka. Nie wi­dział jej prze­cie wów­czas, gdy się wpław po bo­bra pu­ści­ła, a te­raz zda­ło mu się, że ją wi­dzi — i za­raz po­czę­ły go brać ta­kie sa­me cią­go­ty1178, ja­kie bra­ły go pa­rę ty­go­dni te­mu, gdy wiatr na­zbyt z Ja­gien­ko­wą suk­nią po­swa­wo­lił. Po­tem zaś przy­po­mniał so­bie, jak je­cha­ła wspa­nia­le przy­bra­na do ko­ścio­ła w Krze­śni i jak się dzi­wił, że ta­ka pro­sta dziew­czy­na na­raz wy­da­ła mu się ni­by dwor­nie ja­dą­ce wy­so­kie­go ro­du pa­niąt­ko1179. Wszyst­ko to spra­wi­ło, że ko­ło ser­ca za­czę­ło mu się czy­nić ja­koś ba­ła­mut­nie1180, za­ra­zem bło­go i smut­no, i po­żą­dli­wie, a gdy jesz­cze po­my­ślał, że był­by z nią mógł uczy­nić, co chciał, i jak ją też ku nie­mu cią­gnę­ło, jak mu pa­trzy­ła w oczy i jak się do nie­go gar­nę­ła, to le­d­wie że na ko­niu mógł usie­dzieć. „Nie­chbym jej był gdzie do­padł i choć po­że­gnał, a ob­jął na dro­gę — mó­wił so­bie — mo­że by mnie by­ło po­pu­ści­ło” — ale wnet uczuł, że to nie­praw­da i że nie by­ło­by go po­pu­ści­ło, gdyż na sa­mą myśl o ta­kim po­że­gna­niu po­czę­ły mu skry po skó­rze cho­dzić, cho­ciaż na świe­cie był przy­mro­zek.



Aż wresz­cie prze­stra­szył się owych wspo­mnień na­zbyt do żądz po­dob­nych i strzą­snął je z du­szy jak su­chy śnieg z opoń­czy1181.



— Do Da­nuś­ki ja­dę, do mo­jej naj­mi­lej­szej! — rzekł so­bie.



I wraz zmiar­ko­wał, że to jest in­ne ko­cha­nie, jak­by po­boż­niej­sze i mniej po ko­ściach cho­dzą­ce. Po­wo­li też, w mia­rę jak w strze­mio­nach mar­z­ły mu no­gi, a chłod­ny wiatr stu­dził mu krew, wszyst­kie my­śli je­go po­le­cia­ły ku Da­nu­si Ju­ran­dów­nie. Tej — to był na­praw­dę po­wi­nien. Gdy­by nie ona, daw­no by je­go gło­wa by­ła spa­dła na kra­kow­skim ryn­ku. Prze­cie gdy wy­rze­kła wo­bec ry­ce­rzy i miesz­czan: „Mój ci jest” — to go przez to sa­mo ka­tom z rąk od­ję­ła — i od tej po­ry on tak na­le­ży do niej jak nie­wol­nik do pa­na.
	Nie on ją brał, ale ona je­go wzię­ła; na to żad­ne sprze­ci­wia­nie się Ju­ran­do­we nie po­ra­dzi. Ona jed­na mo­gła­by go od­pę­dzić, ja­ko pa­ni mo­że słu­gę od­pę­dzić, cho­ciaż on i wów­czas nie po­szedł­by da­le­ko, bo go i wła­sne ślu­bo­wa­nie wią­że. Po­my­ślał jed­nak, że ona go nie od­pę­dzi, że ra­czej pój­dzie za nim z ma­zo­wiec­kie­go dwo­ru choć­by na kraj świa­ta — i po­my­ślaw­szy to, po­czął ją wy­sła­wiać w du­szy ze szko­dą Ja­gien­ki, jak­by to by­ła wy­łącz­nie jej wi­na, że go na­pa­sto­wa­ły po­ku­sy i że dwo­iło się w nim ser­ce. Nie przy­szło mu do gło­wy te­raz, że Ja­gien­ka wy­go­iła sta­re­go Mać­ka, a prócz te­go, że bez jej po­mo­cy był­by mu mo­że niedź­wiedź ob­darł owej no­cy ze skó­ry gło­wę — i bu­rzył się1182 prze­ciw Ja­gien­ce roz­myśl­nie, są­dząc, że tym spo­so­bem Da­nu­si się za­słu­ży i we wła­snych oczach się uspra­wie­dli­wi.



A wtem nad­je­chał Czech Hla­wa wy­sła­ny przez Ja­gien­kę — pro­wa­dząc ze so­bą jucz­ne­go ko­nia.



— Po­chwa­lo­ny! — rzekł, kła­nia­jąc się ni­sko.



Zbysz­ko wi­dział go raz lub dwa ra­zy w Zgo­rze­li­cach, ale go nie po­znał, więc ozwał się:



— Po­chwa­lo­ny na wie­ki wie­ków. A coś za je­den?



— Wasz pa­cho­łek, slo­wut­ny1183 pa­nie.



— Jak to mój pa­cho­łek? Tam­ci moi pa­choł­cy — rzekł, uka­zu­jąc na dwóch Tur­czyn­ków, po­da­ro­wa­nych mu przez Su­lim­czy­ka Za­wi­szę1184, i na dwóch tę­gich pa­rob­ków, któ­rzy sie­dząc na mie­rzy­nach1185, pro­wa­dzi­li ry­cer­skie ogie­ry — tam­ci moi — a cie­bie kto przy­słał?



— Pan­na Ja­gien­ka Zy­chów­na ze Zgo­rze­lic.



— Pan­na Ja­gien­ka?



Zbysz­ko do­pie­ro co wła­śnie bu­rzył się był prze­ciw niej i ser­ce je­go peł­ne by­ło jesz­cze nie­chę­ci, więc rzekł:



— Wróć­że do dom i po­dzię­kuj pan­nie za ła­skę, bo cię nie chcę.



Lecz Czech po­trzą­snął gło­wą.



— Nie wró­cę, pa­nie. Mnie wam po­da­ro­wa­li, a prócz te­go ja za­przy­siągł do śmier­ci wam słu­żyć.



— Je­śli mi cię po­da­ro­wa­li, toś mój słu­ga.



— Wasz, pa­nie.



— Więc roz­ka­zu­jęć wró­cić.



— Ja za­przy­siągł, a choć ja je­niec spod Bo­le­sław­ca i chu­dy pa­cho­łek, ale wło­dycz­ka1186...



A Zbysz­ko roz­gnie­wał się:



— Ru­szaj precz! Jak­że to! Bę­dziesz mi zaś prze­ciw mo­jej wo­li słu­żył czy co? Ru­szaj, bo ka­żę ku­szę na­piąć.



Czech zaś od­tro­czył1187 spo­koj­nie su­kien­ną opoń­czę pod­bi­tą wil­ka­mi, od­dał ją Zbysz­ko­wi i rzekł:



— Pan­na Ja­gien­ka i to wam przy­sła­ła, pa­nie.



— Chcesz, abych ci ko­ści po­ło­mił1188? — za­py­tał Zbysz­ko, bio­rąc drzew­ce z rąk pa­rob­ka.



— A jest i trzo­sik na wa­sze roz­ka­za­nie — od­rzekł Czech.



Zbysz­ko za­mie­rzył się drzew­cem, lecz wspo­mniał, że pa­cho­łek, cho­ciaż je­niec, jest jed­nak­że z ro­du wło­dy­ką, któ­ren1189 wi­docz­nie dla­te­go tyl­ko zo­stał u Zy­cha, że nie miał się za co wy­ku­pić — więc opu­ścił ra­tysz­cze1190.



Czech zaś po­chy­lił mu się do strze­mie­nia i rzekł:



— Nie gnie­waj­cie się, pa­nie. Nie ka­że­cie mi ze so­bą je­chać, to po­ja­dę za wa­mi o sta­ja­nie1191 al­bo o dwa, ale po­ja­dę, bom to na zba­wie­nie du­szy mo­jej za­przy­siągł.



— A jak cię ka­żę ubić al­bo zwią­zać?



— Jak mnie ka­że­cie ubić, to nie bę­dzie mój grzech, a jak mnie ka­że­cie zwią­zać, to osta­nę, pó­ki mnie do­brzy lu­dzie nie roz­wią­żą ali­bo wil­cy nie zje­dzą.



Zbysz­ko nie od­po­wie­dział — ru­szył je­no1192 ko­niem przed sie­bie, a za nim ru­szy­li je­go lu­dzie. Czech z ku­szą za ple­ca­mi i z to­po­rem na ra­mie­niu wlókł się z ty­łu za­tu­la­jąc się w ko­sma­tą skó­rę żu­brzą, al­bo­wiem po­czął dąć ostry wiatr, nio­są­cy krup­ki śnie­go­we.



Na­wał­ni­ca wzma­ga­ła się na­wet z każ­dą chwi­lą. Tur­czyn­ko­wie, lu­bo w to­łu­bach1193, kost­nie­li od niej, pa­rob­cy Zbysz­ko­wi po­czę­li „za­bi­jać” rę­ce, a on sam, bę­dąc rów­nież przy­bra­ny nie dość cie­pło, rzu­cił raz i dru­gi oczy­ma na wil­czą opoń­czę przy­wie­zio­ną przez Hla­wę i po chwi­li rzekł do Tur­czyn­ka, aby mu ją po­dał.



I owi­nąw­szy się w nią szczel­nie, wkrót­ce po­czuł cie­pło roz­cho­dzą­ce się po ca­łym cie­le. Wy­god­ny był szcze­gól­nie kap­tur, któ­ry osła­niał mu oczy i znacz­ną część twa­rzy, tak iż wi­cher prze­stał mu pra­wie do­ku­czać. Wów­czas mi­mo wo­li po­my­ślał, że Ja­gien­ka to jed­nak po­czci­wa z ko­ścia­mi1194 dziew­ka — i wstrzy­mał nie­co ko­nia, al­bo­wiem wzię­ła go chęć wy­py­tać Cze­cha o nią i o wszyst­ko, co się w Zgo­rze­li­cach dzia­ło.



Więc ski­nąw­szy na pa­choł­ka, rzekł:



— Za­li sta­ry Zych wie, że cię pan­na do mnie wy­sła­ła?



— Wie — od­po­wie­dział Hla­wa.



— I nie prze­ciw­ił się?



— Prze­ciw­ił.



— Po­wia­daj­że, ja­ko by­ło.



— Pan cho­dził po izbie, a pan­na za nim. On krzy­czał, a pa­nien­ka nic — je­no co się ku niej na­wró­cił, to ona mu do ko­lan. I ani sło­wa. Po­wia­da wresz­cie pa­ni­sko: „Czyś ogłu­chła, że nic nie mó­wisz na mo­je przy­czy­ny1195? Prze­mów, bo wresz­cie po­zwo­lę, a jak po­zwo­lę, to mi opat łeb urwie!”




	Do­pie­roż pan­na po­miar­ko­wa­ła1196, że już na swo­im po­sta­wi, i nuż z pła­czem dzię­ko­wać. Pan jej wy­ma­wiał, że go po­zba­dła1197, i na­rze­kał, że we wszyst­kim mu­si być jej wo­la, w koń­cu zaś rzekł:
	„Przy­rzecz mi, że chył­kiem nie wy­sko­czysz że­gnać się z nim, to po­zwo­lę, ina­czej nie”. Do­pie­roż za­fra­so­wa­ła się1198 pa­nien­ka, ale przy­rze­kła — i pan rad był, bo oni oba z opa­tem okrut­nie się te­go ba­li, by jej nie przy­szła chęć wi­dzieć się z wa­szą mi­ło­ścią... No, nie na tym ko­niec, bo póź­niej pan­na chcia­ła, by by­ły dwa ko­nie, a pan bro­nił, pan­na chcia­ła wil­czu­ry1199 i trzo­si­ka, pan bro­nił. Ale co tam z ta­kich za­ka­zo­wań! Że­by jej się umy­śli­ło dom spa­lić, to by też pa­ni­sko przy­stał. — Dla­te­go jest dru­gi koń, jest wil­czu­ra i jest trzo­sik...



„Po­ćci­wa dziew­ka!” — po­my­ślał w du­chu Zbysz­ko.



Po chwi­li zaś za­py­tał gło­śno:



– A z opa­tem nie by­ło bie­dy?...



Czech uśmiech­nął się jak roz­trop­ny pa­cho­łek, któ­ry zda­je so­bie spra­wę ze wszyst­kie­go, co się wo­kół nie­go dzie­je, i od­rzekł:



— Oni to obo­je w ta­jem­ni­cy przed opa­tem czy­ni­li, a nie wiem, co by­ło, gdy się do­wie­dział, bom wcze­śniej wy­je­chał. Opat ja­ko opat! — huk­nie cza­sem i na pa­nien­kę, ale po­tem to je­no oczy­ma za nią wo­dzi i pa­trzy, czy­li jej zbyt nie po­krzyw­dził. Sam wi­dzia­łem, ja­ko ją raz skrzy­czał, a po­tem do skrzy­ni po­szedł, łań­cuch przy­niósł ta­ki, że za­cniej­sze­go i w Kra­ko­wie nie do­stać — i po­wia­da jej: „na!” — Po­ra­dzi so­bie ona i z opa­tem, gdyż i oj­ciec ro­dzo­ny wię­cej jej nie mi­łu­je.



— Pew­nie, że tak jest.



— Jak Bóg na nie­bie...



Tu umil­kli i je­cha­li da­lej wśród wia­tru i śnież­nych kru­pów; na­gle jed­nak Zbysz­ko po­wstrzy­mał ko­nia, gdyż z po­bo­cza le­śne­go ozwał się ja­kiś ża­ło­sny głos, na wpół przy­tłu­mio­ny przez szum le­śny:



— Chrze­ści­ja­nie, ra­tuj­cie Bo­że­go słu­gę w nie­szczę­ściu!



I jed­no­cze­śnie na dro­gę wy­biegł czło­wiek, przy­bra­ny w odzież na wpół du­chow­ną, na wpół świec­ką, i sta­nąw­szy przed Zbysz­kiem, po­czął wo­łać:



— Kto­kol­wiek je­steś, pa­nie, daj po­moc czło­wie­ko­wi i bliź­nie­mu w cięż­kiej przy­go­dzie!



— Coć się przy­tra­fi­ło i coś zacz? — za­py­tał mło­dy ry­cerz.



— Słu­gam Bo­ży, cho­ciaż bez świę­ceń, a przy­go­dzi­ło mi się1200, iż dzi­siej­sze­go ra­na wy­rwał mi się koń, skrzy­nie ze świę­to­ścia­mi nio­są­cy. Zo­sta­łem sam, bez bro­ni, a wie­czór się zbli­ża i ry­chło cze­kać, ja­ko lu­ty1201 zwierz ozwie się w bo­ru. Zgi­nę, je­śli mnie nie po­ra­tu­je­cie.



— Je­śli­byś z mo­jej przy­czy­ny zgi­nął — od­rzekł Zbysz­ko — mu­siał­bym za two­je grze­chy od­po­wia­dać, ale po czym­że po­znam, że praw­dę mó­wisz i żeś nie po­wsi­no­ga1202 ja­ko­wyś al­bo nie rze­zi­mie­szek, ja­kich wie­lu po dro­gach się włó­czy?



— Po skrzy­niach po­znasz, pa­nie. Nie­je­den od­dał­by trzos na­bi­ty du­ka­ta­mi, by­le po­siąść to, co się w nich znaj­du­je, ale ja to­bie dar­mo z nich udzie­lę, by­le­ście mnie i mo­je skrzy­nie za­bra­li.



— Mó­wisz, żeś słu­ga Bo­ży, a te­go nie wiesz, że po­ra­tu­nek nie dla ziem­skich, je­no1203 dla nie­bie­skich trze­ba da­wać na­gród. Ale jak­żeś to skrzy­nie oca­lił, sko­ro ci nio­są­cy je koń uciekł?



— Bo ko­nia, ni­mem go od­na­lazł, wil­cy w le­sie na po­lan­ce za­rżnę­li, a za­się skrzy­nie osta­ły, któ­re ja do dro­gi przy­wlo­kłem, aby cze­kać na zmi­ło­wa­nie i po­moc do­brych lu­dzi.
	To rze­kł­szy i chcąc za­ra­zem dać do­wód, że praw­dę mó­wi, wska­zał na dwie łu­bo­we1204 skrzyn­ki le­żą­ce pod so­sną. Zbysz­ko pa­trzył na nie­go dość nie­uf­nie, gdyż czło­wiek nie wy­da­wał mu się zbyt za­cnym, a przy tym mo­wa je­go, lu­bo czy­sta, zdra­dza­ła po­cho­dze­nie z da­le­kich stron. Nie chciał jed­nak­że od­mó­wić mu po­mo­cy i po­zwo­lił mu przy­siąść się wraz ze skrzy­nia­mi, któ­re oka­za­ły się dziw­nie lek­kie, na luź­ne­go ko­nia, któ­re­go po­wo­do­wał1205 Czech.



— Niech Bóg po­mno­ży two­je zwy­cię­stwa, męż­ny ry­ce­rzu! — rzekł nie­zna­jo­my.



Po czym, wi­dząc mło­do­cia­ną twarz Zbysz­ko­wą, do­dał pół­gło­sem:



— A rów­nież two­je wło­sy na bro­dzie.



I po chwi­li je­chał obok Cze­cha. Przez czas ja­kiś nie mo­gli roz­ma­wiać, al­bo­wiem dął sil­ny wiatr i w bo­ru szum był okrut­ny, lecz gdy się nie­co uspo­ko­iło, Zbysz­ko usły­szał za so­bą na­stę­pu­ją­cą roz­mo­wę:



– Nie prze­czę ci, że w Rzy­mie by­łeś, ale wy­glą­dasz na pi­woż­ło­pa — mó­wił Czech.



— Strzeż się wie­ku­iste­go po­tę­pie­nia — od­rzekł nie­zna­jo­my — al­bo­wiem mó­wisz do czło­wie­ka, któ­ry ze­szłej Wiel­ka­no­cy jadł ja­ja na twar­do z Oj­cem Św. Nie mów mi na ta­kie zim­no o pi­wie, chy­ba o grza­nym, ale je­śli masz gdzie przy so­bie gą­sio­rek1206 z wi­nem, to daj mi dwa lub trzy ły­ki, a ja ci mie­siąc czyść­ca od­pusz­czę.



— Nie masz świę­ceń, bom sły­szał, żeś sam o tym mó­wił, ja­ko­że więc od­pu­ścisz mi mie­siąc czyść­ca?



— Świę­ceń nie mam, ale gło­wę mam ogo­lo­ną1207, gdyż na to po­zwo­leń­stwo otrzy­ma­łem, prócz te­go od­pu­sty i re­li­kwie wo­żę.



— W tych łu­bach1208? — za­py­tał Czech.



— W tych łu­bach. A gdy­by­ście wszyst­ko uj­rze­li, co mam, pa­dli­by­ście na twa­rze nie tyl­ko wy, ale i wszyst­kie so­sny w bo­ru ra­zem z dzi­ki­mi zwie­rzę­ty.



Lecz Czech, któ­ry był pa­cho­łek roz­trop­ny i do­świad­czo­ny, spoj­rzał po­dejrz­li­wie na prze­kup­nia od­pu­stów i rzekł:



– A wil­cy ko­nie zje­dli?



— Zje­dli, gdyż są dia­błom po­krew­ni, ale po­pę­ka­li. Jed­ne­gom ci roz­puk­nię­te­go na wła­sne oczy wi­dział. Je­śli masz wi­no, to daj, bo choć wiatr ustał, alem prze­marzł, sie­dząc przy dro­dze.



Czech wi­na jed­nak nie dał i znów je­cha­li w mil­cze­niu, aż prze­ku­pień re­ii­kwij sam po­czął py­tać:



— Do­kąd je­dzie­cie?



— Da­le­ko. Ale tym­cza­sem do Sie­ra­dza. Po­je­dziesz z na­mi?



— Bo mu­szę. Prze­śpię się w staj­ni, a ju­tro mo­że mi ten po­boż­ny ry­cerz ko­nia po­da­ru­je — i ru­szę da­lej.



— Skąd­że je­steś?



— Spod pru­skich pa­nów, spod Mal­bor­ga.



Usły­szaw­szy to, Zbysz­ko zwró­cił gło­wę i kiw­nął na nie­zna­jo­me­go, aby się przy­bli­żył.



— Spod Mal­bor­ga je­steś? — rzekł. — Stam­tąd je­dziesz?



— Spod Mal­bor­ga.



— Ale chy­ba nie Nie­miec, ile że na­szą mo­wą do­brze mó­wisz. Ja­ko cię wo­ła­ją?



— Nie­miec je­stem, a wo­ła­ją mnie San­de­rus; wa­szą mo­wą mó­wię, gdyż się w To­ru­niu uro­dzi­łem, gdzie wszy­stek na­ród tak mó­wi. Póź­niej miesz­ka­łem w Mal­bor­gu, ale i tam to sa­mo! Ba! na­wet i bra­cia za­kon­ni wa­szą mo­wę ro­zu­mie­ją.



— A daw­noś z Mal­bor­ga?



— By­łem, pa­nie, w Zie­mi Św., po­tem zaś w Kon­stan­ty­no­po­lu i w Rzy­mie, skąd przez Fran­cję wró­ci­łem do Mal­bor­ga, a z Mal­bor­ga je­cha­łem na Ma­zow­sze, ob­wo­żąc re­li­kwie świę­te, któ­re po­boż­ni chrze­ści­ja­nie ra­dzi dla zba­wie­nia du­szy ku­pu­ją.



— By­łeś w Płoc­ku czy­li też w War­sza­wie?



— By­łem i tu, i tu. Niech Bóg da zdro­wie ob­um księż­nom! Nie próż­no księż­nę Alek­san­drę1209 na­wet pa­no­wie pru­scy mi­łu­ją, bo to świą­to­bli­wa pa­ni — cho­ciaż i księż­na An­na1210 Ja­nu­szo­wa nie gor­sza.



— Wi­dzia­łeś w War­sza­wie dwór?



— Nie na­po­tka­łem go w War­sza­wie, je­no w Cie­cha­no­wie, gdzie mnie obo­je księ­stwo ja­ko słu­gę Bo­że­go go­ścin­nie przy­ję­li i hoj­nie na dro­gę ob­da­ro­wa­li. Ale i ja też zo­sta­wi­łem im re­li­kwie, któ­re bło­go­sła­wień­stwo bo­skie mu­szą na nich ścią­gnąć.



Zbysz­ko chciał za­py­tać o Da­nu­się, ale na­raz zdję­ła go jak­by pew­na nie­śmia­łość i pe­wien wstyd, zro­zu­miał bo­wiem, że by­ło­by to sa­mo, co zwie­rzyć się z mi­ło­ści przed nie­zna­jo­mym, gmin­ne­go po­cho­dze­nia człe­kiem, któ­ry przy tym wy­glą­dał po­dej­rza­nie i mógł być pro­stym oszu­stem. Więc po chwi­li mil­cze­nia spy­tał:



— Ja­kież to re­li­kwie po świe­cie wo­zisz?



— Wo­żę i od­pu­sty1211, i re­li­kwie, któ­re to od­pu­sty są róż­ne: są cał­ko­wi­te i na pięć­set lat, i na trzy­sta, i na dwie­ście, i na mniej, tań­sze, aby i ubo­dzy lu­dzie mo­gli je na­by­wać i tym spo­so­bem czyść­co­we mę­ki so­bie skra­cać. Mam od­pu­sty na prze­szłe grze­chy i na przy­szłe, ale nie my­śl­cie, pa­nie, abym pie­nią­dze, za któ­re je ku­pu­ją, so­bie cho­wał... Ka­wa­łek czar­ne­go chle­ba i łyk wo­dy — ot, co dla mnie — a resz­tę, co zbie­ram, do Rzy­mu od­wo­żę, aby się z cza­sem na no­wą wy­pra­wę krzy­żo­wą1212 ze­bra­ło. Jeź­dzi ci wpraw­dzie po świe­cie wie­lu wy­drwi­gro­szów, któ­rzy wszyst­ko ma­ją fał­szy­we: i od­pu­sty, i re­li­kwie, i pie­czę­cie, i świa­dec­twa — i ta­kich słusz­nie Oj­ciec Świę­ty li­sta­mi ści­ga, ale mnie prze­or1213 sie­radz­ki krzyw­dę i nie­spra­wie­dli­wość wy­rzą­dził — gdyż mo­je pie­czę­cie są praw­dzi­we. Obej­rzyj­cie, pa­nie, wosk i sa­mi po­wie­cie.



— A cóż prze­or sie­radz­ki?



— Ach, pa­nie! Bog­daj­bym nie­słusz­nie mnie­mał, że he­re­tyc­ką na­uką Wi­kle­fa1214 za­ra­żon. Ale je­śli, ja­ko mi wasz gier­mek po­wie­dział, je­dzie­cie do Sie­ra­dza, te­dy1215 mu się wo­lę nie po­ka­zo­wać, aby go do grze­chu i bluź­nierstw prze­ciw świę­to­ściom nie przy­wo­dzić.



— To się zna­czy, nie­wie­le mó­wiąc, że cię wziął za oszu­sta i rze­zi­miesz­ka1216?



— Że­byż to mnie, pa­nie! od­pu­ścił­bym mu dla mi­ło­ści bliź­nie­go, jak zresz­tą już uczy­ni­łem, ale on prze­ciw to­wa­rom mo­im świę­tym po­bluź­nił, za co, oba­wiam się wiel­ce, że po­tę­pio­ny zo­sta­nie bez ra­tun­ku.



— Ja­kież to masz to­wa­ry świę­te?



— Ta­kie, że się i mó­wić o nich z na­kry­tą gło­wą nie go­dzi, ale tym ra­zem, ma­jąc go­to­we od­pu­sty, da­ję wam, pa­nie, po­zwo­le­nie nie zrzu­cać kap­tu­ra, gdyż wiatr dmie zno­wu. Ku­pi­cie za to od­pu­ścik na po­pa­sie i grzech nie bę­dzie wam po­li­czon. Cze­go ja nie mam! Mam ko­py­to osioł­ka, na któ­rym od­by­ła się uciecz­ka do Egip­tu, któ­re zna­le­zio­ne by­ło ko­ło pi­ra­mid. Król ara­goń­ski1217 da­wał mi za nie pięć­dzie­siąt du­ka­tów do­brym zło­tem. Mam pió­ro ze skrzy­deł ar­cha­nio­ła Ga­brie­la, któ­re pod­czas Zwia­sto­wa­nia uro­nił; mam dwie gło­wy prze­pió­rek ze­sła­nych Izra­eli­tom na pusz­czy; mam olej, w któ­rym po­ga­nie św. Ja­na chcie­li usma­żyć — i szcze­bel z dra­bi­ny, o któ­rej się śni­ło Ja­ku­bo­wi — i łzy Ma­rii Egip­cjan­ki1218, i nie­co rdzy z klu­czów św. Pio­tra... Ale wszyst­kie­go wy­mie­nić nie zdo­łam, dla­te­go żem prze­marzł, a twój gier­mek, pa­nie, nie chciał mi dać wi­na, a po wtó­re dla­te­go, że do wie­czo­ra bym nie skoń­czył.



— Wiel­kie są te re­li­kwie, je­śli praw­dzi­we! — rzekł Zbysz­ko.



— Je­śli praw­dzi­we? Weź, pa­nie, dzi­dę z rąk pa­choł­ka i nad­staw, bo dia­beł jest w po­bli­żu, któ­ry ci ta­kie my­śli pod­da­je. Trzy­maj go, pa­nie, na dłu­gość ko­pii. A nie chcesz-li nie­szczę­ścia na się spro­wa­dzić, to kup u mnie od­pust za ten grzech — ina­czej w trzech nie­dzie­lach1219 umrze ci ktoś, ko­go naj­wię­cej na świe­cie mi­łu­jesz.



Zbysz­ko prze­ląkł się groź­by, gdyż przy­szła mu na myśl Da­nu­sia, i od­rzekł:



— Toć nie ja nie wie­rzę, je­no prze­or do­mi­ni­ka­nów w Sie­ra­dzu.



— Obej­rzyj­cie, pa­nie, sa­mi wosk na pie­czę­ciach; a co do prze­ora, Bóg wie, za­li on jesz­cze żyw, al­bo­wiem pręd­ka by­wa spra­wie­dli­wość bo­ska.



Lecz gdy przy­je­cha­li do Sie­ra­dza, po­ka­za­ło się, że prze­or był żyw.



Zbysz­ko udał się na­wet do nie­go, aby dać na dwie msze, z któ­rych jed­na mia­ła się od­pra­wić na in­ten­cję Mać­ka, dru­ga na in­ten­cję owych pa­wich pió­ro­pu­szów, po któ­re Zbysz­ko je­chał. Prze­or, jak wie­lu wów­czas w Pol­sce, był cu­dzo­ziem­cem, ro­dem z Cy­lii, ale przez czter­dzie­ści lat ży­cia w Sie­ra­dzu wy­uczył się do­brze pol­skiej mo­wy i był wiel­kim nie­przy­ja­cie­lem Krzy­ża­ków.



Za czym, do­wie­dziaw­szy się o Zbysz­ko­wym przed­się­wzię­ciu, rzekł:



– Więk­sza ich jesz­cze spo­tka ka­ra bo­ska, ale i cie­bie od te­go, coś za­mie­rzył, nie od­wo­dzę1220, na­przód z tej przy­czy­ny, iżeś za­przy­siągł, a po wtó­re, że za to, co tu w Sie­ra­dzu uczy­ni­li, ni­g­dy ich do­syć pol­ska rę­ka nie przy­ci­śnie.



— Co­że uczy­ni­li? — za­py­tał Zbysz­ko, któ­ry rad był wie­dzieć o wszyst­kich nie­pra­wo­ściach krzy­żac­kich.



Na to sta­ru­szek prze­or roz­ło­żył dło­nie i na­przód po­czął od­ma­wiać gło­śno „Wiecz­ny od­po­czy­nek”, po­tem zaś siadł na zy­dlu1221, przez chwi­lę oczy trzy­mał za­mknię­te, jak­by chcąc ze­brać daw­ne wspo­mnie­nia, i wresz­cie tak mó­wić po­czął:



— Spro­wa­dził ich tu Win­cen­ty z Sza­mo­tuł1222. By­ło mi wte­dy dwa­na­ście ro­ków1223 i wła­śniem przy­był tu z Cy­lii, skąd mnie wuj mój Pet­zoldt, ku­stosz, za­brał. Krzy­ża­cy na­pa­dli w no­cy na mia­sto i za­raz je pod­pa­li­li. Wi­dzie­li­śmy z mu­rów, ja­ko w ryn­ku mę­żów, dzie­ci i nie­wia­sty ści­na­li mie­cza­mi al­bo ja­ko nie­mow­lę­ta rzu­ca­li w ogień... Wi­dzia­łem za­bi­ja­nych i księ­ży, gdyż w zło­ści swej nie prze­pusz­cza­li ni­ko­mu. A zda­rzy­ło się, iż prze­or Mi­ko­łaj, z El­blą­ga ro­dem bę­dąc, znał kom­tu­ra1224 Her­ma­na, któ­ry woj­skiem prze­wo­dził. Wy­szedł on te­dy ze star­szy­mi brać­mi do owe­go lu­te­go1225 ry­ce­rza i klęk­nąw­szy przed nim, za­kli­nał go po nie­miec­ku, aby się chrze­ści­jań­skiej krwi uli­to­wał. Któ­ren1226 mu rzekł: „Nie ro­zu­miem” — i da­lej rze­zać lu­dzi na­ka­zał. Wte­dy to wy­cię­to i za­kon­ni­ków, a z ni­mi wu­ja me­go Pet­zold­ta, a za­się Mi­ko­ła­ja ko­nio­wi do ogo­na przy­wią­za­li1227... A nad ra­nem nie by­ło jed­ne­go ży­we­go czło­wie­ka w mie­ście, prócz Krzy­ża­ków i prócz mnie, któ­ry się na bel­ce ode dzwo­nu za­ta­iłem. Bóg ich już po­ka­rał za to pod Płow­ca­mi, ale oni cią­gle na zgu­bę te­go chrze­ści­jań­skie­go Kró­le­stwa dy­bią i pó­ty dy­bać bę­dą, pó­ki ich cał­kiem nie ze­trze ra­mię bo­skie.



— Pod Płow­ca­mi1228 toż — od­rzekł Zbysz­ko — wszy­scy pra­wie mę­żo­wie z ro­du me­go wy­gi­nę­li; ale ich nie ża­łu­ję, sko­ro Bóg kró­la Ło­kiet­ka1229 tak wiel­kim zwy­cię­stwem uda­ro­wał i dwa­dzie­ścia ty­się­cy Niem­ców wy­gu­bił.



— Do­cze­kasz ty się jesz­cze więk­szej woj­ny i więk­szych zwy­cięstw — rzekł prze­or.



— Amen! — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



I po­czę­li mó­wić o czym in­nym. Mło­dy ry­cerz wy­py­ty­wał tro­chę o prze­kup­nia re­li­kwii, któ­re­go zdy­bał1230 w dro­dze, i do­wie­dział się, iż wie­lu po­dob­nych oszu­stów włó­czy się po dro­gach, du­rząc1231 ła­two­wier­nych lu­dzi. Mó­wił mu tak­że prze­or, iż są bul­le pa­pie­skie na­ka­zu­ją­ce bi­sku­pom ści­gać po­dob­nych prze­kup­niów, i któ­ren by nie miał praw­dzi­wych li­stów i pie­czę­ci, za­raz go są­dzić. Po­nie­waż świa­dec­twa owe­go włó­czę­gi wy­da­ły się prze­oro­wi po­dej­rza­ne, więc chciał go za­raz do ju­rys­dyk­cji1232 bi­sku­piej ode­słać.
	Je­śli­by się oka­za­ło, że praw­dzi­wym jest wy­słan­ni­kiem od od­pu­stów, te­dy­by mu się krzyw­da nie sta­ła. Ale on wo­lał uciec. Mo­że jed­nak bał się mi­trę­gi1233 w po­dró­ży — ale przez tę uciecz­kę w jesz­cze więk­sze po­dej­rze­nie się po­dał.



Pod ko­niec od­wie­dzin za­pro­sił też prze­or Zbysz­ka na od­po­czy­nek i noc­leg do klasz­to­ru, lecz ów nie mógł się na to zgo­dzić, chciał bo­wiem wy­wie­sić kar­tę przed go­spo­dą z wy­zwa­niem na „wal­kę pie­szą ali­bo kon­ną” wszyst­kich ry­ce­rzy, któ­rzy by za­prze­czy­li, że pan­na Da­nu­ta Ju­ran­dów­na jest naj­uro­dziw­szą i naj­cno­tliw­szą dziew­ką w Kró­le­stwie — nie wy­pa­da­ło zaś żad­ną mia­rą wy­wie­szać ta­ko­we­go wy­zwa­nia na fur­cie klasz­tor­nej. Ni prze­or, ni in­ni księ­ża nie chcie­li mu na­wet kar­ty na­pi­sać, skut­kiem cze­go mło­dy ry­cerz wpadł w wiel­ki kło­pot i cał­kiem nie wie­dział, jak so­bie po­ra­dzić.



Aż do­pie­ro po po­wro­cie do go­spo­dy przy­szło mu na myśl udać się o po­moc do prze­kup­nia od­pu­stów.



— Prze­or zgo­ła nie wie, czy­liś nie hul­taj — rzekł — bo po­wia­da tak: „Cze­go by się miał bać bi­sku­pie­go są­du, gdy­by pra­we1234 miał świa­dec­twa’’” — Nie bo­ję się też bi­sku­pa — od­rzekł Sa­ri­de­rus —je­no mni­chów, któ­rzy się na pie­czę­ciach nie zna­ją. Wła­śnie chcia­łem do Kra­ko­wa je­chać, ale że ko­nia nie mam, więc mu­szę cze­kać, pó­ki mi go ktoś nie po­da­ru­je. Ale tym­cza­sem pi­smo po­ślę, do któ­re­go wła­sną pie­częć przy­ło­żę.



— Jam też so­bie po­my­ślał, iż je­śli po­ka­że się, że znasz pi­smo, to bę­dzie znak, żeś nie pro­stak. Ale jak­że list po­ślesz?



— Przez ja­kie­go pąt­ni­ka1235 al­bo wę­drow­ne­go mni­cha. Ma­łoż to lu­dzi do Kra­ko­wa do gro­bu kró­lo­wej jeź­dzi?



— A mnie po­tra­fisz kar­tę na­pi­sać?



— Wy­pi­szę, pa­nie, wszyst­ko, co ka­że­cie — gład­ko a do rze­czy, choć­by na de­sce.



— Le­piej, że na de­sce — rzekł ura­do­wa­ny Zbysz­ko — bo to się nie ze­drze i na póź­niej się przy­da.



Ja­koż, gdy po upły­wie pew­ne­go cza­su pa­cho­li­ko­wie zna­leź­li i przy­nie­śli świe­żą de­skę, za­brał się San­de­rus do pi­sa­nia. Co tam na­pi­sał, te­go Zbysz­ko prze­czy­tać nie umiał, ale ka­zał za­raz przy­bić wy­zwa­nie na wro­tach, pod nim zaś za­wie­sić tar­czę, któ­rej Tur­czyn­ko­wie pil­no­wa­li na prze­mian. Kto by w nią ko­pią ude­rzył, ten by dał znak, że wy­zwa­nie przyj­mu­je. W Sie­ra­dzu jed­nak bra­kło wi­docz­nie ochot­ni­ków do ta­kich spraw, te­go bo­wiem dnia ani na­za­jutrz do po­łu­dnia nie za­dźwię­cza­ła tar­cza ani ra­zu od ude­rze­nia — o po­łu­dniu zaś wy­brał się stra­pio­ny nie­co mło­dzień­czyk w dal­szą dro­gę.



Jed­nak­że przed­tem jesz­cze przy­szedł do Zbysz­ka San­de­rus i rzekł mu:



— Gdy­by­ście, pa­nie, wy­wie­si­li tar­czę w kra­jach pa­nów pru­skich, pew­nie by już te­raz gier­mek mu­siał na was rze­mie­nie od zbroi do­cią­gać.



— Jak to! prze­cie Krzy­żak, ja­ko za­kon­nik, nie mo­że mieć da­my, w któ­rej się ko­cha, bo mu nie wol­no.



— Nie wiem, czy im wol­no, je­no wiem, że je mie­wa­ją. Praw­da, że Krzy­żak bez zgor­sze­nia do po­je­dyn­czej wal­ki sta­nąć nie mo­że, gdyż przy­się­ga, że tyl­ko za wia­rę bę­dzie się we­spół z dru­gi­mi po­ty­kał, ale tam prócz za­kon­ni­ków si­ła jest i świec­kich ry­ce­rzy z da­le­kich stron, któ­rzy pa­nom pru­skim w po­moc przy­cho­dzą. Ci pa­trzą je­no, z kim by się scze­pić, a szcze­gól­niej ry­ce­rze fran­cu­scy.



— O wa! wi­dzia­łem ja ich pod Wil­nem, a da Bóg zo­ba­czę i w Mal­bor­gu.



Po­trze­ba mi pa­wich piór z heł­mów, bom to ślu­bo­wał — ro­zu­miesz?



— Kup­cie, pa­nie, ode mnie dwie al­bo trzy kro­ple po­tu św. Je­rze­go1236, któ­re wy­lał, ze smo­kiem wal­cząc. Żad­na re­li­kwia le­piej się ry­ce­rzo­wi nie przy­go­dzi. Da­cie mi za to ko­nia, na któ­re­go ka­za­li­ście mi się przy­siąść, to wam jesz­cze i od­pust do­ło­żę za tę krew chrze­ści­jań­ską, któ­rą w wal­ce prze­le­je­cie.



— Daj spo­kój, bo się zaś zgnie­wam. Nie bę­dę twe­go to­wa­ru brał, pó­ki nie wiem, czy do­bry.



— Je­dzie­cie, pa­nie, ja­ko­ście rze­kli, na dwór ma­zo­wiec­ki do księ­cia Ja­nu­sza. Spy­taj­cie się tam, ile re­li­kwiów1237 ode mnie na­bra­li — i sa­ma księż­na, i ry­ce­rze, i pan­ny na we­se­lach, na któ­rych by­łem.



— Na ja­kich we­se­lach? — za­py­tał Zbysz­ko.



— Ja­ko zwy­czaj­nie przed ad­wen­tem. Że­ni­li się ry­ce­rze je­den przez dru­gie­go, bo lu­dzie pra­wią, że bę­dzie woj­na mię­dzy kró­lem pol­skim a pru­ski­mi pa­ny o zie­mię do­brzyń­ską... Mó­wi też so­bie po­nie­któ­ry: „Bo­gu wia­do­mo, czy żyw bę­dę” — i chce przed­tem szczę­śli­wo­ści z nie­wia­stą za­żyć.



Zbysz­ka za­ję­ła moc­no wieść o woj­nie, ale jesz­cze moc­niej to, co San­de­rus mó­wił o za­mę­ściach, więc za­py­tał:



— Ja­kież tam dziew­ki się wy­da­ły?



— A dwór­ki księż­ny. Nie wiem, czy jed­na osta­ła, bom sły­szał, ja­ko księż­na mó­wi­ła, że przyj­dzie jej no­wych słu­żeb­nych nie­wiast1238 szu­kać.



Usły­szaw­szy to, Zbysz­ko umilkł na chwi­lę, po czym spy­tał nie­co zmie­nio­nym gło­sem:



– A pan­na Da­nu­ta Ju­ran­dów­na, któ­rej imię na de­sce stoi, też się wy­da­ła ?



San­de­rus za­wa­hał się z od­po­wie­dzią, na­przód dla­te­go, że sam nic do­brze nie wie­dział, a po wtó­re, że po­my­ślał, iż utrzy­mu­jąc ry­ce­rza w nie­pew­no­ści, na­bie­rze nad nim pew­nej prze­wa­gi i po­tra­fi go le­piej wy­zy­skać. Już on po­przed­nio roz­wa­żył to w du­szy, iż na­le­ży mu się trzy­mać te­go ry­ce­rza, któ­ren po­czet miał za­cny i opa­trzon był do­stat­nio. San­de­rus znał się na lu­dziach i na rze­czach. Wiel­ka mło­dość Zbysz­ka po­zwa­la­ła mu przy­pusz­czać, że bę­dzie to pan hoj­ny a nie­opatrz­ny1239 i ła­two gro­szem rzu­ca­ją­cy. Zo­ba­czył już był tak­że ową kosz­tow­ną zbro­ję me­dio­lań­ską i ogrom­ne ogie­ry bo­jo­we, któ­rych by­le kto po­sia­dać nie mógł — więc po­wie­dział so­bie, że przy ta­kim pa­niąt­ku bę­dzie się mia­ło i go­ścin­ność po dwo­rach za­pew­nio­ną, i nie­jed­ną spo­sob­ność do zy­skow­nej sprze­da­ży od­pu­stów, i bez­pie­czeń­stwo w dro­dze — i wresz­cie ob­fi­tość ja­dła i na­po­ju, o któ­rą mu przede wszyst­kim cho­dzi­ło.



Za­tem, usły­szaw­szy Zbysz­ko­we py­ta­nie, na­marsz­czył czo­ło, pod­niósł w gó­rę oczy, jak­by na­tę­ża­jąc pa­mięć, i od­rzekł:



— Pan­na Da­nu­ta Ju­ran­dów­na... A skąd ona jest?



— Ju­ran­dów­na Da­nu­ta ze Spy­cho­wa.



— Wi­dzia­łem ci ja je wszyst­kie, ale jak tam na któ­rą wo­ła­li — nie bar­dzo po­mnę1240.



— Młód­ka1241 to jesz­cze jest, na lu­teń­ce gry­wa­ją­ca, któ­ra śpie­wa­niem księż­nę roz­we­se­la.



— Aha... młód­ka... na lu­teń­ce1242 gry­wa­ją­ca... wy­cho­dzi­ły i młód­ki... Nie czar­nać ona jest ja­ko agat?



Zbysz­ko ode­tchnął.



— To nie ta! Tam­ta bia­ła ja­ko śnieg, je­no na ja­go­dach1243 ru­mia­na — i pło­wa1244.



A na to San­de­rus:



— Bo jed­na, czar­na jak agat1245, przy księż­nie osta­ła, a in­ne pra­wie wszyst­kie się wy­da­ły.



— Prze­cie mó­wisz, że „pra­wie wszyst­kie”, to się zna­czy, że nie co do jed­nej. Na mi­ły Bóg, chcesz-li ode mnie co mieć, to so­bie przy­po­mnij.



— Tak we trzy al­bo czte­ry dni to bym so­bie przy­po­mniał — a naj­mil­szy był­by mi koń, któ­ry by mo­je świę­te to­wa­ry no­sił.



— To go do­sta­niesz, by­leś praw­dę rzekł.



Wtem Czech, któ­ry słu­chał tej roz­mo­wy od po­cząt­ku i uśmie­chał się w garść, ozwał się:



— Praw­da bę­dzie wia­do­ma na ma­zo­wiec­kim dwo­rze.



San­de­rus po­pa­trzył na nie­go przez chwi­lę, po czym rzekł:



— A to my­ślisz, że się dwo­ru ma­zo­wiec­kie­go bo­ję?



— Ja nie mó­wię, że się dwo­ru ma­zo­wiec­kie­go bo­isz, je­no że za­raz ni też po trzech dniach z ko­niem nie od­je­dziesz, a po­ka­że się li, żeś ze­łgał, to i na wła­snych no­gach nie odej­dziesz, bo ci je Je­go Mi­łość ka­że po­ła­mać.



— Ja­ko ży­wo! — rzekł Zbysz­ko.



San­de­rus po­my­ślał, że wo­bec ta­kiej za­po­wie­dzi le­piej być ostroż­nym, i od­rzekł:



— Gdy­bym chciał ze­łgać, to był­bym od ra­zu po­wie­dział, że się wy­da­la al­bo że się nie wy­da­ła, a ja rze­kłem: nie po­mnę. Że­byś miał ro­zum, to byś za­raz cno­tę mo­ją z tej od­po­wie­dzi wy­miar­ko­wał.



— Nie brat mój ro­zum two­jej cno­cie, bo ona mo­że być psu sio­stra.



— Nie szcze­ka mo­ja cno­ta, ja­ko twój ro­zum; a kto za ży­cia szcze­ka, ten snad­nie1246 mo­że wyć po śmier­ci.



— I pew­nie! Two­ja cno­ta nie bę­dzie po śmier­ci wy­ła, je­no zgrzy­ta­ła, chy­ba że za ży­cia na usłu­gach dia­błu zę­by stra­ci.



I po­czę­li się kłó­cić, gdyż Czech wart­ki1247 miał ję­zyk i na każ­de sło­wo Niem­ca dwa znaj­do­wał. Lecz tym­cza­sem dał Zbysz­ko roz­kaz od­jaz­du i nie­ba­wem ru­szy­li, wy­py­taw­szy wprzód do­brze lu­dzi by­wa­łych o dro­gę do Łę­czy­cy.



Wkrót­ce za Sie­ra­dzem wje­cha­li w głu­che bo­ry, któ­ry­mi więk­sza część kra­ju by­ła po­ro­śnię­ta. Lecz środ­kiem ich szedł go­ści­niec, miej­sca­mi na­wet oko­pa­ny, miej­sca­mi na ni­zi­nach wy­mosz­czo­ny okrą­gla­ka­mi, za­by­tek kró­la Ka­zi­mie­rzo­wej go­spo­dar­ki1248. Wpraw­dzie po je­go śmier­ci wśród za­wie­ru­chy wo­jen­nej, ja­ką wznie­ci­li Na­łę­cze i Grzy­ma­li­ci1249, pod­upa­dły nie­co dro­gi, lecz za Ja­dwi­gi po uspo­ko­je­niu Kró­le­stwa za­wrza­ły znów w rę­kach za­bie­głe­go1250 lu­du ło­pa­ty po ba­gnach, sie­kie­ry po la­sach i pod ko­niec jej ży­cia wszę­dzie już ku­piec mógł mię­dzy znacz­niej­szy­mi gro­da­mi pro­wa­dzić swo­je ła­dow­ne wo­zy bez oba­wy, iż mu się po­ła­mią wśród wy­bo­jów lub po­grzę­zną w mła­kach1251. Zwierz chy­ba dzi­ki lub zbó­je mo­gli wstręt czy­nić1252 po dro­gach, lecz od zwie­rza by­ły ka­gan­ki na noc, zaś ku­sze do obro­ny w dzień, a zbó­jów, za­wa­li­dro­gów mniej by­ło niż w kra­jach ościen­nych. Zresz­tą, kto je­chał z pocz­tem i zbroj­ny, ten mógł się ni­cze­go nie oba­wiać.



Zbysz­ko też nie oba­wiał się zbó­jów ni zbroj­nych ry­ce­rzy, a na­wet i nie my­ślał o nich, gdyż opadł go sro­gi nie­po­kój — i du­szą ca­łą był na ma­zo­wiec­kim dwo­rze. Za­sta­nie-li jesz­cze swo­ją Da­nuś­kę dwór­ką księż­ny, czy­li też żo­ną ja­kie­go ma­zo­wiec­kie­go ry­ce­rza — sam nie wie­dział i od ra­na do no­cy bił się z my­śla­mi nad tym py­ta­niem. Cza­sem wy­da­wa­ło mu się to nie­po­do­bień­stwem, by ona mia­ła o nim za­po­mnieć — lecz chwi­la­mi przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy, że mo­że Ju­rand przy­był na dwór ze Spy­cho­wa i wy­dał dziew­kę za mąż za ja­kie­go są­sia­da lub przy­ja­cie­la. Mó­wił on prze­cie jesz­cze w Kra­ko­wie, że nie Zbysz­ko­wi Da­nu­sia pi­sa­na i że mu jej od­dać nie mo­że — więc wi­docz­nie przy­rzekł ją ko­muś in­ne­mu, wi­docz­nie był zwią­zan przy­się­gą, a te­raz przy­się­gi do­trzy­mał. Zbysz­ko­wi, gdy o tym my­ślał, zda­ło się rze­czą pew­ną, że już nie uj­rzy Da­nuś­ki dziew­czy­ną1253. Wo­łał wów­czas San­de­ru­sa i znów go ba­dał, znów wy­py­ty­wał, ale ów mą­cił co­raz bar­dziej. Nie­raz już, już przy­po­mi­nał so­bie dwór­kę Ju­ran­dów­nę i jej we­se­le — a po­tem na­gle wsa­dzał pa­lec w usta, za­my­ślał się i od­po­wia­dał: „Chy­ba nie ta!” W wi­nie, któ­re mu mia­ło ja­sność w gło­wie czy­nić, nie od­naj­do­wał też Nie­miec pa­mię­ci — i trzy­mał cią­gle mło­de­go ry­ce­rza mię­dzy śmier­tel­ną oba­wą a na­dzie­ją.



Je­chał więc Zbysz­ko w tro­sce, zmar­twie­niu i nie­pew­no­ści. Po dro­dze nie my­ślał już wca­le ni o Bog­dań­cu, ni o Zgo­rze­li­cach, tyl­ko o tym, co mu na­le­ży czy­nić. Przede wszyst­kim na­le­ża­ło je­chać do­wie­dzieć się praw­dy na ma­zo­wiec­kim dwo­rze, je­chał więc spiesz­nie, za­trzy­mu­jąc się tyl­ko na krót­kie noc­le­gi po dwo­rach, go­spo­dach i mia­stach, aby ko­ni nie znisz­czyć. W Łę­czy­cy ka­zał wy­wie­sić znów de­skę z wy­zwa­niem przed bra­mą, ro­zu­mu­jąc so­bie w du­szy, że czy Da­nuś­ka jesz­cze trwa w pa­nień­skim sta­nie, czy za mąż wy­szła, za­wsze jest pa­nią je­go ser­ca i po­ty­kać się o nią po­wi­nien. Ale w Łę­czy­cy nie bar­dzo kto umiał wy­zwa­nie prze­czy­tać, ci zaś z ry­ce­rzy, któ­rym od­czy­ta­li je bie­gli w pi­śmie kle­ry­cy, wzru­sza­li ra­mio­na­mi, nie zna­jąc ob­ce­go oby­cza­ju i mó­wiąc: „Głu­pi to ja­kiś je­dzie, bo jak­że mu kto ma przy­świad­czyć al­bo się sprze­ci­wić, sko­ro onej dziew­ki na oczy nie wi­dział”. A Zbysz­ko je­chał da­lej w co­raz więk­szym stra­pie­niu i z co­raz więk­szym po­śpie­chem.



Ni­g­dy on nie usta­wał ko­chać swo­jej Da­nuś­ki, ale w Bog­dań­cu i w Zgo­rze­li­cach „ura­dza­jąc” pra­wie co dzień z Ja­gien­ką i pa­trząc na jej uro­dę, nie tak czę­sto o tam­tej my­ślał, a te­raz dniem i no­cą nie scho­dzi­ła mu ni z oczu, ni z pa­mię­ci, ni z my­śli. We śnie na­wet wi­dy­wał ją przed so­bą, prze­to­wło­są1254, z lut­nią w rę­ku, w czer­wo­nych trze­wi­kach i z wia­necz­kiem na gło­wie. Wy­cią­ga­ła do nie­go rę­ce, a Ju­rand ją od nie­go od­cią­gał. Ran­kiem, gdy sny pierz­cha­ły, przy­cho­dzi­ła za­raz na ich miej­sce tę­sk­no­ta więk­sza, niż by­ła przed­tem — i ni­g­dy tak Zbysz­ko tej dziew­czy­ny nie ko­chał w Bog­dań­cu, jak za­czął ją ko­chać wła­śnie te­raz, gdy nie był pe­wien, czy mu jej nie za­bra­li.
	Przy­cho­dzi­ło mu też do gło­wy, że pew­nie ją po nie­wo­li wy­da­li, więc jej w du­szy nie oskar­żał, zwłasz­cza że dziec­kiem bę­dąc, wo­li swej jesz­cze mieć nie mo­gła. Bu­rzył się na­to­miast w du­szy prze­ciw Ju­ran­do­wi i prze­ciw księż­nie Ja­nu­szo­wej, a gdy po­my­ślał o Da­nu­si­nym mę­żu, za­raz ser­ce pod­no­si­ło mu się aż po szy­ję w pier­siach i groź­nie się na pa­choł­ków, wio­zą­cych pod opo­na­mi1255 zbro­je, oglą­dał. Ukła­dał też so­bie, że słu­żyć jej nie prze­sta­nie i że choć­by ją cu­dzą żo­ną za­stał, to pa­wie grze­bie­nie zło­żyć jej u nóg mu­si.
	Ale by­ło w tej my­śli wię­cej ża­lu niż po­cie­chy, bo cał­kiem nie wie­dział, co po­cznie po­tem.



Po­cie­sza­ła go tyl­ko myśl o wiel­kiej woj­nie. Cho­ciaż nie chcia­ło mu się bez Da­nuś­ki żyć, nie obie­cy­wał so­bie, że ko­niecz­nie zgi­nie, na­to­miast czuł, że tak mu się ja­koś za­po­dzie­je w cza­sie woj­ny du­sza i pa­mięć, iż zbę­dzie wszel­kich in­nych trosk i fra­sun­ków1256. A wiel­ka woj­na wi­sia­ła jak­by w po­wie­trzu. Nie wia­do­mo by­ło, skąd się bra­ły o niej wie­ści, gdyż mię­dzy kró­lem a Za­ko­nem pa­no­wał spo­kój — a jed­nak­że wszę­dy, gdzie Zbysz­ko za­je­chał, nie mó­wio­no o ni­czym in­nym. Lu­dzie mie­li jak­by prze­czu­cie, że to na­stą­pić mu­si, a nie­któ­rzy mó­wi­li otwar­cie: „Po cóż nam się by­ło z Li­twą łą­czyć, je­śli nie prze­ciw onym wil­kom krzy­żac­kim? Raz więc trze­ba z ni­mi skoń­czyć, aby zaś dłu­żej nie szar­pa­li nam wnętrz­no­ści”. In­ni wsze­la­ko po­wia­da­li: „Sza­le­ni mni­cho­wie! ma­ło im by­ło Płow­ców! Śmierć jest nad ni­mi, a oni jesz­cze zie­mię do­brzyń­ską1257 po­rwa­li, któ­rą wraz z krwią wy­rzy­gać mu­szą”. I go­to­wa­no się po wszyst­kich zie­miach Kró­le­stwa po­waż­nie, bez cheł­pli­wo­ści, ja­ko zwy­czaj­nie do bo­ju na śmierć i ży­cie, ale z głu­chą za­wzię­to­ścią po­tęż­ne­go lu­du, któ­ry zbyt dłu­go krzyw­dy zno­sił i wresz­cie do wy­mie­rze­nia strasz­li­wej ka­ry się go­to­wał. Po wszyst­kich dwo­rach spo­ty­kał Zbysz­ko lu­dzi prze­ko­na­nych, że la­da dzień trze­ba bę­dzie na koń sia­dać, i aż dzi­wił się te­mu, al­bo­wiem mnie­ma­jąc rów­nież jak i in­ni, że do woj­ny przyjść mu­si, nie sły­szał jed­nak o tym, by mia­ła na­stą­pić tak pręd­ko. Nie przy­szło mu wsze­la­ko do gło­wy, że ludz­ka chęć wy­prze­dza w tym ra­zie1258 wy­pad­ki. Wie­rzył in­nym, nie so­bie, i ra­do­wał się w ser­cu na wi­dok owej przed­wo­jen­nej krzą­ta­ni­ny, któ­rą na każ­dym spo­ty­kał kro­ku. Wszę­dzie wszyst­kie in­ne tro­ski ustę­po­wa­ły tro­sce o ko­nie i zbro­je, wszę­dzie oglą­da­no w wiel­kim sku­pie­niu ko­pie, mie­cze, to­po­ry, ro­ha­ty­ny1259, heł­my, pan­ce­rze, rze­mie­nie przy na­pierst­ni­kach1260 i kro­pier­zach1261. Ko­wa­le dzień i noc bi­li mło­ta­mi w że­la­zne bla­chy, ko­wa­jąc zbro­je gru­be, cięż­kie, któ­re by le­d­wie dźwi­gnąć mo­gli wy­twor­ni ry­ce­rze z Za­cho­du, ale któ­re z ła­two­ścią no­si­li krzep­cy „dzie­dzi­ce” z Wiel­ko­pol­ski i Ma­ło­pol­ski. Star­cy wy­do­by­wa­li ze skrzyń w al­kier­zach1262 sple­śnia­łe wor­ki z grzyw­na­mi1263 na wo­jen­ną wy­pra­wę dla dzie­ci. Raz no­co­wał Zbysz­ko u moż­ne­go szlach­ci­ca Bar­to­sza z Bie­law, któ­ry ma­jąc dwu­dzie­stu dwóch tę­gich sy­nów, za­sta­wił licz­ne zie­mie klasz­to­ro­wi w Ło­wi­czu, aby za­ku­pić dwa­dzie­ścia dwa pan­ce­rze, ty­leż heł­mów i in­nych przy­bo­rów na woj­nę.



Więc Zbysz­ko, choć o tym w Bog­dań­cu nie sły­szał, my­ślał tak­że, że za­raz przyj­dzie do Prus po­cią­gnąć, i dzię­ko­wał Bo­gu, że tak przed­nio jest na wy­pra­wę opa­trzon. Ja­koż zbro­ja je­go bu­dzi­ła po­wszech­ny po­dziw. Bra­no go za wo­je­wo­dziń­skie dziec­ko, a gdy po­wia­dał lu­dziom, że pro­stym jest tyl­ko szlach­ci­cem i że ta­ką zbro­ję moż­na u Niem­ców ku­pić, by­le god­nie to­po­rem za­pła­cić, wzbie­ra­ły ser­ca ocho­tą wo­jen­ną. Lecz nie­je­den na wi­dok tej zbroi nie mo­gąc po­żą­dli­wo­ści po­tłu­mić, do­ga­niał Zbysz­ka na go­ściń­cu i mó­wił: „Nuż byś się o nią spo­tkał?” Ale on, ma­jąc dro­gę pil­ną, nie chciał się po­ty­kać, a Czech ku­szę na­cią­gał. Prze­stał na­wet Zbysz­ko wy­wie­szać po go­spo­dach de­skę z wy­zwa­niem, al­bo­wiem po­miar­ko­wał, iż im głę­biej od gra­nic w kraj wjeż­dżał, tym mniej się lu­dzie na tym ro­zu­mie­li i tym bar­dziej po­czy­ty­wa­li go za głu­pie­go.



Na Ma­zow­szu mniej lu­dzie mó­wi­li o woj­nie. Wie­rzy­li i tu, że bę­dzie, ale nie wie­dzie­li kie­dy. W War­sza­wie spo­kój był, tym bar­dziej że dwór ba­wił w Cie­cha­no­wie, któ­ry ksią­żę Ja­nusz1264 po daw­nym na­pa­dzie li­tew­skim prze­bu­do­wy­wał, a ra­czej cał­kiem na no­wo wzno­sił, gdyż z daw­ne­go zo­stał tyl­ko za­mek. W gro­dzie war­szaw­skim przy­jął Zbysz­ka Jaś­ko So­cha, sta­ro­sta zam­ko­wy, syn wo­je­wo­dy Abra­ha­ma, któ­ry pod Wor­sklą1265 po­legł. Jaś­ko znał Zbysz­ka, gdyż był z księż­ną w Kra­ko­wie, więc też i ugo­ścił go z ra­do­ścią — on zaś, nim do ja­dła i na­po­ju za­siadł, za­raz po­czął go wy­py­ty­wać o Da­nu­się i o to, czy się wraz z in­ny­mi dwór­ka­mi księż­ny nie wy­da­ła.



Lecz So­cha nie umiał mu na to od­po­wie­dzieć. Księ­stwo ba­wi­li na zam­ku cie­cha­now­skim od wcze­snej je­sie­ni. W War­sza­wie zo­sta­ła tyl­ko garść łucz­ni­ków i on dla stra­ży. Sły­szał, że by­ły w Cie­cha­no­wie róż­ne ucie­chy i we­se­la, jak by­wa zwy­czaj­nie przed ad­wen­tem, ale któ­ra by z dwó­rek za mąż po­szła, a któ­ra się osta­ła, o to, ja­ko człek żo­na­ty, nie wy­py­ty­wał.



— My­ślę wsze­la­ko — mó­wił — że Ju­ran­dów­na się nie wy­da­ła, gdyż­by się to bez Ju­ran­da obyć nie mo­gło, a nie sły­sza­łem, aby przy­jeż­dżał. Ba­wią też u księ­stwa w go­ści­nie dwaj bra­cia za­kon­ni, kom­tu­ro­wie1266, je­den z Jans­bor­ku, a dru­gi ze Szczyt­na, a z ni­mi po­dob­no ja­cyś go­ście za­gra­nicz­ni — a wte­dy Ju­rand ni­g­dy nie przy­jeż­dża, gdyż je­go wi­dok bia­łe­go płasz­cza do sza­leń­stwa za­raz przy­wo­dzi. Nie by­ło za­się Ju­ran­da, nie by­ło i we­se­la! A chcesz, to po­ślę ci goń­cze­go za­py­tać, któ­re­mu pil­no wra­cać ka­żę, choć ja­ko ży­wo tak my­ślę, że Ju­ran­dów­nę w pa­nień­skim jesz­cze sta­nie na­po­tkasz.



— Sam za­raz ju­tro po­ja­dę, ale za po­cie­chę Bóg ci za­płać. Niech je­no ko­nie od­pocz­ną, to po­ja­dę, gdyż nie bę­dę miał spo­ko­ju, pó­ki się praw­dy nie do­wiem, Bóg ci wsze­la­ko za­płać, bo za­raz mi ulży­ło.



So­cha nie po­prze­stał jed­nak na tym i po­czął się prze­py­ty­wać mię­dzy szlach­tą ba­wią­cą przy­god­nie w zam­ku i mię­dzy żoł­nie­rza­mi, czy kto cze­go o we­se­lu Ju­ran­dów­ny nie sły­szał. Nie sły­szał jed­nak nikt — choć zna­leź­li się ta­cy, któ­rzy by­li w Cie­cha­no­wie, a na­wet i na nie­któ­rych we­se­lach: „Chy­ba­by kto ją wziął w ostat­nich ty­go­dniach al­bo w ostat­nich dniach”. Ja­koż mo­gło się i tak zda­rzyć, gdyż w owych cza­sach nie tra­ci­li lu­dzie cza­su na na­mysł. Ale tym­cza­sem Zbysz­ko po­szedł spać wiel­ce po­krze­pio­ny. Już w ło­żu bę­dąc, na­my­ślał się, czy nie od­pę­dzić na­za­jutrz San­de­ru­sa, po­my­ślał jed­nak, że hul­taj mo­że mu się dla swej zna­jo­mo­ści nie­miec­kiej mo­wy przy­dać wów­czas, gdy się prze­ciw Lich­ten­ste­ino­wi wy­bie­rze. Po­my­ślał tak­że, że San­de­rus nie okła­mał go, a cho­ciaż był na­byt­kiem kosz­tow­nym, gdyż jadł i pił po go­spo­dach za czte­rech, był jed­nak usłuż­ny i oka­zy­wał no­we­mu pa­nu pew­ne przy­wią­za­nie. Nad­to po­sia­dał tak­że sztu­kę pi­sa­nia, czym gó­ro­wał nad gierm­kiem Cze­chem i nad sa­mym Zbysz­kiem.



To wszyst­ko spra­wi­ło, iż mło­dy ry­cerz po­zwo­lił mu je­chać ze so­bą do Cie­cha­no­wa, z cze­go San­de­rus był rad nie tyl­ko dla wik­tu1267, ale i dla­te­go, iż za­uwa­żył, że w za­cnym to­wa­rzy­stwie wię­cej wzbu­dza uf­no­ści i łac­niej1268 znaj­du­je kup­ców na swój to­war. Po jesz­cze jed­nym noc­le­gu w Na­siel­sku, ja­dąc ni zbyt wart­ko, ni zbyt wol­no, uj­rze­li na­stęp­ne­go dnia pod wie­czór mu­ry cie­cha­now­skie­go zam­ku. Zbysz­ko za­trzy­mał się w go­spo­dzie, aby wdziać na się zbro­ję i wje­chać oby­cza­jem ry­cer­skim do zam­ku, w heł­mie i z ko­pią w rę­ku — za czym siadł na ol­brzy­mie­go zdo­bycz­ne­go ogie­ra i uczy­niw­szy w po­wie­trzu znak krzy­ża — ru­szył przed sie­bie.



Lecz nie uje­chał i dzie­się­ciu kro­ków, gdy ja­dą­cy z ty­łu Czech po­rów­nał się z nim i rzekł:



– Wa­sza mi­łość, ry­ce­rze ja­cyś za na­mi wa­lą, Krzy­ża­ki chy­ba czy co?



Zbysz­ko za­wró­cił ko­nia i nie da­lej jak na pół sta­ja­nia za so­bą uj­rzał oka­za­ły po­czet, na któ­re­go cze­le je­cha­ło dwóch ry­ce­rzy na tę­gich po­mor­skich ko­niach, obaj w peł­nych zbro­jach, każ­dy w bia­łym płasz­czu z czar­nym krzy­żem i w heł­mie z wy­so­kim pa­wim pió­ro­pu­szem.



— Krzy­ża­cy, na mi­ły Bóg! — rzekł Zbysz­ko.



I mi­mo wo­li po­chy­lił się w sio­dle i zło­żył ko­pię w pół ucha koń­skie­go, co wi­dząc Czech splu­nął w gar­ście, aby mu się nie śli­zga­ło w nich to­po­rzy­sko.



Cze­lad­ni­cy Zbysz­ko­wi, lu­dzie by­wa­li i zna­ją­cy oby­czaj wo­jen­ny, sta­nę­li tak­że w go­to­wo­ści — nie do wal­ki wpraw­dzie, al­bo­wiem w spo­tka­niach ry­cer­skich służ­ba nie bra­ła udzia­łu, ale do od­mie­rze­nia miej­sca pod bi­twę kon­ną lub do udep­ta­nia za­śnie­żo­nej zie­mi pod pie­szą. Je­den Czech tyl­ko szlach­ci­cem bę­dąc, miał się ku ro­bo­cie, lecz i on spo­dzie­wał się, że Zbysz­ko prze­mó­wi, za­nim ude­rzy, i w du­szy moc­no się na­wet dzi­wił, iż mło­dy pan po­chy­lił ko­pię przed wy­zwa­niem.



Lecz i Zbysz­ko opa­mię­tał się w po­rę. Przy­po­mniał so­bie swój sza­lo­ny uczy­nek pod Kra­ko­wem, gdy nie­opatrz­nie chciał bić w Lich­ten­ste­ina — i wszyst­kie nie­szczę­ścia, ja­kie z te­go wy­ni­kły, więc pod­niósł ko­pię, od­dał ją Cze­cho­wi i nie do­by­wa­jąc mie­cza, ru­szył ko­niem ku ry­ce­rzom za­kon­nym.



Zbli­żyw­szy się, za­uwa­żył, że prócz nich był jesz­cze trze­ci ry­cerz, rów­nież z pió­ra­mi na gło­wie, i czwar­ty, nie­zbroj­ny, dłu­go­wło­sy, któ­ry wy­da­wał mu się Ma­zu­rem.



Wi­dząc zaś ich, rzekł so­bie w du­szy : „Ślu­bo­wa­łem mo­jej pa­nien­ce w wię­zie­niu nie trzy czu­by, je­no ty­le, ile pa­li­ców u rąk, ale trzy, by­le to nie by­li po­sło­wie — mo­gło­by być za­raz”. Jed­nak­że po­my­ślał, że to wła­śnie mu­szą być ja­cyś po­sło­wie do księ­cia ma­zo­wiec­kie­go, więc wes­tchnąw­szy, ozwał się gło­śno:



— Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus!



— Na wie­ki wie­ków — od­po­wie­dział dłu­go­wło­sy nie­zbroj­ny jeź­dziec.



— Szczęść wam Bo­że.



— I wam, pa­nie.



— Chwa­ła św. Je­rze­mu!



— Nasz ci to pa­tron. Wi­taj­cie, pa­nie, w po­dró­ży.



Tu po­czę­li się so­bie kła­niać, a na­stęp­nie Zbysz­ko wy­mie­nił, kto jest, ja­kie­go her­bu, za­wo­ła­nia i skąd na dwór ma­zo­wiec­ki po­dą­ża, dłu­go­wło­sy zaś ry­cerz oznaj­mił, iż zo­wie się Ję­drek z Kro­piw­ni­cy i go­ści księ­ciu wie­dzie: bra­ta Got­fry­da, bra­ta Rot­gie­ra oraz pa­na Ful­ka de Lor­che z Lo­ta­ryn­gii1269, któ­ry u Krzy­ża­ków ba­wiąc, chce księ­cia ma­zo­wiec­kie­go, a zwłasz­cza księż­nę1270, cór­kę sław­ne­go „Kyn­stu­ta1271”, na wła­sne oczy oba­czyć.
	Przez ten czas, gdy wy­mie­nia­no ich na­zwi­ska, ry­ce­rze za­gra­nicz­ni, sie­dząc pro­sto na ko­niach, po­chy­la­li raz po raz przy­bra­ne w że­la­zne heł­my gło­wy, są­dząc bo­wiem ze świet­nej zbroi Zbysz­ko­wej mnie­ma­li, że ksią­żę ko­goś znacz­ne­go, mo­że krew­ne­go lub sy­na, na spo­tka­nie ich wy­słał.



Ję­drek zaś z Kro­piw­ni­cy mó­wił da­lej:



– Kom­tur1272, ja­ko­by­ście po na­sze­mu rze­kli: sta­ro­sta z Jans­bor­ku, ba­wi w go­ści­nie u księ­cia, któ­re­mu roz­po­wia­dał o tych trzech ry­cer­zach, ja­ko ma­ją żyw­ną ocho­tę przy­być, ale nie śmią, a zwłasz­cza ów ry­cerz z Lo­ta­ryn­gii, on bo­wiem z da­le­ka bę­dąc, mnie­mał, że za krzy­żac­ką gra­ni­cą za­raz miesz­ka­ją Sa­ra­ce­ny1273, z któ­ry­mi woj­na nie usta­je. Ksią­żę, ja­ko ludz­ki pan, wnet mnie na gra­ni­cę po­słał, abym ich bez­piecz­nie wśród zam­ków prze­pro­wa­dził.



— To bez wa­szej po­mo­cy nie mo­gli­by prze­je­chać?



— Jest nasz na­ród okrut­nie na Krzy­ża­ków za­wzię­ty, a to z przy­czy­ny nie ty­le ich na­pa­ści — bo i my do nich za­glą­da­my, ile z przy­czy­ny wiel­kiej ich zdra­dli­wo­ści, że to, je­śli cię Krzy­żak ob­ła­pi, a z przo­du w gę­bę cię ca­łu­je, to z ty­łu go­tów cię w tym sa­mym cza­sie no­żem żgnąć1274, któ­ren oby­czaj zgo­ła jest świń­ski i nam Ma­zu­rom prze­ciw­ny... ba! już­ci!... Pod dach i Niem­ca każ­dy przyj­mie, i go­ścio­wi krzyw­dy nie uczy­ni, ale na dro­dze rad mu za­stą­pi. A są i ta­cy, któ­rzy nic in­ne­go nie czy­nią, przez po­mstę ali­bo dla chwa­ły, któ­rą daj Bóg każ­de­mu.



— Któ­ren­że jest mię­dzy wa­mi naj­sław­niej­szy?



— Jest je­den ta­ki, że le­piej by Niem­cu śmierć oba­czyć niż je­go; zo­wie się Ju­rand ze Spy­cho­wa.



Za­drga­ło w mło­dym ry­ce­rzu ser­ce, gdy usły­szał to na­zwi­sko — i wraz po­sta­no­wił po­cią­gnąć Ję­dr­ka z Kro­piw­ni­cy za ję­zyk.



— Wiem! — rzekł — sły­sza­łem: to ów, któ­re­go cór­ka Da­nu­ta dwór­ką księż­ny by­ła, pó­ki się nie wy­da­ła.



I to rze­kł­szy, po­czął pil­nie pa­trzyć w oczy ma­zo­wiec­kie­go ry­ce­rza, ta­mu­jąc pra­wie dech w pier­siach, ów zaś od­rzekł z wiel­kim zdzi­wie­niem:



— A wam to kto po­wia­dał? Dyć1275 to młód­ka1276. By­wa po praw­dzie, że i ta­kie wy­cho­dzą za mąż, ale Ju­ran­dów­na nie wy­szła. Sześć dni te­mu, jak wy­je­cha­łem z Cie­cha­no­wa i wi­dzia­łem ją przy księż­nie. Ja­ko­że jej w ad­wen­cie wy­cho­dzić?



Zbysz­ko, sły­sząc to, wy­tę­żył ca­łą si­łę wo­li, by nie po­chwy­cić Ma­zu­ra za szy­ję i nie za­krzyk­nąć mu: „Bóg ci za­płać za no­wi­nę!” — po­ha­mo­wał się jed­nak i rzekł:



— Bo sły­sza­łem, że ją Ju­rand ko­muś od­dał.



— Księż­na chcia­ła ją od­dać, nie Ju­rand, je­no prze­ciw wo­li Ju­ran­do­wej nie mo­gła. Chcia­ła ją od­dać jed­ne­mu ry­ce­rzo­wi w Kra­ko­wie, któ­ry dziew­ce ślu­bo­wał i któ­re­go ona mi­łu­je.



— Mi­łu­je ci go? — za­krzyk­nął Zbysz­ko.



Na to Ję­drek spoj­rzał na nie­go by­stro, uśmiech­nął się i rzekł:



— Wie­cie, ja­koś strasz­nie się o tę dzie­wu­chę prze­py­tu­je­cie.



— Prze­py­tu­ję o zna­jo­mych, ku któ­rym ja­dę.



Ma­ło Zbysz­ko­wi wi­dać by­ło twa­rzy spod heł­mu, le­d­wie oczy, nos i tro­chę po­licz­ków, ale za to nos i po­licz­ki tak by­ły czer­wo­ne, że sko­ry do drwin, a prze­che­ra1277, Ma­zur rzekł:



— Pew­ni­kiem od mro­zu tak wam gę­ba po­kra­śnia­ła ja­ko wiel­ka­noc­ne ja­je!



A mło­dzian zmie­szał się jesz­cze bar­dziej i od­po­wie­dział:



– Pew­ni­kiem...



Ru­szy­li i je­cha­li czas ja­kiś w mil­cze­niu, tyl­ko ko­nie par­ska­ły, wy­rzu­ca­jąc z noz­drzy słu­py pa­ry — i ob­cy ry­ce­rze po­czę­li mię­dzy so­bą szwar­go­tać1278.



Lecz po chwi­li Ję­drek z Kro­piw­ni­cy za­py­tał:



— Ja­ko­że was zo­wią, bom nie­do­brze do­sły­szał?



— Zbysz­ko z Bog­dań­ca.



— Mo­iście wy! A toć tam­te­mu, co to Ju­ran­dów­nie ślu­bo­wał, po­dob­nie by­ło.



— Za­li my­śli­cie, że się za­prę1279? — od­po­wie­dział pręd­ko i z du­mą Zbysz­ko.



— Bo i nie ma cze­go. Mi­ły Bo­że, to wy­ście ów Zbysz­ko, któ­re­mu dzie­wu­cha na­łęcz­ką1280 gło­wę na­kry­ła! Po po­wro­cie z Kra­ko­wa wszyst­kie dwór­ki o ni­czym in­nym nie ga­da­ły, je­no o was, a nie­jed­ne­mu to aż ślu­zy1281, słu­cha­ję­cy1282, po ja­go­dach1283 cie­kły. To­ście wy! Hej! ra­dość też bę­dzie na dwo­rze... że to i księż­na was na­wi­dzi.



— Bóg jej bło­go­sław i wam tak­że za do­brą no­wi­nę... Bo jak mi po­wie­dzie­li, że się wy­da­ła, to ażem ścierpł.



— Co się mia­ła wy­dać!... Ła­ko­ma to jest rzecz ta­ka dziew­ka, bo za nią ca­ły Spy­chów stoi, ale choć si­ła jest gład­kich1284 chło­pów na dwo­rze, ża­den ci jej w śle­pia nie za­glą­dał, bo każ­den i jej uczy­nek, i wa­sze ślu­bo­wa­nie sza­no­wał. Nie by­ła­by też do­pu­ści­ła do te­go i księż­na. Hej! bę­dzie ra­dość. Po praw­dzie prze­ko­ma­rza­li się cza­sem dzie­wu­sze! Po­wie jej kto: „Nie wró­ci twój ry­cerz” — to ona je­no pię­ta­mi przy­tu­pu­je: „Wró­ci! wró­ci!” — cho­ciaż nie­raz, gdy kto jej rzekł, że­ście in­ną wzię­li, to i do pła­ka­nia przy­cho­dzi­ło.



Roz­czu­li­ły te sło­wa Zbysz­ka, ale za­ra­zem chwy­cił go gniew na ludz­kie ga­da­nie, więc rzekł:



— Kto o mnie ta­kie rze­czy szcze­kał, to go po­zwę!



A Ję­drek z Kro­piw­ni­cy po­czął się śmiać:



— Ba­by na prze­kór ga­da­ły! Bę­dzie­cie po­zy­wać ba­by? Mie­czem prze­ciw ką­dzie­li 1285nie po­ra­dzisz!



Zbysz­ko rad, że mu Bóg ze­słał tak we­so­łe­go i życz­li­we­go to­wa­rzy­sza, po­czął go wy­py­ty­wać o Da­nu­się, po­tem o oby­cza­je ma­zo­wiec­kie­go dwo­ru, i znów o Da­nu­się, po­tem o księ­cia Ja­nu­sza, o księż­nę, i znów o Da­nu­się — na ko­niec jed­nak, wspo­mniaw­szy o swych ślu­bach, roz­po­wie­dział Ję­dr­ko­wi, co sły­szał po dro­dze o woj­nie — ja­ko się lu­dzie do niej go­tu­ją, ja­ko jej z dnia na dzień cze­ka­ją — a wresz­cie za­py­tał, czy­li i w księ­stwach ma­zo­wiec­kich tak sa­mo my­ślą.



Lecz dzie­dzic Kro­piw­ni­cy nie my­ślał, aby woj­na by­ła tak bli­ska. Ga­da­ją lu­dzie, że nie mo­że ina­czej być, ale on sły­szał oto, jak raz sam ksią­żę mó­wił do Mi­ko­ła­ja z Dłu­go­la­su, że po­cho­wa­li ro­gi Krzy­ża­cy i że by­le król na­sta­wał, to i z zie­mi do­brzyń­skiej1286, któ­rą po­rwa­li, od­stą­pią, bo się po­tę­gi je­go bo­ją — al­bo przy­naj­mniej bę­dą spra­wę prze­włó­czyć, pó­ki się do­brze nie przy­go­tu­ją.



— Zresz­tą — rzekł — ksią­żę nie­daw­no do Mal­bor­ga jeź­dził, gdzie pod nie­byt­ność mi­strza wiel­ki mar­sza­łek go po­dej­mo­wał i go­ni­twy dla nie­go wy­pra­wił, a te­raz u księ­cia kom­tu­ry ba­wią — i ot, no­wi go­ście jesz­cze ja­dą...



Tu jed­nak za­sta­no­wił się przez chwi­lę i do­dał:



– Po­wia­da­ją lu­dzie, że te Krzy­ża­ki nie bez przy­czy­ny u nas i u księ­cia Zie­mo­wi­ta w Płoc­ku sie­dzą. Chcie­li­by oni po­no1287, że­by w ra­zie woj­ny na­si ksią­żę­ta nie wspo­ma­ga­li kró­la pol­skie­go, je­no1288 ich, a je­śli się nie da­dzą do te­go po­cią­gnąć, to że­by choć na bo­ku spo­koj­nie osta­li — ale te­go nie bę­dzie...



— Bóg da, że nie bę­dzie. Jak­że­by­ście to w do­mu usie­dzie­li? Wa­si ksią­żę­ta prze­cie Kró­le­stwu Pol­skie­mu po­win­ni. Nie usie­dzi­cie, my­ślę.



— Nie usie­dzi­my — od­rzekł Ję­drek z Kro­piw­ni­cy.



Zbysz­ko spoj­rzał znów na ob­cych ry­ce­rzy i na ich pa­wie pió­ra:



— To i ci po to ja­dą?



— Bra­cia za­kon­ni, mo­że i po to. Kto ich wie?



— A ów trze­ci?



— Trze­ci je­dzie, bo cie­ka­wy.



— Znacz­ny ja­kiś mu­si być.



— Ba! wo­zów idzie za nim oku­tych trzy z god­nym sprzę­tem, a lu­dzi pocz­to­wych jest dzie­wię­ciu. Bog­daj­by się z ta­kim ze­wrzeć! Aże śli­na do gę­by idzie.



— Ale nie mo­że­cie?



— Jak­że! Toć mi ksią­żę ka­zał ich strzec. Włos im z gło­wy nie spad­nie do Cie­cha­no­wa.



— A nuż­bym ich po­zwał? Nuż­by się chcie­li ze mną po­ty­kać?



— Te­dy mu­sie­li­by­ście się wpierw ze mną po­ty­kać, bo pó­kim żyw, nie bę­dzie z te­go nic.



Zbysz­ko, usły­szaw­szy, to spoj­rzał przy­jaź­nie na mło­de­go szlach­ci­ca i rzekł:



— Ro­zu­mie­cie, co ry­cer­ska cześć. Z wa­mi nie bę­dę się po­ty­kał, bom wam przy­ja­cie­lem, ale w Cie­cha­no­wie, da Bóg, przy­czy­nę prze­ciw Niem­com znaj­dę.



— W Cie­cha­no­wie rób­cie so­bie, co wam się po­do­ba. Nie obej­dzie się też tam bez ja­ko­wychś go­nitw, to mo­że pójść i na ostre, by­le ksią­żę i kom­tu­ro­wie da­li po­zwo­leń­stwo.



— Mam ci ja ta­ką de­skę, na któ­rej stoi po­zwa­nie dla każ­de­go, kto by nie przy­znał, że pan­na Da­nu­ta Ju­ran­dów­na naj­cno­tliw­sza i naj­gład­sza dziew­ka na świe­cie. Ale wie­cie... wszę­dy lu­dzie je­no ra­mio­na­mi ru­sza­li i śmia­li się.



— Bo też to jest ob­cy oby­czaj, a praw­dę rze­kł­szy, głu­pi, któ­re­go u nas lu­dzie nie zna­ją, chy­ba gdzieś na po­gra­ni­czach. To i ten tu Lo­ta­ryń­czyk za­cze­piał po dro­dze szlach­tę, ka­żąc ja­kąś swo­ją pa­nią nad in­ne wy­sła­wiać. Ale go nikt nie ro­zu­miał, a jam do bit­ki nie do­pusz­czał.



— Jak to? ka­zał swo­ją pa­nią wy­sła­wiać? Bój­cie się Bo­ga! Chy­ba że wsty­du w oczach nie ma.



Tu spoj­rzał na za­gra­nicz­ne­go ry­ce­rza, jak­by się chcąc prze­ko­nać, jak też wy­glą­da czło­wiek, któ­ry wsty­du w oczach nie ma, ale w du­szy mu­siał jed­nak przy­znać, iż Ful­ko de Lor­che nie wy­glą­dał wca­le na zwy­kłe­go za­wa­li­dro­gę. Ow­szem, spod uchy­lo­nej przy­łbi­cy pa­trzy­ły oczy ła­god­ne i wy­chy­la­ła się twarz mło­da, a peł­na ja­kie­goś smut­ku.



— San­de­rus! — za­wo­łał na­gle Zbysz­ko.



— Do usług — od­po­wie­dział zbli­ża­jąc się Nie­miec.



— Za­py­taj się te­go ry­ce­rza, ja­ka jest naj­cno­tliw­sza i naj­cud­niej­sza dziew­ka na świe­cie.



— Ja­ka jest naj­cud­niej­sza i naj­cno­tliw­sza dziew­ka na świe­cie? — za­py­tał San­de­rus.



— Ulry­ka de El­ner! — od­po­wie­dział Ful­ko de Lor­che.



I pod­nió­sł­szy oczy w gó­rę, po­czął raz po ra­zu wzdy­chać, Zbysz­ko­wi zaś, gdy usły­szał ta­kie bluź­nier­stwo, obu­rze­nie za­par­ło dech w pier­si, a gniew chwy­cił go tak wiel­ki, że zdarł na miej­scu ogie­ra; za­nim jed­nak zdo­łał prze­mó­wić, Ję­drek z Kro­piw­ni­cy prze­dzie­lił go ko­niem od cu­dzo­ziem­ca i rzekł:



— Nie bę­dzie­cie się tu wa­dzić.



Lecz Zbysz­ko zwró­cił się znów do prze­kup­nia re­li­kwij.



— Po­wiedz mu ode mnie, że so­wę mi­łu­je.



– Pan mój mó­wi, szla­chet­ny ry­ce­rzu, że mi­łu­je­cie so­wę! — po­wtó­rzył jak echo San­de­rus.



Na to pan de Lor­che pu­ścił cu­gle i pra­wą rę­ką po­czął od­pi­nać, a na­stęp­nie ścią­gać że­la­zną rę­ka­wi­cę, po czym rzu­cił ją w śnieg przed Zbysz­kiem, ów zaś ski­nął na swe­go Cze­cha, aby ją pod­jął ostrzem ko­pii.



Wtem Ję­drek z Kro­piw­ni­cy zwró­cił się do Zbysz­ka z twa­rzą już groź­ną i rzekł:



— Nie spo­tka­cie się, po­wia­dam, pó­ki się mo­je stró­żo­wa­nie nie skoń­czy. Nie po­zwo­lę, ni je­mu, ni wam.



— Prze­cie ja go nie po­zwa­łem, je­no1289 on mnie.



— Ale za so­wę. Dość mi te­go, a któ­ry by się prze­ciw­ił... Ej­że!... wiem i ja, ja­ko pas okrę­cić.



— Nie chcę się z wa­mi bić.



— A mu­sie­li­by­ście ze mną, bo ja tam­te­go po­przy­siągł bro­nić.



— To jak­że bę­dzie? — spy­tał upar­ty Zbysz­ko.



— Cie­cha­nów nie­da­le­ko.



— Ale co Nie­miec po­my­śli?



— Niech mu wasz czło­wiek po­wie, że tu spo­tka­nia być nie mo­że i że pier­wej 1290mu­si być ksią­żę­ce po­zwo­leń­stwo dla was, a kom­tu­ro­we dla nie­go.



— Ba! a je­że­li po­zwo­leń­stwa nie da­dzą?



— To się prze­cie znaj­dzie­cie. Dość ga­da­nia.



Zbysz­ko wi­dząc, że nie ma ra­dy, i ro­zu­mie­jąc, że Ję­drek z Kro­piw­ni­cy nie mo­że istot­nie na bit­kę po­zwo­lić, za­wo­łał znów San­de­ru­sa, aby wy­tłu­ma­czył lo­ta­ryń­skie­mu ry­ce­rzo­wi, że bić się bę­dą, do­pie­ro jak sta­ną na miej­scu. De Lor­che, wy­słu­chaw­szy słów Niem­ca, ski­nął gło­wą na znak, że ro­zu­mie, a na­stęp­nie wy­cią­gnąw­szy ku Zbysz­ko­wi rę­kę, po­trzy­mał przez chwi­lę je­go dłoń i ści­snął ją moc­no po trzy­kroć, co we­dle zwy­cza­jów ry­cer­skich ozna­cza­ło, że bić się ze so­bą gdzie­kol­wiek i kie­dy­kol­wiek mu­szą.



Po czym w po­zor­nej zgo­dzie ru­szy­li ku cie­cha­now­skie­mu zam­ko­wi, któ­re­go tę­pe wie­że wi­dać już by­ło na tle za­ru­mie­nio­ne­go nie­ba.



Wje­cha­li jesz­cze za wid­na, lecz nim opo­wie­dzie­li się przy bra­mach zam­ko­wych i nim spusz­czo­no most, na­sta­ła głę­bo­ka noc. Przy­jął ich i ugo­ścił zna­jo­my Zbysz­ko­wy, Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su, któ­ren przy­wo­dził za­ło­dze zło­żo­nej z gar­ści ry­cer­stwa i trzy­stu nie­chyb­nych łucz­ni­ków pusz­czań­skich.



Za­raz na wstę­pie do­wie­dział się ku wiel­kie­mu swe­mu stra­pie­niu Zbysz­ko, że dwo­ru nie by­ło. Ksią­żę, chcąc uczcić kom­tu­rów ze Szczyt­na i z Jans­bor­ka, wy­pra­wił wiel­kie ło­wy w pusz­czy, na któ­re uda­ła się dla przy­da­nia oka­za­ło­ści wi­do­wi­sku i księż­na wraz z dwor­ski­mi pan­na­mi. Ze zna­jo­mych nie­wiast zna­lazł Zbysz­ko tyl­ko Ofkę, wdo­wę po Krzy­chu z Ja­rząb­ko­wa, któ­ra by­ła klucz­ni­cą w zam­ku. Ta ra­da mu by­ła bar­dzo, al­bo­wiem od cza­su po­wro­tu z Kra­ko­wa opo­wia­da­ła każ­de­mu, kto chciał i nie chciał, o je­go mi­ło­ści do Da­nu­si i przy­go­dzie z Lich­ten­ste­inem. Jed­na­ły jej te opo­wia­da­nia wiel­ki mir1291 wśród młod­szych dwo­rzan i pa­nien — by­ła więc wdzięcz­na Zbysz­ko­wi — i te­raz sta­ra­ła się po­cie­szyć mło­dzian­ka w smut­ku, ja­kim prze­ję­ła go nie­obec­ność Da­nu­si.



— Nie po­znasz jej — mó­wi­ła. — Dziew­czy­nie ro­ki idą, i w szat­kach już jej szwy po­czy­na­ją pod szy­ją trza­skać, bo wszyst­ko w niej pęcz­nie­je. Nie skrzat to już ta­ki, ja­ki był, i ina­czej cię mi­łu­je niż daw­niej. Te­raz niech jej kto je­no krzyk­nie do ucha: „Zbysz­ko” — to jak­by ją kto szy­dłem żgnął1292.



Ta­ka już nas wszyst­kich nie­wiast do­la, prze­ciw cze­mu nie ma ra­dy, gdyż to z roz­ka­za­nia bo­skie­go... A stryj­ko twój, po­wia­dasz, zdro­wi? Cze­mu zaś nie przy­je­cha­li?... Już­ci, że ta­ka do­la... Cni się, cni1293 sa­mej nie­wie­ście na świe­cie...



Ła­ska bo­ska, że dziew­czy­na nóg nie po­ła­ma­ła, bo co dzień na wie­żę wy­ła­zi, a na dro­gę spo­glą­da... Każ­da z nas po­trze­bu­je przy­ja­ciel­stwa...



— Po­pa­sę je­no ko­nie i po­ja­dę ku niej — choć­by i no­cą po­ja­dę — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



— Uczyń to, je­no prze­wod­ni­ka z zam­ku weź, bo w pusz­czy za­błą­dzisz.



Ja­koż na wie­cze­rzy, któ­rą Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su dla go­ści wy­pra­wił, oświad­czył Zbysz­ko, że za­raz za księ­ciem po­je­dzie i o prze­wod­ni­ka pro­si.



Zdro­że­ni bra­cia za­kon­ni po­przy­su­wa­li się po uczcie do ol­brzy­mich ko­mi­nów, na któ­rych pło­nę­ły ca­łe pnie so­sno­we, i po­sta­no­wi­li je­chać do­pie­ro na­za­jutrz, po wy­po­czyn­ku. Lecz de Lor­che wy­py­taw­szy się, o co cho­dzi, oznaj­mił chęć je­cha­nia ra­zem ze Zbysz­kiem, mó­wiąc, że ina­czej mo­gli­by się spóź­nić na ło­wy, któ­re chciał wi­dzieć ko­niecz­nie.



Po czym zbli­żył się do Zbysz­ka i wy­cią­gnąw­szy doń rę­kę, znów trzy­krot­nie ści­snął je­go pal­ce.











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty




Lecz nie mia­ło i tym ra­zem przyjść mię­dzy ni­mi do bit­ki, gdyż Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su do­wie­dziaw­szy się od Ję­dr­ka z Kro­piw­ni­cy, o co im cho­dzi, wziął od oby­dwóch sło­wo, że się bez wie­dzy księ­cia i kom­tu­rów1294 po­ty­kać nie bę­dą, w ra­zie zaś opo­ru gro­ził za­mknię­ciem bram. Zbysz­ko­wi chcia­ło się jak naj­prę­dzej zo­ba­czyć Da­nu­się, więc nie śmiał się sprze­ci­wiać, de Lor­che zaś, któ­ry bił się chęt­nie, gdy by­ło trze­ba, ale nie był czło­wie­kiem krwio­żer­czym, po­przy­siągł bez trud­no­ści na swą ry­cer­ską cześć, iż bę­dzie cze­kał na po­zwo­le­nie księ­cia, tym bar­dziej że po­stę­pu­jąc prze­ciw­nie, oba­wiał­by się mu ubli­żyć. Cho­dzi­ło też Lo­ta­ryń­czy­ko­wi1295, któ­ry na­słu­chaw­szy się pie­śni o tur­nie­jach, lu­bił świet­ne zgro­ma­dze­nia i oka­za­łe uro­czy­sto­ści, aby po­ty­kać się wła­śnie wo­bec dwo­ru, do­stoj­ni­ków i dam — gdyż są­dził, że w ten spo­sób zwy­cię­stwo je­go na­bie­rze więk­sze­go roz­gło­su i tym ła­twiej zło­te ostro­gi mu wy­jed­na. Przy tym za­cie­ka­wiał go kraj i lu­dzie, więc po my­śli by­ła mu zwło­ka — zwłasz­cza że Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su, któ­ren1296 la­ta ca­le u Niem­ców w nie­wo­li prze­sie­dział i z cu­dzo­ziem­ca­mi mógł ła­two się roz­mó­wić, dzi­wy opo­wia­dał o ło­wach ksią­żę­cych na róż­ne be­stie nie zna­ne już w kra­jach za­chod­nich. O pół­no­cy więc ru­szy­li ra­zem ze Zbysz­kiem ku Prza­sny­szo­wi, ma­jąc ze so­bą swe zbroj­ne pocz­ty i lu­dzi z ka­gan­ka­mi dla ochro­ny od wil­ków, któ­re zbie­ra­jąc się zi­mą w nie­prze­li­czo­ne gro­ma­dy, mo­gły oka­zać się groź­ne na­wet dla kil­ku­na­stu jeźdź­ców, choć­by naj­le­piej uzbro­jo­nych. Z tej stro­ny Cie­cha­no­wa nie bra­kło już tak­że la­sów, któ­re nie­da­le­ko za Prza­sny­szem prze­cho­dzi­ły w ol­brzy­mią pusz­czę kur­pie­ską1297, łą­czą­cą się na wschód z nie­prze­by­ty­mi bo­ra­mi Pod­la­sia i dal­szej Li­twy.



Przed nie­daw­ny­mi cza­sy ty­mi to bo­ra­mi spły­wa­ła zwy­kle na Ma­zow­sze, omi­ja­jąc jed­nak groź­nych miej­sco­wych osad­ni­ków, dzicz li­tew­ska, któ­ra w r. 1337 do­szła aż pod Cie­cha­nów i zbu­rzy­ła mia­sto. De Lor­che z naj­więk­szą cie­ka­wo­ścią słu­chał opo­wia­dań o tym sta­re­go prze­wod­ni­ka, Mać­ka z Tu­ro­bo­jów, al­bo­wiem pa­łał w du­szy chę­cią zmie­rze­nia się z Li­twi­na­mi, któ­rych — jak i in­ni ry­ce­rze za­chod­ni — za Sa­ra­ce­nów1298 uwa­żał. Przy­był on prze­cie w te stro­ny na wy­pra­wę krzy­żo­wą1299, pra­gnąc uzy­skać sła­wę i zba­wie­nie du­szy, a ja­dąc mnie­mał, że woj­na na­wet i z Ma­zu­ra­mi, ja­ko z po­gań­skim przez pół na­ro­dem, tak­że zu­peł­ny od­pust za­pew­nia. Oczom też pra­wie nie wie­rzył, gdy wje­chaw­szy w Ma­zow­sze, uj­rzał ko­ścio­ły po mia­stach, krzy­że na wie­żach, du­chow­nych, ry­ce­rzy ze świę­ty­mi zna­mio­na­mi na zbro­jach i na­ród buj­ny wpraw­dzie, za­pal­czy­wy, do zwa­dy i bit­ki po­chop­ny1300, ale chrze­ści­jań­ski i wca­le od Niem­ców, wśród któ­rych mło­dy ry­cerz prze­jeż­dżał, nie dra­pież­niej­szy. Więc gdy mu pra­wio­no1301, że od wie­ków ten na­ród Chry­stu­sa wy­zna­je, sam nie wie­dział, co o Krzy­ża­kach my­śleć, a gdy się do­wie­dział, że i Li­twę już nie­boszcz­ka kró­lo­wa kra­kow­ska ochrzci­ła, zdu­mie­nie je­go, a za­ra­zem i tro­ska nie mia­ły gra­nic.



Więc po­czął roz­py­ty­wać Mać­ka z Tu­ro­bo­jów, czy w owych la­sach, ku któ­rym ja­dą, nie ma przy­naj­mniej smo­ków, któ­rym lu­dzie mu­szą ofia­ro­wy­wać dzie­wi­ce i z któ­ry­mi moż­na by wal­czyć. Lecz od­po­wiedź Mać­ka i pod tym wzglę­dem spra­wi­ła mu za­wód zu­peł­ny.



— W bo­rach jest roz­ma­ity god­ny zwierz, ja­ko wil­cy, tu­ry1302, żu­bry i niedź­wie­dzie, z któ­ry­mi dość jest ro­bo­ty — od­rzekł Ma­zur. — Mo­że też po ba­gnach są i du­chy nie­czy­ste, ale o smo­kach nie sły­sza­łem, a choć­by i by­ły, pew­nie by­śmy im dzie­wek nie da­wa­li, ale ku­pą by­śmy na nie po­szli. Ba, gdy­by by­ły, już by daw­no osad­ni­cy pusz­czań­scy pa­sy z ich skó­ry no­si­li!



— Co to za na­ród i czy­by nie moż­na z nim wal­czyć? — spy­tał de Lor­che.



— Wal­czyć z nim moż­na, ale nie­zdro­wo — od­rzekł Mać­ko — a wresz­cie ry­ce­rzo­wi nie przy­stoi, gdyż to jest na­ród chłop­ski.



— Szwaj­ca­ro­wie tak­że są chło­pa­mi. Za­li ci Chry­stu­sa wy­zna­ją?



— Nie masz in­nych na Ma­zow­szu, a ci są lu­dzie na­si i ksią­żę­cy. Wi­dzie­li­ście prze­cie łucz­ni­ków na zam­ku. Sa­mi to Kur­pie, al­bo­wiem nie masz nad nich łucz­ni­ków w świe­cie.



— An­gli­cy i Szko­ci, któ­rych na dwo­rze bur­gundz­kim wi­dzia­łem...



— Wi­dzia­łem ich i w Mal­bor­gu — prze­rwał Ma­zur. — Tę­gie pa­choł­ki, ale nie daj im Bóg kie­dy prze­ciw tym sta­wać! U nich dzie­ciak w sied­miu le­ciech pó­ty jeść nie do­sta­nie, pó­ki ja­dła strza­łą z wierz­choł­ka so­sny nie zrzu­ci.



— O czym ga­da­cie? — za­py­tał na­gle Zbysz­ko, o któ­re­go uszy od­bił się kil­ka­krot­nie wy­raz: Kur­pie.



— O łucz­ni­kach kur­pie­skich i an­giel­skich. Pra­wi ten ry­cerz, iże an­giel­scy, a za­się szkoc­cy, nad wszyst­ki­mi ce­lu­ją.



— Wi­dzia­łem ich i ja pod Wil­nem. O wa! sły­sza­łem ich gro­ty ko­ło uszu. By­li też tam i ry­ce­rze ze wszyst­kich kra­jów, któ­rzy za­po­wia­da­li, że nas bez so­li zje­dzą, ale po­pró­bo­waw­szy raz i dru­gi, stra­ci­li do ja­dła ocho­tę.



Mać­ko roz­śmiał się i po­wtó­rzył sło­wa Zbysz­ko­we pa­nu de Lor­che.



— Mó­wi­li o tym na róż­nych dwo­rach — od­rzekł Lo­ta­ryń­czyk — chwa­lo­no tam za­wzię­tość wa­szych ry­ce­rzy, ale przy­ga­nia­no im, iż po­gan prze­ciw Krzy­żo­wi bro­nią.



— Bro­ni­li­śmy na­ród, któ­ry chciał się ochrzcić, prze­ciw na­pa­ściom i nie­spra­wie­dli­wo­ści. Niem­cy to chcą ich w po­gań­stwie utrzy­mać, aby po­wód do woj­ny mie­li.



— Bóg to osą­dzi — rzekł de Lor­che.



— Mo­że i nie­za­dłu­go już — od­po­wie­dział Mać­ko z Tu­ro­bo­jów.



Lecz Lo­ta­ryń­czyk za­sły­szaw­szy, iż Zbysz­ko był pod Wil­nem, po­czął się go o nie wy­py­ty­wać, al­bo­wiem wieść o wal­kach i po­je­dyn­kach ry­cer­skich tam sto­czo­nych ro­ze­szła się już sze­ro­ko po świe­cie. Szcze­gól­niej ów po­je­dy­nek, na któ­ry wy­zwa­ło się czte­rech ry­ce­rzy pol­skich i czte­rech fran­cu­skich, pod­nie­cił wy­obraź­nię wo­jow­ni­ków za­chod­nich. Więc de Lor­che po­czął spo­glą­dać z więk­szym sza­cun­kiem na Zbysz­ka, ja­ko na czło­wie­ka, któ­ry w tak sław­nych bo­jach brał udział — i ra­do­wał się w ser­cu, iż nie z by­le kim przyj­dzie mu się po­ty­kać.



Je­cha­li więc da­lej w po­zor­nej zgo­dzie, świad­cząc so­bie grzecz­no­ści na po­sto­jach i czę­stu­jąc się wza­jem wi­nem, któ­re­go de Lor­che miał znacz­ne za­pa­sy w wo­zach. Lecz gdy z roz­mo­wy mię­dzy nim a Mać­kiem z Tu­ro­bo­jów oka­za­ło się, że Ulry­ka de El­ner na­praw­dę nie jest pan­ną, ale czter­dzie­sto­let­nią za­męż­ną nie­wia­stą, ma­ją­cą sze­ścio­ro dzie­ci, wzbu­rzy­ła się tym bar­dziej du­sza w Zbysz­ku, że ów dziw­ny cu­dzo­zie­miec śmie „ba­bę” nie tyl­ko z Da­nuś­ką po­rów­ny­wać, ale i pierw­szeń­stwa dla niej wy­ma­gać.



Po­my­ślał jed­na­ko­woż, że mo­że to być czło­wiek nie­speł­na zmy­słów, któ­re­mu ciem­na izba i ba­to­gi wię­cej by się przy­da­ły od po­dró­ży po świe­cie — i myśl ta po­wstrzy­ma­ła w nim wy­buch na­tych­mia­sto­we­go gnie­wu.



— Czy nie my­śli­cie — rzekł do Mać­ka — że zły duch ro­zum mu po­mie­szał? Mo­że też sie­dzi mu dia­beł w gło­wie ja­ko czerw1303 w orze­chu i go­tów po no­cy na któ­re­go z nas prze­sko­czyć. Trze­ba się nam mieć na bacz­no­ści...



Usły­szaw­szy to, Mać­ko z Tu­ro­bo­jów za­prze­czył wpraw­dzie, ale po­czął jed­nak spo­glą­dać z pew­nym nie­po­ko­jem na Lo­ta­ryń­czy­ka i w koń­cu rzekł:



— Cza­sem by­wa, że ich w opę­ta­nym sie­dzi sto, i wię­cej, a cia­sno-li im, to ra­dzi1304 po­miesz­ka­nia w in­nych lu­dziach szu­ka­ją. Naj­gor­szy też ta­ki dia­beł, któ­re­go ba­ba na­śle.



Po czym zwró­cił się na­gle do ry­ce­rza:



— Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus!



— I ja go chwa­lę — od­po­wie­dział z pew­nym zdzi­wie­niem de Lor­che.



Mać­ko z Tu­ro­bo­jów uspo­ko­ił się zu­peł­nie.



— No, wi­dzi­cie — rzekł — że­by w nim złe sie­dzia­ło, za­raz by się za­pie­nił al­bo­by go o ziem rzu­ci­ło, bom go na­gle za­gab­nął1305. Mo­żem je­chać.



Ja­koż ru­szy­li da­lej spo­koj­nie. Z Cie­cha­no­wa do Prza­sny­sza nie by­ło zbyt da­le­ko i la­tem go­niec na do­brym ko­niu mógł we dwie go­dzi­ny prze­biec dro­gę dzie­lą­cą dwa mia­sta. Ale oni je­cha­li da­le­ko1306 wol­niej z po­wo­du no­cy, po­sto­jów i zasp śnież­nych le­żą­cych w la­sach, a po­nie­waż wy­je­cha­li znacz­nie po pół­no­cy, więc do my­śliw­skie­go dwo­ru ksią­żę­ce­go, któ­ry le­żał za Prza­sny­szem, na brze­gu bo­rów, przy­by­li do­pie­ro o brza­sku. Dwór stał pra­wie opar­ty o pusz­czę, du­ży, ni­ski, drew­nia­ny, ma­ją­cy jed­nak­że szy­by w oknach ze szkla­nych go­mó­łek1307. Przed dwo­rem wi­dać by­ło żu­ra­wie stu­dzien­ne i dwie szo­py dla ko­ni, na­okół zaś dwo­ru ro­iło się od sza­ła­sów, skle­co­nych na­pręd­ce z so­sno­wych ga­łę­zi, i od na­mio­tów ze skór. Przy sza­rze­ją­cym do­pie­ro dniu błysz­cza­ły ja­sno przed na­mio­ta­mi ogni­ska, a wo­kół nich sta­li osacz­ni­cy 1308w ko­żu­chach weł­ną do gó­ry, w to­łu­bach1309 li­sich, wil­czych i niedź­wie­dzich.



Pa­nu de Lor­che wy­da­ło się, że wi­dzi dzi­kie be­stie na dwóch ła­pach przed ogniem, al­bo­wiem więk­szość tych lu­dzi przy­bra­na by­ła w czap­ki uczy­nio­ne ze łbów zwie­rzę­cych. Nie­któ­rzy sta­li wspar­ci na oszcze­pach, in­ni na ku­szach, nie­któ­rzy za­ję­ci by­li zwi­ja­niem ogrom­nych sie­ci i po­wro­zów — in­ni ob­ra­ca­li nad wę­gla­mi po­tęż­ne ćwier­ci żu­brze i ło­sie, prze­zna­czo­ne wi­docz­nie na ran­ny po­si­łek. Blask pło­mie­nia pa­dał na śnieg, oświe­ca­jąc za­ra­zem te dzi­kie po­sta­cie po­prze­sła­nia­ne nie­co dy­mem ognisk, mgłą od­de­chów i pa­rą pod­no­szą­cą się z pie­czo­nych mię­siw. Za ni­mi wi­dać by­ło za­ró­żo­wio­ne pnie ol­brzy­mich so­sen i no­we gro­ma­dy lu­dzi, któ­rych mno­gość dzi­wi­ła nie­przy­wy­kłe­go do wi­do­ku ta­kich ło­wiec­kich ze­brań Lo­ta­ryń­czy­ka.



— Wa­si ksią­żę­ta — rzekł — na ło­wy ja­ko­by na wo­jen­ne wy­pra­wy cho­dzą.



— Jak­by­ście wie­dzie­li — od­rzekł Mać­ko z Tu­ro­bo­jów — że nie brak im ni my­śliw­skie­go sprzę­tu, ni też lu­dzi. To są osacz­ni­cy ksią­żę­cy, ale są też i in­ni, któ­rzy dla tar­gu z pusz­czań­skich ko­my­szy1310 tu przy­cho­dzą.



— Co bę­dziem czy­ni­li? — prze­rwał Zbysz­ko — we dwo­rze śpią jesz­cze.



— Ano, za­cze­ka­my, aż się po­bu­dzą — od­parł Mać­ko. — Prze­cie nie bę­dziem do drzwi ko­ła­tać i księ­cia, pa­na na­sze­go, bu­dzić.



To rze­kł­szy, za­pro­wa­dził ich do ogni­ska, przy któ­rym osacz­ni­cy po­na­rzu­ca­li im skór żu­brzych i niedź­wie­dzich, a na­stęp­nie po­czę­li ich skwa­pli­wie czę­sto­wać dy­mią­cym mię­sem — sły­sząc zaś ob­cą mo­wę, ję­li się sku­piać, aże­by na Niem­ca po­pa­trzeć. Wnet roz­nio­sło się przez lu­dzi Zbysz­ko­wych, że to jest ry­cerz „aż zza mo­rza” — i wów­czas sta­ło się na­okół tak cia­sno, że pan na Tu­ro­bo­jach mu­siał użyć po­wa­gi, aby cu­dzo­ziem­ca od zbyt­niej cie­ka­wo­ści uchro­nić. De Lor­che za­uwa­żył też w tłu­mie nie­wia­sty, po­przy­bie­ra­ne prze­waż­nie rów­nież w skó­ry, ale ru­mia­ne jak jabł­ka i nad­zwy­czaj uro­dzi­we, więc po­czął py­tać, czy one tak­że w ło­wach bio­rą udział.



Mać­ko Tu­ro­boj­ski wy­ja­śnił mu, że do ło­wów one nie na­le­żą, ale że przy­by­wa­ją wraz z osacz­ni­ka­mi1311 przez bab­ską cie­ka­wość al­bo jak­by na jar­mark, dla kup­na miej­skich to­wa­rów i sprze­da­ży le­śnych bo­gactw. Ja­koż tak by­ło w isto­cie; ów dwo­rzec1312 ksią­żę­cy był jak­by ogni­skiem, na­okół któ­re­go, na­wet w cza­sie nie­obec­no­ści księ­cia, ku­pi­ły się1313 dwa ży­wio­ły: miej­ski i le­śny. Osacz­ni­cy nie lu­bi­li wy­cho­dzić z pusz­czy, gdyż nie­swo­jo im by­ło bez szu­mu drzew nad gło­wa­mi, więc Prza­sny­sza­nie zwo­zi­li na ową le­śną kra­wędź słyn­ne swe pi­wa, mą­kę mie­lo­ną w miej­skich wia­tra­kach lub na wod­nych mły­nach na Wę­gier­ce, sól rzad­ką w pusz­czy i po­szu­ki­wa­ną chci­wie, że­la­zi­wo, rze­mie­nie i tym po­dob­ny owoc ludz­kiej prze­myśl­no­ści, a bra­li w za­mian skó­ry, kosz­tow­ne fu­tra, su­szo­ne grzy­by, orze­chy, zio­ła w cho­ro­bach przy­dat­ne lub brył­ki bursz­ty­nu, o któ­re mię­dzy Kur­pia­mi nie by­ło zbyt trud­no. Z te­go po­wo­du oko­ło ksią­żę­ce­go dwor­ca wrzał jak­by usta­wicz­ny targ, któ­ry po­tę­go­wał się jesz­cze w cza­sie ksią­żę­cych ło­wów, gdy i obo­wią­zek, i cie­ka­wość wy­wa­bia­ły miesz­kań­ców z głę­bin le­śnych.



De Lor­che słu­chał opo­wia­dań Mać­ko­wych, przy­pa­tru­jąc się z za­ję­ciem po­sta­ciom osacz­ni­ków, któ­rzy ży­jąc w zdro­wym, ży­wicz­nym po­wie­trzu i kar­miąc się, jak zresz­tą więk­szość chło­pów ów­cze­snych, prze­waż­nie mię­sem — zdu­mie­wa­li nie­raz za­gra­nicz­nych wę­drow­ców wzro­stem i si­łą, Zbysz­ko zaś, sie­dząc przy ogniu, spo­glą­dał usta­wicz­nie na drzwi i okna dwor­ca, za­le­d­wie mo­gąc wy­trwać na miej­scu. Świe­ci­ło się tyl­ko jed­no okno, wi­docz­nie od kuch­ni, gdyż dym wy­cho­dził przez szpa­ry mię­dzy nie dość szczel­nie do­pa­so­wa­ny­mi szy­ba­mi. In­ne by­ły ciem­ne, po­ły­sku­ją­ce tyl­ko od bla­sków dnia, któ­ry bie­lał z każ­dą chwi­lą i po­sre­brzał co­raz moc­niej ośnie­żo­ną pusz­czę za dwo­rem. W ma­łych drzwiach wy­bi­tych w bocz­nej ścia­nie do­mo­stwa uka­zy­wa­ła się cza­sem służ­ba w bar­wie ksią­żę­cej — i z wia­dra­mi lub ce­bra­mi na po­wer­kach1314 bie­gła po wo­dę do stu­dzien. Lu­dzie ci, za­py­ty­wa­ni, czy wszy­scy śpią jesz­cze, od­po­wia­da­li, że dwór stru­dzon wczo­raj­szy­mi ło­wa­mi spo­czy­wa do­tąd, ale że już wa­rzy się stra­wa na ran­ny po­si­łek przed wy­ru­sze­niem.



Ja­koż przez okno ku­chen­ne po­czął wy­do­by­wać się za­pach tłusz­czów i sza­fra­nu, któ­ry roz­szedł się da­le­ko mię­dzy ogni­ska­mi. Skrzyp­nę­ły wresz­cie i otwar­ły się drzwi głów­ne, od­kry­wa­jąc wnę­trze su­to oświe­co­nej sie­ni — i na ga­nek wy­szedł czło­wiek, w któ­rym Zbysz­ko na pierw­szy rzut oka po­znał jed­ne­go z ry­bał­tów1315, któ­rych w swo­im cza­sie wi­dział mię­dzy służ­bą księż­ny w Kra­ko­wie. Na ów wi­dok, nie cze­ka­jąc na Mać­ka z Tu­ro­bo­jów ni na de Lor­che, sko­czył Zbysz­ko z ta­kim pę­dem ku dwo­ro­wi, że aż zdzi­wio­ny Lo­ta­ryń­czyk za­py­tał:



– Co się sta­ło te­mu mło­de­mu ry­ce­rzo­wi?



— Nic się nie sta­ło — od­rzekł Mać­ko z Tu­ro­bo­jów —je­no mi­łu­je jed­ną dwór­kę księż­ny i rad by ją ja­ko naj­prę­dzej uwi­dzieć.



— Ach! — od­po­wie­dział de Lor­che, przy­kła­da­jąc obie dło­nie do ser­ca.



I pod­nió­sł­szy oczy w gó­rę, po­czął wzdy­chać raz po ra­zu tak ża­ło­śnie, że aż Mać­ko wzru­szył ra­mio­na­mi i w du­chu rzekł: „Za­li­by do swo­jej star­ki1316 tak wzdy­chał? Nuż­by szcze­rze1317 był nie­speł­na ro­zu­mu?” Ale tym­cza­sem wpro­wa­dził go do dwor­ca i obaj zna­leź­li się w ob­szer­nej sie­ni, przy­bra­nej ro­ga­mi tu­rów, żu­brów, ło­si i je­le­ni, i oświe­co­nej przez pło­ną­ce na po­tęż­nym ko­mi­nie su­che kło­dy. W środ­ku stał na­kry­ty ki­lim­kiem stół z przy­go­to­wa­ny­mi mi­sa­mi do ja­dła, w sie­ni by­ło za­le­d­wie kil­ku dwo­rzan, z któ­ry­mi roz­ma­wiał Zbysz­ko. Mać­ko z Tu­ro­bo­jów za­po­znał ich z pa­nem de Lor­che, ale że nie umie­li po nie­miec­ku, mu­siał sam da­lej do­trzy­my­wać mu to­wa­rzy­stwa. Jed­nak­że dwo­rzan przy­by­wa­ło co chwi­la, chło­pów po więk­szej czę­ści na schwał, su­ro­wych jesz­cze, ale ro­słych, ple­czy­stych, pło­wo­wło­sych, po­przy­bie­ra­nych już jak do pusz­czy. Ci, któ­rzy zna­li Zbysz­ka i wie­dzie­li o je­go przy­go­dach kra­kow­skich, wi­ta­li się z nim jak ze sta­rym przy­ja­cie­lem — i znać by­ło, że ma mir1318 mię­dzy ni­mi.



In­ni pa­trzy­li na nie­go z ta­kim po­dzi­wem, z ja­kim zwy­kle pa­trzy się na czło­wie­ka, nad któ­re­go kar­kiem wi­siał to­pór ka­tow­ski. Na­okół sły­chać by­ło gło­sy: „Już­ci! Jest księż­na, jest Ju­ran­dów­na, za­raz ją tu uj­rzysz, nie­bo­żę, i na ło­wy z na­mi po­je­dziesz”. A wtem we­szli dwaj go­ście krzy­żac­cy, brat Hu­go de Da­nveld, sta­ro­sta z Or­tels­bur­ga, czy­li ze Szczyt­na, któ­re­go krew­ny był w swo­im cza­sie mar­szał­kiem, i Zyg­fryd de Löwe, tak­że z za­słu­żo­nej w Za­ko­nie ro­dzi­ny — wójt z Jans­bor­ku. Pierw­szy dość mło­dy jesz­cze, ale oty­ły, z twa­rzą chy­tre­go pi­woż­ło­pa i gru­by­mi, wil­got­ny­mi war­ga­mi, dru­gi wy­so­ki o ry­sach su­ro­wych, ale szla­chet­nych. Zbysz­ko­wi wy­da­ło się, że Da­nvel­da wi­dział nie­gdyś przy księ­ciu Wi­tol­dzie1319 i że go Hen­ryk, bi­skup płoc­ki, zwa­lił w go­ni­twach z ko­nia, lecz wspo­mnie­nia owe po­mie­sza­ło mu wej­ście księ­cia Ja­nu­sza1320, ku któ­re­mu zwró­ci­li się z po­kło­na­mi i Krzy­ża­cy, i dwo­rza­nie. Zbli­żył się ku nie­mu de Lor­che i kom­tu­ro­wie1321, i Zbysz­ko, on zaś wi­tał uprzej­mie, ale z po­wa­gą na swej bez­wą­sej, wie­śnia­czej twa­rzy, oko­lo­nej wło­sa­mi ob­cię­ty­mi rów­no nad czo­łem, a spa­da­ją­cy­mi aż na ra­mio­na po obu bo­kach. Wnet za­grzmia­ły za okna­mi trą­by na znak, że ksią­żę za­sia­da do sto­łu: za­grzmia­ły raz, dru­gi, trze­ci, aż za trze­cim ra­zem otwo­rzy­ły się du­że drzwi po pra­wej stro­nie izby i uka­za­ła się w nich księż­na An­na1322, ma­jąc przy so­bie cud­ną prze­to­wło­są dzie­wecz­kę z lut­nią za­wie­szo­ną na ra­mie­niu.



Uj­rzaw­szy je, Zbysz­ko wy­su­nął się na­przód i zło­żyw­szy przy ustach rę­ce, klęk­nął na oba ko­la­na w po­sta­wie peł­nej czci i uwiel­bie­nia.



Na ten wi­dok szmer uczy­nił się w sa­li, gdyż zdzi­wił Ma­zu­rów po­stę­pek Zbysz­ka, a na­wet nie­któ­rych i zgor­szył. „A wie­ra — mó­wi­li star­si — pew­ni­kiem na­uczył się te­go oby­cza­ju od za­mor­skich ja­ko­wychś ry­ce­rzy, a mo­że zgo­ła1323 od po­gan, gdyż nie masz go na­wet mię­dzy Niem­ca­mi”. Mło­dzi wsze­la­ko my­śle­li: „Nie dzi­wo­ta, toć dziew­ce szy­ję po­wi­nien”. A księż­na i Ju­ran­dów­na nie po­zna­ły zra­zu Zbysz­ka, gdyż klęk­nął ple­ca­mi do ognia i twarz miał w cie­niu. Księż­na my­śla­ła w pierw­szej chwi­li, iż to któ­ryś z dwo­rzan, za­wi­niw­szy coś wzglę­dem księ­cia, pro­si jej o wsta­wien­nic­two, lecz Da­nu­sia, któ­ra wzrok mia­ła by­strzej­szy, po­stą­pi­ła krok na­przód — i po­chy­liw­szy swą ja­sną gło­wę, krzyk­nę­ła na­gle cien­kim, prze­raź­li­wym gło­sem:



— Zbysz­ko!



Po czym, nie my­śląc o tym, że pa­trzy na nią ca­ły dwór i za­gra­nicz­ni go­ście, sko­czy­ła jak sar­na ku mło­de­mu ry­ce­rzo­wi i ob­jąw­szy go ra­mio­na­mi, po­czę­ła ca­ło­wać je­go oczy, usta, po­licz­ki, tu­ląc się do nie­go i pisz­cząc przy tym z wiel­kiej ra­do­ści pó­ty, pó­ki nie za­grzmie­li jed­nym wiel­kim śmie­chem Ma­zu­ro­wie i pó­ki księż­na nie po­cią­gnę­ła ją za koł­nierz ku so­bie.



Wów­czas spoj­rza­ła po lu­dziach i stro­piw­szy się1324 okrut­nie, z rów­ną szyb­ko­ścią scho­wa­ła się za księż­nę ukryw­szy się w fał­dach jej spód­ni­cy, tak że jej le­d­wie wierzch gło­wy by­ło wi­dać.



Zbysz­ko ob­jął no­gi pa­ni, ta zaś pod­nio­sła go i po­czę­ła wi­tać, a za­ra­zem wy­py­ty­wać się o Mać­ka: czy zmarł, czy też żyw, a je­śli żyw, czy nie przy­je­chał tak­że na Ma­zow­sze? Zbysz­ko od­po­wia­dał nie­zbyt przy­tom­nie na te py­ta­nia, al­bo­wiem prze­chy­la­jąc się na obie stro­ny, sta­rał się doj­rzeć za księż­ną Da­nuś­kę, któ­ra to wy­chy­la­ła się przez ten czas ze spód­ni­cy pa­ni, to znów da­wa­ła nur­ka w jej fał­dy. Ma­zu­ro­wie w bo­ki się bra­li na owo wi­do­wi­sko, śmiał się i sam ksią­żę, aż wresz­cie, gdy wnie­sio­no go­rą­ce mi­sy, zwró­ci­ła się roz­ra­do­wa­na pa­ni do Zbysz­ka i rze­kła:



— Służ­że nam, mi­ły służ­ko, a bog­daj nie tyl­ko przy je­dle1325, ale i na za­wsze.



Po­tem zaś do Da­nu­si:



— A ty, mu­cho utra­pio­na, wy­leź­że raz zza spód­ni­cy, bo mi ją do resz­ty obe­rwiesz.



Więc Da­nu­sia wy­szła zza spód­ni­cy, spło­nio­na, po­mie­sza­na, pod­no­szą­ca co chwi­la na Zbysz­ka oczy lę­kli­we, za­wsty­dzo­ne, a cie­ka­we — i tak cud­na, że aż roz­pły­nę­ło się ser­ce nie tyl­ko w Zbysz­ku, ale i w in­nych mę­żach: sta­ro­sta krzy­żac­ki ze Szczyt­na po­czął przy­kła­dać raz po ra­zu dłoń do swych gru­bych, wil­got­nych warg, de Lor­che zaś zdu­miał się; pod­niósł obie rę­ce w gó­rę i za­py­tał:



— Na świę­te­go Ja­ku­ba z Kom­po­stel­li, kto jest ta dzie­wi­ca?



Na to sta­ro­sta ze Szczyt­na, któ­ry przy oty­ło­ści był ni­ski, pod­niósł się na pal­ce i rzekł do ucha Lo­ta­ryń­czy­ka:



— Cór­ka dia­bła.



De Lor­che po­pa­trzył na nie­go, mru­ga­jąc oczy­ma, na­stęp­nie zmarsz­czył brwi i za­czął mó­wić przez nos:



— Nie praw to ry­cerz, któ­ry prze­ciw pięk­no­ści szcze­ka.



— No­szę zło­te ostro­gi — i je­stem za­kon­ni­kiem — od­parł z wy­nio­sło­ścią Hu­go de Da­nveld.



Tak wiel­ka by­ła cześć dla pa­so­wa­nych ry­ce­rzy, iż Lo­ta­ryń­czyk spu­ścił gło­wę, lecz po chwi­li od­rzekł:



— A jam krew­ny ksią­żąt Bra­ban­tu1326.



— Pax! Pax!1327 — od­po­wie­dział Krzy­żak. — Cześć po­tęż­nym ksią­żę­tom i przy­ja­cio­łom Za­ko­nu, z któ­re­go rąk wkrót­ce, pa­nie, zło­te ostro­gi otrzy­ma­cie. Nie od­ma­wiam ja uro­dy tej dziew­ce, ale po­słu­chaj­cie, kto jest jej oj­ciec.



Lecz nie zdą­żył nic opo­wie­dzieć, al­bo­wiem w tej chwi­li ksią­żę Ja­nusz1328 za­siadł do śnia­da­nia, a do­wie­dziaw­szy się po­przed­nio od wój­ta z Jans­bor­ku o wiel­kich po­kre­wień­stwach pa­na de Lor­che, dał mu znak, aby siadł ko­ło nie­go. Na­prze­ciw za­ję­ła miej­sce księż­na z Da­nu­sią. Zbysz­ko zaś sta­nął, jak on­gi w Kra­ko­wie, za ich krze­sła­mi do usłu­gi. Da­nu­sia trzy­ma­ła gło­wę, jak mo­gła naj­ni­żej, nad mi­ską, bo wstyd jej by­ło lu­dzi, ale tro­chę na bok, by Zbysz­ko mógł wi­dzieć jej twarz. On zaś pa­trzał chci­wie i z za­chwy­ce­niem na jej ja­sną, drob­ną gło­wę, na ró­żo­wy po­li­czek, na ra­mio­na przy­bra­ne w ob­ci­słą odzież, któ­re prze­sta­wa­ły już być dzie­cin­ne, i czuł, że wzbie­ra w nim jak­by rze­ka no­wej mi­ło­ści, któ­ra za­le­wa mu ca­łe pier­si. Czuł tak­że na oczach, na ustach i na twa­rzy świe­że jej po­ca­łun­ki. Nie­gdyś da­wa­ła mu je ona tak jak sio­stra bra­tu i on przyj­mo­wał je jak od mi­łe­go dziec­ka. Te­raz, na świe­że ich wspo­mnie­nie, dzia­ło się z nim to, co cza­sem dzia­ło się przy Ja­gien­ce: bra­ły go cią­go­ty i ogar­nia­ła go omdla­łość, pod któ­rą ta­ił się żar jak w przy­sy­pa­nym po­pio­łem ogni­sku. Da­nu­sia wy­da­wa­ła mu się do­ro­słą zu­peł­nie pan­ną — bo też i rze­czy­wi­ście wy­ro­sła, roz­kwi­tła. A przy tym ty­le i tak cią­gle mó­wio­no przy niej o mi­ło­ści, że rów­nie jak pą­czek kwia­to­wy przy­grza­ny słoń­cem kra­śnie­je i otwie­ra się co­raz bar­dziej, tak i jej otwo­rzy­ły się oczy na mi­łość — i skut­kiem te­go by­ło w niej te­raz coś, cze­go nie by­ło po­przed­nio — ja­kaś uro­da, już nie tyl­ko dzie­cin­na, i ja­kaś po­nę­ta, moc­na, upa­ja­ją­ca, bi­ją­ca od niej tak, jak bi­je cie­pło od pło­mie­nia al­bo za­pach od ró­ży.



Zbysz­ko to czuł, ale nie zda­wał so­bie z te­go spra­wy, gdyż się za­pa­mię­tał.



Za­po­mniał na­wet o tym, że trze­ba przy sto­le słu­żyć. Nie wi­dział, że dwo­rza­nie pa­trzą na nie­go, trą­ca­ją się łok­cia­mi, że po­ka­zu­ją so­bie ich obo­je z Da­nu­sią i śmie­ją się. Nie za­uwa­żył rów­nież ani jak­by ska­mie­nia­łej ze zdu­mie­nia twa­rzy pa­na de Lor­che, ani wy­pu­kłych oczu krzy­żac­kie­go sta­ro­sty ze Szczyt­na, któ­re usta­wicz­nie utkwio­ne by­ły w Da­nu­się, i od­bi­ja­jąc za­ra­zem pło­mień ko­mi­na, wy­da­wa­ły się tak czer­wo­ne i błysz­czą­ce jak wil­cze.



Ock­nął się do­pie­ro, gdy trą­by ozwa­ły się po­now­nie, da­jąc znak, że czas do pusz­czy — i gdy księż­na An­na Da­nu­ta, zwró­ciw­szy się ku nie­mu, rze­kła:



– Przy nas po­je­dziesz, abyś zaś miał ucie­chę i dziew­ce o ko­cha­niu mógł pra­wić1329, cze­go i ja ra­da po­słu­cham.



To po­wie­dziaw­szy, wy­szła z Da­nu­sią, aby się na koń przy­brać. Zbysz­ko zaś sko­czył na po­dwó­rzec, na któ­rym trzy­ma­no już po­kry­te sę­dzie­li­zną1330 i par­ska­ją­ce ko­nie dla księ­stwa, go­ści i dwo­rzan. Na dzie­dziń­cu nie by­ło tak roj­no jak przed­tem, gdyż osacz­ni­cy wy­szli już pier­wej z sie­cia­mi i po­to­nę­li w pusz­czy. Ogni­ska po­przy­ga­sa­ły, dzień uczy­nił się ja­sny, mroź­ny, śnieg skrzy­piał, a z drzew po­ru­sza­nych lek­kim po­wie­wem sy­pa­ła się sadź1331 su­cha, iskrzą­ca. Wkrót­ce wy­szedł i siadł na koń ksią­żę, ma­jąc za so­bą pa­choł­ka z ku­szą i z oszcze­pem tak dłu­gim i cięż­kim, że ma­ło kto mógł nim wła­dać; ksią­żę jed­nak wła­dał nim z ła­two­ścią, al­bo­wiem, jak i in­ni Pia­sto­wie ma­zo­wiec­cy, po­sia­dał si­łę nad­zwy­czaj­ną. By­wa­ły na­wet i ta­kie nie­wia­sty w tym ro­dzie, któ­re wy­cho­dząc za ob­cych ksią­żąt, zwi­ja­ły w pal­cach przy we­sel­nych ucztach sze­ro­kie ta­sa­ki że­la­zne1332. Bli­sko księ­cia trzy­ma­ło się też dwóch mę­żów go­to­wych w na­głym ra­zie do po­mo­cy, a wy­bra­nych ze wszyst­kich dzie­dzi­ców zie­mi war­szaw­skiej i cie­cha­now­skiej, strasz­nych na sa­mo wej­rze­nie, o ba­rach jak pnie le­śne — na któ­rych pa­trzał z po­dzi­wem przy­by­ły z da­le­ka pan de Lor­che.



Tym­cza­sem wy­szła i księż­na z Da­nu­sią, obie przy­bra­ne w kap­tu­ry ze skór bia­łych ła­sic. Nie­odrod­na cór­ka Kiej­stu­ta le­piej umia­ła „szyć” z łu­ku niż igłą, nie­sio­no więc i za nią ozdob­ną, nie­co tyl­ko lżej­szą od in­nych ku­szę.



Zbysz­ko, przy­klęk­nąw­szy na śnie­gu, wy­cią­gnął dłoń, na któ­rej pa­ni wspar­ła, sia­da­jąc na koń — no­gę, po czym uniósł w gó­rę Da­nu­się, tak sa­mo jak w Bog­dań­cu uno­sił Ja­gien­kę — i ru­szy­li. Or­szak wy­cią­gnął się w dłu­gie­go wę­ża: skrę­cił na pra­wo od dwo­ru mie­niąc się i mi­go­cąc na brze­gu pusz­czy jak barw­na kraj­ka 1333na brze­gu ciem­ne­go suk­na, a na­stęp­nie po­czął się w nią z wol­na za­nu­rzać.



By­li już dość głę­bo­ko w bo­ru, gdy księż­na, zwró­ciw­szy się do Zbysz­ka, rze­kła:



— Prze­czże1334 nie ga­dasz? Nu­że, mów do niej.



Zbysz­ko, lu­bo tak za­chę­co­ny, mil­czał jesz­cze przez chwi­lę, al­bo­wiem opa­no­wa­ła go ja­kaś nie­śmia­łość — i do­pie­ro po upły­wie jed­nej lub dwóch zdro­wa­siek ozwał się:



— Da­nuś­ka!



— Co, Zbysz­ku?



— Mi­łu­ję cię tak...



Tu za­ciął się, szu­ka­jąc słów, o któ­re by­ło mu trud­no, bo cho­ciaż klę­kał jak za­gra­nicz­ny ry­cerz przed dziew­czy­ną, choć wszel­ki­mi spo­so­ba­mi cześć jej oka­zy­wał i sta­rał się uni­kać gmin­nych wy­ra­żeń, jed­nak­że próż­no się si­lił na dwor­ność, gdyż ma­jąc du­szę po­lną, tyl­ko po pro­stu umiał mó­wić.



Więc i te­raz po chwi­li rzekł:



— Mi­łu­ję cię tak, aże mi dech za­pie­ra!



Ona zaś pod­nio­sła na nie­go spod ła­si­cze­go kap­tur­ka mo­dre oczę­ta i twarz wy­szczy­pa­ną na ró­żo­wo przez zim­ne le­śne po­wie­trze:



— I ja, Zbysz­ku! — od­rze­kła jak­by z po­śpie­chem.



Po czym za­raz na­kry­ła oczy rzę­sa­mi, bo już wie­dzia­ła, co to jest mi­łość.



— Hej, kro­cie ty mo­je! hej, dziew­czy­no ty mo­ja! — za­wo­łał Zbysz­ko. 



— Hej!...



I zno­wu umilkł ze szczę­ścia i ze wzru­sze­nia, lecz do­bra, a za­ra­zem cie­ka­wa księż­na przy­szła im po­wtór­nie z po­mo­cą:



— Po­wia­daj­że — rze­kła — ja­ko ci się cni­ło1335 bez niej, a zda­rzy się li gąsz­czyk, to choć­byś ją tam i w gę­bę po­ca­ło­wał, nie bę­dę krzy­wa1336, boć to naj­le­piej o two­im ko­cha­niu za­świad­czy.





Więc po­czął opo­wia­dać, „ja­ko mu się cni­ło” bez niej i w Bog­dań­cu przy do­glą­da­niu Mać­ka, i mię­dzy „som­sia­da­mi”. O Ja­gien­ce nic tyl­ko nie wspo­mniał chy­try wy­kręt­nik — ale zresz­tą1337 szcze­rze mó­wił, bo w tej chwi­li tak ko­chał ślicz­ną Da­nu­się, że chcia­ło mu się chwy­cić ją, prze­sa­dzić na swe­go ko­nia, wziąć przed się i trzy­mać przy pier­siach.



Nie śmiał jed­nak te­go uczy­nić; na­to­miast gdy pierw­szy gąsz­czyk prze­dzie­lił ich od ja­dą­cych za ni­mi dwo­rzan i go­ści, po­chy­lił się ku niej, ob­jął ją i po­cho­wał twarz w ła­si­czy kap­tur, świad­cząc tym uczyn­kiem o swej mi­ło­ści.



Ale że zi­mą nie ma li­ści na krzach lesz­czy­no­wych, doj­rzał go Hu­go von Da­nveld i pan de Lor­che, doj­rze­li go rów­nież dwo­rza­nie i po­czę­li mię­dzy so­bą mó­wić:



— Po­boć­kał 1338ci ją przy księż­nie! Wie­rę, ja­ko wnet im pa­ni we­se­li­sko wy­pra­wi.



— Chwac­ki to ja­kiś pa­cho­łek, ale i ona siar­czy­sta Ju­ran­do­wa krew!



— Krze­mień to i krze­si­wo, choć dziew­ka ni­by tru­sia. Pój­dą z nich iskry, nie bój się! Przy­warł ci do niej jak kleszcz do ży­wej skó­ry!



Tak oni roz­ma­wia­li, śmie­jąc się, lecz sta­ro­sta krzy­żac­ki ze Szczyt­na zwró­cił ku pa­nu de Lor­che swą koź­lą, złą i lu­bież­ną twarz — i za­py­tał:



— Czy chcie­li­by­ście, pa­nie, by ja­ki Mer­lin1339 zmie­nił was czar­no­księ­ską mo­cą w tam­te­go oto ry­ce­rzy­ka? 



— A wy, pa­nie? — za­py­tał de Lor­che.



Na to Krzy­żak, w któ­rym wi­docz­nie za­wrza­ła za­zdrość i żą­dza, ścią­gnął nie­cier­pli­wą rę­ką ko­nia i za­wo­łał:



— Na mo­ją du­szę!...



W tej chwi­li jed­nak opa­mię­tał się i po­chy­liw­szy gło­wę, od­rzekł:



— Za­kon­ni­kiem je­stem, któ­ry ślu­bo­wał czy­stość.



I spoj­rzał by­stro na Lo­ta­ryń­czy­ka, w oba­wie, czy nie zo­ba­czy na je­go twa­rzy uśmie­chu, al­bo­wiem pod tym wzglę­dem Za­kon złą miał sła­wę u lu­dzi, a mię­dzy za­kon­ni­ka­mi Hu­go de Da­nveld naj­gor­szą. Był on przed kil­ku la­ty po­moc­ni­kiem wój­ta w Sam­bii i tam skar­gi na nie­go sta­ły się tak gło­śne, że po­mi­mo ca­łej po­błaż­li­wo­ści, z ja­ką pa­trza­no na po­dob­ne spra­wy w Mal­bor­gu, mu­sia­no go prze­nieść na do­wód­cę zam­ko­wej za­ło­gi w Szczyt­nie. Przy­byw­szy w ostat­nich dniach z taj­ny­mi zle­ce­nia­mi na dwór księ­cia i uj­rzaw­szy cud­ną Ju­ran­dów­nę, za­pa­łał do niej żą­dzą, dla któ­rej wiek Da­nu­si nie był żad­nym ha­mul­cem, al­bo­wiem w tych cza­sach młod­sze od niej wy­cho­dzi­ły za mąż. Lecz że za­ra­zem wie­dział Da­nveld, ja­ki był ród dziew­czy­ny, i że imię Ju­ran­da łą­czy­ło się ze strasz­nym wspo­mnie­niem w je­go pa­mię­ci, więc i je­go żą­dza wy­ro­sła na pod­kła­dzie dzi­kiej nie­na­wi­ści.



A de Lor­che po­czął go wła­śnie wy­py­ty­wać o te dzie­je.



— Na­zwa­li­ście, pa­nie, tę pięk­ną dzie­wi­cę cór­ką dia­bła; dla­cze­go­ście ją tak na­zwa­li?



Da­nveld po­czął na to opo­wia­dać hi­sto­rię Zło­to­ryi: ja­ko przy od­bu­do­wy­wa­niu zam­ku po­rwa­no szczę­śli­wie księ­cia wraz z dwo­rem i ja­ko w tym zda­rze­niu zgi­nę­ła mat­ka Ju­ran­dów­ny, za któ­rą Ju­rand mścił się od owej po­ry w okrop­ny spo­sób na wszyst­kich ry­cer­zach za­kon­nych. I nie­na­wiść bu­cha­ła z Krzy­ża­ka przy tym opo­wia­da­niu jak pło­mień, al­bo­wiem miał i oso­bi­ste do niej po­wo­dy. Oto i on sam ze­tknął się przed dwo­ma la­ty z Ju­ran­dem, ale wów­czas na wi­dok strasz­ne­go „Dzi­ka ze Spy­cho­wa” pierw­szy raz w ży­ciu upa­dło w nim ser­ce tak nik­czem­nie, że opu­ścił dwóch swo­ich krew­nych, lu­dzi, łu­py i jak obłą­ka­ny ucie­kał dzień ca­ły aż do Szczyt­na, gdzie z trwo­gi na dłu­gi czas za­cho­rzał1340. Gdy przy­szedł do zdro­wia, wiel­ki mar­sza­łek Za­ko­nu od­dał go pod sąd ry­cer­ski, któ­re­go wy­rok unie­win­nił go wpraw­dzie, gdy Da­nveld po­przy­siągł na krzyż i cześć, że roz­hu­ka­ny koń uniósł go z po­la wal­ki — ale za­mknął mu dro­gę do wyż­szych do­sto­jeństw w Za­ko­nie. Krzy­żak za­mil­czał wpraw­dzie te­raz o tych wy­pad­kach przed pa­nem de Lor­che, na­to­miast wy­po­wie­dział ty­le skarg na okru­cień­stwo Ju­ran­da i zu­chwa­łość ca­łe­go pol­skie­go na­ro­du, że wszyst­ko to za­le­d­wie mo­gło po­mie­ścić się w gło­wie Lo­ta­ryń­czy­ka.



— My wsze­la­ko — rzekł po chwi­li — je­ste­śmy u Ma­zu­rów, nie u Po­la­ków?



— To osob­ne księ­stwo, ale je­den na­ród — od­po­wie­dział sta­ro­sta jed­na­ka ich be­zec­ność i jed­na­ka prze­ciw Za­ko­no­wi za­wzię­tość. Bóg daj, aby nie­miec­ki miecz ca­łe to ple­mię wy­gu­bił!



— Słusz­nie mó­wi­cie, pa­nie; bo że­by ten ksią­żę, któ­ry na po­zór za­cny się wy­da­je, śmiał za­mek prze­ciw wam w wa­szych zie­miach wzno­sić — o po­dob­nym bez­pra­wiu na­wet i mię­dzy po­ga­na­mi nie sły­sza­łem.



— Za­mek on wzno­sił prze­ciw nam, ale Zło­to­ry­ja le­ży w je­go, nie w na­szych zie­miach.



— Te­dy chwa­ła Chry­stu­so­wi, że wam dał nad nim zwy­cię­stwo. Ja­ko­że skoń­czy­ła się ta woj­na?



— Nie by­ło wów­czas woj­ny.



— A wa­sze zwy­cię­stwo pod Zło­to­ry­ją?



— Bóg nam wła­śnie i w tym po­bło­go­sła­wił, że ksią­żę był bez woj­ska, je­no1341 z dwo­rem i nie­wia­sta­mi.



Na to de Lor­che spoj­rzał ze zdu­mie­niem na Krzy­ża­ka.



— Jak to? Więc w cza­sie po­ko­ju na­pa­dli­ście na nie­wia­sty i na księ­cia, któ­ry we wła­snych zie­miach za­mek bu­do­wał?



— Dla chwa­ły Za­ko­nu i chrze­ści­jań­stwa nie masz be­zec­nych uczyn­ków.



— A ów­że strasz­ny ry­cerz je­no za mło­dą mał­żon­kę po­msty szu­ka, za­bi­tą przez was cza­su po­ko­ju?



— Kto prze­ciw Krzy­ża­ko­wi rę­kę pod­no­si, sy­nem ciem­no­ści jest.



Za­du­mał się, usły­szaw­szy to, pan de Lor­che, ale nie miał już cza­su Da­nvel­do­wi od­po­wie­dzieć, gdyż wy­je­cha­li na ob­szer­ną, za­śnie­żo­nym szu­wa­rem po­kry­tą po­lan­kę, na któ­rej ksią­żę zsiadł z ko­nia, a za nim po­czę­li zsia­dać i in­ni.











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty pierw­szy




Bie­gli le­śni­cy po­czę­li pod wo­dzą wiel­kie­go łow­cze­go1342 roz­sta­wiać my­śli­wych dłu­gim rzę­dem na skra­ju po­la­ny, tak aby bę­dąc sa­mi w ukry­ciu, mie­li przed so­bą pu­stą prze­strzeń, uła­twia­ją­cą strza­ły z kusz i łu­ków. Dwa krót­sze bo­ki po­la­ny ob­sta­wio­ne by­ły sie­cia­mi, za któ­ry­mi ta­ili się bo­ro­wi „na­wrot­ni­cy”, któ­rych obo­wiąz­kiem by­ło na­wra­cać zwie­rza ku strzel­com lub je­śli, nie da­jąc się spło­szyć, za­plą­ty­wał się w sie­ciach, do­bi­jać go oszcze­pa­mi. Nie­prze­li­czo­ne gro­ma­dy Kur­piów, umie­jęt­nie roz­sta­wio­ne w tak zwa­ną oto­kę1343, mia­ły pę­dzić wszel­kie ży­we stwo­rze­nie z głę­bin le­śnych na po­la­nę. Za strzel­ca­mi znów znaj­do­wa­ła się sieć, roz­pię­ta w tym ce­lu, by zwierz, któ­ry zdo­ła prze­drzeć się przez ich sze­reg, zo­stał nią po­wstrzy­ma­ny i w jej skrę­tach do­bi­ty.



Ksią­żę sta­nął w po­środ­ku sze­re­gu w lek­kim za­głę­bie­niu, któ­re bie­gło przez ca­łą sze­ro­kość po­la­ny. Głów­ny łow­czy, Mro­ko­ta z Mo­ca­rze­wa, wy­brał mu to sta­no­wi­sko, wie­dząc, że tym wła­śnie wgłę­bie­niem bę­dzie po­my­kał1344 przed oto­ką naj­grub­szy zwierz z pusz­czy. Sam ksią­żę miał w rę­ku ku­szę, tuż pod bo­kiem pa­na stał opar­ty o drze­wo cięż­ki oszczep, a nie­co z ty­łu trzy­ma­li się dwaj „broń­cy” z to­po­ra­mi na ra­mio­nach, ogrom­ni, do pni le­śnych po­dob­ni, któ­rzy prócz to­po­rów mie­li jesz­cze go­to­we na­pię­te ku­sze dla po­da­nia księ­ciu1345 w ra­zie po­trze­by. Księż­na1346 i Ju­ran­dów­na nie zsia­da­ły z ko­ni, al­bo­wiem nie ze­zwa­lał na to ni­g­dy ksią­żę ze wzglę­du na nie­bez­pie­czeń­stwo od tu­rów1347 i żu­brów, przed któ­rych wście­kło­ścią ła­twiej się by­ło w ra­zie wy­pad­ku chro­nić kon­no niż pie­szo. De Lor­che, lu­bo1348 we­zwa­ny przez księ­cia, aby za­jął miej­sce po pra­wej je­go stro­nie, pro­sił, aby mu wol­no by­ło zo­stać dla obro­ny dam na ko­niu, i stał opo­dal księż­ny do dłu­gie­go gwoź­dzia po­dob­ny, z ry­cer­ską ko­pią, z któ­rej po­drwi­wa­li z ci­cha pod wą­sem Ma­zu­ro­wie ja­ko z bro­ni ma­ło na ło­wach przy­dat­nej. Na­to­miast Zbysz­ko wbił oszczep w śnieg, ku­szę prze­krę­cił na ple­cy i sto­jąc przy ko­niu Da­nu­si, pod­no­sił ku niej gło­wę, chwi­la­mi szep­tał do niej, a chwi­la­mi obej­mo­wał jej no­gi i ca­ło­wał ko­la­na, al­bo­wiem wca­le się już przed ludź­mi ze swo­ją mi­ło­ścią nie krył.



Uspo­ko­ił się do­pie­ro wów­czas, gdy Mro­ko­ta z Mo­ca­rze­wa, któ­ry w pusz­czy ośmie­lał się i na sa­me­go księ­cia bur­czeć, na­ka­zał mu groź­nie mil­cze­nie.



Tym­cza­sem da­le­ko, da­le­ko w głę­bi pusz­czy ozwa­ły się ro­gi kur­pie­skie1349, któ­rym z po­la­ny od­po­wie­dział krót­ko wrza­skli­wy głos krzy­wu­ły1350 — po czym na­sta­ła ci­sza zu­peł­na. Le­d­wie nie­kie­dy za­skrze­cza­ła sój­ka w wierz­choł­kach so­sen, nie­kie­dy za­kra­ka­li jak kru­ki lu­dzie z oto­ki. My­śli­wi wy­tę­ży­li oczy na bia­łą, pu­stą prze­strzeń, na któ­rej wiatr po­ru­szał oszro­nio­nym si­to­wiem i bez­list­ny­mi krza­mi1351 wi­kli­ny — każ­dy cze­kał z nie­cier­pli­wo­ścią, ja­ki też pierw­szy zwierz po­ja­wi się na śnie­gu — w ogó­le zaś wró­żo­no so­bie ło­wy ob­fi­te i wspa­nia­łe, gdyż pusz­cza ro­iła się od żu­brów, tu­rów, dzi­ków. Kur­pie wy­ku­rzy­li też z bar­ło­gów1352 i kil­ka niedź­wie­dzi, któ­re zbu­dzo­ne w ten spo­sób cho­dzi­ły po gąsz­czach, złe, głod­ne i czuj­ne, do­my­śla­jąc się, że wkrót­ce przyj­dzie im sto­czyć wal­kę nie o spo­koj­ny sen zi­mo­wy, ale o ży­cie.



Trze­ba by­ło jed­nak cze­kać dłu­go, gdyż lu­dzie, któ­rzy par­li zwie­rza ku klam­rom oto­ki i ku po­la­nie, za­ję­li ogrom­ny szmat bo­ru i szli z tak da­le­ka, że do uszu my­śli­wych nie do­cho­dzi­ło na­wet szcze­ka­nie psów, któ­re za­raz po ode­zwa­niu się trąb spusz­czo­ne zo­sta­ły ze smy­czy. Je­den z nich, spusz­czo­ny wi­docz­nie za wcze­śnie al­bo też włó­czą­cy się lu­zem za chło­pa­mi, uka­zał się na po­la­nie i prze­bie­gł­szy ją ca­łą z no­sem ku zie­mi, prze­szedł mię­dzy my­śliw­ca­mi. I znów uczy­ni­ło się pu­sto i ci­cho, tyl­ko na­wrot­ni­cy kra­ka­li cią­gle jak kru­cy, da­jąc w ten spo­sób znać, że wkrót­ce ro­bo­ta się roz­pocz­nie.



Ja­koż po upły­wie kil­ku pa­cie­rzy na skra­ju po­ja­wi­ły się wil­ki, któ­re ja­ko naj­czuj­niej­sze pierw­sze usi­ło­wa­ły się wy­nieść z obie­rzy1353. By­ło ich kil­ka. Ale wy­padł­szy na po­la­nę i za­wie­trzyw­szy wo­kół lu­dzi, da­ły znów nur­ka w bór, szu­ka­jąc wi­docz­nie in­ne­go wyj­ścia. Po­tem dzi­ki wy­nu­rzyw­szy się z kniei, po­czę­ły biec dłu­gim, czar­nym łań­cu­chem przez za­śnie­żo­ną prze­strzeń, po­dob­ne z da­la do swoj­skiej trzo­dy chlew­nej, któ­ra na wo­ła­nie go­spo­dar­nej nie­wia­sty zdą­ża, trzę­sąc uszy­ma, ku cha­cie. Ale łań­cuch ów za­trzy­my­wał się, słu­chał, wie­trzył — za­wra­cał i znów słu­chał; wy­bo­czył1354 ku sie­ciom i po­czuw­szy na­wrot­ni­ków, znów pu­ścił się ku my­śli­wym, chra­piąc, zbli­ża­jąc się co­raz ostroż­niej, ale co­raz bar­dziej, pó­ki wresz­cie nie roz­legł się szczęk że­la­znych za­staw­ni­ków przy ku­szach, war­kot gro­tów i pó­ki pierw­sza krew nie spla­mi­ła bia­łej, śnie­ży­stej pod­ście­li.
	Wów­czas roz­legł się okrzyk i sta­do roz­pro­szy­ło się, jak­by w nie pio­run ude­rzył; jed­ne po­szły na oślep przed sie­bie, dru­gie rzu­ci­ły się ku sie­ciom, in­ne po­czę­ły bie­gać to w po­je­dyn­kę, to po kil­ka, mie­sza­jąc się z in­nym zwie­rzem, od któ­re­go za­ro­iła się tym­cza­sem po­la­na. Już też do­cho­dzi­ły wy­raź­nie do uszu gło­sy ro­gów, uja­da­nie psów i da­le­ki gwar lu­dzi idą­cych w głów­nej ła­wie z głę­bi bo­ru. Miesz­kań­cy le­śni, od­pę­dza­ni z bo­ków przez roz­cią­gnię­te sze­ro­ko w pusz­czy skrzy­dła oto­ki, za­peł­nia­li co­raz szczel­niej le­śną łą­kę. Nic po­dob­ne­go nie moż­na by­ło zo­ba­czyć nie tyl­ko w kra­jach za­gra­nicz­nych, ale na­wet i w in­nych zie­miach pol­skich, w któ­rych nie by­ło już ta­kich puszcz jak na Ma­zow­szu. Krzy­ża­cy, cho­ciaż by­wa­li na Li­twie, gdzie cza­sem zda­rza­ło się, że żu­bry, ude­rza­jąc na woj­sko, spra­wia­ły w nim za­mie­sza­nie  — dzi­wi­li się nie­po­ma­łu tej nie­zmier­nej ilo­ści zwie­rza, a zwłasz­cza dzi­wił się pan de Lor­che. Sto­jąc przy księż­nie i dwór­kach jak żu­raw na stra­ży, a nie mo­gąc się z żad­ną roz­mó­wić, po­czął on już był nu­dzić się, mar­z­nąć w swej że­la­znej zbroi i mnie­mać, że ło­wy chy­bi­ły. Aż oto uj­rzał przed so­bą ca­łe sta­da lek­ko­no­gich sarn, pło­wych je­le­ni i ło­siów o łbach cięż­kich, uko­ro­no­wa­nych, po­mie­sza­ne z so­bą, wi­chrzą­ce po po­la­nie, ośle­pio­ne trwo­gą i szu­ka­ją­ce na próż­no wyj­ścia. Księż­na, w któ­rej na ten wi­dok za­gra­ła Kiej­stu­to­wa, oj­cow­ska krew, wy­pusz­cza­ła grot za gro­tem w ową pstrą ciż­bę1355, po­krzy­ku­jąc z ra­do­ści za każ­dym ra­zem, gdy ugo­dzo­ny je­leń lub łoś wspi­nał się w pę­dzie do gó­ry, a na­stęp­nie wa­lił się cięż­ko i ko­pał śnieg no­ga­mi. In­ne dwór­ki po­chy­la­ły też czę­sto twa­rze ku ku­szom, al­bo­wiem wszyst­kie ogar­nął za­pał my­śliw­ski. Jeden tyl­ko Zbysz­ko nie my­ślał o ło­wach, ale wsparł­szy łok­cie na ko­la­nach Da­nu­si, a gło­wę na dło­niach, pa­trzył jej w oczy, ona zaś, na wpół śmie­ją­ca się, na wpół za­wsty­dzo­na, pró­bo­wa­ła mu za­my­kać pal­ca­mi po­wie­ki, ni­by nie mo­gąc ta­kie­go wzro­ku wy­trzy­mać.



Lecz uwa­gę pa­na de Lor­che zwró­cił ogrom­ny, si­wy na kar­ku i ło­pat­kach niedź­wiedź, któ­ry nie­spo­dzia­nie wy­chy­nął z szu­wa­rów w po­bli­żu strzel­ców. Ksią­żę strze­lił do nie­go z ku­szy, a na­stęp­nie wy­padł ku nie­mu z oszcze­pem i gdy zwierz pod­niósł się, ry­cząc okrop­nie, na za­dnie ła­py — skłuł go na oczach ca­łe­go dwo­ru tak spraw­nie i szyb­ko, że ża­den z dwu „broń­ców” nie po­trze­bo­wał użyć to­po­ra. Po­my­ślał te­dy mło­dy Lo­ta­ryń­czyk, że jed­nak nie­wie­lu pa­nów, na dwo­rach któ­rych ba­wił1356 po dro­dze, wa­ży­ło­by się na ta­ką za­ba­wę i że z ta­ki­mi ksią­żę­ty i z ta­kim lu­dem cięż­ką mo­że Za­kon mieć kie­dyś prze­pra­wę i cięż­kie prze­żyć go­dzi­ny. Lecz w dal­szym cią­gu zo­ba­czył skłu­te w ten sam spo­sób przez in­nych my­śli­wych sro­gie, bia­ło­kły­we odyń­ce, ogrom­ne, da­le­ko więk­sze i za­cie­klej­sze od tych, na któ­re po­lo­wa­no w la­sach Niż­szej Lo­ta­ryn­gii i w pusz­czach nie­miec­kich. Tak wpraw­nych i duf­nych1357 w si­łę dło­ni łow­ców ani też ta­kich ude­rzeń oszcze­pem nie wi­dział pan de Lor­che ni­g­dzie — co, ja­ko czło­wiek by­wa­ły, tłu­ma­czył so­bie tym, że wszy­scy ci wśród nie­zmier­nych bo­rów sie­dzą­cy lu­dzie przy­wy­ka­ją od dzie­cię­cych lat do ku­szy i oszcze­pu — za czym i do więk­szej w ich uży­ciu do­cho­dzą od in­nych bie­gło­ści.
	Po­la­na usła­ła się wresz­cie gę­sto tru­pa­mi wszel­kie­go ro­dza­ju zwie­rząt, lecz ło­wom da­le­ko jesz­cze by­ło do koń­ca. Ow­szem, naj­cie­kaw­sza a za­ra­zem naj­bar­dziej nie­bez­piecz­na ich chwi­la mia­ła do­pie­ro na­dejść, gdyż oto­ka wpar­ła wła­śnie na pu­stać1358 kil­ka­na­ście żu­brów i tu­rów. Cho­ciaż w la­sach trzy­ma­ły się one zwy­kle osob­no, szły te­raz po­mie­sza­ne ra­zem, ale by­naj­mniej nie ośle­płe z trwo­gi, ra­czej groź­ne niż prze­ra­żo­ne. Nie szły też zbyt szyb­ko, jak­by pew­ne w po­czu­ciu okrut­nej si­ły, że zła­mią wszel­kie za­po­ry i przej­dą — zie­mia jed­nak za­czę­ła dud­nić pod ich cię­ża­rem. Bro­da­te by­ki, idą­ce na cze­le gro­ma­dy ze łba­mi ni­sko nad zie­mią, za­trzy­my­wa­ły się chwi­la­mi jak­by roz­wa­ża­jąc, w któ­rą stro­nę ude­rzyć. Z po­twor­nych ich płuc wy­do­by­wał się głu­chy ryk do pod­ziem­ne­go grzmo­tu po­dob­ny, z noz­drzów dy­mi­ło pa­rą, a ko­piąc śnieg przed­ni­mi no­ga­mi, zda­wa­ły się upa­try­wać spod grzyw krwa­wy­mi oczy­ma ukry­te­go nie­przy­ja­cie­la.



Tym­cza­sem na­wrot­ni­cy pod­nie­śli ogrom­ny krzyk, któ­re­mu od stro­ny głów­nej ła­wy i od skrzy­deł oto­ki od­po­wie­dzia­ły set­ki grom­kich gło­sów; za­wrza­ły ro­gi i pisz­czał­ki; za­drża­ła pusz­cza aż hen do naj­dal­szych głę­bin, a jed­no­cze­śnie wy­pa­dły na po­la­nę ze strasz­nym har­mi­drem go­nią­ce po tro­pie psy kur­pie­skie. Wi­dok ich wpra­wił w mgnie­niu oka we wście­kłość sa­mi­ce ma­ją­ce przy so­bie mło­de. Idą­ce do­tąd z wol­na sta­do roz­pro­szy­ło się w sza­lo­nym po­ści­gu po ca­łej po­la­nie. Je­den z tu­rów, pło­wy, ol­brzy­mi, nie­mal po­twor­ny byk, ogro­mem żu­bry prze­no­szą­cy1359, pu­ścił się w cięż­kich sko­kach ku sze­re­go­wi strzel­ców, za­wró­cił ku pra­wej stro­nie po­la­ny, po czym uj­rzaw­szy o kil­ka­dzie­siąt kro­ków mię­dzy drze­wa­mi ko­nie, za­trzy­mał się i hu­cząc po­czął orać no­ga­mi zie­mię, jak­by pod­nie­ca­jąc się do sko­ku i wal­ki.



Na ten strasz­ny wi­dok na­wrot­ni­cy pod­nie­śli krzyk jesz­cze więk­szy, w sze­re­gu zaś my­śli­wych ozwa­ły się prze­raź­li­we gło­sy: „Księż­na, księż­na! ra­tuj­cie pa­nią!” Zbysz­ko po­rwał za utkwio­ny w śnie­gu oszczep i sko­czył na skraj la­su, za nim sko­czy­ło kil­ku Li­twi­nów go­to­wych zgi­nąć w obro­nie cór­ki Kiej­stu­ta — a wtem zgrzyt­nę­ła w rę­kach pa­ni ku­sza, za­świsz­czał grot i prze­le­ciaw­szy po­nad schy­lo­nym łbem zwie­rzę­cia, utkwił w je­go kar­ku — Do­stał! — za­wo­ła­ła księż­na — nie pój­dzie...



Ale dal­sze jej sło­wa zgłu­szył ryk tak strasz­li­wy, że aż ko­nie przy­sia­dły na za­dach. Tur rzu­cił się jak bu­rza wprost na pa­nią, lecz na­gle z nie mniej­szym pę­dem wy­padł spo­mię­dzy drzew męż­ny pan de Lor­che i po­chy­lo­ny na ko­niu, z ko­pią wy­cią­gnię­tą jak na ry­cer­skim tur­nie­ju, ru­nął wprost na zwie­rza.



Obec­ni uj­rze­li przez jed­no mgnie­nie oka ko­pię utkwio­ną w kar­ku by­ka, któ­ra wnet wy­gię­ła się jak pa­łąk i pry­sła w drob­ne złam­ki, za czym ol­brzy­mi ro­ga­ty łeb znik­nął cał­kiem pod brzu­chem ko­nia pa­na de Lor­che i za­nim kto z obec­nych zdo­łał wy­krzyk­nąć, i ru­mak, i jeź­dziec wy­le­cie­li jak z pro­cy w po­wie­trze.



Koń, spadł­szy na bok, po­czął bić w przed­śmiert­nych drgaw­kach no­ga­mi, oplą­tu­jąc je we wła­sne wy­pru­te trze­wia, pan de Lor­che le­żał w po­bli­żu bez ru­chu, po­dob­ny na śnie­gu do że­la­zne­go kli­na, tur zaś zda­wał się przez chwi­lę wa­hać, czy nie po­mi­nąć ich i nie ude­rzyć na in­ne ko­nie, lecz ma­jąc tuż przed so­bą te pierw­sze ofia­ry, zwró­cił się znów ku nim i jął pa­stwić się nad nie­szczę­snym ru­ma­kiem, gnio­tąc go łbem i orząc z wście­kło­ścią ro­ga­mi je­go otwar­ty brzuch.



Z bo­ru jed­nak­że syp­nę­li się lu­dzie na ra­tu­nek ob­ce­go ry­ce­rza. Zbysz­ko, któ­re­mu cho­dzi­ło o ochro­nę księż­ny i Da­nu­si, do­biegł pierw­szy i wbił ostrze oszcze­pu pod ło­pat­kę zwie­rzę­cia. Lecz ude­rzył z ta­kim roz­ma­chem, że oszczep przy na­głym zwro­cie tu­ra pękł mu w rę­ku, on sam zaś upadł twa­rzą w śnieg. „Zgi­nął! zgi­nął!” — ozwa­ły się gło­sy bie­gną­cych z po­mo­cą Ma­zu­rów. Tym­cza­sem łeb by­ka po­krył Zbysz­ka i przy­ci­snął go do zie­mi. Od stro­ny księ­cia już, już nad­bie­ga­li dwaj po­tęż­ni „broń­cy” — by­li­by jed­nak przy­by­li za póź­no, gdy­by na szczę­ście nie uprze­dził ich da­ro­wa­ny przez Ja­gien­kę Zbysz­ko­wi Czech Hla­wa. Ten do­padł przed ni­mi i pod­nió­sł­szy obu­rącz sze­ro­ki to­pór, ciął w po­chy­lo­ny kark tu­ra tuż za ro­ga­mi.



Cię­cie by­ło tak strasz­ne, że zwierz ru­nął jak gro­mem ra­żo­ny z prze­rą­ba­ny­mi krę­ga­mi i łbem nie­mal do po­ło­wy od­wa­lo­nym; lecz pa­da­jąc, przy­gniótł Zbysz­ka. Obaj „broń­cy” od­cią­gnę­li w mgnie­niu oka po­twor­ne ciel­sko, a tym­cza­sem księż­na i Da­nu­sia ze­sko­czyw­szy z ko­ni, nad­bie­gły, nie­me z prze­ra­że­nia, do ran­ne­go mło­dzian­ka.
	On zaś bla­dy, ca­ły za­la­ny krwią tu­ra i wła­sną, pod­niósł się nie­co, spró­bo­wał wstać, ale za­chwiał się, upadł na ko­la­na i wsparł­szy się na rę­ku, zdo­łał prze­mó­wić jed­no tyl­ko sło­wo:



— Da­nuś­ka...



Po czym wy­rzu­cił krew usta­mi i ciem­no­ści ob­ję­ły mu gło­wę. Da­nu­sia chwy­ci­ła go przez ple­cy za ra­mio­na, ale nie mo­gąc go utrzy­mać, po­czę­ła krzy­czeć o ra­tu­nek. Ja­koż oto­czo­no go ze wszyst­kich stron, tar­to śnie­giem, wle­wa­no wi­no do ust, wresz­cie łow­czy Mro­ko­ta z Mo­ca­rze­wa roz­ka­zał po­ło­żyć go na opoń­czy i ta­mo­wać krew za po­mo­cą mięk­kich hu­bek bo­ro­wych.



— Żyw bę­dzie, je­śli je­no zio­bra, nie pa­cie­rze1360, ma po­ła­mio­ne — rzekł, zwra­ca­jąc się do księż­ny.



Wsze­la­ko in­ne dwór­ki za­ję­ły się przy po­mo­cy my­śliw­ców ra­tun­kiem pa­na de Lor­che. Ob­ra­ca­no nim na wszyst­kie stro­ny, szu­ka­jąc na zbroi dziur lub wgięć uczy­nio­nych przez ro­gi by­ka, ale prócz śla­dów śnie­gu, któ­ry wbił się mię­dzy zło­że­nia blach, nie moż­na by­ło zna­leźć in­nych. Tur mścił się głów­nie na ko­niu, któ­ry le­żał obok już mar­twy, ma­jąc pod brzu­chem wszyst­kie swe wnętrz­no­ści, pan de Lor­che zaś nie był ugo­dzon. Omdlał tyl­ko wsku­tek upad­ku — i jak się po­ka­za­ło póź­niej, rę­kę pra­wą miał ze sta­wu wy­bi­tą. Te­raz jed­nak, gdy zdję­to mu hełm i wla­no do ust wi­na, wnet otwo­rzył oczy, oprzy­tom­niał — i wi­dząc po­chy­lo­ne nad so­bą za­tro­ska­ne twa­rze dwóch mło­dych i ho­żych dwó­rek, rzekł po nie­miec­ku:



— Pew­niem już w ra­ju i anio­ło­wie są na­de mną?



Dwór­ki nie zro­zu­mia­ły wpraw­dzie te­go, co po­wie­dział, ale ra­de, że ożył i prze­mó­wił, po­czę­ły się do nie­go uśmie­chać i przy po­mo­cy my­śliw­ców pod­nio­sły go z zie­mi, on zaś jęk­nął, po­czuw­szy ból w pra­wej rę­ce, le­wą wsparł się na ra­mie­niu jed­ne­go z „anio­łów” — i przez chwi­lę stał nie­ru­cho­mo, bo­jąc się kro­ku po­stą­pić, gdyż nie czuł się pew­ny w no­gach. Za czym po­wiódł męt­nym jesz­cze wzro­kiem po po­bo­jo­wi­sku: uj­rzał pło­we ciel­sko tu­ra, któ­re z bli­ska wy­da­wa­ło się po­twor­nie wiel­kie, uj­rzał ła­mią­cą rę­ce nad Zbysz­kiem Da­nu­się — i sa­me­go Zbysz­ka na opoń­czy.



— Ten to ry­cerz przy­był mi z po­mo­cą? — za­py­tał. — Ży­wy-li?



— Cięż­ko po­bit — od­po­wie­dział je­den z umie­ją­cych po nie­miec­ku dwo­rzan.



— Nie z nim, ale za nie­go bę­dę się od­tąd po­ty­kał! — rzekł Lo­ta­ryń­czyk.



Lecz w tej chwi­li ksią­żę, któ­ry po­przed­nio stał nad Zbysz­kiem, zbli­żył się do nie­go i po­czął go wy­sła­wiać: że swo­im śmia­łym po­stęp­kiem ochro­nił od sro­gie­go nie­bez­pie­czeń­stwa księż­nę i in­ne nie­wia­sty, a mo­że i ży­cie im oca­lił — za co, prócz ry­cer­skich na­gród, oto­czy go chwa­ła u lu­dzi, któ­rzy te­raz ży­ją, i u po­tom­nych.



— W dzi­siej­szych znie­wie­ścia­łych cza­sach — rzekł — co­raz mniej pra­wych1361 ry­ce­rzy jeź­dzi po świe­cie, bądź­cie mi więc go­ściem ja­ko naj­dłu­żej al­bo i cał­kiem na Ma­zow­szu ostań­cie, gdzie ła­skę mo­ją ju­że­ście zdo­by­li, a mi­łość ludz­ką rów­nież ła­twie1362 cny­mi uczyn­ka­mi zdo­bę­dzie­cie!



Roz­pły­wa­ło się od ta­kich słów chci­we na sła­wę ser­ce pa­na de Lor­che, gdy zaś po­my­ślał, że tak prze­waż­ne­go czy­nu ry­cer­skie­go do­ko­nał i na ta­kie po­chwa­ły za­ro­bił w owych da­le­kich zie­miach pol­skich, o któ­rych ty­le dziw­nych rze­czy opo­wia­da­no na Za­cho­dzie — z ra­do­ści nie czuł pra­wie wca­le bó­lu w zwich­nię­tym ra­mie­niu. Ro­zu­miał, że ry­cerz, któ­ry na dwo­rze bra­banc­kim1363 lub bur­gundz­kim1364 bę­dzie mógł opo­wie­dzieć, iż na ło­wach oca­lił ży­cie księż­nie ma­zo­wiec­kiej, bę­dzie cho­dził w chwa­le jak w słoń­cu. Pod wpły­wem tych my­śli chciał na­wet za­raz iść do księż­ny i na klęcz­kach jej wier­ne służ­by ślu­bo­wać, ale i sa­ma pa­ni, i Da­nu­sia za­ję­te by­ły Zbysz­kiem.



Ów oprzy­tom­niał zno­wu na chwi­lę, ale tyl­ko uśmiech­nął się do Da­nu­si, pod­niósł dłoń do po­kry­te­go zim­nym po­tem czo­ła i za­raz po­wtór­nie omdlał.



Do­świad­cze­ni łow­cy wi­dząc, jak za­war­ły się1365 przy tym je­go rę­ce, a usta po­zo­sta­ły otwar­te, mó­wi­li mię­dzy so­bą, że nie wy­ży­je, lecz do­świad­czeń­si jesz­cze Kur­pie, z któ­rych nie­je­den no­sił na so­bie śla­dy niedź­wie­dzich pa­zu­rów, dzi­czych kłów lub żu­brzych ro­gów, lep­szą czy­ni­li na­dzie­ję twier­dząc, że róg tu­ra ob­su­nął się mię­dzy że­bra­mi ry­ce­rza, że mo­że jed­no z nich al­bo dwa są zła­ma­ne, ale krzyż ca­ły, gdyż ina­czej nie mógł­by się mło­dy pan ani na chwi­lę przy­pod­nieść. Po­ka­zy­wa­li też, że w miej­scu, gdzie upadł Zbysz­ko, by­ła jak­by za­spa śnież­na i to wła­śnie go oca­li­ło — al­bo­wiem zwierz, przy­ci­snąw­szy go mię­dzy­ro­żem1366, nie po­do­łał zgnieść mu do szczę­tu1367 pier­si ni krzy­ża.
	Nie­szczę­ściem le­karz ksią­żę­cy, ksiądz Wy­szo­niek z Dzie­wan­ny, nie był na ło­wach, choć zwy­kle na nich by­wał, al­bo­wiem za­ję­ty był tym ra­zem wy­pie­ka­niem opłat­ków we dwo­rze. Sko­czył po nie­go do­wie­dziaw­szy się o tym Czech, tym­cza­sem jed­nak po­nie­śli Kur­pie Zbysz­ka na opoń­czy do ksią­żę­ce­go dwo­ru. Da­nu­sia chcia­ła iść przy nim pie­cho­tą, lecz księż­na sprze­ci­wi­ła się te­mu, al­bo­wiem dro­ga by­ła da­le­ka i w pa­ro­wach le­śnych le­ża­ły już głę­bo­kie śnie­gi, cho­dzi­ło zaś o po­śpiech. Sta­ro­sta krzy­żac­ki, Hu­go de Da­nveld, po­mógł więc dziew­czy­nie siąść na koń, a na­stęp­nie ja­dąc przy niej, tuż za ludź­mi, któ­rzy nie­śli Zbysz­ka, rzekł po pol­sku przy­ci­szo­nym gło­sem, tak aby przez nią tyl­ko mógł być sły­sza­ny: Mam w Szczyt­nie cu­dow­ny bal­sam go­ją­cy, któ­ry od pew­ne­go pu­stel­ni­ka w Her­cyń­skim Le­sie1368 do­sta­łem i któ­ry mógł­bym we trzech dniach spro­wa­dzić.



— Bóg wam wy­na­gro­dzi, pa­nie! — od­po­wie­dzia­ła Da­nu­sia.



— Bóg za­pi­su­je każ­dy mi­ło­sier­ny uczy­nek, ale czy mam i od was spo­dzie­wać się za­pła­ty?



— Ja­koż mo­gę wam za­pła­cić?



Krzy­żak przy­su­nął się bli­żej z ko­niem, wi­docz­nie chciał coś mó­wić, ale się za­wa­hał i do­pie­ro po chwi­li rzekł:



— W Za­ko­nie, prócz bra­ci, są i sio­stry... Jed­na z nich przy­wie­zie bal­sam go­ją­cy, a wte­dy po­wiem o za­pła­cie.











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty dru­gi




Ksiądz Wy­szo­niek opa­trzył ra­ny Zbysz­ka, uznał, iż tyl­ko jed­no że­bro jest zła­ma­ne, ale pierw­sze­go dnia nie rę­czył za wy­zdro­wie­nie, nie wie­dział bo­wiem, „czy się w cho­rym nie prze­krę­ci­ło ser­ce i czy się w nim wą­tro­ba nie obe­rwa­ła”.



Pa­na de Lor­che opa­no­wa­ła też pod wie­czór nie­moc tak wiel­ka, iż mu­siał się po­ło­żyć, na dru­gi dzień zaś nie mógł ni rę­ką, ni no­gą bez wiel­kie­go bó­lu we wszyst­kich ko­ściach po­ru­szyć. Księż­na i Da­nu­sia oraz in­ne dwór­ki pil­no­wa­ły cho­rych i wa­rzy­ły1369 dla nich we­dle prze­pi­su księ­dza Wy­szoń­ka roz­licz­ne sma­ro­wa­nia i dria­kwie1370. Zbysz­ko jed­nak­że cięż­ko był po­bi­ty i od cza­su do cza­su od­da­wał krew usta­mi, co wiel­ce nie­po­ko­iło księ­dza Wy­szoń­ka. Był jed­nak­że przy­tom­ny i na dru­gi dzień, lu­bo1371 jesz­cze osła­bio­ny bar­dzo, do­wie­dziaw­szy się od Da­nu­si, ko­mu ży­cie za­wdzię­cza, przy­wo­łał swe­go Cze­cha, aby mu po­dzię­ko­wać i wy­na­gro­dzić. Mu­siał jed­nak przy tym po­my­śleć, że miał go od Ja­gien­ki i że gdy­by nie jej życz­li­we ser­ce, był­by zgi­nął. Myśl ta by­ła mu na­wet cięż­ka, czuł bo­wiem, że nie wy­pła­ci się ni­g­dy po­czci­wej dziew­czy­nie do­brem za do­bre i że bę­dzie dla niej tyl­ko zmar­twień i okrut­ne­go smut­ku przy­czy­ną. Po­wie­dział so­bie wpraw­dzie za­raz: „Toć się na dwo­je nie ro­ze­tnę” — ale na dnie du­szy zo­stał mu jak­by wy­rzut su­mie­nia, Czech zaś za­ognił jesz­cze ów we­wnętrz­ny nie­po­kój.



— Przy­sią­głem mo­jej pa­nien­ce — rzekł — na wło­dy­czą1372 cześć, że was bę­dę strzegł — to i bę­dę, bez ni­ja­kiej na­gro­dy. Jej to, nie mnie, po­win­ni­ście, pa­nie, za ra­tu­nek.



Zbysz­ko nie od­po­wie­dział, je­no1373 po­czął od­dy­chać cięż­ko — a Czech po­mil­czał przez chwi­lę, po czym ozwał się zno­wu:



— Je­śli­by­ście ka­za­li mi sko­czyć do Bog­dań­ca, to sko­czę. Mo­że by­ście ra­dzi1374 sta­re­go pa­na uj­rze­li, gdyż Bóg to wie, co z wa­mi bę­dzie.



— A co po­wia­da ksiądz Wy­szo­niek? — za­py­tał Zbysz­ko.



— Ksiądz Wy­szo­niek po­wia­da, że po­ka­że się to na no­wiu1375, a do no­wiu jesz­cze czte­ry dni.



— Hej! to nie trze­ba ci do Bog­dań­ca. Al­bo za­mrę przed­tem, nim stryk1376 na­dą­ży, al­bo ozdro­wie­ję.



— Po­sła­li­by­ście choć pi­smo do Bog­dań­ca. San­de­rus czy­sto wszyst­ko wy­pi­sze. Bę­dą przy­naj­mniej o was wie­dzieć i bog­daj na mszę da­dzą.



— Daj mi te­raz spo­kój, bom sła­by. Je­śli za­mrę, wró­cisz do Zgo­rze­lic i po­wiesz, jak co by­ło — wte­dy da­dzą na mszę. A mnie tu po­cho­wa­ją al­bo w Cie­cha­no­wie.



— Chy­ba że w Cie­cha­no­wie al­bo w Prza­sny­szu, bo w bo­ru je­no Kur­pie się grze­bią, nad któ­ry­mi wil­cy wy­ją. Sły­sza­łem też od służ­by, że ksią­żę za dwa dni ra­zem ze dwo­rem do Cie­cha­no­wa, a po­tem do War­sza­wy wra­ca.



— Prze­cież mnie tu nie osta­wią1377 — od­rzekł Zbysz­ko.



Ja­koż od­gadł, bo księż­na te­goż dnia jesz­cze uda­ła się do księ­cia z proś­bą, aby po­zwo­lił jej za­ba­wić w pusz­czań­skim dwor­cu wraz z Da­nu­sią, z pan­na­mi słu­żeb­ny­mi i z księ­dzem Wy­szoń­kiem, któ­ry prze­ciw­ny był pręd­kie­mu prze­wo­że­niu Zbysz­ka do Prza­sny­sza. Pan de Lor­che miał się po dwóch dniach znacz­nie le­piej i po­czął wsta­wać, do­wie­dziaw­szy się jed­nak, że „da­my” zo­sta­ją, po­zo­stał tak­że, aby to­wa­rzy­szyć im w dro­dze po­wrot­nej i w ra­zie na­pa­du Sa­ra­ce­nów1378 bro­nić ich od złej przy­go­dy. Skąd się mie­li wziąć owi Sa­ra­ce­ni — te­go py­ta­nia nie za­da­wał so­bie męż­ny Lo­ta­ryń­czyk.



Na­zy­wa­no tak wpraw­dzie na da­le­kim Za­cho­dzie Li­twi­nów — od nich jed­nak nie mo­gło gro­zić żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo cór­ce Kiej­stu­ta1379, ro­dzo­nej sio­strze Wi­tol­da1380, a stry­jecz­nej po­tęż­ne­go „kró­la kra­kow­skie­go”, Ja­gieł­ły1381. Ale pan de Lor­che zbyt dłu­go ba­wił mię­dzy Krzy­ża­ki, aby mi­mo wszyst­kie­go, co na Ma­zow­szu sły­szał i o chrzcie Li­twy, i o po­łą­cze­niu dwu ko­ron na gło­wie jed­ne­go wład­cy, nie miał przy­pusz­czać, że od Li­twi­nów za­wsze wszyst­kie­go złe­go moż­na się spo­dzie­wać. Tak mó­wi­li Krzy­ża­cy, a on jesz­cze nie cał­kiem stra­cił wia­rę w ich sło­wa.



Ale tym­cza­sem za­szedł wy­pa­dek, któ­ry padł cie­niem mię­dzy go­ści krzy­żac­kich i księ­cia Ja­nu­sza. Na dzień przed wy­jaz­dem dwo­ru przy­by­li bra­cia Got­fryd i Rot­gier, któ­rzy by­li zo­sta­li po­przed­nio w Cie­cha­no­wie, a z ni­mi przy­je­chał nie­ja­ki pan de Fo­ur­cy ja­ko zwia­stun nie­po­myśl­nej dla Krzy­ża­ków no­wi­ny. Oto zda­rza­ło się, że go­ście za­gra­nicz­ni ba­wią­cy1382 u sta­ro­sty krzy­żac­kie­go w Lu­ba­wie, a więc on, pan de Fo­ur­cy, a da­lej pan de Ber­gow i pan Maj­ne­ger, obaj z ro­dzin po­przed­nio już w Za­ko­nie za­słu­żo­nych, na­słu­chaw­szy się wie­ści o Ju­ran­dzie ze Spy­cho­wa, nie tyl­ko się ich nie ulę­kli, ale po­sta­no­wi­li wy­wa­bić w po­le słyn­ne­go wo­jow­ni­ka, aby prze­ko­nać się, czy rze­czy­wi­ście jest tak strasz­ny, za ja­kie­go go gło­szą. Sta­ro­sta sprze­ci­wiał się wpraw­dzie, po­wo­łu­jąc się na po­kój mię­dzy Za­ko­nem a księ­stwa­mi ma­zo­wiec­ki­mi, w koń­cu jed­nak, mo­że w na­dziei, iż uwol­ni się od groź­ne­go są­sia­da, nie tyl­ko po­sta­no­wił pa­trzeć przez szpa­ry1383 na wy­pra­wę, ale i knech­tów1384 zbroj­nych na nią po­zwo­lił. Ry­ce­rze po­sła­li wy­zwa­nie Ju­ran­do­wi, któ­ry je skwa­pli­wie przy­jął pod wa­run­kiem, że lu­dzi od­pra­wią, a sa­mo­trzeć z nim i z dwo­ma to­wa­rzy­sza­mi bę­dą się po­ty­ka­li na sa­mej gra­ni­cy Prus i Spy­cho­wa. Gdy jed­nak nie chcie­li ani knech­tów od­pra­wić, ani z ziem spy­chow­skich ustą­pić, na­padł na nich, knech­tów wy­tra­cił, pa­na Maj­ne­ge­ra sam okrut­nie ko­pią prze­bódł, a pa­na de Ber­gow wziął w nie­wo­lę i do piw­nic spy­chow­skich wtrą­cił. De Fo­ur­cy je­den się oca­lił i po trzech­dnio­wym błą­ka­niu się po ma­zo­wiec­kich la­sach, do­wie­dziaw­szy się od smo­la­rzy, iż w Cie­cha­no­wie ba­wią bra­cia za­kon­ni, przedarł się do nich, aby ra­zem z ni­mi za­nieść skar­gę przed ma­je­stat księ­cia, pro­sić o ka­rę i o roz­kaz uwol­nie­nia pa­na de Ber­gow.
	Wie­ści te wnet zmą­ci­ły do­bre sto­sun­ki mię­dzy księ­ciem i go­ść­mi, gdyż nie tyl­ko dwaj przy­by­li bra­cia, ale i Hu­go de Da­nveld, i Zyg­fryd de Löwe po­czę­li na­tar­czy­wie upo­mi­nać się u księ­cia, aby raz prze­cie uczy­nił spra­wie­dli­wość Za­ko­no­wi, uwol­nił gra­ni­cę od dra­pież­ni­ka i ry­czał­tem ka­rę za wszyst­kie wi­ny wy­mie­rzył. Szcze­gól­niej Hu­go de Da­nveld, ma­ją­cy wła­sne daw­ne ra­chun­ki z Ju­ran­dem, któ­rych wspo­mnie­nie pie­kło go bó­lem i wsty­dem — upo­mi­nał się nie­mal groź­nie o ze­mstę.



— Pój­dzie skar­ga do wiel­kie­go mi­strza — mó­wił — i je­śli spra­wie­dli­wo­ści od wa­szej ksią­żę­cej mo­ści nie uzy­ska­my, on sam po­tra­fi ją uczy­nić, choć­by za owym zbó­jem ca­łe Ma­zow­sze sta­nę­ło.



Lecz ksią­żę, lu­bo1385 z na­tu­ry ła­god­ny, roz­gnie­wał się i rzekł:



— Ja­kiej­że to spra­wie­dli­wo­ści się do­ma­ga­cie? Gdy­by Ju­rand pierw­szy na was na­stą­pił1386, wsie po­pa­lił, sta­da za­gar­nął i lu­dzi po­bił, pew­nie bym go na sąd we­zwał i ka­rę mu od­mie­rzył. Ale wa­si to sa­mi go na­szli. Wasz sta­ro­sta knech­tów na wy­pra­wę po­zwo­lił — a có­że Ju­rand? Jesz­cze wy­zwa­nie przy­jął, a te­go je­no żą­dał, by lu­dzie ode­szli. Ja­ko­że mam go za to ka­rać ali­bo na sąd po­zy­wać? Za­cze­pi­li­ście strasz­ne­go mę­ża, któ­re­go się wszy­scy bo­ją, i do­bro­wol­nie ścią­gnę­li­ście klę­skę na wa­sze gło­wy — więc cze­góż chce­cie? Za­li1387 mam mu roz­ka­zać, aby się nie bro­nił, gdy się wam spodo­ba go na­je­chać?



— Nie Za­kon go na­pa­sto­wał, je­no go­ście, ob­cy ry­ce­rze — od­parł Hu­go.



— Za go­ści Za­kon od­po­wia­da, a do te­go by­li z ni­mi knech­ci z lu­baw­skiej za­ło­gi.



— Miał­że sta­ro­sta go­ści ja­ko na rzeź wy­dać?



Na to ksią­żę zwró­cił się do Zyg­fry­da i rzekł: 



— Pa­trz­cie­że, w co się spra­wie­dli­wość w wa­szych uściech1388 ob­ra­ca i za­li wa­sze wy­krę­ty nie ob­ra­ża­ją Bo­ga?



Lecz su­ro­wy Zyg­fryd od­rzekł:



— Pan de Ber­gow mu­si być z nie­wo­li wy­pusz­czon, al­bo­wiem mę­żo­wie z je­go ro­du by­wa­li star­szy­mi w Za­ko­nie i wiel­kie Krzy­żo­wi od­da­li usłu­gi.



— A śmierć Maj­ne­ge­ra mu­si być po­msz­czo­na — do­dał Hu­go de Da­nveld.



Ksią­żę, usły­szaw­szy to, od­gar­nął na obie stro­ny wło­sy i wstaw­szy z ła­wy, po­czął iść ku Niem­com z twa­rzą zło­wro­gą, po chwi­li jed­nak wspo­mniał wi­docz­nie, że by­li je­go go­ść­mi, więc po­ha­mo­wał się raz jesz­cze, po­ło­żył rę­kę na ra­mie­niu Zyg­fry­da i rzekł:



— Słu­chaj­cie, sta­ro­sto: krzyż na płasz­czu no­si­cie, więc od­po­wiedz­cie we­dle su­mie­nia — na ten krzyż! — praw1389-li był Ju­rand czy też nie praw?



— Pan de Ber­gow mu­si być z nie­wo­li wy­pusz­czon — od­po­wie­dział Zyg­fryd de Löwe.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia, po czym ksią­żę rzekł:



— Bóg1390, daj mi cier­pli­wość.



Zyg­fryd zaś mó­wił da­lej gło­sem ostrym, do cięć mie­cza po­dob­nym:



— Ta krzyw­da, któ­ra nas w oso­bach go­ści na­szych spo­tka­ła — to je­no no­wa spo­sob­ność do skar­gi. Jak Za­kon Za­ko­nem, ni­g­dy, ni w Pa­le­sty­nie, ni w Sied­mio­gro­dzie1391, ni mię­dzy do­tych­czas po­gań­ską Li­twą, nie uczy­nił nam je­den zwy­kły mąż ty­le złe­go, ile ten zbój ze Spy­cho­wa. Wa­sza Ksią­żę­ca Mość! my spra­wie­dli­wo­ści i ka­ry żą­da­my nie za jed­ną krzyw­dę, ale za ty­siąc, nie za jed­ną bi­twę, ale za pięć­dzie­siąt, nie za krew raz prze­la­ną, ale za ca­łe la­ta ta­ko­wych po­stęp­ków, za któ­re ogień nie­bie­ski po­wi­nien był spa­lić to bez­boż­ne gniaz­do zło­ści i okru­cień­stwa. Czy­jeż tam ję­ki wo­ła­ją o po­mstę do Bo­ga? — na­sze! Czy­je łzy? — na­sze! Próż­no za­no­si­li­śmy skar­gi, próż­no wo­ła­li o sąd. Ni­g­dy nie uczy­nio­no nam za­dość!



Usły­szaw­szy to, ksią­żę Ja­nusz po­czął ki­wać gło­wą i od­rzekł:



— Hej! nie­raz drze­wiej1392 Krzy­ża­cy go­ści­li w Spy­cho­wie i nie był Ju­rand wa­szym wro­giem, pó­ki mu umi­ło­wa­na nie­wia­sta na wa­szym po­wro­zie nie sko­na­ła. Ale ileż to ra­zy za­cze­pia­li­ście go sa­mi, chcąc go zgła­dzić, ja­ko i ni­nie1393, za to, że po­zy­wał i zwy­cię­żał wa­szych ry­ce­rzy? Ile ra­zy na­sa­dza­li­ście1394 na nie­go zbój­ców al­bo bi­li­ście do nie­go z kusz w bo­ru? Na­stę­po­wał1395 ci on na was, praw­da, bo go pie­kła ze­msta — ale czy­liż wy lub ry­ce­rze, któ­rzy na zie­miach wa­szych sie­dzą, nie na­stę­po­wa­li na spo­koj­nych lu­dzi na Ma­zow­szu, nie za­gar­nia­li stad, nie pa­li­li wsiów, nie mor­do­wa­li mę­żów, nie­wiast i dzie­ci? A gdym się skar­żył mi­strzo­wi, to mi od­po­wia­dał z Mal­bor­ga: Zwy­czaj­na gra­nicz­na swa­wo­la!” Daj­cie mi spo­kój! Nie wam przy­stoi się skar­żyć, któ­rzy­ście chwy­ci­li mnie sa­me­go, bez bro­ni, w cza­sie po­ko­ju, na mo­jej wła­snej zie­mi — i gdy­by nie strach przed gnie­wem kró­la kra­kow­skie­go, to mo­że bym do­tych­czas w pod­zie­miach wa­szych ję­czał. Tak od­pła­ci­li­ście się mnie, któ­ry z ro­du wa­szych do­bro­dzie­jów po­cho­dzę. Daj­cie mi spo­kój, bo nie wam ga­dać o spra­wie­dli­wo­ści!



Usły­szaw­szy to, Krzy­ża­cy spoj­rze­li po so­bie nie­cier­pli­wie, gdyż przy­kro i wstyd im by­ło, że ksią­żę wspo­mniał o zaj­ściu pod Zło­to­ry­ją wo­bec pa­na de Fo­ur­cy, więc Hu­go de Da­nveld, chcąc po­ło­żyć ko­niec dal­szej o tym roz­mo­wie, rzekł:



— Z wa­szą ksią­żę­cą mo­ścią zda­rzy­ła się omył­ka, któ­rą­śmy nie ze stra­chu przed kró­lem kra­kow­skim, ale dla spra­wie­dli­wo­ści na­pra­wi­li, a za gra­nicz­ną swa­wo­lę mistrz nasz nie mo­że od­po­wia­dać, bo ile jest kró­lestw na świe­cie, wszę­dy na gra­ni­cach nie­spo­koj­ne du­chy swa­wo­lą.



— To sam to ga­dasz, a są­du na Ju­ran­da wo­łasz. Cze­go­że chce­cie?



— Spra­wie­dli­wo­ści i ka­ry.



Ksią­żę za­ci­snął swe ko­ści­ste pię­ści i po­wtó­rzył:



— Bóg, daj mi cier­pli­wość!



— Niech wasz ksią­żę­cy ma­je­stat wspo­mni też i na to — mó­wił da­lej Da­nveld — że na­si swy­wol­ni­cy1396 krzyw­dzą je­no świec­kich i nie na­le­żą­cych do nie­miec­kie­go ple­mie­nia lu­dzi, wa­si zaś prze­ciw nie­miec­kie­mu Za­ko­no­wi rę­kę pod­no­szą, przez co sa­me­go Zba­wi­cie­la ob­ra­ża­ją. A ja­kich­że mąk i kar do­syć na krzyw­dzi­cie­li Krzy­ża?



— Słu­chaj! — rzekł ksią­żę — Bo­giem nie wo­juj, bo Go nie oszu­kasz!



I po­ło­żyw­szy rę­ce na ra­mio­nach Krzy­ża­ka, po­trzą­snął nim sil­nie, on zaś stro­pił się1397 za­raz i po­czął ła­god­niej­szym już gło­sem:



— Je­śli praw­da, że go­ście pierw­si na­szli Ju­ran­da i że nie ode­sła­li lu­dzi, nie po­chwa­lę im te­go, ale czy istot­nie Ju­rand przy­jął wy­zwa­nie?



To rze­kł­szy, po­czął pa­trzeć na pa­na de Fo­ur­cy, mru­ga­jąc przy tym nie­znacz­nie oczy­ma, jak­by mu chcąc dać do zro­zu­mie­nia, że­by za­prze­czył — lecz ów, nie mo­gąc czy nie chcąc te­go uczy­nić, od­rzekł:



— Chciał, by­śmy ode­sław­szy lu­dzi sa­mo­trzeć1398 się z nim po­ty­ka­li.



— Pew­ni je­ste­ście?



— Na mo­ją cześć! Ja i de Ber­gow zgo­dzi­li­śmy się, ale Maj­ne­ger nie przy­stał1399.



Wtem ksią­żę prze­rwał:



— Sta­ro­sto ze Szczyt­na! wy le­piej od in­nych wie­cie, że Ju­rand nie uchy­bił wy­zwa­niu.



Tu zwró­cił się do wszyst­kich i rzekł:



— Któ­ry by z was chciał go po­zwać na pie­szą ali­bo na kon­ną wal­kę, da­ję na to po­zwo­leń­stwo. Je­śli­by Ju­rand był za­bit lub poj­man, pan Ber­gow wyj­dzie bez wy­ku­pu z nie­wo­li. Wię­cej ode mnie nie żą­daj­cie, bo nie wskó­ra­cie.





	Lecz po tych sło­wach za­pa­dła ci­sza głę­bo­ka. I Hu­go de Da­nveld, i Zyg­fryd de Löwe, i brat Rot­gier, i brat Got­fryd, jak­kol­wiek męż­ni, zbyt do­brze zna­li strasz­ne­go dzie­dzi­ca Spy­cho­wa, by któ­ry­kol­wiek z nich pod­jął z nim wal­kę na śmierć i ży­cie. Mógł to uczy­nić chy­ba czło­wiek ob­cy, po­cho­dzą­cy z da­le­kich stron, jak de Lor­che lub Fo­ur­cy, ale de Lor­che nie był obec­ny przy roz­mo­wie, zaś pan de Fo­ur­cy nad­to pe­łen był jesz­cze we­wnętrz­ne­go prze­ra­że­nia.




— Raz go wi­dzia­łem — mruk­nął z ci­cha — i nie chcę wi­dzieć wię­cej.



Zaś Zyg­fryd de Löwe rzekł:



— Za­kon­ni­kom nie wol­no jest w po­je­dyn­czej wal­ce się po­ty­kać, chy­ba za osob­nym mi­strza i wiel­kie­go mar­szał­ka po­zwo­le­niem, ale my tu nie po­zwo­leń­stwa na wal­kę żą­da­my, je­no by de Ber­gow był z nie­wo­li wy­pusz­czon, a Ju­rand na gar­dle ska­ran.



— Nie wy pra­wa w tej zie­mi sta­no­wi­cie.



— Bo­śmy do tej po­ry cier­pli­wie cięż­kie są­siedz­two zno­si­li. Ale mistrz nasz po­tra­fi wy­mie­rzyć spra­wie­dli­wość.



— Za­się1400 mi­strzo­wi i wam od Ma­zow­sza!



— Za mi­strzem sto­ją Niem­cy i ce­sarz rzym­ski1401.



— A za mną król pol­ski, któ­re­mu wię­cej ziem i na­ro­dów pod­le­ga.



— Czy wa­sza ksią­żę­ca mość chce woj­ny z Za­ko­nem?



— Gdy­bym chciał woj­ny, nie cze­kał­bym was na Ma­zow­szu, je­no szedł ku wam, ale i ty mi nie groź, boć się nie bo­ję.



— Cóż mam do­nieść mi­strzo­wi?



— Wasz mistrz o nic nie py­tał. Mów mu, co chcesz.



— Te­dy sa­mi wy­mie­rzym ka­rę i po­mstę.



Na to ksią­żę wy­cią­gnął ra­mię i po­czął ki­wać groź­nie pal­cem przy sa­mej twa­rzy Krzy­ża­ka.



— Wa­ruj się1402! — rzekł stłu­mio­nym przez gniew gło­sem — wa­ruj się! Jam ci po­zwo­lił wy­zwać Ju­ran­da, ale gdy­byś z woj­skiem za­kon­nym wdarł mi się do kra­ju, te­dy na cię ude­rzę — i więź­niem, nie go­ściem, tu osię­dziesz.



I wi­docz­nie cier­pli­wość je­go by­ła już wy­czer­pa­na, gdyż ci­snął ze wszyst­kich sił czap­kę o stół i wy­szedł z izby trza­snąw­szy drzwia­mi. Krzy­ża­cy po­bla­dli ze wście­kło­ści, a pan de Fo­ur­cy spo­glą­dał na nich jak błęd­ny.



— Co te­dy bę­dzie? — spy­tał pierw­szy brat Rot­gier.



A Hu­go de Da­nveld przy­sko­czył nie­mal z pię­ścia­mi do pa­na de Fo­ur­cy.



— Po coś po­wie­dział, że wy­ście pierw­si na­śli1403 Ju­ran­da?



— Bo praw­da!



— Trze­ba ci by­ło ze­łgać.



— Jam tu przy­je­chał bić się, nie łgać.



— Tę­go się bi­łeś — ni sło­wa!



— A tyś to nie po­my­kał przed Ju­ran­dem do Szczyt­na?



—  Pax1404! — rzekł de Löwe. — Ten ry­cerz jest go­ściem Za­ko­nu.



— I wszyst­ko jed­no, co rzekł — wtrą­cił brat Got­fryd. — Bez są­du nie ska­ra­li­by Ju­ran­da, a na są­dzie rzecz by mu­sia­ła wyjść na wierzch.



— Co te­dy1405 bę­dzie? — po­wtó­rzył brat Rot­gier.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia, po czym za­brał głos su­ro­wy i za­wzię­ty Zyg­fryd de Löwe.



— Trze­ba z tym krwa­wym psem raz skoń­czyć! — rzekł. — De Ber­gow mu­si być z wię­zów wy­do­by­ty. Ścią­gniem za­ło­gi ze Szczyt­na, z In­s­bur­ka, z Lu­ba­wy, we­zwiem cheł­miń­ską szlach­tę i ude­rzym na Ju­ran­da... Czas z nim skoń­czyć!



Lecz prze­bie­gły Da­nveld, któ­ry umiał każ­dą rzecz na obie stro­ny roz­wa­żyć, za­ło­żył rę­ce na gło­wę, na­marsz­czył się i po na­my­śle rzekł:



— Bez po­zwo­le­nia mi­strza nie moż­na.



— Je­śli się uda, to mistrz po­chwa­li! — ozwał się brat Got­fryd.



— A je­śli się nie uda? Je­śli ksią­żę ru­szy ko­pij­ni­ków i ude­rzy na nas?



— Jest po­kój mię­dzy nim i Za­ko­nem: nie ude­rzy!



— Ba! jest po­kój, ale my go pierw­si na­ru­szym. Za­ło­gi na­sze prze­ciw Ma­zu­rom nie wy­star­czą.



— To mistrz uj­mie się za na­mi i bę­dzie woj­na.



Da­nveld znów się na­marsz­czył i za­my­ślił:



— Nie! nie! — rzekł po chwi­li. — Je­śli się uda, mistrz bę­dzie w du­chu rad... Pój­dą po­sły do księ­cia, bę­dą ukła­dy i uj­dzie nam bez­kar­nie. Ale w ra­zie klę­ski Za­kon nie uj­mie się za na­mi i woj­ny księ­ciu nie wy­po­wie... In­ne­go by na to trze­ba mi­strza... Za księ­ciem stoi król pol­ski, a z nim mistrz nie za­drze...



— Wsze­la­ko wzię­li­śmy zie­mię do­brzyń­ską1406, to wi­dać nie strach nam Kra­ko­wa.



— Bo by­ły po­zo­ry... Opol­czyk1407... Wzię­li­śmy ni­by za­staw, a i to...



Tu obej­rzał się na­okół i zni­żo­nym gło­sem do­dał:



— Sły­sza­łem w Mal­bor­gu, iż gdy­by woj­ną gro­zi­li, to by­le nam za­staw wró­co­no — od­da­my.



— Ach! — rzekł brat Rot­gier — gdy­by tu mię­dzy na­mi był Mar­kwart Sal­zbach1408 al­bo Szom­berg1409, któ­ry szcze­nię­ta Wi­tol­do­we wy­du­sił — ci zna­leź­li­by ra­dę na Ju­ran­da. Cóż Wi­told1410! na­miest­nik Ja­gieł­łów1411! Wiel­ki kniaź, a po­mi­mo te­go Szom­ber­go­wi nic... Wy­du­sił Wi­tol­do­wi dzie­ci — i nic mu!... Za­praw­dę, brak mię­dzy na­mi lu­dzi, któ­rzy na wszyst­ko po­tra­fią zna­leźć spo­sób...



Usły­szaw­szy to, Hu­go de Da­nveld wsparł łok­cie na sto­le, gło­wę na rę­kach i na dłu­gi czas za­to­pił się w roz­my­śla­niu. Na­gle roz­ja­śni­ły mu się oczy, ob­tarł we­dle zwy­cza­ju wierz­chem dło­ni wil­got­ne, gru­be war­gi i rzekł:



— Bło­go­sła­wio­na niech bę­dzie chwi­la, w któ­rej wspo­mnie­li­ście, po­boż­ny bra­cie, imię męż­ne­go bra­ta Szom­ber­ga.



— Cze­mu tak? Za­li­ście1412 coś ob­my­śli­li? — spy­tał Zyg­fryd de Ló­we.



— Mów­cie ży­wo! — za­wo­ła­li bra­cia Rot­gier i Got­fryd.



— Słu­chaj­cie — rzekł Hu­go. — Ju­rand ma tu cór­kę, je­dy­ne dziec­ko, któ­rą ja­ko źre­ni­cę oka mi­łu­je.



— Ma! zna­my ją. Mi­łu­je ją i księż­na An­na Da­nu­ta1413.



— Tak. Otóż słu­chaj­cie, gdy­by­ście po­rwa­li tę dziew­kę, Ju­rand od­dał­by za nią nie tyl­ko Ber­go­wa, ale wszyst­kich jeń­ców, sie­bie sa­me­go i Spy­chów w do­dat­ku!



— Na krew św. Bo­ni­fa­ce­go prze­la­ną w Do­chum! — za­wo­łał brat Got­fryd — by­ło­by tak, ja­ko mó­wi­cie!



Po czym za­mil­kli, jak­by prze­stra­sze­ni śmia­ło­ścią i trud­no­ścia­mi przed­się­wzię­cia.



Do­pie­ro po chwi­li brat Rot­gier zwró­cił się do Zyg­fry­da de Löwe:



— Ro­zum wasz i do­świad­cze­nie — rzekł — rów­ne są mę­stwu; co te­dy o tym mnie­ma­cie?



— Mnie­mam, że spra­wa war­ta roz­wa­gi.



— Bo — mó­wił da­lej Rot­gier — dziew­ka jest przy­bocz­ną księż­ny — ba, wię­cej, gdyż pra­wie cór­ką umi­ło­wa­ną. Po­my­śl­cie, po­boż­ni bra­cia, ja­ki po­wsta­nie ha­łas.



A Hu­go de Da­nveld po­czął się śmiać.



— Sa­mi­ście mó­wi­li — rzekł — że Szom­berg1414 wy­truł czy też wy­du­sił Wi­tol­do­we1415 szcze­nię­ta — i cóż mu za to? Ha­łas oni z by­le przy­czy­ny pod­no­szą, ale gdy­by­śmy po­sła­li mi­strzo­wi Ju­ran­da na łań­cu­chu, cze­ka nas pew­niej na­gro­da niż ka­ra.



— Tak — ozwał się de Löwe — spo­sob­ność do na­jaz­du jest. Ksią­żę wy­jeż­dża, An­na Da­nu­ta zo­sta­je tu je­no z dwor­ski­mi dziew­ki. Jed­nak­że na­jazd na dwór ksią­żę­cy w cza­sie po­ko­ju — nie by­le spra­wa. Dwór ksią­żę­cy — nie Spy­chów. To znów jak w Zło­to­ryi! Znów pój­dą skar­gi do wszyst­kich kró­lestw i do pa­pie­ża na gwał­ty Za­ko­nu; znów ode­zwie się z groź­bą prze­klę­ty Ja­gieł­ło1416, a mistrz — zna­cie go prze­cie: rad on uchwy­ci, co się da chwy­cić, ale woj­ny z Ja­gieł­łą nie chce... Tak! krzyk się pod­nie­sie we wszyst­kich zie­miach Ma­zow­sza i Pol­ski.



— A tym­cza­sem ko­ści Ju­ran­da zbie­le­ją na ha­ku — od­parł brat Hu­go. — Kto wresz­cie mó­wi wam, by ją tu z dwor­ca spod bo­ku księż­ny po­ry­wać?



— Prze­cie nie z Cie­cha­no­wa, gdzie prócz szlach­ty jest trzy­stu łucz­ni­ków.



— Nie. Ale za­li1417 Ju­rand nie mo­że za­cho­rzeć1418 i przy­słać lu­dzi po dziew­kę. Nie wzbro­ni jej wte­dy księż­na je­chać, a je­śli dziew­ka w dro­dze prze­pad­nie, kto po­wie wam lub mnie: „Tyś ją po­rwał!” — Ba! — od­rzekł znie­cier­pli­wio­ny de Löwe — spraw­cie, by Ju­rand za­cho­rzał i dziew­kę we­zwał...



Na to uśmiech­nął się z try­um­fem Hu­go i od­rzekł:



— Mam ci ja u sie­bie złot­ni­ka, któ­ry z Ma­ibor­ga za zło­dziej­stwo wy­pę­dzon w Szczyt­nie osiadł i któ­ry każ­dą pie­częć wy­ciąć po­tra­fi; mam i lu­dzi, któ­rzy, choć na­si pod­da­ni, z ma­zur­skie­go na­ro­du po­cho­dzą... Za­li mnie jesz­cze nie ro­zu­mie­cie?...



— Ro­zu­miem! — za­wo­łał z za­pa­łem brat Got­fryd.



A Rot­gier pod­niósł dło­nie do gó­ry i rzekł:



— Niech ci Bóg szczę­ści, po­boż­ny bra­cie, bo ni Mar­kwart Sal­zbach1419, ni Szom­berg1420 nie zna­leź­li­by lep­sze­go spo­so­bu.



Po czym przy­mru­żył oczy, jak­by chciał doj­rzeć coś da­le­kie­go.



— Wi­dzę Ju­ran­da — rzekł —ja­ko z po­wro­zem na szyi stoi przy Gdań­skiej bra­mie w Mal­bor­gu i ja­ko ko­pią go no­ga­mi knech­ty na­sze...



— A dziew­ka zo­sta­nie służ­ką Za­ko­nu — do­dał Hu­go.



Usły­szaw­szy to, de Löwe zwró­cił oczy na Da­nvel­da, on zaś ude­rzył się znów wierz­chem dło­ni w usta i rzekł:



— A te­raz do Szczyt­na nam jak naj­prę­dzej!











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty trze­ci




Jed­nak­że przed wy­ru­sze­niem do Szczyt­na czte­rej bra­cia i de Fo­ur­cy przy­szli jesz­cze po­że­gnać się z księ­ciem1421 i księż­ną1422.



By­ło to po­że­gna­nie nie­zbyt przy­ja­zne, wsze­la­ko ksią­żę nie chcąc, we­dle sta­re­go pol­skie­go oby­cza­ju, wy­pusz­czać go­ści z do­mu z próż­ny­mi rę­ko­ma po­da­ro­wał każ­de­mu z bra­ci pięk­ny błam1423 ku­ni i po grzyw­nie1424 sre­bra, oni zaś przy­ję­li z ra­do­ścią, za­pew­nia­jąc, że ja­ko za­kon­ni­cy za­przy­się­że­ni na ubó­stwo nie za­trzy­ma­ją tych pie­nię­dzy dla sie­bie, ale roz­da­dzą je ubo­gim, któ­rym za­ra­zem po­le­cą się mo­dlić za zdro­wie, sła­wę i przy­szłe zba­wie­nie księ­cia. Uśmie­cha­li się pod wą­sem z tych za­pew­nień Ma­zu­ro­wie, al­bo­wiem do­brze zna­na im by­ła chci­wość za­kon­na, a jesz­cze le­piej kłam­stwa Krzy­ża­ków. Po­wta­rza­no na Ma­zow­szu, że „ja­ko tchórz cuch­nie, tak Krzy­żak łże”. Ksią­żę też je­no1425 mach­nął rę­ką na po­dob­ną po­dzię­kę, a po ich wyj­ściu rzekł, iż ra­kiem1426 chy­ba po­je­chał­by do nie­ba za przy­czy­ną mo­dlitw krzy­żac­kich.



Lecz przed­tem jesz­cze, przy po­że­gna­niu się z księż­ną, w chwi­li gdy Zyg­fryd de Löwe ca­ło­wał jej rę­kę, Hu­go von Da­nveld zbli­żył się do Da­nu­si, po­ło­żył dłoń na jej gło­wie i głasz­cząc ją, rzekł:



— Nam przy­ka­za­no do­brem za złe pła­cić i mi­ło­wać na­wet nie­przy­ja­ciół na­szych, więc przy­je­dzie tu sio­stra za­kon­na i przy­wie­zie wam, pa­nien­ko, go­ją­cy bal­sam her­cyń­ski1427.



— Ja­ko­że mam wam po­dzię­ko­wać, pa­nie? — od­po­wie­dzia­ła Da­nu­sia.



— Bądź­cie przy­ja­ciół­ką Za­ko­nu i za­kon­ni­ków.



Za­uwa­żył tę roz­mo­wę de Fo­ur­cy, a że ude­rzy­ła go przy tym uro­da dziew­czy­ny, więc gdy już ru­szy­li ku Szczyt­nu, za­py­tał:



— Co to za pięk­na dwór­ka, z któ­rą roz­ma­wia­li­ście na od­jezd­nym?



— Cór­ka Ju­ran­da! —od­po­wie­dział Krzy­żak.



A pan de Fo­ur­cy zdzi­wił się.



— Ta, któ­rą ma­cie po­chwy­cić?



— Ta. A gdy ją po­chwy­cim, Ju­rand nasz.



— Nie wszyst­ko wi­dać złe, co od Ju­ran­da po­cho­dzi. War­to być stró­żem ta­kie­go jeń­ca.



— My­śli­cie, że ła­twiej by by­ło wo­jo­wać z nią niż z Ju­ran­dem?



— To zna­czy, że my­ślę tak sa­mo jak i wy. Oj­ciec wróg Za­ko­nu, a do cór­ki mó­wi­li­ście mio­dem sma­ro­wa­ne sło­wa i w do­dat­ku obie­ca­li­ście jej bal­sam.



Hu­go de Da­nveld uczuł wi­docz­nie po­trze­bę uspra­wie­dli­wie­nia się kil­ko­ma sło­wy.



— Obie­ca­łem jej bal­sam — rzekł — dla te­go mło­de­go ry­ce­rza, któ­ry od tu­ra 1428po­bit i z któ­rym, ja­ko wie­cie, jest zmó­wio­na1429. Je­śli pod­nio­są krzyk po po­chwy­ce­niu dziew­ki, po­wie­my, że­śmy nie tyl­ko nie chcie­li jej krzyw­dy, ale­śmy jej jesz­cze le­ki przez chrze­ści­jań­skie mi­ło­sier­dzie po­sy­ła­li.



— Do­brze — rzekł de Löwe. — Trze­ba je­no1430 po­słać ko­goś pew­ne­go.



— Po­ślę jed­ną po­boż­ną nie­wia­stę, cał­kiem Za­ko­no­wi od­da­ną. Przy­ka­żę jej pa­trzyć i słu­chać. Gdy lu­dzie na­si ni­by od Ju­ran­da przy­bę­dą, znaj­dą go­to­we po­ro­zu­mie­nie...



— Ta­kich lu­dzi trud­no bę­dzie do­brać.



— Nie. Na­ród u nas mó­wi tym sa­mym ję­zy­kiem. Są też w mie­ście, ba!
	na­wet mię­dzy knech­ta­mi1431 w za­ło­dze, lu­dzie, któ­rzy pra­wem ści­ga­ni z Ma­zow­sza zbie­gli — zbó­je, zło­dzie­je — praw­da, ale żad­nej trwo­gi nie zna­ją­cy i na wszyst­ko go­to­wi. Tym obiec­nę, je­śli wskó­ra­ją, wiel­kie na­gro­dy, je­śli nie wskó­ra­ją — po­wróz.



— Ba! a nuż zdra­dzą?



— Nie zdra­dzą, bo na Ma­zow­szu każ­dy daw­no na ła­ma­nie ko­łem1432 za­ro­bił i nad każ­dym wy­rok cię­ży. Trze­ba im tyl­ko dać ochę­doż­ne1433 sza­ty, aby ich za pra­wych1434 Ju­ran­do­wych pa­choł­ków po­czy­ta­no — i głów­na rzecz: list z pie­czę­cią od Ju­ran­da.



— Na­le­ży wszyst­ko prze­wi­dzieć — rzekł brat Rot­gier. — Ju­rand po ostat­niej bi­twie ze­chce mo­że zo­ba­czyć księ­cia, aby się na nas po­skar­żyć, a sie­bie uspra­wie­dli­wić. Bę­dąc w Cie­cha­no­wie, za­je­dzie do cór­ki, do le­śne­go dwor­ca. Mo­że się wte­dy przy­go­dzić1435, że na­si lu­dzie, przy­byw­szy po Ju­ran­dów­nę, na­tkną się na sa­me­go Ju­ran­da.



— Ci lu­dzie, któ­rych wy­bio­rę, są szel­my1436 ku­te na czte­ry no­gi. Bę­dą oni wie­dzieć, że je­śli się na­tkną na Ju­ran­da, pój­dą na ha­ki1437. Ich gło­wa w tym, że­by się nie spo­tka­li.



— Jed­nak mo­że się zda­rzyć, że ich po­chwy­cą.



— Te­dy wy­prze­my się i ich, i li­stu. Kto nam do­wie­dzie, że to my­śmy ich wy­sła­li? Wresz­cie: nie bę­dzie po­rwa­nia, nie bę­dzie krzy­ku, a że kil­ku wi­siel­ców 1438Ma­zu­ry po­ćwier­tu­ją, nie sta­nie się przez to szko­da dla Za­ko­nu.



A brat Got­fryd, naj­młod­szy mię­dzy za­kon­ni­ka­mi, rzekł:



— Nie ro­zu­miem tej wa­szej po­li­ty­ki ani tej wa­szej bo­jaź­ni, aby się nie wy­da­ło, że dziew­ka z na­sze­go na­ka­zu po­rwa­na. Ma­jąc ją raz w rę­ku, mu­si­my prze­cie po­słać ko­goś do Ju­ran­da i po­wie­dzieć mu: „Two­ja cór­ka jest u nas — chcesz-li, by od­zy­ska­ła wol­ność, od­daj za nią de Ber­go­wa i sie­bie sa­me­go..”. Jak­że ina­czej?... Ale wte­dy bę­dzie wia­do­mo, że to my na­ka­za­li­śmy dziew­czy­nę po­chwy­cić.



— Praw­da! — rzekł pan de Fo­ur­cy, któ­re­mu nie­zbyt przy­pa­dła do sma­ku ca­ła spra­wa.



— Po co ukry­wać to, co mu­si się wy­dać.



A Hu­go de Da­nveld po­czął się śmiać i zwró­ciw­szy się do bra­ta Got­fry­da, za­py­tał: 



— Jak daw­no no­si­cie bia­ły płaszcz?



— Skoń­czy się sześć lat na pierw­szą nie­dzie­lę po Świę­tej Trój­cy.



— Jak go prze­no­si­cie jesz­cze sześć, bę­dzie­cie le­piej ro­zu­mie­li spra­wy Za­ko­nu. Ju­rand zna nas le­piej niż wy. Po­wie mu się tak: „Two­jej cór­ki pil­nu­je brat Szom­berg1439 i je­śli sło­wo pi­śniesz — to wspo­mnij na dzie­ci Wi­tol­da1440...” — A póź­niej?



— Póź­niej de Ber­gow bę­dzie wol­ny, a Za­kon bę­dzie tak­że uwol­nion od Ju­ran­da.



— Nie! — za­wo­łał brat Rot­gier — wszyst­ko jest tak ro­zum­nie po­my­śla­ne, że Bóg po­wi­nien po­bło­go­sła­wić na­sze­mu przed­się­wzię­ciu.



— Bóg bło­go­sła­wi wszel­kim uczyn­kom ma­ją­cym na ce­lu do­bro Za­ko­nu — rzekł po­sęp­ny Zyg­fryd de Löwe.



I je­cha­li da­lej w mil­cze­niu — a przed ni­mi na dwa lub trzy strze­la­nia z ku­szy szły ich pocz­ty, aby to­ro­wać dro­gę, któ­ra sta­ła się kop­na1441, al­bo­wiem w no­cy spadł śnieg ob­fi­ty. Na drze­wach le­ża­ła bo­ga­ta okiść1442, dzień był chmur­ny, ale cie­pły, tak że z ko­ni pod­no­sił się opar. Z la­sów ku ludz­kim sie­dli­skom le­cia­ły sta­da wron, na­peł­nia­jąc po­wie­trze po­sęp­nym kra­ka­niem.



Pan de Fo­ur­cy po­zo­stał nie­co za Krzy­ża­ka­mi i je­chał w głę­bo­kim za­my­śle­niu. Był on od kil­ku lat go­ściem Za­ko­nu, brał udział w wy­pra­wach na Żmudź, gdzie od­zna­czył się wiel­kim mę­stwem i po­dej­mo­wa­ny wszę­dy tak, jak tyl­ko Krzy­ża­cy umie­li po­dej­mo­wać ry­ce­rzy z da­le­kich stron, przy­wią­zał się do nich moc­no, a nie ma­jąc wła­snej for­tu­ny, za­mie­rzał wstą­pić w ich sze­re­gi. Tym­cza­sem to prze­sia­dy­wał w Mal­bor­gu, to od­wie­dzał zna­jo­me ko­man­do­rie1443, szu­ka­jąc w po­dró­żach roz­ryw­ki i przy­gód. Przy­byw­szy świe­żo do Lu­ba­wy wraz z bo­ga­tym de Ber­go­wem i za­sły­szaw­szy o Ju­ran­dzie, po­czął pło­nąć żą­dzą zmie­rze­nia się z mę­żem, któ­re­go ota­cza­ła gro­za po­wszech­na.



Przy­by­cie Maj­ne­ge­ra, któ­ry ze wszyst­kich walk wy­cho­dził zwy­cięz­cą, przy­spie­szy­ło wy­pra­wę. Kom­tur z Lu­ba­wy dał na nią lu­dzi; na­opo­wia­dał jed­nak ty­le trzem ry­ce­rzom nie tyl­ko o okru­cień­stwie, ale o pod­stę­pach i wia­ro­łom­stwie Ju­ran­da, iż gdy ów za­żą­dał, by od­pra­wi­li żoł­nie­rzy, nie chcie­li się na to zgo­dzić, bo­jąc się, że gdy to uczy­nią, oto­czy ich, wy­tra­ci lub wtrą­ci do piw­nic spy­chow­skich. Wów­czas Ju­rand mnie­ma­jąc, że cho­dzi im nie tyl­ko o wal­kę ry­cer­ską, ale i o gra­bież, ude­rzył na nich wstęp­nym bo­jem i za­dał im klę­skę okrut­ną. De Fo­ur­cy wi­dział Ber­go­wa oba­lo­ne­go wraz z ko­niem, wi­dział Maj­ne­ge­ra z odła­mem włócz­ni w brzu­chu, wi­dział lu­dzi próż­no bła­ga­ją­cych o li­tość. Sam le­d­wo zdo­łał się prze­bić — i kil­ka dni tu­łał się po dro­gach i la­sach, gdzie był­by za­marł z gło­du lub stał się łu­pem dzi­kie­go zwie­rza, gdy­by wy­pad­kiem nie do­stał się do Cie­cha­no­wa, w któ­rym zna­lazł bra­ci Got­fry­da i Rot­gie­ra. Z ca­łej wy­pra­wy wy­niósł uczu­cie upo­ko­rze­nia, wsty­du, nie­na­wi­ści, ze­msty i ża­lu za Ber­go­wem, któ­ry był mu bli­skim przy­ja­cie­lem. To­też z ca­łej du­szy przy­łą­czył się do skar­gi za­kon­nych ry­ce­rzy, gdy do­ma­ga­li się ka­ry i wol­no­ści dla nie­szczę­sne­go to­wa­rzy­sza, a gdy ta skar­ga po­zo­sta­ła bez­owoc­ną — w pierw­szej chwi­li go­tów był zgo­dzić się na wszyst­kie środ­ki, któ­re wio­dły do ze­msty nad Ju­ran­dem. Te­raz jed­nak ozwa­ły się w nim na­gle skru­pu­ły. Przy­słu­chu­jąc się roz­mo­wom za­kon­ni­ków, a zwłasz­cza te­mu, co mó­wił Hu­go de Da­nveld, nie­jed­no­krot­nie nie mógł oprzeć się zdzi­wie­niu. Po­znaw­szy bli­żej w cią­gu kil­ku lat Krzy­ża­ków, wi­dział już wpraw­dzie, że nie są oni ta­cy, za ja­kich przed­sta­wia­ją ich w Niem­czech i na Za­cho­dzie. W Mal­bor­gu po­znał jed­nak­że kil­ku pra­wych i su­ro­wych ry­ce­rzy; ci, sa­mi czę­sto roz­wo­dzi­li skar­gi nad ze­psu­ciem bra­ci, nad ich roz­pu­stą, bra­kiem kar­no­ści — i de Fo­ur­cy czuł, że ma­ją słusz­ność, ale sam bę­dąc roz­pust­nym i nie­kar­nym, nie brał zbyt za złe in­nym tych wad, zwłasz­cza że wszy­scy ry­ce­rze za­kon­ni na­gra­dza­li je mę­stwem. Wi­dział ich prze­cie pod Wil­nem ude­rza­ją­cych pier­sią o pierś pol­skich ry­ce­rzy, przy zdo­by­wa­niu zam­ków bro­nio­nych z nad­ludz­ką upo­rczy­wo­ścią przez po­sił­ko­we pol­skie za­ło­gi; wi­dział ich gi­ną­cych pod cio­sa­mi to­po­rów i mie­czów, w sztur­mach ogól­nych lub w po­je­dyn­czych wal­kach. By­li nie­ubła­ga­ni i okrut­ni dla Li­twy, ale by­li za­ra­zem ja­ko lwy — i cho­dzi­li w chwa­le jak w słoń­cu. Te­raz jed­nak wy­da­ło się pa­nu de Fo­ur­cy, że Hu­go de Da­nveld mó­wi ta­kie rze­czy i po­da­je ta­kie spo­so­by, na któ­re wzdry­gnąć się po­win­na du­sza w każ­dym ry­ce­rzu — a zaś in­ni bra­cia nie tyl­ko nie po­wsta­ją na nie­go z gnie­wem, ale przy­ta­ku­ją każ­de­mu je­go sło­wu. Więc zdzi­wie­nie ogar­nia­ło go co­raz więk­sze i wresz­cie za­du­mał się głę­bo­ko, czy mu przy­stoi do ta­kich uczyn­ków rę­kę przy­kła­dać.
	Gdy­by bo­wiem cho­dzi­ło tyl­ko o po­rwa­nie dziew­czy­ny, a na­stęp­nie o wy­mie­nie­nie jej za Ber­go­wa, był­by się mo­że na to zgo­dził, cho­ciaż po­ru­szy­ła go i uję­ła za ser­ce uro­da Da­nu­si. Gdy­by przy­szło mu być jej stró­żem, nie miał­by tak­że nic prze­ciw­ko te­mu, a na­wet nie był pe­wien, czy­by z rąk je­go wy­szła ta­ką, ja­ką w nie wpa­dła. Ale Krzy­ża­kom szło wi­docz­nie o co in­ne­go.



Oni przez nią chcie­li do­stać wraz z Ber­go­wem i sa­me­go Ju­ran­da — obie­cać mu, że ją wy­pusz­czą, je­śli się za nią od­da, a po­tem za­mor­do­wać go, a z nim ra­zem, dla ukry­cia oszu­stwa i zbrod­ni — za­pew­ne i dziew­czy­nę. Wszak­że już gro­zi­li jej lo­sem dzie­ci Wi­tol­do­wych na wy­pa­dek, gdy­by Ju­rand śmiał się skar­żyć. „Ni­cze­go nie chcą do­trzy­mać — obo­je oszu­kać i obo­je zgła­dzić — rzekł so­bie de Fo­ur­cy — a prze­cie krzyż no­szą i czci wię­cej od in­nych prze­strze­gać win­ni”. — I bu­rzy­ła się w nim du­sza co chwi­la moc­niej na ta­ką bez­czel­ność, ale po­sta­no­wił jesz­cze spraw­dzić, o ile je­go po­dej­rze­nia są słusz­ne — więc pod­je­chał znów do Da­nvel­da i za­py­tał:



— A je­śli Ju­rand się wam od­da, czy wy­pu­ści­cie dziew­kę?



— Gdy­by­śmy ją wy­pu­ści­li, ca­ły świat wnet by wie­dział, że to my chwy­ci­li­śmy obo­je — od­rzekł Da­nveld.



— Ba, cóż z nią uczy­ni­cie?



Na to Da­nveld po­chy­lił się ku mó­wią­ce­mu i uka­zał w uśmie­chu swe spróch­nia­łe zę­by spod gru­bych warg.



— O co py­ta­cie? Czy o to, co uczy­ni­my z nią przed­tem, czy o to, co po­tem?



Lecz Fo­ur­cy wie­dząc już, co chciał wie­dzieć, za­milkł — przez chwi­lę jesz­cze zda­wał się wal­czyć z so­bą, a na­stęp­nie pod­niósł się nie­co na strze­mio­nach i rzekł tak gło­śno, aby go wszy­scy czte­rej za­kon­ni­cy usły­sze­li: 



— Po­boż­ny brat Ulryk von Jun­gin­gen1444, któ­ry jest wzo­rem i ozdo­bą ry­cer­stwa, rzekł mi raz tak: „Jesz­cze mię­dzy sta­ry­mi w Mal­bor­gu znaj­dziesz god­nych Krzy­ża ry­ce­rzy, ale ci, któ­rzy na po­gra­nicz­nych ko­man­do­riach sie­dzą, za­ka­łę1445 je­no Za­ko­no­wi przy­no­szą”.



— Wszy­scy­śmy grzesz­ni, ale Pa­nu na­sze­mu słu­ży­my — od­rzekł Hu­go.



— Gdzie wa­sza ry­cer­ska cześć? Nie przez ha­nieb­ne uczyn­ki Pa­nu się słu­ży — chy­ba że nie Zba­wi­cie­lo­wi słu­ży­cie. Któż to wasz Pan? Wiedz­cie prze­to, że nie tyl­ko do ni­cze­go rę­ki nie przy­ło­żę, ale i wam nie po­zwo­lę...



— Na co nie po­zwo­li­cie?



— Na pod­stęp, na zdra­dę, na hań­bę.



— A ja­ko­że mo­że­cie nam za­bro­nić? W bi­twie z Ju­ran­dem po­stra­da­li­ście po­czet i wo­zy. Żyć mu­si­cie tyl­ko z ła­ski Za­ko­nu — i z gło­du za­mrze­cie, je­śli wam ka­wał­ka chle­ba nie rzu­cim. A w do­dat­ku: wy­ście je­den, nas czte­rech — ja­ko­że nie po­zwo­li­cie?



— Ja­ko nie po­zwo­lę? — po­wtó­rzył Fo­ur­cy. — Mo­gę na­wró­cić do dwor­ca i ostrzec księ­cia, mo­gę przed ca­łym świa­tem wa­sze za­mia­ry roz­gło­sić.



Na to spoj­rze­li po so­bie bra­cia za­kon­ni i twa­rze zmie­ni­ły im się w oka­mgnie­niu. Szcze­gól­niej Hu­go de Da­nveld po­pa­trzył przez dłu­gą chwi­lę py­ta­ją­cym wzro­kiem w oczy Zyg­fry­da de Löwe, po czym zaś zwró­cił się do pa­na de Fo­ur­cy:



— Przod­ko­wie wa­si — rzekł — słu­gi­wa­li już w Za­ko­nie — i wy chce­cie do nie­go wstą­pić, ale my zdraj­ców nie przyj­mu­jem.



— Ja zaś nie chcę ze zdraj­ca­mi słu­żyć.



— Ej­że! nie speł­ni­cie wa­szej groź­by. Wie­cie, że Za­kon umie ka­rać nie tyl­ko za­kon­ni­ków...



A de Fo­ur­cy, któ­re­go pod­nie­ci­ły te sło­wa, wy­do­był miecz, le­wą rę­ką schwy­cił za ostrze, pra­wą dłoń po­ło­żył na rę­ko­je­ści i rzekł:



— Na tę rę­koj­mię ma­ją­cą kształt krzy­ża, na gło­wę Św. Dio­ni­ze­go1446, me­go pa­tro­na, i na mo­ją ry­cer­ską cześć, ostrze­gę księ­cia ma­zo­wiec­kie­go i mi­strza.



Hu­go de Da­nveld znów po­pa­trzył py­ta­ją­cym wzro­kiem na Zyg­fry­da de Löwe, a ów przy­mknął po­wie­ki jak­by da­jąc znak, że się na coś zga­dza.



Wów­czas Da­nveld ozwał się ja­kimś dziw­nie głu­chym i zmie­nio­nym gło­sem:



— Św. Dio­ni­zy mógł nieść pod pa­chą swą ucię­tą gło­wę, ale gdy wa­sza raz spad­nie...



— Gro­zi­cie mi? — prze­rwał de Fo­ur­cy.



— Nie, je­no za­bi­jam! — od­po­wie­dział Da­nveld.



I pchnął go no­żem w bok z ta­ką si­łą, że aż ostrze scho­wa­ło się w cie­le po krzy­żyk. De Fo­ur­cy za­wrza­snął strasz­nym gło­sem, przez chwi­lę usi­ło­wał chwy­cić pra­wą rę­ką miecz, któ­ry po­przed­nio trzy­mał w le­wej, ale upu­ścił go na zie­mię, w tym sa­mym zaś cza­sie po­zo­sta­li trzej bra­cia po­czę­li go żgać1447 bez li­to­ści no­ża­mi w szy­ję, w ple­cy, w brzuch, do­pó­ki nie spadł z ko­nia.



Po czym na­sta­ło mil­cze­nie. De Fo­ur­cy, krwa­wiąc okrop­nie z kil­ku­na­stu ran, drgał na śnie­gu i darł go po­wy­krzy­wia­ny­mi przez kon­wul­sje pal­ca­mi.



Spod oło­wia­ne­go nie­ba do­cho­dzi­ło tyl­ko kra­ka­nie wron, le­cą­cych z głu­chych puszcz ku ludz­kim sie­dli­skom.



A na­stęp­nie po­czę­ła się śpiesz­na roz­mo­wa mor­der­ców:



— Lu­dzie nic nie wi­dzie­li! — rzekł zdy­sza­nym gło­sem Da­nveld.



— Nic. Pocz­ty są na prze­dzie; nie wi­dać ich — od­parł Löwe.



— Słu­chaj­cie: bę­dzie po­wód do no­wej skar­gi. Roz­gło­sim, że ma­zo­wiec­cy ry­ce­rze na­pa­dli na nas i za­bi­li nam to­wa­rzy­sza. Pod­nie­siem krzyk — aż go w Mal­bor­gu usły­szą, że na­wet na go­ści ksią­żę na­sa­dza mor­der­ców. Słu­chaj­cie! na­le­ży mó­wić, iż Ja­nusz nie tyl­ko nie chciał wy­słu­chać na­szych skarg na Ju­ran­da, ale ka­zał za­mor­do­wać skar­ży­cie­la.



De Fo­ur­cy prze­wró­cił się tym­cza­sem w ostat­niej kon­wul­sji na wznak i le­żał nie­ru­cho­my, z krwa­wą pia­ną na ustach i z prze­ra­że­niem w mar­twych już, sze­ro­ko otwar­tych oczach. Brat Rot­gier po­pa­trzył na nie­go i rzekł:



— Uważ­cie1448, po­boż­ni bra­cia, ja­ko Bóg ka­rze sam za­miar zdra­dy.



— Co­śmy uczy­ni­li, uczy­ni­li­śmy dla do­bra Za­ko­nu — od­rzekł Got­fryd. — Chwa­ła tym...



Lecz prze­rwał, bo w tej sa­mej chwi­li z ty­łu za ni­mi, na za­krę­cie śnież­nej dro­gi, uka­zał się ja­kiś jeź­dziec, któ­ry pę­dził co koń wy­sko­czy. Uj­rzaw­szy go, Hu­go de Da­nveld za­wo­łał pręd­ko:



— Kto­kol­wiek ten czło­wiek jest — mu­si zgi­nąć.



A de Löwe, któ­ry, lu­bo1449 naj­star­szy mię­dzy brać­mi, miał wzrok nad­zwy­czaj by­stry, rzekł:



— Po­zna­ję go: to ów gier­mek, któ­ry tu­ra to­po­rem za­bił. Tak jest: to on!



— Po­cho­waj­cie no­że, aby się nie spło­szył — mó­wił Da­nveld. — Ja znów pierw­szy ude­rzę, wy za mną.



Tym­cza­sem Czech do­je­chał i o dzie­sięć lub ośm kro­ków za­parł ko­nia w śnieg. Doj­rzał tru­pa w ka­łu­ży krwi, ko­nia bez jeźdź­ca i zdu­mie­nie od­bi­ło mu się na twa­rzy, ale trwa­ło tyl­ko przez jed­no mgnie­nie oka. Po chwi­li zwró­cił się do bra­ci, tak jak­by nic nie wi­dział, i rzekł:



— Czo­łem, męż­ni ry­ce­rze!



— Po­zna­li­śmy cię — od­po­wie­dział zbli­ża­jąc się z wol­na Da­nveld. — Masz-li co do nas?



— Wy­słał mnie ry­cerz Zbysz­ko z Bog­dań­ca, za któ­rym ko­pię no­szę, a któ­ry od tu­ra na ło­wach po­bit sam nie mógł ku wam.



— Cze­go chce od nas twój pan?



— Za to, że­ście nie­słusz­nie Ju­ran­da ze Spy­cho­wa oskar­ży­li z uj­mą dla je­go ry­cer­skiej czci, pan mój ka­że wam po­wie­dzieć, iże­ście nie ja­ko pra­wi ry­ce­rze czy­ni­li, ale ja­ko psi szcze­ka­li; a któ­ren by był krzyw1450 o te sło­wa, te­go po­zy­wa na wal­kę pie­szą ali­bo kon­ną, aż do ostat­nie­go tchu, do któ­rej sta­nie, gdzie mu wska­że­cie, gdy tyl­ko za ła­ską i zmi­ło­wa­niem Bo­żym dzi­siej­sza krzy­po­ta1451 go po­pu­ści.



— Po­wiedz pa­nu swe­mu, że ry­ce­rze za­kon­ni obe­lgi cier­pli­wie dla imie­nia Zba­wi­cie­la zno­szą, za­się do wal­ki bez oso­bli­we­go po­zwo­leń­stwa mi­strza al­bo wiel­kie­go mar­szał­ka sta­wać nie mo­gą, o któ­re to po­zwo­leń­stwo jed­nak­że bę­dziem do Mal­bor­ga pi­sa­li.
	Czech znów spoj­rzał na tru­pa pa­na de Fo­ur­cy, al­bo­wiem do nie­go to głów­nie był po­sła­ny. Zbysz­ko wie­dział już prze­cie, że za­kon­ni­cy do po­je­dyn­ków nie sta­ją, za­sły­szaw­szy jed­nak, że był mię­dzy ni­mi ry­cerz świec­ki, je­go szcze­gól­niej chciał po­zwać, są­dząc, że tym so­bie uj­mie i zjed­na Ju­ran­da.



Tym­cza­sem ry­cerz ów le­żał oto te­raz za­rżnię­ty jak wół mię­dzy czte­re­ma Krzy­ża­ka­mi.
	Czech nie zro­zu­miał wpraw­dzie, co za­szło, ale po­nie­waż był od dziec­ka ze wszel­ki­mi nie­bez­pie­czeń­stwy oswo­jon, więc zwie­trzył ja­kieś nie­bez­pie­czeń­stwo. Zdzi­wi­ło go też i to, że Da­nveld, mó­wiąc z nim, zbli­żał się co­raz bar­dziej ku nie­mu, in­ni zaś po­czę­li zjeż­dżać na bo­ki, jak­by go chcie­li nie­znacz­nie okrą­żyć. Z tych po­wo­dów po­czął się mieć na bacz­no­ści, zwłasz­cza że nie miał przy so­bie bro­ni, bo jej w po­śpie­chu wziąć nie zdą­żył.



A Da­nveld tym­cza­sem był tuż i mó­wił da­lej:



– Obie­ca­łem twe­mu pa­nu bal­sam go­ją­cy, więc źle mi się za uczyn­ność wy­pła­ca. Zwy­kła to zresz­tą u Po­la­ków rzecz... ale że cięż­ko jest po­bit i wkrót­ce przed Bo­giem mo­że sta­nąć, więc po­wiedz mu...



Tu wsparł le­wą dłoń na ra­mie­niu Cze­cha.



— Więc po­wiedz mu, że ja, ot, jak od­po­wia­dam!...



I w tej sa­mej chwi­li bły­snął no­żem przy gar­dle gierm­ka. Lecz nim zdo­łał pchnąć, Czech, któ­ry już od daw­na śle­dził je­go ru­chy, chwy­cił go swy­mi że­la­zny­mi rę­ko­ma za pra­wi­cę, wy­giął ją, za­krę­cił, aż chrup­nę­ły sta­wy i ko­ści — i do­pie­ro usły­szaw­szy okrop­ny ryk bó­lu, wspiął ko­nia — i po­mknął jak strza­ła, za­nim in­ni zdo­ła­li mu za­stą­pić.
	Bra­cia Rot­gier i Got­fryd po­czę­li go go­nić, ale wnet wró­ci­li, prze­ra­że­ni strasz­nym krzy­kiem Da­nvel­da. De Löwe pod­trzy­my­wał go pod ra­mio­na, on zaś z twa­rzą bla­dą i za­ra­zem zsi­nia­łą krzy­czał tak, że aż pocz­to­wi, ja­dą­cy przy wo­zach znacz­nie na prze­dzie, wstrzy­ma­li ko­nie.



— Co wam jest? — py­ta­li bra­cia.



Lecz de Löwe ka­zał im je­chać co sił, spro­wa­dzić wóz, al­bo­wiem Da­nveld wi­docz­nie nie mógł się na kul­ba­ce1452 utrzy­mać. Po chwi­li zim­ny pot okrył mu czo­ło i ze­mdlał. Po spro­wa­dze­niu wo­zu uło­żo­no go na sło­mie i ru­szo­no ku gra­ni­cy. De Löwe pi­lił1453, al­bo­wiem ro­zu­miał, że po tym, co za­szło, nie moż­na cza­su tra­cić na­wet dla opa­trun­ku Da­nvel­da. Siadł­szy przy nim na wo­zie, wy­cie­rał od cza­su do cza­su śnie­giem je­go twarz, ale nie mógł przy­wró­cić mu przy­tom­no­ści.



Do­pie­ro w po­bli­żu gra­ni­cy Da­nveld otwo­rzył oczy i po­czął obzie­rać się1454 jak­by ze zdzi­wie­niem do­ko­ła.



— Jak wam jest? — spy­tał Ló­we.



— Nie czu­ję bó­lu, ale nie czu­ję i rę­ki — od­rzekł Da­nveld.



— Bo wam już zdrę­twia­ła — dla­te­go i ból mi­nął. W cie­płej izbie wró­ci.
	Tym­cza­sem po­dzię­kuj­cie Bo­gu i za chwi­lę ulgi.



A Rot­gier i Got­fryd zbli­ży­li się za­raz do wo­zu.



— Sta­ło się nie­szczę­ście — rzekł pierw­szy — co te­raz bę­dzie?



— Po­wie­my — od­parł sła­bym gło­sem Da­nveld — że gier­mek za­mor­do­wał de Fo­ur­cy’ego.



— No­wa ich zbrod­nia i wi­no­waj­ca wia­do­my! — do­dał Rot­gier.











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty czwar­ty




Czech tym­cza­sem po­le­ciał jed­nym pę­dem wpro­si do le­śne­go dwor­ca i za­staw­szy jesz­cze w nim księ­cia1455, opo­wie­dział je­mu pierw­sze­mu, co się sta­ło. Na szczę­ście, zna­leź­li się dwo­rza­nie, któ­rzy wi­dzie­li, że gier­mek wy­je­chał bez bro­ni. Je­den z nich krzyk­nął mu był na­wet na dro­gę pół­żar­tem, aby wziął ja­kie że­la­zi­wo, bo ina­czej Niem­cy go po­ko­ła­czą, ów jed­nak, bo­jąc się, aby ry­ce­rze nie prze­je­cha­li tym­cza­sem gra­ni­cy, sko­czył na ko­nia tak jak stał, w ko­żu­chu tyl­ko, i po­gnał za ni­mi. Świa­dec­twa te roz­pro­szy­ły wszel­kie wąt­pli­wo­ści księ­cia co do te­go, kto mógł być za­bój­cą de Fo­ur­cy’ego, ale na­peł­ni­ły go nie­po­ko­jem i gnie­wem tak wiel­kim, że w pierw­szej chwi­li chciał wy­słać po­ścig za Krzy­ża­ka­mi, aby ich w łań­cu­chach ode­słać wiel­kie­mu mi­strzo­wi na uka­ra­nie. Po chwi­li jed­nak sam zmiar­ko­wał1456, że po­ścig nie zdo­łał­by już do­się­gnąć ry­ce­rzy przed gra­ni­cą, i rzekł: 



— Wy­ślę wsze­la­ko pi­smo do mi­strza, aby za­się wie­dział, co oni tu wy­ra­bia­ją. Źle się po­czy­na dziać w Za­ko­nie, bo drze­wiej po­słuch był okrut­ny, a te­raz by­le kom­tur1457 na swo­ją rę­kę po­czy­na. Do­pust Bo­ży, ale za do­pu­stem idzie ka­ra.



Po czym za­my­ślił się, a po chwi­li znów po­czął mó­wić do dwo­rzan:



— Te­go je­no1458 nie mo­głem ni­jak wy­ro­zu­mieć, po co oni go­ścia za­bi­li — i że­by nie to, że pa­cho­łek bez bro­ni po­je­chał, miał­bym na nie­go po­są­dze­nie.



— Ba — rzekł ksiądz Wy­szo­niek — a po cóż by go pa­choł miał za­bi­jać, któ­ren1459 go przed­tem ni­g­dy nie wi­dział, a po dru­gie, choć­by i miał broń, jak­że mu by­ło jed­ne­mu na pię­ciu ude­rzyć — i na ich pocz­ty zbroj­ne.



— Już­ci praw­da — rzekł ksią­żę. — Mu­siał się im ów gość w czym prze­ciw­ić al­bo mo­że nie chciał tak łgać, ja­ko im by­ło trze­ba, bom i to już wi­dział, że mru­ga­li na nie­go, aby po­wie­dział, że Ju­rand pierw­szy za­czął.



A Mro­ko­ta z Mo­ca­rze­wa rzekł:



— Chwac­ki1460 to pa­choł, je­śli on te­mu psu Da­nvel­do­wi rę­kę po­kru­szył — Po­wia­da, że sły­szał, jak w Niem­cu gna­ty chrup­nę­ły — od­po­wie­dział ksią­żę — i miar­ku­jąc z te­go, ja­ko się w bo­ru po­pi­sał — mo­że to być! Wi­dać i słu­ga, i pan sier­dzi­te1461 chło­py. Że­by nie Zbysz­ko, był­by się tur1462 na ko­nie rzu­cił. I Lo­ta­ryń­czyk, i on wiel­ce się do zra­to­wa­nia księż­nej 1463przy­czy­ni­li...



— Pew­nie, że sier­dzi­ty chłop — przy­wtó­rzył ksiądz Wy­szo­niek. — Ot i te­raz, le­d­wie dy­cha, a jed­nak się za Ju­ran­dem ujął i tam­tych po­zwał... Ta­kie­go wła­śnie Ju­ran­do­wi trze­ba zię­cia.



— Coś ta Ju­rand ina­czej w Kra­ko­wie ga­dał, ale te­raz my­ślę, że się nie prze­ciwi — rzekł ksią­żę.



— Pan Je­zus to spra­wi — ozwa­ła się księż­na, któ­ra wszedł­szy wła­śnie w tej chwi­li, usły­sza­ła ko­niec roz­mo­wy. — Nie mo­że się Ju­rand te­raz prze­ciw­ić, by­le­by Bóg Zbysz­ko­wi zdro­wie po­wró­cił. Ale i z na­szej stro­ny mu­si być też na­gro­da.



— Naj­lep­sza dla nie­go na­gro­da bę­dzie Da­nuś­ka, a ja też my­ślę, że ją do­sta­nie, a to przez tę przy­czy­nę, że jak się ba­by na co za­we­zmą, to prze­ciw nim i ta­ki Ju­rand nie po­ra­dzi.



— Al­bo nie po spra­wie­dli­wo­ści się za­wzię­łam? — za­py­ta­ła księż­na. — Że­by Zbysz­ko był pło­chy1464, to nie mó­wię, ale wier­niej­sze­go chy­ba na świe­cie nie ma. I dziew­czy­na też. Kro­kiem te­raz od nie­go nie od­stą­pi — i po gę­bie go gła­dzi, a on się do niej w bo­le­ści śmie­je. Aże mi sa­mej cza­sem ślu­zy1465 z oczu po­ciek­ną! Spra­wie­dli­wie mó­wię!... Ta­kie­mu ko­cha­niu war­to po­móc, bo i Mat­ka Bo­ska ra­da na szczę­śli­wość ludz­ką pa­trzy.



— By­le by­ła wo­la bo­ska — rzekł ksią­żę — to i szczę­śli­wość się zda­rzy. Ale co praw­da, to ma­ło mu przez tę dziew­czy­nę gło­wy nie ucię­li, a te­raz zno­wu tur go star­mo­sił.



— Nie po­wia­daj, że „przez nią”! — za­wo­ła­ła ży­wo księż­na — boć nie kto in­ny, je­no Da­nuś­ka go w Kra­ko­wie zra­to­wa­ła.



— Praw­da. Ale że­by nie ona, nie był­by w Lich­ten­ste­ina bił, aby mu pió­ra ze łba ze­drzeć, a za Lor­che­go toż by kar­ku tak ochot­nie nie nad­sta­wił.
	Co za­się do na­gro­dy, to rze­kłem już, że im ob­um się na­le­ży, i w Cie­cha­no­wie ją ob­my­ślę.



— Ni­cze­go by Zbysz­ko tak rad1466 nie wi­dział jak ry­cer­skie­go pa­sa i zło­tych ostróg.



Ksią­żę uśmiech­nął się na to do­bro­tli­wie i od­rzekł:



— To niech­że mu je dziew­czy­na po­nie­sie, a gdy krzy­po­ta1467 go po­pu­ści, wów­czas do­pil­nu­jem, aby wszyst­ko we­dle zwy­kłe­go oby­cza­ju się od­by­ło.
	Niech mu wnet po­nie­sie, bo pręd­ka ra­dość naj­lep­sza!



Księż­na, usły­szaw­szy to, uści­ska­ła pa­na wo­bec dwo­rzan, po­tem uca­ło­wa­ła kil­ka­krot­nie je­go rę­ce, on zaś uśmie­chał się wciąż, a wresz­cie rzekł:



— Wi­dzi­cie... No! do­bra ci rzecz do gło­wy przy­szła! Że też to Duch Św. i nie­wia­stom krzy­ny ro­zu­mu nie po­ską­pił! Za­wo­łaj­że te­raz dziew­czy­nę.



— Da­nuś­ka! Da­nuś­ka! — za­wo­ła­ła księż­na.



I po chwi­li we drzwiach bocz­nej ko­mo­ry uka­za­ła się Da­nu­sia, z za­czer­wie­nio­ny­mi od bez­sen­no­ści oczy­ma i z dwo­ja­ka­mi1468 w rę­ku, peł­ny­mi dy­mią­cej ka­szy, któ­rą ksiądz Wy­szo­niek okła­dał po­tłu­czo­ne ko­ści Zbysz­ka, a któ­rą sta­ra dwór­ka wła­śnie przed chwi­lą jej od­da­ła.



— Pójdź­że tu je­no do mnie, sie­rot­ko! — rzekł ksią­żę Ja­nusz. — Po­staw dwo­ja­ki i chodź.



I gdy zbli­ży­ła się z pew­ną nie­śmia­ło­ścią, „Pan” bo­wiem wzbu­dzał w niej za­wsze pew­ną oba­wę, przy­gar­nął ją z do­bro­cią do sie­bie i po­czął gła­dzić po twa­rzy, mó­wiąc:



– Ano, bie­da na cię, dziec­ko, przy­szła — co?



— Już­ci! — od­po­wie­dzia­ła Da­nu­sia.



I ma­jąc smu­tek w ser­cu, a łzy na po­go­to­wiu, po­czę­ła za­raz pła­kać, ale ci­chut­ko, by księ­cia nie ura­zić; on zaś znów spy­tał:



— Cze­góż pła­czesz?



— Bo Zbysz­ko cho­ry — od­rze­kła, wkła­da­jąc piąst­ki w oczy.



— Nie bój się, nic mu nie bę­dzie. Praw­da, oj­cze Wy­szoń­ku?



— Hej! bli­żej mu ta za wo­lą bo­ską do ślu­bu niż do tru­chły1469 — od­po­wie­dział do­bry ksiądz Wy­szo­niek.



A ksią­żę rzekł:



— Po­cze­kaj! tym­cza­sem dam ci dla nie­go lek, któ­ren mu ulży al­bo go i cał­kiem uzdro­wi.



— Bal­sam Krzy­ża­ki przy­sła­ły? — za­wo­ła­ła ży­wo Da­nu­sia, odej­mu­jąc od oczu rę­ce.



— Tym, co Krzy­ża­ki przy­ślą, psa le­piej po­sma­ruj, nie zaś ry­ce­rzy­ka, któ­re­go mi­łu­jesz. Ale ja dam ci co in­ne­go.



Po czym zwró­cił się do dwo­rzan i za­wo­łał:



— Chy­baj1470 mi ta któ­ry do ko­mo­ry po ostro­gi i pas!



Po chwi­li zaś, gdy mu je przy­nie­sio­no, rzekł do Da­nu­si:



— Bierz, a nieś Zbysz­ko­wi — i po­wiedz mu, że od tej po­ry jest prze­pa­san1471. Je­śli za­mrze, to przed Bo­giem ja­ko mi­les cinc­tus1472 sta­nie, a je­śli nie — to resz­ty w Cie­cha­no­wie al­bo w War­sza­wie do­peł­nim.



Usły­szaw­szy to, Da­nu­sia na­przód pod­ję­ła Pa­na pod no­gi, po czym chwy­ci­ła jed­ną rę­ką ozna­ki ry­cer­skie, dru­gą dwo­ja­ki i sko­czy­ła do izby, w któ­rej le­żał Zbysz­ko. Księż­na, nie chcąc tra­cić wi­do­ku ich ra­do­ści, po­szła za nią.



Zbysz­ko cięż­ko był cho­ry, ale uj­rzaw­szy Da­nu­się, zwró­cił ku niej po­bla­dłą z bo­le­ści twarz i za­py­tał:



— A Czech, ja­gód­ko, wró­cił?



— Co tam Czech! — od­po­wie­dzia­ła dziew­czy­na. — Lep­szą ja ci tu no­wi­nę przy­no­szę. Pan cię ry­ce­rzem pa­so­wał i ot, co ci prze­ze mnie po­sy­ła.



To rze­kł­szy, po­ło­ży­ła przy nim pas i zło­te ostro­gi. Zbysz­ko­wi za­pło­nę­ły ra­do­ścią i zdu­mie­niem bla­de po­licz­ki, spoj­rzał na Da­nu­się, po­tem na ozna­ki, a na­stęp­nie przy­mknął oczy i po­czął po­wta­rzać:



— Jak­że to mógł mnie ry­ce­rzem pa­so­wać?



A gdy w tej chwi­li we­szła księż­na, przy­pod­niósł się nie­co na ra­mio­nach i po­czął jej dzię­ko­wać a prze­pra­szać mi­ło­ści­wą pa­nią, że jej do nóg nie mo­że paść, gdyż wraz od­gadł, że to za jej wsta­wien­nic­twem spo­tka­ło go ta­kie szczę­ście. Lecz ona ka­za­ła mu za­cho­wać się spo­koj­nie i wła­sny­mi rę­ko­ma po­mo­gła Da­nu­si uło­żyć znów je­go gło­wę na wez­gło­wiu. Tym­cza­sem nad­szedł ksią­żę, a z nim ksiądz Wy­szo­niek, Mro­ko­ta i kil­ku in­nych dwo­rzan.
	Ksią­żę Ja­nusz z da­le­ka dał znak rę­ką, by Zbysz­ko się nie ru­szał, a na­stęp­nie, siadł­szy przy ło­żu, tak prze­mó­wił:



— Wie­cie! Nie ma to lu­dziom być dziw­no, że za męż­ne a za­cne uczyn­ki jest za­pła­ta, bo je­śli­by cno­ta mia­ła ostać bez na­gro­dy, te­dy i nie­pra­wo­ści ludz­kie cho­dzi­ły­by po świe­cie bez ka­ry. A żeś ty ży­wo­ta nie szczę­dził i z utra­tą zdro­wia od sro­giej ża­ło­by nas bro­nił, prze­to1473 po­zwa­la­my ci pa­sem ry­cer­skim się prze­pa­sać i we czci a sła­wie od­tąd cha­dzać.



— Mi­ło­ści­wy pa­nie — od­rzekł Zbysz­ko — ja bym i dzie­się­ciu ży­wo­tów nie ża­ło­wał...



Lecz nie mógł nic wię­cej po­wie­dzieć i ze wzru­sze­nia, i dla­te­go, iż księż­na po­ło­ży­ła mu rę­kę na ustach, gdyż ksiądz Wy­szo­niek nie po­zwa­lał mu mó­wić.
	Ksią­żę zaś mó­wił da­lej:



— Tak my­ślę, że po­win­no­ści ry­cer­skie znasz i że bę­dziesz god­nie one1474 ozdo­by no­sił. Zba­wi­cie­lo­wi na­sze­mu ja­ko się pa­trzy masz słu­żyć, a ze sta­ro­stą pie­kiel­nym1475 wo­jo­wać. Po­ma­zań­co­wi ziem­skie­mu1476 masz być wier­ny, woj­ny nie­słusz­nej uni­kać i nie­win­no­ści w uci­sku bro­nić, w czym ci po­ma­gaj Bóg i świę­ta Je­go Mę­ko!



— Amen — rzekł ksiądz Wy­szo­niek.



Ksią­żę zaś wstał, prze­że­gnał Zbysz­ka i na od­chod­nym do­dał:



— A jak wy­zdro­wie­jesz, to pro­sto do Cie­cha­no­wa jedź, gdzie i Ju­ran­da spro­wa­dzę.











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty pią­ty




W trzy dni póź­niej przy­je­cha­ła za­po­wie­dzia­na nie­wia­sta z her­cyń­skim1477 bal­sa­mem, a z nią ra­zem przy­był i ka­pi­tan łucz­ni­ków ze Szczyt­na z li­stem pod­pi­sa­nym przez bra­ci i opa­trzo­nym pie­czę­cią Da­nvel­da, w któ­rym Krzy­ża­cy nie­bo i zie­mię bra­li na świad­ków krzywd, któ­re ich na Ma­zow­szu spo­tka­ły, i pod za­gro­że­niem po­msty Bo­żej wo­ła­li o ka­rę za za­mor­do­wa­nie „uko­cha­ne­go to­wa­rzy­sza i go­ścia”. Da­nveld po­dyk­to­wał do li­stu i skar­gę od sie­bie, upo­mi­na­jąc się w sło­wach za­ra­zem po­kor­nych i groź­nych o za­pła­tę za cięż­kie ka­lec­two i o wy­rok śmier­ci na cze­skie­go pa­choł­ka. Ksią­żę przedarł list w oczach ka­pi­ta­na, rzu­cił mu pod no­gi i rzekł:



— Przy­słał tu ich, krzy­żac­kie ma­cie, mistrz po to, aby mnie zjed­na­li, a oni mnie do gnie­wu przy­wie­dli. Po­wiedz­że im ode mnie, że sa­mi go­ścia uśmier­ci­li i pa­choł­ka chcie­li uśmier­cić — o czym do mi­strza na­pi­szę i to też do­dam, aby in­nych po­słów wy­bie­rał, je­śli chce, bym w ra­zie woj­ny z kró­lem kra­kow­skim po żad­nej stro­nie nie sta­nął.



— Mi­ło­ści­wy pa­nie — od­parł ka­pi­tan — czy je­no1478 ta­ką od­po­wiedź mam po­tęż­nym i po­boż­nym bra­ciom od­nieść?



— Je­ślić nie do­syć, po­wiedz im jesz­cze, że ich za psu­bra­tów, nie za pra­wych1479 ry­ce­rzy uwa­żam.



I na tym skoń­czy­ło się po­słu­cha­nie. Ka­pi­tan od­je­chał, bo i ksią­żę te­goż dnia od­je­chał do Cie­cha­no­wa. Zo­sta­ła tyl­ko „sio­stra” z bal­sa­mem, któ­re­go nie­uf­ny ksiądz Wy­szo­niek użyć jed­nak­że nie chciał, tym bar­dziej że cho­ry po­przed­niej no­cy za­snął do­brze, a na­za­jutrz obu­dził się wpraw­dzie osła­bio­ny bar­dzo, ale bez go­rącz­ki. Sio­stra po wy­jeź­dzie księ­cia wy­pra­wi­ła za­raz z po­wro­tem jed­ne­go ze swo­ich sług ni­by po no­we le­kar­stwo — po „ja­je ba­zy­lisz­ka”, któ­re, jak twier­dzi­ła, mia­ło moc przy­wra­ca­nia sił na­wet ko­na­ją­cym — sa­ma zaś cho­dzi­ła po dwor­cu, po­kor­na, nie wład­ną­ca jed­ną rę­ką, przy­bra­na w świec­ką wpraw­dzie, ale po­dob­ną do za­kon­nej odzież — z ró­żań­cem i ma­łą pąt­ni­czą1480 ty­kwą1481 u pa­sa. Mó­wiąc do­brze po pol­sku, do­py­ty­wa­ła z wiel­ką tro­skli­wo­ścią służ­bę i o Zbysz­ka, i o Da­nu­się, któ­rej przy spo­sob­no­ści po­da­ro­wa­ła ró­żę je­ry­choń­ską1482, a na dru­gi dzień w cza­sie snu Zbysz­ka, gdy dziew­czy­na sie­dzia­ła w izbie ja­dal­nej, przy­su­nę­ła się do niej i rze­kła:



— Bo­że wam bło­go­sław, pa­nien­ko. Dziś w no­cy po pa­cie­rzu śni­ło mi się, że przez śnieg pa­da­ją­cy szło ku wam dwóch ry­ce­rzy, ale je­den do­szedł pier­wej i w bie­luch­ny płaszcz was ob­wi­nął, a dru­gi zaś rzekł:„Śnieg je­no wi­dzę, a jej nie ma” — i wró­cił się.



A Da­nu­sia, któ­rej chcia­ło się spać, otwo­rzy­ła za­raz cie­ka­wie swe mo­dre oczy i spy­ta­ła:



— A co to zna­czy?



— To zna­czy, że ten was do­sta­nie, któ­ry was naj­bar­dziej mi­łu­je.



— To Zbysz­ko! — od­rze­kła dziew­czy­na.



— Nie wiem, bom mu twa­rzy nie wi­dzia­ła, wi­dzia­łam je­no1483 bia­ły płaszcz, a po­tem obu­dzi­łam się za­raz, gdyż Pan Je­zus zsy­ła mi każ­dej no­cy bó­le w no­gach, a rę­kę cał­kiem mi od­jął.



— A że to wam ten bal­sam nie po­mógł?



— Nie po­mo­że mi, pa­nien­ko, i bal­sam, gdyż to za cięż­ki grzech mój, a chce­cie wie­dzieć, za ja­ki, to opo­wiem.



Da­nu­sia ski­nę­ła gło­wą na znak, że chce wie­dzieć, więc sio­stra mó­wi­ła da­lej:



— Są w Za­ko­nie i służ­ki, i nie­wia­sty, któ­re choć ślu­bów nie czy­nią, bo na­wet i mę­ża­te być mo­gą, wsze­la­ko po­win­no­ści wzglę­dem Za­ko­nu we­dle roz­ka­za­nia bra­ci peł­nić są obo­wią­za­ne. A któ­rą ta­ko­wa ła­ska i cześć ma spo­tkać, ta otrzy­mu­je po­boż­ne po­ca­ło­wa­nie od bra­ta-ry­ce­rza, na znak, że od­tąd uczyn­ka­mi i mo­wą Za­ko­no­wi ma słu­żyć. Ach, pa­nien­ko! — i mnie tak wiel­ka ła­ska mia­ła spo­tkać, ale ja w grzesz­nej za­twar­dzia­ło­ści, za­miast ją przy­jąć wdzięcz­nie, po­peł­ni­łam cięż­ki grzech i ka­rę na się ścią­gnę­łam.



— Có­że­ście ta­kie­go uczy­ni­li?



— Brat Da­nveld przy­szedł do mnie i dał mi za­kon­ne po­ca­ło­wa­nie, ja za­się my­śląc, iż on to przez swa­wo­lę ja­ko­wąś czy­ni, pod­nio­słam na nie­go bez­boż­ną rę­kę...



Tu za­czę­ła się bić w pier­si i po­wtó­rzy­ła kil­ka­krot­nie:



— Bo­że, bądź mi­ło­ściw mnie grzesz­nej.



— I cóż się sta­ło? — za­py­ta­ła Da­nu­sia.



— I za­raz mi rę­kę od­ję­ło i od tej po­ry ka­le­ką je­stem. Mło­da by­łam i głu­pia — nie wie­dzia­łam! a jed­nak ka­ra na mnie spa­dła. Bo choć­by nie­wie­ście się wy­da­ło, że brat za­kon­ny chce coś złe­go uczy­nić, niech Bo­gu sąd osta­wi, a sa­ma się nie sprze­ci­wia, gdyż kto się Za­ko­no­wi al­bo krzy­żo­we­mu bra­tu sprze­ci­wi, te­go gniew Bo­ży do­się­gnie...



Da­nu­sia słu­cha­ła tych słów z przy­kro­ścią i lę­kiem, sio­stra zaś po­czę­ła wzdy­chać i da­lej ża­le roz­wo­dzić.



— Nie sta­ram jesz­cze i dziś — mó­wi­ła — le­d­wie mi trzy­dzie­ści ro­ków1484, ale Bóg ra­zem z rę­ką od­jął mło­dość i uro­dę.



— Że­by nie rę­ka — od­rze­kła Da­nu­sia — to by­ście jesz­cze nie mo­gli na­rze­kać...



Po czym na­sta­ło mil­cze­nie. Na­gle sio­stra, jak­by so­bie coś przy­po­mniaw­szy, rze­kła:



— A śni­ło mi się, że was ja­kiś ry­cerz w bia­ły płaszcz na śnie­gu owi­nął.
	Mo­że to był Krzy­żak! gdyż oni też bia­łe płasz­cze no­szą.



— Nie chcę ja ni Krzy­ża­ków, ni ich płasz­czów — od­po­wie­dzia­ła dziew­czy­na.



Lecz dal­szą roz­mo­wę prze­rwał ksiądz Wy­szo­niek, któ­ry wszedł­szy do ko­mo­ry, kiw­nął na Da­nu­się i rzekł:



— Chwal­że Bo­ga i chodź do Zbysz­ka! Zbu­dził się i jeść wo­ła. Znacz­nie go po­pu­ści­ło1485.



Ja­koż tak by­ło rze­czy­wi­ście. Zbysz­ko miał się le­piej i ksiądz Wy­szo­niek miał już pra­wie pew­ność, że bę­dzie zdrów, gdy na­gle nie­spo­dzia­ne zda­rze­nie po­mie­sza­ło wszyst­kie ra­chu­by i na­dzie­je. Oto od Ju­ran­da przy­by­li wy­słan­ni­cy z pi­smem do księż­ny, za­wie­ra­ją­cym sa­me złe i strasz­ne no­wi­ny. W Spy­cho­wie spa­li­ła się część Ju­ran­do­we­go gród­ka, on sam zaś zo­stał przy ra­tun­ku pło­ną­cą bel­ką przy­tłu­czon. Ksiądz Ka­leb, któ­ry w imie­niu je­go list pi­sał, do­no­sił wpraw­dzie, że wy­zdro­wieć jesz­cze Ju­rand mo­że, ale że skry i wę­gle tak przy­pa­li­ły mu je­dy­ne po­zo­sta­łe oko, iż już mu nie­wie­le świa­tła w nim po­zo­sta­ło — i gro­zi mu nie­chyb­na śle­po­ta.



Z tej przy­czy­ny wzy­wał Ju­rand cór­kę, by spiesz­nie przy­by­wa­ła do Spy­cho­wa, bo chce ją wi­dzieć jesz­cze, za­nim ciem­no­ści go ogar­ną. Mó­wił też, że od­tąd ma już po­zo­stać przy nim, bo je­śli na­wet mię­dzy ślep­ca­mi, któ­rzy po pro­szo­nym chle­bie mię­dzy ludź­mi cha­dza­ją, ma każ­dy ja­ko­weś pa­cho­lę, któ­re go za rę­kę wie­dzie i dro­gę mu po­ka­zu­je, cze­muż by on tej ostat­niej po­cie­chy miał być po­zba­wion i mię­dzy ob­cy­mi umie­rać? By­ły też po­kor­ne po­dzię­ki dla księż­ny, któ­ra dziew­czy­nę jak­by ro­dzo­na mat­ka ho­do­wa­ła — a w koń­cu obie­cy­wał Ju­rand, że choć i śle­py, raz jesz­cze do War­sza­wy przy­je­dzie, aby upaść pa­ni do nóg i o ła­skę i opie­kę na dal­sze la­ta dla Da­nu­si jej pro­sić.



Księż­na, gdy jej oj­ciec Wy­szo­niek prze­czy­tał ów list, przez ja­kiś czas sło­wa pra­wie nie mo­gła prze­mó­wić. Mia­ła ona na­dzie­ję, że gdy Ju­rand, któ­ry pięć lub sześć ra­zy do ro­ku przy­jeż­dżał do dziec­ka, przy­je­dzie na bli­skie świę­ta, wów­czas go po­wa­gą wła­sną i księ­cia Ja­nu­sza prze­jed­na dla Zbysz­ka i zgo­dę je­go na bli­skie we­se­le uzy­ska. Tym­cza­sem list ów nie tyl­ko bu­rzył jej za­mia­ry, ale po­zba­wiał jej za­ra­zem i Da­nu­si, któ­rą ko­cha­ła na rów­ni z wła­sny­mi dzieć­mi. Przy­szło jej do gło­wy, że Ju­rand mo­że i wy­da za­raz dziew­czy­nę za któ­re­go z są­sia­dów, aby resz­ty dni po­mię­dzy swo­imi do­żyć. O Zbysz­ku nie by­ło co i my­śleć, aby mógł do Spy­cho­wa je­chać, gdyż że­bra do­pie­ro mu się za­czę­ły zra­stać, i zresz­tą, któż mógł wie­dzieć, jak by był w Spy­cho­wie przy­ję­ty? Wie­dzia­ła prze­cie pa­ni, że Ju­rand wręcz mu swe­go cza­su Da­nu­si od­mó­wił — i jej sa­mej po­wie­dział, że dla ta­jem­nych przy­czyn ni­g­dy na ich po­łą­cze­nie nie ze­zwo­li. Więc w cięż­kim fra­sun­ku1486 ka­za­ła we­zwać do sie­bie star­sze­go spo­mię­dzy przy­sła­nych lu­dzi, aby go o nie­szczę­ście spy­chow­skie roz­py­tać, a za­ra­zem cze­goś się o za­mia­rach Ju­ran­do­wych do­wie­dzieć.



I zdzi­wi­ła się na­wet, gdy na jej we­zwa­nie wszedł czło­wiek zu­peł­nie nie­zna­ny, nie zaś sta­ry To­li­ma, któ­ry tar­czę za Ju­ran­dem no­sił i zwy­kle z nim ra­zem przy­jeż­dżał — ów jed­nak od­po­wie­dział jej, że To­li­ma w bit­ce ostat­niej z Niem­ca­mi okrut­nie po­szczer­bion ze śmier­cią w Spy­cho­wie się zma­ga, zaś Ju­rand cięż­ką cho­ro­bą zło­żo­ny o pręd­ki po­wrót cór­ki pro­si, gdyż co­raz mniej wi­dzi, a za dni pa­rę mo­że i cał­kiem oślep­nie. Pro­sił na­wet usil­nie wy­słan­nik, by za­raz, jak tyl­ko ko­nie ode­tchną, wol­no by­ło wziąć dziew­czy­nę, ale że to był wie­czór, sprze­ci­wi­ła się te­mu sta­now­czo pa­ni — zwłasz­cza by i Zbysz­ko­wi, i Da­nu­si, i so­bie do resz­ty ser­ca przez pręd­kie po­że­gna­nie nie roz­dzie­rać.



A Zbysz­ko już wie­dział o wszyst­kim i le­żał w izbie jak­by ude­rzo­ny obu­chem w gło­wę, a gdy pa­ni we­szła i ła­miąc rę­ce, ozwa­ła się za­raz z pro­ga: „Nie ma ra­dy, boć to prze­cie oj­ciec!” — po­wtó­rzył za nią jak echo: „Nie ma ra­dy” — i za­mknął oczy jak czło­wiek, któ­ry się spo­dzie­wa, że za­raz śmierć do nie­go przy­stą­pi.



Lecz śmierć nie na­de­szła, choć w pier­siach zbie­rał mu się żal co­raz więk­szy, a przez gło­wę prze­la­ty­wa­ły mu my­śli co­raz ciem­niej­sze, ta­kie wła­śnie jak chmu­ry, któ­re gna­ne wi­chrem jed­na za dru­gą przy­sła­nia­ją blask sło­necz­ny i ga­szą wszel­ką ra­dość na świe­cie. Ro­zu­miał bo­wiem Zbysz­ko rów­nie jak i księż­na, że gdy Da­nu­sia raz do Spy­cho­wa wy­je­dzie, bę­dzie dla nie­go tak jak stra­co­na. Tu wszy­scy by­li dla nie­go życz­li­wi, tam Ju­rand mo­że go na­wet przy­jąć ani wy­słu­chać nie ze­chce, zwłasz­cza je­śli go wią­że ślub lub ja­kaś in­na nie­zna­na przy­czy­na, rów­nie jak re­li­gij­ny ślub waż­na. Zresz­tą, gdzie mu tam je­chać do Spy­cho­wa, gdy oto cho­ry jest i le­d­wie się mo­że na ło­żu po­ru­szyć. Przed kil­ku dnia­mi, gdy z ła­ski księ­cia spa­dły nań zło­te ostro­gi wraz z ry­cer­skim pa­sem, my­ślał, że ra­dość prze­mo­że 1487w nim cho­ro­bę, i mo­dlił się z ca­łej du­szy, aby ry­chło1488 mógł po­wstać i z Krzy­ża­ka­mi się zmie­rzyć, ale te­raz stra­cił znów wszel­ką na­dzie­ję, czuł bo­wiem, że gdy mu zbrak­nie przy ło­żu Da­nu­si, to ra­zem z nią zbrak­nie mu i ocho­ty do ży­cia, i sił do wal­ki ze śmier­cią. Przyj­dzie oto dzień ju­trzej­szy i po­ju­trzej­szy, na­dej­dzie wresz­cie Wi­gi­lia i Świę­ta, ko­ści go bę­dą tak sa­mo bo­la­ły i tak sa­mo bę­dzie go chwy­ta­ło omdle­nie, a nie bę­dzie przy nim tej ja­sno­ści, któ­ra po ca­łej izbie roz­cho­dzi się od Da­nu­si, ni te­go ura­do­wa­nia oczu, któ­re na nią pa­trzą. Co za po­cie­cha i co za osło­da by­ła py­tać kil­ka ra­zy na dzień: „Mi­łym ci?” — i wi­dzieć ją po­tem, jak so­bie przy­sła­nia śmie­ją­ce się i za­wsty­dzo­ne oczy dło­nią al­bo też po­chy­la się i od­po­wia­da: „A któż in­ny?” Obec­nie zaś tyl­ko cho­ro­ba zo­sta­nie i ból zo­sta­nie, i tę­sk­no­ta, a szczę­ście odej­dzie — i nie wró­ci.



Łzy za­bły­sły w oczach Zbysz­ko­wych i sto­czy­ły mu się z wol­na po po­licz­kach, po czym zwró­cił się do księż­ny i rzekł:



— Mi­ło­ści­wa pa­ni, już ja tak my­ślę, że Da­nuś­ki wię­cej w ży­ciu nie oba­czę.



A pa­ni, sa­ma stro­ska­na, od­po­wie­dzia­ła:



— Bo i nie dziw­no by by­ło, że­byś za­marł od ża­ło­ści. Ale Pan Je­zus jest mi­ło­sier­ny.



Po chwi­li zaś, chcąc go jed­nak choć tro­chę po­krze­pić, do­da­ła:



— Cho­ciaż że­by, nie przy­mie­rza­jąc, Ju­rand umarł przed to­bą, to opie­kuń­stwo prze­szło­by na księ­cia i na mnie, a my by­śmy ci dziew­czy­nę za­raz od­da­li.



— Kie­dy on tam umrze! — od­rzekł Zbysz­ko.



Lecz na­gle wi­docz­nie ja­kaś no­wa myśl bły­snę­ła mu w gło­wie, gdyż przy­pod­niósł się, siadł na ło­żu i rzekł zmie­nio­nym gło­sem:



— Mi­ło­ści­wa pa­ni...



Wtem prze­rwa­ła mu Da­nu­sia, któ­ra wbie­gł­szy z pła­czem, po­czę­ła od pro­gu wo­łać:



— To już wiesz, Zbysz­ku! Oj, żal mi ta­tu­sia, ale żal i cie­bie, nie­bo­żę!



Zbysz­ko zaś, gdy zbli­ży­ła się ku nie­mu, ogar­nął zdro­wym ra­mie­niem swo­je ko­cha­nie i po­czął mó­wić:



— Jak­że mi żyć bez cie­bie, dziew­czy­no? Nie po tom tu przez rze­ki i bo­ry je­chał, nie po tom ci ślu­bo­wał i słu­żył, abym cię zaś miał utra­cić. Hej, nie po­mo­że żal, nie po­mo­że pła­ka­nie, ba! i śmierć sa­ma, bo choć­by i mu­ra­wa na mnie po­ro­sła, du­sza o to­bie nie za­po­mni, by i na Pa­na Je­zu­so­wym dwo­rze, by i u sa­me­go Bo­ga Oj­ca na po­ko­jach... I rze­kę, ra­dy nie ma, a ra­da mu­si być, bo bez niej ni­jak! Krzy­po­tę1489 w ko­ściach czu­ję i bo­leść sro­gą, ale choć ty pad­nij pa­ni do nóg, bo ja nie mo­gę — i proś o zmi­ło­wa­nie nad na­mi.



Da­nu­sia, po­sły­szaw­szy to, pręd­ko sko­czy­ła do nóg księż­nej i ob­jąw­szy je ra­mio­na­mi, po­cho­wa­ła swą ja­sną twarz w za­gię­ciach jej cięż­kiej suk­ni, pa­ni zaś zwró­ci­ła peł­ne li­to­ści, ale za­ra­zem zdzi­wio­ne oczy na Zbysz­ka.



— W czym­że ja wam mo­gę oka­zać zmi­ło­wa­nie? —za­py­ta­ła. — Nie pusz­czę dziec­ka do cho­re­go ro­dzi­ca, to i gniew Bo­ży ścią­gnę.



Zbysz­ko, któ­ry po­przed­nio przy­pod­niósł się był na ło­żu, ze­su­nął się znów na wez­gło­wie i przez ja­kiś czas nie od­po­wia­dał, gdyż mu tchu bra­kło.



Po­wo­li jed­nak po­czął po­su­wać na pier­siach jed­ną rę­kę ku dru­giej, aż wresz­cie zło­żył je jak do mo­dli­twy.



— Od­pocz­nij — rze­kła księż­na — po­tem za­się po­wia­daj, o co ci idzie, a ty, Da­nuś­ka, wstań mi od ko­lan.



— Po­fol­guj1490, ale nie wsta­waj i proś wraz ze mną — ozwał się Zbysz­ko.



Po czym jął mó­wić sła­bym i prze­ry­wa­nym gło­sem:



— Mi­ło­ści­wa pa­ni... Był ci mi Ju­rand prze­ciw­ny w Kra­ko­wie... bę­dzie i tu, ale gdy­by oj­ciec Wy­szo­niek dał mi ślub z Da­nuś­ką, to — niech­by po­tem i je­cha­ła do Spy­cho­wa, bo mi jej żad­na moc ludz­ka nie odej­mie...



Sło­wa te by­ły dla księż­ny An­ny czymś tak nie­spo­dzia­nym, że aż ze­rwa­ła się z ła­wy, po czym znów sia­dła i jak­by nie ro­zu­mie­jąc do­brze, o co cho­dzi, rze­kła:



— Ra­ny bo­skie!... ksiądz Wy­szo­niek?...



— Mi­ło­ści­wa pa­ni!... Mi­ło­ści­wa pa­ni! — pro­sił Zbysz­ko.



— Mi­ło­ści­wa pa­ni — po­wta­rza­ła za nim Da­nu­sia, obej­mu­jąc znów ko­la­na księż­ny.



— Ja­ko­że to być mo­że bez po­zwo­leń­stwa ro­dzi­ciel­skie­go...



— Za­kon1491 Bo­ży moc­niej­szy! — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



— Bój­cie­że się Bo­ga!



— Kto oj­ciec, je­śli nie ksią­żę?... kto mat­ka, je­śli nie wy, mi­ło­ści­wa pa­ni!



A Da­nu­sia na to:



— Mi­ło­ści­wa ma­tuch­no!



— Praw­da, że to ja by­łam jej i je­stem ja­ko mat­ka — rze­kła księż­na — i z mo­jej też rę­ki Ju­rand do­stał żo­nę. Praw­da! A jak­by raz ślub był — to i prze­pa­dło. Mo­że by się Ju­rand i po­sier­dził1492, ale prze­cie i on księ­ciu ja­ko pa­nu swo­je­mu po­wi­nien. Wresz­cie moż­na by mu zra­zu nie mó­wić, do­pie­ro gdy­by dziew­czy­nę chciał in­ne­mu dać al­bo mnisz­ką uczy­nić... Je­śli zaś ślu­by ja­ko­we uczy­nił — to i nie bę­dzie je­go wi­ny. Prze­ciw wo­li bo­skiej nikt nie po­ra­dzi... Dla Bo­ga ży­we­go, mo­że to i wo­la bo­ska!



— Ina­czej nie mo­że być! — za­wo­łał Zbysz­ko.



Lecz księż­na, ca­ła jesz­cze wzru­szo­na, rze­kła:



— Po­cze­kaj­cie, niech się opa­mię­tam1493! Że­by tu ksią­żę był, za­raz bym do nie­go po­szła i za­py­ta­ła­bym: mam-li Da­nuś­kę dać, czy­li też nie?... Ale bez nie­go się bo­ję... Aż mi dech za­par­ło, a tu i cza­su na nic nie ma, bo i dziew­czy­na mu­si ju­tro je­chać!... O mi­ły Je­zu! niech­by że­nia­ta je­cha­ła — był­by już spo­kój. Je­no nie mo­gę się opa­mię­tać — i cze­goś mi strach. A to­bie nie strach, Da­nuś­ka? — ga­daj­że!



— Już ja bez te­go za­mrę! — prze­rwał Zbysz­ko.



A Da­nuś­ka pod­nio­sła się od ko­lan księż­ny i po­nie­waż istot­nie by­ła przez do­brą pa­nią nie tyl­ko do po­ufa­ło­ści do­pusz­cza­na, ale i piesz­czo­na, więc chwy­ci­ła ją za szy­ję i po­czę­ła ści­skać z ca­łej si­ły.



Lecz księż­na rze­kła:



— Bez oj­ca Wy­szoń­ka nic wam nie po­wiem. Skocz­że po nie­go co prę­dzej!



Da­nu­sia sko­czy­ła po oj­ca Wy­szoń­ka, Zbysz­ko zaś zwró­cił swą wy­bla­dłą twarz do księż­ny i rzekł:



— Co mi Pan Je­zus prze­zna­czył, to bę­dzie, ale za tę po­cie­chę niech wam Bóg, mi­ło­ści­wa pa­ni, na­gro­dzi.



— Jesz­cze mnie nie bło­go­sław — od­rze­kła księż­na — bo nie wia­do­mo, co się sta­nie. I mu­sisz mi też na cześć po­przy­siąc, że je­śli ślub bę­dzie, nie wzbro­nisz dziew­czy­nie do ro­dzi­cie­la za­raz je­chać, abyś broń Bo­że, prze­kleń­stwa je­go na sie­bie i na nią nie ścią­gnął.



— Na mo­ją cześć! — rzekł Zbysz­ko.



— To i pa­mię­taj! A Ju­ran­do­wi niech dziew­czy­na zra­zu nic nie mó­wi. Le­piej, aby go no­wi­na nie opa­rzy­ła jak ogień. Po­śle­my po nie­go z Cie­cha­no­wa, by z Da­nuś­ką przy­jeż­dżał, i wte­dy sa­ma mu po­wiem al­bo też księ­cia upro­szę. Jak zo­ba­czy, że nie ma ra­dy, to się i zgo­dzi. Nie był ci on prze­cie krzyw?



— Nie — rzekł Zbysz­ko — nie był mi krzyw1494, więc mo­że i rad bę­dzie w du­szy, że Da­nuś­ka bę­dzie mo­ja. Bo je­śli ślu­bo­wał, to już nie bę­dzie je­go wi­ny, je­śli nie do­trzy­ma.



Wej­ście księ­dza Wy­szoń­ka z Da­nu­sią prze­rwa­ło dal­szą roz­mo­wę. Księż­na we­zwa­ła go w tej chwi­li do na­ra­dy i z wiel­kim za­pa­łem po­czę­ła mu opo­wia­dać o Zbysz­ko­wych za­mia­rach, lecz on za­le­d­wie usły­szaw­szy, o co idzie, prze­że­gnał się ze zdu­mie­nia i rzekł:



— W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha!... jak­że ja to mo­gę uczy­nić! Toć prze­cie ad­went!



— Dla Bo­ga! praw­da! — za­wo­ła­ła księż­na.



I na­sta­ło mil­cze­nie; tyl­ko stra­pio­ne twa­rze oka­zy­wa­ły, ja­kim cio­sem by­ły dla wszyst­kich sło­wa oj­ca Wy­szoń­ka. On zaś po chwi­li rzekł:



— Gdy­by dys­pen­sa1495 by­ła, to bym się i nie prze­ciw­ił, bo mi was żal. O Ju­ran­do­we po­zwo­leń­stwo nie­ko­niecz­nie bym py­tał, bo sko­ro pa­ni mi­ło­ści­wa po­zwa­la i za zgo­dę księ­cia pa­na na­sze­go za­rę­cza — no! — to oni oj­ciec i mat­ka dla ca­łe­go Ma­zow­sza. Ale bez dys­pen­sy bi­sku­piej — nie mo­gę.
	Ba! że­by to ksiądz bi­skup Ja­kub z Kur­dwa­no­wa był mię­dzy na­mi, mo­że by dys­pen­sy nie od­mó­wił — choć to su­ro­wy jest ksiądz, nie ta­ki, jak był je­go po­przed­nik, bi­skup Mam­phio­lus, któ­ren na wszyst­ko po­wia­dał: be­ne! be­ne!1496



— Bi­skup Ja­kub z Kur­dwa­no­wa mi­łu­je wiel­ce i księ­cia, i mnie — wtrą­ci­ła pa­ni.



— To­też dla­te­go mó­wię, że dys­pen­sy by nie od­mó­wił, ile że są do te­go przy­czy­ny... Dziew­czy­na mu­si je­chać, a ów mło­dzia­nek cho­rze­je i mo­że za­mrzeć... Hm!  in ar­ti­cu­lo mor­tis1497... Ale bez dys­pen­sy ni­jak...



— Już ja bym tam i póź­niej bi­sku­pa Ja­ku­ba o dys­pen­sę upro­si­ła — i choć­by też nie wiem jak był su­ro­wy, nie od­mó­wi on mi tej ła­ski... Ej, urę­czam1498, że nie od­mó­wi.



Na to ksiądz Wy­szo­niek, któ­ry był człek do­bry i mięk­ki, rzekł:



— Sło­wo po­ma­zan­ki bo­skiej — wiel­kie sło­wo... Strach mi księ­dza bi­sku­pa, ale to wiel­kie sło­wo!... Mógł­by też mło­dzia­nek co do ka­te­dry w Płoc­ku przy­obie­cać... Nie wiem... Za­wszeć to, pó­ki dys­pen­sa nie na­dej­dzie, bę­dzie grzech — i to nie ko­go in­ne­go, je­no mój... Hm! Pan Je­zus po praw­dzie jest mi­ło­sier­ny i je­śli kto zgrze­szy nie dla wła­sne­go zy­sku, je­no z po­li­to­wa­nia nad ludz­ką bie­dą, to tym ła­twiej prze­ba­cza!... Ale grzech bę­dzie i nuż­by się bi­skup za­ciął1499, kto mi da od­pust?



— Bi­skup się nie za­tnie! — za­wo­ła­ła księż­na An­na.



A Zbysz­ko rzekł:



— Ten San­de­rus, któ­ren1500 ze mną przy­je­chał, ma go­to­we na wszyst­ko od­pu­sty. Ksiądz Wy­szo­niek mo­że i nie­zu­peł­nie wie­rzył w od­pu­sty San­de­ru­sa, ale rad był chwy­cić się choć­by po­zo­ru, by­le tyl­ko Zbysz­ko­wi i Da­nu­si przyjść z po­mo­cą, gdyż dziew­czy­nę, któ­rą znał od ma­łe­go, ko­chał bar­dzo. Wresz­cie po­my­ślał, że w naj­gor­szym ra­zie spo­tkać go mo­że po­ku­ta ko­ściel­na, więc zwró­cił się do księż­ny i rzekł:



— Ksiądz ci ja je­stem, ale i ksią­żę­cy słu­ga. Ja­ko­że, mi­ło­ści­wa pa­ni, roz­ka­że­cie?



— Nie chcę ja roz­ka­zy­wać, wo­lę pro­sić — od­po­wie­dzia­ła pa­ni. — Ale je­śli ten San­de­rus ma od­pu­sty...



— San­de­rus ma. Je­no o bi­sku­pa cho­dzi. Sro­gie on tam w Płoc­ku z ka­no­ni­ka­mi sy­no­dy1501 od­pra­wu­je.



— Bi­sku­pa się nie bój­cie. Za­bro­nił on, ja­ko sły­sza­łem, księ­żom mie­czów, kusz i róż­nej swa­wo­li, ale do­brze czy­nić nie za­bro­nił.



Ksiądz Wy­szo­niek pod­niósł oczy i rę­ce w gó­rę:



— To niech­że się sta­nie we­dle wa­szej wo­li.



Na te sło­wa ra­dość opa­no­wa­ła ser­ca. Zbysz­ko znów osiadł na wez­gło­wiu, a księż­na, Da­nu­sia i oj­ciec Wy­szo­niek sie­dli ko­ło ło­ża i po­czę­li „ura­dzać”, jak rzecz na­le­ży uczy­nić. Więc po­sta­no­wi­li za­cho­wać ta­jem­ni­cę, tak aby w do­mu ży­wa du­sza o tym nie wie­dzia­ła; po­sta­no­wi­li też, że i Ju­rand nie po­wi­nien nic wie­dzieć, pó­ki mu sa­ma pa­ni w Cie­cha­no­wie o wszyst­kim nie oznaj­mi. Na­to­miast miał ksiądz Wy­szo­niek na­pi­sać list od księż­ny do Ju­ran­da, by za­raz przy­jeż­dżał do Cie­cha­no­wa, gdzie i lep­sze le­ki na je­go ka­lec­two mo­gą się zna­leźć, i sa­mot­ność mniej mu bę­dzie do­ku­czać. Ura­dzi­li na ko­niec, że i Zbysz­ko, i Da­nu­sia przy­stą­pią do spo­wie­dzi, ślub zaś od­bę­dzie się no­cą, gdy już wszy­scy spać się po­kła­dą.



Przy­szło Zbysz­ko­wi na myśl, że­by wziąć gierm­ka Cze­cha na świad­ka ślu­bu, ale po­rzu­cił ten za­miar, przy­po­mniaw­szy so­bie, że ma go od Ja­gien­ki.
	Przez chwi­lę sta­nę­ła mu w pa­mię­ci jak­by ży­wa, tak iż zda­ło mu się, że wi­dzi jej ru­mia­ną twarz, jej za­pła­ka­ne oczy i sły­szy głos pro­szą­cy: „Nie czyń mi te­go! nie płać mi złem za do­bre i nie­do­lą za ko­cha­nie!” Aż na­gle chwy­ci­ła go wiel­ka li­tość nad nią, gdyż czuł, że jej się sta­nie cięż­ka krzyw­da, po któ­rej nie znaj­dzie po­cie­chy ni pod zgo­rze­lic­kim da­chem, ni w głę­bi bo­ru, ni w po­lu, ni w da­rach opa­ta1502, ni w za­lo­tach Czta­na i Wil­ka. Więc rzekł jej w du­chu: „Daj ci Bóg wszyst­ko naj­lep­sze, dziew­czy­no, ale choć­bym ci rad i nie­ba przy­chy­lić — nie po­ra­dzę”. I rze­czy­wi­ście prze­ko­na­nie, że nie by­ło to w je­go mo­cy, przy­nio­sło mu na­wet ulgę i wró­ci­ło spo­koj­ność, tak że za­raz po­czął my­śleć tyl­ko o Da­nu­si i o ślu­bie.
	Nie mógł się jed­nak obejść bez po­mo­cy Cze­cha, więc lu­bo po­sta­no­wił za­mil­czeć przed nim o tym, co się mia­ło stać, ka­zał go do sie­bie przy­wo­łać i rzekł mu:



— Przy­stą­pię dziś do spo­wie­dzi i do Sto­łu Pań­skie­go, przy­bierz mnie prze­to 1503jak naj­ochę­doż­niej1504, ja­ko­bym na kró­lew­skie po­ko­je miał iść.



Czech prze­ląkł się nie­co i po­czął pa­trzeć mu w twarz, co zro­zu­miaw­szy, Zbysz­ko rzekł:



— Nie bój się, nie tyl­ko na śmierć lu­dzie się spo­wia­da­ją, a tym bar­dziej że idą świę­ta, na któ­re oj­ciec Wy­szo­niek z księż­ną do Cie­cha­no­wa wy­je­dzie i nie bę­dzie księ­dza bli­żej niż w Prza­sny­szu.



— A wa­sza mi­łość nie po­je­dzie? — spy­tał gier­mek.



— Je­śli wy­zdro­wie­ję, to po­ja­dę, ale to w bo­skim rę­ku.



Więc Czech się uspo­ko­ił i sko­czyw­szy do łu­bów1505, przy­niósł ową bia­łą ja­kę1506 zdo­bycz­ną, zło­tem szy­tą, w któ­rą ry­cerz ubie­rał się zwy­kle na wiel­kie uro­czy­sto­ści, a też i pięk­ny ko­bier­czyk dla okry­cia nóg i ło­ża, za czym pod­nió­sł­szy Zbysz­ka przy po­mo­cy dwóch Tur­czyn­ków, umył go, ucze­sał je­go dłu­gie wło­sy, na któ­re na­ło­żył szkar­łat­ną prze­pa­skę, wresz­cie wsparł tak przy­bra­ne­go o czer­wo­ne po­dusz­ki i rad z wła­sne­go dzie­ła, rzekł:



— Że­by je­no wa­sza mi­łość plą­sać mo­gła, to choć­by i we­se­le wy­pra­wić!



— Mu­sia­ło­by się obyć bez plą­sów — od­rzekł z uśmie­chem Zbysz­ko.



A tym­cza­sem księż­na roz­my­śla­ła rów­nież w swo­jej izbie, jak przy­brać Da­nu­się, gdyż dla jej nie­wie­ściej na­tu­ry by­ła to spra­wa wiel­kiej wa­gi i za nic nie chcia­ła­by przy­zwo­lić, by mi­ła jej wy­cho­wan­ka sta­nę­ła w co­dzien­nej sza­cie do ślu­bu. Służ­ki, któ­rym po­wie­dzia­no, że dziew­czy­na też do spo­wie­dzi w bar­wę nie­win­no­ści się przy­bie­ra, ła­two zna­la­zły w skrzy­ni bia­łą su­kien­kę, ale bie­da by­ła z przy­bra­niem gło­wy. Na myśl o tym opa­no­wał pa­nią ja­kiś dziw­ny smu­tek, tak iż po­czę­ła wy­rze­kać.



— Gdzie ja dla cie­bie, sie­rot­ko — mó­wi­ła — wia­nek ru­cia­ny w tym bo­ru wy­naj­dę! Ni tu kwia­tusz­ka ja­ko­we­go, ni li­ścia, chy­ba się mchy gdzie pod śnie­giem zie­le­nią.



A Da­nu­sia, sto­jąc z roz­pusz­czo­ny­mi już wło­sa­mi, za­tro­ska­ła się tak­że, bo i jej cho­dzi­ło o wia­nek; po chwi­li jed­nak uka­za­ła na rów­nian­ki1507 z nie­śmier­tel­ni­ków wi­szą­ce na ścia­nach izby i rze­kła:



— Choć­by i z te­go co uwić, bo nic in­ne­go nie znaj­dziem, a Zbysz­ko weź­mie mnie i w ta­kim wian­ku.



Księż­na nie chcia­ła się z po­cząt­ku na to zgo­dzić, bo­jąc się złej wróż­by, ale że w dwor­cu, do któ­re­go tyl­ko na ło­wy przy­jeż­dża­no, nie by­ło żad­nych kwia­tów, więc skoń­czy­ło się na nie­śmier­tel­ni­kach. Tym­cza­sem nad­szedł oj­ciec Wy­szo­niek, któ­ry po­przed­nio wy­spo­wia­dał już Zbysz­ka, i za­brał dziew­czy­nę do spo­wie­dzi, a po­tem za­pa­dła głu­cha noc. Służ­ba po wie­cze­rzy po­szła z roz­ka­zu księż­ny spać. Wy­słań­cy Ju­ran­do­wi po­kła­dli się jed­ni w cze­lad­nej1508, in­ni przy ko­niach w staj­niach. Wkrót­ce ognie w słu­żeb­nych izbach za­su­ły1509 się po­pio­łem na trzo­nach i po­ga­sły, aż wresz­cie uczy­ni­ło się cał­kiem ci­cho w le­śnym dwo­rze i tyl­ko psy szcze­ka­ły od cza­su do cza­su na wil­ki w stro­nę bo­ru.



Jed­nak­że u księż­ny, u oj­ca Wy­szoń­ka i u Zbysz­ka okna nie prze­sta­wa­ły świe­cić, rzu­ca­jąc czer­wo­ne bla­ski na śnieg po­kry­wa­ją­cy dzie­dzi­niec. Oni zaś czu­wa­li w ci­szy, słu­cha­jąc bi­cia wła­snych serc — nie­spo­koj­ni i prze­ję­ci uro­czy­sto­ścią chwi­li, któ­ra za­raz na­dejść mia­ła. Ja­koż po pół­no­cy księż­na wzię­ła za rę­kę Da­nu­się i po­pro­wa­dzi­ła ją do izby Zbysz­ko­wej, gdzie oj­ciec Wy­szo­niek cze­kał już na nich z Pa­nem Bo­giem. W izbie pa­lił się wiel­ki ogień w gra­bie1510 i przy je­go ob­fi­tym, ale nie­rów­nym świe­tle uj­rzał Zbysz­ko Da­nu­się, bla­dą nie­co od bez­sen­no­ści, bia­łą, z wian­kiem nie­śmier­tel­ni­ków na skro­ni, przy­bra­ną w sztyw­ną, spa­da­ją­cą aż do zie­mi su­kien­kę. Po­wie­ki mia­ła ze wzru­sze­nia przy­mknię­te, rą­czy­ny opusz­czo­ne wzdłuż suk­ni — i przy­po­mi­na­ła tak ja­kieś ma­lo­wa­nia na szy­bach1511, by­ło w niej coś tak ko­ściel­ne­go, że Zbysz­ka zdję­ło zdzi­wie­nie na jej wi­dok, po­my­ślał bo­wiem, że nie dziew­czy­nę ziem­ską, ale ja­kąś du­szycz­kę nie­bie­ską ma wziąć za żo­nę.



A po­my­ślał to jesz­cze bar­dziej, gdy klę­kła ze zło­żo­ny­mi dłoń­mi do ko­mu­nii i prze­chy­liw­szy w tył gło­wę, za­mknę­ła cał­kiem oczy. Wy­da­ła mu się na­wet wów­czas jak umar­ła i aż lęk chwy­cił go za ser­ce. Nie trwa­ło to jed­nak dłu­go, gdyż po­sły­szaw­szy głos księ­dza: Ec­ce Agnus Dei1512 — sam sku­pił się w du­chu i my­śli je­go wzię­ły lot w stro­nę Bo­żą. W izbie sły­chać by­ło te­raz tyl­ko uro­czy­sty głos księ­dza Wy­szoń­ka: Do­mi­ne, non sum di­gnus1513 — a wraz z nim trza­ska­nia skier w ogni­sku i świersz­cze gra­ją­ce za­wzię­cie, a ja­koś ża­ło­śnie w szpa­rach ko­mi­na. Za okna­mi wstał wiatr, za­szu­miał w ośnie­żo­nym le­sie, lecz za­raz ścichł.



Zbysz­ko i Da­nu­sia po­zo­sta­li ja­kiś czas w mil­cze­niu, ksiądz Wy­szo­niek zaś wziął kie­lich i od­niósł go do ka­plicz­ki dwor­skiej. Po chwi­li wró­cił, ale nie sam, tyl­ko z pa­nem de Lor­che, i wi­dząc zdzi­wie­nie na twa­rzach obec­nych, po­ło­żył na­przód pa­lec na ustach, jak­by chcąc ja­kie­muś nie­spo­dzia­ne­mu okrzy­ko­wi za­po­biec, po czym zaś rzekł:



— Ro­zu­mia­łem, że bę­dzie le­piej, aby by­ło dwóch świad­ków ślu­bu, i dla­te­go wpierw jesz­cze ostrze­głem te­go ry­ce­rza, któ­ren mi na cześć i na re­li­kwie akwi­zgrań­skie1514 po­przy­siągł, że ta­jem­ni­cy, pó­ki bę­dzie trze­ba, do­cho­wa.



A pan de Lor­che przy­kląkł na­przód przed księż­ną, po­tem przed Da­nu­sią, na­stęp­nie zaś pod­niósł się i stał w mil­cze­niu, przy­bra­ny w uro­czy­stą zbro­ję, po któ­rej za­gię­ciach peł­ga­ły czer­wo­ne świa­teł­ka od ognia, dłu­gi, nie­ru­cho­my, po­grą­żon jak­by w za­chwy­cie, gdyż i je­mu ta bia­ła dziew­czy­na z wian­kiem nie­śmier­tel­ni­ków na skro­ni wy­da­ła się jak­by anio­łem wi­dzia­nym na szy­bie w go­tyc­kim tu­mie1515.



Lecz ksiądz po­sta­wił ją przy ło­żu Zbysz­ka i na­rzu­ciw­szy im stu­łę na rę­ce, roz­po­czął zwy­kły ob­rzą­dek. Księż­nie spły­wa­ły łzy jed­na za dru­gą po po­czci­wej twa­rzy, lecz w du­szy nie czu­ła w tej chwi­li nie­po­ko­ju, są­dzi­ła bo­wiem, że do­brze czy­ni, łą­cząc tych dwo­je cud­nych i nie­win­nych dzie­ci. Pan de Lor­che klęk­nął po raz wtó­ry i wspar­ty obie­ma rę­ko­ma na rę­ko­je­ści mie­cza wy­glą­dał zu­peł­nie jak ry­cerz, któ­ry ma wi­dze­nie — tych zaś dwo­je po­wta­rza­ło ko­lej­no sło­wa księ­dza: „Ja... bio­rę... cie­bie so­bie...” — a do wtó­ru tym sło­wom ci­chym i słod­kim gra­ły znów świersz­cze w szpa­rach ko­mi­na i trza­skał ogień w gra­bie1516. Po skoń­czo­nym ob­rząd­ku Da­nu­sia pa­dła do nóg księż­nie, któ­ra bło­go­sła­wi­ła obo­je, a gdy wresz­cie od­da­ła ich w opie­kę mo­com nie­bie­skim, rze­kła:



— Ra­duj­cie się te­raz, bo już ona two­ja, a ty jej.



Wów­czas Zbysz­ko wy­cią­gnął swe zdro­we ra­mię do Da­nu­si, ona zaś ob­ję­ła go rą­czę­ta­mi za szy­ję i przez chwi­lę sły­chać by­ło, jak po­wta­rza­li so­bie z usta­mi przy ustach:



— Mo­jaś ty, Da­nu­sko.



— Mój ty, Zbysz­ku.



Lecz za­raz po­tem Zbysz­ko ze­słabł, gdyż za du­żo by­ło na je­go si­ły wzru­szeń — i ze­su­nąw­szy się na po­dusz­ki, po­czął od­dy­chać cięż­ko. Nie przy­szło jed­nak nań omdle­nie i nie prze­stał się uśmie­chać do Da­nu­si, któ­ra ob­cie­ra­ła mu twarz zro­szo­ną zim­nym po­tem, a na­wet nie prze­stał po­wta­rzać jesz­cze: „Mo­jaś ty, Da­nuś­ka” — na co ona po­chy­la­ła za każ­dym ra­zem swą prze­to­wło­są1517 gło­wę. Wi­dok ten wzru­szył do resz­ty pa­na de Lor­che, któ­ry oświad­czył, że gdy w żad­nym kra­ju nie przy­go­dzi­ło mu się wi­dzieć serc tak czu­łych, prze­to po­przy­się­ga uro­czy­ście, ja­ko go­tów jest po­ty­kać się pie­szo lub kon­no z każ­dym ry­ce­rzem, czar­no­księż­ni­kiem lub smo­kiem, któ­ry by ich szczę­śli­wo­ści śmiał sta­nąć na za­wa­dzie. I rze­czy­wi­ście po­przy­siągł ową za­po­wiedź na­tych­miast na ma­ją­cej kształt krzy­ży­ka rę­ko­je­ści od mi­ze­ry­kor­dii1518, to jest ma­łe­go mie­cza, któ­ry słu­żył ry­ce­rzom do do­bi­ja­nia ran­nych.
	Księż­na i oj­ciec Wy­szo­niek we­zwa­ni by­li na świad­ków tej przy­się­gi.



Lecz pa­ni, nie ro­zu­mie­jąc ślu­bu bez ja­ko­we­goś we­se­la, przy­nio­sła wi­na — więc pi­li na­stęp­nie wi­no. Go­dzi­ny no­cy pły­nę­ły jed­na za dru­gą. Zbysz­ko, prze­zwy­cię­żyw­szy sła­bość, przy­gar­nął znów Da­nu­się i rzekł:



— Sko­ro mi cię Pan Je­zus od­dał, nikt mi cię nie od­bie­rze, ale mi żal, że wy­jeż­dżasz, ja­gód­ko mo­ja naj­mil­sza.



— Do Cie­cha­no­wa z ta­tu­lem przy­je­dziem — od­po­wie­dzia­ła Da­nu­sia.



— By­le cię cho­rość ja­kaś nie na­pa­dła — al­bo co... Bo­że cię strzeż od złej przy­go­dy... Mu­sisz do Spy­cho­wa — wiem!... Hej!... Bo­gu naj­wyż­sze­mu i mi­ło­ści­wej pa­ni dzię­ko­wać, żeś już mo­ja — bo już­ci co ślub, to te­go moc ludz­ka nie od­ro­bi.



Że jed­nak ślub ten od­był się w no­cy i ta­jem­ni­czo, i że za­raz po nim mia­ło na­stą­pić roz­sta­nie, więc chwi­la­mi ja­kiś dziw­ny smu­tek ogar­niał nie tyl­ko Zbysz­ka, ale i wszyst­kich. Roz­mo­wa rwa­ła się. Od cza­su do cza­su przy­ga­sał też ogień w gra­bie — i gło­wy po­grą­ża­ły się w mro­ku. Ksiądz Wy­szo­niek do­rzu­cał wów­czas na wę­gle no­we bier­wio­na1519, a gdy za­pisz­cza­ło co ża­ło­śnie w szcza­pie, ja­ko czę­sto by­wa przy świe­żym drze­wie, mó­wił:



— Du­szo po­ku­tu­ją­ca, cze­go żą­dasz?



Od­po­wia­da­ły mu świersz­cze, a po­tem wzma­ga­ją­cy się pło­mień, któ­ry wy­do­by­wał z cie­nia bez­sen­ne twa­rze, od­bi­jał się w zbroi pa­na de Lor­che, roz­świe­tla­jąc za­ra­zem bia­łą su­kien­kę i nie­śmier­tel­ni­ki na gło­wie Da­nu­si.



Psy na dwo­rze po­czę­ły znów po­szcze­ki­wać w stro­nę bo­ru ta­kim szcze­ka­niem jak na wil­ki.



I w mia­rę jak pły­nę­ły go­dzi­ny no­cy, co­raz czę­ściej za­pa­da­ło mil­cze­nie, aż wresz­cie księż­na rze­kła:



— Mi­ły Je­zu! ma-li tak być po ślu­bie, le­piej by pójść spać, ale sko­ro ma­my czu­wać do ra­nia1520, to i za­graj­że nam jesz­cze, kwia­tusz­ku, ostat­ni raz przed od­jaz­dem na lu­teń­ce1521 — mnie i Zbysz­ko­wi.



Da­nu­sia, któ­ra czu­ła zmę­cze­nie i sen­ność, ra­da by­ła czym­ko­wiek się orzeź­wić, więc sko­czy­ła po lut­nię i wró­ciw­szy z nią, po chwi­li sia­dła przy łóż­ku Zbysz­ka.



— Co mam grać? — za­py­ta­ła.



— Co? — rze­kła księż­na — a cóż by jak nie oną pieśń, któ­rąś w Tyń­cu śpie­wa­ła, kie­dy to cię pierw­szy raz Zbysz­ko uj­rzał!



— Hej! pa­mię­tam — i do śmier­ci nie za­ba­czę1522 — rzekł Zbysz­ko. — Ja­kem, by­wa­ło, to gdzie usły­szał, to aże mi ślu­zy1523 z oczu pły­nę­ły.



— To i za­śpie­wam! — rze­kła Da­nu­sia.



I za­raz po­czę­ła brzą­kać na lu­teń­ce, na­stęp­nie zaś, za­darł­szy jak zwy­kle głów­kę do gó­ry, za­śpie­wa­ła:
	
	
		
			Gdy­bym to ja mia­ła 
     
			Skrzy­dłecz­ka jak gą­ska, 
     
			Po­le­cia­ła­bym ja 
     
			Za Jaś­kiem do Ślą­ska.
		
     

 

		
		
		
			Usia­dła­bym ci ja
     
			Na ślą­skow­skim pło­cie: 
     
			„Przy­patrz się, Ja­sień­ku,
     
			Ubo­giej sie­ro­cie!...”
			1524
     

 

		
		
	
Lecz na­gle głos się jej za­ła­mał, usta po­czę­ły się trząść, a spod za­mknię­tych rzęs łzy wy­do­sta­wa­ły się prze­mo­cą na po­licz­ki. Przez chwi­lę sta­ra­ła się ich nie pu­ścić spod po­wiek, ale nie mo­gła — i w koń­cu roz­pła­ka­ła się ser­decz­nie, zu­peł­nie jak wów­czas, gdy ostat­ni raz śpie­wa­ła tę pieśń Zbysz­ko­wi w kra­kow­skim wię­zie­niu, gdy my­śla­ła, że mu na­za­jutrz szy­ję utną.



— Da­nuś­ka! co ci, Da­nuś­ka? — py­tał Zbysz­ko.



— Cze­go pła­czesz? Ja­kie­że to we­se­le! — za­wo­ła­ła księż­na. — Cze­go?



— Nie wiem — od­po­wie­dzia­ła łka­jąc Da­nuś­ka — tak ci mi smut­no!... ta­ki żal!... Zbysz­ka i pa­ni...



Więc za­tro­ska­li się wszy­scy i nuż ją po­cie­szać, nuż tłu­ma­czyć jej, że to nie na dłu­go te­go od­jaz­du i że pew­nie jesz­cze na świę­ta zja­dą z Ju­ran­dem do Cie­cha­no­wa. Zbysz­ko znów ob­jął ją ra­mie­niem, przy­tu­lał do pier­si i wy­ca­ło­wy­wał łzy z oczu — ucisk jed­nak po­zo­stał we wszyst­kich ser­cach — i w tym uci­sku zbie­ga­ły im go­dzi­ny no­cy.



Aż wresz­cie na dzie­dziń­cu roz­legł się od­głos tak na­gły i prze­raź­li­wy, że aż wzdry­gnę­li się wszy­scy. Księż­na, ze­rwaw­szy się z ła­wy, za­wo­ła­ła: 



— Ola­bo­ga! Żu­ra­wie stu­dzien­ne! Ko­nie po­ją!



A ksiądz Wy­szo­niek spoj­rzał w okno, w któ­rym szkla­ne go­mół­ki przy­bie­ra­ły bar­wę sza­ra­wą, i ozwał się:



— Noc już bie­le­je i dzień się czy­ni. Ave Ma­ria, gra­tia ple­na1525...



Po czym wy­szedł z izby i wró­ciw­szy po nie­ja­kim cza­sie, rzekł:



— Dnie­je, cho­ciaż bę­dzie ciem­ny dzień. To Ju­ran­do­wi lu­dzie ko­nie po­ją. Czas ci do dro­gi, nie­bo­go!...



Na te sło­wa i księż­na, i Da­nu­sia ude­rzy­ły w gło­śny płacz i obie wraz ze Zbysz­kiem po­czę­ły wy­rze­kać, tak jak wy­rze­ka­ją lu­dzie pro­ści, gdy im przy­cho­dzi się roz­stać, to jest, że by­ło w tym wy­rze­ka­niu coś ob­rząd­ko­we­go i za­ra­zem jak­by pół-za­wo­dze­nie, pół-śpie­wa­nie, któ­re wy­le­wa się z dusz po­lnych tak przy­ro­dzo­ną dro­gą, jak le­ją się łzy z oczu.




		
			Hej! nie po­mo­że już nic pła­ka­nie,  
     
			Już cię że­gna­my, mi­łe ko­cha­nie, 
     
			Już pła­ka­nie nie po­mo­że. 
     
			Już że­gna­my cię, nie­bo­żę, 
     
			
     
Że­gna­my cię — hej!...
     

 

		
		
	




Lecz Zbysz­ko przy­tu­lił po raz ostat­ni Da­nu­się do pier­si i trzy­mał ją dłu­go, do­pó­ty, do­pó­ki mu tchu star­czy­ło i do­pó­ki księż­na nie ode­rwa­ła jej od nie­go, aby ją prze­brać na dro­gę.



Tym­cza­sem ro­ze­dnia­ło zu­peł­nie. We dwor­cu roz­bu­dzi­li się wszy­scy i po­czę­li się krzą­tać. Do Zbysz­ka wszedł Czech, gier­mek, do­wie­dzieć się o zdro­wie i py­tać o roz­ka­zy.



— Przy­cią­gnij ło­że do okna — rzekł mu ry­cerz.



Czech przy­cią­gnął z ła­two­ścią ło­że do okna, ale zdzi­wił się, gdy Zbysz­ko ka­zał mu je otwo­rzyć — usłu­chał jed­nak i te­go roz­ka­zu, na­krył tyl­ko pa­na wła­snym ko­żu­chem, gdyż na dwo­rze chłod­no by­ło, choć chmur­no — i pa­dał śnieg mięk­ki a ob­fi­ty.



Zbysz­ko po­czął pa­trzeć: na dzie­dziń­cu przez le­cą­ce z chmur płat­ki śnie­go­we wi­dać by­ło san­ki, wo­kół nich sie­dzie­li na zszer­sze­nia­łych1526 i dy­mią­cych ko­niach lu­dzie Ju­ran­do­wi. Wszy­scy by­li zbroj­ni, a nie­któ­rzy mie­li bla­chy na ko­żu­chach, w któ­rych prze­glą­da­ły się bla­de i po­sęp­ne pro­mie­nie dnia. Las za­su­ło1527 cał­kiem śnie­giem; pło­tów i ko­ło­wro­ta pra­wie nie moż­na by­ło doj­rzeć.



Da­nu­sia wpa­dła jesz­cze do izby Zbysz­ka ca­ła już za­ku­ta­na w ko­żu­szek i li­sią szu­bę1528; jesz­cze raz ob­ję­ła za szy­ję i jesz­cze raz rze­kła mu na po­że­gna­nie:



— Cho­ciaż i od­jeż­dżam, tom two­ja.



A on ca­ło­wał jej rę­ce, po­licz­ki i oczy, któ­re le­d­wie by­ło wi­dać spod li­sie­go pu­chu, i mó­wił: 



— Bo­że cię strzeż! Bo­że cię pro­wadź! Mo­jaś ty już, mo­ja do śmier­ci!



I gdy znów ode­rwa­no ją od nie­go, pod­niósł się, ile mógł, wsparł gło­wę na oknie i pa­trzał; więc po­przez płat­ki śnie­go­we jak­by przez ja­ko­wąś za­sło­nę wi­dział, jak Da­nu­sia sia­da­ła do sa­nek, jak księż­na trzy­ma­ła ją dłu­go w ob­ję­ciach, jak ca­ło­wa­ły ją dwor­ki i jak ksiądz Wy­szo­niek że­gnał ją zna­kiem krzy­ża na dro­gę. Ob­ró­ci­ła się jesz­cze przed sa­mym od­jaz­dem ku nie­mu i wy­cią­gnę­ła rę­ce:



— Osta­waj z Bo­giem, Zbysz­ku!



— Bo­że, daj w Cie­cha­no­wie cię oba­czyć...



Ale śnieg pa­dał tak ob­fi­ty, jak­by chciał wszyst­ko zgłu­szyć i wszyst­ko prze­sło­nić, więc te ostat­nie sło­wa do­szły ich tak przy­tłu­mio­ne, że oboj­gu wy­da­ło się, iż wo­ła­ją na sie­bie — już z da­le­ka.












  
    Roz­dział dwu­dzie­sty szó­sty




Po ob­fi­tych śnie­gach na­sta­ły cięż­kie mro­zy i dni po­god­ne, su­che. Dniem bo­ry iskrzy­ły się w pro­mie­niach słoń­ca, lód po­pę­tał1529 rze­ki i usta­lił1530 ba­gna. Przy­szły ja­sne no­ce, wśród któ­rych mróz wzma­gał się do te­go stop­nia, że drze­wa pę­ka­ły z hu­kiem w le­sie; ptac­two zbli­ża­ło się do do­mostw;
	dro­gi sta­ły się nie­bez­piecz­ne z po­wo­du wil­ków, któ­re ję­ły1531 się zbie­rać w sta­da i na­pa­dać nie tyl­ko na po­je­dyn­czych lu­dzi, lecz i na wsie. Lud jed­nak ra­do­wał się w dym­nych cha­tach1532 przy ogni­skach, prze­po­wia­da­jąc po mroź­nej zi­mie rok uro­dzaj­ny, i we­so­ło cze­kał świąt, któ­re mia­ły nie­ba­wem na­dejść.



Le­śny dwo­rzec ksią­żę­cy opu­sto­szał. Księż­na1533 wraz z dwo­rem i księ­dzem Wy­szoń­kiem wy­je­cha­ła do Cie­cha­no­wa. Zbysz­ko, znacz­nie już zdrow­szy, ale nie dość jesz­cze moc­ny, by na koń siąść, zo­stał w dwor­cu ra­zem ze swy­mi ludź­mi, z San­de­ru­sem, z gierm­kiem Cze­chem i z miej­sco­wą służ­bą, nad któ­rą mia­ła do­zór sta­tecz­na szlach­cian­ka peł­nią­ca obo­wiąz­ki go­spo­dy­ni.



Lecz du­sza w ry­ce­rzu rwa­ła się do mło­dej żo­ny. By­ła mu wpraw­dzie nie­zmier­ną osło­dą myśl, że Da­nu­sia już jest je­go i żad­na moc ludz­ka nie zdo­ła mu jej od­jąć, ale z dru­giej stro­ny taż sa­ma myśl po­tę­go­wa­ła je­go tę­sk­no­tę.



Po ca­łych dniach wzdy­chał do tej chwi­li, w któ­rej bę­dzie mógł dwo­rzec opu­ścić, i roz­wa­żał, co wów­czas ma uczy­nić, gdzie je­chać i jak Ju­ran­da prze­jed­nać. Mie­wał też chwi­le cięż­kie­go nie­po­ko­ju, ale w ogó­le przy­szłość przed­sta­wia­ła mu się ra­do­śnie. Ko­chać Da­nuś­kę i łu­skać heł­my z pa­wi­mi pió­ra­mi — oto mia­ło być je­go ży­cie. Czę­sto­kroć bra­ła go ocho­ta po­roz­ma­wiać o tym z Cze­chem, któ­re­go po­lu­bił, ale za­uwa­żył, że Czech, od­da­ny du­szą ca­łą Ja­gien­ce, nie­rad roz­ma­wiał o Da­nu­si, on zaś zwią­za­ny ta­jem­ni­cą nie mógł mu po­wie­dzieć wszyst­kie­go, co się sta­ło.



Zdro­wie je­go po­lep­sza­ło się jed­nak z każ­dym dniem. Na ty­dzień przed Wi­gi­lią do­siadł po raz pierw­szy ko­nia i choć czuł, że nie mógł­by jesz­cze te­go uczy­nić w zbroi, jed­nak­że na­brał otu­chy. Nie spo­dzie­wał się zresz­tą, by mia­ła go za­sko­czyć po­trze­ba pręd­kie­go przy­wdzia­nia pan­ce­rza i heł­mu, a w naj­gor­szym ra­zie tu­szył1534, iż wkrót­ce bę­dzie miał i na to dość sił. W izbie pró­bo­wał dla za­bi­cia cza­su pod­no­sić miecz i szło mu nie­źle; to­pór oka­zał się tyl­ko dla nie­go za cięż­ki, mnie­mał wsze­la­ko, że chwy­ciw­szy to­po­rzy­sko1535 w obie dło­nie zdo­łał­by już sku­tecz­nie mach­nąć.



Na ko­niec, na dwa dni przed Wi­gi­lią, ka­zał wy­mo­ścić wo­zy, po­kul­ba­czyć1536 ko­nie i oznaj­mił Cze­cho­wi, że po­ja­dą do Cie­cha­no­wa. Wier­ny gier­mek za­tro­skał się nie­co, zwłasz­cza że na dwo­rze był mróz trza­ska­ją­cy, ale Zbysz­ko rzekł mu:



— Nie two­ja gło­wa, Gło­wa­czu (tak go bo­wiem z pol­ska na­zy­wał). Nic tu po nas w tym dwor­cu, a choć­bym miał za­cho­rzeć, toć sta­run­ku1537 w Cie­cha­no­wie nie za­brak­nie. Wresz­cie po­ja­dę nie kon­no, ale w sa­niach, po szy­ję w sia­nie i pod skó­ra­mi, a do­pie­ro pod sa­mym Cie­cha­no­wem na koń się prze­sią­dę.



I tak się sta­ło. Czech już prze­znał1538 swe­go mło­de­go pa­na i wie­dział, że nie­do­brze mu się prze­ciw­iać, a jesz­cze go­rzej nie speł­nić w lot roz­ka­zu;
	więc w go­dzi­nę póź­niej ru­szo­no. W chwi­li od­jaz­du Zbysz­ko, wi­dząc San­de­ru­sa ła­du­ją­ce­go się na sa­nie wraz ze swo­ją skrzy­nią, rzekł mu:



— A ty cze­goś się do mnie przy­cze­pił jak rzep do owczej weł­ny?... Mó­wi­łeś, że chcesz do Prus.



— Mó­wi­łem, że chcę do Prus — rzekł San­de­rus — ale jak­że mi tam sa­me­mu iść w ta­kie śnie­gi? Wil­cy mnie zje­dzą, nim pierw­sza gwiaz­da zej­dzie, a tu też nie mam po co osta­wać. Wo­lej1539 mi w mie­ście lu­dzi po­boż­no­ścią bu­do­wać, świę­tym to­wa­rem ich da­rzyć i z dia­bel­skich obie­rzy1540 ra­to­wać, ja­kom Oj­cu wszyst­kie­go chrze­ści­jań­stwa1541 w Rzy­mie za­przy­siągł. A prócz te­go okrut­niem wa­szą mi­łość po­ko­chał, więc jej nie opusz­czę przed odej­ściem do Rzy­mu, bo mo­że się zda­rzy i ja­ko­wą przy­słu­gę od­dać.



— Za­wsze on za was, pa­nie, go­tów zjeść i wy­pić — rzekł na to Czech — i ta­ką przy­słu­gę naj­bar­dziej rad by od­dać. Ale je­śli nas za wiel­ka chma­ra wil­ków w prza­sny­skim bo­ru opad­nie, to im go rzu­cim na od­pra­wę1542, bo na nic lep­sze­go się nie przy­go­dzi1543.



— A wy pa­trz­cie, by wam grzesz­ne sło­wo do wą­sów nie przy­mar­z­ło — od­parł San­de­rus — gdyż ta­ko­we so­ple tyl­ko w pie­kiel­nym ogniu top­nie­ją.



— O wa! — rzekł Gło­wacz, się­ga­jąc rę­ka­wi­cą do wą­sów, któ­re le­d­wie po­czy­na­ły mu się sy­pać — pier­wej1544spró­bu­ję za­grzać pi­wa na po­pa­sie, ale to­bie go nie dam.



— A przy­ka­za­nie jest: spra­gnio­ne­go na­po­ić. No­wy grzech!



— To ci dam wia­dro wo­dy, a tym­cza­sem na­ści1545, co mam pod rę­ką.



I tak mó­wiąc, na­brał śnie­gu, ile mógł dwie­ma rę­ka­wi­ca­mi ob­jąć, i rzu­cił nim w bro­dę San­de­ru­sa, ale ów uchy­lił się i rzekł:



— Nic po was w Cie­cha­no­wie, bo tam już jest cho­wa­ny1546 niedź­wia­dek, co śnie­giem pra­ska.



Tak to oni prze­ko­ma­rza­li się ze so­bą, do­syć się lu­biąc wza­jem­nie. Zbysz­ko jed­nak­że nie za­bro­nił San­de­ru­so­wi je­chać ze so­bą, al­bo­wiem cu­dacz­ny ów czło­wiek ba­wił go, a za­ra­zem zda­wał się być istot­nie do nie­go przy­wią­za­ny. Ru­szy­li więc z dwor­ca le­śne­go ja­snym ran­kiem w mróz tak wiel­ki, że trze­ba by­ło ko­nie okry­wać. Ca­ła kra­ina le­ża­ła pod ob­fi­tym śnie­giem.



Da­chy chat le­d­wie by­ło spod nie­go wi­dać, a miej­sca­mi dy­my zda­wa­ły się wy­cho­dzić wprost z bia­łych zasp i szły w gó­rę strze­li­ste, ró­żo­we od po­ran­ku, roz­sze­rzo­ne u szczy­tu w ki­ście, po­dob­ne do ry­cer­skich pió­ro­pu­szów.



Zbysz­ko je­chał na wo­zie, raz, dla za­osz­czę­dze­nia sił, a po wtó­re, dla wiel­kie­go zim­na, przed któ­rym ła­twiej się by­ło uchro­nić w wy­mosz­czo­nych sia­nem i skó­ra­mi wo­zach. Ka­zał też Gło­wa­czo­wi przy­siąść się do sie­bie i mieć ku­szę na po­do­rę­dziu1547 od wil­ków, tym­cza­sem zaś ga­wę­dził z nim we­so­ło.



— W Prza­sny­szu — rzekł — je­no1548 ko­nie po­pa­siem, roz­grze­jem się i za­raz ru­szy­my da­lej.



— Do Cie­cha­no­wa?



— Na­przód do Cie­cha­no­wa pań­stwu się po­kło­nić i na­bo­żeń­stwa za­żyć.



— A po­tem? — py­tał Gło­wacz.



Zbysz­ko uśmiech­nął się i od­rzekł:



— Po­tem, kto wie, czy nie do Bog­dań­ca.



Czech spoj­rzał na nie­go ze zdzi­wie­niem. W gło­wie bły­snę­ła mu myśl, że mo­że mło­dy pan wy­rzekł się Ju­ran­dów­ny, i wy­da­ło mu się to tym po­dob­niej­szym do praw­dy, po­nie­waż Ju­ran­dów­na wy­je­cha­ła, o uszy zaś Cze­cha od­bi­ła się w le­śnym dwor­cu wia­do­mość, że pan na Spy­cho­wie prze­ciw­ny1549 był mło­de­mu ry­ce­rzo­wi. Więc ucie­szył się po­czci­wy gier­mek, bo cho­ciaż mi­ło­wał Ja­gien­kę, ale pa­trzał na nią, tak jak na gwiaz­dę na nie­bie i rad by był oku­pić jej szczę­ście choć­by krwią wła­sną, Zbysz­ka też po­ko­chał i z ca­łej du­szy pra­gnął oboj­gu do śmier­ci słu­żyć.



— To już wa­sza mi­łość osię­dzie na dzie­dzi­nie! — rzekł z ra­do­ścią.



— Jak­że mi na dzie­dzi­nie sie­dzieć — od­po­wie­dział Zbysz­ko — kie­dym owych ry­ce­rzy krzy­żo­wych po­zwał, a przed­tem jesz­cze Lich­ten­ste­ina?



Mó­wił de Lor­che, że po­noć mistrz ma kró­la w go­ści­nę do To­ru­nia za­pro­sić, to się do kró­lew­skich pocz­tów przy­cze­pię — i tak my­ślę, że w To­ru­niu Pan Za­wi­sza z Gar­bo­wa1550 ali­bo pan Po­wa­ła z Ta­cze­wa1551 wy­pro­si mi u pa­na na­sze­go po­zwo­leń­stwo, abym się mógł na ostre1552 z ty­mi mni­cha­mi po­ty­kać. Pew­ni­kiem1553 wy­stą­pią oni z gierm­ka­mi, więc i to­bie przyj­dzie się spo­tkać.



— Już bym też chy­ba sam mni­chem ostał, gdy­by mia­ło być ina­czej — rzekł Czech.



Zbysz­ko spoj­rzał na nie­go z za­do­wo­le­niem.



— No i nie bę­dzie te­mu do­brze, któ­ry ci się pod że­la­zi­wo na­wi­nie. Pan Je­zus dał ci si­łę okrut­ną, ale źle byś uczy­nił, gdy­byś nią zbyt­nio pu­szył, al­bo­wiem pra­we­mu gierm­ko­wi po­ko­ra przy­stoi.



Czech po­czął ki­wać gło­wą na znak, że si­łą nie bę­dzie pu­szył, ale jej też i na Niem­ców nie po­ską­pi — a Zbysz­ko uśmie­chał się w dal­szym cią­gu, ale już nie do gierm­ka, tyl­ko do wła­snych my­śli.



— Sta­ry pan bę­dzie rad1554, gdy wró­cim — rzekł po chwi­li Gło­wacz — i w Zgo­rze­li­cach też bę­dą ra­dzi.



Zbysz­ko­wi sta­nę­ła Ja­gien­ka tak w oczach, jak­by przy nim sie­dzia­ła na sa­niach. By­wa­ło to za­wsze, że gdy wy­pad­kiem o niej po­my­ślał, to wi­dział ją ogrom­nie wy­raź­nie...



„Nie! — rzekł so­bie — nie bę­dzie ona ra­da, bo je­śli wró­cę do Bog­dań­ca, to z Da­nuś­ką, a ona niech bie­rze in­ne­go...” Tu mi­gnę­li mu przed oczy­ma: Wilk z Brzo­zo­wej i mło­dy Cztan z Ro­go­wa — i na­gle uczy­ni­ło mu się przy­kro na myśl, że dziew­czy­na mo­że pójść w rę­ce jed­ne­go z tych dwóch. „Wo­lej 1555by lep­sze­go ja­kie­go zna­la­zła — mó­wił so­bie w du­szy — bo to pi­woż­ło­py i ko­ste­ry1556, a dziew­ka uczci­wa jest”. Po­my­ślał też i o tym że stry­jo­wi, gdy się do­wie o tym, co za­szło, bę­dzie okrut­nie mar­kot­no1557, ale po­cie­szył się wraz my­ślą, że Mać­ko­wi cho­dzi­ło za­wsze w pierw­szym rzę­dzie o ród i o do­stat­ki, któ­re mo­gły zna­cze­nie ro­du pod­nieść. Ja­gien­ka by­ła wpraw­dzie bli­żej, bo o mie­dzę, ale za to Ju­rand więk­szy był dzie­dzic od Zy­cha ze Zgo­rze­lic, wiec ła­two by­ło prze­wi­dzieć, że Mać­ko nie bę­dzie dłu­go krzyw1558 o ta­ki zwią­zek, tym bar­dziej że wie­dział prze­cie o mi­ło­ści bra­tan­ka i o tym, ile ów Da­nu­si za­wdzię­cza... Po­mru­czy, a po­tem bę­dzie rad i po­cznie Da­nuś­kę mi­ło­wać jak wła­sne dziec­ko!



I na­gle ser­ce w Zbysz­ku po­ru­szy­ło się przy­wią­za­niem i tę­sk­no­tą do te­go stryj­ca, któ­ry był czło­wiek twar­dy, a prze­cie tak go ko­chał jak źre­ni­cę oka;
	w bi­twach je­go wię­cej strzegł niź­li sie­bie, dla nie­go łup brał, dla nie­go za­bie­gał o ma­jęt­ność. Dwóch ich by­ło oto sa­mot­ni­ków na świe­cie! — krew­nych na­wet nie mie­li, chy­ba da­le­kich jak opat — więc gdy, by­wa­ło, przy­szło im się cza­sem roz­łą­czyć, to je­den bez dru­gie­go nie wie­dział, co po­cząć, a zwłasz­cza sta­ry, któ­ry ni­cze­go już dla sie­bie nie po­żą­dał.



— Hej! bę­dzie rad, bę­dzie rad! — po­wta­rzał so­bie Zbysz­ko — i te­go bym je­no chciał, że­by mnie i Ju­rand tak przy­jął, ja­ko on mnie przyj­mie.



I pró­bo­wał so­bie wy­obra­zić, co też po­wie i po­cznie Ju­rand, gdy się o ślu­bie do­wie. By­ło w tej my­śli tro­chę nie­po­ko­ju, ale nie­zbyt wie­le, wła­śnie dla­te­go że już klam­ka za­pa­dła. Na bit­kę nie wy­pa­da­ło prze­cie Ju­ran­do­wi go wy­zy­wać, gdy­by zaś zbyt­nio się sprze­ci­wiał, to mógł mu Zbysz­ko od­po­wie­dzieć tak: „Przy­stań­cie1559, pó­ki pro­szę, bo wa­sze pra­wo do Da­nuś­ki ludz­kie, a mo­je bo­skie — i nie wa­sza te­raz ona, je­no mo­ja”. Coś tam za­sły­szał w swo­im cza­sie od pew­ne­go kle­ry­ka bie­głe­go w Pi­śmie, że nie­wia­sta po­win­na po­rzu­cić oj­ca i mat­kę, a pójść za mę­żem — więc czuł, że przy nim więk­sza moc. Nie spo­dzie­wał się jed­nak, by mię­dzy nim a Ju­ran­dem mia­ło dojść aż do za­wzię­tej nie­zgo­dy i zło­ści, li­czył bo­wiem, że du­żo wskó­ra­ją proś­by Da­nu­si, a rów­nie wie­le, je­śli nie wię­cej, wsta­wien­nic­two księ­cia, któ­re­go Ju­rand był pod­wład­nym, i księż­ny, któ­rą umi­ło­wał ja­ko opie­kun­kę swe­go dziec­ka.



W Prza­sny­szu ra­dzo­no im zo­stać na noc­leg, ostrze­ga­jąc ich przed wil­ka­mi, któ­re z po­wo­du mro­zów po­zbi­ja­ły się w sta­da tak wiel­kie, że na­pa­da­ły na­wet gro­mad­nie ja­dą­cych lu­dzi. Zbysz­ko jed­nak nie chciał na to zwa­żać, al­bo­wiem zda­rzy­ło się, iż w go­spo­dzie spo­tka­li kil­ku ry­ce­rzy ma­zo­wiec­kich z pocz­ta­mi, któ­rzy też je­cha­li do księ­cia do Cie­cha­no­wa, i kil­ku zbroj­nych kup­ców z sa­me­go Cie­cha­no­wa, pro­wa­dzą­cych ła­dow­ne wo­zy z Prus. W tak wiel­kiej ku­pie nie by­ło nie­bez­pie­czeń­stwa, więc ru­szy­li na noc, choć pod wie­czór ze­rwał się na­gle wiatr, na­gnał chmur i po­czę­ła się za­dym­ka. Je­cha­li, trzy­ma­jąc się bli­sko jed­ni dru­gich, ale tak wol­no, iż Zbysz­ko po­czął my­śleć, iż nie zdą­żą na Wi­lię1560. W nie­któ­rych miej­scach trze­ba by­ło roz­ko­py­wać za­spy, gdyż ko­nie wca­le nie mo­gły przejść. Szczę­ściem, dro­ga le­śna nie by­ła błęd­na. Jed­nak­że zmierzch już był na świe­cie, gdy doj­rze­li Cie­cha­nów.



Mo­że na­wet by­li­by jeź­dzi­li wo­kół mia­sta wśród śnież­nych tu­ma­nów i po­świ­stu wi­chrów, nie do­my­śla­jąc się, że są tuż, gdy­by nie ognie pło­ną­ce na wznie­sie­niu, na któ­rym bu­do­wa­no no­wy za­mek. Nikt już do­brze nie wie­dział, czy w wi­gi­lię Bo­że­go Na­ro­dze­nia pa­lo­no te ognie dla go­ści, czy dla ja­kie­goś sta­ro­żyt­ne­go zwy­cza­ju, ale też i nikt ze Zbysz­ko­wych to­wa­rzy­szów te­raz o tym nie my­ślał — wszy­scy bo­wiem chcie­li zna­leźć jak naj­prę­dzej ochro­nę w mie­ście.



Tym­cza­sem za­mieć zwięk­sza­ła się co­raz bar­dziej. Ostry i mroź­ny wiatr niósł nie­zmier­ne tu­ma­ny śnież­ne, tar­gał drze­wa­mi, hu­czał, sza­lał, pod­ry­wał ca­łe za­spy, pod­no­sił je w gó­rę, skrę­cał, roz­py­lał, przy­kry­wał ni­mi wo­zy, ko­nie, ciął po twa­rzach po­dróż­ni­ków jak­by ostrym pia­skiem — tłu­mił im od­dech w pier­siach i mo­wę. Gło­su ko­ła­tek przy­twier­dzo­nych do dy­sz­lów nie by­ło wca­le sły­chać, na­to­miast w wy­ciu i po­świ­ście wi­chru od­zy­wa­ły się ja­kieś gło­sy ża­ło­sne jak­by wy­cie wil­cze, jak­by od­le­głe rże­nie ko­ni, a cza­sem jak­by peł­ne trwo­gi ludz­kie wo­ła­nie o ra­tu­nek. Wy­czer­pa­ne ko­nie po­czę­ły się spie­rać bo­ka­mi o sie­bie i iść co­raz wol­niej.



— Hej, kur­nia­wa1561 też to, kur­nia­wa! — rzekł zdy­sza­nym gło­sem Czech — szczę­ście, pa­nie, że­śmy pod mia­stem i że owe ognie się pa­lą, bo ina­czej źle by by­ło z na­mi.



— Kto w po­lu, te­mu śmierć — od­rzekł Zbysz­ko — ale owo i ognia już nie wi­dzę.



— Bo tu­man1562 ta­ki, że i ogień nie prze­świe­ci. A mo­że roz­mio­tło drwa i wę­gle.



Na in­nych wo­zach roz­ma­wia­li tak­że kup­cy i ry­ce­rze, że ko­go za­mieć z da­la od sie­dzib ludz­kich uła­pi, ten już dzwo­nów ju­tro nie usły­szy. Lecz Zbysz­ko za­nie­po­ko­ił się na­gle i rzekł: 



— Nie daj Bóg, aby tam Ju­rand był gdzie w dro­dze.



Czech, lu­bo1563 cał­kiem za­ję­ty wpa­try­wa­niem się w stro­nę ognisk, usły­szaw­szy sło­wa Zbysz­ka od­wró­cił jed­nak gło­wę i za­py­tał:



— To pan ze Spy­cho­wa miał zje­chać?



— Miał.



— Z pan­ną?



— A ogień to ci na­praw­dę prze­sło­ni­ło — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



I rze­czy­wi­ście pło­mień przy­gasł, ale na­to­miast na dro­dze tuż przy ko­niach i sa­niach zja­wi­ło się kil­ku jeźdź­ców.



— A cze­go na­stę­pu­jesz? — za­wo­łał czuj­ny Czech, chwy­ta­jąc ku­szę. — Kto wy?



— Lu­dzie ksią­żę­cy, wy­sła­ni w po­moc po­dróż­nym.



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus!



— Na wie­ki wie­ków.



— Pro­wadź­cie do mia­sta! — ozwał się Zbysz­ko.



— Czy nikt z was nie ostał?



— Nikt.



— Skąd je­dzie­cie?



— Od Prza­sny­sza.



— A wię­cej po­dróż­nych nie wi­dzie­li­ście po dro­dze?



— Nie wi­dzie­li­śmy. Ale mo­że znaj­dą się na in­nych go­ściń­cach.



— Na wszyst­kich lu­dzie szu­ka­ją. Jedź­cie za na­mi. Zje­cha­li­ście z dro­gi!
	W pra­wo!



I za­wró­ci­li ko­nie. Przez czas ja­kiś sły­chać by­ło tyl­ko szum wi­chru.



— Si­ła1564 go­ści w sta­rym zam­ku? — spy­tał po chwi­li Zbysz­ko.



Naj­bliż­szy jeź­dziec nie do­sły­szaw­szy po­chy­lił się ku nie­mu:



— Ja­ko zaś mó­wi­cie, pa­nie?



— Py­tam, czy si­ła go­ści u księ­stwa?



— Po sta­re­mu: jest dość!



— A dzie­dzi­ca ze Spy­cho­wa nie ma?



— Nie ma, ale go cze­ka­ją. Po­je­cha­li też lu­dzie na­prze­ciw.



— Z ka­gan­ka­mi?



— Za­śby tam wiatr po­zwo­lił!



Lecz da­lej nie mo­gli roz­ma­wiać, bo szum za­mie­ci wzmógł się jesz­cze.



— Czy­ste dia­bel­skie we­se­le! — ozwał się Czech.



Zbysz­ko jed­nak ka­zał mu mil­czeć i pa­skud­ne­go imie­nia nie wy­wo­ły­wać.



— Nie wiesz to — rzekł — że w ta­kie świę­ta dia­bel­ska moc tru­chle­je i że dia­bły w prze­rę­ble się cho­wa­ją?
	Jed­ne­go raz pod San­do­mie­rzem ry­ba­cy przed Wi­lią w nie­wo­dzie1565 zna­leź­li: trzy­mał szczu­pa­ka w py­sku, ale jak go głos dzwo­nów do­szedł, za­raz omdlał, oni za­sie ki­ja­mi go tłu­kli aż do wie­cze­rzy. Już­ci wi­chu­ra tę­ga jest, ale to z Pa­na Je­zu­so­we­go po­zwo­leń­stwa, któ­ren wi­dać chce, że­by ju­trzej­szy dzień był tym ra­do­śniej­szy.



— Ba! By­li­śmy tuż pod mia­stem, a wsze­la­ko gdy­by nie ci lu­dzie, jeź­dzi­li­by­śmy mo­że i do pół­noc­ka, gdyż ju­że­śmy z dro­gi zje­cha­li — od­po­wie­dział Gło­wacz.



— Bo ogień przy­gasł.



Tym­cza­sem wje­cha­li jed­nak rze­czy­wi­ście do mia­sta. Za­spy śnie­go­we le­ża­ły tam w uli­cach jesz­cze więk­sze, tak wiel­kie, że w wie­lu miej­scach za­kry­wa­ły nie­mal okna, z któ­re­go to po­wo­du błą­dząc za mia­stem, nie mo­gli doj­rzeć świa­teł. Ale na­to­miast wi­cher mniej tu da­wał się we zna­ki. Na uli­cach by­ły pust­ki, miesz­cza­nie sie­dzie­li już przy Wi­lii. Przed nie­któ­ry­mi do­ma­mi chłop­cy z ja­słecz­ka­mi1566 i z ko­zą śpie­wa­li, mi­mo za­mie­ci, ko­lę­dy.
	Na ryn­ku też by­ło wi­dać lu­dzi po­owi­ja­nych w gro­cho­wi­ny1567 i uda­ją­cych niedź­wie­dzi, ale w ogó­le by­ło pu­sto. Kup­cy, któ­rzy to­wa­rzy­szy­li Zbysz­ko­wi i in­nej szlach­cie w dro­dze, zo­sta­li w mie­ście, owi zaś je­cha­li da­lej do sta­re­go zam­ku, w któ­rym miesz­kał ksią­żę1568 i któ­ry, ma­jąc już szy­by szkla­ne, za­ja­śniał przed ni­mi we­so­ło mi­mo za­wiei, gdy pod­je­cha­li bli­żej.



Zwo­dzo­ny most na ro­wie był spusz­czo­ny, gdyż daw­ne cza­sy li­tew­skich na­pa­dów mi­nę­ły, a Krzy­ża­cy, prze­wi­du­jąc woj­nę z kró­lem pol­skim, sa­mi szu­ka­li przy­jaź­ni księ­cia ma­zo­wiec­kie­go. Je­den z lu­dzi ksią­żę­cych za­dął w róg i wnet otwo­rzo­no bra­mę. By­ło przy niej kil­ku­na­stu łucz­ni­ków, ale na mu­rach i blan­kach1569 ani ży­wej du­szy, gdyż ksią­żę po­zwo­lił stra­żom zejść.
	Na­prze­ciw go­ści wy­szedł sta­ry Mro­ko­ta, któ­ry już był przy­je­chał przed dwo­ma dnia­mi, i po­wi­taw­szy ich w imie­niu księ­cia za­pro­wa­dził do izb, w któ­rych mo­gli się przy­brać god­niej do sto­łu.



Zbysz­ko po­czął go za­raz wy­py­ty­wać o Ju­ran­da ze Spy­cho­wa, ów zaś od­rzekł, że go nie ma, ale się go spo­dzie­wa­ją, gdyż obie­cał prze­cie przy­je­chać, a gdy­by był za­cho­rzał moc­niej, to dał­by znać. Wy­sła­li jed­nak na­prze­ciw kil­ku­na­stu jeźdź­ców, bo ta­kiej za­wiei naj­star­si lu­dzie nie pa­mię­ta­ją.



— To mo­że nie­za­dłu­go tu bę­dą.



— Wie­ra1570, że nie­za­dłu­go. Księż­na ka­za­ła po­sta­wić dla nich mi­ski przy wspól­nym sto­le.



Więc Zbysz­ko, choć za­wsze strach mu by­ło tro­chę Ju­ran­da, ura­do­wał się w ser­cu i mó­wił so­bie: „Choć­by też nie wiem, co czy­nił, te­go nie od­ro­bi, że to żo­na mo­ja przy­jeż­dża, mo­ja nie­wia­sta, mo­ja Da­nuś­ka naj­mil­sza!” I gdy so­bie to po­wta­rzał, le­d­wie wła­sne­mu szczę­ściu mógł uwie­rzyć. Po czym po­my­ślał, że mo­że mu tam już wszyst­ko wy­zna­ła, mo­że go prze­jed­na­ła i upro­si­ła, że­by ją za­raz od­dał. „Po praw­dzie, to i cóż ma lep­sze­go do zro­bie­nia? Ju­rand jest chłop mą­dry i wie, że choć­by mi jej bro­nił, to ją i tak we­zmę, bo mo­je pra­wo moc­niej­sze”. Tym­cza­sem prze­bie­ra­jąc się, roz­ma­wiał z Mro­ko­tą, wy­py­tu­jąc o zdro­wie księ­cia, a szcze­gól­nie księż­ny, któ­rą jesz­cze od byt­no­ści w Kra­ko­wie po­ko­chał jak mat­kę. Rad też był do­wie­dziaw­szy się, że w zam­ku wszy­scy zdro­wi i we­se­li, cho­ciaż księż­na wiel­ce po swo­jej mi­łej śpie­wacz­ce tę­sk­ni­ła.



Gry­wa jej te­raz na lu­teń­ce Ja­gien­ka, któ­rą księż­na dość lu­bi, ale już nie tak.



— Ja­ka Ja­gien­ka? — za­py­tał ze zdzi­wie­niem Zbysz­ko.



— Ja­gien­ka z Dłu­go­la­su, wnucz­ka sta­re­go pa­na z Dłu­go­la­su. Gład­ka1571 dziew­ka, w któ­rej się ów Lo­ta­ryń­czyk roz­ko­chał.



— To pan de Lor­che tu jest?



— Gdzie by miał być? Prze­cie z le­śne­go dwor­ca tu przy­je­chał i sie­dzi, bo mu do­brze. Nie brak na­sze­mu księ­ciu ni­g­dy go­ści.



— Rad go oba­czę, bo to ry­cerz, któ­re­mu w ni­czym nie przy­ga­nić1572.



— I on też was mi­łu­je. Ale już chodź­my, gdyż księ­stwo wraz do sto­łu za­się­dą.



I po­szli. W sa­li sto­ło­wej w dwóch ko­mi­nach pa­li­ły się wiel­kie ognie, nad któ­ry­mi czu­wa­li pa­choł­ko­wie, i ro­iło się już od go­ści i dwo­rzan. Ksią­żę wszedł pierw­szy w to­wa­rzy­stwie wo­je­wo­dy i kil­ku przy­bocz­nych. Zbysz­ko po­chy­lił mu się do ko­lan, a na­stęp­nie uca­ło­wał je­go rę­kę.



On zaś ści­snął go za gło­wę, na­stęp­nie od­wiódł­szy go nie­co na stro­nę, rzekł:



— Ju­ści o wszyst­kim wiem. Mrucz­no mi by­ło1573 z po­cząt­ku, że­ście to bez me­go po­zwo­leń­stwa uczy­ni­li, ale po praw­dzie nie by­ło cza­su, bom ja w oną po­rę był w War­sza­wie, gdzie i świę­ta chcia­łem prze­pę­dzić. Wia­do­ma wresz­cie rzecz, iż jak się nie­wia­sta cze­go chy­ci1574, to się i nie prze­ciw, bo nic nie wskó­rasz. Księż­na pa­ni wam ży­czy jak mat­ka, a i ja za­wdy1575 wo­lę jej do­go­dzić niż się prze­ciw­ić, z ta­ko­wej przy­czy­ny, aby zaś smut­ku i pła­ka­nia jej oszczę­dzić.



Zbysz­ko po­chy­lił się po raz wtó­ry do ko­lan ksią­żę­cych.



— Daj Bóg wa­szej ksią­żę­cej mi­ło­ści od­słu­żyć.



— Chwa­lić Je­go imię, żeś już zdrów. Po­wiedz­że księż­nie, ja­kom cię życz­li­wie przy­jął, to się nie­wia­sta ucie­szy! Bo­ga mi! Jej ucie­cha — mo­ja ucie­cha!
	Ju­ran­do­wi za to­bą do­bre sło­wo też rzek­nę i tak my­ślę, że po­zwo­leń­stwo da, bo on też księż­nę mi­łu­je.



— Choć­by i nie chciał dać, to mo­je pra­wo pierw­sze.



— Two­je pra­wo pierw­sze i mu­si się zgo­dzić, ale bło­go­sła­wień­stwa mo­że wam umknąć. Prze­mo­cą mu te­go nikt nie wy­drze, a bez ro­dzi­ciel­skie­go bło­go­sła­wień­stwa nie masz i bo­skie­go.



Za­tro­skał się Zbysz­ko, usły­szaw­szy te sło­wa, gdyż do­tąd o tym nie po­my­ślał. W tej chwi­li jed­nak we­szła księż­na z Ja­gien­ką z Dłu­go­la­su i z in­ny­mi dwór­ka­mi, więc sko­czył po­kło­nić się pa­ni, ona zaś po­wi­ta­ła go jesz­cze ła­ska­wiej od księ­cia i za­raz po­czę­ła mu mó­wić o spo­dzie­wa­nym przy­jeź­dzie Ju­ran­da. Oto mi­sy dla nich za­sta­wio­ne, a lu­dzie wy­sła­ni, by ich prze­pro­wa­dzić wśród za­mie­ci. Z wie­cze­rzą wi­gi­lij­ną cze­kać już dłu­żej nie po­dob­na, bo pan te­go nie lu­bi, ale oni pew­nie zja­dą, nim wie­cze­rza się skoń­czy.



— Co do Ju­ran­da — mó­wi­ła księż­na — bę­dzie we­dle na­tchnie­nia Bo­że­go. Al­bo mu po­wiem dziś wszyst­ko, al­bo ju­tro po pa­ster­ce, a ksią­żę też przy­obie­cał, że swo­je sło­wo do­ło­ży. Za­wzię­ty by­wa Ju­rand, ale nie dla tych, któ­rych mi­łu­je, i nie dla tych, któ­rym po­wi­nien.



Tu po­czę­ła mó­wić Zbysz­ko­wi, jak się ma z te­ściem za­cho­wać, by go, broń Bo­że, nie ura­zić i do za­wzię­to­ści nie przy­wieść. By­ła w ogó­le do­brej my­śli, ale kto by le­piej znał świat i pa­trzył by­strzej od Zbysz­ka, ten za­uwa­żył­by w sło­wach jej pe­wien nie­po­kój. Mo­że by­ło tak dla­te­go, że pan ze Spy­cho­wa nie był w ogó­le czło­wiek ła­twy, a mo­że też po­czę­ła się księż­na trwo­żyć nie­co tym, że ich tak dłu­go nie by­ło wi­dać. Wie­ja1576 sta­wa­ła się na dwo­rze co­raz okrut­niej­sza i wszy­scy mó­wi­li, że ko­go w szcze­rym po­lu zła­pie, ten mo­że i zo­stać; księż­nie jed­nak­że przy­cho­dzi­ło do gło­wy i in­ne przy­pusz­cze­nie: mia­no­wi­cie, że Da­nuś­ka wy­zna­ła oj­cu, iż jest już ślu­bem ze Zbysz­kiem po­łą­czo­na, a ów, ob­ra­ziw­szy się, po­sta­no­wił wca­le do Cie­cha­no­wa nie przy­jeż­dżać. Nie chcia­ła jed­nak pa­ni zwie­rzyć się Zbysz­ko­wi z tych my­śli, a na­wet nie by­ło na to i cza­su, gdyż pa­choł­cy po­czę­li wno­sić ja­dło i za­sta­wiać je na sto­le. Zdą­żył wsze­la­ko Zbysz­ko pod­jąć ją jesz­cze pod no­gi i za­py­tać:



— A je­śli przy­ja­dą, to ja­ko­że bę­dzie, mi­ło­ści­wa pa­ni? Mó­wił mi Mro­ko­ta, że dla Ju­ran­da jest osob­na izba, gdzie też i dla gierm­ków znaj­dzie się sia­no na po­sła­nie. Ale ja­ko­że bę­dzie?...



A księż­na po­czę­ła się śmiać i ude­rzyw­szy go z lek­ka rę­ka­wi­cą po twa­rzy, rze­kła:



— Ci­chaj! Cze­góż? Wi­dzi­cie go!



I ode­szła ku księ­ciu, przed któ­rym rę­ko­daj­ni1577 wy­su­nę­li już krze­sło, aby mógł na nim za­siąść. Przed­tem jed­nak je­den z nich po­dał mu pła­ską mi­sę, peł­ną cien­ko po­kra­ja­ne­go plac­ka i opłat­ków, któ­ry­mi ksią­żę miał się dzie­lić z go­ść­mi, dwo­rza­ny i służ­bą. Dru­gą po­dob­ną trzy­mał dla księż­ny pięk­ny wy­ro­stek1578, syn kasz­te­la­na1579 so­cha­czew­skie­go. Po prze­ciw­nej stro­nie sto­łu stał ksiądz Wy­szo­niek, któ­ry miał bło­go­sła­wić usta­wio­ną na pach­ną­cym sia­nie wie­cze­rzę. A wtem we drzwiach uka­zał się czło­wiek po­kry­ty śnie­giem i po­czął wo­łać gło­śno:



— Mi­ło­ści­wy pa­nie!



— Cze­go? — rzekł ksią­żę, nie­rad1580, iż mu prze­ry­wa­ją ob­rzą­dek.



— Na Ra­dza­now­skim go­ściń­cu cał­kiem przy­sy­pa­ło ja­kichś po­dróż­nych. Lu­dzi nam trze­ba wię­cej, by ich od­grześć1581.



Zlę­kli się, usły­szaw­szy to, wszy­scy, za­trwo­żył się ksią­żę i zwró­ciw­szy się do kasz­te­la­na so­cha­czew­skie­go, za­krzyk­nął:



— Kon­nych z ło­pa­ta­mi ży­wo.



Po czym do zwia­stu­na no­wi­ny:



— Wie­la przy­sy­pa­nych?



— Nie mo­glim zmiar­ko­wać. Dmie okrut­nie. Są ko­nie i wo­zy. Znacz­ny po­czet.



— Nie wie­cie, czyj zaś?



— Lu­dzie mó­wią: dzie­dzi­ca ze Spy­cho­wa.











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty siód­my




Zbysz­ko, usły­szaw­szy nie­szczę­sną no­wi­nę, nie py­ta­jąc na­wet i o po­zwo­le­nie księ­cia, sko­czył do sta­jen i ka­zał ko­nie sio­dłać.
	Czech, któ­ry ja­ko szla­chet­nie uro­dzo­ny gier­mek znaj­do­wał się z nim na sa­li, za­le­d­wie zdo­łał wró­cić do izby i przy­nieść cie­płą li­siu­rę1582; nie pró­bo­wał jed­nak­że mło­de­go pa­na wstrzy­my­wać, gdyż ma­jąc z przy­ro­dze­nia1583 ro­zum tę­gi, wie­dział, że wstrzy­my­wa­nie na nic się nie przy­da, a mi­trę­ga1584 mo­że oka­zać się zgub­ną. Siadł­szy na dru­gie­go ko­nia, po­chwy­cił jesz­cze w bra­mie od odźwier­ne­go kil­ka po­chod­ni i wnet ru­szy­li ra­zem z ksią­żę­cy­mi ludź­mi, któ­rych wart­ko spra­wił1585 sta­ry kasz­te­lan1586. Za bra­mą ogar­nę­ły ich nie­prze­bi­te ciem­no­ści ale wi­chu­ra wy­da­wa­ła się im mniej­sza. By­li­by mo­że za­raz za mia­stem zbłą­dzi­li, gdy­by nie ów czło­wiek, któ­ry pierw­szy dał znać o wy­pad­ku, a któ­ry te­raz pro­wa­dził ich tym szyb­ciej i pew­niej, że miał przy so­bie psa już po­przed­nio z dro­gą obe­zna­ne­go. Na otwar­tym po­lu wi­cher po­czął zno­wu siec ich ostro po twa­rzach, głów­nie jed­nak dla­te­go, że je­cha­li w cwał. Go­ści­niec był kop­ny1587, miej­sca­mi zaś tak za­wia­ny, że trze­ba by­ło zwal­niać, gdyż ko­nie za­pa­da­ły po brzu­chy. Lu­dzie ksią­żę­cy po­za­pa­la­li po­chod­nie, ka­gan­ki i je­cha­li wśród dy­mu i pło­mie­ni, w któ­re wiatr dął z ta­ką si­łą, jak­by je chciał ode­rwać od smol­nych szczap i po­nieść na po­la i bo­ry. Dro­ga by­ła da­le­ka — mi­nę­li osa­dy bliż­sze Cie­cha­no­wa, a na­stęp­nie Nie­dzborz, po czym skie­ro­wa­li się w stro­nę Ra­dza­no­wa. Za Nie­dzbo­rzem bu­rza po­czę­ła jed­nak uci­szać się rze­czy­wi­ście. Ude­rze­nia wi­chru sta­ły się słab­sze i nie nio­sły już w so­bie ca­łych tu­ma­nów śnież­nych. Nie­bo po­ja­śnia­ło. Z gó­ry sy­pał jesz­cze czas ja­kiś śnieg, ale wkrót­ce ustał. Po­tem tu i owdzie w szcze­li­nach chmur bły­snę­ła gwiaz­da. Ko­nie po­czę­ły par­skać — jeźdź­cy ode­tchnę­li swo­bod­niej.
	Gwiazd przy­by­wa­ło z każ­dą chwi­lą i brał mróz. Po upły­wie kil­ku pa­cie­rzy uci­szy­ło się zu­peł­nie.



Pan de Lor­che, któ­ry je­chał obok Zbysz­ka, jął1588 go po­cie­szać, mó­wiąc, że nie­za­wod­nie Ju­rand w chwi­li nie­bez­pie­czeń­stwa my­ślał przede wszyst­kim o oca­le­niu cór­ki i że choć­by wszyst­kich od­ko­pa­li zmar­z­łych, ją znaj­dą nie­za­wod­nie ży­wą, a mo­że i śpią­cą pod skó­ra­mi. Ale Zbysz­ko ma­ło go ro­zu­miał, a wresz­cie nie miał i cza­su go słu­chać, gdyż po nie­ja­kiej chwi­li prze­wod­nik ja­dą­cy na prze­dzie skrę­cił z go­ściń­ca.



Mło­dy ry­cerz wy­su­nął się na­przód i po­czął py­tać: 



— Cze­mu zba­cza­my?



— Bo ich nie na go­ściń­cu za­sy­pa­ło, je­no tam, hen! Wi­dzi­cie, pa­nie, ten olsz­niak1589?



To rze­kł­szy, uka­zał rę­ką ciem­nie­ją­ce w da­li za­ro­śla, któ­re moż­na by­ło doj­rzeć na bia­łej płasz­czyź­nie śnie­go­wej, gdyż chmu­ry od­sło­ni­ły tar­czę księ­ży­ca i noc sta­ła się wid­na.



— Wi­dać zje­cha­li z go­ściń­ca.



— Zje­cha­li z go­ściń­ca i jeź­dzi­li w kół­ko we­dle1590 rze­ki. W cza­sie wiei1591 i za­dym­ki ła­two się ta­ka rzecz przy­go­dzi. Jeź­dzi­li i jeź­dzi­li, pó­ki ko­nie nie usta­ły.



— Ja­ko­że­ście ich zna­leź­li?



— Pies do­pro­wa­dził.



— W po­bli­żu nie ma ja­kich chat?



— Są, ale po tam­tej stro­nie rze­ki. Tu za­raz Wkra.



— W ko­nie! — za­wo­łał Zbysz­ko.



Ale roz­ka­zać by­ło ła­twiej niż roz­kaz wy­ko­nać, bo jak­kol­wiek brał ostry mróz, na łą­ce jed­nak le­żał śnieg nie­za­mar­z­ły jesz­cze, syp­ki, świe­żo na­wia­ny i głę­bo­ki, w któ­rym ko­nie za­pa­da­ły wy­żej ko­lan; mu­sie­li więc po­su­wać się z wol­na. Na­gle do­szło ich szcze­ka­nie psa, wprost zaś przed ni­mi za­ma­ja­czył gru­by i gar­ba­ty pień wierz­by, nad któ­rym po­ły­ski­wa­ła w świe­tle księ­ży­ca ko­ro­na bez­list­nych prę­tów.



— Tam­ci są da­lej — rzekł prze­wod­nik — w po­bli­żu olsz­nia­ka; ale i tu coś mu­si być.



— Jest za­spa pod wierz­bą. Po­świeć­cie!



Kil­ku lu­dzi ksią­żę­cych zsia­dło z ko­ni i po­czę­ło świe­cić po­chod­nia­mi, po czym za­raz je­den za­wo­łał:



— Czło­wiek pod śnie­giem! Wi­dać gło­wę, ot tu!



— Jest i koń! — za­wo­łał za­raz dru­gi.



— Od­ko­pać!



Ło­pa­ty po­czę­ły za­nu­rzać się w śnieg i od­rzu­cać go na obie stro­ny.



Po chwi­li uj­rza­no sie­dzą­cą pod drze­wem po­stać ludz­ką ze schy­lo­ną na pier­si gło­wą i czap­ką głę­bo­ko za­su­nię­tą na twarz. Jed­na rę­ka trzy­ma­ła lej­ce ko­nia, któ­ry le­żał obok z noz­drza­mi za­ry­ty­mi w śnieg. Wi­docz­nie czło­wiek od­je­chał od or­sza­ku, mo­że dla­te­go, by do­stać się prę­dzej do miesz­kań ludz­kich i spro­wa­dzić po­moc, a gdy koń mu padł, wów­czas schro­nił się pod wierz­bę po stro­nie prze­ciw­nej od wia­tru — i tam skrzepł1592.



— Po­świeć! — za­wo­łał Zbysz­ko.



Pa­cho­łek przy­su­nął po­chod­nię do twa­rzy zmar­z­łe­go, ale ry­sów trud­no by­ło zra­zu ro­ze­znać. Do­pie­ro gdy dru­gi pa­choł uniósł po­chy­lo­ną gło­wę do gó­ry, ze wszyst­kich pier­si wy­rwał się je­den okrzyk:



— Pan ze Spy­cho­wa!



Zbysz­ko ka­zał go po­rwać dwom lu­dziom i ra­to­wać w naj­bliż­szej cha­cie, sam zaś nie tra­cąc chwi­li, sko­czył wraz z po­zo­sta­łą służ­bą i prze­wod­ni­kiem na ra­tu­nek resz­ty or­sza­ku. Po dro­dze my­ślał, że tam znaj­dzie Da­nuś­kę, żo­nę swo­ją, mo­że nie­ży­wą — i wy­pie­rał ostat­ni dech z ko­nia, któ­ry bu­chał się w śnie­gu po pier­si. Szczę­ściem nie by­ło już da­le­ko — naj­wy­żej kil­ka sta­jań1593. Z ciem­no­ści ozwa­ły się gło­sy: „By­waj!” — lu­dzi, któ­rzy po­przed­nio zo­sta­li przy za­sy­pa­nych. Zbysz­ko do­padł i ze­sko­czył z ko­ma:



— Do ło­pat!



Dwo­je sa­ni by­ło już od­ko­pa­nych przez tych, któ­rzy po­zo­sta­li na stra­ży. Ko­nie i lu­dzie w nich zmar­z­li bez ra­tun­ku. Gdzie są in­ne za­przę­gi, moż­na by­ło po­znać po pa­gór­kach śnież­nych, cho­ciaż nie wszyst­kie sa­me by­ły cał­kiem po­kry­te. Przy nie­któ­rych wi­dać by­ło ko­nie, brzu­cha­mi wspar­te o za­spy, rwą­ce się jak­by do bie­gu, za­krze­płe w ostat­nim wy­si­le­niu. Przed jed­ną pa­rą stał czło­wiek z dzi­dą w rę­ku, za­nu­rzo­ny po pas w śnie­gu, nie­ru­cho­my jak słup; w dal­szych pa­choł­ko­wie po­mar­li przy ko­niach, trzy­ma­jąc je przy py­sku. Śmierć ich za­sko­czy­ła wi­docz­nie w chwi­li, gdy chcie­li wy­do­by­wać ko­nie ze śnież­nych za­wa­łów. Je­den za­prząg na sa­mym koń­cu or­sza­ku cał­kiem był nie przy­sy­pa­ny. Woź­ni­ca sie­dział sku­lo­ny na prze­dzie z rę­ko­ma przy uszach, zaś w ty­le le­ża­ło dwóch lu­dzi; dłu­gie rzu­ty śnie­go­we na­wia­ne w po­przek ich pier­si łą­czy­ły się z za­spą le­żą­cą obok i przy­kry­wa­ły ich jak po­ściel, a oni zda­wa­li się spać ci­cho i spo­koj­nie. Lecz in­ni po­gi­nę­li, wal­cząc do ostat­ka z za­wie­ją, al­bo­wiem skrze­pli w po­sta­wach peł­nych wy­si­le­nia. Kil­ka sań by­ło wy­wró­co­nych; u nie­któ­rych po­ła­ma­ne dy­sz­le.
	Ło­pa­ty od­kry­wa­ły co chwi­la grzbie­ty koń­skie wy­prę­żo­ne jak łu­ki lub łby wbi­te zę­ba­mi w śnieg, lu­dzi w sa­niach i obok sań — lecz na żad­nych nie zna­le­zio­no nie­wiast. Zbysz­ko chwi­la­mi pra­co­wał ło­pa­tą, aż pot zle­wał mu czo­ło; chwi­la­mi świe­cił w oczy tru­pom z bi­ją­cym ser­cem, czy nie uj­rzy mię­dzy ni­mi ko­cha­nej twa­rzy — wszyst­ko na próż­no! Pło­mień oświe­cał tyl­ko groź­ne wą­sa­te twa­rze spy­chow­skich za­bi­ja­ków — ni Da­nu­si, ni żad­nej in­nej nie­wia­sty nie by­ło ni­g­dzie.



— Co to jest? — py­tał się sie­bie ze zdu­mie­niem mło­dy ry­cerz.



I wo­łał na lu­dzi pra­cu­ją­cych opo­dal, py­ta­jąc czy cze­go nie od­kry­li; lecz ci od­kry­wa­li sa­mych mę­żów. Wresz­cie ro­bo­ta by­ła skoń­czo­na. Pa­choł­ko­wie po­za­przę­ga­li do sa­ni wła­sne ko­nie i siadł­szy na ko­zły, ru­szy­li z tru­pa­mi ku Nie­dzbo­rzu, by tam w cie­płym dwo­rze pró­bo­wać jesz­cze, czy­li któ­re­go ze zmar­łych nie bę­dzie moż­na przy­wró­cić do ży­cia. Zbysz­ko z Cze­chem i dwo­ma ludź­mi po­zo­stał. Na myśl mu przy­szło, że mo­że sa­nie z Da­nu­sią odłą­czy­ły się od or­sza­ku; mo­że Ju­rand, je­śli, jak na­le­ża­ło się spo­dzie­wać, za­przę­żo­ne by­ły w ko­nie naj­lep­sze, ka­zał im je­chać na­przód; a mo­że zo­sta­wił je gdzie przy cha­cie po dro­dze. Zbysz­ko sam nie wie­dział, co ma po­cząć; w każ­dym ra­zie chciał prze­pa­trzyć po­bli­skie za­spy, olsz­niak, a po­tem na­wró­cić i szu­kać po go­ściń­cu.



Ale w za­spach nie zna­le­zio­no nic. W olsz­nia­ku bły­snę­ły im je­no1594 kil­ka­kroć świecz­ki1595 wil­cze, ni­g­dzie jed­nak nie tra­fi­li na śla­dy lu­dzi i ko­ni. Łą­ka, mię­dzy olsz­nia­kiem a go­ściń­cem lśni­ła się te­raz w bla­sku księ­ży­ca i na bia­łej, smut­nej jej po­wierzch­ni wi­dać by­ło wpraw­dzie z da­la tu i ów­dzie kil­ka ciem­niej­szych plam, ale by­ły to tak­że wil­ki, któ­re za zbli­że­niem się lu­dzi po­czy­na­ły szyb­ko umy­kać.



— Wa­sza mi­łość! — rzekł wresz­cie Czech — próż­no tu jeź­dzim i szu­ka­my, bo pan­ny ze Spy­cho­wa nie by­ło w or­sza­ku.



— Na go­ści­niec! — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



— Nie znaj­dziem i na go­ściń­cu. Pa­trza­łem ja do­brze, czy na któ­rych sa­niach nie by­ło ja­ko­wych łu­bów1596, a w nich bia­ło­głow­skich1597 przy­odziew­ków. Nie by­ło nic. Pan­na osta­ła w Spy­cho­wie.



Zbysz­ka ude­rzy­ła traf­ność tej uwa­gi, więc od­rzekł:



— Daj Bóg, aby tak by­ło, ja­ko mó­wisz.



A Czech po­szedł jesz­cze głę­biej po ro­zum do gło­wy:



— Gdy­by by­ła gdzie w sa­niach, star­szy pan nie był­by od niej od­je­chał, al­bo od­jeż­dża­jąc, wziął­by ją przed sie­bie na koń i by­li­by­śmy ją przy nim zna­leź­li.



— Jedź­my tam jesz­cze raz — rzekł Zbysz­ko za­nie­po­ko­jo­nym gło­sem.



Na myśl bo­wiem przy­szło mu, że mo­że tak i by­ło, jak mó­wił Czech. Nuż nie szu­ka­li dość sta­ran­nie! Nuż Ju­rand wziął przed sie­bie na ko­nia Da­nu­się, a po­tem, gdy koń padł, Da­nu­sia ode­szła od oj­ca, chcąc zna­leźć dla nie­go ja­ko­wąś po­moc. W ta­kim ra­zie mo­gła znaj­do­wać się gdzie pod śnie­giem w po­bli­żu.



Ale Gło­wacz, jak­by od­gadł­szy te my­śli, po­wtó­rzył:



— W ta­kim ra­zie zna­la­zł­by się na sa­niach przy­odzie­wek, boć nie je­cha­ła­by na dwór je­no w tych sza­tach, któ­re na so­bie mia­ła.



Mi­mo tej słusz­nej uwa­gi po­je­cha­li jed­nak­że pod wierz­bę — ale ni pod nią, ni na sta­je1598 wo­ko­ło nie zna­leź­li nic. Ju­ran­da już by­li za­bra­li lu­dzie ksią­żę­cy do Nie­dzbo­rza i wo­kół by­ło pu­sto zu­peł­nie. Czech za­uwa­żył jesz­cze, że pies, któ­ry biegł przy prze­wod­ni­ku i któ­ry zna­lazł Ju­ran­da, był­by zna­lazł i pa­nien­kę. Wów­czas Zbysz­ko ode­tchnął, na­brał bo­wiem nie­mal pew­no­ści, że Da­nu­sia zo­sta­ła w do­mu. Umiał na­wet zdać so­bie spra­wę, dla­cze­go się tak sta­ło: oto Da­nu­sia wi­docz­nie wy­zna­ła wszyst­ko oj­cu, ów zaś, nie zgo­dziw­szy się na mał­żeń­stwo, umyśl­nie osta­wił ją w do­mu, sam zaś przy­je­chał wy­to­czyć spra­wę przed księ­cia i szu­kać je­go wsta­wien­nic­twa do bi­sku­pa. Na tę myśl Zbysz­ko nie mógł oprzeć się uczu­ciu pew­nej ulgi, a na­wet i ra­do­ści, gdyż zro­zu­miał, że wraz ze śmier­cią Ju­ran­da zni­kły wszel­kie prze­szko­dy. „Ju­rand nie chciał, ale Pan Je­zus chciał — rzekł so­bie mło­dy ry­cerz — i wo­la bo­ska za­wsze moc­niej­sza”. Te­raz je­chać mu tyl­ko do Spy­cho­wa i brać Da­nuś­kę jak swo­ją, a po­tem je­no ślub speł­nić, któ­ry też na sa­mym po­gra­ni­czu ła­twiej­szy był do speł­nie­nia niż w da­le­kim Bog­dań­cu.
	„Wo­la bo­ska! wo­la bo­ska!” — po­wta­rzał so­bie w du­szy. Na­gle jed­nak za­wsty­dził się tej pręd­kiej ra­do­ści i zwró­ciw­szy się do Cze­cha, rzekł:



— Ju­ści mi go żal i gło­śno to przy­świad­czam1599.



— Lu­dzie mó­wi­li, że Niem­cy ba­ły się go jak śmier­ci — od­rzekł gier­mek.



Po chwi­li zaś za­py­tał: Wró­cim te­raz do zam­ku?



— Przez Nie­dzbórz — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



Ja­koż wstą­pi­li do Nie­dzbo­rza i za­je­cha­li przede dwór, w któ­rym przy­jął ich sta­ry dzie­dzic Że­lech. Ju­ran­da już nie zna­leź­li, lecz Że­lech po­wie­dział im do­brą no­wi­nę: 



— Tar­li go tu śnie­giem, le­d­wie nie do ko­ści — rzekł — i wi­no mu wle­wa­li w gę­bę, a po­tem pa­rzy­li go w łaź­ni, gdzie też po­czął i dy­chać.



— Ży­je? — za­py­tał z ra­do­ścią Zbysz­ko, któ­ry na tę wieść za­po­mniał o swo­ich wła­snych spra­wach.



— Ży­je, ale czy wy­ży­je, Bóg wie, bo du­sza nie­ra­da z pół dro­gi wra­cać.



— Cze­mu zaś go po­wieź­li?



— Bo przy­sła­li od księ­cia. Co by­ło pie­rzyn w do­mu, to go ni­mi przy­kry­li i po­wieź­li.



— A nie po­wia­dał o cór­ce nic?



— Le­d­wie że za­czął dy­chać; mo­wy nie od­zy­skał.



— A in­ni?



— A in­ni u Bo­ga już za pie­cem. Nie bę­dą nie­bo­żę­ta na pa­ster­ce, chy­ba na tej, któ­rą sam Pan Je­zus w nie­bie od­pra­wi.



— Ża­den nie ożył?



— Ża­den. Chodź­cie do izby, miast w sie­ni roz­ma­wiać. A je­śli chce­cie ich wi­dzieć, to le­żą we­dle1600 ognia w cze­lad­nej1601. Chodź­cie do izby.



Lecz oni spie­szy­li się i nie chcie­li wejść, choć sta­ry Że­lech cią­gnął ich, bo rad ła­pał lu­dzi, aby z ni­mi „ugwa­rzyć1602”. Mie­li jesz­cze z Nie­dzbo­rza do Cie­cha­no­wa szmat dro­gi i Zbysz­ka pa­li­ło jak ogniem, by co prę­dzej zo­ba­czyć Ju­ran­da i cze­goś się od nie­go do­wie­dzieć.



Je­cha­li więc, jak mo­gli, spiesz­nie po za­wia­nym go­ściń­cu. Gdy przy­je­cha­li, by­ło już po pół­no­cy i pa­ster­ka koń­czy­ła się wła­śnie w zam­ko­wej ka­pli­cy. Do uszu Zbysz­ka do­szedł ryk wo­łów i be­cze­nie kóz, któ­re to gło­sy uda­wa­li we­dle sta­re­go zwy­cza­ju po­boż­ni, na pa­miąt­kę te­go, że Pan uro­dził się w sta­jen­ce. Po mszy przy­szła do Zbysz­ka księż­na1603 z twa­rzą stro­ska­ną, peł­ną prze­stra­chu i po­czę­ła wy­py­ty­wać:



— A Da­nuś­ka?



— Nie masz jej. Za­li1604 Ju­rand nie prze­mó­wił, bo ja­ko sły­sza­łem, ży­je?



— Je­zu­sie mi­ło­sier­ny!... Ka­ra to bo­ska i go­rze1605 nam! Nie prze­mó­wił ci Ju­rand i le­ży jak drew­no.



— Nie bój­cie się, mi­ło­ści­wa pa­ni. Da­nuś­ka osta­ła w Spy­cho­wie.



— Skąd wiesz?



— Bo w żad­nych sa­niach ni śla­du przy­odziew­ku. Nie był­by ci jej prze­cie wiózł w jed­nej ko­żu­szy­nie.



— Praw­da, jak mi Bóg mi­ły!



I wnet oczy po­czę­ły jej bły­skać ra­do­ścią, a po chwi­li za­wo­ła­ła:



— Hej! Je­zu­sicz­ku, coś się dziś na­ro­dził, nie gniew wi­dać Twój, je­no bło­go­sła­wień­stwo jest nad na­mi.



Za­sta­no­wi­ło ją jed­nak przy­by­cie Ju­ran­da bez dziew­czy­ny, więc py­ta­ła da­lej:



— Cze­mu by zaś miał ją osta­wiać?



Zbysz­ko wy­łusz­czył jej swo­je do­my­sły. Wy­da­ły się jej one słusz­ne, ale nie przej­mo­wa­ły jej zbyt­nią oba­wą.



— Bę­dzie nam te­raz Ju­rand ży­cie za­wdzię­czał — rze­kła — a po praw­dzie, to i to­bie, boś i ty jeź­dził go od­grze­by­wać. Już by też ka­mień chy­ba w pier­si miał, że­by się dłu­żej upie­rał! Jest też w tym dla nie­go i prze­stro­ga bo­ska, by z Sa­kra­men­tem świę­tym nie wo­jo­wał. Jak tyl­ko się oba­czy1606 a prze­mó­wi, za­raz mu to po­wiem.



— Trze­ba, że­by się pier­wej1607 oba­czył, gdyż jesz­cze nie wia­do­mo, dla­cze­go Da­nuś­ki nie wziął. A nuż cho­ra?



— Nie po­wia­daj by­le cze­go! I tak mi mar­kot­no1608, że jej nie ma. Że­by by­ła cho­ra, to by jej nie od­je­chał!



— Praw­da! — rzekł Zbysz­ko.



I po­szli do Ju­ran­da. W izbie go­rą­co by­ło jak w łaź­ni i wid­no zu­peł­nie, gdyż na ko­mi­nie pa­li­ły się ogrom­ne kło­dy so­sno­we. Ksiądz Wy­szo­niek czu­wał nad cho­rym, któ­ry le­żał na ło­żu pod niedź­wie­dzi­mi skó­ra­mi, z twa­rzą bla­dą, z po­le­pio­ny­mi od po­tu wło­sa­mi i z za­mknię­ty­mi oczy­ma.
	Usta miał otwar­te i ro­bił pier­sia­mi jak­by z tru­dem, ale tak sil­nie, że aż skó­ry, któ­ry­mi był na­kry­ty, pod­no­si­ły się i opa­da­ły od od­de­chu.



— Ja­ko­że jest? — spy­ta­ła księż­na.



— Wla­łem mu dzba­niec grza­ne­go wi­na w gę­bę — od­rzekł ksiądz Wy­szo­niek — i po­ty na nie­go przy­szły.



— Śpi czy nie śpi?



— Mo­że i nie śpi, bo bo­ka­mi okrut­nie ro­bi.



— A pró­bo­wa­li­ście do nie­go ga­dać?



— Pró­bo­wa­łem, ale nie od­po­wia­da nic i tak my­ślę, że przed świ­ta­niem nie prze­mó­wi.



— Bę­dziem cze­kać świ­ta­nia — rze­kła księż­na.



Ksiądz Wy­szo­niek jął1609 na­le­gać, by uda­ła się na spo­czy­nek, ale ona nie chcia­ła go słu­chać. Cho­dzi­ło jej za­wsze i we wszyst­kim o to, by do­rów­nać w cno­tach chrze­ści­jań­skich, a za­tem i w do­glą­da­niu cho­rych, zmar­łej kró­lo­wej Ja­dwi­dze, i od­ku­pić swy­mi za­słu­ga­mi du­szę oj­ca; nie po­mi­ja­ła więc żad­nej spo­sob­no­ści, by w chrze­ści­jań­skim od wie­ków kra­ju oka­zać się gor­liw­szą od in­nych i tym za­trzeć pa­mięć, że uro­dzi­ła się w po­gań­stwie.



A oprócz te­go pa­li­ła ją chęć, by do­wie­dzieć się cze­goś z ust Ju­ran­da o Da­nu­si, nie by­ła bo­wiem zu­peł­nie o nią spo­koj­na. Siadł­szy więc przy je­go ło­żu, po­czę­ła od­ma­wiać ró­ża­niec, a na­stęp­nie i drze­mać. Zbysz­ko, któ­ry nie był jesz­cze zu­peł­nie zdrów, a w do­dat­ku stru­dził się nad mia­rę jaz­dą noc­ną, po­szedł wkrót­ce za jej przy­kła­dem i po upły­wie go­dzi­ny po­snę­li obo­je tak moc­no, że by­li­by mo­że do­spa­li do bia­łe­go dnia, gdy­by nie to, że o świ­ta­niu obu­dził ich głos dzwon­ka z zam­ko­wej ka­pli­cy.



Ale głos ów roz­bu­dził i Ju­ran­da, któ­ry otwo­rzył oczy, siadł na­gle na ło­żu i jął roz­glą­dać się wo­kół, mru­ga­jąc przy tym oczy­ma.



— Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus!... Ja­ko­że wam? — rze­kła księż­na.



Lecz on wi­docz­nie nie oprzy­tom­niał jesz­cze, gdyż pa­trzał na nią, jak­by jej nie po­zna­wał, i po chwi­li za­wo­łał:



— By­waj! by­waj! roz­ko­pać za­spę!



— W imię Bo­że: ju­że­ście w Cie­cha­no­wie! — ozwa­ła się znów pa­ni.



Ju­rand zaś zmarsz­czył czo­ło jak czło­wiek, któ­ry z tru­dem zbie­ra my­śli, i od­rzekł:



— W Cie­cha­no­wie?... Dziec­ko cze­ka i... księ­stwo... Da­nuś­ka! Da­nuś­ka!...



I na­gle, za­mknąw­szy oczy, upadł znów na wez­gło­wie. Zbysz­ko i księż­na zlę­kli się, czy nie umarł, lecz w tej sa­mej chwi­li pier­si je­go po­czę­ły się po­ru­szać głę­bo­kim od­de­chem jak u czło­wie­ka, któ­re­go po­chwy­cił twar­dy sen.



Oj­ciec Wy­szo­niek przy­ło­żył pa­lec do ust i dał znak rę­ką, by go nie bu­dzić, po czym szep­nął:



— Mo­że tak prze­śpi ca­ły dzień.



— Tak, ale co on mó­wił? — za­py­ta­ła księż­na.



— Mó­wił, że dziec­ko cze­ka w Cie­cha­no­wie — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



— Bo się nie opa­mię­tał — ob­ja­śnił ksiądz.











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty ósmy




Oj­ciec Wy­szo­niek oba­wiał się na­wet, czy i po po­wtór­nym roz­bu­dze­niu nie chwy­ci Ju­ran­da dur1610 i nie odej­mie mu na dłu­go przy­tom­no­ści. Tym­cza­sem obie­cał księż­nie i Zbysz­ko­wi, że im da znać, gdy sta­ry ry­cerz prze­mó­wi, a po ich odej­ściu sam udał się na spo­czy­nek. Ja­koż Ju­rand roz­bu­dził się do­pie­ro w dru­gie świę­to1611 przed sa­mym po­łu­dniem, ale za to zu­peł­nie przy­tom­ny. Księż­na1612 i Zbysz­ko by­li przy tym obec­ni, więc on, siadł­szy na ło­żu, spoj­rzał na nią, po­znał i rzekł:



— Mi­ło­ści­wa pa­ni... Dla­bo­ga, tom ja w Cie­cha­no­wie?



— I prze­spa­li­ście świę­to — od­rze­kła pa­ni.



— Śnie­gi mnie przy­sy­pa­ły. Kto mnie zra­to­wał?



— Ten ry­cerz: Zbysz­ko z Bog­dań­ca. Pa­mię­ta­cie, w Kra­ko­wie...



A Ju­rand po­pa­trzył chwi­lę swo­im zdro­wym okiem na mło­dzień­ca i rzekł: 



— Pa­mię­tam... A gdzie Da­nuś­ka?



— Nie je­cha­ła prze­cie z wa­mi? — spy­ta­ła z nie­po­ko­jem księż­na.



— Jak­że mia­ła ze mną je­chać, kie­dy to ja do niej je­chał?



Zbysz­ko i księż­na spoj­rze­li po so­bie w mnie­ma­niu, że to jesz­cze go­rącz­ka mó­wi przez usta Ju­ran­do­we, po czym pa­ni rze­kła:



— Ock­nij­cie się, na mi­ły Bóg! Nie by­ło-li z wa­mi dziew­czy­ny?



— Dziew­czy­ny? Ze mną? — spy­tał ze zdu­mie­niem Ju­rand.



— Bo wa­si lu­dzie po­gi­nę­li, ale jej mię­dzy ni­mi nie zna­leź­li. Cze­mu­ście ją osta­wi­li w Spy­cho­wie?



Ów zaś po­wtó­rzył jesz­cze raz, ale już z trwo­gą w gło­sie:



— W Spy­cho­wie? Toć ona przy was, mi­ło­ści­wa pa­ni, nie przy mnie!



— Prze­cie przy­sła­li­ście po nią do le­śne­go dwor­ca lu­dzi i pi­smo!



— W imię Oj­ca i Sy­na! — od­po­wie­dział Ju­rand. — Zgo­ła1613 po nią nie po­sy­ła­łem.



Wów­czas księż­na przy­bla­dła na­gle.



— Co to jest? — rze­kła — za­li1614 wy­ście pew­ni, że przy­tom­nie mó­wi­cie?



— Na mi­ło­sier­dzie bo­skie, gdzie dziec­ko? — za­wo­łał zry­wa­jąc się Ju­rand.



Oj­ciec Wy­szo­niek, usły­szaw­szy to, wy­szedł po­spiesz­nie z izby, a księż­na mó­wi­ła da­lej:



— Słu­chaj­cie: przy­był po­czet zbroj­ny i pi­sa­nie od was do le­śne­go dwor­ca po Da­nuś­kę. W pi­śmie by­ło, że was bel­ki w po­ża­rze przy­tłu­kły... że­ście na wpół ośle­pli i że chce­cie dziec­ko wi­dzieć... Wzię­li Da­nuś­kę i po­je­cha­li...



— Go­rze1615! — za­wo­łał Ju­rand. — Ja­ko Bóg na nie­bie, tak ni ognia ni­ja­kie­go w Spy­cho­wie nie by­ło, ni ja po nią nie po­sy­ła­łem!



A wtem wró­cił ksiądz Wy­szo­niek z li­stem, któ­ry po­dał Ju­ran­do­wi, i za­py­tał:



— Nie wa­sze­go to księ­dza pi­sa­nie?



— Nie wiem.



— A pie­częć?



— Pie­częć mo­ja. Co w pi­śmie stoi?



Oj­ciec Wy­szo­niek od­czy­tał pi­smo, Ju­rand słu­chał, chwy­ta­jąc się za wło­sy, po czym rzekł:



— Pi­smo zmy­ślo­ne!... pie­częć uda­na! Go­rze1616 du­szy mo­jej! Chwy­ci­li mi dziec­ko i za­tra­cą!



— Kto?



— Krzy­ża­ki!



— Ra­ny bo­skie! Księ­ciu trze­ba oznaj­mić! Niech po­słów śle do mi­strza! — za­wo­ła­ła pa­ni. — Je­zu mi­ło­sier­ny, ra­tuj­że ją i wspo­ma­gaj!...



I to rze­kł­szy, wy­bie­gła z krzy­kiem z izby. Ju­rand wy­sko­czył z ło­ża i po­czął go­rącz­ko­wo wcią­gać sza­ty na swój ol­brzy­mi grzbiet. Zbysz­ko sie­dział jak ska­mie­nia­ły, ale po chwi­li za­ci­śnię­te zę­by je­go po­czę­ły zgrzy­tać zło­wro­go.



— Skąd wie­cie, że Krzy­ża­ki ją po­rwa­ły? — za­py­tał ksiądz Wy­szo­niek.



— Na mę­kę Bo­żą przy­się­gnę!



— Cze­kaj­cie!... Mo­że być. Przy­jeż­dża­li skar­żyć się na was do le­śne­go dwor­ca... Chcie­li po­msty na was...



— I oni ją po­rwa­li! — za­wo­łał na­gle Zbysz­ko.



To rze­kł­szy, wy­biegł z izby i po­sko­czyw­szy do sta­jen, ka­zał za­przę­gać wo­zy i ko­nie sio­dłać, sam nie wie­dząc do­brze, dla­cze­go to czy­ni. Ro­zu­miał tyl­ko, że trze­ba iść na ra­tu­nek Da­nu­si — i to za­raz — i aż do Prus — i tam wy­rwać ją z wro­gich rąk al­bo zgi­nąć.



Po czym wró­cił do kom­na­ty, by po­wie­dzieć Ju­ran­do­wi, że oręż i ko­nie za­raz bę­dą go­to­we. Był pe­wien, że Ju­rand z nim po­je­dzie. W ser­cu wrzał mu gniew, ból i żal — ale jed­no­cze­śnie nie tra­cił na­dziei, zda­wa­ło mu się bo­wiem, że we dwóch z groź­nym ry­ce­rzem ze Spy­cho­wa po­tra­fią wszyst­kie­go do­ka­zać — i że mo­gą się po­rwać choć­by na ca­łą po­tę­gę krzy­żac­ką.



W izbie, prócz Ju­ran­da, oj­ca Wy­szoń­ka i pa­ni, za­stał tak­że księ­cia1617 i pa­na de Lor­che oraz sta­re­go pa­na z Dłu­go­la­su, któ­re­go ksią­żę, do­wie­dziaw­szy się o spra­wie, we­zwał tak­że na na­ra­dę, a to dla je­go ro­zu­mu i do­sko­na­łej zna­jo­mo­ści Krzy­ża­ków, u któ­rych prze­sie­dział dłu­gie la­ta w nie­wo­li.



— Po­trze­ba po­czy­nać roz­trop­nie, by zaś za­pal­czy­wo­ścią nie zgrze­szyć i dziew­ki nie zgu­bić — mó­wił pan z Dłu­go­la­su. — Mi­strzo­wi na­le­ży się za­raz po­skar­żyć i je­śli W. Ks. Mość da do nie­go pi­sa­nie, to ja po­ja­dę.



— Pi­sa­nie dam i wy z nim po­je­dzie­cie — rzekł ksią­żę. — Nie da­my dziec­ku zgi­nąć, tak mi do­po­móż Bóg i Świę­ty Krzyż. Mistrz boi się woj­ny z kró­lem pol­skim i cho­dzi mu o to, by so­bie i Sem­ka1618, bra­ta me­go, i mnie zjed­nać... Już­ci nie z je­go roz­ka­za­nia ją po­ry­wa­no — i na­ka­że ją od­dać.



— A je­śli z je­go roz­ka­za­nia? — spy­tał ksiądz Wy­szo­niek.



— Cho­ciaż to Krzy­żak, wię­cej w nim uczci­wo­ści niż w in­nych — od­rzekł ksią­żę — i ja­kom wam rzekł, prę­dzej by on mi te­raz chciał wy­go­dzić niż mnie roz­gnie­wać. Po­tę­ga Ja­gieł­ło­wa nie śmiech... Hej! za­le­wa­li oni nam sa­dła za skó­rę, pó­ki mo­gli, ale ni­nie1619 oba­czy­li się1620, że jak jesz­cze i my Ma­zu­ry po­mo­żem Ja­giel­le, to bę­dzie źle...



Lecz pan z Dłu­go­la­su po­czął mó­wić:



— Praw­da jest. Krzy­ża­ki po próż­ni­cy ni­cze­go nie czy­nią; to­też tak miar­ku­ję1621, że je­śli dziew­kę po­rwa­li, to je­no1622 dla­te­go, by Ju­ran­do­wi miecz z rąk wy­trą­cić i ali­bo wy­kup wziąć, ali­bo ją wy­mie­nić.



Tu zwró­cił się do pa­na ze Spy­cho­wa:



— Ko­go ma­cie te­raz z jeń­ców?



— De Ber­go­wa — od­po­wie­dział Ju­rand.



— Znacz­nyż to kto?



— Wi­dzi się1623, że znacz­ny.



Pan de Lor­che, usły­szaw­szy na­zwi­sko de Ber­go­wa, po­czął o nie­go wy­py­ty­wać i do­wie­dziaw­szy się, o co idzie, rzekł:



— To krew­ny hra­bie­go Gel­drii1624, wiel­kie­go do­bro­dzie­ja Za­ko­nu i z ro­du Za­ko­no­wi za­słu­żo­ne­go.



— Tak jest — rzekł pan z Dłu­go­la­su, prze­tłu­ma­czyw­szy obec­nym je­go sło­wa. — De Ber­go­wo­wie wiel­kie pia­sto­wa­li do­sto­jeń­stwa w Za­ko­nie.



— A prze­cież Da­nveld i de Löwe okrut­nie się o nie­go upo­mi­na­li — rzekł ksią­żę. — Co któ­ry gę­bę otwo­rzył, to mó­wił, że de Ber­gow mu­si być wol­ny. Ja­ko Bóg w nie­bie, tak nie­chyb­nie po to oni dziew­kę po­rwa­li, by de Ber­go­wa wy­do­stać.



— Za czym ją i od­da­dzą — rzekł ksiądz.



— Ale le­piej by wie­dzieć, gdzie jest — rzekł pan z Dłu­go­la­su. — Bo daj­my, że mistrz spy­ta: ko­mu mam roz­ka­zać, by ją od­dał? Cóż mu po­wie­my?



— Gdzie jest? — rzekł głu­cho Ju­rand. — Nie trzy­ma­ją oni jej pew­nie na po­gra­ni­czu, ze stra­chu, bym jej nie od­bił, je­no gdzieś ją na da­le­kie mie­rze­je1625 wi­śla­ne al­bo mor­skie wy­wieź­li.



A Zbysz­ko rzekł:



— Znaj­dziem ją i od­bi­jem.



Lecz ksią­żę wy­buch­nął na­gle tłu­mio­nym gnie­wem:



— Z dwor­ca mo­je­go psu­bra­ty ją po­rwa­ły, prze­to i mnie po­hań­bi­ły, a te­go im nie da­ru­ję, pó­kim żyw. Dość mi ich zdrad! dość na­pa­stli­wo­ści!
	Wo­lej1626 każ­de­mu wil­ko­ła­ków mieć za są­sia­dów! Ale te­raz mu­si mistrz tych kom­tu­rów1627 po­ka­rać i dziew­kę wró­cić, a do mnie po­słów z prze­pro­si­na­mi słać. Ina­czej — wi­ci1628 ro­ze­ślę!



Tu ude­rzył pię­ścią w stół i do­dał:



— O wa! Brat z Płoc­ka pój­dzie za mną, i Wi­told1629, i kró­la Ja­gieł­ło­wa po­tę­ga. Dość fol­gi1630! Świę­ty by cier­pli­wość przez noz­drza wy­par­sk­nął. Ju­że mi dość!



Umil­kli wszy­scy, cze­ka­jąc z na­ra­dą, pó­ki się w nim gniew nie uspo­koi.



An­na Da­nu­ta zaś ucie­szy­ła się, że ksią­żę bie­rze tak do ser­ca spra­wę Da­nu­si, al­bo­wiem wie­dzia­ła, iż był cier­pli­wy, ale i za­wzię­ty, i że gdy raz co przed­się­weź­mie, to już nie za­nie­cha, pó­ki na swo­im nie po­sta­wi.
	Po czym za­brał głos ksiądz Wy­szo­niek.



— Był nie­gdyś w Za­ko­nie po­słuch — rzekł — i ża­den kom­tur nie śmiał bez po­zwo­leń­stwa ka­pi­tu­ły1631 i mi­strzo­we­go nic na swo­ją rę­kę po­czy­nać. Dla­te­go Bóg po­dał w ich rę­ce kra­je tak znacz­ne, że pra­wie ich nad wszel­ką in­ną ziem­ską po­tę­gę wy­wyż­szył. Ale te­raz nie masz mię­dzy ni­mi ni po­słu­chu, ni praw­dy, ni uczci­wo­ści, ni wia­ry. Nic, je­no chci­wość a zło­ba1632 ta­ka, ja­ko­by wil­ka­mi, nie ludź­mi by­li. Jak­że im słu­chać przy­ka­zań mi­strza al­bo ka­pi­tu­ły, sko­roć i bo­skich nie słu­cha­ją? Każ­dy na swo­im zam­ku ja­ko ksią­żę udziel­ny sie­dzi — i je­den dru­gie­mu w złem po­ma­ga. Po­skar­żym się mi­strzo­wi — a oni się za­prą1633. Mistrz ka­że im dziew­kę od­dać, a oni nie od­da­dzą — al­bo też rzek­ną: „Nie masz jej u nas, bo­śmy jej nie po­ry­wa­li”. Ka­że im przy­siąc, to i przy­się­gną. Co te­dy nam ro­bić?



— Co ro­bić? — rzekł pan z Dłu­go­la­su. — Niech Ju­rand je­dzie do Spy­cho­wa. Je­śli ją po­rwa­li dla oku­pu al­bo by ją na de Ber­go­wa wy­mie­nić, to mu­szą dać znać i da­dzą znać nie ko­mu in­ne­mu, je­no Ju­ran­do­wi.



— Po­rwa­li ją ci, któ­rzy do le­śne­go dwor­ca przy­jeż­dża­li — rzekł ksiądz.



— To ich mistrz pod sąd od­da al­bo ka­że im po­le Ju­ran­do­wi dać1634.



— Po­le — za­wo­łał Zbysz­ko — mnie mu­szą dać, bom ja ich wpierw po­zwał!



A Ju­rand od­jął rę­ce od twa­rzy i za­py­tał:



— Któ­rzy to by­li w le­śnym dwor­cu?



— Był Da­nveld i sta­ry de Löwe, i dwóch bra­ci: Got­fryd i Rot­gier — od­po­wie­dział ksiądz. — Skar­ży­li się i chcie­li, by ksią­żę wam roz­ka­zał de Ber­go­wa z nie­wo­li wy­pu­ścić. Ale ksią­żę, do­wie­dziaw­szy się od Fo­ur­cy’ego, że Niem­cy to pierw­si was na­pa­dli, zgro­mił ich i z ni­czym od­pra­wił.



— Jedź­cie do Spy­cho­wa — rzekł ksią­żę — bo oni tam się zgło­szą. Nie uczy­ni­li te­go do­tąd dla­te­go, że Da­nvel­do­wi gier­mek te­go oto mło­de­go ry­ce­rza ra­mię po­kru­szył, gdy im po­zwa­nie wo­ził. Jedź­cie do Spy­cho­wa, a jak się zgło­szą, to mnie da­waj­cie znać. Oni wam dziec­ko za de Ber­go­wa ode­ślą, ale ja prze­to po­msty nie po­nie­cham, bo i mnie po­hań­bi­li z dwor­ca ją mo­je­go bio­rąc.



Tu gniew po­czął go chwy­tać na no­wo, gdyż istot­nie Krzy­ża­cy wy­czer­pa­li wszel­ką je­go cier­pli­wość — i po chwi­li do­dał:



— Hej! dmu­cha­li i dmu­cha­li w ogień, ale w koń­cu py­ski po­pa­rzą.



— Za­prą się! — po­wtó­rzył ksiądz Wy­szo­niek.



— Jak raz Ju­ran­do­wi oznaj­mią, że dziew­ka u nich, to się nie bę­dą mo­gli za­przeć — od­po­wie­dział nie­co nie­cier­pli­wie Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su. — Wie­rzę, że jej na po­gra­ni­czu nie trzy­ma­ją — i że, ja­ko słusz­nie wy­miar­ko­wał Ju­rand, do dal­szych zam­ków al­bo na mor­skie mie­rze­je ją wy­wieź­li, ale gdy bę­dzie do­wód, że to oni — to się przed mi­strzem nie za­prą.



A Ju­rand po­czął po­wta­rzać ja­kimś dziw­nym i za­ra­zem strasz­nym gło­sem:



— Da­nveld, Löwe, Got­fryd i Rot­gier...



Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su po­le­cił jesz­cze wy­słać by­wa­łych1635 a prze­bie­głych lu­dzi do Prus, aby się w Szczyt­nie i In­s­bor­ku wy­wie­dzie­li, czy Ju­ran­dów­na tam jest, a je­śli nie, to do­kąd zo­sta­ła wy­wie­zio­na; po czym ksią­żę wziął ko­stur w rę­kę i wy­szedł, by wy­dać od­po­wied­nie roz­ka­zy, księż­na zaś zwró­ci­ła się do Ju­ran­da, chcąc go do­brym sło­wem po­krze­pić:



— Ja­ko­że wam jest? — spy­ta­ła.



Ów zaś przez chwi­lę nic nie od­po­wie­dział, jak­by nie sły­szał py­ta­nia, a po­tem na­gle rzekł:



— Ja­ko­by mnie kto w daw­ną ra­nę ugo­dził.



— Ale ufaj­cie w mi­ło­sier­dzie bo­skie; wró­ci Da­nuś­ka, je­no im de Ber­go­wa od­daj­cie.



— Nie po­ża­ło­wał­bym im i krwi.



Księż­na za­wa­ha­ła się, czy­by mu za­raz o ślu­bie nie wspo­mnieć, ale po­my­ślaw­szy nie­co, nie chcia­ła przy­rzu­cać no­we­go zmar­twie­nia do cięż­kich już i tak nie­szczęść Ju­ran­da i przy tym ogar­nął ją ja­kiś strach. „Bę­dą jej szu­ka­li ze Zbysz­kiem, niech mu Zbysz­ko przy spo­sob­no­ści po­wie — rze­kła so­bie — a ni­nie1636 w gło­wie by się mu mo­gło do resz­ty po­mie­szać”. Więc wo­la­ła mó­wić o czym in­nym.



— Wy nas nie wi­nuj­cie — rze­kła. — Przy­je­cha­li lu­dzie w wa­szych bar­wach, z pi­smem z wa­szą pie­czę­cią oznaj­mu­ją­cym, ja­ko­ście cho­rzy, ja­ko oczy wam ga­sną i ja­ko na dziec­ko raz jesz­cze spoj­rzeć chce­cie. Jak­że się by­ło prze­ciw­ić i oj­co­we­go przy­ka­za­nia nie speł­nić?



Ju­rand zaś pod­jął ją pod no­gi.



— Ja ni­ko­go nie wi­nu­ję, mi­ło­ści­wa pa­ni.



— I to wiedz­cie, że Bóg ją wam od­da, bo oko Je­go jest nad nią. Ze­śle on jej po­ra­to­wa­nie, ja­ko na ostat­nich ło­wach ze­słał, gdy sro­gi tur1637 na nas ude­rzył — a Pan Je­zus na­tchnął Zbysz­ka, że­by nas bro­nił. Sam ci o ma­ło nie stra­dał ży­wo­ta i dłu­go po­tem cho­rzał, ale Da­nuś­kę i mnie obro­nił, za co mu ksią­żę dał pas i ostro­gi. Wi­dzi­cie!... Rę­ka bo­ska jest nad nią. Pew­nie, że dziec­ka żal. My­śla­łam, że z wa­mi przy­je­dzie, że ją oba­czę, naj­mil­szą, a tym­cza­sem...



I głos jej za­drżał, i łzy pu­ści­ły się z oczu, a w Ju­ran­dzie tłu­mio­na do­tych­czas roz­pacz ze­rwa­ła się na chwi­lę, na­gła i strasz­na jak wi­cher. Chwy­cił rę­ko­ma swe dłu­gie wło­sy, a gło­wą po­czął bić w bel­ki ścia­ny, ję­cząc i po­wta­rza­jąc chra­pli­wym gło­sem:



— Je­zu! Je­zu! Je­zu!...



Lecz Zbysz­ko sko­czył ku nie­mu i po­trzą­snąw­szy go z ca­łą si­łą za ra­mio­na, za­wo­łał:



— W dro­gę nam! Do Spy­cho­wa!











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty dzie­wią­ty




Czyj to po­czet? — za­py­tał na­gle Ju­rand, ock­nąw­szy się za Ra­dza­no­wem z za­my­śle­nia jak­by ze snu.



— Mój — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



— A lu­dzie moi wszy­scy po­gi­nę­li?



— Wi­dzia­łem ich nie­ży­wych w Nie­dzbo­rzu.



— Nie masz sta­rych to­wa­rzy­szów!



Zbysz­ko nie od­rzekł nic i je­cha­li da­lej w mil­cze­niu a szyb­ko, gdyż chcie­li jak naj­prę­dzej być w Spy­cho­wie, spo­dzie­wa­jąc się, że mo­że za­sta­ną tam ja­kich wy­słan­ni­ków krzy­żac­kich. Na szczę­ście ich przy­szły znów mro­zy i dro­gi by­ły prze­tar­te, więc mo­gli po­śpie­szać. Pod wie­czór Ju­rand znów prze­mó­wił i po­czął wy­py­ty­wać o owych bra­ci za­kon­nych, któ­rzy by­li w le­śnym dwor­cu, a Zbysz­ko opo­wia­dał mu wszyst­ko — i o ich skar­gach, i o od­jeź­dzie, i o śmier­ci pa­na de Fo­ur­cy, i o po­stęp­ku swe­go gierm­ka, któ­ry w tak strasz­ny spo­sób po­kru­szył ra­mię Da­nvel­da, a pod­czas te­go opo­wia­da­nia przy­po­mnia­ła mu się i ude­rzy­ła go jed­na oko­licz­ność, to jest byt­ność owej nie­wia­sty w le­śnym dwor­cu, któ­ra przy­wio­zła od Da­nvel­da bal­sa­my go­ją­ce. Na po­pa­sie po­czął więc wy­py­ty­wać o nią i Cze­cha, i San­de­ru­sa — ale obaj nie wie­dzie­li do­kład­nie, co się z nią sta­ło. Zda­wa­ło im się, że od­je­cha­ła al­bo ra­zem z ty­mi ludź­mi, któ­rzy przy­by­li po Da­nu­się, al­bo wnet po nich. Zbysz­ko­wi przy­szło te­raz do gło­wy, że to mógł być ktoś na­sła­ny w tym ce­lu, aby tych lu­dzi prze­strzec na wy­pa­dek, gdy­by Ju­rand znaj­do­wał się wła­sną oso­bą we dwor­cu. W ta­kim ra­zie nie po­da­wa­li­by się za lu­dzi ze Spy­cho­wa, mo­gli zaś mieć przy­go­to­wa­ne ja­kieś in­ne pi­smo, któ­re by by­li od­da­li księż­nie za­miast zmy­ślo­ne­go Ju­ran­do­we­go li­stu.
	Wszyst­ko to by­ło uło­żo­ne z pie­kiel­ną zręcz­no­ścią i mło­dy ry­cerz, któ­ry do­tych­czas znał Krzy­ża­ków tyl­ko z po­la, po raz pierw­szy po­my­ślał, że pię­ści na nich nie dość, ale że trze­ba umieć zmóc1638 ich i gło­wą. Myśl ta by­ła mu przy­kra, al­bo­wiem je­go ogrom­ny żal i ból zmie­ni­ły się w nim przede wszyst­kim w żą­dzę wal­ki i krwi. Na­wet ra­tu­nek dla Da­nu­si przed­sta­wiał mu się ja­ko sze­reg bi­tew ku­pą lub w po­je­dyn­kę; tym­cza­sem te­raz po­znał, że trze­ba mo­że bę­dzie chęć po­msty i łu­pa­nia łbów wziąć jak niedź­wie­dzia na łań­cuch i szu­kać cał­kiem no­wych dróg oca­le­nia i od­zy­ska­nia Da­nu­si.
	My­śląc o tym, ża­ło­wał, że nie ma przy nim Mać­ka. Mać­ko bo­wiem rów­nie był prze­bie­gły, jak męż­ny. Po­sta­no­wił jed­nak i sam wy­słać ze Spy­cho­wa San­de­ru­sa do Szczyt­na, aby ową nie­wia­stę od­szu­kał i sta­rał się od niej wy­wie­dzieć, co się z Da­nu­sią sta­ło. Mó­wił so­bie, że choć­by San­de­rus chciał go zdra­dzić, to nie­wie­le spra­wie za­szko­dzi, a w ra­zie prze­ciw­nym mo­że znacz­ne mu usłu­gi od­dać, al­bo­wiem rze­mio­sło je­go otwie­ra­ło mu wszę­dzie do­stęp.



Chciał jed­nak na­ra­dzić się przed­tem z Ju­ran­dem, odło­żył wsze­la­ko tę rzecz do Spy­cho­wa, tym bar­dziej że za­pa­dła noc i zda­wa­ło mu się, że Ju­rand, sie­dząc na wy­so­kim sio­dle ry­cer­skim, usnął z tru­dów, zmę­cze­nia i cięż­kiej tro­ski. Ale Ju­rand dla­te­go tyl­ko je­chał z gło­wą spusz­czo­ną, że mu ją po­chy­li­ło nie­szczę­ście. I wi­dać, że cią­gle o nim roz­my­ślał, że ser­ce je­go peł­ne by­ło okrut­nych obaw, gdyż wresz­cie rzekł:



— Wo­lej­bym1639 był za­marzł pod Nie­dzbo­rzem! Tyś to mnie od­grze­by­wał?



— Ja, z in­ny­mi.



— A na onych ło­wach tyś mi dziec­ko ra­to­wał!



— Ja­ko­żem miał czy­nić?



— I te­raz mi po­mo­żesz?



A w Zbysz­ku wy­buch­nę­ła za­ra­zem mi­łość do Da­nuś­ki i nie­na­wiść do Krzy­ża­ków–krzyw­dzi­cie­li tak wiel­ka, że aż wstał na sio­dle i jął mó­wić przez za­ci­śnię­te zę­by, jak­by z tru­dem:



— Słu­chaj­cie, co rze­kę: choć­by mi przy­szło zę­ba­mi pru­skie zam­ki gryźć, to je zgry­zę, a ją do­sta­nę.



I na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia. Mści­wa i nie­po­ha­mo­wa­na na­tu­ra Ju­ran­da ozwa­ła się też wi­docz­nie z ca­łą si­łą pod wpły­wem Zbysz­ko­wych słów, gdyż po­czął zgrzy­tać w ciem­no­ści, a po chwi­li po­wta­rzać znów na­zwi­ska:



— Da­nveld, Löwe, Rot­gier i Got­fryd!



I w du­szy my­ślał, że je­śli ze­chcą, by im Ber­go­wa od­dał, to go od­da, je­śli ka­żą mu do­pła­cić, to do­pła­ci, choć­by miał ca­ły Spy­chów do ce­ny przy­rzu­cić1640, ale póź­niej bia­da tym, któ­rzy na to je­dy­ne dziec­ko je­go rę­kę pod­nie­śli!



Przez ca­łą noc sen nie za­mknął im ani na chwi­lę po­wiek. Nad ra­nem le­d­wie się po­zna­li, tak twa­rze ich by­ły zmie­nio­ne przez tę jed­ną noc. Ju­ran­da ude­rzył wresz­cie ten ból i ta za­wzię­tość Zbysz­ka, więc rzekł:



— Na­łęcz­ką1641 cię ona przy­kry­ła i śmier­ci wy­dar­ła — wiem. Ale też ją mi­łu­jesz?



Zbysz­ko spoj­rzał mu pro­sto w oczy z twa­rzą nie­mal zu­chwa­łą i od­po­wie­dział: — To żo­na mo­ja.



Na to Ju­rand po­wstrzy­mał ko­nia i pa­trzył na Zbysz­ka, mru­ga­jąc ze zdu­mie­nia.



— Ja­ko po­wia­dasz? — za­py­tał.



— Mó­wię, że ona nie­wia­sta mo­ja, a ja jej mąż.



Ry­cerz ze Spy­cho­wa przy­krył rę­ka­wi­cą oczy, jak gdy­by ol­snął1642 od na­głe­go ude­rze­nia pio­ru­na, po czym nie od­rzekł nic, po chwi­li ru­szył ko­niem i wy­su­nąw­szy się na czo­ło or­sza­ku, je­chał w mil­cze­niu.











  
    Roz­dział trzy­dzie­sty




Ale Zbysz­ko, ja­dąc za nim, nie mógł dłu­go wy­trzy­mać i rzekł so­bie w du­szy: „Wo­lę, że­by gnie­wem wy­buch­nął, niż że­by się za­ciął”. Więc pod­je­chał ku nie­mu i trą­ciw­szy strze­mie­niem w je­go strze­mię, po­czął mó­wić:



— Po­słu­chaj­cie, ja­ko to by­ło. Co Da­nuś­ka dla mnie uczy­ni­ła w Kra­ko­wie, to wie­cie, ale te­go nie wie­cie, że w Bog­dań­cu swa­ta­li mi Ja­gien­kę, Zy­cho­wą cór­kę, ze Zgo­rze­lic. Stryj mój, Mać­ko, chciał;
	ro­dzic jej, Zych, chciał; a i krew­ny opat1643, bo­gacz, tak­że... Co wam tam dłu­go pra­wić1644? — ućci­wa dziew­ka i jak ła­nia, a wia­no1645 też god­ne1646. Ale nie mo­gło to być. By­ło mi Ja­gien­ki żal, ale jesz­cze więk­szy żal Da­nuś­ki — i za­bra­łem się ku niej na Ma­zow­sze, bo szcze­rze wam rze­kę: nie mo­głem dłu­żej żyć.
	Wspo­mnij­cie, ja­ko­ście sa­mi mi­ło­wa­li — wspo­mnij­cie! — a nie bę­dzie wam dzi­wo­ta.



Tu prze­rwał Zbysz­ko, cze­ka­jąc na ja­kieś sło­wo z ust Ju­ran­da, lecz gdy ów mil­czał, jął mó­wić da­lej:



— W le­śnym dwor­cu Bóg mi dał, żem i pa­nią1647, i Da­nuś­kę od tu­ra1648 na ło­wach zra­to­wał. I za­raz pa­ni mó­wi­ła: „Te­raz już Ju­rand nie bę­dzie prze­ciw­ny, bo ja­ko­że mu się nie wy­pła­cić za ta­ki uczy­nek?” Ale ja i wte­dy bez wa­sze­go ro­dzi­ciel­skie­go po­zwo­leń­stwa nie my­śla­łem jej brać. Ba! i ni­jak mi by­ło, bo mnie zwierz lu­ty1649 tak star­mo­sił, że le­d­wie du­szy ze mnie nie wy­że­nął1650.
	Ale po­tem — wie­cie — przy­szli ci lu­dzie po Da­nuś­kę, by ją ni­by do Spy­cho­wa po­wieźć, a jam jesz­cze z ło­ża nie wsta­wał. My­śla­łem, że już jej ni­g­dy nie uj­rzę. My­śla­łem, że ją do Spy­cho­wa weź­mie­cie i ko­mu in­ne­mu od­da­cie.
	W Kra­ko­wie by­li­ście mi prze­cie prze­ciw­ni... Ju­żem my­ślał, że za­mrę. Hej, moc­ny Bo­że, co to by­ła za noc! Nic, je­no stra­pie­nie; nic, je­no1651 ża­łość!
	My­śla­łem, że jak mi ona od­je­dzie, to już i słoń­ce nie wzej­dzie. Wy­ro­zum­cie wy ludz­kie ko­cha­nie i ludz­ką bo­leść...



I aż łzy za­drga­ły na chwi­lę w gło­sie Zbysz­ka, ale że ser­ce miał męż­ne, więc się opa­no­wał i rzekł:



— Lu­dzie przy­je­cha­li po nią w wie­czór i chcie­li ją za­raz brać, ale księż­na ka­za­ła im cze­kać do ra­na. Aż tu Pan Je­zus ze­słał mi myśl, aby się księż­nie po­kło­nić i o Da­nuś­kę ją pro­sić. My­śla­łem, że je­śli za­mrę, to choć tę jed­ną bę­dę miał po­cie­chę. Wspo­mnij­cie, że dziew­czy­na mia­ła je­chać, a ja osta­wa­łem cho­ry i śmier­ci bli­ski. Nie by­ło też cza­su pro­sić was o po­zwo­leń­stwo.
	Księ­cia1652 nie by­ło już w le­śnym dwor­cu, więc wa­go­wa­ła się1653 Pa­ni na obie stro­ny, bo nie mia­ła się ko­go po­ra­dzić. Ale zli­to­wa­li się wresz­cie obo­je z księ­dzem Wy­szoń­kiem na­de mną — i ksiądz Wy­szo­niek dał nam ślub... Moc bo­ska, pra­wo bo­skie...



A Ju­rand prze­rwał głu­cho:



— I ka­ra bo­ska.



— Cze­mu zaś ma być ka­ra? — za­py­tał Zbysz­ko. — Po­miar­kuj­cie1654 je­no, że przy­sła­li po nią przed ślu­bem i czy­by był, czy­by go nie by­ło, tak sa­mo by ją po­wieź­li.



Lecz Ju­rand znów nie od­rzekł nic i je­chał za­mknię­ty w so­bie, mrocz­ny i z twa­rzą tak ska­mie­nia­łą, że Zbysz­ko, lu­bo zra­zu uczuł ulgę, ja­ką spra­wia za­wsze wy­zna­nie rze­czy dłu­go ta­jo­nej, zląkł się wresz­cie i po­czął mó­wić so­bie w du­szy z co­raz więk­szym nie­po­ko­jem, że sta­ry ry­cerz za­ciął się w gnie­wie i że od­tąd bę­dą dla sie­bie jak ob­cy i nie­przy­jaź­ni lu­dzie.



I przy­szła nań chwi­la wiel­kie­go po­gnę­bie­nia. Ni­g­dy, od cza­su jak wy­je­chał z Bog­dań­ca, nie by­ło mu tak źle. Zda­wa­ło mu się te­raz, że nie ma żad­nej na­dziei ni prze­jed­na­nia Ju­ran­da, ni, co gor­sza, ura­to­wa­nia Da­nu­si, że wszyst­ko na nic i że w przy­szło­ści spad­ną na nie­go tyl­ko co­raz więk­sze nie­szczę­ścia i co­raz więk­sza nie­do­la. Ale po­gnę­bie­nie to trwa­ło krót­ko, a ra­czej zgod­nie z je­go na­tu­rą wnet zmie­ni­ło się w gniew, chęć spo­ru i wal­ki.
	„Nie chce zgo­dy — mó­wił so­bie, my­śląc o Ju­ran­dzie — niech bę­dzie nie­zgo­da, niech bę­dzie co chce!” I go­tów był sko­czyć do oczu sa­me­mu Ju­ran­do­wi. Chwy­ci­ła go też żą­dza bit­ki z kim­kol­wiek o co­kol­wiek, by­le coś ro­bić, by­le dać uj­ście ża­lom, go­ry­czy i gnie­wo­wi, by­le zna­leźć ja­ko­wąś ulgę.



A tym­cza­sem za­je­cha­li do karcz­my na roz­dro­żu, zwa­nej Świe­tlik, gdzie Ju­rand w cza­sie po­wro­tu z dwo­ru ksią­żę­ce­go do Spy­cho­wa da­wał zwy­kle vy­po­czy­nek lu­dziom i ko­niom. Mi­mo wo­li uczy­nił to i te­raz. Po chwi­li obaj ze Zbysz­kiem zna­leź­li się w osob­nej izbie. Na­gle Ju­rand za­trzy­mał się przed mło­dym ry­ce­rzem i utkwiw­szy w nim wzrok, za­py­tał:



— Toś ty dla niej tu przy­wę­dro­wał?



Ów zaś od­po­wie­dział pra­wie szorst­ko:



— My­śli­cie, że się za­prę1655?



I po­czął pa­trzeć wprost w oczy Ju­ran­da, go­tów na gniew gnie­wem wy­buch­nąć. Lecz na twa­rzy sta­re­go wo­jow­ni­ka nie by­ło za­wzię­to­ści, był tyl­ko smu­tek pra­wie bez gra­nic.



— I dziec­koś mi ra­to­wał? — spy­tał po chwi­li. — I mnieś od­grzebł?...



A Zbysz­ko spoj­rzał na nie­go ze zdzi­wie­niem i oba­wą, czy mu się w gło­wie nie mie­sza, gdyż Ju­rand po­wta­rzał zu­peł­nie te sa­me py­ta­nia, któ­re już po­przed­nio był za­dał.



— Siądź­cie so­bie — rzekł — bo wi­dzi mi się, że­ście jesz­cze sła­bi.



Lecz Ju­rand pod­niósł rę­ce, po­ło­żył je na ra­mio­nach Zbysz­ka — i na­gle przy­gar­nął go z ca­łą si­łą do pier­si; ów zaś, ochło­nąw­szy z chwi­lo­we­go zdu­mie­nia, chwy­cił go wpół i trzy­ma­li się tak dłu­go, gdyż przy­ku­wa­ły ich do sie­bie wspól­ne stra­pie­nia i wspól­na nie­do­la.



Gdy zaś się pu­ści­li, Zbysz­ko ści­snął jesz­cze za ko­la­na star­sze­go ry­ce­rza, a na­stęp­nie po­czął ca­ło­wać go ze łza­mi w oczach po rę­ku.



— Nie bę­dzie­cie mi prze­ciw­ni? — py­tał.



A na to Ju­rand od­rzekł:



— By­łem ci prze­ciw­ny, bom ją w du­szy Bo­gu ofia­ro­wał.



— Wy­ście ofia­ro­wa­li ją Bo­gu, a Bóg mnie. Wo­la Je­go!



— Wo­la Je­go! — po­wtó­rzył Ju­rand — je­no trze­ba nam te­raz i mi­ło­sier­dzia.



— Ko­muż Bóg po­mo­że, je­śli nie oj­cu, któ­ry szu­ka dziec­ka, je­śli nie mę­żo­wi, któ­ry szu­ka żo­ny? Zbó­jom nie bę­dzie ci po­ma­gał.



— A prze­cie ją po­rwa­li — od­po­wie­dział Ju­rand.



— To im de Ber­go­wa od­da­cie.



— Od­dam wszyst­ko, co chcą.



Lecz na myśl o Krzy­ża­kach zbu­dzi­ła się w nim wnet sta­ra nie­na­wiść i ob­ję­ła go jak pło­mień, gdyż po chwi­li do­dał przez za­ci­śnię­te zę­by:



— I do­ło­żę, cze­go nie chcą.



— Jam im też po­przy­siągł — od­po­wie­dział Zbysz­ko — ale te­raz trze­ba nam do Spy­cho­wa.



I po­czął pi­lić1656, by sio­dła­no ko­nie. Ja­koż, gdy zja­dły ob­ro­ki1657, a lu­dzie roz­grza­li się tro­chę w izbach, ru­szo­no da­lej, cho­ciaż na dwo­rze czy­nił się już mrok. Po­nie­waż dro­ga by­ła jesz­cze da­le­ka, a na noc brał mróz okrut­ny, prze­to Ju­rand i Zbysz­ko, któ­rzy nie od­zy­ska­li jesz­cze wszyst­kich sił, je­cha­li w sa­niach. Zbysz­ko opo­wia­dał o stryj­cu Mać­ku, do któ­re­go w du­szy tę­sk­nił, i ża­ło­wał, że go nie ma, gdyż za­rów­no mo­gło się przy­dać je­go mę­stwo, jak chy­trość, któ­ra prze­ciw ta­kim nie­przy­ja­cio­łom wię­cej jesz­cze od mę­stwa jest po­trzeb­na. W koń­cu zwró­cił się do Ju­ran­da i za­py­tał:



— A wy­ście chy­trzy?... Bo ja — to ni­jak nie po­tra­fię.



— I ja nie — od­po­wie­dział Ju­rand. — Nie chy­tro­ścią ja z ni­mi wo­jo­wał, je­no tą rę­ką i tą bo­le­ścią, któ­ra we mnie osta­ła.



— Już­ci ja to ro­zu­miem — rzekł mło­dy ry­cerz. — Przez to ro­zu­miem, że Da­nuś­kę mi­łu­ję i że ją po­rwa­li. Gdy­by, ucho­waj Bóg...



I nie do­koń­czył, bo na sa­mą myśl o tym po­czuł w pier­si nie ludz­kie, ale wil­cze ser­ce. Przez czas ja­kiś je­cha­li w mil­cze­niu bia­łą, za­la­ną świa­tłem mie­sięcz­nym1658 dro­gą, po czym Ju­rand po­czął mó­wić jak­by sam do sie­bie:



— Bo gdy­by mie­li przy­czy­nę do po­msty na­de mną — nie mó­wię! Ale na mi­ły Bóg! nie mie­li... Wo­jo­wa­łem z ni­mi w po­lu, gdym w po­sel­stwie od na­sze­go księ­cia do Wi­tol­da1659 cha­dzał, ale tu by­łem ja­ko są­siad są­sia­dom...
	Bar­tosz Na­łęcz czter­dzie­stu ry­ce­rzy, któ­rzy ku nim śli, chwy­cił, sko­wał1660 i w pod­zie­miach w Koź­mi­nie za­mknął. Mu­sie­li mu Krzy­ża­cy pół wo­za pie­nię­dzy za nich na­sy­pać. A ja, tra­fił się li gość Nie­miec, któ­ry do Krzy­ża­ków cią­gnął, tom go jesz­cze ja­ko ry­cerz ry­ce­rza po­dej­mo­wał i ob­da­rzał.
	Nie­raz też i Krzy­ża­cy do mnie przez ba­gna przy­jeż­dża­li. Nie by­łem im wte­dy cięż­ki, a oni mi to uczy­ni­li, cze­go bym ja i dziś jesz­cze naj­więk­sze­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi nie uczy­nił...



I strasz­ne wspo­mnie­nia po­czę­ły go tar­gać z co­raz więk­szą si­łą, głos za­marł mu na chwi­lę w pier­si, po czym mó­wił na wpół z ję­kiem: 



— Jed­ną ci mia­łem ja­ko owiecz­kę, ja­ko jed­no ser­ce w pier­siach, a oni ją na po­wróz jak psa chwy­ci­li i zbie­la­ła im na po­wro­zie... Te­raz znów dziec­ko... Je­zu! Je­zu!



I znów za­pa­dło mil­cze­nie. Zbysz­ko pod­niósł ku księ­ży­co­wi swą mło­dą twarz, w któ­rej ma­lo­wa­ło się zdzi­wie­nie, na­stęp­nie spoj­rzał na Ju­ran­da i za­py­tał: 



— Oj­cze!... Toć by im le­piej by­ło na mi­łość ludz­ką niż na po­mstę za­ra­biać. Po co oni ty­le krzywd wszyst­kim na­ro­dom i wszyst­kim lu­dziom czy­nią?



A Ju­rand roz­ło­żył jak­by z roz­pa­czą rę­ce i od­rzekł głu­chym gło­sem: 



— Nie wiem...



Zbysz­ko roz­my­ślał czas ja­kiś nad wła­snym py­ta­niem, po chwi­li jed­nak myśl je­go wró­ci­ła do Ju­ran­da.



— Lu­dzie mó­wią, że­ście god­ną po­mstę wy­war­li — rzekł, Ju­rand tym­cza­sem zdu­sił w so­bie ból, opa­mię­tał się i po­czął mó­wić:



— Bom im po­przy­siągł... I Bo­gum po­przy­siągł, że je­śli mi po­mstę da speł­nić, to Mu to dziec­ko, któ­re mi osta­ło1661, od­dam. Dla­te­gom ci był prze­ciw­ny. A te­raz nie wiem: wo­la to Je­go by­ła, czy­li też gniew Je­go roz­bu­dzi­li­ście wa­szym uczyn­kiem.



— Nie — rzekł Zbysz­ko. — Toć­żem wam już mó­wił, że choć­by ślu­bu nie by­ło, i tak by­ły­by ją psu­bra­ty chwy­ci­ły.
	Bóg przy­jął wa­szą chęć, a Da­nuś­kę mnie po­da­ro­wał, bo bez ta­ko­wej Je­go wo­li nic by­śmy nie wskó­ra­li.



— Każ­dy grzech jest prze­ciw wo­li Bo­żej.



— Grzech jest, ale nie sa­kra­ment. Sa­kra­ment prze­cie bo­ska rzecz.



— To i dla­te­go nie ma ra­dy.



— A chwa­ła Bo­gu, nie ma! Nie na­rze­kaj­cie też na to, bo nikt by wam tak nie po­mógł prze­ciw tym zbó­jom, ja­ko ja po­mo­gę. Oba­czy­cie! Za Da­nuś­kę swo­ją dro­gą im za­pła­cim, ale je­śli ży­wie jesz­cze choć je­den z tych, któ­rzy wa­szą nie­boszcz­kę po­ry­wa­li, zdaj­cie go mnie, a oba­czy­cie!



Lecz Ju­rand po­czął trząść gło­wą.



— Nie — od­po­wie­dział po­sęp­nie — z tych ża­den nie ży­wie...



Przez czas ja­kiś sły­chać by­ło tyl­ko par­ska­nie ko­ni i przy­tłu­mio­ny od­głos ko­pyt ude­rza­ją­cych o wy­jeż­dżo­ną dro­gę.



— Raz w no­cy — mó­wił da­lej Ju­rand — usły­sza­łem ja­kiś głos ja­ko­by ze ścia­ny wy­cho­dzą­cy, któ­ry mi rzekł: „Dość po­msty!” — ale ja nie usłu­cha­łem, bo to nie był głos nie­boszcz­ki.



— A co to mógł być za głos? — za­py­tał z nie­po­ko­jem Zbysz­ko.



— Nie wiem. Czę­sto w Spy­cho­wie coś w ścia­nach ga­da, a cza­sem ję­czy, bo du­żo ich na łań­cu­chach w pod­zie­miu po­mar­ło.



— A wam ksiądz co mó­wi?



— Ksiądz świę­cił gró­dek i mó­wił też, że­by ze­msty po­nie­chać, ale nie mo­gło to być. Sta­łem się im zbyt cięż­ki i póź­niej sa­mi chcie­li się mścić.



Czy­ni­li za­sadz­ki i po­zy­wa­li w po­le... Tak by­ło i te­raz. Maj­ne­ger i de Ber­gow pierw­si mnie po­zwa­li.



— Bra­li­ście kie­dy wy­kup?



— Ni­g­dy. Z tych, któ­rych chwy­ci­łem, pierw­szy de Ber­gow żyw wyj­dzie.



Roz­mo­wa usta­ła, gdyż skrę­ci­li z szer­sze­go go­ściń­ca na węż­szą dro­gę, któ­rą je­cha­li dłu­go, gdyż szła krę­to, a miej­sca­mi zmie­nia­ła się jak­by we wpa­dli­nę1662 le­śną, peł­ną zasp śnież­nych, trud­nych do prze­by­cia. Wio­sną al­bo la­tem, pod­czas dżdżów1663 dro­ga ta mu­sia­ła być pra­wie nie­przy­stęp­na.



— Czy to już ku Spy­cho­wo­wi je­dziem? — za­py­tał Zbysz­ko.



— Tak — od­rzekł Ju­rand. — Bo­ru jesz­cze szmat znacz­ny, a po­tem za­czną się opa­rze­li­ska1664, wśród któ­rych gró­dek... Za opa­rze­li­ska­mi są łę­gi 1665i su­che po­la, zaś do gród­ka moż­na do­je­chać tyl­ko gro­blą. Nie­raz chcie­li mnie Niem­cy do­stać, ale nie mo­gli i si­ła1666 ich ko­ści próch­nie­je po le­śnych brzeż­kach.



— I tra­fić nie­ła­two — rzekł Zbysz­ko. — Je­śli Krzy­ża­ki lu­dzi z li­sta­mi wy­szlą1667, ja­ko­że tra­fią?



— Nie­raz już wy­sy­ła­li i ma­ją ta­kich, któ­rzy dro­gę wie­dzą1668.



— Bog­da­je­śmy ich za­sta­li w Spy­cho­wie! — rzekł Zbysz­ko.



Tym­cza­sem ży­cze­nie to mia­ło się urze­czy­wist­nić wcze­śniej, niż mło­dy ry­cerz my­ślał, al­bo­wiem wy­je­chaw­szy z bo­ru na od­kry­tą płasz­czy­znę, na któ­rej le­żał wśród ba­gien Spy­chów, uj­rze­li przed so­bą dwóch kon­nych i ni­skie sa­nie, w któ­rych sie­dzia­ły trzy ciem­ne po­sta­cie.



Noc by­ła bar­dzo ja­sna, więc na bia­łym pod­ście­li­sku śnie­gów wi­dać by­ło ca­łą gro­ma­dę do­sko­na­le. Ju­ran­do­wi i Zbysz­ko­wi ude­rzy­ły ży­wiej ser­ca na ten wi­dok, kto bo­wiem mógł je­chać do Spy­cho­wa wśród no­cy, je­śli nie wy­słań­cy krzy­żac­cy?



Zbysz­ko ka­zał woź­ni­cy je­chać ży­wiej, więc wkrót­ce zbli­ży­li się tak znacz­nie, że usły­sza­no ich, i dwaj kon­ni, któ­rzy czu­wa­li wi­docz­nie nad bez­pie­czeń­stwem sa­ni, zwró­ci­li się ku nim i po­zdej­mo­waw­szy ku­sze z ra­mion, po­czę­li wo­łać:



— Wer da1669?



— Niem­cy! — szep­nął Zbysz­ko­wi Ju­rand.



Po czym pod­niósł głos i rzekł:



— Mo­je pra­wo py­tać, two­je od­po­wia­dać! Kto wy?



— Po­dróż­ni.



— Ja­cy po­dróż­ni?



— Piel­grzy­mi.



— Skąd?



— Ze Szczyt­na.



— Oni! — szep­nął znów Ju­rand.



Tym­cza­sem san­ki po­rów­na­ły się1670 ze so­bą, a jed­no­cze­śnie na przo­dzie przed ni­mi uka­za­ło się sze­ściu kon­nych. By­ła to spy­chow­ska straż, któ­ra dniem i no­cą czu­wa­ła nad gro­blą wio­dą­cą do gród­ka. Przy ko­niach bie­gły psy strasz­ne i ogrom­ne, cał­kiem do wil­ków po­dob­ne.



Straż­ni­cy, po­znaw­szy Ju­ran­da, po­czę­li wy­krzy­ki­wać na je­go cześć, lecz w okrzy­kach tych brzmia­ło i zdzi­wie­nie, że dzie­dzic wra­ca tak wcze­śnie i nie­spo­dzia­nie, lecz on cał­kiem za­ję­ty był wy­słań­ca­mi, wiec znów zwró­cił się ku nim:



— Do­kąd je­dzie­cie? — za­py­tał.



— Do Spy­cho­wa.



— Cze­go tam chce­cie?



— To mo­że­my je­no1671 sa­me­mu pa­nu po­wie­dzieć.



Ju­rand miał już na ustach: „Jam jest pan ze Spy­cho­wa” — ale się po­wstrzy­mał ro­zu­mie­jąc, że roz­mo­wa nie mo­że się od­by­wać przy lu­dziach.
	Na­to­miast spy­taw­szy jesz­cze, czy ma­ją ja­ko­we li­sty, i otrzy­maw­szy od­po­wiedź, że po­le­co­no im ust­nie się roz­mó­wić, ka­zał je­chać nie­le­d­wie co koń wy­sko­czy. Zbysz­ko­wi by­ło rów­nież tak pil­no do wia­do­mo­ści o Da­nu­si, że nie umiał na nic in­ne­go zwró­cić uwa­gi. Nie­cier­pli­wił się tyl­ko, gdy jesz­cze dwu­krot­nie stra­że za­stę­po­wa­ły im dro­gę na gro­bli; nie­cier­pli­wił się, gdy spusz­cza­no most na fo­sie, za któ­rą ster­czał na wa­łach ol­brzy­mi ostro­kół1672, a cho­ciaż po­przed­nio nie­raz bra­ła go cie­ka­wość oba­czyć, jak wy­glą­da ten zło­wro­giej sła­wy gró­dek, na któ­re­go wspo­mnie­nie Niem­cy że­gna­li się zna­kiem krzy­ża — te­raz nie wi­dział nic prócz krzy­żac­kich wy­słań­ców, od któ­rych mógł usły­szeć, gdzie jest Da­nu­sia i kie­dy bę­dzie wró­co­na jej wol­ność. Nie prze­wi­dział zaś, że za chwi­lę cze­ka go cięż­ki za­wód.
	Prócz kon­nych, do­da­nych dla obro­ny, i woź­ni­cy, po­sel­stwo ze Szczyt­na skła­da­ło się z dwóch osób: jed­ną z nich by­ła taż sa­ma nie­wia­sta, któ­ra swe­go cza­su przy­wo­zi­ła bal­sam go­ją­cy do le­śne­go dwor­ca, dru­gą mło­dy pąt­nik1673. Nie­wia­sty Zbysz­ko nie po­znał, al­bo­wiem jej w le­śnym dwor­cu nie wi­dział, pąt­nik zaś od ra­zu wy­dał mu się ja­kimś prze­bra­nym gierm­kiem.



Ju­rand wnet wpro­wa­dził obo­je do na­roż­nej izby — i sta­nął przed ni­mi ogrom­ny i pra­wie strasz­ny w bla­sku pło­mie­nia, któ­ry pa­dał na nie­go od pło­ną­ce­go w ko­mi­nie ognia.



— Gdzie dziec­ko? — za­py­tał.



Oni jed­nak­że zlę­kli się, sta­nąw­szy oko w oko z groź­nym mę­żem. Pąt­nik1674, choć twarz miał zu­chwa­łą, trząsł się po pro­stu jak liść, a i pod nie­wia­stą drża­ły no­gi. Wzrok jej prze­szedł z ob­li­cza Ju­ran­da na Zbysz­ka, na­stęp­nie na błysz­czą­cą, ły­są gło­wę księ­dza Ka­le­ba i znów wró­cił do Ju­ran­da, jak­by z za­py­ta­niem, co tam­ci dwaj tu ro­bią.



— Pa­nie — od­rze­kła wresz­cie — nie wie­my, o co py­ta­cie, ale przy­sła­no nas ku wam w spra­wach waż­nych. Wsze­la­ko ten, któ­ry nas wy­słał, roz­ka­zał nam wy­raź­nie, aby roz­mo­wa z wa­mi od­by­ła się bez świad­ków.



— Nie mam dla nich ta­jem­nic! — rzekł Ju­rand.



— Ale my je ma­my, szla­chet­ny pa­nie — od­rze­kła nie­wia­sta — i je­śli ka­że­cie im zo­stać, to o nic in­ne­go pro­sić was nie bę­dzie­my, tyl­ko aby­ście nam po­zwo­li­li ju­tro od­je­chać.



Na twa­rzy nie­przy­wy­kłe­go do opo­ru Ju­ran­da od­bił się gniew. Przez chwi­lę pło­we1675 je­go wą­sy po­czę­ły się po­ru­szać zło­wro­go, lecz po­my­ślał, że idzie o Da­nu­się, i po­ha­mo­wał się. Zbysz­ko zresz­tą, któ­re­mu cho­dzi­ło przede wszyst­kim o to, by roz­mo­wa od­by­ła się jak naj­prę­dzej, i któ­ry był pe­wien, że Ju­rand mu ją po­wtó­rzy, rzekł:



— Sko­ro tak ma być, ostań­cie sa­mi.



I wy­szedł wraz z księ­dzem Ka­le­bem, za­le­d­wie jed­nak zna­lazł się w głów­nej izbie ob­wie­szo­nej tar­cza­mi i bro­nią zdo­by­tą przez Ju­ran­da, gdy Gło­wacz zbli­żył się ku nie­mu.



— Pa­nie — rzekł — to ta sa­ma nie­wia­sta.



— Ja­ka nie­wia­sta?



— Od Krzy­ża­ków, któ­ra przy­wo­zi­ła bal­sam her­cyń­ski1676. Po­zna­łem ją od ra­zu i San­de­rus po­znał ją tak­że. Przy­jeż­dża­ła wi­dać na prze­szpie­gi, a te­raz wie ona pew­nie, gdzie jest pa­nien­ka.



— I my bę­dziem wie­dzieć — rzekł Zbysz­ko. — Za­li1677zna­cie tak­że i te­go pąt­ni­ka?



— Nie — od­po­wie­dział San­de­rus. — Ale nie ku­puj­cie, pa­nie, od nie­go od­pu­stów, bo to fał­szy­wy pąt­nik. Gdy­by go na mę­ki po­ło­żyć, si­ła moż­na by się od nie­go do­wie­dzieć.



— Cze­kać! — rzekł Zbysz­ko.



Tym­cza­sem w izbie na­roż­nej, za­le­d­wie drzwi się za­mknę­ły za Zbysz­kiem i księ­dzem Ka­le­bem, sio­stra za­kon­na przy­su­nę­ła się szyb­ko do Ju­ran­da i po­czę­ła szep­tać:



— Wa­szą cór­kę zbó­je po­rwa­li.



— Z krzy­żem na płasz­czach?



— Nie. Ale Bóg po­bło­go­sła­wił po­boż­nym bra­ciom, że ją od­bi­li i te­raz ona jest u nich.



— Gdzie jest? — py­tam.



— Pod opie­ką po­boż­ne­go bra­ta Szom­ber­ga1678 — od­rze­kła, krzy­żu­jąc rę­ce na pier­siach i schy­la­jąc się po­kor­nie.



A Ju­rand, usły­szaw­szy strasz­ne na­zwi­sko ka­ta Wi­tol­do­wych1679 dzie­ci, zbladł jak płót­no; po chwi­li siadł na ła­wie, przy­mknął oczy i po­czął dło­nią roz­cie­rać zim­ny pot, któ­ry uper­lił mu czo­ło.



Co wi­dząc pąt­nik, jak­kol­wiek nie umiał przed­tem po­ha­mo­wać stra­chu, wsparł się te­raz w bo­ki, roz­wa­lił się na ła­wie, wy­cią­gnął no­gi i spoj­rzał na Ju­ran­da oczy­ma peł­ny­mi py­chy i po­gar­dy.



Na­sta­ło dłu­gie mil­cze­nie.



— I brat Mar­kwart1680 po­ma­ga bra­tu Szom­ber­go­wi w czu­wa­niu nad nią — rze­kła znów nie­wia­sta. — Pil­na1681 to opie­ka i nie sta­nie się pa­nien­ce krzyw­da.



— Co mam czy­nić, by mi ją od­da­li? — za­py­tał Ju­rand.



— Upo­ko­rzyć się przed Za­ko­nem! — rzekł z du­mą pąt­nik.



Usły­szaw­szy to, Ju­rand wstał, pod­szedł ku nie­mu i po­chy­liw­szy się nad nim rzekł stłu­mio­nym, strasz­nym gło­sem:



— Mil­czeć!...



A pąt­nik prze­ra­ził się zno­wu. Wie­dział, że mo­że gro­zić i mo­że rzec coś ta­kie­go, co po­wstrzy­ma i zła­mie Ju­ran­da, ale zląkł się, że wpierw, nim sło­wo prze­mó­wi, sta­nie się z nim coś okrop­ne­go; więc za­milkł, oczy okrą­głe, jak­by ska­mie­nia­łe ze stra­chu, utkwił w groź­nej twa­rzy spy­chow­skie­go pa­na i sie­dział bez ru­chu — tyl­ko bro­da po­czę­ła mu się trząść sil­nie.



Ju­rand zaś zwró­cił się do sio­stry za­kon­nej:



— List ma­cie?



— Nie, pa­nie. Nie ma­my li­stu. Co ma­my do po­wie­dze­nia, ka­za­no nam ust­nie po­wie­dzieć.



— Za czym1682 mów­cie!



A ona po­wtó­rzy­ła jesz­cze raz, jak­by pra­gnąc, by Ju­rand wbił so­bie to do­brze w pa­mięć:



— Brat Szom­berg i brat Mar­kwart czu­wa­ją nad pa­nien­ką, prze­to wy, pa­nie, ha­muj­cie swój gniew... Ale nie sta­nie się jej nic złe­go, bo choć przez wie­le lat krzyw­dzi­li­ście cięż­ko Za­kon, jed­nak­że bra­cia chcą wam do­brem za złe wy­pła­cić, je­śli uczy­ni­cie za­dość spra­wie­dli­wym ich żą­da­niom.



— Cze­go chcą?



— Chcą, aby­ście uwol­ni­li pa­na de Ber­go­wa.



Ju­rand ode­tchnął głę­bo­ko.



— Od­dam im de Ber­go­wa — rzekł.



— I in­nych brań­ców, któ­rych w Spy­cho­wie ma­cie.



— Jest dwóch gierm­ków Maj­ne­ge­ra i de Ber­go­wa, prócz ich pa­choł­ków.



— Ma­cie ich uwol­nić, pa­nie, i wy­na­gro­dzić za uwię­zie­nie.



— Nie daj Bóg, abym się o dziec­ko miał tar­go­wać.



— Te­go też po was spo­dzie­wa­li się po­boż­ni za­kon­ni­cy — rze­kła nie­wia­sta — ale to jesz­cze nie wszyst­ko, co mi ka­za­no po­wie­dzieć. Wa­szą cór­kę, pa­nie, po­rwa­li ja­cyś lu­dzie, za­pew­ne zbó­je i za­pew­ne dla­te­go, aby wziąć od was okup bo­ga­ty... Bóg po­zwo­lił bra­ciom, że ją od­bi­li — i te­raz ni­cze­go wię­cej nie żą­da­ją, tyl­ko aby­ście im to­wa­rzy­sza i go­ścia od­da­li.
	Ale bra­cia wie­dzą i wy wie­cie, pa­nie, ja­ka w tym kra­ju jest ku nim nie­na­wiść i jak nie­spra­wie­dli­wie są­dzą wszyst­kie ich, choć­by naj­po­boż­niej­sze uczyn­ki.
	Z te­go po­wo­du bra­cia są pew­ni, iż gdy­by tu lu­dzie do­wie­dzie­li się, że cór­ka wa­sza jest u nich, za­raz by po­czę­li ich po­są­dzać, że to oni ją po­rwa­li, i w ten spo­sób za swą cno­tę ze­bra­li­by je­no oszczer­stwa i skar­gi... O tak! źli i zło­śli­wi lu­dzie tu­tej­si nie­raz im się już tak wy­pła­ca­li, na czym sła­wa po­boż­ne­go Za­ko­nu cier­pia­ła bar­dzo — o któ­rą bra­cia dbać mu­szą, i prze­to kła­dą ten jesz­cze tyl­ko wa­ru­nek, aby­ście sa­mi i księ­ciu tej kra­iny, i wszyst­kie­mu sro­gie­mu ry­cer­stwu oświad­czy­li — ja­ko i jest praw­da — że nie bra­cia krzy­żo­wi, je­no zbó­je wa­szą cór­kę po­rwa­li i że od zbó­jów mu­sie­li­ście ją wy­ku­py­wać.



— Praw­da jest — rzekł Ju­rand — że zbó­je mi dziec­ko po­rwa­li i od zbó­jów mu­szę ją wy­ku­py­wać...



— Ni­ko­mu też nie ma­cie ina­czej mó­wić, bo gdy­by choć je­den czło­wiek do­wie­dział się, że­ście ukła­da­li się z brać­mi, gdy­by choć jed­na ży­wa du­sza al­bo gdy­by choć jed­na skar­ga po­szła czy to do mi­strza, czy do ka­pi­tu­ły1683 — te­dy­by cięż­kie zro­dzi­ły się trud­no­ści...



Na twa­rzy Ju­ran­da od­bił się nie­po­kój. W pierw­szej chwi­li wy­da­wa­ło mu się dość na­tu­ral­nym, że kom­tu­ro­wie1684 żą­da­ją ta­jem­ni­cy z oba­wy przed od­po­wie­dzial­no­ścią i nie­sła­wą, ale te­raz zro­dzi­ło się w nim po­dej­rze­nie, że mo­że być i ja­kaś in­na przy­czy­na, że zaś nie umiał so­bie zdać z niej spra­wy, więc chwy­cił go lęk ta­ki, ja­ki chwy­ta naj­od­waż­niej­szych lu­dzi, gdy nie­bez­pie­czeń­stwo za­gra­ża nie im sa­mym, lecz ich bli­skim i ko­cha­nym.



Po­sta­no­wił jed­nak­że do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej od za­kon­nej służ­ki.



— Kom­tu­ro­wie chcą ta­jem­ni­cy — rzekł — ale ja­koż ta­jem­ni­ca ma się za­cho­wać, gdy de Ber­go­wa i tam­tych in­nych za dziec­ko wy­pusz­czę?



— Po­wie­cie, że­ście wzię­li okup za pa­na de Ber­go­wa, aby mieć czym zbó­jom za­pła­cić.



— Lu­dzie nie uwie­rzą, bom ni­g­dy oku­pu nie brał — od­rzekł po­sęp­nie Ju­rand.



— Bo ni­g­dy nie cho­dzi­ło o wa­sze dziec­ko — od­rze­kła sy­czą­cym gło­sem służ­ka.



I znów na­sta­ło mil­cze­nie, po czym pąt­nik, któ­ry przez ten czas na­brał du­cha i osą­dził, że Ju­rand mu­si się już te­raz wię­cej ha­mo­wać, rzekł:



— Ta­ka jest wo­ła bra­ci Szom­ber­ga i Mar­kwar­ta.



Służ­ka zaś mó­wi­ła da­lej:



— Oto po­wie­cie, że ten pąt­nik, któ­ry przy­je­chał ze mną, przy­wiózł wam okup, my zaś od­je­dziem stąd ze szla­chet­nym pa­nem de Ber­gow i z jeń­ca­mi.



— Jak to? — rzekł Ju­rand, marsz­cząc brwi — za­li my­śli­cie, że wam od­dam jeń­ców, nim mi dziec­ko wró­ci­cie?



— Uczyń­cie, pa­nie, jesz­cze ina­czej. Mo­że­cie sa­mi je­chać po cór­kę do Szczyt­na, do­kąd wam ją bra­cia przy­wio­zą.



— Ja? do Szczyt­na?



— Bo gdy­by ją znów zbój­cy w dro­dze po­rwa­li, znów po­sąd wasz i tu­tej­szych lu­dzi padł­by na po­boż­nych ry­ce­rzy, i dla­te­go ci wo­lą ją wam do rąk wła­snych od­dać.



— A kto zaś za­rę­czy mi, że wró­cę, gdy sam wle­zę wil­ko­wi w gar­dziel?



— Cno­ta bra­ci, spra­wie­dli­wość ich i po­boż­ność.



Ju­rand po­czął cho­dzić po izbie. Po­czął już prze­wi­dy­wać zdra­dę i oba­wiał się jej, ale czuł jed­no­cze­śnie, że Krzy­ża­cy mo­gą mu na­ło­żyć wa­run­ki, ja­kie im się po­do­ba — i że jest wo­bec nich bez­sil­ny.



Jed­nak­że przy­szedł mu wi­docz­nie do gło­wy ja­kiś spo­sób, gdyż za­trzy­maw­szy się na­gle przed pąt­ni­kiem, po­czął mu się by­stro przy­pa­try­wać, po czym zwró­cił się do służ­ki i rzekł:



— Do­brze. Po­ja­dę do Szczyt­na. Wy i ten czło­wiek, któ­ry ma na so­bie sza­ty pąt­ni­cze, osta­nie­cie tu do me­go po­wro­tu, po któ­rym od­je­dzie­cie z de Ber­go­wem i z jeń­ca­mi.



— Nie chce­cie, pa­nie, za­wie­rzyć za­kon­ni­kom — rzekł pąt­nik — jak­że więc oni ma­ją wam za­wie­rzyć, że wró­ciw­szy wy­pu­ści­cie nas i de Ber­go­wa?



Twarz Ju­ran­da po­bla­dła ze wzbu­rze­nia i na­sta­ła groź­na chwi­la, w któ­rej już, już zda­wa­ło się, że chwy­ci pąt­ni­ka za pierś i weź­mie go pod ko­la­no — lecz zdu­sił w so­bie gniew, ode­tchnął głę­bo­ko i po­czął mó­wić z wol­na i do­bit­nie:



— Ktoś­kol­wiek jest, nie na­gi­naj zbyt mo­jej cier­pli­wo­ści, aby zaś nie pę­kła.



A pąt­nik zwró­cił się do sio­stry:



— Mów­cie! co wam ka­za­no.



— Pa­nie — rze­kła — wa­szej przy­się­dze na miecz i na ry­cer­ską cześć nie ośmie­li­li­by­śmy się nie wie­rzyć, ale i wam nie przy­stoi skła­dać przed ludź­mi pro­ste­go sta­nu przy­się­gi, i nas nie po wa­szą przy­się­gę przy­sła­no.



— Po cóż was przy­sła­no?



— Po­wie­dzie­li nam bra­cia, iż ma­cie, nie mó­wiąc nic ni­ko­mu, sta­wić się w Szczyt­nie z pa­nem de Ber­gow i z jeń­ca­mi.



Na to ra­mio­na Ju­ran­da po­czę­ły się co­fać w tył, a pal­ce roz­sze­rzać się na kształt szpo­nów dra­pież­ne­go pta­ka; na ko­niec, sta­nąw­szy przed nie­wia­stą, po­chy­lił się tak, jak­by chciał jej mó­wić do ucha, i rzekł:



— Aza­li nie po­wie­dzia­no wam, że ka­żę was i Ber­go­wa ko­łem po­ła­mać w Spy­cho­wie?



— Wa­sza cór­ka jest w mo­cy bra­ci, a pod opie­ką Szom­ber­ga i Mar­kwar­ta — od­rze­kła z na­ci­skiem sio­stra.



— Zbój­ców, tru­ci­cie­li, ka­tów! — wy­buch­nął Ju­rand.



— Któ­rzy po­tra­fią nas po­mścić, a któ­rzy rze­kli nam na od­jezd­nym tak: „Je­śli­by nie miał speł­nić wszyst­kich na­szych roz­ka­zów, le­piej by by­ło, by ta dziew­ka umar­ła, ja­ko i Wi­tol­do­we1685 dzie­ci po­mar­ły”. Wy­bie­raj­cie!



— I zro­zu­miej­cie, że­ście w mo­cy kom­tu­rów — ozwał się pąt­nik. — Nie chcą oni uczy­nić wam krzyw­dy, i sta­ro­sta ze Szczyt­na przy­sy­ła wam przez nas sło­wo, że wol­ni wy­je­dzie­cie z je­go zam­ku — ale chcą, by­ście za te, któ­re­ście im wy­rzą­dzi­li, przy­szli po­kło­nić się przed krzy­żac­kim płasz­czem i bła­gać o ła­skę zwy­cięz­ców. Chcą wam prze­ba­czyć, ale wpierw chcą zgiąć wasz har­dy kark. Gło­si­li­ście ich za zdraj­ców i krzy­wo­przy­sięz­cow — więc chcą, by­ście się zda­li na ich wia­rę. Wró­cą wol­ność i wam, i cór­ce — ale mu­si­cie o nią bła­gać. Dep­ta­li­ście ich — mu­si­cie przy­siąc, iż rę­ka wa­sza ni­g­dy się na bia­ły płaszcz nie wznie­sie.



— Tak chcą kom­tu­ro­wie — do­da­ła nie­wia­sta — a z ni­mi Mar­kwart i Szom­berg.



Na­sta­ła chwi­la śmier­tel­nej ci­szy. Zda­wa­ło się tyl­ko, że gdzieś mię­dzy bel­ka­mi pu­ła­pu ja­kieś przy­tłu­mio­ne echo po­wta­rza jak­by z prze­ra­że­niem: „Mar­kwart... Szom­berg”. Zza okien do­cho­dzi­ły też na­wo­ły­wa­nia Ju­ran­do­wych łucz­ni­ków czu­wa­ją­cych na wa­łach przy ostro­ko­le gród­ka.



Pąt­nik i służ­ka za­kon­na przez dłu­gi czas spo­glą­da­li to na sie­bie, to na Ju­ran­da, któ­ry sie­dział opar­ty o ścia­nę, nie­ru­cho­my i z twa­rzą po­grą­żo­ną w cie­niu pa­da­ją­cym na nią od pę­ku skór, za­wie­szo­ne­go przy oknie. W gło­wie po­zo­sta­ła mu jed­na tyl­ko myśl, że je­śli nie uczy­ni te­go, cze­go Krzy­ża­cy chcą — udu­szą mu dziec­ko; je­śli zaś uczy­ni, to i tak mo­że nie ura­to­wać ani Da­nu­si, ani sie­bie. I nie wi­dział żad­nej ra­dy, żad­ne­go wyj­ścia. Czuł nad so­bą nie­mi­ło­sier­ną prze­moc, któ­ra go zgnio­tła. W du­szy wi­dział już że­la­zne rę­ce Krzy­ża­ka na szyi Da­nu­si — zna­jąc ich bo­wiem, nie wąt­pił ani chwi­li, że ją za­mor­du­ją, za­ko­pią w wa­le zam­ko­wym, a po­tem się wy­prą, wy­przy­się­gną — i wów­czas któż zdo­ła im do­wieść, że to oni ją po­rwa­li? Miał wpraw­dzie Ju­rand w rę­ku wy­słań­ców, mógł ich za­wieźć księ­ciu, mę­ka­mi wy­do­być z nich ze­zna­nia — ale Krzy­ża­cy mie­li Da­nu­się — i mo­gli tak­że nie po­ża­ło­wać dla niej mąk. I przez chwi­lę zda­wa­ło mu się, że dziec­ko wy­cią­ga do nie­go rę­ce z da­le­ko­ści, pro­sząc o ra­tu­nek. Gdy­by choć wie­dział na pew­no, że ona jest w Szczyt­nie, mógł­by ru­szyć tej sa­mej no­cy ku gra­ni­cy, na­paść na nie spo­dzie­wa­ją­cych się na­pa­du Niem­ców, wziąć za­mek, wy­ciąć za­ło­gę i uwol­nić dziec­ko — ale jej mo­gło nie być i pew­nie nie by­ło w Szczyt­nie. Jesz­cze mi­gnę­ło mu bły­ska­wi­cą przez gło­wę, że gdy­by chwy­cił nie­wia­stę i pąt­ni­ka, a za­wiózł ich wprost do wiel­kie­go mi­strza, mo­że mistrz wy­do­był­by z nich ze­zna­nia i ka­zał mu od­dać cór­kę, ale bły­ska­wi­ca ta jak za­pa­li­ła się, tak i wnet zga­sła... Prze­cie ci lu­dzie mo­gli po­wie­dzieć mi­strzo­wi, że przy­je­cha­li wy­ku­pić Ber­go­wa i że nic o żad­nej dziew­czy­nie nie wie­dzą.
	Nie! ta dro­ga nie wio­dła do ni­cze­go — ale któ­raż wio­dła? Po­my­ślał bo­wiem, że je­śli po­je­dzie do Szczyt­na, to go sku­ją i wtrą­cą do pod­zie­mia, a Da­nu­si i tak nie pusz­czą, choć­by dla­te­go, by się nie wy­da­ło, że ją po­rwa­li. A tym­cza­sem śmierć jest nad je­dy­nym dziec­kiem, śmierć nad ostat­nią dro­gą gło­wą!... I wresz­cie my­śli po­czę­ły mu się plą­tać, a bo­leść sta­ła się tak wiel­ka, że prze­si­li­ła się i prze­szła w odrę­twie­nie. Sie­dział nie­ru­cho­mie dla­te­go, że cia­ło je­go sta­ło się mar­twe, jak­by wy­ku­te z ka­mie­nia. Gdy­by chciał pod­nieść się w tej chwi­li, nie był­by zdo­łał te­go do­ka­zać1686.



Tym­cza­sem tam­tym sprzy­krzy­ło się dłu­gie cze­ka­nie, więc służ­ka za­kon­na pod­nio­sła się i rze­kła:



— Już i świt nie­za­dłu­go — więc po­zwól­cie nam odejść, pa­nie, al­bo­wiem po­trze­bu­je­my spo­czyn­ku.



— I po­sił­ku po dłu­giej dro­dze — do­dał pąt­nik.



Po czym obo­je skło­ni­li się Ju­ran­do­wi i — wy­szli.



On zaś sie­dział da­lej bez ru­chu, jak­by uję­ty snem lub mar­twy.



Ale po chwi­li drzwi uchy­li­ły się i uka­zał się w nich Zbysz­ko, a za nim ksiądz Ka­leb.



— Cóż wy­słań­cy? cze­go chcą? — za­py­tał mło­dy ry­cerz, zbli­ża­jąc się do Ju­ran­da.



Ju­rand drgnął, ale zra­zu nie od­rzekł nic, po­czął tyl­ko mru­gać moc­no jak czło­wiek zbu­dzo­ny z twar­de­go snu.



— Pa­nie, czy­ście nie cho­rzy? — ozwał się ksiądz Ka­leb, któ­ry zna­jąc le­piej Ju­ran­da, spo­strzegł, iż dzie­je się z nim coś dziw­ne­go.



— Nie — od­rzekł Ju­rand.



— A Da­nuś­ka? — do­py­ty­wał da­lej Zbysz­ko. — Gdzie jest i co wam rze­kli? Z czym przy­je­cha­li?



— Z wy-ku-pem — od­po­wie­dział z wol­na Ju­rand.



— Z wy­ku­pem za Ber­go­wa?



— Za Ber­go­wa...



— Jak to za Ber­go­wa? co wam jest?



— Nic...



Lecz w gło­sie je­go by­ło coś tak nie­zwy­kłe­go i jak­by znie­do­łęż­nia­łe­go, że tam­tych obu chwy­ci­ła na­gła trwo­ga, zwłasz­cza że przy tym Ju­rand mó­wił o wy­ku­pie, nie o za­mia­nie Ber­go­wa na Da­nu­się.



— Na mi­ły Bóg! — za­wo­łał Zbysz­ko — gdzie Da­nuś­ka?



— Nie masz jej u Krzy-ża-ków, nie! — od­po­wie­dział sen­nym gło­sem Ju­rand.



I na­gle zwa­lił się jak mar­twy z ła­wy na pod­ło­gę.











  
    Roz­dział trzy­dzie­sty pierw­szy




Na­za­jutrz o po­łu­dniu wy­słań­cy wi­dzie­li się z Ju­ran­dem, a w ja­kiś czas póź­niej wy­je­cha­li, za­braw­szy z so­bą de Ber­go­wa, dwóch gierm­ków i kil­ku­na­stu in­nych jeń­ców. Ju­rand we­zwał na­stęp­nie oj­ca Ka­le­ba, któ­re­mu po­dyk­to­wał list do księ­cia z oznaj­mie­niem, że Da­nu­si nie po­rwa­li ry­ce­rze za­kon­ni, ale że zdo­łał od­kryć jej schro­nie­nie i ma na­dzie­ję, iż w cią­gu kil­ku dni ją od­zysz­cze1687. To sa­mo po­wtó­rzył i Zbysz­ko­wi, któ­ry od wczo­raj­szej no­cy sza­lał ze zdu­mie­nia i trwo­gi. Sta­ry ry­cerz nie chciał jed­nak od­po­wia­dać na żad­ne je­go py­ta­nia, oświad­czył mu na­to­miast, by cze­kał cier­pli­wie i tym­cza­sem nic nie przed­się­brał dla uwol­nie­nia Da­nu­si, gdyż to jest rzecz zby­tecz­na. Pod wie­czór za­mknął się znów z księ­dzem Ka­le­bem, któ­re­mu na­przód roz­ka­zał spi­sać swą ostat­nią wo­lę, po­tem zaś spo­wia­dał się, a po przy­ję­ciu ko­mu­nii we­zwał przed sie­bie Zbysz­ka i sta­re­go, wiecz­nie mil­czą­ce­go To­li­mę, któ­ry by­wał mu to­wa­rzy­szem we wszyst­kich wy­pra­wach i wal­kach, a w cza­sie spo­ko­ju go­spo­da­rzył w Spy­cho­wie.



— Oto jest — rzekł, zwra­ca­jąc się do sta­re­go wo­jow­ni­ka i pod­no­sząc głos, jak­by mó­wił do czło­wie­ka, któ­ry nie do­sły­szy — mąż mo­jej cór­ki, któ­rą na ksią­żę­cym dwo­rze za­ślu­bił, na co i mo­ją zgo­dę uzy­skał. Ten ci ma tu prze­to być po mo­jej śmier­ci pa­nem i zaś dzie­dzi­cem gród­ka, ziem, bo­rów, łu­gów1688, lu­dzi i wsze­la­kie­go stat­ku1689, któ­ry się w Spy­cho­wie znaj­du­je...



Usły­szaw­szy to, To­li­ma zdu­miał się bar­dzo i po­czął zwra­cać swą kwa­dra­to­wą gło­wę w stro­nę Zbysz­ka, to w stro­nę Ju­ran­da; nie rzekł jed­nak nic, gdyż pra­wie ni­g­dy nic nie mó­wił, tyl­ko po­chy­lił się przed Zbysz­kiem i ob­jął z lek­ka dłoń­mi je­go ko­la­na.



A Ju­rand mó­wił da­lej:



— Któ­rą to wo­lę mo­ją spi­sał ksiądz Ka­leb, a pod pi­smem pie­częć się mo­ja na wo­sku znaj­du­je; ty zaś masz świad­czyć, żeś to ode mnie sły­szał i żem roz­ka­zał, aby tu dla te­go mło­de­go ry­ce­rza ta­ki sam po­słuch był ja­ko i dla mnie. Zaś co jest w skarb­cu łu­pów i pie­nię­dzy, to mu po­ka­żesz — i bę­dziesz mu wier­nie w po­ko­ju i na woj­nie do śmier­ci słu­żył. Sły­sza­łeś?



To­li­ma pod­niósł rę­ce do uszu i ski­nął gło­wą, po czym na da­ny znak przez Ju­ran­da skło­nił się i od­szedł, ry­cerz zaś zwró­cił się do Zbysz­ka i rzekł z na­ci­skiem:



— Tym, co jest w skarb­cu, moż­na choć­by naj­więk­szą chci­wość po­ku­sić — i nie jed­ne­go, ale stu brań­ców wy­ku­pić. Pa­mię­taj.



Lecz Zbysz­ko spy­tał:



— A cze­mu to już zda­je­cie1690 mi Spy­chów?



— Wię­cej ci ja niż Spy­chów zda­ję, bo dziec­ko.



— I śmier­ci go­dzi­na nie­wia­do­ma — rzekł ksiądz Ka­leb.



— Już­ci nie­wia­do­ma — po­wtó­rzył jak­by ze smut­kiem Ju­rand. — Toć­że nie­daw­no śnie­gi mnie przy­sy­pa­ły, a cho­ciaż Bóg mnie zra­to­wał, nie ma już we mnie daw­nej si­ły...



— Na mi­ły Bóg! — za­wo­łał Zbysz­ko — coś się w was od­mie­ni­ło od wczo­raj i o śmier­ci niż o Da­nu­si ra­dziej1691 mó­wi­cie. Na mi­ły Bóg!



— Wró­ci Da­nuś­ka, wró­ci — od­po­wie­dział Ju­rand — nad nią jest opie­ka bo­ska. Ale jak wró­ci... słu­chaj... Bierz ty ją do Bog­dań­ca, a Spy­chów na To­li­mę zdaj... To człek wier­ny, a tu cięż­kie są­siedz­two... Tam ci jej na po­wróz nie we­zmą... tam prze­zpiecz­niej1692...



— Hej! — za­krzyk­nął Zbysz­ko — a wy już jak­by z tam­te­go świa­ta ga­da­cie. Cóż to jest?



— Bom już przez pół był na tam­tym świe­cie, a te­raz tak mi się wi­dzi1693, że ja­ko­waś cho­rość mnie ima1694. I cho­dzi mi o dziec­ko... toć ja ją jed­ną mam. A i ty, choć wiem, że ją mi­łu­jesz...



Tu prze­rwał i wy­do­byw­szy z po­chwy krót­ki mie­czyk, zwa­ny mi­ze­ry­kor­dią1695, zwró­cił go rę­ko­je­ścią ku Zbysz­ko­wi:



— Przy­się­gnij­że mi jesz­cze na ten krzy­żyk, ja­ko jej ni­g­dy nie po­krzyw­dzisz i bę­dziesz sta­tecz­nie1696 mi­ło­wał...



A Zbysz­ko­wi aż łzy sta­nę­ły na­gle w oczach; w jed­nej chwi­li rzu­cił się na ko­la­na i po­ło­żyw­szy pa­lec na rę­ko­je­ści, za­wo­łał:



— Na świę­tą Mę­kę, tak jej nie po­krzyw­dzę i bę­dę sta­tecz­nie mi­ło­wał!



— Amen — rzekł ksiądz Ka­leb.



Ju­rand zaś po­cho­wał w po­chwę mi­ze­ry­kor­dię i otwo­rzył mu ra­mio­na:



— Toś mi i ty dziec­ko!...



Po czym ro­ze­szli się, bo noc już za­pa­dła głę­bo­ka, a od kil­ku już dni nie za­zna­li do­bre­go wy­wcza­su1697. Zbysz­ko jed­nak­że wstał na­za­jutrz świ­ta­niem, al­bo­wiem wczo­raj zląkł się istot­nie, czy nie idzie na Ju­ran­da ja­ko­waś cho­ro­ba, i chciał te­raz do­wie­dzieć się, jak star­szy ry­cerz spę­dził noc.



Przed drzwia­mi Ju­ran­do­wej izby na­tknął się na To­li­mę, któ­ry z niej wła­śnie wy­cho­dził.



— A ja­ko­że pan? — zdro­wi? — za­py­tał.



Ów zaś skło­nił się, a na­stęp­nie oto­czył ucho dło­nią i rzekł:



— Wa­sza mi­łość co ka­żą?



— Py­tam: jak się ma pan? — po­wtó­rzył gło­śniej Zbysz­ko.



— Pan po­je­chał.



— Do­kąd?



— Nie wiem. We zbroi...











  
    Roz­dział trzy­dzie­sty dru­gi




Świt po­czął wła­śnie bie­lić drze­wa, krze1698 i bry­ły wa­pien­ne roz­rzu­co­ne tu i ów­dzie po po­lach, gdy na­ję­ty prze­wod­nik idą­cy przy ko­niu Ju­ran­da za­trzy­mał się i rzekł:



— Po­zwól­cie mi ode­tchnąć, pa­nie ry­ce­rzu, bom się za­sa­pał. Od­wilż jest i mgła, ale to już nie­da­le­ko...



— Do­pro­wa­dzisz mnie do go­ściń­ca, a po­tem wró­cisz — od­rzekł Ju­rand.



— Go­ści­niec bę­dzie w pra­wo za bor­kiem, a z pa­gór­ka za­raz za­mek uj­rzy­cie.



To rze­kł­szy, chłop po­czął „za­bi­jać” rę­ce, to jest ude­rzać dłoń­mi pod pa­chy, gdyż był zziąbł od ran­nej wil­go­ci, po czym przy­siadł na ka­mie­niu, bo się przy tej ro­bo­cie jesz­cze bar­dziej za­sa­pał.



— A nie wiesz, jest-li kom­tur w zam­ku? — za­py­tał Ju­rand.



— Gdzie by zaś miał być, kie­dy cho­ry?



— Co­że mu?



— Lu­dzie mó­wią, że go ry­ce­rze pol­scy spra­li — od­rzekł sta­ry chłop.



I w gło­sie je­go czuć by­ło jak­by pew­ne za­do­wo­le­nie. Był pod­da­nym krzy­żac­kim, ale je­go ma­zur­skie ser­ce ra­do­wa­ło się prze­wa­gą pol­skich ry­ce­rzy.



Ja­koż po chwi­li do­dał:



— Hej! moc­ni na­si pa­no­wie, ale im z ni­mi cięż­ko.



Lecz za­raz po­tem spoj­rzał by­stro na ry­ce­rza i jak­by chcąc się upew­nić, że nie spo­tka go nic złe­go za sło­wa, któ­re mu się nie­bacz­nie wy­mknę­ły, rzekł:



— Wy, pa­nie, po na­sze­mu mó­wi­cie, wy­ście nie Nie­miec?



— Nie — od­rzekł Ju­rand — ale pro­wadź da­lej.



Chłop wstał i po­czął znów iść przy ko­niu. Po dro­dze za­su­wał nie­kie­dy dłoń w ka­le­tę1699, wy­do­sta­wał z niej garść nie­mie­lo­ne­go ży­ta i wsy­py­wał ją so­bie do ust, gdy zaś za­spo­ko­ił w ten spo­sób pierw­szy głód, po­czął tłu­ma­czyć, dla­cze­go je su­ro­we ziar­no, cho­ciaż Ju­rand, zbyt za­ję­ty wła­snym nie­szczę­ściem i wła­sny­mi my­śla­mi, na­wet te­go nie do­strzegł.



— Chwa­ła Bo­gu i za to — mó­wił. — Cięż­kie ży­cie pod na­szy­mi nie­miec­ki­mi pa­na­mi. Po­na­kła­da­li po­dat­ki i od mle­wa1700 ta­kie, że ubo­gi człek mu­si z ple­wą1701 ziar­no gryźć jak by­dlę. A gdzie żar­na1702 w cha­łu­pie znaj­dą, tam chło­pa ska­tu­ją, do­by­tek za­gar­ną, ba! dzie­ciom i ba­bom nie prze­pusz­czą... Nie bo­ją się oni ni Bo­ga, ni księ­ży, ja­ko i wiel­bor­skie­go pro­bosz­cza, któ­ry im to przy­ga­niał, na łań­cuch wzię­li. Oj, cięż­ko pod Niem­cem! Co tam człek ziar­na mię­dzy dwo­ma ka­mie­nia­mi ugnie­cie, to tę przy­garść mą­ki na świę­tą nie­dzie­lę cho­wa, a w pią­tek tak jeść mu­si ja­ko pta­cy. Ale chwa­ła Bo­gu i za to, bo przyj­dzie-li przed­nó­wek1703, to i te­go nie sta­nie1704... Ry­by ło­wić nie wol­no...
	zwie­rza bić też... Nie tak jak na Ma­zow­szu.



W ten spo­sób wy­rze­kał krzy­żac­ki chłop, mó­wiąc przez pół do sie­bie, przez pół do Ju­ran­da, a tym­cza­sem mi­nę­li pu­stać1705 po­kry­tą utu­lo­ny­mi pod śnie­giem bry­ła­mi wa­pie­nia i we­szli w las, któ­ry w za­ran­nym świe­tle wy­da­wał się si­wy i od któ­re­go bił su­ro­wy, wil­got­ny chłód. Ro­ze­dnia­ło już zu­peł­nie;
	ina­czej trud­no by­ło­by Ju­ran­do­wi prze­je­chać le­śną dro­ży­ną idą­cą nie­co w gó­rę i tak cia­sną, że miej­sca­mi ol­brzy­mi je­go bo­jo­wy koń za­le­d­wie mógł się prze­ci­snąć wśród pni. Lecz bo­rek skoń­czył się wkrót­ce i po upły­wie kil­ku pa­cie­rzy zna­leź­li się na szczy­cie bia­łe­go pa­gór­ka, któ­re­go środ­kiem biegł wy­jeż­dżo­ny go­ści­niec.



— To i dro­ga — rzekł chłop — tra­fi­cie te­raz, pa­nie, sa­mi.



— Tra­fię — od­rzekł Ju­rand. — Wra­caj, człe­ku, do do­mu.



I się­gnąw­szy rę­ką do skó­rza­nej tor­by przy­mo­co­wa­nej na prze­dzie sio­dła, wy­do­był z niej srebr­ny pie­niądz i po­dał go prze­wod­ni­ko­wi. Chłop, prze­zwy­cza­jo­ny wię­cej1706 do ra­zów niż do dat­ków z rąk miej­sco­wych krzy­żac­kich ry­ce­rzy, oczom pra­wie nie chciał wie­rzyć i po­rwaw­szy pie­niądz, przy­padł gło­wą do strze­mie­nia Ju­ran­da i ob­jął je rę­ko­ma.



— O Je­zu­sie, Ma­ry­jo! — za­wo­łał. — Bóg za­płać wa­szej wiel­moż­no­ści!



— Osta­waj z Bo­giem.



— Niech was bo­ska moc pro­wa­dzi. Szczyt­no przed wa­mi.



To rze­kł­szy, raz jesz­cze po­chy­lił się do strze­mie­nia i znik­nął. Ju­rand zo­stał na wzgó­rzu sam i spo­glą­dał we wska­za­nym mu przez wie­śnia­ka kie­run­ku na sza­rą, wil­got­ną opo­nę1707 mgły, któ­ra za­sła­nia­ła przed nim świat. Za tą mgłą krył się ów zło­wro­gi za­mek, ku któ­re­mu po­py­cha­ła go prze­moc i nie­do­la. Bli­sko, już bli­sko! a po­tem co się ma stać i speł­nić, to się sta­nie i speł­ni...
	Na tę myśl w ser­cu Ju­ran­da, obok trwo­gi i nie­po­ko­ju o Da­nu­się, obok go­to­wo­ści wy­ku­pie­nia jej z wro­gich rąk choć­by krwią wła­sną, zro­dzi­ło się no­we, nie­sły­cha­nie gorz­kie a nie zna­ne mu do­tych­czas ni­g­dy uczu­cie upo­ko­rze­nia.
	Oto on, Ju­rand, na któ­re­go wspo­mnie­nie drże­li po­gra­nicz­ni kom­tu­ro­wie1708, je­chał te­raz na ich roz­kaz z po­win­ną gło­wą1709. On, któ­ry ty­lu ich zwy­cię­żył i po­de­ptał, czuł się te­raz zwy­cię­żo­nym i po­de­pta­nym. Nie zwy­cię­ży­li go wpraw­dzie w po­lu, nie od­wa­gą i ry­cer­ską si­łą, nie­mniej jed­nak czuł się zwy­cię­żo­nym. I by­ło to dla nie­go czymś tak nie­sły­cha­nym, iż zda­wa­ło mu się, że ca­ły po­rzą­dek świa­ta zo­stał na ni­ce1710 wy­wró­co­ny. On je­chał uko­rzyć się Krzy­ża­kom, on, któ­ry gdy­by nie cho­dzi­ło o Da­nu­się, wo­lał­by sam je­den po­ty­kać się ze wszyst­ki­mi si­ła­mi Za­ko­nu. Al­boż nie tra­fia­ło się, że po­je­dyn­czy ry­cerz, ma­jąc wy­bór mię­dzy sro­mo­tą1711 a śmier­cią, ude­rzał na ca­łe woj­ska?
	A on czuł, że mo­że mu się przy­go­dzić1712 i sro­mo­ta, i na myśl o tym wy­ło w nim ser­ce z bó­lu, jak wy­je wilk, uczuw­szy w so­bie grot.



Lecz był to czło­wiek ma­ją­cy nie tyl­ko cia­ło, lecz i du­szę z że­la­za. Umiał ła­mać in­nych, umiał i sie­bie.



— Nie ru­szę się — rzekł so­bie — pó­ki nie spę­tam te­go gnie­wu, któ­rym mógł­bym zgu­bić, nie zaś wy­ba­wić dziec­ko.
	I wraz schwy­cił się jak­by za ba­ry ze swo­im har­dym ser­cem, ze swo­ją za­wzię­to­ścią i żą­dzą bo­ju. Kto by go wi­dział na onym wzgó­rzu, we zbroi, bez ru­chu, na ogrom­nym ko­niu, rzekł­by, że to ja­kiś ol­brzym ula­ny z że­la­za, i nie po­znał­by, że ów nie­ru­cho­my ry­cerz to­czy w tej chwi­li naj­cięż­szą ze wszyst­kich walk, ja­kie kie­dy­kol­wiek w ży­ciu sto­czył. Lecz on zma­gał się z so­bą pó­ty, pó­ki się nie zmógł i pó­ki nie po­czuł, że wo­la go nie za­wie­dzie.



Tym­cza­sem mgły rze­dły i jak­kol­wiek nie roz­pro­szy­ły się do cna, jed­nak­że za­ma­ja­cza­ło w koń­cu w nich coś ciem­niej­sze­go. Ju­rand od­gadł, że to są mu­ry szczyt­nień­skie­go zam­ku. Na ten wi­dok nie ru­szył się jesz­cze z miej­sca, ale po­czął się mo­dlić tak go­rą­co i gor­li­wie, jak mo­dli się czło­wiek, któ­re­mu na świe­cie po­zo­sta­ło już tyl­ko bo­skie mi­ło­sier­dzie.



I gdy wresz­cie ru­szył ko­niem, po­czuł, że w ser­ce po­czy­na mu wstę­po­wać ja­ko­waś otu­cha. Go­tów był te­raz znieść wszyst­ko, co go mo­gło spo­tkać.
	Przy­po­mniał mu się św. Je­rzy, po­to­mek naj­więk­sze­go ro­du w Ka­pa­do­cji, któ­ry zno­sił róż­ne hań­bią­ce ka­tu­sze1713, a jed­nak­że nie tyl­ko czci nie stra­dał1714, lecz na pra­wi­cy Bo­żej jest po­sa­dzon i pa­tro­nem wszyst­kie­go ry­cer­stwa mia­no­wa­ny. Ju­rand sły­szał nie­raz opo­wia­da­nia o je­go przy­go­dach od pąt­ni­ków1715 przy­by­łych z da­le­kich kra­in i wspo­mnie­niem ich ukrze­pił 1716w so­bie te­raz ser­ce.



Z wol­na po­czę­ła się w nim bu­dzić na­wet i na­dzie­ja. Krzy­ża­cy sły­nę­li wpraw­dzie z mści­wo­ści, prze­to nie wąt­pił, że wy­wrą nad nim po­mstę za wszyst­kie klę­ski, ja­kie im za­dał, za hań­bę, któ­ra spa­da­ła na nich po każ­dym spo­tka­niu, i za strach, w ja­kim przez ty­le lat ży­li.



Ale to wła­śnie do­da­wa­ło mu du­cha. My­ślał, że Da­nu­się po­rwa­li po to tyl­ko, by go do­stać, więc gdy go do­sta­ną, to co im po niej? Tak! Je­go sku­ją nie­chyb­nie i nie chcąc trzy­mać w po­bli­żu Ma­zow­sza, wy­ślą do ja­kich od­le­głych zam­ków, gdzie mo­że do koń­ca ży­cia przyj­dzie mu ję­czeć w pod­zie­miu, ale Da­nu­się bę­dą wo­le­li pu­ścić. Choć­by też wy­szło na jaw, że go pod­stę­pem do­sta­li i gnę­bią, nie weź­mie im te­go zbyt za złe ni wiel­ki mistrz, ni ka­pi­tu­ła, bo prze­cie on, Ju­rand, by­wał istot­nie cięż­kim Krzy­ża­kom i wy­to­czył z nich wię­cej krwi niż ja­ki­kol­wiek in­ny ry­cerz w świe­cie. Na­to­miast ten sam wiel­ki mistrz mo­że by ich i po­ka­rał za uwię­zie­nie nie­win­nej dziew­czy­ny, a do te­go wy­cho­wan­ki księ­cia, o któ­re­go przy­chyl­ność sta­rał się wo­bec gro­żą­cej woj­ny z kró­lem pol­skim usil­nie.



I na­dzie­ja ogar­nia­ła go co­raz po­tęż­niej. Chwi­la­mi wy­da­wa­ło mu się rze­czą nie­mal pew­ną, że Da­nu­sia wró­ci do Spy­cho­wa, pod Zbysz­ko­wą moż­ną opie­kę... „A chłop tę­gi jest — my­ślał — nie da ci jej ni­ko­mu ukrzyw­dzić”. I po­czął przy­po­mi­nać so­bie z pew­nym roz­rzew­nie­niem wszyst­ko, co o Zbysz­ku wie­dział: „Bił w Niem­ców pod Wil­nem, na po­je­dyn­kę z ni­mi cha­dzał, Fry­zów1717, któ­rych ze stryj­cem po­zwa­li, po­ćwier­to­wał, w Lich­ten­ste­ina też bił,
	od tu­ra1718 dziec­ko bro­nił i tam­tych czte­rech po­zwał, któ­rym pew­ni­kiem nie da­ru­je”. Tu pod­niósł Ju­rand oczy ku gó­rze i rzekł:



— Ja ją To­bie, Bo­że, a Ty Zbysz­ko­wi!



I uczy­ni­ło mu się jesz­cze raź­niej, są­dził bo­wiem, że sko­ro ją Bóg mło­dzian­ko­wi po­da­ro­wał, to prze­cie1719 nie po­zwo­li Niem­com z sie­bie za­drwić, z rąk ich ją wy­rwie, choć­by ca­ła po­tę­ga krzy­żac­ka nie pusz­cza­ła. Lecz po­tem znów jął my­śleć o Zbysz­ku: „Ba! nie tyl­ko chłop tę­gi, ale i szcze­ry jak zło­to.
	Bę­dzie jej strzegł, bę­dzie ją mi­ło­wał i daj, Je­zu, dziec­ku ja­ko mo­żesz naj­le­piej, ale wi­dzi mi się, że przy nim nie po­ża­łu­je ni ksią­żę­ce­go dwor­ca, ni oj­co­we­go ko­cha­nia...” Na tę myśl po­wie­ki Ju­ran­da zwil­got­nia­ły na­gle i w ser­cu ze­rwa­ła mu się ogrom­na tę­sk­no­ta. Chciał­by prze­cie jesz­cze dziec­ko w ży­ciu wi­dzieć i kie­dyś, kie­dyś umrzeć w Spy­cho­wie przy tych dwoj­gu, nie zaś w ciem­nych piw­ni­cach krzy­żac­kich. Ale wo­la bo­ska!... Szczyt­no by­ło już wi­dać. Mu­ry ry­so­wa­ły się we mgle co­raz wy­raź­niej, bli­ska już by­ła go­dzi­na ofia­ry, więc za­czął się jesz­cze po­krze­piać i tak do sie­bie mó­wić:



— Już­ci, że wo­la bo­ska! Ale wie­czór ży­wo­ta bli­ski. Kil­ka ro­ków1720 wię­cej, kil­ka mniej, wyj­dzie na jed­no. Hej! chcia­ło­by się jesz­cze na obo­je dzie­ci poj­rzeć, ale po spra­wie­dli­wo­ści, to człek się na­żył. Cze­go miał do­znać, do­znał, ko­go miał po­mścić, po­mścił. A te­raz co? Ra­dziej1721 do Bo­ga niż do świa­ta, a sko­ro trze­ba przy­cier­pieć, to trze­ba. Da­nuś­ka ze Zbysz­kiem, choć­by im by­ło naj­le­piej, nie za­po­mną. Pew­nie, że nie­raz bę­dą wspo­mi­nać a ura­dzać: gdzie też jest? żyw-li czy też już u Bo­ga w wie­cu?... Bę­dą prze­py­ty­wać i mo­że się do­wie­dzą. Łap­czy­wi są na po­mstę Krzy­ża­cy, ale i na wy­kup łap­czy­wi. Zbysz­ko by nie po­ża­ło­wał, aby choć ko­ści wy­ku­pić. A na mszę to z pew­no­ścią nie­raz da­dzą. Uczci­we u oboj­ga ser­ca i ko­cha­ją­ce, za co ich, Bo­że, i Ty, Mat­ko Naj­święt­sza, bło­go­sław.



Go­ści­niec sta­wał się nie tyl­ko co­raz szer­szy, ale się i za­lud­niał. Cią­gnę­ły ku mia­stu wo­zy z drze­wem i sło­mą. Sko­ta­rze1722 pę­dzi­li by­dło. Od je­zior wie­zio­no na sa­niach zmar­z­łą ry­bę. W jed­nym miej­scu czte­rech łucz­ni­ków wio­dło na łań­cu­chu chło­pa, wi­dać za ja­kieś prze­wi­nie­nie, na sąd, gdyż rę­ce miał z ty­łu zwią­za­ne, a na no­gach kaj­da­ny, któ­re za­wa­dza­jąc o śnieg, le­d­wie po­zwo­li­ły mu się po­ru­szać. Ze zdy­sza­nych je­go noz­drzy i ust wy­cho­dził od­dech w kształ­cie kłę­bów pa­ry, a oni, po­pę­dza­jąc go, śpie­wa­li. Uj­rzaw­szy Ju­ran­da, po­czę­li spo­glą­dać na nie­go cie­ka­wie, dzi­wiąc się wi­docz­nie ogro­mo­wi jeźdź­ca i ko­nia, ale na wi­dok zło­tych ostróg i ry­cer­skie­go pa­sa po­spusz­cza­li ku­sze ku zie­mi na znak po­wi­ta­nia i czci. W mia­stecz­ku by­ło jesz­cze lud­niej i gwar­niej, ustę­po­wa­no jed­nak z po­śpie­chem zbroj­ne­mu mę­żo­wi z dro­gi, ów zaś prze­je­chał głów­ną uli­cę i skrę­cił ku zam­ko­wi, któ­ry otu­lo­ny w tu­ma­ny1723 pod­no­szą­ce się z fo­sy zda­wał się jesz­cze spać.



Lecz nie wszyst­ko na­okół spa­ło, a przy­naj­mniej nie spa­ły wro­ny i kru­ki, któ­rych ca­łe sta­da wi­chrzy­ły się na pod­nie­sie­niu sta­no­wią­cym do­jazd do zam­ku, ło­po­cąc skrzy­dła­mi i kra­cząc. Ju­rand, pod­je­chaw­szy bli­żej, zro­zu­miał po­wód te­go pta­sie­go wie­cu. Oto obok dro­gi wio­dą­cej do bra­my zam­ko­wej sta­ła ob­szer­na szu­bie­ni­ca, na niej zaś wi­sia­ły cia­ła czte­rech ma­zur­skich chło­pów krzy­żac­kich. Nie by­ło naj­mniej­sze­go po­wie­wu, więc tru­py, któ­re zda­wa­ły się spo­glą­dać na wła­sne sto­py, nie ko­ły­sa­ły się, chy­ba wów­czas gdy czar­ne ptac­two sia­da­ło im na ra­mio­na i na gło­wy, prze­py­cha­jąc się wza­jem, trą­ca­jąc w po­wro­zy i dzio­biąc o po­spusz­cza­ne gło­wy. Nie­któ­rzy wi­siel­cy mu­sie­li wi­sieć już od daw­na, gdyż czasz­ki ich by­ły cał­kiem na­gie, a no­gi nie­zmier­nie wy­dłu­żo­ne. Za zbli­że­niem się Ju­ran­da sta­do ze­rwa­ło się z wiel­kim szu­mem, ale wnet za­wró­ci­ło w po­wie­trzu i po­czę­ło się sa­do­wić na po­przecz­nej bel­ce szu­bie­ni­cy. Ju­rand prze­je­chał mi­mo1724 czy­niąc znak krzy­ża, zbli­żył się do prze­ko­pu i sta­nąw­szy w miej­scu, w któ­rym nad bra­mą wzno­sił się most zwo­dzo­ny, ude­rzył1725 w róg.



Po czym za­trą­bił raz, dru­gi, trze­ci i cze­kał. Na mu­rach nie by­ło ży­wej du­szy i zza bra­my nie do­cho­dził ża­den głos. Po chwi­li jed­nak cięż­ka, wi­docz­na za kra­tą kla­pa, wmu­ro­wa­na w po­bli­żu zam­ku bra­my, pod­nio­sła się ze zgrzy­tem i w otwo­rze uka­za­ła się bro­da­ta gło­wa nie­miec­kie­go knech­ta1726.



—  Wer da1727? — spy­tał szorst­ki głos.



— Ju­rand ze Spy­cho­wa! — od­po­wie­dział ry­cerz.



Po tych sło­wach kla­pa za­mknę­ła się na no­wo i na­sta­ło głu­che mil­cze­nie.



Czas po­czął pły­nąć. Za bra­mą nie sły­chać by­ło żad­ne­go ru­chu, tyl­ko od stro­ny szu­bie­ni­cy do­cho­dzi­ło kra­ka­nie ptac­twa.



Ju­rand stał jesz­cze dłu­go, za­nim pod­niósł róg i ude­rzył weń po­wtór­nie.



Ale od­po­wie­dzia­ła mu znów ci­sza.



Wów­czas zro­zu­miał, że trzy­ma­ją go przed bra­mą przez krzy­żac­ką py­chę, któ­ra wo­bec zwy­cię­żo­ne­go nie ma gra­nic, dla­te­go by go upo­ko­rzyć jak że­bra­ka. Od­gadł też, że przyj­dzie mu tak cze­kać mo­że aż do wie­czo­ra al­bo i dłu­żej. Więc w pierw­szej chwi­li za­wrza­ła w nim krew; chwy­ci­ła go na­gła chęć zsiąść z ko­nia, pod­nieść je­den z gła­zów, któ­re le­ża­ły przed prze­ko­pem, i rzu­cić nim w kra­tę. Tak był­by w in­nym ra­zie uczy­nił i on, i każ­dy in­ny ma­zo­wiec­ki al­bo pol­ski ry­cerz, i niech­by po­tem wy­pa­dli zza bra­my bić się z nim. Ale wspo­mniaw­szy, po co tu przy­był, opa­mię­tał się i po­wstrzy­mał.



„Za­lim1728 się nie ofia­ro­wał za dziec­ko?” — rzekł so­bie w du­szy.



I cze­kał.



Tym­cza­sem w wy­zę­bie­niach mu­rów po­czę­ło coś czer­nieć. Uka­zy­wa­ły się fu­trza­ne na­kry­cia głów, ciem­ne ka­pi­ce i na­wet że­la­zne bla­chy, spod któ­rych spo­glą­da­ły na ry­ce­rza cie­ka­we oczy. Przy­by­wa­ło ich z każ­dą chwi­lą, bo już też ten groź­ny Ju­rand wy­cze­ku­ją­cy sa­mot­nie pod krzy­żac­ką bra­mą był dla za­ło­gi nie by­le wi­do­wi­skiem. Kto go daw­niej uj­rzał przed so­bą, uj­rzał śmierć, a te­raz moż­na by­ło pa­trzeć na nie­go bez­piecz­nie. Gło­wy pod­no­si­ły się co­raz wy­żej, aż wresz­cie wszyst­kie wy­zę­bie­nia bliż­sze bra­my po­kry­ły się knech­ta­mi. Ju­rand po­my­ślał, że za­pew­ne i star­si mu­szą na nie­go spo­glą­dać przez kra­ty okien w przy­bram­nej wie­ży, i pod­niósł wzrok ku gó­rze, ale tam okna po­wy­ci­na­ne by­ły w głę­bo­kich mu­rach i pa­trzeć przez nie by­ło nie­po­dob­na, chy­ba w dal. Za to na blan­kach1729 cze­re­da1730, któ­ra z po­cząt­ku spo­zie­ra­ła1731 na nie­go w mil­cze­niu, po­czę­ła się od­zy­wać. Ten i ów po­wtó­rzył je­go imię, tu i ów­dzie ozwa­ły się śmie­chy, ochry­płe gło­sy po­krzy­ki­wa­ły jak na wil­ka co­raz gło­śniej, co­raz zu­chwa­lej, a gdy wi­docz­nie nikt nie prze­szka­dzał ze środ­ka, po­czę­to wresz­cie mio­tać na sto­ją­ce­go ry­ce­rza śnie­giem.



Ów, jak­by mi­mo wo­li, ru­szył przed sie­bie ko­niem, wów­czas na jed­ną chwi­lę bry­ły śnie­gu prze­sta­ły le­cieć, gło­sy uci­chły, a na­wet i nie­któ­re gło­wy po­zni­ka­ły za mu­ra­mi. Groź­ne mu­sia­ło być istot­nie Ju­ran­do­we imię. Wnet jed­nak naj­tchórz­liw­si opa­mię­ta­li się, że dzie­li ich od strasz­ne­go Ma­zu­ra rów i mur, więc znów gru­be1732 żoł­dac­two po­czę­ło mio­tać nie tyl­ko brył­ka­mi śnie­gu, ale lo­du i na­wet gru­zu i ka­my­ków, któ­re z brzę­kiem od­bi­ja­ły się od zbroi i kro­pie­rza1733 po­kry­wa­ją­ce­go ko­nia.



— Ofia­ro­wa­łem się za dziec­ko — po­wta­rzał so­bie Ju­rand.



I cze­kał. Przy­szło po­łu­dnie, mu­ry opu­sto­sza­ły, gdyż knech­tów od­wo­ła­no na obiad. Nie­licz­ni ci, któ­rym przy­pa­dło stró­żo­wać, je­dli jed­nak na mu­rach, a po spo­ży­ciu stra­wy za­ba­wia­li się zno­wu ci­ska­niem na głod­ne­go ry­ce­rza ogry­zio­nych gna­tów. Po­czę­li też prze­ko­ma­rzać się z so­bą i za­py­ty­wać się wza­jem, któ­ry po­dej­mie się zejść i dać mu po kar­ku pię­ścią al­bo drą­giem oszcze­pu. In­ni, wró­ciw­szy z obia­du, wo­ła­li na nie­go, że je­śli zmier­zi­ło1734 mu się cze­kać, to się mo­że po­wie­sić, gdyż na szu­bie­ni­cy jest je­den wol­ny hak z go­to­wym po­wro­zem. I wśród ta­kich szy­derstw, wśród na­wo­ły­wań wy­bu­chów śmie­chu i prze­kleństw zbie­ga­ły po­po­łu­dnio­we go­dzi­ny. Krót­ki zi­mo­wy dzień chy­lił się stop­nio­wo ku wie­czo­ro­wi, a most wi­siał wciąż w po­wie­trzu i bra­ma po­zo­sta­wa­ła za­mknię­ta.



Lecz pod wie­czór wstał wiatr, roz­wiał mgły, oczy­ścił nie­bo i od­sło­nił zo­rze. Śnie­gi uczy­ni­ły się mo­dre1735, a póź­niej fio­le­to­we. Nie by­ło mro­zu, ale noc za­po­wia­da­ła się po­god­na. Z mu­rów ze­szli znów lu­dzie, prócz stra­ży, kru­ki i wro­ny od­le­cia­ły od szu­bie­ni­cy ku la­som. Wresz­cie po­czer­nia­ło nie­bo i ci­sza na­sta­ła zu­peł­na.



„Nie otwo­rzą przed no­cą bra­my” — po­my­ślał Ju­rand.



I na chwi­lę prze­szło mu przez gło­wę, by na­wró­cić ku mia­stu, ale za­raz po­rzu­cił tę myśl. „Chcą te­go, bym tu stał — mó­wił so­bie w du­szy. — Je­śli na­wró­cę, już­ci nie pusz­czą mnie do dom, je­no oto­czą, poj­ma­ją, a po­tem rzek­ną, że mi nic nie po­win­ni, bo mnie si­łą wzię­li, a choć­bym zaś po nich prze­je­chał, to i tak mu­szę wró­cić...”



Nie­zmier­na, po­dzi­wia­na przez ob­cych kro­ni­ka­rzy wy­trzy­ma­łość pol­skich ry­ce­rzy na chłód, głód i tru­dy nie­raz po­zwa­la­ła im do­ko­ny­wać czy­nów, na któ­re nie mo­gli się zdo­być bar­dziej znie­wie­ścia­li lu­dzie z Za­cho­du. Ju­rand zaś po­sia­dał tę wy­trzy­ma­łość w więk­szej jesz­cze od in­nych mie­rze, więc choć głód po­czął mu już od daw­na skrę­cać wnętrz­no­ści, a za­mróz wie­czor­ny prze­nik­nął przez po­kry­ty bla­cha­mi ko­żuch, po­sta­no­wił cze­kać, choć­by miał sko­nać pod tą bra­mą.



Na­gle jed­nak, nim jesz­cze za­pa­no­wa­ła zu­peł­na noc, usły­szał za so­bą chrzęst kro­ków na śnie­gu.



Obej­rzał się: szło ku nie­mu od stro­ny mia­sta sze­ściu zbroj­nych we włócz­nie i ha­la­bar­dy, w środ­ku zaś mię­dzy ni­mi szedł siód­my, pod­pie­ra­jąc się mie­czem.



„Mo­że im bra­mę otwo­rzą i z ni­mi wja­dę — po­my­ślał Ju­rand. — Si­łą nie bę­dą mnie prze­cie chcie­li brać ni za­bić, bo ich za ma­ło; gdy­by wsze­la­ko ude­rzy­li na mnie, to znak, że nie chcą ni­cze­go do­trzy­mać, i wte­dy — go­rze1736 im!”



Tak po­my­ślaw­szy, pod­niósł sta­lo­wy to­pór wi­szą­cy mu przy sio­dle, tak cięż­ki, że za cięż­ki na­wet na dwie rę­ce zwy­kłe­go mę­ża — i ru­szył ku nim ko­niem.



Lecz oni nie my­śle­li na nie­go ude­rzać. Ow­szem, knech­to­wie wbi­li za­raz w śnieg tyl­ca włócz­ni i ha­la­bard — że zaś noc nie by­ła jesz­cze cał­kiem ciem­na, więc Ju­rand spo­strzegł, że osa­dy drżą im jed­nak nie­co w rę­ku.



Ów zaś siód­my, któ­ry wy­da­wał się star­szym, wy­cią­gnął spiesz­nie przed sie­bie le­we ra­mię i zwró­ciw­szy dłoń do gó­ry pal­ca­mi, ozwał się:



— Wy­ście, ry­ce­rzu, Ju­rand ze Spy­cho­wa?



— Jam jest...



— Chce­cie­li słu­chać, z czym mnie przy­sła­no?



— Sil­ny i po­boż­ny kom­tur von Da­nveld ka­że wam po­wie­dzieć, pa­nie, że pó­ki nie zsią­dzie­cie z ko­nia, bra­ma nie bę­dzie wam otwo­rzo­na.



Ju­rand po­zo­stał chwi­lę bez ru­chu, na­stęp­nie zsiadł z ko­nia, po któ­re­go w tej chwi­li po­sko­czył je­den z włócz­ni­ków.



— I broń ma nam być od­da­na — ozwał się znów czło­wiek z mie­czem.



Pan ze Spy­cho­wa za­wa­hał się. Nuż po­tem ude­rzą na bez­bron­ne­go i za­dźga­ją go jak zwie­rzę, nuż chwy­cą i wtrą­cą do pod­zie­mia? Lecz po chwi­li po­my­ślał, że gdy­by tak mia­ło być, to by ich jed­nak przy­sła­no wię­cej. Bo gdy­by się na nie­go mie­li rzu­cić, zbroi od ra­zu na nim nie prze­bo­dą, a wów­czas on mógł­by wy­drzeć broń pierw­sze­mu z brze­ga i wy­tra­cić wszyst­kich, nim­by nad­bie­gła po­moc. Zna­li go prze­cie.



— I choć­by też — rzekł so­bie — chcie­li wy­to­czyć ze mnie krew, toć­żem ja nie po co in­ne­go tu przy­był.



Tak po­my­ślaw­szy, rzu­cił na­przód to­pór, na­stęp­nie miecz, na­stęp­nie mi­ze­ry­kor­dię — i cze­kał. Oni zaś chwy­ci­li to wszyst­ko, po czym ów czło­wiek, któ­ry do nie­go prze­ma­wiał, od­da­liw­szy się na kil­ka­na­ście kro­ków, za­trzy­mał się i po­czął mó­wić zu­chwa­łym, pod­nie­sio­nym gło­sem:



— Za wszyst­kie krzyw­dy, któ­reś Za­ko­no­wi wy­rzą­dził, masz z roz­ka­zu kom­tu­ra przy­wdziać na się ów zgrzeb­ny1737 wór, któ­ry ci zo­sta­wiam, przy­wią­zać u szyi na po­wro­zie po­chwę od mie­cza i cze­kać w po­ko­rze u bra­my, po­ki ci ła­ska kom­tu­ra nie roz­ka­że jej otwo­rzyć.



I po chwi­li Ju­rand po­zo­stał sam w ciem­no­ści i ci­szy. Na śnie­gu czer­niał przed nim po­kut­ni­czy wór i po­wróz, on zaś stał dłu­go, czu­jąc, że mu się w du­szy coś roz­przę­ga, coś ła­mie, coś ko­na i mrze i że oto po chwi­li nie bę­dzie już ry­ce­rzem, nie bę­dzie już Ju­ran­dem ze Spy­cho­wa, lecz nę­dza­rzem, nie­wol­ni­kiem bez imie­nia, bez sła­wy, bez czci.



Więc upły­nę­ły jesz­cze dłu­gie chwi­le, nim zbli­żył się do po­kut­ni­cze­go wo­ra i po­czął mó­wić:



— Ja­koż mo­gę ina­czej po­stą­pić? Ty, Chry­ste, wiesz: dziec­ko nie­win­ne udu­szą, je­śli nie uczy­nię wszyst­kie­go, co mi ka­żą. I to też wiesz, że dla wła­sne­go ży­wo­ta te­go bym nie uczy­nił! Gorz­ka rzecz hań­ba!... gorz­ka! — Ale i Cie­bie przed śmier­cią hań­bi­li. Ano, w Imię Oj­ca i Sy­na...



Po czym po­chy­lił się, wdział na się wór, w któ­rym by­ły po­prze­ci­na­ne otwo­ry na gło­wę i rę­ce, na­stęp­nie u szyi za­wie­sił na po­wro­zie po­chwę od mie­cza —i po­wlókł się przed bra­mę.



Nie za­stał jej otwar­tej, ale te­raz by­ło mu już wszyst­ko jed­no, czy mu ją prę­dzej, czy póź­niej otwo­rzą. Za­mek po­grą­żył się w mil­cze­niu no­cy, stra­że tyl­ko ob­wo­ły­wa­ły się kie­dy nie­kie­dy po na­roż­ni­kach. W wie­zy przy­bram­nej świe­ci­ło wy­so­ko jed­no okien­ko, in­ne by­ły ciem­ne.



Go­dzi­ny no­cy pły­nę­ły jed­na za dru­gą, na nie­bo wzbił się sierp księ­ży­ca i roz­świe­cił po­sęp­ne mu­ry zam­ku. Ci­sza uczy­ni­ła się ta­ka, ze Ju­rand mógł­by sły­szeć bi­cie wła­sne­go ser­ca. Ale on zdrę­twiał, ska­mie­niał cał­kiem, jak­by z nie­go wy­ję­to du­szę, i nie zda­wał już so­bie spra­wy z ni­cze­go. Zo­sta­ła mu tyl­ko jed­na myśl, że prze­stał być ry­ce­rzem, Ju­ran­dem ze Spy­cho­wa, ale czym jest — nie wie­dział... Chwi­la­mi tak­że ma­ja­czy­ło mu się coś, że wśród no­cy od tych wi­siel­ców, któ­rych z ra­na wi­dział, idzie ku nie­mu ci­cho po śnie­gu śmierć...



Na­gle drgnął i roz­bu­dził się zu­peł­nie:



— O Chry­ste mi­ło­ści­wy! co to jest?!



Z wy­so­kie­go okien­ka w przy­bram­nej wie­ży ozwa­ły się ja­kieś za­le­d­wie z po­cząt­ku do­sły­szal­ne dźwię­ki lut­ni. Ju­rand, ja­dąc do Szczyt­na, był pe­wien, że nie ma Da­nu­si w zam­ku, a jed­nak ten głos lut­ni po no­cy wzbu­rzył w nim w jed­nej chwi­li ser­ce. Wy­da­ło mu się, że on te dźwię­ki zna i że to nie kto in­ny gra, tyl­ko ona — je­go dziec­ko! je­go ko­cha­nie... Więc padł na ko­la­na, zło­żył rę­ce jak do mo­dli­twy i dy­go­cąc jak w go­rącz­ce, słu­chał.



A wtem na wpół dzie­cin­ny i jak­by nie­zmier­nie stę­sk­nio­ny głos po­czął śpie­wać:




	Gdy­bym ci ja mia­ła 
     
	Skrzy­dłecz­ka jak gą­ska, 
     
	Po­le­cia­ła­bym ja 
     
	Za Jaś­kiem do Ślą­ska.

     

 



Ju­rand chciał ode­zwać się, wy­krzyk­nąć ko­cha­ne imię, ale sło­wa uwię­zły mu w gar­dle, jak­by je ści­snę­ła że­la­zna ob­ręcz. Na­gła fa­la bó­lu, łez, tę­sk­no­ty, nie­do­li wez­bra­ła mu w pier­siach, więc rzu­cił się twa­rzą w śnieg i jął w unie­sie­niu wo­łać ku nie­bu w du­szy jak­by w dzięk­czyn­nej mo­dli­twie:



— O Je­zu! dyć1738 sły­szę jesz­cze dziec­ko! o Je­zu!!...



I szlo­cha­nie po­czę­ło tar­gać je­go ol­brzy­mim cia­łem.



W gó­rze tę­sk­ny głos śpie­wał da­lej wśród nie­zmą­co­nej noc­nej ci­szy:




	Usia­dła­bym ci ja
     
	Na ślą­skow­skim pło­cie: 
     
	„Przy­patrz się, Ja­sień­ku,
     
	Ubo­giej sie­ro­cie..1739.”

     

 



Ran­kiem gru­by, bro­da­ty knecht nie­miec­ki po­czął ko­pać w bio­dro le­żą­ce­go przy bra­mie ry­ce­rza.



— Na no­gi, psie!... Bra­ma otwar­ta i kom­tur ka­że ci sta­nąć przed so­bą.



Ju­rand zbu­dził się jak­by ze snu. Nie chwy­cił knech­ta za gar­dło, nie skru­szył go w że­la­znych rę­kach, twarz miał ci­chą i nie­mal po­kor­ną; pod­niósł się i nie mó­wiąc ni sło­wa, po­szedł za żoł­da­kiem przez bra­mę.



Za­le­d­wie jed­nak ją prze­szedł, gdy ozwał się1740 za nim zgrzyt łań­cu­chów i most zwo­dzo­ny po­czął pod­no­sić się do gó­ry, w sa­mej zaś bra­mie spa­dła cięż­ka że­la­zna kra­ta...





  
    Krzy­ża­cy1741






  
    Tom II










Roz­dział pierw­szy




Ju­rand, zna­la­zł­szy się na po­dwó­rzu zam­ko­wym, nie wie­dział zra­zu1742, do­kąd iść, gdyż knecht1743, któ­ry go prze­pro­wa­dził przez bra­mę, opu­ścił go i udał się ku staj­niom. Przy blan­kach1744 sta­li wpraw­dzie żoł­da­cy, to po­je­dyn­czo, to po kil­ku ra­zem, ale twa­rze ich by­ły tak zu­chwa­łe, a spoj­rze­nia tak szy­der­cze, iż ła­two by­ło ry­ce­rzo­wi od­gad­nąć, że mu dro­gi nie wska­żą, a je­że­li na py­ta­nie od­po­wie­dzą, to chy­ba gru­biań­stwem lub znie­wa­gą. Nie­któ­rzy śmie­li się, po­ka­zu­jąc go so­bie pal­ca­mi; in­ni po­czę­li nań znów mio­tać śnie­giem, tak sa­mo jak dnia wczo­raj­sze­go. Lecz on, spo­strze­gł­szy drzwi więk­sze od in­nych, nad któ­ry­mi wy­ku­ty był w ka­mie­niu Chry­stus na krzy­żu, udał się ku nim w mnie­ma­niu, że je­śli kom­tur i star­szy­zna znaj­du­ją się w in­nej czę­ści zam­ku lub w in­nych izbach, to go ktoś prze­cie mu­si z błęd­nej dro­gi na­wró­cić.



I tak się sta­ło. W chwi­li gdy Ju­rand zbli­żył się do owych drzwi, obie ich po­ło­wy otwo­rzy­ły się na­gle i sta­nął przed ni­mi mło­dzia­nek z wy­go­lo­ną gło­wą1745 jak kle­ry­cy, ale przy­bra­ny w suk­nię1746 świec­ką, i za­py­tał:



— Wy­ście, pa­nie, Ju­rand ze Spy­cho­wa?



— Jam jest.



— Po­boż­ny kom­tur1747 roz­ka­zał mi pro­wa­dzić was. Pójdź­cie za mną.



I po­czął go wieść przez skle­pio­ną wiel­ką sień ku scho­dom. Przy scho­dach jed­nak za­trzy­mał się i ob­rzu­ciw­szy Ju­ran­da oczy­ma, znów spy­tał:



— Bro­ni zaś nie ma­cie przy so­bie żad­nej? Ka­za­no mi was ob­szu­kać.



Ju­rand pod­niósł do gó­ry oba ra­mio­na, tak aby prze­wod­nik mógł do­brze obej­rzeć ca­łą je­go po­stać, i od­po­wie­dział:



— Wczo­raj od­da­łem wszyst­ko.



Wów­czas prze­wod­nik zni­żył głos i rzekł pra­wie szep­tem: 



— Te­dy strzeż­cie się gnie­wem wy­buch­nąć, bo­ście pod mo­cą i prze­mo­cą.



— Aleć i pod wo­lą bo­ską — od­po­wie­dział Ju­rand.



I to rze­kł­szy, spoj­rzał uważ­nie na prze­wod­ni­ka, a spo­strze­gł­szy w je­go twa­rzy coś w ro­dza­ju po­li­to­wa­nia i współ­czu­cia rzekł:



— Uczci­wość pa­trzy ci z oczu, pa­choł­ku. Od­po­wie­szże mi szcze­rze na to, o co spy­tam?



— Śpiesz­cie się, pa­nie — rzekł prze­wod­nik.



— Od­da­dzą dziec­ko za mnie?



A mło­dzie­niec pod­niósł brwi ze zdzi­wie­niem: 



— To wa­sze dziec­ko tu jest?



— Cór­ka.



— Owa pan­na w wie­ży przy bra­mie?



— Tak jest. Przy­rze­kli ją ode­słać, je­śli im się sam od­dam.



Prze­wod­nik po­ru­szył rę­ką na znak, że nic nie wie, ale twarz je­go wy­ra­ża­ła nie­po­kój i zwąt­pie­nie.



A Ju­rand spy­tał jesz­cze:



— Praw­da-li, że strze­gą jej Szom­berg1748 i Mar­kwart1749?



— Nie ma tych bra­ci w zam­ku. Od­bierz­cie ją jed­nak, pa­nie, nim sta­ro­sta Da­nveld ozdro­wie­je.



Usły­szaw­szy to, Ju­rand za­drżał, ale nie by­ło już cza­su py­tać o nic wię­cej, gdyż do­szli do sa­li na pię­trze, w któ­rej Ju­rand miał sta­nąć przed ob­li­czem sta­ro­sty szczyt­nień­skie­go. Pa­cho­łek, otwo­rzyw­szy drzwi, cof­nął się na po­wrót ku scho­dom.



Ry­cerz ze Spy­cho­wa wszedł i zna­lazł się w ob­szer­nej kom­na­cie, bar­dzo ciem­nej, gdyż szkla­ne, opraw­ne w ołów go­mół­ki prze­pusz­cza­ły nie­wie­le świa­tła, a przy tym dzień był zi­mo­wy, chmur­ny. W dru­gim koń­cu kom­na­ty pa­lił się wpraw­dzie na wiel­kim ko­mi­nie ogień, ale źle wy­su­szo­ne kło­dy ma­ło da­wa­ły pło­mie­nia. Do­pie­ro po nie­ja­kim cza­sie, gdy oczy Ju­ran­da oswo­iły się ze zmro­kiem, do­strzegł w głę­bi stół i sie­dzą­cych za nim ry­ce­rzy, a da­lej za ich ple­ca­mi ca­łą gro­ma­dę zbroj­nych gierm­ków i rów­nie zbroj­nych knech­tów, mię­dzy któ­ry­mi bła­zen zam­ko­wy trzy­mał na łań­cu­chu oswo­jo­ne­go niedź­wie­dzia.



Ju­rand po­ty­kał się nie­gdyś z Da­nvel­dem, po czym wi­dział go dwu­krot­nie na dwo­rze księ­cia ma­zo­wiec­kie­go ja­ko po­sła, ale od tych ter­mi­nów1750 upły­nę­ło kil­ka lat; po­znał go jed­nak po­mi­mo mro­ku na­tych­miast i po oty­ło­ści, i po twa­rzy, a wresz­cie po tym, że sie­dział za sto­łem w po­środ­ku, w po­rę­cza­stym krze­śle, ma­jąc rę­kę uję­tą w drew­nia­ne łup­ki1751, opar­tą na po­rę­czy. Po pra­wej je­go stro­nie sie­dział sta­ry Zyg­fryd de Löwe z In­s­bur­ka, nie­ubła­ga­ny wróg pol­skie­go ple­mie­nia w ogó­le, a Ju­ran­da ze Spy­cho­wa w szcze­gól­no­ści; po le­wej młod­si bra­cia Got­fryd i Rot­gier. Da­nveld za­pro­sił ich umyśl­nie, aby pa­trzy­li na je­go try­umf nad groź­nym wro­giem, a za­ra­zem na­cie­szy­li się owo­ca­mi zdra­dy, któ­rą na współ­kę1752uknu­li i do któ­rej wy­ko­na­nia do­po­mo­gli. Sie­dzie­li więc te­raz wy­god­nie, przy­bra­ni w mięk­kie, z ciem­ne­go suk­na sza­ty, z lek­ki­mi mie­cza­mi przy bo­ku — ra­do­śni, pew­ni sie­bie, spo­glą­da­jąc na Ju­ran­da z py­chą i z ta­ką nie­zmier­ną po­gar­dą, któ­rą mie­li za­wsze w ser­cach dla słab­szych i zwy­cię­żo­nych.



Dłu­gi czas trwa­ło mil­cze­nie, al­bo­wiem pra­gnę­li się na­sy­cić wi­do­kiem mę­ża, któ­re­go przed­tem po pro­stu się ba­li, a któ­ry te­raz stał przed ni­mi ze spusz­czo­ną na pier­si gło­wą, przy­bra­ny w zgrzeb­ny1753 wór po­kut­ni­czy, z po­wro­zem u szyi, na któ­rym wi­sia­ła po­chwa mie­cza.



Chcie­li też wi­docz­nie, by jak naj­więk­sza licz­ba lu­dzi wi­dzia­ła je­go upo­ko­rze­nie, gdyż przez bocz­ne drzwi, pro­wa­dzą­ce do in­nych izb, wcho­dził, kto chciał, i sa­la za­peł­ni­ła się nie­mal do po­ło­wy zbroj­ny­mi mę­ża­mi. Wszy­scy pa­trzy­li z nie­zmier­ną cie­ka­wo­ścią na Ju­ran­da, roz­ma­wia­jąc gło­śno i czy­niąc nad nim uwa­gi. On zaś wi­dząc ich, na­brał wła­śnie otu­chy, al­bo­wiem my­ślał w du­szy: „Gdy­by Da­nveld nie chciał do­trzy­mać te­go, co obie­cy­wał, nie wzy­wał­by ty­lu świad­ków”.



Tym­cza­sem Da­nveld ski­nął rę­ką i uci­szył roz­mo­wy, po czym dał znak jed­ne­mu z gierm­ków, ów zaś zbli­żył się do Ju­ran­da i chwy­ciw­szy dło­nią za po­wróz ota­cza­ją­cy je­go szy­ję, przy­cią­gnął go o kil­ka kro­ków bli­żej do sto­łu.



A Da­nveld spoj­rzał z try­um­fem po obec­nych i rzekł:



— Pa­trz­cie, ja­ko moc Za­ko­nu zwy­cię­ża złość i py­chę.



— Daj tak Bóg za­wsze! — od­po­wie­dzie­li obec­ni.



Na­sta­ła znów chwi­la mil­cze­nia, po któ­rej Da­nveld zwró­cił się do jeń­ca:



— Ką­sa­łeś Za­kon ja­ko pies za­pie­nio­ny1754, prze­to1755 Bóg spra­wił, że ja­ko pies sto­isz przed na­mi, z po­wro­zem na szyi, wy­glą­da­jąc ła­ski i zmi­ło­wa­nia.



— Nie rów­naj mnie z psem, kom­tu­rze — od­rzekł Ju­rand — bo czci uj­mu­jesz tym, któ­rzy po­ty­ka­li się ze mną i z mo­jej rę­ki po­le­gli.



Na te sło­wa szmer po­wstał mię­dzy zbroj­ny­mi Niem­ca­mi: nie wia­do­mo by­ło, czy roz­gnie­wa­ła ich śmia­łość od­po­wie­dzi, czy ude­rzy­ła jej słusz­ność.



Lecz kom­tur nie był rad z ta­kie­go ob­ro­tu roz­mo­wy, więc rzekł:



— Pa­trz­cie, oto tu jesz­cze plu­je nam w oczy har­do­ścią i py­chą!



A Ju­rand wy­cią­gnął w gó­rę dło­nie jak czło­wiek, któ­ry nie­bio­sa wzy­wa na świad­ki, i od­rzekł ki­wa­jąc gło­wą:



— Bóg wi­dzi, że mo­ja har­dość zo­sta­ła za bra­mą tu­tej­szą. Bóg wi­dzi i bę­dzie są­dził, czy hań­biąc mój stan ry­cer­ski, nie po­hań­bi­li­ście się i sa­mi. Jed­na jest cześć ry­cer­ska, któ­rą każ­dy, kto opa­san, sza­no­wać wi­nien.



Da­nveld zmarsz­czył brwi, ale w tej chwi­li bła­zen zam­ko­wy po­czął brzą­kać łań­cu­chem, na któ­rym trzy­mał niedź­wiad­ka, i wo­łał:



— Ka­za­nie! ka­za­nie! przy­je­chał ka­zno­dzie­ja z Ma­zow­sza! Słu­chaj­cie! Ka­za­nie!



Po czym zwró­cił się do Da­nvel­da:



— Pa­nie! — rzekł — graf1756 Ro­sen­he­im, gdy go dzwon­nik za wcze­śnie na ka­za­nie dzwo­nie­niem roz­bu­dził, ka­zał mu zjeść sznur dzwon­ni­czy od wę­zła do wę­zła; ma i ów ka­zno­dzie­ja po­wróz na szyi — każ­cie mu go zjeść, nim ka­za­nia do­koń­czy.



I to rze­kł­szy, po­czął pa­trzeć na kom­tu­ra nie­co nie­spo­koj­nie, nie był bo­wiem pe­wien, czy ów ro­ze­śmie­je się, czy ka­że go za nie­wcze­sne ode­zwa­nie się wy­sma­gać. Lecz bra­cia za­kon­ni, gład­cy, układ­ni, a na­wet i po­kor­ni, gdy nie po­czu­wa­li się w si­le, nie zna­li na­to­miast żad­nej mia­ry wo­bec zwy­cię­żo­nych; więc Da­nveld nie tyl­ko ski­nął gło­wą sko­mo­ro­cho­wi1757 na znak, że na urą­go­wi­sko po­zwa­la, lecz i sam wy­buch­nął gru­bia­ri­stwem tak nie­sły­cha­nym, że na twa­rzach kil­ku młod­szych gierm­ków od­bi­ło się zdu­mie­nie.



— Nie na­rze­kaj, żeć po­hań­bio­no — rzekł — bo choć­bym cię psiar­czy­kiem uczy­nił, lep­szy psiar­czyk za­kon­ny niż wasz ry­cerz!



A ośmie­lo­ny bła­zen po­czął krzy­czeć:



— Przy­nieś zgrze­bło, wy­czesz mi niedź­wie­dzia, a on ci wza­jem ku­dły ła­pą wy­cze­sze!



Na to tu i owdzie ozwa­ły się śmie­chy, ja­kiś głos za­wo­łał spo­za ple­ców bra­ci za­kon­nych: 



— La­tem bę­dziesz trzci­nę na je­zio­rze ko­sił!



— I ra­ki na ścier­wo ło­wił! — za­wo­łał in­ny. Trze­ci zaś do­dał:



— A te­raz po­cznij wro­ny od wi­siel­ców od­ga­niać! Nie zbrak­nieć tu ro­bo­ty.



Tak to oni szy­dzi­li ze strasz­ne­go im nie­gdyś Ju­ran­da. Po­wo­li we­so­łość ogar­nę­ła zgro­ma­dze­nie. Nie­któ­rzy, wy­szedł­szy zza sto­łu, po­czę­li zbli­żać się do jeń­ca, opa­try­wać go z bli­ska i mó­wić: „Toć jest ów dzik ze Spy­cho­wa, któ­re­mu nasz kom­tur kły po­wy­bi­jał; pia­nę pew­nie ma w py­sku; rad by ko­go ciął, ale nie mo­że!” Da­nveld i in­ni bra­cia za­kon­ni, któ­rzy chcie­li z po­cząt­ku dać po­słu­cha­niu ja­kiś uro­czy­sty po­zór są­du, wi­dząc, że rzecz ob­ró­ci­ła się ina­czej, po­pod­no­si­li się tak­że z ław i po­mie­sza­li się z ty­mi, któ­rzy zbli­ży­li się ku Ju­ran­do­wi.



Nie był wpraw­dzie z te­go rad1758 sta­ry Zyg­fryd z In­s­bur­ka, ale sam kom­tur mu rzekł: „Roz­marszcz­cie się, bę­dzie jesz­cze więk­sza ucie­cha!” I po­czę­li tak­że oglą­dać Ju­ran­da, gdyż to by­ła spo­sob­ność rzad­ka, al­bo­wiem któ­ry z ry­ce­rzy lub knech­tów wi­dział go przed­tem tak bli­sko, ten zwy­kle za­my­kał oczy po­tem na wie­ki. Więc nie­któ­rzy mó­wi­li tak­że: „Ple­czy­sty1759 jest, cho­ciaż ma ko­żuch pod wo­rem; moż­na by go gro­cho­wi­na­mi1760 owi­nąć i po jar­mar­kach pro­wa­dzać...” In­ni zaś ję­li1761 wo­łać o pi­wo, aby dzień stał im się jesz­cze we­sel­szy.



Ja­koż po chwi­li za­dzwo­ni­ły ko­pia­ste dzbań­ce, a ciem­na sa­la wy­peł­ni­ła się za­pa­chem spa­da­ją­cej spod po­kryw pia­ny. Roz­we­se­lo­ny kom­tur rzekł: „Tak wła­śnie do­brze, niech nie my­śli, że je­go po­hań­bie­nie wiel­ka rzecz!” Więc zno­wu zbli­ża­li się do nie­go i trą­ca­jąc go pod bro­dę kon­wia­mi, mó­wi­li: „Rad byś pił, ma­zur­ski ry­ju!” — a nie­któ­rzy, ule­wa­jąc na dło­nie, chlu­sta­li mu w oczy, on zaś stał mię­dzy ni­mi, za­hu­ka­ny, ze­lżo­ny, aż wresz­cie ru­szył ku sta­re­mu Zyg­fry­do­wi i wi­docz­nie czu­jąc, że nie wy­trzy­ma już dłu­go, po­czął krzy­czeć tak gło­śno, aby za­głu­szyć gwar pa­nu­ją­cy w sa­li:



— Na mę­kę Zba­wi­cie­la i dusz­ne zba­wie­nie, od­daj­cie mi dziec­ko, ja­ko­ście obie­ca­li!



I chciał chwy­cić pra­wą dłoń sta­re­go kom­tu­ra, lecz ów od­su­nął się szyb­ko i rzekł:



— Z da­la, nie­wol­ni­ku! cze­go chcesz?



— Wy­pu­ści­łem z jeń­stwa Ber­go­wa i przy­sze­dłem sam, bo­ście obie­ca­li, że za to od­da­cie mi dziec­ko, któ­re się tu znaj­du­je.



— Kto ci obie­cy­wał? — spy­tał Da­nveld.



— W su­mie­niu i wie­rze ty, kom­tu­rze!



— Świad­ków nie znaj­dziesz, ale za nic świad­ko­wie, gdy cho­dzi o cześć i sło­wo.



— Na two­ją cześć! na cześć Za­ko­nu! — za­wo­łał Ju­rand.



— Te­dy1762 cór­ka bę­dzie ci od­da­na! — od­po­wie­dział Da­nveld.



Po czym zwró­cił się do obec­nych i rzekł:



— Wszyst­ko, co go tu spo­tka­ło — nie­win­na to igrasz­ka, nie w mia­rę je­go wy­stęp­ków i zbrod­ni. Ale że­śmy przy­rze­kli wró­cić mu cór­kę, je­śli się sta­wi i upo­ko­rzy przed na­mi, te­dy wiedz­cie, że sło­wo Krzy­ża­ka ma być ja­ko sło­wo Bo­że nie­wzru­szo­nym i że ową dziew­kę, któ­rą­śmy roz­bój­ni­kom od­ję­li, da­ru­jem te­raz wol­no­ścią, a po przy­kład­nej po­ku­cie za grze­chy prze­ciw Za­ko­no­wi i je­mu do do­mu wró­cić do­zwo­li­my.



Zdzi­wi­ła nie­któ­rych ta­ka mo­wa, gdyż zna­jąc Da­nvel­da i je­go daw­ne do Ju­ran­da ura­zy, nie spo­dzie­wa­li się po nim tej uczci­wo­ści. Więc sta­ry Zyg­fryd, a z nim ra­zem Rot­gier i brat Got­fryd spo­glą­da­li na nie­go, pod­no­sząc ze zdu­mie­nia brwi i marsz­cząc czo­ła, ów jed­nak­że udał, że tych py­ta­ją­cych spoj­rzeń nie wi­dzi, i rzekł:



— Cór­kę ci pod stra­żą ode­ślem, ty zaś tu osta­niesz, pó­ki straż na­sza bez­piecz­nie nie wró­ci i pó­ki oku­pu nie za­pła­cisz.



Ju­rand sam był nie­co zdu­mio­ny, al­bo­wiem już był stra­cił na­dzie­ję, by na­wet dla Da­nu­si ofia­ra je­go mo­gła się na coś przy­dać, więc spoj­rzał na Da­nvel­da pra­wie z wdzięcz­no­ścią i od­po­wie­dział:



— Bóg ci za­płać, kom­tu­rze!



— Po­znaj ry­ce­rzy Chry­stu­sa — rzekł Da­nveld.



A na to Ju­rand:



— Już­ci z nie­go wszel­kie mi­ło­sier­dzie! Ale żem też dziec­ka kęs cza­su1763 nie oglą­dał, po­zwól­że mi dziew­kę oba­czyć i po­bło­go­sła­wić.



— Ba, i nie ina­czej jak wo­bec nas wszyst­kich, aby zaś by­li świad­ko­wie na­szej wia­ry i ła­ski.



To rze­kł­szy, ka­zał przy­bocz­ne­mu gierm­ko­wi spro­wa­dzić Da­nu­się, sam zaś zbli­żył się do von Löwe­go, Rot­gie­ra i Got­fry­da, któ­rzy oto­czyw­szy go, po­czę­li szyb­ką i ży­wą roz­mo­wę.



— Nie prze­ciw­ię się, lu­bo1764 nie ta­kiś miał za­miar — mó­wił sta­ry Zyg­fryd.



A go­rą­cy, słyn­ny z mę­stwa i okru­cień­stwa Rot­gier mó­wił:



— Jak to? nie tyl­ko dziew­kę, ale i te­go dia­bel­skie­go psa wy­pu­ścisz, aby znów ką­sał?



— Nie tak ci jesz­cze bę­dzie ką­sał! — za­wo­łał Got­fryd.



— Ba!... za­pła­ci okup! — od­parł nie­dba­le Da­nveld.



— Choć­by wszyst­ko od­dał, w rok dwa ra­zy ty­le złu­pi.



— Nie prze­ciw­ię się co do dziew­ki — po­wtó­rzył Zyg­fryd — ale na te­go wil­ka nie­raz jesz­cze owiecz­ki za­kon­ne za­pła­czą.



— A na­sze sło­wo? — spy­tał uśmie­cha­jąc się Da­nveld.



— Ina­czej mó­wi­łeś...



Da­nveld wzru­szył ra­mio­na­mi.



— Ma­ło wam by­ło ucie­chy? — spy­tał. — Chce­cie wię­cej?



In­ni zaś oto­czy­li znów Ju­ran­da i w po­czu­ciu chwa­ły, któ­ra z uczci­we­go po­stęp­ku Da­nvel­da spa­dła na wszyst­kich lu­dzi za­kon­nych, po­czę­li mu się cheł­pić do oczu:



— A co, ła­mi­gna­cie! — mó­wił ka­pi­tan zam­ko­wych łucz­ni­ków — nie tak by po­stą­pi­li twoi po­gań­scy bra­cia z chrze­ści­jań­skim na­szym ry­ce­rzem!



— Krew zaś na­szą toś pi­jał?



— A my ci za ka­mień chle­bem...



Ale Ju­rand nie uwa­żał już ni na py­chę, ni na po­gar­dę, któ­ra by­ła w ich sło­wach: ser­ce miał wez­bra­ne a rzę­sy wil­got­ne. My­ślał, że oto za chwi­lę zo­ba­czy Da­nu­się i że zo­ba­czy ją istot­nie z ich ła­ski, więc spo­glą­dał na mó­wią­cych pra­wie ze skru­chą i wresz­cie od­rzekł:



— Praw­da! praw­da! by­wa­łem wam cięż­ki, ale... nie zdra­dli­wy.



Wtem w dru­gim koń­cu sa­li ja­kiś głos krzyk­nął na­gle: „Wio­dą dziew­kę!”— i na­raz w ca­łej sa­li uczy­ni­ło się mil­cze­nie. Żoł­nie­rze roz­stą­pi­li się na obie stro­ny, gdyż jak­kol­wiek ża­den z nich nie wi­dział do­tąd Ju­ran­dów­ny, a więk­sza ich część z po­wo­du ta­jem­ni­czo­ści, któ­rą Da­nveld ota­czał swe uczyn­ki, nie wie­dzia­ła na­wet nic o jej po­by­cie w zam­ku, jed­nak­że ci, któ­rzy wie­dzie­li, zdą­ży­li już te­raz szep­nąć in­nym o prze­cud­nej jej uro­dzie. Wszyst­kie więc oczy skie­ro­wa­ły się z nad­zwy­czaj­ną cie­ka­wo­ścią na drzwi, przez któ­re mia­ła się uka­zać.



Tym­cza­sem na­przód uka­zał się gier­mek, za nim zna­na wszyst­kim służ­ka za­kon­na, ta sa­ma, któ­ra jeź­dzi­ła do le­śne­go dwor­ca, za nią zaś we­szła przy­bra­na bia­ło dziew­czy­na, z roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi prze­wią­za­ny­mi wstąż­ką na czo­le.



I na­gle w ca­łej sa­li roz­legł się na kształt grzmo­tu je­den ogrom­ny wy­buch śmie­chu. Ju­rand, któ­ry w pierw­szej chwi­li sko­czył był ku cór­ce, cof­nął się na­gle i stał bla­dy jak płót­no, spo­glą­da­jąc ze zdu­mie­niem na spi­cza­stą gło­wę, na si­ne usta i na nie­przy­tom­ne oczy nie­doj­dy1765, któ­rą mu od­da­wa­no ja­ko Da­nu­się.



— To nie mo­ja cór­ka! — rzekł trwoż­nym gło­sem.



— Nie two­ja cór­ka? — za­wo­łał Da­nveld. — Na świę­te­go Li­bo­riu­sza z Pa­de­bor­nu! To al­bo­śmy nie two­ją zbó­jom od­bi­li, al­bo ci ją ja­kiś cza­row­nik zmie­nił, bo in­nej nie masz1766 w Szczyt­nie.



Sta­ry Zyg­fryd, Rot­gier i Got­fryd za­mie­ni­li z so­bą szyb­kie spoj­rze­nia, peł­ne naj­więk­sze­go po­dzi­wu nad prze­bie­gło­ścią Da­nvel­da, ale ża­den z nich nie miał cza­su ode­zwać się, gdyż Ju­rand po­czął wo­łać okrop­nym gło­sem:



— Jest! jest w Szczyt­nie! Sły­sza­łem, ja­ko śpie­wa­ła, sły­sza­łem głos mo­je­go dziec­ka!



Na to Da­nveld ob­ró­cił się do ze­bra­nych i rzekł spo­koj­nie a do­bit­nie:



— Bio­rę was tu obec­nych na świad­ków, a szcze­gól­nie cie­bie, Zyg­fry­dzie z In­s­bur­ka, i was, po­boż­ni bra­cia, Rot­gie­rze i Got­fry­dzie, że we­dle sło­wa i uczy­nio­nej obiet­ni­cy od­da­ję tę dziew­kę, o któ­rej po­bi­ci przez nas zbój­cy po­wia­da­li, ja­ko jest cór­ką Ju­ran­da ze Spy­cho­wa. Je­śli zaś nią nie jest — nie na­sza w tym wi­na, ale ra­czej wo­la Pa­na na­sze­go, któ­ry w ten spo­sób chciał wy­dać Ju­ran­da w na­sze rę­ce.



Zyg­fryd i dwaj młod­si bra­cia skło­ni­li gło­wy na znak, że sły­szą i bę­dą w po­trze­bie świad­czy­li. Po­tem znów zmie­ni­li szyb­kie spoj­rze­nia — gdyż by­ło to wię­cej, niż sa­mi mo­gli się spo­dzie­wać: schwy­tać Ju­ran­da, nie od­dać mu cór­ki, a jed­nak po­zor­nie do­trzy­mać obiet­ni­cy, któż in­ny by to po­tra­fił!



Lecz Ju­rand rzu­cił się na ko­la­na i po­czął za­kli­nać Da­nvel­da na wszyst­kie re­li­kwie w Mal­bor­gu, a po­tem na pro­chy i gło­wy ro­dzi­ców, by od­dał mu praw­dzi­we je­go dziec­ko i nie po­stę­po­wał ja­ko oszust i zdraj­ca ła­mią­cy przy­się­gi i obiet­ni­ce. W gło­sie je­go ty­le by­ło roz­pa­czy i praw­dy, że nie­któ­rzy po­czę­li się do­my­ślać pod­stę­pu, in­nym zaś przy­cho­dzi­ło na myśl, że mo­że na­praw­dę ja­ki cza­row­nik od­mie­nił po­stać dziew­czy­ny.



— Bóg pa­trzy na two­ją zdra­dę! — wo­łał Ju­rand. — Na ra­ny Zba­wi­cie­la! na go­dzi­nę śmier­ci two­jej, od­daj mi dziec­ko!



I wstaw­szy z klę­czek, szedł zgię­ty we dwo­je ku Da­nvel­do­wi, jak­by chciał mu ob­jąć ko­la­na, i oczy błysz­cza­ły mu pra­wie sza­leń­stwem, a głos ła­mał mu się na prze­mian bó­lem, trwo­gą, roz­pa­czą i groź­bą. Da­nveld zaś, sły­sząc wo­bec wszyst­kich za­rzu­ty zdra­dy i oszu­stwa, po­czął par­skać noz­drza­mi, wresz­cie gniew buch­nął mu na twarz jak pło­mień, więc chcąc do resz­ty zdep­tać nie­szczę­śni­ka, po­su­nął się rów­nież ku nie­mu i po­chy­liw­szy się do je­go ucha, szep­nął przez za­ci­śnię­te zę­by:



— Je­ślić ją od­dam — to z mo­im bę­kar­tem1767...



Lecz w tej sa­mej chwi­li Ju­rand ryk­nął jak bu­haj1768: obie je­go dło­nie chwy­ci­ły Da­nvel­da i pod­nio­sły go w gó­rę. W sa­li roz­legł się prze­raź­li­wy krzyk: „Oszczędź!!” — po czym cia­ło kom­tu­ra ude­rzy­ło z tak strasz­ną si­łą o ka­mien­ną pod­ło­gę, że mózg z roz­trza­ska­nej czasz­ki obry­zgał bli­żej sto­ją­cych Zyg­fry­da i Rot­gie­ra.



Ju­rand sko­czył ku bocz­nej ścia­nie, przy któ­rej sta­ły zbro­je, i po­rwaw­szy wiel­ki dwu­ręcz­ny miecz, ru­nął jak bu­rza na ska­mie­nia­łych z prze­ra­że­nia Niem­ców.



By­li to lu­dzie przy­wy­kli do bi­tew, rze­zi i krwi, a jed­nak upa­dły w nich ser­ca tak da­le­ce, że na­wet gdy odrę­twie­nie mi­nę­ło, po­czę­li się co­fać i pierz­chać, jak sta­do owiec pierz­cha przed wil­kiem, któ­ry jed­nym ude­rze­niem kłów za­bi­ja. Sa­la za­brzmia­ła okrzy­ka­mi prze­ra­że­nia, tu­po­tem nóg ludz­kich, brzę­kiem prze­wra­ca­nych na­czyń, wy­ciem pa­choł­ków, ry­kiem niedź­wie­dzia, któ­ry wy­rwaw­szy się z rąk sko­mo­ro­cha, po­czął wdra­py­wać się na wy­so­kie okno — i roz­pacz­li­wym wo­ła­niem o zbro­je, o tar­cze, o mie­cze i ku­sze. Za­bły­sła wresz­cie broń i kil­ka­dzie­siąt ostrzy skie­ro­wa­ło się ku Ju­ran­do­wi, lecz on nie­bacz­ny na nic, na wpół obłą­ka­ny, sam sko­czył ku nim i roz­po­czę­ła się wal­ka dzi­ka, nie­sły­cha­na, po­dob­niej­sza do rze­zi niż do oręż­nej roz­pra­wy. Mło­dy i za­pal­czy­wy brat Got­fryd pierw­szy za­stą­pił dro­gę Ju­ran­do­wi, lecz ów od­wa­lił mu bły­ska­wi­cą mie­cza gło­wę wraz z rę­ką i ło­pat­ką; za czym padł z je­go rę­ki ka­pi­tan łucz­ni­ków i eko­nom zam­ko­wy von Bracht i An­glik Hu­gu­es, któ­ry choć nie bar­dzo ro­zu­miał, o co cho­dzi, li­to­wał się jed­nak nad Ju­ran­dem i je­go mę­ką, a wy­do­był oręż do­pie­ro po za­bi­ciu Da­nvel­da. In­ni, wi­dząc strasz­li­wą si­łę i roz­pę­ta­nie mę­ża, zbi­li się w ku­pę, by ra­zem sta­wić opór, ale spo­sób ten gor­szą jesz­cze spro­wa­dził klę­skę, gdyż on z wło­sem zje­żo­nym na gło­wie, z obłą­ka­ny­mi oczy­ma, ca­ły ob­la­ny krwią i krwią dy­szą­cy, roz­hu­ka­ny, za­pa­mię­ta­ły, ła­mał, roz­ry­wał i roz­ci­nał strasz­ny­mi cię­cia­mi mie­cza tę zbi­tą ciż­bę1769, wa­ląc lu­dzi na pod­ło­gę splu­ska­ną po­so­ką1770, jak bu­rza wa­li krze1771 i drze­wa. I przy­szła znów chwi­la okrop­nej trwo­gi, w któ­rej zda­wa­ło się, że ten strasz­li­wy Ma­zur sam je­den wy­tnie i wy­mor­du­je tych wszyst­kich lu­dzi i że rów­nie jak wrza­skli­wa psiar­nia nie mo­że bez po­mo­cy strzel­ców po­ko­nać sro­gie­go odyń­ca1772, tak i ci zbroj­ni Niem­cy do te­go stop­nia nie mo­gą się zrów­nać z je­go po­tę­gą i wście­kło­ścią, że wal­ka z nim jest tyl­ko dla nich śmier­cią i za­gu­bą.



— Roz­pro­szyć się! oto­czyć go! z ty­łu ra­zić1773! — krzyk­nął sta­ry Zyg­fryd de Löwe.



Więc roz­bie­gli się po sa­li, jak roz­pra­sza się sta­do szpa­ków na po­lu, na któ­re ru­nie z gó­ry ja­strząb krzy­wo­dzio­by, lecz nie mo­gli go oto­czyć, al­bo­wiem w sza­le bo­jo­wym za­miast szu­kać miej­sca do obro­ny, po­czął ich go­nić wo­kół ścian i ko­go do­gnał — ten marł jak­by ra­żo­ny gro­mem. Upo­ko­rze­nia, roz­pacz, za­wie­dzio­na na­dzie­ja, zmie­nio­ne w jed­ną żą­dzę krwi, zda­wa­ły się mno­żyć w dzie­się­cio­ro je­go okrut­ną przy­ro­dzo­ną si­łę. Mie­czem, do któ­re­go naj­tęż­si mię­dzy Krzy­ża­ki1774 mo­ca­rze po­trze­bo­wa­li obu rąk, wła­dał jak pió­rem, jed­ną. Nie szu­kał ży­cia, nie szu­kał oca­le­nia, nie szu­kał na­wet zwy­cię­stwa, szu­kał po­msty, i ja­ko ogień al­bo ja­ko rze­ka, któ­ra ze­rwaw­szy ta­my, nisz­czy śle­po wszyst­ko, co jej prą­do­wi opór sta­wi, tak i on, strasz­li­wy, za­śle­pio­ny nisz­czy­ciel — po­ry­wał, ła­mał, dep­tał, mor­do­wał i ga­sił ży­wo­ty ludz­kie.



Nie mo­gli go ra­zić przez ple­cy, gdyż z po­cząt­ku nie mo­gli go do­gnać, a przy tym po­spo­li­ci żoł­da­cy ba­li się zbli­żać na­wet z ty­łu, ro­zu­mie­jąc, że gdy­by się ob­ró­cił, żad­na moc ludz­ka nie wy­rwie ich śmier­ci. In­nych chwy­ci­ło zu­peł­ne prze­ra­że­nie na myśl, że zwy­kły mąż nie mógł­by spra­wić ty­lu klęsk i że ma­ją do czy­nie­nia z czło­wie­kiem, któ­re­mu ja­kieś nad­ludz­kie si­ły w po­moc przy­cho­dzą.



Lecz sta­ry Zyg­fryd, a z nim brat Rot­gier wpa­dli na ga­le­rię, któ­ra bie­gła po­nad wiel­ki­mi okna­mi sa­li, i po­czę­li na­wo­ły­wać in­nych aby chro­ni­li się za ni­mi, ci zaś czy­niąc to skwa­pli­wie, tak że na wą­skich schod­kach prze­py­cha­li się wza­jem, pra­gnąc jak naj­prę­dzej do­stać się na gó­rę i stam­tąd ra­zić mo­ca­rza, z któ­rym wszel­ka wal­ka wręcz oka­zy­wa­ła się nie­po­dob­ną. Wresz­cie ostat­ni za­trza­snął drzwi pro­wa­dzą­ce na chór i Ju­rand po­zo­stał sam na do­le. Z ga­le­rii ozwa­ły się krzy­ki ra­do­ści, try­um­fu i wnet po­czę­ły le­cieć na ry­ce­rza dę­bo­we cięż­kie zy­dle, ła­wy i że­la­zne ku­ny1775 od po­chod­ni. Je­den z po­ci­sków tra­fił go w czo­ło nad brwia­mi i za­lał mu krwią twarz. Jed­no­cze­śnie roz­war­ły się wiel­kie drzwi wcho­do­we i przy­wo­ła­ni przez gór­ne okna knech­ci wpa­dli hur­mem do sa­li, zbroj­ni w dzi­dy, ha­la­bar­dy, to­po­ry, ku­sze, w ostro­ko­ły, drą­gi, po­wro­zy i we wszel­ką broń, ja­ką każ­dy mógł na­pręd­ce po­chwy­cić.



A sza­lo­ny Ju­rand ob­tarł le­wą rę­ką krew z twa­rzy, aby nie ćmi­ła1776 mu wzro­ku, ze­brał się w so­bie — i rzu­cił się na ca­ły tłum. W sa­li roz­le­gły się znów ję­ki, szczęk że­la­za, zgrzyt zę­bów i prze­raź­li­we gło­sy mor­do­wa­nych mę­żów.











  
    Roz­dział dru­gi




W tej sa­mej sa­li wie­czo­rem sie­dział za sto­łem sta­ry Zyg­fryd de Löwe, któ­ry po wój­cie Da­nvel­dzie ob­jął tym­cza­sem za­rząd Szczyt­na, a obok nie­go brat Rot­gier, ry­cerz de Ber­gow, daw­ny je­niec Ju­ran­da, i dwaj szla­chet­ni mło­dzień­cy, no­wi­cju­sze1777, któ­rzy wkrót­ce przy­wdziać mie­li bia­łe płasz­cze. Wi­cher zi­mo­wy wył za okna­mi, wstrzą­sał oło­wia­ne osa­dy okien, chwiał pło­mie­niem po­chod­ni pa­lą­cych się w że­la­znych ku­nach, a kie­dy nie­kie­dy wy­py­chał z ko­mi­na kłę­by dy­mu na sa­lę. Mię­dzy brać­mi, cho­ciaż ze­bra­li się na na­ra­dę, pa­no­wa­ła ci­sza, al­bo­wiem cze­ka­li na sło­wo Zyg­fry­da, ów zaś, wsparł­szy łok­cie na sto­le i spló­tł­szy dło­nie na si­wej po­chy­lo­nej gło­wie, sie­dział po­sęp­ny, z twa­rzą w cie­niu i z po­nu­ry­mi my­śla­mi w du­szy.



— Nad czym ma­my ra­dzić? — spy­tał wresz­cie brat Rot­gier.



Zyg­fryd pod­niósł gło­wę, po­pa­trzył na mó­wią­ce­go i zbu­dziw­szy się z za­my­śle­nia, rzekł:



— Nad klę­ską, nad tym, co po­wie mistrz i ka­pi­tu­ła, i nad tym, by z na­szych uczyn­ków nie wy­ni­kła szko­da dla Za­ko­nu.



Po czym umilkł znów, lecz po chwi­li ro­zej­rzał się na­okół i po­ru­szył noz­drza­mi:



— Tu czuć jesz­cze krew.



— Nie, kom­tu­rze1778 — od­po­wie­dział Rot­gier — ka­za­łem zmyć pod­ło­gę i wy­ka­dzić siar­ką. Tu czuć siar­kę1779.



A Zyg­fryd spoj­rzał dziw­nym wzro­kiem po obec­nych i rzekł:



— Zmi­łuj się, Du­chu Świa­tło­ści, nad du­szą bra­ta Da­nvel­da i bra­ta Got­fry­da!



Oni zaś zro­zu­mie­li, że wzy­wał mi­ło­sier­dzia bo­skie­go nad ty­mi du­sza­mi i że wzy­wał dla­te­go, iż po wzmian­ce o siar­ce przy­szło mu na myśl pie­kło, więc dreszcz prze­biegł im przez ko­ści i od­rze­kli wszy­scy na­raz:



— Amen! amen! amen!



Przez chwi­lę znów by­ło sły­chać wy­cie wia­tru i drga­nie osad okien­nych.



— Gdzie cia­ło kom­tu­ra i bra­ta Got­fry­da? — spy­tał sta­rzec.



— W ka­pli­cy; księ­ża śpie­wa­ją nad ni­mi li­ta­nie.



— W trum­nach już?



— W trum­nach, je­no1780 kom­tur gło­wę ma za­kry­tą, bo i czasz­ka, i twarz zmiaż­dżo­ne. — Gdzie in­ne tru­py? i ran­ni?



— Tru­py na śnie­gu, aby ze­sztyw­nia­ły, za­nim po­ro­bią trum­ny, a ran­ni opa­trze­ni już w szpi­ta­lu. 



Zyg­fryd splótł po­wtór­nie dło­nie nad gło­wą:



— I to je­den czło­wiek uczy­nił!... Du­chu Świa­tło­ści, miej w swo­jej pie­czy Za­kon, gdy przyj­dzie do wiel­kiej woj­ny z tym wil­czym ple­mie­niem!



Na to Rot­gier pod­niósł wzrok w gó­rę, jak­by coś so­bie przy­po­mi­na­jąc, i rzekł:



— Sły­sza­łem pod Wil­nem, ja­ko wójt sam­bij­ski mó­wił bra­tu swe­mu, mi­strzo­wi: „Je­śli nie uczy­nisz wiel­kiej woj­ny i nie wy­tra­cisz ich tak, aby i imię nie zo­sta­ło — te­dy bia­da nam i na­sze­mu na­ro­do­wi”.



— Daj Bóg ta­ko­wą woj­nę i spo­tka­nie z ni­mi! — rzekł je­den ze szla­chet­nych no­wi­cju­szów.



Zyg­fryd spoj­rzał na nie­go prze­cią­gle, jak gdy­by miał ocho­tę po­wie­dzieć:
„Mo­głeś dziś spo­tkać się z jed­nym z nich” — lecz wi­dząc drob­ną i mło­dą po­stać no­wi­cju­sza, a mo­że wspo­mniaw­szy, że i sam, choć sła­wion z od­wa­gi, nie chciał iść na pew­ną zgu­bę, za­nie­chał wy­mów­ki i za­py­tał:



— Któ­ry z was wi­dział Ju­ran­da?



— Ja — od­rzekł de Ber­gow.



— Ży­je?



— Ży­je, le­ży w tej sa­mej sie­ci, w któ­ra­śmy go za­plą­ta­li. Gdy się ock­nął, chcie­li go knech­ci1781 do­bić, ale ka­pe­lan nie po­zwo­lił.



— Do­bić nie moż­na. Człek to znacz­ny mię­dzy swy­mi i był­by krzyk okrut­ny — od­parł Zyg­fryd. — Nie­po­dob­na1782 też bę­dzie ukryć te­go, co za­szło, gdyż zbyt wie­lu by­ło świad­ków.



— Ja­ko więc ma­my mó­wić i co czy­nić? — spy­tał Rot­gier.



Zyg­fryd za­my­ślił się i wresz­cie tak rzekł:



— Wy, szla­chet­ny gra­fie de Ber­gow, jedź­cie do Mal­bor­ga do mi­strza. Ję­cze­li­ście w nie­wo­li u Ju­ran­da i je­ste­ście go­ściem Za­ko­nu, więc ja­ko go­ścio­wi, któ­ry nie­ko­niecz­nie po­trze­bu­je mó­wić na stro­nę za­kon­ni­ków, tym snad­niej1783 wam uwie­rzą. Mów­cie prze­to, co­ście wi­dzie­li, że Da­nveld, od­biw­szy po­gra­nicz­nym ło­trzy­kom ja­ko­wąś dziew­czy­nę i my­śląc, że to dziew­ka Ju­ran­do­wa, dał znać o tym Ju­ran­do­wi, któ­ren też przy­był do Szczyt­na, i... co się da­lej sta­ło — sa­mi wie­cie...



— Wy­bacz­cie, po­boż­ny kom­tu­rze — rzekł de Ber­gow. — Cięż­ką nie­wo­lę zno­si­łem w Spy­cho­wie i ja­ko gość wasz rad1784 bym za­wsze świad­czył za wa­mi, ale dla po­ko­ju su­mie­nia me­go po­wiedz­cie mi: za­li1785 nie by­ło praw­dzi­wej Ju­ran­dów­ny w Szczyt­nie i za­li nie zdra­da Da­nvel­da do­pro­wa­dzi­ła do sza­łu strasz­ne­go jej ro­dzi­ca?



Zyg­fryd de Löwe za­wa­hał się przez chwi­lę z od­po­wie­dzią; w na­tu­rze je­go le­ża­ła głę­bo­ka nie­na­wiść do pol­skie­go ple­mie­nia, le­ża­ło okru­cień­stwo, któ­rym na­wet Da­nvel­da prze­wyż­szał, i dra­pież­ność, gdy cho­dzi­ło o Za­kon, i py­cha, i chci­wość, ale nie by­ło w nim za­mi­ło­wa­nia do ni­skich1786 wy­krę­tów. Naj­więk­szą też go­ry­czą i zgry­zo­tą ży­cia je­go by­ło, że w ostat­nich cza­sach spra­wy za­kon­ne przez nie­kar­ność i swa­wo­lę uło­ży­ły się w ten spo­sób, że wy­krę­ty sta­ły się jed­nym z naj­wal­niej­szych1787 i nie­odzow­nych1788 już środ­ków za­kon­ne­go ży­cia. Prze­to py­ta­nie de Ber­go­wa po­ru­szy­ło w nim tę naj­bo­le­śniej­szą stro­nę du­szy i do­pie­ro po dłu­giej chwi­li mil­cze­nia rzekł: 



— Da­nveld stoi przed Bo­giem i Bóg go są­dzi, a wy, gra­fie, je­śli was za­py­ta­ją o do­my­sły, te­dy1789 mów­cie, co chce­cie: je­śli za­sie1790 o to, co wi­dzia­ły oczy wa­sze, te­dy po­wiedz­cie, iż nim splą­ta­li­śmy sie­cią wście­kłe­go mę­ża, wi­dzie­li­ście dzie­wię­ciu tru­pów, prócz ran­nych na tej pod­ło­dze, a mię­dzy ni­mi trup Da­nvel­da, bra­ta Got­fry­da, von Brach­ta i Hu­ga, i dwóch szla­chet­nych mło­dzia­nów... Bo­że, daj im wiecz­ny od­po­czy­nek. Amen!



— Amen! amen! — po­wtó­rzy­li znów no­wi­cju­sze.



— I mów­cie tak­że — do­dał Zyg­fryd — że jak­kol­wiek Da­nveld chciał przy­ci­snąć nie­przy­ja­cie­la Za­ko­nu, nikt tu jed­nak pierw­szy mie­cza na Ju­ran­da nie wy­do­był.



— Bę­dę mó­wił je­no1791to, co wi­dzia­ły oczy mo­je — od­rzekł de Ber­gow.



— Przed pół­no­cą zaś bądź­cie w ka­pli­cy, gdzie i my przyj­dzie­my mo­dlić się za du­sze zmar­łych — od­po­wie­dział Zyg­fryd.



I wy­cią­gnął do nie­go rę­kę, za­ra­zem na znak po­dzię­ki i po­że­gna­nia, al­bo­wiem pra­gnął do dal­szej na­ra­dy po­zo­stać tyl­ko z bra­tem Rot­gie­rem, któ­re­go mi­ło­wał jak źre­ni­cę oka i jak tyl­ko oj­ciec mógł mi­ło­wać je­dy­ne­go sy­na.
 W Za­ko­nie czy­nio­no na­wet z po­wo­du tej nie­zmier­nej mi­ło­ści róż­ne przy­pusz­cze­nia, ale nikt nic do­brze nie wie­dział, zwłasz­cza że ry­cerz, któ­re­go Rot­gier uwa­żał za oj­ca, żył jesz­cze na swym za­mecz­ku w Niem­czech i nie wy­pie­rał się te­go sy­na ni­g­dy.



Ja­koż po odej­ściu Ber­go­wa Zyg­fryd wy­pra­wił rów­nież i dwóch no­wi­cju­szów pod po­zo­rem, aby do­pil­no­wa­li ro­bo­ty tru­mien dla po­bi­tych przez Ju­ran­da pro­stych knech­tów, a gdy drzwi za­mknę­ły się za ni­mi, zwró­cił się ży­wo1792 do Rot­gie­ra i rzekł:



— Słu­chaj, coć po­wiem: jed­na jest tyl­ko ra­da, aby żad­na ży­wa du­sza nie do­wie­dzia­ła się ni­g­dy, że praw­dzi­wa Ju­ran­dów­na by­ła u nas.



— Nie bę­dzie to trud­no — od­rzekł Rot­gier — gdyż o tym, że ona tu jest, nie wie­dział nikt prócz Da­nvel­da, Got­fry­da, nas dwóch i tej służ­ki za­kon­nej, któ­ra jej do­zo­ru­je. Lu­dzi, któ­rzy ją przy­wieź­li z le­śne­go dwor­ca, ka­zał Da­nveld po­po­ić1793 i po­wie­sić. By­li ta­cy w za­ło­dze, któ­rzy się cze­goś do­my­śla­li, ale tym po­mie­sza­ła w gło­wie owa nie­doj­da1794 i sa­mi nie wie­dzą te­raz, czy sta­ła się po­mył­ka z na­szej stro­ny, czy też ja­kiś cza­row­nik na­praw­dę prze­mie­nił Ju­ran­dów­nę.



— To do­brze — rzekł Zyg­fryd.



— Ja zaś my­śla­łem, szla­chet­ny kom­tu­rze, czy­by, po­nie­waż Da­nveld nie ży­je, nie zwa­lić na nie­go ca­łej wi­ny...



— I przy­znać się przed ca­łym świa­tem, że­śmy w cza­sie po­ko­ju i ukła­dów z księ­ciem ma­zo­wiec­kim po­rwa­li z je­go dwo­ru wy­cho­wan­kę księż­ny i ulu­bio­ną jej dwor­kę? Nie, to nie mo­że być!... Na dwo­rze wi­dzia­no nas ra­zem z Da­nvel­dem i wiel­ki szpi­tal­nik1795, je­go krew­ny, wie, iże­śmy przed­się­bra­li za­wsze wszyst­ko ra­zem... Gdy oskar­żym Da­nvel­da, ze­chce się mścić za je­go pa­mięć...



— Radź­my nad tym — rzekł Rot­gier.



— Radź­my i znajdź­my do­brą ra­dę, bo ina­czej bia­da nam! Gdy­by Ju­ran­dów­nę od­dać, to ona sa­ma po­wie, że­śmy nie od zbó­jów ją ode­bra­li, je­no że lu­dzie, któ­rzy ją po­chwy­ci­li, za­wie­dli ją wprost do Szczyt­na.



— Tak jest.



— I nie tyl­ko o od­po­wie­dzial­ność mi cho­dzi. Bę­dzie się ksią­żę skar­żył kró­lo­wi pol­skie­mu i wy­słań­cy ich nie omiesz­ka­ją krzy­czeć na wszyst­kich dwo­rach na na­sze gwał­ty, na na­szą zdra­dę, na na­szą zbrod­nię. Ile mo­że być z te­go szko­dy dla Za­ko­nu! Sam mistrz, gdy­by wie­dział praw­dę, po­wi­nien roz­ka­zać nam ukryć tę dziew­kę.



— A czy i tak, gdy ona prze­pad­nie, nie bę­dą oskar­ża­li nas? — za­py­tał Rot­gier.



— Nie! Brat Da­nveld był czło­wie­kiem prze­bie­głym. Czy pa­mię­tasz, że po­sta­wił wa­ru­nek Ju­ran­do­wi, aby nie tyl­ko sam sta­wił się w Szczyt­nie, ale by przed­tem ogło­sił i do księ­cia na­pi­sał, iż je­dzie cór­kę od zbó­jów wy­ku­py­wać i wie, że nie ma jej u nas.



— Praw­da, ale jak­że uspra­wie­dli­wim w ta­kim ra­zie to, co sta­ło się w Szczyt­nie?



— Po­wie­my, iż wie­dząc, że Ju­rand szu­ka dziec­ka, a od­jąw­szy zbó­jom ja­ko­wąś dziew­kę, któ­ra nie umia­ła po­wie­dzieć, kto jest, da­li­śmy znać o tym Ju­ran­do­wi, my­śląc, że to być mo­że je­go cór­ka, ów zaś, przy­byw­szy, wpadł na wi­dok tej dziew­ki w sza­leń­stwo i opę­tan przez złe­go du­cha roz­lał ty­le krwi nie­win­nej, że i nie­jed­na po­tycz­ka wię­cej nie kosz­tu­je.



— Za­praw­dę — od­rzekł Rot­gier — mó­wi przez was ro­zum i do­świad­cze­nie wie­ku. Złe uczyn­ki Da­nvel­da, choć­by­śmy na nie­go tyl­ko wi­nę zwa­li­li, za­wsze by po­szły na karb1796 Za­ko­nu, za­tem na karb nas wszyst­kich, ka­pi­tu­ły1797 i sa­me­go mi­strza; tak zaś wy­ka­że się na­sza nie­win­ność, wszyst­ko zaś spad­nie na Ju­ran­da, na złość pol­ską i związ­ki ich z pie­kiel­ny­mi mo­ca­mi...



— I niech nas są­dzi wów­czas, kto chce: pa­pież czy ce­sarz rzym­ski!



— Tak.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia, po czym brat Rot­gier spy­tał:



— Więc co uczy­nim z Ju­ran­dów­ną?



— Radź­my.



— Daj­cie ją mnie.



A Zyg­fryd po­pa­trzył na nie­go i od­po­wie­dział: 



— Nie! Słu­chaj, mło­dy bra­cie! Gdy cho­dzi o Za­kon, nie fol­guj­cie1798 mę­żo­wi ni nie­wie­ście, ale nie fol­guj­cie i so­bie. Da­nvel­da do­się­gła rę­ka Bo­ża, bo nie tyl­ko chciał po­mścić krzyw­dy Za­ko­nu, ale i wła­snym chu­ciom1799 do­go­dzić.



— Źle mnie są­dzi­cie! — rzekł Rot­gier.



— Nie fol­guj­cie so­bie — prze­rwał mu Zyg­fryd — bo znie­wie­ście­ją w was cia­ła i du­sze, i ko­la­no tam­te­go twar­de­go ple­mie­nia przy­ci­śnie kie­dyś pierś wa­szą tak, iż nie po­wsta­nie­cie wię­cej.



I po raz trze­ci wsparł po­sęp­ną gło­wę na rę­ku, ale wi­docz­nie roz­ma­wiał tyl­ko z wła­snym su­mie­niem i o so­bie tyl­ko my­ślał, gdyż po chwi­li rzekł:



— I na mnie du­żo cią­ży krwi ludz­kiej, du­żo bó­lu, du­żo łez... I ja, gdy cho­dzi­ło o Za­kon i gdym wi­dział, że sa­mą si­łą nie wskó­ram, nie wa­ha­łem się szu­kać in­nych dróg; ale gdy sta­nę przed tym Pa­nem, któ­re­go czczę i mi­łu­ję, rzek­nę mu: „To uczy­ni­łem dla Za­ko­nu, a dla sie­bie — wy­bra­łem je­no cier­pie­nie”.



Po czym chwy­cił rę­ko­ma skro­nie, a gło­wę i oczy pod­niósł w gó­rę i za­wo­łał:



— Wy­rzecz­cie się roz­ko­szy i roz­pu­sty, za­twar­dzij­cie wa­sze cia­ła i ser­ca, gdyż oto wi­dzę bia­łość or­ło­wych piór na po­wie­trzu i szpo­ny or­ła, czer­wo­ne od krwi krzy­żac­kiej... 




Dal­sze sło­wa prze­rwa­ło mu ude­rze­nie wi­chru tak strasz­ne, że jed­no okno w gó­rze nad ga­le­rią otwo­rzy­ło się z trza­skiem, a ca­ła sa­la na­peł­ni­ła się wy­ciem, po­świ­stem za­wiei oraz płat­ka­mi śnie­gu.



— W imię Du­cha Świa­tło­ści! Zła ta noc — rzekł sta­ry Krzy­żak.



— Noc mo­cy nie­czy­stych — od­rzekł Rot­gier. — Ale dla­cze­go, pa­nie, za­miast: w imię Bo­ga, mó­wi­cie: „w imię Du­cha Świa­tło­ści1800”?



— Duch świa­tło­ści to Bóg — od­parł sta­rzec, po czym, jak­by chcąc od­wró­cić roz­mo­wę, spy­tał: — A przy cie­le Da­nvel­da są księ­ża?



— Są...



— Bo­że, bądź mu mi­ło­ściw!



I umil­kli obaj, po czym Rot­gier przy­wo­łał pa­choł­ków, któ­rym roz­ka­zał za­mknąć okno i ob­ja­śnić po­chod­nie, a gdy po­szli precz, znów za­py­tał: 



— Co uczy­ni­cie z Ju­ran­dów­ną? Weź­mie­cie ją stąd do In­s­bur­ka?



— We­zmę ją do In­s­bur­ka i uczy­nię z nią to, cze­go do­bro Za­ko­nu wy­ma­gać bę­dzie.



— Ja za­się co mam czy­nić?



— Masz—li w du­szy od­wa­gę?



— Có­żem ta­kie­go uczy­nił, aby­ście mie­li o tym wąt­pić?



— Nie wąt­pię, bo cię znam, a za two­je mę­stwo mi­łu­ję cię wię­cej niż ko­go­kol­wiek w świe­cie. Te­dy jedź na dwór księ­cia ma­zo­wiec­kie­go i opo­wiedz mu wszyst­ko, co się tu sta­ło, tak ja­ke­śmy mie­dzy so­bą uło­ży­li.



— Mo­gęż się na pew­ną zgu­bę na­ra­żać?



— Je­śli twa zgu­ba wyj­dzie na chwa­łę Krzy­ża i Za­ko­nu, to po­wi­nie­neś. Ale nie! Nie cze­ka cię zgu­ba. Oni go­ścio­wi krzyw­dy nie czy­nią: chy­ba­by cię kto chciał po­zwać, ja­ko uczy­nił ów mło­dy ry­cerz, któ­ry nas wszyst­kich po­zwał... On lub kto in­ny, lecz to prze­cie nie­strasz­ne...



— Daj to Bóg! mo­gą mnie jed­nak chwy­cić i do pod­zie­mi wtrą­cić.



— Nie uczy­nią te­go. Pa­mię­taj, że jest list Ju­ran­do­wy do księ­cia, a ty po­je­dziesz prócz te­go skar­żyć na Ju­ran­da. Opo­wiesz wier­nie, co uczy­nił w Szczy­nie, i mu­szą ci uwie­rzyć... Oto pierw­si da­li­śmy mu znać, że jest ja­kaś dziew­ka, pierw­si za­pro­si­li­śmy go, by przy­był i oba­czył ją, a on przy­je­chał, osza­lał, kom­tu­ra za­bił, lu­dzi nam po­wy­tra­cał. Tak bę­dziesz mó­wił, a oni cóż ci na to po­wie­dzą? Już­ci śmierć Da­nvel­da roz­gło­si się po ca­łym Ma­zow­szu. Wo­bec te­go za­nie­cha­ją skarg. Ju­ran­dów­ny bę­dą oczy­wi­ście szu­ka­li, ale sko­ro sam Ju­rand pi­sał, że nie u nas jest, więc nie na nas pad­nie po­sąd. Trze­ba nad­ro­bić od­wa­gą i po­za­my­kać im pasz­czę­ki, bo i to tak­że po­my­ślą, że gdy­by­śmy by­li win­ni, nikt z nas nie od­wa­żył­by się przy­je­chać.



— Praw­da. Po po­grze­bie Da­nvel­da wy­ru­szę za­raz w dro­gę.



— Niech cię Bóg bło­go­sła­wi, sy­nacz­ku! Gdy wszyst­ko uczy­nim jak na­le­ży, te­dy nie tyl­ko nie za­trzy­ma­ją cię, ale się mu­szą wy­przeć Ju­ran­da, aby­śmy zaś nie mo­gli rzec: Oto jak oni z na­mi po­stę­pu­ją!



— I tak trze­ba się bę­dzie skar­żyć na wszyst­kich dwo­rach.



— Wiel­ki szpi­tal­nik1801 do­pil­nu­je te­go i dla do­bra Za­ko­nu, i ja­ko krew­ny Da­nvel­da.



— Ba, ale gdy­by ten dia­beł spy­chow­ski wy­żył i od­zy­skał wol­ność...



A Zyg­fryd po­czął pa­trzeć po­sęp­nie przed sie­bie, na­stęp­nie zaś od­po­wie­dział z wol­na i do­bit­nie:



— Choć­by od­zy­skał wol­ność, ni­g­dy on nie wy­po­wie jed­ne­go sło­wa skar­gi na Za­kon.



Po czym jął jesz­cze na­uczać Rot­gie­ra, co ma mó­wić i cze­go żą­dać na ma­zo­wiec­kim dwo­rze.











  
    Roz­dział trze­ci




Wieść o zaj­ściu w Szczyt­nie przy­by­ła jed­nak do War­sza­wy przed bra­tem Rot­gie­rem i wzbu­dzi­ła tam zdu­mie­nie i nie­po­kój. Ani sam ksią­żę1802, ani nikt z dwo­ru nie mógł zro­zu­mieć, co za­szło. Przed nie­daw­nym cza­sem, wła­śnie gdy Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su miał je­chać do Mal­bor­ga z li­stem księ­cia, w któ­rym ten­że skar­żył się gorz­ko na po­rwa­nie przez nie­sfor­nych po­gra­nicz­nych kom­tu­rów1803 Da­nu­si i nie­mal groź­nie upo­mi­nał się o nie­zwłocz­ne jej od­da­nie, przy­szedł list od dzie­dzi­ca ze Spy­cho­wa oznaj­mia­ją­cy, że cór­ka je­go po­chwy­co­na zo­sta­ła nie przez Krzy­ża­ków, ale przez zwy­czaj­nych zbó­jów nad­gra­nicz­nych, i że wkrót­ce bę­dzie za okup uwol­nio­na. Wsku­tek te­go po­seł nie po­je­chał, ni­ko­mu bo­wiem ani przez gło­wę nie prze­szło, że­by Krzy­ża­cy wy­mo­gli ta­kie pi­smo na Ju­ran­dzie pod groź­bą śmier­ci dziec­ka. Trud­no by­ło i tak zro­zu­mieć, co za­szło, gdyż war­cho­ło­wie1804 po­gra­nicz­ni, tak pod­da­ni księ­cia jak i Za­ko­nu, czy­ni­li wza­jem­ne na się na­pa­dy la­tem, nie zaś zi­mą, gdy śnie­gi zdra­dza­ły ich śla­dy. Na­pa­da­li też zwy­kle kup­ców al­bo do­pusz­cza­li się gra­bie­ży po wio­skach, chwy­ta­jąc lu­dzi i za­gar­nia­jąc ich sta­da, by jed­nak ośmie­li­li się za­ha­czyć sa­me­go księ­cia i po­rwać je­go wy­cho­wan­kę, a przy tym cór­kę po­tęż­ne­go i wzbu­dza­ją­ce­go po­wszech­ną oba­wę ry­ce­rza, to zda­wa­ło się prze­cho­dzić1805 wprost wia­rę ludz­ką.
 Na to jed­nak, jak rów­nież na in­ne wąt­pli­wo­ści, był od­po­wie­dzią list Ju­ran­da z je­go wła­sną pie­czę­cią i przy­wie­zio­ny tym ra­zem przez czło­wie­ka, o któ­rym wie­dzia­no, że po­cho­dzi ze Spy­cho­wa; wo­bec cze­go wszel­kie po­dej­rze­nia sta­ły się nie­moż­li­we, ksią­żę tyl­ko wpadł w gniew, w któ­rym go daw­no nie wi­dzia­no, i na­ka­zał po­ścig oprysz­ków na ca­łej gra­ni­cy swe­go księ­stwa, we­zwaw­szy za­ra­zem księ­cia płoc­kie­go1806, aby uczy­nił rów­nież to sa­mo i rów­nież nie szczę­dził kar na zu­chwal­ców.



A wów­czas wła­śnie przy­szła wieść o tym, co zda­rzy­ło się w Szczyt­nie.



I prze­cho­dząc z ust do ust, przy­szła po­więk­szo­na dzie­się­cio­krot­nie, opo­wia­da­no, iż Ju­rand, przy­byw­szy sa­mo­sześć1807 do zam­ku, wpadł przez otwar­te bra­my i uczy­nił w nim rzeź ta­ką, iż z za­ło­gi ma­ło kto po­zo­stał, że mu­sia­no po­sy­łać po ra­tu­nek do po­bli­skich zam­ków, zwo­ły­wać ry­cer­stwo i zbroj­ne za­stę­py lu­du pie­sze­go, któ­re do­pie­ro po dwóch dniach ob­lę­że­nia zdo­ła­ły we­drzeć się na po­wrót do zam­ku i tam zgła­dzić Ju­ran­da za­rów­no jak je­go to­wa­rzy­szów. Mó­wio­no też, że woj­ska owe wej­dą praw­do­po­dob­nie te­raz w gra­ni­ce i że wiel­ka woj­na nie­chyb­nie się roz­pocz­nie. Ksią­żę, któ­ry wie­dział, jak wie­le za­le­ży wiel­kie­mu mi­strzo­wi na tym, by na wy­pa­dek woj­ny z kró­lem pol­skim si­ły obu księstw ma­zo­wiec­kich po­zo­sta­ły na stro­nie, nie wie­rzył tym wie­ściom, al­bo­wiem nie­taj­nym mu by­ło, że gdy­by Krzy­ża­cy roz­po­czę­li woj­nę z nim lub z Zie­mo­wi­tem płoc­kim1808, żad­na si­ła ludz­ka nie po­wstrzy­ma Po­la­ków z Kró­le­stwa, mistrz zaś oba­wiał się tej woj­ny. Wie­dział, że mu­si przyjść, ale pra­gnął ją od­wlec, raz dla­te­go, że był po­ko­jo­we­go du­cha, a po wtó­re dla­te­go, że aby zmie­rzyć się z po­tę­gą Ja­gieł­ły1809, trze­ba by­ło przy­go­to­wać si­łę, ja­kiej ni­g­dy do­tych­czas Za­kon nie wy­sta­wił i za­ra­zem za­pew­nić so­bie po­moc ksią­żąt i ry­cer­stwa nie tyl­ko w Niem­czech, ale na ca­łym Za­cho­dzie.



Nie oba­wiał sie więc ksią­żę woj­ny, chciał jed­nak wie­dzieć, co się sta­ło, co ma na­praw­dę my­śleć o zaj­ściu w Szczyt­nie, o znik­nię­ciu Da­nu­si i o tych wszyst­kich wie­ściach, któ­re przy­cho­dzi­ły znad gra­ni­cy, więc też, jak­kol­wiek nie cier­piał Krzy­ża­ków, rad1810 był, gdy pew­ne­go wie­czo­ra ka­pi­tan łucz­ni­ków do­niósł mu, że przy­je­chał ry­cerz za­kon­ny i pro­si o po­słu­cha­nie.



Przy­jął go jed­nak wy­nio­śle i jak­kol­wiek na­tych­miast po­znał, że to jest je­den z bra­ci, któ­rzy by­li w le­śnym dwor­cu, udał, że go so­bie nie przy­po­mi­na, i za­py­tał, kto jest, skąd przy­by­wa i co go do War­sza­wy spro­wa­dza.



— Je­stem brat Rot­gier — od­po­wie­dział Krzy­żak — i przed nie­daw­nym cza­sem mia­łem za­szczyt po­chy­lić się do ko­lan wa­szej ksią­żę­cej mi­ło­ści.



— Cze­mu zaś, bra­tem bę­dąc, nie masz na so­bie za­kon­nych zna­mion?



Ry­cerz po­czął tłu­ma­czyć się, że bia­łe­go płasz­cza z krzy­żem nie przy­wdział tyl­ko dla­te­go, iż gdy­by to był uczy­nił, nie­chyb­nie był­by poj­man lub za­bit przez ma­zo­wiec­kie ry­cer­stwo: wszę­dzie na ca­łym świe­cie, we wszyst­kich kró­le­stwach i księ­stwach, znak krzy­ża na płasz­czu ochra­nia, zjed­ny­wa życz­li­wość i go­ścin­ność ludz­ką, i tyl­ko w jed­nym księ­stwie ma­zo­wiec­kim krzyż na pew­ną zgu­bę na­ra­ża czło­wie­ka, któ­ry go no­si.



Lecz ksią­żę prze­rwał mu gniew­nie:



— Nie krzyż — rzekł — bo krzyż i my ca­łu­jem, je­no1811 wa­sza nie­cno­ta... A je­śli was gdzie in­dziej le­piej przyj­mu­ją, to dla­te­go, że was mniej zna­ją.



Po czym wi­dząc, że ry­cerz stro­pił się1812 bar­dzo ty­mi sło­wy, za­py­tał:



— By­łeś w Szczyt­nie, al­bo—li wiesz, co się tam sta­ło?



— By­łem w Szczyt­nie i wiem, co się tam sta­ło — od­rzekł Rot­gier — a przy­by­wam tu nie ja­ko czyjś wy­słan­nik, ale z tej je­no przy­czy­ny, że do­świad­czo­ny i świą­to­bli­wy kom­tur1813 z In­s­bur­ka rzekł mi: Nasz mistrz mi­łu­je po­boż­ne­go księ­cia i ufa w je­go spra­wie­dli­wość, więc gdy ja po­śpie­szę do Mal­bor­ga, ty jedź na Ma­zow­sze i przed­staw na­szą krzyw­dę, na­sze po­hań­bie­nie, na­szą nie­do­lę. Już­ci nie po­chwa­li spra­wie­dli­wy Pan gwał­ci­cie­la po­ko­ju i sro­gie­go na­past­ni­ka, któ­ry roz­lał ty­le krwi chrze­ści­jań­skiej, jak­by nie Chry­stu­sa, ale sza­ta­na był słu­gą.



I tu po­czął opo­wia­dać wszyst­ko, co sta­ło się w Szczyt­nie: ja­ko Ju­rand przez nich sa­mych we­zwa­ny, aby zo­ba­czył, czy dziew­czy­na, któ­rą zbó­jom od­ję­li1814, nie jest je­go cór­ką, za­miast wdzięcz­no­ścią się wy­pła­cić wpadł w szał;
 jak za­bił Da­nvel­da, bra­ta Got­fry­da, An­gli­ka Hu­ga, von Brach­ta i dwóch szla­chet­nych gierm­ków, nie li­cząc knech­tów1815; jak oni, po­mni na przy­ka­za­nia bo­skie, nie chcąc za­bi­jać, mu­sie­li w koń­cu splą­tać sie­cią strasz­ne­go mę­ża, któ­ry wów­czas prze­ciw so­bie sa­me­mu pod­niósł broń i po­ra­nił się okrut­nie;
jak wresz­cie nie tyl­ko w zam­ku, ale i w mie­ście by­li lu­dzie, któ­rzy wśród wi­chu­ry zi­mo­wej sły­sze­li pod­czas no­cy po wal­ce strasz­li­we ja­kieś śmie­chy i gło­sy wo­ła­ją­ce w po­wie­trzu: „Nasz Ju­rand! krzyw­dzi­ciel Krzy­ża! roz­lew­ca krwi nie­win­nej! Nasz Ju­rand!”



I ca­łe opo­wia­da­nie, a zwłasz­cza ostat­nie sło­wa Krzy­ża­ka wiel­kie uczy­ni­ły wra­że­nie na wszyst­kich obec­nych. Zdjął ich po pro­stu strach, czy istot­nie Ju­rand nie we­zwał w po­moc sił nie­czy­stych — i za­pa­dło głu­che mil­cze­nie.
 Lecz księż­na, któ­ra by­ła obec­na przy po­słu­cha­niu i któ­ra ko­cha­jąc Da­nu­się, no­si­ła w ser­cu nie­utu­lo­ny żal po niej, zwró­ci­ła się z nie­spo­dzia­nym py­ta­niem do Rot­gie­ra:



— Mó­wi­cie, ry­ce­rzu — rze­kła — że od­biw­szy dziew­czy­nę–nie­doj­dę my­śle­li­ście, iż to Ju­ran­do­wa cór­ka, i dla­te­go we­zwa­li­ście go do Szczyt­na?



— Tak, mi­ło­ści­wa pa­ni — od­rzekł Rot­gier.



— A ja­ko­że­ście mo­gli to my­śleć, sko­ro­ście w le­śnym dwo­rze wi­dzie­li przy mnie praw­dzi­wą Ju­ran­dów­nę?



Na to brat Rot­gier zmie­szał się, gdyż nie był przy­go­to­wa­ny na po­dob­ne py­ta­nie. Ksią­żę po­wstał i utkwił su­ro­wy wzrok w Krzy­ża­ku, zaś Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su, Mro­ko­ta z Mo­ca­rze­wa, Jaś­ko z Ja­giel­ni­cy i in­ni ry­ce­rze ma­zo­wiec­cy przy­sko­czy­li za­raz do mni­cha, py­ta­jąc na prze­mian groź­ny­mi gło­sa­mi:



— Ja­ko­że­ście mo­gli to my­śleć? Mów, Niem­cze! Ja­ko to być mo­gło?



A brat Rot­gier ochło­nął i rzekł:



— My, za­kon­ni­cy, nie pod­no­sim oczu na nie­wia­sty. By­ło w le­śnym dwo­rze przy mi­ło­ści­wej księż­nie dwó­rek nie­ma­ło, ale któ­ra by­ła mię­dzy ni­mi Ju­ran­dów­na, nikt z nas nie wie­dział.



— Da­nveld wie­dział — ozwał się Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su. — Ga­dał ci z nią na­wet na ło­wach.



— Da­nveld stoi przed Bo­giem — od­parł Rot­gier — i po­wiem o nim je­no to, że na­za­jutrz zna­le­zio­no roz­kwi­tłe ró­że na je­go trum­nie, któ­rych, ja­ko w cza­sie zi­mo­wym, nie mo­gła po­ło­żyć rę­ka ludz­ka.



Znów na­sta­ło mil­cze­nie.



— Skąd wie­dzie­li­ście o po­rwa­niu Ju­ran­dów­ny?—za­py­tał ksią­żę.



— Sa­ma bez­boż­ność i zu­chwal­stwo uczyn­ku zro­bi­ły go roz­gło­śnym1816 tu i u nas. Więc do­wie­dziaw­szy się o tym, da­li­śmy na msze dzięk­czyn­ne, że je­no zwy­kła dwór­ka, a nie któ­re z ro­dzo­nych dzie­ci wa­szych mi­ło­ści by­ło po­rwa­ne z le­śne­go dwor­ca.



— Ale to mi za­wsze dziw­no, że­ście mo­gli nie­doj­dę po­czy­tać1817 za cór­kę Ju­ran­da.



Na to brat Rot­gier:



— Da­nveld mó­wił tak: „Czę­sto sza­tan zdra­dza swych sług, więc mo­że od­mie­nił Ju­ran­dów­nę”.



— Zbó­je wsze­la­ko nie mo­gli, ja­ko pro­sta­cy, pod­ro­bić pi­sma Ka­le­bo­we­go i pie­czę­ci Ju­ran­da. Któż mógł to uczy­nić?



— Zły duch.



I znów nikt nie umiał zna­leźć od­po­wie­dzi.



Rot­gier zaś po­czął pa­trzyć pil­nie w oczy księ­ciu i rzekł:



— Za­iste, są mi ja­ko mie­cze w pier­si te py­ta­nia, al­bo­wiem po­sąd w nich tkwi i po­dej­rze­nie. Ale ja, uf­ny w spra­wie­dli­wość Bo­żą i w moc praw­dy, py­tam wa­szą ksią­żę­cą mość: za­li1818 sam Ju­rand po­są­dzał nas o ten uczy­nek, a je­śli po­są­dzał, to cze­mu, nim we­zwa­li­śmy go do Szczyt­na, szu­kał na ca­łym po­gra­ni­czu zbó­jów, aby od nich cór­kę wy­ku­pić?



— Już­ci... praw­da! — rzekł ksią­żę. — Choć­byś co ukrył przed ludź­mi, nie ukry­jesz przed Bo­giem. Po­są­dzał was w pierw­szej chwi­li, ale po­tem... po­tem my­ślał co in­ne­go.



— Oto jak blask praw­dy zwy­cię­ża ciem­no­ści! — rzekł Rot­gier.



I po­to­czył zwy­cię­skim wzro­kiem po sa­li, po­my­ślał bo­wiem, że w gło­wach krzy­żac­kich wię­cej jest ob­rot­no­ści i ro­zu­mu niż w pol­skich i że to ple­mię za­wsze bę­dzie łu­pem i kar­mią Za­ko­nu, rów­nie jak mu­cha by­wa łu­pem i kar­mią1819 pa­ją­ka.



Więc, po­rzu­ciw­szy po­przed­nią układ­ność, przy­stą­pił ku księ­ciu i po­czął mó­wić gło­sem pod­nie­sio­nym i na­tar­czy­wym:



— Na­gródź nam, pa­nie, na­sze stra­ty, na­sze krzyw­dy, na­sze łzy i na­szą krew! Two­im był ten pie­kiel­nik pod­da­nym, więc w imię Bo­ga, z któ­re­go wła­dza kró­lów i ksią­żąt wy­pły­wa, w imię spra­wie­dli­wo­ści i Krzy­ża, na­gródź nam na­sze krzyw­dy i krew!



A ksią­żę po­pa­trzył na nie­go w zdu­mie­niu:



— Na mi­ły Bóg! —rzekł — cze­góż ty chcesz? Je­śli Ju­rand wy­to­czył w sza­leń­stwie wa­szą krew, za­li ja mam za je­go sza­leń­stwa od­po­wia­dać?



— Two­im był, pa­nie, pod­da­nym — rzekł Krzy­żak — w two­im księ­stwie le­żą je­go zie­mie, je­go wsie i je­go gród, w któ­rym wię­ził sług Za­ko­nu; nie­chaj więc cho­ciaż ta ma­jęt­ność, niech cho­ciaż te zie­mie i ów bez­boż­ny kasz­tel 1820sta­ną się od­tąd wła­sno­ścią Za­ko­nu. Za­praw­dę nie bę­dzie to god­na za­pła­ta za tę szla­chet­ną krew prze­la­ną! Za­praw­dę nie wskrze­si ona zmar­łych, ale mo­że choć w czę­ści uspo­koi gniew Bo­ży i ze­trze nie­sła­wę, któ­ra ina­czej na ca­łe to księ­stwo spad­nie. O, pa­nie! Wszę­dzie po­sia­da Za­kon zie­mie i zam­ki, któ­re ła­ska i po­boż­ność chrze­ści­jań­skich ksią­żąt mu nada­ła, je­no tu nie masz ni pię­dzi1821 zie­mi w je­go wła­da­niu. Niech­że na­sza krzyw­da, któ­ra o po­mstę do Bo­ga wo­ła, choć tak nam się na­gro­dzi, aby­śmy mo­gli po­wie­dzieć, że i tu ży­wią lu­dzie ma­ją­cy w ser­cach bo­jaźń Bo­żą.



Usły­szaw­szy to, ksią­żę zdu­miał się jesz­cze wię­cej i do­pie­ro po dłu­giej chwi­li mil­cze­nia od­rzekł:



— Ra­ny bo­skie!... A wżdy1822, je­śli ten wasz Za­kon tu­taj sie­dzi, z czy­jej­że ła­ski, je­śli nie z ła­ski przod­ków mo­ich? Ma­łoż wam jesz­cze tych kra­jów, ziem i miast, któ­re do nas i do na­sze­go kra­ju nie­gdyś na­le­ża­ły, a któ­re dzi­siaj są wa­sze? Ży­je prze­cie jesz­cze dziew­ka Ju­ran­do­wa, gdyż nikt nam o jej śmier­ci nie do­niósł, wy zaś już chce­cie sie­ro­cie wia­no 1823 za­gar­nąć i sie­ro­cym chle­bem wa­sze krzyw­dy so­bie na­gro­dzić?



— Pa­nie, przy­zna­jesz krzyw­dę — rzekł Rot­gier — więc tak ją na­gródź, ja­ko ci two­je ksią­żę­ce su­mie­nie i two­ja spra­wie­dli­wa du­sza na­ka­że.



I zno­wu rad był w ser­cu, gdyż my­ślał so­bie: „Te­raz nie tyl­ko nie bę­dą skar­ży­li, ale bę­dą jesz­cze ura­dzać, jak­by sa­mym rę­ce umyć i z tej spra­wy się wy­krę­cić. Nikt już nic nam nie za­rzu­ci i sła­wa na­sza bę­dzie ja­ko bia­ły płaszcz za­kon­ny — bez ska­zy”.



A wtem ozwał się nie­spo­dzia­nie głos sta­re­go Mi­ko­ła­ja z Dłu­go­la­su:



— Po­ma­wia­ją was o chci­wość i Bóg wie, czy­li nie słusz­nie, bo oto i w tej spra­wie wię­cej wam o zysk niż o cześć Za­ko­nu cho­dzi.



— Praw­da! — od­rze­kli chó­rem ry­ce­rze ma­zo­wiec­cy.



A Krzy­żak po­stą­pił kil­ka kro­ków, pod­niósł dum­nie gło­wę i mie­rząc ich wy­nio­słym wzro­kiem, rzekł:



— Nie przy­by­wam tu ja­ko po­seł, je­no ja­ko świa­dek spra­wy i ry­cerz za­kon­ny go­tów czci Za­ko­nu krwią wła­sną do ostat­nie­go tchnie­nia bro­nić!... Kto by te­dy1824, wbrew te­mu, co mó­wił sam Ju­rand, śmiał Za­kon o uczest­nic­two w po­rwa­niu one­go1825 cór­ki po­są­dzać — nie­chaj pod­nie­sie ten ry­cer­ski za­kład i nie­chaj zda się na sąd Bo­ży!



To rze­kł­szy, rzu­cił przed nich ry­cer­ską rę­ka­wi­cę, któ­ra upa­dła na pod­ło­gę, oni zaś sta­li w głu­chym mil­cze­niu, bo choć nie­je­den z nich rad by był wy­szczer­bić miecz na krzy­żac­kim kar­ku, jed­nak­że ba­li się są­du Bo­że­go.
 Ni­ko­mu nie by­ło taj­no, że Ju­rand wy­raź­nie oświad­czył, iż nie ry­ce­rze za­kon­ni po­rwa­li mu dziec­ko, każ­dy prze­to 1826w du­szy my­ślał, że jest słusz­ność, a za­tem bę­dzie i zwy­cię­stwo po stro­nie Rot­gie­ra.



Ów zaś uzu­chwa­lił się tym bar­dziej i wsparł­szy się w bo­ki, za­py­tał: 



— Jest-li ta­ki, któ­ren by pod­niósł tę rę­ka­wi­cę?



A wtem ja­kiś ry­cerz, któ­re­go wej­ścia po­przed­nio nikt nie za­uwa­żył i któ­ry od nie­ja­kie­go cza­su słu­chał przy drzwiach roz­mo­wy, wy­stą­pił na śro­dek, pod­niósł rę­ka­wi­cę i rzekł:



— Jam ci jest!



I po­wie­dziaw­szy to, rzu­cił swo­ją pro­sto w twarz Rot­gie­ra, po czym jął mó­wić gło­sem, któ­ry wśród po­wszech­ne­go mil­cze­nia roz­le­gał się jak grzmot po sa­li:



— Wo­bec Bo­ga, wo­bec do­stoj­ne­go księ­cia i wszyst­kie­go za­cne­go ry­cer­stwa tej zie­mi mó­wię ci, Krzy­ża­ku, że szcze­kasz ja­ko pies prze­ciw spra­wie­dli­wo­ści a praw­dzie — i po­zy­wam cię w szran­ki1827 na wal­kę pie­szą ali­bo kon­ną, na ko­pie, na to­po­ry, na krót­kie ali­bo dłu­gie mie­cze — i nie na nie­wo­lę, je­no do ostat­nie­go tchnie­nia, na śmierć!



W sa­li moż­na by by­ło usły­szeć prze­la­tu­ją­cą mu­chę. Wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się na Rot­gie­ra i na wy­zy­wa­ją­ce­go ry­ce­rza, któ­re­go nikt nie po­znał, al­bo­wiem na gło­wie miał hełm, wpraw­dzie bez przy­łbi­cy, ale z ko­li­stym oka­pem scho­dzą­cym ni­żej uszu, któ­ry za­kry­wał zu­peł­nie gór­ną część twa­rzy, na dol­ną zaś rzu­cał cień głę­bo­ki. Krzy­żak nie mniej był zdu­mio­ny od wszyst­kich. Po­mie­sza­nie, bla­dość i wście­kły gniew mi­gnę­ły mu tak po twa­rzy, jak bły­ska­wi­ca mi­ga po noc­nym nie­bie. Schwy­cił dło­nią ło­sio­wą rę­ka­wi­cę, któ­ra ob­su­nąw­szy mu się z ob­li­cza, za­ha­czy­ła na koń­cu na­ra­mien­ni­ka, i za­py­tał:



— Ktoś jest, któ­ry wy­zy­wasz spra­wie­dli­wość bo­ską?



A ów od­piął sprzącz­kę pod bro­dą, zdjął hełm, spod któ­re­go uka­za­ła się ja­sna, mło­da gło­wa, i rzekł:



— Zbysz­ko z Bog­dań­ca, mąż Ju­ran­do­wej cór­ki.



Zdzi­wi­li się wszy­scy i Rot­gier wraz z in­ny­mi, gdyż nikt z nich prócz oboj­ga księ­stwa, oj­ca Wy­szoń­ka i de Lor­che­go nie wie­dział o ślu­bie Da­nu­si, Krzy­ża­cy zaś by­li pew­ni, że prócz oj­ca nie ma Ju­ran­dów­na in­ne­go przy­ro­dzo­ne­go obroń­cy, lecz w tej chwi­li wy­stą­pił pan de Lor­che i rzekł:



— Na mo­ją ry­cer­ską cześć po­świad­czam praw­dę słów je­go; kto by zaś śmiał wąt­pić, oto mo­ja rę­koj­mia1828.



Rot­gier, któ­ry nie znał, co to trwo­ga, i w któ­rym ser­ce bu­rzy­ło się w tej chwi­li gnie­wem, był­by mo­że pod­niósł i tę rę­ka­wi­cę, ale wspo­mniaw­szy, że ten, któ­ry ją rzu­cił, był sam przez się moż­nym pa­nem, a w do­dat­ku, krew­nym hra­bie­go Gel­drii, po­wstrzy­mał się, uczy­nił zaś tak tym bar­dziej, że sam ksią­żę wstał i zmarsz­czyw­szy brwi, rzekł:



— Nie wol­no tej rę­koj­mi pod­no­sić, al­bo­wiem i ja po­świad­czam, ja­ko praw­dę po­wie­dział ów ry­cerz.



Krzy­żak, usły­szaw­szy to, skło­nił się, po czym rzekł do Zbysz­ka:



— Je­ślić wo­la, to pie­szo, w za­mknię­tych szran­kach1829 na to­po­ry.



— Jam cię już i tak wprzód 1830po­zwał — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



— Bo­że, daj zwy­cię­stwo spra­wie­dli­wo­ści — za­wo­ła­li ma­zo­wiec­cy ry­ce­rze.











  
    Roz­dział czwar­ty




O Zbysz­ka nie­po­kój był na ca­łym dwo­rze tak mię­dzy ry­cer­stwem, jak mię­dzy nie­wia­sta­mi, gdyż lu­bio­no go po­wszech­nie, wo­bec zaś li­stu Ju­ran­da nikt nie wąt­pił, że słusz­ność jest po stro­nie Krzy­ża­ka. Z dru­giej stro­ny wie­dzia­no, że Rot­gier jest jed­nym ze sław­niej­szych bra­ci w Za­ko­nie.
 Gier­mek van Krist roz­po­wia­dał, mo­że umyśl­nie, mię­dzy ma­zo­wiec­ką szlach­tą, że pan je­go, nim zo­stał zbroj­nym mni­chem, za­sia­dał raz u sto­łu ho­no­ro­we­go Krzy­ża­ków, do któ­re­go to sto­łu do­pusz­cza­no tyl­ko słyn­nych w świe­cie ry­ce­rzy, ta­kich, któ­rzy od­by­li wy­pra­wę do Zie­mi Świę­tej al­bo też wal­czy­li zwy­cię­sko prze­ciw ol­brzy­mom-smo­kom lub moż­nym1831czar­no­księż­ni­kom. Sły­sząc ta­kie opo­wia­da­nia van Kri­sta, a za­ra­zem i cheł­pli­we za­pew­nie­nia, że pan je­go nie­raz po­ty­kał się z mi­ze­ry­kor­dią1832 w jed­nej, a to­po­rem lub mie­czem w dru­giej rę­ce, z pię­ciu na­raz prze­ciw­ni­ka­mi, nie­po­ko­ili się Ma­zu­ro­wie, i po­nie­któ­ry mó­wił: „Hej, gdy­by tu był Ju­rand, ten dał­by i ta­kim dwóm ra­dy, je­mu ni­g­dy się ża­den Nie­miec nie od­jął1833, ale mło­dzian­ko­wi go­rze! gdyż tam­ten si­łą, la­ty i ćwi­cze­niem gó­ru­je”. Więc in­ni ża­ło­wa­li, że nie pod­nie­śli rę­ka­wi­cy, twier­dząc, że gdy­by nie owa wia­do­mość od Ju­ran­da, nie­chyb­nie by­li­by to uczy­ni­li... „Ale wy­ro­ku bo­skie­go strach...” Wy­mie­nia­no też przy spo­sob­no­ści i dla wza­jem­nej po­cie­chy na­zwi­ska ma­zo­wiec­kich i w ogó­le pol­skich ry­ce­rzy, któ­rzy bądź na dwor­skich igrzy­skach, bądź go­niąc na ostre1834, licz­ne nad za­chod­ni­mi ry­ce­rza­mi od­no­si­li zwy­cię­stwa, przede wszyst­kim zaś Za­wi­szę z Gar­bo­wa1835, z któ­rym ża­den ry­cerz w chrze­ści­jań­stwie mie­rzyć się nie mógł. Lecz by­li i ta­cy, któ­rzy co do Zbysz­ka mie­li tak­że do­brą na­dzie­ję: „Nie uło­mek1836 ci to jest — mó­wi­li — i ja­ko­śwa1837sły­sze­li, god­nie1838 już raz Niem­com po­roz­wa­lał łby na udep­ta­nej zie­mi”. Lecz szcze­gól­nie skrze­pi­ły się ser­ca z po­wo­du uczyn­ku gierm­ka Zbysz­ko­we­go, Cze­cha Hla­wy, któ­ry w wi­gi­lię1839 spo­tka­nia sły­sząc van Kri­sta opo­wia­da­ją­ce­go o nie­sły­cha­nych zwy­cię­stwach Rot­gie­ra, a bę­dąc mło­dzia­nem po­ryw­czym, chwy­cił te­goż van Kri­sta za bro­dę, za­darł mu gło­wę i rzekł: „Je­ślić nie wstyd łgać wo­bec lu­dzi, spójrz w gó­rę, że to i Bóg cię sły­szy!” I trzy­mał go tak przez ty­le cza­su, ile trze­ba na zmó­wie­nie „Oj­cze nasz”, zaś ów, wresz­cie uwol­nion, za­raz jął go wy­py­ty­wać o ród i do­wie­dziaw­szy się, że po­cho­dzi z wło­dy­ków1840, po­zwał go tak­że na to­po­ry.



Ucie­szy­li się te­dy tym po­stęp­kiem Ma­zu­ro­wie i znów nie­je­den mó­wił: „Ju­że ta­cy nie bę­dą chra­mać1841 na bo­isku1842 i by­le po ich stro­nie by­ła praw­da a Bóg, nie wy­nio­są zdro­wych gna­tów te krzy­żac­kie ma­cie”. Lecz wła­śnie Rot­gier tak po­tra­fił za­sy­pać pia­skiem oczy wszyst­kim, że wie­lu nie­po­ko­iło się o to, po któ­rej stro­nie praw­da — i sam ksią­żę1843 po­dzie­lał ten nie­po­kój.



Więc wie­czo­rem przed bit­ką we­zwał Zbysz­ka na roz­mo­wę, przy któ­rej obec­ną by­ła tyl­ko księż­na1844, i za­py­tał:



— Pew­ny­żeś, że Bóg bę­dzie z to­bą? Skąd wiesz, że oni chy­ci­li 1845Da­nuś­kę? Za­li1846 Ju­rand mó­wił ci co? Bo, ot, wi­dzisz — tu jest list Ju­ran­do­wy — pi­smo księ­dza Ka­le­ba, a je­go pie­częć, i w tym li­ście Ju­rand po­wia­da, iż wie, że to nie Krzy­ża­cy. Co on ci mó­wił?



— Mó­wił, że to nie Krzy­ża­cy.



— Ja­ko­że te­dy 1847mo­żesz ży­cie wa­żyć i na sąd bo­ski sta­wać?



A Zbysz­ko umilkł, tyl­ko przez czas ja­kiś drga­ły mu szczę­ki i łzy zbie­ra­ły się w oczach.



— Ja nic nie wiem, mi­ło­ści­wy pa­nie — rzekł. — Wy­je­cha­li­śmy stąd ra­zem z Ju­ran­dem i po dro­dze przy­zna­łem mu się do ślu­bu. Po­czął wów­czas na­rze­kać, iże to mo­że być krzyw­da Bo­ża, ale gdym mu rzekł, że to wo­la Bo­ża, uspo­ko­ił się — i prze­ba­czył. Przez ca­łą dro­gę mó­wił, że nikt in­ny nie po­rwał Da­nu­si, je­no1848 Krzy­ża­cy, a po­tem już ja sam nie wiem, co się sta­ło!...
Do Spy­cho­wa przy­je­cha­ła ta sa­ma nie­wia­sta, któ­ra przy­wio­zła dla mnie ja­ko­weś le­ki do le­śne­go dwo­ru, a z nią jesz­cze je­den wy­słan­nik. Za­mknę­li się z Ju­ran­dem i ura­dza­li1849. Co mó­wi­li, też nie wiem, je­no po onej1850 roz­mo­wie wła­śni słu­dzy nie mo­gli po­znać Ju­ran­da, bo ta­ki był, jak­by go z tru­chły1851 wy­ję­to. Po­wie­dział nam: „Nie Krzy­ża­cy”, ale Ber­go­wa i co miał jeń­ców z pod­zie­mia pu­ścił, Bóg wie dla­cze­go, sam zaś po­je­chał bez żad­ne­go gierm­ka ni słu­gi... Mó­wił, że je­dzie do zbó­jów Da­nuś­kę wy­ku­pić, a mnie przy­ka­zał cze­kać. Ano! — cze­ka­łem. Aż tu przy­cho­dzi wia­do­mość ze Szczyt­na, że Ju­rand na­mor­do­wał Niem­ców i sam legł! O, mi­ło­ści­wy pa­nie! Już mnie pa­rzy­ła spy­chow­ska zie­mia i ma­łom nie osza­lał. Lu­dzi wsa­dzi­łem na koń, by po­mścić śmierć Ju­ran­do­wą, a tu ksiądz Ka­leb po­wia­da: „Kasz­te­lu1852 nie weź­miesz, a woj­ny nie wsz­czy­naj. Jedź do księ­cia, mo­że tam co o Da­nu­ś­ce wie­dzą”. Tom i przy­je­chał, i wła­śnie tra­fi­łem, ja­ko ów pies szcze­kał o krzy­żac­kiej krzyw­dzie i Ju­ran­do­wym sza­leń­stwie... Jam, pa­nie, pod­niósł je­go rę­ka­wi­cę, bom go już przed­tem po­zwał, a cho­ciaż nie wiem nic, to jed­no wiem tyl­ko, że to łga­rze są pie­kiel­ni — bez wsty­du, bez czci i wia­ry! Pa­trz­cie, mi­ło­ści­wi pań­stwo! Toż oni za­dżga­li1853 Fo­ur­cy’ego, a na mo­je­go gierm­ka chcie­li zwa­lić ten uczy­nek. Na Bo­ga! za­dżga­li go ja­ko wo­łu, a po­tem do cię, Pa­nie, przy­szli po po­mstę i po za­pła­tę! Kto te­dy przy­się­gnie, że nie na­łga­li i przed­tem przed Ju­ran­dem, i te­raz przed to­bą, pa­nie?... Nie wiem, nie wiem, gdzie Da­nuś­ka! alem go po­zwał, bo choć­by mi też i ży­wo­ta stra­dać przy­szło, wo­lej1854 mi śmierć niż ży­wot bez mo­je­go ko­cha­nia, bez mo­jej naj­mil­szej na świe­cie ca­łym.



To rze­kł­szy, ze­rwał w unie­sie­niu pą­tlik1855 z gło­wy, aż wło­sy roz­sy­pa­ły mu się po ra­mio­nach, i chwy­ciw­szy je, po­czął szlo­chać cięż­ko. Księż­na An­na Da­nu­ta, sa­ma do głę­bi stra­pio­na stra­tą Da­nu­si i li­tu­jąc się nad je­go bó­lem, po­ło­ży­ła mu rę­ce na gło­wie i rze­kła:



— Bo­że cię wspo­ma­gaj, po­ciesz i bło­go­sław!











  
    Roz­dział pią­ty




Ksią­żę1856 nie sprze­ci­wił się po­je­dyn­ko­wi, gdyż we­dle1857 ów­cze­snych oby­cza­jów nie był w moż­no­ści1858 te­go uczy­nić. Wy­mógł tyl­ko, by Rot­gier na­pi­sał list do mi­strza i do Zyg­fry­da de Löwe, że sam pierw­szy rzu­cił rę­ka­wi­cę ry­ce­rzom ma­zo­wiec­kim, wsku­tek cze­go sta­je do wal­ki z mę­żem Ju­ran­dów­ny, któ­ry zresz­tą już pier­wej1859 go był po­zwał. Tłu­ma­czył się też Krzy­żak wiel­kie­mu mi­strzo­wi, że je­śli sta­je bez po­zwo­le­nia, to dla­te­go, że cho­dzi o cześć Za­ko­nu i od­wró­ce­nie szpet­nych po­dej­rzeń, któ­re by hań­bę przy­nieść mo­gły, a któ­re on, Rot­gier, go­tów jest za­wsze wła­sną krwią oku­pić.
 List ten wy­sła­ny był na­tych­miast do gra­ni­cy przez jed­ne­go z pa­choł­ków ry­ce­rza, da­lej zaś miał iść do Mal­bor­ga pocz­tą, któ­rą Krzy­ża­cy na wie­le lat przed in­ny­mi wy­na­leź­li i za­pro­wa­dzi­li w swo­ich zie­miach.



Tym­cza­sem na po­dwór­cu zam­ko­wym ubi­to śnieg i po­sy­pa­no go po­pio­łem, aby no­gi wal­czą­cych nie grzę­zły lub nie śli­zga­ły się po gład­kiej po­wierzch­ni. W ca­łym zam­ku pa­no­wał ruch nad­zwy­czaj­ny. Wzru­sze­nie tak opa­no­wa­ło ry­ce­rzy i dwór­ki, że w no­cy po­prze­dza­ją­cej bi­twę nikt nie spał.
 Mó­wio­no so­bie, że wal­ka kon­na na ko­pie, a na­wet na mie­cze, czę­sto koń­czy się na ra­nach, na­to­miast pie­sza, a zwłasz­cza na strasz­li­we to­po­ry, za­wsze by­wa śmier­tel­na. Wszyst­kie ser­ca by­ły po stro­nie Zbysz­ka, ale wła­śnie im kto wię­cej miał przy­jaź­ni dla nie­go lub dla Da­nu­si, z tym więk­szym nie­po­ko­jem przy­po­mi­nał so­bie, co roz­po­wia­da­no o sła­wie i spraw­no­ści Krzy­ża­ka.
 Wie­le nie­wiast spę­dzi­ło noc w ko­ście­le, gdzie też po od­by­tej przed księ­dzem Wy­szoń­kiem spo­wie­dzi ka­jał się1860 i Zbysz­ko. Mó­wi­ły więc jed­na do dru­giej, pa­trząc na je­go pra­wie chło­pię­cą twarz: „Toż to jesz­cze dzie­ciuch!... jak­że mu mło­dą gło­wę pod nie­miec­ki to­pór od­da­wać?” I tym gor­li­wiej mo­dli­ły się dla nie­go o wspo­mo­że­nie. Ale gdy świ­ta­niem pod­niósł się i szedł przez ka­pli­cę, aby przy­wdziać zbro­ję w izbie zam­ko­wej, zno­wu przy­by­ło im nie­co ser­ca, gdyż gło­wa i twarz Zbysz­ka by­ły wpraw­dzie chło­pię­ce, na­to­miast cia­ło nad mia­rę ro­słe i sil­ne, tak iż wy­da­wał im się chło­pem na schwał, któ­ry po­ra­dzi so­bie choć­by z naj­tęż­szym mę­żem.



Bit­ka mia­ła się od­być na po­dwó­rzu zam­ko­wym, któ­re wko­ło ota­czał kruż­ga­nek.



Gdy dzień uczy­nił się już zu­peł­ny, przy­by­li ksią­żę i księż­na1861 ra­zem z dzieć­mi i za­sie­dli w środ­ku mię­dzy słu­pa­mi, skąd naj­le­piej wi­dać by­ło ca­ły po­dwó­rzec. Obok nich za­ję­li miej­sca co przed­niej­si dwo­rza­nie, szla­chet­ne nie­wia­sty i ry­cer­stwo. Za­peł­ni­ły się wszyst­kie ką­ty kruż­gan­ku1862; cze­ladź1863 usa­do­wi­ła się za wa­łem, któ­ry utwo­rzon był z wy­mie­cio­ne­go śnie­gu, nie­któ­rzy po­przy­cze­pia­li się na wy­ku­szach1864, a na­wet na da­chu. Tam pro­stac­two gwa­rzy­ło mię­dzy so­bą: „Daj Bóg, aby się nasz nie dał!” Dzień był zim­ny, wil­got­ny, ale ja­sny; po­wie­trze ro­iło się od ka­wek, któ­re za­miesz­ki­wa­ły da­chy i szczy­ty baszt, a któ­re spło­szo­ne nie­zwy­kłym ru­chem, ko­ło­wa­ły z wiel­kim ło­po­ta­niem skrzy­deł nad zam­kiem. Mi­mo chło­du lu­dzie po­tnie­li 1865ze wzru­sze­nia, a gdy ozwa­ła się1866 pierw­sza trą­ba oznaj­mu­ją­ca wej­ście za­pa­śni­ków, wszyst­kie ser­ca po­czę­ły bić jak mło­ty.



Oni zaś we­szli z prze­ciw­nych stron szran­ków1867 i za­trzy­ma­li się na krań­cach.
 Każ­dy z pa­trzą­cych uta­ił wów­czas dech w pier­siach, każ­dy po­my­ślał, że oto nie­za­dłu­go dwie du­sze ule­cą ku są­do­wym pro­gom bo­skim, a dwa tru­py zo­sta­ną na śnie­gu — i usta oraz ja­go­dy1868 nie­wiast po­bla­dły i po­si­nia­ły na tę myśl, oczy zaś mę­żów wpa­trzo­ne by­ły jak w tę­czę w prze­ciw­ni­ków, każ­dy bo­wiem pra­gnął z sa­mej po­sta­wy i z uzbro­je­nia ich wy­wró­żyć so­bie, na czy­ją stro­nę pad­nie zwy­cię­stwo.



Krzy­żak przy­bra­ny był w szmel­co­wa­ny1869 błę­kit­ny pan­cerz, w ta­kież na­bio­drza i w ta­kiż hełm z pod­nie­sio­ną przy­łbi­cą i ze wspa­nia­łym pa­wim pió­ro­pu­szem na grze­bie­niu. Zbysz­ko­wi pier­si, bo­ki i grzbiet opi­na­ła pysz­na me­dio­lań­ska zbro­ja, któ­rą był swe­go cza­su zdo­był na Fry­zach1870. Na gło­wie miał hełm z oka­pem nie za­mknię­ty i bez piór, na no­gach by­cze skórz­nie1871. Na le­wych ra­mio­nach dźwi­ga­li tar­cze z her­ba­mi: na krzy­żac­kiej by­ła u gó­ry sza­chow­ni­ca, u do­łu trzy lwy sto­ją­ce na za­dnich1872 ła­pach, na Zbysz­ko­wej — tę­pa pod­ko­wa1873. W pra­wi­cach dźwi­ga­li sze­ro­kie, strasz­ne to­po­ry, osa­dzo­ne na dę­bo­wych po­czer­nia­łych to­po­rzy­skach1874, dłuż­szych niż ra­mię ro­słe­go mę­ża. To­wa­rzy­szy­li im gierm­ko­wie: Hla­wa, zwa­ny przez Zbysz­ka Gło­wa­czem — i van Krist, obaj przy­bra­ni w ciem­ne że­la­zne bla­chy, obaj rów­nież z to­po­ra­mi i tar­cza­mi: van Krist miał w her­bie krzak ja­now­ca, herb Cze­cha po­dob­ny był do Po­mia­na, z tą róż­ni­cą, że za­miast to­po­ra tkwił w by­czej gło­wie krót­ki miecz do po­ło­wy w oku po­grą­żon.



Trą­ba ozwa­ła się po raz dru­gi, a za trze­cim mie­li prze­ciw­ni­cy we­dle umo­wy na się na­stą­pić1875. Dzie­li­ła ich już te­raz tyl­ko nie­wiel­ka, po­sy­pa­na sza­rym po­pio­łem prze­strzeń, nad tą zaś prze­strze­nią uno­si­ła się ja­ko zło­wro­gi ptak — śmierć. Za­nim jed­nak da­no trze­ci znak, Rot­gier zbli­żył się ku słu­pom, mię­dzy któ­ry­mi sie­dzie­li księ­stwo, pod­niósł swą za­ku­tą w stal gło­wę i ozwał się gło­sem tak do­no­śnym, że sły­sza­no go we wszyst­kich za­kąt­kach kruż­gan­ku:



— Bio­rę na świad­ka Bo­ga, cie­bie, do­stoj­ny pa­nie, i ca­łe ry­cer­stwo tej zie­mi, ja­kom nie wi­nien tej krwi, któ­ra bę­dzie prze­la­na.



Na te sło­wa ści­snę­ły się znów ser­ca, że Krzy­żak tak był pe­wien sie­bie i swe­go zwy­cię­stwa. Lecz Zbysz­ko, ma­jąc du­szę pro­stą, zwró­cił się do swe­go Cze­cha i rzekł:



— Śmier­dzi mi ta krzy­żac­ka chwal­ba, gdyż by­ła­by do rze­czy po mo­jej śmier­ci, nie zaś pó­kim żyw. Ma też ów sa­mo­chwał pa­wi czub na heł­mie, a ja na­sam­przód1876 ta­kich trzy ślu­bo­wał, a po­tem, ile pa­li­ców1877 u rąk. Bóg zda­rzył1878!



— Pa­nie... — za­py­tał Hla­wa, po­chy­la­jąc się i na­bie­ra­jąc w rę­ce nie­co po­pio­łu ze śnie­giem, aby to­po­rzy­sko nie śli­zga­ło mu się w dło­niach — mo­że da Chry­stus, że pręd­ko uwi­nę się z tym pru­skim chmy­zem1879, za­li mi wol­no bę­dzie wów­czas je­śli nie się­gnąć Krzy­ża­ka, to przy­naj­mniej wsa­dzić mu to­po­rzy­sko mię­dzy ko­la­na i zwa­lić go na zie­mię?



— Bo­że cię ucho­waj! — za­wo­łał ży­wo Zbysz­ko — hań­bą byś okrył mnie i sie­bie.



A wtem za­brzmiał po raz trze­ci głos trą­by. Usły­szaw­szy to, gierm­ko­wie sko­czy­li je­den ku dru­gie­mu ży­wo1880 i za­pal­czy­wie, ry­ce­rze zaś po­su­nę­li się ku so­bie wol­niej i roz­waż­niej, ja­ko aż do pierw­sze­go star­cia na­ka­zy­wa­ła ich do­stoj­ność i po­wa­ga.



Ma­ło kto zwa­żał na gierm­ków, ale ci z do­świad­czo­nych mę­żów i z cze­la­dzi1881, któ­rzy na nich pa­trzy­li, zro­zu­mie­li od ra­zu, jak okrut­na prze­wa­ga jest po stro­nie Hla­wy. To­pór cho­dził cię­żej w rę­ku Niem­ca, a rów­nież i ru­chy je­go tar­czy by­ły wol­niej­sze. Spod pu­kle­rza1882 wi­dać by­ło je­go no­gi dłuż­sze, ale wą­tłe i mniej sprę­ży­ste od po­tęż­nych, po­kry­tych ob­ci­słym ubra­niem nóg Cze­cha. Hla­wa na­tarł też tak za­pal­czy­wie, że van Krist pra­wie od pierw­szej chwi­li mu­siał cię co­fać. Zro­zu­mia­no od ra­zu, że je­den z tych prze­ciw­ni­ków zwa­lił się na dru­gie­go jak bu­rza, że prze, na­ci­ska, ra­zi jak pio­run, dru­gi zaś w po­czu­ciu, że śmierć nad nim, bro­ni się tyl­ko, aby jak naj­bar­dziej opóź­nić okrop­ną chwi­lę. Ja­koż tak by­ło istot­nie. Ów sa­mo­chwał, któ­ry w ogó­le sta­wał do bit­ki tyl­ko wów­czas, gdy ina­czej nie mógł uczy­nić, po­znał, że zu­chwa­łe a nie­bacz­ne sło­wa przy­wio­dły go do wal­ki ze strasz­nym osił­kiem, któ­re­go po­wi­nien był jak zgu­by uni­kać; więc gdy po­czuł te­raz, że każ­de z tych ude­rzeń mo­gło­by zwa­lić wo­łu, upa­dło w nim zu­peł­nie ser­ce.
 Za­po­mniał pra­wie, że nie dość chwy­tać cio­sy tar­czą, ale że trze­ba je tak­że za­da­wać. Wi­dział nad so­bą bły­ski to­po­ru i my­ślał, że każ­dy z nich jest ostat­ni. Nad­sta­wia­jąc pu­klerz, mru­żył mi­mo wo­li oczy z po­czu­ciem trwo­gi i zwąt­pie­nia, czy je jesz­cze otwo­rzy. Z rzad­ka sam za­dał cios, bez na­dziei, że prze­ciw­ni­ka do­się­że1883, pu­klerz tyl­ko pod­no­sił co­raz wy­żej nad gło­wę, aby ją jesz­cze i jesz­cze uchro­nić.



Wresz­cie po­czął się mę­czyć, a Czech bił w nie­go co­raz po­tęż­niej. Rów­nie jak z ro­słe­go cho­ja­ra od­szcze­pia­ją się pod to­po­rem chło­pa wió­ry ogrom­ne, tak i pod ra­za­mi Cze­cha po­czę­ły kru­szyć się i od­pa­dać bla­chy ze zbroi nie­miec­kie­go gierm­ka. Gór­ny brzeg tar­czy wy­giął się i spę­kał, na­ra­mien­nik z pra­we­go bar­ku1884 sto­czył się wraz z prze­cię­tym i po­krwa­wio­nym już rze­mie­niem na zie­mię. Van Kri­sto­wi wło­sy sta­nę­ły dę­bem na gło­wie — i chwy­ci­ła go trwo­ga śmier­tel­na. Ude­rzył jesz­cze raz i dru­gi ca­łą si­łą ra­mie­nia w pu­klerz Cze­cha, wresz­cie wi­dząc, że wo­bec okrut­nej si­ły prze­ciw­ni­ka nie ma dla nie­go ra­tun­ku i że oca­lić go tyl­ko mo­że ja­kiś nad­zwy­czaj­ny wy­si­łek, rzu­cił się na­gle ca­łym cię­ża­rem zbroi i cia­ła pod no­gi Hla­wy.



Pa­dli obaj na zie­mię i zma­ga­li się wza­jem, to­cząc i prze­wra­ca­jąc się po śnie­gu. Lecz Czech wnet wy­do­stał się na wierzch, przez chwi­lę tłu­mił jesz­cze roz­pacz­li­we ru­chy prze­ciw­ni­ka, wresz­cie przy­ci­snął ko­la­nem że­la­zną siat­kę po­kry­wa­ją­cą je­go brzuch i wy­do­był zza pa­sa krót­ką, trój­gran­ną1885 mi­ze­ry­kor­dię1886.



— Oszczędź! — wy­szep­tał ci­cho van Krist, wzno­sząc oczy ku oczom Cze­cha.



Lecz ów za­miast od­po­wie­dzieć roz­cią­gnął się na nim, by ła­twiej rę­ko­ma do­stać je­go szyi, i prze­ciąw­szy rze­mien­ną za­pin­kę heł­mu pod bro­dą, pchnął nie­szczę­śni­ka dwu­krot­nie w gar­dło, kie­ru­jąc ostrze w dół, ku środ­ko­wi pier­si.



Wów­czas źre­ni­ce van Kri­sta ucie­kły w głąb czasz­ki, rę­ce i no­gi po­czę­ły trze­pać śnieg, jak­by chcia­ły go oczy­ścić z po­pio­łu, po chwi­li jed­nak wy­prę­żył się — i po­zo­stał nie­ru­cho­my wy­dy­ma­jąc tyl­ko jesz­cze po­kry­te czer­wo­ną pia­ną war­gi i krwa­wiąc nad­zwy­czaj ob­fi­cie. A Czech wstał, ob­tarł o suk­nię Niem­ca mi­ze­ry­kor­dię, na­stęp­nie pod­niósł to­pór i wsparł­szy się na nim, po­czął spo­glą­dać na cięż­szą i upart­szą bit­kę swe­go ry­ce­rza z bra­tem Rot­gie­rem.



Ry­ce­rze za­chod­ni przy­wy­kli już by­li do wy­gód i zbyt­ków, pod­czas gdy „dzie­dzi­ce” w Ma­ło­pol­sce i Wiel­ko­pol­sce oraz na Ma­zow­szu wie­dli jesz­cze ży­cie su­ro­we i twar­de, wsku­tek cze­go na­wet w ob­cych i nie­chęt­nych bu­dzi­li po­dziw krzep­ko­ścią1887 cia­ła i wy­trzy­ma­ło­ścią na wszel­ki trud bądź cią­gły, bądź do­raź­ny. Po­ka­za­ło się też i te­raz, że Zbysz­ko gó­ru­je nad Krzy­ża­kiem si­łą rąk i nóg nie mniej, niż je­go gier­mek gó­ro­wał nad van Kri­stem, ale po­ka­za­ło się tak­że, że ja­ko mło­dy ustę­pu­je mu w ćwi­cze­niu ry­cer­skim.



By­ło to dla Zbysz­ka rze­czą po­nie­kąd po­myśl­ną, iż wy­brał wal­kę na to­po­ry, al­bo­wiem fech­tu­nek1888 te­go ro­dza­ju bro­nią był nie­moż­li­wy. Na krót­kie lub dłu­gie mie­cze, przy któ­rych trze­ba by­ło znać cię­cia, szty­chy1889 i umieć cio­sy od­bi­jać, miał­by Nie­miec znacz­ną prze­wa­gę. Lecz i tak za­rów­no sam Zbysz­ko, jak i wi­dzo­wie po ru­chach i wła­da­niu tar­czą po­zna­li, iż ma­ją przed so­bą mę­ża do­świad­czo­ne­go i groź­ne­go, któ­ry wi­docz­nie nie pierw­szy raz sta­je do te­go ro­dza­ju wal­ki. Za każ­dym cio­sem Zbysz­ka Rot­gier pod­sta­wiał tar­czę i w chwi­li ude­rze­nia co­fał ją nie­co, przez co roz­mach, choć­by naj­więk­szy, tra­cił na si­le i nie mógł prze­ciąć ani też po­kru­szyć gład­kiej po­wierzch­ni. Chwi­la­mi co­fał się, chwi­la­mi na­cie­rał, czy­niąc to spo­koj­nie, lu­bo1890 tak szyb­ko, że le­d­wie moż­na by­ło po­chwy­cić oczy­ma je­go ru­chy. Zląkł się ksią­żę o Zbysz­ka, a twa­rze mę­żów za­sę­pi­ły się, wy­da­ło im się bo­wiem, że Nie­miec igra jak­by umyśl­nie z prze­ciw­ni­kiem. Nie­raz nie pod­sta­wiał na­wet tar­czy, ale w chwi­li gdy Zbysz­ko ude­rzał, czy­nił pół ob­ro­tu w bok w ten spo­sób, że ostrze to­po­ra prze­ci­na­ło pu­ste po­wie­trze. By­ło to naj­strasz­niej­sze, gdyż Zbysz­ko mógł przy tym stra­cić rów­no­wa­gę i upaść, a wów­czas zgu­ba je­go sta­ła­by się nie­uchron­na. Wi­dząc to, Czech sto­ją­cy nad za­rżnię­tym Kri­stem trwo­żył się tak­że i mó­wił so­bie w du­szy: „Bo­ga mi, je­śli pan pad­nie, huk­nę Niem­ca obu­chem mię­dzy ło­pat­ki, aby się też wy­ko­pyrt­nął”. Zbysz­ko jed­nak nie pa­dał, gdyż ma­jąc w no­gach si­łę ogrom­ną i roz­sta­wia­jąc je sze­ro­ko, mógł utrzy­mać na każ­dej ca­ły cię­żar cia­ła i roz­ma­chu.
 Rot­gier za­uwa­żył to na­tych­miast i wi­dzo­wie my­li­li się przy­pusz­cza­jąc, że lek­ce­wa­ży prze­ciw­ni­ka. Ow­szem, po pierw­szych ude­rze­niach, gdy po­mi­mo ca­łej umie­jęt­no­ści co­fa­nia tar­czy rę­ka pra­wie zdrę­twia­ła mu pod nią, zro­zu­miał, że cze­ka go z tym mło­dzian­kiem cięż­ki trud i że je­śli go nie zwa­li do­brym po­my­słem, to wal­ka mo­że być dłu­gą i nie­bez­piecz­ną. Li­czył, że po cię­ciu w próż­nię Zbysz­ko ru­nie na śnieg, a gdy to się nie sta­ło, po­czął się wprost nie­po­ko­ić. Spod sta­lo­we­go oka­pu wi­dział za­ci­śnię­te noz­drza i usta prze­ciw­ni­ka, a chwi­la­mi błysz­czą­ce oczy, i mó­wił so­bie, że za­pal­czy­wosć po­win­na go unieść, że się za­pa­mię­ta1891, stra­ci gło­wę i w za­śle­pie­niu wię­cej bę­dzie my­ślał o za­da­wa­niu ra­zów1892 niż obro­nie. Ale po­my­lił się i w tym.



Zbysz­ko nie umiał uchy­lać się od cio­sów pół­ob­ro­tem, ale nie za­po­mniał o tar­czy i wzno­sząc to­pór, nie od­sła­niał się wię­cej, niż na­le­ża­ło. Wi­docz­nie uwa­ga je­go zdwo­iła się, a po­znaw­szy do­świad­cze­nie i spraw­ność prze­ciw­ni­ka nie tyl­ko się nie za­pa­mię­tał, ale sku­pił się w so­bie, stał się ostroż­niej­szym i w ude­rze­niach je­go co­raz strasz­niej­szych był ja­kiś roz­mysł, na któ­ry nie go­rą­ca, ale tyl­ko zim­na za­wzię­tość zdo­być się mo­że.



Rot­gier, któ­ry nie­ma­ło wo­jen od­był i nie­ma­ło sta­czał bi­tew bądź ku­pą, bądź w po­je­dyn­kę, wie­dział z do­świad­cze­nia, że by­wa­ją lu­dzie ja­ko pta­ki dra­pież­ne stwo­rze­ni do wal­ki i szcze­gól­nie ob­da­ro­wa­ni przez na­tu­rę, któ­rzy jak­by od­ga­du­ją to wszyst­ko, do cze­go in­ni do­cho­dzą przez ca­łe la­ta ćwi­czeń, i wraz1893 po­miar­ko­wał1894, że ma z jed­nym z ta­kich do czy­nie­nia. Od pierw­szych ude­rzeń zro­zu­miał, że w tym mło­dzi­ku jest coś ta­kie­go, co jest w ja­strzę­biu, któ­ry w prze­ciw­ni­ku wi­dzi je­dy­nie łup swój i nie my­śli o ni­czym wię­cej, tyl­ko aby go do­się­gnąć szpo­na­mi. Po­mi­mo swej si­ły spo­strzegł się rów­nież, że nie do­rów­ny­wa w niej Zbysz­ko­wi i że je­śli wy­czer­pie się przed­tem, niż zdo­ła za­dać cios sta­now­czy, to wal­ka z tym strasz­nym, choć mniej do­świad­czo­nym wy­rost­kiem mo­że się stać dla nie­go zgub­ną. Po­my­ślaw­szy to, po­sta­no­wił wal­czyć z naj­mniej­szym moż­li­wie wy­sił­kiem, przy­cią­gnął ku so­bie tar­czę, ni zbyt na­stę­po­wał, ni zbyt się co­fał, ogra­ni­czył ru­chy, ze­brał ca­łą moc du­szy i ra­mie­nia na je­den cios sta­now­czy i cze­kał po­ry.



Okrut­na wal­ka prze­cią­ga­ła się dłu­żej nad zwy­kłą mia­rę. Na kruż­gan­kach za­le­gła ci­sza śmier­tel­na. Sły­chać by­ło tyl­ko cza­sem dźwię­kli­we, a cza­sem głu­che ude­rze­nie ostrzy i obu­chów o tar­cze. I księ­stwu, i ry­ce­rzom, i dwór­kom nie­ob­ce by­ły po­dob­ne wi­do­wi­ska, a jed­nak­że ja­kieś uczu­cie po­dob­ne do prze­ra­że­nia ści­snę­ło jak­by klesz­cza­mi wszyst­kie ser­ca. Ro­zu­mia­no, że tu nie cho­dzi o wy­ka­za­nie si­ły, spraw­no­ści, mę­stwa i że więk­sza jest w tej wal­ce za­cie­kłość, więk­sza roz­pacz, więk­sza i bar­dziej nie­ubła­ga­na za­wzię­tość, głęb­sza ze­msta. Z jed­nej stro­ny: strasz­ne krzyw­dy, mi­łość i żal bez dna, z dru­giej: cześć ca­łe­go Za­ko­nu i głę­bo­ka nie­na­wiść szły na tym po­bo­jo­wi­sku na sąd Bo­ży.



Tym­cza­sem po­ja­śniał nie­co zi­mo­wy, bla­dy ra­nek, prze­tar­ła się sza­ra opo­na1895 mgły i pro­mień słoń­ca roz­świe­cił błę­kit­ny pan­cerz Krzy­ża­ka i srebr­na­wą me­dio­lań­ską zbro­ję Zbysz­ka. W ka­pli­cy za­dzwo­nio­no na ter­cję1896, a ra­zem z od­gło­sem dzwo­nu ca­łe sta­da ka­wek ze­rwa­ły się z da­chów zam­ko­wych, ło­po­cąc skrzy­dła­mi i kra­cząc zgieł­kli­wie jak­by z ra­do­ści na wi­dok krwi i te­go tru­pa, któ­ry le­żał już nie­ru­cho­mo na śnie­gu. Rot­gier rzu­cił na nie­go w cza­sie wal­ki raz i dru­gi oczy­ma i na­gle uczuł się ogrom­nie sa­mot­nym.
 Wszyst­kie oczy, któ­re na nie­go pa­trzy­ły, by­ły to oczy wro­gów. Wszyst­kie mo­dły, ży­cze­nia i ci­che wo­ta1897, któ­re czy­ni­ły nie­wia­sty, by­ły po stro­nie Zbysz­ka. Prócz te­go, jak­kol­wiek Krzy­żak był zu­peł­nie pe­wien, że gier­mek Zbysz­ków nie rzu­ci się na nie­go z ty­łu i nie się­gnie go zdra­dli­wie, jed­nak­że obec­ność i bli­skość tej groź­nej po­sta­ci przej­mo­wa­ła go ta­kim mi­mo­wol­nym nie­po­ko­jem, ja­kim przej­mu­je lu­dzi wi­dok wil­ka, niedź­wie­dzia lub ba­wo­łu, od któ­re­go nie prze­dzie­la ich kra­ta. I nie mógł się te­mu uczu­ciu obro­nić, tym bar­dziej że Czech, chcąc śle­dzić prze­bieg wal­ki, po­ru­szał się i zmie­niał miej­sce, za­cho­dząc wal­czą­cym to z bo­ku, to z ty­łu, to od czo­ła — po­chy­la­jąc przy tym gło­wę i przy­pa­tru­jąc się mu zło­wro­go przez szpa­ry w że­la­znej przy­łbi­cy heł­mu, a cza­sem pod­no­sząc nie­co, jak­by mi­mo wo­li, za­krwa­wio­ne ostrze.



Zmę­cze­nie po­czę­ło wresz­cie Krzy­ża­ka ogar­niać. Raz po raz za­dał dwa cio­sy krót­kie, ale strasz­ne, kie­ru­jąc je na pra­we ra­mię Zbysz­ka, ten jed­nak­że ode­pchnął je tar­czą z ta­ką si­łą, że to­po­rzy­sko za­chwia­ło się w dło­ni Rot­gie­ra, sam zaś mu­siał się cof­nąć na­gle, aby nie upaść. I od tej po­ry co­fał się cią­gle. Wy­czer­py­wa­ły się zresz­tą nie tyl­ko je­go si­ły, ale zim­na krew i cier­pli­wość. Z pier­si wi­dzów na wi­dok je­go co­fa­nia się wy­rwa­ło się kil­ka okrzy­ków jak­by try­um­fu, któ­re wzbu­dzi­ły w nim złość i roz­pacz. Ude­rze­nia to­po­rów sta­ły się co­raz gęst­sze. Pot zle­wał czo­ła obu wal­czą­cych, a przez zwar­te zę­by do­by­wał im się z pier­si chra­pli­wy od­dech. Pa­trzą­cy prze­sta­li za­cho­wy­wać się spo­koj­nie i co chwi­la te­raz od­zy­wa­ły się wo­ła­nia to mę­skie, to nie­wie­ście: „Bij! W nie­go!... Sąd Bo­ży! Ka­ra Bo­ża! Bóg ci po­ma­gaj !” Ksią­żę ski­nął kil­ka ra­zy dło­nią, by je uci­szyć, ale nie mógł ich po­wstrzy­mać. Czy­ni­ło się co­raz gło­śniej, gdyż dzie­ci po­czę­ły tu i ów­dzie pła­kać na kruż­gan­kach, a wresz­cie przy sa­mym bo­ku księż­ny ja­kiś mło­dy, łka­ją­cy głos nie­wie­ści za­wo­łał:



— Za Da­nuś­kę, Zbysz­ku! za Da­nuś­kę!



Zbysz­ko wie­dział prze­cie, że idzie o Da­nu­się. Był pew­ny, że ten Krzy­żak przy­ło­żył rę­ki do jej po­rwa­nia, i wal­cząc z nim — wal­czył za jej krzyw­dy.
 Ale ja­ko mło­dy i chci­wy bi­tew, w chwi­li wal­ki my­ślał o sa­mej wal­ce. Na­gle ów krzyk uprzy­tom­nił mu jej stra­tę i jej nie­do­lę. Mi­łość, żal i ze­msta na­la­ły mu ognia do żył. Ser­ce za­sko­wy­cza­ło w nim z roz­bu­dzo­ne­go bó­lu i chwy­cił go po pro­stu szał bo­jo­wy. Strasz­nych, po­dob­nych do ude­rzeń bu­rzy je­go cio­sów nie mógł już Krzy­żak po­chwy­cić ni im wy­dą­żyć1898. Zbysz­ko ude­rzył tar­czą w je­go tar­czę z tak nad­ludz­ką si­łą, że ra­mię Niem­ca zdrę­twia­ło na­gle i opa­dło bez­wład­nie. Ów zaś cof­nął się w trwo­dze i prze­ra­że­niu i prze­chy­lił się w tył, a wtem w oczach mi­gnął mu błysk to­po­ra i ostrze spa­dło mu jak pio­run na pra­wy bark.



Do uszu wi­dzów do­szedł tyl­ko roz­dzie­ra­ją­cy krzyk: „Je­sus!...” — po czym Rot­gier od­stą­pił jesz­cze krok i ru­nął na wznak na zie­mię.



Wnet za­grzmia­ło i za­ro­iło się na kruż­gan­kach jak w pa­sie­ce, w któ­rej psz­czo­ły przy­grza­ne słoń­cem po­czy­na­ją ru­szać się i szu­mieć. Ry­ce­rze zbie­ga­li ca­ły­mi tłu­ma­mi po scho­dach, cze­ladź prze­ska­ki­wa­ła wał śnież­ny, by się tru­pom przy­pa­trzyć. Wszę­dy roz­le­ga­ły się okrzy­ki: „Ot, sąd Bo­ży!...
 Ma Ju­rand dzie­dzi­ca. Chwa­ła mu i po­dzię­ka! To ci chłop do to­po­ra!” in­ni zaś wo­ła­li: „Pa­trz­cie, a dzi­wuj­cie się! Już by sam Ju­rand god­niej1899 nie ciął!” Ja­koż utwo­rzy­ła się ca­ła gro­ma­da cie­ka­wych na­okół tru­pa Rot­gie­ra, a on le­żał na grzbie­cie, z twa­rzą bia­łą jak śnieg, z sze­ro­ko otwar­ty­mi usta­mi i z krwa­wym ra­mie­niem, od­wa­lo­nym tak strasz­nie od szyi aż do pa­chy, że le­d­wie się na kil­ku włók­nach trzy­ma­ło. Więc mó­wi­li znów nie­któ­rzy: „Ot, żyw był i w har­do­ści po zie­mi cho­dził, a te­raz i pal­cem ci nie ru­szy!” A tak mó­wiąc, jed­ni po­dzi­wia­li je­go wzrost, gdyż wiel­ką prze­strzeń na po­bo­jo­wi­sku zaj­mo­wał i po śmier­ci wy­da­wał się jesz­cze ogrom­niej­szy, dru­dzy zaś pa­wi pió­ro­pusz mie­nią­cy się cud­nie na śnie­gu, a trze­ci zbro­ję, któ­rą na do­brą wieś oce­nia­no. Lecz Czech Hla­wa zbli­żył się wła­śnie z dwo­ma Zbysz­ko­wy­mi pa­choł­ka­mi, by ją zdjąć z nie­bosz­czy­ka, więc cie­ka­wi oto­czy­li Zbysz­ka, wy­chwa­la­jąc go i wy­no­sząc pod nie­bio­sa, bo im się słusz­nie zda­wa­ło, że sła­wa je­go spad­nie na ca­łe ma­zo­wiec­kie i pol­skie ry­cer­stwo. Tym­cza­sem od­ję­to1900 mu tar­czę i to­pór, by mu ulżyć, a Mro­ko­ta z Mo­ca­rze­wa od­piął mu i hełm, spo­tnia­łe zaś wło­sy przy­krył czap­ką ze szkar­łat­ne­go1901 suk­na. Zbysz­ko stał jak­by w osłu­pie­niu, od­dy­cha­jąc cięż­ko, z ogniem jesz­cze nie­zga­słym w oczach, z twa­rzą po­bla­dłą z wy­sił­ku i za­wzię­tą, drżąc nie­co ze wzru­sze­nia i tru­du. Ale chwy­co­no go pod rę­ce i po­pro­wa­dzo­no do księ­stwa, któ­rzy cze­ka­li nań w ogrza­nej kom­na­cie przy ko­mi­nie. Tam Zbysz­ko klęk­nął przed ni­mi, a gdy oj­ciec Wy­szo­niek prze­że­gnał go i za­ra­zem od­mó­wił wiecz­ny od­po­czy­nek za du­sze zmar­łe, ksią­żę uści­snął za gło­wę mło­de­go ry­ce­rzy­ka i rzekł:



— Bóg naj­wyż­szy roz­są­dził mię­dzy wa­mi i pro­wa­dził rę­kę two­ją, za co niech bę­dzie bło­go­sła­wio­ne imię Je­go — amen!



Po czym, zwró­ciw­szy się do ry­ce­rza de Lor­che i do in­nych, do­dał:



— Cie­bie, ob­cy ry­ce­rzu, i was wszyst­kich obec­nych bio­rę na świad­ków w tym, o czym i sam świad­czę, ja­ko się po­ty­ka­li we­dle pra­wa i oby­cza­ju, a ja­ko się są­dy Bo­że wszę­dy od­pra­wu­ją, tak się też i ten od­pra­wił po ry­cer­sku i po bo­że­mu.



Okrzyk­nę­li się na to zgod­nym chó­rem miej­sco­wi wo­jow­ni­cy, gdy zaś pa­nu de Lor­che prze­tłu­ma­czo­no sło­wa ksią­żę­ce, wstał i oznaj­mił, że nie tyl­ko świad­czy, ja­ko wszyst­ko od­by­ło się po ry­cer­sku i po bo­że­mu, ale gdy­by na­wet kto­kol­wiek w Mal­bor­gu lub na ja­kim in­nym dwo­rze ksią­żę­cym śmiał o tym wąt­pić — on, de Lor­che, po­zwie go na­tych­miast w szran­ki na wal­kę pie­szą lub kon­ną, choć­by to był nie tyl­ko zwy­czaj­ny ry­cerz, ale ol­brzym lub czar­no­księż­nik, sa­me­go Mer­li­na ma­gicz­ną si­łą prze­wyż­sza­ją­cy.



A tym­cza­sem księż­na An­na Da­nu­ta, w chwi­li gdy Zbysz­ko z ko­lei ob­jął jej no­gi, mó­wi­ła po­chy­la­jąc się ku nie­mu:



— Cze­mu się zaś nie ra­du­jesz? Ra­duj się i dzię­kuj Bo­gu, bo je­śli cię Bóg w mi­ło­sier­dziu swym wy­zuł z tej obie­ży, to cię i da­lej nie opu­ści i do szczę­śli­wo­ści do­pro­wa­dzi.



A Zbysz­ko od­rzekł:



— Ja­ko­że mam się ra­do­wać, mi­ło­ści­wa pa­ni? Dał ci mi Bóg zwy­cię­stwo i po­mstę nad onym Krzy­ża­kiem, ale Da­nuś­ki ja­ko nie by­ło, tak i nie ma — i nie bli­żej mi do niej te­raz niż przed­tem.



— Naj­zaw­zięt­si nie­przy­ja­cie­le, Da­nveld, Got­fryd i Rot­gier nie ży­ją — od­po­wie­dzia­ła księż­na — a o Zyg­fry­dzie mó­wią, iż spra­wie­dliw­szy od nich, choć okrut­ny. Chwal­że mi­ło­sier­dzie bo­skie i za to. A mó­wił tak­że pan de Lor­che, że je­śli Krzy­żak le­gnie, to on cia­ło je­go od­wie­zie, a po­tem wraz do Mal­bor­ga po­je­dzie i u sa­me­go wiel­kie­go mi­strza o Da­nuś­kę się upo­mni. Już­ci nie ośmie­lą się wiel­kie­go mi­strza nie po­słu­chać.



— Bóg daj zdro­wie pa­nu de Lor­che — rzekł Zbysz­ko — i ja z nim po­ja­dę do Mal­bor­ga.



A księż­na prze­stra­szy­ła się tych słów, jak gdy­by Zbysz­ko rzekł, że bez­bron­ny pój­dzie mię­dzy wil­ki, któ­re zbie­ra­ły się zi­mą w sta­da w głę­bo­kich bo­rach Ma­zow­sza.



— Po co? — za­wo­ła­ła. — Na zgu­bę pew­ną? Za­raz po spo­tka­niu nie po­mo­że ci ni de Lor­che, ni te li­sty, któ­re Rot­gier pi­sał przed wal­ką. Nie zra­tu­jesz ni­ko­go, a zgu­bisz sie­bie.



Lecz on wstał, zło­żył w krzyż dło­nie i rzekł:



— Tak mi do­po­móż Bóg, że po­ja­dę do Mal­bor­ga i choć­by za mo­rza.
 Tak mi bło­go­sław, Chry­ste, ja­ko jej bę­dę szu­kał do ostat­nie­go tchu w noz­drzach i ja­ko nie usta­nę, pó­ki nie zgi­nę. Łac­niej1902 mi bić Niem­ców i po­ty­kać się we zbroi niż sie­ro­cie ję­czeć w pod­zie­miu. Oj, łac­niej! łac­niej!



I mó­wił to, jak zresz­tą za­wsze, gdy wspo­mi­nał Da­nu­się, w ta­kim unie­sie­niu, w ta­kim bó­lu, że aż chwi­la­mi sło­wa ury­wa­ły mu się, tak jak­by go kto chwy­tał za gar­dło. Księż­na po­zna­ła, że próż­no1903 by go od­wo­dzić, że kto by go chciał po­wstrzy­mać, ten mu­siał­by go chy­ba skuć i wtrą­cić do pod­zie­mia.



Zbysz­ko nie mógł jed­nak wy­je­chać na­tych­miast. Wol­no by­ło ów­cze­sne­mu ry­ce­rzo­wi nie zwa­żać na żad­ne prze­szko­dy, ale nie wol­no by­ło zła­mać oby­cza­ju ry­cer­skie­go, któ­ry na­ka­zy­wał, by zwy­cięz­ca w po­je­dyn­ku spę­dził na miej­scu wal­ki ca­ły dzień aż do na­stęp­nej pół­no­cy, a to dla oka­za­nia, że zo­stał pa­nem po­bo­jo­wi­ska, jak i dla oka­za­nia go­to­wo­ści do no­wej wal­ki, gdy­by kto­kol­wiek z krew­nych lub przy­ja­ciół zwy­cię­żo­ne­go chciał go po­now­nie do niej wy­zwać. Oby­czaj ten za­cho­wy­wa­ły na­wet ca­łe woj­ska, tra­cąc nie­raz ko­rzy­ści, ja­kie by po­śpiech po zwy­cię­stwie mógł przy­nieść. Zbysz­ko nie pró­bo­wał na­wet wy­ła­mać się spod nie­ubła­ga­ne­go pra­wa i po­si­liw­szy się nie­co, a na­stęp­nie przy­wdziaw­szy zbro­ję, tkwił aż do pół­no­cy na dzie­dziń­cu zam­ko­wym pod za­sę­pio­nym nie­bem zi­mo­wym, cze­ka­jąc na nie­przy­ja­cie­la, któ­ry zni­kąd przy­być nie mógł.



O pół­no­cy do­pie­ro, gdy he­rol­do­wie ob­wie­ści­li osta­tecz­nie przy dźwię­ku trąb je­go zwy­cię­stwo, Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su za­we­zwał go na wie­cze­rzę, a za­ra­zem na na­ra­dę do księ­cia.











  
    Roz­dział szó­sty




Ksią­żę1904 pierw­szy za­brał głos na na­ra­dzie i tak mó­wił:



— To bie­da, że nie ma­my ni­ja­kie­go pi­sma ani świa­dec­twa prze­ciw kom­tu­rom1905. Bo choć po­sąd nasz zda­je się słusz­ny i ja sam my­ślę, że Ju­ran­dów­nę oni chwy­ci­li, nie kto in­ny, ale co z te­go? Wy­prą się. A jak wiel­ki mistrz spy­ta o ja­ko­wyś do­wód, co mu po­ka­żem? Ba! jesz­cze list Ju­ran­do­wy świad­czy za ni­mi.



Tu zwró­cił się do Zbysz­ka:



— Po­wia­dasz, że ten list groź­bą na nim wy­mu­si­li. Mo­że być i pew­nie tak jest, bo gdy­by po ich stro­nie by­ła spra­wie­dli­wość, to by ci był Bóg prze­ciw Rot­gie­ro­wi nie po­mógł. Ale sko­ro wy­mu­si­li je­den, to mo­gli wy­mu­sić i dwa.
 Mo­że i oni ma­ją od Ju­ran­da świa­dec­two, że nie win­ni po­rwa­nia nie­szczę­snej dziew­ki. A w ta­kim ra­zie po­ka­żą je mi­strzo­wi — i co bę­dzie?



— Sa­mi prze­cie przy­zna­li, mi­ło­ści­wy pa­nie, że Da­nuś­kę ni­by zbó­jom od­bi­li i że ją ma­ją.



— To wiem. Ale te­raz po­wia­da­ją, że się omy­li­li i że to in­na dziew­ka, a naj­lep­szy do­wód, że sam Ju­rand jej się za­parł1906.



— Za­parł się, bo mu po­ka­za­li in­ną, przez co go wła­śnie roz­ju­szy­li1907.



— Pew­nie tak by­ło, ale mo­gą po­wie­dzieć, że to je­no1908 na­sze do­my­sły.



— Ich łgar­stwa — rzekł Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su — są ja­ko­by bór. Z brze­ga jesz­cze coś wi­dać, ale im głę­biej, tym więk­sza gę­stwa, że się człek za­błą­ka i cał­kiem dro­gę stra­ci.



Po czym po­wtó­rzył swo­je sło­wa po nie­miec­ku pa­nu de Lor­che, któ­ry rzekł:



— Sam wiel­ki mistrz lep­szy od nich, a i brat je­go, choć du­szę ma zu­chwa­łą, ale na cześć ry­cer­ską czu­łą.



— Tak jest — od­po­wie­dział Mi­ko­łaj. — Mistrz czło­wiek ludz­ki. Nie umie ci on ha­mo­wać kom­tu­rów ni ka­pi­tu­ły i nie po­ra­dzi na to, że wszyst­ko w Za­ko­nie na ludz­kich krzyw­dach stoi, ale im nie­rad1909. Jedź­cie, jedź­cie, ry­ce­rzu de Lor­che, i opo­wiedz­cie mu, co tu się dzia­ło. Ob­cych wię­cej się oni wsty­dzą niż nas, by zaś nie opo­wia­da­li na ob­cych dwo­rach o ich zdra­dach i nie­uczci­wych po­stęp­kach. A gdy mistrz spy­ta was o do­wo­dy, te­dy rzek­nij­cie mu tak: „Znać praw­dę bo­ska rzecz, a ludz­ka jej szu­kać, więc je­śli chcesz, pa­nie, do­wo­dów, to ich po­szu­kaj: każ prze­trząść zam­ki, wy­ba­daj lu­dzi, po­zwól nam szu­kać, boć to głup­stwo i baj­ka, że oną sie­ro­tę chwy­ci­li zbó­je le­śni”.



— Głup­stwo i baj­ka — po­wtó­rzył de Lor­che.



— Bo zbó­je nie pod­nie­śli­by rę­ki na ksią­żę­cy dwo­rzec ni na Ju­ran­do­we dziec­ko. A gdy­by wresz­cie na­wet ją chwy­ci­li, to dla oku­pu, i sa­mi by da­li znać, że ją ma­ją.



— Wszyst­ko to po­wiem — rzekł Lo­ta­ryń­czyk — i de Ber­go­wa też od­szu­kam. My z jed­ne­go kra­ju, a choć go nie znam, mó­wią, że i on ja­ko­wyś krew­niak hra­bie­go Gel­drii. Był w Szczyt­nie, niech mi­strzo­wi opo­wie, co wi­dział.



 Zbysz­ko zro­zu­miał coś­kol­wiek z tych słów, a cze­go nie zro­zu­miał, to wy­tłu­ma­czył mu Mi­ko­łaj, więc chwy­cił przez pół pa­na de Lor­che i przy­ci­snął go do pier­si tak, że aż ry­cerz jęk­nął.



Ksią­żę zaś rzekł do Zbysz­ka:



— A ty ko­niecz­nie chcesz też je­chać?



— Ko­niecz­nie, mi­ło­ści­wy pa­nie. Cóż mam in­ne­go czy­nić? Chcia­łem Szczyt­na do­by­wać, choć­by zę­ba­mi przy­szło mur gryźć, ale ja­ko­że mi bez po­zwo­leń­stwa woj­nę wsz­czy­nać?



— Kto by woj­nę bez po­zwo­leń­stwa wsz­czął, pod ka­tow­skim by się mie­czem ka­jał — rzekł ksią­żę.



— Ju­ści pra­wo pra­wem — od­po­wie­dział Zbysz­ko. — Ba! chcia­łem po­tem po­zy­wać wszyst­kich, któ­rzy by­li w Szczyt­nie, ale po­wia­da­li lu­dzie, że Ju­rand na­rznął ich tam jak wo­łów, i nie wie­dzia­łem, któ­ry żyw, a któ­ry za­bit... Bo, tak mi do­po­móż Bóg i Świę­ty Krzyż, ja­ko ja Ju­ran­da do ostat­nie­go tchu nie opusz­czę!



— To za­cnie mó­wisz i uda­łeś mi się — rzekł Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su. — A żeś do Szczyt­na sam nie le­ciał, to też wi­dać, że ro­zum masz, bo i głu­pi by się do­my­ślił, że oni tam ni Ju­ran­da, ni je­go cór­ki nie trzy­ma­ją, je­no mu­sie­li ich do in­nych zam­ków wy­wieźć. Bóg cię Rot­gie­rem na­gro­dził za to, żeś tu przy­je­chał.



— Ano! — rzekł ksią­żę — ja­ko się od Rot­gie­ra sły­sza­ło, to z tych czte­rech je­den tyl­ko sta­ry Zyg­fryd ży­wie, a in­nych Bóg już po­ka­rał al­bo two­ją, al­bo Ju­ran­do­wą rę­ką. Co do Zyg­fry­da, mniej­szy od tam­tych szel­ma, ale okrut­nik mo­że naj­więk­szy. Źle, że Ju­rand i Da­nuś­ka w je­go rę­ku, i trze­ba ich pręd­ko ra­to­wać. Aby zaś i cie­bie zła przy­go­da nie spo­tka­ła, dam ci do mi­strza list. Słu­chaj je­no do­brze i ro­zu­miej, że nie je­dziesz ja­ko po­seł, je­no ja­ko wy­słan­nik, a ja mi­strzo­wi pi­szę tak: Sko­ro się swe­go cza­su na na­szą oso­bę, po­tom­ka ich do­bro­dzie­jów, tar­gnę­li, to rzecz po­dob­na jest, że Ju­ran­dów­nę chwy­ci­li, zwłasz­cza ma­jąc złość do Ju­ran­da. Pro­szę te­dy1910 mi­strza, aby pil­nie jej szu­kać na­ka­zał i je­śli chce przy­jaź­ni mo­jej, za­raz ci ją w rę­ce od­dał.



Zbysz­ko, usły­szaw­szy to, rzu­cił się do nóg księ­cia i ob­jąw­szy je­go ko­la­na, po­czął mó­wić:



— A Ju­rand, mi­ło­ści­wy pa­nie! A Ju­rand? Wstaw­cie się też za nim! Je­śli śmier­tel­ne ma ra­ny, niech choć u sie­bie na dzie­dzi­nie i przy dzie­ciach za­mrze.



— Jest i o Ju­ran­dzie — rzekł ła­ska­wie ksią­żę. — Ma wy­słać mistrz dwóch sę­dziów i ja też dwóch, któ­rzy uczyn­ki kom­tu­rów i Ju­ran­do­we we­dle praw czci ry­cer­skiej roz­pa­trzą. A ci zaś wy­bio­rą jesz­cze jed­ne­go, by zaś był im gło­wą, i ja­ko wszy­scy ura­dzą, tak bę­dzie.



Na tym skoń­czy­ła się na­ra­da, po któ­rej Zbysz­ko po­że­gnał księ­cia, gdyż wnet mie­li wy­ru­szyć w dro­gę. Lecz przed ro­zej­ściem się do­świad­czo­ny i zna­ją­cy Krzy­ża­ków Mi­ko­łaj z Dłu­go­la­su wziął Zbysz­ka na bok i za­py­tał:



— A one­go pa­choł­ka Cze­cha weź­miesz z so­bą do Niem­ców?



— Pew­nie, że mnie nie od­stą­pi1911. Al­bo co?



— Bo mi go żal. Chłop ci jest na schwał, a zaś miar­kuj, co ci rze­kę: ty z Mal­bor­ga zdro­wą gło­wę wy­nie­siesz, chy­ba że po­ty­ka­jąc się tam, tra­fisz na lep­sze­go, ale je­go zgu­ba pew­na.



— A dla­cze­go?



— Bo go psu­bra­ty oskar­ża­li, że on de Fo­ur­cy’ego za­dżgał1912. Mu­sie­li też do mi­strza o je­go śmier­ci pi­sać i też pew­ni­kiem1913 na­pi­sa­li, iż Czech onę1914 krew roz­lał. Te­go mu w Mal­bor­gu nie da­ru­ją. Cze­ka go sąd i po­msta, bo jak­że o je­go nie­win­no­ści mi­strza prze­ko­nasz? A prze­cie on tak­że i Da­nvel­do­wi ra­mię po­kru­szył, któ­ry wiel­kie­go szpi­tal­ni­ka był krew­ny. Szko­da mi go, a po­wta­rzam ci, że je­śli po­je­dzie, to po śmierć.



— Nie po­je­dzie po śmierć, bo go w Spy­cho­wie osta­wię.



Lecz sta­ło się ina­czej, gdyż za­szły po­wo­dy, dla któ­rych Czech nie zo­stał w Spy­cho­wie. Zbysz­ko i de Lor­che ru­szy­li wraz ze swy­mi pocz­ta­mi na­za­jutrz. De Lor­che, któ­re­go ksiądz Wy­szo­niek roz­wią­zał ze ślu­bów wzglę­dem Ulry­ki de El­ner, je­chał szczę­śli­wy i ca­ły od­da­ny roz­pa­mię­ty­wa­niu uro­dy Ja­gien­ki z Dłu­go­la­su, więc mil­czą­cy; Zbysz­ko zaś nie mo­gąc z nim roz­ma­wiać o Da­nu­ś­ce tak­że i z tej przy­czy­ny, że nie bar­dzo się z so­bą ro­zu­mie­li, roz­ma­wiał z Hla­wą, któ­ry do­tąd nic o za­mie­rzo­nej w dzier­ża­wy krzy­żac­kie wy­pra­wie nie wie­dział.



— Je­dziem do Mal­bor­ga — rzekł — a kie­dy ja wró­cę, to w mo­cy bo­skiej... Mo­że pręd­ko, mo­że na wio­snę, mo­że za rok, a mo­że i wca­le, ro­zu­miesz?



— Ro­zu­miem. Wa­sza mi­łość je­dzie też tak­że pew­nie i dla­te­go, aby tam­tej­szych ry­ce­rzy po­zy­wać. I chwa­ła Bo­gu, boć przy każ­dym ry­ce­rzu jest prze­cie gier­mek.



— Nie — od­rzekł Zbysz­ko. — Nie po to ja tam ja­dę, by ich po­zy­wać, chy­ba­by się sa­mo zda­rzy­ło, a ty wca­le nie po­je­dziesz, je­no w do­mu, w Spy­cho­wie, zo­sta­niesz.



Usły­szaw­szy to Czech na­przód zmar­twił się okrut­nie i po­czął ża­ło­śnie na­rze­kać, a po­tem nuż1915 pro­sić mło­de­go pa­na, by go nie osta­wiał.



— Ja po­przy­siągł, że wa­szej mi­ło­ści nie opusz­czę: po­przy­siągł na Krzyż i na cześć. A gdy­by wa­szą mi­łość ja­ko­wać przy­go­da spo­tka­ła, ja­ko­że po­ka­zał­bym się na oczy mo­jej pa­ni w Zgo­rze­li­cach! Ja jej przy­się­gał, pa­nie!



 więc zmi­łuj­cie wy się na­de mną, bym się nie po­hań­bił przed nią.



— A nie przy­się­ga­łeś jej, że mi bę­dziesz po­słusz­ny? — za­py­tał Zbysz­ko.



— Jak­że nie! We wszyst­kim, je­no nie w tym, bym po­szedł precz. Je­śli mnie wa­sza mi­łość od­pę­dzi, po­ja­dę opo­dal, abym w ra­zie po­trze­by był pod rę­ką.



— Ja cię nie od­pę­dzam i nie od­pę­dzę — od­po­wie­dział Zbysz­ko — ale nie­wo­la by mi to by­ła, gdy­bym cię nie mógł ni­g­dzie wy­słać, choć­by w naj­dal­szą dro­gę, ni też od­cze­pić się od cie­bie bog­daj1916 na je­den dzień. Nie bę­dziesz-że stał bez prze­stan­ku1917 na­de mną jak kat nad do­brą du­szą! A co do bi­twy, jak­że mi po­mo­żesz? Nie mó­wię, na woj­nie, bo na woj­nie lu­dzie się ku­pą bi­ją, a w spo­tka­niu sa­mo­wtór1918 już­ci się nie bę­dziesz za mnie bił. Gdy­by Rot­gier był tęż­szy1919 ode mnie, nie na na­szym wo­zie by­ła­by je­go zbro­ja, je­no mo­ja na je­go. A przy tym wiedz, że mi tam z to­bą bę­dzie go­rzej i że mnie na nie­bez­pie­czeń­stwo po­dać mo­żesz.



— Jak to, wa­sza mi­łość?



Więc Zbysz­ko po­czął mu opo­wia­dać to, co sły­szał od Mi­ko­ła­ja z Dłu­go­la­su, że kom­tu­ro­wie, nie mo­gąc się przy­znać do za­mor­do­wa­nia de Fo­ur­cy’ego, je­go oskar­ży­li i bę­dą go ze­mstą ści­ga­li.



— A je­śli cię schwy­cą — rzekł w koń­cu — prze­cie cię im ja­ko psom w gar­dle nie osta­wię, przez co i sam mo­gę gło­wą na­ło­żyć1920.



Za­sę­pił się usły­szaw­szy te sło­wa Czech, al­bo­wiem czuł w nich praw­dę: jed­nak­że usi­ło­wał jesz­cze rzecz we­dle swo­jej chę­ci wy­krę­cić.



— Toć już nie ma na świe­cie tych, któ­rzy mię wi­dzie­li, bo jed­nych, ja­ko mó­wią, sta­ry pan ze Spy­cho­wa po­bił, a Rot­gie­ra wa­sza mi­łość.



— Wi­dzie­li cię pa­choł­cy, któ­rzy się opo­dal za ni­mi wle­kli, i ży­wie1921 ów sta­ry Krzy­żak, któ­ry pew­nie w Mal­bor­gu te­raz sie­dzi, a je­śli nie sie­dzi, to przy­je­dzie, gdyż go, da Bóg, mistrz we­zwie.



Na to nie by­ło już co od­po­wie­dzieć, więc je­cha­li w mil­cze­niu aż do Spy­cho­wa. Za­sta­li tam zu­peł­ną go­to­wość wo­jen­ną, gdyż sta­ry To­li­ma spo­dzie­wał się, że al­bo Krzy­ża­cy na gró­dek ude­rzą, al­bo Zbysz­ko, wró­ciw­szy, po­pro­wa­dzi ich na ra­tu­nek sta­re­mu pa­nu. Stra­że czu­wa­ły wszę­dy1922, na przej­ściach przez ba­gni­ska i w sa­mym gród­ku. Chło­pi by­li zbroj­ni, że zaś nie no­wi­na im by­ła woj­na, więc cze­ka­li na Niem­ców z ocho­tą, obie­cu­jąc so­bie łup zna­mie­ni­ty. W kasz­te­lu1923 przy­jął Zbysz­ka i de Lor­che­go ksiądz Ka­leb i za­raz po wie­cze­rzy1924 po­ka­zał im per­ga­min z pie­czę­cią Ju­ran­da, w któ­rym wła­sno­ręcz­nie spi­sał ostat­nią wo­lę ry­ce­rza ze Spy­cho­wa.



— Dyk­to­wał ci mi ją — rzekł — tej no­cy, któ­rej do Szczyt­na ru­szył.
 No — i nie spo­dzie­wał się wró­cić.



— A cze­mu­ście nie mó­wi­li nic?



— Nie mó­wi­łem nic, bo mi pod ta­jem­ni­cą spo­wie­dzi wy­znał, co chce czy­nić. Wiecz­ny od­po­czy­nek racz mu dać Pa­nie, a świa­tłość wie­ku­ista niech mu świe­ci...



— Nie mów­cie za nie­go pa­cie­rza. Żyw jesz­cze. Wiem to ze słów Krzy­ża­ka Rot­gie­ra, z któ­rym po­ty­ka­łem się na dwo­rze księ­cia. Był mię­dzy na­mi sąd Bo­ży i za­bi­łem go.



— Tym bar­dziej Ju­rand nie wró­ci... Chy­ba­by moc Bo­ża!...



— Ja­dę z tym oto ry­ce­rzem, aby go z ich rąk wy­rwać.



— To nie znasz wi­dać krzy­żac­kich rąk; jać je znam, gdyż nim mnie Ju­rand w Spy­cho­wie przy­gar­nął, by­łem pięt­na­ście ro­ków1925 księ­dzem w ich kra­ju. Je­den Bóg mo­że Ju­ran­da ra­to­wać.



— I mo­że też nam po­móc.



— Amen.



Po czym roz­wi­nął do­ku­ment i jął go czy­tać. Ju­rand za­pi­sy­wał wszyst­kie swe zie­mie i ca­łą ma­jęt­ność Da­nu­si i jej po­tom­stwu, w ra­zie zaś bez­po­tom­nej śmier­ci tej­że, jej mę­żo­wi, Zbysz­ko­wi z Bog­dań­ca. W koń­cu po­le­cał tę swo­ją wo­lę opie­ce ksią­żę­cej: „by zaś je­śli­by co nie by­ło we­dle1926 pra­wa, ła­ska ksią­żę­ca w pra­wo zmie­ni­ła”. Ko­niec ów do­da­ny był dla­te­go, że ksiądz Ka­leb znał się tyl­ko na pra­wie ka­no­nicz­nym1927, a sam Ju­rand, za­ję­ty wy­łącz­nie woj­ną, tyl­ko na ry­cer­skim. Po od­czy­ta­niu do­ku­men­tu Zbysz­ko­wi ksiądz od­czy­tał go star­szym1928 lu­dziom za­ło­gi spy­chow­skiej, któ­rzy uzna­li za­raz mło­de­go ry­ce­rza ja­ko dzie­dzi­ca i przy­rze­kli mu po­słu­szeń­stwo.



My­śle­li też, że Zbysz­ko wnet ich po­pro­wa­dzi na ra­tu­nek sta­re­mu pa­nu, i ra­do­wa­li się, al­bo­wiem w pier­siach ich bi­ły ser­ca sro­gie i ła­ko­me na woj­nę, a do Ju­ran­da przy­wią­za­ne. To­też smu­tek ogar­nął ich wiel­ki, gdy do­wie­dzie­li się, że zo­sta­ną w do­mu i że pan z ma­łym je­no pocz­tem uda się do Mal­bor­ga, i nie na woj­nę, lecz na skar­gę. Dzie­lił ten ich smu­tek Czech Gło­wacz, choć z dru­giej stro­ny rad był z tak znacz­ne­go po­mno­że­nia Zbysz­ko­we­go do­bra.



— Hej! ko­mu by by­ła ucie­cha — rzekł — to sta­re­mu pa­nu z Bog­dań­ca! I umiał­by też on tu rzą­dzić! Co tam Bog­da­niec w po­rów­na­niu z ta­ką dzie­dzi­ną1929!



A Zbysz­ka zdję­ła w tej chwi­li na­gła tę­sk­no­ta do stryj­ca, ta­ka, ja­ka zdej­mo­wa­ła go czę­sto, zwłasz­cza zaś w trud­nych i cięż­kich wy­pad­kach ży­cia, więc zwró­ciw­szy się do gierm­ka, rzekł bez na­my­słu:



— Co masz tu po próż­ni­cy1930 sie­dzieć!>Jedź do Bog­dań­ca, list po­wie­ziesz.



— Je­śli nie mam z wa­szą mi­ło­ścią iść, to już wo­lał­bym tam je­chać! — od­rzekł ura­do­wa­ny pa­cho­lik.



— Wo­łaj mi księ­dza Ka­le­ba, niech wy­pi­sze ja­ko się pa­trzy wszyst­ko, co tu by­ło, a stryj­co­wi od­czy­ta list pro­boszcz z Krze­śni al­bo-li też opat1931, je­śli jest w Zgo­rze­li­cach.



Lecz po­wie­dziaw­szy to, ude­rzył się dło­nią po mło­dych wą­się­tach i do­dał, mó­wiąc jak­by sam do sie­bie:



— Ba! opat!...



I za­raz przed oczy­ma prze­su­nę­ła mu się Ja­gien­ka — mo­dro­oka, ciem­no­wło­sa, ho­ża1932 jak ła­nia, a ze łza­mi na rzę­sach! Uczy­ni­ło mu się kło­po­tli­wie i przez czas ja­kiś tarł rę­ką czo­ło, lecz wresz­cie rzekł:



— Już­ci, bę­dzie ci smut­no, dziew­czy­no, ale nie go­rzej niź­li mnie.



Tym­cza­sem nad­szedł ksiądz Ka­leb i za­raz za­siadł do pi­sa­nia. Zbysz­ko dyk­to­wał mu ob­szer­nie wszyst­ko, co się zda­rzy­ło od chwi­li, gdy przy­był do le­śne­go dwor­ca. Nic nie za­ta­ił, gdyż wie­dział, że sta­ry Mać­ko, gdy się do­brze w tych spra­wach roz­pa­trzy1933, to w koń­cu bę­dzie rad1934. Bog­dań­ca istot­nie ani po­rów­nać ze Spy­cho­wem, któ­ry był wło­ścią1935 ob­szer­ną i bo­ga­tą, a Zbysz­ko wie­dział, że Mać­ko­wi okrut­nie za­wsze o ta­kie rze­czy cho­dzi­ło.



Lecz gdy po dłu­gich mo­zo­łach1936 list był na­pi­sa­ny i pie­czę­cią za­mknię­ty, za­wo­łał znów Zbysz­ko gierm­ka i wrę­czył mu go, mó­wiąc:



— A mo­że ze stryj­cem tu wró­cisz, z cze­go wiel­ce bym był rad.



Lecz Czech miał twarz tak­że jak­by za­kło­po­ta­ną; ma­ru­dził, z no­gi na no­gę prze­stę­po­wał i nie od­cho­dził, pó­ki mło­dy ry­cerz nie ozwał się:



— Masz-li co jesz­cze po­wie­dzieć, to mów.



— Chciał­bym, wa­sza mi­łość... — od­rzekł Czech — chciał­bym ot! jesz­cze za­py­tać, ja­ko tam mam lu­dziom roz­po­wia­dać?



— Ja­kim lu­dziom?



— Ni­by, nie w Bog­dań­cu, ale w oko­li­cy... Bo się też z pew­no­ścią bę­dą chcie­li do­wie­dzieć.



Na to Zbysz­ko, któ­ry po­sta­no­wił już nic nie ukry­wać, spoj­rzał na nie­go by­stro i rzekł:



— To­bie nie o lu­dzi cho­dzi, je­no o Ja­gien­kę ze Zgo­rze­lic.



A Czech spło­nął1937, po­tem przy­bladł nie­co i od­po­wie­dział:



— O nią, pa­nie.



— A skąd wiesz, czy się tam nie wy­da­ła za Czta­na z Ro­go­wa al­bo za Wil­ka z Brzo­zo­wej?



— Pa­nien­ka nie wy­da­ła się za nie­go — od­rzekł sta­now­czo gier­mek.



— Mógł jej opat roz­ka­zać.



— Opat pa­nien­ki słu­cha, nie ona je­go.



— To cze­góż chcesz? Po­wia­daj praw­dę tak jej, jak wszyst­kim.



Czech skło­nił się i od­szedł nie­co zły.



— Daj Bóg — mó­wił so­bie, my­śląc o Zbysz­ku — by cię za­po­mnia­ła. Daj jej Bóg jesz­cze lep­sze­go niż ty. Ale je­ślić nie za­po­mnia­ła, to też jej rze­kę, żeś że­nia­ty1938, ale bez nie­wia­sty i że bog­daj owdo­wie­jesz, nim do łoż­ni­cy wstą­pisz.



Gier­mek przy­wią­zał się był jed­nak do Zbysz­ka, li­to­wał się i nad Da­nu­sią, ale Ja­gien­kę mi­ło­wał nad wszyst­ko w świe­cie i od cza­su, jak się przed ostat­nią bit­ką w Cie­cha­no­wie do­wie­dział o mał­żeń­stwie Zbysz­ko­wym, no­sił ból i go­rycz w ser­cu.



— Bog­daj, że wprzód1939 owdo­wie­jesz! — po­wtó­rzył.



Lecz na­stęp­nie in­ne, wi­docz­nie słod­sze my­śli po­czę­ły mu przy­cho­dzić do gło­wy, gdyż scho­dząc ku ko­niom, mó­wił:



— Chwa­ła Bo­gu, że jej choć no­gi obej­mę.



Tym­cza­sem Zbysz­ko rwał się do dro­gi, gdyż tra­wi­ła go go­rącz­ka — i o ile z ko­niecz­no­ści nie mu­siał zaj­mo­wać się in­ny­mi spra­wa­mi, o ty­le zno­sił po pro­stu mę­ki, my­śląc bez ustan­ku o Da­nu­si i Ju­ran­dzie. Trze­ba by­ło jed­nak zo­stać w Spy­cho­wie cho­ciaż na je­den noc­leg, choć­by dla1940 pa­na de Lor­che i dla przy­go­to­wań, któ­rych tak dłu­ga po­dróż wy­ma­ga­ła. Sam był wresz­cie utru­dzon nad wszel­ką mia­rę wal­ką, czu­wa­niem, dro­gą, bez­sen­no­ścią, zmar­twie­niem. Gdy więc noc uczy­ni­ła się bar­dzo póź­na, rzu­cił się na twar­de Ju­ran­do­we ło­że w na­dziei, że choć krót­ki sen go na­wie­dzi. Lecz nim za­snął, za­pu­kał do nie­go San­de­rus i skło­niw­szy się, rzekł:



— Pa­nie, oca­li­li­ście mnie od śmier­ci i do­brze mi by­ło przy was, ja­ko daw­no przed­tem nie by­wa­ło. Bóg wam dał te­raz włość wiel­ką, że­ście jesz­cze bo­gat­si niż wprzó­dy1941, a i skar­biec spy­chow­ski nie­pu­sty. Daj­cie mi, pa­nie, trzos ja­ki ta­ki, a ja pój­dę do Prus od zam­ku do zam­ku i choć mi tam nie bar­dzo bez­piecz­no, mo­że wam usłu­żę.



Zbysz­ko, któ­ry chciał go w pierw­szej chwi­li wy­rzu­cić z izby, za­sta­no­wił się nad ty­mi sło­wa­mi i po chwi­li, wy­do­byw­szy ze sto­ją­cej we­dle ło­ża po­dróż­nej ka­le­ty1942spo­ry wo­rek, rzu­cił mu go i rzekł:



— Masz, idź! Je­śliś szel­ma 1943— odrwisz1944, je­śliś uczci­wy — usłu­żysz.



— Odrwię ja­ko szel­ma, pa­nie — rzekł San­de­rus — ale nie was, a usłu­żę po­czci­wie — wam.











  
    Roz­dział siód­my




Zyg­fryd de Löwe miał wła­śnie wy­jeż­dżać do Mal­bor­ga, gdy nie­spo­dzia­nie pocz­to­wy pa­cho­łek przy­niósł mu list od Rot­gie­ra z wia­do­mo­ścia­mi z ma­zo­wiec­kie­go dwo­ru.
 Wia­do­mo­ści te po­ru­szy­ły do ży­we­go sta­re­go Krzy­ża­ka.
 Przede wszyst­kim wi­dać by­ło z li­stu, iż Rot­gier wy­bor­nie przed­sta­wił i po­pro­wa­dził wo­bec księ­cia Ja­nu­sza spra­wę Ju­ran­da. Zyg­fryd uśmiech­nął się czy­ta­jąc, że Rot­gier za­żą­dał jesz­cze, by ksią­żę za krzyw­dy Za­ko­nu od­dał jesz­cze Spy­chów w mań­stwo1945 Krzy­ża­kom. Na­to­miast dru­ga część li­stu za­wie­ra­ła no­wi­ny nie­spo­dzia­ne i mniej ko­rzyst­ne. Oto do­no­sił tak­że Rot­gier, że dla tym lep­sze­go oka­za­nia nie­win­no­ści Za­ko­nu w po­rwa­niu Ju­ran­dów­ny rzu­cił był rę­ka­wi­cę ry­ce­rzom ma­zo­wiec­kim, po­zy­wa­jąc każ­de­go, kto by o tym wąt­pił, na sąd Bo­ży, to jest na wal­kę wo­bec ca­łe­go dwo­ru... „Ża­den jej nie pod­no­sił — pi­sał da­lej Rot­gier — wszy­scy bo­wiem wie­dzie­li, iż świad­czył za na­mi list sa­me­go Ju­ran­da, więc ba­li się spra­wie­dli­wo­ści Bo­żej, gdy wtem zna­lazł się mło­dzik, któ­re­go­śmy w le­śnym dwor­cu wi­dzie­li — i ów za­kład pod­jął. Z któ­rej przy­czy­ny nie dzi­wuj­cie się, po­boż­ny i mą­dry bra­cie, że się z po­wro­tem o dwa al­bo trzy dni opóź­nię, gdyż — sam po­zwaw­szy, sta­nąć mu­szę. A iżem to dla chwa­ły Za­ko­nu uczy­nił, mam na­dzie­ję, że nie po­czy­ta mi te­go za złe ani wiel­ki mistrz, ani też wy, któ­re­go czczę i sy­now­skim ser­cem mi­łu­ję. Prze­ciw­nik — pra­wy1946 dzie­ciuch, a mnie wal­ka, ja­ko wie­cie, nie no­wi­na, więc ła­twie tę krew na chwa­łę Za­ko­nu roz­le­ję, a zwłasz­cza przy po­mo­cy Pa­na Chry­stu­so­wej, któ­re­mu pew­nie wię­cej cho­dzi o tych, któ­rzy krzyż Je­go no­szą, niż o ja­ko­we­goś Ju­ran­da al­bo o krzyw­dy jed­nej mi­zer­nej dziew­ki z ma­zur­skie­go na­ro­du!”



Zyg­fry­da zdzi­wi­ła przede wszyst­kim wia­do­mość, że Ju­ran­dów­na by­ła za­męż­na. Na myśl, że w Spy­cho­wie osiąść mo­że no­wy groź­ny i mści­wy nie­przy­ja­ciel, ob­jął na­wet sta­re­go kom­tu­ra pe­wien nie­po­kój: „Oczy­wi­ście — mó­wił so­bie — ze­msty nie po­nie­cha, a tym bar­dziej gdy­by nie­wia­stę od­zy­skał i gdy­by mu po­wie­dzia­ła, że to my­śmy ją po­rwa­li z le­śne­go dwor­ca!
 Ba, wy­da­ło­by się też za­raz, że­śmy Ju­ran­da spro­wa­dzi­li je­no1947 dla­te­go, by go za­gu­bić, i że cór­ki nikt nie my­ślał mu od­da­wać”. Tu przy­szło Zyg­fry­do­wi na myśl, że jed­nak na sku­tek li­stów księ­cia wiel­ki mistrz praw­do­po­dob­nie ka­że czy­nić po­szu­ki­wa­nia w Szczyt­nie choć­by dla­te­go, by się przed tym­że księ­ciem oczy­ścić. Prze­cież mi­strzo­wi i ka­pi­tu­le1948 tak cho­dzi­ło o to, by na wy­pa­dek woj­ny z po­tęż­nym kró­lem pol­skim ksią­żę­ta ma­zo­wiec­cy po­zo­sta­li na stro­nie1949. Po­mi­nąw­szy si­ły ksią­żąt wo­bec roj­no­ści1950 ma­zo­wiec­kiej szlach­ty, nie­po­śled­nie1951, a wo­bec jej bit­no­ści — god­ne, by ich nie lek­ce­wa­żyć, po­kój z ni­mi za­bez­pie­czał gra­ni­cę krzy­żac­ką na ogrom­nej, roz­cią­głej prze­strze­ni i po­zwa­lał im sku­pić le­piej swe si­ły. Nie­raz mó­wio­no o tym przy Zyg­fry­dzie w Mal­bor­gu, nie­raz cie­szo­no się na­dzie­ją, że po zwy­cię­stwie nad kró­lem znaj­dzie się póź­niej by­le po­zór prze­ciw Ma­zow­szu, a wów­czas żad­na si­ła nie wy­rwie tej kra­iny z rąk krzy­żac­kich. Był to ra­chu­nek i wiel­ki, i pew­ny, dla­te­go by­ło rze­czą rów­nie pew­ną, że mistrz uczy­ni tym­cza­sem wszyst­ko, by nie roz­draż­niać księ­cia Ja­nu­sza1952, al­bo­wiem pan ów, żo­na­ty z cór­ką Kiej­stu­ta1953, trud­niej­szym był do zjed­na­nia niż Zie­mo­wit Płoc­ki1954, któ­re­go mał­żon­ka1955 by­ła nie wia­do­mo dla­cze­go cał­kiem Za­ko­no­wi od­da­na.



I wo­bec tych my­śli sta­ry Zyg­fryd, któ­ry przy ca­łej swej go­to­wo­ści do wszel­kich zbrod­ni, zdrad i okru­cieństw mi­ło­wał jed­nak nad wszyst­ko Za­kon i chwa­lę je­go, po­czął się ra­cho­wać z su­mie­niem: „Za­li1956 nie le­piej bę­dzie wy­pu­ścić Ju­ran­da i je­go cór­kę? Zdra­da i ohy­da wy­da się wpraw­dzie wów­czas w ca­łej peł­ni, ale ob­cią­ży imię Da­nvel­da, ten zaś nie ży­je. A choć­by też — my­ślał — mistrz po­ka­rał sro­dze mnie i Rot­gie­ra, któ­rzy­śmy by­li jed­nak wspól­ni­ka­mi Da­nvel­do­wych uczyn­ków, to czy nie le­piej tak bę­dzie dla Za­ko­nu?” Lecz tu je­go mści­we i okrut­ne ser­ce po­czę­ło bu­rzyć się na myśl o Ju­ran­dzie.



Wy­pu­ścić go, te­go cie­mięz­cę i ka­ta za­kon­nych lu­dzi, zwy­cięz­cę w ty­lu spo­tka­niach, przy­czy­nę ty­lu klęsk i hań­by, po­grom­cę, a po­tem za­bój­cę Da­nvel­da, po­grom­cę de Ber­go­wa, za­bój­cę Maj­ne­ge­ra, za­bój­cę Got­fry­da i Hu­ga, te­go, któ­ry w sa­mym Szczyt­nie wy­to­czył wię­cej krwi nie­miec­kiej, niż jej wy­ta­cza nie­jed­na do­bra utarcz­ka cza­su woj­ny: „Nie mo­gę! nie mo­gę! — po­wta­rzał w du­szy Zyg­fryd i na sa­mą tę myśl dra­pież­ne pal­ce za­ci­ska­ły mu się kur­czo­wo, a sta­ra, wy­schła pierś z trud­no­ścią ło­wi­ła od­dech.— A jed­nak, gdy­by to by­ło z więk­szym po­żyt­kiem i chwa­łą Za­ko­nu? Gdy­by ka­ra, któ­ra by spa­dła w ta­kim ra­zie na jesz­cze ży­ją­cych spraw­ców zbrod­ni, mia­ła prze­jed­nać wro­gie­go do­tych­czas księ­cia Ja­nu­sza i uła­twić z nim układ al­bo na­wet i przy­mie­rze?... Za­pal­czy­wi są oni — my­ślał da­lej sta­ry kom­tur1957 — lecz by­le im tro­chę do­bro­ci oka­zać, ła­two krzywd za­po­mi­na­ją.
 Ot i ksią­żę sam był we wła­snym kra­ju po­chwy­con, a prze­cie czyn­nie się nie mścił...” Tu po­czął cho­dzić po sa­li w wiel­kiej roz­ter­ce we­wnętrz­nej, gdy na­gle wy­da­ło mu się, że mu coś z gó­ry rze­kło: „Wstań i cze­kaj na po­wrót Rot­gie­ra”. Tak! na­le­ża­ło cze­kać. Rot­gier za­bi­je nie­chyb­nie1958 one­go mło­dzian­ka, a i po­tem al­bo trze­ba bę­dzie ukryć Ju­ran­da i je­go cór­kę, al­bo ich od­dać. W pierw­szym ra­zie ksią­żę wpraw­dzie o nich nie za­po­mni, ale nie ma­jąc pew­no­ści, kto po­rwał dziew­kę, bę­dzie jej szu­kał, bę­dzie słał li­sty do mi­strza nie z oskar­że­niem, ale roz­py­tu­ją­ce — i rzecz pój­dzie w nie­zmier­ną od­wło­kę1959. W dru­gim ra­zie ra­dość z po­wro­tu Ju­ran­dów­ny więk­szą bę­dzie niż chęć ze­msty za jej po­rwa­nie. „A wszak1960 ci za­wsze mo­że­my po­wie­dzieć, że­śmy ją zna­leź­li już po Ju­ran­do­wej na­pa­ści!” Ta ostat­nia myśl uspo­ko­iła cał­kiem Zyg­fry­da. Co do sa­me­go Ju­ran­da, daw­no już na współ­kę1961 z Rot­gie­rem wy­my­śli­li spo­sób, że­by je­śli go przyj­dzie wy­pu­ścić, nie mógł ni mścić się, ni skar­żyć. Zyg­fryd ra­do­wał się w sro­giej du­szy, my­śląc te­raz o tym spo­so­bie. Ra­do­wał się rów­nież na myśl o są­dzie Bo­żym, któ­ry miał od­być się w cie­cha­now­skim zam­ku. Co do wy­ni­ku śmier­tel­nej wal­ki nie nur­to­wał go ża­den nie­po­kój. Przy­po­mniał so­bie pe­wien tur­niej w Kró­lew­cu, gdy Rot­gier po­ko­nał dwóch słyn­nych ry­ce­rzy, któ­rzy w oj­czy­stej swej an­de­ga­weń­skiej kra­inie ucho­dzi­li za nie­zwal­czo­nych1962 za­pa­śni­ków. Wspo­mniał i wal­kę pod Wil­nem z pew­nym pol­skim ry­ce­rzem, dwo­rza­ni­nem Spyt­ka z Melsz­ty­na1963, któ­re­go Rot­gier za­bił. I roz­ja­śni­ła mu się twarz, a ser­ce wez­bra­ło du­mą, gdyż Rot­gie­ra, jak­kol­wiek już słyn­ne­go ry­ce­rza, on pierw­szy na wy­pra­wy do Li­twy wo­dził1964 i naj­lep­szych spo­so­bów woj­ny z tym ple­mie­niem go uczył. A te­raz ów sy­na­czek roz­le­je raz jesz­cze znie­na­wi­dzo­ną krew pol­ską i wró­ci okry­ty chwa­łą. Wszak ci to sąd Bo­ży, więc i Za­kon bę­dzie za­ra­zem z po­dej­rzeń oczysz­czon... „Sąd Bo­ży!...” Na jed­no mgnie­nie oka sta­re ser­ce ści­snę­ło się uczu­ciem po­dob­nym do trwo­gi. Oto Rot­gier sta­nąć ma do wal­ki śmier­tel­nej w obro­nie nie­win­no­ści krzy­żac­kiej, a prze­cie oni win­ni, bę­dzie za­tem wal­czył za kłam­stwo... Nuż­by sta­ło się nie­szczę­ście.
 Lecz po chwi­li Zyg­fry­do­wi wy­da­ło się to znów nie­moż­li­wym. Rot­gier nie mo­że być zwy­cię­żo­ny.



Uspo­ko­iw­szy się w ten spo­sób, sta­ry Krzy­żak za­my­ślił się jesz­cze nad tym, czy­by nie le­piej wy­słać tym­cza­sem Da­nu­si do któ­re­go od­le­glej­sze­go zam­ku, któ­ry by w żad­nym ra­zie nie mógł ulec za­ma­cho­wi Ma­zu­rów.
 Lecz po chwi­li za­sta­no­wie­nia za­nie­chał i tej my­śli. Ob­my­ślić za­mach i sta­nąć na cze­le mógł­by je­no mąż Ju­ran­dów­ny, a on prze­cie zgi­nie pod rę­ką Rot­gie­ra... Po­tem bę­dą tyl­ko ze stro­ny księ­cia i księż­ny do­cho­dze­nia, prze­py­ty­wa­nia, pi­sa­nia, skar­gi, ale przez to wła­śnie spra­wa za­trze się i za­ciem­ni, nie mó­wiąc o od­wło­ce nie­mal bez koń­ca. „Wpierw nim do cze­go doj­dą — rzekł so­bie Zyg­fryd — ja umrę, a mo­że i Ju­ran­dów­na po­sta­rze­je się w krzy­żac­kim za­mknię­ciu”. Ka­zał jed­nak­że, by wszyst­ko by­ło go­to­we w zam­ku do obro­ny, a rów­nież i do dro­gi, nie wie­dział bo­wiem do­kład­nie, co mo­że z na­ra­dy z Rot­gie­rem wy­paść, i cze­kał.



Tym­cza­sem upły­nę­ły od ter­mi­nu, na któ­ry obie­cy­wał pier­wot­nie Rot­gier wró­cić, dni dwa, po czym trzy i czte­ry, a ża­den or­szak nie uka­zy­wał się przed szczyt­nień­ską bra­mą. Do­pie­ro pią­te­go, pra­wie już o zmro­ku, roz­legł się od­głos ro­gu przed basz­tą odźwier­ne­go. Zyg­fryd, któ­ry ukoń­czył był wła­śnie przed­wie­czor­ne czyn­no­ści, wy­słał na­tych­miast pa­choł­ka, aby się do­wie­dział, kto przy­był.



Pa­cho­łek wró­cił po chwi­li z twa­rzą zmie­sza­ną, ale zmia­ny tej nie mógł Zyg­fryd do­strzec, gdyż w izbie ogień pa­lił się w głę­bo­kim ko­mi­nie i ma­ło roz­świe­cał mrok.



— Przy­je­cha­li? — spy­tał sta­ry ry­cerz.



— Tak! — od­po­wie­dzia­ło pa­cho­lę.



Lecz w gło­sie je­go by­ło coś ta­kie­go, co na­gle za­nie­po­ko­iło Krzy­ża­ka, więc rzekł:



— A brat Rot­gier?



— Przy­wieź­li bra­ta Rot­gie­ra.



Na to Zyg­fryd pod­niósł się z krze­sła. Przez dłu­gą chwi­lę trzy­mał dło­nią za po­ręcz, jak­by oba­wiał się upaść, po czym ozwał się przy­tłu­mio­nym gło­sem:



— Daj mi płaszcz.



Pa­cho­łek za­rzu­cił mu płaszcz na ra­mio­na, on zaś wi­docz­nie od­zy­skał już si­ły, gdyż sam na­su­nął kap­tur na gło­wę i wy­szedł z izby.



Po chwi­li zna­lazł się na dzie­dziń­cu zam­ko­wym, na któ­rym mrok uczy­nił się już zu­peł­ny, i szedł przez skrzy­pią­cy śnieg po­wol­nym kro­kiem ku or­sza­ko­wi, któ­ry prze­je­chaw­szy bra­mę, za­trzy­mał się w jej po­bli­żu. Sta­ła tam już gę­sta gro­ma­da lu­dzi i świe­ci­ło kil­ka po­chod­ni, któ­re żoł­nie­rze z za­ło­gi zdą­ży­li przy­nieść. Na wi­dok sta­re­go ry­ce­rza knech­to­wie1965 roz­stą­pi­li się.



Przy bla­sku po­chod­ni wi­dać by­ło jed­nak trwoż­ne ob­li­cza i ci­che gło­sy szep­ta­ły w po­mro­ce:



— Brat Rot­gier...



— Brat Rot­gier za­bit...



Zyg­fryd przy­su­nął się do sa­ni, na któ­rych le­ża­ło na sło­mie po­kry­te płasz­czem cia­ło, i pod­niósł ko­niec płasz­cza.



— Zbliż­cie świa­tło — rzekł od­chy­la­jąc kap­tur.



Je­den z knech­tów po­chy­lił po­chod­nię, przy któ­rej bla­sku sta­ry Krzy­żak doj­rzał gło­wę Rot­gie­ra i twarz bia­łą jak śnieg, zmar­z­nię­tą, oto­czo­ną ciem­ną chu­s­tą, któ­rą za­wią­za­no mu pod bro­dą wi­docz­nie w tym ce­lu, aby usta nie po­zo­sta­ły otwar­te. Ja­koż ca­ła twarz by­ła jak­by ścią­gnię­ta, a przez to zmie­nio­na tak, że moż­na by rzec, iż to kto in­ny. Oczy by­ły za­kry­te po­wie­ka­mi, na­oko­ło oczu i przy skro­niach pla­my błę­kit­ne. Na po­licz­kach szklił się za­mróz.



Kom­tur pa­trzył przez dłu­gą chwi­lę wśród ogól­ne­go mil­cze­nia. In­ni pa­trzy­li na nie­go, wie­dzia­no bo­wiem, że był ja­ko oj­ciec dla zmar­łe­go i że go mi­ło­wał. Lecz je­mu ani jed­na łza nie wy­pły­nę­ła z oczu, ob­li­cze tyl­ko miał jesz­cze su­row­sze niż zwy­kle, a w nim ja­kiś skrze­pły spo­kój.



— Tak go ode­sła­li! — rzekł wresz­cie.



Lecz za­raz po­tem zwró­cił się do eko­no­ma zam­ku:



— Niech do pół­no­cy zbi­ją trum­nę i usta­wią cia­ło w ka­pli­cy.



— Zo­sta­ła jed­na trum­na z tych, któ­re ro­bio­no dla po­bi­tych przez Ju­ran­da — od­rzekł eko­nom. — Ka­żę ją tyl­ko suk­nem obić.



— I przy­kryć go płasz­czem — rzekł Zyg­fryd, za­kry­wa­jąc twarz Rot­gie­ra — nie ta­kim jak ten, je­no za­kon­nym.



Po chwi­li zaś do­dał:



— A wie­ka nie przy­my­kać.



Lu­dzie zbli­ży­li się do wo­zu. Zyg­fryd na­su­nął znów kap­tur na gło­wę, lecz wi­docz­nie przy­po­mniał so­bie jesz­cze coś przed odej­ściem, gdyż spy­tał:



— Gdzie jest van Krist?



— Za­bit tak­że — od­po­wie­dział je­den z pa­choł­ków — ale mu­sie­li go po­cho­wać w Cie­cha­no­wie, bo po­czął gnić.



— To do­brze.



I to rze­kł­szy, od­szedł po­wol­nym kro­kiem, a wró­ciw­szy do izby, siadł na tym sa­mym krze­śle, na któ­rym go wia­do­mość za­sta­ła — i sie­dział z twa­rzą ka­mien­ną, nie­ru­cho­my, tak dłu­go, że ma­ły pa­cho­lik po­czął się nie­po­ko­ić i wsu­wać co­raz czę­ściej gło­wę prze­ze drzwi. Go­dzi­na pły­nę­ła za go­dzi­ną, w zam­ku usta­wał zwy­kły ruch, tyl­ko od stro­ny ka­pli­cy do­cho­dzi­ło głu­che, nie­wy­raź­ne stu­ka­nie młot­ka, a po­tem nic nie mą­ci­ło ci­szy prócz na­wo­ły­wań war­tow­ni­ków.



By­ła też już bli­sko pół­noc, gdy sta­ry ry­cerz roz­bu­dził się jak­by ze snu i za­wo­łał pa­choł­ka.



— Gdzie jest brat Rot­gier? — za­py­tał.



Lecz chło­pak, roz­stro­jo­ny ci­szą, wy­pad­ka­mi i bez­sen­no­ścią, wi­docz­nie nie zro­zu­miał go, gdyż spoj­rzał nań z trwo­gą i od­rzekł ze drże­niem w gło­sie:



— Nie wiem, pa­nie!...



A sta­rzec uśmiech­nął się roz­dzie­ra­ją­cym uśmie­chem i rzekł ła­god­nie:



— Jać, dziec­ko, py­tam: za­li już w ka­pli­cy?



— Tak jest, pa­nie.



— To do­brze. Po­wiedz­że Die­de­ri­cho­wi, by tu przy­szedł z klu­cza­mi i la­tar­nią i by cze­kał, pó­ki nie wró­cę. Niech ma tak­że i ko­cie­łek1966 z wę­gla­mi.
Czy w ka­pli­cy już jest świa­tło?



— Go­re­ją1967 świe­ce we­dle1968 trum­ny.



Zyg­fryd za­wdział1969 płaszcz i wy­szedł.



Przy­szedł­szy do ka­pli­cy, ro­zej­rzał się od drzwi, czy nie ma ni­ko­go, po­tem za­mknął je sta­ran­nie, zbli­żył się do trum­ny, od­sta­wił dwie świe­ce z sze­ściu, któ­re przy niej go­rza­ły w wiel­kich mie­dzia­nych lich­ta­rzach, i kląkł przy niej.



War­gi nie po­ru­sza­ły mu się wca­le, więc się nie mo­dlił. Przez czas ja­kiś pa­trzył tyl­ko w skrze­płą, ale pięk­ną jesz­cze twarz Rot­gie­ra, jak­by chciał śla­dów ży­cia w niej do­pa­trzyć.



Po czym wśród ci­szy ka­plicz­nej po­czął wo­łać przy­ci­szo­nym gło­sem:



— Sy­nacz­ku! Sy­nacz­ku!



I umilkł. Zda­wa­ło się, że cze­ka od­po­wie­dzi.



Na­stęp­nie wy­cią­gnąw­szy rę­ce, wsu­nął wy­chu­dłe, po­dob­ne do szpo­nów pal­ce pod płaszcz okry­wa­ją­cy pier­si Rot­gie­ra i po­czął ich ni­mi do­ty­kać: szu­kał wszę­dzie, w po­środ­ku i z bo­ków, po­ni­żej że­ber i we­dle oboj­czy­ków, zma­cał na ko­niec przez suk­no szcze­li­nę cią­gną­cą się od wierz­chu pra­we­go bar­ku aż pod pa­chę, za­głę­bił pal­ce, prze­su­nął je przez ca­łą dłu­gość ra­ny i znów jął mó­wić gło­sem, w któ­rym drga­ła jak­by skar­ga:



— Oo!... ja­kiż to nie­mi­ło­sier­ny cios!... A mó­wi­łeś, że tam­ten — pra­wy1970 dzie­ciuch!... Ca­łe ra­mię! ca­łe ra­mię! Ty­le ra­zy wzno­si­łeś je na po­gan w obro­nie Za­ko­nu. A te­raz od­rą­bał ci je pol­ski to­pór... I ot ci ko­niec!
 Ot ci kres! Nie bło­go­sła­wił ci On, bo mu mo­że nie cho­dzi o nasz Za­kon.
 Opu­ścił i mnie, cho­cia­żem mu słu­żył od dłu­gich lat.



Sło­wa urwa­ły mu się na ustach, war­gi po­czę­ły drżeć i w ka­pli­cy znów uczy­ni­ło się głu­che mil­cze­nie.



— Sy­nacz­ku! Sy­nacz­ku!



W gło­sie Zyg­fry­da by­ła te­raz proś­ba, a za­ra­zem wo­łał jesz­cze ci­szej, jak lu­dzie, któ­rzy do­py­tu­ją się o ja­kąś waż­ną i strasz­ną ta­jem­ni­cę:



— Je­śliś jest, je­śli mnie sły­szysz, daj znak: po­rusz rę­ką al­bo otwórz na jed­no mgnie­nie oczy — bo mi sko­wy­cze ser­ce w sta­rych pier­siach... daj znak, jam cię mi­ło­wał — prze­mów!...



I wsparł­szy dło­nie na kra­wę­dziach trum­ny, utkwił swe sę­pie oczy w za­mknię­tych po­wie­kach Rot­gie­ra i cze­kał.



— Ba! ja­ko­że masz prze­mó­wić — rzekł wresz­cie — bi­je od cie­bie mróz i za­duch. Ale sko­ro ty mil­czysz, to ja ci coś po­wiem, a du­sza two­ja niech tu przy­le­ci mię­dzy go­re­ją­ce świe­ce i słu­cha.



To rze­kł­szy, po­chy­lił się do twa­rzy tru­pa.



— Pa­mię­tasz, ja­ko ka­pe­lan nie dał do­bić Ju­ran­da i ja­ko­śmy mu przy­się­gli. I do­brze: do­trzy­mam przy­się­gi, ale cie­bie ura­du­ję, gdzieś­kol­wiek jest.



To rze­kł­szy, cof­nął się od trum­ny, przy­sta­wił na po­wrót lich­ta­rze, któ­re był po­przed­nio od­su­nął, na­krył tru­pa płasz­czem wraz z twa­rzą i wy­szedł z ka­pli­cy.



Przy drzwiach kom­na­ty spał zmo­rzo­ny głę­bo­kim snem pa­cho­łek, we­wnątrz zaś cze­kał we­dle roz­ka­zu na Zyg­fry­da Die­de­rich.



Był to ni­ski, krę­py czło­wiek, o ka­błą­cza­stych1971 no­gach i z kwa­dra­to­wą, zwie­rzę­cą twa­rzą, któ­rą w czę­ści za­sła­niał ciem­ny ząb­ko­wa­ny kap­tur spa­da­ją­cy na ra­mio­na. Na so­bie miał ba­wo­li nie­wy­praw­ny1972 ka­ftan, na bio­drach rów­nież ba­wo­li pas, za któ­ry za­tknię­ty był pęk klu­czy i krót­ki nóż.
 W pra­wej rę­ce trzy­mał że­la­zną, po­za­sła­nia­ną bło­na­mi la­tar­nię, w dru­giej mie­dzia­ny ko­tlik i po­chod­nię.



— Go­tów je­steś? — za­py­tał Zyg­fryd.



Die­de­rich skło­nił się w mil­cze­niu.



— Ka­za­łem, byś miał wę­gle w ko­tli­ku.



Krę­py czło­wiek znów nic nie od­po­wie­dział, wska­zał tyl­ko pło­ną­ce w ko­mi­nie bier­wio­na, wziął sto­ją­cą we­dle ko­mi­na że­la­zną ło­pat­kę i po­czął wy­gar­niać spod nich wę­gle do ko­cioł­ka, po czym za­pa­lił la­tar­nię i cze­kał.



— A te­raz słu­chaj, psie — rzekł Zyg­fryd. — Nie­gdyś wy­ga­da­łeś, co ka­zał ci czy­nić kom­tur Da­nveld, i kom­tur ka­zał ci wy­ciąć ję­zyk. Ale że mo­żesz ka­pe­la­no­wi po­ka­zać wszyst­ko, co chcesz, na pal­cach, więc ci za­po­wia­dam, iż je­śli jed­nym ru­chem po­ka­żesz mu to, co z me­go roz­ka­zu uczy­nisz — ka­żę cię po­wie­sić.



Die­de­rich znów skło­nił się w mil­cze­niu, tyl­ko twarz ścią­gnę­ła mu się zło­wro­go strasz­nym wspo­mnie­niem, al­bo­wiem wy­rwa­no mu ję­zyk z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du, niż mó­wił Zyg­fryd.



— Ru­szaj te­raz na­przód i pro­wadź do Ju­ran­do­we­go pod­zie­mia.



Kat chwy­cił swą ol­brzy­mią dło­nią pa­łąk ko­tli­ka, pod­niósł la­tar­nię i wy­szli. Za drzwia­mi mi­nę­li uśpio­ne­go pa­choł­ka i zszedł­szy ze scho­dów, uda­li się nie ku drzwiom głów­nym, lecz w tył scho­dów, za któ­ry­mi cią­gnął się wą­ski ko­ry­tarz idą­cy przez ca­łą sze­ro­kość gma­chu, a za­koń­czo­ny cięż­ką fur­tą ukry­tą we fra­mu­dze mu­ru. Die­de­rich otwo­rzył ją i zna­leź­li się znów pod go­łym nie­bem, na ma­łym po­dwór­ku, oto­czo­nym z czte­rech stron mu­ro­wa­ny­mi spi­chrza­mi, w któ­rych cho­wa­no za­pa­sy zbo­ża na wy­pa­dek ob­lę­że­nia zam­ku. Pod jed­nym z tych spi­chrzów, od pra­wej stro­ny, by­ły pod­zie­mia dla więź­niów. Nie sta­ła tam żad­na straż, al­bo­wiem wię­zień, choć­by zdo­łał wy­ła­mać się z pod­zie­mia, zna­la­zł­by się w dzie­dziń­cu, któ­re­go je­dy­ne wyj­ście by­ło wła­śnie przez ową fur­tę.



— Cze­kaj!—rzekł Zyg­fryd.



I wsparł­szy się rę­ką o mur, za­trzy­mał się, al­bo­wiem uczuł, że dzie­je się z nim coś nie­do­bre­go i że brak mu tchu, jak gdy­by pier­si je­go by­ły za­ku­te w zbyt cia­sny pan­cerz. Po pro­stu to, przez co prze­szedł, by­ło nad je­go sta­re si­ły. Uczuł też, że czo­ło po­kry­wa mu się pod kap­tu­rem kro­pla­mi zim­ne­go po­tu, i po­sta­no­wił chwi­lę ode­tchnąć.
 Noc po po­sęp­nym dniu uczy­ni­ła się nad­zwy­czaj po­god­na. Na nie­bie świe­cił księ­życ i ca­ły dzie­dziń­czyk za­la­ny był ja­snym świa­tłem, przy któ­rym śnieg po­ły­ski­wał zie­lo­no. Zyg­fryd z chci­wo­ścią wcią­gał w płu­ca rzeź­we i nie­co mroź­ne po­wie­trze. Ale przy­po­mnia­ło mu się za­ra­zem, że w ta­ką sa­mą świe­tli­stą noc wy­jeż­dżał Rot­gier do Cie­cha­no­wa, skąd wró­cił tru­pem.



— A te­raz le­żysz w ka­pli­cy — mruk­nął z ci­cha.



Die­de­rich zaś są­dząc, że kom­tur do nie­go mó­wi, pod­niósł la­tar­nię i oświe­cił je­go twarz, bla­dą strasz­nie, nie­mal tru­pią, ale za­ra­zem po­dob­ną do gło­wy sta­re­go sę­pa.



— Pro­wadź! — rzekł Zyg­fryd.



Żół­te ko­ło świa­tła od la­tar­ni za­chy­bo­ta­ło znów na śnie­gu i po­szli da­lej.
 W gru­bym mu­rze spi­chle­rza by­ło wgłę­bie­nie, przy któ­rym kil­ka scho­dów wio­dło do ni­skich że­la­znych drzwi. Die­de­rich otwo­rzył je i znów po­czął scho­dzić po scho­dach w głąb czar­nej cze­lu­ści, pod­no­sząc moc­no la­tar­nię, by oświe­cić kom­tu­ro­wi dro­gę. Na koń­cu scho­dów był ko­ry­tarz, a w nim na pra­wo i na le­wo nad­zwy­czaj ni­skie fur­ty od cel wię­zien­nych.



— Do Ju­ran­da — rzekł Zyg­fryd.



Po chwi­li za­skrzy­pia­ły ry­gle i we­szli. Ale w ja­mie by­ło zu­peł­nie ciem­no, więc Zyg­fryd, nie wi­dząc do­brze przy mdłym świe­tle la­tar­ni, roz­ka­zał za­pa­lić po­chod­nię i wkrót­ce w moc­nym bla­sku jej pło­mie­nia uj­rzał le­żą­ce­go na sło­mie Ju­ran­da. Je­niec miał kaj­da­ny na no­gach, na rę­ku zaś łań­cuch nie­co dłuż­szy, ta­ki, by mu po­zwa­lał po­da­wać so­bie po­karm do ust. Ubra­ny był w ten sam wór zgrzeb­ny, w któ­rym sta­nął przed kom­tu­ra­mi, lecz po­kry­ty te­raz ciem­ny­mi śla­da­mi krwi, al­bo­wiem w dniu owym, w któ­rym po­ło­żo­no kres wal­ce do­pie­ro wów­czas, gdy osza­la­łe­go z bó­lu i wście­kło­ści ry­ce­rza splą­ta­no sie­cią, knech­to­wie chcie­li go do­bić i ha­la­bar­da­mi za­da­li mu kil­ka­na­ście ran. Do­bi­ciu prze­szko­dził miej­sco­wy, szczyt­nień­ski ka­pe­lan, cio­sy zaś nie oka­za­ły się śmier­tel­ne, na­to­miast uszło z Ju­ran­da ty­le krwi, że go od­nie­sio­no do wię­zie­nia na wpół ży­we­go. W zam­ku mnie­ma­no po­wszech­nie, że la­da go­dzi­na skoń­czy1973, lecz je­go ogrom­na si­ła zmo­gła1974 śmierć i żył, cho­ciaż nie opa­trzo­no mu ran, a wtrą­co­no go do strasz­ne­go pod­zie­mia, w któ­rym w dniach od­wil­ży ka­pa­ło ze skle­pień, w cza­sie zaś mro­zów ścia­ny po­kry­wa­ły się gru­bą sa­dzią1975 śnież­ną i krysz­tał­ka­mi lo­du.



Le­żał więc na sło­mie, w łań­cu­chach, nie­mo­cen1976, ale ogrom­ny, tak iż zwłasz­cza le­żąc, czy­nił wra­że­nie ja­kie­goś odła­mu ska­ły, któ­ry wy­ku­to w kształt czło­wie­czy. Zyg­fryd ka­zał mu świe­cić pro­sto w twarz i przez czas ja­kiś wpa­try­wał się w nią w mil­cze­niu, po czym zwró­cił się do Die­de­ri­cha i rzekł:



— Wi­dzisz, iże ma tyl­ko jed­ną źre­ni­cę, wy­kap mu ją.



W gło­sie je­go by­ła ja­kaś nie­moc i zgrzy­bia­łość, ale wła­śnie dla­te­go strasz­ny roz­kaz wy­da­wał się jesz­cze strasz­niej­szy. To­też po­chod­nia za­drża­ła nie­co w rę­ku ka­ta, jed­nak­że po­chy­lił ją i wkrót­ce na oko Ju­ran­da po­czę­ły spa­dać wiel­kie, pło­ną­ce kro­ple smo­ły, a wresz­cie po­kry­ły je zu­peł­nie od brwi aż do wy­sta­ją­cej ko­ści po­licz­ka.



Twarz Ju­ran­da skur­czy­ła się, pło­we1977 wą­sy je­go pod­nio­sły się ku gó­rze i od­kry­ły za­ci­śnię­te zę­by, ale nie wy­rzekł ani sło­wa i czy to z wy­czer­pa­nia, czy przez za­wzię­tość przy­ro­dzo­ną strasz­nej je­go na­tu­rze, nie wy­dał na­wet ję­ku.



A Zyg­fryd rzekł:



— Przy­rze­czo­no ci, iż wyj­dziesz wol­ny, i wyj­dziesz, ale nie bę­dziesz mógł oskar­żać Za­ko­nu, gdyż ję­zyk, któ­rym prze­ciw nie­mu bluź­ni­łeś, bę­dzie ci od­ję­ty.



I znów dał znak Die­de­ri­cho­wi, lecz ów wy­dał dziw­ny, gar­dla­ny1978 głos i po­ka­zał za­ra­zem na mi­gi, że po­trze­bu­je obu rąk, a nad­to, że chce, by kom­tur mu po­świe­cił.



Wów­czas sta­rzec wziął po­chod­nię i trzy­mał ją wy­cią­gnię­tą drżą­cą rę­ką;
 jed­nak­że gdy Die­de­rich przy­ci­snął ko­la­na­mi pier­si Ju­ran­da, od­wró­cił gło­wę i pa­trzał na po­kry­tą szro­nem ścia­nę.



Na chwi­lę roz­legł się dźwięk łań­cu­chów, po czym da­ły się sły­szeć zdy­sza­ne od­de­chy pier­si ludz­kich, coś jak­by jed­no głu­che, głę­bo­kie stęk­nie­cie i na­stą­pi­ła ci­sza.



Wresz­cie ozwał się znów głos Zyg­fry­da.



— Ju­ran­dzie, ka­ra, któ­rą po­nio­słeś, i tak cię spo­tkać mia­ła, ale prócz te­go bra­tu Rot­gie­ro­wi, któ­re­go mąż twej cór­ki za­bił, obie­ca­łem wło­żyć pra­wą two­ją dłoń do trum­ny.



Die­de­rich, któ­ry już był pod­niósł się, usły­szaw­szy te sło­wa, przy­chy­lił się znów nad Ju­ran­dem.



Po nie­ja­kim cza­sie sta­ry kom­tur i Die­de­rich zna­leź­li się znów na owym dzie­dziń­cu, za­la­nym świa­tłem mie­sięcz­nym. Prze­szedł­szy ko­ry­tarz, Zyg­fryd wziął z rąk ka­ta la­tar­nię i ja­kiś ciem­ny przed­miot owi­nię­ty w szma­tę i rzekł do sie­bie gło­śno:



— Te­raz do ka­pli­cy z po­wro­tem, a po­tem do wie­ży.



Die­de­rich spoj­rzał na nie­go by­stro, lecz kom­tur ka­zał mu iść spać, sam zaś po­wlókł się, ko­ły­sząc la­tar­nią, w stro­nę oświe­co­nych ka­plicz­nych okien.
 Po dro­dze roz­my­ślał o tym, co się sta­ło. Czuł ja­kąś pew­ność, że i na nie­go przy­cho­dzi już kres i że to są je­go ostat­nie uczyn­ki na zie­mi; a jed­nak je­go du­sza krzy­żac­ka, cho­ciaż z na­tu­ry wię­cej okrut­na niż kłam­li­wa, tak już pod wpły­wem nie­ubła­ga­nej ko­niecz­no­ści wzwy­cza­iła1979 się do wy­krę­tów, ma­tactw1980 i osła­nia­nia krwa­wych za­kon­nych po­stęp­ków, że i te­raz mi­mo wo­li my­ślał, iż mógł­by zrzu­cić hań­bę i od­po­wie­dzial­ność za Ju­ran­do­wą mę­kę za­rów­no z sie­bie jak i z Za­ko­nu. Die­de­rich prze­cie nie­mo­wa, nic nie wy­zna, a cho­ciaż umie po­ro­zu­mieć się z ka­pe­la­nem, nie po­ro­zu­mie się z sa­me­go stra­chu.
 Więc co? Więc któż do­wie­dzie, że Ju­rand nie otrzy­mał tych wszyst­kich ran w bi­twie? Ła­two mógł stra­cić ję­zyk od pchnię­cia włócz­nią mię­dzy zę­by, ła­two miecz al­bo to­pór mógł od­rą­bać pra­wi­cę, a oko miał tyl­ko jed­no, więc cóż dziw­ne­go, że mu je wy­bi­to, gdy sam je­den rzu­cił się w sza­leń­stwie na ca­łą za­ło­gę szczyt­nień­ską? Ach, Ju­rand! Ostat­nia w ży­ciu ra­dość wstrzą­snę­ła na chwi­lę ser­cem sta­re­go Krzy­ża­ka. Tak, Ju­rand, je­śli wy­ży­je, po­wi­nien być wy­pusz­czon wol­no! Tu Zyg­fryd przy­po­mniał so­bie, jak nie­gdyś ra­dzi­li o tym z Rot­gie­rem i jak mło­dy brat, śmie­jąc się, mó­wił: „Niech wów­czas pój­dzie, gdzie go oczy po­nio­są, a je­śli nie bę­dzie mógł tra­fić do Spy­cho­wa, to niech się roz­py­ta o dro­gę”. Bo to, co się sta­ło, by­ło już w czę­ści po­sta­no­wio­ne mię­dzy ni­mi. A te­raz, gdy Zyg­fryd znów wszedł do ka­pli­cy i klęk­nąw­szy przy trum­nie, zło­żył u nóg Rot­gie­ra krwa­wą dłoń Ju­ran­do­wą, ta ostat­nia ra­dość, któ­ra przed chwi­lą w nim za­drga­ła, od­bi­ła się rów­nież po raz ostat­ni na je­go twa­rzy.



— Wi­dzisz — rzekł — uczy­ni­łem wię­cej, ni­że­śmy ura­dzi­li: bo król Jan Luk­sem­bur­ski1981, cho­ciaż był śle­py, sta­nął jesz­cze do wal­ki i zgi­nął z chwa­łą, a Ju­rand nie sta­nie już i zgi­nie jak pies pod pło­tem.



Tu znów uczuł brak od­de­chu, ta­ki jak po­przed­nio, gdy szedł do Ju­ran­da, a na gło­wie cię­żar jak­by że­la­zne­go heł­mu, lecz trwa­ło to jed­no mgnie­nie oka. Ode­tchnął głę­bo­ko i rzekł.



— Hej, czas i na mnie. Mia­łem cię jed­ne­go, a te­raz nie mam ni­ko­go.
 Ale je­śli mi prze­zna­czo­no żyć jesz­cze, to ci ślu­bu­ję, sy­nacz­ku, że ci i tam­tą rę­kę, któ­ra cię za­bi­ła, na gro­bie po­ło­żę al­bo sam zgi­nę. Żyw jesz­cze twój za­bój­ca...



Tu zę­by ści­snę­ły mu się, chwy­cił go kurcz tak sil­ny, iż sło­wa urwa­ły mu się w ustach, i do­pie­ro po nie­ja­kim cza­sie po­czął znów mó­wić prze­ry­wa­nym gło­sem:



— Tak... żyw jesz­cze twój za­bój­ca, ale ja go do­się­gnę... a nim do­się­gnę, in­ną, gor­szą od sa­mej śmier­ci mę­kę mu za­dam.



I umilkł.



Po chwi­li wstał i zbli­żyw­szy się do trum­ny, jął mó­wić spo­koj­nym gło­sem:



— Ot, po­że­gnam cię... Spoj­rzę ci w twarz raz ostat­ni, mo­że po­znam, czyś rad1982 z obiet­ni­cy. Ostat­ni raz!



I od­krył ob­li­cze Rot­gie­ra, lecz na­gle cof­nął się.



— Śmie­jesz się... — rzekł — ale się strasz­nie śmie­jesz...



Ja­koż cia­ło od­ta­ja­ło pod płasz­czem, a mo­że od cie­pła świec, skut­kiem cze­go po­czę­ło się roz­kła­dać z nad­zwy­czaj­ną szyb­ko­ścią — i twarz mło­de­go kom­tu­ra sta­ła się rze­czy­wi­ście strasz­ną. Spu­chłe ogrom­nie i po­czer­nia­łe uszy mia­ły w so­bie coś po­twor­ne­go, si­ne zaś, wzdę­te war­gi wy­krzy­wio­ne by­ły jak­by uśmie­chem.



Zyg­fryd za­krył co prę­dzej tę okrop­ną ma­skę ludz­ką.



Po czym wziął la­tar­nię i wy­szedł. W dro­dze po raz trze­ci zbra­kło mu od­de­chu, wró­ciw­szy więc do izby, rzu­cił się na swe twar­de ło­że za­kon­ne i przez pe­wien czas le­żał bez ru­chu. My­ślał, że za­śnie, gdy na­gle ogar­nę­ło go dziw­ne uczu­cie. Oto wy­da­ło mu się, że sen nie przyj­dzie do nie­go już ni­g­dy, a na­to­miast je­śli zo­sta­nie w tej izbie, to przyj­dzie za­raz śmierć.



Zyg­fryd nie bał się jej. W nie­zmier­nym zmę­cze­niu i bez na­dziei snu wi­dział w niej ja­kiś ogrom­ny wy­po­czy­nek, ale nie chciał się jej pod­dać jesz­cze tej no­cy, więc siadł­szy na ło­żu, po­czął mó­wić:



— Daj mi czas do ju­tra.



A wtem usły­szał wy­raź­nie ja­kiś głos szep­cą­cy mu do ucha:



— Wy­chodź z tej izby. Ju­tro bę­dzie za póź­no i nie speł­nisz te­go, coś przy­rzekł; wy­chodź z tej izby!



Kom­tur, pod­nió­sł­szy się z tru­dem, wy­szedł. Na blan­kach1983 ob­wo­ły­wa­ły się z na­roż­ni­ków stra­że. Przy ka­pli­cy pa­dał na śnieg żół­ty blask z okien. W po­środ­ku, przy ka­mien­nej stud­ni dwa czar­ne psy ba­wi­ły się, cią­ga­jąc ja­kąś szma­tę; zresz­tą na dzie­dziń­cu by­ło pu­sto i ci­cho.



— Więc ko­niecz­nie jesz­cze tej no­cy? — mó­wił Zyg­fryd. — Otom utru­dzon bez mia­ry, ale idę... Wszy­scy śpią. Ju­rand zmo­żon mę­ką mo­że tak­że śpi, tyl­ko ja nie za­snę. Idę, idę, bo w izbie śmierć, a jam ci przy­rzekł...
 Ale po­tem niech­że już przyj­dzie śmierć, sko­ro nie ma przyjść sen. Ty się tam śmie­jesz, a mnie sił brak. Śmie­jesz się, toś wi­dać rad. Je­no wi­dzisz, pal­ce mi po­drę­twia­ły, moc opu­ści­ła dło­nie i sam już te­go nie do­ko­nam...
 Do­ko­na służ­ka, któ­ra z nią śpi...



Tak mó­wiąc, szedł ocię­ża­łym kro­kiem ku wie­ży le­żą­cej przy bra­mie.



Tym­cza­sem psy, któ­re ba­wi­ły się przy ka­mien­nej stud­ni, przy­bie­gły ku nie­mu i po­czę­ły się ła­sić. W jed­nym z nich Zyg­fryd roz­po­znał bry­ta­na, któ­ry był tak nie­od­stęp­nym to­wa­rzy­szem Die­de­ri­cha, iż w zam­ku mó­wio­no, że słu­ży mu w no­cy za po­dusz­kę.



Pies, po­wi­taw­szy kom­tu­ra, za­szcze­kał z ci­cha raz i dru­gi, po czym zwró­cił się ku bra­mie i po­czął iść ku niej, jak gdy­by od­ga­dy­wał myśl czło­wie­ka.



Zyg­fryd zna­lazł się po chwi­li przed wą­ski­mi drzwicz­ka­mi wie­ży, któ­re na noc za­ry­glo­wy­wa­no z ze­wnątrz. Od­su­nąw­szy ry­gle, zma­cał po­ręcz scho­dów, któ­re za­czy­na­ły się tuż za drzwia­mi, i po­czął iść na gó­rę. Za­po­mniaw­szy, z po­wo­du roz­bi­cia my­śli, la­tar­ni szedł omac­kiem, stą­pa­jąc ostroż­nie i szu­ka­jąc no­ga­mi stop­ni.



Na­gle po kil­ku kro­kach za­trzy­mał się, gdyż wy­żej, ale tuż nad so­bą, usły­szał coś jak­by sa­pa­nie czło­wie­ka al­bo zwie­rzę­cia.



— Kto tam?



Nie by­ło od­po­wie­dzi, tyl­ko sa­pa­nie sta­ło się szyb­sze.



Zyg­fryd był czło­wie­kiem nie­ustra­szo­nym; nie bał się śmier­ci, ale i je­go od­wa­ga i pa­no­wa­nie nad so­bą wy­czer­pa­ły się już do dna tej strasz­nej no­cy. Przez gło­wę prze­le­cia­ła mu myśl, że dro­gę za­stę­pu­je mu Rot­gier, i wło­sy zje­ży­ły mu się na gło­wie, a czo­ło okry­ło się zim­nym po­tem.



I cof­nął się pra­wie do sa­me­go wyj­ścia.



— Kto tam? — za­py­tał zdła­wio­nym gło­sem.



Lecz w tej chwi­li coś pchę­ło go w pier­si z si­łą tak strasz­li­wą, że sta­rzec padł ze­mdlo­ny na wznak przez otwo­rzo­ne drzwi, nie wy­daw­szy ani ję­ku.



Uczy­ni­ła się ci­sza. Po­tem z wie­ży wy­su­nę­ła się ja­kaś ciem­na po­stać i chył­kiem po­czę­ła umy­kać ku staj­niom le­żą­cym obok ce­khau­zu1984 po le­wej stro­nie dzie­dziń­ca. Wiel­ki bry­tan Die­de­ri­cha po­pę­dził za nią w mil­cze­niu.
 Dru­gi pies sko­czył za ni­mi rów­nież i znik­nął w cie­niu mu­ru, ale wkrót­ce zja­wił się zno­wu ze łbem spusz­czo­nym ku zie­mi, bie­gnąc z wol­na z po­wro­tem i jak­by wie­trząc pod ślad tam­tych. W ten spo­sób zbli­żył się do le­żą­ce­go bez ru­chu Zyg­fry­da, ob­wą­chał go uważ­nie i wresz­cie, siadł­szy przy je­go gło­wie, pod­niósł pasz­czę w gó­rę i po­czął1985 wyć.



Wy­cie roz­le­ga­ło się przez dłu­gi czas, na­peł­nia­jąc jak­by no­wą ża­ło­ścią i zgro­zą tę po­sęp­ną noc. Na ko­niec za­skrzy­pia­ły drzwi ukry­te we wnę­ku wiel­kiej bra­my i na dzie­dziń­cu zja­wił się odźwier­ny z ha­le­bar­dą1986.



— Mór1987 na te­go psa! — rzekł. — Na­uczę ja cię wyć po no­cy.



I na­sta­wiw­szy ostrze, chciał pchnąć nim zwie­rzę, lecz w tej sa­mej chwi­li uj­rzał, iż ktoś le­ży w po­bli­żu otwar­tych drzwi­czek basz­ty.



— Herr Je­sus!1988 co to jest?...



Po­chy­liw­szy gło­wę, spoj­rzał w twarz le­żą­ce­go czło­wie­ka i po­czął krzy­czeć:



— By­waj1989! by­waj! ra­tun­ku!



Po czym sko­czył do bra­my i jął tar­gać z ca­łych sił za sznur dzwo­nu.











  
    Roz­dział ósmy




Jak­kol­wiek Gło­wa­czo­wi pil­no by­ło do Zgo­rze­lic, nie mógł jed­nak­że je­chać tak pręd­ko, jak­by chciał, al­bo­wiem dro­gi sta­ły się nie­zmier­nie trud­ne. Po zi­mie ostrej, po mro­zach tę­gich i po śnie­gach tak ob­fi­tych, że cho­wa­ły się pod ni­mi ca­łe wsie, przy­szły wiel­kie od­wil­że. Lu­ty, wbrew swo­jej na­zwie, nie oka­zał się by­naj­mniej lu­tym1990. Na­przód po­wsta­ły mgły gę­ste i nie­prze­nik­nio­ne, po­tem dżdże pra­wie ulew­ne, od któ­rych w oczach ta­ja­ły bia­łe za­spy, w prze­rwach zaś mię­dzy ule­wa­mi dął wi­cher, ta­ki, ja­ki zwykł dąć w mar­cu, więc prze­ry­wa­ny, na­gły, któ­ren1991 zga­niał i roz­ga­niał na­brzmia­łe chmu­ry po nie­bie, a na zie­mi wył po za­ro­ślach, hu­czał po la­sach i po­że­rał śnie­gi, pod któ­ry­mi nie­daw­no jesz­cze drze­ma­ły ko­na­ry i ga­łę­zie w zi­mo­wym ci­chym śnie. Po­czer­nia­ły też wnet bo­ry. Na łą­kach marsz­czy­ła się sze­ro­ko roz­la­na wo­da, wez­bra­ły rze­ki i stru­mie­nie. Ra­dzi 1992by­li z ta­kiej ob­fi­to­ści mo­kre­go ży­wio­łu tyl­ko ry­bi­two­wie1993, na­to­miast in­na wszel­ka lud­ność, trzy­ma­na jak­by na uwię­zi, przy­krzy­ła so­bie po do­mach i cha­tach. W wie­lu miej­scach od wsi do wsi moż­na się by­ło do­stać tyl­ko ło­dzią. Nie bra­kło wpraw­dzie ni­g­dzie gro­bel1994 ani go­ściń­ców przez ba­gna i bo­ry po­czy­nio­nych z pni i okrą­gla­ków1995, ale te­raz gro­ble roz­mię­kły, a pnie na ni­zin­nych miej­scach po­grzę­zły w roz­mo­kłych mła­kach1996 i prze­jazd przez nie uczy­nił się nie­bez­piecz­ny al­bo i wca­le nie­po­dob­ny1997. Szcze­gól­niej trud­no by­ło po­su­wać się Cze­cho­wi w je­zie­rzy­stej Wiel­ko­pol­sce, gdzie każ­dej wio­sny roz­to­py by­wa­ły więk­sze niż w in­nych stro­nach kra­ju, a prze­to1998 i dro­ga, zwłasz­cza dla kon­nych, cięż­sza.



Mu­siał też czę­sto za­trzy­my­wać się i cze­kać po ca­łych ty­go­dniach bądź to po mia­stecz­kach, bądź po wsiach u dzie­dzi­ców, któ­rzy zresz­tą przyj­mo­wa­li go wraz z je­go ludź­mi, we­dle oby­cza­ju, go­ścin­nie, ra­dzi słu­cha­jąc opo­wia­dań o Krzy­ża­kach i pła­cąc chle­bem i so­lą za no­wi­ny. Za czym wio­sna do­brze już za­po­wia­da­ła się na świe­cie i zbie­gła więk­sza część mar­ca, za­nim zna­lazł się w po­bli­żu Zgo­rze­lic i Bog­dań­ca.



Bi­ło mu ser­ce na myśl, iż nie­ba­wem uj­rzy swo­ją pa­nią, bo choć wie­dział, że nie do­sta­nie jej ni­g­dy, tak jak nie do­sta­nie i gwiaz­dy z nie­ba, jed­nak­że wiel­bił ją i ko­chał z ca­łej du­szy. Po­sta­no­wił jed­nak za­je­chać na­przód do Mać­ka, raz dla­te­go, że do nie­go był wy­sła­ny, a po wtó­re, że pro­wa­dził lu­dzi, któ­rzy mie­li zo­stać w Bog­dań­cu. Zbysz­ko po za­bi­ciu Rot­gie­ra za­brał był je­go or­szak wy­no­szą­cy we­dle prze­pi­sów za­kon­nych dzie­sięć ko­ni i ty­luż lu­dzi. Dwaj spo­mię­dzy nich od­wieź­li cia­ło za­bi­te­go do Szczyt­na, po­zo­sta­łych zaś, wie­dząc, jak chci­wie sta­ry Mać­ko po­szu­ku­je osad­ni­ków, ode­słał Zbysz­ko z Gło­wa­czem w da­rze stryj­co­wi.



Czech, za­je­chaw­szy do Bog­dań­ca, nie za­stał Mać­ka w do­mu; po­wie­dzia­no mu, iż po­szedł z psa­mi i ku­szą do bo­ru, lecz wró­cił jesz­cze za dnia i do­wie­dziaw­szy się, iż znacz­ny ja­ko­wyś po­czet ba­wi1999 u nie­go, przy­śpie­szył kro­ku, aby przy­jezd­nych po­wi­tać i ofia­ro­wać im go­ścin­ność. Nie po­znał też zra­zu Gło­wa­cza, a gdy ów po­kło­nił mu się i na­zwał, w pierw­szej chwi­li prze­ra­ził się okrut­nie i rzu­ciw­szy ku­szę i czap­kę o ziem2000, za­wo­łał:



— Dla Bo­ga! za­bi­li mi go! ga­daj, co wiesz!



— Nie za­bit — od­parł Czech. — W do­brym zdro­wiu!



Usły­szaw­szy to, Mać­ko za­wsty­dził się nie­co i po­czął sa­pać, wresz­cie ode­tchnął głę­bo­ko.



— Chwa­ła Chry­stu­so­wi Pa­nu! — rzekł. — Gdzie zaś jest?



— Do Mal­bor­ga po­je­chał, a mnie z no­wi­na­mi tu przy­słał.



— A on po co do Mal­bor­ga?



— Po żo­nę.



— Bój się, chło­pie, ran bo­skich! Po ja­ką żo­nę?



— Po Ju­ran­do­wą cór­kę. Bę­dzie o czym pra­wić2001 choć­by ca­łą noc, ale po­zwól­cie, po­cze­sny2002 pa­nie, abym też od­sap­nął, bom się zdro­żył2003 okrut­nie, a od pół­noc­ka cię­giem2004 je­cha­łem.



Więc Mać­ko prze­stał na chwi­lę py­tać, głów­nie jed­nak z tej przy­czy­ny, że zdu­mie­nie od­ję­ło mu mo­wę. Ochło­nąw­szy nie­co, za­krzyk­nął na pa­choł­ka, by do­rzu­cił drew do ogni­ska i przy­niósł Cze­cho­wi jeść, po czym jął cho­dzić po izbie, wy­ma­chi­wać rę­ko­ma i mó­wić sam do sie­bie:



— Uszom nie wie­rzyć... Ju­ran­do­wa cór­ka... Zbysz­ko żo­na­ty...



— I żo­na­ty, i nie­żo­na­ty — rzekł Czech.



Do­pie­roż jął2005 z wol­na opo­wia­dać, co i jak by­ło, a tam­ten słu­chał chci­wie, prze­ry­wa­jąc kie­dy nie­kie­dy py­ta­nia­mi, bo nie wszyst­ko by­ło ja­sne w opo­wia­da­niu Cze­cha. Nie wie­dział na przy­kład do­kład­nie Gło­wacz, kie­dy się Zbysz­ko oże­nił, bo nie by­ło żad­ne­go we­se­la, twier­dził jed­nak na pew­no, że ślub był i że się to sta­ło za przy­czy­ną sa­mej księż­ny An­ny Da­nu­ty2006, a wy­da­ło się przed ludź­mi do­pie­ro po przy­jeź­dzie Krzy­ża­ka Rot­gie­ra, z któ­rym Zbysz­ko, po­zwaw­szy go na sąd Bo­ży, po­ty­kał się wo­bec ca­łe­go ma­zo­wiec­kie­go dwo­ru.



— Aa! Po­ty­kał ci się? — za­wo­łał, bły­snąw­szy oczy­ma z okrut­nym za­cie­ka­wie­niem, Mać­ko. — No i co?



— Na dwie po­ło­wie2007 Niem­ca roz­wa­lił, a i mnie też Bóg z gierm­kiem po­szczę­ścił.



Mać­ko znów po­czął sa­pać, tym ra­zem z za­do­wo­le­nia.



— No! — rzekł — chłop to on jest nie na śmiech. Ostat­ni z Gra­dów, ale, tak mi do­po­móż Bóg, nie­po­śled­ni2008.
Ju­ści, a wów­czas z Fry­za­mi2009?... Pra­wy wy­ro­stek był...



Tu spoj­rzał uważ­niej raz i dru­gi na Cze­cha, po czym znów:



— Ale i tyś mi się udał2010. I wi­dać nie łżesz2011. Ja ci łga­rza i przez de­skę po­czu­ję. Nic jesz­cze ten gier­mek, bo sam mó­wisz, żeś nie miał wie­le ro­bo­ty, ale żeś tam­te­mu psu­bra­tu ra­mię skru­szył, a przed­tem tu­ra2012 zwa­lił, to god­ne uczyn­ki.



Po czym spy­tał na­gle:



— A łup? czy tak­że god­ny?



— Wzię­li­śmy zbro­je, ko­nie i chło­pa dzie­się­ciu, a ośmiu wam mło­dy pan przy­sy­ła.



— Có­że z dwo­ma uczy­nił?



— Ode­słał z cia­łem.



— Nie mógł to ksią­żę swo­ich pa­choł­ków wy­pra­wić? Tam­ci już nie wró­cą.



Czech uśmiech­nął się na tę chci­wość, z któ­rą zresz­tą Mać­ko czę­sto się zdra­dzał.



— Mło­dy pan nie po­trze­bu­je na to te­raz już zwa­żać — rzekł. — Spy­chów wiel­ka dzie­dzi­na.



— Wiel­ka! ba, i co? Ale jesz­cze nie je­go.



— Je­no2013 czy­ja?



Mać­ko aż wstał.



— Po­wia­daj! A prze­cie Ju­rand!



— Ju­rand u Krzy­ża­ków w pod­zie­miu i śmierć nad nim. Bóg wie, czy wy­ży­je, a je­śli wy­ży­je, czy wró­ci; choć­by zaś wy­żył i wró­cił, prze­cie czy­tał ksiądz Ka­leb je­go te­sta­ment i za­po­wie­dział wszyst­kim, że dzie­dzi­cem ma być mło­dy pan.



Na Mać­ku no­wi­ny te uczy­ni­ły wi­docz­nie ogrom­ne wra­że­nie, tak da­le­ce bo­wiem by­ły za­ra­zem po­myśl­ne i nie­po­myśl­ne, że nie mógł się w nich po­ła­pać ani przy­pro­wa­dzić do ła­du uczuć, któ­re na prze­mian nim wstrzą­sa­ły.
 Wia­do­mość, że Zbysz­ko się oże­nił, ukłu­ła go w pierw­szej chwi­li bo­le­śnie, ko­chał bo­wiem jak ro­dzo­ny oj­ciec Ja­gien­kę i ze wszyst­kich sił pra­gnął Zbysz­ka z nią sko­ja­rzyć. Ale z dru­giej stro­ny już się był przy­zwy­cza­ił uwa­żać tę rzecz za prze­pa­dłą, a znów Ju­ran­dów­na przy­no­si­ła to, cze­go nie mo­gła przy­nieść Ja­gien­ka, bo i ła­skę ksią­żę­cą, i wia­no2014, ja­ko je­dy­nacz­ka, wie­le­kroć ra­zy więk­sze. Wi­dział już Mać­ko w du­szy Zbysz­ka ksią­żę­cym ko­me­sem2015, pa­nem na Bog­dań­cu i Spy­cho­wie, ba, w przy­szło­ści i kasz­te­la­nem.
 Rzecz nie by­ła nie­po­dob­na, bo mó­wi­ło się prze­cie w onych cza­sach o szlach­ci­cu chu­do­pa­choł­ku2016: „Miał ci sy­nów dwu­na­stu: sze­ściu w bi­twach le­gło, sze­ściu zo­sta­ło kasz­te­la­na­mi2017”. I na­ród, i ro­dy by­ły na do­rob­ku do wiel­ko­ści.
 Znacz­ne mie­nie mo­gło tyl­ko po­móc Zbysz­ko­wi na tej dro­dze, więc chci­wość i py­cha ro­do­wa Mać­ka mia­ły się z cze­go cie­szyć. Nie bra­kło jed­nak­że sta­re­mu po­wo­dów i do nie­po­ko­ju. Sam jeź­dził nie­gdyś dla ura­to­wa­nia Zbysz­ka do Krzy­ża­ków i przy­wiózł z tej po­dró­ży że­la­zny szcze­brzuch2018 pod że­brem, a oto te­raz po­je­chał Zbysz­ko do Mal­bor­ga ja­ko­by wil­ko­wi w gar­dziel. Za­li2019 do­cze­ka się tam żo­ny czy śmier­ci? „Nie bę­dą tam na nie­go mi­le pa­trzy­li — po­my­ślał Mać­ko — do­pie­ro co za­tłukł im prze­cie znacz­ne­go ry­ce­rza, a przed­tem bił w Lich­ten­ste­ina, one zaś, psia­ju­chy, mi­łu­ją ze­mstę”. Na tę myśl za­tro­skał się sta­ry ry­cerz wiel­ce. Przy­szło mu też do gło­wy, że nie bę­dzie tak­że bez te­go, aby Zbysz­ko, ja­ko „jest chłop pręd­ki”, nie po­ty­kał się tam z ja­kim Niem­cem. Ale o to mniej­sza by­ła trwo­ga. Naj­go­rzej się oba­wiał Mać­ko, że go chwy­cą. „Chwy­ci­li sta­re­go Ju­ran­da i cór­kę, nie wzdra­ga­li się chwy­cić swe­go cza­su sa­me­go księ­cia przy Zło­to­ryi, cze­mu by zaś mie­li Zbysz­ko­wi po­fol­go­wać2020”.



Tu przy­szło mu do gło­wy py­ta­nie: co bę­dzie, je­śli mło­dzik, choć­by sam uszedł z rąk krzy­żac­kich, wca­le żo­ny nie od­naj­dzie? Na ra­zie po­cie­szył się Mać­ko my­ślą, że mu zo­sta­nie po niej Spy­chów, ale by­ła to krót­ka po­cie­cha. Cho­dzi­ło sta­re­mu moc­no o mie­nie, ale cho­dzi­ło nie­mniej o ród, o Zbysz­ko­we dzie­ci. „Je­śli Da­nuś­ka wpad­nie ja­ko ka­mień w wo­dę i nikt nie bę­dzie wie­dział, ży­wa-li czy umar­ła, nie bę­dzie się mógł Zbysz­ko z dru­gą że­nić — i wów­czas nie sta­nie2021 Gra­dów z Bog­dań­ca na świe­cie. Hej! Z Ja­gien­ką by­ło­by ina­czej!... Mo­czy­do­łów też kwo­ka skrzy­dła­mi ani pies ogo­nem nie przy­kry­je, a ta­ka dziew­ka co rok by ro­dzi­ła bez po­chy­by2022 ja­ko ona ja­błoń w sa­dzie”. Więc żal Mać­ka stał się więk­szy od ra­do­ści z no­we­go dzie­dzic­twa — i z te­go ża­lu, z nie­po­ko­ju jął zno­wu wy­py­ty­wać Cze­cha, ja­ko to by­ło z tym ślu­bem i kie­dy by­ło.



A Czech na to:



— Mó­wi­łem już wam, po­cze­sny pa­nie, że kie­dy by­ło, nie wiem, a cze­go się do­my­ślam, na to nie przy­się­gnę.



— Cze­go się zaś do­my­ślasz?



— Prze­ciem ja mło­de­go pa­na nie od­stę­po­wał w krzy­po­cie2023 i w izbie z nim ra­zem spa­łem. Raz tyl­ko wie­czór ka­za­li mi
pójść precz, a po­tem wi­dzia­łem, jak do pa­na po­szli: sa­ma mi­ło­ści­wa, a z nią pan­na Ju­ran­dów­na, pan de Lor­che i ksiądz Wy­szo­niek. Dzi­wo­wa­łem się na­wet, bo pan­na mia­ła wia­nu­szek na gło­wie, alem my­ślał, że Sa­kra­men­ta bę­dą pa­nu da­wać... Mo­że to by­ło wte­dy... Pa­mię­tam, że pan ka­zał, abym go przy­brał pięk­nie jak na we­se­le, ale my­śla­łem też, że to dla przy­ję­cia Cia­ła Chry­stu­so­we­go.



— A po­tem ja­ko­że? osta­li 2024sa­mi?



— I! — nie osta­li sa­mi, a choć­by i osta­li, pan won­czas2025 i jeść nie mógł o swej mo­cy. A już by­li po pa­nien­kę lu­dzie, ni­by od Ju­ran­da, i nad ra­niem2026 po­je­cha­ła...



— Nie wi­dział­że jej Zbysz­ko od te­go cza­su?



— Oko ludz­kie jej nie wi­dzia­ło.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia.



— Cóż my­ślisz — za­py­tał po chwi­li Mać­ko — od­da­dzą ją Krzy­ża­cy czy nie od­da­dzą?



Czech po­czął trząść gło­wą, po czym kiw­nął rę­ką ze znie­chę­ce­niem.



— We­dle2027 mo­jej gło­wy — rzekł z wol­na — to ona już prze­pa­dła na wie­ki.



— Dla­cze­go? — za­py­tał pra­wie ze stra­chem Mać­ko.



— Bo gdy­by mó­wi­li, że ją ma­ją, to by­ła­by na­dzie­ja. Moż­na by się by­ło skar­żyć ali­bo okup za­pła­cić, ali­bo si­łą ją od­bić. Ale oni mó­wią tak: Mie­li­śmy ja­ko­wąś od­bi­tą dziew­kę i da­li­śmy Ju­ran­do­wi znać, on zaś jej nie przy­znał, a za na­sze ser­ce lu­dzi nam ty­lu na­bił, że i do­bra po­tycz­ka wię­cej nie kosz­tu­je.



— To Ju­ran­do­wi po­ka­zy­wa­li ja­ko­wąś dziew­kę?



— Mó­wią, że po­ka­zy­wa­li. Bóg ra­czy wie­dzieć. Mo­że nie­praw­da, a mo­że po­ka­za­li mu in­ną. To je­no praw­da, że lu­dzi po­bił i że oni go­to­wi przy­siąc, że pan­ny Ju­ran­dów­ny ni­g­dy nie po­ry­wa­li. I to jest okrut­nie cięż­ka spra­wa.
Choć­by mistrz dał roz­kaz, to mu też od­po­wie­dzą, że jej nie ma­ją. I kto im do­wie­dzie? Tym bar­dziej że dwor­scy w Cie­cha­no­wie mó­wi­li o Ju­ran­do­wym li­ście, w któ­rym stoi, że ona nie u Krzy­ża­ków.



— A mo­że nie u Krzy­ża­ków?



— Pro­sim wa­szą mi­łość!... Już je­śli­by ją zbó­je po­rwa­li, to prze­cie nie dla cze­go in­ne­go, je­no dla oku­pu. A przy tym zbó­je nie po­tra­fi­li­by ni li­stu na­pi­sać, ni pie­czę­ci pa­na ze Spy­cho­wa uczy­nić, ni za­cne­go pocz­tu przy­słać.



— Praw­da jest. Ale co Krzy­ża­kom po niej?



— A po­msta nad Ju­ran­do­wą krwią? Wo­lą oni po­mstę niż miód i wi­no, a że przy­czy­ny ma­ją, to ma­ją. Strasz­ny im był pan ze Spy­cho­wa, a co w ostat­t­ku sił uczy­nił, to do resz­ty ich roz­ja­dło2028... Mój pan też, sły­sza­łem, na Lich­ten­ste­ina rę­kę pod­no­sił, Rot­gie­ra za­bił... Mnie Bóg po­mógł, żem psu­bra­tu ra­mię skru­szył. Hej!... pro­sim pięk­nie: czte­rech by­ło, za­tra­co­na ich mać, a te­raz le­d­wie je­den ży­wie, i to sta­ry. My też zę­by ma­my, wa­sza mi­łość.



Na­sta­ła znów chwi­la mil­cze­nia.



— Roz­trop­ny z cie­bie gier­mek — rzekł wresz­cie Mać­ko. — A ja­ko­że my­ślisz, co z nią uczy­nią?



— Kniaź2029 Wi­told2030 — po­tęż­ny kniaź; mó­wią, że i ce­sarz nie­miec­ki w pas mu się kła­nia — a co uczy­ni­li z je­go dzieć­mi? Ma­ło tu u nich zam­ków?
 ma­ło pod­zie­mi? ma­ło stu­dzien? ma­ło po­wro­zów i pę­tli na szy­ję?



— Dla Bo­ga ży­we­go! — za­wo­łał Mać­ko.



— Daj Bóg, że­by mło­de­go pa­na nie po­cho­wa­li, choć z ksią­żę­cym li­stem i pa­nem de Lor­che po­je­chał, któ­ren2031 jest pan moż­ny i ksią­żę­tom po­krew­ny.
 Hej, nie chcia­łem ja tu je­chać, bo tam ła­twiej by się po­ty­kać zda­rzy­ło. Ale mi ka­zał. Sły­sza­łem, ja­ko raz mó­wił do sta­re­go pa­na ze Spy­cho­wa: „Za­li­ście wy chy­trzy? — po­wia­da — bo ja chy­tro­ścią nie wskó­ram nic, a z ni­mi te­go trze­ba! Oj! po­wia­da, stryk Mać­ko, ten by się tu przy­dał!” I z tej przy­czy­ny mnie wy­słał. Ale Ju­ran­dów­ny to i wy, pa­nie, nie naj­dzie­cie2032, bo ona mo­że już na tam­tym świe­cie — a prze­ciw­ko śmier­ci by2033 i naj­więk­sza chy­trość nie po­mo­że...



Mać­ko za­my­ślił się i do­pie­ro po dłu­gim mil­cze­niu rzekł:



— Ha! to nie ma i ra­dy! Prze­ciw­ko śmier­ci chy­trość nie po­mo­że. Ale gdy­bym tam po­je­chał, a do­wie­dział się choć te­go, że tam­tą zgła­dzi­li, to Spy­chów zo­stał­by i tak Zbysz­ko­wi, a sam mógł­by tu wró­cić i in­ną dziew­kę brać...



Tu ode­tchnął Mać­ko, jak­by ja­kiś cię­żar zrzu­cił z ser­ca, a Gło­wacz spy­tał nie­śmia­łym, ci­chym gło­sem:



— Pa­nien­kę ze Zgo­rze­lic?...



— Ano! — od­po­wie­dział Mać­ko — tym bar­dziej że sie­ro­ta, a Cztan z Ro­go­wa i Wilk z Brzo­zo­wej co­raz go­rzej na nią na­sta­ją2034.



Lecz Czech ze­rwał się na rów­ne no­gi:



— Pa­nien­ka sie­ro­ta? Ry­cerz Zych?...



— To nie wiesz o ni­czym?



— Na mi­ły Bóg! cóż się sta­ło?



— Ba, praw­da, ja­ko­że masz wie­dzieć, kie­dyś tu pro­sto za­je­chał, a ga­da­li­śmy je­no o Zbysz­ku! Sie­ro­ta jest! Zych zgo­rze­lic­ki po praw­dzie ni­g­dy w do­mu miej­sca nie przy­grzał, chy­ba że miał go­ści. Ina­czej za­raz mu się w Zgo­rze­li­cach cni­ło2035. Pi­sał ci te­dy2036 do nie­go opat2037, że je­dzie w go­ści do księ­cia Prze­mka oświę­cim­skie­go2038 i je­go z so­bą pro­si. A Zy­cho­wi w to graj, ile że z księ­ciem się znał i nie­raz się z nim we­se­lił. Przy­by­wa za­tem Zych do mnie i po­wia­da tak: „Ja­dę do Oświę­ci­mia, a po­tem do Gle­wic, a wy tu miej­cie oko na Zgo­rze­li­ce”. Mnie zaś za­raz coś tknę­ło i po­wia­dam tak: „Nie jedź­cie! pil­nuj­cie dzie­dzi­ny i Ja­gien­ki, bo wiem, że Cztan z Wil­kiem coś ci złe­go za­my­śla­ją”. A trze­ba ci wie­dzieć, że opat2039 ze zło­ści na Zbysz­ka chciał dla dziew­ki Wil­ka al­bo Czta­na, ale póź­niej, po­znaw­szy ich oby­czaj, sprał kie­dyś obu la­gą2040 i ze Zgo­rze­lic wy­rzu­cił. I do­brze, ale nie bar­dzo, bo się okrut­nie za­wzię­li. Te­raz jest tro­chę spo­ko­ju, gdyż się wza­jem po­szczer­bi­li i le­żą, ale przed­tem nie by­ło i chwi­li pew­nej. Wszyst­ko na mo­jej gło­wie: obro­na i opie­ka. A te­raz Zbysz­ko znów chce, abym je­chał... Ja­ko tu bę­dzie z Ja­gien­ką — nie wiem, ale tym­cza­sem do­po­wiem ci o Zy­chu. Nie zwa­żał na mo­je ga­da­nie — po­je­chał. No i uczto­wa­li, we­se­li­li się! Z Gle­wic je­cha­li do oj­ca księ­cia Prze­mka, do sta­re­go No­sa­ka2041, któ­ren w Cie­szy­nie wła­da. Aż tu Jaś­ko, ksią­żę ra­ci­bor­ski2042, z nie­na­wi­ści ku księ­ciu Prze­mko­wi zbó­jów pod prze­wo­dem Cze­cha Chrza­na2043 na nich na­sa­dził2044. I ksią­żę Prze­mko legł, a z nim ra­zem i Zych zgo­rze­lic­ki, strza­łą w tcha­wi­cę ugo­dzon. Opa­ta ce­pem że­la­znym ogłu­szy­li, tak że do­tych­czas gło­wą trzę­sie, o świe­cie nie wie i mo­wę bo­daj na za­wsze utra­cił. No, Chrza­na sta­ry ksią­żę No­sak od pa­na na Za­mpa­chu ku­pił i tak go udrę­czył, że naj­star­si lu­dzie o po­dob­nej mę­ce nie sły­sze­li — aleć ni so­bie mę­ką ża­lu po sy­nu nie zmniej­szył, ni Zy­cha nie wskrze­sił, ni Ja­gien­ce łez nie otarł. Ot im za­ba­wa... Sześć nie­dziel2045 te­mu przy­wieź­li tu Zy­cha i po­cho­wa­li.



— Ta­ki tę­gi pan!... — mó­wił z ża­lem Czech. — Nie by­łem ci ja już pod Bo­le­sław­cem uło­mek, a on i jed­ne­go pa­cie­rza ze mną się nie za­ba­wił i w nie­wo­lę mię wziął. Ale ta­ka to by­ła nie­wo­la, że­bym jej był i za wo­lę nie po­mie­niał... Do­bry, za­cny pan! Daj­że mu Bo­że świa­tłość wie­ku­istą. Hej, żal, żal! ale naj­więk­szy pa­nien­ki, nie­bo­gi.



— Bo i szcze­ra nie­bo­ga. Po­nie­któ­ra i mat­ki tak nie mi­łu­je, ja­ko ona oj­ca mi­ło­wa­ła. I do te­go nie­prze­zpiecz­no2046 jej sie­dzieć w Zgo­rze­li­cach. Po po­grze­bie — jesz­cze śnie­giem nie za­sy­pa­ło Zy­cho­wej mo­gi­ły, już Cztan i Wilk na zgo­rze­lic­ki dwór na­stą­pi­li. Szczę­ściem do­wie­dzie­li się moi lu­dzie przed­tem, wię­cem z pa­rob­ka­mi w po­moc sko­czył, i Bóg dał, że­śmy ich god­nie2047 spra­li. Do­pie­roż po bit­ce dziew­ka, kie­dy to nie uła­pi mnie za ko­la­na: „Nie mo­gem być Zbysz­ko­wa, pra­wi, nie bę­dem ni­czy­ja, je­no mnie od tych od­mień­ców ra­tuj­cie, bo pra­wi, wo­la­ła­bym śmierć niż ich...” To ci mó­wię, nie po­znał­byś te­raz Zgo­rze­lic, bom z nich kasz­tel2048 pra­wy uczy­nił. Na­stę­po­wa­li2049 jesz­cze dwa ra­zy po­tem, ale wie­ra, nie mo­gli dać ra­dy. Te­raz na czas ja­kiś jest spo­kój, bo ja­kom ci rzekł, po­szczer­bi­li się wza­jem, tak że ża­den ni rę­ką, ni no­gą ru­szyć nie mo­że.



Gło­wacz nie od­rzekł na to nic, tyl­ko słu­cha­jąc o Czta­nie i Wil­ku, zgrzy­tać po­czął tak, ja­ko­by kto skrzy­pią­ce drzwi otwie­rał i za­my­kał, a po­tem jął wy­cie­rać o uda swe po­tęż­ne dło­nie, w któ­rych wi­docz­nie uczuł swę­dze­nie.
 Wresz­cie z ust wy­szło mu z tru­dem jed­no tyl­ko sło­wo:



— Za­tra­ce­ny2050...



Lecz w tej chwi­li gło­sy ja­kieś ozwa­ły się w sie­ni, drzwi otwo­rzy­ły się na­gle i do izby wbie­gła pę­dem Ja­gien­ka, a z nią naj­star­szy z jej bra­ci, czter­na­sto­let­ni Jaś­ko, po­dob­ny tak do niej jak bliź­niak.
 Ona, do­wie­dziaw­szy się od zgo­rze­lic­kich chło­pów, któ­rzy po dro­dze wi­dzie­li po­czet, że ja­ko­wiś lu­dzie pod wo­dzą Cze­cha Hla­wy je­cha­li do Bog­dań­ca, prze­ra­zi­ła się rów­nie jak Mać­ko, a gdy po­wie­dzie­li jej jesz­cze, że Zbysz­ka mię­dzy ni­mi nie wi­dzia­no, by­ła nie­mal pew­na, że sta­ło się nie­szczę­ście, więc przy­le­cia­ła jed­nym tchem do Bog­dań­ca, by się praw­dy do­py­tać.



— Co się sta­ło?... na mi­ły Bóg! — po­czę­ła wo­łać od pro­ga2051.



— Co się mia­ło stać? — od­po­wie­dział Mać­ko. — Żyw Zbysz­ko i zdro­wy.



Czech sko­czył ku pa­ni i klęk­nąw­szy na jed­no ko­la­no, po­czął ca­ło­wać kraj jej suk­ni, lecz ona wca­le te­go nie za­uwa­ży­ła, gdyż usły­szaw­szy od­po­wiedź sta­re­go ry­ce­rza, od­wró­ci­ła gło­wę od ognia w cień i do­pie­ro po chwi­li, jak­by przy­po­mniaw­szy so­bie, że trze­ba się przy­wi­tać, rze­kła:



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus!



— Na wie­ki wie­ków — od­po­wie­dział Mać­ko.



A ona, spo­strze­gł­szy te­raz Cze­cha u swych ko­lan, po­chy­li­ła się ku nie­mu.



— Ra­dam ci, Hla­wo, z du­szy, ale cze­muś to pa­na osta­wił?



— Wy­słał mnie, pa­nien­ko mi­ło­ści­wa.



— Co przy­ka­zał?



— Przy­ka­zał je­chać do Bog­dań­ca.



— Do Bog­dań­ca?... I co jesz­cze?



— Wy­słał po ra­dę... i z po­kło­nem, z po­zdro­wie­niem.



— Do Bog­dań­ca, i ty­la? No — do­brze. A sam gdzie?



— Mię­dzy Krzy­ża­ki po­je­chał do Mal­bor­ga.



Na twa­rzy Ja­gien­ki od­bił się znów nie­po­kój.



— Za­li mu ży­cie nie­mi­łe? Cze­góż?



— Szu­kać, mi­ło­ści­wa pa­nien­ko, te­go, cze­go nie od­naj­dzie.



— Wie­ra, nie od­naj­dzie! — wtrą­cił Mać­ko. — Ja­ko ćwie­ka2052 nie utwier­dzisz bez mło­ta, ta­ko i wo­li ludz­kiej bez bo­skiej.



— Có­że pra­wi­cie? — za­py­ta­ła Ja­gien­ka.



Lecz Mać­ko na py­ta­nie od­po­wie­dział ta­kim py­ta­niem:



— Ga­dał­że ci co Zbysz­ko o Ju­ran­dów­nie, bo ja­ko sły­sza­łem, to ga­dał?



Ja­gien­ka zra­zu nie od­po­wie­dzia­ła nic i do­pie­ro po chwi­li, przy­tłu­miw­szy wes­tchnie­nie, od­rze­kła:



— Ej! ga­dał! A co mu wa­dzi­ło2053 ga­dać!



— To i do­brze, bo przez to łac­niej2054 mi pra­wić — od­rzekł sta­ry.



I po­czął jej opo­wia­dać, co od Cze­cha sły­szał, sam dzi­wiąc się, że chwi­la­mi opo­wia­da­nie przy­cho­dzi mu ja­koś nie­skład­nie i trud­no. Że jed­nak istot­nie był człek chy­try, a szło mu o to, by na wszel­ki wy­pa­dek nie „zli­sić2055” Ja­gien­ki, więc moc­no na­sta­wał na to, w co zresz­tą sam wie­rzył, że Zbysz­ko w rze­czy2056 ni­g­dy nie był mę­żem Da­nu­si i że ona prze­pa­dła już na wie­ki.



Czech przy­świad­czał mu kie­dy nie­kie­dy, to ki­wa­jąc gło­wą, to po­wta­rza­jąc: „Przez Bóg, ja­ko ży­wo!” lub: „Tak ono, nie in­ak2057” — dziew­czy­na zaś słu­cha­ła ze spusz­czo­ny­mi rzę­sa­mi na ja­go­dy2058, o nic już nie do­py­tu­ją­ca i tak ci­cha, że aż jej mil­cze­nie za­nie­po­ko­iło Mać­ka.



— No i cóż ty? — py­tał skoń­czyw­szy opo­wia­da­nie.



A ona nie od­rze­kła nic, tyl­ko dwie łzy za­bły­sły jej pod spusz­czo­ny­mi rzę­sa­mi i sto­czy­ły się po po­licz­kach.



Po chwi­li zaś zbli­ży­ła się do Mać­ka i po­ca­ło­waw­szy go w rę­kę, rze­kła:



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny.



— Na wie­ki wie­ków — od­rzekł sta­ry. — Tak ci to pil­no do do­mu?Ostań­że z na­mi.



Lecz ona nie chcia­ła zo­stać tłu­ma­cząc się, że w do­mu nie wy­da­ła na wie­cze­rzę. Mać­ko zaś, choć wie­dział, że w Zgo­rze­li­cach jest sta­ra szlach­cian­ka Sie­cie­cho­wa, któ­ra mo­gła­by ją za­stą­pić, nie za­trzy­my­wał jej zbyt na­tar­czy­wie, ro­zu­mie­jąc, że smu­tek nie­rad2059 świe­ci lu­dziom łza­mi i że czło­wiek jest ja­ko ry­ba, któ­ra, po­czuw­szy w so­bie grot ości, cho­wa się jak mo­że naj­głę­biej na dno.



Więc po­gła­dził tyl­ko dziew­czy­nę po gło­wie, a na­stęp­nie od­pro­wa­dził ją wraz z Cze­chem na dzie­dzi­niec. Ale Czech wy­wiódł ko­nia ze staj­ni, do­siadł go i po­je­chał za pa­nien­ką.



Mać­ko zaś wró­ciw­szy, wes­tchnął i ki­wa­jąc gło­wą, po­czął mru­czeć:



— Głu­pi ten Zbysz­ko to ci jest!... Aże pach­nie po onej dziew­ce w izbie!



I roz­ża­lił się sta­ry w so­bie. Po­my­ślał, że gdy­by tak Zbysz­ko za­raz po po­wro­cie był ją brał, to mo­że by już do te­go cza­su by­ła ra­dość i ucie­cha!
 Zaś te­raz co? By­le go wspo­mnieć, to wnet jej łza z oka kap­nie, a chło­pi­sko świa­ta­mi cho­dzi2060 i bę­dzie tam gdzieś o ty­ny2061 mal­bor­skie łbem bił, pó­ki go nie roz­bi­je, a w cha­łu­pie pu­sto, je­no zbro­iska ze ścian się szcze­rzą. Ni­ja­ki po­ży­tek z go­spo­dar­ki, na nic za­bie­gli­wość, na nic Spy­chów i Bog­da­niec, sko­ro nie bę­dzie ich ko­mu zo­sta­wić.



Tu gniew po­czął bu­rzyć w du­szy Mać­ka.



— Po­cze­kaj, po­wsi­no­go2062 — rzekł gło­śno — nie po­ja­dę ja za to­bą, a ty rób, co chcesz!



Lecz w tej sa­mej chwi­li zdję­ła go jak na złość okrut­na tę­sk­no­ta za Zbysz­kiem. „Ba, nie po­ja­dę — po­my­ślał — a w do­mu to zaś usie­dzę? Nie usie­dzę! Ska­ra­nie bo­skie! Bo że­by te­go ju­chy2063 choć raz w ży­ciu nie oba­czyć — ni­jak nie mo­że być! —Zno­wu tam jed­ne­go psu­bra­ta roz­sz­cze­pił — i łup po­brał... In­ny po­si­wie­je, nim pas zysz­cze2064, a je­go już tam ksią­żę opa­sał... I słusz­nie, bo si­ła2065 jest chwac­kich2066 pa­choł­ków mię­dzy szlach­tą, ale ta­kie­go dru­gie­go chy­ba nie ma”.



I roz­czu­liw­szy się cał­kiem, po­czął na­przód spo­glą­dać po zbro­jach, po mie­czach i po to­po­rach, któ­re czer­nia­ły w dy­mie, jak­by roz­wa­ża­jąc, co z so­bą brać, a co zo­sta­wić, po czym wy­szedł z izby, raz dla­te­go, że nie mógł w niej wy­trzy­mać, a po wtó­re, by ka­zać wy­sma­ro­wać wo­zy i dać ko­niom po­dwój­ny ob­rok.



Na po­dwór­cu, na któ­rym się już mro­czy­ło, przy­po­mniał so­bie Ja­gien­kę, któ­ra tu przed chwi­lą na koń sia­da­ła, i na­gle za­tro­skał się zno­wu.



— Je­chać, to je­chać — rzekł so­bie — ale kto tu bę­dzie dziew­czy­ny przed Czta­nem i Wil­kiem bro­nił! Bog­daj2067 w nich pio­run trzasł!...



Ja­gien­ka zaś je­cha­ła tym­cza­sem wraz z ma­łym Jaś­kiem dro­gą le­śną ku Zgo­rze­li­com, a Czech wlókł się w mil­cze­niu za ni­mi, z ser­cem prze­peł­nio­nym mi­ło­ścią i ża­lem... Wi­dział przed­tem łzy dziew­czy­ny, pa­trzał te­raz na jej ciem­ną po­stać, za­le­d­wie wid­ną2068 w mro­ku le­śnym, i od­ga­dy­wał jej smu­tek i ból. Zda­wa­ło mu się też, że la­da chwi­la wy­cią­gną się po nią z po­mro­ki i gę­stwi­ny dra­pież­ne rę­ce Wil­ka lub Czta­na — i na tę myśl po­ry­wa­ła go dzi­ka żą­dza bit­ki. Żą­dza ta sta­wa­ła się chwi­la­mi tak nie­prze­par­ta, że bra­ła go ocho­ta chwy­cić za to­pór lub miecz i ra­zić2069 bo­daj so­sny przy dro­dze. Czuł, że gdy­by się do­brze zma­chał, to by mu ulży­ło. Rad by był wresz­cie choć ko­nia cwa­łem pu­ścić, ale oni tam w prze­dzie je­cha­li wła­śnie wol­no, no­ga za no­gą, nic pra­wie nie roz­ma­wia­jąc, gdyż i ma­ły Jaś­ko, choć zwy­kle mow­ny2070, wi­dząc po kil­ku pró­bach, że sio­stra nie chce roz­ma­wiać, po­grą­żył się tak­że w mil­cze­niu.



Lecz gdy już by­li bli­sko Zgo­rze­lic, żal w ser­cu Cze­cha prze­wa­żył nad gnie­wem na Czta­na i Wil­ka. „Nie po­ża­ło­wał­bym ci ja i krwi — mó­wił so­bie — by­le cię po­cie­szyć, ale cóż, nie­szczę­sny, uczy­nię? Co ci po­wiem? Po­wiem chy­ba, że on ci się po­kło­nić ka­zał, i daj­że Bo­że, aby ci to za po­cie­chę star­czy­ło”. Tak po­my­ślaw­szy, przy­su­nął ko­nia do ko­nia Ja­gien­ki:



— Pa­nien­ko mi­ło­ści­wa...



— To je­dziesz z na­mi? — za­py­ta­ła dziew­czy­na, ock­nąw­szy się jak ze snu. — A co po­wiesz?



— Bom za­po­mniał, co mi pan ka­zał wam po­wie­dzieć. Na od­jezd­nym w Spy­cho­wie za­wo­łał mnie i po­wie­dział tak: „Po­dej­mij pod no­gi pa­nien­kę ze Zgo­rze­lic, bo czy w złej, czy w do­brej do­li ni­g­dy jej nie za­ba­czę2071, a za to, po­wia­da, co dla stryj­ca i dla mnie uczy­ni­ła, niech jej Bóg za­pła­ci i w zdro­wiu ją za­cho­wa”. — Bóg za­płać i je­mu za do­bre sło­wo — od­rze­kła Ja­gien­ka.



Po czym do­da­ła ta­kim ja­kimś dziw­nym gło­sem, że w Cze­chu stop­nia­ło ser­ce do resz­ty.



— I to­bie, Hla­wo.



Roz­mo­wa urwa­ła się na czas, lecz gier­mek rad był z sie­bie i z te­go, co pa­nien­ce po­wie­dział, w du­szy bo­wiem mó­wił so­bie: „Przy­naj­mniej te­go nie po­my­śli, że ją nie­wdzięcz­no­ścią na­kar­mio­no”. Za­czął też za­raz wy­szu­ki­wać w swej po­czci­wej gło­wie, co by jej jesz­cze znów ta­kie­go po­wie­dzieć, i po chwi­li znów po­czął:



— Pa­nien­ko...



— Co?



— To... ni­by... chcia­łem rzec, ja­kom i sta­re­mu pa­nu z Bog­dań­ca mó­wił, że tam­ta już prze­pa­dła na wie­ki i że on jej ni­g­dy nie od­naj­dzie, choć­by mu sam mistrz po­ma­gał.



— To żo­na je­go — od­rze­kła Ja­gien­ka.



A Czech jął krę­cić gło­wą:



— Ta­ka ona i żo­na...



Ja­gien­ka nie od­po­wie­dzia­ła już na to nic, lecz w do­mu po wie­cze­rzy, gdy Jaś­ko i młod­si bra­cia spać po­szli, ka­za­ła przy­nieść dzban mio­du i zwró­ciw­szy się do Cze­cha, spy­ta­ła:



— A mo­że wo­lał­byś spać, bom chcia­ła krzy­nę2072 ugwa­rzyć2073.



Czech, choć był zdro­żon, go­tów był gwa­rzyć choć­by do ra­na, więc po­czę­li roz­ma­wiać, a ra­czej on opo­wia­dał znów szcze­gó­ło­wo wszyst­kie przy­go­dy Zbysz­ka, Ju­ran­da, Da­nu­si i swo­je.











  
    Roz­dział dzie­wią­ty




Mać­ko go­to­wał2074 się do dro­gi, a Ja­gien­ka nie po­ka­zy­wa­ła się w Bog­dań­cu przez dwa dni, spę­dzi­ła je bo­wiem na na­ra­dach z Cze­chem. Spo­tkał ją sta­ry ry­cerz do­pie­ro dnia trze­cie­go, w nie­dzie­lę, w dro­dze do ko­ścio­ła. Je­cha­ła do Krze­śni z bra­tem Jaś­kiem i ze znacz­nym pocz­tem zbroj­nych pa­choł­ków, al­bo­wiem nie by­ła pew­na, czy Cztan i Wilk le­żą jesz­cze i czy nie uczy­nią na nią ja­ko­wejś na­pa­ści.



— Chcia­łam i tak wstą­pić po mszy do Bog­dań­ca — rze­kła po­wi­taw­szy Mać­ka — bo pil­ną mam do was spra­wę, ale mo­że­my i za­raz o niej ga­dać.



To rze­kł­szy, wy­su­nę­ła się na przo­dek or­sza­ku, nie chcąc wi­docz­nie, by pa­choł­ko­wie sły­sze­li roz­mo­wę, a gdy Mać­ko zna­lazł się przy niej, za­py­ta­ła:



— To już pew­no je­dzie­cie?



— Da Bóg, ju­tro, nie póź­niej.



— I do Mal­bor­ga?



— Do Mal­bor­ga al­bo i nie. Gdzie wy­pad­nie.



— To po­słu­chaj­cie te­raz i mnie. Dłu­go my­śla­łam, co mi trze­ba uczy­nić, a te­raz chcę się i was o ra­dę spy­tać. Drze­wiej2075, wie­cie, pó­ki ta­tu­lo był żyw, a opat miał moc w so­bie, by­ło co in­ne­go. Cztan i Wilk my­śle­li też, że jed­ne­go z nich wy­bio­rę, i ha­mo­wa­li się wza­jem. A te­raz osta­nę bez ni­ja­kiej obro­ny i al­bo bę­dę w Zgo­rze­li­cach za ostro­ko­łem ja­ko w wię­zie­niu sie­dzieć, al­bo nie­chyb­nie sta­nie mi się tu od nich krzyw­da. Sa­mi po­wiedz­cie, czy nie tak?



— Ba — rzekł Mać­ko — my­śla­łem o tym i ja.



— I co­ście wy­my­śli­li?



— Nie wy­my­śli­łem nic, ale to je­no ci mu­szę po­wie­dzieć, że u nas prze­cie pol­ski kraj i że za prze­moc nad dziew­ką okrut­ne są ka­ry w sta­tu­cie2076.



— To do­brze, ale gra­ni­cę nie­trud­no prze­sko­czyć. Już­ci wiem, że i Śląsk pol­ski kraj, a wżdy2077 tam ksią­żę­ta sa­mi się z so­bą wa­dzą i na się wza­jem na­stę­pu­ją2078. Że­by nie to, żył­by mój ta­tu­lo ko­cha­ny. Na­la­zło tam już Niem­ców i bu­rzą a krzyw­dy czy­nią, więc kto się chce mię­dzy ni­mi skryć, to się i skry­je.
Pew­nie, że ła­two bym się ni Czta­no­wi, ni Wil­ko­wi nie da­ła. ale cho­dzi mi też i o bra­ci. Nie bę­dzie tu mnie, bę­dzie spo­kój, a je­śli w Zgo­rze­li­cach osta­nę, Bóg wie, co się przy­go­dzi2079. Zda­rzą się na­pa­ści, bit­ki, a Jaś­ko­wi już czter­na­ście ro­ków i żad­na, a nie do­pie­roż mo­ja, moc go nie utrzy­ma. Ostat­ni raz, kie­dy­ście to nam w po­moc przy­szli, już on się rwał ku przo­do­wi i jak Cztan pra­snął w ku­pę bu­ła­wą2080, ma­ło mu o gło­wę nie za­wa­dził. Hej! ga­dał już Jaś­ko cze­la­dzi2081, że obu tam­tych po­zwie na udep­ta­ną zie­mię. Nie bę­dzie, mó­wię wam, ni dnia spo­ko­ju, bo i młod­szych mo­że co złe­go spo­tkać.



— Wie­ra! psu­bra­ty oni są, i Cztan, i Wilk — rzekł ży­wo Mać­ko — wsze­la­ko na dzie­ci rę­ki nie pod­nio­są. Tfu! Ta­ką rzecz chy­ba Krzy­żak uczy­ni.



— Na dzie­ci rę­ki nie pod­nio­są, ale w zgieł­ku al­bo, cze­go Bo­że broń, w ra­zie ognia o przy­go­dę nie­trud­no. Co tu ga­dać! Mi­łu­je bra­ci sta­ra Sie­cie­cho­wa jak ro­dzo­nych i opie­ki a zaś sta­run­ku2082 im nie zbrak­nie, je­no beze mnie by­ło­by prze­zpiecz­niej2083 niż ze mną.



— Mo­że być — od­rzekł Mać­ko.



Po czym spoj­rzał by­stro na dziew­czy­nę:



— Cze­goż ty chcesz?



A ona od­rze­kła przy­ci­szo­nym gło­sem:



— Weź­cie mnie z so­bą.



Na to Mać­ko, choć nie­trud­no mu już by­ło do­my­ślić się za­koń­cze­nia roz­mo­wy, zdu­miał się jed­nak moc­no, za­trzy­mał ko­nia i za­wo­łał:



— Bój się Bo­ga, Ja­gien­ka!



Ona zaś spu­ści­ła gło­wę i od­rze­kła jak­by z nie­śmia­ło­ścią i za­ra­zem smut­kiem: 



— Mo­iście wy! Ja­ko co do mnie, wo­lę szcze­rze mó­wić niż ta­ić. I Hla­wa, i wy po­wia­da­cie, że Zbysz­ko już tam­tej ni­g­dy nie od­naj­dzie, a Czech go­rzej się jesz­cze spo­dzie­wa. Bóg mi świa­dek, nie ży­czę jej ni­ja­kie­go zła. Niech mu ją tam, nie­bo­gę, Mat­ka Bo­ska strze­że i uchro­ni. Mil­sza ona by­ła ode mnie Zbysz­ko­wi, no i nie ma ra­dy! ta­ka mo­ja do­la. Ale wi­dzi­cie, pó­ki jej Zbysz­ko nie od­naj­dzie al­bo je­śli, ja­ko wie­rzy­cie, ni­g­dy nie od­naj­dzie, to to...



— To co?— spy­tał Mać­ko, wi­dząc, że dziew­ka co­raz się wię­cej mie­sza i za­ci­na.



— To ja nie chcę być ni Czta­no­wa, ni Wil­ko­wa, ni ni­czy­ja.



Mać­ko ode­tchnął z za­do­wo­le­niem.



— My­śla­łem, żeś go już za­ha­czy­ła2084 — rzekł.



A ona od­po­wie­dzia­ła jesz­cze smut­niej:



— Hej!...



— To i cze­goż chcesz? Ja­ko­że mi mię­dzy Krzy­ża­ki cię brać?



— Nie­ko­niecz­nie mię­dzy Krzy­ża­ki. Chcia­ła­bym te­raz choć do opa­ta, któ­ry w Sie­ra­dzu cho­ro­ścią zło­żon. Nie ma on tam jed­nej życz­li­wej du­szy przy so­bie, bo szpyl­ma­ny2085 pew­ni­kiem2086 dzba­na wię­cej pil­nu­ją niż je­go, a to prze­cie mój krzest­ny i do­bro­dziej. A choć­by zdrów był, to też bym szu­ka­ła je­go opie­ki, bo lu­dzie się go bo­ją.



— Nie bę­dę ja się tam sprze­czał — rzekł Mać­ko, któ­ry w grun­cie rze­czy rad był z po­sta­no­wie­nia Ja­gien­ki, zna­jąc bo­wiem Krzy­ża­ków, wie­rzył głę­bo­ko, że Da­nuś­ka nie wyj­dzie ży­wa z ich rąk. — Ale to ci je­no rze­kę, że w dro­dze z dziew­ką okrut­ny kło­pot.



— Mo­że z in­ną, ale nie ze mną. Nie po­ty­ka­łam ja się do­tych­czas ni­g­dy, ale nie no­wi­na mi z ku­szy dziać2087 i tru­dy na ło­wach zno­sić. Jak trze­ba, to trze­ba, nie bój­cie się. We­zmę szat­ki Jaś­ko­we, pą­tlik2088 na wło­sy, kor­dzik2089 przy­pa­szę i po­ja­dę. Jaś­ko, choć młod­szy, ni na włos nie mniej­szy, a z gę­by ta­ki ci do mnie po­dob­ny, że jak by­wa­ło, prze­bie­ra­li­śmy się na za­pu­sty, to i ta­tu­lo nie­bosz­czyk nie umiał rzec, któ­re on, a któ­re ja... Oba­czy­cie, że nie po­zna mnie ni opat, ni — kto in­ny.



— Ni Zbysz­ko?



— Je­śli go oba­czę...



Mać­ko za­my­ślił się przez chwi­lę, po czym uśmiech­nął się na­gle i rzekł: 



— A Wilk z Brzo­zo­wej i Cztan z Ro­go­wa to chy­ba się po­wście­ka­ją!



— A niech się po­wście­ka­ją. Go­rzej, że mo­że za na­mi po­ja­dą.



— No! nie bo­ję się. Sta­ry ja, ale le­piej mi pod pięść nie wła­zić. I wszyst­kim Gra­dom też!... Zbysz­ka już prze­cie spró­bo­wa­li.



Tak roz­ma­wia­jąc, do­je­cha­li do Krze­śni. W ko­ście­le był i sta­ry Wilk z Brzo­zo­wej, któ­ry kie­dy nie­kie­dy rzu­cał po­sęp­ne spoj­rze­nia na Mać­ka, ale ów o to nie dbał. I z lek­kim ser­cem po­wra­cał po mszy wraz z Ja­gien­ką do do­mu.
 Lecz gdy na roz­sta­ju po­że­gna­li się z so­bą i gdy zna­lazł się sam w Bog­dań­cu, po­czę­ły mu przy­cho­dzić do gło­wy mniej we­so­łe my­śli. Ro­zu­miał, że ni Zgo­rze­li­com, ni ro­dzeń­stwu Ja­gien­ki na wy­pa­dek jej wy­jaz­du istot­nie nic nie gro­zi. „Po dziew­kę by się­ga­li — mó­wił so­bie — bo to jest in­na rzecz, ale na sie­ro­ty al­bo na ich mie­nie rę­ki nie pod­nio­są, gdyż okry­li­by się hań­bą okrut­ną i kto żyw, ru­szył­by prze­ciw nim ja­ko­by prze­ciw praw­dzi­wym wil­kom. Ale Bog­da­niec zo­sta­nie na ła­sce Bo­żej!... Kop­ce po­prze­sy­pu­ją, sta­da za­gar­ną, kmie­ciów od­mó­wią!... Da Bóg, jak wró­cę, to od­bi­ję, za­po­wiedź po­ślę i do są­du po­zwę, boć nie sa­ma pięść, ale i pra­wo u nas rzą­dzi... Je­no czy wró­cę i kie­dy wró­cę?... Strasz­nie się oni na mnie za­wzię­li, że im do dziew­ki prze­szka­dzam, a gdy ona po­je­dzie za mną, to bę­dą jesz­cze za­wzięt­si”.



I chwy­cił go żal, bo już za­go­spo­da­ro­wał się był w Bog­dań­cu ja­ko się pa­trzy, a te­raz był pe­wien, że gdy po­wró­ci, za­sta­nie znów pust­kę i znisz­cze­nie.



„Ano! trze­ba ra­dzić” — po­my­ślał.



Ja­koż po obie­dzie ka­zał okul­ba­czyć2090 ko­nia, siadł na nie­go i po­je­chał wprost do Brzo­zo­wej.



Przy­je­chał już mro­kiem. Sta­ry Wilk sie­dział w przo­do­wej izbie2091 za dzba­nem mio­du, mło­dy zaś, po­szczer­bion przez Czta­na, le­żał na po­kry­tej skó­ra­mi ła­wie i pił tak­że. Mać­ko wszedł nie­spo­dzia­nie do izby i sta­nął w pro­gu z twa­rzą su­ro­wą, wy­so­ki, ko­ści­sty, bez zbroi, ale z tę­gim kor­dem2092 przy bo­ku, oni zaś po­zna­li go na­tych­miast, bo na ob­li­cze pa­dał mu ja­sny blask pło­mie­nia, i w pierw­szej chwi­li za­rów­no oj­ciec, jak i syn ze­rwa­li się pio­ru­nem na rów­ne no­gi i sko­czyw­szy ku ścia­nom, chwy­ci­li za oręż, ja­ki im wpadł pod rę­kę.



Lecz sta­ry by­wa­lec, zna­ją­cy na wy­lot lu­dzi i oby­cza­je, nie zmie­szał się by­naj­mniej, dło­nią nie się­gnął do kor­dą, tyl­ko wsparł się pod bok i rzekł spo­koj­nym gło­sem, w któ­rym drga­ło nie­co szy­der­stwa:



— Ja­ko­że? Ta­ka śla­chec­ka go­ści­na w Brzo­zo­wej?



Na te sło­wa tam­tym opa­dły za­raz rę­ce, a po chwi­li sta­ry wy­pu­ścił z brzę­kiem na zie­mię miecz, mło­dy — dzi­dę, i sta­li z po­wy­cią­ga­ny­mi ku Mać­ko­wi szy­ja­mi ma­jąc, twa­rze jesz­cze zło­wro­gie, ale już zdu­mio­ne i za­wsty­dzo­ne.



Ów zaś uśmiech­nął się i rzekł:



— Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus!



— Na wie­ki wie­ków.



— I świę­ty Je­rzy.



— Słu­żym mu.



— Po som­siedz­kum2093 przy­je­chał — z do­brą wo­lą.



— Z do­brą wo­lą wi­ta­my. Świę­ta oso­ba gość.



Do­pie­roż sta­ry Wilk sko­czył ku Mać­ko­wi, a za sta­rym mło­dy i obaj po­czę­li ści­skać mu pra­wi­cę, a na­stęp­nie usa­dzi­li na po­cze­snym miej­scu za sto­łem. W mig do­ło­żo­no szczap do ko­mi­na, na­kry­to ki­lim­kiem stół, po­sta­wio­no mi­sy peł­ne ja­dła, ła­gwie pi­wa, dzbań­ce mio­du i po­czę­li jeść i pić. Mło­dy Wilk rzu­cał od cza­su do cza­su na Mać­ka szcze­gól­nym wzro­kiem, w któ­rym cześć dla go­ścia usi­ło­wa­ła prze­zwy­cię­żyć nie­na­wiść do czło­wie­ka, ale słu­żył mu jed­nak tak pil­nie, że aż po­bladł ze zmę­cze­nia, gdyż był ran­ny i po­zba­wion zwy­kłej si­ły. I oj­ca, i sy­na pa­li­ła cie­ka­wość, z czym Mać­ko przy­je­chał, ża­den jed­nak nie za­py­tał go o nic, cze­ka­jąc, pó­ki sam mó­wić nie za­cznie.
 Ów zaś, ja­ko czło­wiek zna­ją­cy oby­czaj, chwa­lił ja­dło, na­pi­tek i go­ścin­ność i do­pie­ro gdy się do­brze na­sy­cił, spoj­rzał przed się z po­wa­gą i rzekł:



— Zda­rzy się nie­raz lu­dziom wa­dzić, ba! i po­ty­kać, ale som­siedz­ki mir2094 na­de wszyst­ko!



— Nie masz nad mir god­niej­szej rze­czy — od­po­wie­dział z rów­ną po­wa­gą sta­ry Wilk.



— By­wa też — rzekł znów Mać­ko — że gdy człe­ku w da­le­ką dro­gę je­chać trze­ba, to cho­ciaż z kim w nie­przy­jaź­ni żył, prze­cie mu go żal i bez po­że­gna­nia nie chce od­je­chać.



— Bóg za­płać za szcze­re sło­wo.



— Z du­szy ra­dzi­śmy wam. Przy­jeż­dżaj­cie choć­by i co dzień.



— Bog­da­jem mógł i was w Bog­dań­cu uczcić, ja­ko się na­le­ży lu­dziom zna­ją­cym ry­cer­ską cześć, ale mi ry­chło2095 w dro­gę czas.



— Na woj­nę zaś ali­bo do ja­ko­we­goś świę­te­go miej­sca?



— Wo­lej by to lub tam­to, ale go­rzej, bo mię­dzy Krzy­ża­ki.



— Mię­dzy Krzy­ża­ki? — za­krzyk­nę­li jed­no­cze­śnie oj­ciec i syn.



— Tak jest! — od­parł Mać­ko. — A kto mię­dzy nich, nie bę­dąc im przy­ja­cie­lem, je­dzie, te­mu się le­piej i z Bo­giem, i z ludź­mi po­jed­nać, aby zaś nie tyl­ko ży­wo­ta, ale i wie­ku­iste­go zba­wie­nia nie stra­dał.



— To aż dziw — rzekł sta­ry Wilk. — Jesz­czem też ta­kie­go człe­ka nie wi­dział, któ­ry by się z ni­mi ze­tknął, a krzyw­dy i ucie­mię­że­nia nie do­znał.



— Tak jak i ca­łe na­sze kró­le­stwo! — do­dał Mać­ko. — Ni Li­twa przed krztem świę­tym, ni Ta­ta­rzy nie by­li mu cięż­si od tych dia­bel­skich mni­chów.



— Rze­tel­na praw­da, ale bo też wie­cie: zbie­ra­ło się i zbie­ra­ło, pó­ki się nie na­zbie­ra­ło, a te­raz czas by skoń­czyć, ot jak!



To rze­kł­szy, sta­ry splu­nął z lek­ka w obie dło­nie, mło­dy zaś do­dał:



— Nie mo­że już ina­czej być.



— I pew­nie bę­dzie, ale kie­dy? — nie na­sza w tym gło­wa, je­no kró­lew­ska.Mo­że pręd­ko, mo­że nie­pręd­ko... Bóg to wie, a tym­cza­sem trze­ba mi do nich je­chać.



— A czy nie z wy­ku­pem za Zbysz­ka?



Na wzmian­kę uczy­nio­ną przez oj­ca o Zbysz­ku twarz mło­de­go Wil­ka po­bla­dła w jed­nej chwi­li z nie­na­wi­ści i uczy­ni­ła się zło­wro­ga.



Lecz Mać­ko od­po­wie­dział spo­koj­nie:



— Mo­że i z wy­ku­pem, ale nie za Zbysz­ka.



Sło­wa te wzmo­gły jesz­cze cie­ka­wość obu dzie­dzi­ców Brzo­zo­wej, więc sta­ry, nie mo­gąc już dłu­żej wy­trzy­mać, rzekł:



— Wo­la wa­sza mó­wić al­bo nie mó­wić, po co tam je­dzie­cie.



— Po­wiem! po­wiem! — rzekł ki­wa­jąc gło­wą Mać­ko. — Ale pier­wej2096 po­wiem wam co in­ne­go. Oto, uważ­cie, po mo­im wy­jeź­dzie Bog­da­niec zo­sta­nie na opie­ce Bo­żej... Drze­wiej2097, kie­dy­śmy to oba ze Zbysz­kiem wo­jo­wa­li pod księ­ciem Wi­tol­dem, miał oko na na­szą chu­do­bę2098 opat, ba, tro­chę i Zych ze Zgo­rze­lic, a te­raz nie bę­dzie i te­go. Strasz­nie mar­kot­no po­my­śleć czło­wie­ko­wi, że po próż­ni­cy za­bie­gał i pra­co­wał... A prze­cie ro­zu­mie­cie, ja­ko to by­wa: lu­dzi mi od­mó­wią2099, gra­ni­cę za­orzą, ze stad też urwie każ­dy, co bę­dzie mógł, i choć­by Pan Je­zus po­zwo­lił szczę­śli­wie wró­cić, to wró­cim znów do pust­ki... Je­den na to spo­sób i jed­no po­ra­to­wa­nie: do­bry są­siad. Prze­to tum przy­je­chał pro­sić was po są­siedz­ku, aby­ście Bog­da­niec w opie­kę wzię­li i krzyw­dy nie da­li uczy­nić.



Usły­szaw­szy tę proś­bę, spoj­rzał sta­ry Wilk na mło­de­go, a mło­dy na sta­re­go i obaj zdu­mie­li się nie­po­mier­nie2100. Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia, gdyż na ra­zie ża­den nie zdo­był się na od­po­wiedź. Mać­ko zaś pod­niósł do ust cza­rę mio­du, wy­pił ją, po czym mó­wił da­lej tak spo­koj­nie i po­uf­nie, jak­by ci obaj by­li mu od lat naj­bliż­szy­mi przy­ja­ciół­mi.



— To już po­wiem wam szcze­rze, od ko­go się tu naj­wię­cej szkód bo­ję.
 Już­ci nie od ko­go in­ne­go, je­no od Czta­na z Ro­go­wa. Od was, choć­by­śmy i w nie­przy­jaź­ni się roz­sta­li, nie bał­bym się, a to z ta­kiej przy­czy­ny, że­ście lu­dzie ry­cer­scy, któ­rzy do oczu nie­przy­ja­cie­lo­wi sta­ną, wsze­la­ko nie­god­nej po­msty za je­go oczy­ma nie wy­wrą. Hej! z wa­mi cał­kiem co in­ne­go... Co ry­cerz, to ry­cerz! Ale Cztan jest pro­stak, a od pro­sta­ka wszyst­kie­go się moż­na spo­dzie­wać, tym bar­dziej że ja­ko wie­cie, okrut­nie on na mnie za­wzię­ty za to, że mu do Ja­gien­ki Zy­chów­ny prze­szka­dzam.



— Któ­rą dla bra­tan­ka cho­wa­cie! — wy­buch­nął mło­dy Wilk.



A Mać­ko spoj­rzał na nie­go i przez chwi­lę trzy­mał go pod zim­nym wzro­kiem, na­stęp­nie zwró­cił się do sta­re­go i rzekł spo­koj­nie:



— Wie­cie, mój bra­ta­nek z jed­ną ma­zur­ską dzie­dzicz­ką się oże­nił i wia­no2101 za­cne wziął.



Na­sta­ło po­now­ne, głęb­sze jesz­cze mil­cze­nie; oj­ciec i syn pa­trzy­li przez ja­kiś czas na Mać­ka z otwar­ty­mi usta­mi, na ko­niec star­szy ozwał się:



— Hę! jak­że to? Bo ga­da­li... Po­wiedz­cie?...



A Mać­ko, ni­by nie zwa­ża­jąc na py­ta­nie, mó­wił da­lej:



— Dla­te­go wła­śnie trze­ba mi je­chać i dla­te­go pro­szę was: wej­rzyj­cie też od cza­su do cza­su na Bog­da­niec i nie daj­cie mi ni­ko­mu krzyw­dy uczy­nić, a zwłasz­cza od naj­ścia Czta­no­we­go mnie ustrzeż­cie, ja­ko god­ni i uczci­wi som­sie­dzi2102!...



Przez ten czas mło­dy Wilk, któ­ry miał ro­zum dość by­stry, pręd­ko po­miar­ko­wał, że sko­ro Zbysz­ko się oże­nił, to Mać­ka le­piej jest mieć przy­ja­cie­lem, al­bo­wiem i Ja­gien­ka mia­ła do nie­go uf­ność, i we wszyst­kim go­to­wa by­ła iść za je­go ra­dą. Na­gle cał­kiem no­we wi­do­ki otwo­rzy­ły się przed oczy­ma mło­de­go pa­li­wo­dy2103. „Nie dość się Mać­ko­wi nie sprze­ci­wić, trze­ba go jesz­cze zjed­nać!” — rzekł so­bie. Więc choć był tro­chę na­pi­ty, wy­cią­gnął wart­ko pod sto­łem rę­kę, uła­pił oj­ca za ko­la­no, ści­snął moc­no na znak, że­by cze­goś nie­po­trzeb­ne­go nie po­wie­dział, sam zaś rzekł:



— Wy się Czta­na nie bój­cie! Oho! niech­by je­no spró­bo­wał! Po­szczer­bił mnie on krzy­nę2104 — praw­da! — alem też mu za to tak ten wło­cha­ty pysk po­chla­stał, że go ro­dzo­na mać nie po­zna­ła. Nie bój­cie się ni­cze­go! Jedź­cie spo­koj­nie. Nie zgi­nie wam i jed­na wro­na z Bog­dań­ca!



— To wi­dzę, za­cni z was lu­dzie. Przy­rze­ka­cie?



— Przy­rze­ka­my! — za­wo­ła­li obaj.



— Na ry­cer­ską cześć?



— Na ry­cer­ską cześć.



— I na klej­not?



— I na klej­not! ba! i na krzyż! Tak nam do­po­móż Bóg!



Mać­ko uśmiech­nął się z za­do­wo­le­niem, po czym rzekł:



— No, te­gom się po was i spo­dzie­wał. A kie­dy tak, to wam jesz­cze coś rze­kę... Zych, ja­ko wie­cie, mnie zdał opie­kę nad dzieć­mi. Dla­te­gom to Czta­no­wi i to­bie, mło­dzia­ku, prze­szka­dzał, kie­dy­ście to si­łą chcie­li wtar­gnąć do Zgo­rze­lic. A te­raz, jak bę­dę w Mal­bor­gu al­bo Bóg wie gdzie, ta­ka to bę­dzie i opie­ka... Praw­da, że nad sie­ro­ta­mi jest Bóg i że ta­kie­mu, któ­ry by je chciał po­krzyw­dzić, nie tyl­ko by szy­ję to­po­rem ucię­to, ale­by go i za be­zec­ne­go ogło­szo­no. Wsze­la­ko mar­kot­no mi, że ja­dę. Okrut­nie mar­kot­no. Obie­caj­cie­że mi, ja­ko i sie­rot Zy­cho­wych nie tyl­ko sa­mi nie po­krzyw­dzi­cie, ale i ni­ko­mu ich po­krzyw­dzić nie da­cie.



— Przy­się­ga­my! przy­się­ga­my!



— Na ry­cer­ską cześć i na klej­not?



— Na ry­cer­ską cześć i na klej­not!



— I na krzyż tak­że?



— I na krzyż!



— Bóg sły­szał. Amen! — za­koń­czył Mać­ko.



I ode­tchnął głę­bo­ko, bo wie­dział, że ta­kiej przy­się­gi do­trzy­ma­ją, choć­by każ­den2105 miał so­bie pię­ści z gnie­wu i zło­ści po­ob­gry­zać.



I po­czął się za­raz że­gnać, ale oni za­trzy­ma­li go pra­wie prze­mo­cą. Mu­siał pić i po­ku­mał się ze sta­rym Wil­kiem, mło­dy zaś, choć zwy­kle po pi­ja­ne­mu zwa­dy szu­kał, tym ra­zem od­gra­żał się tyl­ko na Czta­na, a ko­ło Mać­ka za­bie­gał tak gor­li­wie, jak­by za­raz ju­tro miał do­stać od nie­go Ja­gien­kę.
 Przed pół­no­cą jed­nak omdlał z wy­sił­ku, a gdy go do­cu­co­no, za­snął ka­mie­niem. Sta­ry po­szedł wkrót­ce za przy­kła­dem sy­na, tak że Mać­ko zo­sta­wił ich obu jak nie­ży­wych przy sto­le.



Sam jed­nak, ma­jąc gło­wę nad mia­rę wy­trzy­ma­łą, nie był pi­ja­ny, tyl­ko nie­co roz­ocho­con, więc wra­ca­jąc do do­mu, roz­my­ślał pra­wie z ra­do­ścią o tym, cze­go do­ka­zał.



— No! — mó­wił so­bie. — Bog­da­niec bez­piecz­ny i Zgo­rze­li­ce bez­piecz­ne. Po­wście­ka­ją się z przy­czy­ny Ja­gien­ko­wej jaz­dy, a strzec i mo­je­go, i jej do­bra bę­dą, bo mu­szą. Pan Je­zus dał człe­ku ob­rot­ność... Jak gdzie nie moż­na pię­ścią, to trze­ba ro­zu­mem... Je­śli wró­cę, nie bez te­go bę­dzie, że­by mnie sta­ry w po­le nie po­zwał, ale mniej­sza o to... Bóg by dał, że­by tak i Krzy­ża­ków usi­dlić... Ale z ni­mi trud­niej... Nasz, choć tra­fi się i psu­brat, wsze­la­ko gdy na ry­cer­ską cześć i klej­not przy­się­że, to i zdzier­ży2106, a dla nich przy­się­ga ty­le, co plu­cie na wo­dę. Ale mo­że mnie Mat­ka Pa­na Chry­stu­so­wa wes­prze, że przy­dam się na coś Zbysz­ko­wi, ja­kom się te­raz Zy­cho­wym dzie­ciom i Bog­dań­co­wi przy­dał...



Tu przy­szło mu do gło­wy, że po praw­dzie mo­gła­by dziew­czy­na nie je­chać, bo dwaj Wil­ko­wie bę­dą jej strze­gli jak źre­ni­cy oka. Po chwi­li jed­nak po­rzu­cił tę myśl: „Wil­ko­wie bę­dą jej strze­gli, ale za to Cztan bę­dzie tym bar­dziej na­sta­wał. Bóg wie, kto ko­go zmo­że2107, a rzecz pew­na, że zda­rzą się bit­ki i na­pa­ści, w któ­rych ucier­pieć mo­gą Zgo­rze­li­ce, Zy­cho­we sie­ro­ty i sa­ma na­wet dziew­czy­na. Wil­kom pil­no­wać sa­me­go Bog­dań­ca bę­dzie ła­twiej, a dla dziew­ki le­piej w każ­dym ra­zie, by by­ła z da­la od tych dwóch za­bi­ja­ków i za­ra­zem bli­sko bo­ga­te­go opa­ta”. Mać­ko nie wie­rzył w to, by Da­nu­sia mo­gła wyjść ży­wa z rąk krzy­żac­kich, więc nie wy­zbył się jesz­cze na­dziei, że gdy cza­sem Zbysz­ko wró­ci wdow­cem, wów­czas nie­chyb­nie po­czu­je ku Ja­gien­ce wo­lę Bo­żą.



— Hej, moc­ny Bo­że! — mó­wił so­bie — że­by tak, ma­jąc Spy­chów, jesz­cze po­tem Ja­gien­kę wziął z Mo­czy­do­ła­mi i z tym, co jej opat osta­wi, nie po­ża­ło­wał­bym i ka­mie­nia2108 wo­sku na świe­ce!



Na po­dob­nych roz­my­śla­niach pręd­ko ze­szła mu dro­ga z Brzo­zo­wej, jed­nak­że przy­był póź­ną już no­cą i zdzi­wił się, uj­rzaw­szy moc­no oświe­co­ne bło­ny okien. Pa­rob­cy też nie spa­li, bo za­le­d­wie wje­chał na obo­rę2109  , wy­biegł ku nie­mu sta­jen­ny.



— Go­ście ja­ko­wiś czy co? — za­py­tał Mać­ko, zsia­da­jąc z ko­nia.



— Jest pa­nicz ze Zgo­rze­lic z Cze­chem — od­rzekł sta­jen­ny.



Mać­ka zdzi­wi­ły te od­wie­dzi­ny. Ja­gien­ka obie­ca­ła przy­je­chać na­za­jutrz do dnia i mie­li za­raz ru­szać. Cze­mu więc przy­je­chał Jaś­ko i to tak póź­no.



Sta­ry ry­cerz po­my­ślał, że mo­gło się coś przy­tra­fić w Zgo­rze­li­cach, i z pew­nym nie­po­ko­jem w du­szy wszedł do do­mu.



Ale w izbie, w wiel­kim gli­nia­nym ko­mi­nie, któ­ry za­stą­pił we dwo­rze zwy­kle uło­żo­ne na środ­ku izby ogni­sko, pa­li­ły się ja­sno i we­so­ło ży­wicz­ne szczyp­ki, a nad sto­łem pło­nę­ły w że­la­znych ku­nach dwie po­chod­nie, Przy któ­rych bla­sku uj­rzał Mać­ko Jaś­ka, Cze­cha Hla­wę i jesz­cze jed­ne­go mło­de­go pa­choł­ka, z twa­rzą ru­mia­ną jak ja­błusz­ko.



— Ja­ko­że się mie­wasz, Jaś­ku, a co tam z Ja­gien­ką? — za­py­tał sta­ry szlach­cic.



— Ja­gien­ka ka­za­ła wam po­wie­dzieć — rzekł ca­łu­jąc go w rę­kę chło­pak — że się roz­my­śli­ła i wo­li zo­stać do­ma.



— Bój­cie­że się Bo­ga! a to co? jak? Cóż jej tam do gło­wy strze­li­ło?



A chło­pak pod­niósł na nie­go mo­dre oczę­ta i po­czął się śmiać.



— Cze­goż się rze­cho­czesz2110?



Lecz w tej chwi­li Czech i dru­gi pa­cho­łek wy­buch­nę­li tak­że we­so­łym śmie­chem.



— Wi­dzi­cie! — za­wo­łał mnie­ma­ny chło­pak — któż mnie po­zna, sko­ro­ście wy nie po­zna­li?



Do­pie­roż Mać­ko przy­pa­trzył się wdzięcz­nej fi­gur­ce uważ­niej i za­wo­łał:



— W imię Oj­ca i Sy­na! Czy­ste2111 za­pu­sty2112! A ty tu, skrza­cie, cze­go?



— Ba! cze­go?... Ko­mu w dro­gę, te­mu czas!



— Mia­łaś prze­cie ju­tro świ­ta­niem przy­je­chać?



— Już­ci! Ju­tro świ­ta­niem, że­by wszy­scy wi­dzie­li! Ju­tro po­my­ślą w Zgo­rze­li­cach, żem u was w go­ści­nie, i nie opa­trzą się2113 aż po­ju­trze. Sie­cie­cho­wa i Jaś­ko wie­dzą, ale Jaś­ko obie­cał na ry­cer­ską cześć, że po­wie do­pie­ro wte­dy, gdy po­czną 2114się nie­po­ko­ić. Ale nie po­zna­li­ście mnie — co?



Więc z ko­lei po­czął się Mać­ko śmiać.



— A niech­że ci się ta jesz­cze przyj­rzę... Hej! okrut­nie śwar­ny2115 z cie­bie pa­cho­lik!... i oso­bli­wy, bo z ta­kie­go moż­na się i przy­chow­ku2116 do­cze­kać... Spra­wie­dli­wie mó­wię! Że­bym to nie był sta­ry — no! Ale i tak ci po­wia­dam: wa­ruj się2117, dziew­ko, wła­zić mi w oczy! wa­ruj się!...



I po­czął jej przy­gra­żać2118 pal­cem, śmie­jąc się, ale pa­trzył na nią z wiel­kim upodo­ba­niem, al­bo­wiem ta­kie­go pa­choł­ka ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dział.



Na gło­wie mia­ła pą­tli­czek2119 je­dwab­ny czer­wo­ny, na so­bie zie­lo­ny su­kien­ny ku­brak, a zaś spoden­ki bu­cha­ste2120 przy bio­drach, a da­lej ob­ci­słe, w któ­rych jed­na no­ga­wicz­ka by­ła bar­wy pą­tli­ka, dru­ga w po­dłuż­ne pa­sy. I z bo­ga­tym kor­dzi­kiem przy bo­ku, z uśmiech­nię­tą i ja­sną jak zo­rza twa­rzą wy­glą­da­ła tak ślicz­nie, że oczu nie moż­na by­ło od niej ode­rwać.



— Bo­ga mi! — mó­wił roz­we­se­lo­ny Mać­ko. — Ali­bo cud­ne ja­ko­weś pa­niąt­ko, ali­bo kwia­tu­szek czy co?



Po czym zwró­cił się do dru­gie­go pa­choł­ka i za­py­tał?



— A ten tu?... pew­ni­kiem też ja­ki od­mie­niec?



— A wżdy to Sie­cie­chów­na — od­rze­kła Ja­gien­ka. — Nie­skład­nie by mi by­ło sa­mej mię­dzy wa­mi, bo jak­że? To dla­te­go wzię­łam z so­bą Anul­kę, że we dwie raź­niej, i po­moc jest, i słu­ga. Jej też nikt nie po­zna.



— Masz ci ba­bo we­se­le! Ma­ło by­ło jed­nej, bę­dzie dwie.



— Nie prze­ko­ma­rzaj­cie się.



— Nie prze­ko­ma­rzam się ja, ale prze­cie w dzień każ­dy po­zna i ją, i cie­bie.



— Ba! a po czym?



— Bo ci ko­la­na k’so­bie2121 idą — i jej też.



— Daj­cie spo­kój!...



— Już­ci dam, bo mi nie po­ra, ale czy i Cztan z Wil­kiem da­dzą, Bóg wie.>Wiesz ty, bą­ku, skąd wra­cam? Z Brzo­zo­wej.



— Na mi­ły Bóg! Co też mó­wi­cie?



— Praw­dę, ja­ko i to praw­da, że Wil­ko­wie bę­dą bro­ni­li od Czta­na i Bog­dań­ca, i Zgo­rze­lic. No! po­zwać nie­przy­ja­ciół i po­bić się z ni­mi ła­two, ale z nie­przy­ja­ciół stró­żów wła­sne­go do­bra uczy­nić to nie by­le cap po­tra­fi.



Tu Mać­ko po­czął opo­wia­dać o swo­ich od­wie­dzi­nach u Wil­ków, jak ich so­bie zjed­nał i na hak przy­wiódł2122, a ona słu­cha­ła z wiel­kim zdu­mie­niem, a gdy wresz­cie skoń­czył, rze­kła:



— Chy­tro­ści to Pan Je­zus wam nie po­ską­pił, i miar­ku­ję2123, że wszyst­ko tak za­wsze bę­dzie, jak chce­cie.



Lecz Mać­ko po­czął na to ki­wać gło­wą jak­by ze smut­kiem.



— Ej, dziew­czy­no, kie­dy by tak wszyst­ko by­ło, ja­ko ja chcę, to ty byś daw­no już by­ła go­spo­dy­nią w Bog­dań­cu!



Na to Ja­gien­ka po­pa­trzy­ła na nie­go czas ja­kiś swy­mi mo­dry­mi2124 oczy­ma, po czym zbli­żyw­szy się, po­ca­ło­wa­ła go w rę­kę.



— Cze­góż mnie boć­kasz2125? — za­py­tał sta­ry.



— Nic!... Mó­wię je­no do­bra­noc, bo póź­no, a ju­tro trze­ba nam do dnia2126 ru­szyć.



I za­braw­szy Sie­cie­chów­nę, ode­szła, a Mać­ko za­pro­wa­dził Cze­cha do al­kie­rza2127, gdzie le­gł­szy na żu­brzych skó­rach, za­snę­li obaj snem moc­nym i krze­pią­cym.











  
    Roz­dział dzie­sią­ty




Jak­kol­wiek po znisz­cze­niu, po­żo­dze2128 i rze­zi, któ­rą w 1331 r.
 wy­pra­wi­li2129 w Sie­ra­dzu Krzy­ża­cy, Ka­zi­mierz Wiel­ki2130 od­bu­do­wał zrów­na­ne z zie­mią mia­sto — nie by­ło ono jed­nak zbyt świet­ne i nie mo­gło iść w po­rów­na­nie z in­ny­mi gro­da­mi Kró­le­stwa. Ale Ja­gien­ka, któ­rej ży­cie
pły­nę­ło do­tych­czas mię­dzy Zgo­rze­li­ca­mi a Krze­śnią, nie po­sia­da­ła się ze
zdu­mie­nia i po­dzi­wu na wi­dok mu­rów, wież, ra­tu­sza, a zwłasz­cza
ko­ścio­łów, o któ­rych drew­nia­ny krze­śnień­ski nie da­wał naj­mniej­sze­go
po­ję­cia. W pierw­szej chwi­li stra­ci­ła tak da­le­ce zwy­kłą re­zo­lut­ność2131, że
nie śmia­ła mó­wić gło­śno i tyl­ko szep­tem wy­py­ty­wa­ła Mać­ka o te wszyst­kie
cu­da, od któ­rych olśnie­wa­ły jej oczy, gdy zaś sta­ry ry­cerz upew­niał ją,
że Sie­ra­dzo­wi tak do Kra­ko­wa ja­ko zwy­czaj­nej głow­ni2132 do słoń­ca, uszom nie
 chcia­ła wie­rzyć, al­bo­wiem wy­da­wa­ło się jej pro­stym nie­po­do­bień­stwem,
aby mógł ist­nieć dru­gi rów­nie wspa­nia­ły gród na świe­cie.



W klasz­to­rze przy­jął ich ten sam zgrzy­bia­ły prze­or2133, któ­ry pa­mię­tał
 jesz­cze z dzie­cin­nych lat rzeź krzy­żac­ką i któ­ry po­przed­nio przyj­mo­wał
Zbysz­ka. Wia­do­mo­ści o opa­cie2134 spra­wi­ły im smu­tek i kło­pot. Miesz­kał on
dłu­go w klasz­to­rze, ale przed dwo­ma ty­go­dnia­mi wy­je­chał do swe­go
przy­ja­cie­la, bi­sku­pa płoc­kie­go. Cho­rzał cią­gle. Za dnia, z ra­na by­wał
przy­tom­ny, ale wie­czo­ra­mi tra­cił gło­wę, zry­wał się, ka­zał so­bie na­kła­dać
 pan­cerz i po­zy­wał na bi­twę księ­cia Ja­na z Ra­ci­bo­rza2135. Kle­ry­ko­wie wa­gan­ci2136
 mu­sie­li go si­łą trzy­mać w ło­żu, co nie przy­cho­dzi­ło bez wiel­kich
trud­no­ści, a na­wet i nie­bez­pie­czeń­stwa. Przed dwo­ma do­pie­ro ty­go­dnia­mi
oprzy­tom­niał cał­kiem i po­mi­mo że osłabł jesz­cze bar­dziej, ka­zał się
za­raz wieźć do Płoc­ka.



— Mó­wił, że ni­ko­mu tak nie ufa ja­ko bi­sku­po­wi płoc­kie­mu
— koń­czył prze­or — i że z je­go rąk chce przy­jąć Sa­kra­men­ta, a przy
tym i te­sta­ment u nie­go zo­sta­wić. Prze­ciw­ia­li­śmy się tej po­dró­ży,
ja­ke­śmy mo­gli, bo był mdły2137 bar­dzo, i ba­li­śmy się, że i mi­li żyw nie
uje­dzie. Ale prze­ciw­ić mu się nie­ła­two, więc szpyl­ma­ny2138 wy­mo­ści­li wóz i po­wieź­li go, daj Bo­że, szczę­śli­wie.



— Gdy­by był za­marł gdzieś bli­sko Sie­ra­dza, to by­li­by­ście prze­cie sły­sze­li — rzekł na to Mać­ko.



— By­li­by­śmy sły­sze­li — od­parł sta­ru­szek — to­też tak
my­ślim, że nie za­marł i że przy­naj­mniej do Łę­czy­cy ostat­niej pa­ry nie
pu­ścił, ale co się da­lej mo­gło przy­go­dzić2139, nie wie­my. Je­śli po­je­dzie­cie
za nim, to się po dro­dze do­wie­cie.



Mać­ko za­tro­skał się ty­mi wia­do­mo­ścia­mi i udał się na na­ra­dę do
Ja­gien­ki, któ­ra już przez Cze­cha do­wie­dzia­ła się, do­kąd opat2140 wy­je­chał.



— Co ro­bić? — spy­tał jej — i co z so­bą uczy­nisz?



— Po­je­dzie­cie do Płoc­ka, a ja z wa­mi — od­rze­kła krót­ko.



— Do Płoc­ka! — za­wtó­ro­wa­ła jej cien­kim gło­si­kiem Sie­cie­chów­na.



— Pa­trz­cie, ja­ko to się rzą­dzą! Tak ci od ra­zu do Płoc­ka jak sier­pem rzu­cić?



— A ja­ko­że mi sa­mej z Sie­cie­chów­ną wra­cać? Mia­ła­bym z wa­mi da­lej nie je­chać, to le­piej by­ło wca­le nie wy­jeż­dżać. Za­li2141 nie
my­śli­cie, że tam­ci się go­rzej jesz­cze roz­sier­dzi­li2142 i za­wzię­li?



— Wil­ko­wie cię przed Czta­nem obro­nią.



— Bo­ję ja się tak sa­mo Wil­ko­wej obro­ny jak Czta­no­wej
na­pa­ści, a to też wi­dzę, że wy się prze­ciw­i­cie, by­le się prze­ciw­ić, ale
nie­szcze­rze.



Mać­ko rze­czy­wi­ście nie sprze­ci­wiał się szcze­rze. Ow­szem, wo­lał, by
 Ja­gien­ka z nim je­cha­ła, niż że­by mia­ła wra­cać, więc usły­szaw­szy jej
sło­wa, uśmiech­nął się i rzekł:



— Spód­ni­cy się wy­zby­ła, to jej się
ro­zu­mu za­chcie­wa.



— Ro­zum nie gdzie in­dziej, je­no w gło­wie.



— Ale mnie z dro­gi przez Płock.



— Mó­wił Czech, że nie z dro­gi, a do Mal­bor­ga to i bli­żej.



— To ju­że­ście z Cze­chem ura­dza­li?



— A pew­nie, i po­wie­dział jesz­cze tak: je­śli, po­wia­da,
mło­dy pan po­padł w ja­ko­we złe ter­mi­ny2143 w Mal­bor­gu, to przez księż­nę
Alek­san­drę płoc­ką2144 si­ła2145 moż­na by wskó­rać, bo ona, ro­dzo­na2146 kró­lew­ska i prócz te­go bę­dąc oso­bliw­szą2147 przy­ja­ciół­ką Krzy­ża­kom, wiel­kie ma mię­dzy
ni­mi za­cho­wa­nie2148.



— Praw­da, jak mi Bóg mi­ły! — za­wo­łał Mać­ko. — Wszy­scy
 o tym wie­dzą i gdy­by chcia­ła dać list do mi­strza, prze­zpiecz­nie2149 by­śmy
jeź­dzi­li po wszyst­kich zie­miach krzy­żac­kich. Mi­łu­ją ci oni ją, bo i ona
ich mi­łu­je... Do­bra to ra­da i nie­głu­pi chłop — ten Czech!



— Jesz­cze i jak! — za­wo­ła­ła z za­pa­łem Sie­cie­chów­na, wzno­sząc ku gó­rze nie­bie­skie oczki.



Mać­ko zaś zwró­cił się na­gle ku niej:



— A ty tu cze­go?



Więc dziew­czy­na zmie­sza­ła się okrut­nie i opu­ściw­szy dłu­gie rzę­sy, za­pło­ni­ła2150 się jak ró­ża.



Jed­nak­że wi­dział Mać­ko, że nie ma in­nej ra­dy, tyl­ko trze­ba obie
dziew­czy­ny da­lej z so­bą brać, że zaś i w du­szy miał na to ocho­tę, więc
na­za­jutrz, po­że­gnaw­szy sta­rusz­ka prze­ora, ru­szy­li w dal­szą po­dróż. Z przy­czy­ny ta­ja­nia śnie­gów i wez­bra­nych wód je­cha­li z więk­szym tru­dem niż
 po­przed­nio. Po dro­dze do­py­ty­wa­li o opa­ta i tra­fi­li na wie­le dwo­rów,
ple­ba­nij, a gdzie ich nie by­ło, to na­wet i kar­czem, w któ­rych
za­trzy­my­wał się na noc­le­gi. Ła­two by­ło iść w je­go tro­py, gdyż roz­dzie­lał
 hoj­ne jał­muż­ny, za­ku­po­wał msze, da­wał na dzwo­ny, wspo­ma­gał pod­upa­dłe
ko­ścio­ły, więc nie­je­den dzia­dy­ga cho­dzą­cy „po py­ta­niu2151”, nie­je­den
kle­cha, ba, na­wet i nie­je­den ple­ban wspo­mi­na­li go z wdzięcz­no­ścią.
Mó­wio­no ogól­nie, że „je­chał ja­ko­by anioł” — i mo­dlo­no się za je­go
zdro­wie, cho­ciaż tu i ów­dzie da­wa­ły się sły­szeć oba­wy, że bli­żej mu już
do wie­ku­iste­go zba­wie­nia niż do do­cze­sne­go zdro­wia. W nie­któ­rych
miej­scach po­pa­sał dla zbyt­niej sła­bo­ści po dwa i trzy dni. Mać­ko­wi
wy­da­wa­ło się też praw­do­po­dob­nym, że go do­go­nią.



Jed­nak­że po­my­lił się w ra­chu­bie, gdyż za­trzy­ma­ły ich wez­bra­ne wo­dy
 Ne­ru i Bzu­ry. Nie do­je­chaw­szy do Łę­czy­cy, przez dni czte­ry zmu­sze­ni by­li
 za­miesz­kać w pu­stej karcz­mie, z któ­rej go­spo­darz wy­niósł się, wi­docz­nie
 z oba­wy po­wo­dzi. Dro­ga wio­dą­ca od karcz­my ku mia­stu, jak­kol­wiek
wy­mosz­czo­na pnia­mi drzew, po­grą­ży­ła się i za­klę­sła na znacz­nej
prze­strze­ni w błot­ni­stą to­piel. Pa­cho­łek Mać­ków2152 Wit, ro­dem z tych stron,
 sły­szał coś wpraw­dzie o przej­ściu la­sa­mi, ale nie chciał pod­jąć się
prze­wod­nic­twa, al­bo­wiem wie­dział rów­nież, że w bło­tach łę­czyc­kich mia­ły
swo­je pie­le­sze2153 si­ły nie­czy­ste, a mia­no­wi­cie moż­ny Bo­ru­ta2154, któ­ry rad2155
na­pro­wa­dzał lu­dzi na bez­den­ne mo­kra­dła, a na­stęp­nie tyl­ko za ce­nę du­szy
ra­to­wał. Sa­ma karcz­ma mia­ła tak­że złą sła­wę i jak­kol­wiek w owych cza­sach
 po­dróż­ni wo­zi­li z so­bą żyw­ność, za czym nie oba­wia­li się i gło­du,
prze­cie po­byt w ta­kim miej­scu na­ba­wiał na­wet sta­re­go Mać­ka nie­po­ko­ju.



No­ca­mi sły­sza­no har­ce na da­chu go­spo­dy, a cza­sem pu­ka­ło coś i we
drzwi. Ja­gien­ka i Sie­cie­chów­na śpią­ce w al­kie­rzu2156, tuż ko­ło wiel­kiej
izby, sły­sza­ły też w ciem­no­ściach ja­ko­by sze­lest drob­nych stóp po
po­le­pie2157, a na­wet i po ścia­nach. Nie prze­ra­ża­ło ich to zbyt­nio, al­bo­wiem
obie przy­wy­kły by­ły w Zgo­rze­li­cach do skrza­tów, któ­re sta­ry Zych
na­ka­zy­wał swe­go cza­su kar­mić i któ­re we­dle po­wszech­ne­go w tych cza­sach
mnie­ma­nia, by­le im kto nie ża­ło­wał okru­szyn, nie by­wa­ły zło­śli­we. Lecz
pew­nej no­cy roz­legł się w po­bli­skich gąsz­czach głu­chy i zło­wro­gi ryk, a na­za­jutrz od­kry­to śla­dy ogrom­nych ra­cic na bło­cie. Mógł to być żubr al­bo
 tur2158, lecz Wit utrzy­my­wał, że i Bo­ru­ta, choć no­si po­stać ludz­ką, a na­wet
 szla­chec­ką, ma za­miast stóp ra­ci­ce, bu­ty zaś, w któ­rych się po­ka­zu­je
mię­dzy lu­dzi, zdej­mu­je dla oszczęd­no­ści na bło­tach. Mać­ko za­sły­szaw­szy,
że moż­na go so­bie prze­jed­nać na­pit­kiem, na­my­ślał się przez ca­ły dzień,
czy­by nie by­ło grze­chem uczy­nić so­bie złe­go du­cha przy­ja­cie­lem, i ra­dził
 się na­wet w tym wzglę­dzie Ja­gien­ki.



— Po­wie­sił­bym na noc na pło­cie wo­ło­wą me­che­rę2159 peł­ną wi­na
al­bo mio­du — rzekł — i je­śli­by go w no­cy co wy­pi­ło, to by­śmy
przy­naj­mniej wie­dzie­li, że krą­ży.



— By­le mo­cy nie­bie­skich przez to nie ob­ra­zić — od­rze­kła
 dziew­czy­na — bo nam bło­go­sła­wień­stwo po­trzeb­ne, aby­śmy Zbysz­ko­wi
szczę­śli­wie po­ra­to­wa­nie dać mo­gli.



— Toż i ja te­go się bo­ję, ale tak my­ślę, że co miód, to prze­cie nie du­sza. Du­szy nie dam, a co tam dla mo­cy nie­bie­skich jed­na me­che­ra mio­du zna­czy!



Po czym zni­żył głos i do­dał:



— Że ślach­cic ślach­ci­ca, choć­by naj­więk­sze­go za­wa­li­dro­gę2160, po­czę­stu­je, to zwy­kła rzecz, a lu­dzie ga­da­ją, że on ci ślach­cic.



— Kto? — za­py­ta­ła Ja­gien­ka.



— Nie chcę nie­czy­ste­go imie­nia wspo­mi­nać.



Jed­nak­że te­goż wie­czo­ra za­wie­sił Mać­ko na pło­cie wła­sny­mi rę­ko­ma
du­ży wo­ło­wy pę­cherz, w ja­kich po­spo­li­cie wo­żo­no na­pit­ki — i na­za­jutrz
oka­za­ło się, że pę­cherz zo­stał do dna wy­pi­ty.



Wpraw­dzie Czech, gdy o tym opo­wia­da­no, uśmie­chał się ja­koś
dziw­nie, ale nikt na to nie zwa­żał, Mać­ko zaś rad był w du­szy, al­bo­wiem
spo­dzie­wał się, że gdy przyj­dzie prze­pra­wiać się przez bło­ta, nie zaj­dą
przy tym ja­kieś nie­spo­dzia­ne prze­szko­dy i wy­pad­ki.



— Chy­ba­by nie­praw­dę po­wia­da­li, że zna ja­ko­wąś cześć — mó­wił so­bie.



Przede wszyst­kim na­le­ża­ło jed­nak zba­dać, czy nie ma ja­ko­we­goś
przej­ścia przez la­sy. Mo­gło to być, al­bo­wiem tam, gdzie grunt utrwa­lon
był przez ko­rze­nie drzew i za­ro­śli, zie­mia nie roz­mię­ka­ła ła­two od
dżdżów2161. Wsze­la­ko Wit, któ­ry ja­ko miej­sco­wy mógł naj­le­piej speł­nić tę
czyn­ność, na sa­mą o niej wzmian­kę po­czął krzy­czeć: „Za­bij­cie, pa­nie!
nie pój­dę!” Próż­no mu tłu­ma­czo­no, że w dzień si­ły nie­czy­ste nie ma­ją
wła­dzy. Mać­ko chciał sam iść, ale skoń­czy­ło się na tym, że Hla­wa, któ­ren2162
 był pa­cho­łek zu­chwa­ły i rad wo­bec lu­dzi, a zwłasz­cza wo­bec dziew­cząt,
pu­szył2163 od­wa­gę, wziął za pas to­pór, w rę­kę kosz­tur2164 i po­szedł.



Po­szedł do dnia i spo­dzie­wa­no się, że ko­ło po­łu­dnia wró­ci, a gdy
go nie by­ło wi­dać, po­czę­to się nie­po­ko­ić. Próż­no cze­ladź2165 na­słu­chi­wa­ła od
 stro­ny la­su i po po­łu­dniu. Wit ma­chał tyl­ko rę­ką: „Nie wró­ci al­bo
je­śli wró­ci, to go­rze2166 nam, bo Bóg wie, czy nie z wil­czą mor­dą, na
wil­ko­ła­ka prze­mie­nion!” Sły­sząc to, ba­li się wszy­scy; sam Mać­ko był
nie­swój, Ja­gien­ka czy­ni­ła, zwra­ca­jąc się ku bo­ro­wi, zna­ki krzy­ża. Anul­ka
zaś Sie­cie­chów­na próż­no szu­ka­ła co chwi­la na swych ubra­nych w spoden­ki
ko­la­nach far­tu­cha i nie znaj­du­jąc nic, czym by mo­gła oczy przy­sło­nić,
przy­sła­nia­ła je pal­ca­mi, któ­re wnet sta­wa­ły się mo­kre od łez jed­na za
dru­gą ka­pią­cych.



Jed­nak­że w po­rze wie­czor­ne­go udo­ju, wła­śnie gdy słoń­ce mia­ło
za­cho­dzić, Czech wró­cił — i nie sam, je­no z ja­kąś ludz­ką po­sta­cią,
któ­rą pę­dził przed so­bą na po­wro­zie. Wy­pa­dli za­raz wszy­scy ku nie­mu z okrzy­ka­mi i ra­do­ścią, ale umil­kli na wi­dok owej po­sta­ci, któ­ra by­ła
ma­ła, ko­so­ła­pa2167, za­ro­sła, czar­na i przy­bra­na w skó­ry wil­cze.



— W imię Oj­ca i Sy­na, co­żeś to za bez­e­rę2168 spro­wa­dził? — za­wo­łał ochło­nąw­szy Mać­ko.



— A co mi tam — od­rzekł gier­mek — po­wia­da, że czło­wiek i smo­larz2169, ale czy praw­da — nie wiem.



— Oj, nie czło­wiek to, nie czło­wiek! — ozwał się Wit.



Lecz Mać­ko na­ka­zał mu mil­cze­nie, za czym jął bacz­nie przy­pa­try­wać się schwy­ta­ne­mu i na­gle rzekł:



— Prze­że­gnaj się! du­chem2170 mi się tu prze­że­gnaj!...



— Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus! — za­wo­łał je­niec i prze­że­gnaw­szy się co prę­dzej, ode­tchnął głę­bo­ko, spoj­rzał z więk­szą
uf­no­ścią na zgro­ma­dzo­nych i po­wtó­rzył:



— Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus! — bom ja też nie wie­dział, czy­lim w krze­ści­jań­skich, czy w dia­bel­skich rę­kach. O Je­zu!...



— Nie bój się. Mię­dzy krze­ści­ja­ny je­steś, któ­rzy ra­dzi2171 mszy świę­tej słu­cha­ją. Có­żeś zacz2172?



Smo­larz, pa­nie, bud­nik2173. Jest nas sied­miu w bu­dach z ba­ba­mi i dzieć­mi.



— Ja­koż da­le­ko stąd?



— O dzie­sięć sta­jań2174 nie­speł­na.



— Któ­rę­dyż do mia­sta cha­dza­cie?



— Ma­my swo­ją dro­gę za Czar­cim Wą­do­łem.



— Za czar­cim? Prze­że­gnaj no się jesz­cze raz!



— W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha Świę­te­go, amen.



— To do­brze. A wóz tą dro­gą przej­dzie?



— Te­raz grzą­sko wszę­dy2175, cho­ciaż tam nie tak jak na
go­ściń­cu, bo wą­do­łem2176 wia­ter dmie i bło­to su­szy. Je­no do Bud bie­da, ale i do Bud zna­ją­cy bór po­ma­łu prze­pro­wa­dzi.



— Za skoj­ca2177 prze­pro­wa­dzisz? ba! niech­by za dwa!



Smo­larz pod­jął się chęt­nie, wy­pro­siw­szy jesz­cze pół bo­chen­ka
chle­ba, bo w le­sie, cho­ciaż gło­dem nie przy­mie­ra­li, ale chle­ba z daw­na
nie wi­dzie­li.



Uło­żo­no, że wy­ja­dą na­za­jutrz ra­no, gdyż pod wie­czór by­ło „nie­do­brze”.



O Bo­ru­cie mó­wił smo­larz, że okrut­nie cza­sem „bu­rzy” w bo­ru, ale
pro­stac­twu krzyw­dy nie czy­ni i za­zdro­snym bę­dąc o księ­stwo łę­czyc­kie,
in­nych dia­błów po chru­stach ga­nia. Źle tyl­ko spo­tkać się z nim w no­cy,
zwłasz­cza gdy człek na­pi­ty2178. W dzień i po trzeź­we­mu nie ma przy­czy­ny bać
się.



— A wsze­la­koś się bał? — rzekł Mać­ko.



— Bo mnie ten ry­cerz nie­spo­dzia­nie chy­ci­li2179 z mo­cą ta­ką, że my­śla­łem, iże nie czło­wiek.



Więc Ja­gien­ka po­czę­ła się śmiać, że to oni wszy­scy smo­la­rza
po­czy­ta­li2180 za coś „pa­skud­ne­go”, a smo­larz ich. Śmia­ła się z nią ra­zem i Anu­la Sie­cie­chów­na, aż Mać­ko rzekł:



— Jesz­cze ci śle­pia2181 nie obe­schły po pła­ka­niu za Hla­wą, a te­raz się już szcze­rzysz?



Więc Czech spoj­rzał na jej ró­ża­ną twarz i wi­dząc, że rzę­sy ma jesz­cze mo­kre, za­py­tał:



— Po mnie­ście pła­ka­li?



— Ej, nie! — od­rze­kła dziew­czy­na —je­no2182 się ba­łam, i ty­la.



— Prze­cie­ście szlach­cian­ka, a szlach­cian­ce wstyd. Pa­ni
wa­sza nie ta­ka bo­ją­ca. Cóż się wam mo­gło złe­go przy­go­dzić w dzień i mię­dzy ludź­mi?



— Mnie nic, ale wam.



— A po­wia­da­cie prze­cie, że nie po mnie­ście pła­ka­li?



— Bo nie po was.



— A zaś cze­mu?



— Ze stra­chu.



— A te­raz się nie bo­icie?



— Nie.



— A zaś cze­mu?



— Bo­ście wró­ci­li.



Na to Czech spoj­rzał na nią z wdzięcz­no­ścią, uśmiech­nął się i rzekł:



— Ba, ta­kim spo­so­bem moż­na by do ju­tra ga­dać. Okrut­nie­ście chy­trzy.



Ale ją by­ło prę­dzej o wszyst­ko in­ne niż o chy­trość po­są­dzić i Hla­wa, któ­ry sam był pa­cho­łek prze­bie­gły, ro­zu­miał to do­brze. Ro­zu­miał
rów­nież, że dziew­czy­na lgnie do nie­go z każ­dym dniem wię­cej. Sam on
mi­ło­wał Ja­gien­kę, ale tak ja­ko pod­da­ny mi­łu­je cór­kę kró­la, wiec z po­ko­rą
 i czcią naj­więk­szą, a bez żad­nej na­dziei. Tym­cza­sem po­dróż zbli­ża­ła go z Sie­cie­chów­ną.



W cza­sie po­cho­dów sta­ry Mać­ko je­chał zwy­kle w pierw­szą pa­rę z Ja­gien­ką, a on z Anu­lą, że zaś chłop był jak tur, a krew miał jak ukrop,
 więc gdy w cza­sie dro­gi spo­glą­dał w jej ja­sne oczki, na pło­we2183 ko­smy­ki
wło­sów, któ­re nie chcia­ły trzy­mać się pod pą­tli­kiem2184, na ca­łą po­stać
smu­kłą a uro­dzi­wą, a zwłasz­cza na cud­ne, jak­by uto­czo­ne2185 no­gi, obej­mu­ją­ce
 wro­ne­go2186 pod­jezd­ka2187, to ciar­ki prze­cho­dzi­ły go od stóp do głów. Nie mógł
też się wstrzy­mać od co­raz częst­sze­go i co­raz bar­dziej ła­ko­me­go
spo­glą­da­nia na te wszyst­kie do­sko­na­ło­ści i mi­mo wo­li my­ślał, że gdy­by
dia­beł zmie­nił się w ta­kie­go pa­choł­ka, to ła­two zdo­łał­by go przy­wieść na
 po­ku­sze­nie.



A był to przy tym słod­ki jak miód pa­cho­li­czek, za­ra­zem tak
po­słusz­ny, że tyl­ko w oczy pa­trzył, i we­so­ły jak wró­bel na da­chu. Cza­sem
 dziw­ne my­śli przy­cho­dzi­ły Cze­cho­wi do gło­wy, i raz gdy przy­zo­sta­li z Anu­lą nie­co w ty­le, przy jucz­nych ko­niach, zwró­cił się na­gle do niej i rzekł:



— Wie­cie? tak tu we­dle was ja­dę ja­ko wilk we­dle2188 ja­gnię­cia.



A jej aż bia­łe ząb­ki roz­bły­sły wraz od szcze­re­go śmie­chu.



— Chcie­li­by­ście mnie zjeść? — za­py­ta­ła.



— Ba! z ko­stecz­ka­mi!



I spoj­rzał na nią ta­kim wzro­kiem, że spło­nę­ła2189 pod nim, po czym
za­pa­dło mię­dzy ni­mi mil­cze­nie i tyl­ko ser­ca bi­ły im moc­no, je­mu z żą­dzy,
 jej z ja­kiejś słod­kiej, odu­rza­ją­cej bo­jaź­ni.



Lecz po­cząt­ko­wo żą­dza prze­ma­ga­ła w Cze­chu cał­kiem nad tkli­wo­ścią i mó­wiąc, iż pa­trzy na Anul­kę jak wilk na ja­gnię, mó­wił praw­dę. Do­pie­ro
te­go wie­czo­ra, w któ­rym uj­rzał jej mo­kre od łez po­licz­ki i rzę­sy,
zmię­kło w nim ser­ce. Wy­da­ła mu się do­bra i ja­kaś bli­ska, i ja­kaś swo­ja,
że zaś i sam
 miał na­tu­rę uczci­wą, a za­ra­zem ry­cer­ską, nie tyl­ko więc nie wzbił się w py­chę i nie zhar­dział na wi­dok tych słod­kich łez, ale stał się
nie­śmiel­szy i wię­cej na nią uwa­ża­ją­cy. Opu­ści­ła go daw­na nie­fra­so­bli­wość
 w mo­wie i choć jesz­cze tro­chę dwo­ro­wał2190 przy wie­cze­rzy z bo­jaź­li­wo­ści
dziew­czy­ny, ale już ina­czej, i przy tym słu­żył jej tak, jak ry­cer­ski
gier­mek obo­wią­za­ny był słu­żyć szlach­cian­ce. Sta­ry Mać­ko, po­mi­mo iż
głów­nie my­ślał o ju­trzej­szej prze­pra­wie i dal­szej po­dró­ży, spo­strzegł to
 jed­nak, ale po­chwa­lił go tyl­ko za gór­ne2191 oby­cza­je, któ­rych jak mó­wił,
mu­siał przy Zbysz­ku na dwo­rze ma­zo­wiec­kim na­brać.



Po czym, zwró­ciw­szy się do Ja­gien­ki, do­dał:



— Hej! Zbysz­ko!... Ten ci się choć i u kró­la znaj­dzie!



Ale po owej służ­bie przy wie­cze­rzy, gdy przy­szło roz­cho­dzić się na
 noc, Hla­wa po uca­ło­wa­niu rę­ki Ja­gien­ki pod­niósł z ko­lei do ust i dłoń
Sie­cie­chów­ny, przy czym rzekł:



— Wy się nie tyl­ko o mnie nie bój­cie, ale i przy mnie ni­cze­go nie bój­cie, bo ja was ni­ko­mu nie dam.



Po czym męż­czyź­ni po­kła­dli się w przo­do­wej izbie, zaś Ja­gien­ka z Anu­lą w al­kie­rzu2192 na jed­nym, ale sze­ro­kim i do­brze wy­mosz­czo­nym
tap­cza­nie. Obie nie mo­gły ja­koś pręd­ko za­snąć, a zwłasz­cza Sie­cie­chów­na
krę­ci­ła się co chwi­la na dre­li­cho­wym gieź­le, więc po nie­ja­kim cza­sie
Ja­gien­ka przy­su­nę­ła do niej gło­wę i po­czę­ła szep­tać: 



— Anu­la?



— A co?



— Bo... mi się tak zda­je, że ty okrut­nie na­wi­dzisz2193 te­go Cze­cha... Ja­ko­że?



Ale py­ta­nie po­zo­sta­ło bez od­po­wie­dzi, więc Ja­gien­ka znów po­czę­ła szep­tać:



— Prze­cie ja to ro­zu­miem... Po­wia­daj...



Sie­cie­chów­na nie od­po­wie­dzia­ła i te­raz, tyl­ko przy­war­ła usta­mi do po­licz­ka swej pa­ni i po­czę­ła ją raz po ra­zu ca­ło­wać.



A bied­nej Ja­gien­ce rów­nież raz po ra­zu wes­tchnie­nia ję­ły pod­no­sić pierś dziew­czę­cą.



— Oj, ro­zu­miem, ro­zu­miem! — szep­nę­ła tak ci­cho, że Anu­la za­le­d­wie mo­gła uło­wić uchem jej sło­wa.











  
    Roz­dział je­de­na­sty




Na­za­jutrz po no­cy mgli­stej, mięk­kiej przy­szedł dzień wietrz­ny,
chwi­la­mi ja­sny, chwi­la­mi z po­wo­du chmur, któ­re gna­ne wia­trem cwa­ło­wa­ły
sta­da­mi po nie­bie — po­sęp­ny. Mać­ko ka­zał po­ru­szać ta­bor2194 rów­no z brza­skiem. Smo­larz, któ­ry pod­jął się prze­wod­ni­czyć do Bud, twier­dził, że
 ko­nie wszę­dy2195 przej­dą, ale wo­zy miej­sca­mi trze­ba bę­dzie roz­bie­rać i prze­no­sić je czę­ścio­wo, rów­nież jak i łu­by2196 z odzie­żą i za­pa­sa­mi
żyw­no­ści. Nie mo­gło to przyjść bez wy­sił­ku i mi­trę­gi2197, ale har­tow­ni i przy­wy­kli do tru­du lu­dzie wo­le­li trud naj­więk­szy niż gnu­śny wy­po­czy­nek w pu­stej karcz­mie, z ocho­tą więc ru­szy­li w dro­gę. Na­wet i bo­jaź­li­wy Wit,
ośmie­lo­ny sło­wy i obec­no­ścią smo­la­rza2198, nie oka­zy­wał prze­stra­chu.



Za­raz za karcz­mą we­szli w wy­so­ko­pien­ny, nie­pod­szy­ty2199 bór, w któ­rym
 przy zręcz­nym pro­wa­dze­niu ko­ni moż­na się by­ło, na­wet nie roz­bie­ra­jąc
wo­zów, mię­dzy cho­ja­ra­mi2200 wy­krę­cić. Wi­cher chwi­la­mi usta­wał, chwi­la­mi
zry­wał się z mo­cą nie­sły­cha­ną, ude­rzał jak­by ol­brzy­mi­mi skrzy­dła­mi w ko­na­ry gon­nych so­sen, prze­gi­nał je, wy­krę­cał, wy­wi­jał ni­mi ni­by śmi­ga­mi2201
wia­tra­ka, ła­mał; bór giął się pod tym roz­pę­ta­nym tchnie­niem i na­wet w prze­rwach mię­dzy jed­nym a dru­gim ude­rze­niem nie prze­sta­wał hu­czeć i grzmieć jak­by z gnie­wu na ową na­paść i prze­moc. Kie­dy nie­kie­dy chmu­ry
prze­sła­nia­ły cał­kiem blask dzien­ny; sie­kło dżdżem2202 po­mie­sza­nym ze
śnież­ny­mi kru­pa­mi i czy­ni­ło się tak ciem­no, jak­by na­sta­wa­ła wie­czor­na
po­mro­ka.
 Wit tra­cił wów­czas zno­wu du­cha i wo­łał, iż to „złe za­wzię­ło się i prze­szka­dza”, ale nikt go nie słu­chał, na­wet trwoż­li­wa Anu­la nie bra­ła
do ser­ca je­go słów, zwłasz­cza że Czech był tak bli­sko, iż mo­gła
strze­mie­niem trą­cić o je­go strze­mię, pa­trzał zaś przed się tak zu­chwa­le,
 jak­by sa­me­go dia­bła chciał wy­zwać na rę­kę.



Za bo­rem wy­so­ko­pien­nym za­czy­nał się pod­szy­ty, a po­tem gąszcz,
przez któ­ry nie moż­na by­ło prze­je­chać. Tu mu­sie­li ro­ze­brać wo­zy, ale
uczy­ni­li to spraw­nie i w mgnie­niu oka. Ko­ła, dy­sz­le i przod­ki2203 prze­nie­śli
 krzep­cy pa­choł­ko­wie na bar­kach, a tak­że to­bo­ły i za­pa­sy żyw­no­ści. By­ło
ta­kiej złej dro­gi trzy sta­ja­nia2204, jed­nak­że za­le­d­wie pod wie­czór sta­nę­li w Bu­dach, gdzie smo­la­rze przy­ję­li ich go­ścin­nie i za­pew­ni­li, że Czar­cim
Wą­do­łem, a ści­ślej bio­rąc wzdłuż nie­go, moż­na by­ło do­stać się do mia­sta.
 Lu­dzie ci, zży­ci z pusz­czą, rzad­ko wi­dy­wa­li chleb i mą­kę, ale nie
przy­mie­ra­li gło­dem, gdyż wszel­kich wę­dlin, a zwłasz­cza wę­dzo­nych
pi­sko­rzów2205, od któ­rych ro­iły się wszyst­kie bło­ta, mie­li w bród.
Czę­sto­wa­li też ni­mi hoj­nie, wy­cią­ga­jąc w za­mian ła­ko­me rę­ce po plac­ki.
By­ły mię­dzy ni­mi nie­wia­sty i dzie­ci, wszyst­ko czar­ne od smo­li­ste­go dy­mu,
 a był tak­że i je­den sta­ry chłop, prze­szło stu­let­ni, któ­ry pa­mię­tał rzeź
 Łę­czy­cy do­ko­na­ną w 1331 ro­ku i zu­peł­ne zbu­rze­nie mia­sta przez
Krzy­ża­ków. Mać­ko, Czech i dwie dziew­czy­ny, jak­kol­wiek sły­sze­li ta­kie
sa­mo nie­mal opo­wia­da­nie prze­ora2206 w Sie­ra­dzu, słu­cha­li cie­ka­wie i te­go
dzia­da, któ­ry sie­dząc przy ogni­sku i grze­biąc w nim, zda­wał się
od­grze­by­wać za­ra­zem strasz­ne wspo­mnie­nia swej mło­do­ści. Tak! w Łę­czy­cy,
rów­nie2207 jak w Sie­ra­dzu, nie oszczę­dzo­no na­wet ko­ścio­łów i księ­ży, a krew
star­ców, nie­wiast i dzie­ci spły­nę­ła po no­żach zdo­byw­ców. Krzy­ża­cy,
wiecz­nie Krzy­ża­cy! My­śli Mać­ka i Ja­gien­ki ula­ty­wa­ły usta­wicz­nie ku
Zbysz­ko­wi, któ­ry prze­by­wał wła­śnie ja­ko­by w pasz­czy wil­czej, wśród
wra­że­go2208 ple­mie­nia nie zna­ją­ce­go ni li­to­ści, ni praw go­ścin­nych.
Sie­cie­chów­nie mdla­ło tak­że ser­ce, nie by­ła bo­wiem pew­na, czy w go­ni­twie
za opa­tem nie przyj­dzie im aż mię­dzy tych okrut­nych lu­dzi za­je­chać...



Lecz sta­ry po­czął na­stęp­nie opo­wia­dać o bi­twie pod Płow­ca­mi2209, któ­ra
 za­koń­czy­ła na­jazd krzy­żac­ki, a w któ­rej on brał udział z ce­pem że­la­znym
 w rę­ku ja­ko pa­cho­lik w pie­cho­cie wy­sta­wio­nej przez gmi­nę kmie­cą2210. W tej
to bi­twie wy­gi­nął prze­cie ca­ły nie­mal ród Gra­dów, więc Mać­ko znał do­brze
 wszel­kie jej szcze­gó­ły, a jed­nak słu­chał i te­raz jak no­wi­ny opo­wia­da­nia
 o strasz­nym po­gro­mie Niem­ców, gdy jak łan pod wi­chrem po­ło­ży­li się pod
mie­cza­mi ry­cer­stwa pol­skie­go i kró­la Ło­kiet­ka2211 po­tę­gą...



— Ha! Już­ci pa­mię­tam — mó­wił dziad. — Na­szli tę
zie­mię, po­pa­li­li gro­dy i zam­ki, ba! dzie­ci w ko­leb­kach rze­za­li2212, ale im
przy­szło na czar­ny ko­niec. Hej! god­na ci by­ła bi­twa. Ano! co przy­mknę
oczy, to ono2213 po­le wi­dzę...



I przy­mknął oczy, i umilkł, z lek­ka tyl­ko wę­gle we wa­trze
po­ru­szał, pó­ki Ja­gien­ka, nie mo­gąc się dal­sze­go opo­wia­da­nia do­cze­kać,
nie spy­ta­ła:



— Ja­koż to by­ło?



— Ja­koż to by­ło? — po­wtó­rzył dziad. — Po­le pa­mię­tam,
 ja­ko­bym te­ra 2214pa­trzył: by­ły chru­śnia­ki i w pra­wo mła­ka2215, i szmat rży­ska2216
ja­ko­by po­let­ko nie­wiel­gie2217. Ale po bi­twie nie by­ło wi­dać ni chru­śnia­ków2218,
ni mła­ki, ni rży­ska, je­no2219 że­la­zi­wo wszę­dy, mie­cze, to­po­ry, dzi­dy i zbro­je pięk­ne, jed­na na dru­giej, ja­ko­by kto ca­łą świę­tą zie­mię ni­mi
przy­krył... Ni­g­dy ja ty­la po­bi­te­go na­ro­du na ku­pie nie wi­dział i ty­la
krwi ludz­kiej pły­ną­cej...



Po­krze­pi­ło się2220 zno­wu tym wspo­mnie­niem Mać­ko­we ser­ce, więc rzekł:



— Praw­da! Pan Je­zus mi­ło­sier­ny! Ogar­nę­li oni wów­czas to
Kró­le­stwo ja­ko po­żo­ga2221 ali­bo za­ra­za. Nie tyl­ko Sie­radz i Łę­czy­cę, ale i wie­le in­nych miast na­pso­wa­li2222. I co? Jest nasz na­ród okrut­nie ży­wię­cy2223 i moc w so­bie też ma nie­po­ży­tą2224. Choć ta i chy­cisz2225 go, krzy­żac­ki psu­bra­cie,
 za grzdy­kę2226, zdła­wić go nie po­do­lisz2227, jesz­cze ci zę­by wy­bi­je... Bo je­no
pa­trz­cie: król Ka­zi­mierz i Sie­radz, i Łę­czy­cę tak za­cnie od­bu­do­wał, że
lep­sze są, niż by­ły, i zjaz­dy2228 się w nich po sta­re­mu od­pra­wu­ją2229, a Krzy­ża­ków, jak ci spra­li pod Płow­ca­mi, tak tam le­żą i gni­ją. Daj Bóg
za­wdy ta­ki ko­niec!



Sta­ry chłop, sły­sząc te sło­wa, po­czął z po­cząt­ku ki­wać gło­wą na znak przy­ta­ki­wa­nia, lecz w koń­cu rzekł:



— Po­noś nie le­żą i nie gni­ją. Ka­zał król nam pie­cho­cie po
 bi­twie ro­wy ko­pać, i chło­py też przy­szli z oko­li­cy po­ma­gać w ro­bo­cie,
aże ło­pa­ty war­cza­ły. Po­ukła­da­li­śmy po­tem Niem­ców w ro­wach i przy­sy­pa­li
na po­rzą­dek, by się z nich ja­ko­weś cho­rób­ska nie wy­lę­gły, ale oni tam
nie osta­li.



— Jak to nie osta­li? Cóż im się przy­go­dzi­ło2230?



— Ja tam te­go nie wi­dział, je­no rze­kę, ja­ko lu­dzie po­tem
pra­wi­li2231. Na­sta­ła po bi­twie wie­ja sro­ga, któ­ra trwa­ła bez dwa­na­ście
nie­dziel2232, ale tyl­ko no­ca­mi. W dzień słon­ko świe­ci­ło ja­ko się pa­trzy, a w no­cy wia­ter bez ma­ła wło­sów ze łba nie zdzie­rał. To ci dia­bły ca­ły­mi
chma­ra­mi ko­tło­wa­ły się we wi­chu­rze, każ­den2233 z wi­dła­mi, i co któ­ry
nad­le­ciał, to siup wi­dła­mi w zie­mię i Krzy­ża­ka se wy­do­był, a po­tem do
pie­kła po­niósł. Sły­sze­li we Płow­cach lu­dzi­ska har­mi­der ta­ki, jak­by psi
sta­da­mi wy­li, ale te­go nie mo­gli wy­ro­zu­mieć, czy to Niem­cy wy­li ze
stra­chu a zaś ża­ło­ści, czy­li też dia­bły z we­se­la. By­ło te­go, pó­ki księ­ża
 ro­wów nie po­świę­ci­li i pó­ki ziem2234 na No­wy Rok nie za­mar­z­ła tak, że i wi­dły nie bra­ły.



Tu umilkł i po chwi­li do­dał:



— Ale daj Bóg, pa­nie ry­ce­rzu, ta­ki ko­niec, ja­ko­ście
mó­wi­li, bo cho­ciaż ja te­go nie do­ży­jem, ale ta­cy pa­cho­łec­ko­wie, ja­ko ci
dwaj, do­ży­ją i nie bę­dą te­go wi­dzie­li, na co oczy mo­je pa­trzy­ły.



To rze­kł­szy, po­czął przy­glą­dać się Ja­gien­ce, to Sie­cie­chów­nie i dzi­wić się ich cud­nym twa­rzom, i gło­wą krę­cić.



— Ni­kiej2235 mak we zbo­żu — rzekł. — Ta­kich ja jesz­cze nie wi­dział.



W po­dob­ny spo­sób prze­gwa­rzy­li2236 część no­cy, po­tem po­kła­dli się spać w bu­dach na mchach mięk­kich jak puch, cie­pły­mi skó­ra­mi po­kry­tych, a gdy
sen moc­ny po­krze­pił ich człon­ki, ru­szy­li na­za­jutrz do­brze już za wid­na
da­lej. Dro­ga wzdłuż wą­do­łu2237 nie by­ła wpraw­dzie zbyt ła­twa, ale też i nie
trud­na, tak że jesz­cze przed za­cho­dem słoń­ca uj­rze­li za­mek łę­czyc­ki.
 Mia­sto by­ło na no­wo z po­pio­łów wznie­sio­ne, w czę­ści z czer­wo­nej ce­gły, a na­wet i z ka­mie­nia. Mu­ry mia­ło wy­so­kie, wie­ża­mi bron­ne2238, ko­ścio­ły
jesz­cze od sie­radz­kich wspa­nial­sze. U do­mi­ni­ka­nów ła­two za­się­gnę­li
wie­ści o opa­cie. Był, mó­wił, że mu le­piej, ra­do­wał się na­dzie­ją, że
cał­kiem ozdro­wie­je, i przed kil­ku dnia­mi wy­ru­szył w dal­szą dro­gę.
Mać­ko­wi nie cho­dzi­ło już zbyt­nio o do­ści­gnię­cie go w dro­dze, gdyż
po­sta­no­wił już wieźć obie dziew­ki aż do Płoc­ka, gdzie i tak był­by je
opat za­wiózł, ale że mu pil­no by­ło do Zbysz­ka, więc za­kło­po­tał się
sro­dze in­ną no­wi­ną: że już po opa­to­wym wy­jeź­dzie rze­ki tak wez­bra­ły, iż
cał­kiem nie moż­na by­ło je­chać da­lej.
 Do­mi­ni­ka­nie, wi­dząc ry­ce­rza ze znacz­nym pocz­tem, któ­ren2239, jak mó­wił, do
księ­cia Zie­mo­wi­ta je­chał, przy­ję­li i po­dej­mo­wa­li ich go­ścin­nie, a na­wet opa­trzy­li2240 Mać­ka na dro­gę drew­nia­ną,
oliw­ną ta­blicz­ką, na któ­rej wy­pi­sa­na by­ła po ła­ci­nie mo­dli­twa do anio­ła
Ra­fa­ła, pa­tro­na po­dróż­nych.



Przez dwa ty­go­dnie trwał przy­mu­so­wy po­byt w Łę­czy­cy, przy czym
je­den z gierm­ków zam­ko­we­go sta­ro­sty od­krył, że pa­choł­ko­wie prze­jezd­ne­go
ry­ce­rza by­li dziew­czy­na­mi, i z miej­sca za­ko­chał się na umór w Ja­gien­ce.
 Czech chciał go za­raz po­zy­wać za to na udep­ta­ną zie­mię, ale że sta­ło
się to wi­gi­lią2241 wy­jaz­du, więc Mać­ko od­ra­dzał mu ten po­stę­pek.



Gdy wy­ru­szy­li w dal­szą ku Płoc­ko­wi dro­gę, wiatr osu­szył nie­co
go­ściń­ce, bo jak­kol­wiek przy­cho­dzi­ły dżdże2242 czę­ste, ale jak zwy­kle wio­sną
 trwa­ły krót­ko. By­ły też cie­płe i du­że, al­bo­wiem wio­sna na­stą­pi­ła
zu­peł­na. Na po­lach świe­ci­ły w bruz­dach ja­sne pa­sy wo­dy, od za­go­nów
do­la­ty­wał z po­wie­wem moc­ny za­pach mo­krej zie­mi. Ba­gna po­kry­ły się
ka­czeń­cem, w la­sach za­kwi­tły przy­laszcz­ki — i pieg­że2243 pod­no­si­ły mię­dzy
ga­łę­zia­mi świer­got ra­do­sny. W ser­ca po­dróż­nych wstą­pi­ła też no­wa ocho­ta i na­dzie­ja, zwłasz­cza że je­cha­ło im się do­brze i że po szes­na­stu dniach
po­dró­ży sta­nę­li u bram Płoc­ka.



Ale przy­je­cha­li w no­cy, gdy bra­my gro­du by­ły już za­mknię­te, więc
mu­sie­li no­co­wać u tka­cza za mu­ra­mi. Dziew­czy­ny, po­szedł­szy spać póź­no,
po­spa­ły się po tru­dach i nie­wy­go­dach dłu­giej po­dró­ży ka­mien­nym snem.
Mać­ko, któ­re­go ża­den trud nie mógł oba­lić, nie chciał ich bu­dzić, ale
sam rów­no z otwar­ciem bram po­szedł do mia­sta, ła­two od­na­lazł ka­te­drę i dom bi­sku­pi, w któ­rym pierw­szą no­wi­ną, któ­rą usły­szał, by­ła wia­do­mość,
że opat zmarł przed ty­go­dniem.



Zmarł przed ty­go­dniem, ale we­dle2244 ów­cze­sne­go zwy­cza­ju od­pra­wia­no
msze przy trum­nie i sty­py ża­łob­ne od dni sze­ściu, po­grzeb zaś miał
na­stą­pić dziś do­pie­ro, a po nim wspo­min­ki i sty­pa ostat­nia dla uczcze­nia
 pa­mię­ci zmar­łe­go.



Mać­ko od wiel­kie­go fra­sun­ku2245 na­wet się nie roz­glą­dał po mie­ście,
któ­re zresz­tą znał nie­co z tych cza­sów, gdy jeź­dził z li­stem księż­ny
Alek­san­dry2246 do mi­strza — tyl­ko wra­cał co prę­dzej do do­mu tka­cza za
mu­ra­mi i po dro­dze mó­wił so­bie:



— Ha, zmar­ło mu się i wiecz­ny od­po­czy­nek! Nie masz na to ra­dy we świe­cie, ale co ja te­raz z ty­mi dziew­ka­mi zro­bię?



I po­czął się nad tym za­sta­na­wiać, czy­by je le­piej u księż­ny
Alek­san­dry zo­sta­wić, czy u księż­ny An­ny Da­nu­ty2247, czy mo­że do Spy­cho­wa
wieźć. Bo nie­raz przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy w cza­sie tej dro­gi, że gdy­by
się po­ka­za­ło, iż Da­nuś­ka nie ży­je, to nie wa­dzi­ło­by2248, by Ja­gien­ka by­ła
bli­sko Zbysz­ka. Nie wąt­pił, że Zbysz­ko dłu­go bę­dzie tam­tej, nad
wszyst­kie in­ne umi­ło­wa­nej, ża­ło­wał i dłu­go po niej pła­kał, ale nie
wąt­pił też, że ta­ka dziew­czy­na, tuż pod bo­kiem, zro­bi swo­je. Pa­mię­tał,
jak chło­pa­ka, cho­ciaż ser­ce rwa­ło mu się hen za bo­ry i la­sy na Ma­zow­sze,
 cią­go­ty2249 jed­nak bra­ły przy Ja­gien­ce. Z tych po­wo­dów i wie­rząc przy tym
głę­bo­ko, że Da­nuś­ka prze­pa­dła, my­ślał nie­raz, by na wy­pa­dek śmier­ci
opa­ta nie od­sy­łać ni­g­dzie Ja­gien­ki. Ale że był nie­co łap­czy­wy na
ziem­skie do­bro, więc cho­dzi­ło mu i o ma­jęt­ność po opa­cie. Opat gnie­wał
się wpraw­dzie na nich i za­po­wia­dał, że nic im nie zo­sta­wi, ale nuż
ogar­nę­ła go skru­cha przed śmier­cią? Że za­pi­sał coś Ja­gien­ce, to by­ło
pew­ne, bo nie­raz od­zy­wał się z tym w Zgo­rze­li­cach, więc przez Ja­gien­kę
mo­gło­by to i tak nie mi­nąć Zbysz­ka. Chwi­la­mi bra­ła też Mać­ka ocho­ta
zo­stać w Płoc­ku, do­wie­dzieć się jak i co, i za­jąć się tą spra­wą, ale
wnet po­ko­ny­wał w so­bie ta­kie my­śli. „Ja tu bę­dę — my­ślał — o ma­jęt­ność za­bie­gał, a mój chło­pa­czy­sko mo­że tam do mnie z ja­ko­we­go
krzy­żac­kie­go pod­zie­mia rę­ce wy­cią­ga i ra­tun­ku ode mnie cze­ka”. By­ła
wpraw­dzie jed­na ra­da: zo­sta­wić Ja­gien­kę pod opie­ką księż­ny i bi­sku­pa z proś­bą, by jej nie da­li skrzyw­dzić, je­śli jej opat co zo­sta­wił. Ale ra­da
 ta nie cał­kiem po­do­ba­ła się Mać­ko­wi. „Dziew­czy­na ma i tak — mó­wił
so­bie — wia­no2250 za­cne, je­śli zaś i po opa­cie odzie­dzi­czy, weź­mie ją
któ­ry Ma­zur, jak Bóg na nie­bie, a ona też dłu­go nie wy­trzy­ma, bo to
jesz­cze i nie­bosz­czyk Zych po­wia­dał, że już wte­dy ja­ko po wę­glach
cho­dzi­ła”. I zląkł się tej my­śli sta­ry ry­cerz, gdyż po­my­ślał, że w ta­kim
 ra­zie i Da­nu­sia, i Ja­gien­ka mo­gły­by Zbysz­ka omi­nąć, te­go zaś nie chciał
 za nic na świe­cie.



— Któ­rą mu Bóg prze­zna­czył, tę niech ma, ale jed­ną mu­si mieć.



Po­sta­no­wił też w koń­cu przede wszyst­kim ra­to­wać Zbysz­ka, a Ja­gien­kę, je­śli trze­ba bę­dzie się z nią roz­stać, zo­sta­wić al­bo w Spy­cho­wie al­bo u księż­ny Da­nu­ty, nie zaś tu w Płoc­ku, gdzie dwór był
nie­rów­nie świet­niej­szy i pięk­nych ry­ce­rzy na nim nie­ma­ło.



Obar­czon ty­mi my­śla­mi, szedł wart­kim2251 kro­kiem ku do­mo­wi tka­cza, aby
 Ja­gien­ce opa­to­wą śmierć oznaj­mić, w du­chu zaś obie­cy­wał so­bie, że jej
te­go od ra­zu nie po­wie, gdyż nie­spo­dzia­na a zła wieść ła­two dech by w dziew­ce za­przeć i nie­płod­ną ją po­tem uczy­nić mo­gła. Przy­byw­szy do do­mu,
za­stał już obie ubra­ne, na­wet przy­stro­jo­ne i we­so­łe jak ga­jów­ki, więc
siadł­szy na zy­dlu2252, za­wo­łał na tkac­kich cze­lad­ni­ków2253, by mu mi­sę grza­ne­go
pi­wa przy­nie­śli, po czym, na­chmu­rzyw­szy su­ro­we i bez te­go ob­li­cze, rzekł:



— Sły­szysz, ja­ko w mie­ście dzwo­nią? Zgad­nij­że, dla­cze­go
dzwo­nią, boć prze­cie nie nie­dzie­la, a jutrz­nię2254 prze­spa­łaś. Chcia­ła­byś
wi­dzieć opa­ta?



— Pew­nie, że­bym chcia­ła — rze­kła Ja­gien­ka.



— No, to tak go zo­ba­czysz jak kró­la Ćwie­ka.



— Za­śby po­je­chał gdzie da­lej?



— Już­ci, że po­je­chał. A to nie sły­szysz, że dzwo­nią?



— Po­mer2255? — za­wo­ła­ła Ja­gien­ka.



— Zmów wiecz­ny od­po­czy­nek.



Więc na­tych­miast uklę­kły obie z Sie­cie­chów­ną i po­czę­ły mó­wić
wiecz­ny od­po­czy­nek dźwięcz­ny­mi jak dzwon­ki gło­sa­mi. Po czym łzy ciur­kiem
 ję­ły2256 pły­nąć po twa­rzy Ja­gien­ki, bo bar­dzo ko­cha­ła opa­ta, któ­ry choć
za­pal­czy­wy z ludź­mi, krzyw­dy nie wy­rzą­dził ni­ko­mu, a do­bro obu rę­ko­ma
czy­nił, ją zaś, któ­ra by­ła je­go chrze­śniacz­ką, mi­ło­wał jak cór­kę
ro­dzo­ną.
 Mać­ko wspo­mniaw­szy, że to był je­go i Zbysz­ków krew­ny, wzru­szył się
tak­że i nie­co za­pła­kał, a do­pie­ro gdy im część bo­le­ści łza­mi spły­nę­ła,
za­brał Cze­cha i obie dziew­czy­ny na po­grzeb do ko­ścio­ła.



Po­grzeb był wspa­nia­ły. Pro­wa­dził kon­dukt sam bi­skup Ja­kub z Kur­dwa­no­wa2257, by­li wszy­scy księ­ża i wszy­scy mni­si w Płoc­ku kon­wen­ty2258
ma­ją­cy, bi­to we wszyst­kie dzwo­ny, mó­wio­no mo­wy, któ­rych nikt prócz
du­chow­nych nie ro­zu­miał, bo je mó­wio­no po ła­ci­nie, po czym wró­ci­li
du­chow­ni i świec­cy na ucztę ob­fi­tą do bi­sku­pa.



Po­szedł na nią Mać­ko, wziąw­szy ze so­bą dwóch pa­cho­li­ków, gdyż ja­ko
krew­ny zmar­łe­go i zna­jo­mek bi­sku­pa miał wszel­kie pra­wo. Bi­skup też
przy­jął go ja­ko krew­ne­go nie­bosz­czy­ka chę­tli­wie2259 i z od­zna­cze­niem, lecz
za­raz przy przy­wi­ta­niu rzekł mu:



— Są tu ja­ko­weś bo­ry dla was Gra­dów z Bog­dań­ca za­pi­sa­ne,
ale co osta­je, a na klasz­to­ry i na opac­two nie idzie, to ma być
krze­śniacz­ki je­go, nie­ja­kiej Ja­gien­ki ze Zgo­rze­lic.



Mać­ko, któ­ry się nie­wie­le spo­dzie­wał, rad był i z bo­rów, bi­skup
zaś nie za­uwa­żył, że je­den z pa­cho­li­ków sta­re­go ry­ce­rza pod­niósł na
wzmian­kę o Ja­gien­ce ze Zgo­rze­lic zro­szo­ne i mo­dre2260 jak cha­bry oczy w gó­rę
 i rzekł:



— Bóg mu za­płać, ale wo­la­ła­bym, by żył.



Wiec Mać­ko zwró­cił się i rzekł gniew­nie:



— Ci­chaj, bo wsty­du so­bie na­ro­bisz.



Lecz na­gle urwał, w oczach bły­snę­ło mu zdu­mie­nie, po czym twarz
uczy­ni­ła mu się sro­ga i wil­cza, gdyż opo­dal od sie­bie, obok drzwi, przez
 któ­re wcho­dzi­ła wła­śnie księż­na Alek­san­dra2261, uj­rzał zgię­te­go w dwor­skiej, układ­nej po­sta­wie Ku­no­na Lich­ten­ste­ina, te­go sa­me­go, przez
któ­re­go omal nie zgi­nął Zbysz­ko w Kra­ko­wie.



Ja­gien­ka w ży­ciu nie wi­dzia­ła ta­kie­go Mać­ka: ob­li­cze miał
skur­czo­ne jak pasz­cza złe­go psa, spod wą­sów bły­snę­ły mu zę­by, w jed­nej
chwi­li okrę­cił na so­bie pas i ru­szył ku znie­na­wi­dzo­ne­mu Krzy­ża­ko­wi.



Lecz w pół dro­gi za­trzy­mał się i po­czął wo­dzić sze­ro­ką dło­nią po
wło­sach.
 Przy­po­mniał so­bie w po­rę, że Lich­ten­ste­in mo­że być na dwo­rze płoc­kim
tyl­ko al­bo go­ściem, al­bo co praw­do­po­dob­niej, po­słem i że gdy­by chciał,
nie py­ta­jąc o nic, bić w nie­go, po­stą­pił­by wła­śnie tak sa­mo jak Zbysz­ko
na dro­dze z Tyń­ca.



Więc, ma­jąc wię­cej ro­zu­mu i do­świad­cze­nia od Zbysz­ka, po­ha­mo­wał się,
 od­krę­cił na po­wrót pas, wy­po­go­dził ob­li­cze, po­cze­kał, a na­stęp­nie gdy
księż­na po przy­wi­ta­niu się z Lich­ten­ste­inem po­czę­ła roz­ma­wiać z księ­dzem
 Ja­ku­bem z Kur­dwa­no­wa, zbli­żył się do niej i skło­niw­szy się głę­bo­ko,
przy­po­mniał jej, co zacz jest i że za swą do­bro­dziej­kę ją po­czy­tu­je z przy­czy­ny owe­go li­stu, któ­rym go swe­go cza­su opa­trzy­ła.



Księż­na za­le­d­wie pa­mię­ta­ła je­go twarz, ale przy­po­mnia­ła so­bie z ła­two­ścią i list, i ca­łą spra­wę. By­ło jej tak­że wia­do­mym to, co sta­ło
się na są­sied­nim dwo­rze ma­zo­wiec­kim; sły­sza­ła o Ju­ran­dzie, o uwię­zie­niu
je­go cór­ki, o mał­żeń­stwie Zbysz­ka i o śmier­tel­nym je­go po­je­dyn­ku z Rot­gie­rem.
 Wszyst­ko to za­cie­ka­wia­ło ją nie­zmier­nie, tak jak ja­kaś opo­wieść
ry­cer­ska lub jed­na z ta­kich pie­śni, ja­kie wy­gła­sza­li u Niem­ców
min­stre­le2262, a na Ma­zow­szu gąd­ko­wie2263. Krzy­ża­cy nie by­li jej wpraw­dzie tak
nie­na­wist­ni jak żo­nie Ja­nu­sza, An­nie Da­nu­cie, zwłasz­cza że chcąc ją
so­bie zjed­nać, prze­sa­dza­li się dla niej w hoł­dach, po­chleb­stwach i ob­sy­py­wa­li ją hoj­nie da­ra­mi;
 lecz w tym ra­zie2264 ser­ce jej by­ło po stro­nie ko­chan­ków. Go­to­wa by­ła im
po­móc — i przy tym cie­szy­ło ją, iż ma przed so­bą czło­wie­ka, któ­ry mógł
 jej naj­do­kład­niej prze­bieg zda­rzeń opo­wie­dzieć.



Mać­ko zaś, któ­ry przed­tem już po­sta­no­wił uzy­skać ja­kim­kol­wiek
spo­so­bem opie­kę i pro­tek­cję wpły­wo­wej księż­ny, wi­dząc, z ja­kim słu­cha
za­ję­ciem, chęt­nie pra­wił jej o nie­szczę­snych lo­sach Zbysz­ka i Da­nuś­ki i pra­wie do łez ją wzru­szył, a to tym bar­dziej że sam nie­do­lę bra­tan­ka
le­piej niż kto­kol­wiek od­czu­wał i z ca­łej du­szy nad nią ubo­le­wał.



— Nic rzew­liw­sze­go2265 w ży­ciu nie sły­sza­łam — rze­kła
wresz­cie księż­na. — A naj­więk­sza ża­łość chwy­ta mnie wskróś tej
przy­czy­ny2266, że on już tę dzie­wecz­kę za­ślu­bił, już ci by­ła je­go, a żad­nej
szczę­śli­wo­ści nie za­znał. Wsze­la­ko — wie­cie–li na pew­no, że nie
za­znał?



— Hej, moc­ny Bo­że! — od­parł Mać­ko — że­by choć był
za­znał, ale on ją za­ślu­bił, ob­łoż­nie cho­rym bę­dąc, wie­czo­rem, a o świ­ta­niu już ją wzię­li!



— I my­śli­cie, że Krzy­ża­cy? Bo u nas po­wia­da­li o zbó­jach,
któ­rzy Krzy­ża­ków zwie­dli, in­ną dziew­kę im od­da­jąc. Mó­wi­li też o Ju­ran­do­wym pi­sa­niu...



— To już nie ludz­kie są­dy roz­strzy­gnę­ły, je­no bo­ski.
Wiel­ki to był, pra­wią, ry­cerz ten Rot­gier, któ­ry naj­tęż­szych2267 zwy­cię­żał, a prze­cież z rę­ki dzie­ciu­cha po­legł.



— No, ta­ki to i dzie­ciuch — rze­kła uśmie­cha­jąc się
księż­na — co mu prze­zpiecz­niej2268 w dro­gę nie wła­zić. Krzyw­da jest —
praw­da! I słusz­nie się krzyw­du­je­cie2269, a jed­na­ko z tam­tych czte­rech trzech
 już nie ży­wie2270, a ten sta­ry, któ­ry ostał, le­d­wie tak­że, ja­ko sły­sza­łam,
wy­darł się śmier­ci.



— A Da­nuś­ka? a Ju­rand? — od­rzekł Mać­ko — gdzież oni
są? Bóg też wie, czy i ze Zbysz­kiem co złe­go się nie sta­ło, któ­ren do
Mal­bor­ga po­je­chał.



— Wiem, ale Krzy­ża­cy nie cał­kiem ta­cy psu­bra­ci, ja­ko
my­śli­cie. W Mal­bor­gu przy bo­ku mi­strza i je­go bra­ta Ulry­ka, któ­ry jest
czło­wiek ry­cer­ski, nic się złe­go bra­tan­ko­wi wa­sze­mu stać nie mo­gło,
któ­ry prze­cie miał pew­ni­kiem2271 i li­sty od księ­cia Ja­nu­sza. Chy­ba że tam
ja­kie­go ry­ce­rza po­zwał i po­legł, bo w Mal­bor­gu si­ła2272 za­wsze
naj­sław­niej­szych ry­ce­rzy ze wszyst­kich stron świa­ta prze­by­wa.



— Ej, nie bar­dzo już się tam te­go bo­ję — rzekł sta­ry
ry­cerz. — By­le go do pod­zie­mia nie za­mknę­li, by­le zdra­dą nie ubi­li i by­le ja­ko­weś że­la­zi­wo miał w gar­ści — to nie bar­dzo się bo­ję. Raz
tyl­ko zna­lazł się od nie­go tęż­szy, któ­ren2273 go w szran­kach2274 roz­cią­gnął, a to wła­śnie ksią­żę ma­zo­wiec­ki Hen­ryk, ten, co był tu bi­sku­pem i co się w gład­kiej Ryn­gal­le roz­mi­ło­wał.



Ale Zbysz­ko zgo­ła2275 był wów­czas pa­cho­lę­ciem2276. Przy tym jed­ne­go był­by
on tyl­ko ja­ko amen w pa­cie­rzu po­zwał, te­go, któ­re­mu i ja ślu­bo­wa­łem, a któ­ren tu jest.



To rze­kł­szy, po­ka­zał oczy­ma na Lich­ten­ste­ina, któ­ry z wo­je­wo­dą płoc­kim roz­ma­wiał.



Lecz księż­na zmarsz­czy­ła brwi i rze­kła su­ro­wym, oschłym gło­sem, któ­rym za­wsze mó­wi­ła, gdy gniew po­czy­nał ją chwy­tać:



— Ślu­bo­wa­li­ście mu czy nie ślu­bo­wa­li, a to pa­mię­taj­cie,
że on u nas w go­ści­nie; kto na­szym go­ściem chce być, po­wi­nien
oby­czaj­no­ści prze­strze­gać.



— Wiem, mi­ło­ści­wa pa­ni — od­rzekł Mać­ko. — Toć­żem już
okrę­cił pas i do nie­gom szedł, alem się po­ha­mo­wał po­my­ślaw­szy, że mo­że
po­słu­je.



— Bo i po­słu­je. A człek jest mię­dzy swy­mi znacz­ny, na
któ­re­go ra­dach sam mistrz si­ła po­le­ga i nie by­le cze­go mu od­mó­wi. Bóg to
 mo­że zda­rzył, że go w Mal­bor­gu pod­czas byt­no­ści wa­sze­go bra­tan­ka nie
by­ło, ile że Lich­ten­ste­ina, choć z za­cne­go ro­du idzie, po­wia­da­ją
za­wzię­tym i mści­wym.
 Po­znał­że was?



— Nie bar­dzo mógł po­znać, bo mię ma­ło wi­dział. Na dro­dze
ty­niec­kiej by­li­śmy w heł­mach, a po­tem raz tyl­ko by­łem u nie­go w Zbysz­ko­wej spra­wie, ale wie­czo­rem, gdyż by­ło pil­no, i raz wi­dzie­li­śmy
się w są­dzie. Zmie­ni­łem się na gę­bie od te­go cza­su i bro­da znacz­nie mi
po­sę­dzie­la­ła2277. Uwa­ża­łem też te­raz, że pa­trzył na mnie, ale wi­dać je­no
dla­te­go, że przy­dłu­żej z mi­ło­ści­wą pa­nią roz­ma­wiam, gdyż po­tem oczy
cał­kiem spo­koj­nie w in­ną stro­nę ob­ró­cił. Zbysz­ka to by był po­znał —
ale mnie za­ba­czył, a o mo­im ślu­bo­wa­niu mo­że i nie sły­szał, ma­jąc o lep­szych do my­śle­nia.



— Jak to o lep­szych?



— Bo je­mu po­no ślu­bo­wa­li i Za­wi­sza z Gar­bo­wa2278, i Po­wa­ła z Ta­cze­wa2279, i Mar­cin z Wro­ci­mo­wic, i Pasz­ko Zło­dziej2280, i Lis z Tar­go­wi­ska.
Każ­dy z nich, mi­ło­ści­wa pa­ni, i dzie­się­ciu ta­kim by po­ra­dził, a cóż
do­pie­ro, że ich ku­pa!
Le­piej je­mu się by­ło nie ro­dzić ni­że­li je­den ta­ko­wy miecz mieć nad
gło­wą.
A ja nie tyl­ko mu o ślu­bo­wa­niu nie wspo­mnę, ale jesz­cze w po­uchwa­łość2281
się wejść z nim po­sta­ram.



— Cze­mu zaś tak?



A twarz Mać­ka sta­ła się na­raz chy­tra, do gło­wy sta­re­go li­sa po­dob­na.



— Że­by mi ja­ko­we pi­smo dał, za któ­rym mógł­bym
prze­zpiecz­nie2282 po kra­jach krzy­żac­kich jeź­dzić i Zbysz­ko­wi w ra­zie
po­trze­by dać po­ra­to­wa­nie.



— Za­li2283 to god­ne czci ry­cer­skiej? — za­py­ta­ła z uśmie­chem księż­na.



— God­ne — od­rzekł sta­now­czym gło­sem Mać­ko. — Gdy­bym
na ten przy­kład w bi­twie z ty­łu na nie­go na­tarł, a nie za­wo­łał, by się
ob­ró­cił, już­ci bym hań­bę na się ścią­gnął, ale cza­su po­ko­ju ro­zu­mem na
hak nie­przy­ja­cie­la przy­wieść2284 — te­go się ża­den pra­wy ry­cerz nie
za­sro­ma2285.



— To was po­zna­jo­mię — od­rze­kła księż­na.



I ski­nąw­szy na Lich­ten­ste­ina, po­zna­jo­mi­ła z nim Mać­ka, po­my­ślaw­szy,
ze choć­by go Lich­ten­ste­in po­znał, to i tak nie sta­ło­by się nic
wiel­kie­go.



Lecz Lich­ten­ste­in nie po­znał go, al­bo­wiem istot­nie na dro­dze
ty­niec­kiej wi­dział go w heł­mie, a po­tem raz tyl­ko je­den z nim roz­ma­wiał,
 i to wie­czo­rem, gdy Mać­ko przy­cho­dził do nie­go pro­sić go o od­pusz­cze­nie
 Zbysz­ko­wej wi­ny.



Skło­nił się jed­nak dość dum­nie, do­pie­ro uj­rzaw­szy za ry­ce­rzem
dwóch cud­nych, bo­ga­to ubra­nych pa­choł­ków po­my­ślał, że nie by­le kto
ta­kich mieć mo­że, i twarz roz­ja­śni­ła mu się nie­co, jak­kol­wiek nie
prze­stał wy­dy­mać dum­nie ust, co czy­nił za­wsze, je­śli nie z pa­nu­ją­cym
miał do czy­nie­nia.



A księż­na rze­kła, uka­zu­jąc Mać­ka:



— Je­dzie ten ry­cerz do Mal­bor­ga i ja sa­ma po­le­cam go
ła­sce wiel­kie­go mi­strza, ale on, po­sły­szaw­szy o za­cho­wa­niu2286, ja­kie w Za­ko­nie ma­cie, pra­gnął­by i od was mieć pi­smo.



To rze­kł­szy, ode­szła do bi­sku­pa, Lich­ten­ste­in zaś utkwił w Mać­ku
swe zim­ne, sta­lo­we oczy i za­py­tał:



— Ja­kiż po­wód skła­nia was, pa­nie,
do od­wie­dze­nia na­szej po­boż­nej i skrom­nej sto­li­cy?



— Uczci­wy po­wód i po­boż­ny po­wód — od­rzekł wzno­sząc
źre­ni­ce Mać­ko. — Gdy­być by­ło ina­czej, nie urę­cza­ła­by za mną mi­ło­ści­wa
księż­na. Ale prócz ślu­bów po­boż­nych, chciał­bym też i mi­strza wa­sze­go
po­znać, któ­ren po­kój na zie­mi czy­ni, a jest naj­sław­niej­szym na świe­cie
ry­ce­rzem.



— Za ko­go księż­na mi­ło­ści­wa, pa­ni na­sza i do­bro­dziej­ka
urę­cza2287, ten nie bę­dzie na­rze­kał na na­szą ubo­gą go­ścin­ność; wsze­la­ko co
do mi­strza trud­no bę­dzie­cie go mo­gli oba­czyć, bo przed mie­sią­cem już do
Gdań­ska wy­je­chał, a stam­tąd miał do Kró­lew­ca i da­lej ku gra­ni­cy ru­szyć,
gdyż choć mi­ło­śnik po­ko­ju, mu­si prze­cie od zdra­dziec­kich Wi­tol­do­wych2288
za­pę­dów dzie­dzi­ny za­kon­nej bro­nić.



Usły­szaw­szy to, Mać­ko za­fra­so­wał2289 się tak wi­docz­nie, że Lich­ten­ste­in, przed któ­re­go oczy­ma nic nie mo­gło się ukryć, rzekł:



— Wi­dzę, że rów­ną mie­li­ście chęć po­znać wiel­kie­go mi­strza jak do­peł­nić ślu­bów za­kon­nych.



— Mia­łem ci ją, mia­łem! — od­rzekł pręd­ko Mać­ko. — Więc to już woj­na z Wi­tol­dem o Żmujdź2290 pew­na?



— Sam ją roz­po­czął, po­da­jąc wbrew przy­się­gom po­moc bun­tow­ni­kom.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia.



— Ha! niech ta Bóg szczę­ści Za­ko­no­wi, jak na to
za­słu­gu­je! — rzekł wresz­cie Mać­ko. — Nie mo­gę mi­strza po­znać, to
choć ślu­bów do­peł­nię.



Lecz wbrew tym sło­wom sam nie wie­dział, co ma na ra­zie po­cząć, i z uczu­ciem ogrom­ne­go stra­pie­nia za­da­wał so­bie w du­szy py­ta­nie:



„Gdzie ja mam te­raz Zbysz­ka szu­kać i gdzie go od­naj­dę?” Ła­two
by­ło prze­wi­dzieć, że je­śli mistrz opu­ścił Mal­borg i udał się na woj­nę,
to nie ma co szu­kać w Mal­bor­gu i Zbysz­ka — a w każ­dym ra­zie trze­ba o nim do­kład­niej­szych wia­do­mo­ści za­się­gnąć. Sta­ry Mać­ko za­tro­skał się
wiel­ce, ale że był człek pręd­ki do ra­dy, po­sta­no­wił cza­su nie tra­cić i za­raz na­za­jutrz ru­szyć w dal­szą dro­gę. Uzy­ska­nie li­stu od Lich­ten­ste­ina
przy po­par­ciu księż­ny Alek­san­dry, w któ­rej kom­tur2291 miał nie­ogra­ni­czo­ne
za­ufa­nie, przy­szło mu ła­two. Otrzy­mał te­dy2292 po­le­ce­nie do sta­ro­sty w Brod­ni­cy i do wiel­kie­go szpi­tal­ni­ka2293 w Mal­bor­gu, za któ­re da­ro­wał jed­nak
Lich­ten­ste­ino­wi spo­ry srebr­ny pu­cha­rek, ozdob­nie wy­ku­ty we Wro­cła­wiu,
ta­ki, ja­ki ry­ce­rze mie­li zwy­czaj sta­wiać na­peł­nio­ny wi­nem na noc przy
ło­żu, aby w ra­zie bez­sen­no­ści mieć pod rę­ką i le­kar­stwo na sen, i ucie­chę. Hoj­ność ta Mać­ko­wa zdzi­wi­ła nie­co Cze­cha, któ­ry wie­dział, iż
sta­ry ry­cerz nie był zbyt po­chop­ny2294 do ob­sy­py­wa­nia da­ra­mi ni­ko­go, a zwłasz­cza Niem­ców — lecz ów rzekł:



— Uczy­ni­łem tak, bom mu ślu­bo­wał i po­ty­kać się z nim
mu­szę, a ni­jak by mi by­ło na­sta­wać na gar­dło człe­ka, któ­ry mi usłu­gę
od­dał. Nie nasz to oby­czaj bić w do­bro­dzie­ja...



— Ale za­cne­go pu­char­ka szko­da! — od­po­wie­dział tro­chę prze­kor­nie Czech.



Na to zaś Mać­ko:



— Nie czy­nię ja nic przez2295 roz­my­słu, nie bój się! Bo je­śli
 mi Pan Je­zus mi­ło­sier­ny po­zwo­li Niem­ca po­wa­lić, to już­ci i pu­cha­rek
od­zysz­czę, i si­ła in­nych god­nych rze­czy wraz z nim zdo­bę­dę.



Po czym ję­li2296 na­ra­dzać się obaj, a z ni­mi Ja­gien­ka, co czy­nić
da­lej. Mać­ko­wi prze­cho­dzi­ło przez ro­zum, aby i ją, i Sie­cie­chów­nę
zo­sta­wić w Płoc­ku pod opie­ką księż­ny Alek­san­dry, a to z po­wo­du opa­to­we­go
 te­sta­men­tu, któ­ry był zło­żo­ny u bi­sku­pa. Lecz dziew­czy­na sprze­ci­wi­ła
się te­mu ca­łą si­łą swej nie­złom­nej wo­li. Praw­da, że spo­rzej2297 by by­ło
je­chać bez nich, bo nie trze­ba by na noc­le­gach osob­nych izb wy­szu­ki­wać
ani też oglą­dać się na oby­czaj­ność, na bez­pie­czeń­stwo i róż­ne in­ne te­go
ro­dza­ju przy­czy­ny.
Ale prze­cie nie po to wy­je­cha­ły ze Zgo­rze­lic, by sie­dzieć w Płoc­ku.
Te­sta­ment, sko­ro jest u bi­sku­pa, to nie prze­pad­nie, a co do nich, gdy­by
się po­ka­za­ło, że mu­szą gdzie po dro­dze ostać2298, to le­piej by im by­ło ostać
 się na opie­ce u księż­ny An­ny, nie u Alek­san­dry, bo na tam­tym dwo­rze
mniej na­wi­dzą2299 Krzy­ża­ków, a wię­cej mi­łu­ją Zbysz­ka. Rzekł wpraw­dzie na to
Mać­ko, że ro­zum nie nie­wie­ścia rzecz i że nie przy­stoi dziew­ce
„do­wo­dzić”, tak jak­by na­praw­dę ten ro­zum mia­ła — nie sprze­ci­wił się
jed­nak sta­now­czo, a wkrót­ce ustą­pił cał­kiem, gdy Ja­gien­ka, od­cią­gnąw­szy
go na bok, po­czę­ła mó­wić ze łza­mi w oczach:



— Wie­cie!... Bóg pa­trzy na mo­je ser­ce, że co ra­nia2300 i co
wie­czo­ra pro­szę go za oną Da­nuś­kę, ba i o Zbysz­ko­wą szczę­śli­wość! Bóg to
 w nie­bie­siech wie naj­le­piej! Ale i Hla­wa, i wy po­wia­da­cie, że już ona
zgi­nę­ła i że ży­wa z krzy­żac­kich rąk nie wyj­dzie — co je­śli tak ma być,
 to ja...



Tu za­wa­ha­ła się nie­co, wez­bra­ne łzy sto­czy­ły się jej z wol­na po ja­go­dach2301 i skoń­czy­ła po ci­chu:



— To ja chcę być Zbysz­ka bli­sko...



Mać­ka wzru­szy­ły te łzy i sło­wa, jed­nak od­rzekł:



— Je­śli tam­ta zgi­nie, Zbysz­ko z ża­ło­ści ani na cię spoj­rzy.



— Ja też nie chcę, by na mnie spo­glą­dał, je­no chcę być przy nim.



— Wiesz prze­cie, że ja te­go sa­me­go bym chciał, co i ty; ale on w pierw­szym ża­lu go­tów cię jesz­cze zwy­my­ślać...



— Niech tam i zwy­my­śla — od­po­wie­dzia­ła ze smut­nym uśmie­chem. — Ale te­go nie uczy­ni, bo nie bę­dzie wie­dział, że to ja.



— Po­zna cię.



— Nie po­zna. Wy­ście tak­że nie po­zna­li. Po­wie­cie mu, że to
 nie ja, je­no Jaś­ko, a Jaś­ko prze­cie cał­kiem z gę­by do mnie po­dob­ny.
Po­wie­cie mu, że urósł i ty­la2302, a je­mu na­wet przez gło­wę nie przej­dzie, by
 zaś to nie był Jaś­ko...



Na to sta­ry ry­cerz wspo­mniał coś jesz­cze o ko­la­nach k’so­bie2303, ale
że ko­la­na k’so­bie mie­wa­li cza­sem i chło­pa­ki, więc nie mo­gło to być
prze­szko­dą, zwłasz­cza że Jaś­ko miał istot­nie twarz pra­wie ta­ką sa­mą, a wło­sy po ostat­nich po­strzy­ży­nach wy­ro­sły mu znów dłu­gie — i no­sił je w pą­tli­ku2304, tak jak in­ne szla­chet­ne pa­cho­lę­ta i sa­mi ry­ce­rze. Z tych
przy­czyn ustą­pił Mać­ko i po­czę­li mó­wić już o dro­dze. Mie­li wy­ru­szyć
na­za­jutrz. Po­sta­no­wił Mać­ko pu­ścić się w krzy­żac­kie kra­je, do­trzeć do
Brod­ni­cy, tam za­się­gnąć ję­zy­ka i gdy­by mistrz był wbrew prze­wi­dy­wa­niom
Lich­ten­ste­ina jesz­cze w Mal­bor­gu, to je­chać do Mal­bor­ga, w ra­zie zaś
prze­ciw­nym po­cią­gnąć krzy­żac­ką gra­ni­cą w stro­nę Spy­cho­wa, prze­py­tu­jąc po
dro­dze o mło­de­go pol­skie­go ry­ce­rza i je­go po­czet. Sta­ry ry­cerz
spo­dzie­wał się na­wet, że łac­niej2305 się cze­goś do­wie o Zbysz­ku w Spy­cho­wie
lub na dwo­rze księ­cia Ja­nu­sza war­szaw­skie­go niż gdzie in­dziej.



Ja­koż na­za­jutrz wy­ru­szy­li. Wio­sna już uczy­ni­ła się zu­peł­na, więc
roz­le­wy wód, a mia­no­wi­cie Skrwy i Drwę­cy, ta­mo­wa­ły dro­gę, tak że do­pie­ro
 dzie­sią­te­go dnia po opusz­cze­niu Płoc­ka prze­je­cha­li gra­ni­cę i zna­leź­li
się w Brod­ni­cy. Mia­stecz­ko czy­ste by­ło i po­rząd­ne, ale za­raz na wstę­pie
moż­na by­ło po­znać twar­de rzą­dy nie­miec­kie, al­bo­wiem ogrom­na mu­ro­wa­na
szu­bie­ni­ca, wznie­sio­na za mia­stem przy dro­dze do Gor­cze­ni­cy, ubra­na by­ła cia­ła­mi
wi­siel­ców, z któ­rych jed­no by­ło ko­bie­ce. Na straż­ni­czej wie­ży i na zam­ku
 po­wie­wa­ła cho­rą­giew z czer­wo­ną rę­ką w bia­łym po­lu.
 Sa­me­go kom­tu­ra nie za­sta­li jed­nak po­dróż­ni na miej­scu, al­bo­wiem
po­cią­gnął był z czę­ścią za­ło­gi i na cze­le oko­licz­nej szlach­ty do
Mal­bor­ga.
 Ob­ja­śnie­nia te dał Mać­ko­wi sta­ry Krzy­żak, śle­py na oba oczy, któ­ry był
nie­gdyś kom­tu­rem Brod­ni­cy, póź­niej zaś, przy­wią­zaw­szy się do miej­sca i zam­ku, prze­ży­wał w nim ostat­ki ży­wo­ta. Ów, gdy ka­pe­lan miej­sco­wy
prze­czy­tał mu list Lich­ten­ste­ina, przy­jął Mać­ka go­ścin­nie, że zaś,
miesz­ka­jąc wśród pol­skiej lud­no­ści, umiał wy­bor­nie po pol­sku, prze­to
ła­two by­ło się z nim roz­mó­wić. Zda­rzy­ło się też, iż przed sze­ściu
ty­go­dnia­mi jeź­dził do Mal­bor­ga, do­kąd wzy­wa­no go ja­ko do­świad­czo­ne­go
ry­ce­rza na ra­dę wo­jen­ną, wie­dział więc, co się w sto­li­cy dzia­ło.
Za­py­ty­wa­ny o mło­de­go pol­skie­go ry­ce­rza, mó­wił, że na­zwi­ska nie po­mni,
ale że sły­szał o ja­ko­wymś, któ­ry na­przód bu­dził po­dziw tym, że po­mi­mo
mło­dych lat przy­był ja­ko ry­cerz już pa­so­wa­ny, a po wtó­re po­ty­kał się
szczę­śli­wie na tur­nie­ju, któ­ry wiel­ki mistrz urzą­dził we­dle2306 zwy­cza­ju dla
 cu­dzo­ziem­skich go­ści przed wy­ru­sze­niem na wo­jen­ną wy­pra­wę. Po­wo­li
przy­po­mniał so­bie na­wet, iż owe­go ry­ce­rza po­lu­bił i wziął w szcze­gól­ną
opie­kę męż­ny i szla­chet­ny brat mi­strzów, Ulryk von Jun­gin­gen, i że dał
mu że­la­zne li­sty2307, z któ­ry­mi mło­dzian póź­niej od­je­chał po­dob­no w stro­nę
wschod­nią. Mać­ko ucie­szył się z tych wia­do­mo­ści ogrom­nie, nie miał
bo­wiem naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, że tym mło­dym ry­ce­rzem był Zbysz­ko.
Wo­bec te­go nie by­ło chwi­lo­wo po co je­chać do Mal­bor­ga, bo jak­kol­wiek
wiel­ki szpi­tal­nik2308 lub in­ni po­zo­sta­li tam urzęd­ni­cy za­kon­ni i ry­ce­rze
mo­gli­by mo­że jesz­cze do­kład­niej­szych udzie­lić wska­zó­wek, jed­na­ko­woż
żad­ną mia­rą nie mo­gli po­wie­dzieć, gdzie na ra­zie ba­wi Zbysz­ko. Zresz­tą
sam Mać­ko wie­dział naj­le­piej, gdzie go zna­leźć, nie­trud­no bo­wiem by­ło
do­my­ślić się, że krą­ży ko­ło Szczyt­na al­bo je­że­li tam Da­nu­si nie zna­lazł,
 czy­ni po­szu­ki­wa­nia po dal­szych wschod­nich zam­kach i kom­tu­riach2309.



Nie tra­cąc więc cza­su, ru­szy­li i oni krzy­żac­kim kra­jem ku wscho­do­wi
 i Szczyt­nu. Dro­ga szła im spo­ro, gdyż gę­ste mia­sta i mia­stecz­ka
po­łą­czo­ne by­ły go­ściń­ca­mi, któ­re Krzy­ża­cy, a ra­czej kup­cy w mia­stach
osie­dli, w do­brym utrzy­my­wa­li sta­nie, pra­wie nie gor­szym niż pol­skie,
któ­re po­wsta­ły pod opie­ką go­spo­dar­nej i sprę­ży­stej kró­la Ka­zi­mie­rzo­wej2310
rę­ki.
 Przy tym po­go­da na­sta­ła cud­na. No­ce by­ły gwiaź­dzi­ste, dni ja­sne, a w po­rze po­łu­dnio­we­go udo­ju po­wie­wał cie­pły, su­chy wia­te­rek, któ­ry
na­peł­niał czer­stwo­ścią2311 i zdro­wiem pier­si ludz­kie. Za­zie­le­ni­ły się zbo­ża
na po­lach, ła­ki po­kry­ły się hoj­nie kwie­ciem, a la­sy so­sno­we po­czę­ły
ro­nić woń ży­wicz­ną.
 Przez ca­łą dro­gę do Lidz­bar­ku, a stam­tąd do Dział­do­wa i da­lej do
Nie­dzbo­rza po­dróż­ni nie wi­dzie­li ani chmur­ki na nie­bie. W Nie­dzbo­rzu
do­pie­ro w no­cy przy­szła ule­wa z grzmo­ta­mi, któ­re pierw­szy raz tej wio­sny
 sły­sza­no, ale trwa­ła krót­ko i na­za­jutrz roz­bły­snął znów po­ra­nek
prze­ja­sny, ró­żo­wy, zło­ty i tak świe­tli­sty, że jak okiem się­gnąć wszyst­ko
 lśni­ło jed­nym bi­sio­rem2312 bry­lan­tów i pe­reł, ca­ła zaś kra­ina zda­wa­ła się
uśmie­chać nie­bu i ra­do­wać się z buj­ne­go ży­cia.



W ta­ki to ra­nek wy­krę­ci­li z Nie­dzbo­rza ku Szczyt­nu. Gra­ni­ca
ma­zo­wiec­ka nie by­ła da­le­ko i ła­two by im przy­szło na­wró­cić do Spy­cho­wa.
By­ła chwi­la na­wet, że Mać­ko chciał to uczy­nić, ale roz­wa­żyw­szy wszyst­ko,
 wo­lał do­trzeć wprzód do strasz­ne­go krzy­żac­kie­go gniaz­da, w któ­rym tak
po­nu­ro roz­strzy­gnę­ła się część Zbysz­ko­wych lo­sów. Wziąw­szy więc chło­pa
prze­wod­ni­ka, ka­zał mu pro­wa­dzić po­czet ku Szczyt­nu, choć i prze­wod­nik nie
 był ko­niecz­ny, al­bo­wiem z Nie­dzbo­rza szedł pro­sty go­ści­niec, na któ­rym
nie­miec­kie mi­le by­ły bia­ły­mi ka­mie­nia­mi zna­czo­ne.



Prze­wod­nik je­chał kil­ka­dzie­siąt kro­ków na­przód, za nim kon­no Mać­ko
 z Ja­gien­ką, na­stęp­nie dość da­le­ko za ni­mi Czech ze ślicz­ną
Sie­cie­chów­ną, a da­lej szły wo­zy oto­czo­ne przez zbroj­nych pa­choł­ków.
Ra­nek był wcze­sny. Ró­ża­na bar­wa nie ze­szła jesz­cze ze wschod­niej stro­ny
nie­ba, choć słoń­ce świe­ci­ło już, zmie­nia­jąc na opa­le kro­ple ro­sy na
drze­wach i tra­wach.



— Nie bo­isz się je­chać do Szczyt­na? — za­py­tał Mać­ko.



— Nie bo­ję się — od­rze­kła Ja­gien­ka. — Pan Bóg na­de mną, bom sie­ro­ta.



— Bo tam ni­ja­kiej wia­ry nie do­trzy­mu­ją. Naj­gor­szy pies
był ci wpraw­dzie ów Da­nveld, któ­re­go Ju­rand ra­zem z Got­fry­dem
zgła­dził... Tak po­wia­dał Czech. Dru­gi po Da­nvel­dzie był Rot­gier, któ­ry
legł od Zbysz­ko­we­go to­po­ra, ale i ten sta­ry jest okrut­nik, dia­błu
za­prze­dan... Lu­dzie nic do­brze nie wie­dzą, wsze­la­ko ja tak my­ślę, że
je­śli Da­nuś­ka zgi­nę­ła, to z je­go rę­ki.
 Ga­da­ją, że spo­tka­ła go też ja­ko­waś przy­go­da — ale księż­na po­wie­dzia­ła
 mi w Płoc­ku, że się wy­krę­cił. Z nim to bę­dzie­my mie­li w Szczyt­nie
spra­wę.
 Do­brze, że ma­my pi­smo od Lich­ten­ste­ina, bo je­go się po­dob­no go­rzej
psu­bra­ty bo­ją niż sa­me­go mi­strza... Że to, pra­wią, po­wa­gę ma okrut­ną i za­cho­wa­nie2313 wiel­kie, a przy tym mści­wy jest. Naj­mniej­szej krzyw­dy nie
da­ru­je... Bez te­go pi­sma nie je­chał­by ja tak spo­koj­nie do Szczyt­na.



— A ów­że sta­ry ja­ko się zo­wie?



— Zyg­fryd de Löwe.



— Bóg da, że da­my so­bie i z nim ra­dy.



— Bóg da!



Tu Mać­ko ro­ze­śmiał się i po chwi­li po­czął mó­wić:



— Po­wia­da do mnie księż­na w Płoc­ku: „Krzyw­du­je­cie2314 się,
krzyw­du­je­cie ja­ko ba­ran­ki na wil­ków, a tu, po­wia­da, z tych wil­ków trzech
 już nie ży­wie,2315 bo ich nie­win­ne ba­ran­ki zdu­si­ły”. I praw­dę rze­kł­szy, tak
 to i jest...



— A Da­nuś­ka? a jej ro­dzic?



— To sa­mo po­wie­dzia­łem księż­nie. Ale w du­szy rad je­stem,
iże się po­ka­zu­je, ja­ko i nas krzyw­dzić jest nie­prze­zpiecz­na2316 rzecz. Ju­ści
 wie­my, jak to­po­rzy­sko2317chy­cić2318 w garść i god­nie nim mach­nąć! A co do
Da­nuś­ki i Ju­ran­da, to praw­da. Ja my­ślę tak sa­mo jak i Czech, że ich już
na świe­cie nie ma, ale w rze­czy2319 to nikt do­brze nie wie... Te­go Ju­ran­da
też mi żal, bo i za ży­cia się bo­le­ści o dziew­czy­nę najadł, i je­że­li
zgi­nął, to cięż­ką śmier­cią.



— Co go kto przy mnie wspo­mni, to za­raz o ta­tu­siu my­ślę, któ­re­go też na świe­cie nie ma — od­po­wie­dzia­ła Ja­gien­ka.



I tak mó­wiąc, pod­nio­sła zwil­żo­ne, ślicz­ne oczy ku gó­rze. Mać­ko zaś po­ki­wał gło­wą i rzekł:



— W Bo­żym on wie­cu i w świa­tło­ści wie­ku­istej na pew­no, bo
 lep­sze­go od nie­go czło­wie­ka chy­ba w ca­łym na­szym kró­le­stwie nie by­ło...



— Oj, nie by­ło ci, nie by­ło! — wes­tchnę­ła Ja­gien­ka.



Lecz dal­szą roz­mo­wę prze­rwał im chłop prze­wod­nik, któ­ry
po­wstrzy­mał na­gle źreb­ca, a na­stęp­nie za­wró­cił go, przy­le­ciał pę­dem do
Mać­ka i za­wo­łał ja­kimś dziw­nym, wy­lęk­nio­nym gło­sem:



— O dla Bo­ga! Pa­trz­cie no, pa­nie ry­ce­rzu, kto to ku nam z pa­gór­ka idzie.



— Kto, gdzie? — za­wo­łał Mać­ko.



— A owdzie! Chy­ba wiel­go­lud2320 czy co...



Mać­ko z Ja­gien­ką wstrzy­ma­li stę­pa­ki2321, spoj­rze­li we wska­za­nym przez
prze­wod­ni­ka kie­run­ku i istot­nie oczy ich uj­rza­ły na wy­nio­sło­ści pa­gór­ka,
na pół al­bo i wię­cej sta­ja­nia2322 ja­ko­wąś po­stać, któ­rej wy­mia­ry zda­wa­ły
się znacz­nie prze­no­sić zwy­kłe ludz­kie kształ­ty.



— Spra­wie­dli­wie mó­wi, że chłop jest du­ży — mruk­nął Mać­ko.



Po­tem zmarsz­czył się, splu­nął na­gle w bok i rzekł:



— Na psa urok!



— Cze­mu zaś za­kli­na­cie? — spy­ta­ła Ja­gien­ka.



— Bom wspo­mniał, ja­ko w ta­ki sam ra­nek oba­czy­li­śmy ze
Zbysz­kiem na dro­dze z Tyń­ca do Kra­ko­wa ta­kie­go sa­me­go ni­by wiel­ko­lu­da.
Po­wia­da­li wów­czas, że to Wal­gierz Wda­ły2323. Ba! po­ka­za­ło się, że to był pan
 z Ta­cze­wa,2324 ale też nic do­bre­go z te­go nie wy­pa­dło. Na psa urok.



— To nie ry­cerz, bo piech­tą2325 idzie — rze­kła, wy­tę­ża­jąc
wzrok, Ja­gien­ka. — I wi­dzę na­wet, że ni­ja­kiej bro­ni nie ma, je­no ko­stur
 w le­wej rę­ce dzier­ży...



— I ma­ca nim przed so­bą, jak­by by­ła noc — do­dał Mać­ko.



— I le­d­wie się ru­sza. Pew­nie! Śle­py chy­ba czy co?



— Śle­py jest, śle­py! ja­ko ży­wo!



Ru­szy­li koń­mi i po nie­ja­kim cza­sie za­trzy­ma­li się na­prze­ciw
dzia­da, któ­ry scho­dząc z pa­gór­ka nie­zmier­nie po­wo­li, szu­kał przed so­bą
ko­stu­rem dro­gi.



Był to sta­rzec rze­czy­wi­ście ogrom­ny, cho­ciaż wi­dzia­ny z bli­ska
prze­stał im się wy­da­wać wiel­ko­lu­dem. Spraw­dzi­li też, że był zu­peł­nie
śle­py. Za­miast oczu miał dwie czer­wo­ne ja­my. Bra­kło mu rów­nież pra­wej
dło­ni, na miej­scu któ­rej no­sił wę­zeł uczy­nio­ny z brud­nej szma­ty. Bia­łe
wło­sy spa­da­ły mu aż na ra­mio­na, a bro­da się­ga­ła pa­sa.



— Nie ma chu­dzi­na2326 ni pa­cho­lę­cia, ni psa i sam omac­kiem
dro­gi szu­ka — ozwa­ła się Ja­gien­ka. — Dla Bo­ga, nie mo­żem go prze­cie
bez po­mo­cy osta­wić. Nie wiem, czy mnie bę­dzie ro­zu­miał, ale prze­mó­wię do
 nie­go po na­sze­mu.



To rze­kł­szy, ze­sko­czy­ła ży­wo2327 ze stę­pa­ka i za­trzy­maw­szy się tuż
przed dzia­dem, po­czę­ła szu­kać pie­nię­dzy w skó­rza­nej ka­le­cie2328 wi­szą­cej u jej pa­sa.



Dziad też, usły­szaw­szy przed so­bą tu­pot koń­ski i gwar, wy­cią­gnął
przed sie­bie ko­stur i pod­niósł do gó­ry gło­wę, jak czy­nią lu­dzie śle­pi.



— Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus! — rze­kła dziew­czy­na. — Ro­zu­mie­cie, dziad­ku po krze­ści­jań­sku?



Ów zaś, usły­szaw­szy jej słod­ki, mło­dy głos, drgnął, przez twarz
prze­le­ciał mu ja­kiś dziw­ny błysk, jak­by wzru­sze­nia
i roz­rzew­nie­nia, na­krył po­wie­ka­mi swe pu­ste ja­my oczne i na­gle,
rzu­ciw­szy ko­stur, padł przed nią na ko­la­na, z wy­cią­gnię­ty­mi w gó­rę
ra­mio­na­mi.



— Wstań­cie, i tak was wspo­mo­gę. Co wam jest? — spy­ta­ła ze zdzi­wie­niem Ja­gien­ka.



Lecz on nie od­po­wie­dział nic, tyl­ko dwie łzy spły­nę­ły mu po po­licz­kach a z ust wy­szedł po­dob­ny do ję­ku głos:



—
Aa! a!



— Na mi­ło­sier­dzie bo­skie! nie­mo­wa­ście czy jak?



— Aa! a!



To wy­gło­siw­szy, pod­niósł dłoń; na­przód uczy­nił nią znak krzy­ża, po­tem jął wo­dzić le­wą dło­nią wzdłuż ust.
 Ja­gien­ka, nie zro­zu­miaw­szy, spoj­rza­ła na Mać­ka, któ­ry rzekł: 



— Chy­ba coś ci ta­kie­go po­ka­zu­je, jak­by mu ję­zyk urżnę­li.



— Urżnę­li wam ję­zyk? — spy­ta­ła dziew­czy­na.



— A! a! a! a! — po­wtó­rzył kil­ka­krot­nie dziad, ki­wa­jąc przy tym gło­wą.



Po czym wska­zał pal­ca­mi na oczy, na­stęp­nie wy­su­nął pra­we ra­mię bez dło­ni, a le­wą wy­ko­nał ruch do cię­cia po­dob­ny.



Te­raz zro­zu­mie­li go obo­je.



— Kto wam to uczy­nił? — spy­ta­ła Ja­gien­ka.



Dziad zro­bił znów kil­ka­krot­nie znak krzy­ża w po­wie­trzu.



— Krzy­ża­cy! — za­krzyk­nął Mać­ko.



Sta­rzec opu­ścił na znak po­twier­dze­nia gło­wę na pier­si.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia, tyl­ko Mać­ko i Ja­gien­ka spo­glą­da­li na się
 z nie­po­ko­jem, mie­li bo­wiem przed so­bą jaw­ny do­wód te­go bra­ku
mi­ło­sier­dzia i bra­ku mia­ry w ka­ra­niu, ja­ki­mi od­zna­cza­li się ry­ce­rze
za­kon­ni.



— Sro­gie rzą­dy! — rzekł wresz­cie Mać­ko — i cięż­ko go
po­ka­ra­li, a Bóg wie, czy słusz­nie. Nie do­py­ta­my się o to. Że­by choć
wie­dzieć, gdzie go od­wieźć, bo to mu­si być człek z tych oko­lic. Po
na­sze­mu ro­zu­mie, gdyż tu pro­sty na­ród ta­ki jest ja­ko i na Ma­zow­szu.



— Ro­zu­mie­cie prze­cie, co mó­wi­my? — spy­ta­ła Ja­gien­ka.



Dziad po­twier­dził gło­wą.



— A tu­tej­si­ście?



— Nie — od­po­wie­dział na mi­gi sta­rzec.



— Zaś mo­że z Ma­zow­sza?



— Tak.



— Spod księ­cia Ja­nu­sza?



— Tak.



— A có­że­ście u Krzy­ża­ków ro­bi­li?



Sta­rzec nie umiał od­po­wie­dzieć, lecz twarz je­go przy­bra­ła w jed­nej
 chwi­li wy­raz tak nie­zmier­ne­go bó­lu, że li­to­ści­we ser­ce Ja­gien­ki
za­drga­ło tym więk­szym współ­czu­ciem, a na­wet Mać­ko, cho­ciaż nie by­le co
wzru­szyć go mo­gło, rzekł:



— Pew­ni­kiem skrzyw­dzi­li go, psu­bra­ty, mo­że i bez je­go wi­ny.



Ja­gien­ka zaś we­tknę­ła w dłoń nę­dza­rza kil­ka drob­nych pie­niąż­ków.



— Słu­chaj­cie — rze­kła. — Nie opu­ścim was. Po­je­dzie­cie
 z na­mi na Ma­zow­sze i w każ­dej wsi bę­dzie­my was py­tać, czy nie wa­sza.
Mo­że się ja­ko do­ga­da­my. Wstań­cie je­no te­raz, boć my prze­cie nie świę­ci.



Lecz on nie wstał, ow­szem po­chy­lił się i ob­jął jej no­gi, jak­by w opie­kę się od­da­jąc i dzię­ku­jąc, przy czym jed­nak pew­ne zdzi­wie­nie, a na­wet jak­by za­wód mi­gnę­ły mu na ob­li­czu. Być mo­że, iż miar­ku­jąc z gło­su
są­dził, iż stoi przed dziew­czy­ną, tym­cza­sem dłoń je­go tra­fi­ła na
ja­ło­wi­cze skórz­nie2329, ja­kie w po­dró­ży no­si­li ry­ce­rze i gierm­ko­wie.



Ona zaś rze­kła:



— Tak i bę­dzie. Przyj­dą wnet na­sze wo­zy, to so­bie
od­pocz­nie­cie i po­ży­wi­cie się. Ale na Ma­zow­sze nie od ra­zu po­je­dzie­cie,
bo przed­tem trze­ba nam do Szczyt­na.



Na to sło­wo sta­rzec ze­rwał się na rów­ne no­gi. Zgro­za i zdu­mie­nie
od­bi­ły mu się na twa­rzy. Roz­two­rzył ra­mio­na, jak­by chcąc za­gro­dzić
dro­gę, a z ust po­czę­ły mu się wy­do­by­wać dzi­kie i jak gdy­by peł­ne
prze­ra­że­nia dźwię­ki.



— Co wam? — za­wo­ła­ła prze­lęk­nio­na Ja­gien­ka.



Lecz Czech, któ­ry już przed­tem był z Sie­cie­chów­ną nad­je­chał i od
pew­ne­go cza­su wpa­try­wał się upo­rczy­wie w dzia­da, zwró­cił się na­gle do
Mać­ka ze zmie­nio­ną twa­rzą i dziw­nym ja­kimś gło­sem rzekł:



— Na ra­ny bo­skie! po­zwól­cie, pa­nie, bym do nie­go prze­mó­wił, bo ani wie­cie, kto on mo­że być!



Po czym, nie py­ta­jąc o po­zwo­le­nie, po­sko­czył do dzia­da, po­ło­żył mu rę­ce na bar­kach i jął2330 py­tać:



— Ze Szczyt­na idzie­cie?



Sta­rzec jak­by ude­rzo­ny dźwię­kiem je­go gło­su uspo­ko­ił się i ski­nął gło­wą.



— A nie szu­ka­li­ście tam dziec­ka?...



Głu­chy jęk był je­dy­ną od­po­wie­dzią na to py­ta­nie.



Wów­czas Hla­wa przy­bladł nie­co, chwi­lę jesz­cze wpa­try­wał się swym ry­sim wzro­kiem w ry­sy star­ca, po czym rzekł z wol­na i do­bit­nie:



— To wy­ście Ju­rand ze Spy­cho­wa!



— Ju­rand! — za­krzyk­nął Mać­ko.



Lecz Ju­rand za­chwiał się w tej chwi­li i omdlał. Prze­by­te mę­ki,
brak po­ży­wie­nia, tru­dy po­dró­ży oba­li­ły go z nóg. Oto dzie­sią­ty już dzień
 upły­wał, jak szedł tak omac­kiem, błą­dząc i szu­ka­jąc przed so­bą ki­jem
dro­gi, o gło­dzie, w utru­dze­niu i nie­pew­no­ści, do­kąd idzie. Nie mo­gąc
py­tać o dro­gę, w dzień kie­ro­wał się tyl­ko cie­płem pro­mie­ni sło­necz­nych,
no­ce spę­dzał w ro­wach przy go­ściń­cu. Gdy zda­rzy­ło mu się prze­cho­dzić
przez wieś, osa­dę lub gdy spo­ty­kał lu­dzi na­prze­ciw idą­cych, dło­nią i gło­sem że­brał jał­muż­ny, lecz rzad­ko kie­dy wspo­mo­gła go li­to­ści­wa rę­ka,
po­wszech­nie bo­wiem bra­no go za zbrod­nia­rza, któ­re­go do­się­gła po­msta
pra­wa i spra­wie­dli­wo­ści. Od dwóch dni ży­wił się ko­rą drzew­ną i li­ść­mi i już był zwąt­pił, czy tra­fi kie­dy­kol­wiek na Ma­zow­sze — aż tu na­gle
oto­czy­ły go li­to­ści­we swo­jac­kie ser­ca i swoj­skie gło­sy, z któ­rych je­den
przy­po­mniał mu słod­ki głos cór­ki — a gdy w koń­cu wy­mie­nio­no jesz­cze i je­go imię, prze­bra­ła się wresz­cie mia­ra wzru­szeń, ser­ce ści­snę­ło mu się w pier­si, my­śli za­krę­ci­ły się wi­chrem w gło­wie i był­by zwa­lił się twa­rzą w proch go­ściń­ca, gdy­by nie pod­trzy­ma­ły go krzep­kie2331 ra­mio­na Cze­cha.



Mać­ko ze­sko­czył z ko­nia, po czym obaj wzię­li go, po­nie­śli ku
ta­bor­ko­wi, a na­stęp­nie uło­ży­li na wy­mosz­czo­nym sia­nem wo­zie. Tam
Ja­gien­ka z Sie­cie­chów­ną, ocu­ciw­szy go, na­kar­mi­ły i na­po­iły wi­nem, przy
czym Ja­gien­ka wi­dząc, że nie mo­że utrzy­mać kub­ka, sa­ma po­da­wa­ła mu
na­pój. Za­raz



 po­tem chwy­cił go nie­prze­par­ty ka­mien­ny sen, z któ­re­go do­pie­ro na trze­ci dzień miał się roz­bu­dzić.



Oni zaś zło­ży­li tym­cza­sem pręd­ką do­raź­ną na­ra­dę.



— Krót­ko rze­kę — ozwa­ła się Ja­gien­ka. — Nie do
Szczyt­na te­raz je­chać, ale do Spy­cho­wa, by go w prze­zpiecz­nym miej­scu
mię­dzy swo­imi we wsze­la­kim sta­run­ku2332 zo­sta­wić.



— Obacz, jak się to rzą­dzisz! — od­po­wie­dział Mać­ko. —
 Do Spy­cho­wa trze­ba go ode­słać, ale nie­ko­niecz­nie ma­my wszy­scy je­chać,
bo z nim mo­że je­den wóz pójść.



— Nie rzą­dzę ja się, je­no tak mnie­mam, że si­ła2333 mo­że­my się od nie­go i o Zbysz­ku, i o Da­nu­ś­ce do­wie­dzieć.



— A po ja­kie­mu bę­dziesz z nim ga­dać, kie­dy ję­zy­ka nie ma?



— A któż jak nie on po­ka­zał wam, że nie ma? Wi­dzi­cie, że i bez ga­da­nia do­wie­dzie­li­śmy się wszyst­kie­go, cze­go nam by­ło trze­ba, a cóż do­pie­ro, gdy się do je­go po­ka­zy­wa­nia gło­wą i rę­ko­ma we­zwy­cza­im2334!
Spy­ta­cie go na ten przy­kład, czy wra­cał Zbysz­ko z Mal­bor­ga do Szczyt­na,
to już­ci al­bo ski­nie gło­wą, al­bo za­prze­czy. I to sa­mo o in­nych rze­czach.



— Praw­da jest!—za­wo­łał Czech.



— Nie sprze­czam się i ja też, że praw­da — rzekł Mać­ko
— i sam ta­ko­wą myśl mia­łem, je­no u mnie pierw­sza roz­wa­ga, a gę­ba
po­tem.



To rze­kł­szy, ka­zał za­wró­cić ta­bor­ko­wi ku ma­zo­wiec­kiej gra­ni­cy. W cza­sie dro­gi Ja­gien­ka raz po raz pod­jeż­dża­ła do wo­zu, na któ­rym le­żał
Ju­rand, bo­jąc się, aby nie za­marł we śnie.



— Nie po­zna­łem go — mó­wił Mać­ko — ale i nie dzi­wo­ta.
Chłop był jak tur2335! Po­wia­da­li o nim Ma­zu­ro­wie, że on je­den mię­dzy ni­mi
mógł­by się był z sa­mym Za­wi­szą2336 po­ty­kać — a te­raz iście2337 ko­ścio­trup.



— Cho­dzi­ły słu­chy — rzekł Czech — że go mę­ka­mi
zmo­ży­li, ale po­nie­któ­ry i wie­rzyć nie chciał, by zaś chrze­ści­ja­nie tak
mie­li po­stą­pić z pa­so­wa­nym ry­ce­rzem, któ­ry też świę­te­go Je­rze­go ma za
pa­tro­na.



— Bóg dał, że go Zbysz­ko choć w czę­ści po­mścił. No, ale
pa­trz­cie, ja­ko­wa jest mię­dzy na­mi a ni­mi róż­ni­ca. Praw­da! Z czte­rech
psu­bra­tów trzech już le­gło — ale w bi­twie le­gli i nikt żad­ne­mu ję­zy­ka w nie­wo­li nie ob­rze­zał2338 ani też oczu nie wy­łu­ski­wał.



— Bóg ich po­ka­rze — rze­kła Ja­gien­ka.



Lecz Mać­ko zwró­cił się do Cze­cha:



— A tyś jak go uznał2339?



— Zra­zum go też nie uznał, cho­cia­żem go póź­niej, pa­nie, od was wi­dział.



Ale mi coś tam cho­dzi­ło po gło­wie i im wię­cej mu się
przy­pa­try­wa­łem, tym wię­cej cho­dzi­ło... Ba! bro­dy nie miał ni bia­łych
wło­sów, moż­ny był pan a po­tęż­ny; ja­ko­że go by­ło w ta­kim dzia­dzie uznać!
Ale gdy pa­nien­ka rze­kła, że je­dziem do Szczyt­na, a on wyć po­czął, za­raz
mi się oczy otwar­ły.



Mać­ko za­my­ślił się.



— Ze Spy­cho­wa trze­ba by go księ­ciu za­wieść, któ­ry
prze­cież ta­kiej krzyw­dy znacz­ne­mu czło­wie­ko­wi wy­rzą­dzo­nej pła­zem pu­ścić
nie mo­że.



— Wy­prą się, pa­nie; po­rwa­li mu zdra­dą dziec­ko i wy­par­li
się2340, a o pa­nu ze Spy­cho­wa po­wie­dzą, że w bi­twie i ję­zyk, i rę­kę, i oczy
utra­cił.



— Słusz­nie — rzekł Mać­ko. — Toć­że oni i sa­me­go
księ­cia2341 swe­go cza­su po­rwa­li. Nie mo­że on z ni­mi wo­jo­wać, bo nie po­do­ła,
chy­ba­by mu nasz król po­mógł. Ga­da­ją lu­dzie i ga­da­ją o wiel­kiej woj­nie, a tu ani ma­łej nie ma.



— Jest z księ­ciem Wi­tol­dem2342.



— Chwa­lić Bo­ga, że choć ten ich za nic ma... Hej! Kniaź2343
Wi­told to mi kniaź! A chy­tro­ścią go też nie zmo­gą2344, bo on je­den
chy­trzej­szy niż oni wszy­scy ra­zem. By­wa­ło, przy­ci­sną go, psia­ju­chy, tak,
 że zgu­ba nad nim ja­ko miecz nad gło­wą, a on się ja­ko wąż wy­śliź­nie i za­raz ich uką­si... Strzeż go się, gdy cię bi­je, ale bar­dziej się strzeż,
 gdy cię głasz­cze.



— Ta­kiż on jest ze wszyst­ki­mi?



— Nie ze wszyst­ki­mi, je­no z Krzy­ża­ki. Z in­ny­mi do­bry i hoj­ny kniaź!



Tu za­my­ślił się Mać­ko, jak­by chcąc le­piej so­bie Wi­tol­da przy­po­mnieć.



— Cał­kiem to in­ny czło­wiek niż tu­tej­si ksią­żę­ta — rzekł
 wresz­cie. — Po­wi­nien był Zbysz­ko do nie­go się udać, bo i pod nim, i przez nie­go naj­wię­cej moż­na prze­ciw Krzy­ża­kom wskó­rać.



Po chwi­li zaś do­dał:



— Kto wie, czy się tam jesz­cze obaj nie znaj­dziem, gdyż tam i po­mstę moż­na mieć naj­słusz­niej­szą.



Po­tem znów mó­wi­li o Ju­ran­dzie, o je­go nie­szczę­snym lo­sie i nie­wy­po­wie­dzia­nych krzyw­dach, ja­kich od Krzy­ża­ków do­znał, któ­rzy na­przód
 bez żad­nej przy­czy­ny za­mor­do­wa­li mu umi­ło­wa­ną żo­nę, a po­tem ze­mstą
pła­cąc za ze­mstę, po­rwa­li dziec­ko — i sa­me­go umę­czy­li tak okrut­ny­mi
mę­ka­mi, że i Ta­ta­rzy nie umie­li­by lep­szych ob­my­ślić. Mać­ko i Czech
zgrzy­ta­li zę­ba­mi na myśl, że na­wet i w wy­pusz­cze­niu go na wol­ność by­ło
no­we wy­ra­cho­wa­ne okru­cień­stwo. Sta­ry ry­cerz obie­cy­wał też so­bie w du­szy,
 że po­sta­ra się wy­wie­dzieć do­brze, ja­ko to wszyst­ko by­ło, a po­tem
za­pła­cić z na­wiąz­ką.



Na ta­kich roz­mo­wach i my­ślach scho­dzi­ła im dro­ga do Spy­cho­wa. Po
dniu po­god­nym na­sta­ła noc ci­cha, gwieź­dzi­sta, więc nie za­trzy­my­wa­li się
ni­g­dzie na noc­leg, trzy­krot­nie tyl­ko po­pa­śli ob­fi­cie ko­nie, po ciem­ku
jesz­cze prze­je­cha­li gra­ni­cę i nad ra­nem sta­nę­li pod wo­dzą na­ję­te­go
prze­wod­ni­ka na zie­mi spy­chow­skiej. Sta­ry To­li­ma trzy­mał wi­docz­nie tam
wszyst­ko że­la­zną rę­ką, gdyż za­le­d­wie za­pu­ści­li się w las, wy­je­cha­ło
na­prze­ciw dwóch zbroj­nych pa­choł­ków, któ­rzy jed­nak, wi­dząc nie żad­ne
woj­sko, lecz nie­wiel­ki po­czet, nie tyl­ko prze­pu­ści­li ich bez py­ta­nia,
ale prze­pro­wa­dzi­li przez nie­do­stęp­ne dla nie zna­ją­cych miej­sco­wo­ści
roz­le­wi­ska i mo­cza­ry.



W gród­ku przy­ję­li go­ści To­li­ma i ksiądz Ka­leb. Wieść, że pan
przy­był, przez zboż­nych2345 lu­dzi od­wie­zion, bły­ska­wi­cą roz­le­cia­ła się
mię­dzy za­ło­gą.
 Do­pie­roż gdy zo­ba­czy­li, ja­kim wy­szedł z rąk krzy­żac­kich — wy­bu­chła
ta­ka bu­rza gróźb i wście­kło­ści, że gdy­by w pod­zie­miach spy­chow­skich
znaj­do­wał się jesz­cze ja­ki Krzy­żak, żad­na moc ludz­ka nie zdo­ła­ła­by go
wy­ba­wić od strasz­nej śmier­ci.



Kon­ni „pa­ro­bje” chcie­li i tak za­raz sia­dać na koń, sko­czyć ku
gra­ni­cy, zła­pać co się da Niem­ców i gło­wy ich rzu­cić pod no­gi pa­nu, ale
okieł­znał2346tę ich chęć Mać­ko, któ­ry wie­dział, że Niem­cy sie­dzą po
mia­stecz­kach i gród­kach, a wie­śnia­cza lud­ność tej sa­mej jest krwi, je­no
że pod ob­cą prze­mo­cą2347 ży­je. Ale ani ów roz­gwar, ani okrzy­ki, ani
skrzy­pie­nie żu­ra­wi stu­dzien­nych nie zdo­ła­ły roz­bu­dzić Ju­ran­da, któ­re­go z wo­zu prze­nie­sio­no na skó­rze niedź­wie­dziej do je­go izby na ło­że. Zo­stał
przy nim ksiądz Ka­leb, przy­ja­ciel od daw­nych lat, a tak jak ro­dzo­ny2348
ko­cha­ją­cy, któ­ry po­czął bła­gal­ną mo­dli­twę, aby Zba­wi­ciel świa­ta wró­cił
nie­szczę­sne­mu Ju­ran­do­wi i oczy, i ję­zyk, i rę­kę.



Znu­że­ni dro­gą po­dróż­ni po­szli też po spo­ży­ciu ran­ne­go po­sił­ku na
spo­czy­nek. Mać­ko zbu­dził się do­brze już z po­łu­dnia i ka­zał pa­choł­ko­wi
przy­wo­łać do sie­bie To­li­mę.



I wie­dząc po­przed­nio od Cze­cha, że Ju­rand przed wy­jaz­dem na­ka­zał
wszyst­kim po­słuch dla Zbysz­ka i że mu dzie­dzi­nę na Spy­cho­wie przez usta
księ­dza prze­ka­zał, rzekł do sta­re­go gło­sem zwierzch­ni­ka:



— Jam jest stryj wa­sze­go mło­de­go pa­na i pó­ki nie wró­ci, mo­je tu bę­dą rzą­dy.



To­li­ma schy­lił swą si­wą gło­wę, nie­co do gło­wy wil­czej po­dob­ną, i oto­czyw­szy dło­nią ucho, za­py­tał:



— To wy­ście, pa­nie, szla­chet­ny ry­cerz z Bog­dań­ca?



— Tak jest — od­rzekł Mać­ko. — Skąd o mnie wie­cie?



— Bo się tu was spo­dzie­wał i py­tał o was mło­dy pan, Zbysz­ko.



Usły­szaw­szy to, Mać­ko ze­rwał się na rów­ne no­gi i za­po­mi­na­jąc o swej po­wa­dze, za­krzyk­nął:



— Zbysz­ko w Spy­cho­wie?



— Był, pa­nie; dwa dni te­mu wy­je­chał.



— Na mi­ły Bóg! skąd przy­był i do­kąd po­je­chał?



— Przy­był z Mal­bor­ga, a po dro­dze był w Szczyt­nie, do­kąd zaś wy­je­chał, nie po­wia­dał.



— Nie po­wia­dał?



— Mo­że księ­dzu Ka­le­bo­wi po­wia­dał.



— Hej, moc­ny Bo­że! to­śmy się zmi­nę­li! — mó­wił, ude­rza­jąc się dłoń­mi po udach, Mać­ko.



To­li­ma zaś oto­czył dło­nią i dru­gie ucho:



— Ja­ko po­wia­da­cie, pa­nie?



— Gdzie jest ksiądz Ka­leb?



— U pa­na star­sze­go, przy ło­żu.



— Przy­zwij­cie go! Al­bo nie... Sam do nie­go pój­dę.



— Przy­zwę go! — rzekł sta­ry.



I wy­szedł. Lecz nim przy­pro­wa­dził księ­dza, we­szła Ja­gien­ka.



— Chodź tu! Wiesz, co jest! Dwa dni te­mu był tu Zbysz­ko.



A ona zmie­ni­ła się w jed­nej chwi­li na twa­rzy i no­gi przy­bra­ne w ob­ci­słe pa­sia­ste no­ga­wicz­ki2349 za­drża­ły pod nią wi­docz­nie.



— Był i po­je­chał? — py­ta­ła z bi­ją­cym ser­cem. — Do­kąd?



— Dwa dni te­mu, a do­kąd, mo­że ksiądz wie.



— Trze­ba nam za nim! — rze­kła sta­now­czym gło­sem.



Po chwi­li wszedł ksiądz Ka­leb, któ­ry są­dząc, że Mać­ko wzy­wa go po to, aby za­py­tać o Ju­ran­da, rzekł, uprze­dza­jąc py­ta­nie:



— Śpi jesz­cze.



— Sły­sza­łem, że Zbysz­ko tu był? — za­wo­łał Mać­ko.



— Był. Dwa dni te­mu wy­je­chał.



— Do­kąd?



— Sam nie wie­dział... Szu­kać... Po­je­chał ku gra­ni­cy żmujdz­kiej2350, gdzie te­raz woj­na.



— Na mi­ły Bóg, po­wia­daj­cie, oj­cze, co o nim wie­cie!



— Wiem ty­le, ilem od nie­go sły­szał. Był w Mal­bor­gu i moż­ną2351 tam opie­kę po­zy­skał, bo bra­ta mi­strzo­we­go, któ­ry jest pierw­szym
mię­dzy ni­mi ry­ce­rzem. Z je­go roz­ka­za­nia wol­no by­ło szu­kać Zbysz­ko­wi po
wszyst­kich zam­kach.



— Ju­ran­da i Da­nuś­ki?



— Tak, ale Ju­ran­da nie szu­kał, bo mu po­wie­dzie­li, że nie ży­je.



— Mów­cie od po­cząt­ku.



— Za­raz, je­no ode­tchnę i oprzy­tom­nie­ję, bo z in­ne­go świa­ta po­wra­cam.



— Jak to z in­ne­go świa­ta?



— Z te­go świa­ta, do któ­re­go na ko­niu nie za­je­dzie, ale na
 mo­dli­twie za­je­dzie... i od nóg Pa­na Chry­stu­so­wych, u któ­rych pro­si­łem o zmi­ło­wa­nie nad Ju­ran­dem.



— Cu­du­ście pro­si­li? Ma­cież tę moc? — za­py­tał z wiel­ką cie­ka­wo­ścią Mać­ko.



— Mo­cy ni­ja­kiej nie mam, ale ją Zba­wi­ciel ma, któ­ren2352 je­śli ze­chce, po­wró­ci Ju­ran­do­wi i oczy, i ję­zyk, i rę­kę...



— By­le chciał, to już­ci że i po­tra­fi — od­rzekł Mać­ko — wsze­la­ko nie o by­le co­ście pro­si­li.



Ksiądz Ka­leb nie od­po­wie­dział nic, mo­że nie do­sły­szał, gdyż oczy
miał jesz­cze jak­by nie­przy­tom­ne i istot­nie wi­dać by­ło, iż się po­przed­nio
 cał­kiem w mo­dli­twie za­pa­mię­tał.



Więc za­krył te­raz twarz rę­ko­ma i czas ja­kiś sie­dział w mil­cze­niu.
Wresz­cie wstrzą­snął się, prze­tarł dłoń­mi oczy i źre­ni­ce, po czym rzekł:



— Te­raz py­taj­cie.



— Ja­kim spo­so­bem po­zy­skał so­bie Zbysz­ko wój­ta sam­biń­skie­go2353.



— Już on nie jest wój­tem sam­biń­skim...



— Mniej­sza z tym... Wy miar­kuj­cie, o co py­tam, i praw­cie, co wie­cie.



— Po­zy­skał go so­bie na tur­nie­ju. Ulryk rad się w szran­kach2354 po­ty­ka, po­ty­kał ci się i ze Zbysz­kiem, bo by­ło si­ła go­ści
ry­cer­skich w Mal­bor­gu i mistrz go­ni­twy wy­pra­wił. Pękł Ulry­ko­wi po­prąg2355 w sio­dle i łac­no2356 go mógł Zbysz­ko z ko­nia zbić, ale on to uj­rzaw­szy, pra­snął
 gle­wię2357 o ziem i jesz­cze chwie­ją­ce­go się pod­trzy­mał.



— Hej! Ano wi­dzisz! — za­wo­łał Mać­ko, zwra­ca­jąc się do Ja­gien­ki. — Za to go Ulryk po­ko­chał?



— Za to go po­ko­chał. Nie chciał już z nim go­nić na ostre
ani na tę­pe ko­pie i po­ko­chał go. Zbysz­ko też po­wie­dział mu swo­je
utra­pie­nia, a ów, że to o cześć ry­cer­ską jest dba­ją­cy, okrut­nym gnie­wem
za­pło­nął i do bra­ta swe­go, mi­strza, Zbysz­ka na skar­gę za­pro­wa­dził. Bóg
da mu za to zba­wie­nie, bo nie­wie­lu jest mię­dzy ni­mi, któ­rzy mi­łu­ją
spra­wie­dli­wość. Mó­wił mi też Zbysz­ko, że pan de Lor­che wiel­ce mu
do­po­mógł przez to, iż go tam dla wiel­kie­go ro­du i bo­gactw sza­nu­ją, a on
za­sie we wszyst­kim za Zbysz­kiem świad­czył.



— A co ze skar­gi i z one­go świa­dec­twa przy­szło?



Przy­szło to, iż wiel­ki mistrz su­ro­wie2358 kom­tu­ro­wi2359 szczyt­nień­skie­mu
przy­ka­zał, aby wszyst­kich jeń­ców i więź­niów, ja­cy są w Szczyt­nie, du­chem2360
 do Mal­bor­ga ode­słał, sa­me­go Ju­ran­da nie wyj­mu­jąc2361. Kom­tur co do Ju­ran­da
od­pi­sał, iż z ran umarł i tam­że przy ko­ście­le jest po­grze­bion. In­nych
jeń­ców ode­słał, mię­dzy któ­ry­mi by­ła dziew­ka nie­doj­da2362, ale na­szej Da­nu­si
nie by­ło.



— Wiem od gierm­ka Hla­wy — rzekł Mać­ko — iż Rot­gier,
ten, któ­ry od Zbysz­ka za­bit, też na dwo­rze księ­cia Ja­nu­szo­wym o ta­kiej
dziew­ce-ma­toł­ce wspo­mi­nał. Mó­wił, że ją mie­li za Ju­ran­dów­nę, a gdy mu
księż­na od­po­wie­dzia­ła, że prze­cie pra­wą2363 Ju­ran­dów­nę zna­li i wi­dzie­li,
ja­ko nie by­ła ma­toł­ka, rzekł: „Iście2364 praw­da, ale my­śle­lim, że ją złe
prze­mie­ni­ło”. — To sa­mo na­pi­sał kom­tur mi­strzo­wi — iże ową dziew­kę
nie w wię­zie­niu, je­no2365 na opie­ce mie­li, wpo­przód ją zbój­com od­jąw­szy2366,
któ­rzy przy­się­ga­li, że to prze­mie­nio­na Ju­ran­dów­na.



— I mistrz uwie­rzył?



— Sam nie wie­dział, czy­li ma wie­rzyć, czy nie wie­rzyć,
ale Ulryk jesz­cze więk­szym gnie­wem za­pło­nął i wy­mógł na bra­cie, aby
urzęd­ni­ka za­kon­ne­go ze Zbysz­kiem do Szczyt­na po­słał, co też się sta­ło.
Przy­je­chaw­szy do Szczyt­na, sta­re­go kom­tu­ra już nie za­sta­li, bo na woj­nę z Wi­tol­dem ku wschod­nim zam­kom wy­ru­szył, je­no pod­wój­cie­go, któ­re­mu
urzęd­nik ka­zał wszyst­kie skle­py2367 i pod­zie­mia otwo­rzyć. Za czym szu­ka­li i szu­ka­li, i nic nie zna­leź­li.
Bra­li też lu­dzi na spyt­ki. Je­den sam po­wie­dział Zbysz­ko­wi, że od
ka­pe­la­na moż­na się si­ła do­wie­dzieć, gdyż ka­pe­lan umie ka­ta nie­mo­wę
wy­ro­zu­mieć.
 Ale ka­ta za­brał z so­bą sta­ry kom­tur, a ka­pe­lan do Kró­lew­ca na ja­ko­wyś
du­chow­ny con­gres­sus2368 był wy­je­chał... Oni się tam czę­sto zjeż­dża­ją i skar­gi na Krzy­ża­ków do pa­pie­ża ślą, bo i księ­żom chu­dzię­tom pod ni­mi
cięż­ko...



— To mi je­no dziw­no, że Ju­ran­da nie zna­leź­li! — za­uwa­żył Mać­ko.



— Bo go wi­dać wprzód2369 sta­ry kom­tur wy­pu­ścił. Więk­sza by­ła
złość w tym wy­pusz­cze­niu, niż że­by mu by­li po pro­stu gar­dło wzię­li2370.
Chcia­ło im się, że­by po­cier­piał przed śmier­cią ty­le, ba! i wię­cej, niż
czło­wiek je­go sta­nu wy­trzy­mać mo­że. Śle­py, nie­mo­wa i bez pra­wi­cy —
bój­cie­że się Bo­ga!... Ni do do­mu tra­fić, ni o dro­gę al­bo­li o chleb
po­pro­sić... My­śle­li, że za­mrze gdzie pod pło­tem z gło­du al­bo się w ja­ko­wej wo­dzie uto­pi... Co mu osta­wi­li?
 Nic, tyl­ko pa­mięć, kim był, i ro­ze­zna­nie nę­dzy. A to prze­cie mę­ka nad
mę­ki...
 Mo­że tam gdzieś pod ko­ścio­łem al­bo przy dro­dze sie­dział, a Zbysz­ko
prze­jeż­dżał i nie po­znał go. Mo­że i on sły­szał głos Zbysz­ko­wy, ale
za­wo­łać na nie­go nie mógł... Hej!... Nie mo­gę od śluz2371!... Cud Bóg
uczy­nił, iże­ście go spo­tka­li, i dla­te­go mnie­mam2372, że i jesz­cze więk­szy
uczy­ni, choć Go o nie­go nie­god­ne i grzesz­ne war­gi mo­je pro­szą.



— A cóż Zbysz­ko wię­cej po­wia­dał? Do­kąd je­chał? — py­tał Mać­ko.



— Po­wia­dał tak: „Wiem, iże by­ła Da­nuś­ka w Szczyt­nie, ale
 oni ją po­rwa­li i al­bo za­mo­rzy­li2373, al­bo wy­wieź­li. Sta­ry de Löwe, po­wia­da,
 to uczy­nił, i tak mi do­po­móż Bóg, ja­ko wprzód nie spo­cznę, nim go
do­sta­nę”.



— Tak­że po­wia­dał? To pew­no ku wschod­nim kom­tu­riom wy­je­chał, ale tam te­raz woj­na.



— Wie­dział, że woj­na, i dla­te­go do knia­zia Wi­tol­da
po­cią­gnął. Po­wia­dał, iż prę­dzej przez nie­go coś prze­ciw Krzy­ża­kom wskó­ra
 niż przez sa­me­go kró­la.



— Do knia­zia Wi­tol­da! — za­wo­łał zry­wa­jąc się Mać­ko.



Po czym zwró­cił się do Ja­gien­ki:



— Wi­dzisz, co to ro­zum! Nie ga­dał­żem te­go sa­me­go? Prze­po­wia­da­łem ja­ko ży­wo, że przyj­dzie nam iść do Wi­tol­da...



— Zbysz­ko miał na­dzie­ję — ozwał się ksiądz Ka­leb — iże Wi­told do Prus wtar­gnie i tam­tej­szych zam­ków bę­dzie do­by­wał.



— Je­śli mu da­dzą czas, to i nie omiesz­ka2374 — od­parł Mać­ko. — No!
 chwa­lić Bo­ga, wie­my przy­naj­mniej, gdzie Zbysz­ka szu­kać.



— To i trze­ba nam za­raz ru­szyć! — rze­kła Ja­gien­ka.



— Ci­chaj! — za­wo­łał Mać­ko. — Nie przy­stoi2375 pa­choł­kom z ra­da­mi się od­zy­wać.



To rze­kł­szy, spoj­rzał na nią zna­czą­co, jak­by przy­po­mi­na­jąc jej, że jest pa­choł­kiem, a ona upa­mię­ta­ła się2376 i umil­kła.



Zaś Mać­ko po­my­ślał chwi­lę i rzekł: 



— Już­ci, Zbysz­ka te­raz
naj­dziem, bo pew­nie nie gdzie in­dziej, tyl­ko przy bo­ku knia­zia
Wi­tol­do­wym bę­dzie, ale trze­ba by raz wie­dzieć, czy on ma jesz­cze cze­go
po świe­cie szu­kać prócz tych łbów krzy­żac­kich, któ­re ślu­bo­wał?



— A ja­ko­że to prze­znać?— spy­tał ksiądz Ka­leb.



— Że­bym wie­dział, że ten ksiądz szczyt­nień­ski wró­cił już z sy­no­du2377, to bym go chciał wi­dzieć — od­po­wie­dział Mać­ko. — Mam li­sty
Lich­ten­ste­ina i do Szczyt­na mo­gę prze­zpiecz­nie2378 je­chać.



— Nie był to ci ża­den sy­nod, je­no con­gres­sus2379 — od­parł ksiądz Ka­leb — i ka­pe­lan daw­no już mu­siał wró­cić.



— To do­brze. Zdaj­cie­że resz­tę na mo­ją gło­wę... We­zmę z so­bą Hla­wę, dwóch pa­choł­ków z bo­jo­wy­mi koń­mi od wy­pad­ku
— i po­ja­dę.



— A po­tem ku Zbysz­ko­wi? — za­py­ta­ła Ja­gien­ka.



— A po­tem ku Zbysz­ko­wi, ale tym­cza­sem ty tu osta­niesz i bę­dziesz cze­kać, do­pó­ki ze Szczyt­na nie wró­cę. Tak też my­ślę, że wię­cej
nad trzy al­bo czte­ry dni nie za­ba­wię. Twar­de we mnie gna­ty i trud mi nie
 no­wi­na. Przed­tem je­no, was, oj­cze Ka­le­bie, o pi­smo do szczyt­nień­skie­go
ka­pe­la­na po­pro­szę. Łac­niej mi za­wie­rzy, je­śli mu list wasz po­ka­żę... że
to za­wsze jest więk­sza mię­dzy księż­mi po­du­fa­łość2380.



— Lu­dzie do­brze o tam­tym księ­dzu mó­wią — rzekł oj­ciec Ka­leb. — I je­że­li kto co wie, to on.



I pod wie­czór wy­go­to­wał2381 list, a na­za­jutrz, nim słoń­ce we­szło, nie by­ło już sta­re­go Mać­ka w Spy­cho­wie.











  
    Roz­dział dwu­na­sty




Ju­rand roz­bu­dził się z dłu­gie­go snu w obec­no­ści księ­dza Ka­le­ba i za­po­mniaw­szy we śnie, co się z nim dzia­ło, a nic wie­dząc, gdzie jest, po­czął ma­cać ło­że i ścia­nę, przy któ­rej i ło­że sta­ło. Lecz ksiądz Ka­leb chwy­cił go w ra­mio­na i pła­cząc z roz­rzew­nie­nia, po­czął mó­wić:



— To ja! Je­steś w Spy­cho­wie! Bra­cie Ju­ran­dzie! Bóg cię do­świad­czył...






 aleś mię­dzy swy­mi... zboż­ni2382 lu­dzie od­wieź­li cię... Bra­cie Ju­ran­dzie! Bra­cie!!...



I przy­ci­snąw­szy go do pier­si, jął2383 ca­ło­wać je­go czo­ło, je­go pu­ste oczy, i znów ci­snąć do pier­si, i znów ca­ło­wać, a ów z po­cząt­ku był jak­by odu­rzo­ny i zda­wał się nic nie ro­zu­mieć, wresz­cie jed­nak jął wo­dzić le­wą dło­nią po czo­le i gło­wie, jak­by chcąc od­gar­nąć i roz­pro­szyć cięż­kie chmu­ry snu i odu­rze­nia.



— Sły­szy­szże ty mnie i ro­zu­miesz? — spy­tał ksiądz Ka­leb.



Ju­rand dał znak gło­wą, że sły­szy, po czym dło­nią się­gnął po srebr­ny kru­cy­fiks2384, któ­ry swe­go cza­su zdo­był był na jed­nym moż­nym ry­ce­rzu nie­miec­kim, zdjął go ze ścia­ny, przy­ci­snął do ust, do pier­si i od­dał księ­dzu Ka­le­bo­wi.



Ów zaś rzekł:



— Ro­zu­miem cię, bra­cie! On ci zo­sta­je i ja­ko cię wy­wiódł2385 z zie­mi nie­wo­li, tak ci i wszyst­ko, coś stra­cił, wró­cić mo­że.



Ju­rand wska­zał rę­ką ku gó­rze na znak, że wszyst­ko do­pie­ro tam wró­co­nym mu bę­dzie, przy czym za­łza­wi­ły się znów je­go wy­ka­pa­ne oczy i ból nie­zmier­ny od­bił się na je­go umę­czo­nej twa­rzy.



A ksiądz Ka­leb, uj­rzaw­szy ów ruch i ową bo­leść, zro­zu­miał, że Da­nuś­ka już nie ży­je, więc klęk­nął przy ło­żu i rzekł:



— Wiecz­ny od­po­czy­nek racz jej dać, Pa­nie, a świa­tłość wie­ku­ista nie­chaj jej świe­ci, niech od­po­czy­wa w spo­ko­ju wiecz­nym, amen.



Na to śle­py pod­niósł się i siadł­szy na ło­żu, po­czął krę­cić gło­wą i ma­chać dło­nią, jak­by chcąc za­prze­czyć i po­wstrzy­mać księ­dza Ka­le­ba, lecz nie mo­gli się po­ro­zu­mieć, gdyż w tej chwi­li wszedł sta­ry To­li­ma, a za nim za­ło­ga gród­ka, kar­bo­wi2386, przed­niej­si i star­si kmie­cie2387 spy­chow­scy, le­śni­cy i ry­ba­cy, al­bo­wiem wieść o po­wro­cie pa­na roz­bie­gła się już po ca­łym Spy­cho­wie. Ci obej­mo­wa­li mu ko­la­na, ca­ło­wa­li rę­ce i wy­bu­cha­li pła­czem rzew­nym na wi­dok te­go ka­le­ki i star­ca, któ­ry w ni­czym nie przy­po­mi­nał daw­ne­go groź­ne­go Ju­ran­da, po­gro­mi­cie­la Krzy­ża­ków i zwy­cięz­cy we wszyst­kich spo­tka­niach. Lecz nie­któ­rych — tych mia­no­wi­cie, co cha­dza­li z nim na wy­pra­wy, po­ry­wał wi­cher gnie­wu, więc ob­li­cza im bla­dły i sta­wa­ły się za­wzię­te.
Po chwi­li po­czę­li się zbi­jać w ku­py, szep­tać, trą­cać łok­cia­mi, po­py­chać, aż wresz­cie wy­su­nął się na­przód je­den z za­ło­gi gród­ko­wej, a za­ra­zem ko­wal spy­chow­ski, nie­ja­ki Su­charz; przy­stą­pił do Ju­ran­da, pod­jął go pod no­gi i rzekł:



— Jak was tu przy­wieź­li, pa­nie, za­raz chcie­li­śmy na Szczyt­no ru­szyć, ale ów ry­cerz, któ­ry was przy­wiózł, wzbro­nił. Wy, pa­nie, te­raz po­zwól­cie, bo zaś przez po­msty nie mo­żem ostać. Niech tak bę­dzie, ja­ko drze­wiej2388 by­wa­ło. Dar­moć nas nie hań­bi­li i nie bę­dą... Cho­dzi­li­śmy do nich za wa­szych rzą­dów, pój­dziem i te­raz, pod To­li­mą ali­bo i bez nie­go. Już my Szczyt­no mu­si­my do­być i tę so­ba­czą krew z nich wy­to­czyć — tak nam do­po­móż Bóg!



— Tak nam do­po­móż Bóg! — po­wtó­rzy­ło kil­ka­na­ście gło­sów.



— Do Szczyt­na!



— Krwi nam trze­ba!



I wraz2389 pło­mień ogar­nął za­pal­czy­we ser­ca ma­zur­skie. Łby po­czę­ły się marsz­czyć, oczy bły­skać, tu i ów­dzie ozwa­ło się zgrzy­ta­nie zę­bów. Lecz po chwi­li gło­sy i zgrzy­ta­nia umil­kły, a oczy wszyst­kich wpa­trzy­ły się w Ju­ran­da.



Owe­mu zaś zra­zu za­kwi­tły po­licz­ki, jak­by za­gra­ła w nim daw­na za­wzię­tość i daw­na bo­jo­wa ocho­ta. Pod­niósł się i znów po­czął szu­kać dło­nią po ścia­nie. Lu­dziom wy­da­ło się, że szu­ka mie­cza, ale tym­cza­sem pal­ce je­go tra­fi­ły na krzyż, któ­ry ksiądz Ka­leb za­wie­sił był na daw­nym miej­scu.



Więc zdjął go po raz wtó­ry ze ścia­ny, po czym twarz mu po­bla­dła; zwró­cił się ku lu­dziom, pod­niósł ku gó­rze pu­ste ja­my oczu i wy­cią­gnął przed się kru­cy­fiks2390.



Na­sta­ło mil­cze­nie. Na dwo­rze czy­nił się już wie­czór. Przez otwar­te okna do­cho­dził świer­got ptac­twa, któ­re ukła­da­ło się do snu na pod­da­szach gród­ka i w li­pach ro­sną­cych na dzie­dziń­cu. Ostat­nie czer­wo­ne pro­mie­nie słoń­ca pa­da­ły, prze­ni­ka­jąc do izby, na wznie­sio­ny w gó­rę krzyż i na bia­łe wło­sy Ju­ran­da.



Ko­wal Su­charz po­pa­trzał na Ju­ran­da, obej­rzał się na to­wa­rzy­szów, po­pa­trzał raz, dru­gi, wresz­cie prze­że­gnał się i wy­szedł na pal­cach z izby. Za nim wy­szli rów­nie ci­cho in­ni i do­pie­ro za­trzy­maw­szy się na dzie­dziń­cu, po­czę­li mię­dzy so­bą szep­tać:



— No i cóż?



— Nie pój­dziem czy jak?



— Nie po­zwo­lił!



— Zo­sta­wu­je2391 ze­mstę Bo­gu. Wi­dać, że się i du­sza w nim zmie­ni­ła.



I tak by­ło rze­czy­wi­ście.



Ale tym­cza­sem w izbie Ju­ran­da zo­stał tyl­ko ksiądz Ka­leb, sta­ry To­li­ma, a z ni­mi Ja­gien­ka z Sie­cie­chów­ną, któ­re uj­rzaw­szy po­przed­nio ca­łą ku­pę zbroj­nych lu­dzi, idą­cą przez dzie­dzi­niec, przy­szły tak­że zo­ba­czyć, co się dzie­je.



Ja­gien­ka, śmiel­sza i pew­niej­sza sie­bie od Sie­cie­chów­ny, przy­stą­pi­ła te­raz do Ju­ran­da.



— Bóg wam do­po­móż, ry­ce­rzu Ju­ran­dzie! — rze­kła. — To my — my, co­śmy was tu z Prus przy­wieź­li.



A je­mu na dźwięk jej mło­de­go gło­su po­ja­śnia­ła twarz. Wi­docz­nie też przy­po­mniał so­bie jesz­cze do­kład­niej wszyst­ko, co za­szło na szczy­cień­skim go­ściń­cu, bo po­czął dzię­ko­wać, ki­wa­jąc gło­wą i kła­dąc kil­ka­krot­nie dłoń na ser­cu. Ona zaś ję­ła mu opo­wia­dać, jak go spo­tka­li i jak po­znał go Czech Hla­wa, któ­ry jest gierm­kiem ry­ce­rza Zbysz­ka, i jak wresz­cie przy­wieź­li go do Spy­cho­wa. Po­wie­dzia­ła też i o so­bie, że no­si wraz z to­wa­rzy­szem miecz i hełm z tar­czą za ry­ce­rzem Mać­kiem z Bog­dań­ca, Zbysz­ko­wym stryj­cem, któ­ry z Bog­dań­ca na po­szu­ki­wa­nie bra­tan­ka wy­ru­szył, a te­raz do Szczyt­na po­je­chał i za trzy al­bo czte­ry dni po­wró­ci znów do Spy­cho­wa.



Na wzmian­kę o Szczyt­nie Ju­rand nie wpadł wpraw­dzie w ta­kie unie­sie­nie jak pierw­szym ra­zem na go­ściń­cu, ale wiel­ki nie­po­kój od­bił się na je­go twa­rzy. Ja­gien­ka jed­nak za­pew­ni­ła go, że ry­cerz Mać­ko był rów­nie chy­try jak męż­ny i że ni­ko­mu nie da się na hak przy­wieść2392, a prócz te­go po­sia­da li­sty od Lich­ten­ste­ina, z któ­ry­mi wszę­dy bez­piecz­ne mo­że je­chać. Sło­wa te uspo­ko­iły go znacz­nie; znać też by­ło, że chciał i o wie­le in­nych rze­czy za­py­tać, nie mo­gąc zaś te­go uczy­nić cier­piał w du­szy, co wnet spo­strze­gł­szy, by­stra dziew­czy­na rze­kła:



— Jak czę­ściej bę­dziem ze so­bą gwa­rzyć, to się wszyst­kie­go do­ga­da­my.



Na to on znów uśmiech­nął się, wy­cią­gnął ku niej dłoń i zło­żyw­szy ją omac­kiem na jej gło­wie, trzy­mał przez dłu­gą chwi­lę, jak­by ją bło­go­sła­wiąc.



Wie­le jej też istot­nie za­wdzię­czał, ale prócz te­go przy­pa­dła mu wi­docz­nie do ser­ca ta mło­dość i to jej szcze­bio­ta­nie przy­po­mi­na­ją­ce świe­got pta­si.



Ja­koż od tej po­ry, gdy się nie mo­dlił — co pra­wie po ca­łych dniach czy­nił — lub gdy nie po­grą­żon był we śnie, szu­kał jej ko­ło sie­bie, a gdy jej nie by­ło, tę­sk­nił do jej gło­su i wszel­ki­mi spo­so­ba­mi sta­rał się dać po­znać księ­dzu Ka­le­bo­wi i To­li­mie, że te­go wdzięcz­ne­go pa­choł­ka chce mieć przy so­bie bli­sko.



Ona zaś przy­cho­dzi­ła, gdyż po­czci­we jej ser­ce li­to­wa­ło się nad nim szcze­rze, a prócz te­go prę­dzej jej scho­dził przy nim czas ocze­ki­wa­nia na Mać­ka, któ­re­go po­byt w Szczyt­nie prze­dłu­żał się ja­koś dziw­nie.



Miał wró­cić za trzy dni, tym­cza­sem upły­nął czwar­ty i pią­ty. Szó­ste­go pod wie­czór za­nie­po­ko­jo­na dziew­czy­na mia­ła już pro­sić To­li­my, by wy­słał lu­dzi na zwia­dy, gdy na­gle ze straż­ni­cze­go dę­bu da­no znać, że ja­cyś jeźdź­cy zbli­ża­ją się do Spy­cho­wa.



Po chwi­li za­dud­ni­ły rze­czy­wi­ście ko­py­ta na zwo­dzo­nym mo­ście i na dzie­dzi­niec wje­chał gier­mek Hla­wa z dru­gim pocz­to­wym pa­choł­kiem. Ja­gien­ka, któ­ra już po­przed­nio ze­szła z gór­nej izby i cze­ka­ła na po­dwó­rzu, pod­sko­czy­ła ku nie­mu, nim zdo­łał zsiąść z ko­nia.



— Gdzie Mać­ko? — za­py­ta­ła z bi­ją­cym trwo­gą ser­cem.



— Po­je­chał do knia­zia Wi­tol­da, a wam ka­zał tu ostać — od­po­wie­dział gier­mek.











  
    Roz­dział trzy­na­sty




Ja­gien­ka do­wie­dziaw­szy się, iż ma po­zo­stać z roz­ka­zu Mać­ka w Spy­cho­wie, przez chwi­lę ze zdu­mie­nia, ża­lu i gnie­wu sło­wa nie mo­gła prze­mó­wić, pa­trza­ła tyl­ko na Cze­cha sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma, któ­ry ro­zu­mie­jąc do­brze, jak nie­mi­łą jej przy­no­si wia­do­mość, rzekł:



— Chciał­bym też wam spra­wę zdać z te­go, co­śmy w Szczyt­nie sły­sze­li, bo si­ła2393 jest no­win i waż­nych.



— A o Zbysz­ku są?



— Nie, je­no2394 są szczyt­nień­skie — wie­cie...



— Ro­zu­miem! Ko­nie niech pa­cho­lik roz­kul­ba­czy2395, a wy pój­dzie­cie za mną.



I daw­szy roz­kaz pa­cho­li­ko­wi, po­pro­wa­dzi­ła Cze­cha z so­bą na gó­rę.



— Cze­mu to nas Mać­ko opu­ścił? Dla­cze­go ma­my w Spy­cho­wie osta­wać i dla­cze­go­ście wy wró­ci­li? — za­py­ta­ła jed­nym tchem.



— Ja wró­ci­łem — od­rzekł Hla­wa — bo mi ry­cerz Mać­ko ka­za­li. Chcia­ło mi się na woj­nę, ale jak roz­kaz, to roz­kaz. Po­wie­dzie­li mi ry­cerz Mać­ko tak: „Wró­cisz, bę­dziesz pan­ny zgo­rze­lic­kiej pil­no­wał i ode mnie na no­wi­ny cze­kał. Być mo­że, po­wia­da, że ci przyj­dzie ją do Zgo­rze­lic od­pro­wa­dzić, bo już­ci sa­ma nie wró­ci”. 



— Na mi­ły Bóg! cóż się sta­ło? Zna­la­zła się cór­ka Ju­ran­do­wa? Za­li 2396Mać­ko nie do Zbysz­ka, tyl­ko po Zbysz­ka po­je­chał? Wi­dzia­łeś ją? Ga­da­łeś z nią? Cze­mu­żeś jej nie przy­wiózł i gdzie ona te­raz?



Usły­szaw­szy Czech ten na­wał py­tań, skło­nił się do ko­lan dziew­czy­ny i rzekł:



— Niech­że to nie bę­dzie gniew­no wa­szej mi­ło­ści, iże na wszyst­ko ra­zem nie od­po­wiem, bo nie spo­sób; je­no bę­dę ko­lej­no na jed­no po dru­gim od­po­wia­dał, je­śli prze­szko­dy nie znaj­dę.



— Do­brze! Zna­la­zła się czy nie?



— Nie, ale wżdy2397 jest wia­do­mość pew­na, że by­ła w Szczyt­nie i że ją po­no 2398gdzieś ku wschod­nim zam­kom wy­wieź­li.



— A my dla­cze­go ma­my sie­dzieć w Spy­cho­wie?



— Ba, a je­śli się od­naj­dzie?... To ja­koś wi­dzi wa­sza mi­łość... Bo i praw­da, że nie by­ło­by po co...



Ja­gien­ka za­mil­kła, tyl­ko po­licz­ki jej za­pło­nę­ły.



Czech zaś rzekł:



— My­śla­łem i jesz­cze my­ślę, że z tych psu­brac­kich pa­zu­rów nie wy­rwie­my jej ży­wej, ale wszyst­ko w bo­skich rę­kach. Trze­ba mi ga­dać od po­cząt­ku. Przy­je­cha­li­śmy do Szczyt­na — i do­brze. Ry­cerz Mać­ko po­ka­zał pod­wój­cie­mu pi­smo Lich­ten­ste­ina, a pod­wój­ci, że to za mło­du miecz za Ku­no­nem no­sił, po­ca­ło­wał pie­częć w na­szych oczach, przy­jął nas go­ścin­nie i w ni­czym nie po­dej­rze­wał. Że­by się tak mia­ło co chło­pa w po­bli­żu, moż­na by i za­mek wziąć, tak nam du­fał2399... W wi­dze­niu się z księ­dzem nie by­ło też prze­szkód i ga­da­li­śmy przez dwie no­ce — i do­wie­dzie­li­śmy się dziw­nych rze­czy, któ­re ksiądz od ka­ta wie­dział.



— Kat nie­mo­wa.



— Nie­mo­wa, ale księ­dzu umie wszyst­ko na mi­gi po­wie­dzieć, a ów go tak ro­zu­mie, jak­by ży­wym sło­wem do nie­go ga­dał. Dziw­ne to rze­czy i był w tym chy­ba pa­lec Bo­ży. Ów kat ob­ci­nał rę­kę Ju­ran­do­wi, wy­ry­wał mu ję­zyk i wy­ka­py­wał oczy. On jest ta­ki, że gdy o mę­ża cho­dzi, przed żad­ną mę­ką się nie wzdry­gnie, a choć­by mu człe­ka ka­za­li zę­ba­mi rwać — i to uczy­ni. Ale na żad­ną dziew­kę nie cał­kiem źrza­łą2400 rę­ki nie pod­nie­sie i na to znów żad­ne mę­ki nie po­mo­gą. A ta­ki ci jest wskróś tej przy­czy­ny2401, że sam nie­gdyś miał dziew­kę je­dy­ną, któ­rą okrut­nie mi­ło­wał i któ­rą mu Krzy­ża­cy...



Tu za­ciął się Hla­wa i nie wie­dział, jak da­lej mó­wić, co wi­dząc, Ja­gien­ka rze­kła:



— Co mi tam o ka­tów­ce2402 pra­wi­cie2403!



— Bo to jest do rze­czy — od­po­wie­dział Czech. — Gdy nasz mło­dy pan po­ćwiar­to­wał ry­ce­rza Rot­gie­ra, tak sta­ry kom­tur2404 Zyg­fryd ma­ło się nie wściekł. W Szczyt­nie ga­da­li, że Rot­gier to był je­go syn, i ksiądz to po­twier­dził, że ni­g­dy oj­ciec sy­na wię­cej nie mi­ło­wał. I przez po­mstę dia­błu du­szę za­prze­dał, co kat wi­dział! Z za­bi­tym tak ga­dał ja­ko ja z wa­mi, a tam­ten to mu się z trum­ny śmiał, to zgrzy­tał, to się czar­nym ozo­rem ob­li­zy­wał z ra­do­ści, że mu sta­ry kom­tur pa­na Zbysz­ko­wą gło­wę przy­obie­cał. Ale że pa­na Zbysz­ka nie mógł wów­czas do­stać, więc tym­cza­sem ka­zał umę­czyć Ju­ran­da, a po­tem ję­zyk je­go i rę­kę do trum­ny Rot­gie­ro­wi wło­żył, któ­ry je na su­ro­wo żreć po­czął...



— Strasz­no słu­chać. W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha Świę­te­go, amen! — rze­kła Ja­gien­ka.



I pod­nió­sł­szy się, do­rzu­ci­ła szcze­pek na ko­min, al­bo­wiem wie­czór uczy­nił się już zu­peł­ny.



— A jak­że! — mó­wił da­lej Hla­wa. — Nie wiem, ja­ko to bę­dzie na są­dzie osta­tecz­nym, bo już­ci co Ju­ran­do­we, to mu­si do Ju­ran­da wró­cić.Ale to nie ludz­ki ro­zum. Kat te­dy wszyst­ko to wi­dział. Więc na­pchaw­szy strzy­gę2405 ludz­kim mię­sem, po­szedł sta­ry kom­tur Ju­ran­do­we dziec­ko mu przy­nieść, bo mu tam­ten wi­dać szep­nął, że chciał­by krwią nie­win­ną stra­wę2406 po­pić... Ale kat, któ­ry ja­ko mó­wi­łem, wszyst­ko uczy­ni, je­no krzyw­dy wy­rzą­dzo­nej dziew­ce prze­nieść2407 nie mo­że, już przed­tem się na scho­dach za­sa­dził2408... Mó­wił ksiądz, że on nie­speł­na ro­zu­mu i w rze­czy2409 by­dlę, ale to jed­no ro­zu­mie — i jak trze­ba, to w chy­tro­ści nikt mu nie wy­rów­na2410. Siadł ci te­dy2411 na scho­dach i cze­kał, aż tu nad­cho­dzi kom­tur. Usły­szał ka­to­we dy­cha­nie2412, uj­rzał świe­cą­ce śle­pia2413 i zląkł się, bo ro­zu­miał, że upiór. A on kom­tu­ra pię­ścią w kark! My­ślał, że mu śpik2414 prze­trą­ci, tak że i zna­ku nie bę­dzie, wsze­la­ko nie za­bił. Ale kom­tur omdlał i ze stra­chu za­cho­rzał, a gdy zaś ozdro­wiał, bał się już na Ju­ran­dów­nę po­ry­wać.



— Ale ją wy­wiózł.



— Wy­wiózł ją, a z nią za­brał i ka­ta. Nie wie­dział, że to on Ju­ran­dów­ny bro­nił, my­ślał, że ja­ko­waś si­ła nie­po­ję­ta, zła al­bo do­bra. A w Szczyt­nie wo­lał ka­ta nie osta­wiać. Bał się je­go świa­dec­twa czy co... Nie­mo­wa ci on jest, ale je­że­li­by był sąd, to przez księ­dza mógł po­wie­dzieć, co wie­dział...
 Więc ksiądz mó­wił w koń­cu ry­ce­rzo­wi Mać­ko­wi tak: „Sta­ry Zyg­fryd nie zgła­dzi już Ju­ran­dów­ny, bo się boi, a choć­by ko­mu in­ne­mu ka­zał, to pó­ki Die­de­rich żyw, nie da jej; tym bar­dziej że już raz obro­nił”.



— Wie­dział zaś ksiądz, do­kąd ją po­wieź­li?



— Do­brze nie wie­dział, ale sły­szał, że coś tam ga­da­li o Ra­gne­cie, któ­ry za­mek nie­da­le­ko od li­tew­skiej, czy­li też żmujdz­kiej gra­ni­cy le­ży.



— A cóż na to Mać­ko?



— Ry­cerz Mać­ko, wy­słu­chaw­szy te­go, po­wie­dział mi na­za­jutrz dzień: „Je­śli tak, to ją mo­że i znaj­dziem, a mnie co du­cha2415 trze­ba do Zbysz­ka, aby go przez Ju­ran­dów­nę na hak nie przy­wie­dli2416, tak jak Ju­ran­da przy­wie­dli.
Niech rzek­ną mu, że ją od­da­dzą, by­le sam po nią przy­je­chał, to i przy­je­dzie, a wów­czas do­pie­ro sta­ry Zyg­fryd po­mstę za Rot­gie­ra na nim wy­wrze, ja­kiej oko ludz­kie nie wi­dzia­ło”.



— Praw­da jest! praw­da! — za­wo­ła­ła z nie­po­ko­jem Ja­gien­ka. — Sko­ro dla­te­go tak się śpie­szył, to i do­brze.



Po chwi­li zaś zwra­ca­jąc się do Hla­wy:




— W tym je­no po­błą­dził, że was tu ode­słał. Po co nas tu w Spy­cho­wie strzec? Ustrze­że i sta­ry To­li­ma, a tam Zbysz­ko­wi by­ście się przy­da­li, bo­ście i moc­ni, i roz­trop­ni.



— A kto was, pa­nien­ko, w ra­zie cze­go do Zgo­rze­lic od­wie­zie?



— W ra­zie cze­go przy­je­dzie­cie tu przed ni­mi. Ma­ją przez ko­go in­ne­go no­wi­nę przy­słać, to prze­ślą przez was — i od­wie­zie­cie nas do Zgo­rze­lic.



Czech po­ca­ło­wał ją w rę­kę i za­py­tał wzru­szo­nym gło­sem:



— Zaś przez ten czas tu osta­nie­cie?



— Bóg nad sie­ro­tą! Tu osta­niem.



— I nie bę­dzie się wam cni­ło2417? Cóż tu bę­dzie­cie czy­nić?



— Pa­na Je­zu­sa pro­sić, by wró­cił Zbysz­ko­wi szczę­ście, a wszyst­kich was w zdro­wiu ucho­wał.



I to rze­kł­szy, roz­pła­ka­ła się ser­decz­nie.



A gier­mek po­chy­lił się znów do jej ko­lan:



— Ta­cy­ście wła­śnie — rzekł—ja­ko anie­li w nie­bie­siech2418.











  
    Roz­dział czter­na­sty




Ale ona ob­tar­ła łzy i za­braw­szy gierm­ka, po­szła z nim do Ju­ran­da, aby mu no­wi­ny oznaj­mić. Za­sta­ła go w wiel­kiej świe­tli­cy z oswo­jo­ną wil­czy­cą u nóg, sie­dzą­ce­go z księ­dzem Ka­le­bem, z Sie­cie­chów­ną i ze sta­rym To­li­mą. Miej­sco­wy kle­cha, któ­ry był za­ra­zem ry­bał­tem2419, śpie­wał im przy lut­ni2420 pieśń o ja­kimś daw­nym bo­ju Ju­ran­do­wym ze „spro­śny­mi Krzy­ża­ki”, a oni, pod­parł­szy rę­ko­ma gło­wy, słu­cha­li w za­du­mie i smut­ku. W świe­tli­cy wid­no by­ło od księ­ży­ca. Po dniu pra­wie już znoj­nym2421 na­stał wie­czór ci­chy, ogrom­nie cie­pły. Okna by­ły otwar­te i w bla­sku mie­sięcz­nym2422 wi­dać by­ło krą­żą­ce po izbie chra­bąsz­cze, któ­re ro­iły się w ro­sną­cych na dzie­dziń­cu li­pach. Na ko­mi­nie tli­ło się jed­nak­że kil­ka głow­ni2423, przy któ­rych pa­cho­lik przy­grze­wał miód, po­mie­sza­ny z wi­nem krze­pią­cym i pach­ną­cy­mi zio­ła­mi.



Ry­bałt, a ra­czej kle­cha i słu­gus księ­dza Ka­le­ba, za­czy­nał wła­śnie no­wą pieśń „O szczę­śli­wym po­tka­niu”:




Ja­dzie2424 Ju­rand, ja­dzie, koń pod nim ci­sa­wy...

     

 




gdy we­szła Ja­gien­ka i rze­kła:



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus!



— Na wie­ki wie­ków — od­po­wie­dział ksiądz Ka­leb.



Ju­rand sie­dział na po­rę­cza­stej ła­wie z łok­cia­mi opar­ty­mi na po­rę­czach, usły­szaw­szy jed­nak jej głos, zwró­cił się za­raz ku niej i jął2425 ją wi­tać swą bia­łą jak mle­ko gło­wą.



— Przy­je­chał Zbysz­ko­wy gier­mek ze Szczyt­na — ozwa­ła się dziew­czy­na — i no­wi­ny przy­wiózł od księ­dza. Mać­ko już tu nie wró­ci, bo do knia­zia2426 Wi­tol­da2427 po­cią­gnął.



— Jak to nie wró­ci? — za­py­tał oj­ciec Ka­leb.



Więc ona po­czę­ła opo­wia­dać wszyst­ko, co od Cze­cha wie­dzia­ła, o Zyg­fry­dzie, jak mścił się za śmierć Rot­gie­ra, o Da­nu­ś­ce, jak ją sta­ry kom­tur2428 chciał Rot­gie­ro­wi za­nieść, aby jej nie­win­ną krew wy­pił, i o tym, jak ją nie­spo­dzia­nie kat obro­nił. Nie za­ta­iła i te­go, że Mać­ko miał te­raz na­dzie­ję, iż we dwóch ze Zbysz­kiem Da­nu­się znaj­dą, od­bi­ją ją i przy­wio­zą do Spy­cho­wa, z któ­rej to wła­śnie przy­czy­ny sam pro­sto do Zbysz­ka po­je­chał, a im tu zo­stać roz­ka­zał.



I głos za­drżał jej w koń­cu jak­by smut­kiem al­bo ża­lem, a gdy skoń­czy­ła, w świe­tli­cy na­sta­ła chwi­la ci­szy. Tyl­ko w li­pach ro­sną­cych na dzie­dziń­cu roz­le­ga­ły się klą­ska­nia sło­wi­ków, któ­re zda­wa­ły się za­le­wać przez otwar­te okna ca­łą izbę. Oczy wszyst­kich zwró­ci­ły się na Ju­ran­da, któ­ry z za­mknię­ty­mi oczy­ma i prze­chy­lo­ną w tył gło­wą nie da­wał naj­mniej­sze­go zna­ku ży­cia.



— Sły­szy­cie? — spy­tał go wresz­cie ksiądz Ka­leb.



A on prze­chy­lił jesz­cze bar­dziej gło­wę, pod­niósł le­we ra­mię i pal­cem wska­zał na nie­bo.



Blask księ­ży­ca pa­dał mu wprost na twarz, na bia­łe wło­sy, na wy­ka­pa­ne oczy, i by­ło w tej twa­rzy ta­kie mę­czeń­stwo, a za­ra­zem ta­kie ja­kieś nie­zmier­ne zda­nie się na wo­lę Bo­żą, że wszyst­kim zda­ło się, iż wi­dzą tyl­ko du­szę z cie­le­snych pęt wy­zwo­lo­ną, któ­ra roz­bra­ta­na raz na za­wsze z ziem­skim ży­ciem ni­cze­go już w nim nie cze­ka i nie wy­glą­da.



Więc znów na­sta­ło mil­cze­nie i znów sły­chać by­ło tyl­ko fa­le gło­sów sło­wi­czych za­le­wa­ją­cych dzie­dzi­niec i izbę.



Ale Ja­gien­kę ogar­nę­ła na­gle li­tość ogrom­na i jak­by dzie­cię­ca mi­łość do te­go nie­szczę­sne­go star­ca, za czym, idąc za pierw­szym po­pę­dem, sko­czy­ła ku nie­mu i chwy­ciw­szy je­go dłoń, po­czę­ła ją ca­ło­wać, a za­ra­zem po­le­wać łza­mi.



— I ja sie­ro­ta! — za­wo­ła­ła z głę­bi wez­bra­ne­go ser­ca — ja nie pa­cho­łek ża­den, je­no2429 Ja­gien­ka ze Zgo­rze­lic. Mać­ko mnie wziął, by mnie od złych lu­dzi uchro­nić, ale te­raz osta­nę z wa­mi, pó­ki wam Bóg Da­nu­si nie wró­ci.



Ju­rand nie oka­zał na­wet zdzi­wie­nia, jak­by już wie­dział po­przed­nio, że by­ła dziew­czy­ną, tyl­ko przy­gar­nął i przy­tu­lił ją­do pier­si, a ona, ca­łu­jąc wciąż je­go dłoń, mó­wi­ła da­lej gło­sem prze­ry­wa­nym i łka­ją­cym:



— Osta­nę z wa­mi, a Da­nuś­ka wró­ci... To po­tem do Zgo­rze­lic po­ja­dę...
 Bóg nad sie­ro­ta­mi! Niem­cy i mnie ta­tu­sia za­bi­ły, ale wa­sze ko­cha­nie ży­wie i wró­ci. Daj­że to, Bo­że mi­ło­ści­wy, daj­że, Mat­ko Naj­święt­sza, li­to­ści­wa...



A ksiądz Ka­leb ukląkł na­gle i ozwał się uro­czy­stym gło­sem:



— Ky­rie elej­son2430!



— Chry­ste elej­son! — od­po­wie­dział za­raz Czech i To­li­ma.



Wszy­scy po­klę­ka­li, bo zro­zu­mie­li, że to jest li­ta­nia, ja­ką od­ma­wia­no nie tyl­ko w chwi­li śmier­ci, lecz i dla wy­ba­wie­nia ze śmier­tel­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa osób bli­skich i dro­gich. Klę­kła Ja­gien­ka, Ju­rand ob­su­nął się z ła­wy na ko­la­na i chó­rem po­czę­to mó­wić:



— Ky­rie elej­son! Chry­ste elej­son!...



— Oj­cze z nie­ba, Bo­że — zmi­łuj się nad na­mi!...



— Sy­nu Od­ku­pi­cie­lu świa­ta, Bo­że — zmi­łuj się nad na­mi...



Gło­sy ludz­kie i wo­ła­nia bła­gal­ne: „Zmi­łuj się nad na­mi!...” mie­sza­ły się z klą­ska­niem sło­wi­ków.



Lecz na­gle cho­wa­na2431 wil­czy­ca pod­nio­sła się z niedź­wie­dziej skó­ry le­żą­cej przy ła­wie Ju­ran­da, zbli­ży­ła się do otwar­te­go okna, wspię­ła się na ra­mę i za­darł­szy ku księ­ży­co­wi swą trój­kąt­ną pasz­czę, po­czę­ła wyć z ci­cha i ża­ło­śnie.



Jak­kol­wiek Czech wiel­bił Ja­gien­kę, a ser­ce lgnę­ło mu co­raz bar­dziej do ślicz­nej Sie­cie­chów­ny, jed­nak­że mło­da a chro­bra2432 du­sza rwa­ła mu się przede wszyst­kim do woj­ny. Wró­cił wpraw­dzie do Spy­cho­wa z roz­ka­zu Mać­ka, gdyż był służ­bi­sty2433, a przy tym znaj­do­wał pew­ną osło­dę w my­śli, iż bę­dzie obu pan­nom stra­żą i opie­ku­nem, lecz gdy sa­ma

Ja­gien­ka rze­kła niu to, co zresz­tą by­ło praw­dą, że im w Spy­cho­wie nic nie gro­zi i że je­go po­win­ność przy Zbysz­ku, z ra­do­ścią na to przy­stał. Mać­ko nie był je­go bez­po­śred­nim zwierzch­ni­kiem, więc ła­two mógł uspra­wie­dli­wić się przed nim, że nie zo­stał w Spy­cho­wie z roz­ka­zu pra­wej2434 swo­jej pa­ni, któ­ra ka­za­ła mu iść do pa­na Zbysz­ka.



Ja­gien­ka zaś uczy­ni­ła to w my­śli, iż gier­mek tej si­ły i spraw­no­ści za­wsze mo­że się przy­dać Zbysz­ko­wi i z nie­jed­nej to­ni2435 go wy­ba­wić. Dał już prze­cie te­go do­wo­dy pod­czas owych ło­wów ksią­żę­cych, w któ­rych Zbysz­ko omal ży­cia od tu­ra2436 nie stra­dał. Tym bar­dziej mógł być po­ży­tecz­ny na woj­nie, zwłasz­cza ta­kiej, ja­ka to­czy­ła się na żmujdz­kiej2437 gra­ni­cy. Gło­wa­czo­wi by­ło tak pil­no w po­le2438, że gdy ra­zem z Ja­gien­ką wró­ci­li od Ju­ran­da, pod­jął ją pod no­gi i rzekł: 



— To wo­lę wa­szej mi­ło­ści za­raz się po­kło­nić i o do­bre sło­wo na dro­gę po­pro­sić...



— Jak­że — za­py­ta­ła Ja­gien­ka — dziś jesz­cze chcesz je­chać?



— Ju­tro do dnia2439, by ko­nie przez noc wy­po­czę­ły. Okrut­nie da­le­ka na Żmujdź wy­pra­wa!



— To i jedź, bo łac­niej2440 ry­ce­rza Mać­ka do­go­nisz.



— Cięż­ko bę­dzie. Sta­ry pan twar­dy na wsze­la­kie tru­dy i o kil­ka dni mnie wy­prze­dził. Przy tym po­je­dzie przez Pru­sy, by so­bie dro­gę skró­cić, ja zaś pusz­cza­mi mu­szę. Pan ma li­sty od Lich­ten­ste­ina, któ­re po dro­dze mo­że po­ka­zy­wać, ja zaś mu­siał­bym po­ka­zy­wać chy­ba ot co! — i tym so­bie wol­ny prze­jazd czy­nić.



To rze­kł­szy, po­ło­żył rę­kę na głow­ni kor­da2441, któ­ry miał przy bo­ku, co wi­dząc, Ja­gien­ka za­wo­ła­ła:



— A ostroż­nie! Sko­ro je­dziesz, to trze­ba, byś do­je­chał, a nie w ja­ko­wymś pod­zie­miu krzy­żac­kim ostał. Ale i w pusz­czach da­waj na się ba­cze­nie2442, bo tam te­raz róż­ne złe boż­ki miesz­ka­ją, któ­re tam­tej­szy na­ród czcił, nim do krze­ści­jań­stwa nie przy­stał. Pa­mię­tam, ja­ko to i ry­cerz Mać­ko, i Zbysz­ko opo­wia­da­li w Zgo­rze­li­cach.



— Pa­mię­tam, ale ja­koś nie bo­ję się, bo chu­dzi­ny to, nie bo­żecz­ko­wie, i si­ły ni­ja­kiej nie ma­ją. Dam ja so­bie z ni­mi ra­dy i z Niem­ca­mi, któ­rych na­po­tkam też, by­le woj­na chcia­ła do­brze roz­go­rzeć.



— A to nie roz­go­rza­ła? Po­wia­daj, co­ście o niej mię­dzy Niem­ca­mi sły­sze­li.



Na to roz­trop­ny pa­cho­łek na­marsz­czył brew, za­sta­no­wił się przez chwi­lę, po czym rzekł:



— I roz­go­rza­ła, i nie roz­go­rza­ła. Pil­nie my o wszyst­ko do­py­ty­wa­li, a szcze­gól­nie ry­cerz Mać­ko, któ­ren2443 jest chy­try i ob­je­chać2444 każ­de­go Niem­ca umie. Ni­by to o co in­ne­go py­ta, ni­by życz­li­wość uda­je, z ni­czym się sam nie wy­da2445, a w sed­no utra­fi i z każ­de­go no­wi­nę ja­ko­by ry­bę ha­kiem wy­cią­gnie.
Ze­chce-li wa­sza mi­łość cier­pli­wie słu­chać, to po­wiem. Kniaź Wi­told lat te­mu kil­ka, ma­jąc za­my­sły prze­ciw Ta­ta­rom i chcąc od nie­miec­kiej ścia­ny spo­ko­ju, ustą­pił Niem­com Żmujdź. By­ła wiel­ka przy­jaźń i zgo­da. Zam­ki im wzno­sić po­zwo­lił, ba, sam po­ma­gał. Zjeż­dża­li się też z mi­strzem na jed­nej wy­spie, pi­li, je­dli i świad­czy­li so­bie mi­łość. Ło­wy na­wet w ta­mecz­nych pusz­czach nie by­ły Krzy­ża­kom wzbro­nio­ne, a jak nie­bo­żę­ta Żmuj­dzi­ni pod­no­si­li się prze­ciw za­kon­ne­mu pa­no­wa­niu, to kniaź Wi­told Niem­com po­ma­gał i woj­ska im swo­je w po­moc wy­sy­łał, o co szem­ra­no na­wet na ca­łej Li­twie, że na wła­sną krew na­sta­je. Wszyst­ko to nam pod­wój­ci w Szczyt­nie roz­po­wia­dał i chwa­lił krzy­żac­kie rzą­dy na Żmuj­dzi, że po­sy­ła­li Żmuj­dzi­nom księ­ży, któ­rzy ich mie­li chrzcić, i zbo­że w cza­sie gło­du. Ja­koż po­dob­no po­sy­ła­li, bo wiel­ki mistrz, któ­ren wię­cej od in­nych ma bo­jaź­ni bo­skiej, ka­zał, ale za to za­bie­ra­li im dzie­ci do Prus, a nie­wia­sty sro­mo­ci­li2446 w oczach mę­żów i bra­ci, kto się zaś prze­ciw­ił, to go wie­sza­li — i stąd, pa­nien­ko, jest woj­na.



— A kniaź Wi­told?



Kniaź dłu­go na żmujdz­kie krzyw­dy oczy za­my­kał i Krzy­ża­ków ko­chał. Nie­daw­ne cza­sy, jak księż­na, je­go żo­na, jeź­dzi­ła do Prus, do sa­me­go Mal­bor­ga w od­wie­dzi­ny. To tam ją przyj­mo­wa­li ja­ko­by sa­mą kró­lo­wę Pol­ską. A toż nie­daw­no, nie­daw­no! Ob­sy­py­wa­li ci ją da­ra­mi, a co by­ło tur­nie­jów, uczt i róż­nych wsze­la­kich dzi­wów w każ­dym mie­ście, te­go by nikt nie zli­czył. My­śle­li lu­dzie, że to już na wie­ki mi­łość mię­dzy Krzy­ża­ki a księ­ciem Wi­tol­dem na­sta­nie, aż tu nie­spo­dzia­nie od­mie­ni­ło się w nim ser­ce...



— Miar­ku­jąc z te­go, co nie­raz i nie­bosz­czyk ta­tuś, i Mać­ko ga­da­li, to czę­sto się w nim ser­ce od­mie­nia.



— Prze­ciw cno­tli­wym nie, ale prze­ciw Krzy­ża­kom czę­sto, skroś tej przy­czy­ny2447, że oni sa­mi w ni­czym wia­ry nie do­trzy­mu­ją. Chcie­li te­raz od nie­go, by im zbie­gów wy­dał, a on im po­wie­dział, że lu­dzi pod­łe­go sta­nu wy­da, a zaś wol­ne­go nie my­śli, gdyż ci, ja­ko wol­ni, ma­ją pra­wo żyć, gdzie chcą. Do­pie­roż się na sie­bie kwa­sić a li­sty ze skar­ga­mi pi­sać, a wza­jem się od­gra­żać. Za­sły­szaw­szy o tym Żmuj­dzi­ni nuż w Niem­ców! Za­ło­gi wy­cię­li, za­mecz­ki po­bu­rzy­li, a te­raz ci i do sa­mych Prus wpa­da­ją, zaś kniaź Wi­told nie tyl­ko już ich nie ha­mu­je, ale jesz­cze się z fra­sun­ku 2448nie­miec­kie­go śmie­je i Żmuj­dzi­nom po­moc po ci­chu po­sy­ła.



— Ro­zu­miem — rze­kła Ja­gien­ka. — Ale je­śli po ci­chu ich wspo­ma­ga, to jesz­cze woj­ny nie ma.



— Jest ze Żmuj­dzi­na­mi, a i z Wi­tol­dem w rze­czy2449 już jest. Idą ze­wsząd Niem­ce bro­nić po­gra­nicz­nych zam­ków, a ra­dzi2450 by i wiel­ką wy­pra­wę na Żmujdź uczy­nić, je­no z tym dłu­go mu­szą cze­kać, aż do zi­my, bo to jest kraj roz­mo­kły i ry­ce­rzom ni­jak w nim wo­jo­wać. Gdzie Żmuj­dzin przej­dzie, tam Nie­miec ulgnie, prze­to2451 zi­ma Niem­com przy­ja­ciół­ka. Ale z na­sta­niem mro­zów ru­szy się ca­ła po­tę­ga krzy­żac­ka, a zaś kniaź Wi­told pój­dzie w po­moc Żmuj­dzi­nom — i pój­dzie z po­zwo­leń­stwem kró­la pol­skie­go, boć to prze­cie zwierzch­ni pan i nad wiel­kim knia­ziem, i nad ca­łą Li­twą.



— To mo­że i z kró­lem2452 bę­dzie woj­na?



— Mó­wią lu­dzie i tam u Niem­ców, i tu u nas, że bę­dzie. Że­brzą już po­no2453 Krzy­ża­cy po­mo­cy po wszyst­kich dwo­rach i kap­tu­ry im na łbach go­rą2454 ja­ko zwy­czaj­nie na zło­dzie­jach, boć to prze­cie po­tę­ga kró­lew­ska nie żart, a po­noć ry­cer­stwo pol­skie, by­le kto Krzy­ża­ka wspo­mniał, za­raz w gar­ście po­plu­wa.



Wes­tchnę­ła na to Ja­gien­ka i rze­kła:



— Za­wszeć to chło­pu we­se­lej na świe­cie niż dziew­ce, bo na ten przy­kład ty so­bie po­je­dziesz na woj­nę, rów­nie jak po­je­cha­li Zbysz­ko i Mać­ko, a my tu osta­niem w Spy­cho­wie.



— Ja­koż ina­czej, pa­nien­ko, ma być? Osta­nie­cie, ale we wszel­kiej prze­zpiecz­no­ści2455. Strasz­ne jesz­cze i te­raz Niem­com Ju­ran­do­we imię, com sam wi­dział w Szczyt­nie, że gdy się do­wie­dzie­li, iż jest w Spy­cho­wie, za­raz strach ich zdjął.



— To wie­my, że tu nie przyj­dą, bo i ba­gno bro­ni, i sta­ry To­li­ma, je­no cięż­ko tu bę­dzie sie­dzieć bez wie­ści.



— Jak się co przy­go­dzi2456, dam znać. Wiem, że jesz­cze przed na­szym wy­jaz­dem do Szczyt­na wy­bie­ra­ło się stąd na woj­nę z wła­snej wo­li dwóch do­brych pa­choł­ków, któ­rym To­li­ma wzbro­nić te­go nie mo­że, bo są ślach­tą z Łę­ka­wi­cy. Te­raz po­ja­dą ra­zem ze mną i w ra­zie cze­go za­raz któ­re­go tu pchnę z no­wi­ną.



— Bóg za­płać. Wie­dzia­łam za­wsze, iż ro­zum masz w każ­dej przy­go­dzie, ale za two­je ser­ce i za chę­tli­wość ku mnie to już ci do śmier­ci bę­dę wdzięcz­na.



Na to Czech przy­kląkł na jed­no ko­la­no i rzekł:



— Nie krzywd ja, je­no do­bro­dziejstw u was za­zna­łem. Wziął ci mnie chło­pię­ciem w jeń­stwo ry­cerz Zych pod Bo­le­sła­wiem i bez oku­pu wol­no­ścią ob­da­ro­wał, aleć mi mil­sza już by­ła służ­ba u was od wol­no­ści. Daj­że mi, Bo­że, dla was krew roz­lać, pa­nien­ko mo­ja!



— Bo­że cię pro­wadź i przy­pro­wadź — od­po­wie­dzia­ła Ja­gien­ka, wy­cią­ga­jąc ku nie­mu rę­kę.



Lecz on wo­lał po­chy­lić się do jej nóg i ca­ło­wać sto­py, aby jej cześć od­dać tym więk­szą, a po­tem pod­niósł gło­wę i nie wsta­jąc z klę­czek, po­czął mó­wić nie­śmia­ło i po­kor­nie:



— Pro­sty ja pa­cho­łek, alem szlach­cic i słu­ga wasz wier­ny... daj­cie­że mi ja­ko­wy wspo­mi­nek2457 na dro­gę. Nie od­ma­wiaj­cie mi te­go! Już­ci nad­cho­dzi czas koś­by2458 wo­jen­nej, a świę­ty Je­rzy mi świad­kiem, że tam w po­przód­ku, nie zaś w ocią­gu2459 się znaj­dę.



— O ja­kiż wspo­mi­nek mnie pro­sisz? — za­py­ta­ła nie­co zdzi­wio­na Ja­gien­ka.



— Prze­pasz­cie mnie by­le tam kraj­ką2460 na dro­gę, by je­śli po­lec mi przyj­dzie, lżej mi by­ło pod wa­szą prze­wiąz­ką umie­rać.



I znów po­chy­lił się do jej stóp, a po­tem rę­ce zło­żył i tak bła­gał ją, pa­trząc w jej oczy, ale na twa­rzy Ja­gien­ki od­bił się cięż­ki fra­su­nek — i po chwi­li od­rze­kła jak­by z wy­bu­chem mi­mo­wol­nej go­ry­czy:



— A mój mi­ły! nie proś­że mnie o to, bo ci nic z mo­jej prze­wiąz­ki nie przyj­dzie. Kto sam szczę­śli­wy, ten niech cię prze­pa­sze, bo ten ci szczę­ście przy­nie­sie. A we mnie po praw­dzie co jest? — Nic, je­no smu­tek! A zaś przede mną — nic, je­no nie­do­la! Oj! nie na­py­tam ja szczę­ścia ni to­bie, ni ko­mu, bo cze­go nie mam, te­go i dać nie zdo­lę2461. Tak ci mi, Hla­wo, źle te­raz na świe­cie, że, że...



Tu umil­kła na­gle, czu­jąc, że je­śli sło­wo jesz­cze po­wie, to pła­czem wy­buch­nie, a i tak za­szły jej jak­by chmu­rą oczy. Czech zaś wzru­szył się ogrom­nie, al­bo­wiem zro­zu­miał, że i wra­cać jej by­ło źle do Zgo­rze­lic w po­bli­że dra­pież­nych ko­my­szy2462: Czta­na i Wil­ka, i rów­nie źle zo­sta­wać w Spy­cho­wie, do­kąd prę­dzej lub póź­niej zje­chać mógł Zbysz­ko z Da­nu­sią. Zda­wał so­bie Hla­wa do­sko­na­le spra­wę ze wszyst­kie­go, co dzie­je się w ser­cu dziew­czy­ny, że zaś nie wi­dział żad­nej ra­dy na jej nie­szczę­ście, więc tyl­ko znów ob­jął jej sto­py, po­wta­rza­jąc:



— Hej! po­lec dla was! po­lec!



A ona rze­kła:



— Wstań. A na woj­nę niech cię Sie­cie­chów­na prze­pa­sze al­bo ci ja­ki in­ny da wspo­mi­nek, gdyż ra­da cię ona wi­dzi od daw­na.



I po­czę­ła ją wo­łać, ta zaś wy­szła nie­ba­wem z przy­le­głej izby, al­bo­wiem pod­słu­chu­jąc po­przed­nio po­de drzwia­mi, nie po­ka­zy­wa­ła się tyl­ko przez nie­śmia­łość, cho­ciaż ki­pia­ła w niej chęć po­że­gna­nia się z pięk­nym gierm­kiem. Wy­szła te­dy zmie­sza­na, spło­szo­na, z bi­ją­cym ser­cem, z oczy­ma świe­cą­cy­mi za­ra­zem od łez i od sen­no­ści, i spu­ściw­szy po­wie­ki, sta­ła tak przed nim po­dob­na do kwia­tu ja­bło­ni, nie mo­gąc ni sło­wa prze­mó­wić.



Hla­wa miał dla Ja­gien­ki obok naj­głęb­sze­go przy­wią­za­nia cześć i na­bo­żeń­stwo, ale nie śmiał ani my­ślą po­się­gnąć na nią, po­się­gał zaś czę­sto na Sie­cie­chów­nę, czu­jąc bo­wiem wart­ką2463 krew w ży­łach nie mógł obro­nić się przed jej uro­kiem. Te­raz chwy­ci­ła go tym bar­dziej za ser­ce swą uro­dą, a zwłasz­cza swym zmie­sza­niem i łza­mi, przez któ­re prze­glą­da­ło ko­cha­nie, jak przez ja­sną wo­dę stru­mie­nia prze­glą­da zło­te dno.



Więc zwró­cił się ku niej i rzekł:



— Wie­cie! Na woj­nę ja­dę, mo­że i le­gnę. Nie żal wam mnie?



— Żal ci mi! — od­po­wie­dzia­ła cien­kim gło­si­kiem dziew­czy­na.



I za­raz po­czę­ła sy­pać łza­mi, gdyż za­wsze mia­ła je na po­go­to­wiu. Czech wzru­szył się do ostat­ka i jął ca­ło­wać jej rę­ce, tłu­miąc w so­bie wo­bec Ja­gien­ki ocho­tę do po­ufal­szych jesz­cze po­ca­łun­ków.



— Prze­pasz go ali­bo daj mu wspo­mi­nek na dro­gę, aby się pod two­im zna­kiem po­ty­kał — rze­kła Ja­gien­ka.



Lecz Sie­cie­chów­nie nie­ła­two by­ło mu coś dać, gdyż mia­ła na so­bie mę­ski ubiór wy­rost­ka. Po­czę­ła szu­kać: ni wstąż­ki, ni ja­kiej­kol­wiek prze­wiąz­ki!



Że zaś nie­wie­ście ubra­nia by­ły jesz­cze w łu­bach2464, nie ru­szo­ne od cza­su wy­jaz­du ze Zgo­rze­lic, wpa­dła prze­to w kło­pot nie­ma­ły, z któ­re­go znów wy­ra­to­wa­ła ją Ja­gien­ka, ra­dząc, by mu od­da­ła pą­tli­czek2465, któ­ry no­si­ła na gło­wie.



— Bo­ga mi! niech bę­dzie pą­tli­czek! — za­wo­łał nie­co roz­we­se­lo­ny Hla­wa. — Po­wie­szę go na heł­mie — i nie­szczę­sna mać te­go Niem­ca, któ­ren2466 po nie­go się­gnie!



Więc Sie­cie­chów­na pod­nio­sła obie rę­ce do gło­wy i po chwi­li ja­sne pro­mie­nie wło­sów roz­sy­pa­ły się jej po ple­cach i po ra­mio­nach. Hla­wa zaś, wi­dząc ją ta­ką prze­to­wło­są2467 i cud­ną, aż zmie­nił się na twa­rzy. Po­licz­ki za­pło­nę­ły mu, a po­tem za­raz po­bla­dły; wziął pą­tlik, uca­ło­wał go, scho­wał w za­na­drze, raz jesz­cze ob­jął ko­la­na Ja­gien­ki, a na­stęp­nie moc­niej, niż by­ło trze­ba, Sie­cie­chów­ny i po sło­wach: „Niech­że tak bę­dzie!” — wy­szedł, nie mó­wiąc nic wię­cej, z izby.



A cho­ciaż był zdro­żon i nie­wy­po­czę­ty, nie po­ło­żył się spać. Pił na umór przez ca­łą noc z dwo­ma mło­dy­mi szlach­ci­ca­mi z Łę­ka­wi­cy, któ­rzy mie­li z nim je­chać na Żmujdź. Nie upił się jed­nak — i o pierw­szym brza­sku był już na dzie­dziń­cu w for­ta­li­cji, gdzie cze­ka­ły go­to­we do dro­gi ko­nie.



W ścia­nie nad wo­zow­nią roz­chy­li­ło się za­raz bło­nia­ste okno i przez szpa­rut­kę wyj­rza­ły na dzie­dzi­niec mo­dre oczy. Czech, któ­ry je do­strzegł, chciał iść ku nim, by po­ka­zać pą­tlik przy­pię­ty na heł­mie i po­że­gnać się raz jesz­cze, ale prze­szko­dził mu w tym ksiądz Ka­leb i sta­ry To­li­ma, któ­rzy ze­szli umyśl­nie, aby mu udzie­lić rad na dro­gę.



— Jedź na dwór księ­cia Ja­nu­szo­wy2468 — rzekł ksiądz Ka­leb. — Mo­że i ry­cerz Mać­ko tam wstą­pił. W każ­dym jed­nak ra­zie wie­ści pew­nych za­się­gniesz, boć tam zna­jom­ków ci nie brak. Dro­gi też stam­tąd na Li­twę zna­jo­me i o prze­wod­ni­ka przez pusz­czę ła­two. Chcesz-li na pew­no do pa­na Zbysz­ka do­je­chać, to wprost na Żmujdź nie jedź, bo tam jest prze­gro­da pru­ska, je­no jedź przez Li­twę. Bacz2469, że i Żmuj­dzi­ni mo­gą cię za­bić, nim za­krzyk­niesz, ktoś jest, a in­na spra­wa bę­dzie, je­śli od stro­ny knia­zia Wi­tol­da przy­je­dziesz. Zresz­tą Bo­że bło­go­sław to­bie i obu­dwom tam­tym ry­ce­rzom, oby­ście w zdro­wiu wró­ci­li i dziec­ko przy­wieź­li, na któ­rą to in­ten­cję bę­dę każ­de­go dnia po nie­szpo­rach aż do pierw­szej gwiaz­dy krzy­żem le­żał.



— Dzię­ku­ję wam, oj­cze, za bło­go­sła­wień­stwo — od­rzekł Hla­wa. — Nie­ła­two to ochwia­rę2470 z tam­tych dia­bel­skich rąk ży­wą wy­do­być, ale prze­cie wszyst­ko w rę­ku Pa­na Je­zu­so­wych i lep­sza na­dzie­ja niż smu­tek.



— Już­ci lep­sza, prze­to jej nie tra­cę. Tak... ży­wie na­dzie­ja, cho­ciaż ser­ce i trwo­gi nie­próż­ne2471... Naj­go­rzej, że sam Ju­rand, by­le jej imię wspo­mnieć, za­raz ku nie­bio­som pal­ce pro­stu­je, jak­by ją tam już wi­dział.



— Ja­ko­że ją mo­że wi­dzieć oczu stra­daw­szy2472?



A ksiądz po­czął mó­wić na wpół do Cze­cha, na wpół do sie­bie:



— By­wa tak, że gdy ko­mu ziem­skie oczy za­ga­sną, ten wła­śnie wi­dzi to, cze­go in­ni doj­rzeć nie po­tra­fią. By­wa tak, by­wa! Ale i to się rzecz nie­po­dob­na2473 wi­dzi2474, by Bóg do­pu­ścił krzyw­dy ta­kie­go ja­gniąt­ka. Bo i cóż ona choć­by Krzy­ża­kom prze­wi­ni­ła? Nic! A nie­win­ne to ci by­ło jak le­li­ja2475 Bo­ża, a mi­łe ku lu­dziom, a ja­ko ta pta­szy­na po­lna śpie­wa­ją­ce! Bóg dzie­ci mi­łu­je i nad mę­ką ludz­ką ma li­tość... Ba! je­śli ją za­bi­li, to ją mo­że i wskrze­si ja­ko Pio­tro­wi­na2476, któ­ren wstaw­szy z gro­bu, dłu­gie po­tem ro­ki go­spo­da­rzył... Jedź w zdro­wiu i niech rę­ka bo­ska was wszyst­kich i ją pia­stu­je2477!



To rze­kł­szy, wró­cił do ka­pli­cy, by mszę ran­ną od­pra­wić, a Czech siadł na koń, skło­nił się raz jesz­cze przed przy­twar­tym2478 bło­nia­stym oknem — i po­je­chał, bo już też ro­ze­dnia­ło zu­peł­nie.











  
    Roz­dział pięt­na­sty




Ksią­żę Ja­nusz2479 i księż­na2480 wy­je­cha­li ra­zem z czę­ścią dwo­ru na wio­sen­ny po­łów ryb do Czer­ska, gdyż lu­bi­li nie­zmier­nie to wi­do­wi­sko i mie­li je so­bie za naj­przed­niej­szą2481 za­ba­wę.
 Do­wie­dział się jed­nak Czech od Mi­ko­ła­ja z Dłu­go­la­su wie­lu rze­czy waż­nych, ty­czą­cych się za­rów­no spraw pry­wat­nych, jak i woj­ny. Do­wie­dział się więc na­przód, że ry­cerz Mać­ko wi­docz­nie po­nie­chał za­mia­ru je­cha­nia na Żmujdź2482 pro­sto przez „pru­ską prze­gro­dę”’, gdyż przed kil­ku dnia­mi był w War­sza­wie, gdzie za­stał jesz­cze oboj­ga księ­stwa. O woj­nie po­twier­dził sta­ry Mi­ko­łaj te wszyst­kie wie­ści, któ­re Hla­wa sły­szał w Szczyt­nie. Ca­ła Żmujdź pod­nio­sła się prze­ciw Niem­com jak je­den mąż, a kniaź2483 Wi­told2484 nie tyl­ko że już Za­ko­no­wi prze­ciw nie­szczę­snym Żmuj­dzi­nom nie po­ma­gał, ale nie wy­po­wia­da­jąc jesz­cze mu woj­ny i łu­dząc go ukła­da­mi, za­si­lał wsze­la­ko Żmujdź pie­niędz­mi, ludź­mi, koń­mi, zbo­żem.



Tym­cza­sem tak on, jak Krzy­ża­cy sła­li po­słów do pa­pie­ża, do ce­sa­rza i do in­nych pa­nów chrze­ści­jań­skich, za­rzu­ca­jąc so­bie wza­jem wia­ro­łom­stwo, nie­wier­ność i zdra­dę. Ze stro­ny wiel­kie­go knia­zia po­je­chał z ty­mi li­sta­mi mą­dry Mi­ko­łaj ze Rże­nie­wa, któ­ry umiał roz­plą­ty­wać ni­ci na­mo­ta­ne przez prze­bie­głość krzy­żac­ką, do­wod­nie wy­ka­zu­jąc nie­zmier­ne krzyw­dy kra­in li­tew­skich i żmujdz­kich.
 Tym­cza­sem gdy na sej­mie wi­leń­skim wzmoc­ni­ły się jesz­cze związ­ki mię­dzy Li­twą a Pol­ską, po­tru­chla­ły ser­ca krzy­żac­kie, ła­two by­ło bo­wiem prze­wi­dzieć, że Ja­gieł­ło, ja­ko zwierzch­ni pan wszyst­kich ziem, bę­dą­cych pod wła­dzą knia­zia Wi­tol­da, sta­nie w ra­zie woj­ny po je­go stro­nie. Hra­bia Jan Sayn, kom­tur2485 gru­dziądz­ki, i hra­bia Schwart­zburg, gdań­ski, wy­je­cha­li z roz­ka­zu mi­strza do kró­la z za­py­ta­niem, cze­go się ma­ją od nie­go spo­dzie­wać. Nic im król nie rzekł, cho­ciaż mu da­ry przy­wieź­li: ści­głe2486 krze­czo­ty2487 i dro­gie na­czy­nia. Więc za­gro­zi­li woj­ną, ale nie­szcze­rze, gdyż do­brze wie­dzie­li, że mistrz i ka­pi­tu­ła2488 bo­ją się w du­szach strasz­nej Ja­gieł­ło­wej2489 po­tę­gi i pra­gną od­wlec dzień gnie­wu i klę­ski.



I rwa­ły się jak nić pa­ję­cza wszel­kie ukła­dy, a rwa­ły się zwłasz­cza z Wi­tol­dem2490. Wie­czo­rem po przy­jeź­dzie Hla­wy przy­szły znów na war­szaw­ski za­mek świe­że no­wi­ny. Przy­je­chał Bro­nisz z Cia­sno­ci, dwo­rza­nin księ­cia Ja­nu­sza2491, któ­re­go on wy­słał był po­przed­nio po wie­ści na Li­twę, a z nim dwóch znacz­nych li­tew­skich knia­ziów z li­sta­mi od Wi­tol­da i od Żmuj­dzi­nów. No­wi­ny by­ły groź­ne. Za­kon go­to­wał2492 się do woj­ny. Wzmac­nia­no zam­ki, mie­lo­no pro­chy, krze­sa­no2493 ku­le ka­mien­ne, ścią­ga­no ku po­gra­ni­czu knech­tów2494 i ry­cer­stwo, a lżej­sze od­dzia­ły jaz­dy i pie­cho­ty wpa­da­ły już w gra­ni­ce Li­twy i Żmuj­dzi od stro­ny Ra­gne­ty2495, od Got­te­swer­der i in­nych zam­ków brze­go­wych. Już po gę­stwach le­śnych, już w po­lach, już po wsiach roz­le­ga­ły się okrzy­ki wo­jen­ne, a wie­czo­ra­mi po­nad ciem­nym mo­rzem la­sów świe­ci­ły łu­ny po­ża­ru. Wi­told przy­jął wresz­cie Żmujdź w jaw­ną opie­kę, wy­słał swych rząd­ców, a wo­dzem zbroj­ne­mu lu­do­wi usta­no­wił słyn­ne­go z mę­stwa Skir­wo­ił­łę. Ów wpa­dał do Prus, pa­lił, nisz­czył, pu­sto­szył. Sam ksią­żę przy­mknął 2496woj­sko ku Żmuj­dzi, nie­któ­re zam­ki opa­trzył2497, in­ne, jak na przy­kład Kow­no, znisz­czył, aby nie sta­ły się opar­ciem Krzy­ża­kom, i nie by­ło już taj­no ni­ko­mu, że gdy na­dej­dzie zi­ma, a mróz po­pę­ta mo­kra­dła i bło­ta, al­bo na­wet wcze­śniej, je­śli la­to bę­dzie su­che, po­cznie się woj­na wiel­ka, któ­ra ogar­nie wszyst­kie li­tew­skie, żmujdz­kie i pru­skie kra­iny, gdy­by zaś król w po­moc Wi­tol­do­wi przy­bie­żał2498, te­dy mu­si na­stą­pić dzień, w któ­rym fa­la nie­miec­ka al­bo dru­gie pół świa­ta za­le­je, al­bo­li też, od­bi­ta, cof­nie się na dłu­gie wie­ki w daw­niej za­ję­te ło­ży­sko.



Lecz to nie za­raz jesz­cze mia­ło na­stą­pić. Tym­cza­sem po świe­cie roz­le­gał się jęk i wo­ła­nie o spra­wie­dli­wość. Czy­ta­no list nie­szczę­sne­go na­ro­du w Kra­ko­wie i w Pra­dze, i na dwo­rze pa­pie­skim, i w in­nych kró­le­stwach za­chod­nich. Do księ­cia Ja­nu­sza przy­wieź­li to otwar­te pi­smo owi bo­ja­rzyn­ko­wie2499, któ­rzy z Bro­ni­szem z Cia­sno­ci przy­by­li. Nie­je­den więc z Ma­zu­rów mi­mo wo­li ma­cał kor­da 2500przy bo­ku i roz­wa­żał w du­szy, czy­by z wła­snej ocho­ty pod znak Wi­tol­do­wy się nie za­cią­gnąć. Wie­dzia­no, że rad był wiel­ki kniaź har­tow­nej le­chic­kiej szlach­cie, rów­nie za­żar­tej w bo­ju jak li­tew­scy i żmujdz­cy bo­ja­rzy­no­wie, a wię­cej ćwi­czo­nej i le­piej zbroj­nej. Nie­któ­rych po­py­cha­ła też i nie­na­wiść do sta­rych wro­gów le­chic­kie­go ple­mie­nia, a in­nych li­tość. „Słu­chaj­cie, słu­chaj­cie! — wo­ła­li do kró­lów, ksią­żąt i wszyst­kich na­ro­dów Żmuj­dzi­ni. — Wol­nym ci my by­li i szla­chet­nej krwi lu­dem, a Za­kon chce nas w nie­wol­ni­ków prze­mie­nić! Nie dusz on na­szych szu­ka, lecz zie­mi i do­stat­ków. Już nę­dza na­sza ta­ka, że nam chy­ba że­brać lub roz­bi­jać! Ja­ko­że im wo­dą chrztu nas ob­my­wać, gdy sa­mi nie ma­ją rąk czy­stych! My chce­my chrztu, ale nie krwią i mie­czem, i chce­my wia­ry, ale je­no2501 ta­kiej, ja­kiej za­cni mo­nar­cho­wie, Ja­gieł­ło i Wi­told, na­ucza­ją. Słu­chaj­cie i ra­tuj­cie nas, bo gi­nie­my! Nie chce nas Za­kon chrzcić, by nas ucie­mię­żał2502 ła­twiej; nie księ­ży, lecz za­sie ka­tów nam po­sy­ła. Już ule na­sze, już sta­da, już wszyst­kie pło­dy zie­mi nam za­bra­li; już nam ni ry­by ło­wić, ni zwie­rza bić w pusz­czach nie wol­no! Bła­ga­my! słu­chaj­cie, bo oto zgię­li nam wol­ne drze­wiej2503 kar­ki do ro­bót noc­nych przy zam­kach, dzie­ci nam ja­ko za­kład­ni­ków uwieź­li, a żo­ny i cór­ki w oczach mę­żów i oj­ców bez­czesz­czą. Nam słusz­niej na­le­ża­ło­by ję­czeć niż mó­wić! Ro­dzi­ny na­sze ogniem po­pa­li­li, pa­nów do Prus uwieź­li, wiel­kich lu­dzi: Kor­ku­cia, Was­sy­gi­na, Swol­ka i Są­gaj­łę, po­tra­ci­li — i ja­ko wil­cy krew na­szą żło­pią. O, słu­chaj­cie! Prze­cież my lu­dzie, nie zwie­rzę­ta, prze­to wo­ła­my do Oj­ca Świę­te­go, by nas przez pol­skich bi­sku­pów chrzcić ka­zał, gdyż ca­łą du­szą chrztu pra­gnie­my, ale chrztu wo­dą ła­ski, nie ży­wą krwią znisz­cze­nia”.



Tak i tym po­dob­nie skar­ży­li się Żmuj­dzi­ni, więc gdy ich skar­gi i na ma­zo­wiec­kim dwo­rze usły­sza­no, za­raz kil­ku ry­ce­rzy i dwo­rzan po­sta­no­wi­ło iść im w po­moc, ro­zu­mie­jąc, że księ­cia Ja­nu­sza na­wet i py­tać o po­zwo­le­nie nie trze­ba, choć­by z te­go po­wo­du, że księż­na jest ro­dzo­ną sio­strą Wi­tol­da.
 
Za­wrza­ły też po­wszech­nym gnie­wem ser­ca, gdy do­wie­dzia­no się od Bro­ni­sza i bo­ja­rzyn­ków, że wie­lu szla­chet­nych mło­dzian­ków żmujdz­kich bę­dą­cy­mi za­kład­ni­ka­mi w Pru­siech, nie mo­gąc znieść po­hań­bie­nia i okru­cieństw, ja­kich do­pusz­cza­li się nad ni­mi Krzy­ża­cy, po­od­bie­ra­ło so­bie ży­cie.



Hla­wa cie­szył się zaś z tej ocho­ty ma­zo­wiec­kie­go ry­cer­stwa, my­ślał bo­wiem, że im wię­cej lu­dzi z Pol­ski po­cią­gnie do księ­cia Wi­tol­da, tym woj­na roz­go­rze­je więk­sza i tym pew­niej moż­na bę­dzie cze­goś prze­ciw Krzy­ża­kom do­ka­zać2504. Cie­szy­ło go tak­że i to, że zo­ba­czy Zbysz­ka, do któ­re­go się przy­wią­zał, i sta­re­go ry­ce­rza Mać­ka, o któ­rym mnie­mał, że go­dzien wi­dze­nia przy ro­bo­cie, a ra­zem z nim no­we dzi­kie kra­je, nie­zna­ne mia­sta, nie wi­dzia­ne do­tych­czas ry­cer­stwo i woj­ska, wresz­cie sa­me­go księ­cia Wi­tol­da, któ­re­go sła­wa sze­ro­ko wów­czas roz­brzmie­wa­ła po świe­cie.



I w tej my­śli po­sta­no­wił je­chać „wiel­ki­mi i pil­ny­mi dro­ga­mi”, nie za­trzy­mu­jąc się ni­g­dzie dłu­żej, niż by­ło dla wy­po­czyn­ku ko­niom po­trze­ba.




 Owi bo­ja­rzyn­ko­wie, któ­rzy z Bro­ni­szem z Cia­sno­ci przy­by­li, i in­ni Li­twi­ni znaj­du­ją­cy się na dwor­cu księż­ny, świa­do­mi dróg i przejść wszel­kich, mie­li pro­wa­dzić je­go i ochot­ni­czych ry­ce­rzy ma­zo­wiec­kich od osa­dy do osa­dy, od gro­du do gro­du i przez głu­che, nie­zmier­ne pusz­cze, któ­ry­mi więk­sza część Ma­zow­sza i Li­twy, i Żmuj­dzi by­ła po­kry­ta.











  
    Roz­dział szes­na­sty




W la­sach o mi­lę na wschód za Kow­nem, któ­re sam Wi­told2505 znisz­czył, sta­ły głów­ne si­ły Skir­wo­ił­ły, prze­rzu­ca­jąc się w ra­zie po­trze­by bły­ska­wi­cą z miej­sca na miej­sce, czy­niąc szyb­kie wy­pra­wy bądź to w gra­ni­ce pru­skie, bądź na zam­ki i za­mecz­ki bę­dą­ce jesz­cze w rę­ku krzy­żac­kim i pod­sy­ca­jąc pło­mień woj­ny w ca­łej kra­inie. Tam to zna­lazł wier­ny gier­mek Zbysz­ka, a przy nim i Mać­ka, któ­ry był do­pie­ro przed dwo­ma dnia­mi przy­je­chał. Po przy­wi­ta­niu się ze Zbysz­kiem prze­spał Czech ca­łą noc jak za­bi­ty i do­pie­ro na dru­gi dzień wie­czo­rem po­szedł po­wi­tać sta­re­go ry­ce­rza, któ­ry bę­dąc stru­dzon i zły, przy­jął go gniew­li­wie, py­ta­jąc, dla­cze­go we­dle roz­ka­za­nia w Spy­cho­wie nie zo­stał — i udo­bru­chał się nie­co do­pie­ro wów­czas, gdy ów, zna­la­zł­szy spo­sob­ną chwi­lę, w któ­rej Zbysz­ka nie by­ło w na­mio­cie, uspra­wie­dli­wił się przed nim wy­raź­nym roz­ka­zem Ja­gien­ki.



Po­wie­dział też, że prócz roz­ka­zu i prócz przy­ro­dzo­nej2506 ocho­ty do woj­ny przy­wio­dła go tak­że w tę stro­nę chęć, by w ra­zie cze­go pchnąć za­raz goń­ca z wia­do­mo­ścią do Spy­cho­wa. „Pa­nien­ka — mó­wił — któ­ra ma du­szę jak anioł, sa­ma prze­ciw wła­sne­mu do­bru mo­dli się za Ju­ran­dów­nę. Ale wszyst­kie­mu mu­si być ko­niec. Je­śli Ju­ran­dów­na nie ży­je, to niech Bóg da jej świa­tłość wie­ku­istą, boć by­ła ja­ko ja­gnię nie­win­ne, ale je­śli się od­naj­dzie, to trze­ba pa­nien­kę ja­ko naj­prę­dzej za­wia­do­mić, aby wraz je­cha­ła precz ze Spy­cho­wa, nie zaś do­pie­ro po po­wro­cie Ju­ran­dów­ny, ja­ko­by wy­pę­dzo­na, ze sro­mo­tą2507 a wsty­dem”.



Mać­ko słu­chał te­go z nie­chę­cią, po­wta­rza­jąc od cza­su do cza­su: „Nic ci do te­go”. Ale Hla­wa, po­sta­no­wiw­szy mó­wić otwar­cie, wca­le się tym nie tro­pił2508 i w koń­cu rzekł:



— Le­piej by­ło pan­nie w Zgo­rze­li­cach osta­wać i na nic by­ła ta po­dróż.
	Wma­wia­li­śmy w nie­bo­gę, że Ju­ran­dów­na już nie ży­wie2509, a mo­że się po­ka­zać ina­czej.



— A kto opo­wia­dał, że nie ży­wie, je­że­li nie ty ? — za­py­tał z gnie­wem Mać­ko. — Trze­ba by­ło trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi. Ja zaś za­bra­łem ją, bo się ba­ła Czta­na i Wil­ka.



— Po­zór to tyl­ko był — od­po­wie­dział gier­mek. — Mo­gła sie­dzieć w Zgo­rze­li­cach bez­piecz­nie, bo oni by tam so­bie wza­jem prze­szka­dza­li. Ale ba­li­ście się, pa­nie, że­by w ra­zie śmier­ci Ju­ran­dów­ny nie omi­nę­ła pa­na Zbysz­ka i pa­nien­ka, i dla­te­go­ście ją za­bra­li.



— Có­żeś tak zhar­dział? Za­liś2510 to już ry­cerz pa­so­wa­ny, nie słu­ga?



— Słu­gam ci jest, ale słu­ga pan­ny, prze­to2511 dbam, aby jej hań­ba nie spo­tka­ła.



A Mać­ko za­my­ślił się po­sęp­nie, gdyż nie był z sie­bie rad2512. Nie­raz on już so­bie wy­rzu­cał, że za­brał Ja­gien­kę ze Zgo­rze­lic, czuł bo­wiem, że w każ­dym ra­zie w ta­kim pod­wo­że­niu Ja­gien­ki Zbysz­ko­wi by­ła ja­ko­waś dla niej uj­ma2513, a na wy­pa­dek, gdy­by Da­nu­sia się od­na­la­zła — wię­cej niż uj­ma. Czuł rów­nież, że w har­dych sło­wach Cze­cha tkwi praw­da, bo choć Ja­gien­kę za­brał dla­te­go, by ją do opa­ta2514 od­wieźć, mógł jed­nak, do­wie­dziaw­szy się o je­go śmier­ci, w Płoc­ku ją zo­sta­wić, a tym­cza­sem on ją aż do Spy­cho­wa przy­wiózł, by w ra­zie cze­go, bli­sko przy Zbysz­ku by­ła.



— Dyć2515 mnie to do łba nie przy­szło — rzekł jed­nak chcąc sie­bie i Cze­cha stu­ma­nić — je­no sa­ma się je­chać na­par­ła.



— Już­ci się na­par­ła2516, bo­śmy w nią wmó­wi­li, że tam­tej nie ma na świe­cie, a że bra­ciom bez­piecz­niej by­ło bez niej niż z nią — więc i po­je­cha­ła.



— Tyś wmó­wił! — za­krzyk­nął Mać­ko.



— Ja — i mo­ja wi­na. Ale te­raz mu­si się po­ka­zać, ja­ko jest. Trze­ba, pa­nie, co wskó­rać2517. Ina­czej — le­piej po­giń­my.



— Co tu wskó­rasz — rzekł z nie­cier­pli­wo­ścią Mać­ko — z ta­kim woj­skiem, w ta­kiej woj­nie!... Bę­dzie-li co lep­sze­go, to do­pie­ro w lip­cu, bo dla Niem­ców dwie są po­ry wo­jen­ne: zi­mą i su­chym la­tem, a te­raz to się je­no tli, nie pa­li. Kniaź2518 Wi­told po­dob­no do Kra­ko­wa po­je­chał kró­lo­wi się opo­wie­dzieć i po­zwo­leń­stwo a po­moc je­go so­bie zjed­nać.



— Są prze­cie w po­bli­żu zam­ki krzy­żac­kie. Gdy­by choć ze dwa zdo­być, zna­leź­li­by­śmy mo­że Ju­ran­dów­nę al­bo wia­do­mość o jej śmier­ci.



— Al­bo i nic.



— W tę stro­nę2519 ją prze­cie Zyg­fryd wy­wiózł. Po­wia­da­li to nam i w Szczyt­nie, i wszę­dy, i sa­mi­śmy tak my­śle­li.



— A wi­dzia­łeś to woj­sko? Wyjdź­że za na­miot i spójrz. Nie­któ­rzy pał­ki je­no2520 ma­ją, a nie­któ­rzy mie­dzia­ne mie­cze po pra­dzia­dach.



— Ba! Ja­ko sły­sza­łem, chło­py do bit­ki do­bre!



— Ale nie im z go­ły­mi brzu­cha­mi zam­ków do­by­wać, zwłasz­cza krzy­żac­kich.



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło im przy­by­cie Zbysz­ka i Skir­wo­ił­ły, któ­ry był wo­dzem Żmuj­dzi­nów. Był to mąż ma­łe­go wzro­stu, ale krzep­ki2521 w so­bie i bar­czy­sty. Pierś po­sia­dał tak wy­pu­kłą, że pra­wie wy­glą­da­ła na garb, i nie­zmier­nie dłu­gie, się­ga­ją­ce pra­wie do ko­lan rę­ce. W ogó­le przy­po­mi­nał Zyn­dra­ma z Masz­ko­wic2522, słyn­ne­go ry­ce­rza, któ­re­go Mać­ko i Zbysz­ko po­zna­li swe­go cza­su w Kra­ko­wie, miał bo­wiem rów­nie ogrom­ną gło­wę i ta­kie sa­me pa­łą­ko­wa­te2523 no­gi. Mó­wio­no o nim tak­że, że do­brze ro­zu­miał się na woj­nie. Wiek ży­cia zbiegł mu w po­lu prze­ciw Ta­ta­rom, z któ­ry­mi dłu­gie la­ta wal­czył na Ru­si, i prze­ciw Niem­com, któ­rych nie­na­wi­dził jak za­ra­zy. W tych woj­nach na­uczył się po ru­siń­sku2524, a po­tem na dwo­rze Wi­tol­do­wym nie­co po pol­sku; po nie­miec­ku umiał, a przy­naj­mniej po­wta­rzał tyl­ko trzy wy­ra­zy: ogień, krew i śmierć. W swo­jej ogrom­nej gło­wie miał za­wsze peł­no po­my­słów i pod­stę­pów wo­jen­nych, któ­rych Krzy­ża­cy nie umie­li ani prze­wi­dzieć, ani im za­po­bie­gać — dla­te­go ba­no się go w po­gra­nicz­nych kom­tu­riach2525.



— Mó­wi­li­śmy o wy­pra­wie — rzekł z nie­zwy­kłym oży­wie­niem do Mać­ka Zbysz­ko — i dla­te­go­śmy tu przy­szli, by­ście też swo­je do­świad­czo­ne zda­nie rze­kli.



Mać­ko usa­dził Skir­wo­ił­łę na so­sno­wym pnia­ku po­kry­tym niedź­wie­dzią skó­rą, na­stęp­nie ka­zał przy­nieść cze­la­dzi2526 stą­giew­kę2527 mio­du, z któ­rej po­czę­li czer­pać ry­ce­rze bla­szan­ka­mi i pić, gdy zaś po­krze­pi­li się god­nie, do­pie­roż Mać­ko za­py­tał:



— Chce­cie wy­pra­wę uczy­nić al­bo co?



— Zam­ki Niem­com oku­rzyć2528...



— Któ­ren2529?



— Ra­gne­tę2530 al­bo No­we Kow­no.



— Ra­gne­tę — rzekł Zbysz­ko. — Czte­ry dni te­mu by­li­śmy pod No­wym Kow­nem i po­bi­li nas.



— To wła­śnie — rzekł Skir­wo­ił­ło.



— Jak­że to?



— Do­brze.



— Po­cze­kaj­cie — rzekł Mać­ko — bo ja tu­tej­szej kra­iny nie znam. Gdzie jest No­we Kow­no, a gdzie Ra­gne­ta?



— Stąd do Sta­re­go Kow­na nie­speł­na mi­la — od­po­wie­dział Zbysz­ko — a od Sta­re­go do No­we­go też mi­la. Za­mek jest na wy­spie. Oneg­daj2531 chcie­li­śmy się prze­pra­wić, ale po­bi­li nas u prze­pra­wy. Ści­ga­li ci nas pół dnia, aż uta­ili­śmy się w tych la­sach, a woj­sko tak się roz­pro­szy­ło, że nie­któ­rzy do­pie­ro dziś nad ra­nem się zna­leź­li.



— A Ra­gne­ta?



Skir­wo­ił­ło wy­cią­gnął swe dłu­gie jak ga­łąź ra­mię na pół­noc i rzekł:



— Da­le­ko! da­le­ko...



— Wła­śnie dla­te­go, że da­le­ko! — od­parł Zbysz­ko. — Spo­kój tam wo­ko­ło, bo co by­ło zbroj­nych lu­dzi z tej stro­ny gra­ni­cy, to ścią­gnę­ło ku nam. Nie spo­dzie­wa­ją się tam te­raz Niem­cy żad­nej na­pa­ści, więc na ubez­pie­czo­nych ude­rzym.



— Słusz­nie pra­wi — rzekł Skir­wo­ił­ło.



Mać­ko zaś spy­tał:



— Za­li my­śli­cie, że bę­dzie moż­na i zam­ku do­być?



Na to Skir­wo­ił­ło po­trzą­snął gło­wą na znak prze­cze­nia, a Zbysz­ko od­po­wie­dział:



— Za­mek moc­ny, więc chy­ba­by wy­pad­kiem2532. Ale kra­inę spu­sto­szym, wsie i mia­sta po­pa­lim, spy­żę2533 po­nisz­czym, a co na­de wszyst­ko jeń­ców na­bie­rze­my, mię­dzy któ­ry­mi mo­gą być lu­dzie znacz­ni, a ta­kich chęt­nie Krzy­ża­cy wy­ku­pu­ją al­bo­li też wy­mie­nia­ją...



Tu zwró­cił się do Skir­wo­ił­ły:



— Sa­mi­ście, knia­ziu, przy­zna­li, że słusz­nie pra­wię, a te­raz roz­waż­cie je­no: No­we Kow­no na wy­spie. Ni tam wsi nie po­bu­rzym, ni stad nie za­gar­niem, ni jeń­ców nie na­bie­rzem. I prze­cie do­pie­ro co nas tam po­bi­li.
	Ej! pójdź­my le­piej tam, gdzie się nas te­raz nie spo­dzie­wa­ją.



— Kto po­bi­je, ten się na­pa­ści naj­mniej spo­dzie­wa — mruk­nął Skir­wo­ił­ło.



Lecz tu za­brał głos Mać­ko — i po­czął po­pie­rać zda­nie Zbysz­ko­we, zro­zu­miał bo­wiem, że mło­dzia­nek ma więk­szą na­dzie­ję do­wie­dzieć się cze­goś pod Ra­gne­tą niż pod No­wym Kow­nem — i że pod Ra­gne­tą ła­twiej bę­dzie przede wszyst­kim schwy­tać ja­kie­go znacz­ne­go jeń­ca, któ­ry by mógł po­słu­żyć na wy­mia­nę. Mnie­mał tak­że, że w każ­dym ra­zie le­piej jest iść da­lej i wy­chy­nąć nie­spo­dzia­nie w kraj mniej strze­żo­ny niż po­ry­wać się na wy­spę od przy­ro­dze­nia2534 obron­ną, a strze­żo­ną prócz te­go przez sil­ny za­mek i zwy­cię­ską za­ło­gę.



Ja­ko zaś człek do­świad­czo­ny w woj­nie, mó­wił ja­sno i przy­ta­czał tak wal­ne 2535po­wo­dy, że każ­de­go mógł prze­ko­nać. Tam­ci słu­cha­li go też uważ­nie.
	Skir­wo­ił­ło po­ru­szał kie­dy nie­kie­dy wznie­sio­ny­mi brwia­mi jak­by na znak przy­ta­ki­wa­nia, chwi­la­mi po­mru­ki­wał: „Słusz­nie pra­wi2536!” — wresz­cie wsu­nął swą ogrom­ną gło­wę mię­dzy sze­ro­kie ra­mio­na, tak że wy­glą­dał cał­kiem jak gar­ba­ty, i za­my­ślił się głę­bo­ko.



Lecz po pew­nym cza­sie wstał — i nic nie mó­wiąc, po­czął się że­gnać.



— A ja­ko­że, knia­ziu, bę­dzie? — spy­tał go Mać­ko — do­kąd ru­szym?



Ów zaś rzekł krót­ko: 



— Pod No­we Kow­no.



I wy­szedł z na­mio­tu.



Mać­ko i Czech spo­glą­da­li czas ja­kiś ze zdzi­wie­niem na Zbysz­ka, po czym sta­ry ry­cerz ude­rzył się dłoń­mi po udach i za­wo­łał:



— Tfu! cóż to za pień!... To ni­by słu­cha, słu­cha, a po­tem swo­je. Żal gę­by drzeć!...



— Sły­sza­łem ci ja o nim, że ta­ki jest — od­rzekł Zbysz­ko — a po praw­dzie, to i ca­ły tu na­ród upo­rczy­wy ja­ko ma­ło któ­ry. Cu­dze­go zda­nia wy­słu­cha, a po­tem ja­ko­by kto na wiatr dmu­chał.



— To cze­go py­ta?



— Bo­śmy pa­so­wa­ni ry­ce­rze i dla­te­go że­by każ­dą rzecz na dwie stro­ny roz­wa­żyć. Ale głu­pi on nie jest.



— Pod No­wym Kow­nem też mo­że naj­mniej się nas spo­dzie­wa­ją — za­uwa­żył Czech — wła­śnie dla­te­go, że do­pie­ro co was po­bi­li. W tym miał ci on słusz­ność.



— Pójdź­my oba­czyć tych lu­dzi, któ­rym ja przy­wo­dzę2537 — rzekł Zbysz­ko, któ­re­mu dusz­no by­ło w na­mio­cie — trze­ba im za­po­wie­dzieć, aby zaś by­li go­to­wi.



I wy­szli. Na dwo­rze noc już za­pa­dła zu­peł­na, chmur­na i ciem­na, roz­świe­co­na tyl­ko przez ogni­ska, przy któ­rych sie­dzie­li Żmuj­dzi­ni.











  
    Roz­dział sie­dem­na­sty




Dla Mać­ka i dla Zbysz­ka, któ­rzy, słu­żąc po­przed­nio u Wi­tol­da2538, na­pa­trzy­li się do sy­ta li­tew­skim i żmujdz­kim wo­jow­ni­kom, wi­dok obo­zo­wi­ska nie przed­sta­wiał nic no­we­go;
	ale Czech pa­trzał na nich z cie­ka­wo­ścią, roz­wa­ża­jąc so­bie za­ra­zem w umy­śle, cze­go od ta­kich lu­dzi moż­na w bi­twie ocze­ki­wać, i po­rów­ny­wa­jąc ich z pol­skim i z nie­miec­kim ry­cer­stwem.
	Obóz stał w ni­zi­nie oto­czo­nej bo­rem i ba­gna­mi, za­tem ubez­pie­czon zu­peł­nie od na­pa­du, al­bo­wiem żad­ne in­ne woj­sko nie zdo­ła­ło­by prze­brnąć przez owe zdra­dli­we mo­kra­dła. Sa­ma ni­zi­na, na któ­rej sta­ły sza­ła­sy, by­ła tak­że grzą­ska i błot­ni­sta, lecz oni na­krze­saw­szy2539 jo­dło­wych i so­sno­wych ga­łą­zek przy­rzu­ci­li ją ni­mi tak gru­bo, że spo­czy­wa­li jak­by na naj­such­szym miej­scu. Knia­zio­wi Skir­wo­il­le skle­co­no na­pręd­ce coś w ro­dza­ju „nu­my”, czy­li cha­ty li­tew­skiej z zie­mi i drew­nia­nych nie ocio­sa­nych bier­wion, dla znacz­niej­szych lu­dzi uwi­to z ga­łę­zi kil­ka­dzie­siąt sza­ła­sów, po­spo­li­ci zaś wo­jow­ni­cy sie­dzie­li ko­ło ognisk, pod go­łym nie­bem, ma­jąc ochro­nę prze­ciw zmia­nom po­go­dy i dżdżom2540 tyl­ko w ko­żu­chach i skó­rach, któ­re na na­gim cie­le no­si­li. W obo­zie nikt nie spał jesz­cze, al­bo­wiem lu­dzie, nie ma­jąc po ostat­niej po­raż­ce nic do ro­bo­ty, sy­pia­li we dnie.
	Nie­któ­rzy sie­dzie­li lub le­że­li wo­kół ja­snych ognisk pod­sy­ca­nych su­szem2541 i ga­łęź­mi ja­łow­ca, in­ni grze­ba­li w przy­ga­słych już i za­su­tych po­pio­łem wa­trzy­skach2542, od któ­rych roz­cho­dził się za­pach pie­czo­nej rze­py, zwy­kłe­go po­kar­mu Li­twi­nów, i swąd przy­pa­lo­nych mię­siw. Mię­dzy ogni­ska­mi wid­nia­ły sto­sy bro­ni po­skła­da­ne bli­sko, tak aby w da­nym ra­zie ła­two by­ło każ­de­mu za swój oręż po­chwy­cić. Hla­wa przy­pa­try­wał się z cie­ka­wo­ścią oszcze­pom o gro­tach wą­skich i dłu­gich, wy­ku­tych z har­tow­ne­go że­la­za, ki­ście­niom2543 uczy­nio­nym z mło­dych dąb­cza­ków, w któ­re po­na­bi­ja­no krze­mie­ni lub gwoź­dzi, okszom2544 o trzon­kach krót­kich, po­dob­nych do pol­skich to­po­rów, któ­ry­mi po­słu­gi­wa­li się jezd­ni, i okszom o trzon­kach tak nie­mal dłu­gich jak u ber­dy­szów2545, któ­ry­mi wal­czy­li pie­si. Tra­fia­ły się mię­dzy ni­mi i mie­dzia­ne, po­cho­dzą­ce z daw­nych cza­sów, kie­dy że­la­zo w ma­łym jesz­cze by­ło uży­ciu w tych za­pa­dłych stro­nach. Nie­któ­re mie­cze by­ły rów­nież z mie­dzi, ale więk­szość z do­brej, do­star­cza­nej z No­wo­gro­du sta­li. Czech brał w rę­kę oszcze­py, mie­cze, oksze, smo­li­ste, pra­żo­ne w ogniu łu­ki i przy bla­sku pło­mie­nia ba­dał ich do­sko­na­łość. Ko­ni nie­wie­le by­ło przy ogni­skach, gdyż sta­da pa­sły się opo­dal w la­sach i na łą­kach pod stra­żą czuj­nych ko­niu­chów, ale że znacz­niej­si bo­ja­ro­wie2546 chcie­li mieć swo­je ru­ma­ki na za­wo­ła­nie, prze­to2547 by­ło ich w obo­zie kil­ka­dzie­siąt, któ­re nie­wol­ni­cy pań­scy kar­mi­li z rę­ki u to­ku. Hla­wę zdu­mie­wa­ły ku­dła­te cia­ła tych ru­ma­ków, nad­zwy­czaj drob­nych, o po­tęż­nych kar­kach i w ogó­le tak dziw­nych, że za­chod­ni ry­ce­rze po­czy­ty­wa­li je za ja­kieś cał­kiem od­mien­ne zwie­rzę­ta le­śne, wię­cej do jed­no­roż­ców2548 niż do praw­dzi­wych ko­ni po­dob­ne.



— Na nic tu wiel­kie, bo­jo­we ogie­ry — mó­wił do­świad­czo­ny Mać­ko, wspo­mi­na­jąc swo­je daw­ne służ­by u Wi­tol­da — bo wiel­ki za­raz w mła­kach2549 ugrzęź­nie, a tu­tej­szy chmyz2550 przej­dzie wszę­dy, tak pra­wie ja­ko i czło­wiek.



— Ale w po­lu — od­rzekł Czech — tu­tej­sze wiel­kim nie­miec­kim nie do­sto­ją.



— Już­ci nie do­sto­ją2551. Za to nie uciek­nie Nie­miec przed Żmuj­dzi­nem ani też go nie zgo­ni2552, bo te są tak wła­śnie ści­głe2553 al­bo i ści­glej­sze niż ta­tar­skie.



— A wsze­la­ko dziw­no mi to jest, bo com wi­dział jeń­ców Ta­ta­rów, któ­rych ry­cerz Zych do Zgo­rze­lic przy­pro­wa­dził, to chło­py by­ły nie­du­że i ta­kie­go by­le koń udźwi­gnie, a to lud ro­sły.



Lud zaś istot­nie był do­rod­ny. Przy bla­sku ognia wi­dać by­ło spod skór i ko­żu­chów sze­ro­kie pier­si i tę­gie ra­mio­na. Chłop w chło­pa su­chy był, ale ko­ści­sty i dłu­gi, w ogó­le zaś wzro­stem lu­dzie ci prze­wyż­sza­li miesz­kań­ców in­nych kra­in li­tew­skich, al­bo­wiem sie­dzie­li na zie­miach lep­szych i ob­fit­szych, w któ­rych gło­dy, tra­pią­ce kie­dy nie­kie­dy Li­twę, rza­dziej da­wa­ły się we zna­ki. Na­to­miast dzi­ko­ścią prze­wyż­sza­li jesz­cze Li­twi­nów. W Wil­nie był dwór wiel­kok­sią­żę­cy, do Wil­na ścią­ga­li księ­ża ze Wscho­du i Za­cho­du, przy­cho­dzi­ły po­sel­stwa, na­pły­wał ku­piec za­gra­nicz­ny, przez co miesz­ka­niec mia­sta i oko­li­cy oswa­jał się nie­co z ob­czy­zną; tu cu­dzo­zie­miec zja­wiał się tyl­ko pod po­sta­cią Krzy­ża­ka lub Mie­czo­we­go Ka­wa­le­ra2554, nio­są­cych w głu­che le­śne osa­dy ogień, nie­wo­lę i chrzest z krwi, więc wszyst­ko tu by­ło grub­sze, su­row­sze i bar­dziej do daw­nych cza­sów zbli­żo­ne, bar­dziej prze­ciw no­wo­ściom za­wzię­te; star­szy oby­czaj, star­szy tryb wo­jo­wa­nia, a i po­gań­stwo upo­rczyw­sze, dla­te­go że czci Krzy­ża na­uczał nie ła­god­ny zwia­stun Do­brej No­wi­ny z mi­ło­ścią apo­sto­ła, lecz zbroj­ny nie­miec­ki mnich z du­szą ka­ta.



Skir­wo­ił­ło i znacz­niej­si knia­zie2555 a bo­ja­rzy­ny by­li już chrze­ści­ja­na­mi, al­bo­wiem po­szli za przy­kła­dem Ja­gieł­ły i Wi­tol­da. In­ni, na­wet naj­pro­st­si i naj­dzik­si wo­jow­ni­cy, no­si­li w pier­siach głu­che po­czu­cie, że nad­cho­dzi śmierć i skon daw­ne­mu świa­tu, daw­nej ich wie­rze. I go­to­wi by­li po­chy­lić gło­wy przed Krzy­żem, by­le te­go Krzy­ża nie wzno­si­ły nie­miec­kie nie­na­wist­ne rę­ce. „My pro­si­my chrztu — wo­ła­li do wszyst­kich ksią­żąt i na­ro­dów — lecz wspo­mnij­cie, że lu­dzie je­ste­śmy, nie zwie­rzę­ta, któ­re moż­na da­ro­wać, ku­pić i przedać2556”. Tym­cza­sem, gdy daw­na wia­ra ga­sła, jak ga­śnie ogni­sko, do któ­re­go nikt drew nie przy­rzu­ca, a od no­wej od­wra­ca­ły się ser­ca wła­śnie dla­te­go, że wmu­sza­ła ją nie­miec­ka prze­moc, ro­dzi­ła się w ich du­szach pust­ka, nie­po­kój i żal po prze­szło­ści, i głę­bo­ki smu­tek. Czech, któ­ry od dziec­ka zrósł się z we­so­łym gwa­rem żoł­nier­skim, z pie­śnia­mi i szum­ną2557 mu­zy­ką, wi­dział po raz pierw­szy w ży­ciu obóz tak ci­chy i po­sęp­ny.
	Le­d­wie gdzie­nie­gdzie, przy dal­szych od Skir­wo­ił­ło­wej nu­my2558 ogni­skach, sły­chać by­ło od­głos fu­jar­ki lub pisz­czał­ki, al­bo sło­wa przy­ci­szo­nej pie­śni, któ­rą śpie­wał „bur­ti­ni­kas”. Wo­jow­ni­cy słu­cha­li z po­chy­lo­ny­mi gło­wa­mi i oczy­ma utkwio­ny­mi w za­rze­wie. Nie­któ­rzy sie­dzie­li w kuc­ki we­dle2559 ognia, ma­jąc łok­cie wspar­te na ko­la­nach, a twa­rze ukry­te w dło­niach, okry­ci skó­ra­mi, po­dob­ni do dra­pież­nych zwie­rząt le­śnych. Lecz gdy pod­no­si­li ku prze­cho­dzą­cym ry­ce­rzom gło­wy, blask pło­mie­nia oświe­cał twa­rze ła­god­ne i nie­bie­skie źre­ni­ce, wca­le nie sro­gie ni dra­pież­ne, ale tak ra­czej pa­trzą­ce, jak pa­trzą smut­ne i po­krzyw­dzo­ne dzie­ci. Na krań­cach obo­zo­wi­ska le­że­li na mchach ran­ni, któ­rych zdo­ła­no unieść z ostat­niej bi­twy.
	Wróż­bi­ci, tak zwa­ni „łab­da­ry­sy” i „sej­to­no­wie”, mru­cze­li nad ni­mi za­klę­cia lub opa­try­wa­li ich ra­ny, przy­kła­da­jąc na nie zna­ne so­bie zio­ła go­ją­ce, a oni le­że­li w mil­cze­niu, zno­sząc cier­pli­wie ból i mę­ki. Z głę­bin le­śnych, od stro­ny po­lan i łu­gów2560, do­cho­dzi­ło po­świ­sty­wa­nie ko­niu­chów, kie­dy nie­kie­dy pod­no­sił się wiatr przy­sła­nia­jąc dy­ma­mi obo­zo­wi­sko i na­peł­nia­jąc szu­mem bór ciem­ny. Ale noc czy­ni­ła się co­raz póź­niej­sza, więc ogni­ska po­czę­ły mdleć2561 i ga­snąć i ci­sza za­pa­dła jesz­cze więk­sza, po­tę­gu­jąc owe wra­że­nie smut­ku i jak­by po­gnę­bie­nia.



Zbysz­ko wy­dał roz­kaz go­to­wo­ści lu­dziom, któ­rym przy­wo­dził2562 i z któ­ry­mi ła­two mógł się roz­mó­wić, al­bo­wiem by­ła mię­dzy ni­mi garść Po­łoc­czan2563, po czym zwró­cił się do swe­go gierm­ka i rzekł: 



— Na­pa­trzy­łeś się do wo­li, a te­raz czas wró­cić pod na­miot.



— Już­ci się na­pa­trzy­łem — od­po­wie­dział gier­mek — alem nie bar­dzo rad2564 z te­go, com wi­dział, bo za­raz znać, że to po­bi­ci lu­dzie.



— Dwa ra­zy: czte­ry dni te­mu przy zam­ku i oneg­daj2565 u prze­pra­wy. A te­raz chce się Skir­wo­il­le trze­ci raz tam iść, by trze­ciej po­raż­ki do­znać.



— Jak­że, to on nie ro­zu­mie, że z ta­kim woj­skiem prze­ciw Niem­com nie wskó­ra? Po­wia­dał mi to już ry­cerz Mać­ko, a te­raz i sam miar­ku­ję2566, że li­che to mu­szą być i do bit­ki pa­choł­ki.



— I w tym się my­lisz, bo to lud chro­bry2567 jak ma­ło któ­ry w świe­cie. Je­no 2568się ku­pą bez­ład­ną bi­ją, a Niem­cy w szy­ku. Je­śli się uda szyk ro­ze­rwać, to czę­ściej Żmuj­dzin Niem­ca niż Nie­miec Żmuj­dzi­na po­ło­ży. Ba, ale tam­ci to wie­dzą i tak się zwie­ra­ją, że ja­ko ścia­na sto­ją.



— A już o zam­ków do­by­wa­niu to pew­nie nie ma co i my­śleć — rzekł Czech.



— Boć ni­ja­kie­go sprzę­tu do te­go nie ma — od­po­wie­dział Zbysz­ko. — Sprzęt ma kniaź Wi­told i pó­ki ku nam nie nad­cią­gnie, nie ugry­ziem żad­ne­go zam­ku, chy­ba­by tra­fun­kiem2569 al­bo zdra­dą.



Tak roz­ma­wia­jąc, do­szli do na­mio­tu, przed któ­rym pło­nął du­ży, pod­sy­ca­ny przez cze­ladź2570 ogień, a w nim kop­ci­ły się przy­go­to­wa­ne przez cze­ladź mię­si­wa. W na­mio­cie chłod­no by­ło i wil­got­no, więc ry­ce­rze, a z ni­mi i Hla­wa, po­kła­dli się przed ogniem na skó­rach.



Za czym po­si­liw­szy się, pró­bo­wa­li za­snąć, lecz nie mo­gli. Mać­ko prze­wra­cał się z bo­ku na bok, a na­stęp­nie uj­rzaw­szy, że Zbysz­ko sie­dzi przed pło­mie­niem, oto­czyw­szy ra­mio­na­mi ko­la­na, za­py­tał: 



— Słu­chaj! Dla­cze­goś ty ra­dził iść da­le­ko pod Ra­gne­tę2571, nie tu bli­sko pod ten Got­te­swer­der? Co masz w tym?



— Bo tak mi coś do du­szy ga­da, że Da­nuś­ka jest w Ra­gne­cie — i tam się mniej strze­gą niż tu.



— Nie by­ło cza­su się roz­ga­dać, bom i sam był utru­dzon, i tyś lu­dzi po bo­ru po klę­sce zbie­rał. Ale te­raz mów­że, ja­ko jest: chcesz-li ty za­wsze tej dziew­ki szu­kać?



— Dyć to nie żad­na dziew­ka, je­no mo­ja nie­wia­sta2572 — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



Na­sta­ło mil­cze­nie, al­bo­wiem Mać­ko ro­zu­miał do­brze, że nie masz na to od­po­wie­dzi. Gdy­by Da­nuś­ka by­ła do­tych­czas pan­ną Ju­ran­dów­ną, był­by nie­chyb­nie sta­ry ry­cerz na­ma­wiał bra­tan­ka, by jej po­nie­chał, ale wo­bec świę­to­ści sa­kra­men­tu po­szu­ki­wa­nie sta­wa­ło się pro­stą po­win­no­ścią i Mać­ko nie był­by na­wet za­da­wał ta­kie­go py­ta­nia, gdy­by nie to, że nie bę­dąc obec­ny ni na ślu­bie, ni na we­se­lu, mi­mo­wied­nie uwa­żał Ju­ran­dów­nę za­wsze za dziew­kę.



— Już­ci! — rzekł po chwi­li. — Ale o com przez te dwa dni miał czas się spy­tać, tom się spy­tał, i rze­kłeś mi,
	że nic nie wiesz.



— Bo nic nie wiem, je­no to, że chy­ba gniew bo­ski jest na­de mną.



Wtem Hla­wa przy­pod­niósł się z niedź­wie­dziej skó­ry, siadł i na­sta­wiw­szy uszu, po­czął słu­chać pil­nie a cie­ka­wie.



A Mać­ko rzekł:



— Pó­kić sen nie zmo­rzy, ga­daj: coś wi­dział, coś ro­bił i coś wskó­rał w Mal­bor­gu?



Zbysz­ko od­gar­nął wło­sy, któ­re daw­no nie pod­ci­na­ne z przo­du, spa­da­ły mu aż na brwi, chwi­lę po­sie­dział w mil­cze­niu, po czym jął2573 mó­wić:



— Dał­by Bóg, abym ja ty­le mógł wie­dzieć o mo­jej Da­nu­ś­ce, ile wiem o Mal­bor­gu. Py­ta­cie, com tam wi­dział? Wi­dzia­łem po­tę­gę krzy­żac­ką nie­zmier­ną, przez wszyst­kich kró­lów i przez wszyst­kie na­ro­dy wspo­ma­ga­ną, z któ­rą nie wiem, czy­li kto w świe­cie mie­rzyć się zdo­ła. Wi­dzia­łem za­mek, ja­kie­go chy­ba i sam ce­sarz rzym­ski nie ma. Wi­dzia­łem skar­by nie­prze­bra­ne, wi­dzia­łem zbro­je, wi­dzia­łem mro­wie oręż­nych2574 mni­chów, ry­ce­rzy i knech­tów2575 — i re­li­kwie jak­by u Oj­ca Świę­te­go w Rzy­mie, i mó­wię wam, że aże du­sza zdrę­twia­ła we mnie, bom so­bie po­my­ślał: gdzie się tam ko­mu na nich po­ry­wać? kto ich zmo­że2576? kto się im oprze? ko­go ich si­ła nie prze­ła­mie?



— Nas! za­tra­co­na ich mać! — za­wo­łał nie mo­gąc wy­trzy­mać Hla­wa.



Mać­ko­wi dziw­ne wy­da­ły się tak­że sło­wa Zbysz­ka, więc choć chcia­ło mu się po­znać wszyst­kie przy­go­dy mło­dzian­ka, jed­nak­że prze­rwał mu i rzekł:



— A toś za­po­mniał o Wil­nie? A ma­ło to ra­zy zde­rza­li­śmy się z ni­mi tar­czą o tarcz i łbem o łeb! A toś za­ba­czył2577, ja­ko im nie­spo­ro2578 by­wa­ło ku nam — i jak na za­twar­dzia­łość na­szą na­rze­ka­li: że to nie dość by­ło ko­nia za­po­cić i ko­pię po­kru­szyć, je­no trza by­ło cu­dze gar­dło wziąć al­bo swo­je dać! By­li tam prze­cie i go­ście, któ­rzy nas po­zy­wa­li — a wszy­scy z hań­bą ode­szli. Có­żeś to tak zmiękł?



— Nie zmię­kłem ja, bom się i w Mal­bor­gu po­ty­kał, gdzie też i na ostre go­ni­li2579. Ale wy ich wszyst­kiej2580 po­tę­gi nie zna­cie.



Lecz sta­ry roz­gnie­wał się.



— A ty znasz-li ca­łą moc pol­ską? Wi­dzia­łeś wszyst­kie cho­rą­gwie w ku­pie? Nie wi­dzia­łeś. A ich po­tę­ga na krzyw­dzie ludz­kiej i na zdra­dzie stoi, bo tam i pię­dzi2581 zie­mi nie ma, któ­ra by by­ła ich. Przy­ję­li ci ich ksią­żę­ta na­si, jak się ubo­gie­go w dom przyj­mu­je — i ob­da­ro­wa­li, a oni po­ró­sł­szy w moc, po­ką­sa­li tę rę­kę, co ich ży­wi­ła, ja­ko psi be­zec­ni i wście­kli. Zie­mię za­gar­nę­li, mia­sta zdra­dą po­bra­li i ot ich moc! Ale choć­by wszy­scy kró­lo­wie świa­ta szli im w po­moc — na­dej­dzie dzień są­du i po­msty.



— Sko­ro­ście mi ka­za­li ga­dać, com wi­dział, a te­raz się gnie­wa­cie, to wo­lej2582 za­nie­cham — rzekł Zbysz­ko.



Mać­ko zaś sa­pał przez ja­kiś czas gniew­nie, po chwi­li jed­nak uspo­ko­ił się i rzekł:



— Al­bo to raz tak by­wa! Stoi ci w le­sie cho­jar2583 ja­ko wie­ża sro­ga, my­ślał­byś, że wiek wie­ków po­stoi, a stuk­niesz w nie­go god­nie2584 obu­chem2585, to ci się pust­ką obez­wie. I próch­no się w nim sy­pie. Ta­ka to i krzy­żac­ka moc!
	Ale jam ci ka­zał ga­dać, coś ro­bił i coś wskó­rał. Go­ni­łeś tam na ostre — po­wia­dasz?



— Go­ni­łem. Har­do i nie­wdzięcz­nie ci mnie tam z po­cząt­ku przy­ję­li, bo by­ło im już wia­do­mo, żem się z Rot­gie­rem po­ty­kał. Mo­że i przy­go­dzi­ło­by mi się2586 co złe­go, je­no żem z li­stem od księ­cia przy­je­chał i pan Lor­che, któ­re­go oni sza­nu­ją, od ich zło­ści mnie bro­nił. Ale po­tem przy­szły uczty i go­ni­twy, w któ­rych Pan Je­zus mi po­bło­go­sła­wił. To­ście sły­sze­li, że mnie brat mi­strzów2587 Ulryk po­ko­chał — i dał mi roz­kaz od sa­me­go mi­strza na pi­śmie, aby mi Da­nuś­kę wy­da­li?



— Po­wia­da­li nam lu­dzie — rzekł Mać­ko — iże po­pręg2588 mu pękł przy sie­dle2589, co ty wi­dzę­cy2590 nie chcia­łeś na nie­go ude­rzać.



— Już­ci, pod­nio­słem ko­pię w gó­rę, a on mnie od tej po­ry po­ko­chał.



Hej, mi­ły Bo­że! sro­gie mi pi­sma da­li, z któ­ry­mi mo­głem od zam­ku do zam­ku jeź­dzić i szu­kać. Już my­śla­łem, że ko­niec mo­jej bie­dy i me­go fra­sun­ku2591 — a te­raz ot, tu sie­dzę, w dzi­kiej stro­nie2592, bez ra­dy ni­ja­kiej, w stra­pie­niu i smut­ku, a co dzień ci mi go­rzej i tę­sk­niej...



Tu umilkł na chwi­lę, po czym rzu­cił z ca­łej mo­cy wió­rem w ogień, aż iskry po­sy­pa­ły się z pło­ną­cych głow­ni2593, i rzekł:



— Bo je­śli ta nie­bo­ga ję­czy tu gdzie w ja­kim zam­ku, a my­śli, żem jej za­ba­czył2594, to niech­by mnie na­gła śmierć nie mi­nę­ła!



I ty­le w nim się wi­docz­nie za­pie­kło znie­cier­pli­wie­nia i bó­lu, że jął znów rzu­cać wió­ra­mi w ogień jak gdy­by na­głym, śle­pym bó­lem unie­sion, a oni zdu­mie­li się bar­dzo, nie przy­pusz­cza­li bo­wiem, że­by tak ko­chał Da­nuś­kę.



— Po­ha­muj się! — za­wo­łał Mać­ko. — Ja­ko­że by­ło z onym2595 glej­tem2596? Za­li kom­tu­ro­wie2597 nie chcie­li roz­ka­zów mi­strza słu­chać?



— Po­ha­muj­cie się, pa­nie — rzekł Czech — Bóg was po­cie­szy — mo­że wkrót­ce.



Zbysz­ko­wi zaś łzy bły­sły w źre­ni­cach, ale uspo­ko­ił się nie­co i rzekł:



— Otwie­ra­li od­mień­ce zam­ki i wię­zie­nia. By­łem wszę­dy, szu­ka­łem! Aż wy­bu­chła ta woj­na — i w Gier­da­wach2598 po­wie­dział mi wójt von He­ideck, że wo­jen­ne pra­wo in­ne i że glej­ty wy­da­ne w cza­sie po­ko­ju nic nie zna­czą.
	Po­zwa­łem go za­raz, ale nie sta­nął i z zam­ku mnie wy­że­nąć2599 ka­zał.



— A w in­nych? — spy­tał Mać­ko.



— Wszę­dy2600 to sa­mo. W Kró­lew­cu kom­tur, któ­ry jest zwierzch­ni­kiem gier­daw­skie­go wój­ta, nie chciał na­wet czy­tać mi­strzo­we­go pi­sma mó­wiąc, że woj­na woj­ną — i gło­wę, pó­ki ca­ła, ka­zał mi precz uno­sić. Py­ta­łem i gdzie in­dziej — wszę­dy to sa­mo.



— To te­raz ro­zu­miem — rzekł sta­ry ry­cerz. — Wi­dząc, że nic nie wskó­rasz, wo­la­łeś tu przyjść, gdzie cho­ciaż po­msta mo­że się zda­rzyć.



— Tak jest — od­po­wie­dział Zbysz­ko. — My­śla­łem tak­że, że jeń­ców na­bie­rzem i mo­że zam­ków kil­ka ogar­niem2601; ale oni nie umie­ją zam­ków zdo­by­wać.



— Hej, przyj­dzie sam kniaź Wi­told, to bę­dzie ina­czej.



— Daj go Bóg.



— Przyj­dzie. Sły­sza­łem na ma­zo­wiec­kim dwo­rze, że przyj­dzie, a mo­że i król z nim ra­zem z ca­łą po­tę­gą pol­ską.



Lecz dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło im przyj­ście Skir­wo­ił­ły, któ­ry wy­chy­lił się nie­spo­dzia­nie z cie­nia i rzekł:



— W po­chód ru­sza­my.



Usły­szaw­szy to, ry­ce­rze po­wsta­li ży­wo2602 na no­gi, Skir­wo­ił­ło zaś zbli­żył ku ich twa­rzom swo­ją ogrom­ną gło­wę i rzekł przy­ci­szo­nym gło­sem:



— Są no­wi­ny: idą do No­we­go Kow­na po­sił­ki. Dwóch ry­ce­rzy pro­wa­dzi knech­tów2603, by­dło i spy­żę2604. Za­sko­czym im2605.



— To przej­dziem Nie­men? — za­py­tał Zbysz­ko.



— Tak. Wiem2606 bród.



— A w zam­ku wie­dzą o po­sił­kach.



— Wie­dzą i wyj­dą im na spo­tka­nie, ale na tych ude­rzy­cie wy.



I po­czął im ob­ja­śniać, gdzie ma­ją się za­sa­dzić2607, tak aby nie­spo­dzia­nie ude­rzyć na tych, któ­rzy po­kwa­pią się2608 z zam­ku. Cho­dzi­ło mu o to, by jed­no­cze­śnie sto­czyć dwie bi­twy i po­mścić ostat­nie po­raż­ki, co mo­gło się udać tym ła­twiej, że po świe­żym zwy­cię­stwie nie­przy­ja­ciel czuł się zu­peł­nie bez­piecz­ny. Więc wska­zał im miej­sce i czas, w któ­rym mie­li tam zdą­żyć, a resz­tę zdał na ich mę­stwo i prze­myśl­ność. Oni zaś ura­do­wa­li się w ser­cach, gdyż za­raz po­zna­li, że mó­wi do nich wo­jow­nik do­świad­czo­ny i spraw­ny. Skoń­czyw­szy, ka­zał im iść za so­bą i wró­cił do swej nu­my, w któ­rej cze­ka­li już na nie­go knia­zio­wie i bo­ja­rzy­ni set­ni­cy2609. Tam po­wtó­rzył roz­ka­zy, wy­dał no­we, a wresz­cie pod­nió­sł­szy do ust pisz­czał­kę, wy­rzeź­bio­ną z wil­czej ko­ści, wy­dał do­no­śny i prze­raź­li­wy świst, któ­ry usły­sza­no od jed­ne­go do dru­gie­go koń­ca obo­zu.



Na ów od­głos za­ko­tło­wa­ło się coś we­dle2610 przy­ga­słych ognisk; tu i ów­dzie po­czę­ły strze­lać iskry, po­tem bły­snę­ły pło­my­ki, któ­re ro­sły i wzma­ga­ły się z każ­dą chwi­lą, a przy ich bla­sku wi­dać by­ło dzi­kie po­sta­cie wo­jow­ni­ków zbie­ra­ją­ce się ko­ło sto­sów z bro­nią. Bór za­drgał i zbu­dził się. Po chwi­li z głę­bin po­czę­ły do­cho­dzić wo­ła­nia ko­niu­chów pę­dzą­cych sta­da ku obo­zo­wi.











  
    Roz­dział osiem­na­sty




Do­szli ran­kiem do Nie­wia­ży2611 i prze­pra­wi­li się: kto kon­no, kto przy ogo­nie koń­skim, kto na pę­ku łóz2612. Po­szło to tak pręd­ko, że aż Mać­ko, Zbysz­ko, Hla­wa i ci z Ma­zu­rów, któ­rzy przy­szli na ochot­ni­ka, dzi­wi­li się spraw­no­ści te­go lu­du i te­raz do­pie­ro zro­zu­mie­li, dla­cze­go ni bo­ry, ni ba­gna, ni rze­ki nie mo­gły po­wstrzy­mać wy­praw li­tew­skich. Wy­szedł­szy z wo­dy, ża­den nie ze­wlókł odzie­ży, nie zrzu­cił ko­żu­cha ni wil­czu­ry2613, je­no2614 su­szy­li się, nad­sta­wia­jąc grzbie­ty słoń­cu, aż dy­mi­ło się z nich jak ze smo­lar­ni — i po ma­łym wy­po­czyn­ku ru­szy­li śpiesz­nym po­cho­dem na pół­noc. Ciem­nym wie­czo­rem do­tar­li do Nie­mna. I tu prze­pra­wa, ja­ko przez rze­kę wiel­ką a do te­go na­brzmia­łą wio­sen­ny­mi wo­da­mi, nie by­ła ła­twą. Bród, o któ­rym wie­dział Skir­wo­ił­ło, zmie­nił się miej­sca­mi w to­piel, tak że ko­nie mu­sia­ły pły­wać wię­cej niż na ćwierć sta­ja­nia2615. Dwóch lu­dzi uniósł prąd tuż przy bo­ku Zbysz­ka i Cze­cha, któ­rzy na próż­no chcie­li ich ra­to­wać, al­bo­wiem z po­wo­du ciem­no­ści i wzbu­rzo­nej wo­dy ry­chło2616 stra­ci­li ich z oczu, oni zaś nie śmie­li wo­łać o ra­tu­nek, po­nie­waż po­przed­nio wódz wy­dał roz­kaz, aby prze­pra­wa od­by­ła się w jak naj­głęb­szym mil­cze­niu. Jed­nak­że wszy­scy in­ni do­tar­li szczę­śli­wie do dru­gie­go brze­gu, na któ­rym prze­sie­dzie­li bez ognia do ra­na.



O pierw­szym brza­sku ca­łe woj­sko roz­dzie­li­ło się na dwa od­dzia­ły.
	Z jed­nym Skir­wo­ił­ło po­szedł w głąb kra­ju na spo­tka­nie owych ry­ce­rzy pro­wa­dzą­cych po­sił­ki do Got­te­swer­der, dru­gi po­wiódł Zbysz­ko wstecz ku wy­spie, aby za­sko­czyć2617 lu­dziom zam­ko­wym, któ­rzy na­prze­ciw tam­tym wyjść chcie­li. Dzień czy­nił się w gó­rze ja­sny i po­god­ny, ale na do­le bór, łę­gi2618 i krze2619 przy­sło­nio­ne by­ły gę­stym, bia­ła­wym opa­rem, któ­ry cał­kiem za­kry­wał dal. By­ła to dla Zbysz­ka i je­go lu­dzi oko­licz­ność po­myśl­na, al­bo­wiem Niem­cy cią­gną­cy od zam­ku nie mo­gli ich z da­la doj­rzeć i w po­rę cof­nąć się przed bi­twą. Mło­dy ry­cerz rad2620 był z te­go nie­zmier­nie i tak mó­wił do ja­dą­ce­go obok Mać­ka:



— Pier­wej2621 ude­rzym się o sie­bie, niż się w ta­kim tu­ma­nie2622 zo­ba­czym, daj Bóg tyl­ko, aby nie zrzed­niał choć do po­łu­dnia.



To rze­kł­szy, po­sko­czył na­przód, by wy­dać set­ni­kom2623 ja­dą­cym na przo­dzie roz­ka­zy, nie­ba­wem jed­nak wró­cił i rzekł:



— Nie­za­dłu­go tra­fim na go­ści­niec idą­cy od prze­wo­zu przed wy­spą do środ­ka kra­ju. Tam się w gę­stwi­nie po­ło­żym i bę­dziem na nich cze­kać.



— Skąd wiesz o go­ściń­cu? — za­py­tał Mać­ko.



— Od chło­pów tu­tej­szych, któ­rych mam mię­dzy ludź­mi kil­ku­na­stu. Oni to wszę­dy2624 nas pro­wa­dzą.



— A jak da­le­ko od zam­ku i od wy­spy przy­pad­niesz2625?



— W mi­li.



— To do­brze, bo gdy­by by­ło bli­żej, mo­gli­by z zam­ku knech­tów2626 w po­moc pchnąć, a tak — nie tyl­ko nie na­dą­żą, ale i krzy­ku nie usły­szą.



— Już­ci, że o tym po­my­śla­łem.



— Po­my­śla­łeś o jed­nym, po­my­śl­że i o dru­gim: je­śli to wier­ne chło­py, wy­ślij ich dwóch al­bo trzech na­przód, aby któ­ry pierw­szy oba­czy Niem­ców, za­raz da­wał nam znać, że idą.



— Ba, już i to zro­bio­ne!



— Te­dy2627 jesz­cze ci coś po­wiem. Każ stu al­bo dwu­stu lu­dziom, za­raz jak tyl­ko bit­ka się za­cznie, nie mie­szać się do niej, je­no sko­czyć i prze­ciąć dro­gę od wy­spy.



— Pierw­sza rzecz! — od­po­wie­dział Zbysz­ko — ale już i ta­kie roz­ka­zy wy­da­ne. Wpad­ną Niem­ce ja­ko­by w po­trzask al­bo ja­ko w oklep­ce!



Usły­szaw­szy to, Mać­ko spoj­rzał na bra­tan­ka życz­li­wym okiem, rad był bo­wiem, że Zbysz­ko mi­mo wcze­snych lat ży­cia tak do­brze woj­nę ro­zu­miał, więc uśmiech­nął się i mruk­nął:



— Na­sza pra­wa2628 krew!



Lecz gier­mek Hla­wa ura­do­wa­ny był w du­szy jesz­cze bar­dziej od Mać­ka, gdyż nie by­ło dla nie­go więk­szej nad bi­twę roz­ko­szy.



— Nie wiem — rzekł — jak ci na­si lu­dzie bę­dą się po­ty­ka­li, ale idą ci­cho, spraw­nie i ocho­tę znać po nich okrut­ną. Je­że­li ów Skir­wo­ił­ło do­brze wszyst­ko wy­mę­dro­wał2629, to ży­wa no­ga nie po­win­na wyjść ze skrzę­tu2630.



— Da Bóg, ma­ło się ich wy­mknie — od­po­wie­dział Zbysz­ko. — Ale ka­za­łem jak naj­wię­cej jeń­ców brać, a gdy­by tra­fił się mię­dzy ni­mi ry­cerz al­bo brat za­kon­ny, to już ko­niecz­nie nie za­bi­jać.



— A cze­mu to, pa­nie? — spy­tał Czech.



Zbysz­ko zaś od­rzekł: 



— Pil­nuj­cie i wy, aby tak by­ło. Ry­cerz, je­śli z go­ści, to włó­czy się po mia­stach, po
	zam­kach, si­ła2631 lu­dzi wi­du­je i si­ła no­win sły­szy, a je­śli za­kon­ny, to jesz­cze wię­cej. Toć Bo­giem a praw­dą po to ja tu przy­je­cha­łem, że­by ko­goś znacz­niej­sze­go po­chwy­cić i za­mia­nę uczy­nić. Jed­na mi ta dro­ga osta­ła... je­że­li jesz­cze osta­ła.



To rze­kł­szy, dał ostro­gi ko­nio­wi i znów wy­su­nął się na czo­ło od­dzia­łu, aby wy­dać ostat­nie roz­po­rzą­dze­nia i uciec ra­zem od smut­nych my­śli, na któ­re bra­kło i cza­su, al­bo­wiem miej­sce na za­sadz­kę wy­bra­ne nie by­ło już zbyt od­le­głe.



— Cze­mu to mło­dy pan tu­szy2632, że je­go nie­wiast­ka2633 jesz­cze ży­je i że się w tych stro­nach znaj­du­je? — spy­tał Czech.



— Bo je­śli jej Zyg­fryd od ra­zu w Szczyt­nie w pierw­szym za­pę­dzie nie za­mor­do­wał — od­parł Mać­ko — to spra­wie­dli­wie moż­na się spo­dzie­wać, że jesz­cze ży­wa. A je­śli­by ją był za­mor­do­wał, to by szczyt­nień­ski ksiądz nie był nam ta­kich rze­czy roz­po­wia­dał, któ­re prze­cie i Zbysz­ko sły­szał. Cięż­ka to rzecz na­wet dla naj­więk­sze­go okrut­ni­ka pod­nieść rę­kę na nie­wia­stę bez­bron­ną, ba! na dziec­ko nie­win­ne.



— Cięż­ka, ale nie dla Krzy­ża­ka. A księ­cia Wi­tol­do­we2634 dzie­ci?



— Praw­da jest, że wil­cze oni ser­ca ma­ją, wsze­la­ko i to praw­da, że w Szczyt­nie jej nie zgła­dził, a że sam w tę stro­nę po­cią­gnął, więc mo­że i ją w któ­rymś zam­ku ukrył.



— Hej! że­by się to tak uda­ło tę wy­spę i ten za­mek ubiec2635!



— Spoj­rzyj je­no na tych lu­dzi — rzekł Mać­ko.



— Pew­nie! pew­nie! ale mam ci ja jed­ną myśl, któ­rą mło­de­mu pa­nu po­wiem.



— Choć­byś miał i dzie­sięć, dzi­da­mi mu­rów nie roz­wa­lisz.



To po­wie­dziaw­szy, uka­zał Mać­ko na sze­re­gi dzid, w któ­re więk­sza część wo­jow­ni­ków by­ła uzbro­jo­na, po czym za­py­tał:



— Wi­dzia­łeś kie­dy ta­kie woj­sko?



A Czech rze­czy­wi­ście nic po­dob­ne­go nie wi­dział. Przed nim je­chał gę­sty za­stęp wo­jow­ni­ków i je­chał bez­ład­nie, bo w bo­ru i wśród krzów2636 trud­no się by­ło trzy­mać sze­re­gów. Zresz­tą pie­si po­mie­sza­ni by­li z kon­ny­mi i by na­dą­żyć kro­kom koń­skim, trzy­ma­li się grzyw, kul­bak2637 i ogo­nów. Bar­ki wo­jow­ni­ków po­kry­te by­ły skó­ra­mi wil­ków, ry­siów i niedź­wie­dzi, z głów ster­cza­ły to kły dzi­cze, to ro­gi je­le­nie, to ko­sma­te uszy, tak że gdy­by nie broń ster­czą­ca w gó­rę i nie smo­li­ste łu­ki i ko­biał­ki2638 ze strza­ła­mi na ple­cach, pa­trzą­cym z ty­łu mo­gło­by się wy­dać, zwłasz­cza we mgle, że to ca­łe gro­ma­dy dzi­kich le­śnych be­stii wy­ru­szy­ły z głę­bi le­śnych ma­tecz­ni­ków2639 — i cią­gną gdzieś na wy­raj2640 gna­ne żą­dzą krwi lub gło­dem. By­ło w tym coś strasz­ne­go, a za­ra­zem tak nie­zwy­czaj­ne­go, jak gdy­by się pa­trza­ło na ów dziw zwa­ny go­mon2641, w cza­sie któ­re­go, jak wie­rzy pro­stac­two, zry­wa­ją się i idą przed się zwie­rzę­ta, a na­wet ka­mie­nie i krza­ki.



To­też na ów wi­dok je­den z owych wło­dycz­ków2642 z Łę­ka­wi­cy, któ­rzy przy­by­li z Cze­chem, zbli­żył się do nie­go, prze­że­gnał się i rzekł:



— W imię Oj­ca i Sy­na! Dyć2643 ze sta­dem pra­wych wil­ków idziem, nie z ludź­mi.



Hla­wa zaś, choć sam pierw­szy raz po­dob­ne woj­sko oglą­dał, od­rzekł ja­ko do­świad­czo­ny czło­wiek, któ­ry wszyst­ko prze­znał i ni­cze­mu się nie dzi­wi:



— Wil­cy sta­dem w zi­mie cha­dza­ją, ale krzy­żac­ka ju­cha2644 sma­ku­je i na wio­snę.



A rze­czy­wi­ście by­ła już wio­sna — maj! Lesz­czy­na, któ­rą bór był pod­szy­ty, po­kry­ła się ja­sną zie­le­nią. Z mchów pu­szy­stych a mięk­kich, po któ­rych stą­pa­ły bez sze­le­stu no­gi wo­jow­ni­ków, wy­do­by­wa­ły się bia­łe i si­na­we sa­san­ki oraz mło­de ja­go­dzi­sko i ząb­ko­wa­na pa­proć. Zmo­czo­ne ob­fi­ty­mi dżdża­mi2645 drze­wa pach­nia­ły wil­got­ną ko­rą, a z le­śne­go pod­ło­ża bi­ła su­ro­wa woń opa­dłe­go igli­wia i próch­na. Słoń­ce gra­ło tę­czą na zwie­szo­nych wśród li­ści kro­plach i ptac­two gło­si­ło się w gó­rze ra­do­śnie.



Oni szli co­raz prę­dzej, bo Zbysz­ko przy­na­glał. Po chwi­li przy­je­chał znów na ty­ły od­dzia­łu, gdzie był Mać­ko z Cze­chem i ma­zur­ski­mi ochot­ni­ka­mi.
	Na­dzie­ja do­brej bit­ki wi­docz­nie oży­wi­ła go znacz­nie, bo w twa­rzy nie miał zwy­kłej tro­ski i oczy świe­ci­ły mu po daw­ne­mu.



— Nu­że! — za­wo­łał. — W przod­ku nam te­raz iść, nie w ocią­gu2646!



I po­wiódł ich na czo­ło od­dzia­łu.



— Sły­szy­cie — rzekł jesz­cze — mo­że za­sko­czym Niem­ców nie­spo­dzia­nie; ale je­śli co wy­miar­ku­ją2647 i w szy­ku zdo­ła­ją sta­nąć, to już­ci pierw­si ude­rzym, bo zbro­ja na nas god­niej­sza2648 i mie­cze lep­sze!



— Tak ono i bę­dzie! — rzekł Mać­ko.



In­ni zaś osa­dzi­li się moc­niej w kul­ba­kach2649, jak­by już za­raz mie­li ude­rzyć.
	Ten i ów na­brał w pier­si po­wie­trza i zma­cał, czy kord2650 ła­two z po­chew wy­cho­dzi.



Zbysz­ko po­wtó­rzył im jesz­cze raz, aby je­śli wśród pie­szych knech­tów2651 znaj­dą się ry­ce­rze lub bra­cia w bia­łych płasz­czach na zbroi, nie za­bi­jać ich, je­no w nie­wo­lę brać, po czym sko­czył znów do prze­wod­ni­ków i po chwi­li za­trzy­mał od­dział.



Przy­szli do go­ściń­ca, któ­ry od przy­sta­ni le­żą­cej na­prze­ciw wy­spy biegł w głąb kra­ju. Wła­ści­wie nie był to jesz­cze praw­dzi­wy go­ści­niec, ale ra­czej szlak nie­daw­no przez la­sy prze­tar­ty i wy­rów­na­ny tyl­ko o ty­le, aby woj­ska i wo­zy od bie­dy mo­gły przejść po nim. Z obu stron wzno­sił się wy­so­ko­pien­ny bór, a po obu brze­gach pię­trzy­ły się po­ści­na­ne dla otwar­cia dro­gi pnie sta­rych so­sen. Lesz­czy­no­we pod­szy­cie by­ło miej­sca­mi tak gę­ste, że prze­sła­nia­ło cał­kiem głąb le­śną. Wy­brał przy tym Zbysz­ko miej­sce na za­krę­cie, aby nad­cho­dzą­cy, nie mo­gąc nic doj­rzeć z da­la, nie mie­li cza­su al­bo cof­nąć się w po­rę, al­bo usta­wić w bo­jo­wym szy­ku. Tam za­jął oba bo­ki szla­ku i ka­zał cze­kać nie­przy­ja­cie­la.



Zży­ci z bo­rem i z le­śną woj­ną Żmuj­dzi­ni przy­pa­dli2652 tak spraw­nie za kło­dy, za wy­kro­ty2653, za lesz­czy­no­we krze2654 i kę­py mło­dej je­dli­ny — jak­by ich zie­mia po­chło­nę­ła. Czło­wiek się nie ozwał, koń nie par­sk­nął. Od cza­su do cza­su ko­ło za­cza­jo­nych lu­dzi prze­cią­gał to drob­ny, to gru­by zwierz le­śny i do­pie­ro nie­mal otarł­szy się o nich, rzu­cał się z prze­ra­że­niem i fu­kiem w bok.
	Chwi­la­mi zry­wał się po­wiew i na­peł­niał bór szu­mem uro­czy­stym i po­waż­nym, chwi­la­mi cich­nął, a wów­czas sły­chać by­ło tyl­ko od­le­głe ku­ka­nie ku­ku­łek i bli­skie ku­cie dzię­cio­łów.



Żmuj­dzi­ni słu­cha­li z ra­do­ścią tych od­gło­sów, al­bo­wiem szcze­gól­nie dzię­cioł był dla nich zwia­stu­nem do­brej wróż­by. By­ło zaś owych pta­ków peł­no w tym bo­ru i ko­wa­nie do­cho­dzi­ło ze wszyst­kich stron, usil­ne, szyb­kie, po­dob­ne jak­by do pra­cy ludz­kiej. Rzekł­byś, wszyst­kie tam mia­ły swe kuź­nie i od wcze­sne­go ra­na za­bra­ły się do gor­li­wej ro­bo­ty. Mać­ko­wi i Ma­zu­rom zda­wa­ło się, że sły­szą cie­ślów po­bi­ja­ją­cych kro­kwie2655 na no­wym do­mu, i przy­po­mnia­ły im się stro­ny ro­dzin­ne.



Lecz czas upły­wał i dłu­żył się, a tym­cza­sem nic nie by­ło sły­chać prócz szu­mu le­śne­go i gło­sów ptac­twa. Mgła le­żą­ca na do­le zrze­dła, słoń­ce pod­nio­sło się znacz­nie i ję­ło2656 przy­grze­wać, a oni le­że­li cią­gle. Wresz­cie Hla­wa, któ­re­mu znu­dzi­ło się ocze­ki­wa­nie i mil­cze­nie, po­chy­lił się do ucha Zbysz­ka i po­czął szep­tać: 



— Pa­nie... Je­śli, da Bóg, ża­den z psu­bra­tów nie uj­dzie, czy­by­śmy nie mo­gli no­cą po­cią­gnąć pod za­mek, prze­pra­wić się i zdo­być go nie­spo­dzia­nie?



— A to my­ślisz, że tam ło­dzi nie strze­gą i ha­sła nie ma­ją?



— Strze­gą i ma­ją — od­szep­nął Czech — ale jeń­cy pod no­żem ha­sło po­wie­dzą, ba! sa­mi się po nie­miec­ku do nich obez­wą. By­le na wy­spę się do­stać, to sam za­mek...



Tu prze­rwał, gdyż Zbysz­ko po­ło­żył mu na­gle dłoń na ustach, al­bo­wiem z go­ściń­ca do­szło kra­ka­nie kru­ka.



— Ci­chaj! — rzekł — to znak!



Ja­koż we dwa pa­cie­rze póź­niej na szla­ku zja­wił się Żmuj­dzin na ma­łym ku­dła­tym ko­niu, któ­re­go ko­py­ta ob­wi­nię­te by­ły w skó­rę ba­ra­nią, tak aby nie wy­da­wa­ły tę­ten­tu i nie zo­sta­wia­ły śla­dów na bło­cie.



Ja­dąc, roz­glą­dał się by­stro na obie stro­ny i na­gle usły­szaw­szy z gąsz­czy od­po­wiedź na kra­ka­nie, nurk­nął w las, a po chwi­li był już przy Zbysz­ku.



— Idą!... — rzekł.











  
    Roz­dział dzie­więt­na­sty




Zbysz­ko po­czął wy­py­ty­wać śpiesz­nie, jak idą, ile jest jaz­dy, ilu knech­tów2657 pie­szych, a przede wszyst­kim, jak da­le­ko się jesz­cze znaj­du­ją. Z od­po­wie­dzi Żmuj­dzi­na do­wie­dział się, że od­dział nie prze­no­si2658 stu pięć­dzie­się­ciu wo­jow­ni­ków, z tych pięć­dzie­się­ciu kon­nych, pod wo­dzą nie Krzy­ża­ka, lecz ja­kie­goś świec­kie­go ry­ce­rza, że idą w szy­ku, pro­wa­dząc za so­bą pu­ste wo­zy, a na nich za­pas kół, że przed od­dzia­łem idzie w od­le­gło­ści dwóch strze­leń z łu­ku „stra­ża” zło­żo­na z ośmiu lu­dzi, któ­ra zjeż­dża czę­sto gę­sto z go­ściń­ca i ba­da bór i gąsz­cza2659, a na ko­niec, że znaj­du­ją się o ćwierć mi­li.



Zbysz­ko nie bar­dzo był rad2660, że idą w szy­ku. Wie­dział z do­świad­cze­nia, jak trud­no jest w ta­kim ra­zie ro­ze­rwać sfor­nych2661 Niem­ców i jak ta­ka „ku­pia” umie bro­nić się co­fa­jąc i ciąć na kształt osa­czo­ne­go przez psy odyń­ca2662.
	Na­to­miast ucie­szy­ła go wia­do­mość, iż są nie da­lej niż o ćwierć mi­li, wy­miar­ko­wał2663 bo­wiem z te­go, że ów za­stęp lu­dzi, któ­rych po­przed­nio wy­słał, za­jął już był ty­ły Niem­com, i że w ra­zie ich klę­ski nie prze­pu­ści żad­nej ży­wej du­szy. Co do cza­ty2664 idą­cej w przo­dzie od­dzia­łu, nie­wie­le z niej so­bie ro­bił, gdyż spo­dzie­wa­jąc się z gó­ry, że tak bę­dzie, roz­ka­zał już po­przed­nio swym Żmuj­dzi­nom al­bo prze­pu­ścić ową straż spo­koj­nie, al­bo też, gdy­by lu­dzie z niej chcie­li ba­dać wnę­trze bo­ru, wy­ło­wić ich po ci­chu co do jed­ne­go.



Lecz to ostat­nie po­le­ce­nie oka­za­ło się zby­tecz­nym. Pod­jazd nad­cią­gnął nie­ba­wem. Ukry­ci pod wy­kro­ta­mi2665 bli­żej go­ściń­ca Żmuj­dzi­ni wi­dzie­li do­sko­na­le tych knech­tów, jak sta­nąw­szy na skrę­cie, po­czę­li z so­bą roz­ma­wiać. Na­czel­nik, tę­gi, ru­do­bro­dy Nie­miec, na­ka­zaw­szy im zna­kiem mil­cze­nie, po­czął na­stęp­nie na­słu­chi­wać. Przez chwi­lę wi­dać by­ło, że wa­ha się, czy­by nie zje­chać w bór, wresz­cie, sły­sząc tyl­ko ko­wa­nie2666 dzię­cio­łów, wi­docz­nie po­my­ślał, iż ptac­two nie pra­co­wa­ło­by tak swo­bod­nie, gdy­by w le­sie był kto ukry­ty, więc mach­nął rę­ką i po­wiódł2667 od­dział da­lej.



Zbysz­ko prze­cze­kał, pó­ki nie zni­kli za na­stęp­nym skrę­tem, po czym zbli­żył się ci­cho do sa­me­go go­ściń­ca na cze­le cię­żej zbroj­nych mę­żów. Był mię­dzy ni­mi Mać­ko, Czech, dwóch wło­dy­ków2668 z Łę­ka­wi­cy, trzech mło­dych ry­ce­rzy spod Cie­cha­no­wa i kil­ku­na­stu znacz­niej­szych, le­piej zbroj­nych bo­ja­rów2669 żmujdz­kich. Dal­sze ukry­wa­nie się nie by­ło już zbyt po­trzeb­ne, miał więc Zbysz­ko za­miar, za­raz gdy zja­wią się Niem­cy, wy­su­nąć się na śro­dek szla­ku, sko­czyć, ude­rzyć w nich i ro­ze­rwać. Gdy­by to się uda­ło i gdy­by wal­ka ogól­na za­mie­ni­ła się na sze­reg po­je­dyn­czych, mógł już być pe­wien, że Żmuj­dzi­ni po­ra­dzą so­bie z Niem­ca­mi.



I znów na­sta­ła chwi­la ci­szy, któ­rą mą­cił tyl­ko zwy­kły gwar le­śny. Ale wkrót­ce do uszu wo­jow­ni­ków do­szły od wschod­niej stro­ny go­ściń­ca i gło­sy ludz­kie. Zra­zu po­mie­sza­ne i dość od­le­głe, stop­nio­wo sta­wa­ły się co­raz bliż­sze i wy­raź­niej­sze.



Zbysz­ko w tej sa­mej chwi­li wy­pro­wa­dził swój od­dział na śro­dek go­ściń­ca i usta­wił go w klin. Sam stał na cze­le, ma­jąc za so­bą bez­po­śred­nio Mać­ka i Cze­cha. W na­stęp­nym sze­re­gu sta­ło trzech lu­dzi, w na­stęp­nym czte­rech.
	Zbroj­ni by­li wszy­scy do­brze: bra­kło im wpraw­dzie po­tęż­nych „drzew”, czy­li ko­pii ry­cer­skich, gdyż te sta­wa­ły się w le­śnych po­cho­dach wiel­ką za­wa­dą; na­to­miast mie­li w rę­ku krót­kie i lżej­sze dzi­dy żmujdz­kie do pierw­sze­go na­tar­cia, a mie­cze i to­po­ry przy sio­dłach do wal­ki w ści­sku.



Hla­wa na­sta­wił pil­nie uszy, po­słu­chał, a na­stęp­nie szep­nął do Mać­ka: 



— Śpie­wa­ją, za­tra­co­na ich mać!



— Ale mi to dziw­no, że tam bór za­my­ka się przed na­mi i że ich nie wi­dać do­tąd — od­po­wie­dział Mać­ko.



Na to Zbysz­ko, któ­ry już dal­sze skry­wa­nie się, a na­wet ci­che mó­wie­nie uwa­żał za zby­tecz­ne, od­wró­cił się i rzekł:



— Bo go­ści­niec idzie we­dle2670 stru­mie­nia i przez to czę­sto się za­krę­ca. Oba­czym się nie­spo­dzia­nie, ale to le­piej.



— A we­so­ło ci ja­koś śpie­wa­ją! — po­wtó­rzył Czech.



Istot­nie zaś Niem­cy śpie­wa­li wca­le nie­po­boż­ną pieśń, co ła­two by­ło z sa­mej nu­ty wy­miar­ko­wać. Wsłu­chaw­szy się, moż­na rów­nież by­ło od­róż­nić, że śpie­wa nie wię­cej niż kil­ku­na­stu lu­dzi, a tyl­ko je­den wy­raz po­wta­rza­ją wszy­scy, któ­ry też wy­raz roz­le­gał się jak grzmot po le­sie.



I tak so­bie szli ku śmier­ci, we­se­li i peł­ni ocho­ty.



— Wnet już ich uj­rzym — rzekł Mać­ko.



Przy czym twarz zmierz­chła mu na­gle i na­bra­ła ja­kie­goś wil­cze­go wy­ra­zu, gdyż du­sza w nim by­ła nie­uży­ta i za­wzię­ta, a prócz te­go nie od­pła­cił do­tych­czas za ów po­strzał z ku­szy, któ­ry otrzy­mał wte­dy, gdy dla ra­to­wa­nia Zbysz­ka wy­pra­wił się z li­stem sio­stry Wi­tol­do­wej2671 do mi­strza.



Więc te­raz po­czę­ło się w nim bu­rzyć ser­ce, a zaś żą­dza po­msty ob­la­ła go jak ukrop.



„Nie bę­dzie te­mu do­brze, któ­ren się z nim pierw­szy scze­pi” — po­my­ślał Hla­wa, rzu­ciw­szy okiem na sta­re­go ry­ce­rza.



Tym­cza­sem po­wiew przy­niósł wy­raź­nie okrzyk, któ­ry po­wta­rza­li wszy­scy chó­rem: „Tan­da­ra­dei! tan­da­ra­dei!” — i wraz Czech usły­szał sło­wa zna­jo­mej so­bie pie­śni:




	Bi den rôsen er wol mac
     
	tan­da­ra­dei!
     
	mer­ken wa mir’z ho­ubet lac...
	2672
     

 




Wtem pieśń urwa­ła się, al­bo­wiem po obu stro­nach szla­ku roz­le­gło się kra­ka­nie tak gwar­ne i roz­gło­śne, jak­by w tym za­ką­cie la­su od­by­wał się sejm kru­ków. Niem­ców za­dzi­wi­ło jed­nak to, skąd się mo­gło wziąć ich ty­le i dla­cze­go wszyst­kie gło­sy od­zy­wa­ją się z zie­mi, nie zaś z wierz­choł­ków drzew. Pierw­szy sze­reg knech­tów uka­zał się wła­śnie na skrę­cie i sta­nął jak wry­ty na wi­dok nie­zna­nych, sto­ją­cych na­prze­ciw jeźdź­ców.



A Zbysz­ko w tej sa­mej chwi­li po­chy­lił się w sio­dle, ude­rzył ko­nia ostro­ga­mi i sko­czył:



— W nich!



Za nim sko­czy­li in­ni. Z obu stron bo­ru pod­niósł się strasz­li­wy okrzyk żmujdz­kich wo­jow­ni­ków. Oko­ło dwu­stu kro­ków dzie­li­ło Zbysz­ko­wych lu­dzi od Niem­ców, któ­rzy w mgnie­niu oka po­chy­li­li las dzid ku jeźdź­com.
	pod­czas gdy dal­sze sze­re­gi zwró­ci­ły się z rów­ną szyb­ko­ścią czo­łem ku obu stro­nom la­su, aby bro­nić się od na­pa­ści z bo­ków. By­li­by po­dzi­wia­li ową spraw­ność pol­scy ry­ce­rze, gdy­by zna­leź­li czas na po­dziw i gdy­by ko­nie nie nio­sły ich w naj­więk­szym pę­dzie ku błysz­czą­cym, na­sta­wio­nym gro­tom.



Po­myśl­nym dla Zbysz­ka wy­pad­kiem jaz­da nie­miec­ka znaj­do­wa­ła się z ty­łu od­dzia­łu przy wo­zach. Ru­szy­ła ona wpraw­dzie za­raz ku swo­jej pie­cho­cie, ale ani prze­je­chać przez nią, ani jej omi­nąć, a tym sa­mym i za­sło­nić od pierw­sze­go ude­rze­nia nie mo­gła. Oto­czy­ło przy tym ją sa­mą mro­wie Żmuj­dzi­nów, któ­rzy po­czę­li się wy­sy­py­wać z gąsz­czów jak ja­do­wi­ty rój os, któ­rych gniaz­do nie­bacz­ny po­dróż­ny no­gą po­trą­ci. Zbysz­ko ude­rzył się tym­cza­sem ra­zem ze swo­imi ludź­mi o pie­cho­tę.



I ude­rzył bez skut­ku. Niem­cy, po­wbi­jaw­szy tyl­ne koń­ce cięż­kich włócz­ni i ber­dy­szów2673 w zie­mię, trzy­ma­li je tak rów­no i krzep­ko2674, że lek­kie mie­rzy­ny2675 żmujdz­kie prze­ła­mać te­go mu­ru nie mo­gły. Mać­ków koń, cię­ty ber­dy­szem w go­leń, wspiął się na tyl­ne no­gi, a na­stęp­nie za­rył noz­drza­mi w zie­mię.
	Przez chwi­lę śmierć za­wi­sła nad sta­rym ry­ce­rzem, lecz on, świa­dom wszel­kiej bi­twy i do­świad­czo­ny w przy­go­dach, wy­pu­ścił no­gi ze strze­mion, chwy­cił po­tęż­ną dło­nią za ostrze nie­miec­kiej dzi­dy, któ­ra za­miast po­grą­żyć się w je­go pier­siach po­słu­ży­ła mu tym sa­mym ja­ko opar­cie, za czym ze­rwał się, usko­czył mię­dzy ko­nie i do­byw­szy mie­cza, po­czął na­cie­rać nim na dzi­dy i ber­dy­sze, rów­nie jak dra­pież­ny krze­czot2676 na­cie­ra za­ja­dle na sta­do dłu­go­dzio­bych żu­ra­wi.



Zbysz­ko, gdy koń je­go po­wstrzy­ma­ny w za­pę­dzie siadł pra­wie cał­kiem na za­dzie, pod­parł się dzi­ry­tem2677 — i zła­mał go, więc jął2678 się tak­że mie­cza.
	Czech, któ­ry wie­rzył na­de wszyst­ko w to­pór, rzu­cił nim w ku­pę Niem­ców — i chwi­lo­wo po­zo­stał bez­bron­ny. Je­den z wło­dy­ków2679 z Łę­ka­wi­cy zgi­nął, dru­gie­go ogar­nął na ten wi­dok szał wście­kło­ści, tak iż po­czął wyć jak wilk i wspi­na­jąc skrwa­wio­ne­go ko­nia, parł na oślep w śro­dek za­stę­pu. Bo­ja­ro­wie żmujdz­cy sie­kli brzesz­czo­ta­mi po gro­tach i drzew­cach, spo­za któ­rych spo­glą­da­ły twa­rze knech­tów jak­by prze­ję­te zdzi­wie­niem i za­ra­zem jak­by po­kur­czo­ne przez upór i za­wzię­tość. Lecz sta­ło się, że szyk nie zo­stał ro­ze­rwa­ny. Żmuj­dzi­ni też, któ­rzy ude­rzy­li z bo­ków, od­sko­czy­li zra­zu od Niem­ców jak od je­ża. Wró­ci­li wpraw­dzie nie­ba­wem z więk­szą jesz­cze na­tar­czy­wo­ścią, ale wskó­rać nie mo­gli.



Nie­któ­rzy po­wdra­py­wa­li się w mgnie­niu oka na przy­droż­ne cho­ja­ry2680 i po­czę­li szyć z łu­ków w śro­dek knech­tów, któ­rych do­wód­ca, spo­strze­gł­szy to, wy­dał roz­kaz co­fa­nia się ku swo­jej jeź­dzie. Kusz­ni­cy nie­miec­cy ję­li się też od­strze­li­wać, więc od cza­su do cza­su nie­je­den ukry­ty mię­dzy ga­łę­zia­mi so­sny Żmuj­dzin spa­dał jak doj­rza­ła szysz­ka na zie­mię i ko­na­jąc, darł rę­ko­ma mchy le­śne lub rzu­cał się na kształt wy­ję­tej z wo­dy ry­by.
	Oto­cze­ni ze wszyst­kich stron Niem­cy nie mo­gli wpraw­dzie li­czyć na zwy­cię­stwo, wi­dząc jed­nak sku­tecz­ność obro­ny, mnie­ma­li, że mo­że choć garść ich zdo­ła się wy­co­fać z po­gro­mu i do­stać się na po­wrót do rze­ki.



Żad­ne­mu nie przy­szło na myśl pod­dać się, gdyż sa­mi nie oszczę­dza­jąc jeń­ców, wie­dzie­li, że nie mo­gą ra­cho­wać na li­tość przy­wie­dzio­ne­go do roz­pa­czy i zbun­to­wa­ne­go lu­du. Co­fa­li się więc w mil­cze­niu chłop przy chło­pie, ra­mię przy ra­mie­niu, to pod­no­sząc, to zni­ża­jąc włócz­nie i ber­dy­sze2681, tnąc, bo­dąc, ra­żąc z kusz, o ile za­męt bi­twy na to po­zwa­lał, i zbli­ża­jąc się cią­gle ku swo­jej jeź­dzie, któ­ra wal­czy­ła na śmierć i ży­cie z in­ny­mi za­stę­pa­mi nie­przy­ja­ciół.



Wtem sta­ło się coś nie­spo­dzia­ne­go, co roz­strzy­gnę­ło lo­sy upo­rczy­wej bi­twy. Oto ów wło­dy­ka z Łę­ka­wi­cy, któ­re­go po­chwy­cił szał po śmier­ci bra­ta, po­chy­lił się, nie zsia­da­jąc z ko­nia i pod­niósł cia­ło z zie­mi, pra­gnąc wi­docz­nie za­bez­pie­czyć od stra­to­wa­nia i zło­żyć gdzieś tym­cza­sem w spo­koj­nym miej­scu, aby ła­twiej od­na­leźć je po bi­twie. Ale w tej sa­mej chwi­li no­wa fa­la wście­kło­ści na­pły­nę­ła mu do gło­wy i od­ję­ła zu­peł­nie przy­tom­ność, al­bo­wiem za­miast zje­chać z dro­gi ude­rzył na knech­tów i rzu­cił tru­pa na ostrza włócz­ni, któ­re utkwiw­szy w je­go pier­siach, brzu­chu i bio­drach po­chy­li­ły się pod cię­ża­rem, nim zaś knech­ci zdo­ła­li je wy­do­być, sza­le­niec ru­nął prze­rwą w sze­re­gi, prze­wra­ca­jąc lu­dzi jak bu­rza.



W mgnie­niu oka dzie­siąt­ki rąk wy­cią­gnę­ły się ku nie­mu, dzie­siąt­ki włócz­ni prze­bi­ły bok ko­nia, ale tym­cza­sem sze­re­gi zwi­chrzy­ły się i za­nim przy­szły do spra­wy2682, wpadł na­przód je­den z bo­ja­rów żmujdz­kich, któ­ry naj­bli­żej się znaj­do­wał, po nim Zbysz­ko, po nim Czech, i strasz­li­wy za­męt po­więk­szał się z każ­dą chwi­lą. In­ni bo­ja­ro­wie chwy­ci­li rów­nież za cia­ła po­le­głych i po­czę­li je rzu­cać na ostrza; z bo­ków na­tar­li znów Żmuj­dzi­ni.
	Ca­ły sfor­ny2683 do­tych­czas za­stęp za­ko­le­bał się, za­trząsł jak dom, w któ­rym pę­ka­ją ścia­ny, roz­sz­cze­pił się jak drze­wo pod kli­nem i wresz­cie pry­snął.



Bi­twa zmie­ni­ła się w jed­nej chwi­li w rzeź. Dłu­gie dzi­dy nie­miec­kie i ber­dy­sze sta­ły się w ści­sku nie­uży­tecz­ne. Na­to­miast brzesz­czo­ty kon­nych zgrzy­ta­ły po czasz­kach i kar­kach. Ko­nie wpie­ra­ły się w gę­stwę ludz­ką, prze­wra­ca­jąc i tra­tu­jąc nie­szczę­snych knech­tów. Jeźdź­com ła­two by­ło ciąć z gó­ry, cię­li więc bez ode­tchnie­nia i spo­czyn­ku. Z bo­ków dro­gi wy­sy­py­wa­ły się co­raz no­we gro­ma­dy dzi­kich wo­jow­ni­ków w wil­czych skó­rach i z wil­czą żą­dzą krwi w pier­siach. Wy­cie ich głu­szy­ło bła­gal­ne gło­sy o li­tość i ję­ki ko­na­ją­cych. Zwy­cię­że­ni rzu­ca­li broń; nie­któ­rzy usi­ło­wa­li wy­mknąć się do la­su; nie­któ­rzy, uda­jąc za­bi­tych, pa­da­li na zie­mię; nie­któ­rzy sta­li pro­sto, ma­jąc twa­rze bla­de jak śnieg i zmru­żo­ne oczy; in­ni mo­dli­li się;
	je­den, któ­re­mu umysł po­mie­szał się wi­docz­nie z prze­ra­że­nia, po­czął grać na pisz­czał­ce, przy czym uśmie­chał się, pod­no­sząc w gó­rę oczy, pó­ki ma­czu­ga żmujdz­ka nie strza­ska­ła mu gło­wy. Bór prze­stał szu­mieć, jak­by się prze­ląkł śmier­ci.



Stop­nia­ła wresz­cie garść krzy­żac­ka. Cza­sem tyl­ko w gąsz­czach za­brzmiał od­głos krót­kiej wal­ki lub prze­raź­li­wy krzyk roz­pa­czy. Zbysz­ko i Mać­ko, a za ni­mi wszy­scy kon­ni, sko­czy­li te­raz ku jeź­dzie.



Ta zaś bro­ni­ła się jesz­cze, usta­wio­na krę­giem, tak za­wsze bo­wiem bro­ni­li się Niem­cy, gdy nie­przy­ja­ciel zdo­łał ich prze­waż­ną2684 si­łą oto­czyć. Jeźdź­cy, sie­dząc na do­brych ko­niach i w zbro­jach lep­szych od pie­chu­rów, wal­czy­li męż­nie i z god­nym po­dzi­wu upo­rem. Nie by­ło mię­dzy ni­mi żad­ne­go bia­łe­go płasz­cza, je­no prze­waż­nie śred­nia i drob­niej­sza szlach­ta pru­ska, któ­ra mia­ła obo­wią­zek sta­wać do woj­ny na roz­kaz Za­ko­nu. Ko­nie ich po więk­szej czę­ści by­ły tak­że zbroj­ne, nie­któ­re w kro­pie­rze2685, a wszyst­kie w że­la­zne na­czół­ki z osa­dzo­nym we środ­ku sta­lo­wym ro­giem. Do­wódz­two nad ni­mi dzier­żył2686 wy­so­ki, smu­kły ry­cerz w ciem­no­błę­kit­nym pan­ce­rzu i w ta­kim­że cheł­mie z za­pusz­czo­ną przy­łbi­cą.



Z głę­bin le­śnych pa­da­ła na nich ule­wa strzał, ale gro­ty od­bi­ja­ły się bez­sku­tecz­nie od na­czół­ków, od pan­ce­rzy i har­tow­nych na­ra­mien­ni­ków.
	Wał pie­szych i jezd­nych Żmuj­dzi­nów ota­czał ich z bli­ska, lecz oni bro­ni­li się, tnąc i bo­dąc dłu­gi­mi mie­cza­mi tak za­żar­cie, iż przed ko­py­ta­mi koń­ski­mi le­żał wie­niec tru­pów. Pierw­sze sze­re­gi na­past­ni­ków chcia­ły się co­fać i — par­te z ty­łu — nie mo­gły. Na ogół uczy­nił się ścisk i za­męt. Oczy olśnie­wa­ły2687 od mi­go­ta­nia włócz­ni, od bły­sków mie­czów. Ko­nie po­czę­ły kwi­czeć, ką­sać i wierz­gać. Przy­pa­dli bo­ja­rzy­ni żmujdz­cy, przy­padł Zbysz­ko i Czech, i Ma­zu­ro­wie. Pod ich po­tęż­ny­mi cio­sa­mi po­czę­ła się „ku­pia” chwiać i ko­ły­sać jak bór pod wi­chrem, oni zaś na po­do­bień­stwo drwa­li rą­bią­cych gę­stwi­nę le­śną, po­su­wa­li się z wol­na na­przód w tru­dzie i zno­ju.



Lecz Mać­ko ka­zał zbie­rać na po­bo­jo­wi­sku dłu­gie ber­dy­sze nie­miec­kie i uzbro­iw­szy ni­mi bli­sko trzy­dzie­stu dzi­kich wo­jow­ni­ków, po­czął prze­ci­skać się przez skrzęt ku Niem­com. Do­tarł­szy, krzyk­nął: „Ko­nie po no­gach!” — i wnet oka­zał się sku­tek strasz­li­wy. Ry­ce­rze nie­miec­cy nie mo­gli do­się­gnąć mie­cza­mi je­go lu­dzi, a tym­cza­sem ber­dy­sze po­czę­ły kru­szyć okrut­nie go­le­nie koń­skie. Po­znał wów­czas błę­kit­ny ry­cerz, że nad­cho­dzi ko­niec bi­twy i że po­zo­sta­je tyl­ko al­bo prze­bić się przez ten za­stęp, któ­ry od­ci­nał dro­gę po­wrot­ną, al­bo zgi­nąć.



Wy­brał to pierw­sze — i w mgnie­niu oka z je­go roz­ka­zu ła­wa ry­ce­rzy zwró­ci­ła się czo­łem w stro­nę, z któ­rej na­de­szła. Żmuj­dzi­ni wnet wsie­dli im na kar­ki, ato­li Niem­cy, za­rzu­ciw­szy na ple­cy tar­cze i tnąc od przo­du i na bo­ki, ro­ze­rwa­li ota­cza­ją­cy ich pier­ścień, roz­pu­ści­li ko­nie i po­czę­li gnać na kształt hu­ra­ga­nu ku wscho­do­wi. Sko­czył im na spo­tka­nie ów od­dział, któ­ry wła­śnie nad­jeż­dżał do bi­twy, lecz zgnie­cion przez prze­wa­gę zbro­ic i ko­ni, padł w jed­nej chwi­li po­ko­tem jak łan zbo­ża pod wi­chrem. Dro­ga do zam­ku by­ła wol­na, ale oca­le­nie da­le­kie i nie­pew­ne, al­bo­wiem ko­nie żmujdz­kie ści­glej­sze by­ły od nie­miec­kich. Błę­kit­ny ry­cerz zro­zu­miał to do­sko­na­le.



„Bia­da! — rzekł so­bie w du­szy — nie ura­tu­je się z nich nikt, chy­ba że wła­sną krwią oku­pię ich ra­tu­nek”.



I po­my­ślaw­szy to, po­czął krzy­czeć na naj­bliż­szych, aby wstrzy­ma­li ko­nie, sam zaś za­to­czył ko­ło — i nie ba­cząc, czy kto­kol­wiek po­słu­chał je­go we­zwa­nia, zwró­cił się czo­łem ku nie­przy­ja­cie­lo­wi.



Zbysz­ko biegł pierw­szy, więc ude­rzył go Nie­miec w za­kry­wa­ją­cy ob­li­cze okap od heł­mu, ale go nie strza­skał i twa­rzy nie uszko­dził. Wów­czas Zbysz­ko za­miast od­po­wie­dzieć cię­ciem na cię­cie chwy­cił ry­ce­rza wpół, zwią­zał się2688 z nim i pra­gnąc ko­niecz­nie wziąć go żyw­cem, usi­ło­wał wy­cią­gnąć z sio­dła.
	Ale strze­mię pę­kło mu od zbyt­nie­go par­cia i spa­dli obaj na zie­mię. Przez chwi­lę ta­rza­li się, wal­cząc rę­ko­ma i no­ga­mi, wnet jed­nak nie­zwy­kle krzep­ki mło­dzian po­ko­nał prze­ciw­ni­ka i przy­gnió­tł­szy mu brzuch ko­la­na­mi, trzy­mał pod so­bą, jak wilk trzy­ma psa, któ­ry ośmie­lił się sta­wić mu w gę­stwi­nie czo­ło.



I trzy­mał nie­po­trzeb­nie, gdyż Nie­miec ze­mdlał. Tym­cza­sem nad­bie­gli Mać­ko i Czech, któ­rych do­strze­gł­szy, Zbysz­ko po­czął wo­łać:



— By­waj i wiąż! Znacz­ny to ja­kiś ry­cerz — i pa­so­wa­ny!



Czech ze­sko­czył z ko­nia, ale wi­dząc bez­wład­ność ry­ce­rza, nie wią­zał go, na­to­miast roz­bro­ił, od­piął na­ra­mien­ni­ki, od­jął pas z wi­szą­cą przy nim mi­ze­ry­kor­dią2689, po­prze­ci­nał rze­mie­nie pod­trzy­mu­ją­ce hełm i — wresz­cie za­brał się do śrub za­my­ka­ją­cych przy­łbi­cę.



Lecz za­le­d­wie spoj­rzał w twarz ry­ce­rza, ze­rwał się i za­wo­łał:



— Pa­nie! pa­nie! pa­trz­cie tu je­no!



— De Lor­che! — za­krzyk­nął Zbysz­ko.



A de Lor­che le­żał z bla­dą, spo­tnia­łą twa­rzą i z za­mknię­ty­mi oczy­ma, bez ru­chu, do tru­pa po­dob­ny.











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty




Zbysz­ko ka­zał go wło­żyć na je­den ze zdo­bycz­nych wo­zów, na­ła­do­wa­nych no­wy­mi ko­ła­mi i osia­mi dla owej wy­pra­wy, któ­ra cią­gnę­ła zam­ko­wi w po­moc. Sam prze­siadł się na in­ne­go ko­nia i ru­szy­li ra­zem z Mać­kiem w dal­szą po­goń za pierz­cha­ją­cy­mi Niem­ca­mi. Nie by­ła to po­goń zbyt trud­na, al­bo­wiem ko­nie nie­miec­kie złe by­ły do uciecz­ki, zwłasz­cza na znacz­nie roz­mię­kłym od wio­sen­nych desz­czów szla­ku. Szcze­gól­nie Mać­ko, ma­jąc pod so­bą ści­głą2690 a lek­ką klacz po za­bi­tym wło­dy­ce z Łę­ka­wi­cy, mi­nął po kil­ku sta­jach2691 wszyst­kich nie­mal Żmuj­dzi­nów i wnet po­tem do­je­chał pierw­sze­go raj­ta­ra2692. We­zwał go wpraw­dzie, we­dle ry­cer­skie­go zwy­cza­ju, że­by al­bo się od­dał w nie­wo­lę, al­bo za­wró­cił do wal­ki, ale gdy ów, uda­jąc głu­che­go, ci­snął na­wet tar­czę dla ulże­nia ko­nio­wi i po­chy­liw­szy się, bódł mu ostro­ga­mi bo­ki, ciął go okrut­nie sta­ry ry­cerz sze­ro­kim to­po­rem mię­dzy ło­pat­ki — i zwa­lił z ko­nia.



I tak mścił się na ucie­ka­ją­cych za ów zdra­dziec­ki po­strzał, któ­ry nie­gdyś otrzy­mał, a oni zaś bie­gli przed nim na kształt sta­da je­le­ni, ma­jąc w ser­cu trwo­gę nie­zno­śną, a w du­szy chęć nie do wal­ki ni do obro­ny, je­no2693 do uciecz­ki przed strasz­nym mę­żem. Kil­ku wpa­dło w bór, ale je­den ulgnął2694 przy ru­cza­ju2695 i te­go zdu­si­li po­wro­zem Żmuj­dzi­ni. Za po­zo­sta­ły­mi ca­łe gro­ma­dy rzu­ci­ły się w gąsz­cza, w któ­rych wnet roz­po­czę­ły się dzi­kie ło­wy, peł­ne wrza­sków, okrzy­ków i na­wo­ły­wań. Brzmia­ły ni­mi dłu­go głę­bi­ny kniei, do­pó­ki wszyst­kich nie po­chwy­ta­no. Za czym sta­ry ry­cerz z Bog­dań­ca, a z nim Zbysz­ko i Czech wró­ci­li na pierw­sze po­bo­jo­wi­sko, na któ­rym le­że­li wy­cię­ci pie­si knech­to­wie2696. Tru­py ich by­ły już po­ob­dzie­ra­ne do na­ga, a nie­któ­re po­szpe­co­ne okrut­nie rę­ko­ma mści­wych Żmuj­dzi­nów. Zwy­cię­stwo by­ło znacz­ne i lud upo­jon ra­do­ścią. Po ostat­niej klę­sce Skir­wo­ił­ły pod sa­mym Got­te­swer­der już znie­chę­ce­nie po­czę­ło by­ło ogar­niać żmujdz­kie ser­ca, zwłasz­cza że przy­obie­ca­ne przez Wi­tol­da2697 po­sił­ki nie przy­cho­dzi­ły tak pręd­ko, jak się ich spo­dzie­wa­no; te­raz jed­nak­że od­ży­ła na­dzie­ja i za­pał roz­go­rzał na no­wo, wła­śnie jak pło­mień, gdy no­wych na wę­gle drew do­rzu­cisz.



Zbyt wie­lu by­ło po­le­głych i Żmuj­dzi­nów, i Niem­ców, by ich grześć2698, lecz Zbysz­ko ka­zał wy­ko­pać dzi­da­mi do­ły dla dwóch wło­dy­ków2699 z Łę­ka­wi­cy, któ­rzy głów­nie przy­czy­ni­li się do zwy­cię­stwa, i po­cho­wać ich pod so­sna­mi, na któ­rych ko­rze wy­cio­sał mie­czem krzy­że. Po czym przy­ka­zaw­szy Cze­cho­wi pil­no­wać pa­na de Lor­che, któ­ry wciąż był nie­przy­tom­ny, ru­szył lu­dzi i szedł śpiesz­nie tym sa­mym szla­kiem ku Skir­wo­il­le, aby na wszel­ki wy­pa­dek po­dać mu po­moc sku­tecz­ną.
	Lecz po dłu­gim po­cho­dzie tra­fił na pu­ste już po­bo­jo­wi­sko, za­sy­pa­ne jak i po­przed­nie tru­pa­mi Żmuj­dzi­nów i Niem­ców. Ła­two zro­zu­miał Zbysz­ko, że groź­ny Skir­wo­ił­ło mu­siał też od­nieść znacz­ne zwy­cię­stwo, gdy­by bo­wiem zo­stał roz­bi­ty, spo­tka­li­by cią­gną­cych ku zam­ko­wi Niem­ców. Lecz zwy­cię­stwo mu­sia­ło być krwa­we, gdyż da­lej po­za wła­ści­wym po­lem bi­twy le­ża­ły jesz­cze gę­sto cia­ła po­le­głych. Do­świad­czo­ny Mać­ko wy­wnio­sko­wał z te­go, że część Niem­ców zdo­ła­ła się na­wet wy­co­fać z po­gro­mu.



Czy Skir­wo­ił­ło ści­gał ich, czy nie, trud­no by­ło od­gad­nąć, gdyż śla­dy by­ły błęd­ne i za­tar­te jed­ne przez dru­gie. Wy­wnio­sko­wał jed­nak­że rów­nież Mać­ko, że bi­twa od­by­ła się dość daw­no, wcze­śniej mo­że od Zbysz­ko­wej, al­bo­wiem tru­py by­ły po­czer­nia­łe i wzdę­te, a nie­któ­re nad­żar­te już przez wil­ki, któ­re pierz­cha­ły2700 w gąszcz za zbli­że­niem się zbroj­nych mę­żów.



Wo­bec te­go po­sta­no­wił Zbysz­ko nie cze­kać na Skir­wo­ił­łę i wró­cić na daw­ne bez­piecz­ne obo­zo­wi­sko. Przy­byw­szy póź­ną no­cą, zna­lazł już tam żmujdz­kie­go wo­dza, któ­ry przy­cią­gnął nie­co wcze­śniej. Po­nu­rą zwy­kle twarz je­go roz­świe­ca­ła tym ra­zem zło­wro­ga ra­dość. Za­raz po­czął roz­py­ty­wać o bi­twę, a do­wie­dziaw­szy się o zwy­cię­stwie, rzekł gło­sem do kra­ka­nia kru­ka po­dob­nym.



— Z cie­biem rad i z sie­biem rad. Nie­pręd­ko przyj­dą po­sił­ki, a je­śli kniaź2701 wiel­ki na­dej­dzie, bę­dzie też rad, bo za­mek bę­dzie nasz.



— Ko­goś wziął z jeń­ców? — spy­tał Zbysz­ko.



— Płoć je­no, żad­nej szczu­ki2702. By­ła jed­na, by­ło dwie, ale uszły. Zę­ba­te szczu­ki! Lu­dzi na­cię­ły i uszły!



— Mnie Bóg zda­rzył jed­ne­go — od­rzekł mło­dzian. — Moż­ny to ry­cerz i zna­mie­ni­ty, cho­ciaż świec­ki — gość!



A strasz­ny Żmuj­dzin ob­jął się za szy­ję rę­ko­ma, po czym pra­wi­cą uczy­nił gest, jak­by po­ka­zu­jąc idą­cy w gó­rę od szyi po­wróz.



— Bę­dzie mu tak! — rzekł. — Tak ja­ko i in­nym... tak.



Na to Zbysz­ko zmarsz­czył brwi.



— Nie bę­dzie mu ani tak, ani in­ak, gdyż to mój je­niec i przy­ja­ciel. Ra­zem nas ksią­żę Ja­nusz pa­so­wał i jed­nym pal­cem tknąć ci go nie dam.



— Nie dasz?



— Nie dam.



I po­czę­li pa­trzeć so­bie w oczy, marsz­cząc brwi. Zda­wa­ło się, że obaj wy­buch­ną, lecz Zbysz­ko, nie chcąc kłót­ni ze sta­rym wo­dzem, któ­re­go ce­nił i sza­no­wał, a ma­jąc przy tym ser­ce roz­ko­ły­sa­ne wy­pad­ka­mi dnia, chwy­cił go na­gle za szy­ję, przy­ci­snął do pier­si i za­wo­łał:



— Za­li2703 chciał­byś mi go wy­drzeć, a z nim i na­dzie­ję ostat­nią? Za co mnie krzyw­dzisz?



Skir­wo­ił­ło nie bro­nił się uści­skom, a wresz­cie wy­su­nąw­szy gło­wę z ra­mion Zbysz­ka, po­czął spo­glą­dać na nie­go spode łba i sa­pać.



— No — rzekł po chwi­li mil­cze­nia — ju­tro ka­żę mo­ich jeń­ców po­wie­sić, ale je­śli­by ci któ­ry był po­trzeb­ny, to ci go też da­ru­ję.



Po czym uści­ska­li się po raz wtó­ry i ro­ze­szli w do­brej zgo­dzie ku wiel­kie­mu za­do­wo­le­niu Mać­ka, któ­ry rzekł:



— Zło­ścią wi­dać z nim nic nie wskó­rasz, ale do­bro­cią mo­żesz go ja­ko wosk ugnieść.



— Ta­ki to już na­ród — od­po­wie­dział Zbysz­ko — je­no Niem­ce o tym nie wie­dzą.



I to rze­kł­szy, ka­zał przy­wieźć przed ogni­sko pa­na de Lor­che, któ­ry wy­po­czy­wał w sza­ła­sie; ja­koż po chwi­li przy­pro­wa­dził go Czech, roz­bro­jo­ne­go, bez heł­mu, je­no w skó­rza­nym ka­fta­nie, na któ­rym wy­ci­śnię­te by­ły prę­gi od pan­ce­rza, i w czer­wo­nej mięk­kiej myc­ce2704 na gło­wie. De Lor­che wie­dział już przez gierm­ka, czy­im jest jeń­cem, ale wła­śnie dla­te­go przy­szedł chłod­ny, dum­ny, z twa­rzą, na któ­rej przy bla­sku pło­mie­nia moż­na by­ło czy­tać upór i wzgar­dę.



— Dzię­kuj Bo­gu — rzekł mu Zbysz­ko — iże cię po­dał w mo­je rę­ce, bo nic ci ode mnie nie gro­zi.



I wy­cią­gnął ku nie­mu przy­jaź­nie dłoń, lecz de Lor­che ani się po­ru­szył.



— Nie po­da­ję rę­ki ry­ce­rzom, któ­rzy cześć ry­cer­ską po­hań­bi­li, z Sa­ra­ce­na­mi2705prze­ciw chrze­ści­ja­nom wal­cząc.



Je­den z obec­nych Ma­zu­rów prze­ło­żył je­go sło­wa, któ­rych zna­cze­nia Zbysz­ko i tak się zresz­tą do­my­ślił. Więc w pierw­szej chwi­li za­go­to­wa­ła się w nim krew jak ukrop.



— Głup­cze! — krzyk­nął, chwy­ta­jąc mi­mo wo­li za rę­ko­jeść mi­ze­ry­kor­dii2706.



A de Lor­che pod­niósł gło­wę.



— Za­bij mnie — rzekł — wiem, iż wy nie szczę­dzi­cie jeń­ców.



— A wy ich szczę­dzi­cie? — za­wo­łał, nie mo­gąc znieść spo­koj­nie ta­kich słów, Ma­zur. — A to nie po­wie­si­li­ście na brze­gu wy­spy wszyst­kich, któ­rych uję­li­ście w po­przed­niej bi­twie? Dla­te­go i Skir­wo­ił­ło wie­sza wa­szych.



— Tak uczy­nio­no — od­rzekł de Lor­che — ale to by­li po­ga­nie.



Jed­nak­że wi­dać by­ło jak­by pe­wien wstyd w je­go od­po­wie­dzi i nie­trud­no by­ło od­gad­nąć, że w du­szy ta­kie­go uczyn­ku nie
	po­chwa­lał.



Tym­cza­sem Zbysz­ko ochło­nął i ze spo­koj­ną po­wa­gą rzekł:



— De Lor­che! Z jed­nych rąk do­sta­li­śmy pa­sy i ostro­gi; znasz mnie też i wiesz, że cześć ry­cer­ska nad ży­cie i szczę­ście mi mil­sza — prze­to słu­chaj, co ci pod przy­się­gą na świę­te­go Je­rze­go po­wiem: wie­lu z tych lu­dzi nie od wczo­raj przy­ję­ło chrzest, a ci, któ­rzy nie są jesz­cze chrze­ści­ja­na­mi, jak do zba­wie­nia wy­cią­ga­ją rę­ce do Krzy­ża, ale za­li wiesz, kto im prze­szko­dy czy­ni, do zba­wie­nia nie do­pusz­cza i chrztu bro­ni2707?



Ma­zur prze­tłu­ma­czył w lot2708 Zbysz­ko­we sło­wa, więc de Lor­che spoj­rzał py­ta­ją­cym wzro­kiem w twarz mło­dzian­ka.



A ów zaś rzekł:



— Niem­ce!



— Nie mo­że być! — za­krzyk­nął gel­dryj­ski2709 ry­cerz.



— Na włócz­nię i na ostro­gi świę­te­go Je­rze­go2710, Niem­ce! Bo gdy­by tu Krzyż za­pa­no­wał, utra­ci­li­by po­zór do na­jaz­dów, do pa­no­wa­nia nad tą zie­mią i do gnę­bie­nia te­go nie­szczę­sne­go lu­du. Tyś ich prze­cie po­znał, de Lor­che, i wiesz naj­le­piej, za­li spra­wie­dli­we są ich uczyn­ki.



— Alem mnie­mał, że grze­chy gła­dzą, z po­ga­ny wal­cząc i do chrztu ich na­kła­nia­jąc.



— Chrzczą ci oni ich mie­czem i krwią, nie wo­dą zba­wie­nia. Czy­taj je­no tę kar­tę, a wraz2711 po­znasz, czy nie ty to wła­śnie krzyw­dzi­cie­lom, dra­pież­ni­kom i sta­ro­ści­com2712 pie­kiel­nym prze­ciw wie­rze i mi­ło­ści chrze­ści­jań­skiej słu­żysz.



To rze­kł­szy, po­dał mu list Żmuj­dzi­nów do kró­lów i ksią­żąt, któ­ry bar­dzo był wszę­dy upo­wszech­nion2713, a de Lor­che wziął go i za­czął prze­bie­gać oczy­ma przy bla­sku ognia.



I prze­biegł pręd­ko, al­bo­wiem nie by­ła mu ob­cą trud­na sztu­ka czy­ta­nia, za czym zdu­miał się nie­po­mier­nie2714 i rzekł:



— Za­li to wszyst­ko praw­da?



— Tak mnie i to­bie do­po­móż Bóg, któ­ren2715 naj­le­piej wi­dzi, że nie wła­snej ja tu tyl­ko spra­wie, ale i spra­wie­dli­wo­ści słu­żę.



De Lor­che za­milkł na chwi­lę, po czym rzekł:



— Jeń­cem two­im je­stem.



— Daj rę­kę — od­po­wie­dział Zbysz­ko. — Bra­tem mo­im je­steś, nie jeń­cem.



Więc po­da­li so­bie pra­wi­ce i za­sie­dli do wspól­nej wie­cze­rzy, któ­rą Czech ka­zał przy­go­to­wać pa­choł­kom. Pod­czas po­sił­ku de Lor­che do­wie­dział się z nie mniej­szym zdu­mie­niem, że Zbysz­ko mi­mo li­stów nie od­zy­skał Da­nu­si i że kom­tu­ro­wie2716 za­prze­czy­li waż­no­ści glej­tom2717 z po­wo­du wy­bu­chu woj­ny.



— To te­raz ro­zu­miem, dla­cze­goś tu jest — rzekł do Zbysz­ka — i dzię­ku­ję Bo­gu, że ci mnie jeń­cem od­dał, bo tak my­ślę, że za mnie od­da­dzą ci za­kon­ni ry­ce­rze, ko­go ze­chcesz, gdyż ina­czej wiel­ki był­by krzyk na Za­cho­dzie, al­bo­wiem z moż­ne­go ro­du po­cho­dzę...



Tu ude­rzył się na­gle dło­nią w myc­kę i za­wo­łał:



— Na wszyst­kie re­li­kwie z Akwi­zgra­nu! Toż na cze­le po­sił­ków, któ­re nad­cią­ga­ły do Got­te­swer­der, sta­li Ar­nold von Ba­den i sta­ry Zyg­fryd von Löwe. Wie­my to z li­stów, któ­re do zam­ku przy­szły. Za­li ich nie wzię­to w nie­wo­lę?



— Nie! — rzekł zry­wa­jąc się Zbysz­ko. — Ni­ko­go ze znacz­niej­szych!
	ale prze Bóg! wiel­ką mi no­wi­nę po­wia­dasz. Prze Bóg! są in­ni jeń­ce, od któ­rych do­wiem się, nim ich po­wie­szą, czy­li nie by­ło ja­kiej nie­wia­sty przy Zyg­fry­dzie.



I po­czął wo­łać na pa­choł­ków, aby świe­ci­li mu łu­czy­wem, i biegł w stro­nę, gdzie by­li po­bra­ni przez Skir­wo­ił­łę jeń­ce. De Lor­che, Mać­ko i Czech bie­gli z nim ra­zem.



— Słu­chaj! — mó­wił mu po dro­dze Gel­dryj­czyk. — Pu­ścisz mnie na sło­wo i sam w ca­łych Pru­siech bę­dę jej szu­kał, a gdy ją znaj­dę, wró­cę do cie­bie i wów­czas mnie na nią wy­mie­nisz.



— Je­że­li ży­wa! je­że­li ży­wa! — od­rzekł Zbysz­ko.



Ale tym­cza­sem po­bie­gli do ła­wy Skir­wo­ił­ło­wych jeń­ców. Jed­ni z nich le­że­li na wznak, dru­dzy sta­li przy pniach, okrut­nie przy­krę­po­wa­ni do nich ły­kiem2718. Łu­czy­wo ja­sno oświe­ca­ło gło­wę Zbysz­ka, więc wszyst­kie oczy nie­szczę­śni­ków zwró­ci­ły się ku nie­mu.



Wtem z głę­bi za­wo­łał ja­kiś do­no­śny, pe­łen prze­ra­że­nia głos:



— Pa­nie mój i obroń­co, ra­tuj mnie!



Zbysz­ko po­rwał z rąk pa­choł­ka pa­rę pło­ną­cych szcze­pek, sko­czył z ni­mi do drze­wa, spod któ­re­go do­cho­dził głos — i pod­nió­sł­szy je w gó­rę, za­wo­łał:



— San­de­rus!



— San­de­rus! — po­wtó­rzył ze zdu­mie­niem Czech.



A ów, nie mo­gąc po­ru­szyć skrę­po­wa­ny­mi rę­ko­ma, wy­cią­gnął szy­ję i jął2719 zno­wu wo­łać:



— Mi­ło­sier­dzia!... wiem, gdzie jest cór­ka Ju­ran­da!... ra­tuj­cie mnie!











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty pierw­szy




Pa­choł­ko­wie roz­wią­za­li go za­raz, lecz on, ma­jąc człon­ki2720 zdrę­twia­łe, upadł na zie­mię, a gdy go pod­nie­sio­no, po­czął mdleć raz po ra­zu, gdyż był i sro­dze po­tur­bo­wan. Próż­no z roz­ka­zu Zbysz­ka za­wie­dzio­no go przed ogni­sko, da­no jeść i pić, na­tar­to sa­dłem, a na­stęp­nie okry­to cie­pło skó­ra­mi;
	San­de­rus nie mógł przyjść do sie­bie, a na­stęp­nie za­padł w sen tak głę­bo­ki, że za­le­d­wie na dru­gi dzień w po­łu­dnie zdo­łał go Czech roz­bu­dzić.



Zbysz­ko, któ­re­go nie­cier­pli­wość pa­li­ła jak ogień, przy­szedł do nie­go na­tych­miast. Z po­cząt­ku nie mógł się jed­nak ni­cze­go do­wie­dzieć, al­bo­wiem czy to ze stra­chu po strasz­nych przej­ściach, czy z fol­gi2721, ja­ka ogar­nia zwy­kle sła­be du­sze, gdy gro­żą­ce im nie­bez­pie­czeń­stwo prze­mi­nie, po­rwał San­de­ru­sa płacz tak nie­po­ha­mo­wa­ny, iż próż­no usi­ło­wał od­po­wia­dać na za­da­wa­ne mu py­ta­nia. Łka­nie ści­ska­ło mu gar­dło, war­gi się trzę­sły, a z oczu pły­nę­ły łzy tak ob­fi­te, jak­by ży­cie mia­ło ra­zem z ni­mi wy­pły­nąć.



Wresz­cie, prze­mó­gł­szy się nie­co i po­krze­pion2722 ko­by­lim mle­kiem, któ­rym Li­twa na­uczy­ła krze­pić się od Ta­ta­rów, po­czął bia­dać, że go „sy­no­wie Be­lia­la2723” zbi­li na le­śne jabł­ko2724 dzi­da­mi, że mu za­bra­li ko­nia, na któ­rym wiózł re­li­kwie wy­jąt­ko­wej mo­cy i ce­ny, a na ko­niec, że gdy go przy­krę­po­wa­no do drze­wa, mrów­ki po­gry­zły mu tak no­gi i ca­łe cia­ło, iż cze­ka go na pew­no śmierć, nie dziś, to ju­tro.



Lecz Zbysz­ka chwy­cił w koń­cu gniew, więc po­rwał się i rzekł:



— Od­po­wia­daj, po­wsi­no­go2725, na to, o co py­tam, i bacz2726, aby cię coś gor­sze­go nie spo­tka­ło!



— Jest tu opo­dal mro­wi­sko czer­wo­nych mró­wek — ozwał się Czech. — Każ­cie go, pa­nie, na nim po­ło­żyć, a wnet ję­zyk w gę­bie od­naj­dzie.



Hla­wa nie mó­wił te­go szcze­rze i uśmie­chał się na­wet, al­bo­wiem w ser­cu miał dla San­de­ru­sa życz­li­wość, lecz ów prze­ra­ził się i jął wo­łać:



— Mi­ło­sier­dzia! mi­ło­sier­dzia! Daj­cie mi jesz­cze te­go po­gań­skie­go na­pit­ku, a opo­wiem wszyst­ko, com wi­dział i cze­gom nie wi­dział!



— Je­śli choć sło­wo ze­łżesz2727, wbi­ję ci klin mię­dzy zę­by! — od­rzekł Czech.



Lecz zbli­żył mu po­wtór­nie do ust bu­kłak2728 z ko­by­lim mle­kiem, ów zaś chwy­cił go, przy­warł do nie­go chci­wie usta­mi jak dziec­ko do pier­si mat­ki i po­czął ły­kać, otwie­ra­jąc i za­my­ka­jąc na prze­mian oczy. Aż gdy wy­cią­gnął ze dwie kwar­ty2729 lub wię­cej, otrzą­snął się, po­ło­żył so­bie na ko­la­nach bu­kłak rzekł, jak­by się pod­da­jąc ko­niecz­no­ści:



— Pa­skudz­two!...



Po czym do Zbysz­ka:



— Ale te­raz py­taj, zbaw­co!



— By­ła-li mo­ja nie­wia­sta w tym od­dzie­le2730, z któ­rym sze­dłeś?



Na twa­rzy San­de­ru­sa od­bi­ło się pew­ne zdzi­wie­nie. Sły­szał on był wpraw­dzie, że Da­nu­sia by­ła żo­ną Zbysz­ka, ale że ślub był taj­ny i że za­raz ją po­rwa­no, więc w du­szy za­wsze my­ślał o niej tyl­ko ja­ko o Ju­ran­do­wej cór­ce.
	Jed­nak­że od­po­wie­dział z po­śpie­chem:



— Tak, wo­je­wo­do! by­ła! ale Zyg­fryd de Löwe i Ar­nold von Ba­den prze­bi­li się przez nie­przy­ja­ciół.



— Wi­dzia­łeś ją? — py­tał z bi­ją­cym ser­cem mło­dzian.



— Ob­li­cza jej nie wi­dzia­łem, pa­nie, ale wi­dzia­łem mię­dzy dwo­ma koń­mi ko­leb­kę z wi­kli­ny, cał­kiem za­mknię­tą, w któ­rej ko­goś wieź­li, i strze­gła jej ta sa­ma jasz­czur­ka, ta sa­ma służ­ka za­kon­na, któ­ra przy­jeż­dża­ła od Da­nvel­da do le­śne­go dwo­ru. A i śpie­wa­nie sły­sza­łem też ża­ło­sne z ko­leb­ki do­cho­dzą­ce...



Zbysz­ko aż po­bladł ze wzru­sze­nia, siadł na pniu i przez chwi­lę nie wie­dział, o co py­tać wię­cej. Mać­ko i Czech by­li też wzru­sze­ni nie­po­mier­nie, gdyż waż­ną i wiel­ką usły­sze­li no­wi­nę. Czech po­my­ślał mo­że przy tym o tej swo­jej ko­cha­nej pa­ni, któ­ra zo­sta­ła w Spy­cho­wie, a dla któ­rej wia­do­mość ta by­ła jak­by wy­ro­kiem na nie­do­lę.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia.



Wresz­cie chy­try Mać­ko, któ­ry San­de­ru­sa nie znał — i za­le­d­wie coś o nim po­przed­nio za­sły­szał, spoj­rzał na nie­go po­dejrz­li­wie i spy­tał:



— Coś ty za je­den? i coś ro­bił mię­dzy Krzy­ża­ki?



— Com za je­den, wiel­moż­ny ry­ce­rzu — od­po­wie­dział włó­czę­ga — niech i na to od­po­wie­dzą: ten wa­lecz­ny ksią­żę —
	tu wska­zał Zbysz­ka — i ten męż­ny cze­ski hra­bia, któ­rzy mnie zna­ją od daw­na.



Tu wi­docz­nie ku­mys2731 po­czął na nie­go dzia­łać, bo się oży­wił i zwró­ciw­szy się do Zbysz­ka, po­czął mó­wić do­no­śnym gło­sem, w któ­rym nie by­ło już ani śla­du po­przed­nie­go osła­bie­nia:



— Pa­nie, oca­li­li­ście mi po­dwój­nie ży­cie. Bez was by­li­by mnie wil­cy zje­dli al­bo do­się­gła ka­ra bi­sku­pów, któ­rzy wpro­wa­dze­ni w błąd przez mo­ich nie­przy­ja­ciół (o, jak ten świat jest nie­go­dzi­wy!), wy­da­li roz­kaz ści­ga­nia mnie za sprze­daż re­li­kwii, któ­rych po­dej­rze­wa­li praw­dzi­wość.
	Ale ty, pa­nie, przy­gar­ną­łeś mnie; dzię­ki to­bie i wil­cy mnie nie stra­wi­li, i po­ścig nie mógł mnie do­się­gnąć, al­bo­wiem bra­no mnie za jed­ne­go z two­ich lu­dzi. Ni­g­dy też nie zbra­kło mi przy to­bie ni ja­dła, ni na­po­ju — lep­sze­go niż to tu ko­by­le mle­ko, któ­rym się brzy­dzę, ale któ­re­go na­pi­ję się jesz­cze, aby oka­zać, że ubo­gi, po­boż­ny piel­grzym nie co­fa się przed żad­nym umar­twie­niem.



— Ga­daj, sko­mo­ro­chu2732, ży­wo2733, co wiesz, i nie bła­znuj! — za­wo­łał Mać­ko.



Lecz ów pod­niósł po­wtór­nie bu­kłak do ust, opróż­nił go cał­ko­wi­cie i jak­by nie sły­sząc słów Mać­ko­wych, zwró­cił się znów do Zbysz­ka:



— Za to też po­ko­cha­łem cię, pa­nie. Świę­ci, jak mó­wi Pi­smo, dzie­więć ra­zy na go­dzi­nę grze­szy­li, więc i San­de­ru­so­wi cza­sem zda­rzy się zgrze­szyć, ale San­de­rus nie był i nie bę­dzie nie­wdzięcz­ni­kiem. Prze­to gdy przy­szło na cię nie­szczę­ście, pa­mię­tasz, pa­nie, com ci rzekł: oto pój­dę od zam­ku do zam­ku i na­ucza­jąc lu­dzi po dro­dze, bę­dę szu­kał two­jej stra­ty. Ko­gom nie py­tał! gdziem nie był! — dłu­go by mó­wić; dość, żem zna­lazł, i od tej chwi­li nie tak rzep przy­cze­pi się do opoń­czy, ja­ko ja przy­cze­pi­łem się do sta­re­go Zyg­fry­da. Uczy­ni­łem się słu­gą je­go i od zam­ku do zam­ku, od kom­tu­rii2734 do kom­tu­rii, od mia­sta do mia­sta cho­dzi­łem za nim bez prze­stan­ku2735 aż do tej ostat­niej bi­twy.



Zbysz­ko tym­cza­sem opa­no­wał wzru­sze­nie i rzekł:



— Wdzięcz­nym ci jest i nie omi­nie cię na­gro­da. Ale te­raz opo­wia­daj, o coć za­py­tam: za­li2736 przy­się­gniesz mi na zba­wie­nie du­szy, że ona ży­je?



— Przy­się­gam na zba­wie­nie du­szy! — od­rzekł po­waż­nie San­de­rus.



— Cze­mu Zyg­fryd opu­ścił Szczyt­no?



— Nie wiem, pa­nie, je­no2737 się do­my­ślam: nie był ci on ni­g­dy sta­ro­stą w Szczyt­nie, a opu­ścił je, mo­że bo­jąc się roz­ka­zów mi­strza, któ­ry ja­ko mó­wio­no, pi­sał do nie­go, aby bran­kę2738 od­dał księż­nie ma­zo­wiec­kiej2739. Mo­że przed owym pi­smem ucie­kał, gdyż du­sza za­pie­kła się w nim od bo­le­ści i po­msty za Rot­gie­ra. Po­wia­da­ją te­raz, że to był je­go syn. I nie wiem, ja­ko tam by­ło, je­no wiem, że aż mu się coś w gło­wie po­mie­sza­ło z za­cie­kło­ści i że pó­ki żyw, pó­ty cór­ki
	Ju­ran­do­wej — chcia­łem rzec: mło­dej pa­ni — z rąk nie po­pu­ści.



— Dziw­ne mi się to wszyst­ko zda­wa — prze­rwał na­gle Mać­ko — bo gdy­by ów sta­ry pies ta­ki był na ca­łą Ju­ran­do­wą krew za­wzię­ty, to by był Da­nuś­kę za­bił.



— I chciał to uczy­nić — od­parł San­de­rus — ale coś ci go ta­kie­go po­tka­ło, że aż po­tem cięż­ko za­cho­rzał i o ma­ło ostat­niej pa­ry nie pu­ścił. Si­ła2740 o tym szep­cą so­bie je­go lu­dzie. Nie­któ­rzy pra­wią, ja­ko idąc no­cą na wie­żę, aby mło­dą pa­nią za­mor­do­wać, na­po­tkał złe­go du­cha — in­ni, że wła­śnie anio­ła.
	Dość, że go zna­le­zio­no na śnie­gu przed wie­żą cał­kiem bez du­szy. Te­raz jesz­cze gdy o tym wspo­mni, to mu wło­sy dę­bem sta­ją na gło­wie, a przez to i sam nie śmie pod­nieść na nią rę­ki, i boi się in­nym roz­ka­zać. Wo­zi z so­bą nie­mo­wę, daw­ne­go ka­ta szczyt­nień­skie­go, ale nie wia­do­mo dla­cze­go, bo ów się też boi ja­ko i wszy­scy.



Sło­wa te uczy­ni­ły wiel­kie wra­że­nie. Zbysz­ko, Mać­ko i Czech zbli­ży­li się do San­de­ru­sa, któ­ry prze­że­gnał się i tak da­lej mó­wił:



— Nie­do­brze tam być mię­dzy ni­mi. Nie­raz sły­sza­łem i wi­dzia­łem rze­czy, od któ­rych ciar­ki po skó­rze cho­dzą. Wa­szym mi­ło­ściom mó­wi­łem już, że sta­re­mu kom­tu­ro­wi2741 po­pso­wa­ło się coś w gło­wie. Ba, ja­ko­że ina­czej mia­ło być, kie­dy go du­chy z tam­te­go świa­ta na­wie­dza­ją! By­le sam zo­stał, po­czy­na coś ko­ło nie­go sa­pać tak wła­śnie, jak­by ko­muś tchu nie sta­wa­ło2742. A to jest ów Da­nveld, któ­re­go za­bił strasz­ny pan ze Spy­cho­wa. To Zyg­fryd mó­wi mu: „Cze­go? Msze ci na nic, po cóż przy­cho­dzisz?” A tam­ten tyl­ko zgrzyt­nie i po­tem znów sa­pie. Ale czę­ściej jesz­cze przy­cho­dzi Rot­gier, po któ­rym też siar­ką w izbie czuć, i z nim jesz­cze wię­cej kom­tur roz­ma­wia: „Nie mo­gę, mó­wi mu, nie mo­gę! Jak sam przyj­dę, to wów­czas, ale te­raz nie mo­gę!’” Sły­sza­łem tak­że, jak się go py­tał: „Za­li ci to ulży, syn­ku?” I tak cią­gle.
	A i to by­wa, że przez dwa al­bo i trzy dni do ni­ko­go sło­wem się nie ode­zwie, na twa­rzy zaś wi­dać mu bo­leść okrut­ną. Ko­leb­ki onej pil­nie strze­że i on, i ta służ­ka za­kon­na, tak że mło­dej pa­ni nikt ni­g­dy doj­rzeć nie mo­że.



— Nie znę­ca­ją się nad nią? — spy­tał głu­cho Zbysz­ko.



— Szcze­rą praw­dę wa­szej mi­ło­ści po­wiem, żem bi­cia i krzy­ków nie sły­szał, ale śpie­wa­nie ża­ło­sne tom sły­szał, a cza­sem ja­ko­by ptak kwi­lił...



— Go­rze2743! — ozwał się przez za­ci­śnię­te zę­by Zbysz­ko.



Lecz Mać­ko prze­rwał dal­sze py­ta­nia.



— Dość te­go — rzekł. — Praw2744 te­raz o bi­twie. Wi­dzia­łeś? Ja­ko­że uszli i co się z ni­mi sta­ło?



— Wi­dzia­łem — od­po­wie­dział San­de­rus — i wier­nie opo­wiem. Bi­li się z po­cząt­ku okrut­nie, ale gdy po­zna­li, że ich osko­czo­no ze wszyst­kich stron, do­pie­roż po­czę­li my­śleć, ja­ko­by sie wy­rwać. I ry­cerz Ar­nold, któ­ry jest pra­wy2745 ol­brzym, pierw­szy ro­ze­rwał ko­ło i ta­ką dro­gę otwo­rzył, że prze­do­stał się przez nią i sta­ry kom­tur ra­zem z kil­ko­ma ludź­mi i z ko­leb­ką, któ­ra by­ła mię­dzy dwo­ma koń­mi przy­wią­za­na.



— A to po­go­ni nie by­ło? Jak­że się sta­ło, że ich nie do­ści­gli?



— Po­goń by­ła, ale nie mo­gła nic po­ra­dzić, bo jak do­tar­ła zbyt bli­sko, to ry­cerz Ar­nold zwra­cał się ku niej i po­ty­kał się ze wszyst­ki­mi. Bo­że broń każ­de­go od spo­tka­nia się z nim, gdyż to jest człek tak strasz­nej si­ły, że nic mu to — i ze sto­ma się po­ty­kać. Trzy ra­zy się tak zwra­cał, trzy ra­zy po­ścig wstrzy­mał. Lu­dzie, co by­li przy nim, po­gi­nę­li — wszy­scy. Sam on był, wi­dzi mi się, że ran­ny i ko­nia miał ran­ne­go, ale oca­lał, a przy tym dał czas sta­re­mu kom­tu­ro­wi do prze­zpiecz­nej2746 uciecz­ki.



Mać­ko, słu­cha­jąc te­go opo­wia­da­nia, po­my­ślał jed­nak, że San­de­rus praw­dę mó­wi, przy­po­mniał so­bie bo­wiem, iż po­cząw­szy od miej­sca, w któ­rym Skir­wo­ił­ło sto­czył bi­twę, dro­ga na dłu­giej prze­strze­ni w stro­nę od­wrot­ną po­kry­ta by­ła tru­pa­mi Żmuj­dzi­nów, po­cię­tych tak strasz­nie, jak­by ich po­bi­ła rę­ka ol­brzy­ma.



— Wsze­la­ko jak­żeś ty to wszyst­ko mógł wi­dzieć? — za­py­tał San­de­ru­sa.



— Wi­dzia­łem to — od­parł włó­czę­ga — bom się chy­cił2747 za ogon jed­ne­go z tych ko­ni, któ­re nio­sły ko­leb­kę, i ucie­ka­łem ra­zem, pó­kim nie do­stał ko­py­tem w brzuch. Na­on­czas mnie ze­mdli­ło i dla­te­gom się do­stał w rę­ce wasz­mo­ściów.



— Już­ci, mo­gło się tak przy­go­dzić — rzekł Hla­wa — ale ty bacz, abyś cze­go nie ze­łgał, gdyż źle byś na tym wy­szedł!



— Znak jesz­cze jest — od­po­wie­dział San­de­rus — kto chce, mo­że go zo­ba­czyć; wsze­la­ko le­piej jest na sło­wo uwie­rzyć niż być po­tę­pio­nym za nie­do­wiar­stwo.



— Choć­byś i praw­dę cza­sem nie­chcą­cy rzekł, bę­dziesz wył2748 za świę­to­kup­stwo2749.



I po­czę­li się prze­ko­ma­rzać, jak to mie­li zwy­czaj czy­nić daw­niej, lecz dal­szą roz­mo­wę prze­rwał Zbysz­ko;



— Sze­dłeś tam­tym kra­jem, więc go znasz. Ja­kież tam są w po­bli­żu zam­ki i gdzie jak mnie­masz, mo­gli się schro­nić Zyg­fryd i Ar­nold?



— Zam­ków tam w po­bli­żu ni­ja­kich nie masz, gdyż wszyst­ko tam jed­na pusz­cza, przez któ­rą nie­daw­no prze­rą­ba­ny jest ów go­ści­niec. Wsi i osad też nie ma, bo co by­ło, to sa­mi Niem­cy po­pa­li­li wskróś tej przy­czy­ny2750, że jak się za­czę­ła ta woj­na, to tam­tej­szy lud, któ­ry z te­go sa­me­go ple­mie­nia co i tu­tej­szy po­cho­dzi, pod­niósł się tak­że prze­ciw krzy­żac­kie­mu pa­no­wa­niu.
	Ja my­ślę, pa­nie, że Zyg­fryd i Ar­nold tu­ła­ją się te­raz po bo­ru i al­bo bę­dą chcie­li wró­cić, skąd przy­śli, al­bo prze­do­stać się ukrad­kiem do onej2751 for­te­cy, do któ­rej cią­gnę­li­śmy przed oną nie­szczę­sną bi­twą.



— Pew­ni­kiem2752 tak i jest! — rzekł Zbysz­ko.



I za­my­ślił się głę­bo­ko. Ze zmarsz­czo­nych je­go brwi i sku­pio­ne­go ob­li­cza ła­two by­ło wy­miar­ko­wać2753, z ja­kim roz­my­śla wy­sił­kiem, ale nie trwa­ło to dłu­go. Po chwi­li pod­niósł gło­wę i rzekł:



— Hla­wa! niech ko­nie i pa­choł­cy bę­dą go­to­wi, bo wraz ru­sza­my w dro­gę.



Gier­mek, któ­ry nie miał ni­g­dy zwy­cza­ju za­py­ty­wać się o po­wo­dy roz­ka­zów, pod­niósł się i nie rze­kł­szy ni sło­wa, sko­czył ku ko­niom; na­to­miast Mać­ko wy­trzesz­czył na bra­tan­ka oczy i za­py­tał ze zdu­mie­niem:



— A... Zbysz­ko? Hej! A ty do­kąd? Co?... Ja­ko­że?...



Lecz ów od­po­wie­dział rów­nie py­ta­niem:



— A wy co my­śli­cie? Za­lim nie po­wi­nien?



Na to za­milkł sta­ry ry­cerz. Zdu­mie­nie ga­sło stop­nio­wo na je­go twa­rzy: ru­szył gło­wą raz i dru­gi, a wresz­cie ode­tchnął z głę­bi pier­si i rzekł, jak­by od­po­wia­da­jąc so­bie sa­me­mu:



— No! już­ci... Nie ma ra­dy!



I po­szedł też ku ko­niom. Zbysz­ko zaś zwró­cił się do pa­na de Lor­che i za po­śred­nic­twem umie­ją­ce­go po nie­miec­ku Ma­zu­ra rzekł mu:



— Te­go od cie­bie nie mo­gę chcieć, abyś mi prze­ciw tym lu­dziom po­ma­gał, z któ­ry­mi pod jed­ną cho­rą­gwią słu­ży­łeś, prze­to2754 je­steś wol­ny i jedź, gdzie chcesz.



— Nie mo­gę ci te­raz mie­czem prze­ciw czci mo­jej ry­cer­skiej po­ma­gać — od­parł de Lor­che — ale co do wol­no­ści, to też nie. Zo­sta­ję two­im jeń­cem na sło­wo i sta­wię się na we­zwa­nie, do­kąd ka­żesz. A ty w ra­zie ja­ko­wejś przy­go­dy pa­mię­taj, że za mnie każ­de­go jeń­ca Za­kon wy­mie­ni, gdyż nie tyl­ko z moż­ne­go, lecz i za­słu­żo­ne­go Krzy­ża­kom ro­du po­cho­dzę.



I po­czę­li się że­gnać, po­ło­żyw­szy so­bie we­dle zwy­cza­ju dło­nie na ra­mio­nach i ca­łu­jąc się w po­licz­ki, przy czym de Lor­che rzekł:



— Po­ja­dę do Mal­bor­ga al­bo na dwór ma­zo­wiec­ki, abyś wie­dział, że je­śli nie tu, to tam mnie znaj­dziesz. Po­seł twój niech mi je­no po­wie dwa sło­wa: Lo­ta­ryn­gia-Gel­dria2755!



— Do­brze — od­po­wie­dział Zbysz­ko. — Pój­dę jesz­cze do Skir­wo­ił­ły, by ci dał znak, któ­ren2756 Żmuj­dzi­ni sza­nu­ją.



Po czym udał się do Skir­wo­ił­ły. Sta­ry wódz dał znak i nie czy­nił żad­nych trud­no­ści co do od­jaz­du, wie­dział bo­wiem, o co cho­dzi, lu­bił Zbysz­ka, był mu wdzięcz­ny za ostat­nią bi­twę i przy tym nie miał żad­ne­go pra­wa za­trzy­my­wać ry­ce­rza, któ­ry na­le­żał do in­ne­go kra­ju, a przy­szedł tyl­ko z wła­snej ocho­ty. Więc dzię­ku­jąc za znacz­ną usłu­gę, ja­ką od­dał, opa­trzył2757 go żyw­no­ścią, któ­ra w opu­sto­sza­łym kra­ju przy­dać się mo­gła i po­że­gnał ży­cze­niem, aby kie­dyś w ży­ciu mo­gli się jesz­cze na­po­tkać w ja­kiejś wiel­kiej i osta­tecz­nej z Krzy­ża­ka­mi roz­pra­wie.
	Te­mu zaś śpiesz­no by­ło, al­bo­wiem tra­wi­ła go jak­by go­rącz­ka. Ale przy­szedł­szy do pocz­tu, za­stał wszyst­ko go­to­we, a mię­dzy ludź­mi i stry­ja Mać­ka już na ko­niu, uzbro­jo­ne­go w kol­czu­gę2758 i w heł­mie na gło­wie. Więc zbli­żyw­szy się do nie­go, rzekł:



— To i wy ru­sza­cie ze mną?



— A zaś co mam ro­bić? — spy­tał nie­co opry­skli­wie Mać­ko.



Na to Zbysz­ko nie od­rzekł nic, po­ca­ło­wał tyl­ko zbroj­ną pra­wi­cę stry­ja, po czym siadł na koń i ru­szy­li.



San­de­rus je­chał z ni­mi. Dro­gę aż do po­bo­jo­wi­ska wie­dzie­li do­brze, ale da­lej on miał być prze­wod­ni­kiem. Li­czy­li też i na to, że je­śli na­po­tka­ją gdzie w la­sach chło­pów miej­sco­wych, to ci, ja­ko nie­na­wi­dzą­cy swych pa­nów krzy­żac­kich, po­mo­gą im w tro­pie­niu sta­re­go kom­tu­ra i owe­go Ar­nol­da von Ba­den, o któ­re­go nad­ludz­kiej mo­cy i mę­stwie ty­le San­de­rus opo­wia­dał.











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty dru­gi




Do po­bo­jo­wi­ska, na któ­rym Skir­wo­ił­ło wy­ciął Niem­ców, dro­ga by­ła ła­twa, bo zna­jo­ma. Do­tar­li też do nie­go ry­chło, ale prze­je­cha­li je po­śpiesz­nie z przy­czy­ny nie­zno­śne­go za­du­chu, ja­ki wy­da­wa­ły nie po­grze­bio­ne2759 cia­ła. Prze­jeż­dża­jąc, spę­dzi­li prócz wil­ków ogrom­ne sta­da wron, kru­ków i ka­wek, po czym ję­li2760 szu­kać na szla­ku śla­dów. Jak­kol­wiek prze­szedł tą dro­gą po­przed­nio ca­ły od­dział, jed­nak­że do­świad­czo­ny Mać­ko zna­lazł bez tru­du na stra­to­wa­nej zie­mi wy­ci­ski2761 ol­brzy­mich ko­pyt idą­ce w kie­run­ku po­wrot­nym, i tak po­czął mniej bie­głej w wo­jen­nych spra­wach mło­dzie­ży rzecz ob­ja­śniać:



— Szczę­ście, iż od bi­twy nie by­ło desz­czu. Bacz­cie2762 je­no2763: koń Ar­nol­dów2764, ja­ko nio­są­cy mę­ża nad mia­rę wiel­kie­go, mu­siał też być ogrom­ny, a i to łac­no2765 wy­miar­ko­wać, że cwa­łu­jąc w uciecz­ce, moc­niej no­ga­mi bił w zie­mię niż idąc po­wo­li w tam­tą stro­nę, a prze­to i więk­sze po­wy­bi­jał do­ły. Patrz, któ­ren2766 masz oczy, ja­ko na wil­got­nych miej­scach znać pod­ko­wy! Da Bóg, wy­śla­ku­je­my2767 psu­bra­tów god­nie2768, by­le przed­tem gdzie za mu­ra­mi ochro­ny nie zna­leź­li.



— San­de­rus mó­wił — od­po­wie­dział Zbysz­ko — że nie masz2769 tu w po­bli­żu zam­ków, i tak to jest, gdyż kraj ten świe­żo Krzy­ża­cy za­ję­li i nie zdą­ży­li się w nim po­bu­do­wać. Gdzie im się schro­nić? Chło­pi, któ­rzy tu miesz­ka­li, są w obo­zie u Skir­wo­ił­ły, bo to ten sam lud, co i Żmuj­dzi­ni... Wsie, ja­ko mó­wił San­de­rus, sa­mi Niem­cy po­pa­li­li, a ba­by z dzieć­mi w głę­biach bo­ro­wych za­ta­jo­ne2770. By­le ko­ni nie ża­ło­wać, to ich do­gna­my.



— Ko­ni trze­ba ża­ło­wać, bo choć­by się nam i uda­ło, to po­tem w nich zba­wie­nie na­sze — rzekł Mać­ko.



— Ry­cerz Ar­nold — wtrą­cił San­de­rus — był w bi­twie ki­ście­niem2771 po ple­cach ude­rzon. Nie zwa­żał na to, z po­cząt­ku bił się i za­bi­jał, ale póź­niej mu­sia­ło go ro­ze­brać, bo tak za­wsze by­wa, że zra­zu nic, a po­tem bo­li.
	Z tej przy­czy­ny nie lża im2772 zbyt pręd­ko umy­kać, a mo­że trze­ba bę­dzie i wy­po­czy­wać.



— A lu­dzi, mó­wi­łeś, nie ma przy nich ni­ja­kich? — za­py­tał Mać­ko.



— Jest dwóch, któ­rzy mię­dzy sio­dła­mi ko­leb­kę wio­zą, a prócz nich ry­cerz Ar­nold i sta­ry kom­tur2773. By­ła spo­ra garść i in­nych, ale tych Żmuj­dzi­ni do­gnaw­szy, po­za­bi­ja­li.



— Tak ma być — rzekł Zbysz­ko — że tych lu­dzi, co przy ko­leb­ce, na­si pa­choł­ko­wie po­wią­żą, wy, stryj­ku, chy­ci­cie sta­re­go Zyg­fry­da, a ja na Ar­nol­da ude­rzę.



— No! — od­po­wie­dział Mać­ko — już­ci, Zyg­fry­do­wi po­ra­dzę, bo za ła­ską Pa­na Je­zu­so­wą moc w ko­ściach ży­wie2774! Ale ty so­bie zbyt nie du­faj2775, bo tam­ten ma być wiel­ko­lud!



— Owa! oba­czym! — od­parł Zbysz­ko.



— Krzep­kiś jest, te­go nie prze­czę, ale prze­cie są tęż­si od cie­bie. Za­liś to za­ba­czył2776 o tych na­szych ry­cer­zach, któ­ry­che­śmy w Kra­ko­wie wi­dzie­li? A pa­nu Po­wa­le z Ta­cze­wa2777 dał­byś ra­dy? a pa­nu Pasz­ko­wi Zło­dzie­jo­wi z Bi­sku­pic2778, a tym bar­dziej Za­wi­szy Czar­ne­mu2779? co? Nie pusz zbyt­nio i bacz, o co cho­dzi.



— Rot­gier był też nie uło­mek2780 — mruk­nął Zbysz­ko.



— A dla mnie znaj­dzie się ro­bo­ta? — spy­tał Czech.



Lecz nie otrzy­mał od­po­wie­dzi, gdyż myśl Mać­ka by­ła za­ję­ta czym in­nym.



— Je­śli nam Bóg po­bło­go­sła­wi — rzekł — to by­le się po­tem do puszcz ma­zo­wiec­kich do­stać! Tam już bę­dzie­my prze­zpiecz­ni2781 i raz się wszyst­ko skoń­czy.



Lecz po chwi­li wes­tchnął, po­my­ślaw­szy za­pew­ne, że i wów­czas jesz­cze nie wszyst­ko się skoń­czy, trze­ba bo­wiem bę­dzie coś zro­bić z nie­szczę­sną Ja­gien­ką.



— Hej! — mruk­nął — dziw­ne są wy­ro­ki bo­skie. Nie­raz ja o tym my­ślę, cze­mu też to nie przy­pa­dło na cię spo­koj­nie się oże­nić, a mnie spo­koj­nie przy was sie­dzieć... Bo prze­cie naj­czę­ściej tak by­wa — i śród wszyst­kiej ślach­ty w na­szym kró­le­stwie my jed­ni tyl­ko włó­czym się ot po róż­nych kra­jach i wer­te­pach, miast 2782do­ma go­spo­da­rzyć po bo­że­mu.



— Ano! praw­da jest, ale wo­la bo­ska!—od­po­wie­dział Zbysz­ko.



I czas ja­kiś je­cha­li w mil­cze­niu, po czym znów sta­ry ry­cerz zwró­cił się do sy­now­ca:



— Ufasz ty te­mu po­wsi­no­dze2783? Co to za je­den?



— Człek jest lek­ki i mo­że nic­poń, ale dla mnie okrut­nie życz­li­wy i zdra­dy się od nie­go nie bo­ję.



— Je­śli tak, niech­że je­dzie na­przód, bo je­śli ich zgo­ni, te­dy2784 się nie spło­szą. Po­wie im, że z nie­wo­li uciekł, cze­mu łac­no2785 uwie­rzą. Le­piej tak bę­dzie, bo gdy­by nas z da­la uj­rze­li, to al­bo­by zdo­ła­li się gdzie za­ta­ić2786, al­bo obro­nę przy­go­to­wać.



— W no­cy on sam na­przód nie po­je­dzie, bo jest stra­chli­wy — od­rzekł Zbysz­ko — ale w dzień pew­nie, że tak bę­dzie le­piej. Po­wiem mu, że­by trzy ra­zy w dzień za­trzy­my­wał się i cze­kał na nas; je­śli zaś nie znaj­dziem go na po­sto­ju, to bę­dzie znak, że już jest z ni­mi, i wte­dy, po­je­chaw­szy je­go śla­dem, ude­rzym na nich nie­spo­dzia­nie.



— A nie ostrze­że ich?



— Nie. Le­piej on mnie ży­czy niż im. Po­wiem mu też, że na­padł­szy na nich, zwią­żem i je­go, by się zaś ich po­msty póź­niej nie po­trze­bo­wał bać.
	Niech się do nas wca­le nie przy­zna­je...



— To ty my­ślisz tam­tych ży­wych osta­wić?



— A ja­ko­że ma być? — od­po­wie­dział nie­co fra­so­bli­wie2787 Zbysz­ko. — Wi­dzi­cie... Że­by to by­ło na Ma­zow­szu al­bo gdzie u nas, to by­śmy ich po­zwa­li, ja­ko Rot­gie­ra po­zwa­łem, i po­ty­ka­li się na śmierć, ale tu w ich kra­ju nie mo­że to być... Tu cho­dzi o Da­nuś­kę i o po­śpiech. Trze­ba się du­chem2788 i ci­cho spra­wić2789, aby bie­dy na się nie na­py­tać, a po­tem, ja­ko­ście rze­kli, co pa­ry w ko­niach wa­lić do puszcz ma­zo­wiec­kich. Ude­rzyw­szy zaś nie­spo­dzia­nie, mo­że za­sko­czym ich bez zbroi, ba i bez mie­czów! To ja­ko­że ich za­bi­jać? Hań­by mi strach! Oba­śmy te­raz pa­so­wa­ni, a i oni tak­że...



— Już­ci — rzekł Mać­ko. — Ale mo­że i do po­tka­nia się przyjść.



Lecz Zbysz­ko zmarsz­czył brwi i w twa­rzy od­bi­ła mu się głę­bo­ka za­wzię­tość, wro­dzo­na wi­docz­nie wszyst­kim mę­żom z Bog­dań­ca, al­bo­wiem w tej chwi­li stał się, zwłasz­cza ze spoj­rze­nia, tak do Mać­ka po­dob­ny, jak­by był je­go ro­dzo­nym sy­nem.



— Cze­go bym też chciał — rzekł głu­cho — to ci­snąć te­go krwa­we­go psa, Zyg­fry­da, pod no­gi Ju­ran­do­wi! Daj­że to Bóg!



— A daj­że, daj — po­wtó­rzył za­raz Mać­ko.



Tak roz­ma­wia­jąc, uje­cha­li spo­ry szmat dro­gi, gdyż za­pa­dła noc po­god­na wpraw­dzie, ale bez mie­sią­ca2790. Trze­ba się by­ło za­trzy­mać, dać wy­tchnąć ko­niom i lu­dzi po­krze­pić2791 ja­dłem i snem. Przed spo­czyn­kiem za­po­wie­dział jed­nak­że Zbysz­ko San­de­ru­so­wi, że na­za­jutrz ma sam je­chać na­przód, na co ten zgo­dził się chęt­nie, wy­mó­wiw­szy so­bie tyl­ko, by w ra­zie nie­bez­pie­czeń­stwa od zwie­rza lub miej­sco­we­go lu­du miał pra­wo ku nim ucie­kać.
	Pro­sił też, by nie trzy, ale czte­ry ra­zy wol­no by­ło czy­nić po­sto­je, gdyż w sa­mot­no­ści ogar­nia go za­wsze ja­ko­wyś nie­po­kój, na­wet w zboż­nych2792 kra­inach, a cóż do­pie­ro w bo­ru tak dzi­kim i szka­rad­nym jak ów, w któ­rym znaj­du­ją się obec­nie.



Roz­ło­ży­li się te­dy na noc­leg i po­krze­piw­szy si­ły ja­dłem, po­kła­dli się na skó­rach przy ma­łym ogni­sku, na­nie­co­nym pod wy­kro­tem o pół sta­ja­nia od dro­gi. Pa­cho­li­cy pil­no­wa­li ko­lej­no ko­ni, któ­re wy­ta­rzaw­szy się, drze­ma­ły po zje­dze­niu ob­ro­ków, za­kła­da­jąc so­bie wza­jem gło­wy na kar­ki. Lecz za­le­d­wie pierw­szy brzask osre­brzył drze­wa, ze­rwał się pierw­szy Zbysz­ko, po­bu­dził in­nych i o świ­cie ru­szy­li w dal­szy po­chód. Śla­dy ol­brzy­mich ko­pyt Ar­nol­do­we­go ogie­ra od­na­la­zły się znów bez trud­no­ści, al­bo­wiem za­schły w ni­skim błot­ni­stym zwy­kle grun­cie i utrwa­li­ły się od po­su­chy. San­de­rus wy­je­chał na­przód i znikł im z oczu, wsze­la­ko na po­ło­wie cza­su mię­dzy wscho­dem słoń­ca a po­łu­dniem zna­leź­li go na po­sto­ju. Po­wie­dział im, że nie wi­dział ży­wej du­szy prócz wiel­kie­go tu­ra2793, przed któ­rym jed­nak­że nie umy­kał, po­nie­waż zwierz pierw­szy ze­szedł mu z dro­gi. Na­to­miast o po­łu­dniu, przy pierw­szym po­sił­ku, oświad­czył, iż uj­rzał chło­pa, bar­to­dzie­ja2794 z le­zi­wem2795, i nie za­trzy­mał go tyl­ko z oba­wy, że w głę­bi bo­ru mo­gło się ich znaj­do­wać wię­cej. Pró­bo­wał go o to i owo wy­py­ty­wać, ale nie mo­gli się roz­mó­wić.



W cza­sie na­stęp­ne­go po­cho­du Zbysz­ko po­czął się nie­po­ko­ić. Co bę­dzie, je­śli przy­ja­dą w oko­li­ce wyż­sze i such­sze, gdzie na twar­dym szla­ku znik­ną wi­docz­ne do­tąd śla­dy? Rów­nież gdy­by po­ścig trwał zbyt dłu­go i do­pro­wa­dził ich do kra­ju lud­niej­sze­go, w któ­rym miesz­kan­ce przy­zwy­cza­ili się już z daw­na do po­słu­szeń­stwa Krzy­ża­kom, na­pad i ode­bra­nie Da­nu­si sta­ło­by się pra­wie nie­po­dob­nym2796, al­bo­wiem choć­by Zyg­fry­da i Ar­nol­da nie ubez­pie­czy­ły mu­ry ja­kie­go zam­ku lub gród­ka, lud­ność miej­sco­wa wzię­ła­by z pew­no­ścią ich stro­nę.



Lecz na szczę­ście oba­wy te oka­za­ły się płon­ne2797, gdyż na na­stęp­nym po­sto­ju nie zna­leź­li o umó­wio­nej po­rze San­de­ru­sa, a na­to­miast od­kry­li na so­śnie, sto­ją­cej tuż przy dro­dze, wiel­ki za­cios w kształ­cie krzy­ża, świe­żo wi­docz­nie uczy­nio­ny. Wów­czas spoj­rze­li na się i spo­waż­nia­ły im twa­rze, a ser­ca po­czę­ły bić ży­wiej2798. Mać­ko i Zbysz­ko ze­sko­czy­li na­tych­miast z sio­deł, by zba­dać śla­dy na zie­mi, i szu­ka­li pil­nie, ale nie­dłu­go, gdyż sa­me rzu­ca­ły się w oczy.



San­de­rus wi­docz­nie zje­chał z dro­gi w bór, idąc za wy­ci­ska­mi wiel­kich ko­pyt, nie tak głę­bo­ki­mi jak na go­ściń­cu, ale dość wy­raź­ny­mi, grunt bo­wiem był tu tor­fia­sty i cięż­ki koń wtła­czał za każ­dym kro­kiem igli­wie ha­ce­la­mi2799, po któ­rych zo­sta­wa­ły czar­nia­we po brze­gach doł­ki.



Przed by­stry­mi Zbysz­ko­wy­mi oczy­ma nie ukry­ły się i in­ne wy­ci­ski, więc siadł na koń, a Ma­ciek za nim i po­czę­li się na­ra­dzać z so­bą i Cze­chem ci­chy­mi gło­sa­mi, jak­by nie­przy­ja­ciel był tuż.



Czech ra­dził, by za­raz pójść pie­cho­tą, ale oni nie chcie­li te­go czy­nić, nie wie­dzie­li bo­wiem, jak da­le­ko przyj­dzie im je­chać bo­rem. Pie­si pa­choł­ko­wie mie­li ich jed­nak po­prze­dzać i w ra­zie do­strze­że­nia cze­go dać im znać, aby by­li w po­go­to­wiu.



Ja­koż nie­ba­wem ru­szy­li w bór. Dru­gi za­cios na so­śnie upew­nił ich, iż nie stra­ci­li śla­du San­de­ru­sa. Wkrót­ce też do­strze­gli, że są na dróż­ce, a przy­naj­mniej na per­ci 2800le­śnej, któ­rą nie­raz lu­dzie mu­sie­li prze­cho­dzić. Wów­czas by­li już pew­ni, że znaj­dą ja­kąś osa­dę le­śną, a w niej tych, któ­rych szu­ka­ją.



Słoń­ce zni­ży­ło się już nie­co i świe­ci­ło zło­tem mię­dzy drze­wa­mi. Wie­czór za­po­wia­dał się po­god­ny. Bór był ci­chy, al­bo­wiem zwierz i ptac­two mia­ło się ku spo­czyn­ko­wi. Gdzie­nie­gdzie tyl­ko wśród świe­cą­cych w słoń­cu ga­łę­zi mi­ga­ły wie­wiór­ki, cał­kiem od wie­czor­nych pro­mie­ni czer­wo­ne. Zbysz­ko, Mać­ko, Czech i pa­choł­cy je­cha­li je­den za dru­gim, gę­sie­go. Wie­dząc, że pie­si pa­choł­cy znacz­nie są na prze­dzie i że w po­rę ostrze­gą, sta­ry ry­cerz mó­wił tym­cza­sem do bra­tan­ka, nie tłu­miąc zbyt­nio gło­su:



— Po­ra­chuj­my się ze słon­kiem — mó­wił. — Od ostat­nie­go po­sto­ju do miej­sca, w któ­rym był za­cios, uje­cha­li­śmy okrut­ny szmat dro­gi. Na kra­kow­skim ze­ga­rze by­ło­by go­dzin ze trzy... To te­dy San­de­rus daw­no jest mię­dzy ni­mi i miał czas opo­wie­dzieć im swo­je przy­go­dy. By­le je­no nie zdra­dził.



— Nie zdra­dzi — od­rzekł Zbysz­ko.



— I by­le mu uwie­rzy­li — koń­czył Mać­ko — bo je­śli nie uwie­rzą, to bę­dzie z nim źle.



— A cze­mu by zaś nie mie­li uwie­rzyć. Al­bo to o nas wie­dzą? A prze­cie je­go zna­ją. Nie­raz zda­rzy się brań­co­wi2801 z nie­wo­li uciec.



— Bo mnie o to cho­dzi, że je­śli po­wie­dział im, iż z nie­wo­li ucie­ka, to mo­że po­ści­gu się za nim ba­li i za­raz ru­szy­li.



— Nie. Po­tra­fi on klim­kiem rzu­cić.2802 A to ro­zu­mie­ją, że po­ścig tak da­le­ko by nie po­szedł.



Na czas umil­kli, lecz po chwi­li Mać­ko­wi zda­ło się, że Zbysz­ko coś szep­ce do nie­go, więc się od­wró­cił i za­py­tał:



— Ja­ko po­wia­dasz?



Ale Zbysz­ko oczy miał wznie­sio­ne w gó­rę i nie do Mać­ka szep­tał, tyl­ko po­le­cał Bo­gu Da­nuś­kę i swo­je śmia­łe przed­się­wzię­cie.



Mać­ko po­czął się też że­gnać, ale za­le­d­wie uczy­nił pierw­szy znak krzy­ża, gdy je­den z po­sła­nych na­przód pa­cho­li­ków wy­su­nął się ku nim na­gle z lesz­czy­no­wych gąsz­czów:



— Smo­lar­nia! — rzekł. — Są!



— Stój! — szep­nął Zbysz­ko i w tej sa­mej chwi­li ze­sko­czył z ko­nia.



Za nim ze­sko­czył Mać­ko, Czech i pa­cho­li­ko­wie, z któ­rych trzej do­sta­li roz­kaz, aby za­trzy­ma­li się z koń­mi, ma­jąc je w po­go­to­wiu i ba­cząc, aby broń Bo­że któ­ry z ru­ma­ków nie za­rżał. Pię­ciu po­zo­sta­łym rzekł Mać­ko:



— Bę­dzie tam dwóch masz­ta­le­rzy2803 i San­de­rus, któ­rych w mig mi po­wią­że­cie, a gdy­by któ­ren2804 zbroj­ny był i chciał się bro­nić, to go w łeb.



I ru­szy­li za­raz na­przód. Po dro­dze szep­nął jesz­cze Zbysz­ko stryj­co­wi:



— Bierz­cie sta­re­go Zyg­fry­da, a ja Ar­nol­da.



— Pil­nuj się je­no! — od­po­wie­dział sta­ry.



I mru­gnął na Cze­cha, da­jąc mu do zro­zu­mie­nia, aby w każ­dej chwi­li go­tów był nieść po­moc mło­de­mu pa­nu.



Ów zaś ski­nął gło­wą, że tak i bę­dzie, przy czym na­brał tchu w pier­si i zma­cał, czy miecz ła­two mu wy­cho­dzi z po­chew.



Lecz Zbysz­ko spo­strzegł to i rzekł:



— Nie! To­bie roz­ka­zu­ję ku ko­leb­ce za­raz sko­czyć i nie od­stę­po­wać jej ni pię­dzią 2805pod­czas bit­ki.



Szli szyb­ko i ci­cho, cią­gle wśród lesz­czy­no­wej gę­stwy, ale nie szli już da­le­ko, gdyż naj­wy­żej po dwóch sta­ja­niach2806 za­ro­śla ury­wa­ły się na­gle, oka­la­jąc ma­łą po­lan­kę, na któ­rej wi­dać by­ło wy­ga­słe kop­ce smo­lar­skie i dwie ziem­ne cha­ty, czy­li nu­my, w któ­rych za­pew­ne miesz­ka­li smo­la­rze, do­pó­ki nie wy­gna­ła ich stąd woj­na. Za­cho­dzą­ce słoń­ce oświe­ca­ło ogrom­nym bla­skiem łą­kę, ko­piec i obie sto­ją­ce dość da­le­ko od sie­bie nu­my. Przed jed­ną z nich sie­dzia­ło na kło­dzie dwóch ry­ce­rzy, przed dru­gą — bar­czy­sty, czer­wo­no­wło­sy pro­stak i San­de­rus. Ci obaj za­ję­ci by­li wy­cie­ra­niem szma­ta­mi pan­ce­rzy, a u nóg San­de­ru­sa le­ża­ły prócz te­go dwa mie­cze, któ­re wi­docz­nie miał za­miar oczy­ścić póź­niej.



— Patrz — rzekł Mać­ko, ci­snąc z ca­łej si­ły ra­mię Zbysz­ka, aby go jesz­cze przez chwi­lę po­wstrzy­mać. — Umyśl­nie im wziął mie­cze i pan­ce­rze. Do­brze! Ten z si­wą gło­wą mu­si być...



— Na­przód! — krzyk­nął na­gle Zbysz­ko.



I wi­chrem sko­czy­li na po­la­nę. Tam­ci ze­rwa­li się tak­że, lecz nim zdo­ła­li do­biec do San­de­ru­sa, chwy­cił groź­ny Mać­ko sta­re­go Zyg­fry­da za pierś, prze­giął go w tył i w jed­nej chwi­li wziął go pod sie­bie. Zbysz­ko i Ar­nold scze­pi­li się z so­bą jak dwa ja­strzę­bie, ople­tli się ra­mio­na­mi i po­czę­li się zma­gać strasz­li­wie. Bar­czy­sty Nie­miec, któ­ry sie­dział przed­tem ko­ło San­de­ru­sa, po­rwał wpraw­dzie za miecz, ale nim zdo­łał nim mach­nąć, ude­rzył go pa­cho­łek Mać­ków, Wit, obu­chem2807 w ru­dą gło­wę i roz­cią­gnął na miej­scu.
	Rzu­ci­li się po­tem we­dle roz­ka­zu sta­re­go pa­na wią­zać San­de­ru­sa, ten zaś, choć wie­dział, iż to rzecz by­ła umó­wio­na, jął2808 tak ry­czeć ze stra­chu jak cie­lę, któ­re­mu pod­rzy­na­ją gar­dło.



Lecz Zbysz­ko, cho­ciaż tak krzep­ki, iż ści­snąw­szy ga­łąź drze­wa, sok z niej wy­ci­skał, po­czuł, że do­stał się jak­by nie w ludz­kie, ale niedź­wie­dzie ła­py.
	Po­czuł na­wet i to, że gdy­by nie pan­cerz, któ­ry miał na so­bie, nie wie­dząc, czy nie przyj­dzie mu po­ty­kać się na ostre, ol­brzy­mi Nie­miec był­by mu po­kru­szył że­bra al­bo mo­że i kość pa­cie­rzo­wą po­ła­mał. Uniósł go wpraw­dzie nie­co mło­dzian w gó­rę, ale ów pod­niósł go jesz­cze wy­żej i ze­braw­szy wszyst­kie si­ły, chciał grzmot­nąć nim o zie­mię, tak aby wię­cej nie po­wstał.



Lecz Zbysz­ko ści­snął go rów­nież z tak okrut­nym wy­sił­kiem, że aż oczy Niem­ca krwią za­szły, po czym wsu­nął mu no­gę mię­dzy ko­la­na, ude­rzył w zgię­cie i zwa­lił na zie­mię.



Zwa­li­li się ra­czej oba, mło­dzian jed­nak­że padł pod spód, ale w tej chwi­li bacz­ny na wszyst­ko Mać­ko rzu­cił na wpół zgnie­cio­ne­go Zyg­fry­da w rę­ce pa­choł­kom, sam zaś ru­szył ku le­żą­cym, w mgnie­niu oka skrę­po­wał pa­sem no­gi Ar­nol­da, po czym sko­czył, siadł na nim jak na za­bi­tym dzi­ku i przy­ło­żył mu ostrze mi­ze­ry­kor­dii2809 do kar­ku.



Ów zaś krzyk­nął prze­raź­li­wie i rę­ce osu­nę­ły mu się bez­wład­nie ze Zbysz­ko­wych bo­ków, a po­tem po­czął ję­czeć, nie ty­le od ukłu­cia, ile dla­te­go, że na­gle uczuł okrut­ny i nie­wy­po­wie­dzia­ny ból w ple­cach, w któ­re otrzy­mał był ude­rze­nie ma­czu­gą jesz­cze pod­czas bi­twy ze Skir­wo­ił­łą.



Mać­ko chwy­cił go obu rę­ko­ma za koł­nierz i ścią­gnął ze Zbysz­ka, a Zbysz­ko przy­pod­niósł się z zie­mi i siadł, po czym chciał wstać i nie mógł, więc siadł zno­wu i przez dłuż­szą chwi­lę sie­dział bez ru­chu. Twarz miał bla­dą i spo­tnia­łą, oczy krwią na­bie­głe i po­si­nia­łe usta — i spo­glą­dał przed się jak­by nie cał­kiem przy­tom­nie.



— Coć jest? — za­py­tał z nie­po­ko­jem Mać­ko.



— Nic, je­nom utru­dzon bar­dzo. Po­móż­cie mi sta­nąć na no­gach.



Mać­ko za­su­nął mu rę­ce pod pa­chy i pod­niósł go od ra­zu.



— Mo­żesz stać?



— Mo­gę.



— Bo­li cię co?



— Nic. Je­no mi brak tchu.



Tym­cza­sem Czech, uj­rzaw­szy wi­docz­nie, że na maj­da­nie2810 wszyst­ko już ukoń­czo­ne, zja­wił się przed nu­mą2811, dzier­żąc2812 za kark służ­kę za­kon­ną. Na ten wi­dok za­po­mniał Zbysz­ko o tru­dzie, si­ły wró­ci­ły mu od ra­zu i jak gdy­by ni­g­dy nie zma­gał się ze strasz­nym Ar­nol­dem, sko­czył do nu­my.



— Da­nuś­ka! Da­nuś­ka!



Ale na to wo­ła­nie nie od­po­wie­dział ża­den głos.



— Da­nuś­ka! Da­nuś­ka! — po­wtó­rzył Zbysz­ko.



I umilkł. W izbie by­ło ciem­no, za­tem w pierw­szej chwi­li nie mógł nic doj­rzeć. Na­to­miast spo­za ka­mie­ni przy­ła­do­wa­nych pod ogni­sko do­szedł go szyb­ki i gło­śny od­dech jak­by przy­cza­jo­ne­go zwie­rząt­ka.



— Da­nuś­ka! prze Bóg! to ja! Zbysz­ko!



A wtem uj­rzał w mro­ku i jej oczy, sze­ro­ko otwar­te, prze­ra­żo­ne, nie­przy­tom­ne. Więc sko­czył ku niej i chwy­cił ją w ra­mio­na, lecz ona nie po­zna­ła go zu­peł­nie i wy­ry­wa­jąc mu się z rąk, po­czę­ła po­wta­rzać zdy­sza­nym szep­tem: 



— Bo­ję się! bo­ję się! bo­ję się!...











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty trze­ci




Nie po­mo­gły ła­god­ne sło­wa ni piesz­czo­ty, ni za­klę­cia — Da­nu­sia nie po­zna­wa­ła ni­ko­go i nie od­zy­ska­ła przy­tom­no­ści.
	Je­dy­nym uczu­ciem, któ­re opa­no­wa­ło ca­łą jej isto­tę, był prze­strach po­dob­ny do ta­kie­go pło­chli­we­go prze­stra­chu, ja­ki oka­zu­ją schwy­ta­ne pta­ki. Gdy przy­nie­sio­no jej po­si­łek, nie chcia­ła przy lu­dziach jeść, jak­kol­wiek z chci­wych jej spoj­rzeń rzu­ca­nych na ja­dło znać by­ło głód, mo­że na­wet za­daw­nio­ny. Zo­staw­szy sa­ma, rzu­ca­ła się na spy­że2813 z ła­kom­stwem dzi­kie­go zwie­rząt­ka, ale gdy Zbysz­ko wszedł do izby, w tej chwi­li sko­czy­ła w kąt i skry­ła się za wiąz­ką su­che­go chmie­lu.
	Próż­no Zbysz­ko otwie­rał ra­mio­na, próż­no wy­cią­gał rę­ce, próż­no bła­gał, du­sząc w so­bie łzy. Nie chcia­ła z te­go ukry­cia wyjść na­wet wów­czas, gdy na­nie­co­no ognia w świe­tli­cy i gdy przy je­go bla­sku mo­gła do­brze ro­ze­znać ry­sy Zbysz­ka. Zda­wa­ło się, że pa­mięć opu­ści­ła ją ra­zem ze zmy­sła­mi.On za to pa­trzał na nią i na jej wy­chu­dłą twarz z za­sty­głym wy­ra­zem prze­ra­że­nia, na za­pa­dłe oczy, na po­tar­ga­ne strzę­py odzie­ży, w któ­re by­ła przy­bra­na, i ser­ce sko­wy­cza­ło w nim z bó­lu i wście­kło­ści na myśl, w ja­kich by­ła rę­kach i jak się z nią ob­cho­dzo­no. Po­rwał go wresz­cie szał gnie­wu tak strasz­ny, że chwy­ciw­szy za miecz, sko­czył z nim ku Zyg­fry­do­wi i był­by go uśmier­cił nie­chyb­nie, gdy­by Mać­ko nie był go schwy­tał za ra­mię.



Po­czę­li się wów­czas pa­so­wać z so­bą pra­wie po nie­przy­ja­ciel­sku, ale mło­dzian tak był osła­bion po­przed­nią wal­ką z ol­brzy­mim Ar­nol­dem, że sta­ry ry­cerz prze­mógł go i wy­krę­ciw­szy mu rę­kę, za­wo­łał:



— Wście­kłeś się czy co?



— Puść­cie! — od­po­wie­dział zgrzy­ta­jąc Zbysz­ko — bo się du­sza po­drze we mnie.



— Niech się po­drze! Nie pusz­czę! Wo­lej2814 łeb roz­bij o drze­wo, niż­byś miał po­hań­bić sie­bie i ca­ły ród.



I ści­ska­jąc ja­ko­by w że­la­znych cę­gach dłoń Zbysz­ko­wą, po­czął mó­wić groź­nie:



— Obacz się!2815 Po­msta ci nie uciek­nie, a pa­so­wa­nyś jest ry­cerz. Jak­że to?
	Zwią­za­ne­go jeń­ca bę­dziesz dźgał? Da­nu­ś­ce nie po­mo­żesz, a co ci zo­sta­nie?
	Nic, je­no2816 hań­ba. Rzek­niesz, iże kró­lom i ksią­żę­tom nie­raz przy­go­dzi­ło się2817 jeń­ców mor­do­wać? Ba! nie u nas! I co im ucho­dzi, to­bie nie uj­dzie. Ma­ją ci oni kró­le­stwa, mia­sta, zam­ki, a ty co masz? Ry­cer­ską cześć. Kto im nie przy­ga­ni, to­bie w oczy plu­nie. Opa­mię­taj się, prze Bóg!



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia.



— Puść­cie — po­wtó­rzył po­nu­ro Zbysz­ko — nie za­dźgam go.



— Pójdź do ognia, na­ra­dzim się.



I po­wiódł go za rę­kę do ogni­ska, któ­re pa­choł­ko­wie na­nie­ci­li we­dle smo­li­stych kop­ców. Tam siadł­szy, Mać­ko za­my­ślił się nie­co, po czym rzekł:



— Wspo­mnij też i to, żeś te­go sta­re­go psa Ju­ran­do­wi obie­cał. Ten ci się do­pie­ro po­mści nad nim i za swo­ją, i za Da­nu­si­ną mę­kę! Ten ci mu za­pła­ci, nie bój się! I po­wi­nie­neś w tym Ju­ran­do­wi wy­go­dzić2818. Na­le­ży mu się to.
	A cze­go to­bie nie wol­no, to Ju­ran­do­wi bę­dzie wol­no, bo nie on jeń­ca wziął, je­no go w po­da­run­ku od cie­bie do­sta­nie. Bez hań­by i bez przy­ga­ny mo­że go choć i ze skó­ry ob­łu­pić — ro­zu­miesz mnie?



— Ro­zu­miem — od­po­wie­dział Zbysz­ko. — Słusz­nie mó­wi­cie.



— To ci wi­dać ro­zum wra­ca. Je­śli­by cię dia­beł jesz­cze ku­sił, pa­mię­taj tak­że i na to, żeś ty prze­cie i Lich­ten­ste­ino­wi, i in­nym Krzy­ża­kom ślu­bo­wał, a gdy­byś bez­bron­ne­go jeń­ca za­rżnął i gdy­by się to przez pa­choł­ków roz­gło­si­ło, ża­den ry­cerz nie chciał­by ci sta­nąć i był­by praw2819. Bo­że ucho­waj!
	Nie­szczę­śli­wo­ści i tak nie brak, niech­że choć hań­by nie bę­dzie. Le­piej ot ga­daj­my o tym, co te­raz na­le­ży czy­nić i ja­ko nam się ob­ró­cić.



— Radź­cie! — rzekł mło­dzian.



— Po­ra­dzę tak: tę żmi­ję, któ­ra by­ła przy Da­nu­si, moż­na by zgła­dzić, ale że nie przy­stoi ry­ce­rzom nie­wie­ścią krwią się ba­brać, prze­to ją księ­ciu Ja­nu­szo­wi2820 od­da­my. Knu­ła ona zdra­dy jesz­cze w le­śnym dwor­cu przy księ­ciu i księż­nie2821, niech­że ją ma­zo­wiec­kie są­dy są­dzą, a je­śli jej ko­łem za to nie po­kru­szą2822, to chy­ba spra­wie­dli­wość bo­ską chcą ob­ra­zić. Pó­ki in­nej ja­kiej nie­wia­sty nie spo­tka­my, któ­ra by się przy Da­nu­si sta­run­ku2823 pod­ję­ła, pó­ty ona po­trzeb­na, po­tem się ją ko­nio­wi do ogo­na przy­wią­że. Ni­nie2824 trze­ba nam do puszcz ma­zo­wiec­kich ja­ko naj­prę­dzej wy­krę­cić.



— Już­ci nie za­raz, bo noc. Mo­że też Bóg da ju­tro Da­nu­ś­ce więk­sze opa­mię­ta­nie.



— Niech i ko­nie do­brze wy­pocz­ną. Na świ­ta­niu ru­szym.



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwał im głos Ar­nol­da von Ba­den, któ­ry le­żąc opo­dal na ple­cach, zwią­za­ny w kij do wła­sne­go mie­cza, po­czął coś wo­łać po nie­miec­ku. Sta­ry Mać­ko pod­niósł się i po­szedł ku nie­mu, ale nie mo­gąc do­brze wy­ro­zu­mieć je­go mo­wy, po­czął się oglą­dać za Cze­chem.



Ale Hla­wa nie mógł za­raz przyjść, al­bo­wiem za­ję­ty był czym in­nym.



Pod­czas ich roz­mo­wy przy ogni­sku po­szedł wła­śnie do służ­ki za­kon­nej i po­ło­żyw­szy jej dłoń na kar­ku i po­trzą­snąw­szy nią jak grusz­ką, rzekł:



— Słu­chaj, su­ko! Pój­dziesz do cha­ty i wy­mo­ścisz dla pa­ni po­sła­nie ze skór, ale przed­tem wdzie­jesz na nią swo­je po­rząd­ne sza­ty, a sa­ma ubie­rzesz się w te łach­ma­ny, w któ­rych ka­za­li­ście jej cho­dzić... za­tra­co­na wa­sza mać!



I nie mo­gąc tak­że po­ha­mo­wać na­głe­go gnie­wu, trząsł nią tak sil­nie, że aż oczy wy­la­zły jej na wierzch. Był­by jej mo­że skrę­cił kark, ale że wi­dzia­ła mu się jesz­cze po­trzeb­na, więc pu­ścił ją wresz­cie, rze­kł­szy:



— A po­tem wy­bie­rzem dla cię ga­łąź.



Ona chwy­ci­ła go w prze­ra­że­niu za ko­la­na, ale gdy w od­po­wie­dzi kop­nął ją, sko­czy­ła do cha­ty i rzu­ciw­szy się do nóg Da­nu­si, po­czę­ła skrze­czeć:



— Obroń mnie! nie daj!



Ale Da­nu­sia przy­mknę­ła tyl­ko oczy, a z ust jej wy­szedł zwy­kły, zdy­sza­ny szept:



— Bo­ję się, bo­ję się, bo­ję się!



I na­stęp­nie zdrę­twia­ła cał­kiem, al­bo­wiem każ­de zbli­że­nie się do niej służ­ki za­kon­nej wy­wo­ły­wa­ło za­wsze ten sku­tek. Po­zwo­li­ła się też ro­ze­brać i ob­lec w no­we sza­ty. Służ­ka, wy­mo­ściw­szy po­sła­nie, po­ło­ży­ła ją na nim jak fi­gur­kę drew­nia­ną lub wo­sko­wą, sa­ma zaś sia­dła ko­ło ogni­ska, bo­jąc się wyjść z izby.



Ale Czech wszedł po chwi­li i zwró­ciw­szy się na­przód do Da­nu­si, rzekł:



— Mię­dzy przy­ja­cio­ły je­ste­ście, pa­ni, więc w imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha, śpij­cie spo­koj­nie!



I prze­że­gnał ją rę­ką, a na­stęp­nie nie pod­no­sząc gło­su, aby jej nie prze­lęk­nąć, rzekł do służ­ki:



— Ty po­le­żysz zwią­za­na za pro­giem, ale je­śli na­ro­bisz krzy­ku i prze­stra­szysz, to ci za­raz szy­ję po­kru­szę. Wstań i chodź.



I wy­wiódł­szy ją z izby, skrę­po­wał tak ja­ko rzekł, moc­no, po czym udał się do Zbysz­ka.



— Ka­za­łem ob­lec pa­nią w te sza­ty, któ­re mia­ła na so­bie ta jasz­czur­ka — rzekł. — Po­sła­nie wy­mosz­czo­ne i pa­ni śpi. Naj­le­piej nie chodź­cie tam już, pa­nie, by się zaś nie prze­lę­kła. Da Bóg, ju­tro po spo­czyn­ku oprzy­tom­nie­je, a wy te­raz po­my­śl­cie też o ja­dle i spo­czyn­ku.



— Po­ło­żę się przy pro­gu izby — od­rzekł Zbysz­ko.



— To od­cią­gnę su­kę na stro­nę do te­go tru­pa z ry­ży­mi 2825ku­dła­mi, ale te­raz mu­si­cie jeść, bo dro­ga i trud nie­ma­ły przed wa­mi.



To rze­kł­szy, po­szedł wy­do­być z bie­sa­gów2826 wę­dzo­ne mię­si­wo i wę­dzo­ną rze­pę, w któ­rą za­opa­trzy­li się na dro­gę w obo­zie żmujdz­kim, ale za­le­d­wie zło­żył za­pas przed Zbysz­kiem, Mać­ko od­wo­łał go do Ar­nol­da.



— Wy­miar­kuj no rze­tel­nie — rzekł — cze­go chce ten wa­li­gó­ra, bo choć nie­któ­re sło­wa wiem, ni­jak nie mo­gę go wy­ro­zu­mieć.



— Po­nio­sę go, pa­nie, do ogni­ska, to się tam roz­mó­wi­cie — od­rzekł Czech.



I od­pa­saw­szy się, prze­cią­gnął pas pod ra­mio­na­mi Ar­nol­da, po czym za­dał go so­bie na ple­cy. Zgiął się pod cię­ża­rem ol­brzy­ma moc­no, ale chło­pem bę­dąc krzep­kim, do­niósł go do ogni­ska i rzu­cił jak wór gro­chu obok Zbysz­ka.



— Zdej­mij­cie ze mnie pę­ta — rzekł Krzy­żak.



— Mo­gło­by to być — od­po­wie­dział przez Cze­cha sta­ry Mać­ko — gdy­byś na cześć ry­cer­ską po­przy­siągł, że się za jeń­ca bę­dziesz uwa­żał. Jed­nak­że i bez te­go ka­żę ci wy­cią­gnąć miecz spod ko­lan i roz­wią­zać rę­ce, abyś mógł siąść przy nas, zaś po­wro­zów na no­gach nie po­pusz­czę, pó­ki się nie roz­mó­wim.



I ski­nął na Cze­cha, ten zaś prze­ciął Niem­co­wi pę­ta na rę­ku, a na­stęp­nie po­mógł mu usiąść. Ar­nold spoj­rzał har­do na Mać­ka, na Zbysz­ka i za­py­tał:



— Co wy­ście za jed­ni?



— A ty jak śmiesz py­tać? Co ci do te­go?! Wy­wiedź się sam.



— To mi do te­go, że na cześć ry­cer­ską mógł­bym tyl­ko ry­ce­rzom przy­się­gać.



— To patrz!



I Mać­ko, uchy­liw­szy opoń­czy, po­ka­zał pas ry­cer­ski na bio­drach.



Na to Krzy­żak zdu­miał się wiel­ce i do­pie­ro po chwi­li rzekł:



— Jak­że to? I ło­trzy­ku­je­cie dla łu­pu po pusz­czy? i po­gan prze­ciw chrze­ści­ja­nom wspo­ma­ga­cie?



— Łżesz! — za­wo­łał Mać­ko.



I w ten spo­sób po­czę­ła się roz­mo­wa, nie­przy­ja­zna, har­da, czę­sto do kłót­ni po­dob­na. Gdy jed­nak Mać­ko za­krzyk­nął w unie­sie­niu, że wła­śnie Za­kon nie do­pusz­cza do chrztu Li­twy, i gdy przy­to­czył wszyst­kie do­wo­dy, zdu­miał się znów i za­milkł Ar­nold, gdyż praw­da ta by­ła tak oczy­wi­sta, że nie­po­dob­na by­ło jej nie wi­dzieć lub jej za­prze­czyć. Ude­rzy­ły szcze­gól­niej Niem­ca te sło­wa, któ­re Mać­ko wy­rzekł, czy­niąc przy nich za­ra­zem znak krzy­ża: „Kto wie, ko­mu wy w rze­czy2827 słu­ży­cie, je­śli nie wszy­scy, to po­nie­któ­rzy!” — a ude­rzy­ły go dla­te­go, że i w sa­mym Za­ko­nie był po­sąd na kil­ku kom­tu­rów2828, że od­da­ją cześć sza­ta­no­wi. Nie czy­nio­no im z te­go spra­wy ni żad­nych pro­ce­sów, aby hań­by na wszyst­kich nie ścią­gać, ale Ar­nold wie­dział do­brze, że szep­ta­no so­bie ta­kie rze­czy mię­dzy brać­mi i że po­dob­ne słu­chy cho­dzi­ły. Przy tym Mać­ko, wie­dząc z opo­wia­dań San­de­ru­sa o nie­po­ję­tym za­cho­wy­wa­niu się Zyg­fry­da, za­nie­po­ko­ił do resz­ty pro­sto­dusz­ne­go ol­brzy­ma.



— A ów­że Zyg­fryd, z któ­rym sze­dłeś w po­chód na woj­nę — rzekł — za­li 2829Bo­gu i Chry­stu­so­wi słu­ży? Za­liś to ni­g­dy nie sły­szał, jak ze zły­mi du­cha­mi ga­dał, ja­ko z ni­mi szep­tał i śmiał się ali­bo zgrzy­tał?



— Praw­da jest! — mruk­nął Ar­nold.



Ale Zbysz­ko, któ­re­mu żal i gniew na­pły­nę­ły do ser­ca no­wą fa­lą, za­krzyk­nął na­gle:



— I ty o czci ry­cer­skiej pra­wisz2830? Hań­ba ci, boś ka­tu i pie­kiel­ni­ko­wi po­ma­gał! Hań­ba ci, boś na mę­kę bez­bron­nej nie­wia­sty i ry­cer­skiej cór­ki spo­koj­nie pa­trzył, boś mo­że i sam ją drę­czył. Hań­ba ci!



A Ar­nold wy­trzesz­czył oczy i czy­niąc w zdu­mie­niu znak krzy­ża, rzekł:



— W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha!... Jak to?... ta opę­ta­na dziew­ka, w któ­rej gło­wie dwu­dzie­stu sied­miu dia­błów miesz­ka?... ja?...



— Go­rze2831! go­rze! — prze­rwał chra­pli­wym gło­sem Zbysz­ko.



I chwy­ciw­szy za rę­ko­jeść mi­ze­ry­kor­dii2832, po­czął znów spo­glą­dać dzi­kim wzro­kiem w stro­nę le­żą­ce­go opo­dal w mro­ku Zyg­fry­da.



Mać­ko po­ło­żył mu spo­koj­nie dłoń na ra­mie­niu i przy­ci­snął z ca­łej mo­cy, aby mu przy­tom­ność po­wró­cić, sam zaś zwró­ciw­szy się do Ar­nol­da, rzekł:



— Ta nie­wia­sta — to cór­ka Ju­ran­da ze Spy­cho­wa, a żo­na te­go mło­de­go ry­ce­rza. Ro­zu­mie­szże te­raz, dla­cze­go śla­ko­wa­li­śmy2833 was i dla­cze­go jeń­cem na­szym zo­sta­łeś!



— Prze Bóg! — rzekł Ar­nold. — Skąd? Jak? Ona ma ro­zum po­mie­sza­ny...



— Bo ją Krzy­ża­cy ja­ko ja­gnię nie­win­ne po­rwa­li i mę­ką do te­go ją przy­wie­dli2834.



Zbysz­ko przy wy­ra­zach „ja­gnię nie­win­ne” przy­bli­żył pięść do ust i ści­snął zę­ba­mi kny­kieć2835, a z oczu po­czę­ły mu ka­pać jed­na za dru­gą wiel­kie łzy nie­po­ha­mo­wa­nej bo­le­ści. Ar­nold sie­dział w za­my­śle­niu. Czech zaś w kil­ku sło­wach opo­wie­dział mu zdra­dę Da­nvel­da, po­rwa­nie Da­nu­si, mę­kę Ju­ran­da i po­je­dy­nek z Rot­gie­rem. Gdy skoń­czył, na­sta­ła ci­sza, któ­rą mą­cił tyl­ko szum la­su i trza­ska­nie skier w ogni­sku.



I sie­dzie­li tak przez chwil kil­ka; wresz­cie Ar­nold pod­niósł gło­wę i rzekł:



— Nie tyl­ko na ry­cer­ską cześć, lecz na krzyż Chry­stu­sów przy­się­gam wam, żem tej nie­wia­sty pra­wie nie wi­dział, żem nie wie­dział, kto ona, i żem do jej mę­ki w ni­czym i ni­g­dy rę­ki nie przy­ło­żył.



— To przy­siąż­że jesz­cze, że do­bro­wol­nie pój­dziesz za na­mi i że uciecz­ki nie bę­dziesz pró­bo­wał, a ka­żę cię cał­kiem roz­wią­zać — rzekł Mać­ko.



— Niech i tak bę­dzie, jak mó­wisz — przy­się­gam! Do­kąd mnie po­wie­dzie­cie?



— Na Ma­zow­sze, do Ju­ran­da ze Spy­cho­wa.



To mó­wiąc, Mać­ko roz­ciął mu sam po­wróz na no­gach, po czym wska­zał mię­si­wo i rze­pę. Zbysz­ko po nie­ja­kim cza­sie pod­niósł się i po­szedł spo­cząć u pro­gu cha­ty, przy któ­rym nie zna­lazł już służ­ki za­kon­nej, al­bo­wiem po­przed­nio za­bra­li ją pa­choł­ko­wie mię­dzy ko­nie. Tam po­ło­żyw­szy się na skó­rze, któ­rą mu przy­niósł Hla­wa, po­sta­no­wił cze­kać bez­sen­nie, czy świt ja­kiej szczę­śli­wej zmia­ny w Da­nu­si nie przy­nie­sie.



Czech zaś wró­cił do ogni­ska, gdyż cią­ży­ło mu na du­szy coś ta­kie­go, o czym chciał po­ga­dać ze sta­rym ry­ce­rzem z Bog­dań­ca. Za­stał go po­grą­żo­ne­go też w za­du­mie i nie zwa­ża­ją­ce­go na chra­pa­nie Ar­nol­da, któ­ry po spo­ży­ciu nie­zmier­nej ilo­ści wę­dzo­nej rze­py i mię­si­wa za­snął z utru­dze­nia snem ka­mien­nym.



— A wy nie spo­cznie­cie, pa­nie? — spy­tał gier­mek.



— Sen ucie­ka mi z po­wiek — od­rzekł Mać­ko. — Daj Bóg do­bre ju­tro...



I to po­wie­dziaw­szy, spoj­rzał ku gwiaz­dom.



— Wóz2836 wi­dać już na nie­bie, a ja wciąż roz­my­ślam, ja­ko to ono wszyst­ko bę­dzie.



— I mnie nie do spa­nia, bo mi pa­nien­ka ze Zgo­rze­lic w gło­wie.



— Hej, praw­da, no­wa bie­da! Toć prze­cie ona w Spy­cho­wie.



— A w Spy­cho­wie. Wy­wieź­li­śmy ją ze Zgo­rze­lic nie wia­do­mo po co.



— Sa­ma chcia­ła do opa­ta2837, a gdy opa­ta nie sta­ło2838, có­żem miał czy­nić — od­rzekł nie­cier­pli­wie Mać­ko, któ­ry nie lu­bił o tym mó­wić, bo w du­szy po­czu­wał się do wi­ny.



— Tak, ale co te­raz?



— Ha! cóż? Od­wio­zę ją na po­wrót do do­mu i dziej się wo­la bo­ska!...



Po chwi­li jed­nak do­dał:



— Już­ci, dziej się wo­la bo­ska, ale że­by cho­ciaż ta Da­nuś­ka by­ła zdro­wa i ta­ka ja­ko in­ni lu­dzie, by­ło­by przy­naj­mniej wia­do­mo, co ro­bić. A tak, li­cho wie! Nuż nie ozdro­wie­je... i nie za­mrze. Niech­by Pan Je­zus dał już na tę ali­bo na tam­tą stro­nę.



Ale Czech my­ślał w tej chwi­li tyl­ko o Ja­gien­ce.



— Wi­dzi­cie, wa­sza mi­łość — rzekł. — Pa­nien­ka, gdym wy­jeż­dżał ze Spy­cho­wa i że­gnał się z nią, po­wie­dzia­ła mi tak: „W ra­zie cze­go przy­je­dzie­cie tu przed Zbysz­kiem i przed Mać­kiem, bo, po­wia­da, ma­ją przez ko­go in­ne­go no­wi­nę przy­słać, to przy­ślą przez was i od­wie­zie­cie mnie do Zgo­rze­lic”. 



— Hej! — od­po­wie­dział Mać­ko. — Pew­nie, że ja­koś nie­skład­no by jej by­ło zo­sta­wać w Spy­cho­wie, gdy Da­nuś­ka przy­je­dzie. Pew­nie, że trze­ba jej te­raz do Zgo­rze­lic. Żal mi sie­ro­teń­ki, szcze­rze żal, ale sko­ro nie by­ło wo­li bo­skiej, to i trud­no! Je­no ja­ko­że to urzą­dzić? Po­cze­kaj... Po­wia­dasz, że ka­za­ła ci wra­cać przed na­mi z no­wi­ną, a po­tem od­wieźć się do Zgo­rze­lic?



— Ka­za­ła, ja­kom wam wier­nie po­wtó­rzył.



— Ano! to mo­że byś i ru­szył przed na­mi. Sta­re­mu Ju­ran­do­wi też by trza oznaj­mić, że się cór­ka na­la­zła2839, aby go zaś na­gła ra­dość nie za­bi­ła.Jak mi Bóg mi­ły, nie ma nic lep­sze­go do zro­bie­nia. Wra­caj! po­wiedz, że­śmy Da­nuś­kę od­bi­li i że nie­ba­wem z nią przy­je­dziem, a sam za­bierz tam­tą nie­bo­gę i wieź ją do­ma2840.



Tu wes­tchnął sta­ry ry­cerz, bo żal mu istot­nie by­ło i Ja­gien­ki, i tych za­mia­rów, któ­re w du­szy pia­sto­wał2841.



Po chwi­li znów spy­tał:



— Wiem, żeś chłop i roz­trop­ny, i moc­ny, ale po­tra­fi­szże ty ustrzec jej od ja­kiej krzyw­dy al­bo przy­go­dy? Bo to w dro­dze ła­twie2842 się mo­że to i owo zda­rzyć.



— Po­tra­fię, choć­by też przy­szło i łbem na­ło­żyć! We­zmę kil­ku do­brych pa­choł­ków, któ­rych mi pan spy­chow­ski nie po­ża­łu­je, i do­pro­wa­dzę ją prze­zpiecz­nie2843 choć­by na ko­niec świa­ta.



— No! zbyt­nio so­bie nie du­faj2844. Pa­mię­taj też, że na miej­scu, w sa­mych Zgo­rze­li­cach, trze­ba znów mieć oko na Wil­ków z Brzo­zo­wej i na Czta­na z Ro­go­wa... Ale praw­da! Nie do rze­czy ga­dam, bo ich trze­ba by­ło strzec, pó­ki się mia­ło co in­ne­go na my­śli. A te­raz nie ży­wie2845 już na­dzie­ja i bę­dzie, co ma być.



— Wsze­la­ko ustrze­gę ja pa­nien­ki i od tam­tych ry­ce­rzy, bo ta, pa­na Zbysz­ko­wa nie­bo­ga, le­d­wie chu­dziąt­ko zi­pie... nuż­by zmar­ła!



— Słusz­nie, jak mi Bóg mi­ły: le­d­wie chu­dziąt­ko zi­pie — nuż­by zmar­ła...



— Trze­ba to na Pa­na Bo­ga zdać, a te­raz myśl­my je­no2846 o pa­nien­ce zgo­rze­lic­kiej.



— Po spra­wie­dli­wo­ści — rzekł Mać­ko — go­dzi­ło­by się2847, abym sam ją do oj­co­wi­zny od­pro­wa­dził. Ale trud­na ra­da. Nie mo­gę ja te­raz Zbysz­ka od­stą­pić, a to z róż­nych wiel­kich przy­czyn. Wi­dzia­łeś, ja­ko zgrzy­tał i ja­ko się do te­go sta­re­go kom­tu­ra2848 rwał, by go za­dźgać ni­by war­chla­ka2849. Niech­że, ja­ko po­wia­dasz, ta dziew­ka ska­pie­je2850 w dro­dze, to nie wiem, czy i ja go po­ha­mu­ję. Ale je­śli mnie nie bę­dzie, to nic go nie strzy­ma i hań­ba wie­ku­ista spad­nie na nie­go i na ca­ły ród, cze­go nie daj Bóg, amen!



Na to zaś Czech:



— Ba! jest prze­cie pro­sty spo­sób. Daj­cie mi je­go ka­tow­ską mać, a już ja go nie uro­nię2851 i do­pie­ro w Spy­cho­wie pa­nu Ju­ran­do­wi z wor­ka go wy­trzą­snę.



— A niech­że ci Bóg da zdro­wie! O, to masz ro­zum! — za­wo­łał z ra­do­ścią Mać­ko. — Pro­sta rzecz! pro­sta rzecz! Za­bie­raj go ra­zem i by­leś go ży­wię­cym2852 do Spy­cho­wa do­wiózł, rób z nim, co chcesz.



— To daj­cie mi i onę su­kę szczyt­nień­ską! Je­śli mi nie bę­dzie po dro­dze wa­dzić2853, to do­wio­zę ją też; a je­śli bę­dzie, to na ga­łąź!



— Prę­dzej też mo­że Da­nuś­kę strach opu­ści i prę­dzej się opa­mię­ta, gdy nie oba­czy tych dwoj­ga. Ale je­śli służ­kę za­bie­rzesz, ja­ko­że bez po­mo­cy nie­wie­ściej się obej­dzie?



— Nie bez te­go, by­ście w pusz­czach nie spo­tka­li ja­kich miej­sco­wych al­bo zbie­głych chło­pów z ba­ba­mi. Weź­mie­cie pierw­szą lep­szą, a już każ­da bę­dzie lep­sza od tej. Tym­cza­sem pa­na Zbysz­ko­wa opie­ka wy­star­czy.



— Dziś ja­koś roz­trop­niej mó­wisz niż zwy­czaj­nie. Praw­da i to. Mo­że się prę­dzej oba­czy, wi­dząc Zbysz­ka wciąż przy so­bie. Po­tra­fi ci on być dla niej ja­ko oj­ciec i mat­ka. Do­brze. A kie­dy ru­szysz?



— Nie bę­dę świ­ta­nia cze­kał, ale te­raz przy­le­gnę tro­chę. Nie ma jesz­cze chy­ba pół­noc­ka.



— Wóz, ja­ko mó­wi­łem, już świe­ci, ale Kur­ki2854 jesz­cze nie wze­szły.



— Chwa­ła Bo­gu, że­śmy co­kol­wiek ura­dzi­li, bo okrut­nie by­ło mi mar­kot­no2855.



I to rze­kł­szy, Czech wy­cią­gnął się przy do­ga­sa­ją­cym ogni­sku, na­krył się ku­dła­tą skó­rą i w mig za­snął. Nie­bo jed­nak nie po­bie­la­ło jesz­cze ani tro­chę i noc by­ła głę­bo­ka, gdy zbu­dził się, wy­lazł spod skó­ry, spoj­rzał ku gwiaz­dom i prze­cią­gnąw­szy ze­sztyw­nia­łe nie­co człon­ki, zbu­dził Mać­ka.



— Czas mi się zbie­rać! — rzekł.



— A do­kąd? — za­py­tał na wpół przy­tom­nie Mać­ko, prze­cie­ra­jąc pię­ścia­mi oczy.



— Do Spy­cho­wa.



— A praw­da! Kto tu tak chra­pie obok? Umar­łe­go by roz­bu­dził.



— Ry­cerz Ar­nold. Do­rzu­cę ga­łę­zi na głow­nie2856 i idę do pa­choł­ków.



Ja­koż od­szedł, po chwi­li wró­cił jed­nak po­śpiesz­nym kro­kiem i po­czął wo­łać z da­le­ka ci­chym gło­sem:



— Pa­nie, jest no­wi­na — i to zła!



— Co się sta­ło? — za­wo­łał zry­wa­jąc się Mać­ko.



— Służ­ka ucie­kła. Wzię­li ją pa­choł­cy mię­dzy ko­nie i roz­wią­za­li jej no­gi, że­by ich pio­ru­ny za­trza­sły! a gdy się po­spa­li, wy­czoł­ga­ła się ja­ko wąż spo­mię­dzy nich i ucie­kła. Pójdź­cie, pa­nie.



Za­nie­po­ko­jo­ny Mać­ko ru­szył spiesz­nie z Hla­wą do ko­ni, ale za­sta­li przy nich jed­ne­go tyl­ko pa­choł­ka. In­ni roz­bie­gli się szu­kać zbie­głej. Głu­pie to jed­nak by­ło szu­ka­nie w ciem­no­ściach i w gę­stwi­nie; ja­koż po­po­wra­ca­li wkrót­ce z po­spusz­cza­ny­mi gło­wa­mi. Mać­ko po­czął ich okła­dać w mil­cze­niu pię­ścią, po czym wró­cił do ogni­ska, gdyż nie by­ło nic in­ne­go do zro­bie­nia.



Po chwi­li nad­szedł Zbysz­ko, któ­ry stra­żo­wał przed cha­tą i nie mógł spać, a usły­szaw­szy stą­pa­nia, chciał wie­dzieć, co to jest. Mać­ko opo­wie­dział mu, co ura­dzi­li ra­zem z Cze­chem, po­tem zaś oznaj­mił o uciecz­ce służ­ki za­kon­nej.



— Nie­szczę­ście wiel­kie nie jest — rzekł — bo al­bo zdech­nie z gło­du w le­sie, al­bo znaj­dą ją chło­pi, któ­rzy da­dzą jej łup­nia, je­śli wpierw nie znaj­dą jej wil­cy. Żal je­no, że ją ka­ra w Spy­cho­wie mi­nę­ła.



Zbysz­ko ża­ło­wał tak­że, że ją ka­ra mi­nę­ła, ale zresz­tą przy­jął wia­do­mość spo­koj­nie. Nie sprze­ci­wił się rów­nież od­jaz­do­wi Cze­cha z Zyg­fry­dem, gdyż wszyst­ko, co nie do­ty­ka­ło wprost Da­nu­si, by­ło mu obo­jęt­ne. Za­raz też za­czął o niej mó­wić:



— We­zmę ją ju­tro przed się na koń i tak po­je­dziem — rzekł.



— A ja­ko­że tam? śpi? — za­py­tał Mać­ko.



— Cza­sem kwi­li tro­chę, ale nie wiem, przez sen—li czy na ja­wie, a nie chcę wcho­dzić, aby się nie prze­lę­kła.



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwał im Czech, któ­ry uj­rzaw­szy Zbysz­ka, za­wo­łał:



— O, to i wa­sza mi­łość na no­gach? No, czas mi! Ko­nie go­to­we i sta­ry dia­beł przy­wią­zan do sio­dła. Wkrót­ce za­świ­ta, bo te­raz noc krót­ka. Osta­waj­cie z Bo­giem, wa­sze mi­ło­ście!



— Jedź z Bo­giem, a zdro­wo!



Ale Hla­wa od­cią­gnął jesz­cze Mać­ka na bok i rzekł:



— Chcia­łem też pięk­nie pro­sić, w ra­zie gdy­by co za­szło... wie­cie, pa­nie...
	aby ja­ko­we nie­szczę­ście al­bo co... aby pchnąć za­raz pa­choł­ka na łeb do Spy­cho­wa. Je­śli­by­śmy zaś już wy­je­cha­li, niech nas go­ni!



— Do­brze — rzekł Mać­ko. — Za­ba­czy­łem2857 ci też po­wie­dzieć, byś Ja­gien­kę do Płoc­ka wiózł, ro­zu­miesz! Idź tam do bi­sku­pa i po­wiedz mu, kto ona jest, że opa­to­wa chrze­śniacz­ka, dla któ­rej jest u bi­sku­pa te­sta­ment, da­lej proś dla niej o opie­kuń­stwo, bo to też stoi w te­sta­men­cie.



— Je­śli zaś bi­skup ka­że nam ostać w Płoc­ku?



— Słu­chaj go we wszyst­kim i uczyń, ja­ko po­ra­dzi.



— Tak i bę­dzie, pa­nie. Z Bo­giem!



— Z Bo­giem.











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty czwar­ty




Ry­cerz Ar­nold, do­wie­dziaw­szy się na­za­jutrz o uciecz­ce służ­ki za­kon­nej, uśmiech­nął się pod wą­sem, ale rzekł to sa­mo, co Mać­ką: że al­bo ją wil­cy zje­dzą, al­bo Li­twi­ni za­bi­ją. Ja­koż by­ło to praw­do­po­dob­ne, al­bo­wiem lud­ność miej­sco­wa, li­tew­skie­go po­cho­dze­nia, nie­na­wi­dzi­ła Za­ko­nu i wszyst­kie­go, co mia­ło z nim stycz­ność. Chło­pi czę­ścią po­ucie­ka­li do Skir­wo­ił­ły, czę­ścią po­bu­rzy­li się2858 i po­mor­do­waw­szy tu i ów­dzie Niem­ców, po­kry­li się ra­zem z ro­dzi­na­mi i do­byt­kiem w nie­do­stęp­nych głę­biach le­śnych.
	Szu­ka­no jed­nak­że na dru­gi dzień służ­ki, ale bez skut­ku, bo nie­zbyt gor­li­wie, a to z tej przy­czy­ny, że Mać­ko i Zbysz­ko, ma­jąc gło­wy za­ję­te czym in­nym, nie wy­da­li dość su­ro­wych roz­ka­zów. Pil­no im by­ło je­chać ku Ma­zow­szu i chcie­li za­raz o wscho­dzie słoń­ca wy­ru­szyć, ale nie mo­gli te­go uczy­nić, gdyż Da­nuś­ka usnę­ła na­de dniem głę­bo­ko i Zbysz­ko nie dał jej bu­dzić.
	Sły­szał ją, jak „kwi­li­ła” w no­cy, do­my­ślał się, że nie spa­ła, więc te­raz wie­le so­bie do­bre­go z te­go snu obie­cy­wał. Dwu­krot­nie za­kra­dał się do cha­ty i dwu­krot­nie wi­dział przy świe­tle wpa­da­ją­cym przez szpa­ry mię­dzy bier­wio­na­mi jej za­mknię­te oczy, otwo­rzo­ne usta i moc­ne ru­mień­ce na twa­rzy, ta­kie, ja­kie ma­ją głę­bo­ko uśpio­ne dzie­ci. Top­nia­ło w nim wów­czas z roz­rzew­nie­nia ser­ce i mó­wił do niej: „Daj ci Bóg wy­po­czy­nek i zdro­wie, kwia­tusz­ku naj­mil­szy!” A po­tem mó­wił jesz­cze: „Skoń­czo­na two­ja nie­do­la, skoń­czo­ne pła­ka­nie, a da Pan Je­zus mi­ło­sier­ny, to szczę­śli­wość bę­dzie ja­ko te wo­dy rzecz­ne nie­prze­pły­nio­ne”. Przy tym, ma­jąc pro­stą i do­bro­tli­wą du­szę, wzno­sił ją ku Bo­gu i za­py­ty­wał sam sie­bie: czym by się wy­wdzię­czyć, czym by się wy­pła­cić, co by ja­kie­mu ko­ścio­ło­wi ofia­ro­wać z do­stat­ków, z ziar­na, ze stad, z wo­sku al­bo z in­nych po­dob­nych, mi­łych bo­skiej po­tę­dze rze­czy? Był­by na­wet za­raz ślu­bo­wał i wy­mie­nił do­kład­nie, co ofia­ru­je, ale wo­lał za­cze­kać, nie wie­dząc bo­wiem, w ja­kim zdro­wiu Da­nuś­ka się roz­bu­dzi i czy się roz­bu­dzi przy­tom­na, nie miał jesz­cze pew­no­ści, czy bę­dzie za co dzię­ko­wać.



Mać­ko, cho­ciaż ro­zu­miał, że bę­dą zu­peł­nie bez­piecz­ni do­pie­ro w kra­jach księ­cia Ja­nu­sza, był jed­nak tak­że zda­nia, że nie na­le­ży Da­nu­si mą­cić te­go spo­czyn­ku, któ­ry mógł być dla niej zba­wie­niem, więc trzy­mał wpraw­dzie w po­go­to­wiu pa­rob­ków i jucz­ne ko­nie, ale cze­kał.



Wsze­la­ko gdy mi­nę­ło po­łu­dnie, a ona wciąż spa­ła jesz­cze, po­czę­li się nie­po­ko­ić. Zbysz­ko, któ­ry usta­wicz­nie za­glą­dał przez szpa­ry i przez drzwi, wszedł wresz­cie po raz trze­ci do cha­ty i siadł na pień­ku, któ­ry wczo­raj­sze­go wie­czo­ru służ­ka przy­cią­gnę­ła do po­sła­nia i na któ­rym prze­bie­ra­ła Da­nu­się.



Siadł i wpa­trzył się w nią, ona nie otwo­rzy­ła wca­le oczu, ale po upły­wie ta­kie­go cza­su, ja­kie­go po­trze­ba by na od­mó­wie­nie bez po­śpie­chu „Oj­cze nasz” i „Zdro­waś”, drgnę­ły nie­co jej usta i wy­szep­ta­ła, jak­by wi­dząc przez za­mknię­te po­wie­ki:



— Zbysz­ko...



On zaś rzu­cił się w jed­nej chwi­li przed nią na ko­la­na, chwy­cił jej wy­chu­dzo­ne rę­ce i ca­łu­jąc je z unie­sie­niem, jął mó­wić prze­ry­wa­nym gło­sem:



— Bo­gu dzię­ki! Da­nuś­ka! po­zna­łaś mnie!



Głoś je­go roz­bu­dził ją zu­peł­nie, więc sia­dła na po­sła­niu i z otwar­ty­mi już oczy­ma po­wtó­rzy­ła:



— Zbysz­ko...



I po­czę­ła mru­gać, a na­stęp­nie roz­glą­dać się na­oko­ło ja­ko­by ze zdzi­wie­niem.



— Już ty nie w nie­wo­li! — mó­wił Zbysz­ko. — Wy­dar­łem cię im i do Spy­cho­wa je­dziem!



Ale ona wy­su­nę­ła dło­nie z je­go rąk i rze­kła:



— To wszyst­ko przez to, że ta­tu­sio­we­go po­zwo­leń­stwa nie by­ło. Gdzie pa­ni2859?



— Prze­budź­że ty się, ja­gód­ko. Księż­na da­le­ko, a my cię Niem­com od­ję­li2860.



Na to ona, jak­by nie sły­sząc tych słów i jak­by so­bie coś przy­po­mi­na­jąc:



— Za­bra­li mi też lu­teń­kę2861 i o mur roz­bi­li — hej!



— Na mi­ły Bóg! — za­wo­łał Zbysz­ko.



I do­pie­ro spo­strzegł, że oczy jej są nie­przy­tom­ne i błysz­czą­ce, a po­licz­ki pa­ła­ją2862. W tej­że chwi­li mi­gnę­ła mu przez gło­wę myśl, że ona mo­że być cięż­ko cho­ra i że wy­mó­wi­ła dwu­krot­nie je­go imię tyl­ko dla­te­go, że się jej ma­ja­czył w go­rącz­ce.



Więc za­drża­ło w nim ser­ce z prze­ra­że­nia i pot zim­ny po­krył mu czo­ło.



— Da­nuś­ka! — rzekł — wi­dzi­szże ty mnie i ro­zu­miesz?



A ona od­rze­kła gło­sem po­kor­nej proś­by:



— Pić... Wo­dy!



— Je­zu mi­ło­sier­ny!



I wy­sko­czył z izby. Przed drzwia­mi po­trą­cił sta­re­go Mać­ka, któ­ry szedł wła­śnie zo­ba­czyć, jak tam jest — i rzu­ciw­szy mu jed­no sło­wo: „Wo­dy!” — prze­biegł pę­dem ku stru­mie­nio­wi, pły­ną­ce­mu w po­bli­żu wśród gę­stwy i mchów le­śnych.



Po chwi­li wró­cił z na­peł­nio­nym na­czy­niem i po­dał je Da­nu­si, któ­ra po­czę­ła pić chci­wie. Przed­tem jesz­cze wszedł do izby Mać­ko i po­pa­trzyw­szy na cho­rą, spo­chmur­niał wi­docz­nie.



— W go­rę­twie2863 jest? — rzekł.



— Tak! — jęk­nął Zbysz­ko.



— Ro­zu­mie, co mó­wisz?



— Nie.



Sta­ry zmarsz­czył brwi, po czym pod­niósł rę­kę i po­czął dło­nią trzeć po kar­ku i po­ty­li­cy.



— Co ro­bić?



— Nie wiem.



— Jed­na jest tyl­ko rzecz — za­czął Mać­ko.



Ale Da­nu­sia prze­rwa­ła mu w tej chwi­li. Skoń­czyw­szy pić, utkwi­ła w nim swe roz­sze­rzo­ne przez go­rącz­kę źre­ni­ce, po czym rze­kła:



— I wam też nie za­wi­ni­łam. Miej­cież zmi­ło­wa­nie!



— Mam ci ja zmi­ło­wa­nie nad to­bą, dziec­ko, i tyl­ko do­bra chcę two­je­go — od­po­wie­dział z pew­nym wzru­sze­niem sta­ry ry­cerz.



A po­tem do Zbysz­ka.



— Słu­chaj! Na nic jej tu osta­wać. Jak ją wiatr ob­wie­je, a słon­ko ogrze­je — to mo­że się jej le­piej zro­bi. Nie trać­że ty, chło­pie, gło­wy, je­no ją bierz do tej sa­mej ko­ły­ski, w któ­rej ją wieź­li, al­bo też na kul­ba­kę2864 i w dro­gę! Ro­zu­miesz?



To rze­kł­szy, wy­szedł z izby, aby wy­dać ostat­nie roz­po­rzą­dze­nia, ale za­le­d­wie spoj­rzał przed sie­bie, gdy na­gle sta­nął jak wry­ty.



Oto sil­ny za­stęp pie­sze­go lu­du, zbroj­ne­go w dzi­dy i w ber­dy­sze2865, ota­czał z czte­rech stron jak mu­rem cha­tę, kop­ce i po­lan­kę.



„Niem­ce!” — po­my­ślał Mać­ko.



Więc zgro­za na­peł­ni­ła mu du­szę, ale w mgnie­niu oka chwy­cił za głow­nię mie­cza, za­ci­snął zę­by i stał tak po­dob­ny do dzi­kie­go zwie­rza, któ­ry nie­spo­dzia­nie przez psy osa­czon go­tu­je się do roz­pacz­li­wej obro­ny.



A wtem od kop­ca po­czął iść ku nie­mu ol­brzy­mi Ar­nold z ja­kimś dru­gim ry­ce­rzem i zbli­żyw­szy się, rzekł:



— Wart­kie2866 ko­ło for­tu­ny. By­łem wa­szym jeń­cem, a te­raz wy­ście mo­imi.



To rze­kł­szy, spoj­rzał z du­mą na sta­re­go ry­ce­rza jak­by na lich­szą2867 od sie­bie isto­tę. Nie był to czło­wiek cał­kiem zły ani zbyt okrut­ny, ale miał przy­wa­rę2868 wspól­ną wszyst­kim Krzy­ża­kom, któ­rzy ludz­cy, a na­wet układ­ni w nie­szczę­ściu, nie umie­li ni­g­dy po­ha­mo­wać ani po­gar­dy dla zwy­cię­żo­nych, ani bez­gra­nicz­nej py­chy, gdy czu­li za so­bą więk­szą si­łę.



— Je­ste­ście jeń­ca­mi! — po­wtó­rzył wy­nio­śle.



A sta­ry ry­cerz spoj­rzał po­nu­ro na­okół. W pier­si je­go bi­ło nie tyl­ko nie pło­chli­we, lecz aż na­zbyt zu­chwa­łe ser­ce. Gdy­by był we zbroi na bo­jo­wym ko­niu, gdy­by miał przy so­bie Zbysz­ka i gdy­by obaj mie­li w rę­ku mie­cze, to­po­ry al­bo owe strasz­ne „drze­wa2869”, któ­ry­mi tak spraw­nie wła­da­ła ów­cze­sna le­chic­ka szlach­ta, był­by mo­że pró­bo­wał prze­ła­mać ów ota­cza­ją­cy go mur dzid i ber­dy­szów. Ale Mać­ko stał oto przed Ar­nol­dem pie­szo, sam je­den, bez pan­ce­rza, więc spo­strze­gł­szy, że pa­choł­ko­wie po­rzu­ca­li już oręż, i po­my­ślaw­szy, że Zbysz­ko jest w cha­cie przy Da­nu­si cał­kiem bez bro­ni, zro­zu­miał, ja­ko człek do­świad­czo­ny i z woj­ną wiel­ce oby­ty, że nie ma żad­nej ra­dy.



Więc wy­cią­gnął z wol­na kord2870 z po­chwy, a na­stęp­nie rzu­cił go pod no­gi owe­go ry­ce­rza, któ­ry stał przy Ar­nol­dzie. Ów
	zaś z nie mniej­szą od Ar­nol­do­wej du­mą, ale za­ra­zem z ła­ska­wo­ścią ozwał się w do­brej pol­skiej mo­wie:



— Wa­sze na­zwi­sko, pa­nie? Nie ka­żę was wią­zać na sło­wo, bo­ście, wi­dzę, pa­so­wa­ny ry­cerz i obe­szli­ście się po ludz­ku z bra­tem mo­im.



— Sło­wo! — od­po­wie­dział Mać­ko.



I oznaj­miw­szy, kto jest, za­py­tał, czy wol­no mu bę­dzie wejść do cha­ty i ostrzec bra­tan­ka, „by zaś cze­go sza­lo­ne­go nie uczy­nił” — za czym, uzy­skaw­szy po­zwo­le­nie, znik­nął we drzwiach, a po nie­ja­kim cza­sie zja­wił się znów z mi­ze­ry­kor­dią2871 w rę­ku.



— Bra­ta­nek mój nie ma na­wet mie­cza przy so­bie — rzekł — i pro­si, aby pó­ki w dro­gę nie ru­szy­cie, mógł zo­stać przy swo­jej nie­wie­ście.



— Niech zo­sta­nie — rzekł brat Ar­nol­dów — przy­ślę mu ja­dło i na­pi­tek, bo w dro­gę nie ru­szym za­raz, gdyż lud utru­dzon, a i nam sa­mym po­ży­wić się i spo­cząć po­trze­ba. Pro­sim też was, pa­nie, do kom­pa­nii.



To rze­kł­szy, za­wró­ci­li i po­szli ku te­mu sa­me­mu ogni­sku, przy któ­rym Mać­ko noc spę­dził, ale bądź to przez py­chę, bądź przez pro­stac­two dość mię­dzy ni­mi po­wszech­ne, po­szli przo­dem, do­zwa­la­jąc mu iść z ty­łu. Ale on, ja­ko wiel­ki by­wa­lec, ro­zu­mie­ją­cy, ja­ki ma być w każ­dym zda­rze­niu za­cho­wa­ny oby­czaj, za­py­tał:



— Pro­si­cie, pa­nie, ja­ko go­ścia czy ja­ko jeń­ca?



Do­pie­roż za­wsty­dził się brat Ar­nol­dów2872, bo za­trzy­mał się i rzekł:



— Przejdź­cie, pa­nie.



Sta­ry ry­cerz prze­szedł, nie chcąc jed­nak ra­nić mi­ło­ści wła­snej czło­wie­ka, na któ­rym mo­gło mu du­żo za­le­żeć, rzekł:



— Wi­dać, pa­nie, że nie tyl­ko zna­cie róż­ne mo­wy, lecz i oby­cza­je ma­cie dwor­ne.



Na to Ar­nold, ro­zu­mie­jąc za­le­d­wie nie­któ­re sło­wa, ozwał się:



— Wol­fgang, o co cho­dzi i co on mó­wi?



— Do rze­czy mó­wi! — od­po­wie­dział Wol­fgang, któ­re­mu wi­docz­nie po­chle­bi­ły Mać­ko­we sło­wa.



Po czym za­sie­dli przy ogni­sku i przy­nie­sio­no jeść i pić. Na­uka da­na Niem­com przez Mać­ka nie po­szła jed­nak­że w las, gdyż Wol­fgang od nie­go za­czy­nał po­czę­stu­nek. Z roz­mo­wy do­wie­dział się przy tym sta­ry ry­cerz, ja­kim spo­so­bem wpa­dli w pu­łap­kę. Oto Wol­fgang, młod­szy brat Ar­nol­da, pro­wa­dził człu­chow­ską pie­cho­tę tak­że prze­ciw zbun­to­wa­nym Żmuj­dzi­nom do Got­te­swer­der, ta jed­nak­że, ja­ko po­cho­dzą­ca z da­le­kiej kom­tu­rii2873, nie mo­gła na­dą­żyć jeź­dzie. Ar­nold zaś nie po­trze­bo­wał na nią cze­kać wie­dząc, że po dro­dze na­po­tka in­ne pie­sze od­dzia­ły z miast i zam­ków bliż­szych li­tew­skiej gra­ni­cy. Z tej przy­czy­ny młod­szy cią­gnął o kil­ka dni dro­gi póź­niej — i wła­śnie znaj­do­wał się na szla­ku w po­bli­żu smo­lar­ni, gdy służ­ka za­kon­na, zbie­gł­szy no­cą, da­ła mu znać o przy­go­dzie, ja­ka spo­tka­ła star­sze­go bra­ta. Ar­nold słu­cha­jąc te­go opo­wia­da­nia, któ­re po­wtó­rzo­no mu po nie­miec­ku, uśmiech­nął się z za­do­wo­le­niem, a wresz­cie oświad­czył, że spo­dzie­wał się, że tak się mo­że zda­rzyć.



Ale prze­bie­gły Mać­ko, któ­ry w każ­dym po­ło­że­niu sta­rał się zna­leźć ja­ko­wąś ra­dę, po­my­ślał, że z po­żyt­kiem bę­dzie zjed­nać so­bie tych Niem­ców — więc po chwi­li rzekł:



— Cięż­ka to za­wsze rzecz po­paść w nie­wo­lę, wsze­la­ko Bo­gu dzię­ku­ję, że mnie nie w in­ne, je­no w wa­sze od­dał rę­ce, bo, wie­ra2874, że­ście pra­wi2875 ry­ce­rze i czci prze­strze­ga­ją­cy.



Na to Wol­fgang przy­mknął oczy i ski­nął gło­wą, wpraw­dzie dość sztyw­nie, ale z wi­docz­nym za­do­wo­le­niem.



A sta­ry ry­cerz mó­wił da­lej:



— I że to mo­wę na­szą tak zna­cie! Dał wam, wi­dzę, Bóg ro­zum do wszyst­kie­go!



— Mo­wę wa­szą znam, bo w Człu­cho­wej na­ród po pol­sku mó­wi, a my z bra­tem od sied­miu lat pod tam­tej­szym kom­tu­rem słu­żym.



— A z po­rą i z cza­sem weź­mie­cie po nim i urząd! Nie mo­że ina­czej być...
	Wżdy2876 wasz brat nie mó­wi tak po na­sze­mu.



— Ro­zu­mie tro­chę, ale nie mó­wi. Brat ma si­łę więk­szą, cho­ciaż i ja nie uło­mek2877, a za to dow­cip2878 tęp­szy.



— Hej! nie wi­dzi mi się i on głu­pi! — rzekł Mać­ko.



— Wol­fgang! co on po­wia­da? — za­py­tał znów Ar­nold.



— Chwa­li cię — od­po­wie­dział Wol­fgang.



— Już­ci, chwa­lę — do­dał Mać­ko — bo pra­wy jest ry­cerz, a to grunt! Szcze­rze wam też po­wiem, że chcia­łem go dziś cał­kiem na sło­wo pu­ścić, niech­by był je­chał, gdzie chciał, by­le się cho­ciaż­by i za rok sta­wił. Tak­że to prze­cie mię­dzy pa­so­wa­ny­mi ry­ce­rza­mi przy­stoi.



I po­czął pil­nie pa­trzeć w twarz Wol­fgan­ga, ale ów zmarsz­czył się i rzekł:



— Pu­ścił­bym mo­że i ja was na sta­wien­nic­two, gdy­by nie to, że­ście psom po­gań­skim prze­ciw­ko nam po­ma­ga­li.



— Nie­praw­da jest — od­parł Mać­ko.



I po­czął się znów ta­ki sam ostry spór jak wczo­raj­sze­go dnia z Ar­nol­dem.
	Sta­re­mu ry­ce­rzo­wi jed­nak, cho­ciaż miał słusz­ność, trud­niej szło, gdyż Wol­fgang by­strzej­szy był istot­nie od star­sze­go bra­ta. Wy­ni­kła wsze­la­ko z owe­go spo­ru ta ko­rzyść, że i młod­szy do­wie­dział się o wszyst­kich szczyt­nień­skich zbrod­niach, krzy­wo­przy­się­stwach i zdra­dach, a za­ra­zem o lo­sach nie­szczę­snej Da­nu­si. Na to, na owe nie­go­dzi­wo­ści, któ­ry­mi rzu­cał mu w oczy Mać­ko, nie umiał nic od­po­wie­dzieć. Mu­siał przy­znać, że po­msta by­ła spra­wie­dli­wą i że pol­scy ry­ce­rze mie­li pra­wo tak czy­nić, jak czy­ni­li, a wresz­cie rzekł:



— Na bło­go­sła­wio­ne ko­ści Li­bo­riu­sza2879! nie ja bę­dę Da­nvel­da ża­ło­wał.
	
	
	Mó­wi­li o nim, że się czar­ną ma­gią pa­rał2880, ale moc i spra­wie­dli­wość bo­ska od czar­nej ma­gii moc­niej­sze! Co do Zyg­fry­da, nie wiem, czy­li ta­koż dia­błu słu­żył, ale za nim nie po­go­nię, bo na­przód kon­ni­cy nie mam, a po wtó­re, je­śli, ja­ko po­wia­da­cie, ową dzie­wi­cę udrę­czył, to niech­by też z pie­kła nie wyj­rzał!



Tu prze­że­gnał się i do­dał:



— Bo­że, bądź mi ku po­mo­cy i przy sko­na­niu!



— A z ową nie­szczę­sną mę­czen­ni­cą ja­ko­że bę­dzie? — za­py­tał Mać­ko. — Za­li nie po­zwo­li­cie jej od­wieźć do do­mu? Za­li ma w wa­szych pod­zie­miach ko­nać? Wspo­mnij­cie na gniew Bo­ży!...



— Mnie do nie­wia­sty nic — od­po­wie­dział szorst­ko Wol­fgang. — Niech je­den z was od­wie­zie ją oj­cu, by­le się po­tem sta­wił; ale dru­gie­go nie pusz­czę.



— Ba, a gdy­bym na cześć i na włócz­nię św. Je­rze­go2881 za­przy­siągł?



Wol­fgang za­wa­hał się nie­co, gdyż wiel­kie to by­ło za­klę­cie, ale w tej chwi­li Ar­nold spy­tał po raz trze­ci:



— Co on po­wia­da?



I do­wie­dziaw­szy się, o co cho­dzi, po­czął prze­ciw­ić się za­pal­czy­wie i po gru­biań­sku wy­pusz­cze­niu obu na sło­wo. Miał on w tym swo­je wy­ra­cho­wa­nie: oto był zwy­cię­żon w więk­szej bi­twie przez Skir­wo­ił­łę, a w po­je­dyn­czej przez tych pol­skich ry­ce­rzy. Ja­ko żoł­nierz wie­dział tak­że, że ta pie­cho­ta bra­ta mu­si te­raz wra­cać do Mal­bor­ga, bo chcąc iść da­lej do Got­te­swer­der, szła­by po znisz­cze­niu po­przed­nich od­dzia­łów ja­ko na rzeź. Wie­dział więc, że trze­ba mu bę­dzie sta­nąć przed mi­strzem i mar­szał­kiem, i ro­zu­miał, że mniej­szy mu bę­dzie wstyd, gdy bę­dzie miał do po­ka­za­nia choć jed­ne­go na­czniej­sze­go jeń­ca. Ży­wy ry­cerz, któ­re­go się przed­sta­wia do oczu, wię­cej zna­czy niż opo­wia­da­nie, że się ta­kich dwóch wzię­ło w nie­wo­lę.



Ja­koż Mać­ko, słu­cha­jąc chra­pli­we­go wrza­sku i klą­tew Ar­nol­da po­jął od ra­zu, że na­le­ży przy­jąć, co da­ją, gdyż wię­cej nic nie wskó­ra2882, i rzekł, zwra­ca­jąc się do Wol­fgan­ga:



— To pro­szę was, pa­nie, jesz­cze o jed­no: pe­wien ci je­stem, iż mój bra­ta­nek sam bę­dzie ro­zu­miał, że je­mu wy­pa­da zo­stać przy żo­nie, a mnie z wa­mi. Ale na wszel­ki wy­pa­dek po­zwól­cie oznaj­mić mu, że nie ma o tym co ga­dać, bo ta­ka wa­sza wo­la.



— Do­brze, wszyst­ko mi to jed­no — od­po­wie­dział Wol­fgang. — Po­mów­my je­no o oku­pie, któ­ry wasz bra­ta­nek za sie­bie i za was ma przy­wieźć, bo od te­go wszyst­ko za­le­ży.



— O oku­pie? — za­py­tał Mać­ko, któ­ry wo­lał­by był odło­żyć tę roz­mo­wę na póź­niej. — Al­bo to ma­ło ma­my cza­su przed so­bą? Gdy z pa­so­wa­nym ry­ce­rzem spra­wa, to sło­wo ty­le zna­czy, co go­to­we pie­nią­dze, a i we­dle ce­ny moż­na się na su­mie­nie zdać. My oto pod Got­te­swer­der wzię­li­śmy w nie­wo­lę znacz­ne­go wa­sze­go ry­ce­rza, nie­ja­kie­go pa­na de Lor­che, i bra­ta­nek mój (on to bo­wiem go poj­mał) pu­ścił go na sło­wo wca­le się o ce­nę nie uma­wia­jąc.



— Wzię­li­ście pa­na de Lor­che? — za­py­tał ży­wo Wol­fgang. — Ja go znam.
	Moż­ny to ry­cerz. Ale cze­mu to nie spo­tka­li­śmy go w dro­dze?



— Bo wi­dać tę­dy nie po­je­chał, je­no do Got­te­swer­der al­bo ku Ra­gne­cie — od­parł Mać­ko.



— Moż­ny i zna­mie­ni­te­go ro­du to ry­cerz — po­wtó­rzył Wol­fgang. — Su­to2883 się ob­ło­wi­cie! Ale do­brze, że­ście o tym wspo­mnie­li, bo te­raz i was za by­le co nie pusz­czę.



Mać­ko przy­gryzł wą­sa, jed­nak­że pod­niósł dum­nie gło­wę:



— My i bez te­go wie­my, ile­śmy war­ci.



— Tym le­piej — rzekł młod­szy von Ba­den.



Ale za­raz po­tem do­dał:



— Tym le­piej, nie dla nas, bo­śmy po­kor­ni mni­si, któ­rzy ubó­stwo ślu­bo­wa­li, lecz dla Za­ko­nu, któ­ry wa­szych pie­nię­dzy uży­je na chwa­łę Bo­żą.



Mać­ko nie od­rzekł na to nic, spoj­rzał tyl­ko na Wol­fgan­ga tak, jak­by mu chciał po­wie­dzieć: „Po­wiedz to ko­mu in­ne­mu” — i po chwi­li po­czę­li się ukła­dać. By­ła to dla sta­re­go ry­ce­rza cięż­ka i draż­li­wa rzecz, bo z jed­nej stro­ny czu­ły był wiel­ce na wszel­ką stra­tę, z dru­giej zaś ro­zu­miał, że nie wy­pa­da mu sie­bie i Zbysz­ka zbyt ma­ło ce­nić. Wił się te­dy jak pi­skorz, tym bar­dziej że Wol­fgang, lu­bo ni­by ludz­ki i gład­ki w mo­wie, oka­zał się nie­po­mier­nie chci­wym i twar­dym ja­ko ka­mień. Je­dy­ną po­cie­chą by­ła Mać­ko­wi myśl, że za­pła­ci za to wszyst­ko de Lor­che, ale i tak ża­ło­wał stra­co­nej na­dziei zy­sku, na przy­by­tek2884 zaś z wy­ku­pu Zyg­fry­da nie li­czył, my­ślał bo­wiem, że Ju­rand, a na­wet i Zbysz­ko za żad­ną ce­nę nie wy­rzek­ną się je­go gło­wy.



Po dłu­gich ukła­dach zgo­dził się wresz­cie na ilość grzy­wien2885 i na ter­min, i za­wa­ro­waw­szy2886 wy­raź­nie, ilu pa­choł­ków i ile ko­ni ma wziąć Zbysz­ko, po­szedł mu to oznaj­mić, przy czym wi­docz­nie w oba­wie, aby Niem­com nie strze­li­ła ja­ka in­na myśl do gło­wy, ra­dził mu, aby wy­jeż­dżał na­tych­miast.



— Tak to w ry­cer­skim sta­nie — mó­wił wzdy­cha­jąc — wczo­ra tyś za łeb trzy­mał, dzi­siaj cie­bie trzy­ma­ją! Ano, trud­no! Da Bóg, przyj­dzie znów na­sza ko­lej! Ale te­raz cza­su nie trać. Wart­ko2887 ja­dą­cy2888 zgo­nisz2889 Hla­wę i prze­zpiecz­niej2890 wam bę­dzie ra­zem, a by­le raz z pusz­czy się wy­do­stać i w ludz­kim kra­ju na Ma­zow­szu sta­nąć, to prze­cie u każ­de­go szlach­ci­ca ali­bo wło­dy­ki2891 znaj­dzie­cie go­ści­nę i po­moc, i sta­ru­nek2892. Ob­cym ci te­go u nas nie od­mó­wią, a cóż do­pie­ro swo­im! Dla tej nie­bo­gi mo­że też być w tym zba­wie­nie.



Tak mó­wiąc, spo­glą­dał na Da­nu­się, któ­ra po­grą­żo­na w pół­śnie, od­dy­cha­ła szyb­ko i roz­gło­śnie. Prze­zro­czy­ste jej rę­ce le­żą­ce na ciem­nej niedź­wiad­ko­wej skó­rze drga­ły go­rącz­ko­wo.



Mać­ko prze­że­gnał ją i rzekł:



— Hej, bierz ją i jedź! Niech­że to Bóg od­mie­ni, bo wi­dzi mi się, że cien­ko ona przę­dzie!



— Nie mów­cie! — za­wo­łał z roz­pacz­li­wym przy­ci­skiem Zbysz­ko.



— Moc bo­ska! Ka­żę ci tu ko­nia pod­pro­wa­dzić, a ty jedź!



I wy­szedł­szy z izby, za­rzą­dził wszyst­ko do od­jaz­du. Tur­czyn­ko­wie, po­da­ro­wa­ni od Za­wi­szy2893, pod­pro­wa­dzi­li ko­nie z ko­ły­ską wy­mosz­czo­ną mchem i skó­ra­mi, a pa­cho­łek Wit Zbysz­ko­we­go wierz­chow­ca — i po chwi­li Zbysz­ko wy­szedł z izby, trzy­ma­jąc na rę­ku Da­nu­się. By­ło w tym coś tak wzru­sza­ją­co, że obaj bra­cia von Ba­den, któ­rych cie­ka­wość przy­wio­dła przed cha­tę, uj­rzaw­szy na wpół dzie­cin­ną jesz­cze po­stać Da­nuś­ki, jej twarz po­dob­ną istot­nie do twa­rzy świę­tych pa­nie­nek z ko­ściel­nych ob­ra­zów i jej sła­bość tak wiel­ką, że nie mo­gąc dźwi­gnąć gło­wy, trzy­ma­ła ją wspar­tą cięż­ko na ra­mie­niu mło­de­go ry­ce­rza, po­czę­li spo­glą­dać po so­bie ze zdzi­wie­niem i bu­rzyć się w ser­cach prze­ciw spraw­com jej nie­do­li. „Już­ci, ka­tow­skie, nie ry­cer­skie ser­ce miał Zyg­fryd — szep­nął do bra­ta Wol­fgang — a ową żmi­ję, cho­cia­żeś za jej przy­czy­ną uwol­nion, ka­żę ró­zga­mi osma­gać”. Wzru­szy­ło ich i to tak­że, że Zbysz­ko nie­sie Da­nu­się na rę­ku jak mat­ka dziec­ko — i zro­zu­mie­li je­go ko­cha­nie, gdyż obaj mie­li jesz­cze mło­dą krew w ży­łach.



On zaś za­wa­hał się przez chwi­lę, czy cho­rą przed się wziąć na sio­dło i trzy­mać w dro­dze przy pier­si, czy też zło­żyć w ko­ły­sce. Na­my­ślił się wresz­cie na to ostat­nie mnie­ma­jąc, że wy­god­niej jej bę­dzie je­chać le­żą­cy2894. Za­tem zbli­żyw­szy się do stryj­ca, po­chy­lił się do je­go rę­ki, aby uca­ło­wać ją na po­że­gna­nie, ale Mać­ko, któ­ren2895 w rze­czy2896 mi­ło­wał go jak źre­ni­cę oka, jak­kol­wiek nie chciał oka­zy­wać przy Niem­cach wzru­sze­nia, nie mógł się jed­nak po­wstrzy­mać i ob­jąw­szy go moc­no, przy­ci­snął usta do je­go buj­nych zło­ta­wych wło­sów.



— Bo­że cię pro­wadź! — rzekł. — A o sta­rym prze­cie pa­mię­taj, bo nie­wo­la za­wsze to cięż­ka rzecz.



— Nie za­po­mnę — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



— Daj ci Mat­ko Naj­święt­sza po­cie­chę!



— Bóg wam za­płać i za to... i za wszyst­ko.



Po chwi­li Zbysz­ko sie­dział już na ko­niu, ale Mać­ko przy­po­mniał so­bie jesz­cze coś, gdyż sko­czył ku nie­mu i po­ło­żyw­szy mu dłoń na ko­la­nie, rzekł:



— Słu­chaj! A je­śli Hla­wę do­go­nisz, to co do Zyg­fry­da, bacz, byś hań­by i na się, i na mój si­wy włos nie ścią­gnął. Ju­rand — do­brze, ale nie ty! Na miecz mi to przy­się­gnij i na cześć!



— Pó­ki nie wró­ci­cie, to i Ju­ran­da po­ha­mu­ję, aby się na was za Zyg­fry­da nie po­mści­li — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



— Tak-że ci o mnie cho­dzi?



A mło­dzia­nek uśmiech­nął się smut­no:



— Prze­cie wie­cie.



— W dro­gę! Jedź w zdro­wiu!



Ko­nie ru­szy­ły i wkrót­ce prze­sło­ni­ła je ja­sna lesz­czy­no­wa gę­stwi­na.
	Mać­ko­wi sta­ło się na­gle okrut­nie mar­kot­no2897 i sa­mot­nie, a du­sza rwa­ła mu się ze wszyst­kich sił za tym umi­ło­wa­nym chło­pa­kiem, w któ­rym by­ła ca­ła na­dzie­ja ro­du. Ale wraz otrzą­snął się z ża­lu, gdyż był czło­wie­kiem twar­dym i moc nad so­bą ma­ją­cym.



„Dzię­ko­wać Bo­gu — rzekł so­bie — że nie on w nie­wo­li jest, je­no ja...” I zwró­cił się ku Niem­com:



— A wy, pa­nie, kie­dy ru­szy­cie i do­kąd?



— Kie­dy nam się spodo­ba — od­po­wie­dział Wol­fgang — a ru­szy­my do Mal­bor­ga, gdzie przed mi­strzem na­przód mu­si­cie, pa­nie, sta­nąć.



„Hej, jesz­cze mi tam szy­ję go­to­wi za po­ma­ga­nie Żmuj­dzi­nom uciąć!” — rzekł so­bie Mać­ko.



Jed­nak­że uspo­ka­ja­ła go myśl, że jest w od­wo­dzie pan de Lor­che i że sa­mi von Ba­de­no­wie bę­dą bro­ni­li je­go gło­wy choć­by dla­te­go, aby ich okup nie mi­nął.



„Bo już­ci — mó­wił so­bie — że w ta­ko­wym zda­rze­niu Zbysz­ko nie po­trze­bo­wał­by ni sam sta­wać, ni chu­do­by2898 po­mniej­szać”.



I myśl ta przy­nio­sła mu pew­ną ulgę.











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty pią­ty




Zbysz­ko nie mógł zgo­nić2899 swe­go gierm­ka, al­bo­wiem ów je­chał dniem i no­cą ty­le tyl­ko wy­po­czy­wa­jąc, ile by­ło ko­niecz­nie trze­ba, aby ko­nie nie po­pa­da­ły, któ­re ja­ko ży­wio­ne sa­mą tra­wą mdłe2900 by­ły i nie mo­gły czy­nić tak wiel­kich po­cho­dów jak w kra­jach, w któ­rych ła­twiej by­ło o owies.
	Sam sie­bie Hla­wa nie szczę­dził, a na póź­ny wiek i osła­bie­nie Zyg­fry­da nie zwa­żał. Cier­piał też sta­ry Krzy­żak okrut­nie, tym bar­dziej że ży­la­sty Mać­ko nad­we­rę­żył mu po­przed­nio ko­ści. Ale naj­cięż­sze by­ły dla nie­go ko­ma­ry ro­ją­ce się w wil­got­nej pusz­czy, od któ­rych, ma­jąc zwią­za­ne rę­ce, a przy­krę­po­wa­ne do brzu­cha koń­skie­go no­gi, opę­dzać się nie mógł. Gier­mek nie za­da­wał mu wpraw­dzie żad­nych osob­nych2901 mąk, ale i li­to­ści nad nim nie miał, i uwal­niał mu pra­wi­cę z wię­zów tyl­ko na po­sto­jach przy je­dle2902: „Jedz, wil­cza mor­do, abym cię ży­wię­ce­go2903 pa­nu na Spy­cho­wie mógł do­wieźć!” Ta­kie by­ły sło­wa, któ­ry­mi go do po­sił­ku za­chę­cał. Zyg­fry­do­wi przy­szła wpraw­dzie z po­cząt­ku po­dró­ży myśl, by się gło­dem za­mo­rzyć, ale gdy usły­szał za­po­wiedź, że bę­dą mu zę­by no­żem pod­wa­żać i prze­mo­cą w gar­dło lać, wo­lał ustą­pić, aby do po­nie­wie­ra­nia swej god­no­ści za­kon­nej i czci ry­cer­skiej nie do­pu­ścić.



A Czech chciał ko­niecz­nie znacz­nie przed „pa­na­mi” przy­być do Spy­cho­wa, aby swo­ją uwiel­bia­ną pa­nien­kę od wsty­du uchro­nić. Pro­stym, ale roz­trop­nym i nie po­zba­wio­nym uczuć ry­cer­skich szla­chet­ką bę­dąc, ro­zu­miał to jed­nak do­sko­na­le, że by­ło­by w tym coś upo­ka­rza­ją­ce­go dla Ja­gien­ki, gdy­by zna­la­zła się w Spy­cho­wie ra­zem z Da­nu­sią. „Moż­na bę­dzie w Płoc­ku bi­sku­po­wi po­wie­dzieć — my­ślał — że sta­re­mu pa­nu z Bog­dań­ca z opie­kuń­stwa tak wy­pa­dło, że ją z so­bą mu­siał brać, a po­tem niech się je­no2904 roz­gło­si, że ona pod bi­sku­pią opie­ką i że prócz Zgo­rze­lic jesz­cze i po opa­cie2905 dzie­dzic­two na nią idzie — to choć­by i wo­je­wo­dziń­ski syn nie bę­dzie dla niej za du­żo”. I ta myśl osła­dza­ła mu tru­dy po­cho­dów, bo zresz­tą2906 tra­pił się my­ślą, że ta szczę­sna no­wi­na, któ­rą do Spy­cho­wa wie­zie, bę­dzie jed­nak dla pa­nien­ki wy­ro­kiem nie­do­li.



Czę­sto też sta­wa­ła mu przed oczy­ma ru­mia­na jak ja­błusz­ko Sie­cie­chów­na. Na­ów­czas, o ile dro­gi po­zwa­la­ły, łech­tał2907 bo­ki ko­nia ostro­ga­mi, al­bo­wiem tak pil­no by­ło mu do Spy­cho­wa.



Je­cha­li błęd­ny­mi dro­ga­mi, a ra­czej bez­dro­żem przez bór, wprost przed sie­bie jak sier­pem rzu­cił. Wie­dział tyl­ko Czech, że ja­dąc nie­co ku za­cho­do­wi, a wciąż na po­łu­dnie, mu­si do­je­chać na Ma­zow­sze, a wów­czas wszyst­ko już bę­dzie do­brze. W dzień kie­ro­wał się słoń­cem, a gdy po­chód w noc się prze­cią­gnął, gwiaz­da­mi. Pusz­cza przed ni­mi zda­wa­ła się nie mieć gra­nic ni koń­ca. Pły­nę­ły im wśród mro­ków noc­nych dni i no­ce. Nie­raz my­ślał Hla­wa, że nie prze­wie­zie mło­dy ry­cerz ży­wej nie­wia­sty przez to okrop­ne bez­lu­dzie, gdzie zni­kąd po­mo­cy, zni­kąd żyw­no­ści, gdzie no­ca­mi ko­ni trze­ba by­ło strzec od wil­ków i niedź­wie­dzi, w dzień ustę­po­wać z dro­gi sta­dom żu­brów i tu­rów2908, gdzie strasz­ne odyń­ce2909 ostrzy­ły krzy­we kły o ko­rze­nie so­sen i gdzie czę­sto, kto nie prze­dział2910 z ku­szy al­bo nie prze­bódł dzi­dą cęt­ko­wa­nych bo­ków je­lon­ka lub war­chla­ka2911, ten ca­ły­mi dnia­mi jeść co nie miał.



„Jak­że tu bę­dzie — my­ślał Hla­wa —je­chać z ta­ką nie­do­mę­czo­ną dziew­ką, któ­ra ostat­nim tchem go­ni!”



Przy­cho­dzi­ło im raz po raz ob­jeż­dżać roz­le­głe grzę­za­wy2912 lub głę­bo­kie pa­ro­wy2913, na któ­rych dnie szu­mia­ły wzdę­te wio­sen­ny­mi dżdża­mi2914 po­to­ki.
	Nie bra­kło w pusz­czy i je­zior, w któ­rych wi­dy­wa­li przy za­cho­dzie słoń­ca pła­wią­ce się w ru­mia­nych, wy­gła­dzo­nych wo­dach ca­łe sta­da ło­siów lub je­le­ni. Cza­sem spo­strze­ga­li też dy­my zwia­stu­ją­ce obec­ność lu­dzi. Kil­ka­krot­nie Hla­wa zbli­żał się ku ta­kim bo­ro­wym osa­dom, ale wy­sy­py­wał się z nich na spo­tka­nie lud dzi­ki, przy­bra­ny w skó­ry na go­łym cie­le, zbroj­ny w ki­ście­nie2915 i łu­ki, a pa­trzą­cy tak zło­wro­go spod po­skrę­ca­nych przez koł­tun2916 czu­pryn, że trze­ba by­ło ko­rzy­stać co du­chu2917 z pierw­sze­go zdu­mie­nia, w ja­ki ich wpra­wiał wi­dok ry­ce­rzy, i od­jeż­dżać jak naj­śpiesz­niej.



Dwa ra­zy jed­nak świ­sta­ły za Cze­chem gro­ty i go­nił go okrzyk: „Wo­ki­li!” (Niem­cy!), on zaś wo­lał umy­kać niż wy­wo­dzić się, kto jest. Na­resz­cie po kil­ku jesz­cze dniach za­czął przy­pusz­czać, że mo­że już i prze­je­chał gra­ni­cę, ale na ra­zie nie by­ło się ko­go spy­tać. Do­pie­ro od osacz­ni­ków2918 mó­wią­cych pol­ską mo­wą do­wie­dział się, że na ko­niec sta­nął na zie­miach ma­zo­wiec­kich.
	Tam szło już ła­twiej, cho­ciaż ca­łe wschod­nie Ma­zow­sze szu­mia­ło rów­nież jed­ną pusz­czą. Nie skoń­czy­ło się tak­że bez­lu­dzie, ale tam, gdzie zda­rzy­ła się osa­da, miesz­ka­niec mniej był nie­uży­ty, mo­że dla­te­go, że nie kar­mił się wciąż nie­na­wi­ścią, a mo­że i z tej przy­czy­ny, że Czech od­zy­wał się zro­zu­mia­łym dla nie­go ję­zy­kiem. Bie­da by­wa­ła tyl­ko z nie­zmier­ną cie­ka­wo­ścią tych lu­dzi, któ­rzy ota­cza­li gro­mad­nie jeźdź­ców i za­rzu­ca­li ich py­ta­nia­mi, a do­wie­dziaw­szy się, że jeń­ca — Krzy­ża­ka wio­dą, mó­wi­li:



— Po­da­ruj­cież go nam, pa­nie; już my go spra­wim2919!



I pro­si­li tak na­tar­czy­wie, że Czech czę­sto mu­siał się gnie­wać al­bo tłu­ma­czyć im, że je­niec jest ksią­żę­cy. To wów­czas ustę­po­wa­li. Póź­niej, w kra­ju już osia­dłym, ze szlach­tą i wło­dy­ka­mi nie szło też ła­two. Wrza­ła tam nie­na­wiść prze­ciw Krzy­ża­kom, pa­mię­ta­no bo­wiem ży­wo wszę­dzie zdra­dę i krzyw­dę wy­rzą­dzo­ną księ­ciu wów­czas, gdy w cza­sie naj­więk­sze­go spo­ko­ju po­rwa­li go Krzy­ża­cy pod Zło­to­ry­ją i za­trzy­ma­li ja­ko więź­nia. Nie chcia­no tam już wpraw­dzie „spra­wiać” Zyg­fry­da, ale ten lub ów twar­dy szlach­cic mó­wił: „Roz­wiąż­cie go, to mu dam oręż i za mie­dzą po­zwę go na śmierć”. Ta­kim wkła­dał ja­ko ło­pa­tą w gło­wę Czech, że pierw­sze pra­wo do po­msty ma nie­szczę­sny pan spy­chow­ski i że nie wol­no go jej po­zba­wiać.



Ale w osia­dłych stro­nach ła­two już szła po­dróż, bo by­ły ja­kie ta­kie dro­gi i ko­nie wszę­dy2920 kar­mio­no owsem lub jęcz­mie­niem. Je­chał też Czech ży­wo2921, nie za­trzy­mu­jąc się ni­g­dzie, i na dzie­sięć dni przed Bo­żym Cia­łem sta­nął w Spy­cho­wie.



Przy­je­chał wie­czo­rem, jak wów­czas, gdy go był Mać­ko ze Szczyt­na z wia­do­mo­ścią o swo­im od­jeź­dzie na Żmujdź przy­słał, i tak sa­mo jak wów­czas zbie­gła do nie­go, uj­rzaw­szy go z okna, Ja­gien­ka, a on jej do nóg padł, sło­wa przez chwi­lę nie mo­gąc prze­mó­wić. Ale ona pod­nio­sła go i po­cią­gnę­ła co ry­chlej2922 na gó­rę, nie chcąc przy lu­dziach wy­py­ty­wać.



— Co za no­wi­ny? — spy­ta­ła, drżąc z nie­cier­pli­wo­ści i le­d­wie mo­gąc dech zła­pać. — Ży­wi są? Zdro­wi?



— Ży­wi! Zdro­wi!



— A ona zna­la­zła się?



— Jest. Od­bi­li ją.



— Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus!



Ale mi­mo tych słów twarz jej sta­ła się jak­by skrze­pła, bo od ra­zu wszyst­kie jej na­dzie­je roz­sy­pa­ły się w proch.



Si­ły wszak­że nie opu­ści­ły jej i nie stra­ci­ła przy­tom­no­ści, a po chwi­li opa­no­wa­ła się zu­peł­nie i po­czę­ła znów py­tać:



— Kie­dy zaś tu sta­ną?



— Za kil­ka dni! Cięż­ka to dro­ga — z cho­rą.



— Cho­ra ci jest?



— Ska­to­wa­na. Umysł się jej od mę­ki po­mie­szał.



— Je­zu mi­ło­sier­ny!



Na­sta­ło krót­kie mil­cze­nie, tyl­ko przy­bla­dłe nie­co usta Ja­gien­ki po­ru­sza­ły się jak­by w mo­dli­twie.



— Nie oba­czy­ła­że2923 się przy Zbysz­ku? — spy­ta­ła zno­wu.



— Mo­że się i oba­czy­ła, ale nie wiem, bom wraz2924 wy­je­chał, aby wam, pa­ni, oznaj­mić no­wi­nę, nim tu sta­ną.



— Bóg ci za­płać. Po­wia­daj, ja­ko by­ło?



Czech po­czął opo­wia­dać w krót­kich sło­wach, jak od­bi­li Da­nu­się i wzię­li ol­brzy­ma Ar­nol­da ra­zem z Zyg­fry­dem. Oznaj­mił też, że Zyg­fry­da przy­wiózł z so­bą, al­bo­wiem mło­dy ry­cerz chciał go dać w po­da­run­ku i dla po­msty Ju­ran­do­wi.



— Trze­ba mi te­raz do Ju­ran­da! — rze­kła, gdy skoń­czył, Ja­gien­ka.



I wy­szła, ale Hla­wa nie­dłu­go po­zo­stał sam, gdyż z al­kie­rza2925 wy­bie­gła ku nie­mu Sie­cie­chów­na, a on, czy to dla­te­go, że nie cał­kiem był przy­tom­ny ze zmę­cze­nia i tru­dów nie­zmier­nych, czy że tę­sk­nił do niej i za­pa­mię­tał się na ra­zie na jej wi­dok, dość że chwy­cił ją wpół, przy­ci­snął do pier­si i po­czął ca­ło­wać jej oczy, po­licz­ki, usta, tak jak­by daw­no już przed­tem po­wie­dział jej wszyst­ko, co przed ta­kim uczyn­kiem po­wie­dzieć dziew­czy­nie wy­pa­da.



I mo­że, że istot­nie wy­po­wie­dział jej to już w du­chu w cza­sie po­dró­ży, bo ca­ło­wał i ca­ło­wał bez koń­ca, a tu­lił ją do się z ta­ką si­łą, że aż w niej od­dech za­pie­ra­ło, ona zaś nie bro­ni­ła się, z po­cząt­ku ze zdu­mie­nia, a po­tem z omdla­ło­ści tak wiel­kiej, że by­ła­by osu­nę­ła się na zie­mię, gdy­by trzy­ma­ły ją mniej krzep­kie2926 rę­ce. Na szczę­ście, nie trwa­ło to wszyst­ko zbyt dłu­go, gdyż na scho­dach da­ły się sły­szeć kro­ki i po chwi­li wpadł do izby oj­ciec Ka­leb.



Od­sko­czy­li więc od sie­bie, a ksiądz Ka­leb po­czął znów za­rzu­cać Hla­wę py­ta­nia­mi, na któ­re ów, nie mo­gąc tchu zła­pać, z trud­no­ścią od­po­wia­dał.
	Ksiądz my­ślał, że to z tru­du. Usły­szaw­szy jed­nak po­twier­dze­nie no­wi­ny, że Da­nu­sia od­bi­ta i zna­le­zio­na, a kat jej przy­wie­zion do Spy­cho­wa, rzu­cił się na ko­la­na, aby Bo­gu dzię­ki uczy­nić. Przez ten czas uspo­ko­iła się nie­co krew w ży­łach Hla­wy i gdy ksiądz wstał, mógł mu już spo­koj­nie po­wtó­rzyć, ja­kim spo­so­bem zna­leź­li i od­bi­li Da­nu­się.



— Nie po to ją Bóg wy­ba­wił — rzekł wy­słu­chaw­szy wszyst­kie­go ksiądz — aby ro­zum jej i du­szę w ciem­no­ściach i we wła­da­niu mo­cy nie­czy­stych miał po­zo­sta­wić! Po­ło­ży Ju­rand na niej swo­je świę­te rę­ce i jed­ną mo­dli­twą przy­wró­ci jej ro­zum i zdro­wie.



— Ry­cerz Ju­rand? — za­py­tał ze zdzi­wie­niem Czech. — Ta­kąż on ma moc? Świę­tym ci mo­że już za ży­cia zo­stał.



— Przed Bo­giem jest już za ży­cia, a gdy ze­mrze, bę­dą mie­li lu­dzie w nie­bie­siech2927 jed­ne­go wię­cej pa­tro­na-mę­czen­ni­ka.



— Po­wie­dzie­li­ście wsze­la­ko, wie­leb­ny oj­cze, że po­ło­ży rę­ce na gło­wie cór­ki. Za­li­by mu pra­wi­ca od­ro­sła? bo wiem, że­ście o to Pa­na Je­zu­sa pro­si­li.



— Po­wie­dzia­łem: „rę­ce”, ja­ko się zwy­czaj­nie mó­wi — od­rzekł ksiądz — ale przy ła­sce bo­skiej i jed­na wy­star­czy.



— Pew­nie — od­po­wie­dział Hla­wa.



Ale w gło­sie je­go by­ło nie­co znie­chę­ce­nia, gdyż my­ślał, że wi­do­my2928 cud zo­ba­czy. Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło wej­ście Ja­gien­ki.



— Oznaj­mi­łam mu — rze­kła — no­wi­nę ostroż­nie, aby go na­gła ra­dość nie za­bi­ła, a on za­raz padł krzy­żem i mo­dli się.



— On i bez te­go ca­ły­mi no­ca­mi tak le­ży, a dziś tym bar­dziej pew­nie do ra­na nie wsta­nie — po­wie­dział ksiądz Ka­leb.



Ja­koż tak się sta­ło. Kil­ka ra­zy za­glą­da­li do nie­go i za każ­dym ra­zem znaj­do­wa­li go le­żą­ce­go, nie w uśpie­niu, lecz w mo­dli­twie tak gor­li­wej, że do zu­peł­ne­go za­pa­mię­ta­nia się do­cho­dzą­cej.



Do­pie­ro na­za­jutrz, znacz­nie po jutrz­ni2929, gdy Ja­gien­ka zaj­rza­ła znów do nie­go, dał znać, że chce wi­dzieć Hla­wę i jeń­ca. Wy­pro­wa­dzo­no wów­czas z pod­zie­mia Zyg­fry­da ze skrę­po­wa­ny­mi w krzyż na pier­siach rę­ko­ma i wszy­scy ra­zem z To­li­mą uda­li się do star­ca.



W pierw­szej chwi­li Czech nie mógł mu się do­brze przyj­rzeć, gdyż bło­nia­ste okna ma­ło prze­pusz­cza­ły świa­tła, a dzień był ciem­ny z po­wo­du chmur, któ­re za­wa­li­ły cał­kiem nie­bo i za­po­wia­da­ły groź­ną na­wał­ni­cę. Ale gdy by­stre je­go oczy przy­wy­kły do mro­ku, za­le­d­wie go po­znał, tak jesz­cze wy­chudł i wy­nędz­niał. Ol­brzy­mi mąż zmie­nił się w ol­brzy­mie­go ko­ście­ja2930.
	Twarz miał tak bia­łą, że nie róż­ni­ła się wie­le od mlecz­nej bar­wy wło­sów i bro­dy, a gdy prze­chy­liw­szy się na po­ręcz krze­sła przy­mknął po­wie­ki, wy­dał się Hla­wie po pro­stu tru­pem.



Przy krze­śle stał stół, a na nim kru­cy­fiks2931, dzban z wo­dą i bo­chen czar­ne­go chle­ba z utkwio­ną w nim mi­ze­ry­kor­dią2932, czy­li groź­nym no­żem, któ­re­go ry­ce­rze uży­wa­li do do­bi­ja­nia ran­nych. In­ne­go po­kar­mu prócz chle­ba i wo­dy od daw­na już Ju­rand nie uży­wał. Za odzież słu­ży­ła mu gru­ba wło­sien­ni­ca2933, prze­pa­sa­na po­wró­słem2934, któ­rą no­sił na go­łym cie­le. Tak to od cza­su po­wro­tu ze szczy­cień­skiej nie­wo­li żył moż­ny i strasz­ny nie­gdyś ry­cerz ze Spy­cho­wa.



Po­sły­szaw­szy wcho­dzą­cych, od­su­nął no­gą oswo­jo­ną wil­czy­cę, któ­ra ogrze­wa­ła mu bo­se sto­py, i po­dał się w tył2935. Wte­dy to wła­śnie wy­dał się Cze­cho­wi jak umar­ły. Na­sta­ła chwi­la ocze­ki­wa­nia, spo­dzie­wa­no się bo­wiem, że uczy­ni ja­ki znak, aby kto za­czął mó­wić, ale on sie­dział nie­ru­cho­my, bia­ły, spo­koj­ny, z otwar­ty­mi nie­co usta­mi, ja­ko­by istot­nie po­grą­żon w wie­czy­stym uśpie­niu śmier­ci.



— Jest tu Hla­wa — ozwa­ła się wresz­cie słod­kim gło­sem Ja­gien­ka — chce­cie-li go wy­słu­chać?



Ski­nął gło­wą na znak zgo­dy, więc Czech roz­po­czął po raz trze­ci opo­wia­da­nie. Wspo­mniał po­krót­ce o bi­twach sto­czo­nych z Niem­ca­mi pod Got­te­swer­der, opo­wie­dział wal­kę z Ar­nol­dem von Ba­den i od­bi­cie Da­nu­si, ale nie chcąc przy­da­wać sta­re­mu mę­czen­ni­ko­wi bo­le­ści do do­brej no­wi­ny i bu­dzić w nim no­we­go nie­po­ko­ju za­ta­ił, że umysł Da­nu­si po­mie­szał się przez dłu­gie dni okrut­nej nie­do­li.



Na­to­miast ma­jąc ser­ce za­wzię­te prze­ciw Krzy­ża­kom i pra­gnąc, aby Zyg­fryd jak naj­nie­mi­ło­sier­niej był po­ka­ran, nie za­ta­ił umyśl­nie, że zna­leź­li ją prze­lęk­nio­ną, wy­nędz­nia­łą, cho­rą, że znać2936 by­ło, że ob­cho­dzo­no się z nią po ka­tow­sku, i że gdy­by by­ła dłu­żej po­zo­sta­ła w tych strasz­nych rę­kach, by­ła­by uwię­dła i zga­sła tak wła­śnie, ja­ko więd­nie i gi­nie po­de­pta­ne no­ga­mi kwie­cie. Po­nu­rej tej opo­wie­ści to­wa­rzy­szył nie­mniej po­sęp­ny po­mruk za­po­wia­da­ją­cej się bu­rzy. Mie­dzia­ne zwa­ły chmur kłę­bi­ły się co­raz po­tęż­niej nad Spy­cho­wem.



Ju­rand słu­chał opo­wia­da­nia bez jed­ne­go drgnie­nia i ru­chu, tak że obec­nym zda­wać się mo­gło, iż po­grą­żo­ny jest we śnie. Sły­szał jed­nak i ro­zu­miał wszyst­ko, bo gdy Hla­wa za­czął mó­wić o nie­do­li Da­nu­si, wów­czas w pu­stych ja­mach oczu ze­bra­ły mu się dwie wiel­kie łzy i spły­nę­ły mu po po­licz­kach. Ze wszyst­kich ziem­skich uczuć po­zo­sta­ło mu jesz­cze jed­no tyl­ko: mi­łość do dziec­ka.



Po­tem si­na­we je­go usta po­czę­ły się po­ru­szać mo­dli­twą. Na dwo­rze roz­le­gły się pierw­sze, da­le­kie jesz­cze grzmo­ty i bły­ska­wi­ce ję­ły2937 kie­dy nie­kie­dy roz­świe­cać okna. On mo­dlił się dłu­go i znów łzy ka­pa­ły mu na bia­łą bro­dę.
	Aż wresz­cie prze­stał i za­pa­dło dłu­gie mil­cze­nie, któ­re prze­dłu­ża­jąc się nad mia­rę, sta­ło się na ko­niec uciąż­li­we dla obec­nych, bo nie wie­dzie­li, co ma­ją z so­bą ro­bić.



Na ko­niec sta­ry To­li­ma, pra­wa Ju­ran­do­wa przez ca­łe ży­cie rę­ka, to­wa­rzysz we wszyst­kich bi­twach i głów­ny stróż Spy­cho­wa, rzekł:



— Stoi przed wa­mi, pa­nie, ten pie­kiel­nik, ten wil­ko­łak krzy­żac­ki, któ­ry ka­to­wał was i dziec­ko wa­sze; daj­cie znak, co mam z nim uczy­nić i ja­ko go po­ka­rać?



Na te sło­wa przez ob­li­cze Ju­ran­da prze­bie­gły na­gle pro­mie­nie — i ski­nął, aby mu przy­wie­dzio­no tuż więź­nia.



Dwaj pa­choł­ko­wie chwy­ci­li go w mgnie­niu oka za bar­ki i przy­wie­dli przed star­ca, a ów wy­cią­gnął rę­kę, prze­su­nął na­przód dłoń po twa­rzy Zyg­fry­da, jak­by chciał so­bie przy­po­mnieć lub wra­zić w pa­mięć po raz ostat­ni je­go ry­sy, na­stęp­nie opu­ścił ją na pier­si Krzy­ża­ka, zma­cał skrzy­żo­wa­ne na nich ra­mio­na, do­tknął po­wro­zów — i przy­mknąw­szy znów oczy, prze­chy­lił gło­wę.



Obec­ni mnie­ma­li, że się na­my­ślał. Ale co­kol­wiek bądź czy­nił, nie trwa­ło to dłu­go, gdyż po chwi­li ock­nął się — i skie­ro­wał dłoń w stro­nę bo­chen­ka chle­ba, w któ­rym utkwio­na by­ła zło­wro­ga mi­ze­ry­kor­dia.
	Wów­czas Ja­gien­ka, Czech, na­wet sta­ry To­li­ma i wszy­scy pa­choł­ko­wie za­trzy­ma­li dech w pier­siach. Ka­ra by­ła sto­kroć za­słu­żo­na, po­msta słusz­na, jed­nak­że na myśl, że ów na wpół ży­wy sta­rzec bę­dzie rze­zał2938 omac­kiem skrę­po­wa­ne­go jeń­ca, wzdry­gnę­ły się w nich ser­ca.



Ale on, ująw­szy w po­ło­wie nóż, wy­cią­gnął wska­zu­ją­cy pa­lec do koń­ca ostrza, tak aby mógł wie­dzieć, cze­go do­ty­ka, i po­czął prze­ci­nać sznu­ry na ra­mio­nach Krzy­ża­ka.
	Zdu­mie­nie ogar­nę­ło wszyst­kich, zro­zu­mie­li bo­wiem je­go chęć — i oczom nie chcie­li wie­rzyć. Te­go jed­nak by­ło im za­nad­to. Hla­wa jął pierw­szy szem­rać, za nim To­li­ma, za ty­mi pa­choł­ko­wie. Tyl­ko ksiądz Ka­leb po­czął py­tać prze­ry­wa­nym przez nie­po­ha­mo­wa­ny płacz gło­sem:



— Bra­cie Ju­ran­dzie, cze­go chce­cie? Czy chce­cie da­ro­wać jeń­ca wol­no­ścią?



— Tak! — od­po­wie­dział ski­nie­niem gło­wy Ju­rand.



— Chce­cie, by od­szedł bez po­msty i ka­ry?



— Tak!



Po­mruk gnie­wu i obu­rze­nia zwięk­szył się jesz­cze, ale ksiądz Ka­leb nie chcąc, by zmar­niał tak nie­sły­cha­ny uczy­nek mi­ło­sier­dzia, zwró­cił się ku szem­rzą­cym i za­wo­łał:



— Kto się świę­te­mu śmie sprze­ci­wić? Na ko­la­na!



I klęk­nąw­szy sam, po­czął mó­wić:



— Oj­cze nasz, któ­ryś jest w nie­bie, święć się imię Two­je, przyjdź kró­le­stwo Two­je...



I od­mó­wił „Oj­cze nasz”’ do koń­ca. Przy sło­wach: „i od­puść nam na­sze wi­ny, ja­ko i my od­pusz­cza­my na­szym wi­no­waj­com”, oczy je­go zwró­ci­ły się mi­mo wo­li na Ju­ran­da, któ­re­go ob­li­cze za­ja­śnia­ło istot­nie ja­kimś nad­ziem­skim świa­tłem.



A wi­dok ów w po­łą­cze­niu ze sło­wa­mi mo­dli­twy skru­szył ser­ca wszyst­kich obec­nych, gdyż sta­ry To­li­ma o za­twar­dzia­łej w usta­wicz­nych bi­twach du­szy, prze­że­gnaw­szy się krzy­żem świę­tym, ob­jął na­stęp­nie Ju­ran­do­we ko­la­no i rzekł:



— Pa­nie, je­śli wa­sza wo­la ma się speł­nić, to trze­ba jeń­ca do gra­ni­cy od­pro­wa­dzić.



— Tak! — ski­nął Ju­rand.



Co­raz częst­sze bły­ska­wi­ce roz­świe­ca­ły okna; bu­rza by­ła bli­żej i bli­żej.











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty szó­sty




Dwaj jeźdź­cy zdą­ża­li wśród wi­chru i na­wal­ne­go już chwi­la­mi dżdżu2939 ku spy­chow­skiej gra­ni­cy: Zyg­fryd i To­li­ma. Ten ostat­ni od­pro­wa­dzał Niem­ca z oba­wy, aby po dro­dze nie za­bi­li go chło­pi cza­tow­ni­cy2940 lub cze­ladź2941 spy­chow­ska, pło­ną­ca ku nie­mu strasz­ną nie­na­wi­ścią i ze­mstą. Zyg­fryd je­chał bez bro­ni, ale i bez pęt. Bu­rza, któ­rą gnał wi­cher, by­ła już nad ni­mi.
	Kie­dy nie­kie­dy, gdy huk­nął nie­spo­dzia­ny grzmot, ko­nie przy­sia­da­ły na za­dach. Oni je­cha­li w głę­bo­kim mil­cze­niu za­pa­dłym wą­do­łem2942, nie­raz z po­wo­du cia­sno­ty dro­gi tak bli­sko sie­bie, że strze­mię trą­ca­ło o strze­mię.
	To­li­ma, przy­wy­kły od ca­łych lat do stró­żo­wa­nia jeń­ców, spo­glą­dał i te­raz chwi­la­mi na Zyg­fry­da bacz­nym okiem, jak gdy­by mu cho­dzi­ło o to, aby nie­spo­dzia­nie nie umknął — i dreszcz mi­mo­wol­ny przej­mo­wał go za każ­dym ra­zem, al­bo­wiem wy­da­wa­ło mu się, że oczy Krzy­ża­ka świe­cą w po­mro­ce jak oczy złe­go du­cha al­bo upio­ra. Przy­cho­dzi­ło mu na­wet do gło­wy, aby go prze­że­gnać, ale na myśl, że pod zna­kiem krzy­ża mo­że mu za­wy­je nie­ludz­kim gło­sem i zmie­niw­szy się w szka­rad­ny kształt, po­cznie kła­pać zę­ba­mi, zdej­mo­wał go strach jesz­cze więk­szy. Sta­ry wo­jow­nik, któ­ry umiał bić w po­je­dyn­kę w ca­łe ku­py Niem­ców, jak ja­strząb bi­je w sta­do ku­ro­patw — bał się jed­nak­że sił nie­czy­stych i nie chciał mieć z ni­mi do czy­nie­nia. Wo­lał­by też był po­ka­zać Niem­co­wi po pro­stu dal­szą dro­gę i za­wró­cić, ale wstyd mu by­ło sa­me­go sie­bie, więc od­pro­wa­dził go aż do gra­ni­cy.



Tam, gdy do­tar­li do krań­ca spy­chow­skie­go la­su, na­sta­ła prze­rwa w dżdżu i chmu­ry za­ja­śnia­ły ja­kimś dziw­nym żół­tym świa­tłem. Uczy­ni­ło się wid­niej i oczy Zyg­fry­da utra­ci­ły ów po­przed­ni nie­sa­mo­wi­ty blask. Ale wów­czas na­pa­dła na To­li­mę in­na po­ku­sa: „Ka­za­li mi — mó­wił so­bie — od­pro­wa­dzić te­go wście­kłe­go psa prze­zpiecz­nie2943 aż do gra­ni­cy, tom go i od­pro­wa­dził;
	ale za­liż2944 ma on od­je­chać bez po­msty i ka­ry, ów kat pa­na mo­je­go i je­go dziec­ka, i czy nie był­by to god­ny a mi­ły Bo­gu uczy­nek zgła­dzić go? Ej!
	nuż­bym go po­zwał na śmierć? Nie ma ci on wpraw­dzie bro­ni, ale o mi­lę za­raz, w pa­na War­ci­mo­wym dwo­rzysz­czu, da­dzą mu prze­cie ja­ki miecz al­bo okszę2945 — i bę­dę się z nim po­ty­kał. Da Bóg, oba­lę go, a po­tem do­rżnę ja­ko przy­stoi i gło­wę w gno­ju za­ko­pię!” Tak mó­wił do sie­bie To­li­ma i spo­glą­da­jąc ła­ko­mie na Niem­ca, jął po­ru­szać noz­drza­mi, jak­by już zwie­trzył za­pach świe­żej krwi. I cięż­ko mu­siał wal­czyć z tą żą­dzą, cięż­ko ła­mać się z so­bą, aż do­pie­ro gdy po­my­ślał, że Ju­rand nie do gra­ni­cy tyl­ko da­ro­wał ży­cie i wol­ność jeń­co­wi i że w ta­kim ra­zie na nic by się nie przy­dał pań­ski świę­ty uczy­nek i zmniej­szy­ła­by się za nie­go na­gro­da nie­bie­ska, prze­zwy­cię­żył się wresz­cie i po­wstrzy­maw­szy ko­nia, rzekł:



— Oto gra­ni­ca na­sza, a i do wa­szej nie­da­le­ko. Jedź­że wol­ny, a je­śli cię zgry­zo­ta nie zdła­wi i pio­run bo­ski nie do­ści­gnie, to od lu­dzi nic ci nie gro­zi.



I to rze­kł­szy, za­wró­cił, a tam­ten po­je­chał przed sie­bie z ja­kąś dzi­ką ska­mie­nia­ło­ścią w twa­rzy, nie ode­zwaw­szy się ani jed­nym sło­wem i jak­by nie sły­sząc, że ktoś do nie­go prze­mó­wił.



I je­chał da­lej szer­szym już go­ściń­cem, rzekł­byś, po­grą­żon we śnie.



Krót­ka by­ła prze­rwa w bu­rzy i krót­ko trwa­ło roz­ja­śnie­nie. Ściem­ni­ło się znów tak, iż rzekł­byś, na świat padł mrok wie­czor­ny i chmu­ry zstą­pi­ły ni­sko, pra­wie nad sam bór. Z gó­ry do­cho­dził zło­wro­gi po­mruk i jak­by nie­cier­pli­wy syk i war­cze­nie pio­ru­nów, któ­re ha­mo­wał jesz­cze anioł bu­rzy.
	Ale bły­ska­wi­ce roz­świe­ca­ły już co chwi­la ośle­pia­ją­cym bla­skiem groź­ne nie­bo i prze­ra­żo­ną zie­mię i wów­czas wi­dać by­ło sze­ro­ką dro­gę idą­cą wśród dwóch czar­nych ścian bo­ru, na niej zaś w po­środ­ku sa­mot­ne­go jeźdź­ca na ko­niu. Zyg­fryd je­chał na wpół przy­tom­ny, tra­wio­ny przez go­rącz­kę.
	Roz­pacz żrą­ca mu du­szę od cza­su śmier­ci Rot­gie­ra, zbrod­nie po­peł­nio­ne przez ze­mstę, zgry­zo­ty, prze­ra­ża­ją­ce wi­dze­nia, dusz­ne2946 tar­ga­ni­ny zmą­ci­ły je­go umysł już od daw­na do te­go stop­nia, że z naj­więk­szym tyl­ko wy­sił­kiem bro­nił się sza­leń­stwu, a chwi­la­mi na­wet mu się pod­da­wał. Świe­żo zaś — i tru­dy po­dró­ży pod twar­dą rę­ką Cze­cha, i noc spę­dzo­na w spy­chow­skim wię­zie­niu, i nie­pew­ność lo­su, a na­de wszyst­ko ów nie­sły­cha­ny, nad­ludz­ki nie­mal czyn ła­ski i mi­ło­sier­dzia, któ­ry po pro­stu go prze­ra­ził, wszyst­ko to po­tar­ga­ło go do ostat­ka. Chwi­la­mi tę­ża­ła2947 i krze­pła w nim myśl, tak że zu­peł­nie tra­cił roz­po­zna­nie, co się z nim dzie­je, ale po­tem znów go­rącz­ka bu­dzi­ła go i za­ra­zem bu­dzi­ła w nim ja­kieś głu­che po­czu­cie roz­pa­czy, za­tra­ty, zgu­by — po­czu­cie, że wszyst­ko już mi­nę­ło, zga­sło, skoń­czy­ło się, że nad­szedł ja­kiś kres, że na­okół je­no noc i noc, i ni­cość, i jak­by ja­kaś ot­chłań okrop­na wy­peł­nio­na prze­ra­że­niem, ku któ­rej mu­si jed­nak iść.



— Idź! idź! — szep­nął mu na­gle nad uchem ja­kiś głos.



A on obej­rzał się — i uj­rzał śmierć. Sa­ma kształ­tu ko­ścio­tru­pa, sie­dząc na ko­ścio­tru­pie koń­skim, su­nę­ła tuż obok, bia­ła i kle­ko­cą­ca ko­ścia­mi.



— Je­steś? — za­py­tał Krzy­żak.



— Je­stem. Idź! idź!



Ale w tej chwi­li spo­strzegł, że z dru­giej stro­ny ma tak­że to­wa­rzy­sza: strze­mię w strze­mię je­chał ja­kiś twór cia­łem po­dob­ny do czło­wie­ka, ale z nie­ludz­ką twa­rzą, gło­wę miał bo­wiem zwie­rzę­cą, ze sto­ją­cy­mi usza­mi, dłu­gą, spi­cza­stą i po­kry­tą czar­ną sier­ścią.



— Ktoś ty? — za­wo­łał Zyg­fryd.



Ów zaś, za­miast od­po­wie­dzieć, po­ka­zał mu zę­by i po­czął głu­cho war­czeć.



Zyg­fryd za­mknął oczy, ale na­tych­miast usły­szał po­tęż­niej­szy chrzęst ko­ści i głos mó­wią­cy mu w sa­mo ucho:



— Czas! czas! śpiesz się! idź!



I od­po­wie­dział:



— Idę!...



Ale od­po­wiedź ta wy­szła z je­go pier­si tak, jak­by ją dał kto in­ny.



Po­tem, rzekł­byś, po­py­cha­ny ja­kąś nie­prze­par­tą ze­wnętrz­ną si­łą, zsiadł z ko­nia i zdjął z nie­go wy­so­kie ry­cer­skie sio­dło, a na­stęp­nie uzdę. To­wa­rzy­sze, zsiadł­szy tak­że, nie od­stą­pi­li go ani na mgnie­nie oka — i za­wie­dli2948 ze środ­ka dro­gi na skraj bo­ru. Tam czar­ny upiór po­chy­lił mu ga­łąź i po­mógł przy­wią­zać do niej rze­mień uzdy.



— Śpiesz się! — szep­nę­ła śmierć.



— Śpiesz się! — za­szu­mia­ły ja­kieś gło­sy w wierz­choł­kach drzew.



Zyg­fryd, po­grą­żo­ny jak­by we śnie, prze­wlókł dru­gi lejc przez sprzącz­kę, uczy­nił pę­tlę — wstą­piw­szy na sio­dło, któ­re zło­żył po­przed­nio pod drze­wem, za­ło­żył ją so­bie na szy­ję.



— Ode­pchnij sio­dło!... już! Aa!



Trą­co­ne no­gą sio­dło po­to­czy­ło się o kil­ka kro­ków — i cia­ło nie­szczę­sne­go Krzy­ża­ka zwi­sło cięż­ko.



Przez jed­no mgnie­nie oka wy­da­ło mu się, że sły­szy ja­kiś chra­pli­wy, stłu­mio­ny ryk i że ów ohyd­ny upiór rzu­cił się na nie­go, za­ko­ły­sał nim i po­czął zę­ba­mi szar­pać mu pier­si, aby uką­sić go w ser­ce. Ale po­tem ga­sną­ce je­go źre­ni­ce uj­rza­ły jesz­cze co in­ne­go: oto śmierć roz­pły­nę­ła się w ja­kiś bia­ła­wy ob­łok, któ­ry z wol­na po­su­nął się ku nie­mu, ob­jął go, ogar­nął, oto­czył i za­krył wresz­cie wszyst­ko okrop­ną, nie­prze­ni­kli­wą za­sło­ną.



W tej chwi­li bu­rza roz­sza­la­ła się z nie­zmier­ną wście­kło­ścią. Pio­run huk­nął w śro­dek dro­gi z tak strasz­li­wym ło­sko­tem, jak­by zie­mia za­pa­da­ła się w po­sa­dach. Ca­ły bór ugiął się pod wi­chrem. Szum, świst, wy­cie, skrzy­pie­nie pni i trzask ła­ma­nych ga­łę­zi wy­peł­ni­ły głę­bie le­śne. Fa­le dżdżu gna­ne wi­chrem prze­sło­ni­ły świat — i tyl­ko w cza­sie krót­kich krwa­wych bły­ska­wic moż­na by­ło doj­rzeć roz­huś­ta­ny dzi­ko nad dro­gą trup Zyg­fry­da.



Na­za­jutrz tą sa­mą dro­gą po­su­wał się dość licz­ny or­szak. Na przo­dzie je­cha­ła Ja­gien­ka z Sie­cie­chów­ną i Cze­chem, za ni­mi szły wo­zy, oto­czo­ne przez czte­rech zbroj­nych w ku­sze i mie­cze pa­choł­ków. Z woź­ni­ców każ­dy miał też obok sie­bie oszczep i sie­kie­rę, nie li­cząc oku­tych wi­deł i in­nych na­rzę­dzi w dro­dze przy­dat­nych. Po­trzeb­ne to by­ło tak dla obro­ny od dzi­kie­go zwie­rza, jak od kup roz­bój­ni­czych, któ­re wiecz­nie gra­so­wa­ły na krzy­żac­kiej gra­ni­cy, a na któ­re gorz­ko się skar­żył wiel­kie­mu mi­strzo­wi Ja­gieł­ło i w li­stach, i oso­bi­ście na zjaz­dach w Ra­cią­żu.



Ale ma­jąc lu­dzi spraw­nych i do­bry sprzęt obron­ny, moż­na się by­ło ich nie lę­kać, po­czet więc je­chał uf­ny w sie­bie i wol­ny od obaw. Po wczo­raj­szej bu­rzy na­stał dzień prze­cud­ny, rzeź­wy, ci­chy i tak ja­sny, że tam, gdzie nie by­ło cie­nia, oczy po­dróż­nych mru­ży­ły się od zbyt­nie­go bla­sku. Ża­den liść nie po­ru­szał się na drze­wach, a z każ­de­go zwie­sza­ły się wiel­kie kro­ple dżdżu, mie­nią­ce się tę­czą w słoń­cu. Wśród so­sno­wych igieł błysz­cza­ły jak­by wiel­kie dia­men­ty. Ule­wa po­two­rzy­ła na go­ściń­cu ma­łe stru­my­ki, któ­re spły­wa­ły z we­so­łym sze­le­stem ku niż­szym miej­scom, two­rząc we wgłę­bie­niach płyt­kie je­zior­ka. Ca­ła oko­li­ca by­ła zro­szo­na, mo­kra, ale śmie­ją­ca się w po­ran­nej ja­sno­ści. W ta­kie po­ran­ki ra­dość ogar­nia i ser­ce ludz­kie, więc woź­ni­ce i pa­rob­cy pod­śpie­wy­wa­li so­bie z ci­cha, dzi­wiąc się mil­cze­niu, któ­re pa­no­wa­ło mię­dzy ja­dą­cy­mi na prze­dzie.



Oni zaś mil­cze­li, bo na du­szy Ja­gien­ki osia­dła cięż­ka tro­ska. W ży­ciu jej coś się skoń­czy­ło, coś zła­ma­ło i dziew­czy­na, cho­ciaż nie bar­dzo bie­gła w roz­my­śla­niu i nie umie­ją­ca wy­po­wie­dzieć so­bie wy­raź­nie, co się w niej dzie­je i co się jej wy­da­je, czu­ła jed­nak, że wszyst­ko, czym do­tych­czas ży­ła, za­wio­dło i po­szło na mar­ne, że roz­wia­ła się w niej wszel­ka na­dzie­ja, ja­ko po­ran­na mgła roz­wie­wa się nad po­la­mi, że wszyst­kie­go trze­ba się bę­dzie wy­rzec, wszyst­kie­go za­nie­chać, o wszyst­kim za­po­mnieć i za­cząć ży­cie jak­by cał­kiem no­we. My­śla­ła też, że choć­by z wo­li Bo­żej nie by­ło ono cał­kiem złe, jed­nak­że nie mo­że być in­ne, je­no smut­ne, a w żad­nym ra­zie nie tak do­bre, jak mo­gło­by być to, któ­re się wła­śnie skoń­czy­ło.



I żal nie­zmier­ny ści­skał jej ser­ce po owej za­mknię­tej raz na za­wsze prze­szło­ści i pod­no­sił się stru­mie­niem łez do oczu. Ale nie chcia­ła pła­kać, bo i bez te­go czu­ła jak­by w do­dat­ku do ca­łe­go brze­mie­nia2949, któ­re jej gnio­tło du­szę, jesz­cze i wstyd. Wo­la­ła­by by­ła ni­g­dy nie wy­jeż­dżać ze Zgo­rze­lic, by­le tak nie wra­cać te­raz ze Spy­cho­wa. Bo że tu przy­je­cha­ła nie tyl­ko dla­te­go, że nie wie­dzia­ła, co czy­nić po śmier­ci opa­ta2950, i nie tyl­ko dla­te­go, by Czta­no­wi i Wil­ko­wi od­jąć przy­czy­nę do na­pa­ści na Zgo­rze­li­ce, te­go nie mo­gła przed so­bą za­przeć2951! Nie! Wie­dział o tym i Mać­ko, któ­ry też nie z te­go po­wo­du ją brał, a do­wie się nie­chyb­nie i Zbysz­ko. Na tę myśl za­pa­ła­ły jej po­licz­ki i go­rycz za­la­ła ser­ce. „Nie by­łam ci dość har­da — mó­wi­ła so­bie w du­szy — a te­raz mam, cze­gom chcia­ła”. I do tro­ski, do nie­pew­no­ści ju­tra, do zgryź­li­we­go smut­ku i do nie­zgłę­bio­ne­go ża­lu po prze­szło­ści do­łą­czy­ło się upo­ko­rze­nie.



Ale dal­szy prze­bieg cięż­kich my­śli prze­rwał jej ja­kiś czło­wiek nad­cho­dzą­cy z prze­ciw­ka. Czech, ma­ją­cy na wszyst­ko bacz­ne oko, ru­szył też ko­niem ku nie­mu i z ku­szy na ra­mie­niu, z tor­by bor­su­czej i z piór sój­ki na czap­ce po­znał w nim bo­ro­we­go2952.



— Hej, a ktoś jest? stój! — za­wo­łał jed­nak dla pew­no­ści.



Ów zbli­żył się po­śpiesz­nie i z ob­li­czem po­ru­szo­nym, ja­kie mie­wa­ją zwy­kle lu­dzie, któ­rzy chcą coś nie­zwy­kłe­go oznaj­mić, za­wo­łał:



— Czło­wiek przed wa­mi wi­si na­de dro­gą!



Czech więc za­nie­po­ko­ił się, czy to nie ja­kaś spra­wa zbó­jec­ka, i po­czął py­tać ży­wo:



— Da­le­ko stąd?



— Na strze­le­nie z ku­szy. Nad sa­mą dro­gą.



— Ni­ko­go przy nim?



— Ni­ko­go. Spło­szy­łem je­no wil­ka, któ­ry go ob­wą­chi­wał.



Wzmian­ka o wil­ku uspo­ko­iła Hla­wę, do­wo­dzi­ła bo­wiem, że w po­bli­żu nie by­ło lu­dzi ni żad­nej za­sadz­ki.



Tym­cza­sem Ja­gien­ka rze­kła:



— Obacz, co to jest.



Hla­wa sko­czył przed sie­bie, a po chwi­li po­wró­cił jesz­cze szyb­ciej.



— Zyg­fryd wi­si! — za­wo­łał, osa­dza­jąc przed Ja­gien­ką ko­nia.



— W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha! Zyg­fryd? Krzy­żak?



— Krzy­żak! Na uździe­ni­cy się po­wie­sił!



— Sam?



— Sam, wi­dać, bo sio­dło le­ży we­dle nie­go. Gdy­by to zbó­je uczy­ni­li, by­li­by go po pro­stu za­bi­li — i sio­dło by­li­by za­bra­li, bo za­cne.



— Ja­ko­że prze­je­dziem?



— Nie jedź­my tam, nie jedź­my! — po­czę­ła wo­łać bo­jaź­li­wa Anu­la Sie­cie­chów­na. — Jesz­cze się co do nas przy­cze­pi!



Ja­gien­ka prze­lę­kła się nie­co tak­że, gdyż wie­rzy­ła, że ko­ło tru­pa sa­mo­bój­cy zbie­ra­ją się ca­ły­mi gro­ma­da­mi du­chy pa­skud­ne, ale Hla­wa, któ­ry był zu­chwa­ły i ni­cze­go się nie bo­ją­cy, rzekł:



— Owa! By­łem bli­sko nie­go, a na­wet trą­ci­łem go oszcze­pem — i ja­koś nie czu­ję dia­bła na kar­ku.



— Nie bluź­nij! — za­wo­ła­ła Ja­gien­ka.



— Nie bluź­nię — od­po­wie­dział Czech — je­no ufam w moc Bo­żą. Wsze­la­ko, je­śli się bo­icie, to moż­na bo­rem ob­je­chać.



Sie­cie­chów­na po­czę­ła pro­sić, by ob­je­chać, ale Ja­gien­ka na­my­śliw­szy się przez chwi­lę, rze­kła:



— Ej! nie go­dzi się umar­łe­go nie po­grześć2953! Krze­ści­jań­ski to uczy­nek, od Pa­na Je­zu­sa na­ka­za­ny, a to prze­cie czło­wiek.



— Ba, ale Krzy­żak, wi­sie­lec i kat! Kru­ki i wil­cy się nim zaj­mą.



— Nie po­wie­daj by­le cze­go! Za wi­ny Bóg go bę­dzie są­dził, my zaś uczyń­my swo­je. Nie przy­cze­pi się też do nas ni­ja­kie zło, je­śli po­boż­ne przy­ka­za­nie speł­ni­my.



— Ha! to niech się i sta­nie we­dle wa­szej wo­li — od­rzekł Czech.



I wy­dał od­po­wied­ni roz­kaz pa­rob­kom, któ­re­go po­słu­cha­li z ocią­ga­niem się i ze wstrę­tem. Bo­jąc się jed­nak­że Hla­wy, po­bra­li, w nie­do­stat­ku ło­pat, wi­dły i to­po­ry dla wy­bra­nia2954 do­łu w zie­mi i po­szli. Czech udał się też z ni­mi dla przy­kła­du i prze­że­gnaw­szy się, prze­ciął wła­sno­ręcz­nie rze­mień, na któ­rym trup wi­siał.



Zyg­fry­da twarz zbłę­kit­nia­ła już na po­wie­trzu i wy­glą­dał dość okrop­nie, al­bo­wiem oczy miał nie za­mknię­te i prze­ra­żo­ne, usta zaś otwar­te jak­by dla zła­pa­nia ostat­nie­go tchu. Pręd­ko więc wy­ko­pa­li tuż obok dół i ze­pchnę­li do nie­go cia­ło rę­ko­je­ścia­mi wi­deł, twa­rzą do zie­mi, po czym przy­sy­paw­szy je, po­czę­li szu­kać ka­mie­ni, był bo­wiem oby­czaj od­wiecz­ny, że po­kry­wa­no ni­mi sa­mo­bój­ców, ina­czej bo­wiem wsta­wa­li no­ca­mi i prze­szka­dza­li po­dróż­nym.



Ka­mie­ni by­ło do­syć i na dro­dze, i mię­dzy mcha­mi le­śny­mi, wkrót­ce więc uro­sła nad Krzy­ża­kiem ko­pia­sta mo­gi­ła, a po­tem Hla­wa wy­ciął sie­kie­rą na pniu so­sny krzyż, co uczy­nił nie dla Zyg­fry­da, lecz aby złe du­chy nie zbie­ra­ły się w tym miej­scu, i wró­cił do or­sza­ku.



— Du­sza w pie­kle, a cia­ło już w zie­mi — rzekł do Ja­gien­ki. — Mo­żem te­raz je­chać.



I ru­szy­li. Jed­nak­że Ja­gien­ka, prze­jeż­dża­jąc, udar­ła ga­łąz­kę so­śni­ny i ci­snę­ła ją na ka­mie­nie, a za przy­kła­dem pa­ni uczy­ni­li tak sa­mo wszy­scy in­ni, bo i to na­ka­zy­wał tak­że oby­czaj.



Dłu­gi czas je­cha­li w za­du­mie, roz­my­śla­jąc o tym zło­wro­gim mni­chu-ry­ce­rzu, o ka­rze, ja­ka go do­się­gła, a wresz­cie Ja­gien­ka rze­kła:



— Spra­wie­dli­wość bo­ska nie fol­gu­je2955. I nie go­dzi się na­wet „Wiecz­ny od­po­czy­nek” za nie­go od­mó­wić, bo dla nie­go nie masz2956 zmi­ło­wa­nia.



— Li­to­ści­wą ma­cie i tak du­szę, że­ście ka­za­li go po­grześć — od­po­wie­dział Czech.



A na­stęp­nie za­czął mó­wić z pew­nym wa­ha­niem:



— Lu­dzie pra­wią, ba! mo­że i nie lu­dzie, je­no cza­row­ni­ce i cza­row­ni­ki, że ni­by po­wróz al­bo też rze­mień z wi­siel­ca da­je ja­ko­weś szczę­ście we wszyst­kim, ale nie wzią­łem rze­mie­nia z Zyg­fry­da, bo ja dla was nie od czar­no­księ­stwa, tyl­ko od Pa­na Je­zu­so­wej mo­cy, szczę­ścia wy­glą­dam.



Ja­gien­ka nie od­rze­kła na ra­zie nic i po chwi­li do­pie­ro, wes­tchnąw­szy kil­ka­kroć, rze­kła jak­by sa­ma do sie­bie:



— Hej! Mo­je szczę­ście za mną, nie przede mną!











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty siód­my




Do­pie­ro w dni dzie­więć po wy­jeź­dzie Ja­gien­ki sta­nął Zbysz­ko na gra­ni­cy Spy­cho­wa, ale Da­nu­sia by­ła już tak bli­ska śmier­ci, że zu­peł­nie stra­cił na­dzie­ję, czy ją ży­wą oj­cu do­wie­zie. Za­raz na­stęp­ne­go dnia, gdy po­czę­ła nie do rze­czy od­po­wia­dać, spo­strzegł, iż nie tyl­ko umysł jej jest zwich­nię­ty, ale że przy tym i cia­ło ogar­nia ja­kaś cho­ro­ba, prze­ciw któ­rej nie ma już sił w tym wy­cień­czo­nym przez nie­wo­lę, wię­zie­nie, mę­kę i usta­wicz­ny strach dziec­ku. Mo­że być, że od­gło­sy za­cie­kłej wal­ki, ja­ką Zbysz­ko i Mać­ko sto­czy­li z Niem­ca­mi, prze­peł­ni­ły ten kie­lich prze­ra­że­nia i że wła­śnie w tej chwi­li na­pa­dła ją owa cho­ro­ba, dość że go­rącz­ka nie opusz­cza­ła jej od­tąd pra­wie aż do koń­ca dro­gi. By­ła to na­wet po­nie­kąd oko­licz­ność po­myśl­na, al­bo­wiem przez strasz­ną pusz­czę, wśród nie­zmier­nych tru­dów, wiózł ją Zbysz­ko jak mar­twą, nie­przy­tom­ną i o ni­czym nie wie­dzą­cą. Po prze­by­ciu puszcz, gdy we­szli do „zboż­ne­go” kra­ju, mię­dzy osa­dy kmie­ce2957 i szla­chec­kie, skoń­czy­ły się nie­bez­pie­czeń­stwa i tru­dy. Lu­dzie do­wia­du­jąc się, że to wio­zą swo­jac­kie dziec­ko, od­bi­te Krzy­ża­kom, a do te­go cór­kę sław­ne­go Ju­ran­da, o któ­rym „gąd­ko­wie2958” ty­le śpie­wa­li już pie­śni po gród­kach, dwo­rzysz­czach i cha­tach, prze­ści­ga­li się w usłu­gach i po­mo­cy. Do­star­cza­no za­pa­sów i ko­ni. Wszyst­kie drzwi sta­wa­ły otwo­rem. Nie po­trze­bo­wał już Zbysz­ko wieźć Da­nu­si w ko­leb­ce mię­dzy koń­mi, gdyż sil­ni mło­dzian­ko­wie prze­no­si­li ją w no­szach ode wsi do wsi tak tro­skli­wie i ostroż­nie, jak­by ja­kąś świę­tość nie­śli. Nie­wia­sty ota­cza­ły ją naj­tkliw­szą opie­ką.
	Mę­żo­wie, słu­cha­jąc opo­wie­ści o jej krzyw­dach, zgrzy­ta­li zę­ba­mi i nie­je­den na­kła­dał za­raz że­la­zne bla­chy, chwy­tał za miecz, za to­pór al­bo za ko­pię i je­chał da­lej za Zbysz­kiem, by po­mścić się „z na­wiąz­ką”, bo nie dość wy­da­wa­ło się za­wzię­te­mu po­ko­le­niu rów­no krzyw­dą za krzyw­dę za­pła­cić.
	 Ale Zbysz­ko nie my­ślał w tej chwi­li o ze­mście, tyl­ko je­dy­nie o Da­nu­si.
	 Żył mię­dzy prze­bły­ska­mi na­dziei, gdy chwi­lo­wo czy­ni­ło się cho­rej le­piej, głu­chą roz­pa­czą, gdy stan jej po­gar­szał się wi­do­mie2959. A co do te­go nie mógł się już łu­dzić. Nie­raz z po­cząt­ku po­dró­ży prze­la­ty­wa­ła mu przez gło­wę za­bo­bon­na myśl, że mo­że tam gdzieś po bez­dro­żach, któ­re prze­by­wa­li, je­dzie za ni­mi ślad w ślad śmierć i czy­ha tyl­ko na spo­sob­ną chwi­lę, by się rzu­cić na Da­nu­się i wy­ssać z niej osta­tek ży­cia. Wi­dze­nie to, a ra­czej po­czu­cie, by­wa­ło zwłasz­cza wśród ciem­nych no­cy tak wy­raź­ne, że nie­raz po­ry­wa­ła go roz­pacz­li­wa chęć za­wró­cić, wy­zwać mar­twi­cę2960, jak się wy­zy­wa ry­ce­rza, i po­ty­kać się z nią do ostat­nie­go tchu. Ale przy koń­cu dro­gi by­ło jesz­cze go­rzej, czuł bo­wiem śmierć nie za or­sza­kiem, ale wśród sa­me­go or­sza­ku, nie­wi­dzial­ną wpraw­dzie, ale tak bli­ską, iż ob­wie­wa­ło ich jej mroź­ne tchnie­nie. I ro­zu­miał już, że prze­ciw te­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi na nic mę­stwo, na nic krzep­ka dłoń, na nic oręż, że trze­ba bę­dzie od­dać bez­rad­nie naj­droż­szą gło­wę na łup bez wal­ki.



I to by­ło uczu­cie naj­strasz­niej­sze, al­bo­wiem łą­czył się z nim żal, nie­po­ha­mo­wa­ny jak wi­cher, bez­den­ny jak mo­rze. Jak­że nie mia­ła ję­czeć, jak­że nie mia­ła się rwać z bo­le­ści w Zbysz­ku du­sza, gdy spo­glą­da­jąc na swo­ją ko­cha­ną, mó­wił jej jak­by z mi­mo­wol­ną wy­mów­ką: „Na to­żem cię mi­ło­wał, na tom cię od­szu­kał i od­bił, aby cię ju­tro zie­mią przy­sy­pać i nie wi­dzieć cię już ni­g­dy?” A tak mó­wiąc, spo­glą­dał na jej kwit­ną­ce go­rącz­ką po­licz­ki, na jej męt­ne, nie­przy­tom­ne oczy i znów ją py­tał: „Osta­wisz mnie? Nie żal ci? Wo­lisz ode mnie niż ze mną?” I wów­czas my­ślał, że chy­ba i je­mu sa­me­mu w gło­wie się po­mie­sza, pier­si zaś roz­pie­rał mu jak­by płacz prze­ogrom­ny, ale za­pie­kły i nie mo­gą­cy wy­buch­nąć, al­bo­wiem ta­mo­wa­ła mu uj­ście i ja­kaś złość, i ja­kiś gniew na tę bez­li­to­sną si­łę, któ­ra wy­war­ła się na nie­win­ne dziec­ko, śle­pa i zim­na. Gdy­by zło­wro­gi Krzy­żak znaj­do­wał się wów­czas w or­sza­ku, był­by go po­szar­pał jak dzi­ki zwierz.



Do­biw­szy się do le­śne­go dwor­ca, chciał się za­trzy­mać, ale tam na wio­snę by­ło pu­sto. Od stró­żów do­wie­dział się przy tym, że obo­je księ­stwo2961 wy­bra­li się do bra­ta Zie­mo­wi­ta2962 do Płoc­ka, po­nie­chał2963 więc za­mia­ru je­cha­nia do War­sza­wy, gdzie by dwor­ski me­dyk mógł dać cho­rej ra­tu­nek. Trze­ba mu by­ło cią­gnąć do Spy­cho­wa, co by­ło strasz­ne, al­bo­wiem zda­wa­ło mu się, iż wszyst­ko już się koń­czy i że tru­pa tyl­ko do­wie­zie Ju­ran­do­wi.



Ale wła­śnie na kil­ka go­dzin dro­gi przed Spy­cho­wem padł znów na je­go ser­ce ja­śniej­szy pro­myk na­dziei. Po­licz­ki Da­nu­si po­czę­ły bled­nąć, oczy sta­wa­ły się mniej męt­ne, od­dech nie tak gło­śny i mniej po­śpiesz­ny. Zbysz­ko spo­strzegł to na­tych­miast i po nie­ja­kim cza­sie na­ka­zał ostat­ni po­stój, aby mo­gła spo­koj­nie od­dy­chać. By­li o mi­lę mo­że od Spy­cho­wa, z da­la od miesz­kań ludz­kich, na wą­skiej dro­dze mię­dzy po­lem a łą­ką. Ale sto­ją­ca w po­bli­żu dzi­ka gru­sza da­wa­ła ochro­nę od słoń­ca, za­trzy­ma­li się więc pod jej ga­łę­zia­mi. Pa­choł­ko­wie po­zła­ziw­szy z ko­ni, roz­kieł­zna­li2964 je, aby łac­niej2965 im by­ło szczy­pać tra­wę. Dwie nie­wia­sty na­ję­te do po­sług przy Da­nu­si i mło­dzian­ko­wie, któ­rzy ją nie­śli, znu­że­ni dro­gą i upa­łem po­kła­dli się w cie­niu i usnę­li; tyl­ko Zbysz­ko czu­wał przy no­szach i siadł­szy tuż na ko­rze­niach gru­szy, nie spusz­czał z cho­rej oczu.



A ona le­ża­ła wśród po­po­łu­dnio­wej ci­szy, spo­koj­nie, z przy­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi. Zbysz­ko­wi wy­da­wa­ło się jed­nak­że, że nie śpi. Ja­koż gdy na dru­gim koń­cu roz­le­głej łą­ki ko­szą­cy sia­no chłop sta­nął i po­czął brzę­kać w ko­sę oseł­ką, drgnę­ła lek­ko i otwo­rzy­ła na chwi­lę po­wie­ki, po czym przy­mknę­ła je za­raz; pierś jej pod­nio­sła się jak­by głęb­szym od­de­chem, a z ust wy­szedł le­d­wie do­sły­szal­ny szept:



— Kwie­cie pach­nie...



By­ły to pierw­sze nie­go­rącz­ko­we i nie­błęd­ne sło­wa, ja­kie od po­cząt­ku po­dró­ży wy­mó­wi­ła, al­bo­wiem z przy­grza­nej słoń­cem łą­ki po­wiew przy­no­sił istot­nie moc­ną woń, w któ­rej czuć by­ło i sia­no, i miód, i prze­róż­ne pach­ną­ce zio­ła. Więc w Zbysz­ku na myśl, że przy­tom­ność wra­ca cho­rej, za­drża­ło z ra­do­ści ser­ce. W pierw­szym unie­sie­niu chciał rzu­cić się do jej nóg, ale z oba­wy, by jej nie prze­stra­szyć, po­ha­mo­wał się, klęk­nął tyl­ko przy no­szach i po­chy­liw­szy się nad nią, jął wo­łać z ci­cha:



— Da­nu­siu! Da­nu­siu!



A ona otwo­rzy­ła znów oczy, czas ja­kiś pa­trzy­ła na nie­go, po czym uśmiech roz­ja­śnił jej twarz i tak sa­mo ja­ko po­przed­nio w cha­cie smo­la­rzy2966, ale da­le­ko przy­tom­niej, wy­mó­wi­ła je­go imię:



— Zbysz­ko!...



— I pró­bo­wa­ła wy­cią­gnąć ku nie­mu rę­ce, ale dla zbyt­niej sła­bo­ści nie mo­gła te­go uczy­nić; on na­to­miast ob­jął ją ra­mio­na­mi, z ser­cem tak wez­bra­nym, jak­by jej dzię­ko­wał za ja­kąś nie­zmier­ną ła­skę.



— Prze­bu­dzi­łaś się! — mó­wił. — O, Bo­gu chwa­ła... Bo­gu...



Po czym zbra­kło mu gło­su — i przez czas ja­kiś pa­trzy­li na sie­bie w mil­cze­niu. Ci­szę po­lną mą­cił tyl­ko won­ny po­wiew od stro­ny łą­ki, któ­ren szem­rał w li­ściach gru­szy, ksy­ka­nie ko­ni­ków w tra­wach i da­le­kie, nie­wy­raź­ne śpie­wa­nie ko­sia­rza.



Da­nu­sia spo­glą­da­ła co­raz przy­tom­niej i nie prze­sta­wa­ła się uśmie­chać, zu­peł­nie jak dziec­ko, któ­re we śnie wi­dzi
	
	anio­ła. Po­wo­li jed­nak w oczach jej po­czę­ło się od­bi­jać jak­by pew­ne zdzi­wie­nie:



— Gdziem jest?... — rze­kła.



Wów­czas z ust je­go wy­rwał się ca­ły rój krót­kich, prze­ry­wa­nych przez ra­dość od­po­wie­dzi.



— Przy mnieś jest! Pod Spy­cho­wem! Do ta­tu­sia je­dzie­my. Skoń­czo­na two­ja nie­do­la! Oj! Da­nuś­ko mo­ja! Oj, Da­nuś­ko! Szu­ka­łem cię i od­bi­łem.
	Nie w nie­miec­kiej tyś już mo­cy. Nie bój się! Za­raz bę­dzie Spy­chów. Cho­rza­łaś2967, ale Pan Je­zus się zmi­ło­wał! Ile by­ło bo­le­ści, ile pła­ka­nia! Da­nuś­ko!...
	Te­raz już do­brze!... Nic, je­no szczę­śli­wość przed to­bą. Ej, com się na­szu­kał!... com się na­wę­dro­wał!... Ej, moc­ny Bo­że!... Ej!



I ode­tchnął głę­bo­ko a pra­wie z ję­kiem, jak­by osta­tek cię­ża­ru bo­le­ści zrzu­cał z pier­si.



Da­nu­sia le­ża­ła spo­koj­nie, coś so­bie przy­po­mi­na­jąc, coś roz­wa­ża­jąc, a na ko­niec spy­ta­ła:



— Toś ty nie za­ba­czył2968 mnie?



I dwie łzy, wez­braw­szy jej w oczach, sto­czy­ły się z wol­na po twa­rzy na wez­gło­wie2969.



— Ja miał­bym cie­bie za­ba­czyć! — za­wo­łał Zbysz­ko.



By­ło zaś w tym stłu­mio­nym okrzy­ku wię­cej mo­cy niż w naj­więk­szych za­klę­ciach i przy­się­gach, al­bo­wiem mi­ło­wał ją za­wsze ca­łą du­szą, a od cza­su gdy ją od­zy­skał, sta­ła mu się droż­szą niż ca­ły świat.



Ale tym­cza­sem za­pa­dła po­now­nie ci­sza; w da­li je­no chłop prze­stał śpie­wać i jął raz dru­gi kle­pać oseł­ką ko­sę.



Usta Da­nu­si po­czę­ły się znów po­ru­szać, ale szep­tem tak ci­chym, że Zbysz­ko nie mógł jej do­sły­szeć, więc po­chy­liw­szy się, za­py­tał:



— Co zaś, ja­gód­ko, mó­wisz?



A ona po­wtó­rzy­ła:



— Kwie­cie pach­nie...



— Bo­śmy przy łą­ce — od­rzekł — ale wnet po­je­dziem da­lej. Do ta­tu­sia, któ­ren2970 też z nie­wo­li wy­ba­wion. I bę­dziesz mo­ja do śmier­ci. Sły­szy­szże ty mnie do­brze? i ro­zu­miesz?



Wtem tar­gnął nim na­gły nie­po­kój, spo­strzegł bo­wiem, że twarz jej czy­ni się bla­da i co­raz bled­sza, a na twa­rzy osia­da­ją gę­sto drob­ne kro­ple po­tu.



— Co ci jest? — spy­tał z okrop­nym prze­stra­chem. I uczuł, jak wło­sy zje­ża­ją mu się na gło­wie, a mróz prze­cho­dzi przez ko­ści.



— Co ci jest? po­wiedz! — po­wtó­rzył.



— Ciem­no! — szep­nę­ła.



— Ciem­no? Słon­ko świe­ci, a to­bie ciem­no? — za­py­tał zdy­sza­nym gło­sem. — Do­pie­ro co mó­wi­łaś przy­tom­nie! Na imię Bo­skie, rzek­nij choć sło­wo!



Po­ru­szy­ła jesz­cze usta­mi, ale nie mo­gła już na­wet szep­tać. Zbysz­ko od­gadł tyl­ko, że wy­ma­wia je­go imię i że go wo­ła. Wnet po­tem wy­chu­dzo­ne jej dło­nie ję­ły drgać i trze­po­tać się po ki­lim­ku, któ­rym by­ła okry­ta. Trwa­ło to chwi­lę. Nie by­ło już się co łu­dzić — ko­na­ła!



A on w prze­ra­że­niu i roz­pa­czy po­czął ją bła­gać, jak­by proś­ba mo­gła coś wskó­rać:



— Da­nuś­ka! O Je­zu mi­ło­sier­ny!... Po­cze­kaj choć do Spy­cho­wa! po­cze­kaj! po­cze­kaj! O Je­zu! Je­zu! Je­zu!



Pod­czas te­go bła­ga­nia roz­bu­dzi­ły się nie­wia­sty i nad­bie­gli pa­choł­ko­wie, któ­rzy by­li opo­dal przy ko­niach na łą­ce. Ale zro­zu­miaw­szy od pierw­sze­go rzu­tu oka, co się dzie­je, po­klę­ka­li i po­czę­li od­ma­wiać w głos li­ta­nię.



Po­wiew ustał, prze­sta­ły szem­rać li­ście na gru­szy i tyl­ko sło­wa mo­dli­twy roz­le­ga­ły się wśród wiel­kiej, po­lnej ci­szy.



Da­nu­sia przed sa­mym koń­cem li­ta­nii otwo­rzy­ła jesz­cze oczy, jak­by chcąc spoj­rzeć po raz ostat­ni na Zbysz­ka i na świat sło­necz­ny, po czym za­raz za­snę­ła snem wie­ku­istym.



*

Nie­wia­sty za­mknę­ły jej po­wie­ki, a na­stęp­nie po­szły po kwia­ty na łą­kę.
	Pa­choł­cy uda­li się ich śla­dem — i tak cho­dzi­li w słoń­cu wśród buj­nych traw, po­dob­ni do du­chów po­lnych, po­chy­la­jąc się co chwi­la i pła­cząc, al­bo­wiem w ser­cach mie­li li­tość i żal. Zbysz­ko klę­czał w cie­niu, przy no­szach, z gło­wą na ko­la­nach Da­nu­si, bez ru­chu i sło­wa, sam jak mar­twy, a oni krą­ży­li to bli­żej, to da­lej, rwąc zło­ty ka­cze­niec i dzwon­ki, i ob­fi­cie ro­sną­ce ró­żo­we smół­ki, i bia­łą, pach­ną­cą mio­dem drob­nicz­kę. W wil­got­nych doł­kach zna­leź­li też li­lie po­lne, a na mie­dzy przy ugo­rze ja­no­wiec. Aż gdy już mie­li peł­ne na­rę­cza, oto­czy­li smut­nym ko­ro­wo­dem no­sze i po­czę­li je ma­ić2971. Po­kry­li więc pra­wie cał­kiem kwie­ciem i ziół­mi zwło­ki zmar­łej, nie za­sła­nia­jąc tyl­ko twa­rzy, któ­ra wśród dzwon­ków i li­lij bie­la­ła, ci­cha, uko­jo­na snem nie­prze­spa­nym2972, po­god­na i po pro­stu aniel­ska.



Do Spy­cho­wa nie by­ło na­wet i mi­li, więc po nie­ja­kim cza­sie, gdy im smu­tek i bo­leść łza­mi spły­nę­ły, pod­nie­śli no­sze i ru­szy­li ku bo­rom, od któ­rych za­czy­na­ły się już Ju­ran­do­we zie­mie.



Pa­choł­cy wie­dli za or­sza­kiem ko­nie. Sam Zbysz­ko niósł w gło­wach no­sze, a nie­wia­sty obar­czo­ne zby­wa­ją­cy­mi pę­ka­mi ziół i kwia­tów, śpie­wa­ły na przo­dzie pie­śni po­boż­ne — i tak z wol­na szli i szli mię­dzy zie­lo­ną łą­ką a rów­nym, sza­rym ugo­rem, jak­by ja­ka pro­ce­sja ża­ło­sna.



Na mo­drym nie­bie nie by­ło żad­nej chmur­ki i świat ca­ły wy­grze­wał się w zło­tym bla­sku sło­necz­nym.











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty ósmy




Przy­szli na ko­niec ze zwło­ka­mi dziew­czy­ny do bo­rów spy­chow­skich, na któ­rych gra­ni­cy stró­żo­wa­li dniem i no­cą zbroj­ni pa­choł­ko­wie Ju­ran­do­wi. Je­den z nich sko­czył z wie­ścią do sta­re­go To­li­my i do księ­dza Ka­le­ba, in­ni po­pro­wa­dzi­li or­szak z po­cząt­ku krę­tą i za­pa­dłą, a po­tem sze­ro­ką le­śną dro­gą aż do miej­sca, gdzie bór się koń­czył, a po­czy­na­ły się roz­le­głe wil­got­ne gru­dzie i grzą­skie, roj­ne od błot­ne­go ptac­twa trzę­sa­wy, za któ­ry­mi na su­chej wy­żni le­żał spy­chow­ski gró­dek. Po­zna­li też wraz, że już ża­łob­na wieść o nich do­szła do Spy­cho­wa, gdyż za­le­d­wie wy­chy­li­li się z le­śne­go cie­nia na ja­sne bło­nie, do­le­ciał do ich uszu od­głos dzwo­nu z gród­ko­wej ka­pli­cy. Wkrót­ce po­tem uj­rze­li idą­cą z da­li na­prze­ciw licz­ną dru­ży­nę lu­dzi, w któ­rej by­li mę­żo­wie i nie­wia­sty. Gdy gro­ma­da owa zbli­ży­ła się na trzy lub dwa strze­le­nia z łu­ku, moż­na już by­ło roz­róż­nić oso­by.
	Na cze­le szedł sam Ju­rand, pod­trzy­my­wa­ny przez To­li­mę i ma­ca­ją­cy przed so­bą kosz­tu­rem2973. Ła­two go by­ło po­znać po ogrom­nym wzro­ście, po czer­wo­nych ja­mach w miej­sce oczu i po bia­łych, opa­da­ją­cych aż na ra­mio­na wło­sach. Obok po­stę­po­wał z krzy­żem i w bia­łej kom­ży2974 ksiądz Ka­leb.
	Za ni­mi nie­sio­no cho­rą­giew z Ju­ran­do­wym zna­kiem, przy któ­rej szli zbroj­ni „wo­je” spy­chow­scy, a za ni­mi nie­wia­sty za­męż­ne w na­łęcz­kach2975 na gło­wach i prze­to­wło­se2976 pan­ny. Na koń­cu gro­ma­dy cią­gnął wóz, na któ­rym mia­no zło­żyć zwło­ki.



Zbysz­ko, uj­rzaw­szy Ju­ran­da, ka­zał po­sta­wić no­sze na zie­mi, któ­re sam niósł do tej chwi­li od stro­ny wez­gło­wia2977, za czym po­su­nąw­szy się ku nie­mu, jął2978 wo­łać ta­kim okrop­nym gło­sem, ja­kim wo­ła nie­zmier­na bo­leść i roz­pacz:



— Szu­ka­łem ci jej, pó­kim nie zna­lazł, i od­bi­łem, ale ona wo­la­ła do Bo­ga niż do Spy­cho­wa!



I bo­leść zła­ma­ła go zu­peł­nie, al­bo­wiem padł­szy na pier­si Ju­ran­da, ob­jął go za szy­ję i po­czął ję­czeć:



— O Je­zu, o Je­zu! o Je­zu!...



Na ów wi­dok wzbu­rzy­ły się ser­ca zbroj­nej cze­la­dzi2979 spy­chow­skiej i po­czę­li bić włócz­nia­mi o tar­cze nie wie­dząc, jak ina­czej swój ból i swo­ją chęć po­msty wy­ra­zić. Nie­wia­sty uczy­ni­ły la­ment i za­wo­dząc jed­na przez dru­gą, pod­no­si­ły za­pa­ski2980 do oczu al­bo też cał­kiem po­kry­wa­ły ni­mi gło­wy, wo­ła­jąc wnie­bo­gło­sy:



„Hej! Do­la! Do­la! To­bie we­se­le, a nam pła­ka­nie. Śmierć cię sko­si­ła, Ko­ściej2981 cię za­brał — oj! oj!”



A nie­któ­re, prze­chy­la­jąc w tył gło­wy i za­my­ka­jąc oczy, wo­ła­ły znów:



„Źle ci tu by­ło, kwia­tusz­ku, z na­mi — źle? Ostał się ro­dzic w wiel­kiej ża­ło­bie, a ty już cho­dzisz po bo­skich po­ko­jach — oj! oj!”



In­ne na ko­niec wy­ma­wia­ły2982 zmar­łej, że się nie uli­to­wa­ła tat­ko­we­go i mę­żo­we­go sie­roc­twa i łez. A był ten la­ment i ten żal na wpół śpie­wem, bo nie umiał ów lud ina­czej swo­je­go bó­lu wy­po­wia­dać.



Ato­li2983Ju­rand, wy­su­nąw­szy się z ra­mion Zbysz­ka, wy­cią­gnął kosz­tur przed sie­bie na znak, że chce iść do Da­nu­si. Wów­czas To­li­ma ze Zbysz­kiem chwy­ci­li go pod ra­mio­na i przy­wie­dli do no­szów, a on klęk­nął przy zwło­kach, po­wiódł po nich dło­nią od czo­ła aż do zło­żo­nych w krzyż rąk zmar­łej i po­chy­lił kil­ka­krot­nie gło­wę, jak­by chciał rzec, że ona to jest, je­go Da­nu­sia, nie kto in­ny — i że po­zna­je dziec­ko. Po­tem ob­jął ją jed­nym ra­mie­niem, a dru­gie, po­zba­wio­ne dło­ni, wzniósł w gó­rę, zaś obec­ni od­ga­dli tak­że i tę nie­mą skar­gę przed Bo­giem, wy­mow­niej­szą od wszel­kich słów bo­le­ści. Zbysz­ko, któ­re­mu po chwi­lo­wym wy­bu­chu odrę­twia­ła znów twarz zu­peł­nie, klę­czał z dru­giej stro­ny mil­czą­cy, do ka­mien­ne­go po­są­gu po­dob­ny i na­okół uczy­ni­ło się tak ci­cho, że sły­chać by­ło ksy­ka­nie ko­ni­ków po­lnych i brzę­cze­nie każ­dej prze­la­tu­ją­cej mu­chy.Wresz­cie ksiądz Ka­leb po­kro­pił świę­co­ną wo­dą Da­nu­się, Zbysz­ka, Ju­ran­da i roz­po­czął Re­qu­iem aeter­nam2984. A po ukoń­cze­niu pie­śni dłu­gi czas mo­dlił się gło­śno, przy czym lu­dziom zda­wa­ło się, że sły­szą pro­ro­czy głos, gdy bła­gał, aby ta mę­ka nie­win­ne­go dziec­ka by­ła oną kro­plą, któ­ra prze­peł­nia na­czy­nie nie­pra­wo­ści, i aby na­stał dzień są­du, ka­ry, gnie­wu i klę­ski.



Na­stęp­nie ru­szy­li do Spy­cho­wa; ale nie po­ło­ży­li Da­nu­si na wóz, tyl­ko nie­śli ją na prze­dzie or­sza­ku na uma­jo­nych2985 no­szach. Dzwon, nie prze­sta­jąc bić, zda­wał się ich wzy­wać i za­pra­szać ku so­bie, a oni szli śpie­wa­ją­cy sze­ro­kim bło­niem, pod ogrom­ną zło­tą zo­rzę wie­czor­ną, jak­by ich ta zmar­ła pro­wa­dzi­ła na­praw­dę do od­wiecz­nych bla­sków i ja­sno­ści. Wie­czór już był i trzo­dy wra­ca­ły z pól, gdy do­szli. Ka­pli­ca, w któ­rej zło­żo­no zwło­ki, ja­śnia­ła od po­chod­ni i świec ja­rzą­cych. Z roz­ka­zu księ­dza Ka­le­ba sie­dem pa­nien od­ma­wia­ło ko­lej­no li­ta­nię nad cia­łem aż do świ­tu. Do świ­tu rów­nież Zbysz­ko nie od­stę­po­wał Da­nu­si i sam o jutrz­ni2986 wkła­dał ją w trum­nę, któ­rą bie­gli rze­mieśl­ni­cy ucio­sa­li przez noc z pnia dę­bo­we­go, wpra­wiw­szy w wie­ku nad gło­wą szy­bę zło­te­go bursz­ty­nu.



Ju­ran­da nie by­ło przy tym, al­bo­wiem dzia­ły się z nim rze­czy dziw­ne.
	Za­raz po po­wro­cie do do­mu utra­cił wła­dzę w no­gach, a gdy po­ło­żo­no go na ło­żu, utra­cił ruch i świa­do­mość, gdzie jest i co się z nim dzie­je. Próż­no ksiądz Ka­leb prze­ma­wiał do nie­go, próż­no za­py­ty­wał, co mu jest: nie sły­szał, nie ro­zu­miał, tyl­ko le­żąc na wznak, pod­no­sił do gó­ry po­wie­ki pu­stych oczu i uśmie­chał się z twa­rzą roz­ja­śnio­ną i szczę­śli­wą, a cza­sem po­ru­szał usta­mi, jak gdy­by z kim roz­ma­wiał. Ksiądz i To­li­ma ro­zu­mie­li, że ze zba­wio­ną cór­ką roz­ma­wia i do niej się śmie­je. Ro­zu­mie­li rów­nież, że już ko­na i wła­sną wiecz­ną szczę­śli­wość źre­ni­ca­mi du­szy oglą­da, ale w tym się po­my­li­li, gdyż on, nie­czu­ły i głu­chy na wszyst­ko, uśmie­chał się tak ca­łe ty­go­dnie, i Zbysz­ko, wy­je­chaw­szy wresz­cie z oku­pem za Mać­ka, zo­sta­wił go jesz­cze przy ży­ciu.











  
    Roz­dział dwu­dzie­sty dzie­wią­ty




Po po­grze­bie Da­nu­si Zbysz­ko nie cho­rzał ob­łoż­nie, ale żył w odrę­twie­niu. Z po­cząt­ku, przez pierw­sze dni, nie by­ło z nim tak źle: cho­dził, roz­ma­wiał o swo­jej zmar­łej nie­wie­ście2987, od­wie­dzał Ju­ran­da i sia­dy­wał przy nim. Opo­wie­dział też księ­dzu o nie­wo­li Mać­ko­wej i ura­dzi­li obaj wy­słać do Prus i Mal­bor­ga To­li­mę, aby wy­wie­dział się, gdzie Mać­ko jest, i że­by go wy­ku­pił, za­pła­ciw­szy za­ra­zem i za Zbysz­ka ty­le grzy­wien2988, na ile zgo­dzi­li się z Ar­nol­dem von Ba­den i je­go bra­tem. W spy­chow­skich pod­zie­miach nie bra­kło sre­bra, któ­re Ju­rand bądź swe­go cza­su wy­go­spo­da­rzył, bądź zdo­był, przy­pusz­czał więc ksiądz, że Krzy­ża­cy, by­le otrzy­ma­li pie­nią­dze, ła­two i sta­re­go ry­ce­rza wy­pusz­czą, i nie bę­dą żą­da­li, aby mło­dy sta­wił się oso­bi­ście.



— Jedź do Płoc­ka — rzekł na dro­gę To­li­mie ksiądz — i weź od tam­tej­sze­go księ­cia2989 glejt2990. Ina­czej pierw­szy lep­szy kom­tur2991 złu­pi cię i sa­me­go uwię­zi.



— Ba! prze­cie ich znam — od­rzekł sta­ry To­li­ma. — Wzdyć2992 umie­ją oni łu­pić na­wet i tych, któ­rzy z glej­ta­mi przy­jeż­dża­ją.



I po­je­chał. Ale nie­ba­wem po­ża­ło­wał ksiądz Ka­leb, że sa­me­go Zbysz­ka nie wy­pra­wił. Bał się on wpraw­dzie, że w pierw­szych chwi­lach bo­le­ści nie po­tra­fi się mło­dzian spra­wić2993 jak na­le­ży lub mo­że prze­ciw Krzy­ża­kom wy­buch­nie i na nie­bez­pie­czeń­stwo się po­da; wie­dział rów­nież, że trud­no mu bę­dzie za­raz od­je­chać od ko­cha­nej trum­ny, w świe­żym ża­lu, w świe­żym osie­ro­ce­niu i wnet po ta­kiej strasz­nej a bo­le­snej po­dró­ży, któ­rą gdzieś od Got­te­swer­der do Spy­cho­wa od­był. Po­tem jed­nak ża­ło­wał, iż wziął to wszyst­ko w ra­chu­bę, gdyż Zbysz­ko­wi z każ­dym dniem czy­ni­ło się cię­żej. Żył on aż do śmier­ci Da­nu­si w okrut­nym wy­sił­ku, w okrut­nym na­tę­że­niu wszyst­kich sił: jeź­dził na kra­je świa­ta, po­ty­kał się, od­bi­jał swo­ją nie­wia­stę, prze­pra­wiał się przez dzi­kie pusz­cze, i na­gle to wszyst­ko skoń­czy­ło się, jak­by kto mie­czem uciął, a zo­sta­ła tyl­ko pa­mięć, że to wszyst­ko po­szło na mar­ne, że tru­dy by­ły da­rem­ne — i że wpraw­dzie prze­szły, ale ra­zem z ni­mi prze­szła część ży­cia, prze­szła na­dzie­ja, prze­szło do­bro, zgi­nę­ło ko­cha­nie, a nie po­zo­sta­ło nic. Każ­dy ży­je ju­trem, każ­dy coś za­mie­rza i coś ukła­da so­bie na przy­szłość, a Zbysz­ko­wi ju­tro sta­ło się obo­jęt­ne, co zaś do przy­szło­ści, to miał ta­kie po­czu­cie, ja­kie mia­ła Ja­gien­ka, gdy wy­jeż­dża­jąc ze Spy­cho­wa, mó­wi­ła: „Mo­je szczę­ście za mną, nie przede mną”. Ale na do­miar w je­go du­szy to po­czu­cie bez­rad­no­ści, pust­ki i nie­do­li wy­ra­sta­ło na grun­cie ogrom­nej bo­le­ści i co­raz więk­sze­go ża­lu po Da­nu­si. Ów żal przej­mo­wał go, opa­no­wy­wał i za­ra­zem tę­żał2994 w nim co­raz bar­dziej, tak że w koń­cu nie by­ło w Zbysz­ko­wym ser­cu miej­sca na nic in­ne­go. Więc o nim tyl­ko my­ślał i ho­do­wał go w so­bie, i żył z nim jed­nym, nie­czu­ły na wszyst­ko in­ne, za­mknię­ty w so­bie, po­grą­żon jak­by w pół­śnie, nie­świa­dom te­go, co się na­okół dzie­je. Wszyst­kie wła­dze je­go du­szy i cia­ła, je­go daw­na wart­kość2995 i dziel­ność prze­szły w stan fol­gi2996. W spoj­rze­niu i w ru­chach miał te­raz ja­kąś ocię­ża­łość star­ca. Ca­ły­mi dnia­mi i no­ca­mi prze­sia­dy­wał al­bo w pod­zie­miu przy trum­nie Da­nu­si, al­bo na przy­zbie2997, grze­jąc się w po­łu­dnio­wych go­dzi­nach w bla­sku sło­necz­nym. Chwi­la­mi za­pa­mię­ty­wał się2998 tak, że nie od­po­wia­dał na py­ta­nia. Ksiądz Ka­leb, któ­ry go mi­ło­wał, po­czął oba­wiać się, aby ów ból nie prze­żarł go tak, jak rdza prze­że­ra że­la­zo — i ze smut­kiem my­ślał, że mo­że le­piej by­ło wy­pra­wić Zbysz­ka, choć­by do Krzy­ża­ków z oku­pem. „Trze­ba — mó­wił do miej­sco­we­go kle­chy, z któ­rym w bra­ku ko­go in­ne­go o swo­ich fra­sun­kach2999 roz­ma­wiał — aby ja­ko­waś przy­go­da tar­gnę­ła nim ja­ko wi­cher drze­wem, bo ina­czej go­tów ska­pieć3000 do szczę­tu”. A kle­cha przy­świad­czał roz­trop­nie, mó­wiąc dla po­rów­na­nia, że gdy się człek ko­ścią udła­wi, to tak­że naj­le­piej dać mu do­brze pię­ścią po kar­ku.



Przy­go­da żad­na nie przy­tra­fi­ła się jed­nak, ale na­to­miast kil­ka ty­go­dni póź­niej przy­je­chał nie­spo­dzia­nie pan de Lor­che. Wi­dok je­go wstrzą­snął Zbysz­ka, al­bo­wiem przy­po­mniał mu wy­pra­wę na Żmujdź3001 i od­bi­cie Da­nu­si.
	Sam de Lor­che by­naj­mniej nie wa­hał się po­trą­cać tych bo­le­snych wspo­mnień. Ow­szem, do­wie­dziaw­szy się o nie­szczę­ściu Zbysz­ka, po­szedł za­raz mo­dlić się z nim ra­zem nad trum­ną Da­nu­si, mó­wił też o niej bez ustan­ku, a na­stęp­nie bę­dąc przez pół min­stre­lem3002, uło­żył o niej pieśń, któ­rą śpie­wał przy lut­niach3003 w no­cy u kra­ty pod­zie­mia tak rzew­li­wie i ża­ło­śnie, że Zbysz­ka, cho­ciaż słów nie ro­zu­miał, od sa­mej nu­ty chwy­cił ogrom­ny płacz do sa­me­go świ­ta­nia trwa­ją­cy.
	A po­tem zmo­rzon3004 tym pła­czem i ża­lem, i nie­wy­wcza­sem3005, za­padł w dłu­gi sen, lecz gdy się zbu­dził, znacz­nie wi­dać mu bo­leść łza­mi spły­nę­ła, gdyż był rzeź­wiej­szy3006 niż dni po­przed­nich i raź­niej przed się spo­glą­dał. Ucie­szył się też wiel­ce do pa­na de Lor­che i po­czął mu za przy­by­cie dzię­ko­wać, a na­stęp­nie wy­py­ty­wać, skąd by się o je­go nie­szczę­ściu do­wie­dział.



A ów od­po­wie­dział mu przez usta księ­dza Ka­le­ba, że o śmier­ci Da­nu­si do­wie­dział się do­pie­ro w Lu­ba­wie od sta­re­go To­li­my, któ­re­go wi­dział w wię­zach u tam­tej­sze­go kom­tu­ra3007, ale że do Spy­cho­wa i tak je­chał, by od­dać się Zbysz­ko­wi w nie­wo­lę.



Wieść o uwię­zie­niu To­li­my wiel­kie i na Zbysz­ku, i na księ­dzu uczy­ni­ła wra­że­nie. Zro­zu­mie­li, że okup prze­padł, al­bo­wiem nie by­ło trud­niej­szej rze­czy w świe­cie niż wy­drzeć z gar­dła Krzy­ża­kom raz za­gra­bio­ne pie­nią­dze.
	Wo­bec te­go na­le­ża­ło je­chać z dru­gim oku­pem.



— Go­rze3008! — za­wo­łał Zbysz­ko. — To bied­ny stryj­ko cze­ka tam i my­śli, żem go prze­po­mniał3009! Trze­ba mi te­raz co du­chu do nie­go śpie­szyć.



Po­tem zwró­cił się do pa­na de Lor­che:



— Wiesz, ja­ko się zda­rzy­ło? Wiesz, że on w rę­kach krzy­żac­kich?



— Wiem — od­po­wie­dział de Lor­che — bom go wi­dział w Mal­bor­gu i dla­te­go sam tu przy­je­cha­łem.



Tym­cza­sem ksiądz Ka­leb po­czął na­rze­kać.



— Źle­śmy po­stą­pi­li — mó­wił — ale nikt gło­wy nie miał... Wię­cej się też po ro­zu­mie To­li­my spo­dzie­wa­łem. Cze­mu zaś nie je­chał do Płoc­ka i bez ni­ja­kie­go glej­tu3010 mię­dzy tych roz­bój­ni­ków się pu­ścił!



A na to pan de Lor­che ru­szył ra­mio­na­mi:



— Co im tam glej­ty! Al­bo to sam ksią­żę płoc­ki, rów­nież jak i wasz tu­tej­szy, ma­ło od nich krzywd cier­pią? Nad gra­ni­cą wiecz­ne bi­twy i na­pa­ści — bo i wa­si swe­go nie da­ru­ją. Każ­dy też kom­tur, ba! każ­dy wójt ro­bi, co chce, a w dra­pież­no­ści to już chy­ba je­den dru­gie­go prze­ści­ga...



— Tym bar­dziej po­wi­nien był To­li­ma do Płoc­ka je­chać.



— Tak i chciał uczy­nić, ale go w dro­dze nad gra­ni­cą z noc­le­gu po­rwa­li. By­li­by go za­bi­li, gdy­by im nie był rzekł, iż dla kom­tu­ra do Lu­ba­wy pie­nią­dze wie­zie. Tym się oca­lił, ale też kom­tur po­sta­wi te­raz świad­ków, ja­ko To­li­ma sam to mó­wił.



— A stryj Mać­ko ja­ko­że się ma? zdrów? Nie na­sta­ją tam na je­go szy­ję3011? — py­tał Zbysz­ko.



— Zdrów jest — od­rzekł de Lor­che. — Za­wzię­tość tam jest na „kró­la” Wi­tol­da i na tych, któ­rzy po­ma­ga­ją Żmuj­dzi­nom, wiel­ka — i pew­nie by sta­re­go ry­ce­rza ścię­li, gdy­by nie to, że im żal oku­pu. Bra­cia von Ba­den tak­że go z tej sa­mej przy­czy­ny bro­nią, a wresz­cie cho­dzi ka­pi­tu­le3012 o mo­ją gło­wę, któ­rą gdy­by po­świę­ci­li, za­wrza­ło­by prze­ciw nim ry­cer­stwo i we Flan­drii3013, i w Gel­drii3014, i w Bur­gun­dii3015... Wie­cie, ja­ko­żem jest krew­ny gra­fa gel­dryj­skie­go.



— A prze­czże3016 o two­ją gło­wę ma cho­dzić? — prze­rwał ze zdzi­wie­niem Zbysz­ko.



— Bom jest przez cie­bie poj­man. Po­wie­dzia­łem w Mal­bor­gu tak: „Weź­mie­cie gar­dło sta­re­mu ry­ce­rzo­wi z Bog­dań­ca, to mło­dy weź­mie mo­je...” 



— Nie we­zmę! tak mi do­po­móż Bóg!



— Wiem, że nie weź­miesz, ale oni się te­go bo­ją i przez to Mać­ko osta­nie mię­dzy ni­mi bez­piecz­ny. Mó­wi­li mi, żeś i ty jest tak­że w nie­wo­li, bo cię tyl­ko na ry­cer­skie sło­wo Ba­de­no­wie pu­ści­li, że za­tem nie po­trze­bu­ję ci się sta­wiać. Ale ja od­rze­kłem im, że gdyś mnie w jeń­stwo brał, by­łeś wol­ny.
	I ot mnie masz! A pó­kim w two­ich rę­kach, nic oni ani to­bie, ani Mać­ko­wi nie uczy­nią. Ty okup von Ba­de­nom spłać, zaś za mnie za­żą­daj we dwo­je ali­bo we tro­je ty­le. Mu­szą za­pła­cić. Nie dla­te­go tak mó­wię, abym mnie­mał, żem wię­cej od was wart, ale aby ich chci­wość po­ka­rać, któ­rą po­gar­dzam.
	Cał­kiem in­ne mia­łem o nich nie­gdyś po­ję­cie, ale te­raz zbrzy­dli mi i oni, i ich go­ści­na. Pój­dę do Zie­mi Świę­tej, tam szu­kać przy­gód, bo im dłu­żej słu­żyć nie chcę.



— Al­bo też u nas, pa­nie, ostań­cie — rzekł ksiądz Ka­leb. — A my­ślę, że tak i bę­dzie, bo co do te­go, że­by oni
	
	mie­li okup za was da­wać, to mi się nie wy­da­je.



— Je­śli nie za­pła­cą, to sam za­pła­cę — od­rzekł de Lor­che. — Przy­je­cha­łem tu z pocz­tem znacz­nym i wo­zy mam ła­dow­ne, a te­go, co na nich jest, wy­star­czy...



Ksiądz Ka­leb po­wtó­rzył Zbysz­ko­wi te sło­wa, na któ­re Mać­ko pew­nie nie był­by po­zo­stał nie­czu­ły, ale Zbysz­ko, ja­ko mło­dy i ma­ło o ma­jęt­ność dba­ją­cy, od­rzekł:



— Na mo­ją cześć! nie bę­dzie tak, ja­ko mó­wisz. By­łeś mi ja­ko brat i przy­ja­ciel i oku­pu ni­ja­kie­go od cie­bie nie we­zmę.



Po czym uści­ska­li się czu­jąc, że no­wy wę­zeł zo­stał mię­dzy ni­mi za­wią­za­ny. Ale de Lor­che uśmiech­nął się i rzekł.



— Do­brze. Niech je­no3017 Niem­ce o tym nie wie­dzą, bo się o Mać­ka bę­dą dro­czyć. A wi­dzi­cie, mu­szą za­pła­cić, gdyż bę­dą się ba­li, że ina­czej roz­gło­szę po dwo­rach i mię­dzy ry­cer­stwem, że ra­dzi ni­by za­pra­sza­ją i wi­dzą ry­cer­skich go­ści, ale gdy któ­ry w nie­wo­lę po­pad­nie, to o nim za­po­mi­na­ją. A Za­ko­no­wi o go­ści okrut­nie te­raz cho­dzi, bo mu Wi­tol­da3018 strach, a jesz­cze bar­dziej Po­la­ków i ich kró­la.



— To niech te­dy3019 tak bę­dzie — rzekł Zbysz­ko — że ty tu osta­niesz ali­bo gdzie chcesz na Ma­zow­szu, a ja do Mal­bor­ga po stryj­ca po­ja­dę i bę­dę okrut­ną prze­ciw to­bie uda­wał za­wzię­tość.



— Na św. Je­rze­go3020! uczyń tak! — od­po­wie­dział de Lor­che. — Ale wpierw wy­słu­chaj, co ci po­wiem. W Mal­bor­gu mó­wią, że ma zje­chać do Płoc­ka król pol­ski3021 i spo­tkać się z mi­strzem w sa­mym Płoc­ku al­bo gdzie na gra­ni­cy.
	Krzy­ża­cy wiel­ce te­go pra­gną, al­bo­wiem chcą wy­miar­ko­wać3022, czy król bę­dzie po­ma­gał Wi­tol­do­wi, je­śli ów otwar­tą im woj­nę o Żmujdź3023 wy­po­wie. Ha! chy­trzy oni są ja­ko wę­że, ale prze­cie w tym Wi­tol­dzie mi­strza zna­leź­li.
	Za­kon się go też boi, po­nie­waż ni­g­dy nie wia­do­mo, co on za­my­śla i co uczy­ni: „Od­dał nam Żmujdź — mó­wią w ka­pi­tu­le3024 — ale przez nią trzy­ma cią­gle ja­ko­by miecz nad na­szy­mi kar­ka­mi”. „Sło­wo — mó­wią — rzek­nie i bunt go­tów!” Ja­koż tak jest. Mu­szę się kie­dy wy­brać na je­go dwór. Mo­że przy­go­dzi się w szran­kach 3025u nie­go po­ty­kać, a prócz te­go sły­sza­łem, że i nie­wia­sty tam­tej­sze aniel­skiej cza­sem by­wa­ją uro­dy.



— Mó­wi­li­ście, pa­nie, o przy­jeź­dzie kró­la pol­skie­go do Płoc­ka? — prze­rwał ksiądz Ka­leb.



— Tak jest. Niech Zbysz­ko przy­łą­czy się do kró­lew­skie­go dwo­ru. Mistrz chce so­bie kró­la ująć3026 i ni­cze­go mu nie od­mó­wi. Wie­cie, że w po­trze­bie nikt nie umie być po­kor­niej­szy od Krzy­ża­ków. Niech się Zbysz­ko do or­sza­ku przy­łą­czy i niech się o swo­je upo­mi­na, niech jak naj­gło­śniej na bez­pra­wie krzy­czy. Ina­czej go bę­dą słu­cha­li wo­bec kró­la i wo­bec kra­kow­skich ry­ce­rzy, któ­rzy sław­ni są w świe­cie i któ­rych wy­ro­ki sze­ro­ko roz­cho­dzą się mię­dzy ry­cer­stwem.



— Przed­nia ra­da! na Pań­ski Krzyż! przed­nia! — za­wo­łał ksiądz.



— Tak — po­twier­dził de Lor­che. — I spo­sob­no­ści też nie brak­nie. Sły­sza­łem w Mal­bor­gu, że bę­dą uczty, bę­dą tur­nie­je, bo się go­ście za­gra­nicz­ni ko­niecz­nie chcą z kró­lew­ski­mi ry­ce­rza­mi po­ty­kać. Na Bo­ga! toż ma przy­je­chać i ry­cerz Jan z Ara­go­nii, naj­więk­szy ze wszyst­kich w chrze­ści­jań­stwie. Nie wie­cie? Prze­cie on po­dob­no aż z Ara­go­nii rę­ka­wi­cę wa­sze­mu Za­wi­szy przy­słał, aby zaś nie mó­wio­no po dwo­rach, że jest dru­gi rów­ny je­mu na świe­cie.



Przy­jazd pa­na de Lor­che, je­go wi­dok i ca­ła roz­mo­wa tak jed­nak roz­bu­dzi­ła Zbysz­ka z owej bo­le­snej mar­two­ty, w któ­rej był przed­tem po­grą­żon, że z cie­ka­wo­ścią słu­chał je­go no­win. O Ja­nie z Ara­go­nii wie­dział, gdyż po­win­no­ścią by­ło wów­czas każ­de­go ry­ce­rza znać i pa­mię­tać na­zwi­ska wszyst­kich naj­słyn­niej­szych wo­jow­ni­ków, sła­wa zaś szlach­ty ara­goń­skiej, a szcze­gól­nie owe­go Ja­na, obie­gła świat ca­ły. Ża­den ry­cerz nie spro­stał mu ni­g­dy w szran­kach, a Mau­ro­wie3027 pierz­cha­li na sam wi­dok je­go zbroi i po­wszech­ne by­ło mnie­ma­nie, że on jest pierw­szy w ca­łym chrze­ści­jań­stwie.



Więc na wieść o nim ozwa­ła się w Zbysz­ku bo­jo­wa ry­cer­ska du­sza i po­czął wy­py­ty­wać się z wiel­kim za­ję­ciem:



— Po­zwał ci Za­wi­szę Czar­ne­go?



— Rok już po­dob­no, jak przy­szła rę­ka­wi­ca i jak Za­wi­sza ode­słał swo­ją.



— To Jan z Ara­go­nii na pew­no już przy­je­dzie.



— Czy na pew­no, nie wie­dzą, ale są ta­ko­we po­słu­chy. Krzy­ża­cy daw­no po­sła­li mu za­pro­sze­nie.



— Daj Bóg ta­kie rze­czy wi­dzieć!



— Daj Bóg! — rzekł de Lor­che. — I choć­by Za­wi­sza był po­ko­nan, co ła­two się mo­że zda­rzyć, wiel­ka to chwa­ła dla nie­go, że go ta­ki Jan z Ara­go­nii po­zwał, ba! i dla ca­łe­go wa­sze­go na­ro­du.



— A oba­czym! — rzekł Zbysz­ko — mó­wię tyl­ko: daj Bóg wi­dzieć.



— A ja przy­wta­rzam3028.



Jed­nak­że ży­cze­nie ich nie mia­ło się tym ra­zem speł­nić, gdyż sta­re kro­ni­ki wspo­mi­na­ją, że po­je­dy­nek Za­wi­szy z prze­sław­nym Ja­nem z Ara­go­nii od­był się do­pie­ro w kil­ka­na­ście lat póź­niej w Per­pi­gna­no, gdzie w obec­no­ści ce­sa­rza Zyg­mun­ta, pa­pie­ża Be­ne­dyk­ta XIII, a da­lej kró­la ara­goń­skie­go i wie­lu ksią­żąt i kar­dy­na­łów, Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa zwa­lił z ko­nia pierw­szym ude­rze­niem ko­pii swe­go prze­ciw­ni­ka i świet­ne nad nim od­niósł zwy­cię­stwo. Tym­cza­sem wsze­la­ko i Zbysz­ko, i de Lor­che cie­szy­li się w ser­cach, my­śle­li bo­wiem, że gdy­by na­wet Jan z Ara­go­nii nie mógł się na ów ter­min sta­wić, to i tak uj­rzą zna­mie­ni­te czy­ny ry­cer­skie, bo w Pol­sce nie bra­kło za­pa­śni­ków ma­ło co Za­wi­szy ustę­pu­ją­cych, a mię­dzy go­ść­mi krzy­żac­ki­mi moż­na by­ło za­wsze zna­leźć naj­przed­niej­szych szer­mie­rzy fran­cu­skich, an­giel­skich, bur­gundz­kich i wło­skich, go­to­wych z każ­dym iść o lep­szą3029.



— Słu­chaj — rzekł do pa­na de Lor­che Zbysz­ko. — Cni3030 mi się bez stry­ja Mać­ka i pil­no mi go wy­ku­pić, prze­to3031 ju­tro za­raz do dnia do Płoc­ka ru­szę.
	Ale po co ty masz tu osta­wać? Ni­byś to u mnie w nie­wo­li, więc jedź ze mną, a oba­czysz kró­la i dwór.



— Chcia­łem cię wła­śnie o to pro­sić — od­rzekł de Lor­che — bom z daw­na chciał wi­dzieć wa­szych ry­ce­rzy, a przy tym sły­sza­łem, że da­my z dwo­ru kró­lew­skie­go wię­cej do anio­łów niż do miesz­ka­nek ziem­skie­go pa­do­łu są po­dob­ne.



— Do­pie­ro coś to po­wie­dział o Wi­tol­do­wym dwo­rze — za­uwa­żył Zbysz­ko.











  
    Roz­dział trzy­dzie­sty




Zbysz­ko wy­rzu­cał so­bie w du­szy, iż w swej bo­le­ści o stryj­cu prze­po­mniał3032, a że i bez te­go pręd­ko zwykł był wy­ko­ny­wać, co za­mie­rzył, więc na­za­jutrz do dnia3033 wy­ru­szy­li ra­zem z pa­nem de Lor­che do Płoc­ka. Nad­gra­nicz­ne dro­gi na­wet w cza­sach naj­więk­sze­go spo­ko­ju nie by­wa­ły bez­piecz­ne z przy­czy­ny ło­trów, któ­rych licz­ne ku­py wspie­ra­li i ota­cza­li opie­ką Krzy­ża­cy, co ostro wy­ma­wiał3034 im król Ja­gieł­ło. Mi­mo skarg, któ­re aż o Rzym się opie­ra­ły, mi­mo po­gró­żek i sro­gie­go wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści, kom­tu­ro­wie3035 są­sied­ni po­zwa­la­li czę­sto za­cięż­nym knech­tom3036 za­kon­nym łą­czyć się ze zbó­ja­mi, wy­pie­ra­jąc się wpraw­dzie tych, któ­rzy mie­li nie­szczę­ście wpaść w rę­ce pol­skie, ale da­jąc schro­nie­nie po­wra­ca­ją­cym ze zdo­by­czą i jeń­ca­mi, nie tyl­ko we wsiach za­kon­nych, lecz i w zam­kach.



W ta­kie to wła­śnie zbó­jec­kie rę­ce do­sta­wa­li się nie­jed­no­krot­nie po­dróż­ni i miesz­kań­cy nad­gra­nicz­ni, a zwłasz­cza dzie­ci bo­ga­tych lu­dzi, któ­re po­ry­wa­no dla oku­pu. Ale dwaj mło­dzi ry­ce­rze, ma­jąc znacz­ne pocz­ty, zło­żo­ne każ­dy, prócz woź­ni­ców, z kil­ku­na­stu oręż­nych3037 pie­szych i kon­nych pa­choł­ków, nie oba­wia­li się na­pa­du i bez przy­gód do­tar­li do Płoc­ka, gdzie za­raz na wstę­pie mi­ła cze­ka­ła ich nie­spo­dzian­ka.



Oto w go­spo­dzie zna­leź­li To­li­mę, któ­ry przy­był na dzień przed ni­mi.
	Sta­ło się to ta­kim spo­so­bem, iż sta­ro­sta krzy­żac­ki z Lu­ba­wy za­sły­szaw­szy, że wy­słan­nik, w chwi­li gdy go na­pad­nię­to nie­da­le­ko Brod­ni­cy, zdo­łał ukryć część oku­pu, ode­słał go do te­go zam­ku z po­le­ce­niem do kom­tu­ra, aby go zmu­sił do wska­za­nia, gdzie pie­nią­dze zo­sta­ły scho­wa­ne. To­li­ma sko­rzy­stał ze spo­sob­no­ści i uciekł, gdy zaś ry­ce­rze dzi­wi­li się, iż uda­ło mu się to tak ła­two, ob­ja­śnił im rzecz, jak na­stę­pu­je:



— Wszyst­ko przez ich ła­kom­stwo. Nie chciał kom­tur brod­nic­ki przy­da­wać mi znacz­nej stra­ży, bo nie chciał, by się o pie­nią­dzach roz­gło­si­ło.
	Mo­że uło­ży­li się z lu­baw­skim, że się po­dzie­lą, a ba­li się, iż gdy się roz­gło­si, to trze­ba bę­dzie znacz­ną część do Mal­bor­ga ode­słać al­bo i wszyst­ko owym Ba­de­nom od­dać. Do­dał ci mi te­dy je­no3038 dwóch lu­dzi: jed­ne­go za­ufa­ne­go knech­ta, któ­ry mu­siał po Drwę­cy ra­zem ze mną wio­sło­wać, i ja­ko­we­goś pi­sa­rza... A zaś cho­dzi­ło im, by nikt nas nie wi­dział, więc by­ło to pod noc, i wie­cie, że gra­ni­ca tuż. Da­li mi też wio­sło dę­bo­we... no — i ła­ska bo­ska...
	bom jest oto w Płoc­ku.



— Wiem, a tam­ci nie wró­ci­li! — za­wo­łał Zbysz­ko.



Na to uśmiech roz­ja­śnił sro­gą twarz To­li­my.



— Wżdy3039 Drwę­ca do Wi­sły pły­nie — rzekł. — Ja­ko­że im by­ło pod wo­dę 3040wra­cać? Znaj­dą ich Krzy­ża­ki chy­ba w To­ru­niu.



Po chwi­li zaś zwró­ciw­szy się do Zbysz­ka, do­dał:



— Pie­nię­dzy część mi kom­tur lu­baw­ski za­gra­bił, ale te, któ­rem przy na­pa­ści ukrył, tom od­na­lazł i te­raz da­łem je, pa­nie, wa­sze­mu gierm­ko­wi do scho­wa­nia, bo on w zam­ku u księ­cia miesz­ka, a tam im prze­zpiecz­niej3041 niż u mnie w go­spo­dzie.



— To mój gier­mek jest tu w Płoc­ku? a co on tu ro­bi? — za­py­tał ze zdzi­wie­niem Zbysz­ko.



— On prze­cie po przy­wie­zie­niu Zyg­fry­da od­je­chał z tą pan­ną, któ­ra w Spy­cho­wie by­ła, a te­raz jest dwór­ką tu­tej­szej księż­ny. Tak ci mi wczo­raj ga­dał.



Ale Zbysz­ko, któ­ry przy­głu­szon bo­le­ścią po śmier­ci Da­nu­si o nic w Spy­cho­wie nie py­tał i o ni­czym nie wie­dział, te­raz do­pie­ro przy­po­mniał so­bie, że Czech był na­przód z Zyg­fry­dem wy­pra­wio­ny — i na to wspo­mnie­nie ser­ce ści­snę­ło mu się ża­lem i po­mstą.



— Praw­da! — rzekł. — A gdzie zaś ów kat? Co się z nim sta­ło?



— Nie po­wia­dał wam ksiądz Ka­leb? Zyg­fryd po­wie­sił się i prze­jeż­dża­li­ście, pa­nie, we­dle3042 je­go mo­gi­ły.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia.



— Mó­wił gier­mek — rzekł wresz­cie To­li­ma — iże się do was wy­bie­ra, a był­by to już daw­no uczy­nił, je­no że pan­ny mu­siał pil­no­wać, któ­ra tu po po­wro­cie ze Spy­cho­wa cho­rza­ła.



A Zbysz­ko spy­tał znów, otrzą­snąw­szy się z ża­ło­snych wspo­mnień jak­by ze snu:



— Ja­kiej pan­ny?



— No, tej — od­rzekł sta­ry — wa­szej sio­stry al­bo krew­niacz­ki, któ­ra tu z ry­ce­rzem Mać­kiem do Spy­cho­wa w pa­cho­li­ko­wych szat­kach przy­je­cha­ła, a po dro­dze pa­na na­sze­go omac­kiem idą­ce­go zna­la­zła. Że­by nie ona, nie by­li­by ry­cerz Mać­ko ani wasz gier­mek pa­na po­zna­li. Mi­ło­wał ci też ją po­tem nasz pan wiel­ce, bo w ta­kim go mia­ła sta­run­ku3043 jak cór­ka i prócz księ­dza Ka­le­ba — ona jed­na mo­gła go wy­ro­zu­mieć.



Więc mło­dy ry­cerz otwo­rzył ze zdu­mie­nia sze­ro­ko oczy.



— Nie po­wia­dał mi ksiądz Ka­leb o żad­nej pan­nie i ja ni­ja­kiej krew­niacz­ki nie mam...



— Nie po­wia­dał, bo­ście, pa­nie, w za­pa­mię­ta­niu3044 od bo­le­ści ży­li i o bo­żym świe­cie nie wie­dzie­li.



— A ja­ko­że na ową pan­nę wo­ła­li?



— Wo­ła­li na nią: Ja­gien­ka.



Zbysz­ko­wi wy­da­wa­ło się, że śni. Myśl, że Ja­gien­ka z od­le­głych Zgo­rze­lic mo­gła przy­je­chać aż do Spy­cho­wa, nie chcia­ła mu się w gło­wie po­mie­ścić.
	I po co? Dla­cze­go? Nie by­ło mu wpraw­dzie taj­nym, że dziew­czy­na ra­da3045 go wi­dzia­ła i lgnę­ła do nie­go w Zgo­rze­li­cach, ale on jej prze­cie wy­znał, że był żo­na­ty — więc wo­bec te­go nie mógł żad­ną mia­rą przy­pu­ścić, aby sta­ry Mać­ko za­brał ją do Spy­cho­wa w tym ce­lu, aby ją za nie­go wy­dać. Zresz­tą i Mać­ko, i Czech na­wet mu o niej nie wspo­mnie­li... Wszyst­ko to wy­da­ło mu się ogrom­nie dziw­ne i zu­peł­nie nie­zro­zu­mia­łe, więc za­czął znów za­rzu­cać py­ta­nia­mi To­li­mę, jak czło­wiek, któ­ry wła­snym uszom nie wie­rzy i chce, by mu po­wtó­rzo­no nie­praw­do­po­dob­ną no­wi­nę.



To­li­ma jed­nak nie umiał mu nic wię­cej po­wie­dzieć nad to, co po­przed­nio po­wie­dział, ale na­to­miast po­szedł na za­mek szu­kać gierm­ka i nie­ba­wem, jesz­cze przed za­cho­dem słoń­ca, z nim po­wró­cił. Czech wi­tał mło­de­go pa­na z ra­do­ścią, ale i ze smut­kiem, bo się już był po­przed­nio o wszyst­kim, co za­szło w Spy­cho­wie, do­wie­dział. A Zbysz­ko rów­nież rad mu był z ca­łej du­szy czu­jąc, iż to jest ser­ce przy­ja­zne i wier­ne, jed­no z ta­kich, ja­kich czło­wiek w nie­szczę­ściu naj­bar­dziej po­trze­bu­je. Roz­rzew­nił się też i roz­tkli­wił, opo­wia­da­jąc mu o śmier­ci Da­nu­si i po­dzie­lił się z nim bó­lem, ża­lem, łza­mi tak wła­śnie, jak brat dzie­li się z bra­tem. Dłu­go to wszyst­ko trwa­ło, zwłasz­cza że w koń­cu na proś­bę Zbysz­ko­wą po­wtó­rzył im pan de Lor­che ową pieśń ża­ło­sną, któ­rą był o zmar­łej uło­żył, i śpie­wał ją przy cy­trze3046 w otwar­tym oknie, pod­no­sząc oczy i twarz ku gwiaz­dom.



Aż gdy już im wresz­cie znacz­nie ulży­ło, po­czę­li mó­wić o spra­wach, któ­re cze­ka­ły ich w Płoc­ku.



— Wstą­pi­łem tu po dro­dze do Mal­bor­ga — rzekł Zbysz­ko — bo to wiesz, że stryj Mać­ko w nie­wo­li i że po nie­go z oku­pem ja­dę.



— Wiem — od­parł Czech. — Do­brze­ście zro­bi­li, pa­nie. Chcia­łem sam do Spy­cho­wa je­chać, aby wam dro­gę na Płock do­ra­dzić; król w Ra­cią­żu ma ukła­dy z wiel­kim mi­strzem pro­wa­dzić, przy kró­lu zaś ła­twiej się upo­mnieć, ile że wo­bec ma­je­sta­tu nie ta­cy Krzy­ża­cy har­dzi i uda­ją po­czci­wość chrze­ści­jań­ską.



— A mó­wił To­li­ma, że mia­łeś do mnie je­chać, ale cię nie­zdro­wie Ja­gien­ki Zy­chów­ny wstrzy­ma­ło. Sły­sza­łem, że ją stryj Mać­ko w te stro­ny przy­wiózł i że w Spy­cho­wie też by­ła? Okrut­niem się dzi­wo­wał! Ale ga­daj, skroś ja­kiej­że przy­czy­ny3047 stryj Mać­ko ją ze Zgo­rze­lic za­bie­rał?



— Si­ła3048 by­ło przy­czyn. Bał się ry­cerz Mać­ko, że gdy ją bez ni­ja­kiej opie­ki zo­sta­wi, to ry­ce­rze Wilk i Cztan bę­dą na Zgo­rze­li­ce na­jeż­dża­li, przy czym mo­gła się stać i młod­szym dzie­ciom krzyw­da. A bez niej już­ci prze­zpiecz­niej, bo w Pol­sce, ja­ko wie­cie: zda­rzy się, iż szlach­cic — nie mo­gąc ina­czej — si­łą dziew­kę bie­rze, ale na ma­łe sie­ro­ty nikt rę­ki nie pod­nie­sie, gdyż za to i miecz ka­tow­ski, i gor­sza od mie­cza hań­ba! By­ła wsze­la­ko i dru­ga ta­ko­wa przy­czy­na, że opat3049 umarł i pan­nę dzie­dzicz­ką swych wło­ści uczy­nił, nad któ­ry­mi opie­kę miał tu­tej­szy bi­skup. Prze­to ry­cerz Mać­ko pan­nę do Płoc­ka przy­wiózł.



— Ale ją i do Spy­cho­wa brał?



— Brał, na czas wy­jaz­du bi­sku­pa i księ­stwa3050, gdyż nie by­ło jej przy kim osta­wić. I szczę­ście, że ją wziął. Gdy­by nie pa­nien­ka, by­li­by­śmy ze star­szym pa­nem prze­je­cha­li we­dle3051 ry­ce­rza Ju­ran­da jak ko­ło ob­ce­go dzia­da. Do­pie­roż jak się po­czę­ła nad nim li­to­wać, uzna­li­śmy3052, kto ów dziad. Pan Bóg to wszyst­ko zrzą­dził przez jej mi­ło­sier­ne ser­ce.



I po­czął opo­wia­dać, jak na­stęp­nie Ju­rand nie mógł się bez niej obyć, jak ją mi­ło­wał i bło­go­sła­wił, a Zbysz­ko, choć to już wie­dział od To­li­my, słu­chał te­go opo­wia­da­nia ze wzru­sze­niem i wdzięcz­no­ścią dla Ja­gien­ki.



— Niech jej Bóg da zdro­wie! — rzekł wresz­cie. — Dziw­no mi je­no, że­ście mi nic o niej nie mó­wi­li.



A Czech za­kło­po­tał się nie­co i chcąc zy­skać czas do na­my­słu nad od­po­wie­dzią, za­py­tał:



— Gdzie, pa­nie?



— A u Skir­wo­ił­ły, tam, na Żmuj­dzi.



— Nie mó­wi­li­śmy? Ja­ko ży­wo! Mnie się wy­da­je, że­śmy mó­wi­li, ale wam w gło­wie by­ło co in­ne­go.



— Mó­wi­li­ście, że Ju­rand wró­cił, ale o Ja­gien­ce nic.



— Ej! czy­ście nie za­ba­czy­li3053? A wresz­cie, Bóg ra­czy wie­dzieć! Mo­że ry­cerz Mać­ko my­ślał, że ja po­wie­dzia­łem, a ja, że on. Na nic to by­ło, pa­nie, coś­kol­wiek wam wte­dy po­wia­dać. I nie dzi­wo­ta! Ale te­raz rze­kę co in­ne­go: Szczę­ście, że pa­nien­ka tu jest, bo ona i ry­ce­rzo­wi Mać­ko­wi się przy­da.



— Cóż zaś mo­że wskó­rać3054?



— Niech je­no sło­wo tu­tej­szej księż­nie3055 po­wie, któ­ra okrut­nie ją mi­łu­je!
	A znów Krzy­ża­cy ni­cze­go księż­nie nie od­ma­wia­ją, bo raz, że kró­lew­ska ro­dzo­na3056, a po wtó­re, wiel­ka Za­ko­nu przy­ja­ciół­ka. Te­raz, ja­ko­ście mo­że sły­sze­li, kniaź3057 Skir­giełł3058, też ro­dzo­ny brat kró­lew­ski, pod­niósł się prze­ciw knia­zio­wi Wi­tol­do­wi3059 i do Krzy­ża­ków uciekł, któ­rzy chcą go wspo­móc i na Wi­tol­do­wym stol­cu3060 po­sa­dzić. Król bar­dzo księż­nę na­wi­dzi3061 i rad, ja­ko mó­wią, ucha jej po­da­je, więc Krzy­ża­cy chcą, by na stro­nę Kir­gieł­ła3062 prze­ciw Wi­tol­do­wi kró­la skło­ni­ła. Ro­zu­mie­ją to — mać ich za­tra­co­na! — że by­le się Wi­tol­da po­zby­li, bę­dą mie­li spo­kój. Więc po­sły krzy­żac­kie od ra­na do wie­czo­ra księż­nie po­kło­ny bi­ją i każ­dą jej chęć zga­du­ją.



— Ja­gien­ka mi­łu­je wiel­ce stry­ja Mać­ka i pew­nie za nim się wsta­wi — rzekł Zbysz­ko.



— Już­ci, że nie bę­dzie ina­czej! Ale chodź­cie, pa­nie, na za­mek i po­wiedz­cie jej, jak i co ma mó­wić.



— Mie­li­śmy i tak na za­mek z pa­nem de Lor­che iść — od­rzekł Zbysz­ko — i po tom tu przy­je­chał. Trze­ba nam tyl­ko wło­sy utre­fić3063 i przy­odziać się przy­stoj­nie.



Po chwi­li zaś do­dał:



— Chcia­łem z ża­ło­ści wło­sy ob­ciąć, alem prze­po­mniał3064.



— To i le­piej! — rzekł Czech.



I wy­szedł wo­łać słu­żeb­nych pa­choł­ków, wró­ciw­szy zaś z ni­mi, pod­czas gdy dwaj mło­dzi ry­ce­rze przy­ozda­bia­li się god­nie na wie­czor­ną ucztę do zam­ku, po­wia­dał da­lej, co się na kró­lew­skim i ksią­żę­cym dwo­rze dzie­je.



— Krzy­ża­cy — mó­wił — ja­ko mo­gą, pod knia­ziem Wi­tol­dem ko­pią, bo pó­ki on żyw i z ra­mie­nia kró­lew­skie­go po­tęż­ną kra­iną wład­nie3065, pó­ty nie za­znać im spo­ko­ju! Na­praw­dę je­go jed­ne­go oni się bo­ją! Hej! ko­pią też, ko­pią ja­ko kre­ty! Pod­bu­rzy­li już na nie­go tu­tej­szych księ­stwa obo­je, a po­noć do­ka­za­li tak­że, że na­wet i ksią­żę Ja­nusz3066 te­raz na nie­go krzyw3067 z przy­czy­ny Wi­zny...



— A ksią­żę Ja­nusz i księż­na An­na3068 też tu są? — za­py­tał Zbysz­ko. — Si­ła zna­jo­mych się znaj­dzie, bom prze­cie i w Płoc­ku nie pierw­szy raz.



— Jak­że — od­rzekł gier­mek — są obo­je, ma­ją oni nie­ma­ło spraw z Krzy­ża­ka­mi, któ­re to krzyw­dy chcą mi­strzo­wi przy kró­lu do oczu wy­mó­wić.





	— A król co? za kim jest? Za­li3069 mu nie gniew­no na Krzy­ża­ków i mie­czem nad ni­mi nie po­trzą­sa?



— Król Krzy­ża­ków nie ko­cha i mó­wią, że z daw­na już woj­ną gro­zi...
	A co do knia­zia Wi­tol­da, to wo­li go król od ro­dzo­ne­go Skir­gieł­ła, któ­ren jest wi­cher3070 i opój... I dla­te­go ry­ce­rze,
	któ­rzy są przy ma­je­sta­cie, po­wia­da­ją, że król się prze­ciw Wi­tol­do­wi nie opo­wie i nie obiec­nie Krzy­ża­kom, że go nie bę­dzie wspo­ma­gał. I to mo­że być, bo od kil­ku dni księż­na tu­tej­sza, Alek­san­dra, bar­dzo we­dle kró­la za­bie­ga i ja­kaś fra­so­bli­wa3071 cho­dzi.



— Za­wi­sza Czar­ny3072 tu jest?



— Nie masz3073 go, ale i tym, któ­rzy są, na­pa­trzyć się nie moż­na, i gdy­by co do cze­go przy­szło, hej, moc­ny Bo­że! po­le­cą też wió­ry i paź­dzie­rze z Niem­ców, po­le­cą!...



— Nie ja ich bę­dę ża­ło­wał.



W kil­ka pa­cie­rzy póź­niej przy­braw­szy się pięk­nie, wy­szli na za­mek. Uczta wie­czor­na mia­ła się od­być te­go dnia nie u sa­me­go księ­cia, lecz u sta­ro­sty gro­do­we­go An­drze­ja z Ja­sień­ca, któ­re­go ob­szer­ne do­mo­stwo le­ża­ło w ob­rę­bie mu­rów zam­ko­wych przy Basz­cie Więk­szej. Z po­wo­du prze­cud­nej, aż na­zbyt cie­płej no­cy, sta­ro­sta bo­jąc się, aby go­ściom nie by­ło dusz­no w izbach, roz­ka­zał za­sta­wić sto­ły na pod­wor­cu, na któ­rym spo­mię­dzy ka­mien­nych płyt wy­ra­sta­ły ja­rzę­by i ci­sy. Pło­ną­ce becz­ki smol­ne oświe­ca­ły je ja­snym żół­tym pło­mie­niem, ale jesz­cze ja­śniej oświe­cał księ­życ, któ­ry błysz­czał na bez­chmur­nym nie­bie wśród ro­jów gwiazd jak srebr­na tar­cza ry­cer­ska. Ko­ro­no­wa­ni go­ście jesz­cze nie na­de­szli, ale ro­iło się już od miej­sco­we­go ry­cer­stwa, od du­chow­nych, od dwo­rzan za­rów­no kró­lew­skich, jak i ksią­żę­cych. Zbysz­ko znał ich wie­lu, zwłasz­cza z dwo­ru księ­cia Ja­nu­sza, a z daw­nych zna­jo­mych kra­kow­skich uj­rzał Krzo­na z Ko­zich­głów, Li­sa z Tar­go­wi­ska, Mar­ci­na z Wro­ci­mo­wic3074, Do­ma­ra­ta z Ko­by­lan i Stasz­ka z Char­bi­mo­wic, a wresz­cie i Po­wa­łę z Ta­cze­wa3075, któ­re­go wi­dok szcze­gól­niej go ucie­szył, pa­mię­tał bo­wiem, ja­ką życz­li­wość oka­zał mu swe­go cza­su ów sław­ny ry­cerz w Kra­ko­wie.



Nie mógł jed­nak­że do żad­ne­go z nich od ra­zu do­stą­pić, al­bo­wiem miej­sco­wi ry­ce­rze ma­zo­wiec­cy ota­cza­li każ­de­go z nich cia­snym ko­łem, wy­py­tu­jąc się o Kra­ków, o dwór, o za­ba­wy, o róż­ne prze­wa­gi bo­jo­we, a za­ra­zem przy­pa­tru­jąc się ich świet­nym sza­tom, ich tre­fie­niu wło­sów, któ­rych cud­ne zwo­je po­le­pio­ne by­ły biał­kiem dla mo­cy, i bio­rąc z nich we wszyst­kim wzór dwor­no­ści i oby­cza­jów.



Wsze­la­ko Po­wa­ła z Ta­cze­wa doj­rzał Zbysz­ka i roz­su­nąw­szy Ma­zu­rów, zbli­żył się ku nie­mu.



— Po­zna­łem cię, mło­dzian­ku — rzekł, ści­ska­jąc je­go dłoń. — Ja­koż się mie­wasz i skąd się tu zna­la­złeś? Dla Bo­ga! wi­dzę, że już pas i ostro­gi no­sisz. In­ni do si­wych wło­sów na to cze­ka­ją, ale ty wi­dać god­nie św. Je­rze­mu3076 słu­żysz.



— Szczęść wam Bo­że, szla­chet­ny pa­nie — od­rzekł Zbysz­ko. — Gdy­bym naj­przed­niej­sze­go Niem­ca z ko­nia zwa­lił, nie tak bym się ucie­szył jak z te­go, że was we zdro­wiu oglą­dam. 



— Jam też rad. A ro­dzic twój gdzie?



— Nie ro­dzic, je­no stryj. W nie­wo­li ci on u Krzy­ża­ków i z wy­ku­pem za nie­go ja­dę.



— A oważ dzie­wecz­ka, któ­ra cię na­łęcz­ką3077 przy­kry­ła?



Zbysz­ko nie od­rzekł nic, tyl­ko pod­niósł w gó­rę oczy, któ­re za­łza­wi­ły mu się w jed­nej chwi­li, co wi­dząc pan z Ta­cze­wa rzekł:



— Pa­dół to jest łez... nic, je­no pra­wy3078 pa­dół! Ale chodź­my na ła­wę pod ja­rzę­ba, to mi opo­wiesz swo­je rzew­li­we3079 przy­go­dy.



I po­cią­gnął go w kąt dzie­dziń­ca. Tam Zbysz­ko, siadł­szy obok nie­go, po­czął mu opo­wia­dać o nie­do­li Ju­ran­da, o po­chwy­ce­niu Da­nu­si i o tym, ja­ko jej szu­kał i ja­ko mu zmar­ła po od­bi­ciu. A Po­wa­ła słu­chał uważ­nie i na prze­mian to zdu­mie­nie, to gniew, to zgro­za, to li­tość od­bi­ja­ły mu się na ob­li­czu. Wresz­cie, gdy Zbysz­ko skoń­czył, rzekł:



— Opo­wiem to kró­lo­wi, pa­nu na­sze­mu! Ma on i tak upo­mnieć się u mi­strza o ma­łe­go Jaś­ka z Kret­ko­wa i sro­giej do­ma­gać się ka­ry na tych, któ­rzy go po­rwa­li. A po­rwa­li dla­te­go, że bo­ga­ty i chcą wy­ku­pu. Nic to u nich na dziec­ko rę­kę pod­nieść.



Tu za­my­ślił się nie­co, po czym mó­wił da­lej jak­by do sie­bie sa­me­go:



— Nie­na­sy­co­ne to ple­mię, gor­sze od Tur­ków i Ta­ta­rów. Bo oni w du­szy i kró­la, i nas się bo­ją, a jed­nak od gra­bie­ży i mor­dów nie mo­gą się po­wstrzy­mać. Na­pa­da­ją wsie, rze­za­ją3080 kmie­ciów3081, to­pią ry­ba­ków, chwy­ta­ją dzie­ci ja­ko wil­cy. Cóż by to by­ło, gdy­by się nie ba­li!... Mistrz na kró­la li­sty do ob­cych dwo­rów wy­sy­ła, a w oczy mu się ła­si, bo le­piej od in­nych na­szą po­tę­gę ro­zu­mie. Ale prze­bie­rze się w koń­cu mia­ra!



I znów na chwi­lę ucichł, a po­tem po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu Zbysz­ka.



— Po­wiem kró­lo­wi — po­wtó­rzył — a w nim wre już z daw­na gniew jak ukrop w garn­ku i te­go bądź pe­wien, że ka­ra okrut­na nie mi­nie spraw­ców two­jej nie­do­li.



— Z tych, pa­nie, już ża­den nie ży­wie3082 — od­parł Zbysz­ko.



A Po­wa­ła spoj­rzał na nie­go z wiel­ką przy­ja­ciel­ską życz­li­wo­ścią:



— Bog­daj­że cię! To wi­dać swe­go nie da­ru­jesz. Jed­ne­mu Lich­ten­ste­ino­wi jesz­cześ nie od­pła­cił, bo wiem, żeś nie mógł. My­śmy mu tak­że w Kra­ko­wie ślu­bo­wa­li, ale z tym trze­ba chy­ba woj­ny — któ­rą daj Bóg — cze­kać, gdyż on bez po­zwo­leń­stwa mi­strzo­we­go sta­nąć nie mo­że, a mi­strzo­wi je­go ro­zum po­trzeb­ny, dla3083 któ­re­go cią­gle go na róż­ne dwo­ry po­sy­ła, więc mu i nie­ła­two po­zwo­li.



— Pier­wej mu­szę stryj­ca wy­ku­pić.



— Tak... i wresz­cie py­ta­łem się o Lich­ten­ste­ina. Nie ma go tu i nie bę­dzie w Ra­ciąż­ku, gdyż wy­słan jest do kró­la an­giel­skie­go po łucz­ni­ków. A o stry­ja niech cię gło­wa nie bo­li. Gdy król al­bo tu­tej­sza księż­na3084 sło­wo rzek­ną, to z oku­pem nie po­zwo­li mistrz krę­cić.



— Tym bar­dziej że mam jeń­ca znacz­ne­go, ry­ce­rza de Lor­che, któ­ren3085 jest pan moż­ny i mię­dzy ni­mi sław­ny. Rad by on się pew­nie wam, pa­nie, po­kło­nić i zna­jo­mość z wa­mi uczy­nić, bo nikt wię­cej nad nie­go nie wiel­bi sław­nych ry­ce­rzy.



To rze­kł­szy, ski­nął na pa­na de Lor­che, któ­ren stał w po­bli­żu, a ów, roz­py­taw­szy się już po­przed­nio, z kim Zbysz­ko roz­ma­wia, zbli­żył się skwa­pli­wie3086, bo istot­nie za­pło­nął chę­cią po­zna­nia tak sław­ne­go jak Po­wa­ła ry­ce­rza.



Więc gdy ich Zbysz­ko za­zna­jo­mił, skło­nił się wy­twor­ny Gel­dryj­czyk3087 jak naj­układ­niej i rzekł:



— Je­den tyl­ko był­by więk­szy za­szczyt, pa­nie, od uści­śnię­cia wa­szej dło­ni, a to po­ty­kać się z wa­mi w szran­kach3088 al­bo w bi­twie.



Na to uśmiech­nął się po­tęż­ny ry­cerz z Ta­cze­wa, gdyż przy drob­nym i szczu­płym pa­nu de Lor­che wy­glą­dał jak gó­ra, i rzekł:



— A ja tam rad3089, że się spo­tka­my je­no przy peł­nych kon­wiach i da Bóg, ni­g­dy ina­czej.



De Lor­che zaś za­wa­hał się nie­co, a po­tem ozwał się jak­by z pew­ną nie­śmia­ło­ścią:



— Gdy­by­ście jed­nak, szla­chet­ny pa­nie, chcie­li twier­dzić, że pan­na Agniesz­ka z Dłu­go­la­su nie jest naj­pięk­niej­szą i naj­cno­tliw­szą da­mą w świe­cie... Wiel­ki był­by dla mnie ho­nor... za­prze­czyć i...



Tu prze­rwał i po­czął pa­trzeć w oczy Po­wa­le z sza­cun­kiem, ba! na­wet z uwiel­bie­niem, ale by­stro i uważ­nie.



Ale ów, czy dla­te­go że wie­dział, iż zgnió­tł­by go w dwóch pal­cach jak orzech, czy dla­te­go że du­szę miał nie­zmier­nie do­bro­tli­wą i we­so­łą, ro­ze­śmiał się gło­śno i rzekł:



— Ba, ja swe­go cza­su ślu­bo­wa­łem księż­nie bur­gundz­kiej, ale ona wów­czas mia­ła z dzie­sięć ro­ków wię­cej ode mnie; je­że­li­by­ście więc, pa­nie, chcie­li twier­dzić, że mo­ja księż­na nie jest star­sza od wa­szej pan­ny Agniesz­ki, to trze­ba nam bę­dzie za­raz na koń...



Usły­szaw­szy to, de Lor­che po­pa­trzał przez chwi­lę w zdu­mie­niu na pa­na Ta­cze­wa, po czym twarz po­czę­ła mu drgać i wresz­cie wy­buch­nął i on szcze­rym śmie­chem.



A Po­wa­ła po­chy­lił się, oto­czył mu bio­dra ra­mie­niem, na­gle pod­niósł go z zie­mi i po­czął ko­ły­sać go z ta­ką ła­two­ścią, jak­by pan de Lor­che był nie­mow­lę­ciem.



— Pax3090! pax! — rzekł — jak mó­wi bi­skup Kro­pi­dło... Uda­li­ście mi się, ry­ce­rzu, i prze Bóg, nie bę­dzie­my się po­ty­ka­li o żad­ne da­my.



Za czym uści­skaw­szy go, po­sta­wił na zie­mi, gdyż wła­śnie przy wej­ściu na dzie­dzi­niec huk­nę­ły na­gle trą­by — i wszedł ksią­żę Zie­mo­wit Płoc­ki3091 z mał­żon­ką.



— Tu­tej­si księ­stwo przed kró­lem i przed księ­ciem Ja­nu­szem3092 przy­by­wa­ją — rzekł do Zbysz­ka Po­wa­ła — bo choć to uczta u sta­ro­sty, ale za­wsze w Płoc­ku — oni go­spo­da­rze. Pójdź ze mną do pa­ni, boć ją znasz jesz­cze z Kra­ko­wa, gdzie się do kró­la za to­bą przy­czy­nia­ła3093.



I wziąw­szy go za rę­kę, po­wiódł przez dzie­dzi­niec. Za księ­ciem i za księż­ną szli dwo­rza­nie i dwór­ki, wszy­scy z po­wo­du obec­no­ści kró­la bar­dzo stroj­ni i świet­ni, że aż ca­ły dzie­dzi­niec za­ja­śniał od nich jak od kwia­tów. Zbysz­ko, zbli­ża­jąc się z Po­wa­łą, prze­pa­try­wał z da­la twa­rze, czy­li nie doj­rzy mię­dzy ni­mi zna­jo­mych, i na­gle aż przy­sta­nął ze zdu­mie­nia.



Bo oto tuż za księż­ną uj­rzał rze­czy­wi­ście zna­jo­mą po­stać i zna­jo­mą twarz, ale tak po­waż­ną, tak pięk­ną i tak pań­ską, iż po­my­ślał, że go chy­ba oczy my­lą.



— Ja­gien­ka-li to czy­li mo­że cór­ka księ­stwa na Płoc­ku?



Ale to by­ła Ja­gien­ka Zy­chów­na ze Zgo­rze­lic, gdyż w chwi­li gdy oczy ich spo­tka­ły się, uśmiech­nę­ła się do nie­go za­ra­zem przy­jaź­nie i li­to­ści­wie, a po­tem przy­bla­dła nie­co i na­kryw­szy oczy po­wie­ka­mi, sta­ła w zło­tej prze­pa­sce na ciem­nych wło­sach i w nie­zmier­nym bla­sku swej pięk­no­ści, wy­so­ka, smut­na i cud­na, nie tyl­ko do księż­nicz­ki, ale do praw­dzi­wej kró­lew­ny po­dob­na.











  
    Roz­dział trzy­dzie­sty pierw­szy




Zbysz­ko pod­jął pa­nią na Płoc­ku3094 pod no­gi i służ­by jej swo­je ofia­ro­wał, ale ona nie po­zna­ła go w pierw­szej chwi­li, gdyż nie wi­dzia­ła go od daw­ne­go cza­su. Aż do­pie­ro, gdy jej po­wie­dział, ja­ko go wo­ła­ją — rze­kła:



— Praw­dzi­wie! A ja my­śla­łam, ze kto z dwo­ru kró­lew­skie­go. Zbysz­ko z Bog­dań­ca! Jak­że! Go­ścił tu u nas wasz stryj­ko, sta­ry ry­cerz z Bog­dań­ca, i pa­mię­tam, ja­ko i mnie, i mo­im dwór­kom ślu­zy3095 ciur­kiem le­cia­ły, gdy nam o was pra­wił3096. A od­na­leź­li­ście wa­szą nie­wia­stę3097? gdzie ona te­raz?



— Zmar­ła mi, mi­ło­ści­wa pa­ni...



— O mi­ły Je­zu! Nie mów­cie, bo pła­ka­nia nie strzy­mam. Jed­no to po­cie­cha, że pew­nie w nie­bie, a wy­ście mło­dzi. Moc­ny Bo­że! mdłe3098 to stwo­rze­nie — każ­da nie­wia­sta. Ale w nie­bie za wszyst­ko na­gro­da i tam ją znaj­dzie­cie. Zaś sta­ry ry­cerz z Bog­dań­ca jest tu z wa­mi?



— Nie masz go, bo w nie­wo­li u Krzy­ża­ków, z któ­rej ja­dę go wy­ku­pić.



— To i je­mu się nie po­szczę­ści­ło. A zda­wał się człek by­stry i wsze­la­ki oby­czaj zna­ję­cy3099. Ale jak go wy­ku­pi­cie, za­jedź­cie też do nas. Ra­dzi3100 was ugo­ścim, bo szcze­rze po­wia­dam, że je­mu na ro­zu­mie, a wam na gład­ko­ści nie zby­wa.



— Uczy­nim tak, mi­ło­ści­wa pa­ni, tym bar­dziej żem i te­raz umyśl­nie tu przy­je­chał, aby wa­szą mi­łość o do­bre sło­wo za nim pro­sić.



— Do­brze. Przyjdź­cie ju­tro przed wy­jaz­dem na ło­wy, to bę­dę mia­ła czas...



Dal­sze jej sło­wa prze­rwał zno­wu huk trąb i ko­tłów oznaj­mu­ją­cych przy­by­cie księ­stwa Ja­nu­szów Ma­zo­wiec­kich3101. Po­nie­waż Zbysz­ko z pa­nią na Płoc­ku stał tuż przy wej­ściu, więc księż­na An­na Da­nu­ta3102 spo­strze­gła go od ra­zu i na­tych­miast zbli­ży­ła się do nie­go, nie zwa­ża­jąc na po­kło­ny go­spo­da­rza sta­ro­sty.



A w mło­dzian­ku roz­dar­ło się na no­wo ser­ce na jej wi­dok, więc klęk­nął przed nią i ob­jąw­szy rę­ko­ma jej ko­la­na, klę­czał w mil­cze­niu, ona zaś po­chy­li­ła się nad nim i ści­snąw­szy mu dłoń­mi skro­nie, ro­ni­ła łzę po łzie na je­go ja­sną gło­wę, zu­peł­nie jak mat­ka, któ­ra pła­cze nad nie­szczę­ściem sy­na.



I ku wiel­kie­mu zdzi­wie­niu dwo­rzan i go­ści pła­ka­ła tak dłu­go po­wta­rza­jąc: „O Je­zu, o Je­zu mi­ło­sier­ny!” — po czym pod­nio­sła Zbysz­ka z klę­czek i rze­kła:



— Pła­czę po niej, po mo­jej Da­nu­ś­ce, i pła­czę nad to­bą. Bóg tak wsze­la­ko3103 zrzą­dził, że na nic by­ły two­je tru­dy i na nic te­raz na­sze łzy. Ale ty mi praw o niej i jej śmier­ci, bo choć­bym do pół­noc­ka słu­cha­ła, ni­g­dy nie bę­dzie mi te­go do­syć.



I wzię­ła go na stro­nę, tak jak po­przed­nio brał go pan z Ta­cze­wa3104. Ci z go­ści, któ­rzy nie zna­li Zbysz­ka, po­czę­li do­py­ty­wać się o je­go przy­go­dy i w ten spo­sób przez ja­kiś czas wszy­scy roz­ma­wia­li tyl­ko o nim, o Da­nu­si i o Ju­ran­dzie. Do­py­ty­wa­li się tak­że po­sło­wie krzy­żac­cy, Fry­drych von Wen­den, kom­tur to­ruń­ski, wy­sła­ny na spo­tka­nie kró­la, i Jan von Schön­feld, kom­tur3105 z Oste­ro­dy. Ten ostat­ni, Nie­miec, ale ro­dem ze Ślą­ska, umie­jąc do­brze po pol­sku z ła­two­ścią do­py­tał, o co cho­dzi, i wy­słu­chaw­szy opo­wie­ści z ust Jaś­ka z Za­bie­rza, dwo­rza­ni­na księ­cia Ja­nu­sza, rzekł:



— Da­nveld i de Löwe by­li sa­me­mu mi­strzo­wi po­dej­rza­ni — że zaj­mo­wa­li się czar­ną ma­gią.



Po czym po­miar­ko­wał3106 wnet, że jed­nak opo­wia­da­nie po­dob­nych rze­czy mo­gło rzu­cić na ca­ły Za­kon cień ta­ki, ja­ki padł swe­go cza­su na Tem­pla­riu­szów3107, i do­dał pręd­ko:



— Tak przy­naj­mniej baj­cza­rze3108 pra­wi­li, ale to nie by­ła praw­da, bo ta­kich nie masz mię­dzy na­mi.



Lecz sto­ją­cy w po­bli­żu pan z Ta­cze­wa od­po­wie­dział:



— Ko­mu wa­dził3109 chrzest Li­twy, te­go mo­że mier­zić3110 i krzyż.



— My krzyż na płasz­czach no­sim — od­po­wie­dział z du­mą Schön­feld.



Na to zaś Po­wa­ła:



— A trze­ba go no­sić w ser­cach.



Tym­cza­sem za­gra­ły trą­by jesz­cze roz­gło­śniej i nad­szedł król3111, a z nim ra­zem ar­cy­bi­skup gnieź­nień­ski, bi­skup kra­kow­ski, bi­skup płoc­ki, kasz­te­lan kra­kow­ski i kil­ku in­nych dy­gni­ta­rzy i dwo­rzan, mię­dzy któ­ry­mi był i Zyn­dram z Masz­ko­wic3112, her­bu Słoń­ce, i mło­dy kniaź Ja­mont, przy­bocz­ny pań­ski. Król ma­ło się zmie­nił od cza­su, jak go Zbysz­ko nie wi­dział. Na ja­go­dach3113 miał ta­kie sa­me moc­ne ru­mień­ce, ta­kie sa­me dłu­gie wło­sy, któ­re co chwi­la za­kła­dał za uszy, i tak sa­mo nie­spo­koj­nie strze­la­ją­ce oczy. Zda­wa­ło się tyl­ko Zbysz­ko­wi, że wię­cej ma w so­bie po­wa­gi i wię­cej ma­je­sta­tu, jak gdy­by się już czuł pew­niej­szy na tym tro­nie, któ­ry po śmier­ci kró­lo­wej chciał był zra­zu3114 opu­ścić nie wie­dząc, czy się na nim osie­dzi3115, i jak gdy­by świa­dom­szy te­raz był swej nie­zmier­nej po­tę­gi i si­ły. Obaj ksią­żę­ta ma­zo­wiec­cy usta­wi­li się za­raz przy bo­kach pa­na, od przo­du bi­li po­wi­tal­ne po­kło­ny Niem­cy-po­sło­wie, a na­okół sta­nę­li dy­gni­ta­rze i przed­niej­si3116 dwor­scy3117.



Mu­ry oka­la­ją­ce dzie­dzi­niec drża­ły od nie­usta­ją­cych okrzy­ków, od od­gło­su trąb i grzmie­nia ko­tłów.



Gdy wresz­cie na­sta­ła ci­sza, po­seł krzy­żac­ki von Wen­den po­czął coś mó­wić o spra­wach Za­ko­nu, ale król, gdy po kil­ku sło­wach zmiar­ko­wał3118, do cze­go zmie­rza przed­mo­wa, mach­nął nie­cier­pli­wie rę­ką i ozwał się swym gru­bym, do­no­śnym gło­sem:



— Mil­czał­byś! Na ucie­chę my tu przy­szli — i ja­dło a na­pi­tek, nie two­je per­ga­mi­ny3119, ra­dzi oba­czym.



Lecz uśmiech­nął się przy tym do­bro­tli­wie nie chcąc, aby Krzy­żak my­ślał, że mu gniew­nie od­po­wia­da, i do­dał:



— O spra­wach bę­dzie czas ga­dać z mi­strzem w Ra­ciąż­ku.



Po­tem do księ­cia Zie­mo­wi­ta:



— A ju­tro do pusz­czy na łów — co?



Py­ta­nie to by­ło za­ra­zem oznaj­mie­niem, że te­go wie­czo­ru nie chce o czym in­nym mó­wić, je­no3120 o ło­wach, w któ­rych z ca­łej du­szy się ko­chał i dla któ­rych rad3121 na Ma­zow­sze przy­jeż­dżał, gdyż Ma­ło- i Wiel­ko­pol­ska mniej by­ły le­si­ste, a w nie­któ­rych zie­miach tak już za­lud­nio­ne, że im zgo­ła3122 bra­kło la­sów.



Więc po­we­se­la­ły ob­li­cza, bo wie­dzia­no, że król przy roz­mo­wie o ło­wach by­wa tak­że i we­sół, i nie­zmier­nie ła­skaw. Ksią­żę Zie­mo­wit3123 po­czął też za­raz opo­wia­dać, do­kąd po­ja­dą i na ja­kie­go zwie­rza bę­dą po­lo­wa­li, a ksią­żę Ja­nusz po­słał jed­ne­go z dwo­rzan, aby spro­wa­dził z mia­sta je­go dwóch „broń­ców”, któ­rzy żu­bry wy­wo­dzi­li3124 z ostę­pów za ro­gi i ła­ma­li ko­ści niedź­wie­dziom, pra­gnął ich bo­wiem kró­lo­wi po­ka­zać.



Zbysz­ko chciał bar­dzo pójść po­kło­nić się pa­nu, ale nie mógł do nie­go do­stą­pić. Z da­la tyl­ko kniaź3125 Ja­mont, za­po­mniaw­szy wi­docz­nie o ostrej od­po­wie­dzi, ja­ką swe­go cza­su mło­dy ry­cerz dał mu w Kra­ko­wie, kiw­nął mu przy­jaź­nie gło­wą, da­jąc za­ra­zem znać na mi­gi, aby się do nie­go przy spo­sob­no­ści zbli­żył. Ale w tej chwi­li ja­kaś rę­ka do­tknę­ła ra­mie­nia mło­de­go ry­ce­rza i słod­ki, smut­ny głos ozwał się tuż przy nim:



— Zbysz­ku...



Mło­dzian od­wró­cił się i uj­rzał przed so­bą Ja­gien­kę. Za­ję­ty po­przed­nio po­wi­ta­niem księż­ny Zie­mo­wi­to­wej, a na­stęp­nie roz­mo­wą z księż­ną Ja­nu­szo­wą, nie mógł do­tych­czas zbli­żyć się do dziew­czy­ny, więc ona sa­ma, ko­rzy­sta­jąc z za­mie­sza­nia, ja­kie wy­wo­ła­ło przy­by­cie kró­la, przy­szła ku nie­mu.



— Zbysz­ku — po­wtó­rzy­ła — niech cię po­cie­szy Bóg i Naj­święt­sza Pan­na.



— Bóg wam za­płać — od­po­wie­dział ry­cerz.



I spoj­rzał z wdzięcz­no­ścią w jej mo­dre oczy, któ­re w tej chwi­li prze­sło­ni­ły się jak­by ro­są. Po czym sta­li przed so­bą w mil­cze­niu, bo choć ona przy­szła do nie­go jak do­bra i smut­na sio­stra, wy­da­ła mu się jed­nak w swej kró­lew­skiej po­sta­wie i w świet­nych dwor­skich sza­tach tak in­ną od daw­nej Ja­gien­ki, że w pierw­szej chwi­li nie śmiał na­wet mó­wić jej: ty, jak on­gi3126 w Zgo­rze­li­cach i w Bog­dań­cu. Ona zaś my­śla­ła, że po tych sło­wach, któ­re wy­rze­kła, nie ma mu nic wię­cej do po­wie­dze­nia.



I aż za­kło­po­ta­nie od­bi­ło się na ich twa­rzach. Ale w tej chwi­li rum 3127uczy­nił się na dzie­dziń­cu, al­bo­wiem król za­siadł do wie­cze­rzy. Do Zbysz­ka zbli­ży­ła się znów księż­na Ja­nu­szo­wa i rze­kła:



— Ża­ło­śli­wa to bę­dzie dla nas oboj­ga uczta, ale mi służ, ja­koś daw­niej słu­gi­wał.



Więc mło­dy ry­cerz mu­siał odejść od Ja­gien­ki i gdy go­ście za­sie­dli, sta­nął przy ław­ce za ple­ca­mi księż­ny, aby zmie­niać mi­ski i na­le­wać jej wo­dy i wi­na. Słu­żąc, mi­mo wo­li spo­glą­dał kie­dy nie­kie­dy na Ja­gien­kę, któ­ra bę­dąc dwór­ką księż­ny na Płoc­ku, sie­dzia­ła tuż obok niej — i rów­nież mi­mo wo­li mu­siał po­dzi­wiać jej uro­dę. Ja­gien­ka od tych kil­ku lat uro­sła znacz­nie, ale zmie­nił ją jed­nak nie ty­le wzrost, ile po­wa­ga, któ­rej nie mia­ła przed­tem ani śla­du. Daw­niej, gdy w ko­żusz­ku i z li­ść­mi w roz­tar­ga­nych wło­sach ga­nia­ła na ko­niu po bo­rach i la­sach, moż­na ją by­ło po­czy­tać bog­daj3128 za uro­dzi­wą chło­pian­kę, te­raz na pierw­szy rzut oka wi­dać w niej by­ło dziew­kę znacz­ne­go ro­du i wiel­kiej krwi — ta­ki roz­le­wał się w jej twa­rzy spo­kój.
	Zbysz­ko za­uwa­żył też, że zni­kła jej daw­na we­so­łość, ale te­mu mniej się dzi­wił, wie­dział bo­wiem o śmier­ci Zy­cha. Dzi­wi­ła go na­to­miast naj­wię­cej ta ja­ko­waś jej god­ność, i z po­cząt­ku zda­wa­ło mu się, że to strój da­je jej ta­kie po­zo­ry. Więc spo­glą­dał ko­lej­no to na zło­tą prze­pa­skę, któ­ra obej­mo­wa­ła jej bia­łe jak śnieg czo­ło i ciem­ne wło­sy spa­da­ją­ce w dwóch war­ko­czach na ple­cy, to na nie­bie­ską, ob­ci­słą, a bra­mo­wa­ną3129 pur­pu­ro­wym szla­kiem sza­tę, pod któ­rą ry­so­wa­ła się wy­raź­nie jej strze­li­sta po­stać i dzie­wi­cza pierś — i mó­wił so­bie: „Iście3130 pra­wa3131 księż­nicz­ka!” Ale po­tem uznał, że to nie tyl­ko ubiór jest przy­czy­ną od­mia­ny i że choć­by te­raz wzię­ła na sie­bie pro­sty ko­żuch, to już by nie po­tra­fił jej tak lek­ko brać i tak być z nią śmia­łym jak daw­niej.



Za­uwa­żył na­stęp­nie, że roz­ma­ici mło­dzi, a na­wet star­si ry­ce­rze wpa­tru­ją się w nią pil­nie i ła­ko­mie, a raz, gdy zmie­niał przed księż­ną mi­sę, spo­strzegł za­pa­trzo­ną i jak­by wnie­bo­wzię­tą twarz pa­na de Lor­che i na ten wi­dok uczuł na nie­go gniew w du­szy. Nie uszedł gel­dryj­ski3132 ry­cerz bacz­no­ści3133 i księż­ny Ja­nu­szo­wej, któ­ra, po­znaw­szy go na­gle, rze­kła:



— Wi­dzisz: de Lor­che! Pew­ni­kiem3134 znów się w kim ko­cha, bo cał­kiem olśnął3135.



Za czym po­chy­li­ła się nie­co nad sto­łem i spoj­rzaw­szy w bok ku Ja­gien­ce, rze­kła:



— Wie­ra3136, że ga­sną in­ne świecz­ki przy tej po­chod­ni.



Zbysz­ka cią­gnę­ło jed­nak do Ja­gien­ki, gdyż wy­da­ła mu się jak­by ko­cha­ją­ca i ko­cha­na krew­na, i czuł, że lep­szej spól­nicz­ki3137 do smut­ku i więk­szej li­to­ści w ni­czy­im ser­cu nie znaj­dzie, ale te­go wie­czo­ra nie mógł do niej wię­cej prze­mó­wić, a to dla­te­go, że był za­ję­ty służ­bą, a po wtó­re, że przez ca­ły czas uczty gąd­ko­wie3138 śpie­wa­li pie­śni al­bo trą­by czy­ni­ły tak ha­ła­śli­wą mu­zy­kę, że ci na­wet, któ­rzy ko­ło sie­bie sie­dzie­li, za­le­d­wie mo­gli się do­sły­szeć. Obie też księż­ne, a z ni­mi nie­wia­sty, wsta­ły wcze­śniej od sto­łów, od kró­la, ksią­żąt i ry­ce­rzy, któ­rzy mie­li zwy­czaj do póź­na w noc za­ba­wiać się kie­li­cha­mi. Ja­gien­ce, któ­ra nio­sła po­dusz­kę do sie­dze­nia dla księż­ny, ni­ja­ko się by­ło za­trzy­mać, więc ode­szła tak­że, tyl­ko na od­chod­nym uśmiech­nę­ła się znów Zbysz­ko­wi i ski­nę­ła mu gło­wą.
	Póź­no do­pie­ro przede dniem mło­dy ry­cerz, pan de Lor­che i dwaj ich gierm­ko­wie wra­ca­li do go­spo­dy. Czas ja­kiś szli po­grą­że­ni w my­ślach, ale gdy już by­li nie­da­le­ko do­mu, de Lor­che po­czął coś mó­wić do swe­go gierm­ka, Po­mo­rza­ni­na, umie­ją­ce­go do­brze po pol­sku, a ten zwró­cił się na­stęp­nie do Zbysz­ka:



— Pan mój chciał­by o coś wa­szą mi­łość za­py­tać.



— Do­brze — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



Wów­czas tam­ci znów po­ga­da­li chwi­lę z so­bą, po czym Po­mo­rza­nin, uśmie­cha­jąc się nie­co pod wą­sem, rzekł:



— Pan mój chciał­by spy­tać: czy to jest pew­na, że ta pan­na, z któ­rą wa­sza mi­łość roz­ma­wia­ła przed ucztą, jest śmier­tel­na, czy­li też to jest wła­śnie anioł al­bo świę­ta?



— Po­wiedz twe­mu pa­nu — od­po­wie­dział z pew­ną nie­cier­pli­wo­ścią Zbysz­ko — że już mnie drze­wiej3139 tak sa­mo py­tał i że aż mi cud­nie te­go słu­chać. Bo jak­że: w Spy­cho­wie mó­wił mi, że się na dwór księ­cia Wi­tol­do­wy3140 dla uro­dy Li­twi­nek wy­bie­ra, po­tem skroś tej­że przy­czy­ny3141 chciał je­chać do Płoc­ka, w Płoc­ku dziś chciał ry­ce­rza z Ta­cze­wa dla Agniesz­ki z Dłu­go­la­su po­zy­wać, a te­raz znów w in­ną go­dzi3142. Za­li3143 ta­ka to u nie­go sta­tecz­ność i ta­ka ry­cer­ska wia­ra?



Pan de Lor­che wy­słu­chał tej od­po­wie­dzi z ust swe­go Po­mor­czy­ka, wes­tchnął głę­bo­ko, po­pa­trzył chwi­lę w bled­ną­ce noc­ne nie­bo i tak na za­rzu­ty Zbysz­ko­we od­po­wie­dział:



— Słusz­nie mó­wisz. Ni stat­ku3144, ni wia­ry! bom jest człek grzesz­ny i nie­god­ny ostróg ry­cer­skich no­sić. Co do pan­ny Agniesz­ki z Dłu­go­la­su — praw­da, ślu­bo­wa­łem jej i Bóg da, że wy­trwam, ale uważ, jak cię wzru­szę, gdy ci opo­wiem, jak okrut­nie ze mną w czer­skim zam­ku po­stą­pi­ła.



Tu znów wes­tchnął, znów spoj­rzał w nie­bo, na któ­re­go wscho­dzie czy­ni­ła się co­raz ja­śniej­sza smu­ga, i po­cze­kaw­szy, do­pó­ki Po­mo­rza­nin nie prze­tłu­ma­czył je­go słów, tak da­lej po chwi­li mó­wił:



— Po­wie­dzia­ła mi, że wro­giem jej jest pe­wien czar­no­księż­nik w wie­ży wśród la­sów miesz­ka­ją­cy, któ­ry co­rocz­nie smo­ka prze­ciw niej wy­sy­ła, a ów pod­cho­dzi każ­dej wio­sny pod mu­ry czer­skie i pa­trzy, czy­by jej po­chwy­cić nie zdo­łał. Co gdy rze­kła, wraz3145 oświad­czy­łem, że bę­dę wal­czył ze smo­kiem.
	Ach! uważ, co da­lej opo­wiem: gdym sta­nął na wska­za­nym miej­scu, uj­rza­łem okrop­ną po­two­rę cze­ka­ją­cą mnie nie­ru­cho­mie i ra­dość za­la­ła mi du­szę, bom my­ślał, że al­bo po­le­gnę, al­bo dzie­wi­cę z plu­ga­wej pasz­czy oca­lę i nie­śmier­tel­ną sła­wę po­zy­skam. Ale gdym na­tarł z bli­ska ko­pią na po­czwa­rę, có­żem, jak mnie­masz, uj­rzał? Oto wiel­ki wór sło­my na drew­nia­nych koł­kach, z ogo­nem z po­wró­seł3146! I śmiech ludz­ki, nie sła­wę, zy­ska­łem, i aż dwóch ma­zo­wiec­kich ry­ce­rzy mu­sia­łem po­tem po­zwać, od któ­rych obu cięż­ki szwank3147 w szran­kach3148 po­nio­słem. Tak po­stą­pi­ła ze mną ta, któ­rąm nad wszyst­kie uwiel­bił i jed­ną je­dy­ną ko­chać chcia­łem...



Po­mo­rza­nin, tłu­ma­cząc sło­wa ry­ce­rza, wy­py­chał ję­zy­kiem od środ­ka po­licz­ki i chwi­la­mi przy­gry­zał go, aby nie par­sk­nąć, a i Zbysz­ko w in­nych cza­sach był­by się ro­ze­śmiał z pew­no­ścią, ale że bo­leść i nie­do­la wy­szla­mo­wa­ły3149 w nim do cna3150 we­so­łość, więc od­rzekł po­waż­nie:



— Mo­że z pu­sto­ty3151 to je­no uczy­ni­ła, nie ze zło­ści.



— To­też jej prze­ba­czy­łem — od­po­wie­dział de Lor­che — a naj­lep­szy do­wód masz w tym, żem się z ry­ce­rzem z Ta­cze­wa chciał o jej pięk­ność i cno­tę po­ty­kać.



— Nie czyń te­go — rzekł jesz­cze po­waż­niej Zbysz­ko.



— Ja wiem, że to śmierć, ale wo­lej3152 mi po­lec niż w cią­głym smut­ku i stra­pie­niu...



— Pa­nu Po­wa­le już ta­kie rze­czy nie w gło­wie. Pójdź le­piej ju­tro ze mną do nie­go i za­wrzyj z nim przy­jaźń.



— Tak i po­stą­pię, bo mnie do ser­ca przy­ci­snął, ale on ju­tro na ło­wy z kró­lem je­dzie.



— To pój­dziem z ra­na. Król mi­łu­je ło­wy, ato­li3153 i wy­wcza­sem3154 nie gar­dzi, a dziś do póź­na bie­sia­do­wał.



I tak uczy­ni­li, ale na próż­no, gdyż Czech, któ­ry jesz­cze przed ni­mi na za­mek po­śpie­szył, aby się wi­dzieć z Ja­gien­ką, oznaj­mił im, że Po­wa­ła spał nie u sie­bie tej no­cy, je­no na po­ko­jach kró­lew­skich. Opła­cił im się wsze­la­ko za­wód, bo spo­tkał ich ksią­żę Ja­nusz i ka­zał im się do swe­go or­sza­ku przy­łą­czyć, przez co mo­gli wziąć udział w ło­wach. Ja­dąc ku pusz­czy, zna­lazł też Zbysz­ko spo­sob­ność roz­mó­wie­nia się z knia­ziem Ja­mon­tem, któ­ry po­wie­dział mu do­brą no­wi­nę.



— Roz­bie­ra­jąc kró­la do ło­ża — rzekł — przy­po­mnia­łem mu cie­bie i two­ją kra­kow­ską przy­go­dę. A że był przy tym ry­cerz Po­wa­ła, więc za­raz przy­dał3155, że ci stryj­ca Krzy­ża­ki chy­ci­ły3156 i pro­sił kró­la, aby się o nie­go upo­mniał. Król, któ­ry okrut­nie jest na nich za po­rwa­nie ma­łe­go Jaś­ka z Kret­ko­wa i za in­ne na­pa­ści za­gnie­wan, roz­sier­dził3157 się jesz­cze wię­cej: „Nie z do­brym sło­wem — po­wia­da — by do nich, ale z dzi­dą! z dzi­dą! z dzi­dą!” A Po­wa­ła umyśl­nie drew na ów ogień do­rzu­cał. Ra­no też, gdy po­sło­wie krzy­żac­cy cze­ka­li przy bra­mie, ani ci na nich król spoj­rzał, cho­ciaż się do zie­mi kła­nia­li. Hej, nie wy­do­bę­dą oni z nie­go te­raz obiet­ni­cy, iże nie bę­dzie knia­zia Wi­tol­da wspo­ma­gał — i nie bę­dą wie­dzie­li, co po­cząć. Ale ty bądź pe­wien, że o twe­go stryj­ca nie za­nie­cha król sa­me­go mi­strza przy­ci­snąć.



I tak po­cie­szył je­go du­szę knia­zik Ja­mont, a jesz­cze bar­dziej po­cie­szy­ła ją Ja­gien­ka, któ­ra to­wa­rzy­sząc księż­nie Zie­mo­wi­to­wej do pusz­czy, po­sta­ra­ła się o to, aby z po­wro­tem je­chać obok Zbysz­ka. Pod­czas ło­wów by­wa­ła wiel­ka swo­bo­da, wra­ca­no prze­to zwy­kle pa­ra­mi, a że nie cho­dzi­ło o to żad­nej pa­rze, by być zbyt bli­sko dru­giej, więc moż­na się by­ło roz­mó­wić swo­bod­nie. Ja­gien­ka do­wie­dzia­ła się już po­przed­nio o Mać­ko­wej nie­wo­li od Cze­cha i nie stra­ci­ła cza­su. Na jej proś­bę da­ła księż­na list do mi­strza, a prócz te­go wy­mo­gła, że nad­mie­nił o tym i kom­tur 3158to­ruń­ski von Wen­den w pi­śmie, w któ­rym zda­wał spra­wę z te­go, co w Płoc­ku się dzie­je. Chwa­lił się on sam przed księż­ną, iż do­pi­sał, że: „chcąc kró­la udo­bru­chać, nie moż­na mu w tej spra­wie czy­nić trud­no­ści”. A mi­strzo­wi cho­dzi­ło wiel­ce w tej chwi­li o to, aby jak naj­bar­dziej po­tęż­ne­go wład­cę udo­bru­chać i z cał­ko­wi­tym bez­pie­czeń­stwem ob­ró­cić wszyst­kie si­ły na Wi­tol­da, z któ­rym Za­kon istot­nie nie umiał so­bie do­tych­czas dać ra­dy.



— I tak, com mo­gła, tom wskó­ra­ła ba­cząc, aby zaś nie by­ło mi­trę­gi3159 — koń­czy­ła Ja­gien­ka — a że król, nie chcąc sio­strze w wiel­kich spra­wach ustą­pić, bę­dzie się pew­nie sta­rał wy­go­dzić3160 jej choć w mniej­szych, prze­to3161 mam ja­ko naj­lep­szą na­dzie­ję.



— Że­by nie z tak zdra­dli­wy­mi ludź­mi spra­wa — od­po­wie­dział Zbysz­ko — to bym po pro­stu od­wiózł okup i na tym by się skoń­czy­ło, z ni­mi wsze­la­ko mo­że się przy­go­dzić3162, ja­ko się To­li­mie przy­go­dzi­ło, że i pie­nią­dze za­gra­bią, i te­mu, co je przy­wiózł, nie prze­pusz­czą, je­śli za nim ja­ko­waś po­tę­ga nie stoi.



— Ro­zu­miem — od­rze­kła Ja­gien­ka.



— Wy te­raz wszyst­ko ro­zu­mie­cie — za­uwa­żył Zbysz­ko — i pó­kim żyw, wdzię­czen wam bę­dę.



A ona, pod­nió­sł­szy na nie­go swe smut­ne i do­bre oczy, za­py­ta­ła:



— Cze­mu zaś nie mó­wisz mi: ty, ja­ko zna­jom­ce od ma­łe­go.



— Nie wiem — od­po­wie­dział szcze­rze. — Coś mi nie­łac­no3163... i wy­ście już nie ten daw­ny skrzat, ja­ko­ście by­wa­li, je­no... ni­by... coś cał­kiem...



I nie umiał zna­leźć po­rów­na­nia, ale ona prze­rwa­ła mu wy­si­łek i rze­kła:



— Bo mi kil­ka ro­ków przy­by­ło... A Niem­ce i mnie ro­dzi­ca na Ślą­sku za­bi­ły.



— Praw­da! — od­rzekł Zbysz­ko. — Daj mu Bo­że świa­tłość wie­ku­istą.



Czas ja­kiś je­cha­li ci­cho obok sie­bie, za­my­śle­ni i jak­by za­słu­cha­ni w nie­szpor­ny 3164szum so­sen, po czym ona spy­ta­ła zno­wu:



— A po wy­ku­pie Mać­ka osta­nie­cie w tych stro­nach?



Zbysz­ko spoj­rzał na nią jak­by ze zdzi­wie­niem, gdyż do­tąd od­da­ny był tak wy­łącz­nie ża­lo­wi i smut­kom, że ani do gło­wy nie przy­szło mu po­my­śleć o tym, co bę­dzie póź­niej. Więc pod­niósł oczy w gó­rę, jak­by się na­my­śla­jąc, a po chwi­li od­rzekł:



— Nie wiem! Chry­ste mi­ło­sier­ny! skąd­że mam wie­dzieć? To je­no wiem, że gdzie po­wę­dru­ję, tam i do­la mo­ja pój­dzie za mną. Hej! cięż­ka do­la!... Stry­ja wy­ku­pię, a po­tem chy­ba do Wi­tol­da pój­dę, ślu­bów prze­ciw Krzy­ża­kom do­peł­nić — i mo­że zgi­nę.



A na to za­mgli­ły się oczy dziew­czy­ny i po­chy­liw­szy się nie­co ku mło­dzian­ko­wi, za­czę­ła mó­wić z ci­cha, jak­by z proś­bą:



— Nie giń, nie giń!



I znów prze­sta­li roz­ma­wiać, aż do­pie­ro pod sa­my­mi mu­ra­mi mia­sta Zbysz­ko otrzą­snął się z my­śli, któ­re go gry­zły, i rzekł:



— A wy... a ty — osta­niesz tu przy dwo­rze?



— Nie — od­po­wie­dzia­ła. — Cni mi się3165 bez bra­ci i bez Zgo­rze­lic. Cztan i Wilk mu­sie­li się tam już po­że­nić, a cho­ciaż­by i nie, to się już ich nie bo­ję.



— Da Bóg, że cię stryj Mać­ko do Zgo­rze­lic od­wie­zie. Ta­ki on ci przy­ja­ciel, że we wszyst­kim mo­żesz się na nie­go zdać. Ale i ty o nim pa­mię­taj...



— Świę­cie ci to przy­rze­kam, że mu bę­dę ja­ko ro­dzo­ne dziec­ko...



I po tych sło­wach roz­pła­ka­ła się na do­bre, bo w ser­cu uczy­ni­ło się jej ogrom­nie smut­no.



*

Na­za­jutrz dzień Po­wa­ła z Ta­cze­wa przy­szedł do go­spo­dy Zbysz­ka i rzekł mu:



— Po Bo­żym Cie­le król za­raz do Ra­cią­ża wy­jeż­dża na spo­tka­nie z wiel­kim mi­strzem, a tyś jest do ry­ce­rzy kró­lew­skich za­li­czon i ra­zem z na­mi ru­szysz.



A Zbysz­ko aż się spło­nił3166 z ucie­chy po tych sło­wach — nie tyl­ko bo­wiem ubez­pie­cza­ło go to za­li­cze­nie do ry­ce­rzy kró­lew­skich od zdrad i pod­stę­pów krzy­żac­kich, ale okry­wa­ło go chwa­łą nie­zmier­ną. Na­le­żał prze­cie do tych ry­ce­rzy i Za­wi­sza Czar­ny3167, i bra­cia je­go: Fa­ru­rej3168 i Kru­czek, i sam Po­wa­ła3169, i Krzon z Ko­zich­głów, i Stach z Char­bi­mo­wic, i Pasz­ko Zło­dziej z Bi­sku­pic3170, i Lis z Tar­go­wi­ska — i wie­lu in­nych strasz­nych, naj­sław­niej­szych, o któ­rych wie­dzia­no w kra­ju i za gra­ni­cą. Nie­wiel­ki ich za­stęp wziął król Ja­gieł­ło z so­bą, bo nie­któ­rzy w do­mu zo­sta­li, a in­ni szu­ka­li przy­gód w za­mor­skich, od­le­głych kra­jach, ale to wie­dział, że i z ty­mi mógł, nie lę­ka­jąc się zdra­dy krzy­żac­kiej, choć­by do Mal­bor­ga je­chać, gdyż w ra­zie cze­go mu­ry po­kru­szy­li­by po­tęż­ny­mi ra­mio­ny i wy­sie­kli mu dro­gę wśród Niem­ców. Mo­gło też za­pło­nąć du­mą mło­de Zbysz­ko­we ser­ce na myśl, że ta­kich bę­dzie mia­ło to­wa­rzy­szów.



Więc Zbysz­ko w pierw­szej chwi­li za­po­mniał na­wet o swo­im ża­lu — i ści­ska­jąc rę­ce Po­wa­ły z Ta­cze­wa, mó­wił do nie­go z ra­do­ścią:



— Wam to, nie ko­mu, wi­nie­nem, pa­nie, wam! wam!



— Mnie w czę­ści — od­rzekł Po­wa­ła — w czę­ści tu­tej­szej księż­nie, ale naj­bar­dziej pa­nu na­sze­mu mi­ło­ści­we­mu, któ­re­go idź za­raz pod­jąć pod no­gi, by cię zaś o nie­wdzięcz­ność nie po­są­dził.



— Ja­kom dla nie­go zgi­nąć go­tów, tak mi do­po­móż Bóg! — za­wo­łał Zbysz­ko.












  
    Roz­dział trzy­dzie­sty dru­gi




Zjazd na wy­spie wi­śla­nej w Ra­cią­żu, na któ­ry król3171 udał się ko­ło Bo­że­go Cia­ła, od­by­wał się pod złą wróż­bą i nie do­pro­wa­dził do ta­kiej zgo­dy i za­ła­twie­nia róż­nych spraw jak te, któ­re w tym sa­mym miej­scu od­by­ły sie we dwa la­ta póź­niej i na któ­rych od­zy­skał król za­sta­wio­ną zdra­dli­wie przez Opol­czy­ka3172 Krzy­ża­kom zie­mię do­brzyń­ską3173 wraz z Do­brzy­niem i Bo­brow­ni­ka­mi. Ja­gieł­ło przy­był roz­draż­nion wiel­ce ob­mo­wą, ja­kiej do­pusz­cza­li się wzglę­dem nie­go Krzy­ża­cy po dwo­rach za­chod­nich i w sa­mym Rzy­mie, a za­ra­zem zgnie­wa­ny nie­uczci­wo­ścią Za­ko­nu. Mistrz3174 nie chciał ukła­dów o Do­brzyń pro­wa­dzić, czy­nił zaś to umyśl­nie — i za­rów­no on sam, jak in­ni dy­gni­ta­rze za­kon­ni po­wta­rza­li co­dzien­nie Po­la­kom: „Woj­ny ni z wa­mi, ni z Li­twą nie chce­my, ale Żmujdź3175 na­sza, bo sam Wi­told3176 nam ją od­dał. Obiec­nij­cie3177, iże nie bę­dzie­cie mu po­ma­ga­li, to woj­na z nim prę­dzej się skoń­czy, a wów­czas po­ra bę­dzie ga­dać o Do­brzy­niu, i si­ła3178 wam ustępstw po­czy­ni­my”. Ale raj­cy3179 kró­lew­scy, ma­jąc by­stry, do­świad­czo­ny ro­zum i zna­jąc kłam­stwo krzy­żac­kie, nie da­wa­li się zdu­rzyć3180: „Gdy w po­tę­gę wzro­śnie­cie, zu­chwa­ło­ści wam jesz­cze przy­bę­dzie — od­po­wia­da­li mi­strzo­wi. — Mó­wi­cie, że nic wam do Li­twy, a Skir­gieł­łę chce­cie na stol­cu3181 w Wil­nie po­sa­dzić. Ależ na mi­ły Bóg! wżdy3182 to Ja­gieł­ło­we dzie­dzic­two, któ­ry je­den, ko­go chce, księ­ciem na Li­twie sta­no­wi — prze­to się ha­muj­cie, aby was nie po­ka­rał nasz wiel­ki król!” Na co mistrz mó­wił, że je­śli król jest praw­dzi­wym pa­nem Li­twy, niech­że na­ka­że Wi­tol­do­wi, by woj­ny za­nie­chał i Za­ko­no­wi Żmujdź wró­cił — gdyż ina­czej Za­kon mu­si ude­rzyć w Wi­tol­da tam, gdzie go do­się­gnąć i zra­nić mo­że. I w ten spo­sób spo­ry wlo­kły się od ra­na do wie­czo­ra ja­ko­by błęd­ną dro­gą idą­cą w kół­ko. Król, nie chcąc się do ni­cze­go zo­bo­wią­zać, nie­cier­pli­wił się co­raz bar­dziej i mó­wił mi­strzo­wi, że gdy­by Żmujdź by­ła pod krzy­żac­ką rę­ką szczę­śli­wa, nie po­ru­szył­by się Wi­told i jed­nym pal­cem, bo nie zna­la­zł­by ni po­zo­ru, ni przy­czy­ny. Mistrz, któ­ry był czło­wie­kiem spo­koj­nym i le­piej od in­nych bra­ci zda­wał so­bie spra­wę z po­tę­gi Ja­gieł­ło­wej, sta­rał się kró­la uła­go­dzić i nie zwa­ża­jąc na szem­ra­nie nie­któ­rych za­pal­czy­wych i dum­nych kom­tu­rów3183, nie szczę­dził po­chleb­nych słów, a chwi­la­mi ude­rzał i w po­ko­rę. Ale że na­wet w tej po­ko­rze nie­raz od­zy­wa­ły się ukry­te po­gróż­ki, prze­to nie wio­dło to do ni­cze­go. Ukła­dy o rze­czy waż­ne roz­chwia­ły się pręd­ko i dru­gie­go już dnia po­czę­to mó­wić tyl­ko o spra­wach po­mniej­szych. Na­tarł król ostro na Za­kon o utrzy­my­wa­nie kup ło­trów, o na­pa­ści i gra­bie­że nad gra­ni­cą, o po­rwa­nie Ju­ran­dów­ny i ma­łe­go Jaś­ka z Kret­ko­wa, o mor­do­wa­nie kmie­ciów3184 i ry­ba­ków. Mistrz wy­pie­rał się3185, wy­krę­cał, przy­się­gał, że to by­ło bez je­go wie­dzy, i wza­jem wy­rzu­ty czy­nił, że nie tyl­ko Wi­told3186, ale i ry­ce­rze pol­scy po­ma­ga­li po­gań­skim Żmuj­dzi­nom prze­ciw Krzy­żo­wi — na do­wód cze­go przy­to­czył Mać­ka z Bog­dań­ca. Szczę­ściem, wie­dział już król przez Po­wa­łę, cze­go ry­ce­rze z Bog­dań­ca szu­ka­li na Żmuj­dzi — i umiał na za­rzut od­po­wie­dzieć, tym ła­twiej że w or­sza­ku je­go był Zbysz­ko, a w mi­strzo­wym obaj von Ba­de­no­wie, któ­rzy przy­by­li w tej na­dziei, że zda­rzy im się mo­że z Po­la­ka­mi w szran­kach3187 po­ty­kać.



Ale nie by­ło i te­go. Chcie­li Krzy­ża­cy, w ra­zie gdy­by im gład­ko3188 po­szło, za­pro­sić wiel­kie­go kró­la do To­ru­nia i tam przez kil­ka dni wy­pra­wiać na je­go cześć uczty i igrzy­ska, ale wo­bec nie­uda­łych3189 ukła­dów, któ­re zro­dzi­ły zo­bo­pól­ną nie­chęć i gniew, bra­kło do za­baw ocho­ty. Na bo­ku tyl­ko w po­ran­nych go­dzi­nach mię­dzy so­bą po­pi­sy­wa­li się nie­co wza­jem ry­ce­rze si­łą i zręcz­no­ścią, lecz jak mó­wił we­so­ły kniaź Ja­mont, po­szło i to pod włos Krzy­ża­kom, gdyż Po­wa­ła z Ta­cze­wa3190 oka­zał się tęż­szym3191 na rę­kę od Ar­nol­da von Ba­den, Do­bek z Ole­śni­cy ko­pią, a Lis z Tar­go­wi­ska ska­ka­niem przez ko­nie wszyst­kich prze­wyż­szył. Przy tej spo­sob­no­ści po­ro­zu­mie­wał się Zbysz­ko z Ar­nol­dem von Ba­den o okup. De Lor­che, któ­ry ja­ko gra­bia3192 i pan wiel­kie­go zna­cze­nia pa­trzył na Ar­nol­da z gó­ry, sprze­ci­wiał się te­mu twier­dząc, iż sam wszyst­ko na sie­bie bie­rze. Zbysz­ko jed­nak mnie­mał, że cześć ry­cer­ska na­ka­zu­je mu za­pła­cić tę ilość grzy­wien3193, do któ­rej się zo­bo­wią­zał, i dla­te­go cho­ciaż sam Ar­nold chciał spu­ścić z ce­ny, nie przy­jął ani te­go ustęp­stwa, ani po­śred­nic­twa pa­na de Lor­che.



Ar­nold von Ba­den był czło­wie­kiem dość pro­stym, któ­re­go naj­więk­szą za­le­tę sta­no­wi­ła ol­brzy­mia si­ła ra­mie­nia, dość głu­po­wa­tym, nie­co na pie­nią­dze ła­ko­mym, ale pra­wie uczci­wym. Nie by­ło w nim chy­tro­ści krzy­żac­kiej i dla­te­go nie ukry­wał przed Zbysz­kiem, z ja­kiej przy­czy­ny nie chce spu­ścić z umó­wio­nej ce­ny: „Do ukła­dów — mó­wił — mię­dzy Wiel­kim kró­lem a mi­strzem nie przyj­dzie, ale przyj­dzie do wy­mia­ny jeń­ców — a w ta­kim ra­zie bę­dziesz mógł stry­ja dar­mo ode­brać. Ja wo­lę wziąć coś niż nic, gdyż mie­szek u mnie za­wsze próż­ny i nie­raz le­d­wie na trzy garn­ce pi­wa dzien­nie wstrzy­ma3194, zaś bez pię­ciu lub sze­ściu krzyw­da mi!” Lecz Zbysz­ko gnie­wał się na nie­go za ta­kie sło­wa: „Pła­cę, bom dał ry­cer­skie sło­wo, a ta­niej nie chcę, abyś wie­dział, że­śmy ty­le war­ci”. Na to ści­skał go Ar­nold, a ry­ce­rze i pol­scy, i krzy­żac­cy chwa­li­li go mó­wiąc: „Słusz­na, iże w tak mło­dych la­tach pas i ostro­gi no­si, bo się do czci i god­no­ści po­czu­wa”.



Tym­cza­sem król z mi­strzem uło­ży­li się istot­nie o wy­mia­nę jeń­ców, przy czym uka­za­ły się dziw­ne rze­czy, o któ­rych bi­sku­pi i dy­gni­ta­rze Kró­le­stwa pi­sa­li póź­niej li­sty do pa­pie­ża i róż­nych dwo­rów: oto w rę­kach pol­skich spo­ro by­ło wpraw­dzie jeń­ców, ale by­li to mę­żo­wie do­ro­śli, w si­le wie­ku, wzię­ci zbroj­ną rę­ką w nad­gra­nicz­nych bi­twach i po­tycz­kach. Tym­cza­sem w rę­kach krzy­żac­kich znaj­do­wa­ła się więk­szość nie­wiast i dzie­ci poj­ma­nych wśród noc­nych na­pa­dów dla oku­pu. Sam pa­pież w Rzy­mie zwró­cił na to swo­ją uwa­gę i po­mi­mo ca­łej prze­bie­gło­ści Ja­na von Fel­de, pro­ku­ra­to­ra krzy­żac­kie­go w sto­li­cy apo­stol­skiej, gło­śno wy­ra­żał swój gniew i obu­rze­nie na Za­kon.



Co do Mać­ka, by­ły trud­no­ści. Nie czy­nił ich mistrz na­praw­dę, ale tyl­ko po­zor­nie, aby każ­de­mu ustęp­stwu przy­dać3195 wa­gi. Twier­dził więc, że ry­cerz chrze­ści­ja­nin, któ­ry wo­jo­wał ra­zem ze Żmuj­dzi­na­mi prze­ciw Za­ko­no­wi, po­wi­nien być po spra­wie­dli­wo­ści ska­zan na śmierć. Próż­no raj­cy kró­lew­scy przy­ta­cza­li na no­wo wszyst­ko, co im by­ło wia­do­mym o Ju­ran­dzie i je­go cór­ce oraz o strasz­li­wych krzyw­dach, ja­kich się wzglę­dem tych dwoj­ga i wzglę­dem ry­ce­rzy z Bog­dań­ca do­pu­ści­li słu­dzy Za­ko­nu. Mistrz w od­po­wie­dzi przy­to­czył dziw­nym tra­fem te sa­me pra­wie sło­wa, któ­re po­wie­dzia­ła w swo­im cza­sie księż­na Alek­san­dra Zie­mo­wi­to­wa do sta­re­go ry­ce­rza z Bog­dań­ca:



— Za ba­ran­ków się po­da­je­cie, a na­szych za wil­ków. Tym­cza­sem z tych czte­rech wil­ków, któ­rzy w po­rwa­niu Ju­ran­dów­ny wzię­li udział, ani je­den nie ży­wie3196, a ba­ran­ko­wie cho­dzą prze­zpiecz­nie3197 po świe­cie.



I by­ła to praw­da, wsze­la­ko na tę praw­dę od­po­wie­dział obec­ny przy ob­ra­dach pan z Ta­cze­wa na­stę­pu­ją­cym py­ta­niem:



— Tak, ale czy za­bi­to któ­re­go zdra­dą? I za­li3198 ci, któ­rzy po­le­gli, nie po­le­gli wszy­scy z mie­cza­mi w rę­ku?



Mistrz nie miał co na to od­rzec, a gdy spo­strzegł przy tym, że król po­czy­na marsz­czyć się i bły­skać oczy­ma, ustą­pił, nie chcąc do­pro­wa­dzać groź­ne­go wład­cy do wy­bu­chu. Ura­dzo­no po­tem, że każ­da stro­na wy­śle po­słów po od­biór jeń­ców. Ze stro­ny pol­skiej mia­no­wa­ni zo­sta­li w tym ce­lu Zyn­dram z Masz­ko­wic3199, któ­ry pra­gnął się po­tę­dze krzy­żac­kiej z bli­ska przy­pa­trzeć, i ry­cerz Po­wa­ła, a z ni­mi ra­zem Zbysz­ko z Bog­dań­ca.



Zbysz­ko­wi usłu­gę tę od­dał kniaź Ja­mont. Przy­czy­nił się za nim3200 do kró­la w tej my­śli, że mło­dzian i zo­ba­czy prę­dzej stryj­ca, i tym pew­niej go od­wie­zie, gdy po­je­dzie po nie­go ja­ko po­seł kró­lew­ski. A król nie od­mó­wił proś­bie knia­zi­ka3201, któ­ry z po­wo­du swej we­so­ło­ści, do­bro­ci i cud­ne­go ob­li­cza był i je­go, i ca­łe­go dwo­ru ulu­bień­cem, a przy tym ni­g­dy o nic dla sie­bie nie pro­sił. Zbysz­ko dzię­ko­wał mu też z ca­łej du­szy, gdyż te­raz był już zu­peł­nie pe­wien, że Mać­ka z rąk krzy­żac­kich wy­do­sta­nie.



— To­bie nie­je­den zaj­rzy3202 — mó­wił mu — że przy ma­je­sta­cie zo­sta­jesz, ale to spra­wie­dli­wie tak jest, bo je­no3203 na do­bro ludz­kie swo­jej po­du­fa­ło­ści3204 z kró­lem uży­wasz i lep­sze­go nad cię ser­ca nikt chy­ba nie ma.



— Przy ma­je­sta­cie do­brze — od­rzekł bo­ja­rzy­nek3205 — ale ja bym jesz­cze wo­lał w po­le ku Krzy­ża­kom i te­go to­bie zaj­rzę3206, żeś w nich już bi­jał.



Po chwi­li zaś do­dał:



— Kom­tur3207 to­ruń­ski von Wen­den przy­je­chał wczo­raj, a dziś wie­czór po­je­dzie­cie do nie­go na noc z mi­strzem i z mi­strzo­wym or­sza­kiem.



— A po­tem do Mal­bor­ga.



— A po­tem do Mal­bor­ga.



Tu kniaź Ja­mont po­czął się śmiać:



— Nie­da­le­ka to bę­dzie dro­ga, ale kwa­śna3208, bo nic od kró­la nie po­tra­fi­li Niem­ce uzy­skać, a z Wi­tol­dem nie bę­dą mie­li też ucie­chy. Ze­brał ci on po­no3209 ca­łą po­tę­gę li­tew­ską i na Żmujdź idzie.



— Je­śli go król wspo­mo­że, to bę­dzie wiel­ka woj­na.



— Pro­szą o to Pa­na Bo­ga wszy­scy na­si ry­ce­rze. Ale choć­by król z ża­lu nad krwią krze­ści­jań­ską wiel­kiej woj­ny nie uczy­nił, wspo­mo­że Wi­tol­da zbo­żem i pie­niędz­mi, a nie bez te­go tak­że, aby coś pol­skich ry­ce­rzy na ochot­ni­ka do nie­go nie po­szło.



— Ja­ko ży­wo — od­po­wie­dział Zbysz­ko. — A mo­że za to sam Za­kon wy­po­wie kró­lo­wi woj­nę?



— Ej, nie! — od­po­wie­dział kniaź — pó­ki dzi­siaj mistrz ży­wie3210, nie bę­dzie te­go.



I miał słusz­ność. Zbysz­ko znał już mi­strza daw­niej, ale te­raz, po dro­dze do Mal­bor­ga, bę­dąc ra­zem z Zyn­dra­mem z Masz­ko­wic i z Po­wa­łą pra­wie cią­gle przy je­go bo­ku, mógł mu się le­piej przy­pa­trzyć i le­piej go prze­znać3211. Owóż ta po­dróż utwier­dzi­ła go tyl­ko w prze­ko­na­niu, że wiel­ki mistrz Kon­rad von Jun­gin­gen nie był złym i ze­psu­tym czło­wie­kiem. Mu­siał on czę­sto po­stę­po­wać w spo­sób nie­pra­wy, gdyż ca­ły Za­kon krzy­żac­ki stał na nie­pra­wo­ści. Mu­siał czy­nić krzyw­dy, bo ca­ły Za­kon zbu­do­wa­ny był na ludz­kiej krzyw­dzie. Mu­siał kła­mać, bo kłam­stwo odzie­dzi­czył ra­zem z ozna­ka­mi mi­strzo­stwa, a od wcze­snych lat przy­wykł uwa­żać je tyl­ko za po­li­tycz­ną prze­bie­głość. Ale nie był okrut­ni­kiem, bał się są­du Bo­że­go i ile mógł, ha­mo­wał py­chę i zu­chwa­łość tych dy­gni­ta­rzy za­kon­nych, któ­rzy pcha­li umyśl­nie do woj­ny z po­tę­gą Ja­gieł­ło­wą. Był jed­nak­że czło­wie­kiem sła­bym. Za­kon tak da­le­ce przy­wykł od ca­łych wie­ków czy­hać na cu­dze, gra­bić, za­bie­rać si­łą lub pod­stę­pem przy­le­głe zie­mie, że Kon­rad nie tyl­ko nie umiał po­wścią­gnąć3212 te­go dra­pież­ne­go gło­du, ale mi­mo wo­li, si­łą na­by­te­go pę­du sam pod­da­wał mu się i usi­ło­wał go za­spo­ko­ić. Da­le­kie też by­ły już cza­sy Win­ry­cha von Kni­pro­de, cza­sy że­la­znej kar­no­ści, któ­rą Za­kon wpra­wiał w po­dzi­wie­nie3213 świat ca­ły. Już za po­przed­nie­go przed Jun­gin­ge­nem mi­strza, Kon­ra­da Wal­len­ro­da, Za­kon upo­ił się wła­sną, co­raz wzra­sta­ją­cą po­tę­gą, któ­rej nie zdo­ła­ły osła­bić chwi­lo­we klę­ski, odu­rzył się sła­wą, po­wo­dze­niem, krwią ludz­ką, tak że roz­luź­ni­ły się kar­by3214, któ­re trzy­ma­ły go w si­le i jed­no­ści. Mistrz prze­strze­gał, ile mógł, pra­wa i spra­wie­dli­wo­ści, ile mógł, ła­go­dził oso­bi­ście że­la­zną rę­kę Za­ko­nu cią­żą­cą na chło­pach, miesz­cza­nach, a na­wet na du­cho­wień­stwie i szlach­cie sie­dzą­cej na pra­wie len­nym3215 w zie­miach krzy­żac­kich, więc w po­bli­żu Mal­bor­ga ten i ów kmieć3216 al­bo miesz­cza­nin mógł się po­chwa­lić nie tyl­ko do­stat­kiem, lecz i bo­gac­twem. Ale w dal­szych zie­miach sa­mo­wo­la, sro­gość i roz­pa­sa­nie kom­tu­rów dep­ta­ły pra­wa, sze­rzy­ły ucisk i zdzier­stwa, wy­ci­ska­ły z po­mo­cą na­kła­da­nych na wła­sną rę­kę po­dat­ków al­bo i bez wszel­kie­go po­zo­ru ostat­ni grosz, wy­ci­ska­ły łzy, czę­sto krew, tak że w ca­łych ob­szer­nych kra­inach je­den był jęk, jed­na nę­dza i jed­na skar­ga. Je­śli na­wet do­bro Za­ko­nu na­ka­zy­wa­ło, jak chwi­la­mi na Żmuj­dzi, więk­szą ła­god­ność — i ta­kie na­ka­zy szły wni­wecz wo­bec nie­sfor­no­ści kom­tu­rów i przy­ro­dzo­ne­go3217 im okru­cień­stwa. Czuł się więc Kon­rad von Jun­gin­gen3218 ni­by woź­ni­cą, któ­ry roz­hu­ka­ny­mi po­wo­du­jąc koń­mi, wy­pu­ścił lej­ce z rąk i zdał wóz na wo­lę lo­su.
	Czę­sto też opa­no­wy­wa­ły je­go du­szę złe prze­czu­cia, czę­sto przy­cho­dzi­ły mu na myśl pro­ro­cze sło­wa3219: „Po­sta­no­wi­łem ich psz­czo­ła­mi po­ży­tecz­no­ści i utwier­dzi­łem3220 na pro­gu ziem chrze­ści­jań­skich, ale oto po­wsta­li prze­ciw mnie. Bo nie dba­ją o du­szę i nie li­tu­ją się ciał te­go lu­du, któ­ry z błę­du3221 na­wró­cił się ku wie­rze ka­to­lic­kiej i ku mnie. I uczy­ni­li z nie­go nie­wol­ni­ków i nie na­ucza­jąc go przy­ka­zań Bo­żych, i odej­mu­jąc mu Sa­kra­men­ta świę­te, na więk­sze jesz­cze pie­kiel­ne mę­ki go ska­zu­ją, niż gdy­by był w po­gań­stwie po­zo­stał. A woj­ny to­czą ku roz­po­star­ciu swej chci­wo­ści. Prze­to przyj­dzie czas, iże wy­ła­ma­ne im bę­dą zę­by i bę­dzie ucię­ta im rę­ka pra­wa, a pra­wa no­ga im ochro­mie­je3222, aby uzna­li grze­chy swo­je”. Mistrz wie­dział, że owe wy­rzu­ty, któ­re ta­jem­ni­czy Głos uczy­nił Krzy­ża­kom w ob­ja­wie­niu świę­tej Bry­gi­dy, by­ły słusz­ne. Ro­zu­miał, że gmach zbu­do­wa­ny na cu­dzej zie­mi i cu­dzej krzyw­dzie, wspar­ty na kłam­stwie, pod­stę­pie, sro­go­ści, nie mo­że się dłu­go ostać. Bał się, że pod­my­wa­ny od lat ca­łych krwią i łza­mi, ru­nie od jed­ne­go ude­rze­nia po­tęż­nej rę­ki pol­skiej;
	prze­czu­wał, że wóz, któ­ry cią­gną roz­hu­ka­ne ko­nie, mu­si skoń­czyć w prze­pa­ści, więc sta­rał się, aby przy­naj­mniej go­dzi­na są­du, gnie­wu, klę­ski i nę­dzy przy­szła jak naj­póź­niej. Z tej przy­czy­ny, po­mi­mo swej sła­bo­ści, w jed­nym tyl­ko sta­wiał nie­złom­ny opór swym dum­nym i zu­chwa­łym ra­cjom3223: oto nie do­pusz­czał do wal­ki z Pol­ską. Próż­no za­rzu­ca­no mu bo­jaźń i nie­do­łę­stwo, próż­no po­gra­nicz­ni kom­tu­ro­wie par­li wszel­ki­mi si­ła­mi do woj­ny.
	On, gdy ogień miał już, już wy­buch­nąć, co­fał się za­wsze w ostat­niej chwi­li, a po­tem Bo­gu czy­nił dzię­ki w Mal­bor­gu, że mu się uda­ło miecz pod­nie­sio­ny nad gło­wą Za­ko­nu za­trzy­mać.



Ale wie­dział, że do te­go przyjść mu­si. Więc owo prze­świad­cze­nie, że Za­kon stoi nie na pra­wie Bo­żym, ale na nie­pra­wo­ści i kłam­stwie, i owo prze­czu­cie bli­skie­go dnia za­gu­by czy­ni­ło go jed­nym z naj­bar­dziej nie­szczę­snych lu­dzi w świe­cie. Był­by nie­chyb­nie dał ży­cie i krew, gdy­by mo­gło być ina­czej i gdy­by czas był jesz­cze za­wró­cić na pra­wą dro­gę, ale sam czuł, że już nie czas! Za­wró­cić — to by zna­czy­ło od­dać pra­wym po­sia­da­czom ca­łe zie­mie ży­zne, bo­ga­te i po­chwy­co­ne przez Za­kon od Bóg wie jak daw­na, a z ni­mi ra­zem mnó­stwo miast tak bo­ga­tych jak Gdańsk. I nie dość! To zna­czy­ło wy­rzec się Żmuj­dzi, wy­rzec się za­ma­chów na Li­twę, wło­żyć mie­cze do po­chew, wresz­cie cał­kiem wy­nieść się z tych kra­in, w któ­rych Za­kon nie miał już ko­go na­wra­cać — i osiąść chy­ba znów w Pa­le­sty­nie lub na któ­rej z wysp grec­kich, aby tam Krzy­ża od praw­dzi­wych bro­nić Sa­ra­ce­nów3224.
	Ale by­ło to nie­po­do­bień­stwem, gdyż rów­na­ło­by się wy­ro­ko­wi za­gła­dy na Za­kon. Kto by się na to zgo­dził? i ja­kiż mistrz mógł cze­goś po­dob­ne­go za­żą­dać? Kon­ra­do­wi von Jun­gin­gen za­włó­czy­ła się3225 cie­niem du­sza i ży­cie, ale czło­wie­ka, któ­ry by z po­dob­ną ra­dą wy­stą­pił, on pierw­szy ska­zał­by, ja­ko po­zba­wio­ne­go zmy­słów, na ciem­ną izbę. Trze­ba by­ło iść da­lej i da­lej, aż do dnia, w któ­rym sam Bóg kres na­zna­czy. Więc szedł, ale w dusz­nej3226 tro­sce i smut­ku. Włos na bro­dzie i skro­niach już mu się po­sre­brzył, a by­stre nie­gdyś oczy po­kry­ły się do po­ło­wy ocię­ża­ły­mi po­wie­ka­mi. Zbysz­ko ani ra­zu nie do­strzegł na je­go twa­rzy uśmie­chu. Ob­li­cze mi­strzo­we nie by­ło groź­ne ani na­wet chmur­ne, by­ło tyl­ko jak­by zmę­czo­ne ja­kimś ci­chym cier­pie­niem. W zbroi, z krzy­żem na pier­siach, w środ­ku któ­re­go był w czwo­ro­ką­cie czar­ny orzeł — w bia­łym wiel­kim płasz­czu, rów­nież przy­ozdo­bio­nym krzy­żem, czy­nił wra­że­nie po­wa­gi, ma­je­sta­tu i smut­ku. Kon­rad nie­gdyś we­so­ły był i ko­chał się w kro­to­fi­lach3227, a i te­raz na­wet nie usu­wał się od wspa­nia­łych uczt, wi­do­wisk i tur­nie­jów — ow­szem, sam je wy­pra­wiał, ale ani w na­tło­ku świet­ne­go ry­cer­stwa, któ­re przy­by­wa­ło w go­ści do Mal­bor­ga, ani w zgieł­ku ra­do­snym, wśród hu­ku trąb i szczę­ku orę­ża, ani przy pu­cha­rach prze­peł­nio­nych mał­ma­zją3228 — nie roz­we­se­lał się ni­g­dy.
	Wów­czas, gdy wszyst­ko wo­kół nie­go zda­wa­ło się dy­szeć po­tę­gą, świet­no­ścią, nie­prze­bra­nym bo­gac­twem, nie­złom­ną mo­cą, gdy po­sło­wie ce­sa­rza i in­nych kró­lów za­chod­nich wy­krzy­ki­wa­li w unie­sie­niu, że Za­kon sam star­czy za wszyst­kie kró­le­stwa i za po­tę­gę ca­łe­go świa­ta — on je­den się nie łu­dził — i on je­den pa­mię­tał zło­wro­gie sło­wa ob­ja­wio­ne świę­tej Bry­gi­dzie: „Przyj­dzie czas, iże wy­ła­ma­ne bę­dą ich zę­by i bę­dzie im ucię­ta rę­ka pra­wa, a pra­wa no­ga im ochro­mie­je3229, aby uzna­li grze­chy swo­je”.











  
    Roz­dział trzy­dzie­sty trze­ci




Je­cha­li su­chą dro­gą na Chełm­żę do Gru­dzią­dza, gdzie za­trzy­ma­li się na noc i dzień, gdyż wiel­ki mistrz miał tam do osą­dze­nia spra­wę o ry­bo­łów­stwo mię­dzy zam­ko­wym sta­ro­stą krzy­żac­kim a oko­licz­ną szlach­tą, któ­rej zie­mie przy­le­ga­ły do Wi­sły. Stam­tąd pły­nę­li na szku­tach3230 krzy­żac­kich rze­ką aż do Mal­bor­ga. Zyn­dram z Masz­ko­wic3231, Po­wa­ła z Ta­cze­wa3232 i Zbysz­ko znaj­do­wa­li się przez ca­ły czas przy bo­ku mi­strza, któ­ry cie­ka­wy był, ja­kie wra­że­nie uczy­ni, zwłasz­cza na Zyn­dra­mie, wi­dzia­na z bli­ska po­tę­ga krzy­żac­ka. Cho­dzi­ło zaś mi­strzo­wi o to dla­te­go, że Zyn­dram z Masz­ko­wic był nie tyl­ko męż­nym i strasz­nym w po­je­dyn­kę ry­ce­rzem, ale nad­zwy­czaj bie­głym wo­jow­ni­kiem. W ca­łym Kró­le­stwie nikt tak jak on nie znał się na pro­wa­dze­niu wiel­kich wojsk, na szy­ko­wa­niu huf­ców do bi­twy, na bu­do­wie i bu­rze­niu zam­ków, na rzu­ca­niu mo­stów przez sze­ro­kie rze­ki, na „ar­ma­cie”, to jest na uzbro­je­niu u roz­ma­itych na­ro­dów, i na wszel­kich wo­jen­nych spo­so­bach. Mistrz wie­dząc, że na ra­dzie kró­lew­skiej du­żo za­le­ża­ło od zda­nia te­go mę­ża, mnie­mał, że je­śli zdo­ła go prze­ra­zić wiel­kość za­kon­nych bo­gactw i wojsk, to woj­na od­wle­cze się jesz­cze na dłu­go. A przede wszyst­kim sam wi­dok Mal­bor­ga  mógł prze­jąć trwo­gą ser­ce każ­de­go Po­la­ka, al­bo­wiem z twier­dzą ową, li­cząc Wy­so­ki Za­mek, Śred­ni i Przed­zam­cze, żad­na in­na w ca­łym świe­cie nie mo­gła się na­wet w przy­bli­że­niu po­rów­nać. Już z da­la, pły­nąc No­ga­tem3233, uj­rze­li ry­ce­rze po­tęż­ne basz­ty ry­su­ją­ce się na nie­bie. Dzień był ja­sny i prze­źro­czy3234, więc wi­dać je by­ło do­sko­na­le, a po nie­ja­kim cza­sie, gdy szku­ty zbli­ży­ły się, jesz­cze bar­dziej roz­bły­sły szczy­ty ko­ścio­ła na Wy­so­kim Zam­ku i ol­brzy­mie mu­ry pię­trzą­ce się jed­ne nad dru­gi­mi — w czę­ści bar­wy ce­gla­nej, prze­waż­nie jed­nak po­kry­te ową słyn­ną sza­ro­bia­lą za­pra­wą, któ­rą przy­rzą­dzać umie­li tyl­ko mu­la­rze3235 krzy­żac­cy. Ogrom ich prze­wyż­szał wszyst­ko, co w ży­ciu wi­dzie­li pol­scy ry­ce­rze. Zda­wać się mo­gło, że tam gma­chy wy­ra­sta­ją na gma­chach, two­rząc w ni­zin­nym z na­tu­ry miej­scu jak­by gó­rę, któ­rej szczy­tem był Sta­ry Za­mek, a sto­ka­mi — Śred­ni i roz­ło­ży­ste Przed­zam­cze. Bi­ła od te­go ol­brzy­mie­go gniaz­da zbroj­nych mni­chów moc i po­tę­ga tak nad­zwy­czaj­na, że na­wet dłu­ga i zwy­kle po­sęp­na twarz mi­strza wy­po­go­dzi­ła się nie­co na ów wi­dok.



— Ex lu­to Ma­rien­burg — z bło­ta Ma­rien­burg — rzekł zwra­ca­jąc się do Zyn­dra­ma — ale te­go bło­ta moc ludz­ka nie po­kru­szy.



Zyn­dram nie od­po­wie­dział — i w mil­cze­niu obej­mo­wał oczy­ma wszyst­kie basz­ty i ogrom mu­rów wzmoc­nio­nych po­twor­ny­mi skar­pa­mi.



A Kon­rad von Jun­gin­gen do­dał po chwi­li mil­cze­nia:



— Wy, pa­nie, któ­rzy się na twier­dzach zna­cie, cóż nam o tej po­wie­cie?



— Twier­dza wi­dzi mi się3236 nie do zdo­by­cia — od­rzekł jak­by w za­my­śle­niu pol­ski ry­cerz — ale...



— Ale co? Co w niej mo­że­cie przy­ga­nić?



— Ale każ­da twier­dza mo­że zmie­nić pa­nów.



Na to mistrz zmarsz­czył brwi.



— W ja­kiej­że to my­śli mó­wi­cie?



— W tej, że za­kry­te są przed oczy­ma ludz­ki­mi są­dy i wy­ro­ki Bo­że.



I znów pa­trzał w za­my­śle­niu na mu­ry, a Zbysz­ko, któ­re­mu Po­wa­ła prze­tłu­ma­czył na­le­ży­cie od­po­wiedź, spo­glą­dał na nie­go z po­dzi­wem i wdzięcz­no­ścią. Ude­rzy­ło go przy tym w tej chwi­li po­do­bień­stwo mię­dzy Zyn­dra­mem a żmujdz­kim wo­dzem Skir­wo­ił­łą. Obaj mie­li ta­kie sa­me ogrom­ne gło­wy, jak gdy­by wbi­te mię­dzy sze­ro­kie ra­mio­na, obaj rów­nie po­tęż­ne pier­si i ta­kie sa­me pa­łą­ko­wa­te3237 no­gi.



Tym­cza­sem mistrz nie chcąc, by ostat­nie sło­wo zo­sta­ło przy pol­skim ry­ce­rzu, znów za­czął:



— Mó­wią — rzekł — że nasz Ma­rien­burg sześć ra­zy więk­szy od Wa­we­lu.



— Tam na ska­le nie masz ty­le miej­sca, ile tu w rów­ni3238 — od­parł pan z Masz­ko­wic — ale ser­ce, wi­dzę, u nas na Wa­we­lu więk­sze.



Kon­rad pod­niósł ze zdzi­wie­niem brwi:



— Nie ro­zu­miem.



— Bo cóż ci jest ser­cem w każ­dym zam­ku, je­śli nie ko­ściół? A na­sza ka­te­dra za trzy ta­kie jak oto ów ob­sta­nie3239.



I to rze­kł­szy, wska­zał na istot­nie nie­wiel­ki ko­ściół zam­ko­wy, na któ­re­go pre­zbi­te­rium3240 błysz­cza­ła na zło­tym tle ol­brzy­mia mo­zai­ko­wa fi­gu­ra Naj­święt­szej Pan­ny.



A mistrz zno­wu był nie­rad3241 z ta­kie­go ob­ro­tu roz­mo­wy:



— Pręd­kie, ale dziw­ne ma­cie, pa­nie, od­po­wie­dzi — rzekł.



W tym­że cza­sie do­je­cha­li. Wy­bor­na po­li­cja krzy­żac­ka uprze­dzi­ła wi­docz­nie mia­sto i za­mek o przy­jeź­dzie wiel­kie­go mi­strza, gdyż u prze­pra­wy cze­ka­li już, prócz kil­ku bra­ci, trę­ba­cze miej­scy, któ­rzy przy­gry­wa­li zwy­kle wiel­kie­mu mi­strzo­wi w cza­sie prze­wo­zu. Z dru­giej stro­ny cze­ka­ły go­to­we ko­nie, na któ­re siadł­szy, prze­był or­szak mia­sto i przez Szewc­ką bra­mę, we­dle Wró­blej basz­ty, wje­chał do Przed­zam­cza. W bra­mie wi­ta­li mi­strza: wiel­ki kom­tur Wil­helm von Hel­fen­ste­in, któ­ry zresz­tą ty­tuł już tyl­ko no­sił, al­bo­wiem od kil­ku mie­się­cy obo­wiąz­ki je­go spra­wo­wał na­praw­dę Ku­no Lich­ten­ste­in, wy­sła­ny pod­ów­czas do An­glii; a da­lej: wiel­ki szpi­tal­nik3242, krew­ny Ku­no­na, Kon­rad Lich­ten­ste­in, wiel­ki szat­ny 3243Rum­pen­he­im i wiel­ki pod­skar­bi Bur­ghard von Wo­bec­ke, i wresz­cie ma­ły kom­tur3244, prze­ło­żo­ny nad warsz­ta­ta­mi i nad za­rzą­dem zam­ku. Prócz tych do­stoj­ni­ków sta­ło tam kil­ku­na­stu bra­ci wy­świę­co­nych, któ­rzy za­wia­do­wa­li rze­cza­mi do­ty­czą­cy­mi ko­ścio­ła w Pru­siech3245 i cięż­ko gnę­bi­li in­ne klasz­to­ry oraz świec­kie du­cho­wień­stwo, zmu­sza­jąc je na­wet do ro­bót przy dro­gach i przy ła­ma­niu lo­dów — a z ni­mi gro­ma­da bra­ci świec­kich, to jest ry­ce­rzy nie obo­wią­za­nych do go­dzin ka­no­nicz­nych. Ro­słe i sil­ne ich po­sta­wy (sła­bych nie chcie­li Krzy­ża­cy przyj­mo­wać), sze­ro­kie ra­mio­na, krę­te bro­dy i sro­gie spoj­rze­nia czy­ni­ły ich po­dob­niej­szy­mi do dra­pież­nych zbó­jów-ry­ce­rzy nie­miec­kich3246 niż do mni­chów. Z oczu pa­trza­ła im od­wa­ga, har­dość i py­cha nie­zmier­na.
	Nie lu­bi­li oni Kon­ra­da za je­go oba­wę woj­ny z po­tę­gą Ja­gieł­ło­wą; nie­raz na ka­pi­tu­łach otwar­cie wy­rzu­ca­li mu bo­jaź­li­wość, ry­so­wa­li go na mu­rach i pod­ma­wia­li3247 bła­znów do wy­śmie­wa­nia go w oczy. Jed­nak­że na je­go wi­dok po­chy­li­li te­raz gło­wy z po­zor­ną po­ko­rą, zwłasz­cza że mistrz wjeż­dżał w to­wa­rzy­stwie ob­cych ry­ce­rzy, i po­sko­czy­li hur­mem, aby po­trzy­mać mu ko­nia za uzdę i strze­mię.



Mistrz zaś zsiadł­szy, zwró­cił się za­raz do Hel­fen­ste­ina i za­py­tał:



— Są-li ja­kie no­wi­ny od Wer­ne­ra von Tet­tin­gen?



Wer­ner von Tet­tin­gen, ja­ko wiel­ki mar­sza­łek, czy­li przy­wód­ca zbroj­nych sił krzy­żac­kich, był w tej chwi­li na wy­pra­wie prze­ciw Żmuj­dzi­nom i Wi­tol­do­wi3248.



— Waż­nych no­win nie ma — od­po­wie­dział Hel­fen­ste­in — ale są szko­dy. Dzicz po­pa­li­ła osa­dy pod Ra­gne­tą3249 i mia­stecz­ka przy in­nych zam­kach.



— W Bo­gu na­dzie­ja, że jed­na wiel­ka bi­twa zła­mie ich złość i za­twar­dzia­łość — od­parł mistrz.



I to rze­kł­szy, pod­niósł oczy w gó­rę, a usta je­go po­ru­sza­ły się przez chwi­lę mo­dli­twą, któ­rą od­ma­wiał za po­wo­dze­nie wojsk za­kon­nych.



Po czym uka­zał na pol­skich ry­ce­rzy i rzekł:



— To są wy­słan­ni­cy kró­la pol­skie­go: ry­cerz z Masz­ko­wic, ry­cerz z Ta­cze­wa i ry­cerz z Bog­dań­ca, któ­rzy z na­mi dla wy­mia­ny jeń­ców przy­by­li.
	Nie­chaj kom­tur zam­ko­wy wska­że im go­ścin­ne kom­na­ty i po­dej­mie ich, i ugo­ści, ja­ko przy­sta­ło.



Na te sło­wa bra­cia-ry­ce­rze po­czę­li spo­glą­dać z cie­ka­wo­ścią na wy­słan­ni­ków, a zwłasz­cza na Po­wa­łę z Ta­cze­wa, któ­re­go imię, ja­ko słyn­ne­go za­pa­śni­ka, by­ło nie­któ­rym zna­ne. Tych zaś, któ­rzy nie sły­sze­li o je­go czy­nach na dwo­rze bur­gundz­kim, cze­skim i kra­kow­skim, przej­mo­wa­ła po­dzi­wem je­go ogrom­na po­sta­wa i je­go ogier bo­jo­wy tak nad­zwy­czaj­nej wiel­ko­ści, że by­wal­com, któ­rzy za mło­dych iat zwie­dzi­li Zie­mię Świę­tą i Egipt, przy­po­mniał wiel­błą­dy i sło­nie.



Kil­ku po­zna­ło też Zbysz­ka, któ­ry swe­go cza­su po­ty­kał się w szran­kach3250 w Mal­bor­gu, i ci wi­ta­li go dość uprzej­mie, pa­mię­ta­jąc, że po­tęż­ny i ma­ją­cy wiel­ką wzię­tość3251 w Za­ko­nie brat mi­strzów3252, Ulryk von Jun­gin­gen, oka­zy­wał mu szcze­rą przy­jaźń i przy­chyl­ność. Naj­mniej zwra­cał uwa­gi i po­dzi­wu ten, któ­ry w nie­da­le­kiej już przy­szło­ści miał być naj­strasz­liw­szym po­grom­cą Za­ko­nu, to jest Zyn­dram z Masz­ko­wic, al­bo­wiem gdy zsiadł z ko­nia, wy­da­wał się z po­wo­du swej nie­zwy­kłej krę­po­ści3253 i wy­so­kich ra­mion pra­wie gar­ba­tym. Na­zbyt dłu­gie je­go rę­ce i pa­łą­ko­wa­te3254 no­gi bu­dzi­ły uśmiech w twa­rzach młod­szych bra­ci. Je­den z nich, zna­ny kro­to­fil­nik3255, przy­stą­pił na­wet do nie­go, chcąc mu przy­mó­wić3256, ale spoj­rzaw­szy w oczy pa­na z Masz­ko­wic, stra­cił ja­koś ocho­tę i od­szedł w mil­cze­niu.



Tym­cza­sem kom­tur zam­ko­wy za­brał go­ści i po­wiódł ich z so­bą. We­szli na­przód na nie­wiel­ki dzie­dzi­niec, na któ­rym prócz szko­ły, sta­re­go la­mu­sa3257 i warsz­ta­tu sio­dlar­skie­go, znaj­do­wa­ła się ka­pli­ca Św. Mi­ko­ła­ja, po czym przez most Mi­ko­łaj­ski wkro­czy­li na wła­ści­we Przed­zam­cze. Kom­tur pro­wa­dził ich przez nie­ja­ki czas wśród po­tęż­nych mu­rów, bro­nio­nych tu i ów­dzie mniej­szy­mi i więk­szy­mi basz­ta­mi. Zyn­dram z Masz­ko­wic pil­nie przy­pa­try­wał się wszyst­kie­mu, prze­wod­nik zaś, na­wet nie za­py­ty­wa­ny, chęt­nie po­ka­zy­wał roz­ma­ite bu­dyn­ki, jak­by mu za­le­ża­ło wła­śnie na tym, aby go­ście przy­pa­trzy­li się wszyst­kie­mu jak naj­do­kład­niej.



— Ten okrut­ny gmach, któ­ry wa­sze mi­ło­ście wi­dzi­cie przed so­bą po le­wej rę­ce — mó­wił — to na­sze staj­nie. Ubo­dzy­śmy mni­si, a prze­cie lu­dzie mó­wią, że gdzie in­dziej i ry­ce­rze tak nie miesz­ka­ją jak u nas ko­nie.



— Nie po­ma­wia­ją3258 was lu­dzie o ubó­stwo — od­rzekł Po­wa­ła — ale coś tu mu­si być wię­cej prócz staj­ni, bo gmach okrut­nie wy­so­ki, a ko­ni prze­cie po scho­dach nie spro­wa­dza­cie.



— Nad staj­nią, któ­ra jest w do­le i w któ­rej czte­ry­sta ko­ni się mie­ści — od­rzekł kom­tur zam­ko­wy — są śpi­chrze, a w nich zbo­ża choć­by na dzie­sięć lat, nie przyj­dzie tu ni­g­dy do ob­lę­że­nia, ale gdy­by przy­szło, to gło­dem nas nie we­zmą.



To rze­kł­szy, za­wró­cił w pra­wo i znów przez most mię­dzy basz­tą Św. Waw­rzyń­ca a basz­tą Pan­cer­ną wwiódł ich na in­ny dzie­dzi­niec, ol­brzy­mi, le­żą­cy w sa­mym środ­ku Pod­zam­cza.



— Zważ­cie, wa­sze mo­ście — rzekł Nie­miec — że to wszyst­ko, co ku pół­no­cy wi­dzi­cie, jak­kol­wiek za ła­ską Bo­żą nie do zdo­by­cia, jest tyl­ko Vor­burg3259 — i utwier­dze­niem3260 nie mo­że się po­rów­nać ani ze Śred­nim Zam­kiem, do któ­re­go was pro­wa­dzę, ani tym bar­dziej z Wy­so­kim.



Ja­koż od­dziel­na fo­sa i od­dziel­ny zwo­dzo­ny most dzie­li­ły Śred­ni Za­mek od dzie­dziń­ca i do­pie­ro w bra­mie zam­ko­wej, któ­ra le­ża­ła znacz­nie wy­żej, ry­ce­rze ob­ró­ciw­szy się za po­ra­dą kom­tu­ra jesz­cze raz, mo­gli ob­jąć oczy­ma ca­ły ów ol­brzy­mi kwa­drat zwa­ny Pod­zam­czem. Gmach tam wzno­sił się przy gma­chu, tak iż wy­da­wa­ło się Zyn­dra­mo­wi, iż wi­dzi przed so­bą ca­łe mia­sto. By­ły tam nie­prze­bra­ne za­pa­sy drze­wa uło­żo­ne w szych­ty3261 tak wiel­kie jak do­my, skła­dy kul ka­mien­nych ster­czą­ce na kształt pi­ra­mid, cmen­ta­rze, la­za­re­ty3262, ma­ga­zy­ny. Nie­co z bo­ku, we­dle3263 le­żą­ce­go w środ­ku sta­wu, czer­wie­nia­ły po­tęż­ne mu­ry „tem­plu”, to jest wiel­kie­go ma­ga­zy­nu z ja­dal­nią dla na­jem­ni­ków i cze­la­dzi3264. Pod pół­noc­nym wa­łem wi­dać by­ło in­ne staj­nie dla ko­ni ry­cer­skich i dla wy­bo­ro­wych mi­strzow­skich. Wzdłuż mły­nów­ki3265 wzno­si­ły się ko­sza­ry dla gierm­ków i wojsk na­jem­nych, a po prze­ciw­le­głej stro­nie czwo­ro­bo­ku miesz­ka­nia dla prze­róż­nych za­wia­dow­ców i urzęd­ni­ków za­kon­nych — znów skła­dy, śpi­chrze, pie­kar­nie, szat­nie, lu­dwi­sar­nie3266, nie­zmier­ny3267 ar­se­nał, czy­li Kar­wan, wię­zie­nia, sta­ra pusz­kar­nia3268, każ­dy gmach tak nie­złom­ny i obron­ny, że w każ­dym moż­na się by­ło tak jak w osob­nej twier­dzy bro­nić, a wszyst­ko oto­czo­ne mu­rem i gro­ma­dą groź­nych baszt, za mu­rem fo­są, za fo­są wień­cem ol­brzy­mich pa­li­sad, za któ­ry­mi do­pie­ro na za­chód to­czył żół­te fa­le No­gat3269, na pół­noc i wschód błysz­cza­ła toń ogrom­ne­go sta­wu, a od po­łu­dnia ster­cza­ły sil­niej jesz­cze umoc­nio­ne zam­ki: Śred­ni i Wy­so­ki.



Gniaz­do strasz­ne, od któ­re­go bi­ła nie­ubła­ga­na po­tę­ga i w któ­rym sku­pi­ły się dwie naj­więk­sze zna­ne wów­czas w świe­cie si­ły: si­ła du­chow­na i si­ła mie­cza. Kto oparł się jed­nej, te­go po­kru­szy­ła dru­ga. Kto pod­niósł prze­ciw nim ra­mię, na te­go krzyk po­wsta­wał we wszyst­kich kra­jach chrze­ści­jań­skich, że prze­ciw Krzy­żo­wi je pod­no­si.



I wnet ry­cer­stwo zbie­ga­ło się ze wszyst­kich stron na po­moc. Gniaz­do też ro­iło się wiecz­nie rze­mieśl­ni­czym i zbroj­nym lu­dem i wrza­ło w nim cią­gle jak w ulu. Przed gma­cha­mi, w przej­ściach, przy bra­mach, w warsz­ta­tach — wszę­dzie pa­no­wał ruch jak na jar­mar­ku. Echo roz­no­si­ło od­głos mło­tów i dłut krze­sa­ją­cych3270 ka­mien­ne ku­le, hu­cze­nie mły­nów i dep­ta­ków3271, rże­nie ko­ni, szczęk zbroi i orę­ża, dźwięk trąb i pisz­cza­łek, na­wo­ły­wa­nia i roz­ka­zy. Na owych dzie­dziń­cach sły­sza­łeś wszyst­kie mo­wy świa­ta i mo­głeś na­po­tkać żoł­nie­rzy ze wszyst­kich na­ro­dów: więc nie­chyb­nych łucz­ni­ków an­giel­skich, któ­rzy o sto kro­ków prze­szy­wa­li go­łę­bia uwią­za­ne­go na masz­cie, a któ­rych gro­ty prze­bi­ja­ły pan­ce­rze tak ła­two jak suk­no, i strasz­nych szwaj­car­skich pie­chu­rów wal­czą­cych dwu­ręcz­ny­mi mie­cza­mi, i męż­nych, choć nie­po­miar­ko­wa­nych w je­dle3272 i na­po­ju Duń­czy­ków, i skłon­nych za­rów­no do śmie­chu, jak zwa­dy ry­ce­rzy fran­cu­skich, i ma­ło­mów­ną a dum­ną szlach­tę hisz­pań­ską, i świet­nych ry­ce­rzy wło­skich, naj­bie­glej­szych fecht­mi­strzów3273 przy­bra­nych w je­dwa­bie, ak­sa­mi­ty, a na woj­nę w nie­złom­ne zbro­je, ko­wa­ne w We­ne­cji, Me­dio­la­nie i Flo­ren­cji — i ry­ce­rzy bur­gundz­kich, i Fry­zów3274, i wresz­cie Niem­ców ze wszyst­kich ziem nie­miec­kich. Krę­ci­ły się mię­dzy ni­mi „bia­łe płasz­cze”, ja­ko go­spo­da­rze i zwierzch­ni­cy. „Wie­ża peł­na zło­ta”, a ści­ślej: osob­na izba zbu­do­wa­na na Wy­so­kim Zam­ku obok miesz­ka­nia mi­strza, na­peł­nio­na od do­łu do gó­ry pie­niędz­mi i szta­ba­mi z dro­go­cen­ne­go me­ta­lu, po­zwa­la­ła Za­ko­no­wi na god­ne po­dej­mo­wa­nie „go­ści”, rów­nież jak na za­cią­gi na­jem­ne­go żoł­dac­twa, któ­re wy­sy­ła­no stąd na wy­pra­wy i do wszyst­kich zam­ków, do roz­po­rzą­dze­nia wój­tów, sta­ro­stów i kom­tu­rów. Tak to z si­łą mie­cza i z si­łą du­chow­ną ko­ja­rzy­ło się tu nie­zmier­ne bo­gac­two, a za­ra­zem że­la­zny ład, któ­ry lu­bo3275 roz­luź­nion już po pro­win­cjach przez zbyt­nią uf­ność i upo­je­nie się wła­sną po­tę­gą, trzy­mał się jesz­cze w sa­mym Mal­bor­gu mo­cą daw­ne­go we­zwy­cza­je­nia3276. Mo­nar­cho­wie przy­by­wa­li tu nie tyl­ko wal­czyć z po­ga­ny lub po­ży­czać pie­nię­dzy, lecz i uczyć się sztu­ki rzą­dze­nia, ry­ce­rze — uczyć się sztu­ki wo­jen­nej. W ca­łym bo­wiem świe­cie nikt nie umiał tak rzą­dzić i wo­jo­wać jak Za­kon. Gdy nie­gdyś przy­był w te stro­ny, prócz szczu­płej oko­li­cy i kil­ku zam­ków po­da­ro­wa­nych przez nie­bacz­ne­go3277 księ­cia pol­skie­go3278, nie na­le­ża­ła do nie­go ani piędź3279 zie­mi, te­raz zaś wła­dał ob­szer­ną, więk­szą od wie­lu kró­lestw kra­iną, peł­ną ziem ży­znych, po­tęż­nych miast i nie­zdo­by­tych zam­ków. Wła­dał i czu­wał, jak wła­da pa­jąk roz­pię­tą sie­cią, któ­rej wszyst­kie ni­ci dzier­ży3280 pod so­bą. Stąd, z te­go Wy­so­kie­go Zam­ku, od mi­strza i od bia­łych płasz­czów roz­bie­ga­ły się przez pocz­to­wych pa­choł­ków roz­ka­zy na wszyst­kie stro­ny: do len­nej szlach­ty, do rad miej­skich, do bur­mi­strzów, do wój­tów, pod­wój­cich i ka­pi­ta­nów na­jem­nych wojsk, a co tu zro­dzi­ła i po­sta­no­wi­ła myśl i wo­la, tam wnet wy­ko­ny­wa­ły set­ki i ty­sią­ce że­la­znych dło­ni. Tu spły­wał pie­niądz z ca­łe­go kra­ju, tu zbo­że, tu wszel­kie­go ro­dza­ju spy­ża3281, tu da­ni­ny od ję­czą­ce­go pod sro­gim jarz­mem świec­kie­go du­cho­wień­stwa i od in­nych klasz­to­rów, na któ­re pa­trzał nie­chęt­nym okiem Za­kon; stąd wresz­cie wy­cią­ga­ły się dra­pież­ne ra­mio­na ku wszyst­kim oko­licz­nym kra­jom i lu­dom.



Licz­ne pru­skie mó­wią­ce li­tew­ską mo­wą na­ro­dy star­te już by­ły z ob­li­cza zie­mi. Li­twa czu­ła do nie­daw­na że­la­zną sto­pę krzy­żac­ką cią­żą­cą jej na pier­siach tak strasz­li­wie, że za każ­dym tchnie­niem od­da­wa­ła za­ra­zem krew spod ser­ca; Pol­ska, lu­bo zwy­cię­ska w strasz­li­wej bi­twie pod Płow­ca­mi3282, stra­ci­ła jed­nak za Ło­kiet­ko­wych3283 cza­sów swe dzier­ża­wy na le­wym brze­gu Wi­sły ra­zem z Gdań­skiem, Tcze­wem, Gnie­wem i Świe­ciem. Ry­cer­ski Za­kon Inf­lanc­ki3284 się­gał po zie­mie ru­skie, i szły oba te za­ko­ny jak pierw­sza ol­brzy­mia fa­la nie­miec­kie­go mo­rza, któ­re za­le­wa­ło co­raz sze­rzej i sze­rzej sło­wiań­skie zie­mie.



Aż na­gle za­szło chmu­rą słoń­ce krzy­żac­ko-nie­miec­kiej po­myśl­no­ści.
	Li­twa przy­ję­ła chrzest z rąk pol­skich, a tron kra­kow­ski ra­zem z rę­ką cud­nej kró­lew­ny odzier­żył 3285Ja­gieł­ło3286. Nie utra­cił wpraw­dzie Za­kon przez to ani jed­nej zie­mi, ani jed­ne­go zam­ku, ale uczuł, że prze­ciw si­le sta­nę­ła si­ła, i stra­cił przy­czy­nę, dla któ­rej ist­niał w Pru­siech3287. Po chrzcie Li­twy wró­cić im by­ło chy­ba do Pa­le­sty­ny i strzec pąt­ni­ków3288 dą­żą­cych do świę­te­go miej­sca. Ale wró­cić — to zna­czy­ło wy­rzec się bo­gactw, wła­dzy, po­tę­gi, pa­no­wa­nia, miast, ziem i ca­łych kró­lestw. Więc po­czął mio­tać się Za­kon w prze­ra­że­niu i wście­kło­ści jak po­twor­ny smok, w któ­re­go bo­ku utkwi­ło że­leź­ce3289. Mistrz Kon­rad bał się sta­wić wszyst­kie­go na je­den rzut ko­ści i drżał na myśl o woj­nie z wiel­kim kró­lem, wład­cą ziem pol­skich, li­tew­skich i ob­szer­nych dzier­żaw ru­skich, któ­re Ol­gierd wy­darł z gar­dła Ta­ta­rom, ale więk­szość ry­ce­rzy krzy­żac­kich par­ła do niej czu­jąc, że trze­ba sto­czyć bój na śmierć i ży­cie, pó­ki si­ły są nie­na­ru­szo­ne, pó­ki urok Za­ko­nu nie zbled­nie, pó­ki świat ca­ły śpie­szy mu na po­moc i pó­ki gro­my pa­pie­skie nie spad­ną na to ich gniaz­do, dla któ­re­go rze­czą ży­cia i śmier­ci by­ło te­raz — nie roz­sze­rza­nie chrze­ści­jań­stwa, lecz wła­śnie utrzy­ma­nie po­gań­stwa.



A tym­cza­sem mię­dzy na­ro­da­mi i po dwo­rach oskar­ża­no Ja­gieł­łę i Li­twę o chrzest po­zor­ny i fał­szy­wy, przed­sta­wia­jąc ja­ko rzecz nie­po­dob­ną3290, aby stać się mo­gło w cią­gu ro­ku to, cze­go miecz za­kon­ny nie mógł przez wie­ki do­ko­nać. Bu­rzo­no prze­ciw Pol­sce i prze­ciw jej wład­cy kró­lów i ry­ce­rzy, ja­ko prze­ciw opie­ku­nom i obroń­com po­gań­stwa — a gło­sy te, któ­rym je­dy­nie w Rzy­mie nie do­wie­rza­no, roz­cho­dzi­ły się sze­ro­ką fa­lą po świe­cie i ścią­ga­ły ku Mal­bor­go­wi ksią­żąt, gra­fów3291 i ry­ce­rzy z Po­łu­dnia i Za­cho­du.
	Za­kon na­bie­rał uf­no­ści i po­czu­wał się w mo­cy. Ma­rien­burg ze swy­mi groź­ny­mi zam­ka­mi i Przed­zam­czem olśnie­wał lu­dzi po­tę­gą wię­cej niż kie­dy­kol­wiek — i olśnie­wa­ło bo­gac­two, olśnie­wał po­zor­ny ład — i ca­ły Za­kon wy­da­wał się być wład­niej­szy i bar­dziej na wiek wie­ków nie­po­ży­ty3292 niż daw­niej. I nikt z ksią­żąt, nikt z owych ry­cer­skich go­ści — nikt — prócz mi­strza — na­wet spo­mię­dzy Krzy­ża­ków nie ro­zu­miał, że od cza­su chrztu Li­twy sta­ło się coś ta­kie­go, jak gdy­by te fa­le No­ga­tu, któ­re osła­nia­ły z jed­nej stro­ny strasz­ną twier­dzę — za­czę­ły pod­my­wać ci­cho i nie­ubła­ga­nie jej mu­ry. Nikt nie ro­zu­miał, że w owym ol­brzy­mim cie­le zo­sta­ła jesz­cze si­ła — ale ule­cia­ła z nie­go du­sza; kto świe­żo przy­był i spoj­rzał na ów wznie­sio­ny ex lu­to3293 Ma­rien­burg, na owe mu­ry, basz­ty, na czar­ne krzy­że w bra­mach, na bu­dyn­kach i na sza­tach, te­mu przede wszyst­kim przy­cho­dzi­ło na myśl, że i bra­my pie­kiel­ne nie prze­mo­gą3294 tej pół­noc­nej Krzy­ża sto­li­cy.



Z po­dob­ną też my­ślą pa­trzy­li na nią nie tyl­ko Po­wa­ła z Ta­cze­wa i Zbysz­ko, któ­ry tu już by­wał po­przed­nio, lecz i wie­le by­strzej­szy od nich Zyn­dram z Masz­ko­wic. I je­mu, gdy w tej chwi­li spo­glą­dał na to zbroj­ne ro­jo­wi­sko żoł­nier­skie ob­ję­te w ra­mę baszt i ol­brzy­mich ty­nów, zmierz­chła twarz, a na pa­mięć na­su­nę­ły się mi­mo wo­li dum­ne sło­wa, któ­ry­mi nie­gdyś Krzy­ża­cy gro­zi­li kró­lo­wi Ka­zi­mie­rzo­wi:



„Więk­szać na­sza moc i je­śli nie ustą­pisz, do sa­me­go Kra­ko­wa mie­cza­mi na­szy­mi ści­gać cię bę­dziem”.



Ale tym­cza­sem kom­tur zam­ko­wy po­wiódł ry­ce­rzy da­lej, do Śred­nie­go Zam­ku, w któ­re­go wschod­niej po­ła­ci le­ża­ły go­ścin­ne kom­na­ty.











  
    Roz­dział trzy­dzie­sty czwar­ty




Mać­ko i Zbysz­ko dłu­gi czas trzy­ma­li się w ra­mio­nach, gdyż mi­ło­wa­li się wza­jem za­wsze, a w ostat­nich la­tach wspól­ne przy­go­dy i nie­szczę­ścia uczy­ni­ły tę mi­łość jesz­cze sil­niej­szą.
	Sta­ry ry­cerz od pierw­sze­go wej­rze­nia na bra­tan­ka od­gadł, że Da­nu­si nie ma już na świe­cie, więc nie py­tał o nic, je­no3295 tu­lił do sie­bie mło­dzian­ka, chcąc przez moc te­go uści­sku po­ka­zać mu, że nie zo­stał zu­peł­nym sie­ro­tą i że ma jesz­cze bli­ską ży­wą du­szę, go­to­wą po­dzie­lić się z nim nie­do­lą.



Aż do­pie­ro, gdy im smu­tek i bo­leść znacz­nie łza­mi spły­nę­ły, za­py­tał po dłu­gim mil­cze­niu Mać­ko:



— Za­li3296 wy­dar­li ci ją znów, czy­li też ci na rę­ku sko­na­ła?



— Na rę­ku mi sko­na­ła pod sa­mym Spy­cho­wem — od­rzekł mło­dzian.



I po­czął opo­wia­dać, jak i co by­ło, pła­czem i wzdy­cha­nia­mi prze­ry­wa­jąc so­bie opo­wia­da­nie, a Mać­ko słu­chał uważ­nie, wzdy­chał tak­że i w koń­cu znów jął 3297wy­py­ty­wać:



— A Ju­rand ży­wie jesz­cze?



— Ju­ran­da ży­wią­ce­gom3298 od­je­chał, ale nie­dłu­go mu na świe­cie i pew­nie go już nie oba­czę.



— To mo­że le­piej by­ło nie od­jeż­dżać.



— Ja­ko­że mi by­ło was tu osta­wiać?



— Pa­rę nie­dziel3299 wcze­śniej ali­bo póź­niej, wszyst­ko jed­no!



Ale Zbysz­ko po­pa­trzył na nie­go bacz­nie i rzekł:



— I tak mu­sie­li­ście tu cho­rzeć? Ja­ko Pio­tro­win3300 wy­glą­da­cie.



— Bo choć słon­ko na zie­mi przy­grze­wa, w pod­zie­miu za­wsze zim­no i wil­goć tam jest okrut­na z ta­ko­wej przy­czy­ny, że tu na­okół zam­ku wo­dy.
	My­śla­łem, że do szczę­tu3301 sple­śnie­ję. Dy­chać też nie ma czym i od te­go wszyst­kie­go ra­na mi się od­no­wi­ła — ta, wiesz... co to mi w Bog­dań­cu do­pie­ro po bo­bro­wym sa­dle szcze­brzuch3302 wy­lazł.



— Pa­mię­tam — rzekł Zbysz­ko — bo­śmy po bo­bra z Ja­gien­ką cho­dzi­li. A to was tu psu­bra­ty w pod­zie­miu trzy­ma­li?



Mać­ko po­ru­szył gło­wą i od­po­wie­dział:



— Że­by ci tak szcze­rze rzec, to nie­ra­dzi3303 oni mnie wi­dzie­li i już by­ło ze mną źle. Wiel­ka tu jest za­wzię­tość na Wi­tol­da3304 i Żmuj­dzi­nów, ale jesz­cze więk­sza na tych spo­mię­dzy nas, któ­rzy im po­ma­ga­ją. Próż­nom3305 ga­dał, dla­cze­go­śmy mię­dzy Żmuj­dzi­nów po­szli. By­li­by mi gło­wę ucię­li i je­śli tak nie uczy­ni­li, to je­no dla­te­go, że im wy­ku­pu by­ło żal, bo ja­ko wiesz, pie­niądz im na­wet i od po­msty wdzięcz­niej­szy, a po wtó­re chcie­li mieć w rę­ku do­wód, że król Po­la­ków po­ga­nom w po­moc po­sy­ła. Bo że Żmuj­dzi­ni nie­bo­żę­ta pro­szą się o krzest, by­le nie z ich rąk, to wie­my, któ­rzy­śmy tam by­li, ale Krzy­ża­ki uda­ją, że nie wie­dzą, i skar­żą ich po wszyst­kich dwo­rach, a z ni­mi ra­zem i na­sze­go kró­la.



Tu po­rwa­ła Mać­ka za­dysz­ka, tak że mu­siał na chwi­lę umilk­nąć, i do­pie­ro od­sap­nąw­szy, mó­wił da­lej:



— I był­bym mo­że ska­piał3306 w pod­zie­miu. Wsta­wiał ci się za mną po praw­dzie Ar­nold von Ba­den, któ­re­mu też o okup cho­dzi­ło. Ale on nie ma mię­dzy ni­mi ni­ja­kiej po­wa­gi i na­zy­wa­ją go niedź­wie­dziem. Szczę­ściem de Lor­che do­wie­dział się o mnie od Ar­nol­da i okrut­ne­go za­raz na­ro­bił war­cho­łu3307.
	Nie wiem, czy ci o tym po­wia­dał, bo on rad3308 kry­je swo­je do­bre uczyn­ki...
	Je­go oni tu to za coś ma­ją, bo już je­den de Lor­che wiel­kie nie­gdyś w Za­ko­nie pia­sto­wał god­no­ści, a ten jest zna­mie­ni­te­go ro­du i bo­gacz. Mó­wił im te­dy, że sam jest na­szym jeń­cem i że gdy­by mi tu gar­dło wzię­li al­bo gdy­bym ska­piał z gło­du i wil­got­no­ści, to ty je­mu szy­ję utniesz. Gro­ził ci ka­pi­tu­le3309, że roz­po­wie po za­chod­nich dwo­rach, jak Krzy­ża­cy z pa­so­wa­ny­mi ry­ce­rza­mi po­stę­pu­ją. Aż zlę­kli się i wzię­li mnie do la­za­re­tu3310, gdzie i po­wie­trze, i stra­wa lep­sza.



— Od Lor­che­go jed­nej grzyw­ny nie we­zmę, tak mi do­po­móż Bóg!



— Mi­ło od nie­przy­ja­cie­la brać, ale przy­ja­cie­lo­wi słusz­na rzecz prze­pu­ścić — rzekł Mać­ko — a sko­ro ja­ko sły­szę, ugo­da z kró­lem o wy­mia­nę jeń­ców sta­nę­ła, to i za mnie nie po­trze­bu­jesz pła­cić.



— Ba! a na­sze sło­wo ry­cer­skie? — za­py­tał Zbysz­ko. — Ugo­da ugo­dą, a Ar­nold be­zec­ność mógł­by nam za­dać.



Usły­szaw­szy to, za­tro­skał się Mać­ko, po­my­ślał nie­co i rzekł:



— Ale moż­na by coś od­tar­go­wać?



— Sa­mi­śmy się ce­ni­li. Za­li­śmy3311 to te­raz mniej war­ci?



Mać­ko za­tro­skał się jesz­cze bar­dziej, ale w oczach od­bił się po­dziw i jak­by jesz­cze więk­sza mi­łość dla Zbysz­ka.



—A czci po­tra­fi strzec!... Ta­ki ci się już uro­dził — mruk­nął sam do sie­bie.



I po­czął wzdy­chać. Zbysz­ko my­ślał, że z ża­lu o te grzyw­ny3312, któ­re mie­li von Ba­de­no­wi za­pła­cić, więc rzekł:



— Wie­cie! Pie­nię­dzy i tak jest dość, by­le ona do­la nie by­ła ta­ka cięż­ka.



— Bóg ci ją od­mie­ni! — rzekł ze wzru­sze­niem sta­ry ry­cerz. — Mnie tam nie­dłu­go już na świe­cie.



— Nie po­wia­daj­cie! Bę­dzie­cie zdro­wi, niech je­no was wia­ter prze­wie­je.



— Wia­ter? Wia­ter mło­de drze­wo przy­gnie, a sta­re zła­mie.



— Owa! nie próch­nie­ją w was jesz­cze gna­ty i do sta­ro­ści wam da­le­ko. Nie smuć­cie się!



— Że­by to­bie by­ło we­so­ło, to i ja bym się śmiał. Wsze­la­ko mam ci ja i in­ną do smut­ku przy­czy­nę, a praw­dą rze­kł­szy, nie tyl­ko ja, ale i my wszy­scy.



— Co zaś? — za­py­tał Zbysz­ko.



— A pa­mię­tasz, ja­kom cię w obo­zie u Skir­wo­ił­ły zgro­mił za to, żeś moc krzy­żac­ką sła­wił? W po­lu ju­ści twar­dy jest nasz na­ród, ale tak z bli­ska, to się tu­tej­szym psu­bra­tom do­pie­ro te­raz przy­pa­trzył!...



Tu Mać­ko jak­by w oba­wie, aby go kto nie do­sły­szał, zni­żył głos:



— I te­raz wi­dzę, żeś ty był praw3313, nie ja. Niech rę­ka bo­ska bro­ni, co to za moc, co to za po­tę­ga! Swę­dzą na­szych ry­ce­rzy rę­ce i chce im się jak naj­prę­dzej k’Niem­com3314, a nie wie­dzą, że Krzy­ża­ków wszyst­kie na­ro­dy i wszy­scy kró­lo­wie wspo­ma­ga­ją, że pie­nię­dzy u nich wię­cej, że ćwi­cze­nie lep­sze, że zam­ki wa­row­niej­sze i sprzęt wo­jen­ny god­niej­szy3315. Niech rę­ka bo­ska bro­ni!...
	I u nas, i tu mó­wią, że do wiel­kiej woj­ny przyjść mu­si i przyj­dzie, ale gdy przyj­dzie, to niech­że Bóg zmi­łu­je się nad na­szym Kró­le­stwem i na­szym na­ro­dem!



Tu ob­jął dłoń­mi swą szpa­ko­wa­tą gło­wę, łok­cie wsparł na ko­la­nach i za­milkł.



Zbysz­ko zaś rzekł:



— A wi­dzi­cie. W po­je­dyn­kę nie­je­den z na­szych od nich tęż­szy3316, ale co do wiel­kiej woj­ny, po­miar­ko­wa­li­ście3317 sa­mi.



— Oj, po­miar­ko­wa­łem! a da Bóg i ci po­sło­wie kró­lew­scy po­miar­ku­ją tak­że, a zwłasz­cza ry­cerz z Masz­ko­wic3318.



— Wi­dzia­łem, ja­ko spo­chmur­niał. Wiel­ki z nie­go spraw­ca wo­jen­ny i po­wia­da­ją, że nikt na świe­cie nie ro­zu­mie się tak na woj­nie.



— Je­śli praw­da, to chy­ba jej nie bę­dzie.



— Je­śli Krzy­ża­cy oba­czą, że moc­niej­si, to wła­śnie bę­dzie. I po­wiem wam szcze­rze: bog­daj już przy­szedł wóz ali­bo prze­wóz, gdyż dłu­żej nie lża3319 nam tak żyć...



I z ko­lei Zbysz­ko, jak­by przy­gnie­cion nie­do­lą wła­sną i po­wszech­ną, opu­ścił gło­wę, a Mać­ko rzekł:



— Szko­da za­cne­go Kró­le­stwa, a bo­ję się, by nas Bóg za zbyt­nią zu­chwa­łość nie po­ka­rał. Pa­mię­tasz, jak to ry­cer­stwo przed ka­te­drą na Wa­we­lu przede mszą, wte­dy kie­dy ci to mie­li gło­wę uciąć i nie ucię­li — sa­me­go Ty­mu­ra Ku­ter­no­gę3320 wy­zy­wa­ło, któ­ren czter­dzie­stu kró­lestw jest pa­nem i któ­ren3321 gó­ry z głów ludz­kich uczy­nił... Nie dość im Krzy­ża­ków! wszyst­kich na­raz chcie­li­by wy­zwać — i w tym mo­że być ob­ra­za bo­ska.



A Zbysz­ko na owo wspo­mnie­nie chwy­cił się za pło­we3322 wło­sy, bo go nie­spo­dzia­nie ogar­nął żal okrut­ny — i za­krzyk­nął:



— A któż mnie wów­czas od ka­ta zra­to­wał, je­śli nie ona! O Je­zu! Da­nuś­ka mo­ja!... O Je­zu!...



I po­czął drzeć wło­sy, a na­stęp­nie gryźć pię­ści, któ­ry­mi łka­nie chciał po­tłu­mić, tak roz­sko­wy­cza­ło się w nim ser­ce z na­głe­go bó­lu.



— Chło­pie! miej Bo­ga w ser­cu!... ci­chaj! — wo­łał Mać­ko. — Co wskó­rasz3323? Ha­muj się! ci­chaj!...



Ale Zbysz­ko dłu­gi czas nie mógł się uspo­ko­ić i upa­mię­tał3324 się do­pie­ro, gdy Mać­ko, któ­ry był istot­nie jesz­cze cho­ry, ze­słabł tak bar­dzo, że za­chwiał się na no­gach i padł na ła­wę w zu­peł­nym zmy­słów za­mro­cze­niu. Wów­czas mło­dzian po­ło­żył go na tap­cza­nie, po­krze­pił wi­nem, któ­re przy­słał kom­tur3325 zam­ko­wy, i czu­wał nad nim, pó­ki sta­ry ry­cerz nie za­snął.



Na­za­jutrz zbu­dzi­li się póź­no, rzeź­wiej­si i wy­po­czę­ci.



— No — rzekł Mać­ko — chy­ba jesz­cze na mnie nie czas, i tak my­ślę, że by­le mnie wia­ter po­lny prze­wiał, to i na ko­niu do­sie­dzę.



— Po­sło­wie osta­ną jesz­cze kil­ka dni — od­po­wie­dział Zbysz­ko — bo co­raz to do nich lu­dzie przy­cho­dzą z proś­bą o jeń­ców, któ­rzy na Ma­zow­szu al­bo w Wiel­ko­pol­sce na roz­bo­ju schwy­ta­ni, ale my mo­żem je­chać, kie­dy chce­cie i kie­dy po­czu­je­cie się w si­łach.



W tej chwi­li wszedł Hla­wa.



— Nie wiesz zaś, co tam czy­nią po­sło­wie? — spy­tał go sta­ry ry­cerz.



— Zwie­dza­ją Wy­so­ki Za­mek i ko­ściół — od­rzekł Czech. — Kom­tur zam­ko­wy sam ich opro­wa­dza, a po­tem pój­dą do wiel­kie­go re­fek­ta­rza3326 na obiad, na któ­ry i wa­sze mi­ło­ści ma mistrz za­pro­sić.



— A ty coś od ra­na czy­nił?



— A ja przy­pa­try­wa­łem się nie­miec­kiej na­jem­nej pie­cho­cie, któ­rą ka­pi­ta­no­wie ćwi­czy­li, i przy­rów­ny­wa­łem ją z na­szą cze­ską.



— A ty cze­ską pa­mię­tasz?



— Wy­rost­kiem mnie poj­mał ry­cerz Zych ze Zgo­rze­lic, ale pa­mię­tam do­brze, bom od ma­łe­go był do ta­kich rze­czy cie­ka­wy.



— No i cóż?



— A nic! Już­ci tę­ga3327 jest krzy­żac­ka pie­cho­ta i ćwi­czo­na god­nie3328, ale to są wo­ły, a na­si Cze­si wil­cy. Gdy­by tak przy­szło co do cze­go, to prze­cie wa­sze mi­ło­ście wie­dzą: wo­ły wil­ków nie ja­da­ją, a wil­ki okrut­nie na wo­ło­wi­nę ła­ko­me.



— Praw­da jest — rzekł Mać­ko, któ­ry wi­docz­nie coś o tym wie­dział — kto się o wa­szych otrze, to ja­ko od je­ża od­sko­czy.



— W bi­twie kon­ny ry­cerz za dzie­się­ciu pie­cho­ty sta­nie3329 — rzekł Zbysz­ko.



— Ale Ma­rien­bur­ga je­no pie­cho­ta mo­że do­być — od­po­wie­dział gier­mek.



I na tym skoń­czy­ła się roz­mo­wa o pie­cho­cie, gdyż Mać­ko, idąc za bie­giem swych my­śli, rzekł:



— Słysz, Hla­wa, dziś, jak pod­jem i po­czu­ję się w mo­cy — to po­je­dzie­my.



— A do­kąd? — spy­tał Czech.



— Wia­do­mo, że na Ma­zow­sze. Do Spy­cho­wa — rzekł Zbysz­ko.



— I tam już osta­niem?...



Na to spoj­rzał Mać­ko na Zbysz­ka py­ta­ją­cym wzro­kiem, gdyż do­tych­czas nie by­ło mię­dzy ni­mi mo­wy o tym, co da­lej
	uczy­nią. Mło­dzian mo­że miał go­to­we po­sta­no­wie­nie, ale nie chciał nim wi­docz­nie stryj­ca za­smu­cić, więc rzekł wy­mi­ja­ją­co:



— Wpierw mu­si­cie wy­do­brzeć3330.



— A po­tem co?



— Po­tem? Wró­ci­cie do Bog­dań­ca. Wiem, ja­ko Bog­da­niec mi­łu­je­cie.



— A ty?



— I ja go mi­łu­ję.



— Nie mó­wię, że­byś do Ju­ran­da nie je­chał — rzekł po­wo­li Mać­ko — bo je­śli za­mrze, to po­grześć3331 go przy­stoj­nie na­le­ży, ale ty bacz, co po­wiem, gdyż, ja­ko mło­dy, ro­zu­mem mi nie do­rów­nasz. Nie­szczę­śli­wa to ja­ko­waś zie­mia ten Spy­chów. Co cię spo­tka­ło do­bre­go — to gdzie in­dziej, a tam nic, je­no stra­pie­nia cięż­kie i fra­sun­ki3332.



— Praw­dę mó­wi­cie — rzekł Zbysz­ko — ale tam Da­nu­si­na tru­cheł­ka3333...



— Ci­chaj! — za­wo­łał Mać­ko w oba­wie, że Zbysz­ka chwy­ci ta­ki sam nie­spo­dzia­ny ból jak wczo­raj.



Ale na twa­rzy mło­dzian­ka od­bi­ło się tyl­ko roz­rzew­nie­nie i smu­tek.



— Bę­dzie czas ura­dzać — rzekł po chwi­li. — W Płoc­ku i tak mu­si­cie od­po­cząć.



— Sta­run­ku3334 wa­szej mi­ło­ści tam nie zbrak­nie — wtrą­cił Hla­wa.



— Praw­da! — rzekł Zbysz­ko — wie­cie, że tam jest Ja­gien­ka? Jest dwór­ką przy księż­nie Zie­mo­wi­to­wej3335. Ba — ale prze­cie wie­cie, bo­ście ją sa­mi tam przy­wieź­li. By­ła i w Spy­cho­wie. Aż mi to dziw­no, że­ście mi nic o niej u Skir­wo­ił­ły nie wspo­mnie­li.



— Nie tyl­ko by­ła w Spy­cho­wie, ale bez niej Ju­rand al­bo­by do­tych­czas ma­cał kosz­tu­rem dro­gi, al­bo­by za­marł gdzie przy dro­dze. Przy­wio­złem ją do Płoc­ka we­dle opa­to­we­go dzie­dzic­twa, a nie wspo­mnia­łem ci o niej, bo choć­bym był wspo­mniał, by­ło­by to sa­mo. Na nic tyś, nie­bo­żę, wów­czas nie ba­czył.



— Wiel­ce ona was ko­cha — rzekł Zbysz­ko. — Chwa­lić Bo­ga, że ni­ja­kie li­sty nie by­ły po­trzeb­ne, ale ona od księż­ny do­sta­ła li­sty za wa­mi i przez księż­nę od po­słów krzy­żac­kich.



— Niech Bóg za to dziew­ce bło­go­sła­wi, bo lep­szej na świe­cie nie ma! — rzekł Mać­ko.



Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło im wej­ście Zyn­dra­ma z Masz­ko­wic i Po­wa­ły z Ta­cze­wa, któ­rzy za­sły­szaw­szy o wczo­raj­szym omdle­niu Mać­ka, przy­szli go dziś od­wie­dzić.



— Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus! — rzekł prze­stą­piw­szy próg Zyn­dram. — Ja­ko­że wam dziś?



— Bóg za­płać! Po­ma­łu! Zbysz­ko pra­wi3336, że by­le mię wia­ter ob­wiał, to bę­dzie cał­kiem do­brze.



— Co nie ma być?... bę­dzie! Wszyst­ko bę­dzie do­brze — wtrą­cił Po­wa­ła.



— Wy­wcza­so­wa­łem3337 się też na po­rzą­dek! — od­rzekł Mać­ko. — Nie tak jak wa­sze mi­ło­ście, któ­rzy ja­ko sły­szę, ra­no­ście wsta­li.



— Na­przód przy­cho­dzi­li do nas lu­dzie tu­tej­si mia­no­wać3338 jeń­ców — rzekł Zyn­dram — a po­tem oglą­da­li­śmy go­spo­dar­stwo krzy­żac­kie: Przed­zam­cze i oba zam­ki.



— Tę­gie go­spo­dar­stwo i tę­gie zam­ki! — mruk­nął po­sęp­nie Mać­ko.



— Pew­nie, że tę­gie. Na ko­ście­le są arab­skie ozdob­no­ści, o któ­rych po­wia­da­li Krzy­ża­cy, że się ta­kie­go mu­ro­wa­nia od Sa­ra­ce­nów3339 w Sy­cy­lii na­uczy­li, a w zam­kach kom­na­ty ci oso­bli­we, na słup­cach w po­je­dyn­kę ali­bo gro­ma­da­mi sto­ją­cych. Oba­czy­cie sa­mi wiel­ki re­fek­tarz. Utwier­dze­nie3340 też wszę­dy okrut­ne, ja­kie­go ni­g­dzie nie masz. Ta­kich mu­rów i ku­la ka­mien­na, cho­ciaż­by naj­więk­sza nie ugry­zie. Wie­ra3341, iż mi­ło pa­trzeć...



Zyn­dram mó­wił to tak we­so­ło, że Mać­ko spoj­rzał na nie­go zdzi­wio­ny i za­py­tał:



— A bo­gac­two ich, a po­rząd­ki, a woj­sko i go­ści — wi­dzie­li­ście?



— Wszyst­ko nam po­ka­zy­wa­li ni­by z go­ścin­no­ści, a w rze­czy3342 dla­te­go, aby ser­ce w nas upa­dło.



— No i cóż?



— Ano, da Bóg, że jak przyj­dzie woj­na, wy­że­niem3343 ich het, za gó­ry i mo­rza — tam, skąd przy­szli.



A Mać­ko, prze­po­mniaw­szy3344 w tej chwi­li o cho­ro­bie, aż ze­rwał się na rów­ne no­gi ze zdzi­wie­nia.



— Jak to, pa­nie — rzekł. — Mó­wią, że ro­zum ma­cie by­stry... Bo mnie aż ze­mdli­ło, gdym się ich po­tę­gi na­pa­trzył... Dla Bo­ga! z cze­goż to miar­ku­je­cie?



Tu zwró­cił się do bra­tan­ka:



— Zbysz­ku, każ zaś to wi­no, któ­re nam przy­sła­li, po­sta­wić. Sia­daj­cie, wa­sze mo­ście, i mów­cie, bo lep­szej dria­kwi3345 ża­den me­dyk na mo­je cho­rób­sko nie wy­my­śli.



Zbysz­ko, za­cie­ka­wion też bar­dzo, sam po­sta­wił dzba­niec z wi­nem, a przy nim kub­ki, po czym sie­dli na­okół sto­łu i pan z Masz­ko­wic tak mó­wić po­czął:



— Utwier­dze­nie to jest nic, bo co rę­ką ludz­ką sta­wia­ne, to rę­ka ludz­ka zbu­rzyć zdo­ła. Wie­cie, co trzy­ma w ku­pie ce­gły? — wap­no! A wie­cie, co lu­dzi? — mi­łość.



— Ra­ny bo­skie! miód wam, pa­nie, z gę­by pły­nie — za­wo­łał Mać­ko.



A Zyn­dram ura­do­wał się w ser­cu tą po­chwa­łą i tak da­lej rzecz pro­wa­dził:



— Z tu­tej­szych lu­dzi — ten ci ma u nas w pę­tach bra­ta, ten sy­na, ten krew­nia­ka, in­ny zię­cia ali­bo ko­go. Kom­tu­ro­wie gra­nicz­ni ka­żą im na roz­bój do nas cho­dzić — więc nie­je­den po­le­gnie i nie­jed­ne­go na­si uła­pią. Ale że tu już się zwie­dzie­li lu­dzie o ugo­dzie mię­dzy kró­lem a mi­strzem — przy­cho­dzi­li te­dy do nas od sa­me­go ra­na po­da­wać na­zwi­ska jeń­ców, któ­re nasz pi­sarz spi­sy­wał. Był na­przód bed­narz tu­tej­szy, moż­ny miesz­cza­nin, Nie­miec, ma­ją­cy dom w Mal­bor­gu, któ­ry w koń­cu rzekł: „Bym mógł wa­sze­mu kró­lo­wi i Kró­le­stwu w czym się przy­słu­żyć, nie tyl­ko bym ma­jęt­ność, ale i gło­wę od­dał”. Od­pra­wi­łem go my­śląc, że Ju­dasz. Ale po­tem przy­cho­dzi ksiądz świec­ki spod Oli­wy, pro­si o bra­ta i tak po­wia­da: „Praw­da-li to, pa­nie, że na na­szych pru­skich pa­nów woj­ną na­stą­pi­cie? bo wiedz­cie, że tu już ca­ły na­ród, gdy mó­wi: »Przyjdź Kró­le­stwo Two­je«, to o wa­szym kró­lu my­śli”. By­ło po­tem o sy­nów dwóch szlach­ty, co na len­nych zie­miach we­dle3346 Sztu­mu sie­dzą; by­li kup­cy z Gdań­ska, by­li rze­mieśl­ni­cy, był, któ­ry dzwo­ny w Kwi­dzy­niu le­je, by­ła róż­nych lu­dzi ku­pa — i wszy­scy ga­da­li to sa­mo.



Tu prze­rwał pan z Masz­ko­wic, wstał, oba­czył, czy za drzwia­mi nikt nie pod­słu­chu­je, i wró­ciw­szy, koń­czył przy­ci­szo­nym nie­co gło­sem:



— Dłu­gom ja o wszyst­ko wy­py­ty­wał. Nie­na­wi­dzą w ca­łych Pru­siech Krzy­ża­ków i księ­ża, i szlach­ta, i miesz­cza­nie, i kmie­cie3347. I nie­na­wi­dzi ich nie tyl­ko ten na­ród, któ­ren3348 na­szą ali­bo pru­ską mo­wą mó­wi, ale na­wet i Niem­cy. Kto mu­si słu­żyć, słu­ży — ale za­ra­za każ­de­mu mil­sza niż Krzy­żak.
	Ot, co jest...



— Ba, ale co się to ma do krzy­żac­kiej mo­cy — rzekł nie­spo­koj­nie Mać­ko.



A Zyn­dram po­gła­dził dło­nią swo­je po­tęż­ne czo­ło, po­my­ślał chwi­lę, jak­by szu­kał po­rów­na­nia, a wresz­cie uśmiech­nął się i za­py­tał:



— Po­ty­ka­li­ście się kie­dy w szran­kach3349?



— Już­ci i nie­raz — od­rzekł Mać­ko.



— To jak­że my­śli­cie? Nie zwa­li ci się z ko­nia przy pierw­szym star­ciu ry­cerz, choć­by naj­moc­niej­szy, ale ta­ki,
	któ­ren ma po­de­rżnię­ty po­prąg3350 u sio­dła i strze­mio­na?



— Ja­ko ży­wo!



— No, wi­dzi­cie: Za­kon to ta­ki ry­cerz.



— Prze Bóg! — za­wo­łał Zbysz­ko. — Pew­nie i w książ­ce nic lep­sze­go nie wy­czy­tasz!



A Mać­ko aż wzru­szył się i rzekł nie­co drżą­cym gło­sem:



— Bóg wam za­płać. Na wa­szą gło­wę, pa­nie, chy­ba umyśl­nie płat­nerz3351 mu­si hełm ro­bić, bo go­to­we­go na nią ni­g­dzie nie masz.











  
    Roz­dział trzy­dzie­sty pią­ty




Obie­cy­wa­li so­bie Mać­ko i Zbysz­ko wy­je­chać za­raz z Mal­bor­ga, ale te­go dnia, w któ­rym tak bar­dzo po­krze­pił ich du­sze Zyn­dram z Masz­ko­wic3352, nie wy­je­cha­li, gdyż był na Wy­so­kim Zam­ku obiad, a po­tem wie­cze­rza na cześć po­słów i go­ści, na któ­rą Zbysz­ko był za­pro­szon ja­ko kró­lew­ski ry­cerz, a dla3353 Zbysz­ka i Mać­ko. Obiad od­by­wał się w mniej­szym gro­nie, we wspa­nia­łym wiel­kim re­fek­ta­rzu3354, któ­ry oświe­ca­ło dzie­sięć okien, a któ­re­go pal­cza­ste skle­pie­nie wspie­ra­ło się, rzad­ko wi­dzia­nym kunsz­tem bu­dow­ni­czym, tyl­ko na jed­nym słu­pie. Prócz kró­lew­skich ry­ce­rzy za­siadł do sto­łu z ob­cych tyl­ko je­den graf 3355szwab­ski3356 i je­den bur­gundz­ki3357, któ­ry, lu­bo3358 bo­ga­tych wład­ców pod­da­ny, przy­je­chał w ich imie­niu po­ży­czyć pie­nię­dzy od Za­ko­nu. Z miej­sco­wych obok mi­strza, wzię­ło udział w obie­dzie czte­rech do­stoj­ni­ków zwa­nych fi­la­ra­mi Za­ko­nu, to jest wiel­ki kom­tur, jał­muż­nik, szat­ny i pod­skar­bi. Pią­ty fi­lar, to jest mar­sza­łek, był w tym cza­sie na wy­pra­wie prze­ciw Wi­tol­do­wi3359.



Jak­kol­wiek Za­kon ślu­bo­wał ubó­stwo, je­dzo­no na zło­cie i sre­brze, a po­pi­ja­no mał­ma­zją3360, al­bo­wiem mistrz chciał olśnić oczy po­słów pol­skich, Lecz po­mi­mo mnó­stwa po­traw i ob­fi­te­go po­czę­stun­ku przy­krzy­ła się nie­co go­ściom ta uczta z po­wo­du trud­no­ści roz­mo­wy i po­wa­gi, ja­ką wszy­scy mu­sie­li za­cho­wy­wać. Na­to­miast wie­cze­rza w ol­brzy­mim re­fek­ta­rzu za­kon­nym (Co­nvents Rem­ter) wie­le by­ła we­sel­sza, al­bo­wiem zgro­ma­dził się na nią ca­ły kon­went3361 i wszy­scy ci go­ście, któ­rzy nie zdą­ży­li jesz­cze po­cią­gnąć prze­ciw Wi­tol­do­wi z woj­skiem mar­szał­ka. We­so­ło­ści tej nie zmą­cił ża­den spór ni żad­na kłót­nia. Wpraw­dzie ry­ce­rze za­gra­nicz­ni prze­wi­du­jąc, że przyj­dzie im się kie­dyś spo­tkać z Po­la­ka­mi, pa­trza­li na nich nie­chęt­nym okiem, ale Krzy­ża­cy z gó­ry za­po­wie­dzie­li im, że mu­szą się za­cho­wać spo­koj­nie, i pro­si­li ich o to bar­dzo usil­nie bo­jąc się w oso­bach po­słów ob­ra­zić kró­la3362 i ca­łe Kró­le­stwo. Ale na­wet i w tym wy­pad­ku oka­za­ła się nie­życz­li­wość Za­ko­nu, prze­strze­ga­li bo­wiem go­ści przed za­pal­czy­wo­ścią Po­la­ków: „że gdy ma w gło­wie3363, za każ­de ostrzej­sze sło­wo wraz3364 bro­dę ci wy­szar­pie al­bo cię no­żem pchnie”. Więc go­ście za­dzi­wie­ni by­li po­tem do­bro­dusz­no­ścią i Po­wa­ły z Ta­cze­wa, i Zyn­dra­ma z Masz­ko­wic, a by­strzej­si po­miar­ko­wa­li3365, że nie oby­cza­je pol­skie są gru­be3366, lecz ję­zy­ki krzy­żac­kie zło­śli­we i ja­do­wi­te.



Nie­któ­rzy, przy­wy­kli do wy­kwint­nych za­baw na po­le­row­nych3367 dwo­rach za­chod­nich, nie­szcze­gól­ne na­wet wy­nie­śli po­ję­cie o oby­cza­jach sa­mych­że Krzy­ża­ków, gdyż by­ła na tej uczcie wrza­skli­wa nad mia­rę ka­pe­la, gru­biań­skie pie­śni szpyl­ma­nów3368, gru­be żar­ty tref­ni­siów3369, plą­sy niedź­wie­dzie i plą­sy bo­sych dzie­wek. A gdy dzi­wio­no się obec­no­ści nie­wiast na Wy­so­kim Zam­ku, wy­da­ło się, że za­kaz ła­ma­no już od daw­na, i że sam wiel­ki Win­rych Kni­pro­de tań­co­wał tu swe­go cza­su z pięk­ną Ma­rią von Al­fle­ben. Bra­cia tłu­ma­czy­li, że na Zam­ku nie­wia­sty nie mo­gą tyl­ko miesz­kać, ale mo­gą przy­cho­dzić do re­fek­ta­rza na uczty i że ze­szłe­go ro­ku księż­na Wi­tol­do­wa3370, któ­ra miesz­ka­ła w urzą­dzo­nej po kró­lew­sku sta­rej Pusz­kar­ni na Przed­zam­czu, przy­cho­dzi­ła jed­nak tu co­dzien­nie gry­wać w zło­te ar­ca­by3371, któ­re jej każ­de­go wie­czo­ra da­ro­wy­wa­no.



Gra­no i te­go wie­czo­ra nie tyl­ko w ar­ca­by i w sza­chy, lecz i w ko­ści;
	wię­cej te­go na­wet by­ło niż roz­mo­wy, któ­rą głu­szy­ły pie­śni i owa zbyt wrza­skli­wa ka­pe­la. Jed­nak­że wśród po­wszech­ne­go gwa­ru zda­rza­ły się chwi­le ci­szy i raz ko­rzy­sta­jąc z ta­kiej chwi­li, Zyn­dram z Masz­ko­wic, ni­by to nie wie­dząc o ni­czym, za­py­tał wiel­kie­go mi­strza, czy­li pod­da­ni we wszyst­kich zie­miach bar­dzo mi­łu­ją Za­kon.



Na co Kon­rad von Jun­gin­gen3372 rzekł:



— Kto mi­łu­je Krzyż, ten i Za­kon po­wi­nien mi­ło­wać.



Od­po­wiedź ta po­do­ba­ła się i za­kon­ni­kom, i go­ściom, więc po­czę­li go za nią chwa­lić, ów zaś ucie­szyw­szy się, tak mó­wił da­lej:



— Kto nam przy­ja­ciel, te­mu pod na­mi do­brze, a kto nie­przy­ja­ciel, na te­go ma­my dwa spo­so­by.



— Ja­kież to? — py­tał pol­ski ry­cerz.



— Wa­sza cześć mo­że nie wiesz, że ja tu z mo­ich kom­nat scho­dzę do te­go re­fek­ta­rza ma­ły­mi scho­da­mi w mu­rze, a przy tych scho­dach jest pew­na skle­pio­na izba, do któ­rej gdy­bym wa­szą cześć za­pro­wa­dził, po­znał­byś pierw­szy spo­sób.



— Ja­ko ży­wo! — za­wo­ła­li bra­cia.



A pan z Masz­ko­wic do­my­ślił się, że mistrz mó­wi o owej „wie­ży” peł­nej zło­ta, któ­rą się chlu­bi­li Krzy­ża­cy,więc za­sta­no­wił się nie­co i od­po­wie­dział;



— Nie­gdyś — hej! okrut­nie już te­mu daw­no, po­ka­zał pe­wien ce­sarz nie­miec­ki na­sze­mu po­sło­wi, któ­ry zwał się Skar­bek3373, ta­ką ko­mo­rę i rzekł: „Mam ja two­je­go pa­na czym po­bić!” A Skar­bek do­rzu­cił ci mu pier­ścień kosz­tow­ny i po­wia­da: „Idź zło­to do zło­ta, my Po­la­cy ba­rziej3374 w że­le­zie się ko­cha­my...” i wie­cie, wa­sze cze­ście, co po­tem by­ło?
	— po­tem by­ło Hunds­feld3375...



— Co to ta­kie­go Hunds­feld? — za­py­ta­ło kil­ku­na­stu na­raz ry­ce­rzy.



— To — od­po­wie­dział spo­koj­nie Zyn­dram — ta­kie po­le3376, na któ­rym nikt nie mógł na­dą­żyć grześć3377 Niem­ców i grze­bli ich w koń­cu psi.



Więc stro­pi­li się3378 bar­dzo i ry­ce­rze, i bra­cia za­kon­ni, usły­szaw­szy ta­ką od­po­wiedź i nie wie­dzie­li, co ma­ją mó­wić, a Zyn­dram z Masz­ko­wic rzekł jak­by na za­koń­cze­nie:



— Zło­tem prze­ciw że­la­zu nie wskó­rasz.



— Ba! — za­wo­łał mistrz — wżdy3379 to nasz dru­gi spo­sób — że­la­zo. Wi­dzia­łeś wa­sza cześć na Przed­zam­czu płat­ner­skie3380 maj­ster­nie. Ku­ją tam mło­ty noc i dzień, i ta­kich pan­ce­rzy, rów­nie jak mie­czów, na świe­cie nie masz.



Lecz na to znów Po­wa­ła z Ta­cze­wa wy­cią­gnął rę­kę ku środ­ko­wi sto­łu, wziął dłu­gi na ło­kieć3381 i sze­ro­ki wię­cej niż na pół pię­dzi3382 ta­sak słu­żą­cy do rą­ba­nia mię­sa, zwi­nął go lek­ko w trąb­kę jak per­ga­min3383, pod­niósł w gó­rę, tak aby wszy­scy mo­gli go wi­dzieć, a po­tem po­dał mi­strzo­wi.



— Je­śli ta­kie i w mie­czach że­la­zo — rzekł — to nie­wie­la ni­mi do­ka­że­cie.



I uśmiech­nął się, rad z sie­bie, a du­chow­ni i świec­cy aż po­pod­no­si­li się ze swych miejsc i hur­mem zbie­gli się do wiel­kie­go mi­strza, po czym je­den dru­gie­mu po­da­wał zwi­nię­ty w trąb­kę ta­sak, ale mil­cze­li wszy­scy, ma­jąc na wi­dok ta­kiej mo­cy stru­chla­łe w pier­siach ser­ca.



— Na gło­wę św. Li­bo­riu­sza! — za­wo­łał w koń­cu mistrz — że­la­zne, pa­nie, ma­cie rę­ce.



A graf bur­gundz­ki do­dał:



— I z lep­sze­go niż to że­la­za. Tak ci zwi­nął ten ta­sak, jak­by był z wo­sku.



— Na­wet się nie spło­nił3384 i ży­ły mu nie na­bra­ły3385! — za­wo­łał je­den z bra­ci.



— Bo — od­po­wie­dział Po­wa­ła — pro­sty jest nasz na­ród, nie zna­ję­cy3386 ta­kich do­stat­ków i wy­gód, ja­kie tu wi­dzę, ale czer­stwy3387.



A tu zbli­ży­li się ku nie­mu ry­ce­rze wło­scy i fran­cu­scy i po­czę­li od­zy­wać się do nie­go swym dźwię­kli­wym ję­zy­kiem, o któ­rym sta­ry Mać­ko mó­wił, że jest ta­ki, jak­by kto cy­no­we mi­sy po­trzą­sał. Po­dzi­wia­li te­dy3388 je­go si­łę, on zaś trą­cał się z ni­mi kie­li­chem i od­po­wia­dał:



— Czę­sto u nas przy bie­sia­dach ta­kie rze­czy czy­nią, a zda­rzy się, że mniej­szy ta­sak, to ci i po­nie­któ­ra dziew­ka zwi­nie.



Ale Niem­com, któ­rzy lu­bi­li się cheł­pić mię­dzy ob­cy­mi wzro­stem i mo­cą,
	wstyd by­ło — i bra­ła ich złość, więc sta­ry Hel­fen­ste­in jął wo­łać przez ca­ły stół:



— Hań­ba to dla nas! Bra­cie Ar­nol­dzie von Ba­den, po­każ, że i na­sze ko­ści nie ze świec ko­ściel­nych uczy­nio­ne! Daj­cie mu ta­sak!



Służ­ba przy­nio­sła wnet ta­sak i po­ło­ży­ła go przed Ar­nol­dem, ale on, czy to że zmie­szał go wi­dok ty­lu świad­ków, czy że si­łę w pal­cach miał istot­nie mniej­szą od Po­wa­ły, zgiął wpraw­dzie ta­sak przez po­ło­wę, ale nie zdo­łał go skrę­cić.



Więc nie­je­den z go­ści za­gra­nicz­nych, któ­re­mu nie­raz po­przed­nio szep­ta­li Krzy­ża­cy, ja­ko w zi­mie na­stą­pi woj­na z kró­lem Ja­gieł­łą, za­my­ślił się moc­no i przy­po­mniał so­bie w tej chwi­li, że zi­ma w tym kra­ju okrut­nie by­wa cięż­ka i że le­piej by mo­że wró­cić pó­ki czas pod ła­god­niej­sze nie­bo, do ro­dzin­ne­go zam­ku.



A by­ło w tym to dziw­ne­go, że po­dob­ne my­śli po­czę­ły im przy­cho­dzić do gło­wy w lip­cu, cza­su pięk­nej po­go­dy i upa­łów.











  
    Roz­dział trzy­dzie­sty szó­sty




W Płoc­ku Zbysz­ko i Mać­ko nie za­sta­li ni­ko­go z dwo­ru, al­bo­wiem obo­je księ­stwo3389 ra­zem z ośmior­giem dzie­ci po­je­cha­li w od­wie­dzi­ny do Czer­ska, do­kąd ich za­pro­si­ła księż­na An­na Da­nu­ta3390. O Ja­gien­ce do­wie­dzie­li się od bi­sku­pa, że mia­ła zo­stać w Spy­cho­wie przy Ju­ran­dzie aż do je­go śmier­ci.
	Wia­do­mo­ści te by­ły im na rę­kę, bo i sa­mi chcie­li je­chać do Spy­cho­wa.
	Mać­ko wy­sła­wiał przy tym bar­dzo po­czci­wość Ja­gien­ki, że wo­la­ła udać się do umie­ra­ją­ce­go czło­wie­ka, któ­ry nie był na­wet jej krew­ny, niż na za­ba­wy czer­skie, na któ­rych plą­sów i wsze­la­kiej ocho­ty3391 nie mo­gło za­brak­nąć.



— Mo­że też uczy­ni­ła to i dla­te­go, aby się z na­mi nie zmi­nąć — mó­wił sta­ry ry­cerz. — Nie wi­dzia­łem jej już daw­no i rad3392 ją oba­czę, gdyż wiem, że i ona dla mnie życz­li­wa. Mu­sia­ła mi dziew­ka wy­ro­snąć — i pew­no jesz­cze gład­sza3393, niż by­ła.



A Zbysz­ko rzekł:



— Od­mie­ni­ła się okrut­nie. Gład­ka by­ła za­wsze, ale pa­mię­ta­łem ją pro­stą dziew­ką, a te­raz to jej... choć­by na po­ko­je kró­lew­skie.



— Tak że ci się od­mie­ni­ła? Ba! ale to i sta­ry ród tych Ja­strzęb­ców ze Zgo­rze­lic, któ­rzy się „Na go­dy!” cza­su wo­jen wo­ła­ją.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia, po czym znów ozwał się sta­ry ry­cerz:



— Pew­nie tak bę­dzie, ja­kom ci mó­wił, że jej się ze­chce do Zgo­rze­lic.



— Mnie i to dziw­no by­ło, że z nich wy­jeż­dża­ła.



— Bo cho­re­go opa­ta3394 chcia­ła do­glą­dać, któ­ren na­le­ży­te­go sta­run­ku3395 nie miał. Ba­ła się przy tym Czta­na i Wil­ka, a ja sam jej rze­kłem, że prze­zpiecz­niej3396 bę­dzie bra­ciom bez niej, ni­że­li przy niej.



— Wie­ra3397, że ni­jak im by­ło sie­ro­ty na­jeż­dżać.



A Mać­ko za­my­ślił się.



— Ale czy się tam na mnie nie po­mści­li za to, żem ją wy­wiózł, i czy z Bog­dań­ca choć jed­no drew­no zo­sta­ło, Bóg ra­czy wie­dzieć! Nie wiem też, czy wró­ciw­szy, po­do­łam im się obro­nić. Chło­py mło­de i krzep­kie, a ja sta­ry.



— Ej! to, to już chy­ba mów­cie te­mu, kto was nie zna — od­po­wie­dział Zbysz­ko.



Ja­koż Mać­ko nie mó­wił te­go zu­peł­nie szcze­rze, cho­dzi­ło mu bo­wiem o co in­ne­go, ale na ra­zie mach­nął tyl­ko rę­ką:



— Że­bym był nie cho­rzał w Mal­bor­gu, no, to jesz­cze! — rzekł. — Ale o tym w Spy­cho­wie po­ga­da­my.



I na­za­jutrz po noc­le­gu w Płoc­ku ru­szy­li do Spy­cho­wa.



Dni by­ły ja­sne, dro­ga su­cha, ła­twa, a przy tym bez­piecz­na, gdyż z po­wo­du ostat­nich ukła­dów wstrzy­ma­li Krzy­ża­cy roz­bo­je na gra­ni­cy. Zresz­tą dwaj ry­ce­rze na­le­że­li do ta­kich po­dróż­nych, któ­rym i dla zbó­ja le­piej się z da­la po­kło­nić niż z bli­ska ich za­cze­pić, wiec po­dróż szła wart­ko3398 i pią­te­go dnia po wy­jeź­dzie z Płoc­ka sta­nę­li ran­kiem bez tru­du w Spy­cho­wie. Ja­gien­ka, któ­ra by­ła przy­wią­za­na do Mać­ka jak do naj­lep­sze­go w świe­cie przy­ja­cie­la, wi­ta­ła go nie­mal tak, jak­by wi­ta­ła oj­ca, a on, choć nie by­le co mo­gło go po­ru­szyć, roz­rzew­nił się jed­nak tą życz­li­wo­ścią ko­cha­nej dziew­czy­ny — i gdy w chwi­lę póź­niej Zbysz­ko wy­py­taw­szy się o Ju­ran­da, po­szedł do nie­go i do swo­jej „tru­cheł­ki3399” — ode­tchnął sta­ry ry­cerz głę­bo­ko i rzekł:



— Ano, ko­go Bóg chciał wziąć, to wziął, a ko­go chciał osta­wić, to osta­wił, ale tak my­ślę, że prze­cie skoń­czo­ne już te na­sze mi­trę­gi3400 i te na­sze wę­dro­wa­nia po róż­nych mie­rze­jach3401 i wer­te­pach.



Po chwi­li zaś do­dał:



— Hej! gdzie to nas Pan Je­zus przez te ostat­nie la­ta nie no­sił!



— Ale was rę­ka bo­ska pia­sto­wa­ła3402 — od­rze­kła Ja­gien­ka.



— Praw­da, że pia­sto­wa­ła, wsze­la­ko szcze­rze rze­kł­szy, czas już do dom.



— Trze­ba nam tu zo­stać, pó­ki Ju­rand ży­wie3403 — rze­kła dziew­czy­na.



— A ja­ko­że z nim?



— Pa­trzy do gó­ry i śmie­je się; wi­dać już raj oglą­da, a w nim Da­nuś­kę.



— Pil­nu­jesz go?



— Pil­nu­ję, ale ksiądz Ka­leb po­wia­da, że i anie­li go pil­nu­ją. Wczo­raj go­spo­dy­ni tu­tej­sza dwóch wi­dzia­ła.



— Po­wia­da­ją — rzekł na to Mać­ko — że szlach­ci­co­wi naj­przy­stoj­niej3404 w po­lu3405 umie­rać, ale tak jak Ju­rand ko­na, to i na ło­żu do­brze.



— Nie je nic, nie pi­je, je­no3406 się cię­giem3407 śmie­je — rze­kła Ja­gien­ka.



— Pójdź­my do nie­go. Zbysz­ko też tam mu­si być.



Ale Zbysz­ko krót­ko za­ba­wił3408 przy Ju­ran­dzie, któ­ry ni­ko­go nie po­zna­wał — i po­szedł na­stęp­nie do Da­nu­si­nej trum­ny, do pod­zie­mia. Tam za­ba­wił do­pó­ty, do­pó­ki sta­ry To­li­ma nie przy­szedł szu­kać go na po­si­łek. Wy­cho­dząc, za­uwa­żył przy bla­sku po­chod­ni, że na trum­nie peł­no by­ło wia­nusz­ków z cha­bru i z na­giet­ków, a na­okół wy­mie­cio­na czy­sto po­le­pa3409 przy­trzą­śnię­ta by­ła ta­ta­ra­kiem, ka­czeń­cem i kwia­tem li­po­wym, któ­ry roz­no­sił woń mio­do­wą. Więc wez­bra­ło w mło­dzian­ku na ten wi­dok ser­ce i za­py­tał:



— Któż to tak zdo­bi tę tru­cheł­kę?



— Pan­na ze Zgo­rze­lic — od­po­wie­dział To­li­ma.



Mło­dy ry­cerz nie rzekł na to nic, ale w chwi­lę póź­niej, uj­rzaw­szy Ja­gien­kę, po­chy­lił się na­gle do jej ko­lan i ob­jąw­szy je, za­wo­łał:



— Bóg­że ci za­płać za two­ją po­czci­wość i za one kwie­cie dla Da­nuś­ki.



I to rze­kł­szy, roz­pła­kał się rzew­nie, a ona ob­ję­ła mu rę­ko­ma gło­wę jak sio­stra, któ­ra pra­gnie kwi­lą­ce­go bra­ta utu­lić, i rze­kła:



— Oj, mój Zbysz­ku, ra­da by ja cię bar­dziej po­cie­szyć!



Po czym łzy ob­fi­te pu­ści­ły się i jej z oczu.











  
    Roz­dział trzy­dzie­sty siód­my




Ju­rand umarł w kil­ka dni póź­niej. Przez ca­ły ty­dzień od­pra­wiał ksiądz Ka­leb na­bo­żeń­stwo nad je­go cia­łem, któ­re nie psu­ło się wca­le — w czym wszy­scy cud Bo­ży wi­dzie­li — i przez ca­ły ty­dzień ro­iło się od go­ści w Spy­cho­wie. Po­tem przy­szedł czas ci­szy, ja­ki zwy­kle by­wa po po­grze­bach.
	Zbysz­ko cha­dzał do pod­zie­mia, a cza­sem też z ku­szą do bo­ru, z któ­rej zresz­tą nie strze­lał do zwie­rza, je­no3410 cho­dził w za­pa­mię­ta­niu3411, aż wresz­cie pew­ne­go wie­czo­ra przy­szedł do izby, w któ­rej dziew­czy­ny sie­dzia­ły z Mać­kiem i Hla­wą — i nie­spo­dzia­nie rzekł:



— Po­słu­chaj­cie, co po­wiem! Nie płu­ży3412 smu­tek ni­ko­mu, a przez to le­piej wam do Bog­dań­ca i do Zgo­rze­lic wra­cać ni­że­li tu w smut­ku sie­dzieć.



Na­sta­ło mil­cze­nie, wszy­scy bo­wiem od­ga­dli, że to bę­dzie wiel­kiej wa­gi roz­mo­wa — i do­pie­ro po chwi­li ozwał się Mać­ko:



— Le­piej nam, ale i to­bie le­piej.



Lecz Zbysz­ko po­trzą­snął swy­mi ja­sny­mi wło­sa­mi.



— Nie! — rzekł — wró­cę, da Bóg, i ja do Bog­dań­ca, ale te­raz w in­ną mi trze­ba dro­gę.



— Hej! — za­wo­łał Mać­ko. — Mó­wi­łem, że ko­niec, a tu nie ko­niec! Bój­że ty się Bo­ga, Zbysz­ku!



— Prze­cie wie­cie, iżem ślu­bo­wał.



— To to jest przy­czy­na? Nie masz3413 Da­nuś­ki, nie masz i ślu­bo­wa­nia. Śmierć cię od przy­się­gi zwol­ni­ła.



— Mo­ja by mnie zwol­ni­ła, ale nie jej. Na ry­cer­ską cześć ja Bo­gu przy­się­gał! Ja­ko­że chce­cie? Na ry­cer­ską cześć!



Każ­de sło­wo o ry­cer­skiej czci wy­wie­ra­ło na Mać­ku jak­by cza­ro­dziej­ski wpływ. W ży­ciu, prócz przy­ka­zań bo­skich i ko­ściel­nych, nie­wie­lu się in­ny­mi kie­ro­wał, ale na­to­miast ty­mi kil­ko­ma kie­ro­wał się nie­za­chwia­nie.



— Ja ci nie mó­wię, że­byś przy­się­gi nie do­trzy­mał — rzekł.



— Je­no co?



— Je­no to, żeś mło­dy i że na wszyst­ko masz czas. Jedź te­raz z na­mi;
	wy­pocz­niesz — z ża­lu i bo­le­ści się otrzą­śniesz — a po­tem ru­szysz, do­kąd ze­chcesz.



— To już wam tak szcze­rze jak na spo­wie­dzi po­wiem — od­rzekł Zbysz­ko. — Jeż­dżę, wi­dzi­cie, gdzie trze­ba, ga­dam z wa­mi, jem i pi­ję jak każ­dy czło­wiek, a spra­wie­dli­wie mó­wię, że we wną­trzu3414 i w du­szy ra­dy so­bie ni­ja­kiej dać nie mo­gę. Nic, jed­no smu­tek we mnie, nic, jed­no bo­leść, nic, jed­no te gorz­kie ślu­zy3415 — sa­me mi z oczu pły­ną!



— To ci wła­śnie mię­dzy ob­cy­mi bę­dzie naj­go­rzej.



— Nie! — mó­wił Zbysz­ko. — Bóg wi­dzi, że do resz­ty bym ska­piał3416 w Bog­dań­cu. Kie­dy wam mó­wię, że nie mo­gę, to nie mo­gę! Woj­ny mi trza, bo w po­lu łac­niej3417 prze­po­mnieć3418. Czu­ję, że jak ślu­bu do­ko­nam, jak onej 3419zba­wio­nej du­szy bę­dę mógł rzec: wszyst­kom ci speł­nił, com przy­obie­cał — do­pie­ro mnie po­pu­ści. A pier­wej — nie! Nie utrzy­ma­li­by­ście mnie i na po­wro­zie w Bog­dań­cu...



Po tych sło­wach sta­ło się w izbie ci­cho, tak że sły­chać by­ło mu­chy la­ta­ją­ce pod pu­ła­pem.



— Ma-li ska­pieć w Bog­dań­cu, to niech le­piej je­dzie — ozwa­ła się wresz­cie Ja­gien­ka.



Mać­ko za­ło­żył obie rę­ce na kark, jak miał zwy­czaj czy­nić w chwi­lach wiel­kie­go fra­sun­ku3420, po czym wes­tchnął cięż­ko i rzekł:



— Ej, moc­ny Bo­że!...



Ja­gien­ka zaś mó­wi­ła da­lej:



— Zbysz­ku, ale ty przy­się­gnij, że je­że­li cię Bóg za­cho­wa, to nie osta­niesz tu­taj, je­no po­wró­cisz do nas.



— Co bym nie miał wró­cić! Już­ci nie omi­nę Spy­cho­wa, ale tu nie osta­nę.



— Bo — cią­gnę­ła da­lej cich­szym nie­co gło­sem dziew­czy­na — je­śli ci o tę tru­cheł­kę cho­dzi, to my ci ją za­wie­ziem do Krze­śni...



— Ja­guś! — za­wo­łał z wy­bu­chem Zbysz­ko.



I w pierw­szej chwi­li unie­sie­nia i wdzięcz­no­ści padł jej do nóg.











  
    Roz­dział trzy­dzie­sty ósmy




Sta­ry ry­cerz pra­gnął ko­niecz­nie to­wa­rzy­szyć Zbysz­ko­wi do wojsk księ­cia Wi­tol­do­wych3421, ale ów nie dał so­bie na­wet o tym mó­wić. Uparł się je­chać sam, bez pocz­tu, bez wo­zów, z trze­ma tyl­ko kon­ny­mi pa­choł­ka­mi, z któ­rych je­den miał wieźć spy­żę3422, dru­gi zbro­ję i ubio­ry, trze­ci niedź­wie­dzie skó­ry do spa­nia. Próż­no Ja­gien­ka i Mać­ko bła­ga­li go, by wziął z so­bą cho­ciaż Hla­wę, ja­ko gierm­ka wy­pró­bo­wa­nej si­ły i wier­no­ści. Uparł się i nie chciał, mó­wiąc, że trze­ba mu o tej bo­le­ści, któ­ra go to­czy3423, za­po­mnieć, a obec­ność gierm­ka przy­po­mi­na­ła­by mu wła­śnie wszyst­ko, co by­ło i prze­szło.



Ale jesz­cze przed je­go wy­jaz­dem to­czy­ły się waż­ne na­ra­dy nad tym, co uczy­nić ze Spy­cho­wem. Mać­ko ra­dził tę ma­jęt­ność sprze­dać. Mó­wił, iż to jest zie­mia nie­szczę­sna, któ­ra ni­ko­mu nie przy­nio­sła nic prócz klęsk i nie­do­li. W Spy­cho­wie du­żo by­ło wsze­la­kie­go bo­gac­twa, po­cząw­szy od pie­nię­dzy aż do zbroi, ko­ni, szat, ko­żu­chów, dro­gich skór, kosz­tow­nych sprzę­tów i stad, więc Mać­ko­wi cho­dzi­ło w du­szy o to, aby owym bo­gac­twem wspo­móc Bog­da­niec, któ­ry mil­szy był mu od wszyst­kich in­nych ziem. Ra­dzi­li te­dy3424 nad tym dłu­go, ale Zbysz­ko żad­ną mia­rą nie chciał się zgo­dzić na sprze­daż.



— Ja­ko­że mi — mó­wił — Ju­ran­do­we ko­ści przeda­wać? Tak ci to mu się mam wy­pła­cić za one do­bro­dziej­stwa, któ­ry­mi mię ob­sy­pał?



— Obie­ca­li­śmy ci wziąć Da­nu­si­ną tru­chłecz­kę3425 — od­rzekł Mać­ko — mo­że­my i Ju­ran­da cia­ło za­brać.



— Ba, on tu z oj­ca­mi, a bez oj­ców bę­dzie mu się cni­ło3426 w Krze­śni. Weź­mie­cie Da­nuś­kę, to on tu osta­nie z da­la od dziec­ka, weź­mie­cie i je­go, to tu oj­ce sa­mi osta­ną.



— Bo ty nie ba­czysz3427, że Ju­rand w ra­ju wszyst­kich co dzień oglą­da, a oj­ciec Ka­leb po­wia­da, że on w ra­ju — od­po­wie­dział sta­ry ry­cerz.



Ale ksiądz Ka­leb, któ­ry był po stro­nie Zbysz­ka, rzekł:



— Du­sza w ra­ju, ale cia­ło na zie­mi aż do dnia są­du.



Mać­ko zaś za­sta­no­wił się nie­co i idąc da­lej za wła­sną my­ślą, do­dał:



— Już­ci, ta­kie­go chy­ba Ju­rand nie wi­dzi, któ­ren nie zo­stał zba­wion, na to wsze­la­ko3428 nie ma ra­dy.



— Co tu wy­ro­ków bo­skich do­cho­dzić! — od­rzekł Zbysz­ko. — Ale i te­go nie daj Bóg, aby tu ob­cy człek nad ty­mi świę­ty­mi pro­cha­mi miesz­kał. Le­piej tu wszyst­kich osta­wię, a Spy­cho­wa nie przedam, choć­by mi za nie­go księ­stwo da­wa­li.



Po tych sło­wach wie­dział już Mać­ko, że nie ma ra­dy, bo znał upo­rczy­wość bra­tan­ka i wiel­bił ją w głę­bi du­szy na rów­ni ze wszyst­kim, co tyl­ko w mło­dzian­ku by­ło.



Więc po chwi­li rzekł:



— Praw­da jest, że pod włos3429 mi chłop mó­wi, ale w tym, co mó­wi, to praw3430.



I za­fra­so­wał się3431, bo jed­nak­że nie wie­dział, co czy­nić.



Ale Ja­gien­ka, któ­ra mil­cza­ła do­tych­czas, wy­stą­pi­ła z no­wą ra­dą:



— Że­by tak zna­leźć po­czci­we­go człe­ka, co by tu rzą­dził ali­bo dzier­ża­wą Spy­chów wziął, to by by­ła wy­bor­na rzecz.
	Naj­słusz­niej by wy­dzier­ża­wić, bo ni­ja­kich nie mie­li­by­ście kło­po­tów, je­no go­to­wy grosz3432. Mo­że by To­li­ma?... Sta­ry on jest i wię­cej się na woj­nie niż na go­spo­dar­stwie ro­zu­mie, ale je­śli nie on, to mo­że oj­ciec Ka­leb?...



— Mi­ła pan­no! — od­po­wie­dział na to ksiądz Ka­leb — obu nam z To­li­mą zie­mia się pa­trzy, ale ta, któ­ra nas po­kry­je, nie ta, po któ­rej cho­dzim.



I to rze­kł­szy, zwró­cił się do To­li­my:



— Praw­da, sta­ry?



Więc To­li­ma ogar­nął dło­nią spi­cza­ste ucho i za­py­tał:



— O co cho­dzi? — a gdy mu po­wtó­rzo­no gło­śniej, rzekł:



— Świę­ta to praw­da. Nie do go­spo­dar­stwa ja! To­pór głę­biej orze od płu­ga... Pa­na i dziec­ko to bym rad3433 jesz­cze po­mścił...



I wy­cią­gnął chu­de, lecz ży­la­ste dło­nie z za­krzy­wio­ny­mi na kształt szpo­nów dra­pież­ne­go pta­ka pal­ca­mi, po czym
	zwra­ca­jąc swą si­wą, po­dob­ną do wil­czej gło­wę w stro­nę Mać­ka i Zbysz­ka do­dał:



— Na Niem­ców, wa­sze mo­ście, mnie weź­cie — to mo­ja służ­ba!



I miał słusz­ność. Przy­spo­rzył on nie­ma­ło bo­gac­twa Ju­ran­do­wi, ale tyl­ko dro­gą woj­ny i łu­pu — nie go­spo­dar­stwem.



Więc Ja­gien­ka, któ­ra przez czas tej roz­mo­wy na­my­śla­ła się, co ma po­wie­dzieć, rze­kła znów:



— Tu by się pa­trzył3434 człek mło­dy, a nie bo­ją­cy, bo zaś ścia­na3435 krzy­żac­ka obok; ta­ki, po­wia­dam, co by się przed Niem­ca­mi nie tyl­ko nie cho­wał, ale jesz­cze ich szu­kał, więc tak my­ślę, że nie przy­mie­rza­jąc Hla­wa — w sam raz by się do te­go nada­wał...



— Obacz­cie, jak to ura­dza! — rzekł Mać­ko, któ­re­mu, po­mi­mo ca­łej mi­ło­ści do Ja­gien­ki, nie chcia­ło się w gło­wie po­mie­ścić, by w ta­kiej spra­wie za­bie­ra­ła głos nie­wia­sta, a do te­go dziew­ka prze­to­wło­sa3436.



Ale Czech pod­niósł się z ła­wy, na któ­rej sie­dział, i rzekł:



— Bóg na mnie pa­trzy, że rad bym z pa­nem Zbysz­kiem na woj­nę iść, bo­śmy już ra­zem tro­cha Niem­ców wy­łu­ska­li — i jesz­cze by się zda­rzy­ło.— Ale je­śli mam zo­sta­wać, to bym tu zo­stał... To­li­ma mi przy­ja­ciel i on mnie zna... Ścia­na krzy­żac­ka obok, to i co? To wła­śnie! A oba­czym, ko­mu się som­siedz­two3437 wpierw uprzy­krzy! Miał­bym się ja ich bać, to niech oni się mnie bo­ją. Nie daj też, Pa­nie Je­zu, abym ja wa­szym mo­ściom krzyw­dę w go­spo­dar­stwie czy­nił i k’so­bie3438 wszyst­ko gar­nął. W tym pa­nien­ka za mną po­świad­czy, bo wie, iże­bym wo­lał scze­znąć3439 sto ra­zy niź­li jej nie­rze­tel­ne oczy po­ka­zać... Na go­spo­dar­stwie ty­le się znam, ilem się go w Zgo­rze­li­cach na­pa­trzył, ale tak miar­ku­ję3440, że wię­cej tu trze­ba to­po­rem i mie­czem niż płu­giem go­spo­da­rzyć. I to wszyst­ko wiel­ce mi jest po my­śli, je­no, że prze­cie, tak... ni­by tu zo­stać...



— To i co? — za­py­tał Zbysz­ko. — Cze­go się ocią­gasz?



A Hla­wa zmie­szał się wiel­ce i tak da­lej, za­ją­ka­jąc się, mó­wił:



— Ni­by, że jak pa­nien­ka od­je­dzie, to z nią i wszy­scy od­ja­dą. Wo­jo­wać — do­brze i go­spo­da­rzyć też, ale tak sa­me­mu... bez ni­ja­kiej po­mo­cy. Okrut­nie by mi się tu cni­ło3441 bez pa­nien­ki i bez... te­go, ja­ko wła­śnie chcia­łem rzec... i ja­ko że pa­nien­ka nie sa­ma jeź­dzi­ła po świe­cie... to jak­by mi tu nikt nie po­mógł... to nie wiem!



— O czym ten chłop ga­da? — spy­tał Mać­ko.



— Ro­zum ma­cie by­stry, a ni­ce­ście nie po­miar­ko­wa­li — od­rze­kła Ja­gien­ka.



— Bo co?



A ona za­miast od­po­wie­dzi zwró­ci­ła się do gierm­ka:



— A jak­by tak Anu­la Sie­cie­chów­na z to­bą osta­ła — wy­trzy­mał­byś ?



Na to Czech grzmot­nął się do jej nóg, aż kurz po­wstał z po­le­py3442.



— I w pie­kle bym z nią wy­trzy­mał! — za­wo­łał obej­mu­jąc jej sto­py.



Zbysz­ko, usły­szaw­szy ten okrzyk, pa­trzał ze zdu­mie­niem na gierm­ka, gdyż po­przed­nio o ni­czym nie wie­dział i ni­cze­go się nie do­my­ślał, a Mać­ko dzi­wił się tak­że te­mu w du­szy, ile to nie­wia­sta zna­czy we wszyst­kich ludz­kich spra­wach i jak przez mą każ­da rzecz mo­że się udać al­bo też zgo­ła chy­bić.



— Bóg ła­skaw — mruk­nął — że już ja do nich nie­cie­kaw.



Jed­nak­że Ja­gien­ka, zwró­ciw­szy się znów do Hla­wy, rze­kła:



— To te­raz trze­ba nam je­no wie­dzieć, czy i Anu­la z to­bą wy­trzy­ma.



I za­wo­ła­ła Sie­cie­chów­nę, a ta we­szła, wie­dząc lub do­my­śla­jąc się wi­docz­nie, o co cho­dzi, gdyż we­szła z za­sło­nio­ny­mi ra­mie­niem oczy­ma i z gło­wą spusz­czo­ną tak, że wi­dać by­ło tyl­ko roz­biór jej ja­snych wło­sów, któ­re roz­ja­śniał jesz­cze bar­dziej pa­da­ją­cy na nie pro­mień słoń­ca. Na­przód za­trzy­ma­ła się przy odrzwiach, po­tem sko­czyw­szy ku Ja­gien­ce, pa­dła przed nią na ko­la­na i ukry­ła twarz w fał­dach jej spód­ni­cy.



A Czech klęk­nął ko­ło niej i rzekł do Ja­gien­ki.



— Po­bło­go­sław­cie nas, pa­nien­ko.











  
    Roz­dział trzy­dzie­sty dzie­wią­ty




Na­za­jutrz na­de­szła chwi­la od­jaz­du Zbysz­ka. On sam sie­dział wy­so­ko na ro­słym ko­niu bo­jo­wym, a swoi ota­cza­li go do­ko­ła. Ja­gien­ka, sto­jąc we­dle3443 strze­mie­nia, wzno­si­ła ku mło­dzian­ko­wi w mil­cze­niu swe smut­ne nie­bie­skie oczy, jak­by chcąc przed roz­sta­niem na­pa­trzyć się na nie­go do wo­li. Mać­ko ra­zem z księ­dzem Ka­le­bem przy dru­gim strze­mie­niu, a tuż obok gier­mek z Sie­cie­chów­ną. On zwra­cał gło­wę to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę, za­mie­nia­jąc z ni­mi ta­kie krót­kie sło­wa, ja­kie zwy­kle wy­po­wia­da sie przed dłu­gą po­dró­żą: „Ostań­cie zdro­wi!” — „Niech cię Bóg pro­wa­dzi!” — „Czas już!” — „Hej, czas! czas!” Po­przed­nio już był po­że­gnał się ze wszyst­ki­mi i z Ja­gien­ką, któ­rą pod no­gi pod­jął, dzię­ku­jąc jej za życz­li­wość.
	A te­raz, gdy spo­glą­dał na nią z wy­so­kie­go ry­cer­skie­go sio­dła, miał ocho­tę po­wie­dzieć jej jesz­cze ja­kie do­bre sło­wo, gdyż jej wznie­sio­ne oczy i twarz mó­wi­ły mu tak wy­raź­nie: „Wróć!” — że ser­ce wzbie­ra­ło mu rze­tel­ną wdzięcz­no­ścią.



I jak gdy­by od­po­wia­da­jąc na tę jej nie­mą wy­mo­wę, rzekł:



— Ja­guś, ku to­bie ja­ko ku sie­strze3444 ro­dzo­nej... Wiesz!... Nic wię­cej nie rze­kę!



— Wiem. Bóg ci za­płać.



— I o stryj­cu pa­mię­taj.



— I ty pa­mię­taj.



— Już­ci, wró­cę, je­śli nie zgi­nę.



— Nie giń.



Raz już, w Płoc­ku, gdy wspo­mniał o wy­pra­wie, po­wie­dzia­ła mu tak sa­mo: „Nie giń”, ale te­raz sło­wa te wy­szły z jesz­cze więk­szej głę­bi jej du­szy i mo­że dla ukry­cia łez po­chy­li­ła się przy tym tak, że czo­ło jej do­tknę­ło na chwi­lę ko­la­na Zbysz­ka.



A tym­cza­sem pa­choł­ko­wie kon­ni przy bra­mie trzy­ma­ją­cy jucz­ne ko­nie, go­to­wi już do dro­gi, po­czę­li śpie­wać:




	
		Nie zgi­nie pier­ścień, zło­ci­sty pier­ścień 
     
		
     
Nie zgi­nie.
     
		Kruk go od­nie­sie, z po­la od­nie­sie
     
		
     
Dziew­czy­nie.
     

 

	
	


— W dro­gę! — za­wo­łał Zbysz­ko.



— W dro­gę.



— Bo­że cię pro­wadź! Mat­ko Naj­święt­sza!...



Za­tęt­ni­ły ko­py­ta na drew­nia­nym zwo­dzo­nym mo­ście, je­den z ko­ni za­rżał prze­cią­gle, in­ne po­czę­ły par­skać i or­szak ru­szył.



Ale Ja­gien­ka, Mać­ko, ksiądz, To­li­ma oraz Czech ze swą nie­wia­stą i ci słu­dzy, któ­rzy zo­sta­wa­li w Spy­cho­wie, wy­szli na most i pa­trzy­li na od­jeż­dża­ją­cych. Ksiądz Ka­leb że­gnał ich krzy­żem czas dłu­gi, aż gdy wresz­cie zni­kli za wy­so­ki­mi krza­mi3445 ol­szy­ny, rzekł:



— Pod tym zna­kiem nie do­się­gnie ich zła przy­go­da.



A Mać­ko do­dał:



— Pew­nie, ale i to też do­brze, że ko­nie czy­ni­ły par­ska­nie okrut­ne.



*

Lecz i oni nie zo­sta­li już dłu­go w Spy­cho­wie. Po dwóch ty­go­dniach za­ła­twił sta­ry ry­cerz spra­wy z Cze­chem, któ­ry osiadł dzier­ża­wą na ma­jęt­no­ści, sam zaś na cze­le dłu­gie­go sze­re­gu wo­zów oto­czo­nych zbroj­ną cze­la­dzią3446 ru­szył z Ja­gien­ką w stro­nę Bog­dań­ca. Nie­zu­peł­nie ra­dzi3447 pa­trzy­li na owe wo­zy ksiądz Ka­leb i sta­ry To­li­ma, bo, praw­dę rze­kł­szy, Mać­ko złu­pił tro­chę Spy­chów — ale po­nie­waż Zbysz­ko cał­kiem zdał na nie­go rzą­dy — nikt nie śmiał mu się sprze­ci­wić. Zresz­tą był­by za­brał jesz­cze wię­cej, gdy­by go nie by­ła ha­mo­wa­ła Ja­gien­ka, z któ­rą sprze­czał się wpraw­dzie, wy­dzi­wia­jąc na „bab­skie ro­zu­my” — ale któ­rej słu­chał jed­nak pra­wie we wszyst­kim.



Trum­ny Da­nu­si­nej nie wieź­li jed­nak, gdyż sko­ro Spy­chów nie zo­stał sprze­da­ny, Zbysz­ko wo­lał, aby zo­sta­ła z oj­ca­mi.



Wieź­li na­to­miast moc pie­nię­dzy i róż­nych bo­gactw, w znacz­nej czę­ści złu­pio­nych swe­go cza­su na Niem­cach w roz­licz­nych bi­twach, któ­re sto­czył z ni­mi Ju­rand. To­też Mać­ko, spo­glą­da­jąc te­raz na ła­dow­ne, po­kry­te ro­go­ża­mi3448 wo­zy, ra­do­wał się w du­szy na myśl, jak wspo­mo­że i urzą­dzi Bog­da­niec.
	Za­tru­wa­ła mu jed­nak tę ra­dość oba­wa, że Zbysz­ko mo­że po­lec, ale zna­jąc spraw­ność ry­cer­ską mło­dzian­ka, nie tra­cił jed­nak na­dziei, że wró­ci szczę­śli­wie, i z roz­ko­szą o tej chwi­li roz­my­ślał.



— Mo­że to Bóg tak chciał — mó­wił so­bie — że­by wpierw do­stał Zbysz­ko Spy­chów, a po­tem Mo­czy­do­ły i wszyst­ko, co po opa­cie3449 zo­sta­ło? Niech je­no3450 wró­ci szczę­śli­wie, to mu kasz­tel3451 god­ny w Bog­dań­cu wy­sta­wię; a wte­dy oba­czym!...



Tu przy­po­mnia­ło mu się, że Cztan z Ro­go­wa i Wilk z Brzo­zo­wej pew­nie nie­zbyt mi­le go przyj­mą i że mo­że trze­ba się bę­dzie z ni­mi po­ty­kać, ale o to nie dbał, rów­nie jak sta­ry koń bo­jo­wy nie dba, gdy mu do bi­twy iść przyj­dzie.
	Zdro­wie mu wró­ci­ło, czuł si­łę w ko­ściach i wie­dział, że tym za­bi­ja­kom, groź­nym wpraw­dzie, ale nie ma­ją­cym ni­ja­kie­go ćwi­cze­nia ry­cer­skie­go, ła­two da ra­dy. Wpraw­dzie co in­ne­go mó­wił przed nie­daw­nym cza­sem Zbysz­ko­wi — mó­wił to jed­nak tyl­ko dla­te­go, by go do po­wro­tu skło­nić.



„Hej! szczu­ka3452 ja, a oni kieł­bie3453 — my­ślał — niech mi le­piej od gło­wy nie za­cho­dzą!” Na­to­miast za­nie­po­ko­iło go co in­ne­go: Zbysz­ko Bóg wie kie­dy oto wró­ci, a przy tym Ja­gien­kę uwa­ża cał­kiem tyl­ko za sio­strę. Nuż dziew­ka pa­trzy na nie­go też jak na bra­ta i nuż nie ze­chce cze­kać na je­go nie­pew­ny po­wrót?



Więc zwró­cił się do niej i rzekł:



— Słu­chaj, Ja­gna, nie mó­wię ja o Czta­nie i Wil­ku, bo to gru­be chło­pi­ska i nie dla cie­bie. Tyś te­raz dwór­ka!...
	Ale we­dle te­go3454, że to ro­ki ci są!...
	Już nie­bosz­czyk Zych po­wia­dał, że czu­jesz Bo­żą wo­lę, a to te­mu kil­ka lat... Bo ja tam wiem! Mó­wią, że jak dziew­ce za cia­sno we wia­nusz­ku, to ci sa­ma go­to­wa szu­kać ta­kie­go, co by jej go z gło­wy zdjął... Ma się ro­zu­mieć, że ni Cztan, ni Wilk... Ale ja­ko­że miar­ku­jesz3455?



— O co wy się py­ta­cie?



— Nie wy­dasz-li ty się za ko­go bądź?



— Ja?... Ja mnisz­ką osta­nę.



— Nie po­wia­daj by­le cze­go! A jak Zbysz­ko wró­ci?



Ale ona po­trzą­snę­ła gło­wą:



— Mnisz­ką osta­nę.



— No, a jak­by cię po­ko­chał? Jak­by cię pro­sił okrut­nie?



Na to dziew­czy­na od­wró­ci­ła za­ru­mie­nio­ną twarz do po­la, ale wiatr, któ­ry wła­śnie od po­la wiał, przy­niósł Mać­ko­wi ci­chą od­po­wiedź:




— To nie osta­nę.











  
    Roz­dział czter­dzie­sty




Za­ba­wi­li czas ja­kiś w Płoc­ku, aby się z dzie­dzic­twem i z te­sta­men­tem opa­to­wym3456 uła­dzić3457, a po­tem, za­opa­trze­ni w na­le­ży­te do­ku­men­ta, ru­szy­li da­lej, nie­wie­le wy­po­czy­wa­jąc w dro­dze, któ­ra by­ła ła­twa i bez­piecz­na, gdyż upał osu­szył bło­ta, po­zwę­żał rze­ki, a go­ściń­ce szły kra­jem spo­koj­nym, za­miesz­ka­łym przez lud swo­jac­ki i go­ścin­ny. Z Sie­ra­dza pchnął3458 jed­nak ostroż­ny Mać­ko pa­choł­ka do Zgo­rze­lic, aże­by o przy­by­ciu swo­im i Ja­gien­ko­wym oznaj­mić, skut­kiem cze­go Jaś­ko, brat Ja­gien­ki, wy­sko­czył ku nim na pół dro­gi i na cze­le dwu­dzie­stu zbroj­nych pa­rob­ków od­pro­wa­dził ich do do­mu.



By­ło przy tym spo­tka­niu nie­ma­ło ra­do­ści, po­wi­tań i okrzy­ków. Jaś­ko po­dob­ny był za­wsze do Ja­gien­ki jak dwie kro­ple wo­dy, ale już ją prze­rósł, chło­pak był na schwał: dziar­ski, we­so­ły jak nie­bosz­czyk Zych, po któ­rym ocho­tę do cią­głe­go śpie­wa­nia odzie­dzi­czył, a ży­wy jak skra. Po­czuł się też już w la­tach, w si­le i za doj­rza­łe­go mę­ża się uwa­żał, bo rzą­dził swy­mi pa­choł­ka­mi jak pra­wy3459 wódz, a oni w mig każ­dy je­go roz­kaz speł­nia­li, bo­jąc się wi­docz­nie je­go po­wa­gi i wła­dzy.



Dzi­wi­li się więc te­mu Mać­ko i Ja­gien­ka, a on dzi­wił się tak­że z wiel­ką ucie­chą uro­dzie i dwor­no­ści sio­stry, któ­rej od daw­na nie wi­dział. Mó­wił przy tym, że już się ku niej wy­bie­rał i że ma­lucz­ko, a by­li­by go w do­mu nie za­sta­li, gdyż i tak trze­ba mu świat oba­czyć, o lu­dzi się otrzeć, ćwi­cze­nia ry­cer­skie­go na­brać i spo­sob­ność tu i owdzie zna­leźć do po­ty­ka­nia się z wę­drow­ny­mi ry­ce­rza­mi.



— Świat i oby­cza­je ludz­kie po­znać — rzekł mu na to Mać­ko — do­bra jest to rzecz, gdyż uczy to, jak się w każ­dej przy­go­dzie zna­leźć, co po­wie­dzieć, i wzma­ga przy­ro­dzo­ny ro­zum. Ale co do po­ty­ka­nia się, le­piej, że ja ci po­wiem, iżeś na to jesz­cze za mło­dy, niż że­by ci to miał ja­ki ob­cy ry­cerz po­wie­dzieć, któ­ren3460 by cię przy tym wy­śmiać nie omiesz­kał3461.



— To by po tym śmie­chu za­pła­kał — od­rzekł na to Jaś­ko — a je­śli nie on, to je­go żo­na i dzie­ci.



I spoj­rzał z okrut­ną zu­chwa­ło­ścią przed sie­bie, jak­by chciał rzec wszyst­kim wę­drow­nym ry­ce­rzom na świe­cie: „Go­tuj­cie się na śmierć!” Lecz sta­ry ry­cerz z Bog­dań­ca za­py­tał:



— A Cztan i Wilk osta­wi­li tu was w spo­ko­ju? Bo to oni ra­dzi na Ja­gien­kę pa­trzy­li.



— Ba! Wilk za­bit na Ślą­sku. Chciał tam jed­ne­go kasz­te­lu3462 nie­miec­kie­go do­być i do­był, ale że go kło­dą z mu­rów przy­wa­li­li, więc po dwóch dniach ostat­nią pa­rę3463 pu­ścił.



— To go szko­da. Cha­dzał i je­go oj­ciec na Niem­ców do Ślą­ska, któ­rzy tam nasz na­ród ci­sną — i łu­py z nich brał... Naj­gor­sze to do­by­wa­nie zam­ków, bo przy nim ni zbro­ja, ni ćwi­cze­nie ry­cer­skie nie po­mo­że. Da Bóg, że tam ksią­żę Wi­told3464 nie bę­dzie zam­ków do­by­wał, je­no w po­lu Krzy­ża­ków gnę­bił... A Cztan? Co z nim sły­chać?



Jaś­ko po­czął się śmiać:



— Cztan się oże­nił! Wziął cór­kę kmie­cia3465 z Wy­so­kie­go Brze­gu, sław­ną z uro­dy. Hej! nie tyl­ko gład­ka3466 dziew­ka, ale i za­rad­na, bo Czta­no­wi nie­je­den wo­li z dro­gi ustą­pić, a ona go po wło­cha­tym py­sku bi­je i za noz­drza ci go wo­dzi 3467ja­ko niedź­wie­dzia na łań­cu­chu.



Roz­we­se­lił się usły­szaw­szy to sta­ry ry­cerz.



— Wi­dzisz ją! wszyst­kie ba­by jed­na­kie! Ja­gien­ka, i ty ta­ka bę­dziesz! Chwa­ła Bo­gu, że nie by­ło z ty­mi dwo­ma za­bi­ja­ka­mi kło­po­tu, bo szcze­rze mó­wiąc, aże mi to dziw­no, że na Bog­dań­cu zło­ści nie wy­war­li.



— Cztan chciał, ale Wilk, któ­ry był mą­drzej­szy, nie dał mu. Przy­je­chał do nas do Zgo­rze­lic py­tać, co się z Ja­gien­ką sta­ło? Rze­kłem, iż po­je­cha­ła po opa­to­we dzie­dzic­two. A on po­wia­da: „Cze­mu zaś mi Mać­ko o tym nie mó­wi­li?” Więc ja znów na to: „A cóż to, Ja­gien­ka two­ja, że­by ci się mie­li opo­wia­dać?!” On też, po­my­ślaw­szy chwi­lę: „Praw­da, mó­wi, że nie mo­ja”. I ja­ko to ro­zum miał by­stry, za­raz wi­dać po­miar­ko­wał3468, że was i nas so­bie zjed­na, je­śli Bog­dań­ca bę­dzie przed Czta­nem bro­nił. Po­ty­ka­li się też na Ła­wi­cy we­dle Pia­sków i po­szczer­bi­li się wza­jem, a po­tem pi­li na umór, jak to im się za­wdy3469 przy­tra­fia­ło.



— Pa­nie świeć nad Wil­ko­wą du­szą! — rzekł Mać­ko.



I ode­tchnął głę­bo­ko, rad, że w Bog­dań­cu nie znaj­dzie in­nych szkód nad te, któ­rych dłu­ga je­go nie­obec­ność mo­gła być
	przy­czy­ną.



Ja­koż i nie zna­lazł; ow­szem, po­mno­żył się na­wet do­by­tek w sta­dach, a znie­wiel­kie­go stad­ka świe­rzop3470 by­ły już źre­ba­ki dwu­lat­ki, nie­któ­re — po bo­jo­wych fry­zyj­skich3471 ogie­rach — nad zwy­kłą mia­rę ro­słe i sil­ne. Szko­da zna­la­zła się tyl­ko w tym, że kil­ku brań­ców3472 ucie­kło, ale nie­wie­lu, bo mo­gli ucie­kać wy­łącz­nie do Ślą­ska, a tam nie­miec­cy lub zniem­cze­ni ra­bu­sie-ry­ce­rze3473 go­rzej ob­cho­dzi­li się z jeń­ca­mi niż szlach­ta pol­ska. Sta­re, ogrom­ne do­mo­sko po­chy­li­ło się jed­nak­że znacz­nie do upad­ku. Po­pę­ka­ły po­le­py3474, skrzy­wi­ły się ścia­ny i pu­ła­py, a mo­drze­wio­we bel­ki zrę­bio­ne przed dwu­stu al­bo wię­cej la­ty po­czę­ły próch­nieć. We wszyst­kich izbach, któ­re za­miesz­ki­wał on­gi3475 licz­ny rój Gra­dów Bog­da­niec­kich, za­cie­ka­ło w cza­sie ob­fi­tych dżdżów3476 let­nich. Dach zdziu­ra­wiał i po­krył się ca­ły­mi kę­pa­mi zie­lo­nych i ru­dych mchów. Ca­ła bu­do­wa przy­sia­dła i wy­glą­da­ła jak grzyb roz­ło­ży­sty, ale zmur­sza­ły.



— Że­by był sta­ru­nek3477, to by jesz­cze trwa­ło, bo od nie­daw­na za­czę­ło się pso­wać — mó­wił Mać­ko do sta­re­go kar­bo­we­go3478
	Kon­dra­ta, któ­ry pod nie­obec­ność pa­nów za­wia­do­wał ma­jęt­no­ścią.



A po chwi­li:



— Ja bym i tak do śmier­ci do­miesz­kał, ale Zbysz­ko­wi kasz­tel3479 się pa­trzy.



— O dla Bo­ga! Kasz­tel?



— He! Al­bo co?



By­ła to ulu­bio­na myśl sta­re­go po­sta­wić Zbysz­ko­wi i przy­szłym je­go dzie­cia­kom kasz­tel3480. Wie­dział, że szlach­ci­ca, któ­ry nie w zwy­kłym dwor­cu, ale za ro­wem i czę­sto­ko­łem3481 sie­dzi, a przy tym cza­tow­nię3482 ma, z któ­rej straż spo­glą­da na oko­li­cę, za­raz i są­sie­dzi „za coś uwa­ża­ją” — i o urząd mu ła­twiej. Dla sie­bie nie­wie­le już żą­dał Mać­ko, ale dla Zbysz­ka i je­go sy­nów nie chciał na ma­łym po­prze­stać, tym bar­dziej te­raz, gdy ma­jęt­ność wzro­sła tak znacz­nie.



„Niech­by jesz­cze Ja­gien­kę wziął — my­ślał — a z nią Mo­czy­do­ły i opa­to­we dzie­dzic­two: nikt by w oko­li­cy nie był z na­mi na rów­ni — co daj Bo­że!”



Ale to wszyst­ko za­le­ża­ło od te­go, czy Zbysz­ko wró­ci — a to by­ła rzecz nie­pew­na i za­leż­na od ła­ski bo­skiej. Mó­wił so­bie te­dy3483 Mać­ko, że trze­ba mu być te­raz z Pa­nem Bo­giem jak naj­le­piej i nie tyl­ko w ni­czym mu się nie na­ra­zić, ale czym moż­na, to go zjed­nać. W tej chę­ci nie ża­ło­wał dla ko­ścio­ła w Krze­śni ni wo­sku, ni od­se­pów3484, ni zwie­rzy­ny, a pew­ne­go wie­czo­ra przy­je­chaw­szy do Zgo­rze­lic, tak rzekł do Ja­gien­ki:



— Do Kra­ko­wa ci ju­tro ja­dę, do gro­bu Świę­tej na­szej kró­lo­wej Ja­dwi­gi3485.



A ona aż ze­rwa­ła się z ła­wy ze stra­chu.



— Za­li­ście3486 do­sta­li ja­ką złą no­wi­nę?



— Ni­ja­kiej no­wi­ny nie by­ło, bo i nie mo­gło jesz­cze być. Ale ty pa­mię­tasz, ja­ko wte­dy, gdym cho­rzał od te­go za­dzio­ra w bo­ku — co to­ście, wiesz, po bo­bry ze Zbysz­kiem cho­dzi­li — ślu­bo­wa­łem, że je­śli Bóg mi wró­ci zdro­wie, to do te­go gro­bu pój­dę. Bar­dzo mi won­czas wszy­scy te chęć chwa­li­li. I pew­nie! Ma tam Pan Bóg dość świę­tej cze­la­dzi3487, ale prze­cie by­le świę­ty nie zna­czy i tam ty­le, co na­sza Pa­ni, któ­rej ura­zić nie chcę i wskróś tej przy­czy­ny3488, że mi i o Zbysz­ka cho­dzi.



— Praw­da! ja­ko ży­wo! — rze­kła Ja­gien­ka. — Ale że­ście do­pie­ro z ta­kiej okrut­nej wę­drów­ki wró­ci­li...



— To i co! Wo­lę już wszyst­ko na­raz od­być, a po­tem sie­dzieć spo­koj­nie do­ma3489 aż do Zbysz­ko­we­go po­wro­tu. Niech je­no3490 kró­lo­wa na­sza wsta­wi się za nim do Pa­na Je­zu­sa, to mu przy do­brej zbroi i dzie­się­ciu Niem­ców nie po­ra­dzi... Bę­dę po­tem z lep­szą na­dzie­ją kasz­tel bu­do­wał.



— Ale też ko­ści ma­cie nie­po­ży­te3491!



— Pew­nie, żem jesz­cze ja­ry3492. Po­wiem ci też i co in­ne­go. Niech Jaś­ko, któ­ren się w dro­gę rwie, je­dzie ze mną. Jam człek do­świad­czo­ny i po­ha­mo­wać go po­tra­fię. A gdy­by przy­go­da się ja­ka tra­fi­ła — bo to chło­pa­ka rę­ce swę­dzą — to wiesz prze­cie, że i po­ty­kać mi się nie no­wi­na, za­rów­no pie­szo, jak kon­no — na mie­cze ali­bo na to­po­ry...



— Wiem! Nikt go le­piej od was nie ustrze­że.



— Ale tak my­ślę, że nie przy­go­dzi się3493 po­ty­kać, bo pó­ki kró­lo­wa ży­ła, to peł­no by­wa­ło w Kra­ko­wie ob­cych ry­ce­rzy, któ­rzy jej uro­dę chcie­li oglą­dać — ale te­raz wo­lą do Mal­bor­ga cią­gnąć, bo tam becz­ki z mał­ma­zją3494 pę­kat­sze.



— Ba! prze­cie jest no­wa kró­lo­wa3495.



A Mać­ko skrzy­wił się i mach­nął rę­ką:



— Wi­dzia­łem! — i nic wię­cej nie rze­kę — ro­zu­miesz.



Po chwi­li zaś do­dał:



— Za trzy al­bo czte­ry nie­dzie­le3496 bę­dzie­my z po­wro­tem.



Ja­koż tak się sta­ło. Ka­zał tyl­ko sta­ry ry­cerz po­przy­siąc Jaś­ko­wi na ry­cer­ską cześć i na gło­wę św. Je­rze­go, że się w żad­ną dal­szą dro­gę nie bę­dzie na­pie­rał3497 — i wy­je­cha­li.



W Kra­ko­wie sta­nę­li bez przy­go­dy, bo kraj był spo­koj­ny, a od wszel­kich na­pa­dów ze stro­ny zniem­czo­nych ksią­żą­tek gra­nicz­nych i zbó­jów-ry­ce­rzy nie­miec­kich ubez­pie­czał go strach przed po­tę­gą Kró­le­stwa i mę­stwem miesz­kań­ców. Po od­pra­wie­niu ślu­bów do­sta­li się przez Po­wa­łę z Ta­cze­wa3498 i knia­zi­ka Ja­mon­ta na dwór kró­lew­ski. My­ślał Mać­ko, że i na dwo­rze, i po urzę­dach bę­dą go skwa­pli­wie3499 wy­py­ty­wa­li o Krzy­ża­ków, ja­ko człe­ka, któ­ry ich prze­znał3500 do­brze i któ­ry im się z bli­ska przy­pa­try­wał. Ale po roz­mo­wie z kanc­le­rzem i z miecz­ni­kiem kra­kow­skim prze­ko­nał się ze zdzi­wie­niem, że wie­dzą oni o Krzy­ża­kach nie tyl­ko nie mniej, ale wię­cej od nie­go. Wie­dzia­no wszyst­ko aż do naj­drob­niej­szych szcze­gó­łów, co się dzia­ło i w sa­mym Mal­bor­gu, i w in­nych, choć­by naj­od­le­glej­szych zam­kach. Wie­dzia­no, ja­kie są ko­men­dy, ja­ka gdzie licz­ba żoł­nie­rza, ja­ka ilość dział, ile cza­su po­trze­ba na ze­bra­nie wojsk, ja­kie są za­mia­ry Krzy­ża­ków na wy­pa­dek woj­ny. Wie­dzia­no na­wet o każ­dym kom­tu­rze3501, czy jest czło­wiek po­ryw­czy i za­pal­czy­wy, czy roz­waż­ny, a za­pi­sy­wa­no wszyst­ko tak tro­skli­wie, jak­by woj­na mia­ła ju­tro wy­buch­nąć.



Sta­ry ry­cerz ura­do­wał się tym w ser­cu wiel­ce, zro­zu­miał bo­wiem, że do owej woj­ny go­tu­ją się da­le­ko roz­waż­niej, ro­zum­niej i po­tęż­niej w Kra­ko­wie niż w Mal­bor­gu. „Pan Je­zus dał nam ta­kie al­bo i więk­sze mę­stwo — mó­wił so­bie Mać­ko — a wi­dać więk­szy ro­zum i więk­szą za­po­bie­gli­wość”. I tak wów­czas by­ło. Do­wie­dział się też nie­ba­wem, skąd po­cho­dzą owe wia­do­mo­ści: oto do­star­cza­li ich sa­mi miesz­kań­cy Prus, lu­dzie wszyst­kich sta­nów, za­rów­no Po­la­cy, jak i Niem­cy. Za­kon po­tra­fił ta­ką wzbu­dzić prze­ciw so­bie nie­na­wiść, że wszy­scy w Pru­siech wy­glą­da­li jak zba­wie­nia przyj­ścia wojsk Ja­gieł­ło­wych3502.



Mać­ko­wi przy­po­mnia­ło się wów­czas, co swe­go cza­su mó­wił w Mal­bor­gu Zyn­dram z Masz­ko­wic3503 — i jął3504 po­wta­rzać so­bie w du­chu:



— Ten ci ma gło­wę! czy­sty3505 ce­ber3506!



I roz­pa­mię­ty­wał każ­de je­go sło­wo, a raz za­po­ży­czył na­wet od nie­go mą­dro­ści, bo gdy tra­fi­ło się, że mło­dy Jaś­ko po­czął wy­py­ty­wać o Krzy­ża­ków, rzekł:



— Moc­ni oni, ju­chy, są, ale ja­ko­że my­ślisz? za­li nie wy­le­ci z sio­dła ry­cerz naj­moc­niej­szy, je­śli ma po­de­rżnię­ty po­prąg3507 i strze­mio­na?



— Wy­le­ci, ja­ko to praw­da, że tu sto­ję! — od­rzekł mło­dzia­nek.



— Ha! wi­dzisz! — za­wo­łał grzmią­cym gło­sem Mać­ko. — Do te­gom cię chciał przy­wieść3508!



— Bo co?



— Bo Za­kon to ta­ki ry­cerz!



A po chwi­li do­dał:



— Z la­da gę­by te­go nie usły­szysz — nie bój się!



I — gdy mło­dy ry­ce­rzyk nie mógł jesz­cze wy­miar­ko­wać3509 do­brze, o co cho­dzi, po­czął mu rzecz wy­ja­śniać, za­po­mniał jed­nak do­dać, że po­rów­na­nie to nie sam wy­my­ślił, ale że wy­szło ono co do sło­wa z po­tęż­nej gło­wy Zyn­dra­ma z Masz­ko­wic.











  
    Roz­dział czter­dzie­sty pierw­szy




W Kra­ko­wie nie­dłu­go za­ba­wi­li3510, a by­li­by za­ba­wi­li jesz­cze kró­cej, gdy­by nie proś­by Jaś­ka, któ­ry chciał się lu­dziom i mia­stu na­pa­trzyć, al­bo­wiem wszyst­ko wy­da­wa­ło mu się snem cu­dow­nym. Jed­nak­że sta­re­mu ry­ce­rzo­wi śpie­szy­ło się okrut­nie do do­mo­wych pie­le­szy i do żniw, więc nie­wie­le po­mo­gły i proś­by, tak że na Wnie­bo­wzię­cie Naj­święt­szej Pan­ny3511 by­li już z po­wro­tem — je­den w Bog­dań­cu, dru­gi w Zgo­rze­li­cach przy sio­strze.



I od tej po­ry za­czę­ło im się ży­cie wlec dość jed­no­staj­nie, za­peł­nio­ne pra­cą go­spo­dar­czą i zwy­kły­mi wiej­ski­mi za­bie­ga­mi. Żni­wa w po­ło­żo­nych ni­zin­nie Zgo­rze­li­cach, a zwłasz­cza w Ja­gien­ko­wych Mo­czy­do­łach, wy­pa­dły wy­śmie­ni­cie, ale w Bog­dań­cu z po­wo­du su­che­go ro­ku plon oka­zał się chu­dy3512 i nie trze­ba by­ło du­żo tru­du, by go ze­brać. W ogó­le ską­po tam mie­li zie­mi upraw­nej, bo ma­jęt­ność by­ła pod bo­rem, a wsku­tek dłu­giej nie­byt­no­ści pa­nów te na­wet le­chy3513, któ­re już był kar­czun­kiem przy­spo­so­bił pod or­kę opat3514, za­pusz­czo­no3515 z bra­ku rąk na no­wo. Sta­ry ry­cerz, jak­kol­wiek czu­ły na każ­dą stra­tę, nie brał te­go zbyt­nio do ser­ca, wie­dział bo­wiem, iż przy pie­nią­dzach ła­two bę­dzie wpro­wa­dzić we wszyst­kim ład i po­rzą­dek — by­le tyl­ko by­ło dla ko­go tru­dzić się i pra­co­wać. Ale wła­śnie ta wąt­pli­wość za­tru­wa­ła mu pra­cę i dni. Rąk wpraw­dzie nie opusz­czał, wsta­wał do dnia3516;
	jeź­dził do stad, do­glą­dał ro­bót po­lnych i le­śnych, wy­brał na­wet miej­sce na kasz­tel3517 i przy­spo­sa­biał3518 bu­du­lec, ale gdy po dniu znoj­nym3519 słoń­ce roz­ta­pia­ło się w zło­tych i czer­wo­nych bla­skach zórz, nie­raz chwy­ta­ła go tę­sk­no­ta okrut­na, a obok niej i nie­po­kój, ja­kie­go przed­tem ni­g­dy nie do­zna­wał. „Ja tu za­bie­gam, ja się tu mo­zo­lę — mó­wił so­bie — a tam chło­pi­sko mój le­ży mo­że gdzie w po­lu włócz­nią prze­bo­dzion3520 i wil­cy mu zę­ba­mi po­zgon­ne dzwo­nią”. Na tę myśl ści­ska­ło mu się ser­ce i wiel­ką mi­ło­ścią, i wiel­kim bó­lem. Na­słu­chi­wał też wów­czas pil­nie, czy tę­ten­tu nie usły­szy, któ­ry zwia­sto­wał co­dzien­ne przy­by­cie Ja­gien­ki, uda­jąc bo­wiem przy niej, że ma do­brą otu­chę, na­bie­rał jej sam i krze­pił się nie­co w stra­pio­nej du­szy.



Ona zaś przy­jeż­dża­ła co­dzien­nie, zwy­kle pod wie­czór, z ku­szą przy sio­dle i z oszcze­pem, od wy­pad­ku w dro­dze po­wrot­nej. Nie by­ła to rzecz wca­le moż­li­wa, aby mo­gła kie­dy nie­spo­dzia­nie za­stać Zbysz­ka już w do­mu, gdyż Mać­ko nie śmiał się go przed ja­kimś ro­kiem al­bo i pół­to­ra spo­dzie­wać — ale wi­docz­nie i ta na­dzie­ja ta­iła się w dziew­czy­nie, gdyż przy­by­wa­ła nie tak jak nie­gdyś za daw­nych cza­sów, w za­ścią­gnię­tej3521 ta­siem­ką ko­szu­li­nie, w ko­żusz­ku weł­ną do gó­ry i z li­ść­mi w po­wi­chrzo­nych wło­sach, ale z pięk­nie sple­cio­nym war­ko­czem i z pier­sią opię­tą w barw­ne sie­radz­kie suk­no.
	Mać­ko wy­cho­dził ku niej — i pierw­sze jej py­ta­nie by­ło za­wsze, jak­by kto za­pi­sał: „A co?” — a pierw­sza je­go od­po­wiedź: ,.A nic!” —po­tem wpro­wa­dzał ją do izby i gwa­rzy­li przy ogniu o Zbysz­ku, o Li­twie, o Krzy­ża­kach i o woj­nie — cią­gle w kół­ko, cią­gle o tym sa­mym — a ni­g­dy żad­ne­mu z nich nie tyl­ko nie na­przy­krzy­ły się te roz­mo­wy, ale ni­g­dy nie mie­li ich do­syć.



I tak by­ło przez ca­łe mie­sią­ce. By­wa­ło, że i on jeź­dził do Zgo­rze­lic, ale czę­ściej ona do Bog­dań­ca. Cza­sem jed­nak, gdy w oko­li­cy zda­rza­ły się ja­kieś nie­po­ko­je al­bo w po­rze rui3522 niedź­wie­dzich, gdy sta­re sam­ce, idąc roz­wście­czo­ne za sa­mi­cą, skłon­ne by­wa­ły do za­czep­ki, Mać­ko od­pro­wa­dzał dziew­czy­nę do dom. Zbroj­ny do­brze, nie oba­wiał się sta­ry żad­nych dzi­kich zwie­rząt, był bo­wiem nie­bez­piecz­niej­szy dla nich niż one dla nie­go. Jeź­dzi­li te­dy wów­czas strze­mię w strze­mię — i czę­sto bór od­zy­wał im się z głę­bin groź­nie, lecz oni, za­po­mi­na­jąc o wszyst­kim, co im się mo­gło przy­go­dzić3523, roz­ma­wia­li tyl­ko o Zbysz­ku: gdzie jest? co ro­bi? za­li3524 już na­bił al­bo czy pręd­ko na­bi­je ty­lu Krzy­ża­ków, ilu nie­boszcz­ce Da­nu­si i jej nie­boszcz­ce mat­ce ślu­bo­wał — i czy­li ry­chło3525 po­wró­ci? Ja­gien­ka za­da­wa­ła przy tym Mać­ko­wi py­ta­nia, któ­re już ze sto ra­zy za­da­wa­ła po­przed­nio, a on od­po­wia­dał na nie z ta­ką uwa­gą i roz­my­słem, jak­by je pierw­szy raz sły­szał.



— To mó­wi­cie — py­ta­ła — że bi­twa w po­lu nie tak dla ry­ce­rza strasz­na jak zam­ków do­by­wa­nie?



— A obacz, co się Wil­ko­wi przy­go­dzi­ło? Przed kło­dą, któ­rą z wa­łów sto­czą, żad­na zbro­ja nie uchro­ni, a w po­lu, by­le ry­cerz ćwi­cze­nie na­le­ży­te miał, mo­że się i dzie­się­ciu nie dać.



— A Zbysz­ko? Za­li za­cną ma zbro­ję?



— Ma ich kil­ka za­cnych, a naj­lep­szą tę zdo­bycz­ną po Fry­zie3526, bo w Me­dio­la­nie ku­ta. Jesz­cze przed ro­kiem by­ła coś­kol­wiek na Zbysz­ka za luź­na, ale ni­nie3527 w sam raz.



— To już prze­ciw ta­kiej żad­na broń nie po­ra­dzi, praw­da?



— Co rę­ka ludz­ka zro­bi­ła, prze­ciw te­mu rę­ka ludz­ka po­ra­dzi. Na me­dio­lań­ską zbro­ję — me­dio­lań­ski miecz al­bo też strza­ły An­giel­czy­ków.



— Strza­ły An­giel­czy­ków? — py­ta­ła z nie­po­ko­jem Ja­gien­ka.



— A tom ci nie mó­wił? Nie masz3528 nad nich w świe­cie łucz­ni­ków... chy­ba Ma­zu­ro­wie pusz­czań­scy, ale i ci tak god­ne­go sprzę­tu nie ma­ją. An­giel­ska ku­sza prze­szy­je na sto kro­ków naj­lep­szą zbro­ję. Wi­dzia­łem pod Wil­nem. I ża­den z nich nie chy­bi, a znaj­dzie się po­nie­któ­ry, co i ja­strzę­bia w lot ustrze­li.



— O po­gań­scy sy­no­wie! Ja­ko­że­ście so­bie z ni­mi ra­dzi­li?



— Nie by­ło in­nej ra­dy, je­no3529 za­raz w nich! Do­brze psia­ju­chy i ber­dy­sza­mi3530 ob­ra­ca­ją, ale z bli­ska to już nasz so­bie po­ra­dzi.



— Pia­sto­wa­ła3531 was prze­cie rę­ka bo­ska, to i te­raz Zbysz­ka ustrze­że.



— Czę­sto ja też tak mó­wię: „Pa­nie Bo­że, sko­roś nas stwo­rzył i w Bog­dań­cu osa­dził, to te­raz pil­nuj, aby­śmy zaś nie scze­zli3532!” Ha! bo­ska to już spra­wa. Po praw­dzie, nie­ma­ła to rzecz na ca­ły świat da­wać ba­cze­nie3533 i o ni­czym nie prze­po­mnieć3534, ale po pierw­sze, człek się tam czym mo­że przy­po­mi­na, Ko­ścio­ło­wi świę­te­mu nie ską­piąc, a po wtó­re, co bo­ska gło­wa, to nie ludz­ka.



Tak to oni nie­raz z so­bą gwa­rzy­li, do­da­jąc so­bie wza­jem otu­chy i na­dziei.
	Tym­cza­sem jed­nak pły­nę­ły dni, ty­go­dnie i mie­sią­ce. W je­sie­ni zda­rzy­ła się Mać­ko­wi spra­wa ze sta­rym Wil­kiem z Brzo­zo­wej. Był z daw­na spór gra­nicz­ny mię­dzy Wil­ka­mi a opa­tem o le­śne no­wo­cie3535, któ­re opat, trzy­ma­jąc za­sta­wem Bog­da­niec, wy­kar­czo­wal i za­gar­nął. W swo­im cza­sie po­zy­wał on na­wet obu na­raz Wil­ków w po­le, na ko­pie al­bo na dłu­gie mie­cze, ci wsze­la­ko nie chcie­li sta­wać z du­chow­nym, w są­dzie zaś nie mo­gli nic wskó­rać. Te­raz sta­ry Wilk upo­mniał się o owe grun­ta. Mać­ko zaś, któ­ry na nic w świe­cie nie był tak chci­wy jak na zie­mię, idąc zra­zu za po­pę­dem swej na­tu­ry, a za­ra­zem pod­nie­con my­ślą, że jęcz­mio­na uda­ją się do­sko­na­le na no­wi­nach3536, ani chciał sły­szeć o ich ustą­pie­niu. By­li­by też nie­chyb­nie po­szli do gro­du3537, gdy­by nie to, że wy­pad­kiem zje­cha­li się3538 u pro­bosz­cza w Krze­śni.
	Tam gdy na­gle sta­ry Wilk rzekł w koń­cu sro­giej kłót­ni: „Za­nim lu­dzie roz­są­dzą, na Bo­ga się zda­ję, któ­ry na wa­szym ro­dzie za mo­ją krzyw­dę się po­mści” — zmiękł na­gle za­wzię­ty Mać­ko, po­bladł, na chwi­lę umilkł, a po­tem tak ozwał się do kłó­tli­we­go są­sia­da:



— Słu­chaj­cie, nie ja po­czą­łem spra­wę, je­no opat. Bóg wie, czy­ja spra­wa słusz­na, ale ma­cie-li zło­rze­czyć Zbysz­ko­wi, to bierz­cie no­wi­ny, a Zbysz­ko­wi niech tak Bóg da zdro­wie i szczę­ście, ja­ko je wam z ser­ca od­stę­pu­ję.



I wy­cią­gnął ku nie­mu dłoń, a ów, zna­jąc go z daw­nych cza­sów, zdu­miał się nie­zmier­nie, ani bo­wiem do­my­ślał się, ja­ka w tym twar­dym po­zor­nie ser­cu tkwi­ła mi­łość dla bra­tan­ka i ja­ki pa­no­wał nie­po­kój o je­go lo­sy.



Przez dłu­gi też czas nie mógł i sło­wa prze­mó­wić, aż do­pie­ro gdy ucie­szo­ny ta­kim ob­ro­tem spra­wy pro­boszcz krze­śnień­ski prze­że­gnał ich zna­kiem krzy­ża — od­rzekł:



— A kie­dy tak, to co in­ne­go! Nie o zysk mi cho­dzi­ło, bom sta­ry i ma­jęt­no­ści nie mam ko­mu osta­wić — je­no o słusz­ność. Kto ze mną po do­bro­ci — te­mu jesz­cze i swe­go ustą­pię. A wa­sze­mu bra­tan­ko­wi niech tam Bóg bło­go­sła­wi
	— aby­ście na sta­rość nie pła­ka­li po nim, ja­ko ja po mo­im je­dy­nym chło­pie...



I rzu­ci­li się so­bie wza­jem w ra­mio­na, a po­tem dłu­gi czas spie­ra­li się o to, kto weź­mie no­wi­ny. Mać­ko dał się wsze­la­ko w koń­cu prze­ko­nać — ile że Wilk sam był na świe­cie — i ma­jęt­no­ści nie miał istot­nie ko­mu zo­sta­wić.



Po czym za­pro­sił sta­re­go do Bog­dań­ca, gdzie uczcił go ob­fi­cie ja­dłem i na­po­jem — al­bo­wiem i sam miał w du­szy ra­dość wiel­ką. Cie­szy­ła go i na­dzie­ja, że jęcz­mień na no­wi­nach tę­go zej­dzie, i za­ra­zem myśl, że od­wró­cił od Zbysz­ka nie­ła­skę Bo­żą.



„By­le wró­cił, to mu ta zie­mi i do­byt­ku nie zbrak­nie!” — my­ślał.



Ja­gien­ka nie mniej by­ła z tej zgo­dy za­do­wo­lo­na.



— Już­ci te­raz — mó­wi­ła wy­słu­chaw­szy, jak się wszyst­ko od­by­ło — je­śli Pan Je­zus mi­ło­sier­ny ze­chce oka­zać, że mu zgo­da od swa­rów3539 mil­sza, to mu­si wam Zbysz­ka szczę­śli­wie po­wró­cić.



Na to twarz Mać­ka po­ja­śnia­ła, jak­by padł na nią pro­mień słoń­ca.



— Tak i ja my­ślę! — rzekł. — Pan Bóg wszech­moc­ny, bo wszech­moc­ny, ale i na mo­ce nie­bie­skie są spo­so­by, trze­ba je­no ro­zum mieć...



— Wam chy­tro­ści ni­g­dy nie bra­kło — od­po­wie­dzia­ła dziew­czy­na, pod­no­sząc w gó­rę oczy.



I po chwi­li, jak­by się nad czym na­my­śliw­szy, ozwa­ła się zno­wu:



— Ale też wy te­go wa­sze­go Zbysz­ka mi­łu­je­cie! mi­łu­je­cie! hej!



— Kto by je­go nie mi­ło­wał! — od­parł sta­ry ry­cerz. — A ty? Ni­by to go nie­na­wi­dzisz?



Ja­gien­ka nie od­po­wie­dzia­ła nic wprost, tyl­ko jak sie­dzia­ła na ła­wie w pod­le3540 Mać­ka, tak przy­su­nę­ła się do nie­go jesz­cze bli­żej i od­wró­ciw­szy gło­wę, po­czę­ła go trą­cać z lek­ka łok­ciem:



— Daj­cie spo­kój! com wam win­na!












  
    Roz­dział czter­dzie­sty dru­gi




Jed­nak­że woj­na o Żmujdź3541 mie­dzy Krzy­ża­ka­mi a Wi­tol­dem3542 zbyt zaj­mo­wa­ła lu­dzi w Kró­le­stwie, aby nie mie­li do­py­ty­wać się o jej prze­bieg. Nie­któ­rzy pew­ni by­li, że Ja­gieł­ło3543 przyj­dzie w po­moc stry­jecz­ne­mu bra­tu i że wal­nej3544 wy­pra­wy prze­ciw Za­ko­no­wi ry­chło3545 pa­trzeć. Ry­cer­stwo rwa­ło się do niej, a po wszyst­kich sie­dzi­bach szla­chec­kich po­wta­rza­no so­bie, że i znacz­na licz­ba pa­nów kra­kow­skich za­sia­da­ją­cych w kró­lew­skiej ra­dzie prze­chy­la sie na stro­nę woj­ny mnie­ma­jąc, że raz trze­ba skoń­czyć z tym nie­przy­ja­cie­lem, któ­ry ni­g­dy nie chciał po­prze­stać na swo­im, a o za­gra­bie­niu cu­dze­go my­ślał na­wet wów­czas, gdy ogar­nia­ła go bo­jaźń przed po­tę­gą są­siedz­ką. Lecz Mać­ko, któ­ry był czło­wie­kiem ro­zum­nym, a ja­ko by­wa­lec wi­dział i prze­znał3546 wie­le, nie wie­rzył w bli­ską woj­nę i tak nie­raz o tym mó­wił do mło­de­go Jaś­ka ze Zgo­rze­lic i do in­nych są­sia­dów, któ­rych w Krze­śni spo­ty­kał:



— Pó­ki mistrz Kon­rad3547 ży­wie3548, nie bę­dzie z te­go nic, bo on mą­drzej­szy od in­nych i wie, że nie by­ła­by to zwy­czaj­na woj­na, ale ja­ko­by rzec: „two­ja al­bo mo­ja śmierć!” I do te­go on, zna­jąc moc kró­lew­ską, nie do­pu­ści.



— Ba! a je­śli król pierw­szy woj­nę wy­po­wie? — py­ta­li są­sie­dzi.



Lecz Mać­ko krę­cił gło­wą:



— Wi­dzi­cie... z bli­ska ja sie wszyst­kie­mu przy­pa­tro­wał i nie­jed­nom po­tra­fił wy­miar­ko­wać3549. Że­by to był król z na­sze­go daw­ne­go ro­du kró­lów od wiek wie­ków krze­ści­jań­skich, to by mo­że i pierw­szy na Niem­ców ude­rzył. Ale nasz Wła­dy­sław Ja­gieł­ło (nie chce ja mu czci umknąć, bo za­cny to pan, któ­re­go niech Bóg w zdro­wiu za­cho­wa), ni­me­śmy go kró­lem so­bie ob­ra­li, był wiel­kim księ­ciem li­tew­skim i po­ga­ni­nem3550; krze­ści­jań­stwo do­pie­ro co przy­jął3551, a Niem­ce szcze­ka­ją po świe­cie, że du­sza jesz­cze w nim po­gań­ska. Prze­to okrut­nie mu nie przy­stoi pierw­sze­mu woj­nę wy­po­wia­dać i krze­ści­jań­ską krew roz­le­wać. Dla któ­rej przy­czy­ny i Wi­tol­do­wi w po­moc nie ru­sza, cho­ciaż go rę­ce swę­dzą, bo i to wiem, że nie­na­wi­dzi on jak trą­du Krzy­ża­ków.



Ta­ki­mi mo­wa­mi jed­nał so­bie Mać­ko sła­wę by­stre­go czło­wie­ka, któ­ren3552 każ­dą rzecz po­tra­fi ja­ko na sto­le po­ło­żyć. W Krze­śni też ota­cza­no go co nie­dzie­la po mszy ko­łem, a po­tem we­szło w zwy­czaj, że ten lub ów są­siad za­sły­szaw­szy ja­ką no­wi­nę, za­jeż­dżał do Bog­dań­ca, aby mu sta­ry ry­cerz wy­tłu­ma­czył to, cze­go zwy­kła szla­chec­ka gło­wa nie mo­gła wy­ro­zu­mieć.
	On zaś przyj­mo­wał wszyst­kich go­ścin­nie i roz­ma­wiał z każ­dym ochot­nie, a gdy wresz­cie gość na­ga­wę­dziw­szy się, od­jeż­dżał, nie za­po­mi­nał ni­g­dy po­że­gnać go ta­ki­mi sło­wy:



— Dzi­wu­je­cie się mo­je­mu dow­ci­po­wi, ale gdy Zbysz­ko, da Bóg, wró­ci, to się do­pie­ro bę­dzie­cie dzi­wo­wa­li! Je­mu choć­by w ra­dzie kró­lew­skiej za­sia­dać, ta­ka ju­cha3553 łeb­ska i prze­myśl­na.



I wma­wia­jąc to go­ściom, wmó­wił na koń­cu so­bie, a za­ra­zem i Ja­gien­ce, Zbysz­ko wy­da­wał się im oboj­gu z da­la jak kró­le­wicz w baj­ce. Gdy na­de­szła wio­sna, za­le­d­wie już mo­gli usie­dzieć w do­mu. Wró­ci­ły ja­skół­ki, wró­ci­ły bo­cia­ny; chru­ście­le3554 po­czę­ły grać po łą­kach, prze­piór­ki od­zy­wać się w zie­lo­nej ru­ni 3555zbóż; przy­le­cia­ły przed­tem jesz­cze klu­cze żu­ra­wi i cy­ra­nek3556 — Zbysz­ko je­den nie wra­cał. Ale gdy ptac­two cią­gnę­ło z po­łu­dnia, na­to­miast z pół­no­cy wi­cher skrzy­dla­ty przy­no­sił wie­ści o woj­nie. Mó­wio­no o bi­twach i licz­nych po­tycz­kach, w któ­rych ob­rot­ny Wi­told3557 to zwy­cię­żał, to by­wał po­biy; mó­wio­no o wiel­kich klę­skach, któ­re po­czy­ni­ła mię­dzy Niem­ca­mi zi­ma i cho­ro­by. Aż wresz­cie roz­grz­mia­ła po ca­łym kra­ju ra­do­sna wieść, że dziel­ny Kiej­stu­to­wicz wziął No­we Kow­no, czy­li Got­te­swer­der, zbu­rzył je, ka­mie­nia na ka­mie­niu i bel­ki na bel­ce nie zo­sta­wił. Mać­ko, gdy do­szła go ta wia­do­mość, siadł na koń i w te pę­dy po­le­ciał do Zgo­rze­lic.



— Ha! — mó­wił — zna­ne mi to stro­ny, bo­śmy tam ze Zbysz­kiem i ze Skir­wo­ił­łą tę­go Krzy­ża­ków po­tłu­kli. Tam wzięt3558 był przez nas i ten po­ćci­wy de Lor­che. Oto Bóg dał, że się Nie­miasz­kom no­ga po­wi­nę­ła, bo to kasz­tel3559 był do zdo­by­cia trud­ny.



Ja­gien­ka jed­nak sły­sza­ła już by­ła przed przy­by­ciem Mać­ka o zbu­rze­niu No­we­go Kow­na, a na­wet sły­sza­ła i coś wię­cej, a mia­no­wi­cie, że Wi­told roz­po­czął ukła­dy o po­kój. Ta ostat­nia no­wi­na wię­cej ją na­wet obe­szła od po­przed­niej, al­bo­wiem gdy­by po­kój sta­nął, Zbysz­ko, je­śli zo­stał żyw — mu­siał­by po­wró­cić do do­mu.



Więc za­czę­ła wy­py­ty­wać sta­re­go ry­ce­rza, czy to jest rzecz po­dob­na do wia­ry, a ów za­sta­no­wiw­szy się, tak jej od­rzekł:



— Z Wi­tol­dem wszyst­ko jest do wia­ry po­dob­ne, gdyż to człek cał­kiem od in­nych róż­ny i pew­nie ze wszyst­kich pa­nów krze­ści­jań­skich naj­chy­trzej­szy. Gdy mu trze­ba ku Ru­si swe pa­no­wa­nie roz­sze­rzyć, to po­kój z Niem­ca­mi czy­ni, a jak tam do­ka­że te­go, co przed się za­mie­rzył, znów Niem­ców za łeb! Nie mo­gą so­bie oni dać ra­dy ani z nim, ani z tą nie­szczę­sną Żmuj­dzią3560. Raz on ją im od­bie­ra, dru­gi raz od­da­je — i nie tyl­ko od­da­je, ale sam im ją po­ma­ga po­gnę­bić. Są ta­cy mię­dzy na­mi, ba i na Li­twie, któ­rzy mu to za złe ma­ją, że on ze krwią te­go nie­szczę­sne­go ple­mie­nia tak igra... I ja bym, szcze­rze mó­wiąc, za hań­bę mu to miał, że­by to nie był Wi­told... Bo wżdy tak so­bie cza­sem my­ślę: a nu­że on ode mnie mą­drzej­szy i wie, co ro­bi?
	Ja­koż sły­sza­łem od sa­me­go Skir­wo­ił­ły, że on z tej kra­iny wrzód wiecz­nie cie­ką­cy w krzy­żac­kim cie­le uczy­nił, aby zaś ni­g­dy do zdro­wia nie przy­szło...
	Mat­ki na Żmuj­dzi za­wdy3561 bę­dą ro­dzi­ły, a krwi nie szko­da, by­le nie szła na mar­ne.



— Mnie tam je­no3562 o to cho­dzi, czy Zbysz­ko wró­ci.



— Jak Bóg po­zwo­li, ale bog­da­jeś to, dziew­czy­no, w szczę­śli­wą go­dzi­nę po­wie­dzia­ła!



Jed­nak­że upły­nę­ło jesz­cze kil­ka mie­się­cy. Do­szły wie­ści, że po­kój istot­nie sta­nął; zbo­ża sta­ły się pło­we, cię­żar­ne kło­sa­mi, po­let­ki3563 za­sia­ne gry­ką do­brze już zru­dzia­ły, a o Zbysz­ku nie by­ło i sły­chu.



Na ko­niec po pierw­szych sprzę­tach3564 nie mógł już wy­trzy­mać Mać­ko i za­po­wie­dział, że wy­ru­szy do Spy­cho­wa, wie­ści tam, ja­ko w bliż­szych stro­nach Li­twy, za­się­gnąć i za­ra­zem go­spo­dar­stwo Cze­cha obej­rzeć.



Ja­gien­ka na­par­ła się3565 z nim je­chać, ale on jej nie chciał brać, więc po­czę­ły się mię­dzy ni­mi o to spo­ry, któ­re trwa­ły przez ca­ły ty­dzień. Aż gdy pew­ne­go wie­czo­ru sprze­cza­li się tak z so­bą w Zgo­rze­li­cach, wpadł jak wi­cher na dwor­ski po­dwó­rzec chło­pak z Bog­dań­ca bo­so, oklep3566, bez ka­pe­lu­sza na pło­wej3567 czu­pry­nie i za­krzyk­nął im przed przy­ła­pem3568, na któ­rym wła­śnie sie­dzie­li:



— Mło­dy pan wró­cił!



Zbysz­ko wró­cił istot­nie, ale ja­kiś dziw­ny: nie tyl­ko wy­chu­dły, spa­lo­ny wi­chrem po­lnym, wy­nędz­nia­ły, lecz za­ra­zem obo­jęt­ny i ma­ło­mów­ny.
	Czech, któ­ry przy­je­chał wraz z żo­ną z nim ra­zem — ga­dał za nie­go i za sie­bie. Mó­wił te­dy, że wy­pra­wa wi­docz­nie się jed­nak uda­ła mło­de­mu ry­ce­rzo­wi, gdyż w Spy­cho­wie zło­żył na trum­nach Da­nu­si i jej mat­ki ca­ły pęk ry­cer­skich pa­wich i stru­sich pió­ro­pu­szów. Wró­cił też ze zdo­bycz­ny­mi koń­mi i zbro­ja­mi, z któ­rych dwie by­ły nad­zwy­czaj cen­ne, choć okrut­nie ra­za­mi mie­cza i to­po­ru po­cię­te. Mać­ko pło­nął z cie­ka­wo­ści, aby się o wszyst­kim do­kład­nie z ust bra­tan­ka wy­wie­dzieć, ale ów ma­chał tyl­ko rę­ką i od­po­wia­dał pół­słów­ka­mi — a trze­cie­go dnia za­cho­rzał3569 i mu­siał się po­ło­żyć.
	Po­ka­za­ło się, że miał zbi­ty le­wy bok i zła­ma­ne dwa że­bra, któ­re źle zło­żo­ne „prze­szka­dza­ły” mu w cho­dze­niu i od­dy­cha­niu. Ode­zwa­ły się tak­że i te do­le­gli­wo­ści, na któ­re swe­go cza­su cier­piał po wy­pad­ku z tu­rem3570 — a do zu­peł­ne­go po­de­rwa­nia je­go sił przy­czy­ni­ła się i dro­ga ze Spy­cho­wa.
	Nie by­ło to wszyst­ko sa­mo w so­bie groź­ne, bo chłop był mło­dy i nie­po­ży­ty3571 jak dąb — ale na ra­zie ogar­nę­ło go ja­kieś nie­zmier­ne znu­że­nie, jak gdy­by wszyst­kie tru­dy, któ­re po­niósł, te­raz do­pie­ro za­czy­na­ły mu cho­dzić po ko­ściach. Z po­cząt­ku my­ślał Mać­ko, że po dwóch al­bo trzech dniach od­po­czyn­ku w ło­żu wszyst­ko mi­nie, a tym­cza­sem sta­ło się prze­ciw­nie. Nie po­mo­gły żad­ne sma­ro­wa­nia ni oka­dza­nia ziół­mi3572, któ­re owczarz miej­sco­wy za­le­cił, ni od­wa­ry przy­sy­ła­ne przez Ja­gien­kę i księ­dza z Krze­śni: Zbysz­ko co­raz był słab­szy, co­raz bar­dziej znu­żon i — co­raz smut­niej­szy.



— Co ci jest? mo­że byś cze­go chciał? — wy­py­ty­wał go sta­ry ry­cerz.



— Ni­cze­go nie chcę — i wszyst­ko mi za jed­no — od­po­wia­dał Zbysz­ko.



I w ten spo­sób upły­wał dzień za dniem. Ja­gien­ka, wpadł­szy na myśl, że to mo­że jest coś wię­cej ni­że­li zwy­czaj­na krzy­po­ta3573 — i że mło­dzian ma chy­ba ja­kąś ta­jem­ni­cę, któ­ra go gnę­bi, po­czę­ła na­ma­wiać Mać­ka, aby raz jesz­cze po­pró­bo­wał wy­py­tać, co by to mo­gło być.



Mać­ko zgo­dził się bez wa­ha­nia, jed­nak po­my­ślaw­szy chwi­lę, rzekł:



— A nuż­by to­bie chęt­niej po­wie­dział niż mnie? Bo — lu­bić — to on cię prze­cie lu­bi, a to też wi­dzia­łem, że jak się tam krę­cisz po izbie, to za to­bą oczy­ma wo­dzi.



— Wi­dzie­li­ście? — za­py­ta­ła Ja­gien­ka.



— Kie­dy po­wie­dzia­łem, że wo­dzi, to wo­dzi. A jak cię dłu­go nie ma, to raz po raz na drzwi spo­glą­da. Py­taj go ty.



I na ra­zie na tym sta­nę­ło. Jed­nak­że po­ka­za­ło się, że Ja­gien­ka nie umie i nie śmie. Do­pie­ro gdy przy­szło co do cze­go, zro­zu­mia­ła, że trze­ba by jej mó­wić o Da­nu­si i o mi­ło­ści Zbysz­ka do nie­boszcz­ki — a te rze­czy nie chcia­ły się jej przez usta prze­ci­snąć.



— Wy­ście chy­trzej­si — rze­kła do Mać­ka — i ro­zum a do­świad­cze­nie ma­cie lep­sze; wy mów­cie, ja nie mo­gę.



Więc Mać­ko rad nie­rad3574 za­brał się do rze­czy — i pew­ne­go ran­ka, gdy Zbysz­ko zda­wał się być nie­co rzeź­wiej­szy niż zwy­kle, ta­ką roz­po­czął z nim roz­mo­wę:



— Po­wia­dał mi Hla­wa, żeś god­ną3575 wiąz­kę czu­bów pa­wich w Spy­cho­wie w pod­zie­miu po­ło­żył.



A ów, nie odej­mu­jąc oczu od pu­ła­pu, na któ­ry le­żąc na wznak, pa­trzał — ski­nął tyl­ko gło­wą na znak po­twier­dze­nia.



— No! Pan Je­zus ci po­szczę­ścił, bo prze­cie i na woj­nie ła­twiej o ciu­rów3576 niż o ry­ce­rzy... Knech­tów3577 mo­żesz na­bić, ilu chcesz — ale za ry­ce­rzem trze­ba się nie­raz do­brze oglą­dać... Tak­że ci to sa­mi leź­li pod miecz?



— Po­zy­wa­łem róż­nych kil­ka­kroć na udep­ta­ną zie­mię, a raz oto­czy­li mnie w bi­twie — od­rzekł le­ni­wie mło­dzian.



— I zdo­bycz­ne­go do­bra dość przy­wio­złeś...



— W czę­ści kniaź Wi­told ob­da­rzył.



— Za­wsze ta­ki hoj­ny?



Zbysz­ko ski­nął znów gło­wą, wi­docz­nie nie ma­jąc ocho­ty do dal­szej roz­mo­wy.



Ale Mać­ko nie dał za wy­gra­ną i po­sta­no­wił przy­stą­pić do rze­czy.



— Po­wiedz mi tak szcze­rze — rzekł. — Ja­keś już tam owy­mi czu­ba­mi tru­cheł­kę3578 na­krył — mu­sia­ło ci okrut­nie ulżyć?... Człek za­wsze rad3579, gdy ślub speł­ni... Ra­deś był? co?



Zbysz­ko ode­rwał swe smut­ne oczy od pu­ła­pu, zwró­cił je na Mać­ka — i od­po­wie­dział jak­by z pew­nym zdzi­wie­niem:



— Nie.



— Nie? Bój­że się Bo­ga! Bo ja my­śla­łem, że jak tam te du­sze w nie­bie ucie­szysz, to już bę­dzie i ko­niec.



A mło­dzian za­mknął na chwi­lę oczy jak­by w za­my­śle­niu i wresz­cie od­rzekł:



— Na nic wi­dać zba­wio­nym du­szom krew ludz­ka.



Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia.



— To po có­żeś na tę woj­nę cho­dził? — za­py­tał wresz­cie Mać­ko.



— Po co? — od­po­wie­dział z pew­nym oży­wie­niem Zbysz­ko — ja sam my­śla­łem, że mi ulży! sam my­śla­łem, że i Da­nuś­kę, i sie­bie ucie­szę... A po­tem aże mi się dziw­no uczy­ni­ło. Wy­sze­dłem z pod­zie­mia od tych tru­cheł i tak sa­mo mi cięż­ko by­ło ja­ko i przed­tem. Tak ci to wi­dać jest, że na nic zba­wio­nym du­szom krew ludz­ka.



— Mu­siał ci to ktoś po­wie­dzieć, bo sam byś te­go nie wy­my­ślił.



— Sa­mem wy­miar­ko­wał3580 z te­go wła­śnie, że mi się świat nie wy­dał we­sel­szy po­tem niż przed­tem. Ksiądz Ka­leb tyl­ko mi przy­twier­dził3581.



— Za­bić nie­przy­ja­cie­la na woj­nie nie grzech to ża­den, ba! na­wet chwa­leb­na rzecz, a to prze­cie nie­przy­ja­cie­le na­sze­go ple­mie­nia.



— Ja też za grzech so­bie te­go nie mam i nie ża­łu­ję ich.



— Je­no cią­gle Da­nuś­ki?



— Już­ci: ja­ko ją so­bie wspo­mnę, to mi żal. Ale wo­la bo­ska! Le­piej jej na dwor­cu nie­bie­skim i — już ja do te­go przy­wykł.



— To cze­mu się ze smut­ków nie otrząch­niesz? Cze­go ci trze­ba?



— Bo ja wiem...



— Wy­pocz­nie­nia ci nie brak, a krzy­po­ta cię ry­chło po­pu­ści. Idź do łaź­ni, wy­kąp się, wy­pij ła­giew­kę3582 mio­du na po­ty
	— i hoc!



— No i co?



— I wnet we­so­ło­ści na­bie­rzesz.



— A skąd jej we­zmę? W so­bie ci jej nie znaj­dę, a po­ży­czyć mi jej — nikt nie po­ży­czy.



— Bo ty coś skry­wasz!



Zbysz­ko ru­szył ra­mio­na­mi.



— Nie mam we­so­ło­ści, ale nie mam też nic do skry­wa­nia.



I po­wie­dział to tak szcze­rze, że Mać­ko od ra­zu prze­stał po­są­dzać go o ta­jem­ni­cę, a na­to­miast po­czął się gła­dzić sze­ro­ką dło­nią po si­wej czu­pry­nie, jak miał zwy­czaj czy­nić za­wsze, gdy się nad czymś moc­no na­my­ślał, i w koń­cu rzekł:



— To ja ci po­wiem, cze­go ci brak: to­bie się jed­no skoń­czy­ło, a dru­gie się jesz­cze nie za­czę­ło — ro­zu­miesz?



— Nie bar­dzo, ale mo­że być! — od­po­wie­dział mło­dzia­nek.



I prze­cią­gnął się jak czło­wiek, któ­re­go ogar­nia sen.



Mać­ko jed­nak był pe­wien, że od­gadł praw­dzi­wą przy­czy­nę, i rad był ogrom­nie, al­bo­wiem prze­stał się zu­peł­nie nie­po­ko­ić. Na­brał też jesz­cze więk­szej niż przed­tem uf­no­ści do wła­sne­go ro­zu­mu i mó­wił so­bie w du­chu: „Nie dzi­wo­wać się lu­dziom, że się mnie ra­dzą!”



A gdy po owej roz­mo­wie wie­czo­rem te­go sa­me­go dnia przy­je­cha­ła Ja­gien­ka — jesz­cze nim zdą­ży­ła zsiąść z ko­nia, po­wie­dział jej, że wie, cze­go Zbysz­ko­wi bra­ku­je.



Więc dziew­czy­na zsu­nę­ła się w jed­nej chwi­li z sio­dła i nuż do­py­ty­wać:



— No co? cze­go? mów­cie!



— Ty wła­śnie masz dla nie­go le­kar­stwo.



— Ja? ja­kie?



A on ob­jął ją wpół i po­czął szep­tać jej coś do ucha, ale nie­dłu­go, gdyż po chwi­li od­sko­czy­ła od nie­go jak opa­rzo­na i ukryw­szy mię­dzy cza­pra­kiem3583 a wy­so­kim sio­dłem spło­nio­ną3584 twarz, za­wo­ła­ła:



— Idź­cie so­bie! Nie cier­pię was!



— Jak mi Bóg mi­ły, tak praw­dę mó­wię — rzekł śmie­jąc się Mać­ko.











  
    Roz­dział czter­dzie­sty trze­ci




Sta­ry Mać­ko od­gadł do­brze, ale tyl­ko w po­ło­wie. Zbysz­ko­wi istot­nie jed­na część ży­cia skoń­czy­ła się cał­ko­wi­cie. Za każ­dym wspo­mnie­niem by­ło mu Da­nu­si żal, ale sam prze­cie po­wia­dał, że le­piej jej mu­si być na dwor­cu nie­bie­skim, niż by­ło na ksią­żę­cym. Zżył się już z my­ślą, że jej na świe­cie nie ma, przy­wykł do niej i uwa­żał, że wca­le nie mo­gło być ina­czej. Swe­go cza­su w Kra­ko­wie po­dzi­wiał bar­dzo na szy­bach ko­ściel­nych wy­cię­te ze szkła i po­opra­wia­ne w ołów po­sta­cie róż­nych świę­tych pa­nie­nek — barw­ne, prze­świe­ca­ją­ce w słoń­cu, a te­raz wy­obra­żał so­bie tak sa­mo Da­nu­się. Wi­dział ją nie­bie­ską, prze­źro­czy­stą, od­wró­co­ną bo­kiem, ze zło­żo­ny­mi rącz­ka­mi, ze wznie­sio­ny­mi oczy­ma i gra­ją­cą na lu­teń­ce3585, wśród róż­nych zba­wio­nych Bo­żych skrzy­pacz­ków, któ­rzy w nie­bie gry­wa­ją Mat­ce Bo­skiej i Dzie­ciąt­ku. Nic już w niej nie by­ło ziem­skie­go, a sta­ła mu się du­chem tak czy­stym i bez­cie­le­snym, że gdy cza­sem wspo­mniał so­bie, jak w le­śnym dwor­cu po­słu­gi­wa­ła księż­nie, śmia­ła się, roz­ma­wia­ła, sia­da­ła z in­ny­mi do sto­łu — przej­mo­wa­ło go jak­by zdzi­wie­nie, że to być mo­gło. Już w cza­sie wy­pra­wy, przy Wi­tol­dzie3586, gdy spra­wy wo­jen­ne i bi­twy po­chła­nia­ły je­go uwa­gę, prze­stał tę­sk­nić do swo­jej nie­boszcz­ki, tak jak tę­sk­ni mąż do nie­wia­sty, a my­ślał tyl­ko tak, jak my­śli po­boż­ny czło­wiek o swej pa­tron­ce. W ten spo­sób mi­łość je­go, tra­cąc stop­nio­wo ziem­skie pier­wiast­ki, zmie­nia­ła się co­raz bar­dziej tyl­ko w słod­kie, tak błę­kit­ne jak wła­śnie sa­mo nie­bo, wspo­mnie­nie — i po pro­stu w cześć na­boż­ną.



Gdy­by był człe­kiem wą­tłe­go cia­ła i głęb­szej my­śli, był­by zo­stał mni­chem — i w ci­chym ży­ciu klasz­tor­nym był­by prze­cho­wał jak świę­tość owo nie­bie­skie wspo­mnie­nie aż do chwi­li, w któ­rej duch z wię­zów cie­le­snych ula­ta w nie­skoń­czo­ne prze­stwo­rza jak ptak z klat­ki. Ale je­mu le­d­wie się za­czy­nał trze­ci dzie­sią­tek lat — i sok z su­ro­we­go wió­ra w pię­ści wy­ci­skał, i ko­nia ści­snąw­szy uda­mi, mógł tchu po­zba­wić. Był ta­ki, ja­ki­mi by­li wów­czas po­wszech­nie szlach­ta i wło­dy­ko­wie3587 — któ­rzy je­śli nie mar­li w dzie­ciń­stwie lub nie zo­sta­wa­li księż­mi — to, nie zna­jąc gra­nic ni mia­ry w za­pę­dach cie­le­snych i si­le, al­bo pusz­cza­li się na zbój, roz­pu­stę i pi­jac­two — al­bo też że­niąc się mło­do, sta­wa­li, gdy wi­ci3588 wy­szły na woj­nę, z dwu­dzie­stu czte­re­ma al­bo i wię­cej sy­na­mi do dzi­ków si­łą po­dob­ny­mi.



Ale on nie wie­dział, że był ta­ki — tym bar­dziej że z po­cząt­ku cho­rzał.
	Po­wo­li jed­nak źle usta­wio­ne że­bra zro­sły mu się, two­rząc nie­znacz­ną za­le­d­wie z bo­ku wy­nio­słość, któ­ra nie prze­szka­dza­ła mu w ni­czym i któ­rą nie tyl­ko pan­cerz, ale i zwy­kła sza­ta mo­gła cał­ko­wi­cie po­kryć. Znu­że­nie mi­ja­ło. Buj­ne, pło­we3589 wło­sy ob­cię­te na znak ża­ło­by po Da­nu­si od­ro­sły mu znów do wpół ple­ców. Wra­ca­ła mu daw­na nad­zwy­czaj­na uro­da. Gdy kil­ka lat te­mu w Kra­ko­wie szedł na śmierć z rę­ki ka­ta, wy­glą­dał jak pa­cho­lę3590 z wiel­kie­go ro­du — a te­raz stał się jesz­cze pięk­niej­szy, ist­ny kró­le­wicz, po­do­bien3591 z bar­ków, z pier­si, z lę­dź­wi i ra­mion do ol­brzy­ma, z twa­rzy zas do dzie­wi­cy. Moc i ży­cie ki­pia­ło w nim jak war3592 w garn­ku — a spo­tęż­nio­ne czy­sto­ścią i dłu­gim wy­po­czyn­kiem cho­dzi­ło mu po ko­ściach jak pło­mię3593.
	On nie wie­dząc, co to jest, my­ślał, że wciąż cho­rze­je, i wy­le­gi­wał się w ło­żu, rad3594, że Mać­ko i Ja­gien­ka strze­gą go, pil­nu­ją i do­ga­dza­ją mu we wszyst­kim.
	Chwi­la­mi wy­da­wa­ło mu się, że mu jest tak do­brze jak w nie­bie, chwi­la­mi — zwłasz­cza gdy nie by­ło przy nim Ja­gien­ki — że źle, smut­no, nie­zno­śnie.
	Bra­ło go wów­czas zie­wa­nie, cią­go­ty3595, go­rącz­ka, i za­po­wia­dał Mać­ko­wi, że wró­ciw­szy do zdro­wia, pój­dzie znów na ko­niec świa­ta, na Niem­ców, na Ta­ta­rów — al­bo na in­ną po­dob­ną dzicz — by­le zbyć3596 ży­cia, któ­re mu cię­ży okrut­nie. A Mać­ko, za­miast sprze­ci­wiać się, ki­wał gło­wą, przy­świad­czał — ale tym­cza­sem po­sy­łał po Ja­gien­kę, za któ­rej przy­jaz­dem top­nia­ły za­raz w Zbysz­ku my­śli o no­wych wy­pra­wach wo­jen­nych, tak jak top­nie­ją śnie­gi, gdy je wio­sen­ne słoń­ce przy­grze­je.



Ona zaś przy­jeż­dża­ła skwa­pli­wie3597 i na we­zwa­nie, i z wła­snej wo­li — gdyż po­ko­cha­ła Zbysz­ka ze wszyst­kich sił du­szy i ser­ca. Za cza­sów swe­go po­by­tu na dwo­rze bi­sku­pim i ksią­żę­cym w Płoc­ku wi­dy­wa­ła ry­ce­rzy rów­nie pięk­nych, rów­nie sław­nych z si­ły i mę­stwa, któ­rzy nie­raz klę­ka­li przed nią, ślu­bu­jąc jej wier­ność do zgo­nu, ale ten był jej wy­bra­ny, te­go uko­cha­ła w za­ra­niu lat pierw­szą mi­ło­ścią, a nie­szczę­ścia, przez ja­kie prze­szedł, wzmo­gły tyl­ko jej ko­cha­nie do te­go stop­nia, że był jej mil­szym i sto­kroć droż­szym nie tyl­ko od wszyst­kich ry­ce­rzy, ale i od wszyst­kich ksią­żąt zie­mi. Te­raz, gdy przy­cho­dząc do zdro­wia sta­wał się z dnia na dzień cud­niej­szy, mi­łość jej zmie­ni­ła się nie­mal w za­pa­mię­ta­nie3598 i prze­sło­ni­ła jej ca­ły świat.



Nie przy­zna­wa­ła się jed­nak do niej na­wet sa­ma przed so­bą, a przed Zbysz­kiem ta­iła ją jak naj­sta­ran­niej z oba­wy, aby nią zno­wu nie wzgar­dził.
	Na­wet z Mać­kiem, o ile daw­niej sko­ra by­ła do zwie­rzeń, o ty­le te­raz sta­ła się ostroż­na i mil­czą­ca. Mo­gła ją tyl­ko zdra­dzić tro­skli­wość, ja­ką oka­zy­wa­ła w pie­lę­gno­wa­niu Zbysz­ka, ale i tej tro­skli­wo­ści sta­ra­ła się in­ne nadać po­zo­ry — i w tym ce­lu tak pew­ne­go ra­zu ozwa­ła się prze­bie­gle do Zbysz­ka:



— Bo, że cię tam tro­chę do­glą­dam, to je­no3599 z przy­chyl­no­ści dla Mać­ka, a tyś za­ra co po­my­ślał? po­wia­daj!



I ni­by po­pra­wia­jąc wło­sy na czo­le, przy­sło­ni­ła twarz dło­nią i po­czę­ła pil­nie pa­trzeć na nie­go przez pal­ce, on zaś, za­sko­czo­ny nie­spo­dzia­nym py­ta­niem, za­czer­wie­nił się jak pan­na i do­pie­ro po nie­ja­kim cza­sie od­rzekł:



— Ni­cem nie po­my­ślał. Tyś te­raz in­na.



Na­sta­ła znów chwi­la mil­cze­nia.



— In­na? — za­py­ta­ła wresz­cie dziew­czy­na ja­kimś ci­chym i mięk­kim gło­sem. — No! pew­nie, że in­na. Ale że­bym cię już tak cał­kiem mia­ła nie cier­pieć, to te­go też Bo­że nie daj!



— Bóg ci za­płać i za to — od­rzekł Zbysz­ko.



I od­tąd by­wa­ło im z so­bą do­brze, tyl­ko ja­koś nie­zręcz­nie i nie­spo­ro3600.
	Nie­raz mo­gło się zda­wać, że obo­je o czym in­nym mó­wią, a o czym in­nym my­ślą. Za­pa­da­ło mię­dzy ni­mi czę­ste mil­cze­nie. Zbysz­ko, wy­le­gu­jąc się wciąż w ło­żu, wo­dził we­dle słów Mać­ka za nią oczy­ma, gdzie­kol­wiek się ru­szy­ła, al­bo­wiem, chwi­la­mi zwłasz­cza, wy­da­wa­ła mu się tak cud­na, że się jej na­pa­trzyć nie mógł. By­wa­ło tak­że, że spoj­rze­nia ich spo­ty­ka­ły się na­gle, a wów­czas pło­ni­ły im się twa­rze i wy­pu­kła pierś dziew­czy­ny po­ru­sza­ła się śpiesz­nym od­de­chem, i ser­ce jej bi­ło jak­by w ocze­ki­wa­niu, czy cze­goś nie usły­szy, od cze­go stop­nie­je i roz­pły­nie się w niej du­sza. Ale Zbysz­ko mil­czał, al­bo­wiem stra­cił do niej daw­ną śmia­łość i bał się ją spło­szyć nie­bacz­nym3601 sło­wem, i wbrew te­mu, co wi­dzia­ły je­go oczy, sam w sie­bie wma­wiał, że ona mu tyl­ko sio­strza­ną przy­chyl­ność gwo­li3602 Mać­ko­wej przy­jaź­ni oka­zu­je.



I raz po­czął mó­wić o tym z Mać­kiem. Sta­rał się mó­wić ni­by spo­koj­nie, a na­wet obo­jęt­nie, i ani się spo­strzegł, jak sło­wa je­go sta­wa­ły się co­raz po­dob­niej­sze do skar­gi przez pół3603 gorz­kiej, przez pół smut­nej. Mać­ko zaś wy­słu­chał cier­pli­wie wszyst­kie­go, a w koń­cu rzekł tyl­ko jed­no je­dy­ne sło­wo:



— Głu­piś!



I wy­szedł z izby.



Ale na obo­rze po­czął za­cie­rać rę­ce i kle­pać się z wiel­kiej ra­do­ści po udach.



„Ha! — mó­wił so­bie — wte­dy, kie­dy ci ta­nio mo­gła przyjść, toś i pa­trzeć na nią nie chciał, na­jedz­że się te­raz stra­chu, kie­dyś głu­pi. Ja bę­dę kasz­tel3604 sta­wiał, a ty się przez ten czas ob­li­zuj. Nic ci nie rze­kę i biel­ma z oczu nie zdej­mę, choć­byś rżał gło­śniej od wszyst­kich ko­ni w Bog­dań­cu. Gdzie wió­ry na za­rze­wiu3605 le­żą, tam i tak prę­dzej czy póź­niej pło­mię3606 buch­nie, ale ja ci nie bę­dę na za­rze­wie dmu­chał, bo tak my­ślę, że i nie trze­ba”. I nie tyl­ko nie dmu­chał, ale się na­wet Zbysz­ko­wi sprze­ci­wiał i draż­nił go ja­ko sta­ry prze­che­ra3607, któ­ry rad igra z nie­do­świad­czo­nym mło­dzień­cem.



Więc ra­zu pew­ne­go, gdy Zbysz­ko znów mu po­wtó­rzył, że chy­ba na ja­ką da­le­ką wy­pra­wę pój­dzie, aby się nie­zno­śne­go ży­wo­ta po­zbyć, rzekł mu:



— Pó­kiś go­ło miał pod no­sem, tom to­bą rzą­dził, ale te­raz — two­ja wo­la. Chcesz-li ko­niecz­nie swo­je­mu je­no ro­zu­mo­wi du­fać3608 i iść — to idź.



A Zbysz­ko aż ze­rwał się ze zdzi­wie­nia i siadł na ło­żu.



— Jak to? To już się na­wet i te­mu nie prze­ciw­i­cie?



— Co mam się prze­ciw­iać? Żal mi tyl­ko okrut­nie ro­du, któ­ry by ra­zem z to­bą za­gi­nął, ale i na to mo­że znaj­dzie się ra­da.



— Ja­ka ra­da? — py­tał nie­spo­koj­nie Zbysz­ko.



— Ja­ka? No! nie ma co ga­dać, że ro­ki mi god­ne są — ale też i mo­cy w ko­ściach nie brak. Już­ci, Ja­gien­ce pa­trzył­by się młod­szy ja­ko­wyś chłop — ale żem to jej nie­bosz­czy­ko­wi oj­cu był przy­ja­cie­lem — to kto wie...



— By­li­ście jej oj­cu przy­ja­cie­lem — od­rzekł Zbysz­ko — ale dla mnie nig­dy­ście nie mie­li życz­li­wo­ści — ni­g­dy, ni­g­dy!...



I prze­rwał, bo się mu po­czę­ła bro­da trząść, a Mać­ko rzekł:



— Ba! sko­ro ko­niecz­nie chcesz gi­nąć — to cóż mam ro­bić?



— Do­brze! rób­cie, co chce­cie —ja jesz­cze dziś w świat po­ja­dę!



— Głu­piś! — po­wtó­rzył Mać­ko.



I znów wy­szedł z izby do­glą­dać chło­pów i bog­da­niec­kich, i tych, któ­rych po­ży­czy­ła ze Zgo­rze­lic i z Mo­czy­do­łów Ja­gien­ka, aby po­ma­ga­li w ko­pa­niu ro­wu ma­ją­ce­go ota­czać kasz­tel.











  
    Roz­dział czter­dzie­sty czwar­ty




Zbysz­ko nie speł­nił wpraw­dzie swej groź­by i nie wy­je­chał, ale za to po upły­wie jesz­cze ty­go­dnia zdro­wie wró­ci­ło mu zu­peł­nie i nie mógł już dłu­żej wy­le­gi­wać się w ło­żu. Mać­ko po­wie­dział, że wy­pa­da im te­raz po­je­chać do Zgo­rze­lic i po­dzię­ko­wać Ja­gien­ce za sta­ru­nek3609, więc pew­ne­go dnia wy­pra­żyw­szy się do­brze w łaź­ni, po­sta­no­wił je­chać nie zwłó­cząc3610. W tym ce­lu ka­zał wy­do­być ze skrzy­ni pięk­ne sza­ty, aby ni­mi za­stą­pić zwy­kłą odzież, któ­rą miał na so­bie — a na­stęp­nie za­jął się tre­fie­niem3611 wło­sów. By­ła to jed­nak czyn­ność nie­ła­twa i nie­ma­ła, a to nie tyl­ko z po­wo­du buj­no­ści Zbysz­ko­wej czu­pry­ny, któ­ra z ty­łu spa­da­ła mu jak grzy­wa aż za ło­pat­ki. Ry­ce­rze w ży­ciu co­dzien­nym no­si­li wło­sy w pą­tli­kach3612 kształ­tu grzy­ba, co mia­ło i tę do­brą stro­nę, że w cza­sie wy­praw hełm da­le­ko mniej ich uwie­rał, na­to­miast na roz­ma­ite uro­czy­sto­ści, we­se­la lub ja­dąc w od­wie­dzi­ny do do­mów, w któ­rych by­ły pan­ny, ukła­da­li je w pięk­nie po­skrę­ca­ne zwo­je, któ­re czę­sto sma­ro­wa­no biał­kiem dla po­ły­sku i mo­cy. Tak to wła­śnie chciał utre­fić się Zbysz­ko. Ale dwie nie­wia­sty we­zwa­ne z cze­lad­nej, nie­przy­wy­kłe do ta­kiej ro­bo­ty, nie umia­ły so­bie dać ra­dy. Wy­schłe i wzbu­rzo­ne po łaź­ni wło­sy nie chcia­ły się ukła­dać i je­ży­ły się ja­ko źle po­szy­ta strze­cha na cha­łu­pie. Nie po­mo­gły ani zdo­bycz­ne na Fry­zach3613 grze­bie­nie ozdob­nie z ba­wo­le­go ro­gu wy­ro­bio­ne, ani na­wet zgrze­bło3614, po któ­re jed­na z nie­wiast po­szła do staj­ni.
	Zbysz­ko po­czął się w koń­cu nie­cier­pli­wić i gnie­wać — gdy wtem do izby wszedł Mać­ko w to­wa­rzy­stwie Ja­gien­ki, któ­ra przez ten czas nie­spo­dzia­nie nad­je­cha­ła.



— Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus! — rze­kła dziew­czy­na.



— Na wie­ki wie­ków! — od­po­wie­dział z roz­pro­mie­nio­ną twa­rzą Zbysz­ko. — O, to dziw­ne! Bo my­śmy wła­śnie chcie­li do Zgo­rze­lic je­chać, a tyś tu!



I oczy roz­bły­sły mu ra­do­ścią, bo już tak by­ło, iż ile­kroć ją zo­ba­czył, ty­le­kroć czy­ni­ło mu się w du­szy tak ja­sno, jak­by na wschód słoń­ca pa­trzał.
	A Ja­gien­ka, uj­rzaw­szy za­kło­po­ta­ne ba­by z grze­bie­nia­mi w rę­ku, zgrze­bło le­żą­ce na ła­wie wpo­dle3615 Zbysz­ka i je­go zwi­chrzo­ną czu­pry­nę, po­czę­ła się śmiać.



— Ej, wie­cha też to, wie­cha! — za­wo­ła­ła, uka­zu­jąc spod ko­ra­lo­wych ust cud­ne, bia­łe zę­by. — W ko­no­piach by cię al­bo w sa­dzie wi­śnio­wym na strach ptac­twu po­sta­wić!



On zaś za­sę­pił się i rzekł:



— Chcie­li­śmy do Zgo­rze­lic je­chać, ale w Zgo­rze­li­cach ni­jak by ci by­ło go­ścio­wi uchy­biać, a tu mo­żesz so­bie ze mnie dwo­ro­wać, ile chcesz, co, wie­ra3616, za­wsze ra­da3617 czy­nisz.



— Ja ra­da to czy­nię? — za­py­ta­ła dziew­czy­na. — Ej, moc­ny Bo­że! Toż przy­je­cha­łam pro­sić was na wie­cze­rzę, a śmie­ję się nie z cie­bie, je­no3618 z tych bab, bo że­by tak na mnie, wnet bym tu so­bie da­ła ra­dy.



— Nie wskó­ra­ła­byś i ty!



— A Jaś­ko­wi to ni­by kto to ro­bi?



— Ja­siek ci brat — od­parł Zbysz­ko.



— Już­ci!...



Lecz tu sta­ry i do­świad­czo­ny Mać­ko po­sta­no­wił im przyjść z po­mo­cą.



— Po do­mach — rzekł — gdy po po­strzy­ży­nach ry­cer­skie­mu pa­cho­lę­ciu wło­sy od­ro­sną, tre­fi mu je sio­stra, a w źra­łym3619 wie­ku żo­na mę­żo­wi; ale oby­czaj też jest, że gdy ry­cerz sio­stry al­bo żo­ny nie ma, to mu dziew­ki szla­chec­kie słu­żą, na­wet i cał­kiem ob­ce.



— Za­li3620 istot­nie jest ta­ki oby­czaj? — py­ta­ła spusz­cza­jąc oczy Ja­gien­ka.



— Nie tyl­ko po dwo­rach, lecz i po zam­kach, ba! na­wet na kró­lew­skim dwo­rze — od­rzekł Mać­ko.



Po czym zwró­cił się do nie­wiast:



— Kie­dy­ście do ni­cze­go, ru­szaj­cie do cze­lad­nej!



— To niech mi też grza­nej wo­dy przy­nio­są — do­da­ła dziew­czy­na.



Mać­ko wy­szedł ra­zem z nie­wia­sta­mi, ni­by dla pil­no­wa­nia, aby w po­słu­dze nie by­ło ma­rudz­twa — i po chwi­li wy­słał grza­ną wo­dę, któ­rą gdy zo­sta­wio­no w izbie, mło­dzi zo­sta­li sa­mi. Ja­gien­ka za­mo­czyw­szy na­przód na­łęcz­kę3621, po­czę­ła nią zwil­żać sil­nie wło­sy Zbysz­ko­we, gdy zaś prze­sta­ły się wi­chrzyć i opa­dły cię­ża­rem wil­go­ci, wzię­ła grze­bień i sia­dła na ła­wie obok mło­dzian­ka, aby za­brać się do dal­szej ro­bo­ty.



I tak sie­dzie­li tuż ko­ło sie­bie, obo­je nad mia­rę ślicz­ni i nad mia­rę w so­bie roz­ko­cha­ni, ale stro­pie­ni i mil­czą­cy. Ja­gien­ka po­czę­ła wresz­cie ukła­dać je­go zło­te wło­sy, a on czuł bli­skość jej wznie­sio­nych ra­mion, jej dło­ni i drżał od stóp do gło­wy, ha­mu­jąc się ca­łą si­łą wo­li, aby nie po­rwać jej wpół i nie przy­ci­snąć ze wszyst­kich sił do pier­si.



W ci­szy sły­chać by­ło przy­spie­szo­ne ich od­de­chy.



— Mo­żeś ty cho­ry? — spy­ta­ła po chwi­li dziew­czy­na. — Co ci jest?



— Nic! — od­po­wie­dział mło­dy ry­cerz.



— Bo ja­koś tak dy­chasz.



— I ty dy­chasz...



Znów za­pa­dła ci­sza. Po­licz­ki Ja­gien­ki za­kwi­tły jak ró­że, czu­ła bo­wiem, że Zbysz­ko oczu nie od­ry­wa ani na chwi­lę od jej twa­rzy, więc chcąc za­ga­dać wła­sne za­kło­po­ta­nie, znów za­py­ta­ła:



— Cze­go się tak pa­trzysz?



— Wa­dzi3622 ci?



— Nie wa­dzi mi, je­no się py­tam.



— Ja­gien­ka?



— Co...



Zbysz­ko na­brał w pier­si po­wie­trza, wes­tchnął, po­ru­szył usta­mi, jak­by za­bie­ra­jąc się do dłuż­szej roz­mo­wy, ale wi­dać nie star­czy­ło mu jesz­cze od­wa­gi, bo tyl­ko po­wtó­rzył znów:



— Ja­gien­ka?...



— Co?



 

— Kie­dy się bo­ję coś rzec — Nie bój się. Pro­sta ja dziew­czy­na, nie ża­den smok.



— Już­ci, nie smok! Ale że stryj Mać­ko po­wia­da, że cię chce brać!...



— Bo chce, je­no nie dla sie­bie.



I za­mil­kła, jak­by prze­stra­szo­na wła­sny­mi sło­wy.



— Prze­mi­ły Bóg! Ja­guś mo­ja... A ty co na to, Ja­guś? — za­wo­łał Zbysz­ko.



Lecz jej nie­spo­dzia­nie oczy wez­bra­ły łza­mi, ślicz­ne usta po­czę­ły drgać, a głos stał się tak ci­chy, że Zbysz­ko le­d­wo mógł do­sły­szeć, gdy rze­kła:



— Ta­tuś i opat3623 chcie­li... a ja — to... ty wiesz!...



Na te sło­wa ra­dość buch­nę­ła mu w ser­cu jak na­gły pło­mień — więc po­rwał dziew­czy­nę na rę­ce, pod­niósł ją w gó­rę jak piór­ko i po­czął krzy­czeć w za­pa­mię­ta­niu:



— Ja­guś! Ja­guś! zło­to ty mo­je! słon­ko ty mo­je — hej! hej!...



I krzy­czał tak, że sta­ry Mać­ko, my­śląc, że sta­ło się coś nie­zwy­kłe­go, wpadł do izby. Do­pie­roż uj­rzaw­szy Ja­gien­kę na re­ku Zbysz­ka, zdu­miał się, że wszyst­ko po­szło tak nie­spo­dzie­wa­nie pręd­ko, i za­wo­łał:



— W imię Oj­ca i Sy­na! Miar­kuj się3624, chło­pie!



A Zbysz­ko przy­padł do nie­go, po­sta­wił Ja­gien­kę na zie­mi i obo­je chcie­li przy­klęk­nąć, lecz nim zdo­ła­li to uczy­nić, chwy­cił ich sta­ry w ko­ści­ste ra­mio­na i przy­ci­snął ze wszyst­kich sił do pier­si.



— Po­chwa­lo­ny! — rzekł. — Wie­dzia­łem ci ja, że tak się skoń­czy, ale mi prze­cie ra­dość! Bo­że wam bło­go­sław! Lżej bę­dzie umie­rać... Dzie­wu­cha ja­ko zło­to naj­szczer­sze... Ku Bo­gu i ku lu­dziom! Praw­dzi­wie! A niech ta już bę­dzie, co chce, kie­dym się ta­kiej po­cie­chy do­cze­kał... Bóg do­świad­czył, ale i Bóg po­cie­szył. Trze­ba je­chać do Zgo­rze­lic, Jaś­ko­wi oznaj­mić. Hej, że­by sta­ry Zych żył!... i opat3625... Ale ja wam za obu strzy­mam3626, bo że­by tak praw­dę rzec, to was tak obo­je mi­łu­ję, że i wstyd ga­dać.



I cho­ciaż miał w pier­si ser­ce har­tow­ne, wzru­szył się tak, że aż ści­snę­ło go coś w gar­dle, więc uca­ło­wał jesz­cze Zbysz­ka, a po­tem w oba po­licz­ki Ja­gien­kę i wy­krztu­siw­szy na wpół przez łzy: „Miód, nie dziew­czy­na!” — po­szedł do sta­jen, aby ka­zać ko­nie kul­ba­czyć3627.



Wy­szedł­szy, za­to­czył się z ra­do­ści na dzie­wan­ny, któ­re ro­sły przed do­mem, i po­czął spo­glą­dać na ich ciem­ne krę­gi oto­czo­ne żół­ty­mi li­ść­mi, zu­peł­nie jak czło­wiek pi­ja­ny.



— Ano! Ku­pa was — rzekł — ale da Bóg, Gra­dów Bog­da­niec­kich bę­dzie wię­cej.



Po czym, idąc ku staj­ni, jął3628 znów mru­czeć i wy­li­czać:



— Bog­da­niec, opa­to­we ma­jąt­ki, Spy­chów, Mo­czy­do­ły... Bóg za­wsze wie, do cze­go pro­wa­dzi, a przyj­dzie czas na sta­re­go Wil­ka, to by i Brzo­zo­wą war­to ku­pić... Łę­ki 3629god­ne!...



Tym­cza­sem Ja­gien­ka i Zbysz­ko wy­szli tak­że przed dom, ra­do­śni, szczę­śli­wi, ja­śnie­ją­cy jak słoń­ce.



— Stryj­ku! — ozwał się z da­la Zbysz­ko.



A on zwró­cił się ku nim, otwo­rzył rę­ce i po­czął wo­łać jak w le­sie:



— Hop! hop! By­waj­cie!!











  
    Roz­dział czter­dzie­sty pią­ty




Oni miesz­ka­li w Mo­czy­do­łach, a sta­ry Mać­ko wzno­sił dla nich kasz­tel3630 w Bog­dań­cu. Wzno­sił mo­zol­nie3631, gdyż chciał, że­by od­sa­dy3632 by­ły z ka­mie­nia na wap­no, a cza­tow­nia3633 z ce­gły, o któ­rą trud­no by­ło w oko­li­cy. W pierw­szym ro­ku wy­ko­pał ro­wy, co przy­szło dość ła­two, al­bo­wiem wzgó­rze, na któ­rym miał sta­nąć kasz­tel, by­ło nie­gdyś oko­pa­ne, mo­że za cza­sów jesz­cze po­gań­skich, na­le­ża­ło więc tyl­ko oczy­ścić owe wą­do­ły3634 z drzew, z gło­go­wych gąsz­czów, któ­ry­mi za­ro­sły, a na­stęp­nie umoc­nić je i po­głę­bić na­le­ży­cie. Przy po­głę­bia­niu do­ko­pa­no się też ob­fi­te­go źró­dła, któ­re w nie­dłu­gim cza­sie na­peł­ni­ło fo­sę tak, że mu­siał Mać­ko ob­my­ślać uj­ście dla zbyt­ku3635 wo­dy. Po­tem na wa­le wzniósł czę­sto­kół3636 i po­czął zgro­ma­dzać bu­du­lec na ścia­ny za­mecz­ku, ba­le dę­bo­we tak gru­be, że trzech chło­pów jed­ne­go ob­jąć nie mo­gło, i mo­drze­wio­we, nie gni­ją­ce ni pod gli­nia­ną po­le­pą3637, ni pod przy­kry­ciem z dar­ni­ny3638. Do wzno­sze­nia tych ścian za­brał się po­mi­mo sta­łej po­mo­cy chło­pów ze Zgo­rze­lic i Mo­czy­do­łów do­pie­ro po ro­ku, ale za­brał się tym gor­li­wiej dla­te­go, że przed­tem jesz­cze Ja­gien­ka po­wi­ła bliź­nię­ta. Nie­bo otwo­rzy­ło się wów­czas przed sta­rym ry­ce­rzem, miał już bo­wiem dla ko­go pra­co­wać, za­bie­gać, wie­dział, że ród Gra­dów nie za­gi­nie, a Tę­pa Pod­ko­wa nie­raz jesz­cze ubro­czy się we krwi nie­przy­ja­ciel­skiej.



Bliź­nia­kom da­no imio­na: Mać­ko i Jaś­ko. „Chło­py — mo­wił sta­ry — na schwał, tak że w ca­łym Kró­le­stwie nie masz po­dob­nych, a prze­cie jesz­cze nie wie­czór3639”. I uko­chał ich od ra­zu wiel­ką mi­ło­ścią, a za Ja­gien­ką świa­ta nie wi­dział. Kto mu ją w oczy sła­wił, ten wszyst­ko mógł u nie­go uzy­skać.
	Za­zdrosz­czo­no jej jed­nak Zbysz­ko­wi szcze­rze i sła­wio­no ją nie tyl­ko dla ko­rzy­ści, gdyż istot­nie ja­śnia­ła ona w oko­li­cy ni­by kwiat naj­pięk­niej­szy ze wszyst­kich na łą­ce. Przy­nio­sła mę­żo­wi wiel­kie wia­no3640, ale i wię­cej niż wia­no, bo wiel­kie ko­cha­nie i uro­dę olśnie­wa­ją­cą oczy ludz­kie, i dwor­ność, i dziel­ność ta­ką, że nie­je­den ry­cerz mógł­by się nią po­chlu­bić. Nic to dla niej by­ło w kil­ka dni po po­ło­gu do go­spo­dar­stwa wstać, a po­tem z mę­żem na ło­wy je­chać al­bo kon­no z Mo­czy­do­łów do Bog­dań­ca ra­no sko­czyć i przed po­łu­dniem do Jaś­ka i Mać­ka wró­cić. Ko­chał ją te­dy jak źre­ni­ce oka mąż, ko­chał sta­ry Mać­ko, ko­cha­ła cze­ladź3641, dla któ­rej ludz­kie mia­ła ser­ce, a w Krze­śni, gdy w nie­dzie­le wcho­dzi­ła do ko­ścio­ła, wi­tał ją szmer po­dzi­wu i uwiel­bie­nia.
	Daw­niej­szy jej za­lot­nik, groź­ny Cztan z Ro­go­wa, że­nia­ty3642 z cór­ką kmie­cą3643, któ­ry po mszy pi­jał w karcz­mie ze sta­rym Wil­kiem z Brzo­zo­wej, ma­wiał, pod­piw­szy, do nie­go: „Szczer­bi­li­śmy się o nią nie­raz z wa­szym sy­nem i chcie­li­śmy ją brać, ale to tak wła­śnie by­ło, jak­by po mie­siąc3644 na nie­bie się­gać”.



In­ni zaś gło­śno wy­zna­wa­li, że ta­kiej chy­ba­by na dwo­rze kró­lew­skim w Kra­ko­wie szu­kać. Bo obok bo­gac­twa, uro­dy i dwor­no­ści czczo­no tak­że nie­zmier­nie jej czer­stwość3645 i si­łę. I był o tym je­den głos, że „to do­pie­ro nie­wia­sta, co niedź­wie­dzia oszcze­pem w bo­ru po­de­prze, a orze­chów nie po­trze­bu­je gryźć, je­no3646 je na ła­wie uło­ży i z na­gła przy­się­dzie, to ci się wszyst­kie tak po­kru­szą, ja­ko­byś je młyń­skim ka­mie­niem przy­ci­snął”. Tak to ją sła­wio­no i w pa­ra­fial­nej Krze­śni, i po są­sied­nich wsiach, a na­wet w wo­je­wódz­kim Sie­ra­dzu. Jed­nak­że, za­zdrosz­cząc Zbysz­ko­wi z Bog­dań­ca, nie dzi­wio­no się zby­tecz­nie, że ją do­stał, al­bo­wiem opro­mie­ni­ła i je­go ta­ka chwa­ła wo­jen­na, ja­kiej nikt w oko­li­cy nie miał.



Mło­dzi wło­dy­ko­wie3647 i szlach­ta pra­wi­li so­bie wza­jem ca­łe opo­wie­ści o Niem­cach, któ­rych „na­łusz­czył” w bi­twach pod wo­dzą Wi­tol­da3648 i w po­je­dyn­kę, na udep­ta­nej zie­mi. Mó­wio­no, że ża­den mu się ni­g­dy nie od­jął, że w Mal­bor­gu dwu­na­stu ich zbił z ko­ni, mię­dzy ni­mi bra­ta mi­strzo­we­go Ulry­ka3649, wresz­cie, że na­wet z kra­kow­ski­mi ry­ce­rza­mi mógł się po­ty­kać i że sam nie­zwy­cię­żo­ny Za­wi­sza Czar­ny3650 był mu życz­li­wym przy­ja­cie­lem.
	Nie­któ­rzy nie chcie­li tak nad­zwy­czaj­nym klech­da­niom3651 wie­rzyć, ale i ci jed­nak, gdy by­ła mo­wa o tym, ko­go by oko­li­ca wy­bra­ła, gdy­by pol­skim ry­ce­rzom przy­szło z ob­cy­mi iść w za­wód, mó­wi­li: „Już­ci, Zbysz­ka” — a po­tem do­pie­ro wło­cha­te­go Czta­na z Ro­go­wa i in­nych miej­sco­wych osił­ków, któ­rym pod wzglę­dem ćwi­cze­nia ry­cer­skie­go da­le­ko by­ło do mło­de­go dzie­dzi­ca z Bog­dań­ca.



Wiel­ka za­moż­ność jed­na­ła mu na rów­ni ze sła­wą sza­cu­nek ludz­ki. Bo że za Ja­gien­ką wziął Mo­czy­do­ły i wiel­ką ma­jęt­ność opa­to­wą3652, to nie by­ła je­go za­słu­ga, ale on już przed­tem miał Spy­chów wraz z ogrom­ny­mi skar­ba­mi zgro­ma­dzo­ny­mi przez Ju­ran­da, a prócz te­go szep­ta­li so­bie lu­dzie, że sa­mych łu­pów zdo­by­tych i wzię­tych przez ry­ce­rzy z Bog­dań­ca w zbro­jach,
	ko­niach, sza­tach, klej­no­tach wstrzy­ma­ło­by na trzy al­bo i czte­ry do­bre wsie.



Wi­dzia­no więc w tym ja­kąś szcze­gól­ną ła­skę Bo­żą nad ro­dem Gra­dów her­bu Tę­pa Pod­ko­wa, któ­ry do nie­daw­na pod­upa­dły, tak że prócz pu­ste­go Bog­dań­ca nic nie miał, wy­ra­stał te­raz nad wszyst­kie in­ne w oko­li­cy. „Prze­cie w Bog­dań­cu osta­ło po po­go­rze­li3653 je­no gar­ba­te do­mo­sko3654 — mó­wi­li sta­rzy lu­dzie — i sa­mą ma­jęt­ność z bra­ku rąk ro­bo­czych mu­sie­li krew­ne­mu za­sta­wić, a te­raz kasz­tel3655 wzno­szą”. I po­dziw był wiel­ki, ale że to­wa­rzy­szy­ło mu ogól­ne, in­stynk­tow­ne po­czu­cie, ze ca­ły na­ród idzie tak­że nie­po­wstrzy­ma­nym pę­dem do ja­kie­goś nie­zmier­ne­go do­rob­ku i że z wo­li Bo­żej ta­ki ma być wła­śnie po­rzą­dek rze­czy, więc nie by­ło w tym po­dzi­wie złej za­wi­ści.
	Ow­szem, cheł­pi­ła się3656 oko­li­ca i by­ła dum­na z tych ry­ce­rzy z Bog­dań­ca.
	By­li oni jak­by oczy­wi­stym do­wo­dem, do cze­go mo­że do­pro­wa­dzić szlach­ci­ca krzep­kie3657 ra­mię w po­łą­cze­niu z męż­nym ser­cem i ry­cer­ską po­żą­dli­wo­ścią przy­gód. Nie­je­den też na ich wi­dok uczu­wał, że mu za cia­sno w do­mo­wych pie­le­szach, w ro­dzi­mych gra­ni­cach, i że o ścia­nę są we wra­żej mo­cy wiel­kie bo­gac­twa i ob­szer­ne zie­mie, któ­re moż­na zdo­być z nie­zmier­ną dla sie­bie i dla Kró­le­stwa ko­rzy­ścią. A ów nad­miar sił, któ­ry od­czu­wa­ły ro­dy, roz­pie­rał ca­łą spo­łecz­ność, tak iż by­ła jak­by war3658, któ­ry mu­si z na­czy­nia wy­ki­pieć. Mo­gli mą­drzy pa­no­wie kra­kow­scy i mi­łu­ja­cy po­kój król3659 ha­mo­wać te si­ły do cza­su i od­kła­dać woj­nę z od­wiecz­nym wro­giem na dłu­gie la­ta, ale żad­na moc ludz­ka nie mo­gła przy­tłu­mić ich cał­ko­wi­cie ani też po­wstrzy­mać te­go pę­du, któ­rym idzie ku wiel­ko­ści du­sza po­wszech­na.











  
    Roz­dział czter­dzie­sty szó­sty




Do­żył Mać­ko szczę­śli­wych dni ży­wo­ta. Nie­raz ma­wiał też są­sia­dom, że wię­cej do­stał, niź­li sam się spo­dzie­wał. Na­wet sta­rość ubie­li­ła mu tyl­ko włos na gło­wie i bro­dzie, ale nie od­ję­ła mu do­tych­czas ni sił, ni zdro­wia. Ser­ce miał peł­ne tak wiel­kiej we­so­ło­ści, ja­kiej do­tych­czas nie za­znał. Su­ro­wa nie­gdyś je­go twarz sta­wa­ła się co­raz wię­cej do­bro­dusz­ną, a oczy śmia­ły się do lu­dzi do­brym uśmie­chem. W du­szy miał prze­ko­na­nie, że wszyst­ko zło skoń­czy­ło się na za­wsze i że żad­na tro­ska, żad­na nie­do­la nie zmą­ci już pły­ną­cych tak spo­koj­nie jak ja­sny stru­mień dni ży­cia. Do sta­ro­ści wo­jo­wać, na sta­rość go­spo­da­rzyć i ma­jęt­ność dla „wnę­ków3660” po­więk­szać — to by­ło prze­cie je­go naj­więk­sze pra­gnie­nie we wszyst­kich cza­sach, a oto wła­śnie wszyst­ko speł­ni­ło mu się do­sko­na­le. Go­spo­dar­ka szła jak z płat­ka. Bo­ry by­ły znacz­nie wy­cię­te; wy­kar­czo­wa­ne i ob­sia­ne no­wo­cie3661 zie­le­ni­ły się co wio­sna ru­nią3662 zbóż roz­ma­itych; mno­żył się do­by­tek; na łą­kach by­ło czter­dzie­ści świe­rzop3663 ze źre­bię­ty, któ­re sta­ry szlach­cic co­dzien­nie oglą­dał; sta­da ba­ra­nów i by­dła pa­sły się po ugo­rach i za­ga­jach; Bog­da­niec zmie­nił się cał­ko­wi­cie: z opu­sto­sza­łej osa­dy czy­nił się wsią lud­ną i za­moż­ną, a kto się do nie­go zbli­żał, te­go oczy olśnie­wa­ła wid­na z da­la cza­tow­nia i nie po­czer­nia­łe jesz­cze ścia­ny kasz­te­lu, błysz­czą­ce zło­tem w słoń­cu, a pur­pu­rą zo­rzy wie­czo­rem.



Więc ra­do­wał się sta­ry Mać­ko w ser­cu do­byt­kiem, go­spo­dar­stwem, po­myśl­ną do­lą — i nie prze­czył, gdy lu­dzie mó­wi­li, że ma szczę­sną rę­kę. W rok po bliź­nię­tach przy­szedł zno­wu na świat chło­pak, któ­re­go Ja­gien­ka, na cześć i dla pa­mię­ci swe­go ro­dzi­ca, na­zwa­ła Zy­chem. Mać­ko przy­jął go z ra­do­ścią i nie za­trosz­czył się tym by­naj­mniej, że gdy­by tak mia­ło pójść da­lej, ma­jęt­ność z ta­kim tru­dem i za­bie­gli­wo­ścią ze­bra­na mu­sia­ła­by się roz­drob­nić: „Bo co my mie­li?— mó­wił o tym pew­ne­go ra­zu do Zbysz­ka. — Nic! a prze­cie Bóg przy­spo­rzył. Sta­ry Pa­kosz z Su­li­sła­wic — mó­wił — ma jed­ną wieś, sy­nów zaś dwu­dzie­stu dwóch, a prze­cie gło­dem nie przy­mie­ra­ją.
	Ma­łoż to jest ziem w Kró­le­stwie i na Li­twie? Ma­łoż to wsi i zam­ków w psu­brac­kich rę­kach Krzy­ża­ków? Hej! nuż­by tak Pan Je­zus zda­rzył! By­ło­by god­ne3664 po­miesz­cze­nie, bo tam zam­ki ca­łe z ce­gły czer­wo­nej, z któ­rych by kasz­te­la­nie3665 nasz mi­ło­ści­wy król po­czy­nił”. I by­ła to rzecz god­na uwa­gi, że Za­kon stał prze­cie na szczy­cie po­tę­gi, że bo­gac­twy, si­łą, mno­go­ścią ćwi­czo­nych wojsk wszyst­kie za­chod­nie kró­le­stwa prze­wyż­szał, a jed­nak ten sta­ry ry­cerz my­ślał o zam­kach krzy­żac­kich ja­ko o przy­szłych sie­dzi­bach dla swo­ich wnu­ków. I wie­lu za­pew­ne tak sa­mo my­śla­ło w Kró­le­stwie Ja­gieł­ło­wym3666, nie tyl­ko dla­te­go, że to by­ły sta­re pol­skie zie­mie, na któ­rych Za­kon sie­dział, ale i w po­czu­ciu tej si­ły po­tęż­nej, któ­ra bu­rząc się w pier­siach na­ro­du, szu­ka­ła na wszyst­kie stro­ny uj­ścia.



W czwar­tym do­pie­ro ro­ku, li­cząc od mał­żeń­stwa Zbysz­ka, sta­nął kasz­tel3667, a i to z po­mo­cą rąk ro­bo­czych nie tyl­ko miej­sco­wych, zgo­rze­lic­kich, mo­czy­dłow­skich, lecz i są­siedz­kich, a szcze­gól­nie sta­re­go Wil­ka z Brzo­zo­wej, któ­ry zo­staw­szy sam po śmier­ci sy­na na świe­cie, za­przy­jaź­nił się bar­dzo z Mać­kiem, a po­tem zwró­cił ser­ce ku Zbysz­ko­wi i Ja­gien­ce. Mać­ko przy­ozdo­bił kom­na­ty łu­pa­mi z wo­jen, któ­re al­bo sa­mi ze Zbysz­kiem wzię­li, al­bo po Ju­ran­dzie ze Spy­cho­wa odzie­dzi­czy­li, przy­dał do te­go do­stat­ki po opa­cie3668 i to, co Ja­gien­ka z do­mu wy­wio­zła, okna szkla­ne spro­wa­dził z Sie­ra­dza — i wspa­nia­łą urzą­dził sie­dzi­bę. Zbysz­ko z żo­ną i dzieć­mi prze­niósł się jed­nak do kasz­te­lu w pią­tym do­pie­ro ro­ku, gdy już i in­ne bu­do­wy, jak oto: staj­nie, obo­ry, kuch­nie i łaź­nie, by­ły ukoń­czo­ne, a z ni­mi ra­zem i skle­py3669 pod­ziem­ne, któ­re sta­wił sta­ry na ka­mień i wap­no, aby zaś trwa­łość mia­ły nie­po­ży­tą3670.
	Sam się jed­nak do zam­ku nie prze­niósł; wo­lał zo­stać w sta­rym do­mo­stwie, a na wszel­kie proś­by Zbysz­ka i Ja­gien­ki od­po­wia­dał od­mow­nie, w ta­ki spo­sób myśl swo­ją wy­łusz­cza­jąc:



-– Tu już za­mrę, gdziem się uro­dził. Wi­dzi­cie, za cza­sów woj­ny Grzy­ma­li­tów z Na­łę­cza­mi3671 spa­lon był do cna Bog­da­niec — wszyst­kie bu­dyn­ki, wszyst­kie cha­łu­py — ba! pło­ty na­wet, je­no to do­mo­sko3672 osta­ło. Lu­dzie ga­da­li, że dla zbyt­ku mchów na da­chu nie chcia­ło go­rzeć3673 — ale ja my­ślę, że by­ła w tym i ła­ska Bo­ża — i wo­la, aby­śmy tu wró­ci­li i stąd zno­wu wy­ro­śli.
	Za cza­sów na­szej wo­jacz­ki bia­da­łem ja nie­raz, że nie ma­my do cze­go wra­cać, alem nie cał­kiem słusz­nie tak mó­wił, bo, wie­ra3674, nie by­ło na czym go­spo­da­rzyć i co do gę­by wło­żyć, ale by­ło się gdzie schro­nić. Wy mło­dzi to co in­ne­go, ale ja tak już my­ślę, że sko­ro nas ów sta­ry dom nie po­nie­chał — to i mnie nie go­dzi się go po­nie­chać.



I zo­stał. Lu­bił jed­nak­że przy­cho­dzić do za­mecz­ku, aby oglą­dać je­go wiel­kość i wspa­nia­łość w po­rów­na­niu z daw­ną sie­dzi­bą, a za­ra­zem pa­trzeć na Zbysz­ka, na Ja­gien­kę i na „wnę­ków”. Wszyst­ko, co tam wi­dział, by­ło w znacz­nej czę­ści je­go dzie­łem, a jed­nak przej­mo­wa­ło go ono du­mą i po­dzi­wem. Przy­jeż­dżał cza­sem do nie­go sta­ry Wilk, aby z nim „ugwa­rzyć” przy ogni­sku, al­bo też on sam od­wie­dzał go w tym­że za­mia­rze w Brzo­zo­wej, więc raz tak mu swo­je my­śli o tych „no­wych po­rząd­kach” wy­po­wie­dział:



— Wie­cie! Aże mi cza­sem cud­nie3675. Bo prze­cie wia­do­mo, że Zbysz­ko i w Kra­ko­wie na zam­ku u kró­la by­wał (ba! ma­ło mu tam gło­wy nie ucię­li!), i na Ma­zow­szu, i w Mal­bor­gu, i u księ­cia Ja­nu­sza3676, a Ja­gien­ka też się w do­stat­ku cho­wa­ła, ale prze­cie wła­sne­go kasz­te­lu nie mie­li... Ale te­raz to tak, jak­by ni­g­dy ina­czej nie ży­wi­li3677... Cho­dzą, mó­wię wam, po kom­na­tach, cho­dzą, cho­dzą — i służ­bie roz­ka­za­nia da­ją, a jak się zmę­czą, to so­bie sied­ną3678.
	Pra­wy3679 kasz­te­lan i kasz­te­la­no­wa! Ma­ją ci też kom­na­tę, w któ­rej z soł­ty­sa­mi, z kar­bo­wy­mi 3680i cze­la­dzią3681 obia­du­ją, a w niej ła­wy, dla nie­go i dla niej wyż­sze — in­ni zaś po­ni­żej sie­dzą i cze­ka­ją, pó­ki pań­stwo god­nie3682 mis nie na­ło­żą. Ta­ki to dwor­ski oby­czaj, aże człek mu­si so­bie przy­po­mi­nać, że to nie żad­ne wiel­kie pań­stwo, je­no3683 bra­ta­nek i bra­tan­ko­wa, któ­rzy po rę­ku sta­re­go boć­ka­ją3684, na pierw­szym miej­scu sa­dzą i do­bro­dzie­jem swo­im zo­wią.



— Dla­te­go im też Pan Je­zus bło­go­sła­wi — za­uwa­żył sta­ry Wilk.



Za czym po­ki­waw­szy smut­nie gło­wą, po­pił mio­du, po­ru­szył że­la­znym po­grze­ba­czem głow­nie3685 w ogni­sku i rzekł:



— A mo­je­mu chło­pu się scze­zło3686!



— Wo­la bo­ska.



— Ano! Star­si, któ­rych by­ło pię­ciu, przed­tem daw­no po­le­gli. Prze­cie wie­cie. Już­ci, wo­la bo­ska. Ale ten był ze wszyst­kich naj­tęż­szy3687. Pra­wy Wilk i gdy­by nie był legł, to by dziś też mo­że na wła­snym zam­ku sie­dział.



— Wo­lej3688 by był Cztan po­legł.



— Co ta Cztan! Ni­by to ka­mie­nie młyń­skie na ple­cy bie­rze, a ile to ra­zy mój go po­szczer­bił! Mój miał ćwi­cze­nie ry­cer­skie, a Czta­na te­raz żo­na po py­sku pie­rze, bo choć jest chłop mo­car­ny, ale głu­pi.



— Hej! ja­ko pod­ogo­nie3689! — przy­świad­czył Mać­ko.



I przy spo­sob­no­ści wy­no­sił pod nie­bo nie tyl­ko ćwi­cze­nie ry­cer­skie, ale i ro­zum Zbysz­ka, że to w Mal­bor­gu z naj­przed­niej­szy­mi ry­ce­rza­mi go­nił na ostre, „a z ksią­żę­ty to ci wam tak bę­dzie ga­dał, ja­ko­by orze­chy gryzł”.
	Chwa­lił też je­go po­rzą­dek w gło­wie i za­bie­gli­wość w go­spo­dar­ce, bez któ­rej pręd­ko by kasz­tel ma­jęt­ność zjadł. Nie chcąc jed­nak, by sta­ry Wilk my­ślał, że coś po­dob­ne­go im mo­że gro­zić, koń­czył przy­ci­szo­nym gło­sem:



— No z ła­ski Bo­ga jest ta wszel­kie­go do­bra do­syć, wię­cej niż lu­dzie wie­dzą, ale nie mów­cie o tym ni­ko­mu.



Lu­dzie jed­nak do­my­śla­li się, wie­dzie­li i opo­wia­da­li so­bie aż do prze­sa­dy, zwłasz­cza o bo­gac­twach, któ­re Bog­da­niec­cy mie­li wy­wieźć ze Spy­cho­wa.
	Mó­wio­no, że pie­nią­dze so­lów­ka­mi3690 wo­zi­li z Ma­zow­sza. Wy­go­dził3691 też raz Mać­ko po­życz­ką kil­ku­na­stu grzy­wien3692 moż­nym dzie­dzi­com na Ko­niec­po­lu, co do ostat­ka utwier­dzi­ło oko­li­cę w mnie­ma­niu o je­go „skar­bach”. Z te­go po­wo­du ro­sło zna­cze­nie Bog­da­niec­kich, rósł sza­cu­nek ludz­ki i go­ści ni­g­dy nie bra­kło w kasz­te­lu, na co Mać­ko, choć oszczęd­ny, nie pa­trzał nie­chęt­nym okiem, gdyż wie­dział, że i to sła­wy ro­do­wi przy­mna­ża.



Szcze­gól­nie chrzci­ny by­wa­ły su­te3693, a raz na rok, po Mat­ce Bo­skiej Ziel­nej, wy­pra­wiał Zbysz­ko wiel­ką ucztę dla są­siedz­twa, na któ­rą i szlach­cian­ki przy­jeż­dża­ły pa­trzeć na ćwi­cze­nia ry­cer­skie, słu­chać gąd­ków3694 i plą­sać z mło­dy­mi ry­ce­rza­mi przy smol­nych po­chod­niach aż do ra­na. Wte­dy to pasł oczy i ra­do­wał się w ser­cu sta­ry Mać­ko wi­do­kiem Zbysz­ka i Ja­gien­ki, tak wy­glą­da­li dwor­nie i pań­sko. Zbysz­ko zmęż­niał, roz­rósł się, a choć przy po­tęż­nej i wy­nio­słej po­sta­wie twarz je­go wy­da­wa­ła się za­wsze zbyt mło­da, jed­nak­że gdy buj­ny włos opiął prze­pa­ską z pur­pu­ry, przy­brał się w świet­ną, na­szy­tą srebr­ny­mi i zło­ty­mi nić­mi sza­tę, to nie tyl­ko Mać­ko, ale i nie­je­den szlach­cic mó­wił so­bie w du­szy: „Bo­ga mi! iście ksią­żę3695 ja­ko­weś na zam­ku swo­im sie­dzą­ce”. A przed Ja­gien­ką przy­klę­ka­li nie­raz ry­ce­rze zna­ją­cy za­chod­ni oby­czaj pro­sząc, by chcia­ła im być da­mą ich my­śli — ta­ki bił od niej blask zdro­wia, mło­do­ści, si­ły i uro­dy. Sam sta­ry dzie­dzic na Ko­niec­po­lu, któ­ry był wo­je­wo­dą sie­radz­kim, zdu­mie­wał się jej wi­do­kiem i z zo­rzą po­ran­ną, a na­wet i z słon­kiem ją po­rów­ny­wał, „któ­re świa­tu ja­sność da­je, a na­wet i sta­re ko­ści żyw­szą go­rą­co­ścią na­peł­nia”.











  
    Roz­dział czter­dzie­sty siód­my




Jed­nak­że w pią­tym ro­ku, gdy ład był wpro­wa­dzon we wszyst­kich wsiach nad­zwy­czaj­ny, gdy nad skoń­czo­ną cza­tow­nią3696 po­wie­wa­ła już od kil­ku mie­się­cy cho­rą­giew z Tę­pą Pod­ko­wą, a Ja­gien­ka po­wi­ła szczę­śli­wie czwar­te­go sy­na, któ­re­go na­zwa­no Ju­ran­dem — tak rzekł raz sta­ry Mać­ko do Zbysz­ka:



— Wszyst­ko się da­rzy i gdy­by Pan Je­zus jesz­cze jed­no zda­rzył szczę­śli­wie — to bym już umarł spo­koj­ny.



A Zbysz­ko po­pa­trzał nań py­ta­ją­cym wzro­kiem i po chwi­li za­py­tał:



— Chy­ba o woj­nie z Krzy­ża­ki mó­wi­cie, bo cze­góż by wam wię­cej trze­ba?



— To ci rze­kę, com drze­wiej3697 mó­wił — od­po­wie­dział Mać­ko — że pó­ki mistrz Kon­rad3698 ży­wie, woj­ny nie bę­dzie.



— Al­bo to mu wiecz­nie żyć?



— Ale i mnie nie wiecz­nie i dla­te­go o czym in­nym my­ślę.



— A zaś o czym?



— Ii! le­piej nie za­po­wia­dać. Tym­cza­sem się do Spy­cho­wa wy­bie­ram, a mo­że zda­rzy się i ksią­żąt na Płoc­ku3699 i na Czer­sku od­wie­dzić.



Zbysz­ka nie zdzi­wi­ła zbyt­nio ta za­po­wiedź, al­bo­wiem w cią­gu ostat­nich lat kil­ka­krot­nie sta­ry Mać­ko wy­jeż­dżał do
	Spy­cho­wa, więc tyl­ko za­py­tał:



— Dłu­go za­ba­wi­cie3700?



— Dłu­żej niż zwy­kle, bo się w Płoc­ku za­trzy­mam.



Ja­koż w ty­dzień póź­niej wy­je­chał Mać­ko, wziąw­szy ze so­bą kil­ka wo­zów i zbro­ję do­brą, „na wy­pa­dek, je­śli się przyj­dzie w szran­kach3701 po­ty­kać”.
	Na od­jezd­nym za­po­wie­dział, że mo­że za­ba­wi dłu­żej niż zwy­kle, i istot­nie za­ba­wił dłu­żej, gdyż przez pół ro­ku nie by­ło o nim żad­nej wie­ści. Zbysz­ko po­czął się nie­po­ko­ić i w koń­cu wy­pra­wił umyśl­ne­go do Spy­cho­wa, ale ów spo­tkał Mać­ka za Sie­ra­dzem i wró­cił z nim ra­zem.



Sta­ry ry­cerz wró­cił ja­kiś chmur­ny, ale wy­py­taw­szy do­kład­nie Zbysz­ka o wszyst­ko, co się pod­czas je­go nie­byt­no­ści3702 dzia­ło — i za­spo­ko­jon, że wszyst­ko szło do­brze, roz­po­go­dził się nie­co — i pierw­szy za­czął mó­wić o swej wy­pra­wie.



— Wiesz, że by­łem w Mal­bor­gu — rzekł.



— W Mal­bor­gu?



— A gdzie by in­dziej?



Zbysz­ko po­pa­trzał na nie­go przez chwi­lę zdu­mio­ny­mi oczy­ma, po czym ude­rzył się na­gle dło­nią po udzie i rzekł:



— O prze Bóg! A ja na śmierć za­po­mnia­łem.



— Wol­no by­ło to­bie za­po­mnieć, boś ślu­bów do­peł­nił — od­rzekł Mać­ko — ale nie daj Bóg, abym ja przy­się­dze i czci wła­snej umknął3703. Nie nasz to oby­czaj, aby cze­goś za­nie­chać — i tak mi do­po­móż Świę­ty Krzyż, ja­ko pó­ki mi tchu w noz­drzach, pó­ty ja go nie za­nie­cham.



Tu zmierz­chła twarz Mać­ka i sta­ła się tak groź­ną i za­wzię­tą, ja­ko ją Zbysz­ko wi­dy­wał tyl­ko za daw­nych lat u Wi­tol­da3704 i Skir­wo­ił­ły, gdy mia­ło przyjść do bi­twy z Krzy­ża­ki.



— No i co? — za­py­tał. — Od­jął się3705 wam?



— Nie odej­mo­wał się, bo mi nie sta­nął.



— Cze­mu zaś?



— Kom­tu­rem wiel­kim3706 zo­stał.



— Ku­no Lich­ten­ste­in kom­tu­rem ci wiel­kim zo­stał?



— Ba! Mo­że go i wiel­kim mi­strzem obio­rą. Kto go wie! Ale on już i te­raz z ksią­żę­ty się rów­nym być mnie­ma. Mó­wią, że wszyst­kim rzą­dzi i że wszyst­kie spra­wy Za­ko­nu na je­go gło­wie, a mistrz nic bez nie­go nie po­czy­na. Gdzie ci tam ta­ki sta­nie na udep­ta­ną zie­mię! Na śmiech ludz­ki je­no3707 za­ro­bisz.



— Wy­śmie­li was? — za­py­tał Zbysz­ko, któ­re­mu oczy za­iskrzy­ły się na­gle gnie­wem.



— Śmia­ła się księż­na Alek­san­dra3708 w Płoc­ku: „Jedź­że, po­wia­da, i ce­sa­rza rzym­skie­go po­zwij! Je­mu, po­wia­da (ni­by Lich­ten­ste­ino­wi), ja­ko wie­my, przy­sła­li tak­że po­zwy i Za­wi­sza Czar­ny3709, i Po­wa­ła3710, i Pasz­ko z Bi­sku­pic3711, a też na­wet ta­kim mę­żom nie od­ka­zał3712 nic, bo nie mo­że. Prze­cie nie ser­ca mu brak, je­no że jest za­kon­nik i że, pra­wi3713, urząd ma tak znacz­ny i god­ny, że mu te rze­czy nie w gło­wie — i że wię­cej by czci uchy­bił przyj­mu­jąc, niź­li na po­zwy nie zwa­ża­jąc”. Tak ci to pa­ni mó­wi­ła.



— A wy co na to?



— Za­fra­so­wa­łem się3714 okrut­nie, ale rze­kłem, że i tak do Mal­bor­ga mu­szę je­chać, abym mógł po­wie­dzieć Bo­gu i lu­dziom:
	„Co by­ło w mo­jej mo­cy — tom uczy­nił”. Pro­si­łem te­dy3715 pa­ni, że­by mi ob­my­śli­ła ja­ko­weś po­sel­stwo i da­ła pi­sa­nie do Mal­bor­ga, bom wie­dział, że ina­czej gło­wy z te­go wil­cze­go gniaz­da nie wy­wio­zę. W du­szy zaś my­śla­łem tak: „Już­ci nie chciał wy­zna­czyć zro­ku3716 ni Za­wi­szy, ni Po­wa­le, ni Pasz­ko­wi, ale je­śli go wo­bec sa­me­go mi­strza, wszyst­kich kom­tu­rów i go­ści za gę­bę po­rwę, a wą­sy i bro­dę mu wy­szarp­nę — to prze­cie sta­nie”.



 — Bog­daj­że was! — za­wo­łał z za­pa­łem Zbysz­ko.



— Co? — rzekł sta­ry ry­cerz. — Na wszyst­ko jest ra­da, by­le gło­wę na kar­ku mieć. Ale tu Pan Je­zus ła­ski umknął, bom go w Mal­bor­gu nie za­stał.
	Po­wie­dzie­li, że do Wi­tol­da w po­sły po­je­chał. Nie wie­dzia­łem wte­dy, co czy­nić: cze­kać czy za nim je­chać. Ba­łem się roz­mi­nąć. Ale żem to z mi­strzem i wiel­kim szat­nym3717 miał z daw­nych cza­sów zna­jo­mość — spu­ści­łem im się z ta­jem­ni­cy3718, dla­cze­gom przy­je­chał, oni zaś za­krzyk­nę­li, że to nie mo­że być.



— Cze­mu?



— Skroś tej sa­mej przy­czy­ny3719, któ­rą księż­na na Płoc­ku wy­łusz­czy­ła.



I mistrz przy tym rzekł: „Co byś o mnie my­ślał, gdy­bym ja każ­de­mu ry­ce­rzo­wi z Ma­zow­sza al­bo z Pol­ski sta­wał?” No — i praw był3720, bo daw­no by go już na świe­cie nie by­ło. Cu­do­wa­li się3721 te­dy obaj z szat­nym — i opo­wie­dzie­li to przy sto­le na wie­cze­rzy. To ci mó­wię, ja­ko­byś w ul dmuch­nął! A szcze­gól­nie mię­dzy go­ść­mi pod­nio­sła się ich za­raz ku­pa: „Ku­no — krzy­cze­li — nie mo­że, ale my mo­żem!” Wy­bra­łem so­bie te­dy trzech, chcąc się z ni­mi po ko­lei po­ty­kać, ale mistrz po wiel­kich proś­bach po­zwo­lił je­no3722 z jed­nym, któ­re­mu na prze­zwi­sko by­ło też Lich­ten­ste­in i któ­ry był Ku­na krew­ny.



— No i co? — za­krzyk­nął Zbysz­ko.



— Ano, już­ci przy­wio­złem je­go bla­chy, ale tak cał­kiem po­pę­ka­ne, że i jed­nej grzyw­ny3723 nikt za nie nie da.



— Bój­cie się Bo­ga, to­ście przy­się­gę speł­ni­li!



— Zra­zu by­łem rad3724, bom i sam tak mnie­mał, ale po­tem po­my­śla­łem: „Nie! — to nie to sa­mo!” I te­raz spo­ko­ju ni­ja­kie­go nie mam, bo nuż to nie to sa­mo!



Lecz Zbysz­ko po­czął go po­cie­szać.



— Mnie też zna­cie, że w ta­kich rze­czach ni so­bie, ni ko­mu nie fol­gu­ję3725, ale gdy­by mi się tak przy­go­dzi­ło3726, to miał­bym do­syć. I to wam mó­wię, że naj­więk­si ry­ce­rze w Kra­ko­wie mi w tym przy­świad­czą. Sam Za­wi­sza3727, któ­ry na czci ry­cer­skiej naj­le­piej się zna, pew­nie nie co in­ne­go po­wie.



— Tak mó­wisz? — za­py­tał Mać­ko.



— Po­my­śl­cie je­no: oni sław­ni w ca­łym świe­cie — i po­zwa­li go też, a ża­den nie spra­wił na­wet i ty­le, ile wy­ście spra­wi­li. Ślu­bo­wa­li­ście śmierć Lich­ten­ste­ino­wi — i prze­cie Lich­ten­ste­ina­ście za­rżnę­li.



— Mo­że — rzekł sta­ry ry­cerz.



A Zbysz­ko, któ­ry był cie­kaw spraw ry­cer­skich, za­py­tał:



— Nu­że! mów­cie: mło­dy był czy sta­ry? i jak­że by­ło: z ko­nia czy piech­tą?



— By­ło mu ze trzy­dzie­ści pięć ro­ków i bro­dę miał do pa­sa, a by­ło z ko­nia.
	Bóg mi po­mógł, że go ko­pią zma­ca­łem, ale po­tem przy­szło do mie­czów.
	To tak, mó­wię ci, krew mu z gę­by bu­cha­ła, że ca­ła bro­da by­ła ja­ko­by je­den so­pel.



— A na­rze­ka­li­ście nie­raz, że się sta­rze­je­cie?



— Bo jak na koń się­dę al­bo­li się na zie­mi roz­kra­czę, to się trzy­mam krzep­ko, ale już na sio­dło we zbroi ca­łej nie sko­czę.



— Ale i Ku­no nie był­by się wam od­jął.



Sta­ry mach­nął po­gar­dli­wie rę­ką na znak, że z Ku­no­nem by­ło­by mu po­szło znacz­nie ła­twiej — po czym po­szli oglą­dać zdo­bycz­ne „bla­chy”, któ­re Mać­ko za­brał tyl­ko na znak zwy­cię­stwa, bo zresz­tą3728 by­ły zbyt po­trza­ska­ne i dla­te­go bez war­to­ści. Tyl­ko na­bio­drza i na­go­len­ni­ki by­ły nie­tknię­te i ro­bo­ty bar­dzo przed­niej.



— Wo­lał­bym wsze­la­ko, że­by to by­ły Ku­no­na — mó­wił po­sęp­nie Mać­ko.



Na co Zbysz­ko:



— Wie Pan Bóg, co le­piej. Ku­no­na, je­śli mi­strzem zo­sta­nie, to już nie do­sta­nie­cie, chy­ba­by w ja­ko­wej wiel­kiej bi­twie.



— Na­sta­wia­łem ci ja ucha, co lu­dzie mó­wią — od­rzekł Mać­ko. — Jed­ni te­dy ga­da­ją, że po Kon­dra­cie bę­dzie Ku­no, a dru­dzy, że brat Kon­dra­to­wy, Ulryk3729.



— Wo­lał­bym, że­by był Ulryk — rzekł Zbysz­ko.



— I ja, a wiesz dla­cze­go? Ku­no ro­zum ma więk­szy i chy­trzej­szy, a Ulryk za­pal­czyw­szy. Pra­wy3730 to jest ry­cerz, któ­ren3731 czci do­cho­wu­je, ale do woj­ny z na­mi aż drży. Po­wia­da­ją też, że by­le mi­strzem ostał, to przyj­dzie wnet ta­ka na­wał­ni­ca, ja­kiej na świe­cie nie by­wa­ło. A na Kon­dra­ta omdla­ło­ści po­no3732 już czę­sto przy­cho­dzą. Raz go za­mro­czy­ło i przy mnie. Hej! mo­że do­cze­ka­my!



— Daj to Bóg! A są ja­kie no­we nie­zgo­dy z Kró­le­stwem?



— Są sta­re i no­we. Krzy­żak za­wsze Krzy­ża­kiem. Cho­ciaż wie, żeś moc­niej­szy i że z to­bą źle za­drzeć, bę­dzie ci na two­je dy­bał3733, bo ina­czej nie mo­że.



— Prze­cie oni my­ślą, że Za­kon od wszyst­kich kró­lestw moc­niej­szy.



— Nie wszy­scy, ale wie­lu, a mię­dzy ni­mi i Ulryk. Bo w rze­czy3734, po­tę­ga to jest okrut­na.



— A pa­mię­ta­cie, co mó­wił Zyn­dram z Masz­ko­wic3735?



— Pa­mię­tam i tam z każ­dym ro­kiem go­rzej. Brat bra­ta tak nie przyj­mie ja­ko mnie tam przyj­mo­wa­li, gdy ża­den Krzy­żak nie po­glą­dał. Ma­ją ich tam wszy­scy do­syć.



— To i nie­dłu­go cze­kać!



— Nie­dłu­go al­bo i dłu­go — rzekł Mać­ko.



I po chwi­li za­sta­no­wie­nia do­dał:



— A tym­cza­sem trza ha­ro­wać — i ma­jęt­no­ści przy­spa­rzać, aby god­nie w po­le wy­stą­pić.











  
    Roz­dział czter­dzie­sty ósmy




Mistrz Kon­rad3736 zmarł jed­nak do­pie­ro w rok póź­niej. Jaś­ko ze Zgo­rze­lic, brat Ja­gien­ki, któ­ry pierw­szy usły­szał w Sie­ra­dzu no­wi­nę i o je­go śmier­ci, i o obio­rze Ulry­ka von Jun­gin­gen3737, pierw­szy też przy­wiózł ją do Bog­dań­ca, w któ­rym za­rów­no jak i we wszyst­kich szla­chec­kich sie­dzi­bach wstrzą­snę­ła ona do głę­bi du­sze i ser­ca. „Na­sta­ją cza­sy, ja­kich do­tych­czas nie by­ło” — rzekł uro­czy­ście sta­ry Mać­ko, a Ja­gien­ka przy­pro­wa­dzi­ła w pierw­szej chwi­li wszyst­kie dzie­ci przed Zbysz­ka i sa­ma po­czę­ła się z nim że­gnać, jak­by już na­za­jutrz miał wy­ru­szyć. Mać­ko i Zbysz­ko wie­dzie­li wpraw­dzie, że woj­na nie roz­pa­la się tak od ra­zu jak ogień w ko­mi­nie, nie­mniej jed­nak wie­rzy­li, że do niej przyj­dzie — i po­czę­li się go­to­wać. Wy­bie­ra­li ko­nie, zbro­je, ćwi­czy­li w wo­jen­nym rze­mio­śle gierm­ków, cze­ladź3738, soł­ty­sów ze wsi, sie­dzą­cych na nie­miec­kim pra­wie3739, któ­rzy obo­wią­za­ni by­li kon­no sta­wać na wy­pra­wę — i uboż­szą szlach­tę — wło­dy­ków3740 — ci bo­wiem ra­dzi3741 gar­nę­li się do moż­niej­szych. A to sa­mo czy­nio­no i po wszyst­kich in­nych dwo­rach, wszę­dy bi­ły mło­ty w kuź­niach, wszę­dy czysz­czo­no sta­re pan­ce­rze, na­cie­ra­no sto­pio­nym w sał­ha­nach3742 sa­dłem łu­ki i rze­mie­nie, ko­wa­no wo­zy, czy­nio­no za­pa­sy spy­ży3743 w kru­pach i wę­dzo­nym mię­si­wie. Przy ko­ścio­łach w nie­dzie­le i świę­ta wy­py­ty­wa­no o no­wi­ny i smu­co­no się, gdy przy­cho­dzi­ły po­ko­jo­we, al­bo­wiem każ­dy no­sił w du­szy głę­bo­kie po­czu­cie, że raz trze­ba skoń­czyć z tym strasz­nym wro­giem ca­łe­go ple­mie­nia i że nie za­kwit­nie w po­tę­dze, w spo­ko­ju i pra­cy Kró­le­stwo, pó­ki, we­dle słów św.
	Bry­gi­dy3744, nie bę­dą wy­ła­ma­ne Krzy­ża­kom zę­by i nie bę­dzie od­cię­ta im pra­wa rę­ka.



W Krze­śni zaś szcze­gól­nie ota­cza­no Mać­ka i Zbysz­ka, ja­ko lu­dzi zna­ją­cych Za­kon i świa­do­mych woj­ny z Niem­ca­mi. Wy­py­ty­wa­no się ich nie tyl­ko o no­wi­ny, ale i spo­so­by na Niem­ców: jak naj­le­piej w nich bić, jak ma­ją zwy­czaj się po­ty­kać, w czym od Po­la­ków wy­żsi, a w czym niż­si, i czy po skru­sze­niu ko­pii ła­twiej na nich zbro­je ła­mać to­po­rem czy­li też mie­czem.



Oni zaś by­li istot­nie tych rze­czy świa­do­mi, więc słu­cha­no ich z wiel­ką uwa­gą, tym bar­dziej że by­ło prze­ko­na­nie po­wszech­ne, że woj­na to nie bę­dzie ła­twa, że przyj­dzie się mie­rzyć z naj­przed­niej­szym3745 ry­cer­stwem wszel­kich kra­jów i nie po­prze­sta­wać na tym, że tu i owdzie po­ko­ła­cze się nie­przy­ja­cie­la, je­no uczy­nić to rze­tel­nie do „cna”3746 al­bo też zgi­nąć z kre­te­sem.
	Mó­wi­li te­dy mię­dzy so­bą wło­dy­ko­wie3747: „Sko­ro trze­ba, to trze­ba — ich śmierć al­bo na­sza”. I po­ko­le­niu, któ­re w du­szach no­si­ło po­czu­cie przy­szłej wiel­ko­ści, nie od­bie­ra­ło to ocho­ty, ow­szem! ro­sła ona z każ­dą go­dzi­ną i dniem, ale przy­stę­po­wa­no do dzie­ła bez próż­nej chwal­by i cheł­pli­wo­ści3748, a ra­czej z pew­nym za­wzię­tym sku­pie­niem i z go­to­wą na śmierć po­wa­gą.



— Nam ali­bo im śmierć pi­sa­na.



Ale tym­cza­sem czas upły­wał i dłu­żył się, a woj­ny nie by­ło. Mó­wio­no wpraw­dzie o nie­zgo­dach mię­dzy kró­lem Wła­dy­sła­wem3749 a Za­ko­nem — i jesz­cze o zie­mi do­brzyń­skiej, choć by­ła już przed la­ty wy­ku­pio­na, i o spo­rach nad­gra­nicz­nych, o ja­ko­wymś Drez­den­ku, o któ­rym wie­lu po raz pierw­szy w ży­ciu sły­sza­ło, a o któ­re spie­ra­ły się ja­ko­by obie stro­ny, ale woj­ny nie by­ło. Nie­któ­rzy po­czę­li na­wet już wąt­pić, czy bę­dzie, bo prze­cie spo­ry by­wa­ły za­wsze, ale koń­czy­ło się zwy­kle na zjaz­dach, ukła­dach i wy­sy­ła­niu po­selstw. Owóż ro­ze­szła się wieść, że i te­raz przy­je­cha­li ja­cyś po­sło­wie krzy­żac­cy do Kra­ko­wa, a pol­scy uda­li się do Mal­bor­ga. Po­czę­to mó­wić o po­śred­nic­twie kró­lów cze­skie­go i wę­gier­skie­go, a na­wet sa­me­go pa­pie­ża.
	Z da­la od Kra­ko­wa nie wie­dzia­no ni­cze­go do­kład­nie, więc roz­ma­ite, a czę­sto dzi­wacz­ne i nie­po­dob­ne cho­dzi­ły mię­dzy ludź­mi słu­chy, ale woj­ny nie by­ło.



W koń­cu i sam Mać­ko, za któ­re­go pa­mię­ci nie­ma­ło prze­szło gróźb wo­jen­nych i ukła­dów — nie wie­dział, co o wszyst­kim my­śleć, i wy­brał się do Kra­ko­wa, aby ja­kiejś pew­niej­szej wie­ści za­się­gnąć. Za­ba­wił3750 tam nie­dłu­go, bo szó­ste­go ty­go­dnia był już z po­wro­tem — i wró­cił z twa­rzą wiel­ce wy­ja­śnio­ną3751. Gdy zaś w Krze­śni oto­czy­ła go jak zwy­kle cie­ka­wa no­win szlach­ta, na licz­ne py­ta­nia od­po­wie­dział im py­ta­niem:



— A gro­ty u ko­pij i to­po­ry ma­cie wy­ostrzo­ne?



— Al­bo co? Nu­że! Na ra­ny bo­skie! Ja­kie no­wi­ny? Ko­go­ście wi­dzie­li? — wo­ła­no ze wszyst­kich stron.



— Ko­go wi­dzia­łem? Zyn­dra­ma z Masz­ko­wic3752! A ja­kie no­wi­ny? Ta­kie, że po­no wraz3753 ko­nie sio­dłać przyj­dzie.



— Prze Bóg! Jak­że to? Po­wia­daj­cie!



— A sły­sze­li­ście o Drez­den­ku?



— Już­ci że­śmy sły­sze­li. Ale za­me­czek to, ja­kich wie­le i zie­mi bog­daj3754 tam nie wię­cej niź­li u was w Bog­dań­cu.



— Mar­na to woj­ny przy­czy­na, co?



— Pew­nie, że mar­na; by­wa­ły i więk­sze, a prze­cie nic po­tem nie na­stą­pi­ło.



— A wie­cie, ja­ką mi przy­po­wieść Zyn­dram z Masz­ko­wic z przy­czy­ny Drez­den­ka po­wie­dział?



— Prę­dzej mów­cie, bo nam czap­ki na łbach zgo­rze­ją3755!



— Po­wie­dział mi te­dy3756 tak: „Szedł śle­py go­ściń­cem i prze­wa­lił się przez ka­mień. Prze­wa­lił się, bo był śle­py, ale
	prze­cie ka­mień przy­czy­ną”. Otóż Drez­den­ko to ta­ki ka­mień.



— Jak­że to? co? Jesz­cze ci Za­kon stoi.



— Nie ro­zu­mie­cie? Te­dy wam ina­czej tak po­wiem: gdy na­czy­nie zbyt peł­ne, to jed­na kro­pla je prze­le­je.



Więc za­pał ogar­niał ry­cer­stwo tak wiel­ki, iż Mać­ko mu­siał go ha­mo­wać, bo chcie­li za­raz na koń sia­dać i do Sie­ra­dza cią­gnąć.



— Bądź­cie go­to­wi — mó­wił im — ale cze­kaj­cie cier­pli­wie. Już też i o nas nie za­po­mną.



Więc trwa­li w go­to­wo­ści, ale cze­ka­li dłu­go, tak na­wet dłu­go, że nie­któ­rzy po­czę­li znów wąt­pić. Lecz Mać­ko nie wąt­pił, bo ja­ko z przy­lo­tu ptac­twa po­zna­je się na­dej­ście wio­sny, tak on, ja­ko człek do­świad­czo­ny, umiał z roz­ma­itych oznak wy­wnio­sko­wać, że zbli­ża się woj­na — i to wiel­ka.



Więc na­przód na­ka­za­no ło­wy we wszyst­kich bo­rach i pusz­czach kró­lew­skich tak ogrom­ne, ja­kich naj­star­si lu­dzie nie pa­mię­ta­li. Zbie­ra­no te­dy ty­sią­ca­mi osacz­ni­ków na ob­ła­wy, na któ­rych pa­da­ły ca­łe sta­da żu­brów, tu­rów3757, je­le­ni, dzi­ków i róż­nej po­mniej­szej zwie­rzy­ny. La­sy dy­mi­ły przez ca­łe ty­go­dnie i mie­sią­ce, w dy­mach zaś wę­dzo­no so­lo­ne mię­si­wo, a na­stęp­nie od­sy­ła­no je do miast wo­je­wódz­kich, a stam­tąd na skład do Płoc­ka. Oczy­wi­stym by­ło, że szło o za­pa­sy dla wiel­kich wojsk. Mać­ko wie­dział do­brze, co o tym my­śleć, bo ta­kie sa­me ło­wy na­ka­zy­wał przed każ­dą więk­szą wy­pra­wą na Li­twie Wi­told. Lecz by­ły i in­ne ozna­ki. Oto chło­pi po­czę­li ca­ły­mi gro­ma­da­mi ucie­kać „spod Niem­ca” do Kró­le­stwa i na Ma­zow­sze3758. W oko­li­cę Bog­dań­ca przy­by­wa­li głów­nie pod­da­ni nie­miec­kich ry­ce­rzy ze Ślą­ska, ale wie­dzia­no, że wszę­dzie dzie­je się to sa­mo, a zwłasz­cza na Ma­zow­szu. Czech go­spo­da­rzą­cy w Spy­cho­wie na Ma­zow­szu przy­słał stam­tąd kil­ku­na­stu Ma­zu­rów, któ­rzy schro­ni­li się do nie­go z Prus. Lu­dzie ci pro­si­li, by im po­zwo­lo­no wziąć udział w woj­nie „na piech­tę” — al­bo­wiem chcie­li po­mścić się swych krzywd na Krzy­ża­kach, któ­rych nie­na­wi­dzi­li du­szą ca­łą. Po­wia­da­li też, że nie­któ­re nad­gra­nicz­ne wsie w Pru­siech3759 pra­wie zu­peł­nie opu­sto­sza­ły, al­bo­wiem kmie­cie3760 prze­nie­śli się z żo­na­mi i dzieć­mi do księstw ma­zo­wiec­kich. Krzy­ża­cy wie­sza­li wpraw­dzie schwy­ta­nych zbie­gów, ale nie­szczę­sne­go lu­du nic już nie mo­gło po­wstrzy­mać i nie­je­den wo­lał śmierć od ży­cia pod strasz­li­wym jarz­mem nie­miec­kim. Następ­nie po­czę­li się ro­ić w ca­łym kra­ju „dzia­do­wie” z Prus. Cią­gnę­li oni wszy­scy do Kra­ko­wa. Na­pły­wa­li z Gdań­ska, z Mal­bor­ga, z To­ru­nia, z da­le­kie­go na­wet Kró­lew­ca, ze wszyst­kich pru­skich miast i ze wszyst­kich ko­man­do­rii. By­li mię­dzy ni­mi nie tyl­ko dzia­dy, ale kle­cho­wie3761, or­ga­ni­ści, róż­ni słu­dzy klasz­tor­ni, a na­wet kle­ry­cy i księ­ża. Do­my­śla­no się, że zno­szą wia­do­mo­ści o wszyst­kim, co się dzie­je w Pru­siech: o przy­go­to­wa­niach wo­jen­nych, o utwier­dza­niu3762 zam­ków, o za­ło­gach, o woj­skach na­jem­nych i go­ściach. Ja­koż szep­ta­no so­bie, że wo­je­wo­do­wie po mia­stach wo­je­wódz­kich, a w Kra­ko­wie raj­cy3763 kró­lew­scy za­my­ka­li się z ni­mi ca­ły­mi go­dzi­na­mi, słu­cha­jąc ich i spi­su­jąc ich wia­do­mo­ści. Nie­któ­rzy wra­ca­li chył­kiem do Prus, a po­tem zno­wu zja­wia­li się w Kró­le­stwie. Do­cho­dzi­ły wie­ści z Kra­ko­wa, że król i pa­no­wie ra­da wie­dzą przez nich o każ­dym kro­ku Krzy­ża­ków.



Prze­ciw­nie dzia­ło się w Mal­bor­gu. Pe­wien du­chow­ny, zbie­gły z tej sto­li­cy, za­trzy­mał się u dzie­dzi­ców Ko­niec­po­la i opo­wia­dał im, że mistrz Ulryk i in­ni Krzy­ża­cy nie trosz­czą się o wie­ści z Pol­ski i że pew­ni są, iż jed­nym za­ma­chem za­wo­ju­ją i oba­lą na wie­ki wie­ków ca­łe Kró­le­stwo, „tak, aby ślad po nim nie zo­stał”. Po­wta­rzał przy tym sło­wa mi­strza wy­po­wie­dzia­ne na uczcie w Mal­bor­gu: „Im ich wię­cej bę­dzie, tym bar­dziej ko­żu­chy w Pru­siech po­ta­nie­ją”. Go­to­wa­li się więc do woj­ny w ra­do­ści i upo­je­niu, duf­ni3764 we wła­sną si­łę i po­moc, któ­rą im wszyst­kie, naj­dal­sze na­wet kró­le­stwa na­de­ślą.



Lecz mi­mo tych wszyst­kich wo­jen­nych oznak, przy­go­to­wań i za­bie­gów, woj­na nie przy­cho­dzi­ła tak pręd­ko, jak so­bie lu­dzie ży­czy­li. Mło­de­mu dzie­dzi­co­wi z Bog­dań­ca „cni­ło się3765” już tak­że w do­mu. Wszyst­ko by­ło od daw­na go­to­we, du­sza rwa­ła się w nim do sła­wy i do bo­ju, prze­to cięż­ki mu był każ­dy dzień zwło­ki — i czę­sto czy­nił o to wy­mów­ki stryj­co­wi, tak jak­by woj­na lub po­kój od nie­go za­le­ża­ły.



— Bo­ście obie­cy­wa­li na pew­no, że bę­dzie — mó­wił — a tu nic i nic!



Na to zaś Mać­ko:



— Mą­dryś, ale nie bar­dzo! A to nie wi­dzisz, co się dzie­je?



— A jak się król w ostat­niej go­dzi­nie zgo­dzi? Mó­wią, że nie chce woj­ny.



— Bo nie chce, ale któż jak nie on za­krzyk­nął: „Chy­ba­bym nie był kró­lem, gdy­bym Drez­den­ko za­brać po­zwo­lił”, a Drez­den­ko Niem­ce jak wzię­li, tak i do­tych­czas dzier­żą3766. Ba! król nie chce roz­le­wu krwi chrze­ści­jań­skiej, ale pa­no­wie ra­da, któ­rzy ro­zum ma­ją by­stry, czu­jąc więk­szą moc pol­ską przy­pie­ra­ją Niem­ców do ścia­ny — i to ci je­no3767 rze­kę, że gdy­by nie by­ło Drez­den­ka, to by się zna­la­zło co in­ne­go.



— Bo ja­ko sły­sza­łem, to jesz­cze mistrz Kon­drat3768 za­brał Drez­den­ko, a on się prze­cie kró­la bał.



— Bał się, gdyż le­piej od in­nych prze­znał3769 po­tę­gę pol­ską, ale chci­wo­ści za­kon­nej i on nie umiał po­ha­mo­wać. W Kra­ko­wie mó­wi­li mi tak: sta­ry von Ost, dzie­dzic Drez­den­ka, w cza­sie gdy Krzy­ża­ki za­bie­ra­ły No­wą Mar­chię3770, po­kło­nił się ja­ko hoł­dow­nik kró­lo­wi, gdyż to zie­mia by­ła od wie­ków pol­ska, więc chciał do Kró­le­stwa na­le­żeć. Ale za­pro­si­li ci go Krzy­ża­cy do Mal­bor­ga, spo­ili wi­nem i uzy­ska­li od nie­go za­pis. Wte­dy to zbra­kło już do ostat­ka kró­lo­wi cier­pli­wo­ści.



— Wie­ra3771, że mo­gło mu zbrak­nąć — za­wo­łał Zbysz­ko.



Lecz Mać­ko rzekł:



— Ale to tak jest, ja­ko Zyn­dram z Masz­ko­wic po­wia­dał: Drez­den­ko to je­no ka­mień, przez któ­ry się śle­py prze­wa­lił.



— Gdy­by zaś Niem­ce od­da­li Drez­den­ko, to co bę­dzie?



— To znaj­dzie się in­ny ka­mień. Ale nie od­da ci Krzy­żak te­go, co raz po­łknął, chy­ba mu brzuch roz­pła­tasz3772, co daj Bóg, aby­śmy pręd­ko uczy­ni­li.



— Nie! — za­wo­łał po­krze­pio­ny na du­chu Zbysz­ko. — Kon­drat mo­że by od­dał, Ulryk3773 nie od­da. Pra­wy3774 to ry­cerz, na któ­rym ska­zy ni­ja­kiej nie masz, ale okrut­nie za­pal­czy­wy.



Tak to oni ze so­bą roz­ma­wia­li, a tym­cza­sem zda­rze­nia sta­cza­ły się, jak­by ka­mie­nie po­trą­co­ne na stro­mych ścież­kach gór­skich no­gą prze­chod­nia, z co­raz więk­szym pę­dem ku prze­pa­ści.



Na­gle ro­ze­grz­mia­ła po ca­łym kra­ju wia­do­mość, że Krzy­ża­cy na­pa­dli i za­gra­bi­li sta­ro­pol­ski, za­sta­wio­ny jo­han­ni­tom3775 San­tok3776. No­wy mistrz Ulryk, któ­ry, gdy po­sło­wie pol­scy przy­by­li, aby mu zło­żyć ży­cze­nia z po­wo­du je­go wy­bo­ru, wy­je­chał umyśl­nie z Mal­bor­ga i któ­ry od pierw­szej chwi­li swych rzą­dów na­ka­zał, by w sto­sun­kach z kró­lem i Pol­ską mia­sto3777 ła­ci­ny uży­wać ję­zy­ka nie­miec­kie­go — po­ka­zał wresz­cie, kim jest. Kra­kow­scy pa­no­wie, któ­rzy po ci­chu pcha­li do woj­ny, zro­zu­mie­li, że on do niej pcha gło­śno i nie tyl­ko gło­śno, ale na oślep i z ta­kim zu­chwal­stwem, ja­kie­go wzglę­dem pol­skie­go na­ro­du nie do­pusz­cza­li się ni­g­dy mi­strzo­wie na­wet wów­czas, gdy ich po­tę­ga by­ła w isto­cie więk­szą, a Kró­le­stwa mniej­szą niż ni­nie3778.



Jed­nak­że mniej za­pal­czy­wi a prze­bie­glej­si od Ulry­ka do­stoj­ni­cy Za­ko­nu, któ­rzy zna­li Wi­tol­da3779, sta­ra­li się go so­bie zjed­nać da­ra­mi i po­chleb­stwy tak prze­cho­dzą­cy­mi wszel­ką mia­rę, iż po­dob­nych trze­ba by­ło chy­ba szu­kać w tych cza­sach, gdy ce­za­rom rzym­skim wzno­szo­no za ży­cia świą­ty­nie i oł­ta­rze. „Dwóch jest do­bro­dzie­jów Za­ko­nu — mó­wi­li po­sło­wie krzy­żac­cy, bi­jąc czo­łem te­mu na­miest­ni­ko­wi Ja­gieł­ły — pierw­szy Bóg, a dru­gi Wi­told;
	prze­to jest świę­te każ­de ży­cze­nie i każ­de sło­wo Wi­tol­da dla Krzy­ża­ków”. I bła­ga­li go o roz­jem­stwo w spra­wie o Drez­den­ko w tej my­śli, że gdy ja­ko pod­le­gły kró­lo­wi po­dej­mie sie są­dzić swe­go zwierzch­ni­ka, tym sa­mym go ob­ra­zi — i do­bre ich sto­sun­ki prze­rwą sie, je­śli nie na za­wsze, to przy­naj­mniej na czas dłuż­szy. Lecz że pa­no­wie ra­da wie­dzie­li o wszyst­kim, co się w Mal­bor­gu dzie­je i za­mie­rza, prze­to3780 król wy­brał tak­że Wi­tol­da na roz­jem­cę.



I po­ża­ło­wał Za­kon wy­bo­ru. Do­stoj­ni­cy krzy­żac­cy, któ­rym zda­wa­ło się, że zna­ją wiel­kie­go księ­cia, zna­li go nie dość jesz­cze, al­bo­wiem Wi­told nie tyl­ko przy­są­dził Drez­den­ko Po­la­kom, lecz wie­dząc za­ra­zem i od­ga­du­jąc, na czym się spra­wa skoń­czyć mu­si — pod­niósł znów Żmujdź i co­raz groź­niej­sze uka­zu­jąc Za­ko­no­wi ob­li­cze, jął3781 ją wspo­ma­gać ludź­mi, orę­żem i zbo­żem z ży­znych ziem pol­skich nad­sy­ła­nym.



Co gdy się sta­ło, wszy­scy po wszyst­kich zie­miach ol­brzy­mie­go pań­stwa zro­zu­mie­li, że wy­bi­ła sta­now­cza go­dzi­na. Ja­koż wy­bi­ła.



Raz w Bog­dań­cu gdy sta­ry Mać­ko, Zbysz­ko i Ja­gien­ka sie­dzie­li przed bra­mą kasz­te­lu3782 za­ży­wa­jąc cud­nej po­go­dy i cie­pła — zja­wił się na­gle na spie­nio­nym ko­niu nie­zna­ny czło­wiek, osa­dził go przed bra­mą, ci­snął coś na kształt wień­ca sple­cio­ne­go z ło­zy i wierz­bi­ny pod no­gi ry­ce­rzy — i krzyk­nąw­szy: „Wi­ci3783! wi­ci!” — po­mknął da­lej.



A oni ze­rwa­li się na rów­ne no­gi w wiel­kim wzru­sze­niu. Twarz Mać­ka sta­ła się groź­na i uro­czy­sta. Zbysz­ko sko­czył, aby pchnąć3784 gierm­ka z wi­cią da­lej, po czym wró­cił z ogniem w źre­ni­cach i za­wo­łał:



— Woj­na! Wresz­cie Bóg dał! Woj­na!



— I ta­ka, ja­kiej­śmy przed­tem nie wi­dzie­li! — do­rzu­cił po­waż­nie Mać­ko.



Na­stęp­nie krzyk­nął na cze­ladź3785, któ­ra w mig ze­bra­ła się wo­kół pań­stwa:



— Dąć w ro­gi z cza­tow­ni3786 na czte­ry stro­ny świa­ta! a in­ni niech sko­czą na wsie po soł­ty­sów. Ko­nie ze sta­jen wy­wieść i wo­zy za­przę­gać! Du­chem3787!



I głos je­go jesz­cze nie prze­grzmiał, gdy cze­ladź kop­nę­ła się w róż­ne stro­ny, aby speł­nić roz­ka­zy, któ­re nie by­ły trud­ne, gdyż wszyst­ko z daw­na by­ło go­to­we: lu­dzie, wo­zy, ko­nie, broń, zbro­je, za­pa­sy — tyl­ko sia­dać i je­chać!



Lecz przed­tem Zbysz­ko jesz­cze za­py­tał Mać­ka:



— A wy nie osta­nie­cie w do­mu?



— Ja? Co ci w gło­wie?



— Bo we­dle pra­wa mo­że­cie, że to czło­wiek z was w le­ciech3788 po­de­szły, a by­ła­by ja­ko­waś opie­ka nad Ja­gien­ką i dzieć­mi.



— No, to słu­chaj: ja do bia­łe­go wło­sa cze­kał na tę go­dzi­nę.



I do­syć by­ło spoj­rzeć na je­go zim­ne, za­wzię­te ob­li­cze, aby po­znać, że na nic wszel­ka na­mo­wa. Zresz­tą, mi­mo siód­me­go krzy­ży­ka, chłop był jesz­cze czer­stwy3789 jak dąb i rę­ce ła­two cho­dzi­ły mu w sta­wach, a to­pór w nich aż war­czał. Nie mógł już wpraw­dzie sko­czyć w peł­nej zbroi bez strze­mion na ko­nia, ale i wie­lu mło­dych, zwłasz­cza mię­dzy za­chod­ni­mi ry­ce­rza­mi, te­go uczy­nić nie mo­gło. Na­to­miast ćwi­cze­nie ry­cer­skie po­sia­dał ogrom­ne i bar­dziej do­świad­czo­ne­go wo­jow­ni­ka nie by­ło w ca­łej oko­li­cy.



Ja­gien­ka też wi­docz­nie nie oba­wia­ła się sa­ma zo­stać, gdyż usły­szaw­szy sło­wa mę­ża, wsta­ła i uca­ło­waw­szy go w rę­kę, rze­kła:



— Nie fra­suj się3790 ty o mnie, mi­ły Zbysz­ku, bo kasz­tel jest god­ny, a i to wiesz, że ja tam nie­zbyt pło­chli­wa, i że ni ku­sza, ni su­li­ca3791 mi nie no­wi­na. Nie czas o nas my­śleć, gdy trza Kró­le­stwo ra­to­wać, a nad na­mi tu Bóg bę­dzie opie­ku­nem.



I na­gle oczy jej wez­bra­ły łza­mi, któ­re sto­czy­ły się w wiel­kich kro­plach po cud­nej li­lio­wej3792 twa­rzy. Więc uka­zaw­szy gro­mad­kę dzie­ci, tak da­lej mó­wi­ła wzru­szo­nym, drga­ją­cym gło­sem:



— Hej! że­by nie one pę­dra­ki, pó­ty by ja ci u nóg le­ża­ła, pó­ki byś mnie nie wziął na tę woj­nę!



— Ja­guś! — za­wo­łał Zbysz­ko, chwy­ta­jąc ją w ra­mio­na.



A ona ob­ję­ła mu też szy­ję i ję­ła po­wta­rzać, tu­ląc się do nie­go z ca­łej si­ły:



— Je­no mi ty wróć, mój zło­ty, mój je­dy­ny, mój naj­mi­lej­szy!



— A zaś co dzień dzię­kuj Bo­gu, że ci dał ta­ką nie­wia­stę! — do­dał gru­bym gło­sem Mać­ko.



I w go­dzi­nę póź­niej ścią­gnię­to z cza­tow­ni cho­rą­giew na znak nie­obec­no­ści pa­nów. Zbysz­ko i Mać­ko ze­zwo­li­li, aby Ja­gien­ka ra­zem z dzieć­mi od­pro­wa­dzi­ła ich do Sie­ra­dza, więc po ob­fi­tym po­sił­ku ru­szy­li wszy­scy ra­zem z ludź­mi i ca­łym ta­bo­rem wo­zów.



Dzień był ja­sny, bez wia­tru. Bo­ry sta­ły w ci­szy nie­ru­cho­me. Sta­da na po­łach i ugo­rach za­ży­wa­ły tak­że po­łu­dnio­we­go spo­czyn­ku, prze­żu­wa­jąc pa­szę po­wol­nie i jak­by w za­my­śle­niu. Je­no z po­wo­du su­cho­ści po­wie­trza wzno­si­ły się tu i ów­dzie po dro­gach kłę­by zło­te­go ku­rzu, a nad owy­mi kłę­ba­mi pło­nę­ły jak­by ogni­ki nie­zmier­nie w słoń­cu błysz­czą­ce. Zbysz­ko uka­zy­wał je żo­nie i dzie­ciom mó­wiąc:



— Wie­cie, co to się tam tak ły­ska nad ku­rza­wą? To gro­ty ko­pij i su­lic. Wszę­dy już wi­dać wi­ci do­szły i ze­wsząd cią­gnie na­ród na Niem­ca.



Ja­koż tak by­ło. Nie­da­le­ko za gra­ni­cą Bog­dań­ca spo­tka­li bra­ta Ja­gien­ki, mło­de­go Jaś­ka ze Zgo­rze­lic, któ­ry ja­ko dzie­dzic dość moż­ny szedł w trzy ko­pie3793, a lu­da pro­wa­dził z so­bą dwu­dzie­stu.



Wkrót­ce po­tem na roz­sta­ju wy­chy­li­ło się ku nim z tu­ma­nów za­ro­słe ob­li­cze Czta­na z Ro­go­wa, któ­ry nie był wpraw­dzie przy­ja­cie­lem Bog­da­niec­kich, ale te­raz krzyk­nął z da­la: „By­waj na psu­bra­ty!” — i skło­niw­szy się im życz­li­wie, po­cwa­ło­wał w si­wym ob­ło­ku da­lej. Spo­tka­li tak­że i sta­re­go Wil­ka z Brzo­zo­wej. Gło­wa już mu się trzę­sła nie­co ze sta­ro­ści, ale cią­gnął i on, by po­mścić śmierć sy­na, któ­re­go mu na Ślą­sku Niem­cy za­bi­li.



I w mia­rę jak zbli­ża­li się do Sie­ra­dza, co­raz częst­sze by­ły po dro­gach ob­ło­ki ku­rza­wy, a gdy z da­la uka­za­ły się już wie­że miej­skie, ca­ły go­ści­niec ro­ił się od ry­cer­stwa, od soł­ty­sów i od zbroj­nych miej­skich pa­choł­ków, któ­rzy wszy­scy cią­gnę­li na miej­sce zbio­ru. Wi­dząc te­dy ów lud roj­ny a czer­stwy i tę­gi, w bo­ju upo­rny, a na nie­wy­go­dy, sło­ty, chło­dy i wszel­kie tru­dy nad wszyst­kie in­ne wy­trzy­ma­ły, krze­pił się w ser­cu sta­ry Mać­ko i pew­ne wró­żył so­bie zwy­cię­stwo.











  
    Roz­dział czter­dzie­sty dzie­wią­ty




I woj­na wy­bu­chła wresz­cie, nie­ob­fi­ta z po­cząt­ku w bi­twy, ale w pierw­szych chwi­lach nie­zbyt dla Po­la­ków po­myśl­na.
	Nim nad­cią­gnę­ły si­ły pol­skie, zdo­by­li Krzy­ża­cy Bo­brow­ni­ki, zrów­na­li z zie­mią Zło­to­ry­ję — i znów za­ję­li nie­szczę­sną, a z ta­kim tru­dem nie­daw­no od­zy­ska­ną zie­mię do­brzyń­ską3794.
	Lecz po­śred­nic­two cze­skie i wę­gier­skie przy­ga­si­ło na czas bu­rzę wo­jen­ną.
	Na­stą­pił ro­zejm, w cza­sie któ­re­go Wa­cław3795, król cze­ski, miał są­dzić spo­ry mię­dzy Pol­ską a Za­ko­nem.



Nie prze­sta­no jed­nak gro­ma­dzić wojsk i po­su­wać ich ku so­bie w cza­sie zi­mo­wych i wio­sen­nych mie­się­cy, gdy zaś prze­ku­pio­ny król cze­ski wy­dał wy­rok na ko­rzyść Za­ko­nu, woj­na mu­sia­ła wy­buch­nąć na no­wo.



A tym­cza­sem na­de­szło la­to, a z nim ra­zem nad­cią­gnę­ły „na­ro­dy” pod Wi­tol­dem3796. Po prze­pra­wie pod Czer­wień­skiem po­łą­czy­ły się oba woj­ska i cho­rą­gwie ksią­żąt ma­zo­wiec­kich. Z dru­giej stro­ny w obo­zie pod Świe­ciem sta­nę­ło sto ty­się­cy za­ku­tych w że­la­zo Niem­ców. Chciał król prze­pra­wić się przez Drwę­cę i pójść krót­ką dro­gą ku Mal­bor­go­wi, lecz gdy prze­pra­wa oka­za­ła się nie­po­dob­ną3797, za­wró­cił od Ku­rzęt­ni­ka ku Dział­do­wu i po skru­sze­niu zam­ku krzy­żac­kie­go Dą­brow­na3798, czy­li Gil­gen­bur­ga, po­ło­żył się tam­że obo­zem.



Za­rów­no on jak i do­stoj­ni­cy pol­scy i li­tew­scy wie­dzie­li, że wal­na3799 roz­pra­wa mu­si wkrót­ce na­stą­pić, nikt jed­nak nie są­dził, że­by mia­ło przyjść do niej prę­dzej niż za kil­ka dni. Przy­pusz­cza­no, że mistrz, za­bie­żaw­szy dro­gę kró­lo­wi, ze­chce dać wy­po­czy­nek swym za­stę­pom, aby do śmier­tel­nej wal­ki sta­nę­ły nie­utru­dzo­ne i świe­że. Tym­cza­sem woj­ska kró­lew­skie za­trzy­ma­ły się na noc w Dą­brow­nie. Wzię­cie tej for­te­cy, lu­bo3800 bez roz­ka­zów, a na­wet wbrew wo­li ra­dy wo­jen­nej, na­peł­ni­ło otu­chą ser­ce kró­la3801 i Wi­tol­da3802, za­mek to bo­wiem był po­tęż­ny, ob­la­ny je­zio­rem, o gru­bych mu­rach i licz­nej za­ło­dze. A jed­nak ry­cer­stwo pol­skie wzię­ło go nie­mal w mgnie­niu oka, z za­pa­łem tak nie­po­ha­mo­wa­nym, że nim ca­ły obóz nad­cią­gnął, już z mia­sta i zam­ku po­zo­sta­ły tyl­ko gru­zy i zglisz­cza, wśród któ­rych dzi­cy wo­jow­ni­cy Wi­tol­da i Ta­ta­rzy pod Sa­la­dy­nem wy­ci­na­li ostat­ki bro­nią­cych się z roz­pa­czą nie­miec­kich knech­tów3803.



Po­żar jed­nak­że nie trwał dłu­go, gdyż zga­si­ła go krót­ko wpraw­dzie trwa­ją­ca, ale ogrom­na ule­wa. Ca­ła noc z czter­na­ste­go na pięt­na­sty lip­ca by­ła dziw­nie zmien­na i na­wał­ni­sta. Wi­cher przy­pę­dzał bu­rzę za bu­rzą. Chwi­la­mi nie­bo zda­ło się ca­łe pło­nąć od bły­ska­wic i grzmo­ty roz­ta­cza­ły się ze strasz­li­wym ło­sko­tem mię­dzy wscho­dem a za­cho­dem. Czę­ste gro­my na­peł­nia­ły za­pa­chem siar­ki po­wie­trze, to znów szum dżdżu3804 za­głu­szał wszyst­kie in­ne od­gło­sy. A po­tem wiatr roz­pę­dzał chmu­ry i wpo­śród ich strzę­pów wi­dać by­ło gwiaz­dy i ja­sny, wiel­ki mie­siąc3805. Po pół­no­cy do­pie­ro uci­szy­ło się nie­co, tak że moż­na by­ło przy­naj­mniej ognie roz­pa­lić. Ja­koż w tej chwi­li za­bły­sły ich ty­sią­ce i ty­sią­ce w nie­zmier­nym pol­sko-li­tew­skim obo­zie. Wo­jow­ni­cy su­szy­li przy nich prze­mo­kłe sza­ty i śpie­wa­li pie­śni bo­jo­we.



Król czu­wał rów­nież, al­bo­wiem w do­mu po­ło­żo­nym na sa­mym skra­ju obo­zów, do któ­re­go schro­nił się przed bu­rzą, za­sia­da­ła ra­da woj­sko­wa, przed któ­rą zda­wa­no spra­wę ze zdo­by­cia Gil­gen­bur­ga. Po­nie­waż w sztur­mie bra­ła udział cho­rą­giew sie­radz­ka, więc przy­wód­ca jej, Ja­kub z Ko­niec­po­la3806, we­zwa­ny był wraz z in­ny­mi do uspra­wie­dli­wie­nia się, dla­cze­go bez roz­ka­zów do­by­wa­li mia­sta i nie za­nie­cha­li sztur­mu, cho­ciaż król wy­słał dla po­wstrzy­ma­nia ich swe­go po­dwoj­skie­go3807 i kil­ku pod­ręcz­nych pa­choł­ków.



Z tej przy­czy­ny wo­je­wo­da, nie bę­dąc pe­wien, czy nie spo­tka go na­ga­na al­bo na­wet i ka­ra, za­brał z so­bą kil­ku­na­stu przed­niej­szych ry­ce­rzy, a mię­dzy ni­mi sta­re­go Mać­ka i Zbysz­ka, ja­ko świad­ków, że po­dwoj­ski do­tarł do nich do­pie­ro wów­czas, gdy by­li już na mu­rach zam­ku i w chwi­li naj­zaw­zięt­szej bi­twy z za­ło­gą. A co do te­go, że ude­rzył na za­mek: „Trud­no, mó­wił, py­tać o wszyst­ko, gdy woj­ska na kil­ka mil się roz­cią­ga­ją”. Wy­sła­ny bę­dąc w przod­ku3808, ro­zu­miał, iż ma po­win­ność kru­szyć prze­szko­dy przed woj­skiem i bić nie­przy­ja­cie­la, gdzie go na­po­tka. Więc wy­słu­chaw­szy tych słów król, ksią­żę Wi­told i pa­no­wie, któ­rzy w du­szy ra­dzi by­li te­mu, co się sta­ło, nie tyl­ko nie przy­ga­ni­li wo­je­wo­dzie i Sie­ra­dza­nom ich po­stęp­ku, ale sła­wi­li jesz­cze ich mę­stwo, że „tak wart­ko3809 po­ży­li3810 za­mek i męż­ną za­ło­gę”.
	 Mo­gli wów­czas Mać­ko i Zbysz­ko na­pa­trzyć się naj­więk­szym gło­wom w Kró­le­stwie, bo prócz kró­la i ksią­żąt ma­zo­wiec­kich znaj­do­wa­li się tam dwaj przy­wód­cy wszyst­kich za­stę­pów: Wi­told, któ­ry Li­twi­nom, Żmuj­dzi3811, Ru­si­nom, Be­sa­ra­bom3812, Wo­ło­chom3813 i Ta­ta­rom przy­wo­dził3814 — i Zyn­dram z Masz­ko­wic3815, her­bu „te­go sa­me­go co słoń­ce”, miecz­nik kra­kow­ski, głów­ny spraw­ca3816 wojsk pol­skich, prze­wyż­sza­ją­cy wszyst­kich zna­jo­mo­ścią spraw wo­jen­nych. Oprócz nich by­li w tej ra­dzie wiel­cy wo­jow­ni­cy i sta­ty­ści3817: kasz­te­lan kra­kow­ski Kry­styn z Ostro­wa3818 i wo­je­wo­da kra­kow­ski Jaś­ko z Tar­no­wa3819, i po­znań­ski Sę­dzi­wój z Ostro­ro­ga3820, i sę­do­mier­ski3821 Mi­ko­łaj z Mi­cha­ło­wic, i pro­boszcz od Św. Flo­ria­na, a za­ra­zem pod­kanc­le­rzy Mi­ko­łaj Trą­ba3822, i mar­sza­łek Kró­le­stwa Zbi­gniew z Brze­zia3823, i Piotr Sza­fra­niec3824, pod­ko­mo­rzy kra­kow­ski, i wresz­cie Zie­mo­wit3825, syn Zie­mo­wi­ta, księ­cia na Płoc­ku3826, je­den mię­dzy ni­mi mło­dy, ale dziw­nie „do woj­ny prze­myśl­ny”, któ­re­go zda­nie wy­so­ce so­bie sam wiel­ki król ce­nił.



A w przy­le­głej ob­szer­nej izbie cze­ka­li, aby być pod rę­ką i w ra­zie za­py­ta­nia ra­dą się przy­słu­żyć, naj­więk­si ry­ce­rze, któ­rych sła­wa grzmia­ła sze­ro­ko w Pol­sce i za gra­ni­cą: więc uj­rze­li tam Mać­ko i Zbysz­ko Za­wi­szę Czar­ne­go Su­lim­czy­ka3827 i je­go bra­ta Fa­ru­re­ja3828, i Skarb­ka Ab­dan­ka3829 z Gór, i Do­bka z Ole­śni­cy, któ­ry swe­go cza­su dwu­na­stu nie­miec­kich ry­ce­rzy w To­ru­niu na tur­nie­ju z sio­dła wy­sa­dził, i ol­brzy­mie­go Pasz­ka Zło­dzie­ja z Bi­sku­pic3830, i Po­wa­łę z Ta­cze­wa3831, któ­ry życz­li­wym im był przy­ja­cie­lem, i Krzo­na z Ko­zich­głów, i Mar­ci­na z Wro­ci­mo­wic3832, któ­ry wiel­ką cho­rą­giew ca­łe­go Kró­le­stwa no­sił, i Flo­ria­na Je­lit­czy­ka z Ko­ryt­ni­cy, i strasz­ne­go w ręcz­nym spo­tka­niu Li­sa z Tar­go­wi­ska, i Stasz­ka z Char­bi­mo­wic, któ­ry w peł­nej zbroi przez dwa ro­słe ko­nie mógł prze­sko­czyć.



By­ło i wie­lu in­nych słyn­nych ry­ce­rzy przed­cho­rą­giew­nych3833 z roz­ma­itych ziem i z Ma­zow­sza, któ­rych przed­cho­rą­giew­ny­mi zwa­no dla­te­go, że w pierw­szym sze­re­gu sta­wa­li do bi­twy. Lecz zna­jom­ko­wie, a szcze­gól­nie Po­wa­ła, ra­dzi 3834wi­ta­li Mać­ka i Zbysz­ka i za­raz po­czę­li z ni­mi o daw­nych cza­sach i przy­go­dach roz­ma­wiać.



— Hej! — mó­wił do Zbysz­ka pan z Ta­cze­wa. — Już­ci cięż­kie ty masz z Krzy­ża­ki ra­chun­ki, ale tak tu­szę3835, że im te­raz za wszyst­kie cza­sy za­pła­cisz.



— Za­pła­cę choć­by krwią, ja­ko i wszy­scy za­pła­cim! — od­rzekł Zbysz­ko.



— A wiesz, że twój Ku­no Lich­ten­ste­in jest ni­nie3836 wiel­kim kom­tu­rem? — ozwał się Pasz­ko Zło­dziej z Bi­sku­pic.



— Wiem i stryj wie­dzą też.



— Daj mi go Bóg spo­tkać — prze­rwał Mać­ko — bo ja osob­ną mam z nim spra­wę.



— Ba! Prze­cie po­zy­wa­li­śmy go i my — od­po­wie­dział Po­wa­ła — ale od­rzekł, że urząd nie po­zwa­la mu się po­ty­kać. No, te­raz chy­ba po­zwo­li.



Na to zaś Za­wi­sza, któ­ry za­wsze mó­wił z po­wa­gą wiel­ką, rzekł:



— Te­go on bę­dzie, ko­mu go Bóg prze­zna­czy.



Lecz Zbysz­ko z sa­mej cie­ka­wo­ści wy­to­czył za­raz przed sąd Za­wi­szy spra­wę stryj­ka i za­py­tał, czy nie za­dość się sta­ło ślu­bo­wa­niu przez to, że Mać­ko po­ty­kał się z krew­nym Lich­ten­ste­ina, któ­ry się ofia­ro­wał w za­stęp­stwo, i ta­ko­we­go za­bił. I wszy­scy za­krzyk­nę­li, że za­dość. Sam tyl­ko za­wzię­ty Mać­ko, cho­ciaż ucie­szył się z wy­ro­ku, rzekł:



— Ba, prze­cież pew­niej­szy był­bym zba­wie­nia, gdy­bym sa­me­go Ku­no­na spo­tkał!



I na­stęp­nie po­czę­li mó­wić o wzię­ciu Gil­gen­bur­ga i o przy­szłej wiel­kiej bi­twie, któ­rej spo­dzie­wa­li się wkrót­ce, bo prze­cie nie miał mistrz nic in­ne­go do zro­bie­nia, je­no3837 kró­lo­wi dro­gę za­biec.



Ale gdy wła­śnie ła­ma­li gło­wy nad tym, za ile dni spo­tka­nie mo­że na­stą­pić, zbli­żył się ku nim chu­dy i dłu­gi ry­cerz, przy­bra­ny w czer­wo­ne suk­no, z ta­kąż myc­ką3838 na gło­wie i roz­ło­żyw­szy rę­ce, rzekł mięk­kim, pra­wie nie­wie­ścim gło­sem:



— Po­zdro­wie­nie ci, ry­ce­rzu Zbysz­ku z Bog­dań­ca!



— De Lor­che! — za­krzyk­nął Zbysz­ko — tyś tu?



I chwy­cił go w ob­ję­cia, gdyż wdzięcz­ne po­zo­sta­ło mu o nim wspo­mnie­nie, a gdy uca­ło­wa­li się jak­by naj­bliż­si przy­ja­cie­le, po­czął wy­py­ty­wać z ra­do­ścią:



— Tyś tu? po na­szej stro­nie?



— Wie­lu mo­że gel­dryj­skich3839 ry­ce­rzy znaj­du­je się po tam­tej stro­nie — od­rzekł de Lor­che — ale jam pa­nu me­mu, księ­ciu Ja­nu­szo­wi3840, służ­by z Dłu­go­la­su po­wi­nien3841.



— Toś ty dzie­dzi­cem po sta­rym Mi­ko­ła­ju na Dłu­go­le­sie?



— Tak. Bo po śmier­ci Mi­ko­ła­ja i sy­na je­go, któ­ren pod Bo­brow­ni­ka­mi za­bit, Dłu­go­las przy­padł na cud­ną Ja­gien­kę, a od lat pię­ciu mo­ją nie­wia­stę3842 i pa­nią.



— Dla Bo­ga! — za­wo­łał Zbysz­ko — po­wia­daj, ja­ko ci to przy­szło?



Lecz de Lor­che, po­wi­taw­szy sta­re­go Mać­ka, rzekł:



— Daw­ny wasz gier­mek, Gło­wacz, po­wie­dział mi, że was tu znaj­dę, a te­raz cze­ka u mnie w na­mio­cie i nad wie­cze­rzą czu­wa. Da­le­koć to wpraw­dzie, bo na dru­gim koń­cu obo­zu, ale koń­mi pręd­ko się prze­je­dzie — więc jedź­cie ze mną.



Po czym zwró­ciw­szy się do Po­wa­ły, któ­re­go po­znał w daw­niej­szych cza­sach w Płoc­ku, do­dał:



— I wy, szla­chet­ny pa­nie. Bę­dzie to dla mnie szczę­ście i ho­nor.



— Do­brze — od­parł Po­wa­ła. — Mi­ło ze zna­jo­my­mi ugwa­rzyć3843, a po dro­dze jesz­cze się obo­zo­wi przy­pa­trzym.



Więc wy­szli, by siąść na koń i je­chać. Przed­tem jed­nak słu­ga de Lor­che­go po­na­rzu­cał im na ra­mio­na opoń­cze, któ­re wi­docz­nie przy­wiózł umyśl­nie.



Ów zbli­żyw­szy się do Zbysz­ka po­ca­ło­wał go w rę­kę i rzekł:



— Po­kłon i cześć wam, pa­nie. Jam daw­ny słu­ga wasz, ale w ciem­no­ści nie mo­że­cie mnie ro­ze­znać. Czy pa­mię­ta­cie San­de­ru­sa?



— Prze Bóg! — za­wo­łał Zbysz­ko.



I na chwi­lę od­ży­ły w nim wspo­mnie­nia prze­ży­tych smut­ków, bó­lów i daw­nej nie­do­li, tak sa­mo jak pa­rę ty­go­dni te­mu, gdy po po­łą­cze­niu się wojsk kró­lew­skich z cho­rą­gwia­mi ksią­żąt ma­zo­wiec­kich spo­tkał po dłu­gim nie­wi­dze­niu daw­ne­go swe­go gierm­ka Hla­wę.



Więc rzekł:



— San­de­rus! Hej! Pa­mię­tam i te daw­ne cza­sy, i cie­bie! Có­żeś od onej po­ry po­ra­biał i gdzieś się ob­ra­cał? Za­li3844 już
	nie no­sisz re­li­kwij?



— Nie, pa­nie. Aż do ostat­niej wio­sny by­łem kle­chą3845 przy ko­ście­le w Dłu­go­le­sie, ale że nie­bosz­czyk oj­ciec mój wo­jen­nym rze­mio­słem się zaj­mo­wał, prze­to gdy woj­na wy­bu­chła, za­raz mi zbrzy­dła miedź na ko­ściel­nych dzwo­nach, a zbu­dzi­ła się chęt­ka do że­la­za i sta­li.



— Co sły­szę! — za­wo­łał Zbysz­ko, któ­ry ja­koś nie mógł wy­obra­zić so­bie San­de­ru­sa sta­wa­ją­ce­go z mie­czem, ro­ha­ty­ną3846 al­bo to­po­rem do bo­ju.



Ów zaś rzekł po­da­jąc mu strze­mię:



— Rok te­mu z roz­ka­zu bi­sku­pa płoc­kie­go cho­dzi­łem do pru­skich kra­jów, przez co znacz­ną po­słu­gę od­da­łem, ale to póź­niej opo­wiem, a te­raz sia­daj­cie, wa­sza wiel­kość, na koń, gdyż ów gra­bia cze­ski, któ­re­go wo­ła­cie Hla­wa, cze­ka na was z wie­cze­rzą w na­mio­tach pa­na me­go.



Więc Zbysz­ko siadł na koń i zbli­żyw­szy się do pa­na de Lor­che, je­chał w po­bok, aby swo­bod­nie z nim roz­ma­wiać, al­bo­wiem cie­ka­wy był je­go dzie­jów.



— Okrut­niem rad — rzekł — iżeś po na­szej stro­nie, ale mi to dziw­ne, boś prze­cie u Krzy­ża­ków słu­żył.



— Słu­żą ci, któ­rzy żołd bio­rą — od­parł de Lor­che — a jam go nie brał. Nie. Jam mię­dzy Krzy­ża­ków przy­je­chał w tym je­no ce­lu, aby przy­gód szu­kać i pas ry­cer­ski po­zy­skać, któ­ry, jak ci wia­do­mo, z rąk pol­skie­go księ­cia po­zy­ska­łem. I ba­wiąc3847 dłu­gie la­ta w tych kra­jach po­zna­łem, po czy­jej stro­nie słusz­ność, a gdym się przy tym tu oże­nił i osie­dlił, jak­że mi by­ło prze­ciw wam sta­wać? Jam już tu­tej­szy i patrz, ja­kom się mo­wy wa­szej wy­uczył. Ba! swo­jej już nie­co za­po­mnia­łem.



— A two­ja ma­jęt­ność w Gel­drii? Bo ja­kom sły­szał, toś tam­tej­sze­mu wład­cy po­krew­ny i dzie­dzic wie­lu zam­ków i wło­ści.



— Dzie­dzic­two mo­je krew­ne­mu, Ful­ko­no­wi de Lor­che, ustą­pi­łem, któ­ry mi je spła­cił. Pięć ro­ków te­mu by­łem w Gel­drii i do­stat­ki wiel­kie stam­tąd przy­wio­złem, za któ­rem się na Ma­zow­szu oku­pił.



— A jak­że się to sta­ło, żeś się z Ja­gien­ką z Dłu­go­la­su oże­nił?



— Ach! — od­po­wie­dział de Lor­che — kto zdo­ła od­gad­nąć nie­wia­stę? Dwo­ro­wa­ła3848 ci ona ze mnie za­wsze, aż gdym ma­jąc te­go do­syć, oświad­czył jej, że do Azji na woj­nę z ża­lu po­ja­dę i już ni­g­dy nie wró­cę, roz­pła­ka­ła się nie­spo­dzia­nie i rze­kła: „To ja mnisz­ką osta­nę”. Pa­dłem jej do nóg za te sło­wa, a we dwie nie­dzie­le3849 póź­niej bi­skup płoc­ki po­bło­go­sła­wił nam w ko­ście­le.



— Dzie­ci zaś ma­cie? — za­py­tał Zbysz­ko.



— Po woj­nie Ja­gien­ka wy­bie­ra się do gro­bu wa­szej kró­lo­wej Ja­dwi­gi3850, aby ją o bło­go­sła­wień­stwo upro­sić — od­rzekł wzdy­cha­jąc de Lor­che.



— Do­brze. Po­wia­da­ją, że to pew­ny spo­sób i że w tych rze­czach nie masz lep­szej nad na­szą świę­tą kró­lo­wą orę­dow­nicz­ki. Wal­ne spo­tka­nie na­stą­pi za kil­ka dni, a po­tem bę­dzie spo­kój.



— Tak.



— Ale Krzy­ża­cy pew­nie cię za zdraj­cę po­czy­tu­ją.



— Nie! — rzekł de Lor­che. — Wiesz, ja­ko czci ry­cer­skiej prze­strze­gam.
	Jeź­dził San­de­rus ze zle­ce­nia­mi bi­sku­pa płoc­kie­go do Mal­bor­ga, więc po­sła­łem przez nie­go pi­smo do mi­strza Ulry­ka, w któ­rym wy­po­wie­dzia­łem mu służ­bę i wy­łusz­czy­łem3851 mu przy­czy­ny, dla któ­rych po wa­szej stro­nie sta­ję.



— Ha! San­de­rus! — za­wo­łał Zbysz­ko. — Mó­wił mi, że mu spiż na dzwo­nach zbrzydł i że do że­la­za zbu­dzi­ła się w nim chęt­ka, co mi i dziw­ne, bo za­ję­cze za­wsze miał on ser­ce.



A pan de Lor­che po­czął się śmiać:



— San­de­rus ty­le ma ze sta­lą al­bo z że­la­zem do czy­nie­nia, że mnie i mo­ich gierm­ków go­li.



— Tak to? — za­py­tał roz­we­se­lo­ny Zbysz­ko.



Czas ja­kiś je­cha­li w mil­cze­niu, po czym de Lor­che pod­niósł oczy ku nie­bu i rzekł:



— Pro­si­łem was na wie­cze­rzę, ale nim za­je­dziem, to chy­ba bę­dzie śnia­da­nie.



— Mie­siąc3852 jesz­cze świe­ci — od­parł Zbysz­ko. — Jedź­my.



Więc zrów­naw­szy się z Mać­kiem i Po­wa­łą, je­cha­li da­lej ra­zem we czwór­kę sze­ro­ką obo­zo­wą uli­cą, któ­rą wy­ty­ka­no za­wsze z roz­ka­zu do­wód­ców mię­dzy na­mio­ta­mi i ogni­ska­mi, aby prze­jazd był wol­ny. Chcąc do­stać się do sto­ją­cych na dru­gim koń­cu obo­zu cho­rą­gwi ma­zo­wiec­kich, mu­sie­li go ca­ły wzdłuż prze­je­chać.



— Jak Pol­ska Pol­ską — ozwał się Mać­ko — jesz­cze ta­kich wojsk nie wi­dzia­ła, bo spły­nę­ły na­ro­dy ze wszyst­kich kra­in zie­mi.



— Ża­den też in­ny król ta­kich nie po­sta­wi — od­po­wie­dział de Lor­che — bo ża­den tak po­tęż­nym pań­stwem nie wład­nie.



A sta­ry ry­cerz zwró­cił się do Po­wa­ły z Ta­cze­wa:



— Ile, mó­wi­cie, pa­nie, przy­szło cho­rą­gwi z knia­ziem3853 Wi­tol­dem3854?



— Czter­dzie­ście — od­rzekł Po­wa­ła. — Na­szych pol­skich wraz z Ma­zu­ra­mi jest pięć­dzie­siąt, ale nie tak okry­te3855 jak Wi­tol­do­we, bo u nie­go cza­sem i kil­ka ty­się­cy lu­dzi pod jed­nym zna­kiem słu­ży. Ha! Sły­sze­li­śmy, iż mistrz rzekł, iż to ho­ło­ta lep­sza do ły­żek niż do mie­cza, ale bog­daj­że w złą go­dzi­nę to wy­mó­wił, bo tak my­ślę, że li­tew­skie su­li­ce3856 okrut­nie się od krzy­żac­kiej ju­chy3857 za­czer­wie­nią.



— A ci, we­dle3858 któ­rych te­raz prze­jeż­dża­my, któ­rzy są? — za­py­tał de Lor­che.



— To Ta­ta­ry; przy­wiódł ich Wi­tol­do­wy hoł­dow­nik3859, Sa­la­dyn3860.



— Do­brzyż do bi­twy?



— Li­twa umie z ni­mi wo­jo­wać i znacz­ną ich część pod­bi­ła, z któ­rej przy­czy­ny mu­sie­li na tę woj­nę przy­cią­gnąć. Ale za­chod­nie­mu ry­cer­stwu cięż­ko z ni­mi, gdyż oni w uciecz­ce strasz­niej­si niż w spo­tka­niu.



— Przy­pa­trz­my się im bli­żej — rzekł de Lor­che.



I po­je­cha­li ku ogni­skom, któ­re ota­cza­li lu­dzie z na­gi­mi cał­kiem ra­mio­na­mi, odzia­ni mi­mo po­ry let­niej w owcze tu­łu­by3861, weł­ną do gó­ry. Więk­sza część ich spa­ła wprost na go­łej zie­mi al­bo na mo­krej i pa­ru­ją­cej od ża­ru sło­mie, lecz wie­lu sie­dzia­ło w kucz­ki przy pło­ną­cych sto­sach; nie­któ­rzy skra­ca­li so­bie go­dzi­ny noc­ne, pod­śpie­wu­jąc przez nos dzi­kie pie­śni i ude­rza­jąc do wtó­ru jed­nym pisz­cze­lem koń­skim o dru­gi, co czy­ni­ło dziw­ny i nie­przy­jem­ny ło­skot; in­ni mie­li ma­łe bę­ben­ki lub brzdą­ka­li na na­cią­gnię­tych cię­ci­wach łu­ków. In­ni żar­li świe­żo wy­ję­te z ognia, dy­mią­ce, a za­ra­zem krwa­we ka­wa­ły mię­si­wa, na któ­re dmu­cha­li wzdę­ty­mi, si­ny­mi war­ga­mi. W ogó­le wy­glą­da­li tak dzi­ko i zło­wro­go, że ła­twiej ich by­ło wziąć za ja­kieś okrop­ne stwo­ry le­śne niż za lu­dzi. Dy­my ognisk by­ły gry­zą­ce od koń­skie­go i ba­ra­nie­go tłusz­czu, któ­ry w nich top­niał, a prócz te­go roz­cho­dził się na­okół nie­zno­śny swąd przy­pa­lo­nej sier­ści, przy­grza­nych tu­łu­bów i ckli­wa3862 woń świe­żo zdar­tych skór i krwi. Z dru­giej ciem­nej stro­ny uli­cy, gdzie sta­ły ko­nie, za­wie­wa­ło ich po­tem. Szka­py owe, któ­rych kil­ka­set trzy­ma­no dla roz­jaz­dów w po­bli­żu, wy­gry­zł­szy tra­wę spod nóg, gry­zły się mię­dzy so­bą, kwi­cząc prze­raź­li­wie i chra­piąc. Ko­niu­cho­wie uśmie­rza­li wal­kę gło­sem i ba­ta­mi z su­row­ca3863.



Nie­bez­piecz­nie by­ło za­pusz­czać się w po­je­dyn­kę mię­dzy nich, gdyż dzicz to by­ła nie­sły­cha­nie dra­pież­na. Tuż za ni­mi sta­ły nie­wie­le mniej dzi­kie wa­ta­hy Be­sa­ra­bów, z ro­ga­mi na gło­wach, dłu­go­wło­sych Wo­ło­chów, no­szą­cych miast3864 pan­ce­rzy drew­nia­ne, ma­lo­wa­ne de­ski na pier­siach i ple­cach, z nie­zgrab­ny­mi wi­ze­run­ka­mi upio­rów, ko­ścio­tru­pów lub zwie­rząt;
	da­lej Ser­by, któ­rych uśpio­ny te­raz obóz roz­brzmie­wał we dnie w cza­sie po­sto­jów jak­by jed­na wiel­ka lut­nia, ty­le w nim by­ło flet­ni, ba­ła­ba­jek3865, mul­tan­ków3866 i róż­nych in­nych na­rzę­dzi mu­zycz­nych.



Świe­ci­ły ognie, a z nie­ba wśród chmur, któ­re moc­ny wiatr roz­wie­wał, świe­cił ja­sny, wiel­ki mie­siąc3867 i przy owych bla­skach przy­pa­try­wa­li się na­si ry­ce­rze obo­zom. Za Ser­ba­mi sta­ła nie­szczę­sna Żmujdź. Niem­cy wy­to­czy­li z niej po­to­ki krwi, a jed­nak na każ­de we­zwa­nie Wi­tol­da zry­wa­ła się do no­wych bo­jów. I te­raz jak­by w prze­czu­ciu, że nie­do­la jej skoń­czy się wkrót­ce raz na za­wsze, przy­cią­gnę­ła tu prze­ję­ta du­chem te­goż Skir­wo­ił­ły, któ­re­go sa­mo imię przej­mo­wa­ło Niem­ców wście­kło­ścią i trwo­gą. Ogni­ska żmujdz­kie sty­ka­ły się wprost z li­tew­ski­mi, gdyż ten sam był to na­ród, ten sam oby­czaj i mo­wa.



Lecz przy wjeź­dzie do li­tew­skich obo­zów po­sęp­ny ob­raz ude­rzył oczy ry­ce­rzy. Oto na zbi­tej z okrą­gla­ków szu­bie­ni­cy zwie­sza­ły się dwa tru­py ludz­kie, któ­re wiatr ko­ły­sał, huś­tał, okrę­cał i pod­rzu­cał z ta­ką si­łą, że aż ba­le szu­bie­ni­cy skrzy­pia­ły ża­ło­śnie. Chrap­nę­ły na wi­dok tru­pów i przy­sia­dły nie­co na za­dach ko­nie, więc ry­ce­rze po­czę­li się że­gnać po­boż­nie, a gdy prze­je­cha­li, Po­wa­ła rzekł:



— Kniaź Wi­told był ra­zem z kró­lem, a ja by­łem przy kró­lu, gdy przy­wie­dzio­no tych wi­no­waj­ców. Już po­przed­nio skar­ży­li się na­si bi­sku­pi i pa­no­wie, że Li­twa zbyt okrut­nie wo­ju­je i ko­ścio­łów na­wet nie oszczę­dza.
	Więc gdy ich przy­wie­dzio­no (a by­li to znacz­ni lu­dzie, ale Naj­święt­szy Sa­kra­ment nie­szczę­śni­cy po­no znie­wa­ży­li), na­pęcz­niał kniaź tak gnie­wem, że strach by­ło nań spoj­rzeć — i po­wie­sić im się ka­zał. To nie­bo­żę­ta sa­mi szu­bie­ni­cę utwier­dzić mu­sie­li i sa­mi ci się po­wie­si­li, a jesz­cze je­den dru­gie­go na­ga­niał: „Nu­że, prę­dzej, bo kniaź się go­rzej roz­gnie­wa!” I strach padł na wszyst­kich Ta­ta­rów i Li­twi­nów, bo oni nie śmier­ci, ale ksią­żę­ce­go gnie­wu się bo­ją.



— Ba, po­mnę — rzekł Zbysz­ko — że gdy one­go cza­su w Kra­ko­wie król roz­gnie­wał się na mnie o Lich­ten­ste­ina, to mło­dy kniaź Ja­mont, któ­ry był rę­ko­daj­nym3868 kró­lew­skim, też za­raz ra­dził mi się po­wie­sić. I z do­bre­go ser­ca da­wał tę ra­dę, cho­ciaż był­bym go za nią po­zwał na udep­ta­ną zie­mię, gdy­by nie to, że i tak mie­li mi, ja­ko wie­cie, szy­ję uciąć.



— Kniaź Ja­mont na­uczył się już ry­cer­skich oby­cza­jów — od­rzekł Po­wa­ła.



Tak roz­ma­wia­jąc, mi­nę­li wiel­ki obóz li­tew­ski i trzy świet­ne puł­ki ru­skie, z któ­rych naj­licz­niej­szy był smo­leń­ski, a wje­cha­li do pol­skie­go obo­zu.
	Sta­ło tam pięć­dzie­siąt cho­rą­gwi — ją­dro i za­ra­zem czo­ło wszyst­kich wojsk.
	Zbro­je tu by­ły lep­sze, ko­nie ogrom­niej­sze, ry­cer­stwo bar­dziej ćwi­czo­ne, w ni­czym za­chod­nie­mu nie ustę­pu­ją­ce. Si­łą człon­ków cia­ła, wy­trwa­ło­ścią na głód, zim­no i tru­dy prze­wyż­sza­li na­wet ci dzie­dzi­ce z Wiel­ko- i Ma­ło­pol­ski bar­dziej dba­łych o wy­go­dy wo­jow­ni­ków z Za­cho­du. Oby­czaj ich był prost­szy, pan­ce­rze gru­biej ko­wa­ne3869, ale hart więk­szy, a ich po­gar­dę śmier­ci i nie­zmier­ną w bo­ju upo­rczy­wość po­dzi­wia­li już swe­go cza­su nie­raz przy­by­li z da­le­ka fran­cu­scy i an­giel­scy ry­ce­rze.



De Lor­che, któ­ry znał pol­skie ry­cer­stwo od daw­na, tak też mó­wił:



— Tu ca­ła si­ła i ca­ła na­dzie­ja. Pa­mię­tam, ja­ko w Mal­bor­gu nie­raz na­rze­ka­no, że w bi­twie z wa­mi każ­dą piędź3870 zie­mi
	trze­ba rze­ką krwi oku­pić.



— Rze­ką też i te­raz krew po­pły­nie — od­po­wie­dział Mać­ko. — Bo i Za­kon ni­g­dy do­tych­czas ta­kiej po­tę­gi nie ze­brał.



Na to zaś Po­wa­ła:



— Po­wia­dał ry­cerz Korz­bóg, któ­ry od kró­la do mi­strza z li­sta­mi jeź­dził, iż Krzy­ża­cy mó­wią, że ni ce­sarz rzym­ski, ni ża­den król nie ma ta­kiej po­tę­gi i że Za­kon mógł­by wszyst­kie kró­le­stwa za­wo­jo­wać.



— Ba, prze­cie nas wię­cej! — rzekł Zbysz­ko.



— Tak, ale oni lek­ko so­bie Wi­tol­do­we woj­sko wa­żą, że to lud by­le ja­ko zbroj­ny i że się od pierw­sze­go ude­rze­nia skru­szy ja­ko gli­nia­ny gar­nek pod mło­tem. A praw­da-li to czy też nie­praw­da, nie wiem.



— I praw­da, i nie­praw­da! — ozwał się roz­trop­ny Mać­ko. — My ze Zbysz­kiem zna­my ich, bo­śmy ra­zem z ni­mi wo­jo­wa­li. Już­ci, zbro­ja u nich gor­sza i chmy­zo­wa­te3871 ko­nie, prze­to czę­sto by­wa, że się pod na­po­rem ry­cer­stwa ugną, ale ser­ca ma­ją tak chro­bre3872 al­bo i męż­niej­sze niż Niem­ce.



— Nie­za­dłu­go się to po­ka­że — rzekł Po­wa­ła. — Kró­lo­wi cią­gle ślu­zy3873 do oczu pły­ną na myśl, że ty­le się krwie3874 chrze­ści­jań­skiej roz­le­je, i do ostat­niej chwi­li rad by spra­wie­dli­wy po­kój za­wrzeć, ale py­cha krzy­żac­ka do te­go nie do­pu­ści.



— Ja­ko ży­wo! Znam ja Krzy­ża­ków i wszy­scy ich zna­my — przy­twier­dził Mać­ko. — Bóg już tam wa­gi przy­ła­do­wał, na któ­rych po­ło­ży krew na­szą i nie­przy­ja­ciół na­sze­go ple­mie­nia.





	Już by­li nie­da­le­ko cho­rą­gwi ma­zo­wiec­kich, mię­dzy któ­ry­mi tkwi­ły na­mio­ty pa­na de Lor­che, gdy wtem na środ­ku „uli­cy” spo­strze­gli spo­rą gro­ma­dę lu­dzi zbi­tych w ku­pę i pa­trzą­cych na nie­bo.



— Stój­cie tam! stój­cie! — za­wo­łał ja­kiś głos na środ­ku gro­ma­dy.



— A kto mó­wi i co tu ro­bi­cie? — za­py­tał Po­wa­ła.



— Pro­boszcz kło­buc­ki. A wy kto?



— Po­wa­ła z Ta­cze­wa, ry­ce­rze z Bog­dań­ca i de Lor­che.



— Ach, to wy, pa­nie — rzekł ta­jem­ni­czym gło­sem ksiądz pro­boszcz, zbli­ża­jąc się do ko­nia Po­wa­ły. — Spoj­rzyj­cie je­no na mie­siąc3875 i pa­trz­cie, co się na nim wy­ra­bia. Wró­żeb­na to i cu­dow­na noc!



Więc ry­ce­rze pod­nie­śli gło­wy i po­czę­li pa­trzeć na księ­życ, któ­ry już zbladł i bli­ski był za­cho­du.



— Nie mo­gę nic ro­ze­znać! — rzekł Po­wa­ła. — A wy co wi­dzi­cie?



— Mnich w kap­tu­rze po­ty­ka się z kró­lem w ko­ro­nie! Pa­trz­cie! o tam!
	W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha! O, jak­że się okrut­nie zma­ga­ją... Bo­że, bądź mi­ło­ściw nam grzesz­nym!



Na­okół za­pa­dła ci­sza, bo wszy­scy wstrzy­ma­li od­dech w pier­siach.



— Pa­trz­cie, pa­trz­cie! — wo­łał ksiądz.



— Praw­da! coś ci ta­kie­go jest! — rzekł Mać­ko.



— Praw­da! praw­da! — po­twier­dzi­li in­ni.



— Ha! król oba­lił mni­cha — za­krzyk­nął na­gle pro­boszcz kło­buc­ki — no­gę na nim po­sta­wił! Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus.



— Na wie­ki wie­ków!



W tej chwi­li du­ża, czar­na chmu­ra przy­kry­ła księ­życ — i noc sta­ła się ciem­na — tyl­ko blask ognisk drgał krwa­wy­mi pa­sma­mi w po­przek dro­gi.



Ry­ce­rze ru­szy­li da­lej, a gdy już od­je­cha­li od gro­ma­dy, Po­wa­ła spy­tał:



— Wi­dzie­li­ście co?



— Z po­cząt­ku nic — od­po­wie­dział Mać­ko — ale po­tem wi­dzia­łem wy­raź­nie i kró­la, i mni­cha.



— I ja.



— I ja.



— Znak Bo­ży — ozwał się Po­wa­ła. — Ha! to już mi­mo łez na­sze­go kró­la nic wi­dać z po­ko­ju nie bę­dzie.



— A bi­twa bę­dzie ta­ka, ja­kiej świat nie pa­mię­ta — rzekł Mać­ko.



I je­cha­li da­lej w mil­cze­niu, ma­jąc ser­ca wez­bra­ne i uro­czy­ste.



Lecz gdy już by­li nie­da­le­ko na­mio­tu pa­na de Lor­che, ze­rwał się znów wi­cher z ta­ką si­łą, że w mgnie­niu oka po­roz­rzu­cał ogni­ska Ma­zu­rów.



Po­wie­trze za­ro­iło się ty­sią­ca­mi głow­ni, pło­ną­cych szczy­pek3876, skier, a za­ra­zem prze­sło­ni­ło się kłę­ba­mi dy­mu.



— Hej, dmie okrut­nie! — mó­wił Zbysz­ko, ocią­ga­jąc opoń­czę, któ­rą mu wiatr na gło­wę za­rzu­cił.



— A w wi­chu­rze ja­ko­by ję­ki i płacz ludz­ki sły­chać.



— Świt już nie­za­dłu­go, ale nikt nie wie, co mu dzień przy­nie­sie — do­dał de Lor­che.











  
    Roz­dział pięć­dzie­sią­ty




Nad ra­nem wi­chu­ra nie tyl­ko nie usta­ła, ale wzmo­gła się do te­go stop­nia, że nie­po­dob­na3877 by­ło roz­piąć na­mio­tu, w któ­rym król3878 zwykł był od po­cząt­ku wy­pra­wy słu­chać co­dzien­nie trzech mszy świę­tych. Przy­biegł wresz­cie Wi­told3879 z proś­ba­mi i bła­ga­niem, aby na­bo­żeń­stwo do sto­sow­niej­szej po­ry w za­ci­szach le­śnych odło­żyć i nie wstrzy­my­wać po­cho­du. Ja­koż sta­ło się za­dość je­go ży­cze­niu, bo i nie mo­gło być ina­czej.



O wscho­dzie słoń­ca ru­szy­ły woj­ska ła­wą, a za ni­mi nie­przej­rza­ny ta­bor wo­zów. Po go­dzi­nie po­cho­du wiatr uci­szył się nie­co, tak że moż­na by­ło roz­wi­nąć cho­rą­gwie. I wów­czas po­la, jak okiem się­gnąć, po­kry­ły się ni­by kwie­ciem stu­barw­nym. Żad­ne oko nie mo­gło ob­jąć za­stę­pów i te­go la­su roz­ma­itych zna­ków, pod któ­ry­mi puł­ki po­su­wa­ły się na­przód. Szła więc zie­mia kra­kow­ska pod czer­wo­ną cho­rą­gwią z bia­łym or­łem w ko­ro­nie, by­ła zaś to cho­rą­giew na­czel­na ca­łe­go Kró­le­stwa, wiel­ki znak dla wszyst­kich wojsk. Niósł ją Mar­cin z Wro­ci­mo­wic3880, her­bu Pół­ko­zy, ry­cerz po­tęż­ny i w świe­cie sław­ny. Za nim szły huf­ce na­dwor­ne, je­den ma­jąc nad so­bą po­dwój­ny krzyż li­tew­ski, dru­gi pod Po­go­nią. Zaś pod zna­kiem św. Je­rze­go cią­gnął po­tęż­ny za­stęp na­jem­ni­ków i ochot­ni­ków za­gra­nicz­nych, prze­waż­nie z Cze­chów i Mo­raw­ców zło­żo­ny. Tych wie­lu sta­nę­ło na tę woj­nę, bo i ca­ła czter­dzie­sta dzie­wią­ta cho­rą­giew by­ła wy­łącz­nie z nich zło­żo­na.
	Lud to był, zwłasz­cza w pie­cho­cie, któ­ra cią­gnę­ła za ko­pij­ni­ka­mi, dzi­ki, nie­sfor­ny, ale do bi­twy tak za­praw­ny, a w spo­tka­niu tak za­cie­kły, iż wszel­kie in­ne pie­cho­ty, gdy się o nich otar­ły, od­ska­ki­wa­ły co prę­dzej ja­ko pies od je­ża. Ber­dy­sze3881, ko­sy, to­po­ry, a szcze­gól­nie że­la­zne ce­py sta­no­wi­ły ich broń, któ­rą wła­da­li wprost strasz­nie. Naj­mo­wa­li się oni każ­de­mu, kto ich pła­cił, al­bo­wiem ży­wio­łem ich je­dy­nym by­ła woj­na, gra­bież i rzeź.



W po­bok3882 Mo­raw­ców i Cze­chów szło pod swy­mi zna­ka­mi szes­na­ście cho­rą­gwi ziem pol­skich, w tych jed­na prze­my­ska, jed­na lwow­ska i jed­na ha­lic­ka, i trzy po­dol­skie, a za ni­mi pie­cho­ty tych­że ziem, prze­waż­nie zbroj­ne w ro­ha­ty­ny 3883i w ko­sy. Ksią­żę­ta ma­zo­wiec­cy Ja­nusz i Zie­mo­wit3884 wie­dli cho­rą­gwie dwu­dzie­stą pierw­szą, dru­gą i trze­cią. Tuż szły bi­sku­pie, a po­tem pań­skie w licz­bie dwu­dzie­stu dwóch. Więc Jaś­ka z Tar­no­wa3885, Ję­dr­ka z Tę­czy­na, Spyt­ka Le­li­wy i Krzo­na z Ostro­wa, i Mi­ko­ła­ja z Mi­cha­ło­wa, i Zbi­gnie­wa z Brze­zia, i Krzo­na z Ko­zich­głów, i Ku­by na Ko­niec­po­lu, i Jaś­ka Li­gę­zy, i Kmi­ty, i Za­kli­ki, a oprócz nich ro­do­wa Gry­fi­tów i Bo­bow­skich, i Koź­lich Ro­gów, i róż­nych in­nych, któ­rzy w bi­twach zbie­ra­li się pod wspól­nym her­bo­wym go­dłem i wspól­ne wy­krzy­ki­wa­li „za­wo­ła­nie”.



I tak roz­kwi­tła pod ni­mi zie­mia, jak roz­kwi­ta­ją łą­ki na wio­snę. Szła fa­la ko­ni, fa­la lu­dzi, nad ni­mi las ko­pij i z barw­ny­mi „pła­chet­ka­mi” na kształt drob­niej­szych kwia­tów, a z ty­łu, w ob­ło­kach ku­rza­wy, miej­skie i kmie­ce pie­cho­ty. Wie­dzie­li, ze ku bi­twie strasz­li­wej idą, ale wie­dzie­li, że „trze­ba”, więc szli z ochot­nym ser­cem.



Na pra­wym zaś skrzy­dle pły­nę­ły Wi­tol­do­we3886 wa­ta­hy, pod cho­rą­gwia­mi róż­nej bar­wy, ale z jed­na­kim wy­obra­że­niem li­tew­skiej Po­go­ni3887. Ża­den wzrok nie mógł ob­jąć wszyst­kich za­stę­pów, cią­gnę­ły się one bo­wiem wśród pól i la­sów na sze­ro­kość prze­szło mi­li nie­miec­kiej.



Przed po­łu­dniem przy­szedł­szy woj­ska w po­bli­że wsi Log­dau i Tan­nen­ber­ga3888, za­trzy­ma­ły się na kra­wę­dzi la­su. Miej­sce zda­ło się do­bre na spo­czy­nek i za­bez­pie­czo­ne od wszel­kiej nie­spo­dzia­nej na­pa­ści, gdyż z le­wej stro­ny ob­le­wa­ła je ła­cha Je­zio­ra Dą­brow­skie­go, z pra­wej zaś je­zio­ro Lu­beń, przed woj­ska­mi zaś otwie­ra­ła się sze­ro­ka na mi­lę prze­strzeń po­lna. W środ­ku owej prze­strze­ni, wzno­szą­cej się ku za­cho­do­wi ła­god­nie w gó­rę, zie­le­ni­ły się łę­gi3889 Grun­wal­du, a nie­co w da­li sza­rza­ły sło­mia­ne da­chy i pu­ste, smut­ne ugo­ry Tan­nen­ber­ga. Nie­przy­ja­cie­la, któ­ry by spusz­czał się ku la­som z wy­nio­sło­ści, ła­two by­ło do­strzec, ale nie spo­dzie­wa­no się, aby mógł prę­dzej niż na­za­jutrz na­stą­pić. Za­trzy­ma­ły się tu woj­ska tyl­ko na po­stój, że jed­nak bie­gły w rze­czach woj­ny Zyn­dram z Masz­ko­wic3890 na­wet w po­cho­dzie prze­strze­gał bo­jo­we­go po­rząd­ku, więc sta­nę­ły tak, aby w każ­dej chwi­li mo­gły być do spra­wy go­to­we. Z roz­ka­zu wo­dza wy­sła­no wnet na lek­kich a ści­głych3891 ko­niach goń­ców hen, przed się w stro­nę Grun­wal­du i Tan­nen­ber­ga, i da­lej, aby zba­da­li oko­li­cę, a tym­cza­sem dla łak­ną­ce­go na­bo­żeń­stwa kró­la usta­wio­no na wy­so­kim brze­gu je­zio­ra Lu­beń na­miot ka­plicz­ny, aby mógł zwy­kłych mszy wy­słu­chać.



Ja­gieł­ło3892, Wi­told, ksią­żę­ta ma­zo­wiec­cy i ra­da wo­jen­na uda­li się do na­mio­tu. Przed nim zaś zgro­ma­dzi­ło się przed­niej­sze ry­cer­stwo, już to dla­te­go, aby po­le­cić się Bo­gu przed dniem sta­now­czym, już aby na kró­la po­pa­trzeć. I wi­dzia­no go, jak szedł w sza­rej obo­zo­wej sza­cie, z twa­rzą po­waż­ną, na któ­rej osia­dła wy­raź­nie cięż­ka tro­ska. La­ta ma­ło zmie­ni­ły je­go po­stać i nie po­kry­ły mu zmarszcz­ka­mi ob­li­cza ani nie ubie­li­ły mu wło­sów, któ­re i te­raz za­kła­dał tak sa­mo pręd­kim ru­chem za uszy, jak wów­czas, gdy Zbysz­ko wi­dział go po raz pierw­szy w Kra­ko­wie. Ale szedł jak­by po­chy­lo­ny pod brze­mie­niem strasz­nej od­po­wie­dzial­no­ści, któ­ra cią­ży­ła na je­go ra­mio­nach, jak gdy­by po­grą­żon w wiel­kim smut­ku. W woj­sku mó­wio­no so­bie, że król pła­cze usta­wicz­nie3893 nad tą krwią chrze­ści­jań­ską, któ­ra ma być prze­la­na, i tak by­ło istot­nie. Ja­gieł­ło wzdry­gał się przed woj­ną, zwłasz­cza z ludź­mi, któ­rzy na płasz­czach i cho­rą­gwiach krzyż no­si­li, i z ca­łej du­szy pra­gnął po­ko­ju. Próż­no mu pa­no­wie pol­scy, a na­wet po­śred­ni­cy wę­gier­scy, Ści­bor i Ga­ra, wy­sta­wia­li py­chę i duf­ność3894 krzy­żac­ką, któ­rą prze­peł­nion mistrz Ulryk3895 go­tów był ca­ły świat wy­zwać do bo­ju;
	próż­no mu je­go wła­sny wy­słan­nik Piotr Korz­bóg przy­się­gał na Krzyż Pań­ski i na swo­je ry­by her­bo­we, że Za­kon ani chce sły­szeć o po­ko­ju i że je­dy­ne­go kom­tu­ra3896 gniew­skie­go, hra­bie­go von Wen­de, któ­ry do po­ko­ju na­kła­niał, in­ni ob­rzu­ci­li szy­der­stwy3897 i obe­lga­mi — on jesz­cze miał na­dzie­ję, że nie­przy­ja­ciel uzna słusz­ność je­go żą­dań, po­ża­łu­je krwi ludz­kiej i spra­wie­dli­wym ukła­dem strasz­li­wą waśń za­koń­czy.



Więc i te­raz po­szedł się mo­dlić o to do ka­pli­cy, gdyż pro­stą a do­bro­tli­wą du­szę je­go drę­czył ogrom­ny nie­po­kój. Na­wie­dzał już on­gi3898 Ja­gieł­ło ogniem i że­la­zem zie­mie krzy­żac­kie, ale czy­nił to ja­ko po­gań­ski ksią­żę li­tew­ski, lecz te­raz, gdy ja­ko król pol­ski i chrze­ści­ja­nin uj­rzał pło­ną­ce sio­ła, zglisz­cza, krew i łzy, ogar­nę­ła go bo­jaźń gnie­wu Bo­że­go, zwłasz­cza że to był do­pie­ro po­czą­tek woj­ny. Gdy­by choć na tym po­prze­stać! Ale oto dziś, ju­tro ze­trą się na­ro­dy i zie­mia roz­mięk­nie od krwi. Już­ci, nie­pra­wy jest ten nie­przy­ja­ciel, ale jed­nak krzy­że na płasz­czach no­si i bro­nią go tak wiel­kie i świę­te re­li­kwie, że myśl co­fa się przed ni­mi prze­ra­żo­na. W ca­łym woj­sku my­śla­no prze­cież o nich z oba­wą i nie gro­tów, nie mie­czów, nie to­po­rów, ale tych świę­tych szcząt­ków oba­wia­li się głów­nie Po­la­cy. „Ja­ko­że nam bę­dzie na mi­strza ra­mię pod­no­sić — mó­wi­li nie zna­ją­cy trwo­gi ry­ce­rze — gdy na pan­ce­rzu u nie­go re­li­kwiarz3899, a w nim i ko­ści świę­te, i drze­wo krzy­ża Zba­wi­cie­la!” Wi­told go­rzał wpraw­dzie woj­ną, pchał do niej i spie­szył się do bi­twy, lecz po­boż­ne ser­ce kró­la tru­chla­ło po pro­stu na wspo­mnie­nie tych mo­cy nie­bie­skich, któ­ry­mi Za­kon osła­niał swą nie­pra­wość.











  
    Roz­dział pięć­dzie­sią­ty pierw­szy




Już wła­śnie ksiądz Bar­tosz z Kło­buc­ka skoń­czył jed­ną mszę, a Ja­rosz, pro­boszcz ka­li­ski, miał wkrót­ce wyjść z dru­gą i król wy­szedł przed na­miot, aby roz­pro­sto­wać nie­co zmę­czo­ne klę­cze­niem ko­la­na, gdy na spie­nio­nym ko­niu wpadł jak bu­rza szlach­cic Han­ko Ostoj­czyk i nim z sio­dła ze­sko­czył, za­krzyk­nął:



— Niem­ce, mi­ło­ści­wy pa­nie, idą!



Po­rwa­li się na te sło­wa ry­ce­rze, król3900 zmie­nił się na twa­rzy, za­milkł przez mgnie­nie oka, po czym za­wo­łał:



— Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus! Gdzieś ich wi­dział i ile cho­rą­gwi?



— Wi­dzia­łem jed­ną cho­rą­giew przy Grun­wal­dzie — od­po­wie­dział zdy­sza­nym gło­sem Han­ko — ale zza wzgó­rza ku­rza­wa szła, jak­by ich wię­cej cią­gnę­ło!



— Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus! — po­wtó­rzył król.



A wtem Wi­told3901, któ­re­mu za pierw­szym sło­wem Han­ki krew ude­rzy­ła do twa­rzy i oczy po­czę­ły się ża­rzyć jak wę­gle — zwró­cił się do dwo­rzan i za­wo­łał:



— Od­wo­łać dru­gą mszę i ko­nia mi!



Król zaś po­ło­żył mu rę­kę na ra­mie­niu i rze­ki:



— Jedź ty, bra­cie, a ja osta­nę i dru­giej mszy wy­słu­cham.



Więc Wi­told i Zyn­dram z Masz­ko­wic3902 wsko­czy­li na ko­nie, lecz wła­śnie w chwi­li gdy za­wró­ci­li ku obo­zom, przy­le­ciał dru­gi go­niec, szlach­cic Piotr Oksza z Wło­sto­wa, i z da­la już po­czął krzy­czeć:



— Niem­ce! Niem­ce! Wi­dzia­łem dwie cho­rą­gwie!



— Na koń!! — ozwa­ły się gło­sy mię­dzy dwo­rza­ny i ry­cer­stwem.



A jesz­cze Piotr mó­wić nie prze­stał, gdy znów roz­legł się tę­tent i przy­padł trze­ci go­niec, a za nim czwar­ty, pią­ty i szó­sty: wszy­scy wi­dzie­li cho­rą­gwie nie­miec­kie, nad­cią­ga­ją­ce w co­raz więk­szej licz­bie. Nie by­ło już wca­le wąt­pli­wo­ści, że ca­ła ar­mia krzy­żac­ka za­stę­pu­je dro­gę woj­skom kró­lew­skim.



Ry­ce­rze po­roz­jeż­dża­li się w mgnie­niu oka do swo­ich cho­rą­gwi. Z kró­lem przy na­mio­cie ka­plicz­nym po­zo­sta­ła tyl­ko garst­ka dwo­rzan, księ­ży i pa­choł­ków. Ale w tej chwi­li roz­legł się dzwo­nek na znak, że pro­boszcz ka­li­ski wy­cho­dzi z dru­gą mszą, więc Ja­gieł­ło wy­cią­gnął ra­mio­na, zło­żył po­boż­nie dło­nie i wznió­sł­szy oczy ku nie­bu, wol­nym kro­kiem udał się do na­mio­tu.



*

Lecz gdy po skoń­czo­nej mszy wy­szedł zno­wu przed na­miot, mógł już wła­sny­mi oczy­ma prze­ko­nać się, że praw­dę mó­wi­li goń­ce, gdyż na krań­cach wzno­szą­cej się co­raz bar­dziej ku gó­rze, roz­le­głej rów­ni­ny za­czer­nia­ło coś, jak gdy­by bór wy­rósł na­gle na pu­stych po­lach, a nad tym bo­rem gra­ła i mie­ni­ła się w słoń­cu tę­cza cho­rą­gwia­na. Jesz­cze da­lej, hen! za Grun­wal­dem i Tan­nen­ber­giem3903, wzno­sił się ku nie­bu ol­brzy­mi ob­łok ku­rza­wy.
	Król ob­jął wzro­kiem ca­ły ten groź­ny wid­no­krąg, po czym zwró­ciw­szy się do księ­dza pod­kanc­le­rze­go Mi­ko­ła­ja, za­py­tał:



— Ja­kie­go dziś pa­tro­na?



— Dzień Ro­ze­sła­nia Apo­sto­łów — od­rzekł ksiądz pod­kanc­le­rzy.



A król wes­tchnął:



— Więc dzień Apo­sto­łów bę­dzie ostat­nim ży­cia dla wie­lu chrze­ści­jan, któ­rzy się dziś na tym po­lu ze­trą.



I wska­zał rę­ką na sze­ro­ką, pu­stą rów­ni­nę, na któ­rej w po­środ­ku tyl­ko, w po­ło­wie dro­gi do Tan­nen­ber­ga, wzno­si­ło się kil­ka od­wiecz­nych dę­bów.



Tym­cza­sem jed­nak przy­pro­wa­dzo­no mu ko­nia, a w od­da­li uka­za­ło się sześć­dzie­siąt ko­pii, któ­re Zyn­dram z Masz­ko­wic3904 przy­słał ja­ko straż oso­by kró­lew­skiej.



*

Stra­ży kró­lew­skiej prze­wo­dził Alek­san­der, młod­szy syn księ­cia na Płoc­ku, a brat te­go Zie­mo­wi­ta3905, któ­ry szcze­gól­ną „prze­myśl­no­ścią” do woj­ny ob­da­rzon, za­sia­dał w ra­dzie woj­sko­wej. Dru­gie po nim miej­sce trzy­mał li­tew­ski sy­no­wiec mo­nar­chy, Zyg­munt Ko­ry­but, mło­dzian wiel­kich na­dziei i wiel­kich prze­zna­czeń, ale nie­spo­koj­ne­go du­cha. Mię­dzy ry­cer­stwem naj­słyn­niej­si by­li: Jaś­ko Mą­żyk z Dą­bro­wy, praw­dzi­wy ol­brzym, po­sta­wą nie­mal Pasz­ko­wi z Bi­sku­pic3906 rów­ny, a si­łą nie­wie­le sa­me­mu Za­wi­szy Czar­ne­mu3907 ustę­pu­ją­cy, Żó­ła­wa, ba­ron cze­ski, drob­ny i chu­dy, ale spraw­no­ści nie­zmier­nej, słyn­ny na dwo­rze cze­skim i wę­gier­skim z po­je­dyn­ków, w któ­rych kil­ku­na­stu ry­ce­rzy ra­ku­skich3908 roz­cią­gnął, i dru­gi Czech So­kół, łucz­nik nad łucz­ni­ki, i Wiel­ko­po­la­nin Bie­niasz Wie­rusz, i Piotr Me­dio­lań­ski, i bo­ja­rzyn3909 li­tew­ski Sien­ko z Po­ho­sta, któ­re­go oj­ciec Piotr jed­nej cho­rą­gwi smo­leń­skiej przy­wo­dził, i krew­ny kró­la, kniaź Fie­dusz­ko, i kniaź Ja­mont, a zresz­tą3910 sa­mi pol­scy ry­ce­rze, „wy­bra­ni z ty­się­ców”, któ­rzy wszy­scy za­przy­się­gli do ostat­niej krwi kró­la bro­nić i od wszel­kiej wo­jen­nej przy­go­dy go osła­niać. Zaś bez­po­śred­nio przy oso­bie kró­lew­skiej znaj­do­wał się ksiądz pod­kanc­le­rzy Mi­ko­łaj i se­kre­tarz Zbysz­ko z Ole­śni­cy3911, mło­dzień­czyk uczo­ny, bie­gły w sztu­ce czy­ta­nia i w pi­śmie, ale za­ra­zem si­łą do dzi­ka po­dob­ny. Nad zbro­ją pa­na czu­wa­li trzej gierm­ko­wie: Czaj­ka z No­we­go Dwo­ru, Mi­ko­łaj z Mo­ra­wi­cy i Da­nił­ko Ru­sin, któ­ry dzier­żył łuk i saj­dak 3912kró­lew­ski. Do­peł­nia­ło or­sza­ku kil­ku­na­stu dwor­skich3913, któ­rzy na ści­głych3914 bie­gu­nach3915 mie­li z roz­ka­za­mi do woj­ska la­tać.



Gierm­ko­wie przy­bra­li pa­na w świet­ną, błysz­czą­cą zbro­ję, po czym przy­wie­dli mu rów­nież „wy­bra­ne­go z ty­się­ców” ci­sa­we­go3916 ru­ma­ka, któ­ry par­skał noz­drza­mi na do­brą wróż­bę spod sta­lo­we­go na­czół­ka i na­peł­nia­jąc rże­niem po­wie­trze, przy­sia­dał nie­co jak ptak, któ­ry się chce ze­rwać do lo­tu. Król, gdy uczuł pod so­bą ko­nia, a w rę­ku ko­pię, zmie­nił się na­gle.
	Smu­tek znikł mu z ob­li­cza, ma­łe czar­ne oczy po­czę­ły bły­skać, a na twa­rzy zja­wi­ły się ru­mień­ce; lecz by­ła to chwi­la tyl­ko, bo gdy ksiądz pod­kanc­le­rzy po­czął go że­gnać krzy­żem, spo­waż­niał znów i po­chy­lił z po­ko­rą — przy­bra­ną w sre­brzy­sty hełm gło­wę.



*

Tym­cza­sem ar­mia nie­miec­ka, zstę­pu­jąc z wol­na z wy­nio­słej rów­ni­ny, mi­nę­ła Grun­wald, mi­nę­ła Tan­nen­berg i za­trzy­ma­ła się w zu­peł­nym bo­jo­wym szy­ku w po­ło­wie po­la. Z do­łu, z pol­skie­go obo­zu, wi­dać by­ło do­sko­na­le groź­ną ła­wę ol­brzy­mich, za­ku­tych w że­la­zne zbro­je ko­ni i ry­ce­rzy. By­strzej­sze oczy od­róż­nia­ły na­wet do­kład­nie, o ile wiatr tar­ga­ją­cy cho­rą­gwie na to po­zwa­lał, roz­ma­ite zna­ki na nich wy­szy­te, ja­ko: krzy­że, or­ły, gry­fy3917, mie­cze, heł­my, ba­ran­ki, gło­wy żu­brów i niedź­wie­dzi.



Sta­ry Mać­ko i Zbysz­ko, któ­rzy wo­ju­jąc po­przed­nio z Krzy­ża­ka­mi, zna­li ich woj­ska i her­by, po­ka­zy­wa­li swo­im Sie­ra­dza­nom dwie cho­rą­gwie mi­strza, w któ­rych słu­żył sam kwiat i do­bór ry­cer­stwa, i wal­ną cho­rą­giew ca­łe­go Za­ko­nu, któ­rej prze­wo­dził Fry­de­ryk von Wal­len­rod, i po­tęż­ną świę­te­go Je­rze­go, z krzy­żem czer­wo­nym w po­lu bia­łym, i wie­le in­nych za­kon­nych. Nie zna­ne im by­ły je­no3918 zna­ki róż­nych go­ści za­gra­nicz­nych, któ­rych ty­sią­ce nad­cią­ga­ły ze wszyst­kich stron świa­ta: z Ra­kuz3919, z Ba­wa­rii, ze Szwa­bii, ze Szwaj­ca­rii, ze słyn­nej z ry­cer­stwa Bur­gun­dii3920, z bo­ga­tej Flan­drii3921, ze sło­necz­nej Fran­cji, o któ­rej ry­cer­zach opo­wia­dał on­gi3922 Mać­ko, że na­wet le­żąc już na zie­mi jesz­cze wa­lecz­ne sło­wa mó­wią, z za­mor­skiej An­glii, oj­czy­zny cel­nych łucz­ni­ków, i na­wet z da­le­kiej Hisz­pa­nii, gdzie wśród usta­wicz­nych walk z Sa­ra­ce­na­mi roz­kwi­tło nad wszyst­kie in­ne kra­je mę­stwo i ho­nor.



A zaś onej twar­dej szlach­cie spod Sie­ra­dza, z Ko­niec­po­la, z Krze­śni, z Bog­dań­ca, z Ro­go­wa i Brzo­zo­wej jak rów­nież z in­nych ziem pol­skich po­czę­ła bu­rzyć się krew w ży­łach na myśl, że za chwi­lę przyj­dzie im się zwią­zać3923 z Niem­ca­mi i ca­łym tym świet­nym ry­cer­stwem. Twa­rze star­szych sta­ły się po­waż­ne i su­ro­we, ci bo­wiem wie­dzie­li, jak cięż­ka i okrut­na bę­dzie to pra­ca. Ato­li3924 ser­ca mło­dych po­czę­ły sko­wy­tać tak wła­śnie, jak sko­wy­czą trzy­ma­ne na uwię­zi psy my­śli­we3925, gdy z da­la dzi­kie­go zwie­rza uj­rzą. Więc nie­któ­rzy ści­ska­jąc sil­niej w gar­ściach ko­pie, rę­ko­je­ście mie­czów i to­po­rzy­ska3926, osa­dza­li na za­dach ko­nie jak­by do sko­ku, in­ni pło­ni­li się3927 na twa­rzach, in­ni po­czę­li od­dy­chać szyb­ko, jak­by sta­ło im się na­gle za cia­sno w pan­cer­zach. Do­świad­czeń­si jed­nak wo­jow­ni­cy uspo­ka­ja­li ich mó­wiąc: „Nie mi­nie was, a star­czy dla każ­de­go, daj Bóg, by nie by­ło nad­to”. Lecz Krzy­ża­cy, spo­glą­da­jąc z gó­ry na le­si­stą ni­zi­nę, wi­dzie­li na kra­wę­dzi bo­ru tyl­ko kil­ka­na­ście pol­skich cho­rą­gwi i wca­le nie by­li pew­ni, czy to jest ca­ła ar­mia kró­lew­ska. Wpraw­dzie na le­wo, ko­ło je­zio­ra, wi­dać by­ło tak­że sza­re gro­ma­dy wo­jow­ni­ków, a w kusz­czach3928 błysz­cza­ło coś na kształt gro­tów su­lic3929, to jest lek­kich dzid, któ­rych uży­wa­li Li­twi­ni. Mógł to być jed­nak tyl­ko znacz­ny pod­jazd pol­ski. Do­pie­ro zbie­go­wie ze zbu­rzo­ne­go Gil­gen­bur­ga3930, któ­rych kil­ku­na­stu spro­wa­dzo­no przed mi­strza, za­świad­czy­li, iż na­prze­ciw nich sto­ją wszyst­kie woj­ska pol­sko-li­tew­skie.



Lecz próż­no mó­wi­li o ich po­tę­dze. Mistrz Ulryk3931 nie chciał im wie­rzyć, gdyż od po­cząt­ku tej woj­ny wie­rzył tyl­ko w to, co by­ło mu na rę­kę i wró­ży­ło nie­chyb­ne zwy­cię­stwo. Zwia­dów i goń­ców nie roz­sy­łał ro­zu­mie­jąc, że i bez te­go wszyst­kie­go mu­si przyjść do wal­nej3932 bi­twy, a bi­twa owa nie mo­że za­koń­czyć się ina­czej, je­no strasz­li­wą klę­ską nie­przy­ja­cie­la. Duf­ny3933 w si­łę, ja­kiej ża­den z mi­strzów nie wy­pro­wa­dził do­tąd w po­le, lek­ce­wa­żył też prze­ciw­ni­ka, a gdy kom­tur gniew­ski, któ­ry na swo­ją rę­kę czy­nił wy­wia­dy3934, przed­sta­wiał mu, że jed­nak woj­ska Ja­gieł­ły są licz­niej­sze — od­po­wia­dał:



— Ja­kie tam woj­ska! Je­no z Po­la­ki przyj­dzie się nie­co wy­si­lić, a resz­ta, choć­by ich by­ło i naj­wię­cej, po­śled­ni3935 to lud, lep­szy do łyż­ki niż do orę­ża.



I dą­żąc wszel­ki­mi si­ła­mi do bi­twy, za­pło­nął te­raz wiel­ką ra­do­ścią, gdy na­gle zna­lazł się przed nie­przy­ja­cie­lem i gdy wi­dok wal­nej cho­rą­gwi ca­łe­go Kró­le­stwa, któ­rej czer­wień spo­strze­żo­no na ciem­nym tle bo­ru, nie po­zwa­lał już dłu­żej wąt­pić, że tkwi przed nim głow­na ar­mia.



Ale na sto­ją­cych pod la­sem i w le­sie Po­la­ków ni­jak by­ło Niem­com ude­rzać, gdyż ry­cer­stwo strasz­ne tyl­ko by­ło w czy­stym po­lu, nie lu­bi­ło zaś i nie umia­ło wal­czyć w gę­stwi­nie drzew­nej.



Ze­bra­no się więc na krót­ką na­ra­dę przy bo­ku mi­strza, ja­kim spo­so­bem wy­wa­bić z za­ro­śli nie­przy­ja­cie­la.



— Na świę­te­go Je­rze­go3936 — za­wo­łał mistrz. — Dwie mi­le uje­cha­li­śmy, nie spo­czy­wa­jąc i upał do­skwie­ra, a cia­ła ob­le­wa­ją się nam po­tem pod zbro­ją.
	Nie bę­dziem­że tu cze­ka­li, pó­ki nie­przy­ja­cie­lo­wi nie spodo­ba się wy­stą­pić w po­le.



A na to hra­bia Wen­de, mąż po­waż­ny wie­kiem i ro­zu­mem, rzekł:



— Za­iste, już wy­śmie­wa­no tu­taj mo­je sło­wa — i wy­śmie­wa­li je ta­cy, któ­rzy bog­daj że umkną z te­go po­la, na któ­rym ja po­le­gnę (i tu spoj­rzał na Wer­ne­ra von Tet­tin­gen3937) — ale wżdy3938 po­wiem, co mi su­mie­nie i mi­łość do Za­ko­nu na­ka­zu­je. Nie ser­ca brak Po­la­kom, je­no, ja­ko wiem, król do ostat­ka spo­dzie­wa się wy­słan­ni­ków po­ko­ju.



Wer­ner von Tet­tin­gen nie od­rzekł nic, tyl­ko par­sk­nął wzgar­dli­wym śmie­chem, ale i mi­strzo­wi nie­mi­łe by­ły sło­wa Wen­de­go, więc ozwał się:



— Za­li3939 czas my­śleć te­raz o po­ko­ju! Nad in­ną spra­wą ma­my ra­dzić.



— Czas za­wsze na dzie­ło Bo­że — od­rzekł von Wen­de.



Lecz okrut­ny kom­tur człu­chow­ski Hen­ryk, któ­ry za­przy­siągł, że ka­że no­sić przed so­bą dwa na­gie mie­cze, do­pó­ki ich w pol­skiej krwi nie ubro­czy — zwró­cił do mi­strza swe tłu­ste, spo­tnia­łe ob­li­cze i za­krzyk­nął z gnie­wem okrut­nym:



— Mil­sza mi śmierć od hań­by! i choć­by sam je­den, ty­mi mie­cza­mi na ca­łe woj­sko pol­skie ude­rzę!



Ulryk zmarsz­czył nie­co brwi.



— Prze­ciw po­słu­szeń­stwu mó­wisz — rzekł.



A po­tem do kom­tu­rów:



— Radź­cie je­no o tym, jak nie­przy­ja­cie­la z bo­ru wy­cią­gnąć.



Więc róż­ni róż­nie ra­dzi­li, aż wresz­cie po­do­ba­ło się i kom­tu­rom, i przed­niej­szym go­ściom ry­cer­skim zda­nie Gers­dor­fa, aby wy­słać dwóch he­rol­dów do kró­la z oznaj­mie­niem, że mistrz przy­sy­ła mu dwa mie­cze i wy­zy­wa Po­la­ków na bój śmier­tel­ny, je­śli zaś ma­ło im po­la, to ustą­pi nie­co z woj­skiem, aby im go przy­czy­nić3940.



*

Król zje­chał wła­śnie z nad­brze­ża je­zio­ra i udał się na le­we skrzy­dło do pol­skich cho­rą­gwi, gdzie miał pa­so­wać ca­łą gro­ma­dę ry­ce­rzy, gdy na­gle da­no mu znać, iż dwóch he­rol­dów zjeż­dża od krzy­żac­kie­go woj­ska.



Ser­ce Wła­dy­sła­wa za­bi­ło na­dzie­ją.



— Nu­że3941 ze spra­wie­dli­wym po­ko­jem ja­dą!



— Daj Bóg — od­rze­kli du­chow­ni.



Król po­słał po Wi­tol­da, ale ów za­ję­ty już szy­ko­wa­niem swych wojsk nie mógł przy­być, a tym­cza­sem he­rol­do­wie, nie spie­sząc się, zbli­ża­li się do obo­zu.



W ja­snym świe­tle słoń­ca wi­dzia­no ich do­sko­na­le, pod­jeż­dża­ją­cych na ogrom­nych, po­kry­tych kro­pie­rza­mi3942 ko­niach bo­jo­wych; je­den miał na tar­czy ce­sar­skie­go czar­ne­go or­ła na zło­tym po­lu, dru­gi, któ­ry był he­rol­dem księ­cia szcze­ciń­skie­go, gry­fa na bia­łym po­lu. Sze­re­gi roz­stą­pi­ły się przed ni­mi, oni zaś zsiadł­szy z ko­ni, sta­nę­li po chwi­li przed wiel­kim kró­lem i skło­niw­szy nie­co gło­wy dla oka­za­nia mu czci, tak od­pra­wi­li swo­je po­sel­stwo:



— Mistrz Ulryk — rzekł pierw­szy he­rold — wzy­wa twój ma­je­stat, pa­nie, i księ­cia Wi­tol­da na bi­twę śmier­tel­ną i aby mę­stwo wa­sze, któ­re­go wam wi­dać bra­ku­je, pod­nie­cić, śle wam te dwa na­gie mie­cze.



To rze­kł­szy, zło­żył mie­cze u stóp kró­lew­skich. Jaś­ko Mą­żyk z Dą­bro­wy wy­tłu­ma­czył je­go sło­wa kró­lo­wi, ale le­d­wie skoń­czył, wy­su­nął się dru­gi he­rold z gry­fem na tar­czy i tak prze­mó­wił:



— Mistrz Ulryk ka­zał wam też oznaj­mić, pa­nie, iż je­śli ską­po wam po­la do bi­twy, to się z woj­ska­mi wam ustą­pi, aby­ście nie gnu­śnie­li 3943w za­ro­ślach.



Jaś­ko Mą­żyk znów prze­ło­żył je­go sło­wa i na­sta­ła ci­sza, tyl­ko w or­sza­ku kró­lew­skim ry­ce­rze po­czę­li zgrzy­tać z ci­cha zę­ba­mi na ta­kie zu­chwal­stwo i znie­wa­gę.



Ostat­nie na­dzie­je Ja­gieł­ły roz­wia­ły się jak dym. Spo­dzie­wał się po­sel­stwa zgo­dy i po­ko­ju, a tym­cza­sem by­ło to po­sel­stwo py­chy i woj­ny.



Więc wznió­sł­szy za­łza­wio­ne oczy do gó­ry, tak od­rzekł:



— Mie­czów ci u nas do­sta­tek, ale i te przyj­mu­ję ja­ko wróż­bę zwy­cię­stwa, któ­rą mi sam Bóg przez wa­sze rę­ce zsy­ła. A po­le bi­twy On tak­że wy­zna­czy.
	Do któ­re­go spra­wie­dli­wo­ści ni­nie3944 się od­wo­łu­ję, skar­gę na mo­ją krzyw­dę i wa­szą nie­pra­wość a py­chę za­no­sząc — amen.



I dwie wiel­kie łzy spły­nę­ły mu po ogo­rza­łych3945 po­licz­kach.



Tym­cza­sem gło­sy ry­cer­skie w or­sza­ku po­czę­ły wo­łać:



— Co­fa­ją się Niem­ce. Da­ją po­le!



He­rol­do­wie ode­szli i po chwi­li wi­dzia­no ich zno­wu ja­dą­cych pod gó­rę na swych ogrom­nych ko­niach i błysz­czą­cych w świe­tle sło­necz­nym od je­dwa­biów, któ­re po wierz­chu zbroi no­si­li.



Woj­ska pol­skie wy­su­nę­ły się z la­su i za­ro­śli w skład­nym szy­ku bo­jo­wym.
	W przod­ku stał hu­fiec tak zwa­ny „czel­ny”3946 , zło­żo­ny z naj­strasz­niej­szych ry­ce­rzy, za nim wal­ny3947 — a za wal­nym pie­cho­ty i lud na­jem­ny. Utwo­rzy­ły się przez to mię­dzy huf­ca­mi dwie dłu­gie uli­ce, po któ­rych prze­la­ty­wał Zyn­dram z Masz­ko­wic i Wi­told. Ten ostat­ni bez heł­mu na gło­wie, w świet­nej zbroi, po­dob­ny do zło­wro­giej gwiaz­dy lub do gna­ne­go wi­chrem pło­mie­nia.



Ry­ce­rze na­bie­ra­li tchu w pier­si i osa­dza­li się moc­niej w sio­dłach.



Bi­twa mia­ła tuż, tuż na­stą­pić.



*

Mistrz spo­glą­dał tym­cza­sem na woj­ska kró­lew­skie, któ­re wy­su­wa­ły się z bo­ru.



Pa­trzał dłu­go na ich ogrom, na roz­po­star­te jak­by u ol­brzy­mie­go pta­ka skrzy­dła, na po­ru­sza­ną wia­trem tę­czę cho­rą­gwi i na­gle ser­ce mi się ści­snę­ło ja­kimś nie­zna­nym, strasz­nym uczu­ciem. Mo­że uj­rzał oczy­ma du­szy sto­sy tru­pów i rze­ki krwi. Nie lę­ka­jąc się lu­dzi, mo­że zląkł się
	Bo­ga trzy­ma­ją­ce­go już tam na wy­so­ko­ściach nie­bios sza­le zwy­cię­stwa...



Po raz pierw­szy uczuł, ja­ką nie­zmier­ną od­po­wie­dzial­ność wziął na swo­je ra­mio­na.



Więc twarz mu po­bla­dła, war­gi po­czę­ły drżeć, a z oczu pu­ści­ły się ob­fi­te łzy. Kom­tu­ro­wie ze zdzi­wie­niem spo­glą­da­li na swe­go wo­dza.



— Co wam jest, pa­nie? — za­py­tał hra­bia Wen­de.



— Za­iste sto­sow­na to do łez po­ra! — ozwał się okrut­ny Hen­ryk, kom­tur człu­chow­ski.



A wiel­ki kom­tur Ku­no Lich­ten­ste­in wy­dął war­gi i rzekł:



— Otwar­cie na­ga­niam3948 ci to, mi­strzu, bo ci te­raz pod­no­sić ser­ca ry­ce­rzy, nie zaś osła­biać przy­stoi3949. Za­praw­dę, nie ta­kie­go­śmy cię przed­tem wi­dy­wa­li.



Lecz mi­strzo­wi wbrew wszel­kim wy­sił­kom spły­wa­ły tak cią­gle łzy na czar­ną bro­dę, jak­by w nim pła­kał kto in­ny.



Wresz­cie po­ha­mo­wał się nie­co i zwró­ciw­szy su­ro­we oczy na kom­tu­rów, za­wo­łał:



— Do cho­rą­gwi!



Więc sko­czy­li każ­dy do swo­jej, bo bar­dzo po­tęż­nie prze­mó­wił, a on wy­cią­gnął rę­kę do gierm­ka i rzekł:



— Daj mi hełm.



*

Już ser­ca w obu woj­skach bi­ły jak mło­ty, ale trą­by nie da­wa­ły jesz­cze zna­ku do bo­ju.



Na­sta­ła cięż­sza mo­że od sa­mej bi­twy chwi­la ocze­ki­wa­nia. Na po­lu mię­dzy Niem­ca­mi a ar­mią kró­lew­ską wzno­si­ło się od stro­ny Tan­nen­ber­ga kil­ka od­wiecz­nych dę­bów, na któ­re po­wła­zi­li chło­pi miej­sco­wi, aby pa­trzeć na za­pa­sy tych wojsk tak ol­brzy­mich, ja­kich od nie­pa­mięt­nych cza­sów świat nie wi­dział. Lecz prócz tej jed­nej kę­py ca­łe to po­le by­ło pu­ste, sza­re, prze­raź­li­we, do ob­umar­łe­go ste­pu po­dob­ne. Cho­dził tyl­ko po nim wiatr, a nad nim uno­si­ła się ci­cho śmierć. Oczy ry­ce­rzy zwra­ca­ły się mi­mo wo­li na tę zło­wro­gą, mil­czą­cą rów­ni­nę. Prze­la­tu­ją­ce po nie­bie chmu­ry prze­sła­nia­ły od cza­su do cza­su słoń­ce, a wów­czas pa­dał na nią mrok śmier­tel­ny.



Wtem wstał wi­cher. Za­szu­miał w le­sie, obe­rwał ty­sią­ce li­ści, wy­padł na po­le, chwy­cił su­che źdźbła traw, wzbił tu­ma­ny ku­rza­wy i pod­niósł je w oczy wojsk krzy­żac­kich. W tej rów­nież chwi­li wstrzą­snął po­wie­trzem prze­raź­li­wy głos ro­gów, krzy­wuł3950, pisz­cza­łek, i ca­łe skrzy­dło li­tew­skie ze­rwa­ło się na kształt nie­zmier­ne­go sta­da ptac­twa do lo­tu. Po­szli od ra­zu we­dle zwy­cza­ju w skok. Ko­nie wy­cią­gnąw­szy szy­je i po­tu­liw­szy uszy, rwa­ły ze wszyst­kich sił przed sie­bie, jeźdź­cy wy­ma­chu­jąc mie­cza­mi i su­li­ca­mi, le­cie­li z krzy­kiem okrop­nym prze­ciw le­we­mu skrzy­dłu Krzy­ża­ków.



Mistrz wła­śnie znaj­do­wał się przy nim. Wzru­sze­nie je­go już prze­szło, a z oczu szły mu, za­miast łez, skry. Uj­rzaw­szy więc roz­pę­dzo­ną ćmę3951 li­tew­ską, zwró­cił się do Fry­dry­cha Wal­len­ro­da, któ­ry na tej stro­nie do­wo­dził, i rzekł:



— Wi­told pierw­szy wy­stą­pił. Po­czy­naj­cie­że i wy w imię Bo­że!



I ski­nie­niem pra­wi­cy ru­szył czter­na­ście cho­rą­gwi że­la­zne­go ry­cer­stwa.



— Gott mit uns3952! — za­krzyk­nął Wal­len­rod.



Cho­rą­gwie, zni­żyw­szy ko­pie, po­czę­ły z po­cząt­ku iść kro­kiem3953. Lecz rów­nie jak ska­ła sto­czo­na z gó­ry spa­da­jąc, co­raz więk­sze­go pę­du na­bie­ra, tak i one: z kro­ku prze­szły w ry­sią, po­tem w cwał i szły strasz­ne, nie­po­ha­mo­wa­ne, ja­ko la­wi­na, któ­ra mu­si ze­trzeć i zdru­zgo­tać wszyst­ko przed so­bą.



Zie­mia ję­cza­ła i gię­ła się pod ni­mi.



*

Bi­twa mia­ła la­da chwi­la roz­cią­gnąć się i roz­pa­lić na ca­łej li­nii, więc pol­skie cho­rą­gwie po­czę­ły śpie­wać sta­rą bo­jo­wą pieśń św. Woj­cie­cha. Sto ty­się­cy po­kry­tych że­la­zem głów i sto ty­się­cy par oczu pod­nio­sło się ku nie­bu, a ze stu ty­się­cy pier­si wy­szedł je­den ol­brzy­mi głos do grzmo­tu nie­bie­skie­go po­dob­ny:




	Bo­gu­ro­dzi­ca3954, dzie­wi­ca,
     
	Bo­giem3955 sła­wie­na3956 Ma­ry­ja!
     
	Twe­go sy­na go­spo­dzi­na3957, 
     
	Mat­ko zwo­le­na3958, Ma­ry­ja,
     
	Zysz­czy3959 nam, spu­ści3960 nam...
     
	Ki­ry­je­lej­zon3961!...
	
     

 




I wraz moc zstą­pi­ła w ich ko­ści, a ser­ca sta­ły się na śmierć go­to­we. By­ła zaś ta­ka nie­zmier­na zwy­cię­ska si­ła w tych gło­sach i w tej pie­śni, jak­by na­praw­dę grzmo­ty po­czę­ły się roz­ta­czać po nie­bie. Za­drża­ły ko­pie w rę­kach ry­ce­rzy, za­drża­ły cho­rą­gwie i cho­rą­giew­ki, za­drża­ło po­wie­trze, za­ko­le­ba­ły się ga­łę­zie w bo­ru, a zbu­dzo­ne echa le­śne ję­ły od­zy­wać się w głę­bi­nach i wo­łać, i jak­by po­wta­rzać je­zio­rom i łę­gom, i ca­łej zie­mi jak dłu­ga i sze­ro­ka:




	Zysz­czy nam. spu­ści nam.
     
	Ki­ry­je­lej­zon!...

     

 




A oni śpie­wa­li da­lej:




	Twe­go dzie­ła3962 krzci­cie­la, bo­ży­cze3963,
     
	Usłysz gło­sy, na­pełń my­śli czło­wie­cze, 
     
	Słysz mo­dli­twę, jąż3964 no­si­my, 
     
	A dać ra­czy, je­goż3965 pro­si­my, 
     
	A na świe­cie zboż­ny po­byt, 
     
	Po ży­wo­cie raj­ski prze­byt3966.
     
	Ki­ry­je­lej­zon!

     

 




Echo po­wtó­rzy­ło w od­po­wie­dzi: „Ki­ry­je­lej­zo­oon!” — a tym­cza­sem na pra­wym skrzy­dle wrza­ła już bi­twa za­cię­ta i zbli­ża­ła się ku środ­ko­wi co­raz bar­dziej.



Ło­skot, kwik ko­ni, krzy­ki okrop­ne mę­żów mie­sza­ły się z pie­śnią. Ale chwi­la­mi krzy­ki ci­chły, jak­by tym tam lu­dziom zbra­kło tchu, i w jed­nej z ta­kich przerw raz jesz­cze moż­na by­ło do­sły­szeć grzmią­ce gło­sy:




	Ada­mie3967, ty Bo­ży kmie­ciu, 
     
	Ty sie­dzisz u Bo­ga w wie­cu, 
     
	Do­mie­ściż3968 twe dzie­ci, 
     
	Gdzie kró­lu­ją anie­li!
     
	Tam ra­dość, 
     
	Tam mi­łość,
     
	Tam wi­dze­nie Twór­ca3969, aniel­skie, bez koń­ca...
     
	Ki­ry­je­lej­zon!

     

 




I znów ru­nę­ło echo po bo­ru: „Ki­ry­je­lej­zo­oon!” Krzy­ki na pra­wym skrzy­dle wzmo­gły się jesz­cze, lecz nikt nie mógł ni wi­dzieć, ni ro­ze­znać, co się tam dzie­je, al­bo­wiem mistrz Ulryk, któ­ry pa­trzył z gó­ry na bi­twę, sto­czył w tej chwi­li pod wo­dzą Lich­ten­ste­ina dwa­dzie­ścia cho­rą­gwi na Po­la­ków.



A zaś do pol­skie­go huf­ca „czel­ne­go”, w któ­rym sta­li naj­przed­niej­si ry­ce­rze, przy­padł jak grom Zyn­dram z Masz­ko­wic i uka­zaw­szy ostrzem zbli­ża­ją­cą się chmu­rę Niem­ców, za­krzyk­nął tak do­no­śnie, że aż ko­nie po­przy­sia­da­ły w pierw­szym sze­re­gu na za­dach:



— W nich! Bij!



Więc ry­ce­rze po­chy­liw­szy się na kar­ki koń­skie i wy­cią­gnąw­szy przed się włócz­nie, ru­szy­li.



*

Lecz Li­twa ugię­ła się pod strasz­li­wą na­wa­łą Niem­ców. Pierw­sze sze­re­gi, naj­le­piej zbroj­ne, zło­żo­ne z moż­niej­szych bo­ja­rów3970, pa­dły mo­stem3971 na zie­mię.
	Na­stęp­ne zwar­ły się z wście­kło­ścią z krzy­żac­twem, lecz żad­ne mę­stwo, żad­na wy­trwa­łość, żad­na moc ludz­ka nie mo­gła ich od zgu­by i klę­ski uchro­nić. I jak­że mo­gło być ina­czej, gdy z jed­nej stro­ny wal­czy­ło ry­cer­stwo cał­kiem za­ku­te w sta­lo­we zbro­je i na ko­niach sta­lą osło­nio­nych, z dru­giej lud, ro­sły wpraw­dzie i sil­ny, ale na drob­nych ko­ni­kach i skó­ra­mi je­no okry­ty?... Próż­no też szu­kał upo­rny Li­twin, jak do skó­ry nie­miec­kiej się do­brać. Su­li­ce, sza­ble, ostrza oszcze­pów, pał­ki na­sa­dza­ne krze­mie­niem lub gwoź­dzia­mi od­bi­ja­ły się tak o że­la­zne bla­chy jak o ska­łę lub jak o mu­ry zam­ko­we. Cię­żar lu­dzi i ko­ni gniótł nie­szczę­sne Wi­tol­do­we za­stę­py, cię­ły ich mie­cze i to­po­ry, bo­dły i kru­szy­ły ko­ści ber­dy­sze3972, tra­to­wa­ły ko­py­ta koń­skie. Kniaź3973 Wi­told da­rem­nie ci­skał w tę pasz­czę śmier­ci co­raz no­we wa­ta­hy, da­rem­ny był upór, na nic za­cie­kłość, na nic po­gar­da śmier­ci i na nic rze­ki krwi! Pierz­chło na­przód ta­tar­stwo, Be­sa­ra­by, Wo­ło­chy, a wkrót­ce pę­kła ścia­na li­tew­ska i dzi­ki po­płoch ogar­nął wszyst­kich wo­jow­ni­ków.



Więk­sza część wojsk pierz­chła w stro­nę je­zio­ra Lu­beń i za nią po­gna­ły głów­ne si­ły nie­miec­kie czy­niąc koś­bę tak strasz­ną, że ca­le po­brze­że po­kry­ło się tru­pa­mi.



Dru­ga ato­li część wojsk Wi­tol­do­wych, mniej­sza, w któ­rej by­ło trzy puł­ki smo­leń­skie, co­fa­ła się ku skrzy­dłu pol­skie­mu, par­ta przez sześć cho­rą­gwi Niem­ców, a na­stęp­nie i przez te, któ­re wra­ca­ły z po­go­ni. Lecz le­piej zbroj­ni Smo­leńsz­cza­nie sku­tecz­niej­szy sta­wi­li tez opór. Bi­twa zmie­ni­ła się tu w rzeź.
	Po­to­ki krwi oku­po­wa­ły każ­dy krok, każ­dą nie­mal piędź zie­mi. Je­den z puł­ków smo­leń­skich wy­cię­to nie­mal co do no­gi. Dwa in­ne bro­ni­ły się roz­pa­czą i wście­kło­ścią. Lecz zwy­cię­skich Niem­ców nic już nie mo­gło po­wstrzy­mać. Nie­któ­re ich cho­rą­gwie ogar­nął jak­by szał bo­jo­wy. Po­je­dyn­czy ry­ce­rze, bo­dąc ostro­ga­mi i wspi­na­jąc ru­ma­ki, rzu­ca­li się na oślep ze wznie­sio­nym to­po­rem lub mie­czem w naj­więk­szą gę­stwi­nę nie­przy­ja­ciół. Cię­cia ich mie­czów i ber­dy­szów sta­ły się nie­mal nad­ludz­kie, ca­ła zas ła­wa prąc, tra­tu­jąc i miaż­dżąc ko­nie i ry­ce­rzy smo­leń­skich, przy­szła na ko­niec w bok czel­ne­mu i wal­ne­mu huf­co­wi pol­skie­mu, al­bo­wiem oba od go­dzi­ny już prze­szło zma­ga­ły się z Niem­ca­mi, któ­rym Ku­no Lich­ten­ste­in przy­wo­dził3974.



 

Nie po­szło tu tak ła­two Ku­no­no­wi, gdyż więk­sza by­ła rów­ność bro­ni i ko­ni, a jed­na­kie ćwi­cze­nia ry­cer­skie. Wspar­ły na­wet Niem­ców „drze­wa3975” pol­skie i od­rzu­ci­ły ich w tył, zwłasz­cza że pierw­sze ude­rzy­ły w nich trzy strasz­ne cho­rą­gwie: kra­kow­ska, goń­cza pod Ję­dr­kiem z Bro­cho­cic i na­dwor­na, któ­rej Po­wa­ła z Ta­cze­wa prze­wo­dził. Jed­nak­że bi­twa roz­go­rza­ła naj­prze­raź­liw­sza do­pie­ro wów­czas, gdy po strza­ska­niu ko­pij chwy­co­no za mie­cze i to­po­ry. Tar­cza ude­rza­ła wów­czas o tar­czę, mąż zwie­rał się z mę­żem, pa­da­ły ko­nie, prze­wra­ca­ły się zna­ki, pę­ka­ły pod ude­rze­niem brzesz­czo­tów i obu­chów heł­my, na­ra­mien­ni­ki, pan­ce­rze, ob­le­wa­ło się krwią że­la­zo, wa­li­li się z sio­deł na kształt pod­cię­tych so­sen wi­te­zie3976. Ci z ry­ce­rzy krzy­żac­kich, któ­rzy już pod Wil­nem za­zna­li bi­tew z Po­la­ka­mi, wie­dzie­li, ja­ki to „nie­uży­ty” i „na­tar­czy­wy” jest ten lud, lecz no­wa­ków3977 i go­ści za­gra­nicz­nych ogar­nę­ło zra­zu po­dob­ne do stra­chu zdu­mie­nie. Nie­je­den też wstrzy­my­wał mi­mo wo­li ko­nia, spo­glą­dał przed się nie­pew­nie i nim się na­my­ślił, co czy­nić, gi­nął pod cio­sem pol­skiej pra­wi­cy. I rów­nie jak grad sy­pie się nie­mi­ło­sier­nie z mie­dzia­nej chmu­ry na łan ży­ta, tak gę­sto sy­pa­ły się cio­sy okrut­ne i bi­ły mie­cze, bi­ły oksze3978, bi­ły to­po­ry, bi­ły bez tchu i mi­ło­sier­dzia, dźwię­cza­ły jak w kuź­niach że­la­zne bla­chy, śmierć ga­si­ła ni­by wi­cher ży­wo­ty, ję­ki rwa­ły się z pier­si, ga­sły oczy, a zbie­la­łe mło­dzień­cze gło­wy po­grą­ża­ły się w noc wie­ku­istą.



Le­cia­ły w gó­rę skry skrze­sa­ne że­la­zem, złam­ki drzew­ców, pro­por­ce, pió­ra stru­sie i pa­wie. Ko­py­ta ru­ma­ków ob­su­wa­ły się po krwa­wych le­żą­cych na zie­mi pan­cer­zach i tru­pach koń­skich. Kto padł ran­ny, te­go miaż­dży­ły pod­ko­wy.



Lecz ża­den jesz­cze nie padł z przed­niej­szych ry­ce­rzy pol­skich i szli przed się w zgieł­ku i cia­sno­cie, wy­krzy­ku­jąc imio­na swych pa­tro­nów lub za­wo­ła­nia ro­do­we, jak idzie ogień po su­chym ste­pie, któ­ry po­że­ra krze3979 i tra­wy.
	Pierw­szy tam Lis z Tar­go­wi­ska po­rwał męż­ne­go kom­tu­ra z Oste­ro­dy, Gam­ra­ta, któ­ren3980 stra­ciw­szy tar­czę, zwi­nął w kłąb swój bia­ły płaszcz ko­ło ra­mie­nia i płasz­czem się od cio­sów za­sła­niał.



Ostrzem mie­cza prze­ciął Lis płaszcz i na­ra­mien­nik, od­wa­lił3981 od pa­chy ra­mię, dru­gim zaś pchnię­ciem prze­bił brzuch, aż ostrze w kość pa­cie­rzo­wą zgrzyt­nę­ło. Krzyk­nę­li z trwo­gi na wi­dok śmier­ci wo­dza lu­dzie z Oste­ro­dy, lecz Lis rzu­cił się mię­dzy nich jak orzeł mię­dzy żu­ra­wie, a gdy Stasz­ko z Char­bi­mo­wic i Do­ma­rat z Ko­by­lan sko­czy­li mu na po­moc, po­czę­li ich we trzech łu­skać okrop­nie, tak jak niedź­wie­dzie łusz­czą strą­ki, gdy sie na po­le za­sia­ne mło­dym gro­chem do­sta­ną.



Tam­że Pasz­ko Zło­dziej z Bi­sku­pic3982 za­bił sław­ne­go bra­ta Kun­ca Adels­ba­cha. Kunc, gdy uj­rzał przed so­bą wiel­ko­lu­da z krwa­wym to­po­rem w dło­ni, na któ­rym wraz z krwią przy­le­pły ku­dły ludz­kie, zląkł się w ser­cu i chciał się od­dać w nie­wo­lę. Ale Pasz­ko, nie do­sły­szaw­szy go wśród wrza­wy, pod­niósł się w strze­mio­nach i roz­ciął mu gło­wę wraz ze sta­lo­wym heł­mem, jak­by ktoś roz­ciął jabł­ko na dwo­je. Wraz po­tem zga­sił Lo­cha z Me­klem­bur­gii i Klin­gen­ste­ina, i Szwa­ba Helms­dor­fa z moż­ne­go hra­biow­skie­go ro­du i Lim­pa­cha spod Mo­gun­cji, i Na­chter­wit­za też z Mo­gun­cji, aż wresz­cie po­czę­li się co­fać przed nim prze­ra­że­ni Niem­cy w le­wo i w pra­wo, on zaś bił w nich jak w wa­lą­cą się ścia­nę i co chwi­la wi­dzia­no go, jak wzno­sił się do cię­cia na sio­dle, po czym wi­dzia­no błysk to­po­ra i hełm nie­miec­ki za­pa­da­ją­cy się w dół mię­dzy ko­nie.



Tam­że po­tęż­ny Ję­drzej z Bro­cho­cic, zła­maw­szy miecz na gło­wie ry­ce­rza, któ­ry miał so­wę na tar­czy i przy­łbi­cę w kształt so­wiej gło­wy wy­ku­tą, chwy­cił go za ra­mię, skru­szył je i wy­darł­szy mu brzesz­czot, za­raz go nim ży­cia po­zba­wił. On rów­nież mło­de­go ry­ce­rza Dyn­he­ima wziął w nie­wo­lę, któ­re­go wi­dząc bez heł­mu, po­ża­ło­wał za­bi­jać, gdyż ów pra­wie był dziec­kiem jesz­cze i dzie­cin­ny­mi nań spo­glą­dał oczy­ma. Rzu­cił go te­dy3983 An­drzej gierm­kom swo­im nie od­ga­du­jąc, że zię­cia so­bie bie­rze, al­bo­wiem ry­ce­rzyk ten cór­kę je­go wziął póź­niej za żo­nę i na za­wsze w Pol­sce po­zo­stał.



Na­tar­li ato­li te­raz ze wście­kło­ścią Niem­cy, chcąc od­bić mło­de­go Dyn­he­ima, któ­ry z moż­ne­go ro­du gra­fów nad­reń­skich po­cho­dził, lecz przed­cho­rą­giew­ni3984 ry­ce­rze: Su­mik z Nad­bro­ża i dwaj bra­cia z Pło­my­ko­wa, i Do­bko z Ochwia, i Zych Pik­na, osa­dzi­li ich na miej­scu, jak lew osa­dza by­ka, i ode­pchnę­li ku cho­rą­gwi świę­te­go Je­rze­go, sze­rząc wśród nich zgu­bę i znisz­cze­nie.



Zaś z ry­cer­ski­mi go­ść­mi star­ła się cho­rą­giew kró­lew­ska na­dwor­na, któ­rej Cio­łek z Że­le­cho­wa przy­wo­dził. Tam Po­wa­ła z Ta­cze­wa si­łę nad­ludz­ką ma­ją­cy oba­lał lu­dzi i ko­nie, kru­szył że­la­zne heł­my jak sko­ru­py jaj, bił sam je­den w ca­łe gro­ma­dy, a obok nie­go szli Lesz­ko z Go­ra­ja, dru­gi Po­wa­ła z Wy­hu­cza i Mści­sław ze Skrzyn­na, i dwóch Cze­chów: So­kół i Zby­sła­wek. Dłu­go to­czy­ła się tu wal­ka, gdyż na tę jed­ną cho­rą­giew ude­rzy­ły trzy nie­miec­kie, lecz gdy dwu­dzie­sta siód­ma Jaś­ka z Tar­no­wa przy­szła w po­moc, si­ły zrów­na­ły się mniej wię­cej i od­rzu­co­no Niem­ców pra­wie na pół strze­la­nia z ku­szy od miej­sca, w któ­rym na­stą­pi­ło pierw­sze spo­tka­nie.



Lecz jesz­cze da­lej od­rzu­ci­ła ich wiel­ka kra­kow­ska cho­rą­giew, któ­rej sam Zyn­dram3985 przy­wo­dził, a na cze­le mię­dzy przed­cho­rą­giew­ny­mi szedł naj­strasz­niej­szy ze wszyst­kich Po­la­ków Za­wi­sza Czar­ny her­bu Su­li­ma3986.
	W po­bok wal­czy­li: brat je­go Fa­ru­rej i Flo­rian Je­lit­czyk z Ko­ryt­ni­cy, i Skar­bek z Gór, i wła­śnie ów sław­ny Lis z Tar­go­wi­ska, i Pasz­ko Zło­dziej, i Jan Na­łęcz, i Stach z Char­bi­mo­wic. Pod okrop­ną rę­ką Za­wi­szy gi­nę­li bit­ni3987 mę­żo­wie, jak­by w tej czar­nej zbroi sa­ma śmierć szła im na­prze­ciw, on zaś wal­czył z na­marsz­czo­ną brwią i ści­śnię­ty­mi noz­drza­mi, spo­koj­ny, uważ­ny, jak­by zwy­kłą od­by­wał ro­bo­tę; cza­sem rów­no po­ru­szał tar­czą, od­bi­jał cios, lecz każ­de­mu bły­sko­wi je­go mie­cza od­po­wia­dał krzyk strasz­ny po­ra­żo­ne­go mę­ża, a on nie oglą­dał się na­wet i szedł, pra­cu­jąc, na­przód jak czar­na chmu­ra, z któ­rej co chwi­la pio­run wy­pa­da.



Po­znań­ska cho­rą­giew, ma­ją­ca w zna­ku or­ła bez ko­ro­ny, wal­czy­ła też na śmierć i ży­cie, a ar­cy­bi­sku­pia i trzy ma­zo­wiec­kie szły z nią w za­wo­dy. Ale i wszyst­kie in­ne prze­sa­dza­ły3988 się wza­jem w za­wzię­to­ści i na­tar­czy­wym mę­stwie. W sie­radz­kiej mło­dy Zbysz­ko z Bog­dań­ca rzu­cał się jak dzik w naj­gęst­sze tłu­my, zaś przy bo­ku je­go szedł sta­ry, strasz­ny Mać­ko, wal­cząc roz­waż­nie, jak wal­czy wilk, któ­ry ina­czej niż na śmierć nie uką­si.



Szu­kał on wszę­dy oczy­ma Ku­no­na Lich­ten­ste­ina, ale nie mo­gąc go w tło­ku do­strzec, upa­try­wał tym­cza­sem in­nych, ta­kich, któ­rzy świet­niej­sze mie­li na so­bie stro­je, i nie­szczę­sny był każ­dy ry­cerz, któ­re­mu się z nim po­tkać przy­szło. Nie­da­le­ko od obu ry­ce­rzy bog­da­niec­kich ci­skał się nie­zno­śnie zło­wro­gi Cztan z Ro­go­wa. Po pierw­szym spo­tka­niu roz­bi­to mu hełm, więc wal­czył te­raz z go­łą gło­wą, stra­sząc swą za­krwa­wio­ną wło­cha­tą twa­rzą Niem­ców, któ­rym się zda­ło, że nie czło­wie­ka, ale ja­kąś po­czwa­rę le­śną ma­ją przed so­bą.



Jed­nak­że set­ki, a po­tem ty­sią­ce ry­ce­rzy za­le­gły z obu stron zie­mię, aż wresz­cie pod ra­za­mi za­cie­kłych Po­la­ków po­czę­ła się chwiać nie­miec­ka na­wa­ła, gdy wtem za­szło coś ta­kie­go, co lo­sy ca­łej bi­twy mo­gło w jed­nej chwi­li prze­wa­żyć.



Oto wra­ca­jąc z po­go­ni za Li­twą, roz­go­rza­łe3989 i upo­jo­ne zwy­cię­stwem cho­ra­gwie nie­miec­kie ude­rzy­ły w bok pol­skie­go skrzy­dła.



Są­dząc, że wszyst­kie woj­ska kró­lew­skie już roz­bi­te i bi­twa sta­now­czo wy­gra­na, wra­ca­ły one w wiel­kich, bez­ład­nych gro­ma­dach z krzy­kiem i śpie­wa­niem, gdy na­gle uj­rza­ły przed so­bą sro­gą rzeź i Po­la­ków pra­wie już zwy­cię­skich, ogar­nia­ją­cych za­stę­py nie­miec­kie.



Więc Krzy­ża­cy, zni­ża­jąc gło­wy, spo­glą­da­li ze zdu­mie­niem przez kra­ty przy­łbic na to, co się dzie­je, a po­tem, jak któ­ry stał, wbi­jał ko­nio­wi ostro­gi w bo­ki i pusz­czał się w za­męt bo­jo­wy.



I tak gro­ma­da ude­rza­ła po gro­ma­dzie, aż wkrót­ce ty­sią­ce ich zwa­li­ły się na znu­żo­ne wal­ką cho­rą­gwie pol­skie. Krzyk­nę­li Niem­cy ra­do­śnie, wi­dząc przy­by­wa­ją­cą po­moc, i z no­wym za­pa­łem po­czę­li bić w Po­la­ków.
	Okrop­na bi­twa za­wrza­ła na ca­łej li­nii, zie­mia spły­nę­ła po­to­ka­mi krwi, za­chmu­rzy­ło się nie­bo i ode­zwa­ły się głu­che grzmo­ty, jak­by sam Bóg chciał mie­szać się mię­dzy wal­czą­cych.



Lecz zwy­cię­stwo po­czę­ło chy­lić się ku Niem­com... Już, już za­czy­na­ła się za­miesz­ka w ła­wie pol­skiej, już roz­sza­la­łe w bo­ju za­stę­py krzy­żac­kie po­czę­ły jed­nym gło­sem śpie­wać pieśń try­um­fu:



Christ ist er­stan­den3990!...

     

 




 

A wtem sta­ło się coś jesz­cze okrop­niej­sze­go.



Oto je­den le­żą­cy na zie­mi Krzy­żak roz­pruł no­żem brzuch ko­nia, na któ­rym sie­dział Mar­cin z Wro­ci­mo­wic3991 trzy­ma­ją­cy wiel­ką, świę­tą dla wszyst­kich wojsk cho­rą­giew kra­kow­ską z or­łem w ko­ro­nie. Ru­mak i jeź­dziec zwa­li­1i się na­gle, a wraz z ni­mi za­chwia­ła się i pa­dła cho­rą­giew.



W jed­nej chwi­li set­ki że­la­znych ra­mion wy­cią­gnę­ło się po nią, a ze wszyst­kich pier­si nie­miec­kich wy­rwał się ryk ra­do­ści. Zda­ło im się, że to ko­niec, że strach i po­płoch ogar­ną te­raz Po­la­ków, że przy­cho­dzi czas klę­ski, mor­du i rze­zi, że już ucie­ka­ją­cych tyl­ko przyj­dzie im ści­gać i wy­ci­nać.



Ale oto wła­śnie cze­kał ich strasz­ny i krwa­wy za­wód.



Krzyk­nę­ły wpraw­dzie z roz­pa­czą jak je­den mąż woj­ska pol­skie na wi­dok upa­da­ją­cej cho­rą­gwi, lecz w tym krzy­ku i w tej roz­pa­czy był nie strach, ale wście­kłość. Rzekł­byś, ży­wy ogień spadł na pan­ce­rze. Rzu­ci­li się jak lwy roz­żar­te ku miej­scu naj­strasz­niej­si mę­żo­wie z obu ar­mii i rzekł­byś, bu­rza roz­pę­ta­ła się ko­ło cho­rą­gwi. Lu­dzie i ko­nie zbi­li się w je­den wir po­twor­ny, a w tym wi­rze śmi­ga­ły ra­mio­na, szczę­ka­ły mie­cze, war­cza­ły to­po­ry, zgrzy­ta­ła stal o że­la­zo, ło­mot, ję­ki, dzi­ki wrzask wy­rzy­na­nych mę­żów zla­ły się w je­den prze­okrop­ny głos, ta­ki, jak­by po­tę­pień­cy ode­zwa­li się na­gle z głę­bi pie­kła. Wsta­ła ku­rza­wa, a z niej wy­pa­dły tyl­ko ośle­płe z prze­ra­że­nia ko­nie bez jeźdź­ców, z krwa­wy­mi oczy­ma i roz­wia­ną dzi­ko grzy­wą.



Lecz trwa­ło to krót­ko. Ni je­den Nie­miec nie wy­szedł ży­wy z tej bu­rzy i po chwi­li po­wia­ła znów nad pol­ski­mi za­stę­pa­mi od­bi­ta cho­rą­giew. Wiatr po­ru­szył ją, roz­wi­nął i roz­kwi­tła wspa­nia­le jak ol­brzy­mi kwiat, ja­ko znak na­dziei i ja­ko znak gnie­wu Bo­że­go dla Niem­ców, a zwy­cię­stwa dla pol­skich ry­ce­rzy.



Ca­łe woj­sko po­wi­ta­ło ją okrzy­kiem try­um­fu i ude­rzy­ło z ta­ką za­pa­mię­ta­ło­ścią w Niem­ców, jak­by każ­dej cho­rą­gwi przy­by­ło w dwój­na­sób sił i żoł­nie­rzy.



A Niem­cy, bi­ci bez mi­ło­sier­dzia, bez wy­tchnie­nia, bez ta­kiej na­wet prze­rwy, ja­kiej pier­siom trze­ba dla zła­pa­nia od­de­chu, par­ci ze wszyst­kich stron, na­ci­ska­ni, ra­że­ni nie­ubła­ga­nie cio­sa­mi mie­czów, sie­kier, to­po­rów, ma­czug, po­czę­li znów chwiać się i ustę­po­wać. Tu i owdzie ozwa­ły się gło­sy o li­tość. Tu i owdzie wy­pa­dał ze skrzę­tu 3992ja­kiś za­gra­nicz­ny ry­cerz z twa­rzą zbie­la­łą ze stra­chu i zdu­mie­nia i ucie­kał w za­pa­mię­ta­niu, gdzie go niósł nie mniej prze­ra­żo­ny ru­mak. Więk­szość bia­łych płasz­czów, któ­re na zbro­jach no­si­li bra­cia za­kon­ni, le­ża­ła już na zie­mi.



Więc cięż­ki nie­po­kój ogar­nął ser­ca przy­wód­ców krzy­żac­kich, gdyż zro­zu­mie­li, że ca­ły ich ra­tu­nek tyl­ko w mi­strzu, któ­ry do­tych­czas w po­go­to­wiu stał na cze­le szes­na­stu od­wo­do­wych cho­rą­gwi.



On zaś, pa­trząc z gó­ry na bi­twę, zro­zu­miał tak­że, że chwi­la na­de­szła, i ru­szył swe że­la­zne huf­ce, tak jak wi­cher po­ru­sza cięż­ką, nio­są­cą klę­skę chmu­rę gra­do­wą.



Lecz wcze­śniej jesz­cze, przed trze­cią li­nią pol­ską, któ­ra do­tąd nie bra­ła udzia­łu w bo­ju, zja­wił się na roz­hu­ka­nym ru­ma­ku, czu­wa­ją­cy nad wszyst­kim i bacz­ny na prze­bieg bi­twy, Zyn­dram z Masz­ko­wic.



Sta­ło tam wśród pol­skiej pie­cho­ty kil­ka rot za­cięż­nych Cze­chów. Jed­na z nich za­chwia­ła się jesz­cze przed spo­tka­niem, ale za­wsty­dzo­na w po­rę, zo­sta­ła na miej­scu i rzu­ciw­szy swe­go do­wód­cę, pło­nę­ła te­raz żą­dzą bi­twy, aby wy­na­gro­dzić mę­stwem chwi­lo­wą sła­bość. Lecz głów­ne si­ły skła­da­ły3993 puł­ki pol­skie, zło­żo­ne z kon­nych, ale nie pan­cer­nych ubo­gich wło­dy­ków3994, z pie­chot miej­skich i naj­licz­niej­szych kmie­cych, zbroj­nych w ro­ha­ty­ny3995, w cięż­kie oszcze­py i w ko­sy, osa­dzo­ne sztor­cem na drą­gach.



— Go­tuj się! go­tuj! — wo­łał ogrom­nym gło­sem Zyn­dram z Masz­ko­wic, prze­la­tu­jąc jak bły­ska­wi­ca wzdłuż sze­re­gów.



— Go­tuj się! — po­wtó­rzy­li mniej­si przy­wód­cy.



Więc kmie­cie3996 zro­zu­miaw­szy, że przy­cho­dzi na nich czas, po­opie­ra­li drą­gi od dzid, ce­pów i kos o zie­mię i prze­że­gnaw­szy się krzy­żem świę­tym, po­czę­li po­plu­wać w pra­co­wi­te ogrom­ne dło­nie.



I da­ło się sły­szeć przez ca­łą li­nię to zło­wro­gie po­plu­wa­nie, po czym chwy­cił każ­dy broń i na­brał tchu. W tej chwi­li przy­le­ciał do Zyn­dra­ma pa­cho­łek z roz­ka­zem od kró­la i szep­nął mu coś zdy­sza­nym gło­sem do ucha,
	a on, zwró­ciw­szy się do pie­chu­rów, mach­nął mie­czem i za­krzyk­nął:



— Na­przód!



— Na­przód! ła­wą! rów­no! — roz­le­gły się wo­ła­nia przy­wód­ców.



— By­waj! Na psu­bra­ty! W nich!



Ru­szy­li. By zaś iść kro­kiem rów­nym i nie ła­mać sze­re­gów, po­czę­li wszy­scy ra­zem po­wta­rzać:



— Zdro — waś — Ma — ry — ja — Łas — kiś — peł — na — Pan z To — bą!...



I szli jak po­wódź. Szły puł­ki na­jem­ne i pa­choł­ko­wie miej­scy, kmie­cie z Ma­ło­pol­ski i Wiel­ko­pol­ski i Ślą­za­cy, któ­rzy przed woj­ną schro­ni­li się do Kró­le­stwa, i Ma­zu­ry spod Eł­ku, któ­rzy od Krzy­ża­ków ucie­kli. Za­ja­śnia­ło i roz­bły­sło od gro­tów na oszcze­pach i od kos ca­łe po­le.



Aż do­szli.



— Bij! — za­krzyk­nę­li do­wód­cy.



— Uch!



I stęk­nął każ­dy ja­ko krzep­ki drwal, gdy się pierw­szy raz to­po­rem za­mach­nie, a po­tem jął3997 wa­lić, ile mu sił i pa­ry w pier­siach star­czy­ło.



Wrzask i krzy­ki wzbi­ły się aż ku nie­bio­som.



*

Król, któ­ry z wy­nio­słe­go miej­sca za­wia­do­wał ca­łą bi­twą, roz­sy­łał pa­choł­ków i aż ochrypł od da­wa­nia roz­ka­zów, gdy uj­rzał wresz­cie, że już wszyst­kie woj­ska pra­cu­ją, po­czął i sam rwać się do bo­ju.



Nie pusz­cza­li go dwo­rza­nie, bo­jąc się o świę­tą oso­bę pań­ską. Żó­ła­wa chwy­cił za cu­gle3998 ko­nia i choć król ude­rzył go włócz­nią po rę­ku, nie pu­ścił.
	In­ni za­stą­pi­li też dro­gę pro­sząc, bła­ga­jąc i przed­sta­wia­jąc, że i tak lo­sów bi­twy nie prze­wa­żą.



A tym­cza­sem naj­więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo za­wi­sło na­gle nad kró­lem i nad ca­łym je­go or­sza­kiem.



Oto mistrz, idąc za przy­kła­dem tych, któ­rzy wró­ci­li po roz­gro­mie Li­twy, i chcąc tak­że za­je­chać z bo­ku Po­la­kom, za­to­czył ko­ło, skut­kiem cze­go je­go szes­na­ście wy­bo­ro­wych cho­rą­gwi mu­sia­ło prze­cho­dzić wła­śnie nie opo­dal wzgó­rza, na któ­rym stał Wła­dy­sław Ja­gieł­ło.



Spo­strze­żo­no wraz3999 nie­bez­pie­czeń­stwo, ale nie by­ło cza­su się co­fać.



Zwi­nię­to tyl­ko znak kró­lew­ski, a jed­no­cze­śnie pi­sarz kró­lew­ski Zbi­gniew z Ole­śni­cy sko­czył co si­ły w ko­niu do naj­bliż­szej cho­rą­gwi, któ­ra go­to­wa­ła się wła­śnie na przy­ję­cie nie­przy­ja­cie­la, a któ­rej ry­cerz Mi­ko­łaj Kieł­ba­sa przy­wo­dził.



— Król w obie­ży4000. Na po­moc! — za­wo­łał Zbi­gniew.



Lecz Kieł­ba­sa, stra­ciw­szy po­przed­nio hełm, ze­rwał ca­łą mo­krą od po­tu i po­krwa­wio­ną myc­kę z gło­wy i po­ka­zu­jąc ją goń­co­wi, za­krzyk­nął z gnie­wem okrut­nym:



— Patrz, je­śli tu próż­nu­jem! Sza­lo­ny! Za­li4001 nie wi­dzisz, że na nas idzie ta chmu­ra i że wła­śnie na­pro­wa­dzi­li­by­śmy ją na kró­la; za czym ru­szaj precz, bo cię tu mie­czem prze­bo­dę.



I nie­po­mny, z kim mó­wi, zzia­ja­ny, unie­sion gnie­wem, zmie­rzył się istot­nie na goń­ca, ów zaś wi­dząc z kim spra­wa, a co więk­sza, że sta­ry wo­jow­nik ma słusz­ność, sko­czył na po­wrót do kró­la i po­wtó­rzył mu, co usły­szał.



Więc straż kró­lew­ska mu­rem wy­su­nę­ła się na­przód, aby pa­na pier­sia­mi za­sło­nić. Tym ra­zem jed­nak król nie dał się po­wstrzy­mać i sta­nął w pierw­szym sze­re­gu. Lecz le­d­wie się usta­wi­li, cho­rą­gwie nie­miec­kie by­ły już tak bli­sko, że her­by na tar­czach moż­na by­ło do­sko­na­le od­róż­nić. Wi­dok ich dresz­czem mógł prze­jąć naj­od­waż­niej­sze ser­ca, był to bo­wiem sam kwiat i wy­bór ry­cer­stwa. Przy­bra­ni w świet­ne zbro­je, na ogrom­nych jak tu­ry ko­niach, nie uzno­je­ni w bo­ju, w któ­rym do­tych­czas nie bra­li udzia­łu, wy­po­czę­ci, szli jak hu­ra­gan z tę­ten­tem, z hu­kiem, z szu­mem cho­rą­gwi i cho­rą­gie­wek, a sam wiel­ki mistrz le­ciał przed ni­mi w bia­łym sze­ro­kim płasz­czu, któ­ry roz­pusz­czo­ny na wiatr wy­glą­dał jak ol­brzy­mie skrzy­dła or­ła.



Mistrz mi­nął już or­szak kró­lew­ski i biegł ku głów­nej bi­twie, bo co mu tam zna­czy­ła ja­kaś garst­ka ry­ce­rzy sto­ją­cych na ubo­czu, mię­dzy któ­rą nie do­my­ślał się i nie roz­po­znał kró­la! Ale spod jed­nej cho­rą­gwi ode­rwał się ol­brzy­mi Nie­miec i czy to po­znaw­szy Ja­gieł­łę, czy też znę­co­ny sre­brzy­stą zbro­ją kró­lew­ską, czy wresz­cie, chcąc po­pi­sać się od­wa­gą ry­cer­ską, schy­lił gło­wę, wy­cią­gnął ko­pię i sko­czył wprost na kró­la.



Król zaś spiął ostro­ga­mi ko­nia i nim go zdo­ła­no za­trzy­mać, sko­czył tak­że ku nie­mu. I by­li­by się nie­chyb­nie star­li śmier­tel­nie, gdy­by nie ten sam Zbi­gniew z Ole­śni­cy, mło­dy se­kre­tarz kró­lew­ski, za­rów­no bie­gły w ła­ci­nie, jak i w ry­cer­skim rze­mio­śle. Ten, ma­jąc zło­mek ko­pii w rę­ku, za­je­chał Niem­ca z bo­ku i grzmot­nąw­szy go w łeb, skru­szył mu hełm i zwa­lił na zie­mię.
	„W tej chwi­li sam król ude­rzył go ostrzem w od­kry­te czo­ło i wła­sną rę­ką za­bić go ra­czył4002”.



Tak zgi­nął sław­ny ry­cerz nie­miec­ki, Dy­pold Ki­kie­ritz von Die­ber.
	Ko­nia je­go po­chwy­cił kniaź Ja­mont, a on sam le­żał śmier­tel­nie po­ra­żon, w swej bia­łej ja­ce 4003na sta­lo­wej zbroi i w po­zło­ci­stym pa­sie. Oczy za­szły mu biel­mem, lecz no­gi ko­pa­ły jesz­cze czas ja­kiś zie­mię, pó­ki naj­więk­sza ludz­ka uspo­ko­iciel­ka, śmierć, nie po­kry­ła mu no­cą gło­wy i nie uspo­ko­iła go na za­wsze.



Sko­czy­li ry­ce­rze spod cheł­miń­skiej cho­rą­gwi, chcąc po­mścić śmierć to­wa­rzy­sza, lecz sam mistrz za­biegł im dro­gę i krzy­cząc: He­rum4004! he­rum! — za­ga­niał ich tam, gdzie mia­ły roz­strzy­gnąć się lo­sy te­go krwa­we­go dnia, to jest do głów­nej bi­twy.



I znów zda­rzy­ła się rzecz dziw­na. Oto naj­bli­żej od po­la sto­ją­cy Mi­ko­łaj Kieł­ba­sa po­znał wpraw­dzie nie­przy­ja­ciół, ale w ku­rza­wie nie po­zna­ły ich in­ne pol­skie cho­rą­gwie i my­śląc, że to Li­twa wra­ca do bo­ju, nie po­śpie­szy­ły na ich przy­ję­cie.



Do­pie­ro wy­sko­czył Do­bko z Ole­śni­cy na­prze­ciw pę­dzą­ce­go w prze­dzie wiel­kie­go mi­strza i po­znał go po płasz­czu, po tar­czy i po zło­tym wiel­kim re­li­kwia­rzu, któ­ry on no­sił na pier­siach, na pan­ce­rzu. Ale nie śmiał ude­rzyć ko­pią pol­ski ry­cerz w re­li­kwiarz, choć nie­zmier­nie si­łą mi­strza prze­wyż­szał, więc ów pod­bił mu ostrze do gó­ry, zra­nił nie­co ko­nia, po czym mi­nąw­szy się, za­to­czy­li ko­ło i roz­bie­gli się, każ­dy ku swo­im.



— Niem­ce! Sam mistrz! — za­krzyk­nął Do­bko.



Usły­szaw­szy to, kop­nę­ły się4005 z miej­sca naj­więk­szym pę­dem ku wro­gom cho­rą­gwie pol­skie. Pierw­szy ude­rzył ze swy­mi Mi­ko­łaj Kieł­ba­sa i znów roz­go­rza­ła bi­twa.



Lecz czy to, że ry­cer­stwo z zie­mi cheł­miń­skiej, mię­dzy któ­ry­mi wie­lu by­ło lu­dzi pol­skiej krwi, nie ude­rzy­ło szcze­rze, czy też, że za­cie­kło­ści Po­la­ków nic już nie mo­gło po­wstrzy­mać, dość że ten no­wy na­pad nie wy­warł ta­kie­go skut­ku, ja­kie­go się mistrz spo­dzie­wał. Zda­wa­ło mu się bo­wiem, że to bę­dzie ostat­ni cios za­da­ny po­tę­dze kró­lew­skiej, a tym­cza­sem spo­strzegł wkrót­ce, że to Po­la­cy prą, idą na­przód, bi­ją, ra­żą, bio­rą ja­ko­by w że­la­zne cę­gi te huf­ce, a je­go ry­cer­stwo ra­czej się bro­ni, niż na­cie­ra.



Próż­no za­chę­cał gło­sem, próż­no za­pę­dzał mie­czem w bój. Bro­ni­li się wpraw­dzie i bro­ni­li moc­no, ale nie by­ło w nich ni te­go roz­ma­chu, ni te­go za­pa­łu, któ­ry po­ry­wa woj­ska zwy­cię­skie i któ­rym roz­go­rza­ły ser­ca pol­skie.
	W zbro­jach po­tłu­czo­nych, we krwi, w ra­nach, z po­szczer­bio­ną bro­nią, bez gło­su w pier­si, rwa­li się jed­nak w za­pa­mię­ta­niu4006 pol­scy ry­ce­rze ku naj­gęst­szym ku­pom Niem­ców, a ci po­czę­li to zdzie­rać ko­nie, to oglą­dać się za sie­bie, jak­by chcąc wie­dzieć, czy nie za­mknę­ły się jesz­cze te że­la­zne cę­gi, któ­re obej­mo­wa­ły ich co­raz okrop­niej i ustę­po­wa­li z wol­na, ale cią­gle, jak­by pra­gnąc wy­do­stać się nie­znacz­nie z mor­der­cze­go skrzę­tu. A wtem od stro­ny la­su za­grzmia­ły na­raz no­we okrzy­ki. To wła­śnie Zyn­dram wpro­wa­dził i pu­ścił kmie­ciów do bo­ju. Za­zgrzy­ta­ły wnet po że­la­zie ko­sy, za­grzmia­ły pod ce­pa­mi pan­ce­rze, trup jął pa­dać co­raz gęst­szy, krew la­ła się stru­mie­niem na zdep­ta­ną zie­mię i bi­twa sta­ła się jak je­den pło­mień nie­zmier­ny, gdyż Niem­cy po­znaw­szy, że tyl­ko w mie­czu ra­tu­nek, po­czę­li się bro­nić roz­pacz­li­wie.



*

I zma­ga­li się tak jesz­cze w nie­pew­no­ści zwy­cię­stwa, do­pó­ki ol­brzy­mie kłę­by ku­rza­wy nie wzbi­ły się nie­spo­dzia­nie po pra­wej stro­nie bi­twy.



— Li­twa wra­ca! — huk­nę­ły ra­do­śnie gło­sy pol­skie.



I od­ga­dli. Li­twa, któ­rą ła­twiej by­ło roz­bić niż zwy­cię­żyć, wra­ca­ła te­raz i z wrza­wą nie­ludz­ką pę­dzi­ła jak wi­cher na swych ści­głych4007 ko­niach do bo­ju.



Wów­czas kil­ku kom­tu­rów, a na ich cze­le Wer­ner von Tet­tin­gen, przy­sko­czy­ło do mi­strza.



— Ra­tuj się, pa­nie! — wo­łał po­bla­dły­mi usty kom­tur El­blą­ga. — Ra­tuj sie­bie i Za­kon, pó­ki się ko­ło4008 nie za­wrze4009.



Ale ry­cer­ski Ulryk spoj­rzał na nie­go po­nu­ro i wznió­sł­szy rę­kę ku nie­bu, za­wo­łał:



— Nie daj Bóg, abym ja opu­ścił to po­le, na któ­rym ty­lu męż­nych po­le­gło! Nie daj Bóg!



I krzyk­nąw­szy na lu­dzi, aby szli za nim, rzu­cił się w war bi­twy. Nad­bie­gła tym­cza­sem Li­twa i stał się ta­ki za­męt, ta­ki wir i ko­tło­wa­nie, że oko ludz­kie nic już w nich roz­róż­nić nie mo­gło.



Mistrz, ude­rzon ostrzem li­tew­skiej su­li­cy w usta i dwu­krot­nie ra­nio­ny w twarz, od­bi­jał przez ja­kiś czas mdle­ją­cą pra­wi­cą cio­sy; wresz­cie, pchnię­ty ro­ha­ty­ną w szy­ję, zwa­lił się jak dąb na zie­mię.



Mro­wie przy­bra­nych w skó­ry wo­jow­ni­ków po­kry­ło go zu­peł­nie.



*

Wer­ner Tet­tin­gen z kil­ku cho­rą­gwia­mi pierzchł4010, lecz na­okół wszyst­kich po­zo­sta­łych cho­rą­gwi za­mknę­ło się że­la­zne ko­ło wojsk kró­lew­skich. Bi­twa zmie­ni­ła się w rzeź i w klę­skę krzy­żac­ką tak nie­sły­cha­ną, że w ca­łych dzie­jach ludz­kich ma­ło zda­rzy­ło się po­dob­nych. Ni­g­dy też w cza­sach chrze­ści­jań­skich, od wal­ki Rzy­mian i Go­tów z At­ty­lą4011 i Ka­ro­la Mło­ta4012 z Ara­ba­mi, nie wal­czy­ły z so­bą woj­ska tak po­tęż­ne. Ale te­raz jed­no z nich le­ża­ło już po więk­szej czę­ści jak zżę­ty łan zbo­ża. Pod­da­ły się te cho­rą­gwie, któ­re ostat­nie wpro­wa­dził do bo­ju mistrz. Cheł­miń­czy­cy po­za­ty­ka­li w zie­mię pro­por­ce.
	In­ni nie­miec­cy ry­ce­rze po­ze­ska­ki­wa­li z ko­ni na znak, że chcą iść w nie­wo­lę, i po­klę­ka­li na oblu­zga­nej krwią zie­mi. Ca­ła cho­rą­giew św. Je­rze­go, pod któ­rą słu­ży­li go­ście za­gra­nicz­ni, uczy­ni­ła ra­zem ze swym do­wód­cą to sa­mo.



*

Lecz bi­twa trwa­ła jesz­cze, al­bo­wiem wie­le cho­rą­gwi krzy­żac­kich wo­la­ło umie­rać niż bła­gać o li­tość i o nie­wo­lę. Zbi­li się te­raz Niem­cy we­dle swe­go wo­jen­ne­go zwy­cza­ju w ogrom­ne ko­li­sko i bro­ni­li się tak, jak bro­ni się sta­do dzi­ków, gdy je gro­ma­dy wil­ków oto­czą. Pier­ścień pol­sko-li­tew­ski opa­sał owo ko­li­sko, jak wąż opa­su­je cia­ło by­ka, i za­cie­śniał się co­raz bar­dziej. I znów śmi­ga­ły ra­mio­na, grzmia­ły ce­py, zgrzy­ta­ły ko­sy, cię­ły mie­cze, bo­dły oszcze­py, chla­sta­ły to­po­ry i oksze. Wy­ci­na­no Niem­ców jak bór, a oni mar­li w mil­cze­niu, po­sęp­ni, ogrom­ni, nie­ustra­sze­ni.



Nie­któ­rzy po­pod­no­siw­szy przy­łbi­ce, że­gna­li się z so­bą, da­jąc so­bie ostat­ni przed śmier­cią po­ca­łu­nek; nie­któ­rzy rzu­ca­li się na oślep w ukrop bo­jo­wy jak­by zdję­ci sza­leń­stwem, in­ni wal­czy­li jak przez sen, in­ni na ko­niec mor­do­wa­li się sa­mi, wbi­ja­jąc so­bie w gar­dło mi­ze­ry­kor­dię4013 lub po­rzu­ciw­szy na­szyj­ni­ki4014, zwra­ca­li się do to­wa­rzy­szów z proś­bą: „Pchnij!”



Za­cie­kłość pol­ska roz­bi­ła wkrót­ce wiel­kie ko­li­sko na kil­ka­na­ście mniej­szych kup i wte­dy znów ła­twiej by­ło wy­my­kać się po­je­dyn­czym ry­ce­rzom.
	Ale w ogó­le i te roz­bi­te gro­ma­dy bi­ły się ze wście­kło­ścią i roz­pa­czą.



Ma­ło kto klę­kał, pro­sząc o li­tość, a gdy strasz­ny za­pęd Po­la­ków roz­pło­szył wresz­cie i mniej­sze ku­py, na­wet po­je­dyn­czy ry­ce­rze nie chcie­li od­da­wać się żyw­cem w rę­ce zwy­cięz­ców. Dzień był dla Za­ko­nu i dla wszyst­kie­go za­chod­nie­go ry­cer­stwa naj­więk­szej klę­ski, ale i chwa­ły naj­więk­szej. Pod ol­brzy­mim Ar­nol­dem von Ba­den oto­czo­nym przez pie­cho­tę kmie­cą utwo­rzył się wał pol­skich tru­pów, on zaś, po­tęż­ny i nie­zwal­czo­ny, stał nad nim, jak stoi słup gra­nicz­ny wko­pa­ny na wzgó­rzu, i kto zbli­żył się do nie­go na dłu­gość mie­cza, marł jak­by pio­ru­nem ra­żo­ny.
	Na­je­chał go wresz­cie sam Za­wi­sza Czar­ny Su­lim­czyk, lecz wi­dząc ry­ce­rza bez ko­nia i nie chcąc prze­ciw ry­cer­skie­mu pra­wu z ty­łu nań ude­rzać, ze­sko­czył tak­że z ru­ma­ka i po­czął nań wo­łać z da­le­ka:



— Zwróć, Niem­cze, gło­wę i pod­daj się ali­bo spo­tkaj ze mną!



A Ar­nold zwró­cił się i po­znaw­szy Za­wi­szę po czar­nej zbroi i po Su­li­mie na tar­czy, rzekł so­bie w du­szy:



„Śmierć idzie i mo­ja go­dzi­na wy­bi­ła, al­bo­wiem je­mu nikt nie odej­mie się4015 ży­wy. Gdy­bym jed­nak­że go zwy­cię­żył, zy­skał­bym chwa­łę nie­śmier­tel­ną, a mo­że i ży­cie oca­lił”.



To rze­kł­szy, sko­czył ku nie­mu i star­li się jak dwie bu­rze na zie­mi tru­pa­mi za­sła­nej. Lecz Za­wi­sza tak okrut­nie si­łą nad wszyst­ki­mi gó­ro­wał, że nie­szczę­śni to by­li ro­dzi­ce, któ­rych dzie­ciom wy­pa­dło się z nim spo­tkać w bo­ju. Ja­koż pod cię­ciem je­go mie­cza pę­kła ku­ta w Mal­bor­gu tar­cza, pękł jak gli­nia­ny gar­nek sta­lo­wy hełm i męż­ny Ar­nold padł z roz­cię­tą na dwo­je gło­wą...



*

Hen­ryk, kom­tur człu­chow­ski, ten sam naj­zaw­zięt­szy wróg pol­skie­go ple­mie­nia, któ­ry za­przy­siągł, ze pó­ty dwa mie­cze ka­że przed so­bą no­sić, pó­ki obu w krwi pol­skiej nic ubro­czy, wy­my­kał się te­raz chył­kiem z po­la, ja­ko lis wy­my­ka się z oto­czo­ne­go przez my­śliw­ców ostę­pu, gdy wtem za­je­chał mu dro­gę Zbysz­ko z Bog­dań­ca. Krzyk­nął kom­tur, wi­dząc nad so­bą wznie­sio­ny brzesz­czot: Er­bar­me dich me­iner! (oszczędź mnie) — i zło­żył z prze­stra­chu rę­ce, co usły­szaw­szy, mło­dy ry­cerz nie zdo­łał już wpraw­dzie wstrzy­mać rę­ki i roz­ma­chu, ale zdo­łał jesz­cze prze­krę­cić miecz i pła­zem tyl­ko w spa­sły, spo­tnia­ły pysk kom­tu­ra ude­rzył. I rzu­cił go po­tem swe­mu gierm­ko­wi, któ­ry za­ło­żyw­szy mu po­wróz na szy­ję, po­wlókł go jak wo­łu tam, do­kąd spę­dza­no wszyst­kich jeń­ców krzy­żac­kich.



*

A sta­ry Mać­ko szu­kał wciąż na krwa­wym po­bo­jo­wi­sku Ku­no­na Lich­ten­ste­ina — i szczę­sny we wszyst­kim dnia te­go los dla Po­la­ków wy­dał go wresz­cie w je­go rę­ce w za­ro­ślach, w któ­rych przy­ta­iła się garść ucho­dzą­cych ze strasz­ne­go po­gro­mu ry­ce­rzy. Blask słoń­ca, któ­ry od­bił się w zbro­jach, zdra­dził ich obec­ność przed po­ści­giem. Pa­dli wraz wszy­scy na ko­la­na i pod­da­li się na­tych­miast, lecz Mać­ko do­wie­dziaw­szy się, iż wiel­ki kom­tur4016 Za­ko­nu znaj­du­je się mię­dzy jeń­ca­mi, ka­zał go sta­wić przed so­bą i zdjąw­szy hełm z gło­wy, za­py­tał:



— Ku­no­nie Lich­ten­ste­inie, za­li po­zna­jesz mnie?



A on zmarsz­czył brwi i utkwiw­szy oczy w ob­li­cze Mać­ka, rzekł po chwi­li:



— Wi­dzia­łem cię na dwo­rze w Płoc­ku.



— Nie — od­po­wie­dział Mać­ko — wi­dzia­łeś mnie przed­tem. Wi­dzia­łeś mnie w Kra­ko­wie, gdym cię bła­gał o ży­cie me­go bra­tan­ka, któ­ry za nie­roz­waż­ny na­pad na cie­bie na utra­tę gar­dła był ska­zan. Wów­czas to ślu­bo­wa­łem Bo­gu i za­przy­sią­głem na ry­cer­ską cześć, iż cię od­naj­dę i spo­tkam się z to­bą śmier­tel­nie.



— Wiem — od­parł Lich­ten­ste­in i wy­dął dum­nie usta, cho­ciaż za­ra­zem po­bladł moc­no — ale jeń­cem two­im te­raz je­stem i zhań­bił­byś się, gdy­byś miecz na mnie pod­niósł.



Na to twarz Mać­ka ścią­gnę­ła się zło­wro­go i sta­ła się zu­peł­nie do pasz­czy wil­czej po­dob­na.



— Ku­no­nie Lich­ten­ste­in — rzekł — mie­cza na bez­bron­ne­go nie wznio­sę.
	Ale to ci po­wia­dam, że je­śli mi wal­ki od­mó­wisz, te­dy cię ka­żę jak psa na po­wro­zie po­wie­sić.



— Nie mam wy­bo­ru, sta­waj! — za­wo­łał wiel­ki kom­tur.



— Na śmierć, nie na nie­wo­lę — za­strzegł raz jesz­cze Mać­ko.



— Na śmierć.



I po chwi­li star­li się z so­bą wo­bec nie­miec­kich i pol­skich ry­ce­rzy. Młod­szy i zręcz­niej­szy był Ku­non, lecz Mać­ko tak da­le­ce si­łą rąk i nóg prze­ciw­ni­ka prze­wyż­szał, że w mgnie­niu oka oba­lił go na zie­mię i ko­la­nem brzuch mu przy­ci­snął.



Oczy kom­tu­ra wy­szły z prze­ra­że­nia na wierzch.



— Da­ruj! — jęk­nął, wy­rzu­ca­jąc śli­nę i pia­nę usta­mi.



— Nie! — od­po­wie­dział nie­ubła­ga­ny Mać­ko.



I przy­ło­żyw­szy mi­ze­ry­kor­dię do szyi prze­ciw­ni­ka, pchnął dwu­krot­nie, a tam­ten za­char­czał okrop­nie; fa­la krwi buch­nę­ła mu usta­mi, drgaw­ki śmier­tel­ne wstrzą­snę­ły je­go cia­łem, po czym wy­prę­żył się i wiel­ka uspo­ko­iciel­ka ry­ce­rzy uspo­ko­iła go na za­wsze.



*

Bi­twa zmie­ni­ła się w rzeź i po­ścig. Kto nie chciał się pod­dać, zgi­nął.
	Wie­le by­wa­ło w owych cza­sach na świe­cie bi­tew i spo­tkań, ale nikt z ży­wych lu­dzi nie pa­mię­tał tak strasz­li­we­go po­gro­mu. Padł pod sto­pa­mi wiel­kie­go kró­la nie tyl­ko Za­kon krzy­żac­ki, ale i ca­le Niem­cy, któ­re naj­świet­niej­szym ry­cer­stwem wspo­ma­ga­ły oną „przed­nią straż” teu­toń­ską, wże­ra­ją­cą się co­raz głę­biej w cia­ło sło­wiań­skie.



Z sied­miu­set „bia­łych płasz­czów” przo­du­ją­cych, ja­ko wo­dzo­wie tej ger­mań­skiej po­wo­dzi, zo­sta­ło le­d­wie pięt­na­stu. Czter­dzie­ści prze­szło ty­się­cy ciał le­ża­ło w wie­ku­istym śnie na onym4017 krwa­wym bo­isku4018.



Roz­licz­ne cho­rą­gwie, któ­re w po­łu­dnie jesz­cze po­wie­wa­ły nad nie­zmier­nym woj­skiem krzy­żac­kim, wpa­dły wszyst­kie w krwa­we i zwy­cię­skie rę­ce Po­la­ków. Nie osta­ła, nie oca­li­ła się ani jed­na i oto rzu­ca­li je te­raz pol­scy i li­tew­scy ry­ce­rze pod no­gi Ja­gieł­ły, któ­ry wzno­sząc po­boż­nie oczy ku nie­bu, po­wta­rzał wzru­szo­nym gło­sem: „Bóg tak chciał!” Sta­wia­no też przed ma­je­sta­tem pa­na przed­niej­szych jeń­ców. Ab­dank Skar­bek z Gór przy­wiódł szcze­ciń­skie­go księ­cia Ka­zi­mie­rza, Troc­now­ski, ry­cerz cze­ski, księ­cia na Ole­śni­cy Kon­ra­da, a Przed­peł­ko Ko­pi­dłow­ski, her­bu Dry­ja, mdle­ją­ce­go z ran Je­rze­go Gers­dor­fa, któ­ry pod cho­rą­gwią św. Je­rze­go wszyst­kim go­ściom ry­cer­skim przy­wo­dził.



Dwa­dzie­ścia dwa na­ro­dy uczest­ni­czy­ły w tej wal­ce Za­ko­nu prze­ciw Po­la­kom, a te­raz pi­sa­rze kró­lew­scy spi­sy­wa­li jeń­ców, któ­rzy klę­ka­jąc przed ma­je­sta­tem, bła­ga­li o mi­ło­sier­dzie i o po­wrót za oku­pem do do­mu.



Ca­la ar­mia krzy­żac­ka prze­sta­ła ist­nieć. Po­goń pol­ska zdo­by­ła też ogrom­ny obóz krzy­żac­ki, a w nim, prócz nie­do­bit­ków, nie­prze­li­czo­ną ilość wo­zów wy­ła­do­wa­nych pę­ta­mi na Po­la­ków i wi­nem przy­go­to­wa­nym na wiel­ką ucztę po zwy­cię­stwie.



*

Słoń­ce chy­li­ło się ku za­cho­do­wi. Spadł krót­ki, ob­fi­ty deszcz i po­tłu­mił ku­rza­wę. Król, Wi­told i Zyn­dram z Masz­ko­wic go­to­wa­li się wła­śnie zje­chać na po­bo­jo­wi­sko, gdy po­czę­to zwo­zić przed nich cia­ła po­le­głych wo­dzów. Li­twi­ni przy­nie­śli skłu­te su­li­ca­mi, po­kry­te ku­rzem i po­so­ką cia­ło wiel­kie­go mi­strza Ulry­ka von Jun­gin­gen i po­ło­ży­li je przed kró­lem, a ów wes­tchnął ża­ło­śnie i spo­glą­da­jąc na ogrom­ne zwło­ki le­żą­ce na wznak na zie­mi, rzekł:



— Oto jest ten, któ­ry jesz­cze dziś ra­no mnie­mał się być wyż­szym nad wszyst­kie mo­ca­rze świa­ta.



Za czym łzy po­czę­ły mu spły­wać jak per­ły po po­licz­kach i po chwi­li ozwał się zno­wu:



— Ale że śmier­cią wa­lecz­nych po­legł, prze­to sła­wić bę­dziem je­go mę­stwo i god­nym chrze­ści­jań­skim uczci­my go po­grze­bem.



Ja­koż za­raz wy­dał roz­kaz, by cia­ło ob­my­to sta­ran­nie w je­zio­rze, by przy­bra­no je w pięk­ne sza­ty i przy­sło­nio­no, nim trum­na bę­dzie go­to­wa, za­kon­nym płasz­czem.



Tym­cza­sem przy­no­szo­no co­raz no­we zwło­ki, któ­re roz­po­zna­wa­li jeń­cy.
	Przy­nie­sio­no wiel­kie­go kom­tu­ra Ku­no­na Lich­ten­ste­ina, z gar­dłem okrop­nie mi­ze­ry­kor­dią roz­cię­tym, i mar­szał­ka Za­ko­nu Fry­de­ry­ka Wal­len­ro­da, i wiel­kie­go szat­ne­go, gra­fa Al­ber­ta Szwarc­ber­ga, i wiel­kie­go skarb­ni­ka To­ma­sza Mer­che­ima, i gra­fa Wen­de­go, któ­ry legł z rę­ki Po­wa­ły z Ta­cze­wa, i prze­szło sześć­set ciał zna­ko­mi­tych kom­tu­rów i bra­ci. Cze­ladź kła­dła ich jed­ne­go przy dru­gim, a oni le­że­li na kształt zrą­ba­nych pni, ze zwró­co­ny­mi ku nie­bu i bia­ły­mi jak ich płasz­cze twa­rza­mi, z otwar­ty­mi szkla­ny­mi oczy­ma, w któ­rych za­stygł gniew, du­ma, wście­kłość bo­jo­wa i prze­ra­że­nie.



Nad ich gło­wa­mi po­za­ty­ka­no zdo­by­te cho­rą­gwie — wszyst­kie!! Wie­czor­ny po­wiew to zwi­jał, to roz­wi­jał barw­ne płót­na, one zaś szu­mia­ły jak­by do snu po­le­głym. Z da­la pod zo­rzą wi­dać by­ło od­dzia­ły li­tew­skie cią­gną­ce zdo­by­te ar­ma­ty, któ­rych po raz pierw­szy uży­li Krzy­ża­cy w bi­twie po­lnej, ale któ­re nie przy­czy­ni­ły żad­nej szko­dy zwy­cięz­com.



Na wzgó­rzu ko­ło kró­la sku­pi­li się naj­więk­si ry­ce­rze i dy­sząc utru­dzo­ny­mi pier­sia­mi, spo­glą­da­li na te cho­rą­gwie i na te tru­py le­żą­ce u ich stóp, jak spo­glą­da­ją uzno­je­ni 4019żeń­cy na zżę­te i po­wią­za­ne sno­py. Cięż­ki był dzień i strasz­ny plon te­go żni­wa, ale oto nad­cho­dził wiel­ki, Bo­ży, ra­do­sny wie­czór.



Więc nie­zmier­ne szczę­ście roz­ja­śni­ło twa­rze zwy­cięz­ców, bo ro­zu­mie­li wszy­scy, że to był wie­czór kła­dą­cy ko­niec nę­dzy i tru­dom nie tyl­ko dnia te­go, ale ca­łych stu­le­ci.



A król, cho­ciaż zda­wał so­bie spra­wę z ogro­mu klę­ski, jed­nak­że pa­trzył jak­by w zdu­mie­niu przed sie­bie i w koń­cu spy­tał:



— Za­li ca­ły Za­kon tu le­ży?



Na to pod­kanc­le­rzy Mi­ko­łaj, któ­ry znał prze­po­wied­nie św. Bry­gi­dy, rzekł:



— Nad­szedł czas, iż wy­ła­ma­ne są ich zę­by i od­cię­ta jest ich rę­ka pra­wa!!...



Po czym pod­niósł dłoń i po­czął że­gnać nie tyl­ko tych, któ­rzy le­że­li naj­bli­żej, ale i ca­łe po­le mię­dzy Grun­wal­dem a Tan­nen­ber­giem. W ja­skra­wym od bla­sku zo­rzy i oczysz­czo­nym przez deszcz po­wie­trzu wi­dać by­ło do­sko­na­le ol­brzy­mie, dy­mią­ce, krwa­we po­bo­jo­wi­sko, zje­żo­ne ułam­ka­mi włócz­ni, ro­ha­tyn, kos, sto­sa­mi tru­pów koń­skich i ludz­kich, wśród któ­rych ster­cza­ły do gó­ry mar­twe rę­ce, no­gi, ko­py­ta — i cią­gnę­ło się owo ża­ło­sne po­le śmier­ci z dzie­siąt­ka­mi ty­się­cy ciał da­lej, niż wzrok mógł się­gnąć.



Cze­ladź uwi­ja­ła się na tym nie­zmier­nym cmen­ta­rzu, zbie­ra­jąc broń i zdej­mu­jąc zbro­je z po­le­głych.



A w gó­rze, na ru­mia­nym nie­bie, wi­chrzy­ły się już i za­ta­cza­ły ko­ła sta­da wron, kru­ków i or­łów, kra­cząc i ra­du­jąc się
	roz­gło­śnie na wi­dok że­ru.



I nie tyl­ko prze­nie­wier­czy Za­kon krzy­żac­ki le­żał oto po­ko­tem u stóp kró­la, ale ca­ła po­tę­ga nie­miec­ka za­le­wa­ją­ca do­tych­czas jak fa­la nie­szczę­sne kra­iny sło­wiań­skie roz­bi­ła się w tym dniu od­ku­pie­nia o pier­si pol­skie.



*

Więc to­bie, wiel­ka, świę­ta prze­szło­ści, i to­bie, krwi ofiar­na, niech bę­dzie chwa­ła i cześć po wszyst­kie cza­sy!











  
    Roz­dział pięć­dzie­sią­ty dru­gi




Mać­ko i Zbysz­ko wró­ci­li do Bog­dań­ca. Sta­ry ry­cerz żył jesz­cze dłu­go, a Zbysz­ko do­cze­kał się w zdro­wiu i si­le tej szczę­snej chwi­li, w któ­rej jed­ną bra­mą wy­jeż­dżał z Mal­bor­ga ze łza­mi w oczach mistrz krzy­żac­ki, dru­gą wjeż­dżał na cze­le wojsk pol­ski wo­je­wo­da, aby w imie­niu kró­la i Kró­le­stwa ob­jąć w po­sia­da­nie mia­sto i ca­łą kra­inę aż po si­we fa­le Bał­ty­ku.





  
    
      
              Przypisy:
            
1. Krzy­ża­cy — Za­kon Szpi­ta­la Naj­święt­szej Ma­rii Pan­ny Do­mu Nie­miec­kie­go w Je­ro­zo­li­mie, za­ło­żo­ny w cza­sie kru­cjat (ok. 1191), po upad­ku Kró­le­stwa Je­ro­zo­lim­skie­go usi­ło­wał stwo­rzyć so­bie pań­stwo w Eu­ro­pie na zie­miach po­gań­skich Pru­sów i na te­re­nie Li­twy.

2. lu­ty (daw.) — groź­ny, sro­gi.

3. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

4. kord — krót­ki miecz.

5. zie­mia­nin — wła­ści­ciel ma­jąt­ku ziem­skie­go, ob­szar­nik, dzie­dzic.

6. ko­new (daw.) — du­że na­czy­nie.

7. syt­ny (daw.) — sy­cą­cy, po­żyw­ny.

8. stą­giew­ka (daw.) — ma­ła stą­giew; stą­giew — wy­so­kie na­czy­nie o sze­ro­kim dnie.

9. Wła­dy­sław I Ło­kie­tek —  (ok. 1260–1333), król Pol­ski od 1320, przed­tem dłu­go wal­czył o zjed­no­cze­nie kra­ju po okre­sie roz­bi­cia dziel­ni­co­we­go. Wal­cząc o wła­dzę, mu­siał zbroj­nie stłu­mić bunt miesz­czań­stwa kra­kow­skie­go pod wo­dzą wój­ta Al­ber­ta (1311–1312), stąd wzmian­ka o na­pię­ciach mię­dzy miesz­czań­stwem a sta­nem ry­cer­skim.

10. ad con­ces­sio­nem pe­cu­nia­rum (łac.) — do wy­da­wa­nia pie­nię­dzy.

11. go­to­wy grosz (daw.) — go­tów­ka.

12. go­dy — świę­to.

13. pra­wić (daw.) — mó­wić, opo­wia­dać.

14. go­ni­twy w szran­kach — kon­ku­ren­cje kon­ne na tur­nie­ju ry­cer­skim; szran­ki — ogro­dze­nie pla­cu, na któ­rym od­by­wał się tur­niej.

15. kmotr, ku­motr — daw­ne okre­śle­nie grzecz­no­ścio­we, gdzie in­dziej tak­że: kum, oj­ciec chrzest­ny.

16. rad (daw.) — chęt­nie.

17. gad (daw.) — ma­łe zwie­rzę­ta, ro­bac­two bądź szkod­ni­ki.

18. rad (daw.) — chęt­nie.

19. szran­ki — ogro­dze­nie pla­cu, na któ­rym od­by­wał się tur­niej, przen. sam tur­niej.

20. zo­wią (daw.) — dziś popr.: na­zy­wa­ją.

21. ro­dzo­ne­go — bra­ta.

22. Tę­pa Pod­ko­wa — au­ten­tycz­ny herb: zło­ty krzyż pod bia­łą pod­ko­wą na nie­bie­skim po­lu.

23. za­wo­ła­nie — ha­sło słu­żą­ce do zwo­ły­wa­nia ro­du, np. w cza­sie bi­twy, umiesz­cza­ne w gór­nej czę­ści her­bu; nie wy­stę­pu­je w he­ral­dy­ce in­nych kra­jów.

24. woj­na Grzy­ma­li­tów z Na­łę­cza­mi — woj­na do­mo­wa w Wiel­ko­pol­sce, to­czo­na w la­tach 1382–1385 mię­dzy przed­sta­wi­cie­la­mi dwóch ro­dów moż­no­wład­ców. Kon­flikt wy­ni­kał z róż­nych kon­cep­cji ob­sa­dze­nia tro­nu pol­skie­go po wy­ga­śnię­ciu li­nii Pia­stów.

25. za­sie — dziś popr.: zaś.

26. kmieć — za­moż­ny chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

27. Jan z Ole­śni­cy — (zm. 1413), wiel­ko­rząd­ca Li­twy, sta­ro­sta kra­kow­ski.

28. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

29. opa­trzy­łem się — dziś: za­opa­trzy­łem się.

30. pod­jez­dek — koń mniej­szej war­to­ści, sła­by a. mło­dy.

31. pa­węż (daw.) — wy­so­ka, czwo­ro­kąt­na tar­cza z drew­na obi­te­go skó­rą lub bla­chą.

32. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

33. sie­dzia­ło ksią­żę — w daw­nej pol­sz­czyź­nie wy­raz ”ksią­żę” miał ro­dzaj ni­ja­ki.

34. naj­przed­niej­szy (daw.) — naj­lep­szy, naj­wyż­szej ja­ko­ści.

35. Bur­gund — miesz­ka­niec Bur­gun­dii, re­gio­nu w cen­tral­nej Fran­cji.

36. dzie­ci Be­lia­la — przen. po­ga­nie; Be­lial a. Ba­al — bo­żek po­gań­ski wspo­mi­na­ny w Sta­rym Te­sta­men­cie.

37. Mi­ko­łaj z Mo­sko­rzo­wa — do­wód­ca obro­ny gór­ne­go zam­ku w Wil­nie w r. 1390.

38. zam­ku­ście nie da­li — gdy Krzy­ża­cy za­ata­ko­wa­li Wil­no w je­sie­ni 1390, gór­ny za­mek obro­ni­ła za­ło­ga do­wo­dzo­na przez Mi­ko­ła­ja Mo­ska­rzew­skie­go; w obro­nie zam­ku dol­ne­go do­wo­dził i zgi­nął wów­czas brat Ja­gieł­ły, Ko­ry­gieł­ło.

39. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

40. słu­ża­ły — ma­ją­cy za so­bą dłu­gą służ­bę (w do­my­śle: w woj­sku), do­świad­czo­ny.

41. po­ty­kać się — wal­czyć.

42. chro­bry — dziel­ny, od­waż­ny.

43. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

44. prze­dziać (daw.) — prze­szyć, prze­bić; por. „na­dziać”.

45. brzesz­czot — ostrze, tu: miecz.

46. przy­ma­wiać — czy­nić za­rzu­ty a. wy­mów­ki.

47. Sa­ra­ce­ni — Ara­bo­wie, mu­zuł­ma­nie, przen. po­ga­nie; w cza­sie opi­sy­wa­nym w po­wie­ści w Hisz­pa­nii trwa­ła re­kon­kwi­sta, to jest od­bi­ja­nie ziem za­ję­tych przez Sa­ra­ce­nów. Tu ogól­nie o po­ga­nach.

48. sąd bo­ży — w śre­dnio­wie­czu po­je­dy­nek są­do­wy, ma­ją­cy do­wieść ra­cji jed­nej ze stron i uwa­ża­ny za do­wód.

49. zrok (daw.) — umó­wio­ne miej­sce i czas spo­tka­nia.

50. Wa­cław IV Luk­sem­bur­ski (1361–1419) — król nie­miec­ki 1378–1400 i cze­ski 1378–1419, na­zy­wa­ny tu „rzym­skim” przez wzgląd na tra­dy­cję Ce­sar­stwa Rzym­skie­go Na­ro­du Nie­miec­kie­go.

51. kasz­te­lan  — śre­dnio­wiecz­ny urzęd­nik, od­po­wie­dzial­ny za ścią­ga­nie po­dat­ków, obro­nę i są­dow­nic­two na te­re­nie kasz­te­la­nii, to jest jed­nost­ki ad­mi­ni­stra­cyj­nej śred­nie­go szcze­bla.

52. chro­bry — dziel­ny, od­waż­ny.

53. za­li (daw.) — czy.

54. Sa­ra­ce­ni — Ara­bo­wie, mu­zuł­ma­nie, przen. po­ga­nie; w cza­sie opi­sy­wa­nym w po­wie­ści w Hisz­pa­nii trwa­ła re­kon­kwi­sta, to jest od­bi­ja­nie ziem za­ję­tych przez Sa­ra­ce­nów. Tu ogól­nie o po­ga­nach.

55. każ­den — dziś popr.: każ­dy.

56. gdy dia­bła w ka­te­drze w Płoc­ku na ziem zrzu­co­no, ka­zał mu oga­rek po­sta­wić — aneg­do­ta do­ty­czy udzia­łu Ja­gieł­ły w mi­ste­rium wiel­ka­noc­nym, w trak­cie któ­re­go zrzu­ca­no na zie­mię po­stać po­ko­na­ne­go dia­bła. Wzię­ło się stąd przy­sło­wie „Sta­wiać Pa­nu Bo­gu świecz­kę, a dia­błu oga­rek”.

57. kniaź — ksią­żę.

58. spar­szeć — na­ba­wić się grzy­bi­cy gło­wy, zwa­nej par­chem.

59. drze­wiej (daw.) — daw­niej.

60. nu­ma — li­tew­ska cha­ta z zie­mi i nie­ocio­sa­nych bier­wion.

61. ni­nie (daw.) — te­raz.

62. tę­sk­no­ści — dziś popr.: tę­sk­no­ty.

63. me­cher — pę­cherz.

64. ja­rzę­bo­wym — ja­rzę­bi­no­wym.

65. przedaż — dziś popr.: sprze­daż.

66. sko­jec — śre­dnio­wiecz­na mo­ne­ta, 1/24 grzyw­ny.

67. tre­fić — ukła­dać w lo­ki.

68. je­dle — dziś: ja­dle, je­dze­niu.

69. człe­ku — dziś popr.: czło­wie­ko­wi.

70. ja­fer — bo­rów­ka (wzię­te z gwa­ry pod­ha­lań­skiej, za po­mo­cą któ­rej Sien­kie­wicz na­śla­do­wał ję­zyk sta­ro­pol­ski).

71. ży­wot (daw.) — brzuch.

72. Ryn­gał­ła — (ok. 1367–ok.1430), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta oraz Bi­ru­ty, sio­stra Wi­tol­da.

73. po­chut­ni­ca — ko­bie­ta lek­kich oby­cza­jów.

74. Wi­tol­do­wa — dziś popr.: Wi­tol­da.

75. Hen­ryk — naj­młod­szy syn księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta III, miał niż­sze świę­ce­nia ka­płań­skie. Dla mał­żeń­stwa z Ryn­gał­łą zre­zy­gno­wał z god­no­ści bi­sku­pa płoc­kie­go.

76. ksią­żę ma­zo­wiec­kie — w daw­nej pol­sz­czyź­nie wy­raz ”ksią­żę” był ro­dza­ju ni­ja­kie­go.

77. dys­pen­sa — wy­da­wa­ne w szcze­gól­nych przy­pad­kach zwol­nie­nie z obo­wiąz­ku prze­strze­ga­nia któ­re­goś z prze­pi­sów pra­wa ko­ściel­ne­go.

78. pier­wej (daw.) — daw­niej.

79. po­stęp­kiem swo­im — tj. re­zy­gna­cją ze świę­ceń ka­płań­skich.

80. krwie — dziś popr.: krwi; z tej krwie ozna­cza: te­go ro­du.

81. cle­ri­ci (łac.) — kle­ry­cy.

82. awi­nioń­ski — w la­tach 1378–1417 na sku­tek tarć po­li­tycz­nych wśród kar­dy­na­łów oraz dzia­łań kró­lów Fran­cji wie­lo­krot­nie wy­bie­ra­no dwóch, a na­wet trzech pa­pie­ży jed­no­cze­śnie. Obóz zwią­za­ny z Fran­cją stwo­rzył dru­gą sie­dzi­bę pa­pie­ską w mie­ście Avin­gon. Obec­nie pa­pie­że awi­nioń­scy uzna­wa­ni są za an­ty­pa­pie­ży (oso­by nie­praw­nie spra­wu­ją­ce ten urząd), a okres ten okre­śla­ny jest mia­nem „wiel­kiej schi­zmy za­chod­niej”. W cza­sie przed­sta­wia­nym w po­wie­ści pa­pie­żem awi­nioń­skim był Be­ne­dykt XIII, a rzym­skim - Bo­ni­fa­cy IX.

83. zli­sić się (daw.) — zra­zić się, znie­chę­cić.

84. być za elek­tem — być żo­ną bi­sku­pa-elek­ta.

85. śpik — dziś popr.: szpik.

86. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

87. Jan Fa­ru­rej z Gar­bo­wa — ry­cerz, brat Za­wi­szy Czar­ne­go.

88. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380 – ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

89. Pa­weł (Pasz­ko) zwa­ny Zło­dziej z Bi­sku­pic — ry­cerz, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem.

90. Ab­dank a. Aw­da­niec— śre­dnio­wiecz­ny ród ry­cer­ski.

91. Kry­styn z Ostro­wa — (1352–-1430), mar­sza­łek dwo­ru kró­lo­wej Ja­dwi­gi, w bi­twie pod Grun­wal­dem wy­sta­wił wła­sną cho­rą­giew.

92. Ja­kub z Ko­by­lan — (zm. 1454), ry­cerz i do­wód­ca, w la­tach 1425–1430 mar­sza­łek dwo­ru wiel­kie­go księ­cia li­tew­skie­go Wi­tol­da.

93. knyk­cie — sta­wy w pal­cach u rąk bądź od­cin­ki mię­dzy ty­mi sta­wa­mi.

94. ko­mes — do­stoj­nik dwor­ski bądź za­rząd­ca okrę­gu.

95. nie­przy­ja­ciel z Awi­nio­nu — an­ty­pa­pież.

96. zgo­da mię­dzy kró­lem a knia­ziem Wi­tol­dem na Niem­cach skru­pi­ła — sens: skut­ki tej zgo­dy spa­dły na Niem­ców.

97. si­ła (daw.) — wie­le.

98. Świ­dry­gieł­ło — (ok. 1370-1452), naj­młod­szy brat Ja­gieł­ły, prze­ciw­nik unii pol­sko-li­tew­skiej, czę­sto spi­sku­ją­cy z Krzy­ża­ka­mi.

99. Kon­rad von Jun­gin­gen — (1355–1407) wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go w la­tach 1393–1407, zręcz­ny po­li­tyk, umie­jęt­nie roz­gry­wa­ją­cy kon­flik­ty mię­dzy ksią­żę­ta­mi li­tew­ski­mi.

100. Ulrich von Jun­gin­gen — 1360–1410, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go, zgi­nął w bi­twie pod Grun­wal­dem. W mo­men­cie przed­sta­wia­nym w książ­ce wiel­kim mi­strzem za­ko­nu był je­go brat, Kon­rad.

101. kniaź — ksią­żę.

102. że­le­zie — dziś popr.: że­la­zie.

103. nad­miar — po­nad zwy­kłą mia­rę, nad­mier­nie.

104. praw — zna­cze­nie: ma ra­cję.

105. na­nie­cić, roz­nie­cić — roz­pa­lić.

106. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

107. cze­ladź — służ­ba.

108. Kiej­stu­tów­na — cór­ka Kiej­stu­ta; Kiej­stut — (ok. 1310–1382), ksią­żę troc­ki, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski w ostat­nich la­tach ży­cia, skon­flik­to­wa­ny z Wła­dy­sła­wem Ja­gieł­łą i uwię­zio­ny przez nie­go w Kre­wie, gdzie zmarł.

109. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

110. nie­dzie­la (daw.) — ty­dzień.

111. je­no (daw.) — tyl­ko.

112. ni­nie (daw.) — te­raz.

113. si­ła (daw.) — wie­le.

114. księż­na An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

115. lut­nia (muz.) — daw­ny in­stru­ment stru­no­wy szar­pa­ny.

116. pa­cho­lik — chło­piec.

117. ry­bałt — wę­drow­ny mu­zyk lub śpie­wak.

118. gę­śle (muz.) — lu­do­wy in­stru­ment smycz­ko­wy, po­dob­ny do skrzy­piec.

119. młód­ka (daw.) — mło­da dziew­czy­na.

120. z dwo­rza­ny — dziś popr.: z dwo­rza­na­mi.

121. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

122. sie­stra — błąd w sty­li­za­cji, ta­ka wy­mo­wa moż­li­wa by­ła na wscho­dzie Pol­ski, a z tek­stu wy­ni­ka, że Bog­da­niec le­żał w Wiel­ko­pol­sce.

123. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

124. bo­ja­rzyn a. bo­jar — ry­cerz, szlach­cic ru­ski, wo­ło­ski lub li­tew­ski.

125. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

126. go­tu­je (daw.) — przy­go­to­wu­je.

127. zi­ścić się — speł­nić się.

128. prze­ciw któ­rym ni­ko­mu nie­spo­ro — sens: nikt nie ma ocho­ty na po­tycz­kę z ni­mi.

129. ro­ków — dziś popr.: lat.

130. blach — tj. zbroi.

131. Spyt­ko z Melsz­ty­na — (1364–1399), wo­je­wo­da kra­kow­ski, po­legł w bi­twie z Ta­ta­ra­mi nad Wor­sklą.

132. po­krew­nych — krew­nych.

133. kur (daw.) — ko­gut.

134. jutrz­nia — pierw­sza część ka­to­lic­kiej li­tur­gii go­dzin (sied­miu co­dzien­nych mo­dlitw, do któ­rych zo­bo­wią­za­ne są oso­by ze świę­ce­nia­mi du­chow­ny­mi), od­ma­wia­na o wscho­dzie słoń­ca.

135. ry­bałt — wę­drow­ny mu­zyk lub śpie­wak.

136. lut­nia (muz.) — daw­ny in­stru­ment stru­no­wy szar­pa­ny.

137. ja­seł­ka — wi­do­wi­ska te­atral­ne na te­mat Bo­że­go Na­ro­dze­nia, wzo­ro­wa­ne na śre­dnio­wiecz­nych mi­ste­riach fran­cisz­kań­skich.

138. po­mie­sza­nie — zmie­sza­nie, za­kło­po­ta­nie.

139. Za Ja­siem do Ślą­ska — pieśń lu­do­wa spo­ty­ka­na w Wiel­ko­pol­sce, Ma­ło­pol­sce, na Ma­zow­szu i na Ślą­sku.

140. chci­wie — chęt­nie.

141. ko­mes — tu ra­czej w zna­cze­niu „moż­ny ry­cerz” niż ja­ko urząd.

142. przed­cho­rą­giew­ny — ry­cerz wal­czą­cy w pierw­szym sze­re­gu, przed sztan­da­rem cho­rą­gwi (daw­nej jed­nost­ki woj­sko­wej), do któ­rej na­le­ży.

143. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

144. dyć (gw.)— prze­cież.

145. mie­siąc (daw.) — księ­życ.

146. szy­ba ko­ściel­na — cho­dzi o wi­traż.

147. gra­bia — hra­bia; Sien­kie­wicz na­da­je Ju­ran­do­wi ze Spy­cho­wa już trze­ci nie od­po­wia­da­ją­cy sy­tu­acji ty­tuł.

148. gład­ka — tu: pięk­na.

149. si­ła (daw.) — wie­lu.

150. po­mo­rzył (daw.) — za­bił.

151. na­bra­ły — na­pęcz­nia­ły.

152. dłu­go ksią­żę w nie­wo­li u nich sie­dział — w 1393 r.; Sien­kie­wicz praw­do­po­dob­nie prze­sa­dza na te­mat cza­su trwa­nia nie­wo­li.

153. tro­czyć — przy­wią­zać.

154. ha­le­bar­da — dziś popr.: ha­la­bar­da.

155. ru­bież — gra­ni­ca, po­gra­ni­cze.

156. prze­to­wło­sy (daw.) — ja­sno­wło­sy.

157. pa­węż (daw.) — wy­so­ka, czwo­ro­kąt­na tar­cza z drew­na obi­te­go skó­rą lub bla­chą.

158. by­dlić (daw.) — miesz­kać, prze­by­wać.

159. ra­dziej (daw.) — chęt­niej.

160. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

161. lu­ty (daw.) — groź­ny, sro­gi.

162. fra­so­wać się (daw.) — mar­twić się.

163. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

164. nie cud­na te­mu chłop­cu woj­na — sens: woj­na nie jest dla nie­go ni­czym no­wym.

165. ro­ków — dziś popr.: lat.

166. no­wot­ny (daw.) — no­wy.

167. wi­skać — praw­do­po­dob­nie od iskać, dra­pać.

168. otrok (daw.) — chło­pak.

169. nie idzie (daw.) — nie ucho­dzi, nie wy­pa­da.

170. go­rze (ze sta­rop. go­rzeć: pa­lić się) — bia­da, nie­szczę­ście, nie­bez­pie­czeń­stwo.

171. ła­giew (daw.) — na­czy­nie po­dróż­ne.

172. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

173. łu­by — ko­sze, ba­ga­że.

174. pą­tlik — siat­ka do pod­trzy­my­wa­nia wło­sów.

175. ja­ka (daw.) — ro­dzaj okry­cia wierzch­nie­go.

176. kord — krót­ki miecz.

177. fry­zyj­ski — po­cho­dzą­cy z Fry­zji, kra­iny nad Mo­rzem Pół­noc­nym, obec­nie sta­no­wią­cej po­gra­ni­cze Nie­miec, Da­nii i Ho­lan­dii.

178. ślach­cic — dziś popr.: szlach­cic.

179. jen (daw.) — któ­ry.

180. kasz­te­lan — śre­dnio­wiecz­ny urzęd­nik, od­po­wie­dzial­ny za ścią­ga­nie po­dat­ków, obro­nę i są­dow­nic­two na te­re­nie kasz­te­la­nii, to jest jed­nost­ki ad­mi­ni­stra­cyj­nej śred­nie­go szcze­bla.

181. nie­dzie­la (daw.) — ty­dzień.

182. wart­ki (daw.) — pręd­ki (tu: do bój­ki).

183. sa­mo­czwart (daw.) — we czte­rech.

184. pod­jez­dek — koń mniej­szej war­to­ści, sła­by a. mło­dy.

185. ko­wa­ny (daw.) — ku­ty, wy­ku­ty.

186. do­źrzeć — dziś popr.: doj­rzeć.

187. garn­ców­ka — właśc.: pół­garn­ców­ka, na­czy­nie o ob­ję­to­ści pół garn­ca.

188. nie­ru­cho­mie — dziś popr.: nie­ru­cho­mo.

189. kur (daw.) — ko­gut.

190. po­łóg — oko­ło sze­ścio­ty­go­dnio­wy okres po po­ro­dzie.

191. pra­wić (daw.) — mó­wić, opo­wia­dać.

192. sa­mo­czwart (daw.) — we czte­rech.

193. ali­bo — dziś popr.: al­bo.

194. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

195. miar­kuj, co ci rze­kę — zwra­caj uwa­gę na to, co ci mó­wię.

196. po­łóg — oko­ło sze­ścio­ty­go­dnio­wy okres po po­ro­dzie.

197. otrą­bić (daw.) — ogło­sić uro­czy­ście.

198. spra­wić się (daw.) — speł­nić po­win­no­ści a. obo­wiąz­ki.

199. ko­pa (daw.) — 60.

200. pa­dło — pa­dli­na.

201. ro­li nie­zwy­czaj­nych — nie­przy­zwy­cza­jo­nych do pra­cy na ro­li.

202. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

203. jen (daw.) — któ­ry.

204. wię­cej zbó­jem niź­li za­kon­ni­kiem pa­trzył — bar­dziej wy­glą­dał na zbój­cę niż na za­kon­ni­ka.

205. knecht — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej, pa­cho­łek; tu uży­te w chrak­te­rze obe­lgi.

206. so­kol­nik — tre­ser pta­ków dra­pież­nych uży­wa­nych do po­lo­wa­nia na mniej­sze zwie­rzę­ta.

207. za­ba­czyć (daw.) — za­po­mnieć.

208. Ru­sin — dziś: Ukra­iniec, względ­nie Bia­ło­ru­sin.

209. onych — tych.

210. ol­snąć (daw.) — oślep­nąć.

211. knecht — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

212. bart­nik — oso­ba zaj­mu­ją­ca się ho­dow­lą psz­czół w bar­ci, to jest w wy­drą­żo­nym pniu drze­wa w le­sie.

213. mąt — za­męt.

214. wsiów — dziś popr.: wsi.

215. Na­łę­cze — śrdw. ród wiel­ko­pol­skich moż­no­wład­ców, któ­ry dał po­czą­tek her­bo­wi Na­łęcz.

216. grzyw­na — śrdw. jed­nost­ka płat­ni­cza, o war­to­ści pół fun­ta zło­ta lub sre­bra.

217. ka­czy kła­pak — koł­pak z ka­czy­mi pió­ra­mi.

218. wo­lej (daw.) — le­piej.

219. spar­cie­ją — tu: osłab­ną; par­cieć (o tka­ni­nach): roz­pa­dać się ze sta­ro­ści.

220. blan­ki — zwień­cze­nie mu­ru obron­ne­go.

221. be­ne­dyk­ty­ni — za­kon za­ło­żo­ny w 529 r. przez Be­ne­dyk­ta z Nur­sji, w śre­dnio­wie­czu bar­dzo ak­tyw­ny w Pol­sce; je­go mot­to brzmi po łac. Ora et la­bo­ra, czy­li: Módl się i pra­cuj.

222. mię­dzy dwo­rza­ny
(daw.) — mię­dzy dwo­rza­na­mi.

223. le­gen­da o Wal­gie­rzu Wda­łym (tj. pięk­nym) — wzię­ta przez Sien­kie­wi­cza z Kro­ni­ki Wiel­ko­pol­skiej (XIV/XV w.), opar­ta na za­chod­nio­eu­ro­pej­skim epo­sie o Wal­te­rze i Hel­gun­dzie.

224. za­li (daw.) — czy.

225. ter­mi­ny (daw.) — sy­tu­acje, oko­licz­no­ści, prze­waż­nie sta­no­wią­ce za­gro­że­nie.

226. świa­to­wy (daw.) — świec­ki.

227. grzech pier­wo­rod­ny — we­dług dok­try­ny chrze­ści­jań­skiej lu­dzie ro­dzą się grzesz­ni, a do­pie­ro chrzest zmy­wa ten grzech.

228. go­rzeć (daw.) — pło­nąć.

229. ko­pij­ni­cy — cięż­ka jaz­da uzbro­jo­na w ko­pie i mie­cze.

230. wło­dy­ka (daw.) — tu: pan, wład­ca.

231. wa­sal — ry­cerz bądź szlach­cic, któ­ry zło­żył ko­muś hołd i przy­się­gę na wier­ność, obie­cu­jąc mu po­moc i wspar­cie, a w za­mian otrzy­mu­jąc len­no (po­sia­dłość ziem­ską).

232. Po­piel — le­gen­dar­ny wład­ca, po raz pierw­szy wspo­mnia­ny w kro­ni­ce Gal­la Ano­ni­ma ja­ko przed­sta­wi­ciel dy­na­stii po­prze­dza­ją­cej Pia­stów. Pod wpły­wem mo­dy­fi­ka­cji le­gen­dy w kro­ni­ce mi­strza Win­cen­te­go zwa­ne­go Ka­dłub­kiem stał się sym­bo­lem złe­go kró­la.

233. grab­stwo — hrab­stwo, okręg.

234. Ryn­ga — w wer­sji z Kro­ni­ki Wiel­ko­pol­skiej sio­stra Wi­sła­wa na­zy­wa­ła się Ma­rzan­na.

235. wa­sal — ry­cerz bądź szlach­cic, któ­ry zło­żył ko­muś hołd i przy­się­gę na wier­ność, obie­cu­jąc mu po­moc i wspar­cie, a w za­mian otrzy­mu­jąc len­no (po­sia­dłość ziem­ską).

236. su­ze­ren — zwierzch­nik wa­sa­la, ofia­ro­wu­ją­cy mu ochro­nę i zie­mię (len­no) w za­mian za przy­się­gę wier­no­ści. Jak wi­dać z te­go frag­men­tu, w ro­li su­ze­re­na mógł wy­stę­po­wać rów­nież do­stoj­nik ko­ściel­ny, w tym wy­pad­ku opat ty­niec­ki.

237. ab­bas cen­tum vil­la­rum (łac.) — opat stu wio­sek; ma to ozna­czać po­tę­gę i bo­gac­two opa­ta klasz­to­ru w Tyń­cu.

238.  gło­wa wy­go­lo­na na wierz­chu — mo­wa o tzw. ton­su­rze;  ton­su­ra, sto­so­wa­na od ro­ku 633 do 1972, by­ła krę­giem wy­go­lo­nym na gło­wie za­kon­ni­ka, ozna­cza­ją­cym je­go przy­na­leż­ność do sta­nu du­chow­ne­go.

239. sa­dzo­ny — tu: wy­sa­dza­ny.

240. po ką­dzie­li — w li­nii żeń­skiej; ką­dziel — pęk włó­kien przy­go­to­wa­nych do przę­dze­nia.

241. św. Be­ne­dykt z Nur­sji — (ok. 480–547) za­ło­ży­ciel za­ko­nu be­ne­dyk­ty­nów.

242. bło­go­sła­wio­ny Hra­ban Maur — (ok. 780–856) mnich be­ne­dyk­tyń­ski, kro­ni­karz i po­eta z cza­sów dy­na­stii Ka­ro­lin­gów.

243. św. Bo­ni­fa­cy — praw­do­po­dob­nie cho­dzi o Bo­ni­fa­ce­go-Win­fri­da (ok. 675–754), bi­sku­pa, be­ne­dyk­ty­na, mi­sjo­na­rza, mę­czen­ni­ka i świę­te­go okre­śla­ne­go ja­ko „apo­stoł Nie­miec”.

244. św. Be­ne­dykt z Ania­ne — (747–821), fran­cu­ski be­ne­dyk­tyn, do­rad­ca Lu­dwi­ka Po­boż­ne­go, za­po­cząt­ko­wał ist­nie­nie be­ne­dyk­tyń­skich klasz­to­rów w dzi­siej­szej Fran­cji.

245. Jan z To­lo­mei — właśc. Jan To­lo­mei (1272–1348), bar­dziej zna­ny pod za­kon­nym imie­niem Ber­nard, wło­ski teo­log i za­ło­ży­ciel kon­gre­ga­cji oli­we­ta­nów, sta­no­wią­cej odłam za­ko­nu be­ne­dyk­ty­nów. To­lo­mei to na­zwi­sko, nie jak w przy­pad­ku wy­mie­nio­nych wcze­śniej na­zwa mia­sta.

246. pa­tro­no­wie na­si — wszy­scy wy­mie­nie­ni by­li be­ne­dyk­ty­na­mi.

247. uca­ło­wał po ry­cer­sku — sce­na pod­kre­śla ro­lę opa­ta ja­ko do­stoj­ni­ka świec­kie­go.

248. rzad­kie jesz­cze wów­czas po ko­ścio­łach or­ga­ny — pierw­sza wzmian­ka o ko­ściel­nych or­ga­nach w Pol­sce po­cho­dzi z ro­ku 1340 i do­ty­czy ko­ścio­ła św. Ja­ku­ba w To­ru­niu.

249. Kiej­stut — (ok. 1310–1382), ksią­żę troc­ki, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski w ostat­nich la­tach ży­cia, skon­flik­to­wa­ny z Wła­dy­sła­wem Ja­gieł­łą i uwię­zio­ny przez nie­go w Kre­wie, gdzie zmarł.

250. stal­le — zdo­bio­ne ław­ki w pre­zbi­te­rium, bli­sko oł­ta­rza, prze­zna­czo­ne głów­nie dla du­chow­nych.

251. męt — za­męt, za­mie­sza­nie.

252. graf — ty­tuł szla­chec­ki uży­wa­ny w Niem­czech i w kra­jach nie­gdyś za­leż­nych od ce­sar­stwa nie­miec­kie­go.

253. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

254. pa­so­wa­ny — na ry­ce­rza.

255. knecht — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

256. któ­ren — dziś popr.: któ­ry

257. pią­ci (daw.) — pię­ciu.

258. obie­co­wał — dziś popr.: obie­cy­wał.

259. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

260. Ja­dwi­ga — (ok. 1374–1399), cór­ka Lu­dwi­ka Wę­gier­skie­go, w 1384 ko­ro­no­wa­na na kró­la Pol­ski (pra­wo nie prze­wi­dy­wa­ło wów­czas ko­ro­na­cji kró­lo­wej), w 1386 po­ślu­bi­ła Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­łę, co da­ło po­czą­tek unii pol­sko-li­tew­skiej.

261. księ­cia — hi­sto­ria upro­wa­dze­nia księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza ze Zło­to­ryi zo­sta­ła opi­sa­na w po­przed­nich roz­dzia­łach; przy tej oka­zji mia­ła zgi­nąć żo­na po­wie­ścio­we­go Ju­ran­da ze Spy­cho­wa.

262. kom­tur Lich­ten­ste­in — po­stać li­te­rac­ka.

263. św. Bry­gi­da Szwedz­ka — (1303-1373), świę­ta, wi­zjo­ner­ka, pi­sar­ka i teo­log, za­ło­ży­ciel­ka za­ko­nu bry­gi­dek.

264. osiem ro­ków te­mu — w r. 1391.

265. Piotr z Al­wa­stra — spo­wied­nik św. Bry­gi­dy i tłu­macz jej ob­ja­wień na ła­ci­nę.

266. Ma­ciej z Lin­köping — ka­no­nik, tłu­macz ob­ja­wień św. Bry­gi­dy na ła­ci­nę.

267. si­ła (daw.) — wie­le.

268. naj­przed­niej­szy (daw.) — naj­lep­szy, naj­wyż­szej ja­ko­ści.

269. kraj­ka — skra­wek tka­ni­ny bądź jej pas przy­szy­ty na brze­gu suk­ni, tak­że: chust­ka.

270. głow­nia — pa­lą­cy się lub spa­lo­ny ka­wa­łek drew­na.

271. kierz (daw.) — krzak.

272. św. Li­be­riusz — świę­ty z II w. n.e.

273. św. Bry­gi­da Szwedz­ka — (1303-1373), świę­ta, wi­zjo­ner­ka, pi­sar­ka i teo­log, za­ło­ży­ciel­ka za­ko­nu bry­gi­dek.

274. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

275. uwa­żał się — tu: był uwa­ża­ny.

276. gwo­li (daw.) — z po­wo­du.

277. fry­zyj­ski —  po­cho­dzą­cy z Fry­zji, kra­iny nad Mo­rzem Pół­noc­nym, obec­nie sta­no­wią­cej po­gra­ni­cze Nie­miec, Da­nii i Ho­lan­dii.

278. ko­wa­ny (daw.) — ku­ty, wy­ku­ty.

279. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło, prze­waż­nie woj­sko­we.

280. ła­ko­my — tu: bu­dzą­cy za­in­te­re­so­wa­nie i chęć po­sia­da­nia, por. „ła­ko­my ką­sek”.

281. je­no (daw.) — tyl­ko.

282. na po­wał — tak, że bę­dą le­żeć po­ko­tem.

283. da­le­kość — od­le­głość.

284. ol­szy­niec — za­gaj­nik ol­cho­wy.

285. Ka­zi­mie­rzo­we — alu­zja do pa­no­wa­nia Ka­zi­mie­rza Wiel­kie­go (1310–1370) i po­pra­wy stan­dar­dów cy­wi­li­za­cyj­nych w Pol­sce za je­go cza­sów.

286. gdzie sie­dem ra­zy na dzień dzwo­ny bi­ją — sens: gdzie od­pra­wia­na jest li­tur­gia go­dzin, to jest mo­dli­twa obo­wiąz­ko­wo do­ma­wia­na sie­dem ra­zy na dzień przez oso­by ze świę­ce­nia­mi du­chow­ny­mi.

287. wda­ły (daw.) — pięk­ny.

288. ję­dzon — po­twór, upiór.

289. prze­cho­dzić (daw.) — prze­kra­czać.

290. lut­nia (muz.) — daw­ny in­stru­ment stru­no­wy szar­pa­ny.

291. ry­sią — kłu­sem.

292. mia­ry ludz­kiej nie prze­cho­dził — nie prze­kra­czał wzro­stu wy­so­kie­go czło­wie­ka, nie był ol­brzy­mem.

293. sta­je, sta­ja­nie — daw­na mia­ra od­le­gło­ści (ety­mo­lo­gicz­nie: dy­stans, po prze­bie­gnię­ciu któ­re­go koń mu­si się za­trzy­mać i od­po­cząć).

294. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło, prze­waż­nie woj­sko­we.

295. gle­wia — broń drzew­co­wa z gro­tem w for­mie jed­no­siecz­ne­go no­ża; tu: ko­pia.

296. cu­gle — wo­dze, lej­ce.

297. w po­sła go­dzisz — po­sła ata­ku­jesz.

298. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380 – ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

299. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

300. Jan Fa­ru­rej z Gar­bo­wa — ry­cerz, brat Za­wi­szy Czar­ne­go.

301. Mi­ko­łaj z Mo­sko­rzo­wa — wspo­mnia­ny w rozdz. 1 do­wód­ca obro­ny gór­ne­go zam­ku w Wil­nie w r. 1390.

302. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

303. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

304. dań (daw.) — da­ni­na, dar.

305. pło­chość (daw.) — lek­ko­myśl­ność.

306. wo­lej (daw.) — le­piej.

307. sa­mo­wtór (daw.) — we dwóch.

308. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub bez peł­ni praw sta­no­wych.

309. lu­bo (daw.) — cho­ciaż.

310. ra­ku­ski (daw.) — au­striac­ki.

311. Bur­gun­dia — re­gion w cen­tral­nej Fran­cji.

312. go­rze chłop­cu (daw.) — źle z chłop­cem.

313. wy­pia­sto­wać — wy­cho­wać.

314. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

315. nie skoń­czy on wła­sną śmier­cią — sens: umrze śmier­cią gwał­tow­ną, za­pew­ne na sku­tek wy­ro­ku są­du.

316. dzier­żyć — trzy­mać.

317. go­rze (ze sta­rop. go­rzeć: pa­lić się) — bia­da, nie­szczę­ście, nie­bez­pie­czeń­stwo.

318. przy­stoj­ny (daw.) — od­po­wied­ni, wła­ści­wy.

319. kro­to­fil­ny (daw.) — skłon­ny do żar­tów; kro­to­chwi­la — far­sa, żar­to­bli­wy utwór sce­nicz­ny bądź żart, dow­cip.

320. tu­szyć (daw.) — mieć na­dzie­ję.

321. zmóc — po­ko­nać.

322. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

323. chy­cić — dziś popr.: chwy­cić.

324. ro­ków (gw.) — lat.

325. Alek­san­dra Ol­gier­dów­na — (ok. 1370–1434), cór­ka wiel­kie­go księ­cia Li­twy Ol­gier­da, sio­stra Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­ły, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta IV.

326. lisz­ka — tu: fu­tro ze skór li­sich.

327. ko­le­śno (daw.) — w ko­la­sach; ko­la­sa to od­kry­ty po­wóz kon­ny bez re­so­rów.

328. któ­rym nie wol­no by­ło omi­jać Kra­ko­wa, by nie po­zba­wić mia­sta licz­nych opłat — nie­któ­re mia­sta po­sia­da­ły w śre­dnio­wie­czu przy­wi­lej, okre­śla­ny ja­ko „pra­wo skła­du”, zgod­nie z któ­rym kup­cy nie mo­gli ich omi­jać, lecz przez okre­ślo­ny czas mu­sie­li wy­sta­wiać tam swój to­war na sprze­daż.

329. skrzęt (daw.) — krzą­ta­ni­na, ruch.

330. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

331. wa­go­wać się (daw.) — wa­hać się, za­sta­na­wiać się.

332. z dwo­rza­ny — dziś popr.: z dwo­rza­na­mi.

333. prze­zpiecz­nie — dziś popr.: bez­piecz­nie.

334. lu­bo (daw.) — cho­ciaż.

335. go­mół­ka — nie­wiel­ka, okrą­gła szyb­ka.

336. dwo­rzysz­cze (daw.) — gmach, oka­za­ły bu­dy­nek.

337. zgo­ła (daw.) — na­wet.

338. krzy­żo­wa­nie — de­ko­ra­cja ar­chi­tek­to­nicz­na w po­sta­ci krzy­żu­ją­cych się be­lek na fa­sa­dzie bu­dyn­ku.

339. ło­kieć — daw­na mia­ra dłu­go­ści, w przy­bli­że­niu od­le­głość od sta­wu łok­cio­we­go do dło­ni, ok. 55-77 cm.

340. skład — tu: sklep.

341. so­wi­ty (daw.) — ob­fi­ty, bo­ga­ty.

342. naj­przed­niej­szy (daw.) — naj­lep­szy, naj­wyż­szej ja­ko­ści.

343. mer­ca­to­rium (z łac.) — dom kup­ców.

344. Schro­tamt — urząd prze­ła­dun­ku be­czek win­nych.

345. spra­wa gar­dło­wa — spra­wa, w któ­rej gro­zi ka­ra śmier­ci.

346. wsze­la­ko (daw.) — jed­nak.

347. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380 – ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

348. Woj­ciech Ja­strzę­biec — (1362–1436), bi­skup kra­kow­ski (1412–1423) i po­znań­ski (1399–1412), kanc­lerz ko­ron­ny, przed osią­gnię­ciem god­no­ści bi­sku­piej czyn­ny na dwo­rze
Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

349. Bo­ni­fa­cy IX — Pie­tro To­ma­cel­li (ok. 1350–1404), pa­pież od 1389, po­parł Pol­skę, gdy wal­czy­ła z krzy­ża­ka­mi.

350. go­ni­twy — tu: tur­niej ry­cer­ski.

351. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

352. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

353. bo­ja­rzyn a. bo­jar — ry­cerz, szlach­cic ru­ski, wo­ło­ski lub li­tew­ski.

354. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

355. Aral — Je­zio­ro Aral­skie, daw­niej okre­śla­ne ja­ko mo­rze, le­żą­ce w dzi­siej­szym Ka­zach­sta­nie i Uz­be­ki­sta­nie.

356. wscho­dy (daw.) — scho­dy.

357. wy­pra­wa krzy­żo­wa — tu: wy­pra­wa wo­jen­na prze­ciw po­ga­nom, ma­ją­ca zmu­sić ich si­łą do chrztu. Okre­śle­nie to sto­so­wa­no w szcze­gól­no­ści wo­bec kru­cjat, ma­ją­cych na ce­lu zdo­by­cie na mu­zuł­ma­nach miej­sca na­ro­dzin Chry­stu­sa. W szer­szym sen­sie od­no­si­ło się tak­że do in­nych walk z nie­chrze­ści­ja­na­mi.

358. Toch­ta­mysz — (zm. 1406) chan ta­tar­skiej Zło­tej Or­dy w la­tach 1380–1395, po­ko­na­ny przez Ti­mu­ra zbiegł na Li­twę, skąd bez­sku­tecz­nie sta­rał się od­zy­skać wła­dzę.

359. tron kap­czac­ki — wła­dza nad Or­dą Kip­czac­ką, sze­rzej zna­ną ja­ko Zło­ta Or­da. By­ło to daw­ne pań­stwo mon­gol­sko-ta­tar­skie w oko­li­cach gór Kau­ka­zu i do­rze­cza Woł­gi. Or­da sta­no­wi­ła coś po­śred­nie­go mię­dzy zmi­li­ta­ry­zo­wa­nym pań­stwem a for­mą or­ga­ni­za­cji woj­sko­wej.

360. Zło­ta Or­da — daw­ne pań­stwo mon­gol­sko–ta­tar­skie w oko­li­cach gór Kau­ka­zu i do­rze­cza Woł­gi. Or­da by­ła czymś po­śred­nim mię­dzy zmi­li­ta­ry­zo­wa­nym pań­stwem a for­mą or­ga­ni­za­cji woj­sko­wej.

361. Ti­mur Chro­my — zna­ny też ja­ko Ta­mer­lan, (1336–1405), chan Zło­tej Or­dy i twór­ca wiel­kie­go mon­gol­sko–ta­tar­skie­go im­pe­rium, któ­re roz­pa­dło się po je­go śmier­ci.

362. wład­ca Ru­si Mo­skiew­skiej — te­re­ny dzi­siej­szej Ro­sji (Ruś Mo­skiew­ska) i Ukra­iny (Ruś Ki­jow­ska) by­ły w śre­dnio­wie­czu pod wła­dzą Ta­ta­rów.

363. Alep­po — mia­sto na skra­ju Pu­sty­ni Sy­ryj­skiej.

364. Da­ma­szek — sto­li­ca Sy­rii.

365. sy­no­wie Be­lia­la — przen. po­ga­nie; Be­lial a. Ba­al — bo­żek po­gań­ski wspo­mi­na­ny w Sta­rym Te­sta­men­cie.

366. Spyt­ko z Melsz­ty­na — (1364–1399), wo­je­wo­da kra­kow­ski, po­legł w bi­twie z Ta­ta­ra­mi nad Wor­sklą.

367. od­pust — w re­li­gii ka­to­lic­kiej da­ro­wa­nie bądź zmniej­sze­nie ka­ry za grze­chy, któ­re zo­sta­ły już od­pusz­czo­ne.

368. ko­pij­ni­cy — cięż­ka jaz­da uzbro­jo­na w ko­pie i mie­cze.

369. Chro­my — przy­do­mek Ti­mu­ra (Ta­mer­la­na) (1336-1405), cha­na Zło­tej Or­dy i twór­cy wiel­kie­go mon­gol­sko–ta­tar­skie­go im­pe­rium, któ­re roz­pa­dło się po je­go śmier­ci.

370. wi­ze­ru­nek Chry­stu­sów (daw.) — wi­ze­ru­nek Chry­stu­so­wy, wi­ze­ru­nek Chry­stu­sa.

371. ju­żem się oba­czył — już so­bie przy­po­mnia­łem.

372. ćma (daw.) — mro­wie, tłum.

373. pra­wić (daw.) — mó­wić, opo­wia­dać.

374. dwor­scy — lu­dzie na­le­żą­cy do dwo­ru.

375. da­li­bóg (daw.) — na­praw­dę, sło­wo da­ję.

376. ba­wić (daw.) — prze­by­wać.

377. do dnia — ra­no.

378. ozwać się (daw.) — ode­zwać się.

379. wię­cej — bar­dziej.

380. kró­lo­wą pol­ską — mo­wa o kró­lo­wej Ja­dwi­dze.

381. Jaś­ko z Tę­czy­na — syn Ję­drze­ja z Tę­czy­na, wo­je­wo­dy kra­kow­skie­go i san­do­mier­skie­go, kasz­te­lan kra­kow­ski.

382. raj­ca (daw.) — rad­ny.

383. ra­ku­ski (daw.) — au­striac­ki.

384. kniaź — ksią­żę.

385. bo­ja­rzyn a. bo­jar — ry­cerz, szlach­cic li­tew­ski, ru­ski lub wo­ło­ski.

386. szu­ba (daw.) — sze­ro­kie okry­cie wierzch­nie.

387. ob­ra­zy bi­zan­tyj­skie — ma­lar­stwo re­li­gij­ne w pra­wo­sław­nym Bi­zan­cjum ce­cho­wa­ło się su­ro­wo­ścią i do­sto­jeń­stwem.

388. stal­le — zdo­bio­ne ław­ki w pre­zbi­te­rium, bli­sko oł­ta­rza, prze­zna­czo­ne głów­nie dla du­chow­nych.

389. kró­le­stwo — tu: król i kró­lo­wa.

390. sma­gły — o ciem­nej, oliw­ko­wej ce­rze.

391. usta­wicz­nie (daw.) — cią­gle.

392. przy­ga­na (daw.) — kry­ty­ka, za­rzut.

393. Pod­nie­sie­nie — część mszy św., gdy ka­płan uka­zu­je wier­nym Cia­ło i Krtw Chry­stu­sa.

394. Ja­dwi­ga — (ok. 1374–1399), cór­ka Lu­dwi­ka Wę­gier­skie­go, w 1384 ko­ro­no­wa­na na kró­la Pol­ski (pra­wo nie prze­wi­dy­wa­ło wów­czas ko­ro­na­cji kró­lo­wej), w 1386 po­ślu­bi­ła Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­łę, co da­ło po­czą­tek unii pol­sko-li­tew­skiej.

395. Lu­dwik Wę­gier­ski — węg. La­jos I Na­gy, Lu­dwik I Wiel­ki (1326–1382), król Wę­gier w la­tach 1342–1382, król Pol­ski w la­tach 1370–1382, oj­ciec Ja­dwi­gi.

396. zrze­kła się pierw­szej dzie­wi­czej mi­ło­ści — mo­wa o Wil­hel­mie Habs­bur­gu zwa­nym Uprzej­mym (ok. 1370–1406).

397. min­strel (daw.) — śpie­wak, po­eta.

398. Te Deum — hymn zna­ny od cza­sów wcze­sno­chrze­ści­jań­skich, gło­szą­cy chwa­łę Bo­ga (Cie­bie, Bo­że, wy­sła­wia­my).

399. koś­ba (daw.) — żni­wa.

400. Piotr Wysz Ra­do­liń­ski — (ok. 1354–1414), bi­skup kra­kow­ski od 1392, po­znań­ski od 1412, prze­nie­sio­ny na to dru­gie sta­no­wi­sko na sku­tek in­tryg dwor­skich, wy­ko­naw­ca te­sta­men­tu kró­lo­wej Ja­dwi­gi.

401. po­łóg — oko­ło sze­ścio­ty­go­dnio­wy okres po po­ro­dzie.

402. lu­bo (daw.) — cho­ciaż, mi­mo że.

403. po­da­na nie­co na­przód — nie­znacz­nie po­chy­lo­na do przo­du.

404. ma­ne­la (daw.) — zło­ta bran­so­le­ta.

405. świa­to­wy (daw.) — świec­ki.

406. zło­to­głów — kosz­tow­na tka­ni­na ze zło­tą ni­cią.

407. bi­sior — cien­ka i kosz­tow­na tka­ni­na, je­dwab mor­ski.

408. zło­gi — tu: po­ród.

409. Aka­de­mia Kra­kow­ska — za­ło­żo­na w 1364 w Ka­zi­mie­rzu z fun­da­cji Ka­zi­mie­rza III Wiel­kie­go, od­no­wio­na w 1400 w Kra­ko­wie przez Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­łę z fun­da­cji Ja­dwi­gi An­de­ga­weń­skiej, od 1817 funk­cjo­nu­je pod na­zwą Uni­wer­sy­tet Ja­giel­loń­ski. 

410. po­zór (daw.) — wy­gląd ze­wnętrz­ny.

411. li­lio­wa — tu: bia­ła jak li­lia.

412. po­pła­tać — po­ciąć mie­czem, po­sie­kać.

413. ro­ha­ty­na (z ukr.) — włócz­nia z gro­tem za­opa­trzo­nym w hak, aby po wbi­ciu trud­niej ją by­ło wy­cią­gnąć.

414. Pa­ter no­ster, qui es in co­elis, sanc­ti­fi­ce­tur no­men Tu­um (łac.) — Oj­cze nasz, któ­ryś jest w nie­bie, święć się imię Two­je.

415. su­szyć (daw.) — po­ścić.

416. tref­niś (daw.) — bła­zen.

417. kro­to­chwil­ny (daw.) — śmiesz­ny, dow­cip­ny.

418. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

419. no­wot­ny (daw.) — no­wy.

420. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

421. wa­ro­wać się (daw.) — strzec się.

422. ro­ków (gw.) — lat.

423. wo­lej (daw.) — le­piej.

424. chy­baj so­bie — idź so­bie.

425. do­let­ni (daw.) — ta­ki, któ­ry „do­szedł do lat”, we wła­ści­wym wie­ku, do­ro­sły.

426. pier­wej (daw.) — wcze­śniej.

427. Woj­ciech Ja­strzę­biec — (1362–1436), bi­skup kra­kow­ski (1412–1423) i po­znań­ski (1399–1412), kanc­lerz ko­ron­ny, przed osią­gnię­ciem god­no­ści bi­sku­piej czyn­ny na dwo­rze Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

428. in­fu­łat — wyż­szy do­stoj­nik ko­ściel­ny, od in­fu­ły, czy­li na­kry­cia gło­wy ta­kich osób.

429. Jan Kro­pi­dło — (ok. 1364–1421), syn księ­cia strzel­nic­kie­go Bol­ka III, spra­wo­wał ko­lej­no urzę­dy bi­sku­pie w wie­lu die­ce­zjach.

430. pa­liusz — sza­ta li­tur­gicz­na przy­słu­gu­ją­ca bi­sku­po­wi me­tro­po­li­cie (zwierzch­ni­ko­wi ko­ściel­nej me­tro­po­lii, czy­li ar­chi­die­ce­zji z za­leż­ny­mi od niej die­ce­zja­mi).

431. pło­wy — (o wło­sach) ja­sny.

432. wy­miar­ko­wać (daw.) — zo­rien­to­wać się.

433. Pasz­ko (Pa­weł) z Bi­sku­pic, zwa­ny Zło­dziej — ry­cerz, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem.

434. Su­lim­czyk — czło­wiek her­bu Su­li­ma, tu o Za­wi­szy Czar­nym i je­go bra­tu Fa­ru­re­ju.

435. gwoź­dzi­ki — popr.: goź­dzi­ki.

436. tref­niś (daw.) — bła­zen.

437. zy­del — me­bel do sie­dze­nia, po­dob­ny do ta­bo­re­tu.

438. ro­nić (daw.) — strą­cać.

439. ka­le­ta — wo­re­czek na pie­nią­dze, za­wie­sza­ny u pa­sa.

440. sko­jec — śre­dnio­wiecz­na mo­ne­ta, 1/24 grzyw­ny.

441. zie­mia do­brzyń­ska — ob­szar na wschód od To­ru­nia, za­gar­nię­ty przez Krzy­ża­ków wsku­tek bez­praw­nej umo­wy z księ­ciem Wła­dy­sła­wem Opol­czy­kiem.


442. na­ści (daw.) — masz.

443. le­zi­wo — przy­rząd po­ma­ga­ją­cy w cho­dze­niu po drze­wach.

444. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

445. Pasz­ko (Pa­weł) z Bi­sku­pic, zwa­ny Zło­dziej — ry­cerz, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem.

446. bi­twa pod Płow­ca­mi — ro­ze­gra­na 27 wrze­śnia 1331 r. mię­dzy woj­ska­mi Wła­dy­sła­wa Ło­kiet­ka a od­dzia­ła­mi krzy­żac­ki­mi, prze­rwa­ła krzy­żac­ką kam­pa­nię prze­ciw Pol­sce.

447. Pax vo­bi­scum! (łac.) — po­kój z wa­mi.

448. ops (daw.) — roz­pu­sta.

449. Za­wi­sza z Ku­ro­zwęk — (zm. 1382), re­gent Kró­le­stwa Pol­skie­go, bi­skup kra­kow­ski, kanc­lerz ko­ron­ny, pod­kanc­le­rzy ko­ron­ny. Nie­chęt­ny mu kro­ni­karz Jan­ko z Czarn­ko­wa pi­sze, że po je­go śmie­ci w Ko­ście­le Ma­riac­kim w Kra­ko­wie by­ło sły­chać dia­bel­skie krzy­ki „Po­je­dzie­my na ops!”, tj. na roz­pu­stę.

450. za­li (daw.) — czy.

451. Mar­cin (Mar­cisz) z Wro­ci­mo­wic — (zm. 1442), pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia, sta­ro­sta ło­wic­ki.

452. Flo­rian z Ko­ryt­ni­cy —  śre­dnio­wiecz­ny ry­cerz pol­ski, kasz­te­lan wi­ślic­ki, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem.

453. Do­ma­rat z Ko­by­lan — (1380–1440), uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem, od r. 1428 mar­sza­łek na­dwor­ny ko­ron­ny.

454. Pasz­ko (Pa­weł) z Bi­sku­pic, zwa­ny Zło­dziej — ry­cerz, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem.

455. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

456. go­rze (ze sta­rop. go­rzeć: pa­lić się) — bia­da, nie­szczę­ście, nie­bez­pie­czeń­stwo.

457. Sa­ra­ce­ni — Ara­bo­wie, mu­zuł­ma­nie, przen. po­ga­nie; w cza­sie opi­sy­wa­nym w po­wie­ści w Hisz­pa­nii trwa­ła re­kon­kwi­sta, to jest od­bi­ja­nie ziem za­ję­tych przez Sa­ra­ce­nów.

458. go­rze (ze sta­rop. go­rzeć: pa­lić się) — bia­da, nie­szczę­ście, nie­bez­pie­czeń­stwo.

459. wart­ko (daw.) — szyb­ko.

460. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

461. łac­nie (daw.) — ła­two.

462. abych (daw., reg.) — abym.

463. wy­ro­stek (daw.) — mło­dy chło­pak.

464. źrza­ły (daw.) — doj­rza­ły, do­ro­sły.

465. pa­cho­lę (daw.) — dziec­ko.

466. ko­rol (z ros.) — król.

467. roz­sier­dzić się (daw.) — roz­gnie­wać się.

468. bo­ja­rzyn a. bo­jar — ry­cerz, szlach­cic ru­ski, wo­ło­ski lub li­tew­ski.

469. nie sta­nie (daw.) — nie star­czy.

470. je­no (daw.) — tyl­ko.

471. Ja­dwi­ga — (ok. 1374–1399), cór­ka Lu­dwi­ka Wę­gier­skie­go, w 1384 ko­ro­no­wa­na na kró­la Pol­ski (pra­wo nie prze­wi­dy­wa­ło wów­czas ko­ro­na­cji kró­lo­wej), w 1386 po­ślu­bi­ła Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­łę, co da­ło po­czą­tek unii pol­sko-li­tew­skiej.

472. Kon­rad von Jun­gin­gen — (1355–1407) wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go w la­tach 1393-1407, zręcz­ny po­li­tyk, umie­jęt­nie roz­gry­wa­ją­cy kon­flik­ty mię­dzy ksią­żę­ta­mi li­tew­ski­mi.

473. tur­ba­cja (daw.) — trud­na sy­tu­acja bądź zmar­twie­nie nią.

474. nie­moc (daw.) — cho­ro­ba.

475. tur­bo­wać (daw.) — mar­twić.

476. za­pę­dli­wość — po­pę­dli­wość.

477. za­ciąć się (daw.) — uprzeć się, za­wziąć się.

478. w szran­ki po­wo­łan być nie mo­że — nie moż­na go wy­zwać na po­je­dy­nek.

479. szcze­znąć (daw.) — zgi­nąć.

480. do­ka­zać (daw.) — do­ko­nać.

481. ro­ków (gw.) — lat.

482. stryk (daw.) — stryj.

483. ostać (się) (daw.) — zo­stać.

484. osta­wić (daw.) — zo­sta­wić.

485. po­miar­ko­wać (daw.) — za­sta­no­wić się.

486. przy­stać na coś (daw.) — zgo­dzić się na coś.

487. za­przeć się cze­goś (daw.) — za­prze­czyć cze­muś.

488. nie­po­dob­na (daw.) — nie­moż­li­wa.

489. ka­pi­tu­ła — ra­da spra­wu­ją­ca wła­dzę w za­ko­nie.

490. od­ka­zać — (z ros.) od­po­wie­dzieć.

491. kru­cy­fiks — krzyż z przy­bi­tą po­sta­cią Chry­stu­sa, od łac. cru­ci­fi­xus: ukrzy­żo­wa­ny.

492. ry­chło (daw.) — szyb­ko.

493. Piotr Wysz Ra­do­liń­ski — (ok. 1354–1414), bi­skup kra­kow­ski od 1392, po­znań­ski od 1412, prze­nie­sio­ny na to dru­gie sta­no­wi­sko na sku­tek in­tryg dwor­skich, wy­ko­naw­ca te­sta­men­tu kró­lo­wej Ja­dwi­gi.

494. tur­ba­cja (daw.) — trud­na sy­tu­acja bądź zmar­twie­nie nią.

495. wo­lej (daw.) — le­piej.

496. otrą­bić (daw.) — ogło­sić uro­czy­ście.

497. bez (daw.) — przez.

498. jąć (daw.) — za­cząć.

499. fra­so­wać się (daw.) — mar­twić się.

500. ścier­ciał­ka — skar­ta­bel­la, szlach­cic bez peł­ni praw sta­no­wych.

501. miesz­cza­nów — dziś popr.: miesz­czan.

502. aże (daw.) — aż.

503. za­ba­wiać się (daw.) — zaj­mo­wać się.

504. w dół Wę­grów — na po­łu­dnie Wę­gier.

505. Alek­san­dra Ol­gier­dów­na — (ok. 1370–1434), cór­ka wiel­kie­go księ­cia Li­twy Ol­gier­da, sio­stra Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­ły, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta IV.

506. Alek­san­dra Ol­gier­dów­na — (ok. 1370–1434), cór­ka wiel­kie­go księ­cia Li­twy Ol­gier­da, sio­stra Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­ły, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta IV.

507. po­le­ro­wa­ny — tu: oby­czaj­ny, wy­ra­fi­no­wa­ny.

508. szyi nie­pew­ny — nie­pew­ny, czy nie wy­ko­na­ją na nim wy­ro­ku śmier­ci.

509. mdły (daw.) — sła­by.

510. ka­ga­nek — lamp­ka oliw­na.

511. za­pę­dli­wy (daw.) — po­pę­dli­wy, skłon­ny do szyb­kie­go a nie­prze­my­śla­ne­go dzia­ła­nia.

512. Za Ja­siem do Ślą­ska — pieśń lu­do­wa spo­ty­ka­na w Wiel­ko­pol­sce, Ma­ło­pol­sce, na Ma­zow­szu i na Ślą­sku.

513. rzę­sów — dziś popr.: rzęs.

514. Ja­dwi­ga — (ok. 1374–1399), cór­ka Lu­dwi­ka Wę­gier­skie­go, w 1384 ko­ro­no­wa­na na kró­la Pol­ski (pra­wo nie prze­wi­dy­wa­ło wów­czas ko­ro­na­cji kró­lo­wej), w 1386 po­ślu­bi­ła Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­łę, co da­ło po­czą­tek unii pol­sko-li­tew­skiej.

515. Piotr Wysz Ra­do­liń­ski — (ok. 1354–1414), bi­skup kra­kow­ski od 1392, po­znań­ski od 1412, prze­nie­sio­ny na to dru­gie sta­no­wi­sko na sku­tek in­tryg dwor­skich, wy­ko­naw­ca te­sta­men­tu kró­lo­wej Ja­dwi­gi.

516. de­pu­ta­cja (daw.) — de­le­ga­cja.

517. cech  — sa­mo­rząd­na or­ga­ni­za­cja rze­mieśl­ni­ków, sku­pia­ją­ca przed­sta­wi­cie­li okre­ślo­ne­go za­wo­du.

518. brac­two — or­ga­ni­za­cja re­li­gij­na, zrze­sza­ją­ca lu­dzi o po­dob­nych for­mach po­boż­no­ści (np. brac­two ró­żań­co­we).

519. kasz­te­lan  — śre­dnio­wiecz­ny urzęd­nik, od­po­wie­dzial­ny za ścią­ga­nie po­dat­ków, obro­nę i są­dow­nic­two na te­re­nie kasz­te­la­nii, to jest jed­nost­ki ad­mi­ni­stra­cyj­nej śred­nie­go szcze­bla.

520. ka­no­nik — w śre­dnio­wie­czu du­chow­ny ży­ją­cy przy ka­te­drze we­dług re­guł ka­no­nicz­nych.

521. raj­cy — tu: do­rad­cy.

522. nie masz (daw.) — nie ma.

523. wi­do­my  (daw.) — wi­docz­ny.

524. Lu­dwik Wę­gier­ski — węg. La­jos I Na­gy, Lu­dwik I Wiel­ki (1326–1382), król Wę­gier w la­tach 1342–1382, król Pol­ski w la­tach 1370–1382, oj­ciec Ja­dwi­gi.

525. kmieć — za­moż­ny chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

526. raj­co­wać (daw.) — ra­dzić.

527. wno­sić z cze­goś — wnio­sko­wać z cze­goś.

528. le­ciech — dziś popr.: la­tach.

529. wo­tum — sym­bo­licz­ny dar wie­sza­ny na oł­ta­rzu, na świę­tym ob­ra­zie bądź na po­są­gu re­li­gij­nym ja­ko proś­ba o wsta­wien­nic­two lub po­dzię­ko­wa­nie za nie.

530. kro­bia (daw.) — kosz.

531. cech — sa­mo­rząd­na or­ga­ni­za­cja rze­mieśl­ni­ków, sku­pia­ją­ca przed­sta­wi­cie­li okre­ślo­ne­go za­wo­du.

532. brac­two — or­ga­ni­za­cja re­li­gij­na, zrze­sza­ją­ca lu­dzi o po­dob­nych for­mach po­boż­no­ści (np. brac­two ró­żań­co­we).

533. usta­wicz­ny (daw.) — cią­gły.

534. Aka­de­mia Kra­kow­ska — za­ło­żo­na w 1364 w Ka­zi­mie­rzu z fun­da­cji Ka­zi­mie­rza III Wiel­kie­go, od­no­wio­na w 1400 w Kra­ko­wie przez Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­łę z fun­da­cji Ja­dwi­gi An­de­ga­weń­skiej, od 1817 funk­cjo­nu­je pod na­zwą Uni­wer­sy­tet Ja­giel­loń­ski. 

535. sta­ty­sta (daw.) — mąż sta­nu, po­li­tyk, stra­teg.

536. Sta­ni­sław ze Skar­bi­mie­rza — (ok. 1365–1431), pierw­szy rek­tor Aka­de­mii Kra­kow­skiej, wy­bit­ny ka­zno­dzie­ja.

537. sie­dem na­uk wy­zwo­lo­nych — sta­no­wi­ło pro­gram śre­dnio­wiecz­nej edu­ka­cji uni­wer­sy­tec­kiej: gra­ma­ty­ka, dia­lek­ty­ka, re­to­ry­ka, geo­me­tria, aryt­me­ty­ka, astro­no­mia, mu­zy­ka.

538. krze­pić się (daw.) — wzmac­niać się.

539. przecz (daw.) — dla­cze­go.

540. ka­no­ni­za­cja — uzna­nie przez Ko­ściół da­nej oso­by za świę­tą.

541. Awi­nion — w la­tach 1378–1417 na sku­tek tarć po­li­tycz­nych wśród kar­dy­na­łów oraz dzia­łań kró­lów Fran­cji wie­lo­krot­nie wy­bie­ra­no dwóch, a na­wet trzech pa­pie­ży jed­no­cze­śnie. Obóz zwią­za­ny z Fran­cją stwo­rzył dru­gą sie­dzi­bę pa­pie­ską w mie­ście Avin­gon. Obec­nie pa­pie­że awi­nioń­scy uzna­wa­ni są za an­ty­pa­pie­ży (oso­by nie­praw­nie spra­wu­ją­ce ten urząd), a okres ten okre­śla­ny jest mia­nem ”wiel­kiej schi­zmy za­chod­niej”.

542. wzmóc się (daw.) — wzmoc­nić się, uro­snąć w si­ły.

543. Bur­gun­dia — re­gion w cen­tral­nej Fran­cji.

544. Ja­dwi­ga — (ok. 1374–1399), cór­ka Lu­dwi­ka Wę­gier­skie­go, w 1384 ko­ro­no­wa­na na kró­la Pol­ski (pra­wo nie prze­wi­dy­wa­ło wów­czas ko­ro­na­cji kró­lo­wej), w 1386 po­ślu­bi­ła Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­łę, co da­ło po­czą­tek unii pol­sko-li­tew­skiej.

545. ka­pi­tu­ła — ra­da spra­wu­ją­ca wła­dzę w za­ko­nie.

546. ra­ku­ski (daw.) — au­striac­ki.

547. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

548. Piotr Wysz Ra­do­liń­ski — (ok. 1354–1414), bi­skup kra­kow­ski od 1392, po­znań­ski od 1412, prze­nie­sio­ny na to dru­gie sta­no­wi­sko na sku­tek in­tryg dwor­skich, wy­ko­naw­ca te­sta­men­tu kró­lo­wej Ja­dwi­gi.

549. przed­kła­dać (daw.) — wy­ja­śniać, tłu­ma­czyć.

550. we­dle (daw.) — we­dług.

551. ka­jać się (daw.) — przy­zna­wać się do wi­ny i jej ża­ło­wać.

552. pa­cho­lę (daw.) — dziec­ko.

553. nie sta­ło (daw.)  — za­bra­kło.

554. nie­dzie­la (daw.) — ty­dzień.

555. stró­ża (daw.) — straż.

556. spy­ża (daw.) — po­ży­wie­nie.

557. tap­cza­na — dziś popr.: tap­cza­nu.

558. nie­dzie­la (daw.) — ty­dzień.

559. do cna (daw.) — cał­kiem, zu­peł­nie.

560. zgo­nić (daw.) — do­go­nić.

561. plwać — dziś: pluć.

562. piędź — daw­na mia­ra dłu­go­ści, ok. 18-22 cm.

563. ni­nie (daw.) — te­raz.

564. pil­no — tu: w po­śpie­chu.

565. Alek­san­dra Ol­gier­dów­na — (ok. 1370–1434), cór­ka wiel­kie­go księ­cia Li­twy Ol­gier­da, sio­stra Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­ły, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta IV.

566. zdy­bać — spo­tkać.

567. pra­wić (daw.) — mó­wić, opo­wia­dać.

568. kusz­cze (daw.) — krza­ki, chasz­cze, za­ro­śla.

569. kasz­te­lan — śre­dnio­wiecz­ny urzęd­nik, od­po­wie­dzial­ny za ścią­ga­nie po­dat­ków, obro­nę i są­dow­nic­two na te­re­nie kasz­te­la­nii, to jest jed­nost­ki ad­mi­ni­stra­cyj­nej śred­nie­go szcze­bla.

570. po­fol­go­wać (daw.) — po­trak­to­wać ła­god­niej.

571. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

572. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

573. urzec — tu: rzu­cić na ko­goś zły urok.

574. za­ba­czyć (daw.) — za­po­mnieć.

575. nie­dzie­la (daw.) — ty­dzień.

576. za­ra — dziś popr.: za­raz.

577. prze­po­mnieć (daw.) — za­po­mnieć.

578. sło­wo zdzier­ży (daw.) — do­trzy­ma sło­wa.

579. dria­kiew (daw.) — ro­śli­na lecz­ni­cza, le­kar­stwo.

580. fra­so­wać się (daw.) — mar­twić się.

581. pa­so­wa­ny — ry­cerz.

582. sa­mo­wtór (daw.) — we dwóch.

583. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

584. sier­dzić się — zło­ścić się, gnie­wać się.

585. pan kra­kow­ski — zwy­cza­jo­we okre­śle­nie kasz­te­la­na kra­kow­skie­go.

586. sta­tek (daw.) — ma­ją­tek, zwł. ru­cho­my.

587. fol­go­wać (daw.) — trak­to­wać ła­god­niej.

588. zgo­ła (daw.) — na­wet.

589. za­li (daw.) — czy.

590. cud­ny (daw.) — dziw­ny.

591. Sta­ni­sław ze Skar­bi­mie­rza — (ok. 1365–1431), pierw­szy rek­tor Aka­de­mii Kra­kow­skiej, wy­bit­ny ka­zno­dzie­ja.

592. do­ma (daw.) — w do­mu.

593. do dnia — ra­no.

594. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

595. drze­wiej (daw.) — daw­niej.

596. Kre­wo — śrdw. mia­sto na Li­twie, obec­nie wieś w po­wie­cie gro­dzień­skim na Bia­ło­ru­si.

597. kniaź — ksią­żę.

598. wa­ro­wać się od cze­goś — po­wstrzy­my­wać się od cze­goś, strzec się cze­goś.

599. ko­wać (daw.) — kuć.

600. Woj­ciech Ja­strzę­biec — (1362–1436), bi­skup kra­kow­ski 1412–1423 i po­znań­ski 1399–1412, kanc­lerz ko­ron­ny, przed osią­gnię­ciem god­no­ści bi­sku­piej czyn­ny na dwo­rze
Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

601. prze­to­wło­sy (daw.) — ja­sno­wło­sy.

602. raj­ca (daw.) — rad­ny.

603. żak (daw.) — uczeń, stu­dent.

604. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

605. pa­łą­cza­sty — (o no­gach) wy­gię­ty w pa­łąk, krzy­wy (czę­sta przy­pa­dłość u osób du­żo jeż­dżą­cych kon­no).

606. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

607. Pasz­ko (Pa­weł) z Bi­sku­pic, zwa­ny Zło­dziej — ry­cerz, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem.

608. Mar­cin (Mar­cisz) z Wro­ci­mo­wic — (zm. 1442), pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia, sta­ro­sta ło­wic­ki.

609. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380 – ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

610. ha­le­bard­nik — dziś popr.: ha­la­bard­nik.

611. ha­le­bar­da — dziś popr.: ha­la­bar­da.

612. kru­cy­fiks — krzyż z przy­bi­tą po­sta­cią Chry­stu­sa, od łac. cru­ci­fi­xus: ukrzy­żo­wa­ny.

613. ja­ka (daw.) — ro­dzaj okry­cia wierzch­nie­go.

614. kru­cy­fiks — krzyż z przy­bi­tą po­sta­cią Chry­stu­sa, od łac. cru­ci­fi­xus: ukrzy­żo­wa­ny.

615. gwo­li (daw.) — z po­wo­du.

616. weł­ny (daw.) — tu: fa­le.

617. pą­tlik — siat­ka do pod­trzy­my­wa­nia wło­sów.

618. Woj­ciech Ja­strzę­biec — (1362–1436), bi­skup kra­kow­ski (1412–1423) i po­znań­ski (1399–1412), kanc­lerz ko­ron­ny, przed osią­gnię­ciem god­no­ści bi­sku­piej czyn­ny na dwo­rze
Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

619. pan kra­kow­ski — zwy­cza­jo­we okre­śle­nie kasz­te­la­na kra­kow­skie­go.

620. pod­hal­ski — dziś popr.: pod­ha­lań­ski.

621. za­kon (daw.) — pra­wo.

622. ży­wie (daw.) — ży­je.

623. zrę­ko­wi­ny (daw.) — za­rę­czy­ny.

624. po­kła­dzi­ny — po­ło­że­nie się mał­żon­ków w jed­nym ło­żu w obec­no­ści świad­ków.

625. we­dle — tu: obok.

626. mie­nić się (daw.) — po­da­wać się za.

627. bi­twa pod Płow­ca­mi — ro­ze­gra­na 27 wrze­śnia 1331 r. mię­dzy woj­ska­mi Wła­dy­sła­wa Ło­kiet­ka a od­dzia­ła­mi krzy­żac­ki­mi, prze­rwa­ła krzy­żac­ką kam­pa­nię prze­ciw Pol­sce.

628. Wła­dy­sław I Ło­kie­tek —  (ok. 1260–1333), król Pol­ski od 1320, przed­tem dłu­go wal­czył o zjed­no­cze­nie kra­ju po okre­sie roz­bi­cia dziel­ni­co­we­go.

629. gniaz­do (przen.) — sie­dzi­ba ro­du.

630. dojść do lat (daw.) — osią­gnąć od­po­wied­ni wiek.

631. woj­na Grzy­ma­li­tów z Na­łę­cza­mi — woj­na do­mo­wa w Wiel­ko­pol­sce, to­czo­na w la­tach 1382–1385 mię­dzy przed­sta­wi­cie­la­mi dwóch ro­dów moż­no­wład­ców. Kon­flikt wy­ni­kał z róż­nych kon­cep­cji ob­sa­dze­nia tro­nu pol­skie­go po wy­ga­śnię­ciu li­nii Pia­stów.

632. kmieć — za­moż­ny chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

633. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

634. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

635. fry­zyj­ski —  po­cho­dzą­cy z Fry­zji, kra­iny nad Mo­rzem Pół­noc­nym, obec­nie sta­no­wią­cej po­gra­ni­cze Nie­miec, Da­nii i Ho­lan­dii.

636. Flan­dria — re­gion roz­cią­ga­ją­cy się wzdłuż wy­brze­ży Mo­rza Pół­noc­ne­go na te­re­nie Bel­gii, Fran­cji i Ho­lan­dii.

637. płat­nerz — rze­mieśl­nik wy­twa­rza­ją­cy zbro­je pły­to­we, póź­niej tak­że broń bia­łą.

638. Mar­cin (Mar­cisz) z Wro­ci­mo­wic — (zm. 1442), pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia, sta­ro­sta ło­wic­ki.

639. że­leź­ce (daw.) — grot.

640. szcze­brzuch — słow­ni­ki po­da­ją zna­cze­nie: wia­no pan­ny mło­dej. Sien­kie­wicz praw­dop. skon­ta­mi­no­wał to ze sło­wem „brzesz­czot”.

641. barć — wy­drą­żo­ny w drze­wie ul dla le­śnych psz­czół.

642. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

643. za­przeć się (daw.) — za­prze­czyć cze­muś.

644. wy­miar­ko­wać (daw.) — za­sta­no­wić się.

645. na po­rzą­dek (daw.) — po­rząd­nie.

646. wprzód, wprzó­dy (daw.) — naj­pierw.

647. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

648. glejt (daw.) — „list że­la­zny”, wy­sta­wio­na przez wła­dze prze­pust­ka, po­zwa­la­ją­ca po­dró­żo­wać przez da­ne te­ry­to­rium.

649. pa­cho­lę (daw.) — dziec­ko.

650. zrę­ko­wi­ny (daw.) — za­rę­czy­ny.

651. krym­ka — ma­ła, okrą­gła czap­ka ta­tar­ska, po­dob­na do myc­ki.

652. haj­da­we­ry — sze­ro­kie, bu­fia­ste spodnie.

653. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

654. Zyg­munt Luk­sem­bur­ski — (1368–1437) król wę­gier­ski od 1387, nie­miec­ki od 1411, ksią­żę Luk­sem­bur­ga od 1419, król wło­ski od 1431, ce­sarz rzym­ski od 1433. Sien­kie­wicz ty­tu­łu­je go ce­sa­rzem o 30 lat za wcze­śnie.

655. Brus­sa — dziś: Bur­sa, mia­sto w pół­noc­no-za­chod­niej Tur­cji.

656. Pasz­ko (Pa­weł) z Bi­sku­pic, zwa­ny Zło­dziej — ry­cerz, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem.

657. kro­pierz — dłu­ga ka­pa osła­nia­ją­ca ko­nia.

658. grzyw­na — śrdw. jed­nost­ka płat­ni­cza, o war­to­ści pół fun­ta zło­ta lub sre­bra.

659. Jan Fa­ru­rej z Gar­bo­wa — ry­cerz, brat Za­wi­szy Czar­ne­go.

660. Mar­cin (Mar­cisz) z Wro­ci­mo­wic — (zm. 1442), pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia, sta­ro­sta ło­wic­ki.

661. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

662. dria­kiew (daw.) — ro­śli­na lecz­ni­cza, le­kar­stwo.

663. je­no (daw.) — tyl­ko.

664. piędź — daw­na mia­ra dłu­go­ści, ok. 18-22 cm.

665. pusz­cza­nie krwi — daw­niej bez­pod­staw­nie uwa­ża­ne za za­bieg me­dycz­ny.

666. zrę­ko­wi­ny (daw.) — za­rę­czy­ny.

667. je­no (daw.) — tyl­ko.

668. po­je­dyn­cza wal­ka — po­je­dy­nek.

669. Ti­mur Chro­my —  zna­ny też ja­ko Ta­mer­lan, (1336–1405), chan Zło­tej Or­dy i twór­ca wiel­kie­go mon­gol­sko–ta­tar­skie­go im­pe­rium, któ­re roz­pa­dło się po je­go śmier­ci.

670. Edy­gej — (1352–1419) do­wód­ca ta­tar­ski, pod­wład­ny Ti­mu­ra, po­tem chan Zło­tej Or­dy.

671. si­ła (daw.) — wie­lu.

672. bi­twa nad Wor­sklą — sto­czo­na w po­ło­wie sierp­nia 1399 mię­dzy woj­ska­mi ru­sko–li­tew­ski­mi do­wo­dzo­ny­mi przez wlk. księ­cia Wi­tol­da, wspie­ra­ją­cy­mi sta­ra­ją­ce­go się od­zy­skać wła­dzę Toch­ta­my­sza a Ta­ta­ra­mi pod wo­dzą Edy­ge­ja. Li­twi­ni po­nie­śli klę­skę.

673. bo­jar a. bo­ja­rzyn — ry­cerz, szlach­cic ru­ski, wo­ło­ski lub li­tew­ski.

674. Spyt­ko z Melsz­ty­na — (1364–1399), wo­je­wo­da kra­kow­ski, po­legł w bi­twie z Ta­ta­ra­mi nad Wor­sklą.

675. koł­pak — czap­ka ta­tar­ska obrze­żo­na fu­trem.

676. wódz ta­tar­ski Edy­ga ty­le lu­dzi w bi­twie utra­cił — właśc. Edy­gej; stra­ty ta­tar­skie sza­cu­je się na 3.500–6.000 lu­dzi.

677. opa­trzyć (daw.) — za­opa­trzyć, za­bez­pie­czyć.

678. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

679. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go  Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

680. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

681. miecz­nik — do­stoj­nik, pier­wot­nie urzęd­nik dwor­ski za­rzą­dza­ją­cy zbro­jow­nią.

682. prze­sta­wał  — po­prze­sta­wał.

683. len­no — po­sia­dłość nada­wa­na wa­sa­lo­wi przez su­ze­re­na w za­mian za służ­bę.

684. nie­zbroj­ny — nie­opan­ce­rzo­ny.

685. w nie­bie­siech — dziś popr.: w nie­bie a. w nie­bio­sach.

686. czę­sto­kół — pa­li­sa­da.

687. zrę­ko­wi­ny (daw.) — za­rę­czy­ny.

688. pod­jąć pod no­gi — daw­ny spo­sób wy­ra­ża­nia sza­cun­ku.

689. nie­skład­nie (daw.) — nie­zręcz­nie.

690. mać (daw.) — mat­ka.

691. być o coś krzy­wym (daw.) — mieć o coś żal.

692. na­łęcz­ka (daw.) — chu­s­ta słu­żą­ca ja­ko prze­pa­ska na gło­wę.

693. mła­ka — ba­gno.

694. klę­ka­ję­cy — dziś popr.: klę­ka­jąc.

695. pie­kiel­ny sta­ro­sta — Lu­cy­fer, przy­wód­ca wszyst­kich dia­błów.

696. udać się (daw.) — (o oso­bie) spodo­bać się.

697. źrza­ły (daw.) — doj­rza­ły.

698. zrę­ko­wi­ny (daw.) — za­rę­czy­ny.

699. bę­dem — dziś popr.: bę­dę.

700. nie lza (daw.) — nie moż­na.

701. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub bez peł­ni praw sta­no­wych.

702. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

703. pew­ni­kiem (daw.) — za­pew­ne.

704. niedź­wie­dzio­wi w do­le — ist­nia­ła me­to­da po­lo­wa­nia na niedź­wie­dzie przez za­sta­wia­nie na nie pu­ła­pek w po­sta­ci do­łów.

705. Ta­wań — wy­spa na Dnie­strze.

706. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

707. dzier­żyć — trzy­mać.

708. dać dę­ba — uciec.

709. ostro­gi do­sta­niesz — sens: zo­sta­niesz pa­so­wa­ny na ry­ce­rza.

710. wo­la Bo­ża (daw.) — po­żą­da­nie.

711. przy­zo­stać (daw.) — zo­stać przy nim.

712. je­no (daw.) — tyl­ko.

713. Ostat­nie Sa­kra­men­ta — spo­wiedź, ko­mu­nia świę­ta (wia­tyk) oraz na­masz­cze­nie cho­rych, przyj­mo­wa­ne łącz­nie w przy­pad­ku za­gro­że­nia ży­cia.

714. kwar­ta — daw­na mia­ra ob­ję­to­ści, ok. 1 li­tra.

715. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

716. ol­bor (daw.) — opła­ta za pra­wo eks­plo­ata­cji ko­pal­ni krusz­cu, wno­szo­na do skarb­ca kró­lew­skie­go.

717. fa­ra, ko­ściół far­ny — miej­ski ko­ściół pa­ra­fial­ny.

718. skórz­nie — skó­rza­ne bu­ty z wy­so­ki­mi cho­le­wa­mi.

719. szwar­go­tać — mó­wić w nie­zro­zu­mia­łym i/lub nie­lu­bia­nym ję­zy­ku, zwł. po nie­miec­ku.

720. pa­żer­ny — dziś popr.: pa­zer­ny.

721. bez (daw.) — przez.

722. że­leź­ce (daw.) — grot.

723. drze­wiej (daw.) — daw­niej.

724. gwa­rek (daw.) — gór­nik.

725. Wła­dy­sław I Ło­kie­tek —  (ok. 1260–1333), król Pol­ski od 1320, przed­tem dłu­go wal­czył o zjed­no­cze­nie kra­ju po okre­sie roz­bi­cia dziel­ni­co­we­go.

726. fa­ra, ko­ściół far­ny — miej­ski ko­ściół pa­ra­fial­ny.

727. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

728. Wła­dy­sław II Opol­czyk (Ru­ski, Na­de­rspan) — (ok. 1330-1401) ksią­żę opol­ski, zna­ko­mi­ty ad­mi­ni­stra­tor, pro­wa­dzą­cy po­li­ty­kę pro­wę­gier­ską. W ro­ku 1391 skon­flik­to­wa­ny z Wła­dy­sła­wem Ja­gieł­łą, któ­ry po­zba­wił go lenn na te­ry­to­rium Pol­ski,

729. sy­no­wiec — syn bra­ta.

730. od­ka­zy­wać (z ros.) — od­po­wia­dać.

731. som­siad — dziś popr.: są­siad.

732. że­leź­ce (daw.) — grot.

733. ra­ić (daw.) — za­le­cać.

734.  barć — wy­drą­żo­ny w drze­wie ul dla le­śnych psz­czół.

735. na księ­żej gru­dzi — nie ży­je (dosł.: le­ży w zie­mi ko­ło ko­ścio­ła).

736. za­dzie­rzy­sty — cha­rak­ter­ny.

737. je­no (daw.) — tyl­ko.

738. ro­ków (gw.) — lat.

739. uło­mić (gw.) — zła­mać.

740. fra­su­nek (daw.) — smu­tek.

741. to­po­rzy­sko — drew­nia­ny uchwyt sie­kie­ry bądź to­po­ra.

742. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

743. bi­twa nad Wor­sklą — sto­czo­na w po­ło­wie sierp­nia 1399 mię­dzy woj­ska­mi ru­sko–li­tew­ski­mi do­wo­dzo­ny­mi przez wlk. księ­cia Wi­tol­da, wspie­ra­ją­cy­mi sta­ra­ją­ce­go się od­zy­skać wła­dzę Toch­ta­my­sza a Ta­ta­ra­mi pod wo­dzą Edy­ge­ja. Li­twi­ni po­nie­śli klę­skę.

744. Edy­gej — (1352–1419) do­wód­ca ta­tar­ski, pod­wład­ny Ti­mu­ra, po­tem chan Zło­tej Or­dy.

745. ob­ces — tu: dą­żąc do bez­po­śred­nie­go star­cia.

746. bo­ja­rzyn a. bo­jar — ry­cerz, szlach­cic ru­ski, wo­ło­ski lub li­tew­ski.

747. otrok (daw.) — chło­pak.

748. si­ła  (daw.) — wie­lu.

749. Spyt­ko z Melsz­ty­na — (1364–1399), wo­je­wo­da kra­kow­ski, po­legł w bi­twie z Ta­ta­ra­mi nad Wor­sklą.

750. cze­śnik (daw.) — do­stoj­nik dwor­ski, pier­wot­nie urzęd­nik dba­ją­cy o za­pas wi­na na dwo­rze.

751. wiel­ki kniaź — Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny wiel­kim (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

752. kierz (daw.) — krzak.

753. ćma (daw.) — mro­wie, tłum.

754. Ta­wań — wy­spa na Dnie­strze.

755. łęg — pod­mo­kła łą­ka.

756. ju­cha — krew; tu: okre­śle­nie oso­by krew­kiej, tj. ener­gicz­nej i skłon­nej do gnie­wu.

757. nie­wód — sieć ry­bac­ka zło­żo­na ze stoż­ko­wa­te­go wor­ka i dwóch skrzy­deł słu­żą­cych do za­gar­nia­nia ryb.

758. osę­ka (daw.) — bo­sak.

759. ry­bi­twa (daw.) — ry­bak.

760. stro­na (daw.) — oko­li­ca.

761. krzcił — dziś popr.: chrzcił.

762. na­wi­dzieć (daw.) — lu­bić, ko­chać.

763. szcze­brzuch — słow­ni­ki po­da­ją zna­cze­nie: wia­no pan­ny mło­dej. Sien­kie­wicz praw­dop. skon­ta­mi­no­wał to ze sło­wem „brzesz­czot”.

764. pa­niąt­ko — tu: dziec­ko.

765. Fryz a. Fry­zyj­czyk — miesz­ka­niec Fry­zji, kra­iny nad Mo­rzem Pół­noc­nym, obec­nie sta­no­wią­cej po­gra­ni­cze Nie­miec, Da­nii i Ho­lan­dii.

766. wiel­gi — dziś popr.: wiel­ki.

767. gro­cho­wi­ny (daw.) — sło­ma z wy­młó­co­ne­go gro­chu.

768. to mi bę­dzie po ser­cu — sens.: to bę­dzie zgod­ne z tym, co czu­ję.

769. sta­ru­nek (daw.) — sta­ra­nie, opie­ka.

770. ła­dzić (daw.) — po­rząd­ko­wać.

771. cnić się  (daw.) — tę­sk­nić za czymś, mar­twić się, nu­dzić.

772. ni­nie(daw.)  — te­raz.

773. prze­sa­dzić (daw.) — prze­sko­czyć.

774. za­dni — tyl­ny.

775. brze­chwa — tyl­na część strza­ły.

776. wro­ny — (o ko­niu) ka­ry, czar­ny.

777. dyć (gw.) — prze­cież.

778. pod­jez­dek — koń mniej­szej war­to­ści, sła­by a. mło­dy.

779. sro­kacz — sro­ka­ty koń, koń o umasz­cze­niu w cęt­ki bądź w ła­ty.

780. po­zwo­leń­stwo (daw.) — po­zwo­le­nie.

781. cze­ladź (daw.) — służ­ba.

782. lu­bo (daw.) — cho­ciaż.

783. ro­ków (gw.) — lat.

784. pra­wo­wać się (daw.) — spie­rać się o coś.

785. zgrzeb­ny — pro­sty, nie­ozdob­ny bądź utka­ny z gru­be­go płót­na.

786. łan — ob­szar zie­mi prze­zna­czo­nej do upra­wy, wy­dzier­ża­wio­ny osad­ni­ko­wi.

787. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

788. bi­twa pod Płow­ca­mi — ro­ze­gra­na 27 wrze­śnia 1331 r. mię­dzy woj­ska­mi Wła­dy­sła­wa Ło­kiet­ka a od­dzia­ła­mi krzy­żac­ki­mi, prze­rwa­ła krzy­żac­ką kam­pa­nię prze­ciw Pol­sce.

789. do szczę­tu — dziś: do­szczęt­nie, cał­kiem.

790. woj­na Grzy­ma­li­tów z Na­łę­cza­mi — woj­na do­mo­wa w Wiel­ko­pol­sce, to­czo­na w la­tach 1382–1385 mię­dzy przed­sta­wi­cie­la­mi dwóch ro­dów moż­no­wład­ców. Kon­flikt wy­ni­kał z róż­nych kon­cep­cji ob­sa­dze­nia tro­nu pol­skie­go po wy­ga­śnię­ciu li­nii Pia­stów.

791. ni­wy (daw.) — po­la.

792. kmieć — bo­ga­ty chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

793. od­sep — opła­ta w for­mie od­sy­pa­nej mą­ki.

794. lech (daw.) — ob­szar zie­mi upraw­nej.

795. skwa­pli­wie (daw.) — chęt­nie i szyb­ko.

796. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

797. czę­sto­kół (daw.) — pa­li­sa­da.

798. wę­gieł — styk pio­no­wych ścian bu­dyn­ku.

799. ko­mo­ra (daw.) — po­miesz­cze­nie ma­ga­zy­no­we.

800. wę­dlar­nia — dziś: wę­dzar­nia.

801. com­ber — mię­so z ko­ścią z grzbie­tu zwie­rzę­cia.

802. kro­pierz — dłu­ga ka­pa osła­nia­ją­ca ko­nia.

803. czerw — pa­so­żyt (lar­wa) że­ru­ją­cy na drew­nie.

804. to­po­rzy­sko — drew­nia­ny uchwyt sie­kie­ry bądź to­po­ra.

805. cze­ladź (daw.) — służ­ba.

806. stat­ki — ma­ją­tek, zwł. ru­cho­my, w zna­cze­niu węż­szym: na­czy­nia.

807. wro­ny — (o ko­niu) czar­ny, ka­ry.

808. sta­ru­nek (daw.) — sta­ra­nie, opie­ka.

809. ka­za­lim — dziś popr.: ka­za­li­śmy.

810. stat­ki (daw.) — ma­ją­tek, zwł. ru­cho­my, wę­ziej: na­czy­nia.

811. wy­ła­dzić (daw.) — przy­go­to­wać.

812. spy­ża (daw.) — je­dze­nie, po­karm, pro­wiant.

813. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

814. bez (daw.) — przez.

815. je­no (daw.) — tyl­ko.

816. udać się ko­muś — spodo­bać się.

817. ło­si ku­brak — ku­brak ze skó­ry ło­sia.

818. pil­śnio­wy — wy­ko­na­ny z gę­ste­go, zbi­te­go ma­te­ria­łu pro­du­ko­wa­ne­go z włó­kien weł­ny.

819. myc­ka — ma­ła, okrą­gła czap­ka.

820. pą­tlik — siat­ka do pod­trzy­my­wa­nia wło­sów.

821. ho­ży — try­ska­ją­cy zdro­wiem, uro­dzi­wy.

822. je­no (daw.) — tyl­ko.

823. Fryz a. Fry­zyj­czyk — miesz­ka­niec Fry­zji, kra­iny nad Mo­rzem Pół­noc­nym, obec­nie sta­no­wią­cej po­gra­ni­cze Nie­miec, Da­nii i Ho­lan­dii.

824. jąć (daw.) — za­cząć.

825. Bur­gund — miesz­ka­niec Bur­gun­dii, re­gio­nu w cen­tral­nej Fran­cji.

826. gro­dziec (daw.) — gród.

827. bog­daj (daw.) — oby (od: daj Bo­że, aby).

828. kra­śny (daw.) — pięk­ny.

829. ka­li­na — ro­śli­na o czer­wo­nych owo­cach; w po­ezji lu­do­wej po­rów­na­nie do niej dziew­czy­ny ucho­dzi­ło za kom­ple­ment.

830. kra­śny — tu: czer­wo­ny.

831. sa­mo­dział — tka­ni­na weł­nia­na lub lnia­na, wy­pro­du­ko­wa­na na ręcz­nym warsz­ta­cie.

832. kul­ba­ka — wy­so­kie  sio­dło, prze­waż­nie woj­sko­we.

833. som­siedz­ki — dziś popr.: są­siedz­ki.

834. kierz (daw.) — krzak.

835. przy­szczyp­ny (daw. a. gw.) — za­dzior­ny, ale na spo­sób hu­mo­ry­stycz­ny.

836. ro­ków (gw.) — lat.

837. łęg — pod­mo­kła łą­ka.

838. świe­rzo­pa — ko­by­ła, klacz.

839. że­re­mie — kon­struk­cja z ga­łę­zi, mchu i szla­mu, bu­do­wa­na przez bo­bry, w któ­rej ro­dzą one mło­de.

840. za­pa­mię­tać się — za­my­ślić się a. za­jąć się czymś, za­po­mi­na­jąc o wszyst­kim in­nym.

841. ja­ka (daw.) — ro­dzaj okry­cia wierzch­nie­go.

842. atłas — tka­ni­na z jed­nej stro­ny gład­ka, z dru­giej szorst­ka.

843. ła­giew­ka a. ła­giew — na­czy­nie po­dróż­ne.

844. łyż­nik — drew­nia­na pó­łecz­ka z otwo­ra­mi na łyż­ki.

845. pło­wy  (o wło­sach a. fu­trze) — ja­sny.

846. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

847. al­kierz — izba na­roż­na, czę­sto re­pre­zen­ta­cyj­na.

848. ser­nik — po­miesz­cze­nie do prze­cho­wy­wa­nia se­rów.

849. bez ma­ła (daw.) — pra­wie.

850. drze­wiej (daw.) — daw­niej.

851. je­no (daw.) — tyl­ko.

852. sper­ka (gw.) — sło­ni­na.

853. pew­ni­kiem (daw.) — na pew­no.

854. wło­dycz­ka a. wło­dy­cza — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub bez peł­ni praw sta­no­wych.

855. grzyw­na — śrdw. jed­nost­ka mo­ne­tar­na, war­tość okre­ślo­nej wa­gi krusz­cu.

856. bo­jać się — dziś popr.: bać się.

857. boż­ni­ca — tu: świą­ty­nia.

858. pra­wić (daw.) — mó­wić.

859. klu­sków — dziś popr.: klu­sek.

860. zy­del — me­bel do sie­dze­nia, po­dob­ny do ta­bo­re­tu.

861. Za Ja­siem do Ślą­ska — pieśń lu­do­wa spo­ty­ka­na w Wiel­ko­pol­sce, Ma­ło­pol­sce, na Ma­zow­szu i na Ślą­sku.

862. si­ła (daw.) — wie­le.

863. po­ćci­wa — dziś popr.: po­czci­wa.

864. on­gi (daw.) — kie­dyś, daw­niej.

865. ni­nie (daw.) — te­raz.

866. ka­mion­ka — na­czy­nie ce­ra­micz­ne.

867. go­mół­ka — okrą­gła bry­ła se­ra.

868. ro­ków (gw.) — lat.

869. uwi­dzieć (daw.) — zo­ba­czyć.

870. Cztan — skró­co­na for­ma imie­nia Prze­cław.

871. sier­dzi­sty (daw.) — śmia­ły, czu­pur­ny.

872. barć — wy­drą­żo­ny w drze­wie ul dla le­śnych psz­czół.

873. na­rocz­nik — sło­wo wie­lo­znacz­ne: chłop pła­cą­cy rocz­ną da­ni­nę bądź przed­sta­wi­ciel lud­no­ści nie­wol­nej zo­bo­wią­za­ny do bli­żej nie­spre­cy­zo­wa­nych świad­czeń woj­sko­wych.

874. mie­siąc (daw.) — księ­życ.

875. łoń­skie­go ro­ku (gw.) — ze­szłe­go ro­ku.

876. nie­prze­zpiecz­ny — dziś popr.: nie­bez­piecz­ny.

877. za­dni — tyl­ny.

878. so­cha — pry­mi­tyw­ny, drew­nia­ny pług.

879. kop­ce — kop­ca­mi czę­sto ozna­cza­no gra­ni­cę po­sia­dło­ści.

880. ozwać się (daw.) — ode­zwać się.

881. barć — wy­drą­żo­ny w drze­wie ul dla le­śnych psz­czół.

882. pod­hal­ski — dziś popr.: pod­ha­lań­ski.

883. ło­si — tu: ze skó­ry ło­sia.

884. wdziać, na­wdziać — ubrać.

885. to­po­rzy­sko — drew­nia­ny uchwyt sie­kie­ry bądź to­po­ra.

886. za­ży­wać — tu: uży­wać.

887. udój — do­je­nie krów.

888. cho­jar (daw.) — wy­so­kie drze­wo igla­ste.

889. ja­go­dzi­sko — miej­sce, gdzie ro­sną ja­go­dy.

890. chyb­ki (daw.) — szyb­ki i zwin­ny.

891. ato­li (daw.) — jed­nak.

892. jąć (daw.) — za­cząć.

893. we­dle (daw.) — obok.

894. dżdże (daw.) — desz­cze.

895. uży­wać (daw.) — mieć coś, dys­po­no­wać czymś, cie­szyć się czymś.

896. prze­to­wło­sy (daw.) — ja­sno­wło­sy.

897. k’to­bie (daw.) — do cie­bie.

898. ska­pieć (daw.) — zmar­no­wać się.

899. by­waj (daw.) — przy­by­waj.

900. zja­wie­nie (daw.) — wi­dze­nie.

901. lut­nia (muz.) — daw­ny in­stru­ment stru­no­wy szar­pa­ny.

902. obzie­rać się (daw.) — oglą­dać się za sie­bie.

903. w skok (daw.) — szyb­ko, ga­lo­pem.

904. sta­ry — niedź­wiedź; ist­niał prze­sąd, że wy­ma­wia­nie na­zwy te­go zwie­rzę­cia jest nie­bez­piecz­ne, zwłasz­cza po zmro­ku, to­też czę­sto za­stę­po­wa­no ją sy­no­ni­ma­mi.

905. lu­bo (daw.) — cho­ciaż.

906. zwie­trzyć — wy­czuć, wy­wą­chać.

907. jąć, imać (daw.) — chwy­cić.

908. osa­da — tu: drzew­ce, na któ­rym osa­dzo­ne są wi­dły.

909. wy­tę­żyć (daw.) — wy­si­lić.

910. kon­wul­sje — drgaw­ki.

911. za­tlo­ny (daw.) — pod­pa­lo­ny, tlą­cy się.

912. hub­ka — ma­te­riał ła­two­pal­ny wy­twa­rza­ny z hu­by (od­mia­ny grzy­ba ro­sną­cej na pniach drzew).

913. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

914. bo­jać się — dziś popr.: bać się.

915. ozdarł (daw.) — roz­darł.

916. obez­wać się — dziś popr.: ode­zwać się.

917. paź­dzie­rze — su­che od­pa­dy po po­zy­ski­wa­niu włó­kien z lnu bądź ko­no­pii.

918. szczyp­ka — szczap­ka, ka­wa­łek drew­na.

919. wart­ko (daw.) — szyb­ko.

920. su­cha­rze — su­che ba­dy­le.

921. po­wia­dać (daw.) — mó­wić.

922. kwar­ta — daw­na mia­ra ob­ję­to­ści, zwy­kle ok. 1 li­tra.

923. w mia­rę (daw.) — we­dług mia­ry, ty­le ile po­trze­ba.

924. god­nie (daw.) — po­rząd­nie, so­lid­nie.

925. wy­psnąć się — tu: wy­śli­zgnąć się.

926. kwar­ta — daw­na mia­ra ob­ję­to­ści, zwy­kle ok. 1 li­tra.

927. przez ro­zum — z roz­sąd­ku.

928. kol­czu­ga — zbro­ja z nie­wiel­kich, me­ta­lo­wych kó­łe­czek.

929. je­no (daw.) — tyl­ko.

930. skrom — tłuszcz zwie­rzę­cy.

931. że­re­mie — kon­struk­cja z ga­łę­zi, mchu i szla­mu, bu­do­wa­na przez bo­bry, w któ­rej ro­dzą one mło­de.

932. wa­dzić (daw.) — prze­szka­dzać.

933.  św. Je­rzy — mę­czen­nik z III-IV w., pa­tron ry­ce­rzy.

934. wo­jen­nik (daw.) — wo­jow­nik, zwł. do­świad­czo­ny.

935. wżdy (daw.) — za­wsze, prze­cież.

936. przy­da­wać (daw.) — do­da­wać.

937. rad (daw.) — chęt­nie.

938. św. Ko­sma i Da­mian — le­ka­rze, mę­czen­ni­cy rzym­scy z prze­ło­mu III-IV w.

939. św. Apo­lo­nia — mę­czen­ni­ca, zm. 249 w Alek­san­drii, wg le­gen­dy przed spa­le­niem na sto­sie wy­bi­to jej zę­by.

940. św. Li­bo­riusz  — zm. w IV w., bi­skup Le Mans.

941. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

942. gło­wa wy­go­lo­na — ton­su­ra, znak przy­na­leż­no­ści do sta­nu du­chow­ne­go.

943. kasz­te­lan — śre­dnio­wiecz­ny urzęd­nik, od­po­wie­dzial­ny za ścią­ga­nie po­dat­ków, obro­nę i są­dow­nic­two na te­re­nie kasz­te­la­nii, to jest jed­nost­ki ad­mi­ni­stra­cyj­nej śred­nie­go szcze­bla.

944. po­śrzed­nik — dziś popr.: po­śred­nik.

945. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

946. na­woj­ka — tu: dziew­czy­na.

947. w ostat­ku (daw.) — w koń­cu.

948. ży­wot (daw.) — brzuch.

949. we­dle (daw.) — obok.

950. wart­ko (daw.) — szyb­ko.

951. szczyp­ka — szczap­ka, ka­wa­łek drew­na.

952. paz­du­ry — dziś popr.: pa­zu­ry.

953. zbyr­czeć (gw.) — brzę­czeć (z gwa­ry gó­ral­skiej, za po­mo­cą któ­rej Sien­kie­wicz na­śla­do­wał sta­ro­polsz­czy­znę).

954. chy­cić — dziś popr.: chwy­cić.

955. tkać (daw.) — wpy­chać.

956. mo­że — tu: moż­li­we.

957. cho­rość (daw.) — cho­ro­ba.

958. jąć (daw.) — za­cząć.

959. przy­wieść (daw.) — przy­pro­wa­dzić.

960. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

961. wart­ki (daw.) — szyb­ki.

962. kasz­te­lan — śre­dnio­wiecz­ny urzęd­nik, od­po­wie­dzial­ny za ścią­ga­nie po­dat­ków, obro­nę i są­dow­nic­two na te­re­nie kasz­te­la­nii, to jest jed­nost­ki ad­mi­ni­stra­cyj­nej śred­nie­go szcze­bla.

963. po­kręt­ka — tu: kor­ba.

964. wsze­la­ko (daw.) — jed­nak.

965. ra­dzi (daw.) — chęt­nie.

966. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

967. ochwia­ro­wać — dziś popr.: ofia­ro­wać.

968. po ką­dzie­li — w li­nii żeń­skiej; ką­dziel — pęk włó­kien przy­go­to­wa­nych do przę­dze­nia.

969. Zbysz­ków (daw.) — Zbysz­ko­wy, na­le­żą­cy do Zbysz­ka.

970. od­mó­wić — tu: prze­ko­nać do odej­ścia.

971. źreb — daw­na mia­ra po­wierzch­ni zie­mi.

972. Wil­ko­wi — pod­da­ni Wil­ka.

973. na Bo­że Na­ro­dze­nie — Bo­że Na­ro­dze­nie sta­no­wi­ło zwy­cza­jo­wy ter­min, do któ­re­go obo­wią­zy­wa­ły umo­wy.

974. ni­nie (daw.) — te­raz.

975. po­lo­wicz­ko — po­lo­wa­nie.

976. we­zwy­cza­ić się — przy­zwy­cza­ić się.

977. ura­dzić (daw.) — usta­lić.

978. cią­go­ty — po­żą­da­nie.

979. zmiar­ko­wać (daw.) — za­uwa­żyć, zo­rien­to­wać się.

980. ra­dzi (daw.) — chęt­nie.

981. prze­sta­wać (daw.) — prze­by­wać.

982. go­ni­twy — tur­nie­je ry­cer­skie.

983. czer­stwy (daw.) — zdro­wy.

984. wy­krze­sać — wy­kuć z ka­mie­nia.

985. cią­go­ty — po­żą­da­nie.

986. wdzię­czen — dziś popr.: wdzięcz­ny.

987. prze­sta­wać (daw.) — prze­by­wać.

988. szcze­brzuch — słow­ni­ki po­da­ją zna­cze­nie: wia­no pan­ny mło­dej. Sien­kie­wicz praw­dop. skon­ta­mi­no­wał to ze sło­wem ”brzesz­czot”.

989. skrom — tłuszcz zwie­rzę­cy.

990. wia­no — po­sag.

991. je­no (daw.) — tyl­ko.

992. łac­nie a. łac­no (daw.) — ła­two.

993. chy­cić — dziś popr.: chwy­cić.

994. prze­zpiecz­nie (daw.) — bez­piecz­nie.

995. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

996.  św. Je­rzy — mę­czen­nik z III-IV w., pa­tron ry­ce­rzy.

997. osacz­nik — czło­wiek idą­cy w ob­ła­wie pod­czas po­lo­wa­nia.

998. za­li (daw.) — czy.

999. kierz (daw.) — krzak.

1000. skórz­nie — skó­rza­ne bu­ty z wy­so­ki­mi cho­le­wa­mi.

1001. pój­dem — dziś popr.: pój­dę.

1002. szczerk — ila­sta gle­ba.

1003. ło­zi­na (daw.) — za­ro­śla wierz­bo­we.

1004. opa­rze­li­sko — nie­za­ma­rza­ją­ce zi­mą tor­fo­wi­sko, nad któ­rym uno­szą się opa­ry (stąd na­zwa).

1005. je­no (daw.) — tyl­ko.

1006. mie­rzyć — tu: ce­lo­wać.

1007. że­re­mie — kon­struk­cja z ga­łę­zi, mchu i szla­mu, bu­do­wa­na przez bo­bry, w któ­rej ro­dzą one mło­de.

1008. za­ba­czyć (daw.) — za­po­mnieć.

1009. roz­dzie­wać (daw.) — roz­bie­rać.

1010. nie­dzie­la (daw.) — ty­dzień.

1011. na­łęcz­ka (daw.) — chu­s­ta słu­żą­ca ja­ko prze­pa­ska na gło­wę. Przy­po­mnie­nie mo­men­tu ura­to­wa­nia Zbysz­ka od eg­ze­ku­cji przez Da­nuś­kę.

1012. pa­niej — dziś popr.: pa­ni.

1013. że­nia­ty — dziś popr.: żo­na­ty.

1014. sta­tek — do­sta­tek.

1015. na za­mry (daw.) — ry­zy­ku­jąc za­mę­cze­nie ko­nia.

1016. ato­li (daw.) — jed­nak.

1017. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

1018. źreb — daw­na mia­ra po­wierzch­ni zie­mi.

1019. wa­gant — śrdw. kle­ryk lub żak, ży­ją­cy w spo­sób pro­wo­ka­cyj­nie swo­bod­ny, czę­sto zaj­mu­ją­cy się twór­czo­ścią po­etyc­ką bądź ak­tor­stwem.

1020. ry­bałt — wę­drow­ny mu­zyk lub śpie­wak.

1021. prze­pra­wy — tu: przy­go­dy.

1022. prze­bre­dzać — tu: wy­brzy­dzać.

1023. za­ba­wiać się ko­ść­mi — grać w ko­ści.

1024. drze­wiej (daw.) — daw­niej.

1025. gniew­li­wy (daw.) — skłon­ny do gnie­wu.

1026. do po­la — na ze­wnątrz (por. dzi­siej­sze ma­ło­pol­skie ”na po­le”).

1027. je­no (daw.) — tyl­ko.

1028. al­kierz — izba na­roż­na, czę­sto re­pre­zen­ta­cyj­na.

1029. ja­ka (daw.) — ro­dzaj okry­cia wierzch­nie­go.

1030. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

1031. że­leź­ce (daw.) — grot.

1032. przy­łap a. przy­ła­pa — płyt­ka pod­cień ze słu­pów drew­nia­nych usta­wio­nych bez­po­śred­nio przy ścia­nie do­mu.

1033. pocz­to­wy — tu: oso­ba na­le­żą­ca do pocz­tu.

1034. pąt­nik (daw.) — piel­grzym.

1035. oboń­ka — pła­ska be­czuł­ka do prze­wo­że­nia pły­nów.

1036. kord — krót­ki miecz.

1037. ży­wo (daw.) — szyb­ko.

1038. przy­łap a. przy­ła­pa — płyt­ka pod­cień ze słu­pów drew­nia­nych usta­wio­nych bez­po­śred­nio przy ścia­nie do­mu.

1039. je­no (daw.) — tyl­ko.

1040. wy­ko­pyrt­nąć się — prze­wró­cić się.

1041. po­kręt­ka — tu: kor­ba.

1042. trzy kwar­ta­ły — dzie­więć mie­się­cy.

1043. wa­gant — śrdw. kle­ryk lub żak, ży­ją­cy w spo­sób pro­wo­ka­cyj­nie swo­bod­ny, czę­sto zaj­mu­ją­cy się twór­czo­ścią po­etyc­ką bądź ak­tor­stwem.

1044. stro­pić się (daw.) — za­kło­po­tać się, stra­cić pew­ność sie­bie.

1045. ja­go­dy — tu: po­licz­ki.

1046. kro­to­chwi­la (daw.) — żart.

1047. sro­mo­ta (daw.) — wstyd.

1048. Fryz a. Fry­zyj­czyk — miesz­ka­niec Fry­zji, kra­iny nad Mo­rzem Pół­noc­nym, obec­nie sta­no­wią­cej po­gra­ni­cze Nie­miec, Da­nii i Ho­lan­dii.

1049. ba­czyć (daw.) — uwa­żać.

1050. szpyl­man a. szpil­man (z niem.) — gra­jek.

1051. go­liard (śrdw.) — wę­drow­ny bard.

1052. ko­new (daw.) — du­że na­czy­nie.

1053. słód — skieł­ko­wa­ne i wy­su­szo­ne ziar­na zbóż, je­den z su­row­ców do pro­duk­cji pi­wa.

1054. cle­ri­ci scho­la­res (łac. for­ma M. lm.) — kle­ry­cy-stu­den­ci.

1055. chy­cić — dziś popr.: chwy­cić.

1056. lut­nia (muz.) — daw­ny in­stru­ment stru­no­wy szar­pa­ny.

1057. sier­dzi­ty a. sier­dzi­sty — groź­ny.

1058. fry­bra (daw.) — fe­bra, go­rącz­ka.

1059. kord  — krót­ki miecz.

1060. za­pe­rzyć się — unieść się gnie­wem.

1061. Omnes le­ges, omnia­que iu­ra vim vi re­pel­le­re cunc­ti­sque se­se de­fen­sa­re per­mit­tunt! (łac.) — Wszyst­kie pra­wa i zwy­cza­je po­zwa­la­ją si­łę od­pie­rać si­łą, oraz się bro­nić.

1062. cnić się (daw.) — tę­sk­nić za czymś, mar­twić się, nu­dzić.

1063. uznać — tu: po­znać.

1064. precz — tu chy­ba: da­lej.

1065. gar­bo­wać skó­rę — pre­pa­ro­wać skó­rę zwie­rzę­cą tak, by by­ła od­por­niej­sza na wa­run­ki po­go­do­we. Tu przen. po­bić.

1066. bo­jać się — dziś popr.: bać się.

1067. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

1068. gro­no­staj — ma­ły ssak z ro­dzi­ny ła­si­co­wa­tych a. cen­ne fu­tro z nie­go.

1069. ja­ło­wi­ca — ja­łów­ka, mło­da kro­wa.

1070. wło­dycz­ka a. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub bez peł­ni praw ry­cer­skich.

1071. ścier­ciał­ka — skar­ta­bel­la (od łac.) ex car­ta bel­li, pra­wem woj­ny, szlach­cic bez peł­ni praw sta­no­wych.

1072. wy­ro­stek (daw.) — chło­pak.

1073. bu­cha­sty (daw.) — sze­ro­ki, wo­ro­wa­ty.

1074. kord — krót­ki miecz.

1075. lut­nia (muz.) — daw­ny in­stru­ment stru­no­wy szar­pa­ny.

1076. szpyl­man a. szpil­man (z niem.) — mu­zyk, gra­jek.

1077. ato­li (daw.) — jed­nak.

1078. sy­nod — ze­bra­nie du­cho­wień­stwa i świec­kich, po­dej­mu­ją­ce de­cy­zje w spra­wach ko­ściel­nych.

1079. ba­li­sta — ro­dzaj bro­ni mio­ta­ją­cej.

1080. szran­ki — ogro­dze­nie pla­cu, na któ­rym od­by­wał się tur­niej, prze­no­śnie: sam tur­niej.

1081. for­ni­ca­ria (łac.) — ko­bie­ta lek­kich oby­cza­jów; tu B lp. for­ni­ca­riam: ko­bie­tę lek­kich oby­cza­jów.

1082. bi­bu­la (łac.) — pi­jacz­ka; tu B. lp. bi­bu­lam: pi­jacz­kę.

1083. mu­lier (łac.) — ko­bie­ta; tu B. lp mu­lie­rem: ko­bie­tę.

1084. Bac­chus — rzym­ski bóg wi­na; tu B. lp. Bac­chum: Ba­chu­sa.

1085. ad­o­ro, ad­o­ra­re (łac.) — czcić, sza­no­wać; tu 3.os. lp cz.przesz. ad­o­ra­bat: czci­ła.

1086. adul­te­ra (łac.) — cu­dzo­łoż­ni­ca.

1087. uxor (łac.) — żo­na; tu B.lp. uxo­rem: żo­nę.

1088. ochę­doż­ny (daw.) — po­rząd­ny, umie­ją­cy utrzy­mać po­rzą­dek.

1089. Se­ne­ka — Lu­cjusz An­ne­usz Se­ne­ka Młod­szy (ok. 4 p.n.e.–65 n.e.), rzym. fi­lo­zof sto­ic­ki, au­tor wie­lu tek­stów mo­ra­li­stycz­nych.

1090. Po­mus non ca­dit ab­sque ar­bo­re (łac.) — nie­da­le­ko pa­da jabł­ko od ja­bło­ni.

1091. fry­jow­ny — chęt­ny do za­lo­tów.

1092. aqu­am sor­di­dam (łac.) — brud­ną wo­dę.

1093. In sa­ecu­la sa­ecu­lo­rum, amen (łac.) — na wie­ki wie­ków, amen.

1094. na­stą­pić na ko­goś (daw.) — za­ata­ko­wać ko­goś.

1095. kro­piel­ni­ca — zbior­nik na wo­dę świę­co­ną, umiesz­cza­ny w przed­sion­ku ko­ścio­ła.

1096. miał­ki — tu: po­zba­wio­ny więk­szej war­to­ści.

1097. pą­tlik — siat­ka do pod­trzy­my­wa­nia wło­sów.

1098. je­no (daw.) — tyl­ko.

1099. wy­że­nąć (daw.) — wy­gnać.

1100. po­ło­mił — dziś popr.: po­ła­mał.

1101. za­po­wiedź — tu: wy­zwa­nie na po­je­dy­nek.

1102. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

1103. go­rze (ze sta­rop. go­rzeć: pa­lić się) — bia­da, nie­szczę­ście, nie­bez­pie­czeń­stwo.

1104. sta­je, sta­ja­nie — daw­na mia­ra od­le­gło­ści, ety­mo­lo­gicz­nie: dy­stans, po prze­bie­gnię­ciu któ­re­go koń mu­si się za­trzy­mać i od­po­cząć.

1105. za­ba­czyć (daw.) — za­po­mnieć.

1106. fra­so­bli­wy (daw.) — smut­ny.

1107. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się, przy­tra­fić.

1108. skar­ta­bel­la — szlach­cic ex car­ta bel­li (łac.: pra­wem woj­ny), bez peł­ni praw sta­no­wych.

1109. so­wi­zdrzał — tu: wę­drow­ny bła­zen.

1110. szczyp­ka — szczap­ka, dre­wien­ko.

1111. pa­kli­by (daw.) — je­śli­by.

1112. ali­bo — dziś popr.: al­bo.

1113. sko­jec — śre­dnio­wiecz­na mo­ne­ta, 1/24 grzyw­ny.

1114. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

1115. wa­gant — śrdw. kle­ryk lub żak, ży­ją­cy w spo­sób pro­wo­ka­cyj­nie swo­bod­ny, czę­sto zaj­mu­ją­cy się twór­czo­ścią po­etyc­ką bądź ak­tor­stwem.

1116. kmieć — za­moż­ny chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

1117. la­ga — kij, la­ska.

1118. ła­giew (daw.) — na­czy­nie po­dróż­ne.

1119. Fryz a. Fry­zyj­czyk — miesz­ka­niec Fry­zji, kra­iny nad Mo­rzem Pół­noc­nym, obec­nie sta­no­wią­cej po­gra­ni­cze Nie­miec, Da­nii i Ho­lan­dii.

1120. al­kierz (daw.) — izba na­roż­na, czę­sto re­pre­zen­ta­cyj­na.

1121. z na­wro­tem — z po­wro­tem.

1122. grzyw­na — śrdw. jed­nost­ka płat­ni­cza, o war­to­ści pół fun­ta zło­ta lub sre­bra.

1123. list — tu: kwit po­twier­dza­ją­cy za­staw.

1124. ja­kom zna­kiem krzy­ża świę­te­go sam po­świad­czył — znak krzy­ża sta­wia­ły na do­ku­men­tach oso­by nie­umie­ją­ce pi­sać.

1125. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

1126. pra­wić (daw.) — mó­wić.

1127. chcem — dziś popr.: chcę.

1128. za­pe­rzyć się — zde­ner­wo­wac się.

1129. chleb lu­dzi bo­dzie — zwrot przy­sło­wio­wy mó­wią­cy o zu­chwa­ło­ści lu­dzi sy­tych.

1130. piech­tą (daw.) — na pie­cho­tę.

1131. gład­ki (daw.) — uro­dzi­wy.

1132. na­łęcz­ka (daw.) — chu­s­ta słu­żą­ca ja­ko prze­pa­ska na gło­wę. Przy­po­mnie­nie sce­ny, w któ­rej Da­nu­sia ura­to­wa­ła Zbysz­ka przed eg­ze­ku­cją.

1133. pą­tlik — siat­ka do pod­trzy­my­wa­nia wło­sów.

1134. stró­ża (daw.) — straż.

1135. po­cząć (daw.) — za­cząć.

1136. po­czkaj — dziś popr.: po­cze­kaj.

1137. sko­mo­ro­cha (daw.) — wę­drow­ny śpie­wak a. ak­tor, zwłasz­cza sło­wiań­ski.

1138. wa­gant — śrdw. kle­ryk lub żak, ży­ją­cy w spo­sób pro­wo­ka­cyj­nie swo­bod­ny, czę­sto zaj­mu­ją­cy się twór­czo­ścią po­etyc­ką bądź ak­tor­stwem.

1139. kul­ba­czyć — sio­dłać.

1140. bo­żyć się (daw.) — za­rze­kać się, przy­się­ga­jąc na Bo­ga.

1141. te­ra — dziś popr.: te­raz.

1142. kord — krót­ki miecz.

1143. po­swar­ki a. swa­ry(daw.) — kłót­nie.

1144. do­ma (daw.) — w do­mu.

1145. cnić się (daw.) — tę­sk­nić za czymś, mar­twić się, nu­dzić.

1146. har­tow­ny — za­har­to­wa­ny, twar­dy.

1147. je­no (daw.) — tyl­ko.

1148. ba­rziej — dziś popr.: bar­dziej.

1149. scze­znąć (daw.) — zgi­nąć, umrzeć.

1150. ile że (daw.) — po­nie­waż.

1151. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1152. bez (daw.) — przez.

1153. jej po­wi­nien (daw.) — ma wo­bec niej po­win­no­ści, jest wo­bec niej zo­bo­wią­za­ny.

1154. krzyw (daw.) — nie­chęt­ny.

1155. je­no (daw.) — tyl­ko.

1156. god­nie — tu: moc­no, so­lid­nie.

1157. rad (daw.) — chęt­nie.

1158. wo­la Bo­ża (daw.) — po­żą­da­nie.

1159. Bo­gać tam (daw.) — gdzie tam.

1160. w pręd­ko­ści — w zde­ner­wo­wa­niu.

1161. ostro­gi — tu przen. znak przy­na­leż­no­ści do sta­nu ry­cer­skie­go.

1162. zysz­cze — dziś popr.: zy­ska.

1163. fol­go­wać (daw.) — trak­to­wać ła­god­niej.

1164. fra­so­bli­wy (daw.) — smut­ny.

1165. nie­prze­zpiecz­nie (daw.) — nie­bez­piecz­nie.

1166. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny względ­nie bez peł­ni praw sta­no­wych.

1167. przy­go­da — tu: nie­bez­pie­czeń­stwo.

1168. sko­mo­ro­cha (daw.) — wę­drow­ny śpie­wak a. ak­tor, zwłasz­cza sło­wiań­ski.

1169. przy­łap a. przy­ła­pa — płyt­ka pod­cień ze słu­pów drew­nia­nych usta­wio­nych bez­po­śred­nio przy ścia­nie do­mu.

1170. uwi­dzieć — zo­ba­czyć.

1171. do­wod­nie (daw.) — wy­raź­nie.

1172. zdy­bać się (daw.) — spo­tkać się.

1173. od­bie­żać (daw.) — uciec.

1174. po wtó­re (daw.) — po dru­gie.

1175. cnić się (daw.) — tę­sk­nić za czymś, mar­twić się, nu­dzić.

1176. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło, prze­waż­nie woj­sko­we.

1177. bo­ry­kać się — wal­czyć.

1178. cią­go­ty (daw.) — po­żą­da­nie.

1179. pa­niąt­ko — dziec­ko, zwłasz­cza z ro­dzi­ny ma­gnac­kiej.

1180. ba­ła­mut­ny (daw.) — wpro­wa­dza­ją­cy w błąd a. za­lot­ny, uwo­dzi­ciel­ski.

1181. opoń­cza — płaszcz z kap­tu­rem, ubra­nie po­dróż­ne.

1182. bu­rzyć się (daw.) — zło­ścić się.

1183. slo­wut­ny (czes.) — sła­wet­ny.

1184. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

1185. mie­rzyn, mie­rzy­nek — koń nie­wiel­kie­go wzro­stu.

1186. wło­dycz­ka a. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub bez peł­ni praw sta­no­wych.

1187. od­tro­czyć (daw.) — od­wią­zać.

1188. po­ło­mić — dziś popr.: po­ła­mać.

1189. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

1190. ra­tysz­cze — drzew­ce od bro­ni kłu­ją­cej ta­kiej, jak spi­sa.

1191. sta­je, sta­ja­nie — daw­na mia­ra od­le­gło­ści, ety­mo­lo­gicz­nie: dy­stans, po prze­bie­gnię­ciu któ­re­go koń mu­si się za­trzy­mać i od­po­cząć.

1192. je­no (daw.) — tyl­ko.

1193. to­łub (daw.) — ro­dzaj fu­tra.

1194. po­czci­wa z ko­ścia­mi — zwrot przy­sło­wio­wy.

1195. przy­czy­ny — tu: po­wo­dy po­stę­po­wa­nia.

1196. po­miar­ko­wać — tu: zro­zu­mieć.

1197. po­zbaść (daw.) — uczy­nić ko­goś ule­głym.

1198. fra­so­wać się (daw.) — smu­cić się, mar­twić się.

1199. wil­czu­ra — opoń­cza pod­bi­ta wil­czym fu­trem.

1200. przy­go­dzić się — przy­tra­fić się, przy­da­rzyć się.

1201. lu­ty (daw.) — groź­ny, sro­gi.

1202. po­wsi­no­ga — włó­czę­ga.

1203. je­no (daw.) — tyl­ko.

1204. łu­bo­wy (daw.) — wy­ko­na­ny z ko­ry.

1205. po­wo­do­wać (daw.) — kie­ro­wać, pro­wa­dzić.

1206. gą­sio­rek — pę­ka­te na­czy­nie z wą­ską szyj­ką.

1207. gło­wę mam ogo­lo­ną — — mo­wa o tzw. ton­su­rze;  ton­su­ra, sto­so­wa­na od ro­ku 633 do 1972, by­ła krę­giem wy­go­lo­nym na gło­wie za­kon­ni­ka, ozna­cza­ją­cym je­go przy­na­leż­ność do sta­nu du­chow­ne­go.

1208. łu­by — ko­sze; tu: ba­gaż po­dróż­ny.

1209. Alek­san­dra Ol­gier­dów­na — (ok. 1370–1434), cór­ka wiel­kie­go księ­cia Li­twy Ol­gier­da, sio­stra Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­ły, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta IV.

1210. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1211. od­pust — w re­li­gii ka­to­lic­kiej da­ro­wa­nie bądź zmniej­sze­nie ka­ry za grze­chy, któ­re zo­sta­ły już sa­kra­men­tal­nie od­pusz­czo­ne.

1212. wy­pra­wa krzy­żo­wa a. kru­cja­ta— wy­pra­wa zbroj­na prze­ciw po­ga­nom; w śre­dnio­wie­czu prze­pro­wa­dzo­no kil­ka ta­kich wy­praw do Pa­le­sty­ny, do­pro­wa­dza­jąc na­wet do za­ło­że­nia Kró­le­stwa Je­ro­zo­lim­skie­go.

1213. prze­or — prze­ło­żo­ny do­mu za­kon­ne­go lub wyż­szy du­chow­ny, nie­bę­dą­cy bi­sku­pem.

1214. Wi­klef — John Wy­clif­fe (ok. 1329–-1384), an­giel­ski teo­log, pro­fe­sor teo­lo­gii w Oks­for­dzie, gło­szą­cy po­glą­dy, ja­kie póź­niej prze­ję­ła re­for­ma­cja.

1215. te­dy(daw.) — więc, za­tem.

1216. rze­zi­mie­szek — zło­czyń­ca, pier­wot­nie zło­dziej prze­ci­na­ją­cy ”miesz­ki” (trzo­sy) w ce­lu kra­dzie­ży pie­nię­dzy.

1217. Ara­go­nia — re­gion w Hisz­pa­nii ze sto­li­cą w Sa­ra­gos­sie, w cza­sach przed­sta­wio­nych w po­wie­ści sta­no­wił sa­mo­dziel­ne kró­le­stwo (unia per­so­nal­na z kró­le­stwem Ka­sty­lii na­stą­pi­ła w 1469 r.).

1218. Ma­ria Egip­cjan­ka — świę­ta pu­stel­ni­ca, ży­ją­ca mię­dzy IV a IV w.

1219. nie­dzie­la (daw.) — ty­dzień.

1220. od­wo­dzić (daw.) — znie­chę­cać do okre­ślo­ne­go dzia­ła­nia.

1221. zy­del — me­bel do sie­dze­nia, po­dob­ny do ta­bo­re­tu.

1222. Win­cen­ty z Sza­mo­tuł — (zm. 1332), wo­je­wo­da po­znań­ski, brał udział w bi­twie pod Płow­ca­mi.

1223. ro­ków (gw.) — lat.

1224. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1225. lu­ty (daw.) — groź­ny, sro­gi.

1226. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

1227. ko­nio­wi do ogo­na przy­wią­za­li — włó­cze­nie koń­mi, śrdw. for­ma eg­ze­ku­cji.

1228. bi­twa pod Płow­ca­mi — ro­ze­gra­na 27 wrze­śnia 1331 r. mię­dzy woj­ska­mi Wła­dy­sła­wa Ło­kiet­ka a od­dzia­ła­mi krzy­żac­ki­mi, prze­rwa­ła krzy­żac­ką kam­pa­nię prze­ciw Pol­sce.

1229. Wła­dy­sław I Ło­kie­tek — (ok. 1260–1333), król Pol­ski od 1320, przed­tem dłu­go wal­czył o zjed­no­cze­nie kra­ju po okre­sie roz­bi­cia dziel­ni­co­we­go.

1230. zdy­bać (daw.) — spo­tkać.

1231. du­rzyć (daw.) — zwo­dzić, oszu­ki­wać.

1232. ju­rys­dyk­cja — pra­wo są­dze­nia spraw okre­ślo­ne­go ty­pu bądź zda­rza­ją­cych się na okre­ślo­nym te­ry­to­rium.

1233. mi­trę­ga — mę­czą­cy wy­si­łek, stra­ta cza­su.

1234. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

1235. pąt­nik (daw.) — piel­grzym.

1236. św. Je­rzy — mę­czen­nik z III-IV w., pa­tron ry­ce­rzy.

1237. re­li­kwiów — dziś popr.: re­li­kwii.

1238. nie­wia­sta słu­żeb­na — słu­żą­ca.

1239. nie­opatrz­ny — nie­ostroż­ny.

1240. po­mnieć (daw.) — pa­mię­tać.

1241. młód­ka (daw.) — mło­da dziew­czy­na.

1242. lut­nia (muz.) — daw­ny in­stru­ment stru­no­wy szar­pa­ny.

1243. ja­go­dy (daw.) — po­licz­ki.

1244. pło­wy (daw.) — (o wło­sach) ja­sny.

1245. agat — ka­mień pół­sz­la­chet­ny, przyj­mu­ją­cy róż­ne bar­wy.

1246. snad­nie (daw.) — ła­two.

1247. wart­ki (daw.) — pręd­ki, szyb­ki.

1248. Ka­zi­mie­rzo­we — alu­zja do Ka­zi­mie­rza Wiel­kie­go i po­pra­wy stan­dar­dów cy­wi­li­za­cyj­nych w Pol­sce za je­go cza­sów.

1249. woj­na Grzy­ma­li­tów z Na­łę­cza­mi — woj­na do­mo­wa w Wiel­ko­pol­sce, to­czo­na w la­tach 1382–1385 mię­dzy przed­sta­wi­cie­la­mi dwóch ro­dów moż­no­wład­ców. Kon­flikt wy­ni­kał z róż­nych kon­cep­cji ob­sa­dze­nia tro­nu pol­skie­go po wy­ga­śnię­ciu li­nii Pia­stów.

1250. za­bie­gły — od „za­bie­gać”, czy­nić sta­ra­nia.

1251. mła­ka — ba­gno.

1252. wstręt czy­nić (daw.) — prze­szka­dzać.

1253. dziew­czy­na — tu: pan­na, oso­ba nie­za­męż­na.

1254. prze­to­wło­sy (daw.) — ja­sno­wło­sy.

1255. opo­na (daw.) — za­sło­na, tu za­pew­ne: opoń­cza.

1256. fra­su­nek (daw.) — smu­tek.

1257. zie­mia do­brzyń­ska — ob­szar na wschód od To­ru­nia, za­gar­nię­ty przez Krzy­ża­ków wsku­tek bez­praw­nej umo­wy z księ­ciem Wła­dy­sła­wem Opol­czy­kiem.

1258. w tym ra­zie (daw.) — w tej sy­tu­acji, w tym mo­men­cie.

1259. ro­ha­ty­na (z ukr.) — włócz­nia z gro­tem za­opa­trzo­nym w hak, aby po wbi­ciu trud­niej ją by­ło wy­cią­gnąć.

1260. na­pierst­nik a. na­pier­śnik — część zbroi osła­nia­ją­ca pierś.

1261. kro­pierz — dłu­ga ka­pa osła­nia­ją­ca ko­nia.

1262. al­kierz (daw.) — izba na­roż­na, czę­sto re­pre­zen­ta­cyj­na.

1263. grzyw­na — śred. jed­nost­ka płat­ni­cza, o war­to­ści pół fun­ta zło­ta lub sre­bra.

1264. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1265. bi­twa nad Wor­sklą — sto­czo­na w po­ło­wie sierp­nia 1399 mię­dzy woj­ska­mi ru­sko–li­tew­ski­mi do­wo­dzo­ny­mi przez wlk. księ­cia Wi­tol­da, wspie­ra­ją­cy­mi sta­ra­ją­ce­go się od­zy­skać wła­dzę Toch­ta­my­sza a Ta­ta­ra­mi pod wo­dzą Edy­ge­ja. Li­twi­ni po­nie­śli klę­skę.

1266. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1267. wikt — wy­ży­wie­nie.

1268. łac­no (daw.) — ła­two.

1269. Lo­ta­ryn­gia — kra­ina hi­sto­rycz­na, obec­nie re­gion ad­mi­ni­stra­cyj­ny w pół­noc­no-wschod­niej Fran­cji.

1270. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1271. Kiej­stut — (ok. 1310–1382), ksią­żę troc­ki, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski w ostat­nich la­tach ży­cia, skon­flik­to­wa­ny z Wła­dy­sła­wem Ja­gieł­łą i uwię­zio­ny przez nie­go w Kre­wie, gdzie zmarł.

1272. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1273. Sa­ra­ce­ni — Ara­bo­wie, mu­zuł­ma­nie, przen. po­ga­nie; w cza­sie opi­sy­wa­nym w po­wie­ści w Hisz­pa­nii trwa­ła re­kon­kwi­sta, to jest od­bi­ja­nie ziem za­ję­tych przez Sa­ra­ce­nów.

1274. żgnąć (daw.) — dźgnąć, ukłuć.

1275. dyć (gw.) — prze­cież.

1276. młód­ka (daw.) — mło­da dziew­czy­na.

1277. prze­che­ra — oso­ba prze­bie­gła i/lub kłó­tli­wa.

1278. szwar­go­tać — mó­wić w nie­zro­zu­mia­łym i/lub nie­lu­bia­nym ję­zy­ku, zwł. po nie­miec­ku.

1279. za­przeć się — za­prze­czyć cze­muś.

1280. na­łęcz­ka (daw.) — chu­s­ta słu­żą­ca ja­ko prze­pa­ska na gło­wę.

1281. właśc. ślo­zy — łzy.

1282. słu­cha­ję­cy (daw.) — kie­dy słu­chał.

1283. ja­go­dy (daw.) — po­licz­ki.

1284. gład­ki (daw.) — uro­dzi­wy.

1285. ką­dziel — pęk włó­kien przy­go­to­wa­nych do przę­dze­nia, daw. sym­bol płci żeń­skiej.

1286. zie­mia do­brzyń­ska — ob­szar na wschód od To­ru­nia, za­gar­nię­ty przez Krzy­ża­ków wsku­tek bez­praw­nej umo­wy z księ­ciem Wła­dy­sła­wem Opol­czy­kiem.
	

1287. po­no (daw.) — po­dob­no.

1288. je­no (daw.) — tyl­ko.

1289. je­no (daw.) — tyl­ko.

1290. pier­wej (daw.) — naj­pierw.

1291. mir (daw.) — cześć, sza­cu­nek.

1292. żgnąć (daw.) — dźgnąć, ukłuć.

1293. cnić się (daw.) — tę­sk­nić za czymś, mar­twić się, nu­dzić.

1294. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1295. Lo­ta­ryn­gia — kra­ina hi­sto­rycz­na, obec­nie re­gion ad­mi­ni­stra­cyj­ny w pół­noc­no-wschod­niej Fran­cji.

1296. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

1297. kur­pie­ski — dziś popr.: kur­piow­ski.

1298. Sa­ra­ce­ni — Ara­bo­wie, mu­zuł­ma­nie, przen. po­ga­nie; w cza­sie opi­sy­wa­nym w po­wie­ści w Hisz­pa­nii trwa­ła re­kon­kwi­sta, to jest od­bi­ja­nie ziem za­ję­tych przez Sa­ra­ce­nów.

1299. wy­pra­wa krzy­żo­wa, kru­cja­ta — wy­pra­wa zbroj­na prze­ciw po­ga­nom; w śre­dnio­wie­czu prze­pro­wa­dzo­no kil­ka ta­kich wy­praw do Pa­le­sty­ny, do­pro­wa­dza­jąc na­wet do za­ło­że­nia Kró­le­stwa Je­ro­zo­lim­skie­go.

1300. po­chop­ny (daw.) — pręd­ki, chęt­ny.

1301. pra­wić (daw.) — mó­wić.

1302. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

1303. czerw — pa­so­żyt (lar­wa) że­ru­ją­cy na drew­nie.

1304. rad (daw.) — chęt­ny.

1305. za­gab­nąć (daw.) — za­gad­nąć.

1306. da­le­ko — tu: znacz­nie.

1307. go­mół­ka (daw.) — ma­ła, okrą­gła szyb­ka.
	

1308. osacz­nik  — na­ga­niacz.

1309. to­łub (daw.) — ro­dzaj fu­tra.

1310. ko­my­sze — za­ro­śla, chasz­cze.

1311. osacz­nik — na­ga­niacz.

1312. dwo­rzec (daw.) — dwór (bu­dy­nek).

1313. ku­pić się (daw.) — sku­piać się, scho­dzić się.

1314. po­we­rek (daw.) — drą­żek do no­sze­nia wia­der, na któ­re­go każ­dym koń­cu za­wie­sza­no jed­no.

1315. ry­bałt — wę­drow­ny mu­zyk lub śpie­wak.

1316. star­ka (daw. lub reg.) — bab­ka, przen. rów­nież star­sza ko­bie­ta.

1317. szcze­rze (daw.) — na­praw­dę.

1318. mir (daw.) — cześć, sza­cu­nek.

1319. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

1320. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1321. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1322. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go  Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1323. zgo­ła (daw.) — na­wet.

1324. stro­pić się (daw.) — po­czuć się za­kło­po­ta­nym, za­wsty­dzo­nym, stra­cić pew­ność sie­bie.

1325. je­dło a. ja­dło— je­dze­nie.

1326. Bra­ban­cja — obec­nie część Bel­gii i Ho­lan­dii, w cza­sach opi­sy­wa­nych przez po­wieść by­ła księ­stwem.

1327. pax (łac.) — po­kój, tu: „Spo­kój!”.

1328. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1329. pra­wić (daw.) — mó­wić.

1330. sę­dzie­li­zna (daw.) — szron.

1331. sadź — dziś: szadź, osad lo­du po­wsta­ły ze skro­plo­nej mgły.

1332. By­wa­ły na­wet i ta­kie nie­wia­sty w tym ro­dzie, któ­re wy­cho­dząc za ob­cych ksią­żąt, zwi­ja­ły w pal­cach przy we­sel­nych ucztach sze­ro­kie ta­sa­ki że­la­zne — cho­dzi praw­do­po­dob­nie o Cym­bar­kę, cór­kę księ­cia Zie­mo­wi­ta IV.

1333. kraj­ka — skra­wek tka­ni­ny bądź jej pas przy­szy­ty na brze­gu suk­ni, tak­że: chust­ka.

1334. przecz (daw.) — cze­mu.

1335. cnić się (daw.) — tę­sk­nić za czymś, mar­twić się, nu­dzić.

1336. krzyw (daw.) — nie­chęt­ny.

1337. zresz­tą — tu: po­za tym.

1338. boć­kać (daw.) — ca­ło­wać.

1339. Mer­lin — cza­ro­dziej z le­gend i ro­man­sów o kró­lu Ar­tu­rze.

1340. za­cho­rzał — dziś popr.: za­cho­ro­wał.

1341. je­no (daw.) — tyl­ko.

1342. łow­czy — urzęd­nik zaj­mu­ją­cy się or­ga­ni­za­cją po­lo­wa­nia.

1343. oto­ka — na­gon­ka, ob­ła­wa.

1344. po­my­kać (daw.) — ucie­kać.

1345. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1346. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1347. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

1348. lu­bo (daw.) — cho­ciaż.

1349. kur­pie­ski — kur­piow­ski.

1350. krzy­wu­ła — in­stru­ment dę­ty drew­nia­ny o za­krzy­wio­nej ru­rze.

1351. kierz (daw.) — krzak.

1352. bar­łóg — le­że niedź­wie­dzia.

1353. obie­rza — sieć my­śliw­ska, tu przen.: ob­ła­wa.

1354. wy­bo­czyć (daw.) — zbo­czyć, skrę­cić.

1355. ciż­ba (daw.) — mro­wie, tłum.

1356. ba­wić (daw.) — prze­by­wać.

1357. duf­ny — pew­ny sie­bie, zwł. nad­mier­nie.

1358. pu­stać — pu­sty, nie­za­le­sio­ny te­ren.

1359. prze­no­sić (daw.) — prze­wyż­szać.

1360. pa­cie­rze (daw.) — krę­go­słup.

1361. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

1362. ła­twie — dziś popr.: ła­two.

1363. Bra­ban­cja — obec­nie część Bel­gii i Ho­lan­dii, w cza­sach opi­sy­wa­nych przez po­wieść — księ­stwo.

1364. Bur­gun­dia — re­gion w cen­tral­nej Fran­cji.

1365. za­wrzeć się (daw.) — za­mknąć się.

1366. mię­dzy­ro­że — gło­wa zwie­rzę­cia mię­dzy je­go ro­ga­mi.

1367. do szczę­tu — do­szczęt­nie, cał­ko­wi­cie.

1368. Las Her­cyń­ski a. Gó­ry Her­cyń­skie— gó­rzy­sty i le­si­sty re­gion nad rze­ką Ren.

1369. wa­rzyć (daw.) — go­to­wać.

1370. dria­kiew — ro­śli­na lecz­ni­cza, tu przen. le­kar­stwo.

1371. lu­bo (daw.) — cho­ciaż.

1372. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub bez peł­ni praw sta­no­wych.

1373. je­no (daw.) — tyl­ko.

1374. ra­dzi (daw.) — chęt­nie.

1375. nów — fa­za księ­ży­ca, gdy jest on nie­wi­docz­ny z Zie­mi.

1376. stryk (daw.) — stryj.

1377. osta­wić (daw.) — zo­sta­wić.

1378. Sa­ra­ce­ni — Ara­bo­wie, mu­zuł­ma­nie, przen. po­ga­nie; w cza­sie opi­sy­wa­nym w po­wie­ści w Hisz­pa­nii trwa­ła re­kon­kwi­sta, to jest od­bi­ja­nie ziem za­ję­tych przez Sa­ra­ce­nów.

1379. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1380. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

1381. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

1382. ba­wić (daw.) — prze­by­wać.

1383. pa­trzeć przez szpa­ry — jak „pa­trzeć przez pal­ce”.

1384. knecht (daw.) — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

1385. lu­bo (daw.) — cho­ciaż.

1386. na­stą­pić na ko­goś (daw.) — za­ata­ko­wać ko­goś.

1387. za­li (daw.) — czy.

1388. w uściech — dziś popr.: w ustach.

1389. czy był praw (daw.) — czy miał pra­wo, czy miał ra­cję.

1390.  Bóg — sty­li­za­cja sta­ro­pol­ska: mia­now­nik w ro­li wo­ła­cza.

1391. Sied­mio­gród a. Tran­syl­wa­nia — kra­ina hi­sto­rycz­na w cen­tral­nej Ru­mu­nii, za­miesz­ka­ła mię­dzy in­ny­mi przez licz­ną mniej­szość wę­gier­ską. Król wę­gier­ski An­drzej Dru­gi spro­wa­dził tam krzy­ża­ków w r. 1212 dla obro­ny po­gra­ni­cza przed ko­czow­ni­ka­mi, lecz wy­gnał ich w 1225 za pró­bę ze­rwa­nia za­leż­no­ści len­nej.

1392. drze­wiej (daw.) — daw­niej.

1393. ni­nie (daw.) — te­raz.

1394. na­sa­dzać — na­sy­łać, przy­go­to­wy­wać za­sadz­ki.

1395. na­stę­po­wać (daw.) — ata­ko­wać.

1396. swy­wol­nik a. swa­wol­nik(daw.) — czło­wiek po­stę­pu­ją­cy we­dług wła­snej wo­li, nie pod­po­rząd­ko­wu­ją­cy się au­to­ry­te­tom.

1397. stro­pić się — wpaść w za­kło­po­ta­nie, stra­cić pew­ność sie­bie.

1398. sa­mo­trzeć — we trzech.

1399. przy­stać (daw.) — zgo­dzić się.

1400. za­się (daw.) — wa­ra, precz.

1401.  ce­sarz rzym­ski — ty­tuł ce­sa­rza nie­miec­kie­go.

1402. wa­ro­wać się (daw.) — strzec się, pil­no­wać się.

1403. na­śli — dziś popr.: na­szli.

1404. Pax (łac.) — po­kój; tu: Spo­kój!

1405. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

1406. zie­mia do­brzyń­ska — ob­szar na wschód od To­ru­nia, za­gar­nię­ty przez krzy­ża­ków wsku­tek bez­praw­nej umo­wy z księ­ciem Wła­dy­sła­wem Opol­czy­kiem.

1407. Wła­dy­sław Opol­czyk — (ok. 1330–1401), ksią­żę opol­ski, len­nik cze­ski, stron­nik dy­na­stii An­de­ga­we­nów, za­sta­wił Krzy­ża­kom za­mek w Zło­to­ryi, co sta­ło się dla nich uza­sad­nie­niem do za­własz­cza­nia te­ry­to­riów Pol­ski.

1408. Mar­kwart von Sal­zbach — kom­tur krzy­żac­ki, ścię­ty przez wiel­kie­go księ­cia Wi­tol­da po bi­twie pod Grun­wal­dem, po­noć za krzyw­dę wy­rzą­dzo­ną Bi­ru­cie. Pi­kan­te­rii spra­wie do­da­je fakt, że Mar­kwart von Sal­zbach był wie­lo­let­nim do­rad­cą Wi­tol­da i współ­uczest­ni­kiem bi­twy nad Wor­sklą.

1409. Szom­berg — na­zwi­sko to, ja­ko za­bój­cy dzie­ci księ­cia Wi­tol­da, po­ja­wia się w tek­stach pi­sa­rza i hi­sto­ry­ka Ka­ro­la Szaj­no­chy (1818-1868).

1410. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

1411. Ja­gieł­łów — daw­na for­ma, za­stę­pu­ją­ca przy­miot­nik od­oso­bo­wy „Ja­gieł­ło­wy”.

1412. za­li (daw.) — czy.

1413. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1414. Szom­berg — na­zwi­sko to, ja­ko za­bój­cy dzie­ci księ­cia Wi­tol­da, po­ja­wia się w tek­stach pi­sa­rza i hi­sto­ry­ka Ka­ro­la Szaj­no­chy (1818-1868).

1415. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

1416. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

1417. za­li (daw.) — czy.

1418. za­cho­rzeć (daw.) — za­cho­ro­wać.

1419. Mar­kwart von Sal­zbach — kom­tur krzy­żac­ki, ścię­ty przez wiel­kie­go księ­cia Wi­tol­da po bi­twie pod Grun­wal­dem, po­noć za krzyw­dę wy­rzą­dzo­ną Bi­ru­cie. Pi­kan­te­rii spra­wie do­da­je fakt, że Mar­kwart von Sal­zbach był wie­lo­let­nim do­rad­cą Wi­tol­da i współ­uczest­ni­kiem bi­twy nad Wor­sklą.

1420. Szom­berg — na­zwi­sko to, ja­ko za­bój­cy dzie­ci księ­cia Wi­tol­da, po­ja­wia się w tek­stach pi­sa­rza i hi­sto­ry­ka Ka­ro­la Szaj­no­chy (1818-1868).

1421. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1422. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1423. błam — zszy­te skó­ry zwie­rząt fu­ter­ko­wych.

1424. grzyw­na — ja­ko jed­nost­ka wa­gi: pół fun­ta.

1425. je­no (daw.) — tyl­ko.

1426. ra­kiem (daw.) — ty­łem.

1427. her­cyń­ski — po­cho­dzą­cy z Gór Her­cyń­skich.

1428. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

1429. zmó­wio­ny (daw.) — za­rę­czo­ny.

1430. je­no (daw.) — tyl­ko.

1431. knecht (daw.) — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

1432. ła­ma­nie ko­łem — for­ma śrdw. eg­ze­ku­cji.

1433. ochę­doż­ny (daw.) — po­rząd­ny.

1434. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

1435. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

1436. szel­ma — oso­ba spryt­na i nie­uczci­wa.

1437. pójść na ha­ki — for­ma śrdw. eg­ze­ku­cji.

1438. wi­sie­lec — tu: oso­ba, któ­ra za­słu­gu­je na śmierć przez po­wie­sze­nie.

1439. Szom­berg — na­zwi­sko to, ja­ko za­bój­cy dzie­ci księ­cia Wi­tol­da, po­ja­wia się w tek­stach pi­sa­rza i hi­sto­ry­ka Ka­ro­la Szaj­no­chy (1818-1868).

1440. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

1441. kop­ny — grzą­ski lub syp­ki, trud­ny do prze­by­cia.

1442. okiść — przy­po­mi­na­ją­cy li­ście śnieg przy­ro­śnię­ty do ga­łę­zi.

1443. ko­man­do­ria, kom­tu­ria — jed­nost­ka ad­mi­ni­stra­cyj­na w za­ko­nach ry­cer­skich.

1444. Ulrich von Jun­gin­gen — 1360-1410, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go, zgi­nął w bi­twie pod Grun­wal­dem. W mo­men­cie przed­sta­wia­nym w książ­ce wiel­kim mi­strzem za­ko­nu był je­go brat, Kon­rad.

1445. za­ka­ła — tu: wstyd, hań­ba.

1446. św. Dio­ni­zy — (zm. ok. 250–258) – pierw­szy bi­skup Pa­ry­ża, mę­czen­nik, pa­tron Fran­cji, mę­czen­nik. We­dług le­gen­dy po eg­ze­ku­cji przez ścię­cie św. Dio­ni­zy wstał i prze­szedł przez kil­ka ki­lo­me­trów z gło­wą pod pa­chą, by od­dać ją ja­kiejś po­boż­nej ko­bie­cie.

1447. żgać (daw.) — dźgać, kłuć.

1448. uważ­cie — tu: pa­trz­cie, za­uważ­cie.

1449. lu­bo (daw.) — cho­ciaż.

1450. krzyw (daw.) — nie­chęt­ny, ura­żo­ny.

1451. krzy­po­ta
		(daw.) — ka­szel, u Sien­kie­wi­cza kon­se­kwent­nie: cho­ro­ba.

1452. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło, prze­waż­nie woj­sko­we.

1453. pi­lić — po­ga­niać.

1454. obzie­rać się — oglą­dać się za sie­bie.

1455. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1456. zmiar­ko­wać (daw.) — zo­rien­to­wać się.

1457. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1458. je­no (daw.) — tyl­ko.

1459.  któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

1460. chwac­ki (daw.) — od­waż­ny, śmia­ły i za­rad­ny.

1461. sier­dzi­ty, czę­ściej sier­dzi­sty — za­pal­czy­wy, skłon­ny do gnie­wu.

1462. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

1463. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1464. pło­chy (daw.) — nie­sta­ły w uczu­ciach.

1465. ślu­zy a. ślo­zy (daw.) — łzy.

1466. rad (daw.) — chęt­nie.

1467. krzy­po­ta (daw.) — ka­szel, u Sien­kie­wi­cza kon­se­kwent­nie: cho­ro­ba.

1468. dwo­ja­ki — dwa po­łą­czo­ne na­czy­nia gli­nia­ne.

1469. tru­chła (gw.) — trum­na. 

1470. chy­bać (daw.) — le­cieć, pę­dzić.

1471. prze­pa­san — pa­so­wa­ny na ry­ce­rza.

1472. mi­les cinc­tus (łac.) — ry­cerz pa­so­wa­ny.

1473. prze­to (daw.) — więc.

1474. one (daw.) — te.

1475. sta­ro­sta pie­kiel­ny — Lu­cy­fer ja­ko zwierzch­nik wszyst­kich dia­błów.

1476. po­ma­za­niec ziem­ski — król (od uży­cia ole­jów świę­tych w ce­re­mo­nii ko­ro­na­cji).

1477. her­cyń­ski — po­cho­dzą­cy z Gór Her­cyń­skich.

1478. je­no (daw.) — tyl­ko.

1479. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

1480. pąt­ni­czy (daw.) — piel­grzy­mi.

1481. ty­kwa — na­czy­nie wy­ko­na­ne z twar­dej sko­ru­py ro­śli­ny na­zy­wa­nej rów­nież ty­kwą.

1482. ró­ża je­ry­choń­ska — ro­śli­na pu­styn­na, w cza­sie su­szy zwi­ja­ją­ca się w kul­kę to­czo­ną przez wiatr po pu­sty­ni.

1483. je­no (daw.) — tyl­ko.

1484. ro­ków (gw.) — lat.

1485. znacz­nie go po­pu­ści­ło — bar­dzo mu się po­pra­wi­ło.

1486. fra­su­nek (daw.) — smu­tek.

1487. prze­móc (daw.) — po­ko­nać.

1488. ry­chło (daw.) — wkrót­ce.

1489. krzy­po­ta (daw.) — ka­szel, u Sien­kie­wi­cza kon­se­kwent­nie: cho­ro­ba.

1490. fol­go­wać (daw.) — trak­to­wać ła­god­niej.

1491. za­kon (daw.) — pra­wo.

1492. sier­dzić się (daw.) — zło­ścić się.

1493. opa­mię­tać się — tu: za­sta­no­wić się.

1494. krzyw (daw.) — nie­chęt­ny.

1495. dys­pen­sa — wy­da­wa­ne w szcze­gól­nych przy­pad­kach zwol­nie­nie z obo­wiąz­ku prze­strze­ga­nia któ­re­goś z prze­pi­sów pra­wa ko­ściel­ne­go.

1496. be­ne (łac.) — do­brze.

1497. in ar­ti­cu­lo mor­tis (łac.) — w ob­li­czu śmier­ci.

1498. urę­czać — tu: za­rę­czać.

1499. za­ciąć się (daw.) — uprzeć się.

1500. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

1501. sy­nod — ze­bra­nie du­cho­wień­stwa i świec­kich, po­dej­mu­ją­ce de­cy­zje w spra­wach ko­ściel­nych.

1502. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

1503. prze­to (daw.) — więc.

1504. ochę­doż­nie (daw.) — po­rząd­nie.

1505. łu­by — ko­sze; tu: ba­gaż po­dróż­ny.

1506. ja­ka (daw.) — ro­dzaj okry­cia wierzch­nie­go.

1507. rów­nian­ka (daw.) — wia­nek.

1508. cze­lad­na — izba, w któ­rej prze­by­wa­ła cze­ladź (służ­ba).

1509. za­suć (gw.) — za­sy­pać, po­kryć.

1510. gra­ba — własc. gru­ba: pa­le­ni­sko.

1511. ma­lo­wa­nia na szy­bach — wi­tra­że.

1512. Ec­ce Agnus Dei (łac.) — Oto Ba­ra­nek Bo­ży, sło­wa wy­po­wia­da­ne pod­czas Pod­nie­sie­nia.

1513. Do­mi­ne, non sum di­gnus (łac.) — Pa­nie, nie je­stem go­dzien.

1514. akwi­zgrań­ski — Akwi­zgran a. Aachen to mia­sto ko­ro­na­cyj­ne ce­sa­rzy nie­miec­kich; w tam­tej­szej ka­pli­cy ce­sarz Ka­rol Wiel­ki (ok. 747–814) zgro­ma­dził wie­le waż­nych re­li­kwii.

1515. tum (daw.) — świą­ty­nia.

1516. gra­ba — własc. gru­ba: pa­le­ni­sko.

1517. prze­to­wło­sy (daw.) — ja­sno­wło­sy.

1518. mi­ze­ry­kor­dia — (od łac. mi­se­ri­cor­dia czy­li mi­ło­sier­dzie), krót­ki, wą­ski szty­let do do­bi­ja­nia ran­nych.

1519. bier­wio­no — po­la­no.

1520. do ra­nia — dziś popr.: do ra­na.

1521. lut­nia (muz.) — daw­ny in­stru­ment stru­no­wy szar­pa­ny.

1522. za­ba­czyć — za­po­mnieć.

1523. ślu­zy a. ślo­zy (daw.) — łzy.

1524. Za Ja­siem do Ślą­ska — pieśń lu­do­wa spo­ty­ka­na w Wiel­ko­pol­sce, Ma­ło­pol­sce, na Ma­zow­szu i na Ślą­sku.

1525. Ave Ma­ria, gra­tia ple­na (łac.) — Zdro­waś Ma­rio, ła­skiś peł­na.

1526. zszer­sze­nia­ły (daw.) — po­kry­ty szro­nem.

1527. za­suć (gw.) — za­sy­pać.

1528. szu­ba (daw.) — płaszcz pod­bi­ty fu­trem.

1529. po­pę­tać — spę­tać, zwią­zać.

1530. usta­lić — tu: utwar­dzić.

1531. jąć (daw.) — za­cząć.

1532. dym­na a. kur­na cha­ta — cha­ta bez ko­mi­na, w któ­rej dym wy­do­sta­wał się przez dach.

1533. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1534. tu­szyć (daw.) — mieć na­dzie­ję.

1535. to­po­rzy­sko — rę­ko­jeść to­po­ra lub sie­kie­ry.

1536. po­kul­ba­czyć (daw.) — osio­dłać.

1537. sta­ru­nek (daw.) — opie­ka, sta­ra­nie.

1538. prze­znać (daw.) — tu: po­znać, przej­rzeć ko­goś.

1539. wo­lej (daw.) — le­piej.

1540. obie­rza — sieć my­śliw­ska.

1541. Oj­cu wszyst­kie­go chrze­ści­jań­stwa — pa­pie­żo­wi.

1542. na od­pra­wę — aby je od­pra­wić, tj. po­zbyć się ich.

1543. przy­go­dzić się (daw.) — przy­tra­fić się, tu: zna­leźć się.

1544. pier­wej (daw.) — wcze­śniej.

1545. na­ści (daw.) — masz.

1546. cho­wa­ny (daw.) — udo­mo­wio­ny.

1547. na po­do­rę­dziu (daw.) — pod rę­ką.

1548. je­no (daw.) — tyl­ko.

1549. prze­ciw­ny (daw.) — nie­chęt­ny.

1550. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

1551. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380–ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

1552. na ostre — na broń ostrą, przen.: na śmierć.

1553. pew­ni­kiem (daw.) — na pew­no.

1554. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

1555. wo­lej  (daw.) — le­piej.

1556. ko­ste­ra (daw.) — gracz w ko­ści, ha­zar­dzi­sta.

1557. mar­kot­no — smut­no.

1558. krzyw (daw.) — nie­chęt­ny, nie­za­do­wo­lo­ny.

1559. przy­stać (daw.) — zgo­dzić się.

1560. Wi­lia — Wi­gi­lia.

1561. kur­nia­wa — za­dym­ka (z gwa­ry gó­ral­skiej, któ­rą Sien­kie­wicz wy­ko­rzy­sty­wał do na­śla­do­wa­nia ję­zy­ka sta­ro­pol­skie­go).

1562. tu­man — mgła, tu: za­wie­ja.

1563.  lu­bo (daw.) — cho­ciaż.

1564. si­ła (daw.) — wie­lu.

1565. nie­wód — sieć ry­bac­ka w for­mie stoż­ko­wa­te­go wor­ka ze skrzy­dła­mi do za­gar­nia­nia ryb.

1566. ja­seł­ka — tra­dy­cja od­gry­wa­nia przed­sta­wień w Wi­gi­lię Bo­że­go Na­ro­dze­nia, ko­lę­do­wa­nie.

1567. gro­cho­wi­ny — sło­ma z wy­młó­co­ne­go gro­chu.

1568. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1569. blan­ki — zwień­cze­nie mu­ru obron­ne­go.

1570. wie­ra (daw.) — wie­rzę, że...

1571. gład­ki (daw.) — pięk­ny.

1572.  przy­ga­nić (daw.) — skry­ty­ko­wać.

1573. mrucz­no mi by­ło (daw.) — by­łem nie­za­do­wo­lo­ny.

1574. chy­cić się cze­goś — uchwy­cić się ja­kie­goś za­mia­ru, zde­cy­do­wać się na coś.

1575. za­wdy a. za­wż­dy (daw.) — za­wsze.

1576. wie­ja — za­wie­ja, za­dym­ka.

1577. rę­ko­daj­ny (daw.) — słu­ga.

1578. wy­ro­stek (daw.) — chło­pak.

1579. kasz­te­lan — śre­dnio­wiecz­ny urzęd­nik, od­po­wie­dzial­ny za ścią­ga­nie po­dat­ków, obro­nę i są­dow­nic­two na te­re­nie kasz­te­la­nii, to jest jed­nost­ki ad­mi­ni­stra­cyj­nej śred­nie­go szcze­bla.

1580. nie­rad (daw.) — nie­za­do­wo­lo­ny.

1581. od­grześć (daw.) — od­grze­bać.

1582. li­siu­ra (daw.) — płaszcz pod­bi­ty li­sim fu­trem.

1583. z przy­ro­dze­nia (daw.) — z na­tu­ry.

1584. mi­trę­ga — tu: mar­no­wa­nie cza­su, zwle­ka­nie.

1585. spra­wić (daw.) — przy­go­to­wać, zor­ga­ni­zo­wać.

1586. kasz­te­lan — śre­dnio­wiecz­ny urzęd­nik, od­po­wie­dzial­ny za ścią­ga­nie po­dat­ków, obro­nę i są­dow­nic­two na te­re­nie kasz­te­la­nii, to jest jed­nost­ki ad­mi­ni­stra­cyj­nej śred­nie­go szcze­bla.

1587. kop­ny — za­sy­pa­ny śnie­giem, trud­ny do przej­ścia.

1588. jąć (daw.) — za­cząć.

1589.  olsz­niak (daw.) — za­gaj­nik ol­cho­wy.

1590. we­dle (daw.) — obok.

1591. wie­ja — za­wie­ja, za­mieć.

1592. skrzep­nąć — za­mar­z­nąć.

1593. sta­je a. sta­ja­nie — daw­na mia­ra od­le­gło­ści (ety­mo­lo­gicz­nie: dy­stans, po prze­bie­gnię­ciu któ­re­go koń mu­si się za­trzy­mać i od­po­cząć).

1594. je­no (daw.) — tyl­ko.

1595. świecz­ki — tu: śle­pia.

1596. łu­by — ko­sze; tu: ba­gaż po­dróż­ny.

1597. bia­ło­gło­wa (daw.) — ko­bie­ta.

1598. sta­je a. sta­ja­nie— daw­na mia­ra od­le­gło­ści (ety­mo­lo­gicz­nie: dy­stans, po prze­bie­gnię­ciu któ­re­go koń mu­si się za­trzy­mać i od­po­cząć).

1599. przy­świad­czać (daw.) — przy­zna­wać.

1600. we­dle (daw.) — obok.

1601.  cze­lad­na — izba, w któ­rej prze­by­wa­ła cze­ladź (służ­ba).

1602. ugwa­rzyć (daw.) — po­roz­ma­wiać.

1603. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1604. za­li (daw.) — czy.

1605. go­rze (ze sta­rop. go­rzeć: pa­lić się) — bia­da, nie­szczę­ście, nie­bez­pie­czeń­stwo.

1606. oba­czyć się — tu: dojść do zmy­słów.

1607. pier­wej (daw.) — naj­pierw.

1608. mar­kot­no — smut­no.

1609. jąć (daw.) — za­cząć.

1610. dur (daw.) — stan odu­rze­nia, obłęd, cho­ro­ba.

1611. w dru­gie świę­to — w dru­gi dzień świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia.

1612. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1613. zgo­ła (daw.) — prze­cież.

1614. za­li (daw.) — czy.

1615. go­rze (ze sta­rop. go­rzeć: pa­lić się) — bia­da, nie­szczę­ście, nie­bez­pie­czeń­stwo.

1616. go­rze (ze sta­rop. go­rzeć: pa­lić się) — bia­da, nie­szczę­ście, nie­bez­pie­czeń­stwo.

1617. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1618. Sem­ko — Zie­mo­wit IV (ok. 1352–1426), ksią­żę płoc­ki, pro­wa­dzą­cy sa­mo­dziel­ną po­li­ty­kę za­gra­nicz­ną, zna­ny ja­ko do­bry ad­mi­ni­stra­tor.

1619. ni­nie (daw.) — te­raz.

1620. oba­czyć się (daw.) — zo­rien­to­wać się.

1621. miar­ko­wać (daw.) — my­śleć.

1622. je­no (daw.) — tyl­ko.

1623. wi­dzi się (daw.) — wy­da­je się.

1624. Gel­dria — pro­win­cja Ho­lan­dii po­ło­żo­na po­mię­dzy rze­ka­mi IJs­sel, Mo­za i Ren.

1625. mie­rze­ja — piasz­czy­ste prze­dłu­że­nie pół­wy­spu, przen. wy­brze­że.

1626. wo­lej (daw.) — le­piej.

1627. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1628. wi­ci — we­zwa­nie na woj­nę wy­sy­ła­ne w for­mie pę­ku po­wro­zów lub ga­łą­zek (wi­tek) wierz­bo­wych.

1629. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

1630. fol­ga — po­bła­ża­nie, ła­god­niej­sze trak­to­wa­nie.

1631. ka­pi­tu­ła — ra­da spra­wu­ją­ca wła­dzę w za­ko­nie.

1632. zło­ba (daw.) — zło.

1633. za­przeć się — za­prze­czyć.

1634. dać po­le (daw.) — sta­nąć do po­je­dyn­ku.

1635. by­wa­ły (daw.) — oby­ty w świe­cie, do­świad­czo­ny.

1636. ni­nie (daw.) — te­raz.

1637. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

1638. zmóc (daw.) — po­ko­nać.

1639. wo­lej (daw.) — le­piej.

1640. przy­rzu­cić — do­dać.

1641. na­łęcz­ka (daw.) — chu­s­ta słu­żą­ca ja­ko prze­pa­ska na gło­wę.

1642. ol­snąć (daw.) — oślep­nąć.

1643. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

1644. pra­wić (daw.) — mó­wić, opo­wia­dać.

1645. wia­no — po­sag.

1646. god­ny (daw.) — po­rząd­ny, so­lid­ny.

1647. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1648. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

1649. lu­ty (daw.) — groź­ny, sro­gi.

1650. wy­że­nąć (daw.) — wy­pę­dzić, wy­gnać.

1651. je­no (daw.) — tyl­ko.

1652. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1653. wa­go­wać się (daw.) — wa­hać się.

1654. po­miar­ko­wać (daw.) — po­my­śleć.

1655. za­przeć się cze­goś (daw.) — za­prze­czyć cze­muś.

1656. pi­lić — po­ga­niać.

1657. ob­rok — pa­sza dla ko­ni.

1658. mie­siąc (daw.) — księ­życ.

1659. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

1660. sko­wać (daw.) — skuć.

1661. ostać (daw.) — zo­stać.

1662. wpa­dli­na — roz­pa­dli­na, wą­wóz.

1663. dżdże (daw.) — desz­cze.

1664. opa­rze­li­sko — tor­fo­wi­sko, nie­za­ma­rza­ją­ce zi­mą, nad któ­rym uno­szą się opa­ry (stąd na­zwa).

1665. łęg — pod­mo­kła łą­ka.

1666. si­ła (daw.) — wie­le.

1667. wy­szlą — dziś popr.: wy­ślą.

1668. wie­dzą — tu: zna­ją.

1669. Wer da (niem.) — kto tam?

1670. po­rów­nać się — zrów­nać się.

1671. je­no (daw.) — tyl­ko.

1672. ostro­kół — pa­li­sa­da.

1673. pąt­nik (daw.) — piel­grzym.

1674. pąt­nik (daw.) — piel­grzym.

1675. pło­wy — (o wło­sach) ja­sny.

1676. her­cyń­ski — po­cho­dzą­cy z Gór Her­cyń­skich nad Re­nem.

1677. za­li (daw.) — czy.

1678. Szom­berg — na­zwi­sko to, ja­ko za­bój­cy dzie­ci księ­cia Wi­tol­da, po­ja­wia się w tek­stach pi­sa­rza i hi­sto­ry­ka Ka­ro­la Szaj­no­chy (1818-1868).

1679. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

1680. Mar­kwart von Sal­zbach — kom­tur krzy­żac­ki, ścię­ty przez wiel­kie­go księ­cia Wi­tol­da po bi­twie pod Grun­wal­dem, po­noć za krzyw­dę wy­rzą­dzo­ną Bi­ru­cie. Pi­kan­te­rii spra­wie do­da­je fakt, że Mar­kwart von Sal­zbach był wie­lo­let­nim do­rad­cą Wi­tol­da i współ­uczest­ni­kiem bi­twy nad Wor­sklą.

1681. pil­ny — tu: sta­ran­ny.

1682. za czym (daw.) — więc, za­tem, wo­bec te­go.

1683. ka­pi­tu­ła — ra­da spra­wu­ją­ca wła­dzę w za­ko­nie.

1684. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1685. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

1686. do­ka­zać (daw.) — do­ko­nać.

1687. od­zysz­cze — dziś popr.: od­zy­ska.

1688. ług a. łęg — pod­mo­kła łą­ka.

1689. sta­tek (daw.) — mie­nie, zwł. ru­cho­me.

1690. zda­wać (daw.) — od­da­wać.

1691. ra­dziej (daw.) — chęt­niej.

1692. prze­zpiecz­nie (daw.) — bez­piecz­nie.

1693. tak mi się wi­dzi — tak mi się wy­da­je.

1694. imać (daw.) — chwy­tać.

1695. mi­ze­ry­kor­dia — (od łac. mi­se­ri­cor­dia czy­li mi­ło­sier­dzie), krót­ki, wą­ski szty­let do do­bi­ja­nia ran­nych.

1696. sta­tecz­nie — trwa­le i pew­nie.

1697. wy­wczas (daw.) — od­po­czy­nek.

1698. kierz (daw.) — krzak.

1699. ka­le­ta (daw.) — no­szo­ny przy pa­sie wo­re­czek na pie­nią­dze czy in­ne dro­bia­zgi.

1700. mle­wo (daw.) — zmie­lo­ne ziar­no.

1701. ple­wa — w przy­pad­ku zbóż i traw: osło­na ziar­na.

1702. żar­na — urzą­dze­nia do ręcz­ne­go mie­le­nia ziar­na, roz­cie­ra­ne­go na ka­mien­nej pły­cie.

1703. przed­nó­wek — okres przed wio­sen­ny­mi za­sie­wa­mi, kie­dy chło­pom z re­gu­ły koń­czy­ły się zi­mo­we za­pa­sy żyw­no­ści.

1704. nie sta­nie (daw.) — nie bę­dzie.

1705. pu­stać (daw.) — pust­ko­wie, ob­szar nie po­ro­śnię­ty la­sem.

1706. wię­cej — bar­dziej.

1707. opo­na (daw.) — za­sło­na.

1708. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1709. z po­win­ną gło­wą (daw.) — po­słusz­nie.

1710. na ni­ce (daw.) — na dru­gą stro­nę, pod­szew­ką na wierzch.

1711. sro­mo­ta (daw.) — hań­ba.

1712. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

1713. ka­tu­sze — tor­tu­ry.

1714. stra­dać a. po­stra­dać (daw.) — stra­cić.

1715. pąt­nik (daw.) — piel­grzym.

1716. ukrze­pić (daw.) — wzmoc­nić.

1717. Fryz a. Fry­zyj­czyk — miesz­ka­niec Fry­zji, kra­iny nad Mo­rzem Pół­noc­nym, obec­nie sta­no­wią­cej po­gra­ni­cze Nie­miec, Da­nii i Ho­lan­dii.

1718. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

1719. prze­cie — dziś popr.: prze­cież.

1720. ro­ków (gw.) — lat.

1721. ra­dziej (daw.) — chęt­niej.

1722. sko­tarz (daw.) — pa­sterz.

1723. tu­man — mgła a. kłę­by pa­ry.

1724. mi­mo (daw.) — obok.

1725. ude­rzył — tu: za­dął.

1726. knecht (daw.) — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

1727. Wer da (niem.) — kto tam?

1728. za­li (daw.) — czy.

1729. blan­ki — zwień­cze­nie mu­ru obron­ne­go.

1730. cze­re­da (daw.) — gro­ma­da.

1731. spo­zie­rać (daw.) — spo­glą­dać.

1732. gru­by — tu: pry­mi­tyw­ny.

1733. kro­pierz — dłu­ga ka­pa osła­nia­ją­ca ko­nia.

1734. zmier­zić się — sprzy­krzyć się, zbrzy­dzić się.

1735. mo­dry — nie­bie­ski.

1736. go­rze (ze sta­rop. go­rzeć: pa­lić się) — bia­da, nie­szczę­ście, nie­bez­pie­czeń­stwo.

1737. zgrzeb­ny — wy­ko­na­ny z szorst­kie­go, gru­bo tka­ne­go płót­na.

1738. dyć (gw.) — prze­cież.

1739. Za Ja­siem do Ślą­ska — pieśń lu­do­wa spo­ty­ka­na w Wiel­ko­pol­sce, Ma­ło­pol­sce, na Ma­zow­szu i na Ślą­sku.

1740. ozwać się (daw.) — ode­zwać się.

1741. Krzy­ża­cy — Za­kon Szpi­ta­la Naj­święt­szej Ma­rii Pan­ny Do­mu Nie­miec­kie­go w Je­ro­zo­li­mie, za­ło­żo­ny w cza­sie kru­cjat (ok. 1191), po upad­ku Kró­le­stwa Je­ro­zo­lim­skie­go usi­ło­wał stwo­rzyć so­bie pań­stwo w Eu­ro­pie na zie­miach po­gań­skich Pru­sów i na te­re­nie Li­twy.

1742. zra­zu (daw.) — z po­cząt­ku.

1743. knecht (daw.) — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

1744. blan­ki — zwień­cze­nie mu­ru obron­ne­go.

1745. wy­go­lo­na gło­wa — mo­wa o tzw. ton­su­rze; ton­su­ra, sto­so­wa­na od ro­ku 633 do 1972, by­ła krę­giem wy­go­lo­nym na gło­wie za­kon­ni­ka, ozna­cza­ją­cym je­go przy­na­leż­ność do sta­nu du­chow­ne­go.

1746. suk­nia — sza­ta, ubiór.

1747. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1748. Szom­berg — na­zwi­sko to, ja­ko za­bój­cy dzie­ci księ­cia Wi­tol­da, po­ja­wia się w tek­stach pi­sa­rza i hi­sto­ry­ka Ka­ro­la Szaj­no­chy (1818-1868).

1749. Mar­kwart von Sal­zbach — kom­tur krzy­żac­ki, ścię­ty przez wiel­kie­go księ­cia Wi­tol­da po bi­twie pod Grun­wal­dem, po­noć za krzyw­dę wy­rzą­dzo­ną Bi­ru­cie. Pi­kan­te­rii spra­wie do­da­je fakt, że Mar­kwart von Sal­zbach był wie­lo­let­nim do­rad­cą Wi­tol­da i współ­uczest­ni­kiem bi­twy nad Wor­sklą.

1750. ter­mi­ny (daw.) — wy­da­rze­nia, zwł. nie­po­myśl­ne.

1751. łup­ki — odłu­pa­ne ka­wał­ki drew­na, czę­sto wy­ko­rzy­sty­wa­ne ja­ko pro­wi­zo­rycz­ne usztyw­nie­nie zła­ma­nej koń­czy­ny.

1752. na współ­kę — dziś popr. wspól­nie bądź na spół­kę.

1753. zgrzeb­ny — utka­ny z gru­be­go, szorst­kie­go płót­na.

1754. za­pie­nio­ny — pia­na to­czo­na z py­ska psa jest ob­ja­wem wście­kli­zny.

1755. prze­to (daw.) — więc, za­tem, to­też.

1756. graf —ty­tuł szla­chec­ki w daw­nych Niem­czech i w kra­jach od nich za­leż­nych.

1757. sko­mo­ro­cha — wę­drow­ny śpie­wak a. ak­tor, zwł. sło­wiań­ski.

1758. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

1759. ple­czy­sty (daw.) — o sze­ro­kich ple­cach, sil­ny.

1760. gro­cho­wi­ny (daw.) — sło­ma z wy­młó­co­ne­go gro­chu.

1761. jąć (daw.) — za­cząć.

1762. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

1763. kęs cza­su (daw.) — dłu­go.

1764. lu­bo (daw.) — cho­ciaż.

1765. nie­doj­da — tu: nie­do­ro­zwi­nię­ta.

1766. nie masz (daw.) — nie ma.

1767. bę­kart — dziec­ko po­czę­te po­za mał­żeń­stwem.

1768. bu­haj — byk.

1769. ciż­ba (daw.) — tłum.

1770. po­so­ka — krew.

1771. kierz (daw.) — krzak.

1772. ody­niec — sa­miec dzi­ka.

1773. ra­zić (daw.) — ude­rzać.

1774. mię­dzy Krzy­ża­ki — dziś popr.: mię­dzy Krzy­ża­ka­mi.

1775. ku­na — tu: ob­ręcz.

1776. ćmić — za­ćmie­wać, za­sła­niać.

1777. no­wi­cjusz — oso­ba przy­go­to­wu­ją­ca się do wstą­pie­nia do za­ko­nu.

1778. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1779. tu czuć siar­kę — za­pach siar­ki sym­bo­li­zo­wał pie­kło.

1780. je­no (daw.) — tyl­ko.

1781. knecht (daw.) — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

1782. nie­po­dob­na (daw.) — nie­moż­li­we, nie da się.

1783. snad­nie (daw.) — ła­two.

1784. rad (daw.) — chęt­nie.

1785. za­li (daw.) — czy.

1786. ni­ski (daw.) — zły, pod­ły, nie za­słu­gu­ją­cy na sza­cu­nek.

1787. wal­ny — ma­ją­cy de­cy­du­ją­ce zna­cze­nie.

1788. nie­odzow­ny — nie­za­stą­pio­ny.

1789. te­dy (daw.) — więc, za­tem, wów­czas.

1790. za­sie — dizś popr.: zaś.

1791. je­no (daw.) — tyl­ko.

1792. ży­wo (daw.) — szyb­ko.

1793. po­po­ić (daw.) — upić.

1794. nie­doj­da — nie­do­ro­zwi­nię­ta.

1795. wiel­ki szpi­tal­nik — urzęd­nik za­rzą­dza­ją­cy krzy­żac­ki­mi szpi­ta­la­mi, a jed­no­cze­śnie kom­tur el­blą­ski.

1796. na karb (daw.) — na od­po­wie­dzial­ność.

1797. ka­pi­tu­ła — ra­da spra­wu­ją­ca wła­dzę w za­ko­nie.

1798. fol­go­wać (daw.) — trak­to­wać ła­god­niej.

1799. chuć (daw.) — żą­dza.

1800. Duch Świa­tło­ści — być mo­że Sien­kie­wicz czy­ni tu alu­zję do imie­nia Lu­cy­fe­ra, po­cho­dzą­ce­go od łac. lux fer­rens, nio­są­cy świa­tło.

1801. wiel­ki szpi­tal­nik — urzęd­nik za­rzą­dza­ją­cy krzy­żac­ki­mi szpi­ta­la­mi, a jed­no­cze­śnie kom­tur el­blą­ski.

1802. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1803. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1804. war­choł — sie­ją­cy za­mie­sza­nie hu­la­ka a. prze­stęp­ca.

1805. prze­cho­dzić (daw.) — prze­kra­czać.

1806. Zie­mo­wit IV — (ok. 1352–1426) ksią­żę płoc­ki, pro­wa­dzą­cy sa­mo­dziel­ną po­li­ty­kę za­gra­nicz­ną, dłu­go wy­stę­po­wał ja­ko prze­ciw­nik Ja­gieł­ły, dał się po­znać ja­ko do­bry ad­mi­ni­stra­tor.

1807. sa­mo­sześć (daw.) — w sze­ściu lu­dzi.

1808. Zie­mo­wit IV — (ok. 1352–1426) ksią­żę płoc­ki, pro­wa­dzą­cy sa­mo­dziel­ną po­li­ty­kę za­gra­nicz­ną, dłu­go wy­stę­po­wał ja­ko prze­ciw­nik Ja­gieł­ły, dał się po­znać ja­ko do­bry ad­mi­ni­stra­tor.

1809. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

1810. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

1811. je­no (daw.) — tyl­ko.

1812. stro­pić się — wpaść w za­kło­po­ta­nie, stra­cić pew­ność sie­bie.

1813. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1814. od­jąć (daw.) — za­brać.

1815. knecht (daw.) — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

1816. roz­gło­śny (daw.) — gło­śny, zna­ny.

1817. po­czy­tać (daw.) — uznać.

1818. za­li (daw.) — czy.

1819. kar­mia — dziś popr.: kar­ma.

1820. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­wiel­ka twier­dza.

1821. piędź — daw­na mia­ra dłu­go­ści, ok. 18–22 cm.

1822. wżdy (daw.) — prze­cież.

1823. wia­no (daw.) — po­sag.

1824. te­dy (daw.) — za­tem.

1825. one­go (daw.) — te­go.

1826. prze­to (daw.) — więc, za­tem, to­też.

1827. szran­ki — ogro­dze­nie pla­cu na tur­nie­ju ry­cer­skim.

1828. rę­koj­mia (daw.) — po­rę­cze­nie, gwa­ran­cja.

1829. szran­ki — drew­nia­ne ogro­dze­nie pla­cu tur­nie­jo­we­go a. miej­sca po­je­dyn­ku.

1830. wprzód (daw.) — wcze­śniej, daw­niej.

1831. moż­ny (daw.) — po­tęż­ny.

1832. mi­ze­ry­kor­dia — (od łac. mi­se­ri­cor­dia czy­li mi­ło­sier­dzie), krót­ki, wą­ski szty­let do do­bi­ja­nia ran­nych.

1833. od­jąć się — tu: ura­to­wać się.

1834. go­nić na ostre — po­je­dyn­ko­wać się kon­no na ostre, nie zaś stę­pio­ne ko­pie a. włócz­nie.

1835. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

1836. uło­mek (daw.) — sła­be­usz.

1837. ja­ko­śwa (daw.) — jak że­śmy.

1838. god­nie (daw.) — po­rząd­nie, so­lid­nie.

1839. w wi­gi­lię (daw.) — w przed­dzień.

1840. wło­dy­ka — ry­cerz, zwł. bied­ny lub bez peł­ni praw sta­no­wych.

1841. chra­mać (daw.) — ku­leć, przen. nie ra­dzić so­bie.

1842. bo­isko — tu: plac bo­ju.

1843. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1844. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1845. chy­cić — dziś popr.: chwy­cić.

1846. za­li (daw.) — czy.

1847. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

1848. je­no (daw.) — tyl­ko.

1849. ura­dzać (daw.) — ra­dzić, roz­ma­wiać.

1850. onej (daw.) — tej.

1851. tru­chła (daw.) — trum­na.

1852. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­wiel­ka twier­dza.

1853. za­dżga­li — dziś popr.: za­dźga­li.

1854. wo­lej (daw.) — le­piej.

1855. pą­tlik — siat­ka do pod­trzy­my­wa­nia wło­sów.

1856. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1857. we­dle (daw.) — we­dług.

1858. nie był w moż­no­ści (daw.) — nie miał wła­dzy.

1859. pier­wej (daw.) — wcze­śniej.

1860. ka­jać się — tu: wy­ra­żać żal za grze­chy.

1861. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1862. kruż­ga­nek — za­da­sze­nie z ko­lum­na­dą obie­ga­ją­ce bu­dy­nek bądź je­go we­wnętrz­ny dzie­dzi­niec.

1863. cze­ladź (daw.) — służ­ba.

1864. wy­kusz — część bu­dyn­ku wy­sta­ją­ca z fa­sa­dy a za­czy­na­ją­ca się na pew­nej wy­so­ko­ści nad zie­mią.

1865. po­tnieć — dziś: po­cić się.

1866. ozwać się (daw.) — ode­zwać się.

1867. szran­ki — ogro­dze­nie pla­cu, na któ­rym od­by­wał się tur­niej ry­cer­ski a. po­je­dy­nek.

1868. ja­go­dy (daw.) — po­licz­ki.

1869. szmel­co­wa­nie — me­to­da kon­ser­wa­cji me­ta­lu, po­le­ga na kil­ka­krot­nym po­kry­ciu go ole­jem ja­dal­nym i każ­do­ra­zo­wo wy­pa­le­niu. Po­wsta­je wów­czas twar­da, szkli­sta po­wło­ka.

1870. Fryz a. Fry­zyj­czyk — miesz­ka­niec Fry­zji, kra­iny nad Mo­rzem Pół­noc­nym, obec­nie sta­no­wią­cej po­gra­ni­cze Nie­miec, Da­nii i Ho­lan­dii.

1871. skórz­nie (daw.) — wy­so­kie, skó­rza­ne bu­ty.

1872. za­dni (daw.) — tyl­ny.

1873. tę­pa pod­ko­wa — au­ten­tycz­ny herb: zło­ty krzyż pod bia­łą pod­ko­wą na nie­bie­skim tle.

1874. to­po­rzy­sko — drew­nia­na rę­ko­jeść to­po­ra a. sie­kie­ry.

1875. na­stę­po­wać (daw.) — ata­ko­wać.

1876. na­sam­przód a. naj­sam­przód (daw.) — naj­pierw.

1877. pa­li­ców — dziś popr.: pal­ców.

1878. zda­rzyć — tu: ob­da­rzyć.

1879. chmyz (daw.) — sła­be­usz (czę­sto sto­so­wa­ne do zwie­rząt).

1880. ży­wo (daw.) — szyb­ko.

1881. cze­ladź (daw.) — służ­ba.

1882. pu­klerz — okrą­gła, wy­pu­kła tar­cza.

1883. do­się­że — dziś: do­się­gnie.

1884. bark — ra­mię.

1885. trój­gra­ny (daw.) — o trój­kąt­nym prze­kro­ju.

1886. mi­ze­ry­kor­dia — (od łac. mi­se­ri­cor­dia czy­li mi­ło­sier­dzie), krót­ki, wą­ski szty­let do do­bi­ja­nia ran­nych.

1887. krzep­kość (daw.) — si­ła.

1888. fech­tu­nek (z niem.) — szer­mier­ka.

1889. sztych — pchnię­cie.

1890. lu­bo (daw.) — cho­ciaż.

1891. za­pa­mię­tać się (daw.) — za­my­ślić się a. za­jąć jed­ną rze­czą, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na nic in­ne­go.

1892. raz (daw.) — cios.

1893. wraz (daw.) — za­raz, jed­no­cze­śnie.

1894. po­miar­ko­wać (daw.) — zo­rien­to­wać się, za­uwa­żyć.

1895. opo­na (daw.) — za­sło­na.

1896. ter­cja — jed­na z go­dzin li­tur­gicz­nych, sy­gna­li­zo­wa­nych ko­ściel­ny­mi dzwo­na­mi, ok. 9.00 ra­no.

1897. wo­ta — tu: ślu­by, ślu­bo­wa­nia.

1898. wy­dą­żyć (daw.) — zdą­żyć, na­dą­żyć.

1899. god­niej — tu: le­piej.

1900. od­jąć (daw.) — za­brać.

1901. szkar­łat­ny — ciem­no­czer­wo­ny.

1902. łac­niej (daw.) — ła­twiej.

1903. próż­no (daw.) — bez­sku­tecz­nie.

1904. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1905. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1906. za­przeć się — za­prze­czyć, nie przy­znać się.

1907. roz­ju­szyć (daw.) — roz­wście­czyć.

1908. je­no (daw.)  — tyl­ko.

1909. nie­rad (daw.) — nie­chęt­ny.

1910. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

1911. od­stą­pić — odejść od ko­goś.

1912. za­dżgał — dziś popr.: za­dźgał.

1913. pew­ni­kiem (daw.) — na pew­no.

1914. onę (daw.) — tę.

1915. nuż (daw.) — szyb­ko i gwał­tow­nie (wy­krzyk­nie­nie).

1916. bog­daj (daw.) — cho­ciaż.

1917. bez prze­stan­ku (daw.) — bez prze­rwy.

1918. sa­mo­wtór (daw.) — tyl­ko we dwóch.

1919. tęż­szy (daw.) — sil­niej­szy.

1920. gło­wą na­ło­żyć — zgi­nąć.

1921. ży­wie (daw.) — ży­je.

1922. wszę­dy (daw.) — wszę­dzie.

1923. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­wiel­ka twier­dza.

1924. wie­cze­rza (daw.) — ko­la­cja.

1925. ro­ków (gw.) — lat.

1926. we­dle (daw.) — we­dług.

1927. pra­wo ka­no­nicz­ne — pra­wo ko­ściel­ne.

1928. star­szy (daw.) — tu: prze­ło­żo­ny.

1929. dzie­dzi­na (daw.) — zie­mia, go­spo­dar­stwo, dzie­dzic­two, coś, co się dzie­dzi­czy.

1930. po próż­ni­cy — na dar­mo.

1931. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

1932. ho­ży — zdro­wo wy­glą­da­ją­cy, uro­dzi­wy.

1933. roz­pa­trzyć się (daw.) — ro­ze­znać się.

1934. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

1935. włość (daw.) — po­sia­dłość.

1936. mo­zoł — trud, wy­si­łek.

1937. spło­nąć (daw.) — za­czer­wie­nić się.

1938. że­nia­ty — dziś popr.: żo­na­ty.

1939. wprzód (daw.) — naj­pierw, wcze­śniej.

1940. dla — tu: ze wzglę­du na.

1941. wprzó­dy (daw.) — wcze­śniej.

1942. ka­le­ta — no­szo­ny przy pa­sie skó­rza­ny wo­re­czek na pie­nią­dze lub in­ne dro­bia­zgi.

1943. szel­ma — oso­ba spryt­na a nie­uczci­wa.

1944. odrwić (daw.) — oszu­kać.

1945. mań­stwo (daw.) — po­sia­dłość, za­rząd; od man – len­nik, hoł­dow­nik.

1946. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

1947. je­no (daw.) — tyl­ko.

1948. ka­pi­tu­ła — ra­da spra­wu­ją­ca wła­dzę w za­ko­nie.

1949. na stro­nie — obok, tu w sen­sie: neu­tral­ni.

1950. roj­ny (daw.) — licz­ny.

1951. nie­po­śled­ni (daw.) — nie by­le ja­ki.

1952. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

1953. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

1954. Zie­mo­wit IV — (ok. 1352–1426) ksią­żę płoc­ki, pro­wa­dzą­cy sa­mo­dziel­ną po­li­ty­kę za­gra­nicz­ną, dłu­go wy­stę­po­wał ja­ko prze­ciw­nik Ja­gieł­ły, dał się po­znać ja­ko do­bry ad­mi­ni­stra­tor.

1955. Alek­san­dra Ol­gier­dów­na — (ok. 1370–1434), cór­ka wiel­kie­go księ­cia Li­twy Ol­gier­da, sio­stra Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­ły, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta IV.

1956. za­li (daw). — czy.

1957. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

1958. nie­chyb­nie (daw.) — na pew­no.

1959. od­wło­ka (daw.) — zwło­ka.

1960. wszak (daw.) — prze­cież.

1961. na współ­kę — dziś popr. wspól­nie bądź na spół­kę.

1962. nie­zwal­czo­ny — nie­po­ko­na­ny.

1963. Spyt­ko z Melsz­ty­na — (1364–1399), wo­je­wo­da kra­kow­ski, po­legł w bi­twie z Ta­ta­ra­mi nad Wor­sklą.

1964. wo­dzić (daw.) — pro­wa­dzić.

1965. knecht (daw.) — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

1966. ko­cie­łek — dziś popr.: ko­cio­łek.

1967. go­rzeć (daw.) — pa­lić się.

1968. we­dle (daw.) — obok.

1969. za­wdziać (daw.) — przy­wdziać, ubrać.

1970. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

1971. ka­błą­cza­sty (daw.) — krzy­wy, wy­gię­ty w ka­błąk.

1972. nie­wy­praw­ny (daw.) — z nie­wy­pra­wio­nej skó­ry.

1973. skoń­czyć — tu: umrzeć.

1974. zmóc (daw.) — po­ko­nać.

1975. sadź a. szadź— bia­ły osad po­wsta­ły z za­mar­z­nię­tej mgły.

1976. nie­mo­cen (daw.)  — sła­by, cho­ry, po­zba­wio­ny sił.

1977. pło­wy (daw.) — o wło­sach: ja­sny.

1978. gar­dla­ny — dziś popr.: gar­dło­wy.

1979. wzwy­cza­ić się (daw.) — przy­zwy­cza­ić się.

1980. ma­tac­two — oszu­stwo, kłam­stwo, wy­bieg.

1981. Jan Luk­sem­bur­ski — (1296-1346), król Czech od 1310, zgi­nął w bi­twie pod Crécy. Źró­dła po­da­ją, że był wte­dy nie­wi­do­my, a wal­czył przy­wią­za­ny do dwóch ry­ce­rzy.

1982. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

1983. blan­ki — zwień­cze­nie mu­ru obron­ne­go.

1984. ce­khauz (z niem.) — ar­se­nał, zbro­jow­nia.

1985. po­cząć (daw.) — za­cząć.

1986. ha­le­bar­dą — dziś popr.: ha­la­bar­dą.

1987. mór (daw.) — za­ra­za.

1988. Herr Je­sus! (niem.) — Pa­nie Je­zu

1989. by­waj (daw.) — okrzyk żą­da­ją­cy przy­by­cia, zwł. w chwi­li nie­bez­pie­czeń­stwa.

1990. lu­ty (daw.) — groź­ny, sro­gi.

1991. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

1992. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

1993. ry­bi­twa (daw.) — ry­bak.

1994. gro­bla — wał ziem­ny prze­ci­na­ją­cy je­zio­ro bądź ba­gno, usy­pa­ny w ce­lach ko­mu­ni­ka­cyj­nych.

1995. okrą­glak — oko­ro­wa­ny pień drze­wa.

1996. mła­kach — te­ren pod­mo­kły.

1997. nie­po­dob­ny (daw.) — nie­moż­li­wy.

1998. prze­to (daw.) — więc, za­tem, to­też.

1999. ba­wić (daw.) — prze­by­wać.

2000. o ziem — dziś popr.: na zie­mię.

2001. pra­wić (daw.) — mó­wić, opo­wia­dać.

2002. po­cze­sny — tu: sza­now­ny.

2003. zdro­żyć się — zmę­czyć się dro­gą.

2004. cię­giem (daw.) — cią­gle.

2005. jąć (daw.) — za­cząć.

2006. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

2007. dwie po­ło­wie — dziś popr.: dwie po­ło­wy (po­zo­sta­łość tzw. licz­by po­dwój­nej).

2008. nie­po­śled­ni (daw.) — nie by­le ja­ki.

2009. Fryz a. Fry­zyj­czyk — miesz­ka­niec Fry­zji, kra­iny nad Mo­rzem Pół­noc­nym, obec­nie sta­no­wią­cej po­gra­ni­cze Nie­miec, Da­nii i Ho­lan­dii.

2010. udać się (daw.) — spodo­bać się.

2011. łgać (daw.) — kła­mać.

2012. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

2013. je­no (daw.) — tyl­ko.

2014. wia­no — po­sag.

2015. ko­mes — tu: wyż­szy urzęd­nik.

2016. chu­do­pa­cho­łek (daw.) — nie­za­moż­ny szlach­cic.

2017. kasz­te­lan — śre­dnio­wiecz­ny urzęd­nik, od­po­wie­dzial­ny za ścią­ga­nie po­dat­ków, obro­nę i są­dow­nic­two na te­re­nie kasz­te­la­nii, to jest jed­nost­ki ad­mi­ni­stra­cyj­nej śred­nie­go szcze­bla.

2018. szcze­brzuch — słow­ni­ki po­da­ją zna­cze­nie: wia­no pan­ny mło­dej. Sien­kie­wicz praw­dop. skon­ta­mi­no­wał to ze sło­wem ”brzesz­czot”.

2019. za­li (daw.) — czy.

2020. po­fol­go­wać (daw.) — po­trak­to­wać ła­god­niej.

2021. nie sta­nie (daw.) — nie bę­dzie wię­cej.

2022. bez po­chy­by (daw.) — nie­chyb­nie, na pew­no.

2023. krzy­po­ta (daw.) — ka­szel, u Sien­kie­wi­cza kon­se­kwent­nie: cho­ro­ba.

2024. osta­li (daw.) — zo­sta­li.

2025. won­czas (daw.) — wów­czas, w tym cza­sie.

2026. nad ra­niem — dziś popr.: nad ra­nem.

2027. we­dle (daw.) — we­dług.

2028. roz­ja­dło (daw.) — roz­ju­szy­ło, wpra­wi­ło we wście­kłość.

2029. kniaź — ksią­żę.

2030. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

2031. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

2032. na­leźć — dziś popr.: zna­leźć.

2033. by — tu: choć­by.

2034. na­sta­wać (daw.) — upie­rać się przy czymś, do­ma­gać sie cze­goś.

2035. cnić się (daw.) — tę­sk­nić za czymś, mar­twić się, nu­dzić.

2036. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

2037. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

2038. Prze­my­sław Oświę­cim­ski — (ok. 1365–1406), ksią­żę cie­szyń­ski, zgi­nął za­mor­do­wa­ny w po­dró­ży. Kro­ni­ka Dłu­go­sza po­da­je błęd­ną da­tę zaj­ścia (1 stycz­nia 1400) le­piej, bo z do­kład­no­ścią do mie­sią­ca, do­pa­so­wa­ną do cza­su ak­cji po­wie­ści.

2039. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

2040. la­ga — la­ska, kij.

2041. Prze­my­sław I No­szak — (ok. 1336–1410), ksią­żę cie­szyń­ski, by­tom­ski i sie­wier­ski.

2042. Jan II Ra­ci­bor­ski, zwa­ny Że­la­znym — (ok. 1365–1424), ksią­żę ra­ci­bor­ski od ok. 1380.

2043. Je­rzy Chrzan — mor­der­ca księ­cia Prze­my­sła­wa Oświę­cim­skie­go, stra­co­ny w pu­blicz­nej eg­ze­ku­cji.

2044. na­sa­dzić (daw.) — na­słać.

2045. nie­dzie­la (daw.) — ty­dzień.

2046. nie­prze­zpiecz­no (daw.) — nie­bez­piecz­nie.

2047. god­nie (daw.) — po­rząd­nie, so­lid­nie.

2048. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­wiel­ka twier­dza.

2049. na­stę­po­wać (daw.) — ata­ko­wać.

2050. za­tra­ce­ny (z czes.) — za­tra­ce­ni, ska­za­ni na po­tę­pie­nie (prze­kleń­stwo).

2051. pro­ga — dziś popr.: pro­gu.

2052. ćwiek — gwóźdź.

2053. wa­dzić (daw.) — prze­szka­dzać.

2054. łac­niej (daw.) — ła­twiej.

2055. zli­sić (daw.) — zra­zić, znie­chę­cić.

2056. w rze­czy (daw.) — w rze­czy­wi­sto­ści.

2057. in­ak (daw.) — ina­czej.

2058. ja­go­dy (daw.) — po­licz­ki.

2059. nie­rad (daw.) — nie­chęt­nie.

2060. świa­ta­mi cho­dzić (daw.) — da­le­ko po­dró­żo­wać.

2061. ty­ny (daw.) — ogro­dze­nie, tu: mur.

2062. po­wsi­no­ga (daw.) — włó­czę­ga.

2063. ju­cha (daw.) — krew, tu ja­ko prze­kleń­stwo.

2064. zysz­czeć (daw.) — zy­skać.

2065. si­ła (daw.) — wie­lu.

2066. chwac­ki (daw.) — śmia­ły, dziel­ny.

2067. bog­daj — oby (od: Bo­że, daj).

2068. wid­ny (daw.) — tu: wi­docz­ny.

2069. ra­zić (daw.) — ude­rzać.

2070. mow­ny (daw.) — ga­da­tli­wy.

2071. za­ba­czyć (daw.) — za­po­mnieć.

2072. krzy­nę (daw.) — tro­chę.

2073. ugwa­rzyć (daw.) — po­roz­ma­wiać.

2074. go­to­wać się (daw.) — przy­go­to­wy­wać się.

2075. drze­wiej (daw.) — daw­niej.

2076. sta­tut — do­ku­ment spi­su­ją­cy pra­wa.

2077. wżdy (daw.) — prze­cież.

2078. na­stę­po­wać (daw.) — ata­ko­wać.

2079. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

2080. bu­ła­wa (daw.) — broń o ku­li­stej gło­wi­cy.

2081. cze­ladź (daw.) — służ­ba.

2082. sta­ru­nek (daw.) — sta­ra­nie, opie­ka.

2083. prze­zpiecz­nie (daw.) — bez­piecz­nie.

2084. za­ha­czyć — tu: skre­ślić, zre­zy­gno­wać z nie­go.

2085. szpyl­man (z niem.) — gra­jek.

2086. pew­ni­kiem (daw.) — na pew­no.

2087. dziać (daw.) — strze­lać z łu­ku bądź z ku­szy.

2088. pą­tlik — siat­ka do pod­trzy­my­wa­nia wło­sów.

2089. kor­dzik a. kord— krót­ki miecz.

2090. okul­ba­czyć (daw.) — osio­dłać.

2091. przo­do­wa izba (daw.) — po­miesz­cze­nie od fron­tu.

2092. kord — krót­ki miecz.

2093. som­siedz­kum — dziś popr.: po są­siedz­kum.

2094. mir (daw.) — po­kój.

2095. ry­chło (daw.) — wkrót­ce.

2096. pier­wej (daw.) — naj­pierw.

2097. drze­wiej (daw.) — daw­niej.

2098. chu­do­ba — skrom­ny do­by­tek.

2099. od­mó­wić (daw.) — na­mó­wić do po­rzu­ce­nia do­tych­cza­so­we­go miej­sca pra­cy a. prze­by­wa­nia.

2100. nie­po­mier­nie (daw.) — bar­dzo.

2101. wia­no (daw.) — po­sag.

2102. som­sie­dzi — dziś popr.: są­sie­dzi.

2103. pa­li­wo­da (daw.) — czło­wiek gwał­tow­ny i/lub lek­ko­myśl­ny.

2104. krzy­nę (daw.) — tro­chę.

2105. każ­den — dziś popr.: każ­dy.

2106. zdzier­żyć (daw.) — do­trzy­mać.

2107. zmóc (daw.) — po­ko­nać.

2108. ka­mień — daw­na jed­nost­ka wa­gi, na­zwa po­cho­dzi od ka­mie­ni bę­dą­cych czę­ścią ża­ren.

2109. obo­ra — daw­niej tak­że: dzie­dzi­niec.

2110. rze­cho­czesz — dziś popr.: re­cho­czesz.

2111. czy­sty — praw­dzi­wy (por. „czy­sty zysk”).

2112. za­pu­sty (daw.) — kar­na­wał, prze­bie­rań­ce.

2113. opa­trzyć się (daw.) — zo­rien­to­wać się.

2114. po­cząć (daw.) — za­cząć.

2115. śwar­ny (daw.) — ład­ny.

2116. przy­chó­wek — po­tom­stwo.

2117. wa­ro­wać się (daw.) — strzec się, chro­nić się, pil­no­wać się.

2118. przy­gra­żać — dziś popr.: wy­gra­żać.

2119. pą­tlik — siat­ka do pod­trzy­my­wa­nia wło­sów.

2120. bu­cha­sty (daw.) — bu­fia­sty, sze­ro­ki.

2121. k’so­bie (daw.) — do sie­bie.

2122. na hak przy­wieść (daw.) — zła­pać, po­skro­mić, jak psa łań­cu­cho­we­go.

2123. miar­ko­wać (daw.) — my­śleć.

2124. mo­dry (daw.) — nie­bie­ski.

2125. boć­kać (daw.) — ca­ło­wać.

2126. do dnia (daw.) — ra­no.

2127. al­kierz (daw.) — izba na­roż­na, czę­sto re­pre­zen­ta­cyj­na.

2128. po­żo­ga (daw.) — po­żar.

2129. wy­pra­wić (daw.) — urzą­dzić.

2130. Ka­zi­mierz Wiel­ki — (1310–1370), ostat­ni król Pol­ski z dy­na­stii Pia­stów (od 1333), zna­czą­co po­pra­wił sy­tu­ację go­spo­dar­czą kra­ju i stan­dar­dy cy­wi­li­za­cyj­ne.

2131. re­zo­lut­ny (daw.) — śmia­ły, za­rad­ny.

2132. głow­nia — pa­lą­cy się lub spa­lo­ny ka­wa­łek drew­na, tu: po­chod­nia.

2133. prze­or — prze­ło­żo­ny do­mu za­kon­ne­go lub wyż­szy du­chow­ny.

2134. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

2135. Jan II Ra­ci­bor­ski, zwa­ny Że­la­znym — (ok. 1365–1424), ksią­żę ra­ci­bor­ski od ok. 1380.

2136. wa­gant — śrdw. kle­ryk lub żak, ży­ją­cy w spo­sób pro­wo­ka­cyj­nie swo­bod­ny, czę­sto zaj­mu­ją­cy się twór­czo­ścią po­etyc­ką bądź ak­tor­stwem.

2137. mdły (daw.) — sła­by.

2138. szpyl­man (z niem.) — gra­jek, ak­tor.

2139. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

2140. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

2141. za­li (daw.) — czy.

2142. roz­sier­dzić się (daw.) — roz­zło­ścić się, roz­gnie­wać.

2143. ter­mi­ny (daw.) — sy­tu­acje a. wy­da­rze­nia nie­po­myśl­ne.

2144. Alek­san­dra Ol­gier­dów­na — (ok. 1370–1434), cór­ka wiel­kie­go księ­cia Li­twy Ol­gier­da, sio­stra Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­ły, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta IV.


2145. si­ła (daw.) — wie­le.

2146. ro­dzo­na — sio­stra.

2147. oso­bli­wy (daw.) — szcze­gól­ny.

2148. za­cho­wa­nie (daw.) — po­wa­ża­nie, cześć, sza­cu­nek.

2149. prze­zpiecz­nie (daw.) — bez­piecz­nie.

2150. za­pło­nić się (daw.) — za­czer­wie­nić się.

2151. po py­ta­niu (daw.) — po proś­bie, na że­bry.

2152. Mać­ków (daw.) — Mać­ka, Mać­ko­wy.

2153. pie­le­sze (daw.) — dom, stro­ny ro­dzin­ne.

2154. Bo­ru­ta — dia­beł z pol­skich le­gend, zwią­za­ny z Łę­czy­cą.

2155. rad (daw.) — chęt­nie.

2156. al­kierz (daw.) — izba na­roż­na, czę­sto re­pre­zen­ta­cyj­na.

2157. po­le­pa (daw.) — gli­nia­na pod­ło­ga.

2158. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

2159. me­che­ra (daw.) — pę­cherz.

2160. za­wa­li­dro­ga — oso­ba spra­wia­ją­ca kło­po­ty.

2161. dżdże (daw.) — desz­cze.

2162. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

2163. pu­szyć — tu: po­ka­zy­wać.

2164. ko­stur — kij po­dróż­ny, la­ska.

2165. cze­ladź (daw.) — służ­ba.

2166. go­rze (ze sta­rop. go­rzeć: pa­lić się) — bia­da, nie­szczę­ście, nie­bez­pie­czeń­stwo.

2167. ko­so­ła­py (daw.) — o krót­kich rę­kach.

2168. bez­e­ra (daw.) — łąj­dak, nie­go­dzi­wiec.

2169. smo­larz — czło­wiek wy­twa­rza­ją­cy smo­łę i dzie­gieć, a przy oka­zji wę­giel drzew­ny.

2170. du­chem (daw.) — szyb­ko.

2171. ra­dzi (daw.) — chęt­nie.

2172. có­żeś zacz? (daw.) — kim je­steś?

2173. bud­nik — czło­wiek miesz­ka­ją­cy w „bu­dzie”, tj. w sza­ła­sie.

2174. sta­ja­nie a. sta­je— daw­na mia­ra dłu­go­ści (od­le­głość, po prze­bie­gnię­ciu któ­rej koń mu­siał się za­trzy­mać).

2175. wszę­dy (daw.) — wszę­dzie.

2176. wą­dół — roz­pa­dli­na, nie­wiel­ki wą­wóz.

2177. sko­jec — śre­dnio­wiecz­na mo­ne­ta, 1/24 grzyw­ny.

2178. na­pi­ty — pi­ja­ny.

2179. chy­cić — dziś popr.: chwy­cić.

2180. po­czy­tać (daw.) — uznać.

2181. śle­pia — oczy.

2182. je­no (daw.) — tyl­ko.

2183. pło­wy (daw.) — o wło­sach: ja­sny.

2184. pą­tlik — siat­ka do pod­trzy­my­wa­nia wło­sów.

2185. uto­czo­ny — wy­ko­na­ny na to­kar­ce, tu: krą­gły.

2186. wro­ny — o ko­niu: ka­ry, czar­ny.

2187. pod­jez­dek — koń mniej­szej war­to­ści, sła­by a. mło­dy.

2188. we­dle (daw.) — obok.

2189. spło­nąć a. spło­nić się (daw.) — za­czer­wie­nić się.

2190. dwo­ro­wać (daw.) — żar­to­wać.

2191. gór­ny — tu: wznio­sły.

2192. al­kierz (daw.) — izba na­roż­na, czę­sto re­pre­zen­ta­cyj­na.

2193. na­wi­dzieć (daw.) — lu­bić, ko­chać.

2194. ta­bor — wo­zy kon­ne w po­dró­ży.

2195. wszę­dy (daw.) — wszę­dzie.

2196. łu­by (daw.) — ko­sze; tu: ba­gaż po­dróż­ny.

2197. mi­trę­ga — mę­czą­ca i nie­da­ją­ca się szyb­ko wy­ko­nać pra­ca; zwle­ka­nie.

2198. smo­larz — czło­wiek wy­twa­rza­ją­cy smo­łę i dzie­gieć, a przy oka­zji wę­giel drzew­ny.

2199. nie­pod­szy­ty — po­zba­wio­ny pod­szy­cia, bez krze­wów.

2200. cho­jar (daw.) — wy­so­kie drze­wo igla­ste.

2201. śmi­gi (daw.) — czę­ści śmi­gła.

2202. dżdże (daw.) — desz­cze.

2203. przo­dek — tu: przed­nia część wo­zu.

2204. sta­ja­nie a. sta­je — daw­na mia­ra dłu­go­ści (od­le­głość, po prze­bie­gnię­ciu któ­rej koń mu­siał się za­trzy­mać).

2205. pi­skorz — ry­ba o brą­zo­wym, wy­dłu­żo­nym cie­le, ży­ją­ca w sła­bo na­tle­nio­nych wo­dach.

2206. prze­or — prze­ło­żo­ny do­mu za­kon­ne­go lub wyż­szy du­chow­ny.

2207. rów­nie (daw.) — (daw.) tak sa­mo.

2208. wra­ży — dziś: wro­gi.

2209. bi­twa pod Płow­ca­mi — ro­ze­gra­na 27 wrze­śnia 1331 r. mię­dzy woj­ska­mi Wła­dy­sła­wa Ło­kiet­ka a od­dzia­ła­mi krzy­żac­ki­mi, prze­rwa­ła krzy­żac­ką kam­pa­nię prze­ciw Pol­sce.

2210. gmi­na kmie­ca — jed­nost­ka daw­ne­go sa­mo­rzą­du chłop­skie­go.

2211. Wła­dy­sław I Ło­kie­tek —  (ok. 1260–1333), król Pol­ski od 1320, przed­tem dłu­go wal­czył o zjed­no­cze­nie kra­ju po okre­sie roz­bi­cia dziel­ni­co­we­go.

2212. rze­zać (daw.) — za­bi­jać.

2213. ono (daw.) — to.

2214. te­ra — dziś popr.: te­raz.

2215. mła­ka — te­ren pod­mo­kły.

2216. rży­sko — po­le po sko­sze­niu zbo­ża.

2217. nie­wiel­gie — dziś popr.: nie­wiel­kie.

2218. chru­śniak — krza­ki, za­ro­śla.

2219. je­no (daw.) — tyl­ko.

2220. po­krze­pić się (daw.) — wzmoc­nić się.

2221. po­żo­ga (daw.) — po­żar.

2222. na­pso­wać (daw.) — znisz­czyć.

2223. ży­wię­cy (daw.) — ży­wot­ny.

2224. nie­po­ży­ty (daw.) —  nie­da­ją­cy się po­ko­nać.

2225. chy­cić — dziś popr.: chwy­cić.

2226. grdy­ka — tu: gar­dło.

2227. po­do­lić (daw.) — zdo­łać.

2228. zjazd — tu: ze­bra­nie szlach­ty z da­ne­go re­gio­nu, ma­ją­ce na ce­lu uchwa­le­nie praw.

2229. od­pra­wo­wać się (daw.) — od­by­wać się.

2230. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

2231. pra­wić (daw.) — mó­wić.

2232. nie­dzie­la (daw.) — ty­dzień.

2233. każ­den — dziś popr.: każ­dy.

2234. ziem — dziś popr.: zie­mia.

2235. ni­kiej (gw.) — ni­by, tak jak.

2236. prze­gwa­rzyć (daw.) — prze­ga­dać.

2237. wą­dół — roz­pa­dli­na, ma­ły wą­wóz.

2238. bron­ny (daw.) — tu: bro­nio­ny, wzmoc­nio­ny.

2239. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

2240. opa­trzyć (daw.) — za­opa­trzyć.

2241. wi­gi­lią (daw.) — w przed­dzień.

2242. dżdże (daw.) — desz­cze.

2243. pieg­ża — ma­ły ptak wę­drow­ny.

2244. we­dle (daw.) — we­dług.

2245. fra­su­nek (daw.) — smu­tek, zmar­twie­nie.

2246. Alek­san­dra Ol­gier­dów­na — (ok. 1370–1434), cór­ka wiel­kie­go księ­cia Li­twy Ol­gier­da, sio­stra Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­ły, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta IV.

2247. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

2248. wa­dzić (daw.) — prze­szka­dzać.

2249. cią­go­ty — tu: po­żą­da­nie.

2250. wia­no — po­sag.

2251. wart­ki (daw.) — szyb­ki.

2252. zy­del — me­bel do sie­dze­nia, po­dob­ny do ta­bo­re­tu.

2253. cze­lad­nik — rze­mieśl­nik po eg­za­mi­nie, pra­cu­ją­cy pod okiem mi­strza.

2254. jutrz­nia — pierw­sza z go­dzin li­tur­gicz­nych, ogła­sza­nych bi­ciem w dzwo­ny.

2255. po­mer — dziś popr.: umarł.

2256. jąć (daw.) — za­cząć.

2257. Ja­kub z Kur­dwa­no­wa —  bi­skup płoc­ki w la­tach 1396-1425.

2258. kon­went — za­kon.

2259. chę­tli­wie — dziś popr.: chęt­nie.

2260. mo­dre (daw.) — nie­bie­skie.

2261. Alek­san­dra Ol­gier­dów­na — (ok. 1370–1434), cór­ka wiel­kie­go księ­cia Li­twy Ol­gier­da, sio­stra Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­ły, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta IV.

2262. min­strel (daw.) — dwor­ski śpie­wak lub re­cy­ta­tor po­ezji.

2263. gą­dek — śpie­wak, gra­jek; od „gędź­ba” — mu­zy­ka.

2264. w tym ra­zie (daw.) — w tym wy­pad­ku.

2265. rzew­li­wy (daw.) — smut­ny, po­bu­dza­ją­cy do pła­czu.

2266. wskróś tej przy­czy­ny (daw.) — z te­go po­wo­du.

2267. naj­tęż­szy (daw.) — naj­sil­niej­szy.

2268. prze­zpiecz­nie (daw.) — bez­piecz­nie.

2269. krzyw­do­wać się (daw.) — czuć się po­krzyw­dzo­nym.

2270. ży­wie — dziś popr.: ży­je.

2271. pew­ni­kiem (daw.) — na pew­no.

2272. si­ła (daw.) — wie­lu.

2273. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

2274. szran­ki — ogro­dze­nie pla­cu tur­nie­jo­we­go a. miej­sca po­je­dyn­ku, prze­no­śnie: sam tur­niej ry­cer­ski.

2275. zgo­ła (daw.) — cał­kiem.

2276. pa­cho­lę (daw.) — dziec­ko.

2277. po­sę­dzie­leć (daw.) — po­si­wieć.

2278. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

2279. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380–ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

2280. Pasz­ko (Pa­weł) z Bi­sku­pic, zwa­ny Zło­dziej — ry­cerz, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem.

2281. po­uchwa­łość — właśc. po­ufa­łość: za­ży­łość, przy­jaźń.

2282. prze­zpiecz­nie (daw.) — bez­piecz­nie.

2283. za­li (daw.) — czy.

2284. na hak (...) przy­wieść (daw.) — zła­pać, po­skro­mić, jak psa łań­cu­cho­we­go.

2285. za­sro­mać (daw.) — za­wsty­dzić.

2286. za­cho­wa­nie (daw.) — po­wa­ża­nie, cześć, sza­cu­nek.

2287. urę­czać — dziś popr.: rę­czyć, za­rę­czać.

2288. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

2289. za­fra­so­wać się (daw.) — zmar­twić się.

2290. Żmudź — hi­sto­rycz­na na­zwa tzw. Dol­nej Li­twy, ni­zin­na kra­ina geo­gra­ficz­na i re­gion ad­mi­ni­stra­cyj­ny.

2291. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

2292. te­dy (daw.) — więc.

2293. wiel­ki szpi­tal­nik — u krzy­ża­ków zwierzch­nik nad szpi­ta­la­mi za­kon­ny­mi, a za­ra­zem kom­tur el­blą­ski.

2294. po­chop­ny — dzia­ła­ją­cy szyb­ko i w nie­prze­my­śla­ny spo­sób.

2295. przez (daw.) — bez.

2296. jąć (daw.) — za­cząć.

2297. spo­rzej (daw.) — tu: ła­twiej, le­piej.

2298. ostać — dziś popr.: zo­stać.

2299. na­wi­dzieć (daw.) — lu­bić, ko­chać.

2300. ra­nia — dziś popr.: ra­na.

2301. ja­go­dy (daw.) — po­licz­ki.

2302. ty­la — dziś popr.: ty­le.

2303. k’so­bie (daw.) — do sie­bie.

2304. pą­tlik — siat­ka do pod­trzy­my­wa­nia wło­sów.

2305. łac­niej (daw.) — ła­twiej.

2306. we­dle (daw.) — we­dług.

2307. list że­la­zny a. glejt — do­ku­ment wy­sta­wio­ny przez wła­dze, da­ją­cy po­sia­da­czo­wi pra­wo do swo­bod­ne­go po­ru­sza­nia się po da­nym te­re­nie.

2308. wiel­ki szpi­tal­nik — urzęd­nik za­rzą­dza­ją­cy krzy­żac­ki­mi szpi­ta­la­mi, a jed­no­cze­śnie kom­tur el­blą­ski.

2309. kom­tu­ria — jed­nost­ka ad­mi­ni­stra­cyj­na w za­ko­nie krzy­żac­kim.

2310. Ka­zi­mierz Wiel­ki — (1310–1370), ostat­ni król Pol­ski z dy­na­stii Pia­stów (od 1333), zna­czą­co po­pra­wił sy­tu­ację go­spo­dar­czą kra­ju i stan­dar­dy cy­wi­li­za­cyj­ne.

2311. czer­stwość (daw.) — zdro­wie, si­ła.

2312. bi­sior — cien­ka i kosz­tow­na tka­ni­na, je­dwab mor­ski.

2313. za­cho­wa­nie (daw.) — po­wa­ża­nie, cześć, sza­cu­nek.

2314. krzyw­do­wać się — czuć się krzyw­dzo­nym.

2315. nie ży­wie — dziś popr.: nie ży­je.

2316. nie­prze­zpiecz­ny (daw.) — nie­bez­piecz­ny.

2317. to­po­rzy­sko — rę­ko­jeść od to­po­ra a. sie­kie­ry.

2318. chy­cić — dziś popr.: chwy­cić.

2319. w rze­czy (daw.) — w rze­czy­wi­sto­ści, na­praw­dę.

2320. wiel­go­lud — dziś popr.: wiel­ko­lud.

2321. stę­pak — sil­ny i po­wol­ny koń, tak­że: koń idą­cy stę­pa.

2322. sta­je, sta­ja­nie — daw­na mia­ra dłu­go­ści (od­le­głość, po prze­bie­gnię­ciu któ­rej koń mu­siał się za­trzy­mać).

2323. le­gen­da o Wal­gie­rzu Wda­łym — (tj. pięk­nym) wzię­ta przez Sien­kie­wi­cza z Kro­ni­ki Wiel­ko­pol­skiej (XIV/XV w.), opar­ta na za­chod­nio­eu­ro­pej­skim epo­sie o Wal­te­rze i Hel­gun­dzie, opo­wie­dzia­na przez Sien­kie­wi­cza w rozdz. 3 to­mu I.

2324. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380–ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

2325. piech­tą — dziś popr.: pie­cho­tą.

2326. chu­dzi­na — bie­dak.

2327. ży­wo (daw.) — szyb­ko.

2328. ka­le­ta — skó­rza­ny wo­re­czek na pie­nią­dze bądź dro­bia­zgi.

2329. skórz­nie (daw.) — wy­so­kie, skó­rza­ne bu­ty.

2330. jąć (daw.) — za­cząć.

2331. krzep­ki — moc­ny.

2332. sta­runrk (daw.) — sta­ra­nie, opie­ka.

2333. si­ła (daw.) — wie­le.

2334. we­zwy­cza­ić się — przy­zwy­cza­ić się.

2335. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

2336. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

2337. iście (daw.) — cał­kiem, rze­czy­wi­ście, na­praw­dę.

2338. ob­rze­zać — tu: uciąć.

2339. uznać — tu: po­znać.

2340. wy­przeć się — za­prze­czyć, nie przy­znać się.

2341. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

2342. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny
Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

2343. kniaź — ksią­żę.

2344. zmóc (daw.) — po­ko­nać.

2345. zboż­ny (daw.) — po­boż­ny, do­bry, szla­chet­ny.

2346. okieł­znać  (daw.) — po­ha­mo­wać, po­wstrzy­mać.

2347. prze­moc — tu: sro­ga i nie­chcia­na wła­dza.

2348. ro­dzo­ny — brat.

2349. no­ga­wi­ce (daw.) — spodnie.

2350. Żmudź — hi­sto­rycz­na na­zwa tzw. Dol­nej Li­twy, ni­zin­na kra­ina geo­gra­ficz­na i re­gion ad­mi­ni­stra­cyj­ny.

2351. moż­ną — tu: po­tęż­ną.

2352. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

2353. Sam­bia — kra­ina hi­sto­rycz­na w Pru­sach, obec­nie ob­wód ka­li­nin­gradz­ki.

2354. szran­ki — ogro­dze­nie pla­cu tur­nie­jo­we­go, przen. sam tur­niej.

2355. po­pręg — rze­mień pod­trzy­mu­ją­cy sio­dło.

2356. łac­no (daw.) — ła­two.

2357. gle­wia — broń drzew­co­wa z gro­tem w for­mie jed­no­siecz­ne­go no­ża.

2358. su­ro­wie — dziś popr.: su­ro­wo.

2359. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

2360. du­chem (daw.) — szyb­ko.

2361. nie wyj­mu­jąc (daw.) — nie wy­klu­cza­jąc.

2362. nie­doj­da (daw.) — tu: nie­do­ro­zwi­nię­ta.

2363. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

2364. iście (daw.) — rze­czy­wi­ście.

2365. je­no (daw.) — tyl­ko.

2366. od­jąć (daw.) — za­brać.

2367. sklep (daw.) — piw­ni­ca.

2368. con­gres­sus (łac.) — zjazd.

2369. wprzód (daw.) — naj­pierw.

2370. gar­dło wziąć — za­bić.

2371. ślu­zy, ślo­zy (daw.) — łzy.

2372. mnie­mać — są­dzić, uwa­żać.

2373. za­mo­rzyć (daw.) — za­bić.

2374. nie omiesz­kać (daw.) — nie zre­zy­gno­wać z cze­goś, nie prze­pu­ścić oka­zji.

2375. nie przy­stoi (daw.) — nie wy­pa­da.

2376. upa­mię­tać się — dziś popr.: opa­mię­tać się.

2377. sy­nod — ze­bra­nie du­cho­wień­stwa i świec­kich ra­dzą­ce w spra­wach ko­ściel­nych.

2378. prze­zpiecz­nie (daw.) — bez­piecz­nie.

2379. con­gres­sus (łac.) — zjazd.

2380. po­du­fa­łość (daw.) — po­ufa­łość, za­ufa­nie, przy­jaźń.

2381. wy­go­to­wać (daw.) — przy­go­to­wać.

2382. zboż­ny (daw.) — po­boż­ny, do­bry, szla­chet­ny.

2383. jąć (daw.) — za­cząć.

2384. kru­cy­fiks — krzyż z przy­bi­tą po­sta­cią Chry­stu­sa, od łac. cru­ci­fi­xus: ukrzy­żo­wa­ny.

2385. wy­wieść (daw.) — wy­pro­wa­dzić.

2386. kar­bo­wy (daw.) — oso­ba pil­nu­ją­ca pra­cy chło­pów.

2387. kmieć — za­moż­ny chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

2388. drze­wiej (daw.) — daw­niej.

2389. wraz (daw.) — na­raz, na­gle, jed­no­cze­śnie.

2390. kru­cy­fiks — krzyż z przy­bi­tą po­sta­cią Chry­stu­sa, od łac. cru­ci­fi­xus: ukrzy­żo­wa­ny.

2391. Zo­sta­wo­wać — dziś popr.: zo­sta­wiać.

2392. na hak przy­wieść (daw.) — zła­pać, po­skro­mić, jak psa łań­cu­cho­we­go.

2393. si­ła (daw.) — wie­le.

2394. je­no (daw.) — tyl­ko.

2395. roz­kul­ba­czyć (daw.) — zdjąć sio­dło i uprząż.

2396. za­li (daw.) — czy.

2397. wżdy (daw.) — za­wsze, prze­cież.

2398. po­no (daw.) — po­noć, po­dob­no.

2399. du­fać — tu: ufać.

2400. źrza­ły (daw.) — doj­rza­ły, do­ro­sły.

2401. wskróś tej przy­czy­ny (daw.) — z te­go po­wo­du.

2402. ka­tów­ka — cór­ka ka­ta.

2403. pra­wić (daw.) — mó­wić, opo­wia­dać.

2404. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

2405. strzy­ga — upiór.

2406. stra­wa (daw.) — po­ży­wie­nie.

2407. prze­nieść — tu: to­le­ro­wać, wy­trzy­mać.

2408. za­sa­dzić się (daw.) — za­cza­ić się.

2409. w rze­czy (daw.) — w rze­czy­wi­sto­ści, na­praw­dę.

2410. wy­rów­nać — tu: do­rów­nać.

2411. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

2412. dy­cha­nie (daw.) — od­dech.

2413. śle­pia — oczy.

2414. śpik — szpik, tu: rdzeń krę­go­wy.

2415. co du­cha (daw.) — co tchu, jak naj­szyb­ciej.

2416. na hak przy­wieść — schwy­tać, jak psa łań­cu­cho­we­go.

2417. cnić się (daw.) — tę­sk­nić za czymś, mar­twić się, nu­dzić.

2418. w nie­bie­siech — dziś popr.: w nie­bie.

2419. ry­bałt — wę­drow­ny mu­zyk lub śpie­wak.

2420. lut­nia (muz.) — daw­ny in­stru­ment stru­no­wy szar­pa­ny.

2421. znoj­ny (daw.) — pe­łęn tru­du, mę­czą­cy.

2422. mie­siąc (daw.) — księ­życ.

2423. głow­nia — pa­lą­cy się lub spa­lo­ny ka­wa­łek drew­na.

2424. ja­dzie — dziś popr.: je­dzie.

2425. jąć (daw.) — za­cząć.

2426. kniaź — ksią­żę.

2427. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

2428. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

2429. je­no (daw.) — tyl­ko.

2430. Ky­rie elej­son (gr.) — Pa­nie, zmi­łuj się nad na­mi.

2431. cho­wa­na (daw.) — oswo­jo­na, udo­mo­wio­na.

2432. chro­bry (daw.) — dziel­ny, od­waż­ny, śmia­ły.

2433. służ­bi­sty — po­słusz­ny roz­ka­zom.

2434. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

2435. toń — tu prze­no­śnie: za­gro­że­nie.

2436. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

2437. Żmudź — hi­sto­rycz­na na­zwa tzw. Dol­nej Li­twy, ni­zin­na kra­ina geo­gra­ficz­na i re­gion ad­mi­ni­stra­cyj­ny.

2438. w po­le — na po­le bi­twy, do wal­ki.

2439. do dnia (daw.) — ra­no.

2440. łac­niej (daw.) — ła­twiej.

2441. kord — krót­ki miecz.

2442. da­wać ba­cze­nie (daw.) — uwa­żać.

2443. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

2444. ob­je­chać — tu: oszu­kać.

2445. wy­dać — tu: ujaw­nić.

2446. sro­mo­cić (daw.) — hań­bić.

2447. skroś tej przy­czy­ny (daw.) — z te­go po­wo­du.

2448. fra­su­nek (daw.) — smu­tek.

2449. w rze­czy (daw.) — w rze­czy­wi­sto­ści, na­praw­dę.

2450. ra­dzi (daw.) — chęt­nie.

2451. prze­to (daw.) — więc, za­tem, to­też.

2452. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

2453. po­no (daw.) — po­dob­no.

2454. go­rzeć (daw.) — pa­lić się, pło­nąć.

2455. prze­zpiecz­ność (daw.) — bez­pie­czeń­stwo.

2456. przy­godzć się (daw.) — przy­da­rzyć się.

2457. wspo­mi­nek (daw.) — dar, po­zwa­la­ją­cy wspo­mi­nać oso­bę ob­da­ro­wu­ją­cą.

2458. koś­ba (daw.) — żni­wo, tu prze­no­śnie: woj­na, wal­ka.

2459. w ocią­gu (daw.) — z ty­łu.

2460. kraj­ka — pa­sek tka­ni­ny przy­szy­ty u do­łu suk­ni, tak­że: chust­ka.

2461. zdo­lić (daw.) — zdo­łać.

2462. ko­my­sze — le­go­wi­ska zwie­rzę­ce w za­ro­ślach.

2463. wart­ką krew — go­rą­ca krew.

2464. łu­by (daw.) — ko­sze, tu: ba­gaż po­dróż­ny.

2465. pą­tlik — siat­ka do pod­trzy­my­wa­nia wło­sów.

2466. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

2467. prze­to­wło­sa — daw. ja­sno­wło­sa.

2468. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

2469. ba­czyć — uwa­żać, zwra­cać uwa­gę.

2470. ochwia­ra — dziś popr.: ofia­ra.

2471. nie­próż­ny — rze­czy­wi­sty, nie fał­szy­wy.

2472. stra­dać (daw.) — stra­cić.

2473. nie­po­dob­ny (daw.) — nie­praw­do­po­dob­ny, nie­moż­li­wy.

2474. wi­dzi — tu: wy­da­je.

2475. le­li­ja — dziś popr.: li­lia.

2476. Pio­tro­win — we­dług le­gen­dy ry­cerz wskrze­szo­ny przez św. Sta­ni­sła­wa, by świad­czyć w są­dzie przed kró­lem Bo­le­sła­wem Śmia­łym.

2477. pia­sto­wać (daw.) — opie­ko­wać się.

2478. przy­twar­ty (daw.) — uchy­lo­ny.

2479. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

2480. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

2481. naj­przed­niej­szy (daw.) — naj­lep­szy.

2482. Żmudź — hi­sto­rycz­na na­zwa tzw. Dol­nej Li­twy, ni­zin­na kra­ina geo­gra­ficz­na i re­gion ad­mi­ni­stra­cyj­ny.

2483. kniaź — ksią­żę.

2484. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

2485. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

2486. ści­gły (daw.) — szyb­ki.

2487. krze­czot — ptak dra­pież­ny po­dob­ny do so­ko­ła.

2488. ka­pi­tu­ła — ra­da spra­wu­ją­ca wła­dzę w za­ko­nie.

2489. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

2490. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

2491. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

2492. go­to­wać się (daw.) — przy­go­to­wy­wać się.

2493. krze­sać — tu: wy­ko­ny­wać z ka­mie­nia.

2494. knecht (daw.) — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

2495. Ra­gne­ta — obec­nie Nie­man w ob­wo­dzie ka­li­nin­gradz­kim; w r. 1289  krzy­ża­cy zbu­do­wa­li tam za­mek.

2496. przy­mknąć  daw. — po­ta­jem­nie spro­wa­dzić.

2497. opa­trzyć (daw.) — wy­po­sa­żyć, przy­go­to­wać.

2498. przy­bie­żać (daw.) — przy­być.

2499. bo­ja­rzyn a. bo­jar — szlach­cic ru­ski, wo­ło­ski lub li­tew­ski.

2500. kord (daw.) — krót­ki miecz.

2501. je­no (daw.) — tyl­ko.

2502. cie­mię­żyć — po­zba­wiać swo­bo­dy, ob­cią­żać, wy­ko­rzy­stu­jąc wła­dzę.

2503. drze­wiej (daw.) — daw­niej.

2504. do­ka­zać (daw.) — do­ko­nać.

2505. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

2506. przy­ro­dzo­ny (daw.) — wro­dzo­ny, na­tu­ral­ny.

2507. sro­mo­ta (daw.) — wstyd, hań­ba.

2508. stro­pić się — stra­cić pew­ność sie­bie.

2509. ży­wie — dziś popr.: ży­je.

2510. za­li (daw.) — czy.

2511. prze­to (daw.) — więc, za­tem.

2512. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

2513. uj­ma — coś, co ko­goś ob­ra­ża bądź po­ni­ża.

2514. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

2515. dyć (gw.) — prze­cież.

2516. na­przeć się (daw.) — uprzeć się.

2517. wskó­rać (daw.) — zdzia­łać, osią­gnąć.

2518. kniaź — ksią­żę.

2519. stro­na — tu: kraj, oko­li­ca.

2520. je­no (daw.) — tyl­ko.

2521. krzep­ki (daw.) — sil­ny, moc­ny.

2522. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.
	

2523. pa­łą­ko­wa­ty — (o no­gach) wy­krzy­wio­ny; czę­sta przy­pa­dłość lu­dzi spę­dza­ją­cych du­żo cza­su na ko­niu.

2524. po ru­siń­sku — ję­zyk ru­ski jesz­cze dłu­gie wie­ki po­tem był urzę­do­wym ję­zy­kiem Wiel­kie­go Księ­stwa Li­tew­skie­go.

2525. kom­tu­ria — jed­nost­ka ad­mi­ni­stra­cyj­na w pań­stwie krzy­żac­kim.

2526. cze­ladź — służ­ba.

2527. stą­giew­ka (daw.) — ma­ła stą­giew; stą­giew — wy­so­kie na­czy­nie o sze­ro­kim dnie.

2528. oku­rzyć — tu: wy­wo­łać po­żar w oko­li­cy.

2529. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

2530. Ra­gne­ta — obec­nie Nie­man w ob­wo­dzie ka­li­nin­gradz­kim; w r. 1289 krzy­ża­cy zbu­do­wa­li tam za­mek.

2531. oneg­daj (daw.) — daw­niej, ja­kiś czas te­mu.

2532. wy­pad­kiem — przy­pad­kiem.

2533. spy­ża (daw.) — żyw­ność, pro­wiant.

2534. od przy­ro­dze­nia (daw.) — z na­tu­ry.

2535. wal­ny  (daw.) — ma­ją­cy de­cy­du­ją­ce zna­cze­nie.

2536. pra­wić (daw.) — mó­wić, opo­wia­dać.

2537. przy­wo­dzić — dziś popr.: prze­wo­dzić, do­wo­dzić.

2538. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

2539. na­krze­sać — tu: na­ciąć.

2540. dżdże (daw.) — desz­cze.

2541. susz — drob­ne, su­che ga­łąz­ki.

2542. wa­tra — ogni­sko.

2543. ki­ścień — ro­dzaj bro­ni obu­cho­wej skła­da­ją­cej się z drzew­ca, łań­cu­cha i umiesz­czo­nej na je­go koń­cu ku­li; czę­sto (jak w tym przy­pad­ku) błęd­ne okre­śle­nie bro­ni po­dob­nej do ma­czu­gi z na­bi­ja­ną czymś twar­dym  głów­ką.

2544. oksza (daw.) — ro­dzaj to­po­ra bo­jo­we­go.

2545. ber­dysz — sze­ro­ki to­pór na dłu­gim drzew­cu.

2546. bo­jar a. bo­ja­rzyn — szlach­cic ru­ski, wo­ło­ski a. li­tew­ski.

2547. prze­to (daw.) — wiec, za­tem.

2548. jed­no­ro­żec — mi­tycz­ne zwie­rzę, czę­sto po­ja­wia­ją­ce się w le­gen­dach śre­dnio­wiecz­nych, po­dob­ne do ko­nia, z jed­nym wy­ra­sta­ją­cym z czo­ła ro­giem.

2549. mła­ka — pod­mo­kła łą­ka.

2550. chmyz — ma­ły, nie­po­zor­ny koń.

2551. do­stać (daw.) — do­trzy­mać po­la w wal­ce, wy­trzy­mać.

2552. zgo­nić (daw.) — do­go­nić.

2553. ści­gły (daw.) — szyb­ki.

2554. Ka­wa­le­ro­wie Mie­czo­wi — nie­miec­ki za­kon ry­cer­ski za­ło­żo­ny w Ry­dze przez bi­sku­pa Al­ber­ta von Bu­xhövde­na w 1202 r., w. 1237 po­łą­czył się z krzy­ża­ka­mi, za­cho­wu­jąc pew­ną od­ręb­ność ad­mi­ni­stra­cyj­ną.

2555. kniaź — ksią­żę.

2556. przedać — dziś popr.: sprze­dać.

2557. szum­ny (daw.) — pa­te­tycz­ny bądź ha­ła­śli­wy i ener­gicz­ny.

2558. nu­ma — li­tew­ska cha­ta z zie­mi i nie­ocio­sa­nych bier­wion.

2559. we­dle (daw.) — obok.

2560. ług a.  łęg — pod­mo­kła łą­ka.

2561. mdleć (daw.) — słab­nąć.

2562. przy­wo­dzić — dziś popr.: do­wo­dzić, prze­wo­dzić.

2563. Po­łock — wcze­sno­śre­dnio­wiecz­ny gród sło­wiań­ski, obec­nie mia­sto na Bia­ło­ru­si.

2564. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

2565. oneg­daj (daw.) — daw­niej, kie­dyś, tu praw­dop. „wczo­raj”.

2566. miar­ko­wać (daw.) — zo­rien­to­wać się.

2567. chro­bry (daw.) — od­waż­ny, śmia­ły.

2568. je­no (daw.) — tyl­ko.

2569. tra­fu­nek (daw.) — przy­pa­dek.

2570. cze­ladź — służ­ba.

2571. Ra­gne­ta — obec­nie Nie­man w ob­wo­dzie ka­li­nin­gradz­kim; w r. 1289  krzy­ża­cy zbu­do­wa­li tam za­mek.

2572. nie­wia­sta — tu: żo­na.

2573. jąć (daw.) — za­cząć.

2574. oręż­ny (daw.) — uzbro­jo­ny.

2575. knecht — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

2576. zmóc (daw.) — po­ko­nać.

2577. za­ba­czyć (daw.) — za­po­mnieć.

2578. nie­spo­ro (daw.) — nie­chęt­nie, nie­wy­god­nie.

2579. go­nić (daw.) — po­je­dyn­ko­wać się kon­no.

2580. wszy­stek (daw.) — ca­ły.

2581. piędź — daw­na mia­ra dłu­go­ści, ok. 18–22 cm.

2582. wo­lej  (daw.)  — le­piej.

2583. cho­jar (daw.) — du­że drze­wo igla­ste.

2584. god­nie (daw.) — moc­no, so­lid­nie.

2585. obuch — tę­pa część sie­kie­ry a. to­po­ra, prze­ciw­le­gła do ostrza.

2586. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

2587. mi­strzów (daw.) — mi­strzo­wy, mi­strza.

2588. po­pręg — rze­mień pod­trzy­mu­ją­cy sio­dło.

2589. sie­dle — dziś popr.: sio­dle.

2590. wi­dzę­cy (daw.) — wi­dząc.

2591. fra­su­nek (daw.) — smu­tek.

2592. stro­na — tu: kraj, oko­li­ca.

2593. głow­nia — pa­lą­cy się lub spa­lo­ny ka­wa­łek drew­na.

2594. za­ba­czyć (daw.) — za­po­mnieć.

2595. onym (daw.) — tym.

2596. glejt (daw.) — list że­la­zny, do­ku­ment wy­sta­wia­ny przez wła­dzę, za­pew­nia­ją­cy swo­bo­dę po­ru­sza­nia się po pod­le­ga­ją­cym jej te­re­nie.

2597. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

2598. Gier­da­wy — obec­nie mia­stecz­ko w ob­wo­dzie ka­li­nin­gradz­kim, 3 km od gra­ni­cy z Pol­ską.

2599. wy­że­nąć (daw.) — wy­gnać.

2600. wszę­dy — dziś popr.: wszę­dzie.

2601. ogar­nąć — tu: ob­lec, zdo­być.

2602. ży­wo (daw.) — szyb­ko.

2603. knecht — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

2604. spy­ża (daw.) — żyw­ność, pro­wiant.

2605. za­sko­czym im (daw.) — prze­tnie­my im dro­gę.

2606. wie­dzieć (daw.) — znać.

2607. za­sa­dzić się (daw.) — za­cza­ić się, zor­ga­ni­zo­wać za­sadz­kę.

2608. kwa­pić się (daw.) — spie­szyć się.

2609. set­nik — prze­ło­żo­ny nad set­ką lu­dzi.

2610. we­dle (daw.) — obok.

2611. Nie­wia­ża — pra­wy do­pływ Nie­mna.

2612. ło­zy — za­ro­śla wierz­bo­we.

2613. wil­czu­ra — okry­cie wierzch­nie ze skó­ry wil­czej.

2614. je­no (daw.) — tyl­ko.

2615. sta­ja­nie a. sta­je— daw­na mia­ra od­le­gło­ści, ety­mo­lo­gicz­nie: dy­stans, po prze­bie­gnię­ciu któ­re­go koń mu­si się za­trzy­mać.

2616. ry­chło (daw.) — szyb­ko.

2617. za­sko­czyć — tu: prze­ciąć dro­gę.

2618. łęg a. ług — pod­mo­kła łą­ka.

2619. kierz (daw.) — krzak.

2620. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

2621. pier­wej (daw.) — naj­pierw, wcze­śniej.

2622. tu­man — mgła, opar.

2623. set­nik — prze­ło­żo­ny nad set­ką lu­dzi.

2624. wszę­dy — dziś popr.: wszę­dzie.

2625. przy­paść (daw.) — za­cza­ić się.

2626. knecht — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

2627. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

2628. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

2629. wy­mę­dro­wać — tu: za­pla­no­wać.

2630. skrzęt (daw.) — tu­mult, za­mie­sza­nie.

2631. si­ła (daw.) — wie­lu.

2632. tu­szyć (daw.) — mieć na­dzie­ję.

2633. nie­wiast­ka — tu: żo­na.

2634. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

2635. ubiec — tu: zdo­być.

2636. kierz (daw.) — krzak.

2637. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło, prze­waż­nie woj­sko­we.

2638. ko­biał­ka — ko­szyk, tu: koł­czan.

2639. ma­tecz­nik — le­go­wi­ska dzi­kich zwie­rząt bądź trud­no do­stęp­ne miej­sce w pusz­czy.

2640. wy­raj (daw.) — od­lot pta­ków na zi­mę bądź „cie­płe kra­je”.

2641. go­mon — baj­ko­wy po­chód zwie­rząt, ro­ślin i ka­mie­ni.

2642. wło­dy­ka (daw.) — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub po­zba­wio­ny peł­ni praw sta­no­wych.

2643. dyć (gw.) — prze­cież.

2644. ju­cha — krew.

2645. dżdże (daw.) — desz­cze.

2646. w ocią­gu (daw.) — z ty­łu.

2647. wy­miar­ko­wać (daw.) — zo­rien­to­wać się.

2648. god­niej­szy (daw.) — so­lid­niej­szy.

2649. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło, za­zwy­czaj woj­sko­we.

2650. kord — krót­ki miecz.

2651. knecht — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

2652. przy­paść (daw.) — za­cza­ić się.

2653. wy­krot — dziu­ra po wy­rwa­nym z ko­rze­nia­mi drze­wie.

2654. kierz (daw.) — krzak.

2655. kro­kiew — uko­śna bel­ka pod­trzy­mu­ją­ca dach.

2656. jąć (daw.) — za­cząć.

2657. knecht — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

2658. prze­no­sić — prze­kra­czać (wiel­ko­ścią).

2659. gąsz­cza — dziś popr.: gąsz­cze.

2660. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

2661. sfor­ny — tu: wal­czą­cy w szy­ku.

2662. ody­niec — sa­miec dzi­ka.

2663. wy­miar­ko­wać — tu: wy­wnio­sko­wać.

2664. cza­ta (daw.) — straż.

2665. wy­krot — dziu­ra w zie­mi po wy­rwa­nym z ko­rze­nia­mi drze­wie.

2666. ko­wa­nie — dziś popr.: ku­cie.

2667. wieść (daw.) — pro­wa­dzić.

2668. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub bez peł­ni praw sta­no­wych.

2669. bo­jar a. bo­ja­rzyn — szlach­cic ru­ski, wo­ło­ski a. li­tew­ski.

2670. we­dle (daw.) — obok.

2671. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

2672. Bi den rôsen er wol mac
			tan­da­ra­dei!/
			mer­ken wa mir’z ho­ubet lac...
		 — pieśń au­tor­stwa Wal­the­ra von der Vo­gel­we­ide, (1170–1230). W prze­kła­dzie Le­opol­da Staf­fa po­wyż­szy frag­ment brzmi: [Śmiał­by się mo­że/
		Kto­by cza­sem/
		Prze­cho­dził i przy­sta­nął tam]/
		Za­raz by po ró­żach zgadł/
		Tan­da­ra­dei!/
		Mej le­żą­cej gło­wy ślad.

2673. ber­dysz — sze­ro­ki to­pór na dłu­gim drzew­cu.

2674. krzep­ko (daw.) — moc­no.

2675. mie­rzyn a. mie­rzy­nek — koń nie­wiel­kie­go wzro­stu.

2676. krze­czot — ptak dra­pież­ny po­dob­ny do so­ko­ła.

2677. dzi­ryt — włócz­nia.

2678. jąć a. imać(daw.) — chwy­cić.

2679. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub bez peł­ni praw sta­no­wych.

2680. cho­jar (daw.) — wy­so­kie drze­wo igla­ste.

2681. ber­dysz — sze­ro­ki to­pór na dłu­gim drzew­cu.

2682. przyjść do spra­wy (daw.) — spra­wić, czy­li wy­rów­nać szyk.

2683. sfor­ny (daw.) — upo­rząd­ko­wa­ny.

2684. prze­waż­ną — dziś popr.: prze­wa­ża­ją­cą.

2685. kro­pierz — dłu­ga ka­pa osła­nia­ją­ca ko­nia.

2686. dzier­żyć (daw.) — trzy­mać, tu: spra­wo­wać.

2687. ol­snąć (daw.) — oślep­nąć.

2688. zwią­zać się (daw.) — chwy­cić, jak w wal­ce za­pa­śni­czej.

2689. mi­ze­ry­kor­dia — (od łac. mi­se­ri­cor­dia czy­li mi­ło­sier­dzie), krót­ki, wą­ski szty­let do do­bi­ja­nia ran­nych.

2690. ści­gły (daw.) — szyb­ki.

2691. sta­je a. sta­ja­nie — daw­na mia­ra od­le­gło­ści, ety­mo­lo­gicz­nie: dy­stans, po prze­bie­gnię­ciu któ­re­go koń mu­si się za­trzy­mać.

2692. raj­tar (z niem. Rit­ter — jeź­dziec), żoł­nierz kon­ny.

2693. je­no (daw.) — tyl­ko.

2694. ulgnąć (daw.) — ugrzę­znąć.

2695. ru­czaj (daw.) — stru­myk.

2696. knecht — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

2697. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

2698. grześć — dziś popr.: grze­bać.

2699. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub bez peł­ni praw sta­no­wych.

2700. pierz­chać (daw.) — ucie­kać.

2701. kniaź — ksią­żę.

2702. szczu­ka — szczu­pak.

2703. za­li (daw.) — czy.

2704. myc­ka — ma­ła, okrą­gła czap­ka.

2705. Sa­ra­ce­nów — tu ogól­nie: po­gan. Sa­ra­ce­ni — Ara­bo­wie, mu­zuł­ma­nie, przen. po­ga­nie; w cza­sie opi­sy­wa­nym w po­wie­ści w Hisz­pa­nii trwa­ła re­kon­kwi­sta, to jest od­bi­ja­nie ziem za­ję­tych przez Sa­ra­ce­nów.

2706. mi­ze­ry­kor­dia — (od łac. mi­se­ri­cor­dia czy­li mi­ło­sier­dzie), krót­ki, wą­ski szty­let do do­bi­ja­nia ran­nych.

2707. bro­nić — tu: za­bra­niać.

2708. w lot — szyb­ko.

2709. Gel­dria —  pro­win­cja Ho­lan­dii po­ło­żo­na po­mię­dzy rze­ka­mi IJs­sel, Mo­za i Ren.

2710. św. Je­rzy — mę­czen­nik z III–IV w., pa­tron ry­ce­rzy.

2711. wraz — tu: za­raz.

2712. sta­ro­ścic (daw.) — syn sta­ro­sty.

2713. upo­wszech­nion — dziś popr.: roz­po­wszech­nio­ny.

2714. nie­po­mier­nie (daw.) — bar­dzo.

2715. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

2716. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

2717. glejt (daw.) — list że­la­zny, do­ku­ment wy­sta­wia­ny przez wła­dzę, za­pew­nia­ją­cy swo­bo­dę po­ru­sza­nia się po pod­le­ga­ją­cym jej te­re­nie.

2718. ły­ko — włók­ni­sta tkan­ka ro­ślin­na prze­wo­dzą­ca wo­dę.

2719. jąć (daw.) — za­cząć.

2720. człon­ki — koń­czy­ny.

2721. fol­ga (daw.) — tu: ulga.

2722. po­krze­pić — wzmoc­nić.

2723. sy­no­wie Be­lia­la — przen. po­ga­nie; Be­lial a. Ba­al — bo­żek po­gań­ski wspo­mi­na­ny w Sta­rym Te­sta­men­cie.

2724. na le­śne jabł­ko — dziś: na kwa­śne jabł­ko.

2725. po­wsi­no­ga (daw.) — włó­czę­ga.

2726. ba­czyć (daw.) — pa­trzeć, uwa­żać, zwra­cać uwa­gę.

2727. łgać (daw.) — kła­mać.

2728. bu­kłak — skó­rza­ny wo­rek do prze­wo­że­nia pły­nów.

2729. kwar­ta — daw­na mia­ra ob­ję­to­ści, zwy­kle ok. 1 li­tra.

2730. od­dzie­le — dziś popr.: od­dzia­le.

2731. ku­mys — na­pój al­ko­ho­lo­wy ze sfer­men­to­wa­ne­go mle­ka, naj­czę­ściej mle­ka kla­czy.

2732. sko­mo­roch (daw.) — wę­drow­ny śpie­wak, zwł. sło­wiań­ski.

2733. ży­wo (daw.) — szyb­ko.

2734. kom­tu­ria — jed­nost­ka ad­mi­ni­stra­cyj­na w za­ko­nie krzy­żac­kim.

2735. bez prze­stan­ku (daw.) — bez prze­rwy.

2736. za­li (daw.) — czy.

2737. je­no (daw.) — tyl­ko.

2738. bran­ka (daw.) — po­rwa­na ko­bie­ta.

2739. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

2740. si­ła (daw.) — wie­le.

2741. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

2742. nie sta­wać (daw.) — nie star­czyć.

2743. go­rze (ze sta­rop. go­rzeć: pa­lić się) — bia­da, nie­szczę­ście, nie­bez­pie­czeń­stwo.

2744. pra­wić (daw.) — mó­wić.

2745. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

2746. prze­zpiecz­ny (daw.) — bez­piecz­ny.

2747. chy­cić — dziś popr.: chwy­cić.

2748. wył — do­myśl­nie: w pie­kle.

2749. świę­to­kup­stwo — sy­mo­nia, sprze­daż god­no­ści i sa­kra­men­tów ko­ściel­nych; tu mo­wa o sprze­da­ży re­li­kwii.

2750. wskróś tej przy­czy­ny (daw.) — dla­te­go, z tej przy­czy­ny.

2751. onej (daw.) — tej.

2752. pew­ni­kiem (daw.) — na pew­no.

2753. wy­miar­ko­wać (daw.) — wy­wnio­sko­wać.

2754. prze­to (daw.) — więc, za­tem.

2755. Gel­dria —  pro­win­cja Ho­lan­dii po­ło­żo­na po­mię­dzy rze­ka­mi IJs­sel, Mo­za i Ren.

2756. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

2757. opa­trzyć (daw.) — przy­go­to­wać, za­opa­trzyć.

2758. kol­czu­ga — zbro­ja wy­ko­na­na z me­ta­lo­wych kó­łek.

2759. nie po­grze­bio­ne — dziś popr.: nie­po­grze­ba­ne.

2760. jąć (daw.) — za­cząć.

2761. wy­ci­ski — od­ci­ski, śla­dy.

2762. ba­czyć (daw.) — pa­trzeć, uwa­żać, zwra­cać uwa­gę.

2763. je­no (daw.) — tyl­ko.

2764. Ar­nol­dów (daw.) — Ar­nol­do­wy, Ar­nol­da.

2765. łac­no (daw.) — ła­two.

2766. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

2767. wy­szla­ko­wać (daw.) — wy­tro­pić.

2768. god­nie (daw.) — po­rząd­nie, so­lid­nie.

2769. nie masz (daw.) — nie ma.

2770. za­ta­jo­ny (daw.) — przy­cza­jo­ny, ukry­ty.

2771. ki­ścień — ro­dzaj bro­ni obu­cho­wej skła­da­ją­cej się z drzew­ca, łań­cu­cha i umiesz­czo­nej na je­go koń­cu ku­li; czę­sto (jak w tym przy­pad­ku) błęd­ne okre­śle­nie bro­ni po­dob­nej do ma­czu­gi z na­bi­ja­ną czymś twar­dym  głów­ką.

2772. nie lza im (daw.) — nie mo­gą.

2773. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

2774. ży­wie — dziś popr.: ży­je.

2775. du­fać (daw.) — ufać, zwł. nad­mier­nie.

2776. za­ba­czyć (daw.) — za­po­mnieć.

2777. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380–ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

2778. Pasz­ko (Pa­weł) z Bi­sku­pic, zwa­ny Zło­dziej — ry­cerz, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem.

2779. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.
	

2780. uło­mek (daw.) — sła­be­usz.

2781. prze­zpiecz­ny (daw.) — bez­piecz­ny.

2782. miast (daw.) — za­miast.

2783. po­wsi­no­ga (daw.) — włó­czę­ga.

2784. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

2785. łac­no (daw.) — ła­two.

2786. za­ta­ić (daw.) — przy­cza­ić, ukryć.

2787. fra­so­bli­wie (daw.) — smut­no.

2788. du­chem (daw.) — szyb­ko.

2789. spra­wić się (daw.) — wy­wią­zać sie z za­da­nia.

2790. mie­siąc (daw.) — księ­życ.

2791. po­krze­pić — wzmoc­nić.

2792. zboż­ny (daw.) — po­boż­ny, szla­chet­ny.

2793. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

2794. bar­to­dziej a. bart­nik — psz­cze­larz ho­du­ją­cy psz­czo­ły le­śne.

2795. le­zi­wo — urzą­dze­nie po­ma­ga­ją­ce wspi­nać się po drze­wach.

2796. nie­po­dob­ny (daw.) — nie­moż­li­wy.

2797. płon­ny (daw.) — ja­ło­wy.

2798. ży­wo (daw.) — szyb­ko.

2799. ha­cel — hak wkrę­ca­ny w tyl­ną część pod­ko­wy, by za­po­biec śli­zga­niu się ko­nia.

2800. perć — ścież­ka (zgwa­ry gó­ral­skiej, któ­rą Sien­kie­wicz wy­ko­rzy­sty­wał do na­śla­do­wa­nia sta­ro­polsz­czy­zny).

2801. bra­niec — je­niec.

2802. klim­kiem rzu­cać (daw.) — kła­mać.

2803. masz­ta­lerz — tu: czło­wiek opie­ku­ją­cy się koń­mi.

2804. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

2805. piędź — daw­na mia­ra dłu­go­ści, ok. 18–22 cm.

2806. sta­ja­nie a. sta­je— daw­na mia­ra od­le­gło­ści, ety­mo­lo­gicz­nie: dy­stans, po prze­bie­gnię­ciu któ­re­go koń mu­si się za­trzy­mać.

2807. obuch — tę­pa część sie­kie­ry a. to­po­ra, prze­ciw­le­gła do ostrza.

2808. jąć (daw.) — za­cząć.

2809. mi­ze­ry­kor­dia — (od łac. mi­se­ri­cor­dia czy­li mi­ło­sier­dzie), krót­ki, wą­ski szty­let do do­bi­ja­nia ran­nych.

2810. maj­dan (daw.) — plac, dzie­dzi­niec.

2811. nu­ma — li­tew­ska cha­ta z zie­mi i nie­oko­ro­wa­nych ba­li.

2812. dzier­żyć (daw.) — trzy­mać.

2813. spy­ża (daw.) — po­ży­wie­nie, pro­wiant.

2814. wo­lej (daw.) — le­piej.

2815. obacz się! — sens: zo­bacz, co ro­bisz!

2816. je­no (daw.) — tyl­ko.

2817. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

2818. wy­go­dzić (daw.) — do­go­dzić ko­muś, speł­nić czy­jeś ży­cze­nia.

2819. był­by praw (daw.) — miał­by ra­cję.

2820. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

2821. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

2822. ła­ma­nie ko­łem — for­ma śre­dnio­wiecz­nej eg­ze­ku­cji.

2823. sta­ru­nek (daw.) — sta­ra­nie, opie­ka.

2824. ni­nie (daw.) — te­raz.

2825. ry­ży — ru­dy.

2826. bie­sa­gi (daw.) — po­dwój­ny wo­rek prze­wie­sza­ny przez ra­mię al­bo przy­wią­zy­wa­ny do sio­dła.

2827. w rze­czy (daw.) — w rze­czy­wi­sto­ści.

2828. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

2829. za­li  (daw.) — czy.

2830. pra­wić (daw.) — mó­wić, opo­wia­dać.

2831. go­rze (ze sta­rop. go­rzeć: pa­lić się) — bia­da, nie­szczę­ście, nie­bez­pie­czeń­stwo.

2832. mi­ze­ry­kor­dia — (od łac. mi­se­ri­cor­dia czy­li mi­ło­sier­dzie), krót­ki, wą­ski szty­let do do­bi­ja­nia ran­nych.

2833. szla­ko­wać — tro­pić, śle­dzić.

2834. przy­wieść (daw.) — do­pro­wa­dzić.

2835. kny­kieć — staw pal­ca u rę­ki bądź od­ci­nek mię­dzy ta­ki­mi sta­wa­mi.

2836. wóz — gwiaz­do­zbiór Wiel­kie­go bądź Ma­łe­go Wo­zu.

2837. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

2838.  gdy opa­ta nie sta­ło — sens: po śmier­ci opa­ta.

2839. na­la­zła — dziś popr.: zna­la­zła.

2840. do­ma (daw.) — do do­mu.

2841. pia­sto­wać (daw.) — opie­ko­wać się, tu przen. „ży­wić za­mia­ry”.

2842. ła­twie — dziś popr.: ła­two.

2843. prze­zpiecz­nie (daw.) — bez­piecz­nie.

2844. du­fać (daw.) — ufać, zwł. nad­mier­nie.

2845. ży­wie — dziś popr.: ży­je.

2846. je­no (daw.) — tyl­ko.

2847. go­dzi­ło­by się (daw.) — wy­pa­da­ło­by.

2848. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

2849. war­chlak — mło­dy dzik.

2850. ska­pieć (daw.) — umrzeć.

2851. uro­nić (daw.) — zgu­bić.

2852. ży­wię­cy (daw.) — ży­wy.

2853. wa­dzić (daw.) — za­wa­dzać, prze­szka­dzać.

2854. Kur­ki — Ple­ja­dy (gwiaz­do­zbiór).

2855. mar­kot­no (daw.) — smut­no.

2856. głow­nia — pa­lą­cy się lub spa­lo­ny ka­wa­łek drew­na.

2857. za­ba­czyć (daw.) — za­po­mnieć.

2858. po­bu­rzy­li się — tu: zbun­to­wa­li się.

2859. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

2860. od­jąć (daw.) — za­brać.

2861. lut­nia (muz.) — in­stru­ment stru­no­wy szar­pa­ny.

2862. pa­łać — być roz­pa­lo­nym, roz­grza­nym.

2863. go­rą­twa (daw.) — go­rącz­ka.

2864. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło prze­waż­nie woj­sko­we.

2865. ber­dysz — sze­ro­ki to­pór na dłu­gim drzew­cu.

2866. wart­ki (daw.) — szyb­ki.

2867. lich­szy (daw.) — gor­szy.

2868. przy­wa­ra — wa­da.

2869. drze­wo — tu: ko­pia.

2870. kord — krót­ki miecz.

2871. mi­ze­ry­kor­dia — (od łac. mi­se­ri­cor­dia czy­li mi­ło­sier­dzie), krót­ki, wą­ski szty­let do do­bi­ja­nia ran­nych.

2872. Ar­nol­dów (daw.) — Ar­nol­do­wy, Ar­nol­da.

2873. kom­tu­ria — jed­nost­ka ad­mi­ni­stra­cyj­na w pań­stwie krzy­żac­kim.

2874. wie­ra (daw.) — wie­rzę.

2875. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

2876. wżdy (daw.) — jed­nak, prze­cież.

2877. uło­mek (daw.) — sła­be­usz.

2878. dow­cip (daw.) — ro­zum.

2879. św. Li­bo­riusz — zm. IV w., bi­skup Le Mans.

2880. pa­rać się czymś (daw.) — prak­ty­ko­wać (np. ja­kieś rze­mio­sło).

2881. św. Je­rzy — mę­czen­nik z III–IV w., pa­tron ry­ce­rzy.

2882. wskó­rać coś — zdzia­łać coś.

2883. su­to — ob­fi­cie.

2884. przy­by­tek — tu: zysk.

2885. grzyw­na — śrdw. jed­nost­ka płat­ni­cza, o war­to­ści pół fun­ta zło­ta lub sre­bra.

2886. za­wa­ro­wać (daw.) — za­strzec.

2887. wart­ko (daw.) — szyb­ko.

2888. ja­dą­cy — dziś popr.: ja­dąc.

2889. zgo­nić (daw.) — do­go­nić.

2890. prze­zpiecz­nie (daw.) — bez­piecz­nie.

2891. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub bez peł­ni praw sta­no­wych.

2892. sta­ru­nek (daw.) — sta­ra­nie, opie­ka.

2893. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

2894. le­żą­cy — dziś popr.: le­żąc.

2895. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

2896. w rze­czy (daw.) — w rze­czy­wi­sto­ści, rze­czy­wi­ście.

2897. mar­kot­no (daw.) — smut­no.

2898. chu­do­ba (daw.) — do­by­tek.

2899. zgo­nić (daw.) — do­go­nić.

2900. mdły (daw.) — sła­by.

2901. osob­ny — tu: do­dat­ko­wy.

2902. je­dło a. ja­dło — je­dze­nie.

2903. ży­wię­cy — dzis popr.: ży­ją­cy, ży­wy.

2904. je­no (daw.) — tyl­ko.

2905. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

2906. zresz­tą — tu: po­za tym.

2907. łech­tać (daw.) — ła­sko­tać, tu przen.: kłuć.

2908. tur — wy­mar­ły dzi­ki ssak z rzę­du pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

2909. ody­niec — sa­miec dzi­ka.

2910. prze­dziać (daw.) — prze­bić, por.: na­dziać.

2911. war­chlak — mło­dy dzik.

2912. grzę­za­wa — dziś popr.: grzę­za­wi­sko.

2913. pa­rów — wą­wóz.

2914. dżdże (daw.) — desz­cze.

2915. ki­ścień — ro­dzaj bro­ni obu­cho­wej skła­da­ją­cej się z drzew­ca, łań­cu­cha i umiesz­czo­nej na je­go koń­cu ku­li; czę­sto (jak w tym przy­pad­ku) błęd­ne okre­śle­nie bro­ni po­dob­nej do ma­czu­gi z na­bi­ja­ną czymś twar­dym  głów­ką.

2916. koł­tun — splą­ta­ne wło­sy, czę­sto za­ata­ko­wa­ne przez ro­bac­two.

2917. co du­chu (daw.) — co tchu.

2918. osacz­nik — czło­wiek idą­cy w ob­ła­wie pod­czas po­lo­wa­nia.

2919. spra­wić — tu: za­mę­czyć, opra­wić jak zwie­rzę.

2920. wszę­dy — dziś popr.: wszę­dzie.

2921. ży­wo (daw.) — szyb­ko.

2922. ry­chło (daw.) — szyb­ko.

2923. oba­czyć się — tu: od­zy­skać zmy­sły, od­zy­skać ro­zum.

2924. wraz (daw.) — za­raz, wkrót­ce.

2925. al­kierz (daw.) — izba na­roż­na, czę­sto re­pre­zen­ta­cyj­na.

2926. krzep­ki (daw.) — sil­ny.

2927. w nie­bie­siech — dziś popr.: w nie­bie.

2928. wi­do­my (daw.) — wi­docz­ny.

2929. jutrz­nia — pierw­sza część ka­to­lic­kiej li­tur­gii go­dzin (cy­klu co­dzien­nych mo­dlitw obo­wiąz­ko­wych dla osób ze świę­ce­nia­mi du­chow­ny­mi) od­ma­wia­na o wscho­dzie słoń­ca.

2930. ko­ściej (daw.) — szkie­let.

2931. kru­cy­fiks — krzyż z przy­bi­tą po­sta­cią Chry­stu­sa, od łac. cru­ci­fi­xus: ukrzy­żo­wa­ny.

2932. mi­ze­ry­kor­dia — (od łac. mi­se­ri­cor­dia czy­li mi­ło­sier­dzie), krót­ki, wą­ski szty­let do do­bi­ja­nia ran­nych.

2933. wło­sien­ni­ca — szorst­kie ubra­nie, no­szo­ne na go­łe cia­ło w ce­lach po­kut­nych.

2934. po­wró­sło (daw.) — po­wróz, gru­by sznur.

2935. po­dać się w tył (daw.) — po­chy­lić się w tył.

2936. znać — po­znać, wi­dać.

2937. jąć (daw.) — za­cząć.

2938. rze­zać (daw.) — za­bi­jać, za­rżnąć.

2939. dżdżu (daw.) — desz­czu.

2940. cza­tow­nik (daw.) — war­tow­nik lub zwia­dow­ca.

2941. cze­ladź — służ­ba.

2942. wą­dół — wą­wóz.

2943. prze­zpiecz­nie (daw.) — bez­piecz­nie.

2944. za­li (daw.) — czy.

2945. oksza (daw.) — ro­dzaj to­po­ra bo­jo­we­go.

2946. dusz­ny — tu: do­ty­czą­cy du­szy.

2947. tę­żeć — za­sty­gać.

2948. za­wieść (daw.) — za­pro­wa­dzić.

2949. brze­mię — cię­żar.

2950. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

2951. za­przeć się — za­prze­czyć cze­muś, nie przy­znać się do cze­goś.

2952. bo­ro­wy — ga­jo­wy, le­śnik.

2953. po­grześć — po­grze­bać, po­cho­wać.

2954. wy­brać — tu: wy­ko­pać.

2955. fol­go­wać (daw.) — trak­to­wać ła­god­niej.

2956. nie masz (daw.) — nie ma.

2957. kmieć — za­moż­ny chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

2958. gą­dek (daw.) — gra­jek, mu­zyk, od „gędź­ba”: mu­zy­ka.

2959. wi­do­mie (daw.) — wi­docz­nie.

2960. mar­twi­ca — tu: śmierć, upiór.

2961. obo­je księ­stwo — Ja­nusz I Ma­zo­wiec­ki i An­na Da­nu­ta.

2962. Zie­mo­wit IV — (ok. 1352–1426) ksią­żę płoc­ki, pro­wa­dzą­cy sa­mo­dziel­ną po­li­ty­kę za­gra­nicz­ną, dłu­go wy­stę­po­wał ja­ko prze­ciw­nik Ja­gieł­ły, dał się po­znać ja­ko do­bry ad­mi­ni­stra­tor.

2963. po­nie­chać cze­goś (daw.) — zre­zy­gno­wać z cze­goś.

2964. roz­kieł­znać — zdjąć uprząż.

2965. łac­no (daw.) — ła­two.

2966. smo­larz — czło­wiek trud­nią­cy się wy­twa­rza­niem smo­ły, dzieg­ciu i wę­gla drzew­ne­go.

2967. cho­rzeć — dziś popr.: cho­ro­wać.

2968. za­ba­czyć (daw.) — za­po­mnieć.

2969. wez­gło­wie — część po­sła­nia, gdzie kła­dzie się gło­wę.

2970. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

2971. ma­ić (daw.) — ozda­biać kwia­ta­mi.

2972. sen nie­prze­spa­ny — me­ta­fo­ra śmier­ci, uży­ta w tre­nie VII Ja­na Ko­cha­now­skie­go.

2973. kosz­tur — dziś popr.: ko­stur.

2974. kom­ża — sza­ta li­tur­gicz­na krót­sza od al­by.

2975. na­łęcz­ka (daw.) — chu­s­ta słu­żą­ca ja­ko prze­pa­ska na gło­wę.

2976. prze­to­wło­sy (daw.) — ja­sno­wło­sy.

2977. wez­gło­wie — część po­sła­nia, gdzie kła­dzie się gło­wę.

2978. jąć (daw.) — za­cząć.

2979. cze­ladź — służ­ba.

2980. za­pa­ska — ro­dzaj de­ko­ra­cyj­ne­go far­tu­cha.

2981. Ko­ściej — szkie­let, per­so­ni­fi­ka­cja śmier­ci.

2982. wy­ma­wiać (daw.) — czy­nić wy­mów­ki, wy­po­mi­nać.

2983. ato­li (daw.) — jed­nak.

2984. Re­qu­iem aeter­nam (łac.) — wiecz­ne od­po­czy­wa­nie.

2985. uma­jo­ny — ozdo­bio­ny kwia­ta­mi.

2986. jutrz­nia — jed­na z go­dzin li­tur­gicz­nych (co­dzien­nych mo­dlitw obo­wiąz­ko­wych dla osób ze świę­ce­nia­mi du­chow­ny­mi), przy­pa­da­ją­ca na świt.

2987. nie­wia­sta — tu: żo­na.

2988. grzyw­na — śrdw. jed­nost­ka płat­ni­cza, o war­to­ści pół fun­ta zło­ta lub sre­bra.

2989. Zie­mo­wit IV — (ok. 1352–1426) ksią­żę płoc­ki, pro­wa­dzą­cy sa­mo­dziel­ną po­li­ty­kę za­gra­nicz­ną, dłu­go wy­stę­po­wał ja­ko prze­ciw­nik Ja­gieł­ły, dał się po­znać ja­ko do­bry ad­mi­ni­stra­tor.

2990. glejt (daw.) — list że­la­zny, do­ku­ment wy­sta­wia­ny przez wła­dzę, za­pew­nia­ją­cy swo­bo­dę po­ru­sza­nia się po pod­le­ga­ją­cym jej te­re­nie.

2991. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

2992. wżdy (daw.) — jed­nak, prze­cież.

2993. spra­wić się (daw.) — po­stą­pić.

2994. tę­żeć — wzmac­niać się.

2995. wart­kość (daw.) — szyb­kośc, gwał­tow­ność.

2996. prze­szły w stan fol­gi — sens: osła­bi­ły się.

2997. przy­zba — wał ziem­ny ota­cza­ją­cy pod­mu­rów­kę do­mu.

2998. za­pa­mię­tać się — za­my­ślić się bądź za­jąć się czymś, za­po­mi­na­jąc o wszyst­kim in­nym.

2999. fra­su­nek (daw.) — smu­tek.

3000. ska­pieć (daw.) — umrzeć.

3001. Żmudź — hi­sto­rycz­na na­zwa tzw. Dol­nej Li­twy, ni­zin­na kra­ina geo­gra­ficz­na i re­gion ad­mi­ni­stra­cyj­ny.

3002. min­strel — dwor­ski śpie­wak, re­cy­ta­tor i au­tor po­ezji.

3003. lut­nia (muz.) — in­stru­ment stru­no­wy szar­pa­ny.

3004. zmo­rzo­ny — zmę­czo­ny.

3005. nie­wy­wczas (daw.) — nie­wy­go­da.

3006. rzeź­wy — tu: ener­gicz­ny.

3007. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

3008. go­rze (ze sta­rop. go­rzeć: pa­lić się) — bia­da, nie­szczę­ście, nie­bez­pie­czeń­stwo.

3009. prze­po­mnieć (daw.) — za­po­mnieć.

3010. glejt (daw.) — list że­la­zny, do­ku­ment wy­sta­wia­ny przez wła­dzę, za­pew­nia­ją­cy swo­bo­dę po­ru­sza­nia się po pod­le­ga­ją­cym jej te­re­nie.

3011. nie na­sta­ją tam na je­go szy­ję? — sens: nie chcą go za­bić?

3012. ka­pi­tu­ła — ra­da spra­wu­ją­ca wła­dzę w za­ko­nie.

3013. Flan­dria — re­gion roz­cią­ga­ją­cy się wzdłuż wy­brze­ży Mo­rza Pół­noc­ne­go na te­re­nie Bel­gii, Fran­cji i Ho­lan­dii.

3014. Gel­dria — pro­win­cja Ho­lan­dii po­ło­żo­na po­mię­dzy rze­ka­mi IJs­sel, Mo­za i Ren.

3015. Bur­gun­dia — re­gion w cen­tral­nej Fran­cji.

3016. przecz (daw.) — dla­cze­go.

3017. je­no (daw.) — tyl­ko.

3018. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3019. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

3020. św. Je­rzy — mę­czen­nik z III–IV w., pa­tron ry­ce­rzy.

3021. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3022. wy­miar­ko­wać (daw.) — zo­rien­to­wać się.

3023. Żmudź — hi­sto­rycz­na na­zwa tzw. Dol­nej Li­twy, ni­zin­na kra­ina geo­gra­ficz­na i re­gion ad­mi­ni­stra­cyj­ny.

3024. ka­pi­tu­ła — ra­da spra­wu­ją­ca wła­dzę w za­ko­nie.

3025. szran­ki (daw.) — drew­nia­ne ogro­dze­nie pla­cu, na któ­rym od­by­wał się tur­niej ry­cer­ski, przen. sam tur­niej.

3026. ująć — zjed­nać.

3027. Mau­ro­wie — w śre­dnio­wie­czu: okre­śle­nie mu­zuł­ma­nów za­miesz­ku­ją­cych na te­re­nie dzi­siej­szej Hisz­pa­nii.

3028. przy­wta­rzam (daw.) — wtó­ru­ję, zga­dzam się.

3029. iść o lep­szą (daw.) — sta­rać się wy­ka­zać prze­wa­gę.

3030. cnić się (daw.) — tę­sk­nić za czymś, mar­twić się, nu­dzić.

3031. prze­to (daw.) — więc, za­tem.

3032. prze­po­mnieć (daw.) — za­po­mnieć.

3033. do dnia (daw.) — świ­tem.

3034. wy­ma­wiać (daw.) — czy­nić wy­mów­ki, wy­po­mi­nać.

3035. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

3036. knecht — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

3037. oręż­ny (daw.) — uzbro­jo­ny.

3038. je­no (daw.) — tyl­ko.

3039. wżdy (daw.) — jed­nak, prze­cież.

3040. pod wo­dę (daw.) — pod prąd.

3041. prze­zpiecz­nie (daw.) — bez­piecz­nie.

3042. we­dle (daw.) — obok.

3043. sta­ru­nek (daw.) — sta­ra­nie, opie­ka.

3044. za­pa­mię­tać się — za­my­ślić się a. za­jąć się czymś, za­po­mi­na­jąc o wszyst­kim in­nym.

3045. ra­da (daw.) — chęt­nie.

3046. cy­tra (muz.) — in­stru­ment stru­no­wy szar­pa­ny z pła­skim pu­dłem re­zo­nan­so­wym.

3047. skroś ja­kiej przy­czy­ny (daw.) — dla­cze­go.

3048. si­ła (daw.) — wie­le.

3049. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

3050. księ­stwo — Ja­nusz I Star­szy i An­na Da­nu­ta.

3051. we­dle (daw.) — obok.

3052. uznać — tu: roz­po­znać.

3053. za­ba­czyć (daw.) — za­po­mnieć.

3054. wskó­rać — zdzia­łać.

3055. Alek­san­dra Ol­gier­dów­na — (ok. 1370–1434), cór­ka wiel­kie­go księ­cia Li­twy Ol­gier­da, sio­stra Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­ły, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta IV.

3056. ro­dzo­na — sio­stra.

3057. kniaź — ksią­żę.

3058. Skir­gieł­ło — (ok. 1355–1394), brat i bli­ski współ­pra­cow­nik Ja­gieł­ły, z je­go ra­mie­nia na­miest­nik Li­twy.

3059. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3060. sto­lec (daw.) — tron.

3061. na­wi­dzieć (daw.) — lu­bić, ko­chać.

3062. Kir­gieł­ły — właśc. Skir­gieł­ły.

3063. utre­fić — (o wło­sach) uło­żyć w lo­ki.

3064. prze­po­mnieć (daw.) — za­po­mnieć.

3065. wład­nie — dziś popr.: wła­da.

3066. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

3067. krzyw (daw.) — nie­chęt­ny, ob­ra­żo­ny.

3068. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

3069. za­li (daw.) — czy.

3070. wi­cher — tu: wi­chrzy­ciel.

3071. fra­so­bli­wy (daw.) — smut­ny.

3072. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

3073. nie masz (daw.) — nie ma.

3074. Mar­cin (Mar­cisz) z Wro­ci­mo­wic — (zm. 1442), pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia, sta­ro­sta ło­wic­ki.

3075. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380–ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

3076. św. Je­rzy — mę­czen­nik z III–IV w., pa­tron ry­ce­rzy.

3077. na­łęcz­ka (daw.) — chu­s­ta słu­żą­ca ja­ko prze­pa­ska na gło­wę.

3078. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

3079. rzew­li­wy (daw.) — smut­ny.

3080. rze­zać (daw.) — za­rzy­nać, za­bi­jać.

3081. kmieć — za­moż­ny chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

3082. ży­wie — dziś popr.: ży­je.

3083. dla — tu: z po­wo­du.

3084. Alek­san­dra Ol­gier­dów­na — (ok. 1370–1434), cór­ka wiel­kie­go księ­cia Li­twy Ol­gier­da, sio­stra Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­ły, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta IV.

3085. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

3086. skwa­pli­wie (daw.) — chęt­nie.

3087. Gel­dria — pro­win­cja Ho­lan­dii po­ło­żo­na po­mię­dzy rze­ka­mi IJs­sel, Mo­za i Ren.

3088. szran­ki (daw.) — drew­nia­ne ogro­dze­nie pla­cu, na któ­rym od­by­wał się tur­niej ry­cer­ski, przen. sam tur­niej.

3089. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

3090. Pax (łac.) — po­kój, tu: Spo­kój!.

3091. Zie­mo­wit IV — (ok. 1352–1426), ksią­żę płoc­ki, pro­wa­dzą­cy sa­mo­dziel­ną po­li­ty­kę za­gra­nicz­ną, dłu­go wy­stę­po­wał ja­ko prze­ciw­nik Ja­gieł­ły, dał się po­znać ja­ko do­bry ad­mi­ni­stra­tor.

3092. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

3093. przy­czy­niać się (daw.) — wsta­wiać się.

3094. Alek­san­dra Ol­gier­dów­na — (ok. 1370–1434), cór­ka wiel­kie­go księ­cia Li­twy Ol­gier­da, sio­stra Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­ły, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta IV.

3095. ślu­zy a. ślo­zy(daw.) — łzy.

3096. pra­wić (daw.) — mó­wić, opo­wia­dać.

3097. nie­wia­sta — tu: żo­na.

3098. mdły (daw.) — sła­by.

3099. zna­ję­cy — dziś popr.: zna­ją­cy.

3100. ra­dzi (daw.) — chęt­nie.

3101. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

3102. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

3103. wsze­la­ko (daw.) — jed­nak.

3104. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380–ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

3105. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

3106. po­miar­ko­wać (daw.) — zo­rien­to­wać się, zro­zu­mieć.

3107. tem­pla­riu­sze — za­kon ry­cer­ski, za­ło­żo­ny ok. 1120 w Je­ro­zo­li­mie, peł­na na­zwa: Za­kon Ubo­gich Ry­ce­rzy Chry­stu­sa i Świą­ty­ni Sa­lo­mo­na. Upa­dek za­ko­nu spo­wo­do­wa­ły oskar­że­nia kró­la Fran­cji Fi­li­pa IV Pięk­ne­go (1268-1314), po­waż­nie za­dłu­żo­ne­go u za­ko­nu. Oskar­że­nia do­ty­czy­ły świę­to­kradz­twa, he­re­zji, cza­rów, oraz spi­sków z po­ga­na­mi. Fran­cu­ska ga­łąź za­ko­nu zo­sta­ła ska­so­wa­na w 1311, a wie­lu spo­śród za­kon­ni­ków, włącz­nie z wiel­kim mi­strzem Ja­ku­bem de Mol­lay i 54 naj­wyż­szy­mi do­stoj­ni­ka­mi, spa­lo­no na sto­sie. Osta­tecz­nie za­kon zo­stał za­wie­szo­ny przez pa­pie­ża w 1317.

3108. baj­czarz — dziś popr.: ba­jarz.

3109. wa­dzić (daw.) — prze­szka­dzać.

3110. mier­zić (daw.) — wzbu­dzać od­ra­zę, nie­chęć.

3111. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3112. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.
	

3113. ja­go­dy (daw.) — po­licz­ki.

3114. zra­zu — naj­pierw.

3115. osie­dzieć się (daw.) — po­zo­stać, prze­trwać w da­nym miej­scu a. na da­nym sta­no­wi­sku.

3116. przed­niej­si (daw.) — waż­niej­si, do­stoj­niej­si.

3117. dwor­scy — dwo­rza­nie.

3118. zmiar­ko­wać — zro­zu­mieć, zo­rien­to­wać się.

3119. per­ga­min — spe­cjal­nie pre­pa­ro­wa­na skó­ra zwie­rzę­ca, przy­sto­so­wa­na do pi­sa­nia na niej; tu: do­ku­men­ty.

3120. je­no (daw.) — tyl­ko.

3121. rad (daw.) — chęt­nie.

3122. zgo­ła (daw.) — cał­kiem.

3123. Zie­mo­wit IV — (ok. 1352–1426) ksią­żę płoc­ki, pro­wa­dzą­cy sa­mo­dziel­ną po­li­ty­kę za­gra­nicz­ną, dłu­go wy­stę­po­wał ja­ko prze­ciw­nik Ja­gieł­ły, dał się po­znać ja­ko do­bry ad­mi­ni­stra­tor.

3124. wy­wo­dzić (daw.) — wy­pro­wa­dzać.

3125. kniaź — ksią­żę.

3126. on­gi (daw.) — daw­niej, wcze­śniej.

3127. rum (daw.) — ru­mor, ha­łas, za­mie­sza­nie.

3128. bog­daj — bo­daj, na­wet.

3129. bra­mo­wać — ob­szy­wać brze­gi.

3130. iście (daw.) — na­praw­dę.

3131. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

3132. Gel­dria — pro­win­cja Ho­lan­dii po­ło­żo­na po­mię­dzy rze­ka­mi IJs­sel, Mo­za i Ren.

3133. bacz­ność — uwa­ga.

3134. pew­ni­kiem (daw.) — na pew­no.

3135. ol­snąć (daw.) — oślep­nąć.

3136. wie­ra (daw.) — na­praw­dę.

3137. spól­nicz­ki — dziś popr.: wspól­nicz­ki.

3138. gą­dek (daw.) — gra­jek, mu­zyk, od „gędź­ba”: mu­zy­ka.

3139. drze­wiej (daw.) — daw­niej.

3140. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3141. skroś tej przy­czy­ny (daw.) — dla­te­go.

3142. go­dzić (daw.) — tu: ce­lo­wać.

3143. za­li (daw.) — czy.

3144. sta­tek (daw.) — sta­tecz­ność.

3145. wraz (daw.) — za­raz.

3146. po­wró­sło (daw.) — gru­by sznur, po­wróz.

3147. szwank (z niem.) — szko­da.

3148. szran­ki (daw.) — drew­nia­ne ogro­dze­nie pla­cu, na któ­rym od­by­wał się tur­niej ry­cer­ski, przen. sam tur­niej.

3149. wy­szla­mo­wać — wy­jąć (me­ta­fo­ra od­no­szą­ca się do wyj­mo­wa­nia szla­mu z cie­ku wod­ne­go).

3150. do cna (daw.) — cał­kiem.

3151. pu­sto­ta (daw.) — lek­ko­myśl­ność i skłon­ność do fi­glów.

3152. wo­lej (daw.) — le­piej.

3153. ato­li (daw.) — jed­nak.

3154. wy­wczas (daw.) — od­po­czy­nek.

3155. przy­dać (daw.) — do­dać.

3156. chy­cić — dziś popr.: chwy­cić.

3157. roz­sier­dzić się (daw.) — ze­zło­ścić się.

3158. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

3159. mi­trę­ga (daw.) — trud bądź zwle­ka­nie.

3160. wy­go­dzić (daw.) — do­go­dzić.

3161. prze­to (daw.) — więc, za­tem.

3162. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

3163. nie­łac­no (daw.) — nie­ła­two, trud­no.

3164. nie­szpor­ny — tu: po­waż­ny, do­stoj­ny; nie­szpo­ry  — przed­ostat­nia, wie­czor­na część li­tur­gii go­dzin, to jest cy­klu co­dzien­nych mo­dlitw obo­wiąz­ko­wych dla osób ze świę­ce­nia­mi du­chow­ny­mi.

3165. cnić się (daw.) — tę­sk­nić za czymś, mar­twić się, nu­dzić.

3166. spło­nić się (daw.) — za­czer­wie­nić się.

3167. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

3168. Jan Fa­ru­rej z Gar­bo­wa — ry­cerz, brat Za­wi­szy Czar­ne­go.

3169. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380–ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

3170. Pasz­ko (Pa­weł) z Bi­sku­pic, zwa­ny Zło­dziej — ry­cerz, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem.

3171. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3172. Wła­dy­sław Opol­czyk — (ok. 1330–1401), ksią­żę opol­ski, len­nik cze­ski, stron­nik dy­na­stii An­de­ga­we­nów, za­sta­wił Krzy­ża­kom za­mek w Zło­to­ryi, co sta­ło się dla nich uza­sad­nie­niem do za­własz­cza­nia te­ry­to­riów Pol­ski.

3173. zie­mia do­brzyń­ska — ob­szar na wschód od To­ru­nia, za­gar­nię­ty przez Krzy­ża­ków wsku­tek bez­praw­nej umo­wy z księ­ciem Wła­dy­sła­wem Opol­czy­kiem.

3174. Kon­rad von Jun­gin­gen — 1355–1407, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go w la­tach 1393-1407, zręcz­ny po­li­tyk, umie­jęt­nie roz­gry­wa­ją­cy kon­flik­ty mię­dzy ksią­żę­ta­mi li­tew­ski­mi.

3175. Żmudź — hi­sto­rycz­na na­zwa tzw. Dol­nej Li­twy, ni­zin­na kra­ina geo­gra­ficz­na i re­gion ad­mi­ni­stra­cyj­ny.

3176. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3177. obiec­nij­cie — dziś popr.: obie­caj­cie.

3178. si­ła (daw.) — wie­le.

3179. raj­ca — rad­ca, do­rad­ca.

3180. zdu­rzyć (daw.) — oszu­kać.

3181. sto­lec (daw.) — tron.

3182. wżdy (daw.) — jed­nak, prze­cież.

3183. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

3184. kmieć — za­moż­ny chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

3185. wy­pie­rać się cze­goś — za­prze­czać cze­muś.

3186. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3187. szran­ki (daw.) — drew­nia­ne ogro­dze­nie pla­cu, na któ­rym od­by­wał się tur­niej ry­cer­ski, przen. sam tur­niej.

3188. gład­ko — tu: ła­two.

3189. nie­uda­łych — dziś popr.: nie­uda­nych.

3190. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380–ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

3191. tęż­szy (daw.) — sil­niej­szy.

3192. gra­bia — dziś: hra­bia.

3193. grzyw­na — śrdw. jed­nost­ka płat­ni­cza, o war­to­ści pół fun­ta zło­ta lub sre­bra.

3194. wstrzy­mać a. strzy­mać, strzy­mać (daw.) — tu: wy­star­czyć.

3195. przy­dać (daw.) — do­dać.

3196. ży­wie — dziś popr.: ży­je.

3197. prze­zpiecz­nie (daw.) — bez­piecz­nie.

3198. za­li (daw.) — czy.

3199. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

3200. przy­czy­nić się za kimś — wsta­wić się za kimś.

3201. kniaź (daw.) — ksią­żę.

3202. zaj­rzeć a. za­źrzeć(daw.) — za­zdro­ścić.

3203. je­no (daw.) — tyl­ko.

3204. po­du­fa­łość (daw.) — za­ufa­nie, przy­jaźń.

3205. bo­ja­rzyn a. bo­jar — ry­cerz, szlach­cic ru­ski, wo­ło­ski lub li­tew­ski.

3206. zaj­rzeć (daw.) — za­zdro­ścić.

3207. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

3208. kwa­śny — tu: nie­za­do­wo­lo­ny.

3209. po­no (daw.) — po­noć, po­dob­no.

3210. ży­wie — dziś popr.: ży­je.

3211. prze­znać — dziś popr.: po­znać.

3212. po­wścią­gnąć (daw.) — po­wstrzy­mać.

3213. po­dzi­wie­nie — dziś popr.: po­dziw.

3214. kar­by (daw.) — dys­cy­pli­na.

3215. pra­wo len­ne — pra­wo re­gu­lu­ją­ce sto­sun­ki mię­dzy su­ze­re­nem a wa­sa­lem, z re­gu­ły opar­te na nada­wa­niu zie­mi w za­mian za służ­bę.

3216. kmieć — za­moż­ny chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

3217. przy­ro­dzo­ny — wro­dzo­ny, na­tu­ral­ny.

3218. Kon­rad von Jun­gin­gen — 1355–1407, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go w la­tach 1393-1407, zręcz­ny po­li­tyk, umie­jęt­nie roz­gry­wa­ją­cy kon­flik­ty mię­dzy ksią­żę­ta­mi li­tew­ski­mi.

3219. pro­ro­cze sło­wa — pro­roc­two św. Bry­gi­dy Szwedz­kiej (1303-1373), świę­tej, wi­zjo­ner­ki i pi­sar­ki, za­ło­ży­ciel­ki za­ko­nu bry­gi­dek.

3220. utwier­dzić (daw.) — usta­no­wić.

3221. błąd (daw.) — tu: po­gań­stwo.

3222. ochro­mieć (daw.) — oku­leć.

3223. ra­cjom — praw­dop. win­no być: raj­com, czy­li do­rad­com.

3224. Sa­ra­ce­ni — Ara­bo­wie, mu­zuł­ma­nie, przen. po­ga­nie; w cza­sie opi­sy­wa­nym w po­wie­ści w Hisz­pa­nii trwa­ła re­kon­kwi­sta, to jest od­bi­ja­nie ziem za­ję­tych przez Sa­ra­ce­nów.

3225. za­włó­czyć się (daw.) — za­sła­niać się.

3226. dusz­ny — tu: do­ty­czą­cy du­szy.

3227. kro­to­fi­la a. kro­to­chwi­la — żart.

3228. mał­ma­zja — słod­kie wi­no grec­kie.

3229. ochro­mieć (daw.) — oku­leć.

3230. szku­ta — pła­sko­den­ny sta­tek rzecz­ny.

3231. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

3232. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380–ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

3233. No­gat — wschod­nie uj­ście Wi­sły.

3234. prze­źro­czy — dziś popr.: prze­źro­czy­sty.

3235. mu­larz — dziś: mu­rarz.

3236. wi­dzi mi się — wy­da­je mi się.

3237. pa­łą­ko­wa­ty — (o no­gach) wy­krzy­wio­ny; czę­sta przy­pa­dłość lu­dzi spę­dza­ją­cych du­żo cza­su na ko­niu.

3238. w rów­ni — na rów­ni­nie.

3239. ob­stać, stać — wy­star­czyć.

3240. pre­zbi­te­rium — część ko­ścio­ła, w któ­rej znaj­du­je się oł­tarz.

3241. nie­rad (daw.) — nie­za­do­wo­lo­ny.

3242. wiel­ki szpi­tal­nik — urzęd­nik opie­ku­ją­cy się szpi­ta­la­mi w za­ko­nie krzy­żac­kim, jed­no­cze­śnie kom­tur el­blą­ski.

3243. wiel­ki szat­ny — w za­ko­nie krzy­żac­kim urzęd­nik zaj­mu­ją­cy się skła­da­mi odzie­ży, a tak­że pan­ce­rza­mi i zbro­jow­nią.

3244. ma­ły kom­tur — wi­ce­kom­tur, za­stęp­ca kom­tu­ra.

3245. w Pru­siech — dziś popr.: w Pru­sach.

3246. ry­cerz roz­bój­nik (niem. Rau­brit­ter )— ry­cerz utrzy­mu­ją­cy się z ra­bun­ku.

3247. pod­ma­wiać (daw.) — na­ma­wiać, pod­ju­dzać.

3248. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3249. Ra­gne­ta — obec­nie Nie­man w ob­wo­dzie ka­li­nin­gradz­kim; w r. 1289 krzy­ża­cy zbu­do­wa­li tam za­mek.

3250. szran­ki (daw.) — drew­nia­ne ogro­dze­nie pla­cu, na któ­rym od­by­wał się tur­niej ry­cer­ski, przen. sam tur­niej.

3251. wzię­tość (daw.) — po­pu­lar­ność.

3252. mi­strzów (daw.) — mi­strzo­wy, mi­strza.

3253. krę­py — ni­ski i moc­no zbu­do­wa­ny.

3254. pa­łą­ko­wa­ty — (o no­gach) wy­krzy­wio­ny (czę­sta przy­pa­dłość lu­dzi spę­dza­ją­cych du­żo cza­su na ko­niu).

3255. kro­to­fil­nik (daw.) — żar­tow­niś.

3256. przy­mó­wić — za­gad­nąć zło­śli­wie.

3257. la­mus — bu­dy­nek go­spo­dar­czy, skła­dzik.

3258. po­ma­wiać — po­są­dzać.

3259. Vor­burg (niem.) — pod­zam­cze.

3260. utwier­dze­nie (daw.) — umoc­nie­nie.

3261. szych­ta (daw.) — tu: war­stwa, stos.

3262. la­za­ret — szpi­tal woj­sko­wy bądź przy­tu­łek.

3263. we­dle (daw.) — obok.

3264. cze­ladź — służ­ba.

3265. mły­nów­ka — po­tok, prze­waż­nie sztucz­ny, na­pę­dza­ją­cy młyn wod­ny.

3266. lu­dwi­sar­nia (daw.) — warsz­tat lu­dwi­sar­ski, w któ­rym wy­twa­rza­no dzwo­ny, lu­fy dział i in­ne du­że przed­mio­ty z brą­zu.

3267. nie­zmier­ny — tu: wiel­ki.

3268. pusz­kar­nia (daw., z węg.) — za­kład pra­cy pusz­ka­rza, rze­mieśl­ni­ka zaj­mu­ją­ce­go się ar­ty­le­rią.

3269. No­gat — wschod­nie uj­ście Wi­sły.

3270. krze­sać (daw.) — wy­cio­sy­wać z ka­mie­nia.

3271. dep­tak — ma­szy­na wy­ko­rzy­stu­ją­ca ko­ło wpra­wia­ne w ruch przez lu­dzi bądź zwie­rzę­ta.

3272. je­dle — dziś popr.: ja­dle.

3273. fecht­mistrz — wy­traw­ny szer­mierz.

3274. Fryz a. Fry­zyj­czyk — miesz­ka­niec Fry­zji, kra­iny nad Mo­rzem Pół­noc­nym, obec­nie sta­no­wią­cej po­gra­ni­cze Nie­miec, Da­nii i Ho­lan­dii.

3275. lu­bo (daw.) — cho­ciaż.

3276. we­zwy­cza­je­nie — dziś popr.: przy­zwy­cza­je­nie.

3277. nie­bacz­ny (daw.) — nie­ostroż­ny.

3278. ksią­żę pol­ski — Wła­dy­sław Opol­czyk (ok. 1330–1401), ksią­żę opol­ski, len­nik cze­ski, stron­nik dy­na­stii An­de­ga­we­nów, za­sta­wił Krzy­ża­kom za­mek w Zło­to­ryi, co sta­ło się dla nich uza­sad­nie­niem do za­własz­cza­nia te­ry­to­riów Pol­ski.

3279. piędź — daw­na mia­ra dłu­go­ści, ok. 18–22 cm.

3280. dzier­żyć (daw.) — trzy­mać.

3281. spy­ża (daw.) — po­ży­wie­nie, pro­wiant.

3282. bi­twa pod Płow­ca­mi — ro­ze­gra­na 27 wrze­śnia 1331 r. mię­dzy woj­ska­mi Wła­dy­sła­wa Ło­kiet­ka a od­dzia­ła­mi krzy­żac­ki­mi, prze­rwa­ła krzy­żac­ką kam­pa­nię prze­ciw Pol­sce.

3283. Wła­dy­sław I Ło­kie­tek — (ok. 1260–1333), król Pol­ski od 1320, przed­tem dłu­go wal­czył o zjed­no­cze­nie kra­ju po okre­sie roz­bi­cia dziel­ni­co­we­go.

3284. Ka­wa­le­ro­wie Mie­czo­wi — nie­miec­ki za­kon ry­cer­ski za­ło­żo­ny w Ry­dze przez bi­sku­pa Al­ber­ta von Bu­xhövde­na w 1202 r., w. 1237 po­łą­czył się z krzy­ża­ka­mi, za­cho­wu­jąc pew­ną od­ręb­ność ad­mi­ni­stra­cyj­ną.

3285. odzier­żyć (daw.) — otrzy­mać.

3286. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3287. w Pru­siech — dziś popr.: w Pru­sach.

3288. pąt­nik (daw.) — piel­grzym.

3289. że­leź­ce (daw.) — grot.

3290. nie­po­dob­ny (daw.) — nie­praw­do­po­dob­ny, nie­moż­li­wy.

3291. graf — ty­tuł ary­sto­kra­tycz­ny w Niem­czech i w kra­jach nie­gdyś od nich za­leż­nych.

3292. nie­po­ży­ty (daw.) — nie­po­ko­na­ny.

3293. ex lu­to (łac.) — z bło­ta.

3294. bra­my pie­kiel­ne nie prze­mo­gą — w ory­gi­na­le (Mt 16, 18) od­no­si­ło się do Ko­ścio­ła.

3295. je­no (daw.) — tyl­ko.

3296. za­li (daw.) — czy.

3297. jąć (daw.) — za­cząć.

3298. ży­wią­cy — dziś popr.: ży­ją­cy.

3299. nie­dzie­la (daw.) — ty­dzień.

3300. Pio­tro­win — we­dług le­gen­dy ry­cerz wskrze­szo­ny przez św. Sta­ni­sła­wa, by świad­czyć po je­go stro­nie przed kró­lem Bo­le­sła­wem Śmia­łym.

3301. o szczę­tu (daw.) — cał­kiem.

3302. szcze­brzuch — słow­ni­ki po­da­ją zna­cze­nie: wia­no pan­ny mło­dej. Sien­kie­wicz praw­dop. skon­ta­mi­no­wał to ze sło­wem „brzesz­czot”.

3303. nie­ra­dzi (daw.) — nie­chęt­nie.

3304. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3305. próż­no (daw.) — na dar­mo.

3306. ska­pieć (daw.) — umrzeć.

3307. war­choł (daw.) — tu: ra­ban, ha­łas.

3308. rad (daw.) — chęt­nie.

3309. ka­pi­tu­ła — ra­da spra­wu­ją­ca wła­dzę w za­ko­nie.

3310. la­za­ret — szpi­tal woj­sko­wy bądź przy­tu­łek.

3311. za­li (daw.) — czy.

3312. grzyw­na — śrdw. jed­nost­ka płat­ni­cza, o war­to­ści pół fun­ta zło­ta lub sre­bra.

3313. żeś ty był praw (daw.) — że mia­łeś ra­cję.

3314. k’Niem­com (daw.) — do Niem­ców.

3315. god­ny (daw.) — moc­ny, so­lid­ny.

3316. tęż­szy — sil­niej­szy.

3317. po­miar­ko­wać (daw.) — zo­rien­to­wać się.

3318. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia. 

3319. nie lza (daw.) — nie moż­na.

3320. Ti­mur Chro­my a. Ta­mer­lan — (1336-1405), chan Zło­tej Or­dy i twór­ca wiel­kie­go mon­gol­sko-ta­tar­skie­go im­pe­rium, któ­re roz­pa­dło się po je­go śmier­ci.

3321. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

3322. pło­wy — (o wło­sach) ja­sny.

3323. wskó­rać — zdzia­łać.

3324. upa­mię­tać się — dziś popr.: opa­mię­tać się.

3325. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

3326. re­fek­tarz — po­miesz­cze­nie w klasz­to­rze słu­żą­ce ja­ko ja­dal­nia.

3327. tę­gi — tu: sil­ny, moc­ny.

3328. god­nie (daw.) — moc­no, so­lid­nie.

3329. sta­nie (daw.) — star­czy.

3330. wy­do­brzeć — wy­zdro­wieć.

3331. po­grześć (daw.) — po­grze­bać, po­cho­wać.

3332. fra­su­nek (daw.) — smu­tek.

3333. tru­cheł­ka (daw.) — tru­mien­ka.

3334. sta­ru­nek (daw.) — opie­ka.

3335. Alek­san­dra Ol­gier­dów­na — (ok. 1370–1434), cór­ka wiel­kie­go księ­cia Li­twy Ol­gier­da, sio­stra Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­ły, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta IV.

3336. pra­wić (daw.) — mó­wić.

3337. wy­wcza­so­wać się (daw.) — od­po­cząć.

3338. mia­no­wać — tu: wy­zna­czać do uwol­nie­nia.

3339. Sa­ra­ce­no­wie — mu­zuł­ma­nie w cza­sie ak­cji po­wie­ści za­miesz­ku­ją­cy Hisz­pa­nię.

3340. utwier­dze­nie (daw.) — umoc­nie­nia.

3341. wie­ra (daw.) — praw­da.

3342. w rze­czy (daw.) — w rze­czy­wi­sto­ści.

3343. wy­że­nąć (daw.) — wy­gnać.

3344. prze­po­mnieć (daw.) — za­po­mnieć.

3345. dria­kiew (daw.) — zio­ło lecz­ni­cze, lek.

3346. we­dle (daw.) — obok.

3347. kmieć — za­moż­ny chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

3348. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

3349. szran­ki (daw.) — drew­nia­ne ogro­dze­nie pla­cu, na któ­rym od­by­wał się tur­niej ry­cer­ski, przen. sam tur­niej.

3350. po­pręg — rze­mień pod­trzy­mu­ją­cy sio­dło.

3351. płat­nerz — rze­mieśl­nik wy­twa­rza­ją­cy zbro­je pły­to­we, póź­niej tak­że broń bia­łą.

3352. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

3353. dla — tu: ze wzglę­du na.

3354. re­fek­tarz — po­miesz­cze­nie w klasz­to­rze słu­żą­ce ja­ko ja­dal­nia.

3355. graf — ty­tuł ary­sto­kra­tycz­ny w Niem­czech i w kra­jach nie­gdyś od nich za­leż­nych.

3356. Szwa­bia — re­gion w po­łu­dnio­wych Niem­czech.

3357. Bur­gun­dia — re­gion w cen­tral­nej Fran­cji.

3358. lu­bo (daw.) — cho­ciaż.

3359. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim  — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3360. mał­ma­zja — słod­kie wi­no grec­kie.

3361. kon­went — klasz­tor, za­kon.

3362. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3363. mieć w gło­wie — być pod wpły­wem al­ko­ho­lu.

3364. wraz (daw.) — za­raz.

3365. po­miar­ko­wać (daw.) — zo­rien­to­wać się.

3366. gru­by — nie­wy­ra­fi­no­wa­ny, ma­ło kul­tu­ral­ny.

3367. po­le­row­ny (daw.) — wy­ra­fi­no­wa­ny.

3368. szpyl­man (z niem.) — gra­jek.

3369. tref­niś — bła­zen.

3370. księż­na Wi­tol­do­wa — An­na Świa­to­sła­wow­na, księż­nicz­ka smo­leń­ska (zm. 1418)

3371. ar­ca­by — dziś popr.: war­ca­by.

3372. Kon­rad von Jun­gin­gen — 1355–1407, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go w la­tach 1393-1407, zręcz­ny po­li­tyk, umie­jęt­nie roz­gry­wa­ją­cy kon­flik­ty mię­dzy ksią­żę­ta­mi li­tew­ski­mi.

3373. Skar­bek — we­dług le­gen­dy był to pro­to­pla­sta ro­du Aw­dań­ców.

3374. ba­rziej — dziś popr: bar­dziej.

3375. Hunds­feld (niem.) — psie po­le.

3376. ta­kie po­le — bi­twa na Psim Po­lu, we­dług tra­dy­cji pro­pa­go­wa­nej przez sto lat póź­niej­szą kro­ni­kę mi­strza Win­cen­te­go, mia­ła od­być się w 1109 ro­ku w po­bli­żu Wro­cła­wia mię­dzy od­dzia­ła­mi Bo­le­sła­wa Krzy­wo­uste­go a ce­sa­rza nie­miec­kie­go Hen­ry­ka V. Wcze­śniej­szy kro­ni­karz, Gall Ano­nim, o tej bi­twie nie wspo­mi­na.

3377. grześć (daw.) — grze­bać, cho­wać.

3378. stro­pić się (daw.) — stra­cić pew­ność sie­bie.

3379. wżdy (daw.) — jed­nak, prze­cież.

3380. płat­nerz — rze­mieśl­nik wy­twa­rza­ją­cy zbro­je pły­to­we, póź­niej tak­że broń bia­łą.

3381. ło­kieć — daw­na mia­ra dłu­go­ści, ok. 55–77 cm.

3382. piędź — daw­na mia­ra dłu­go­ści, ok. 18–22 cm.

3383. per­ga­min — spe­cjal­nie pre­pa­ro­wa­na skó­ra zwie­rzę­ca słu­żą­ca do pi­sa­nia.

3384. spło­nić się (daw.) — za­czer­wie­nić się.

3385. na­brać — tu: na­pęcz­nieć.

3386. zna­ję­cy — dziś popr.: zna­ją­cy.

3387. czer­stwy — zdro­wy, sil­ny.

3388. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

3389. obo­je księ­stwo — Zie­mo­wit IV i Alek­san­dra Ol­gier­dów­na.

3390. An­na Da­nu­ta — (1358–1448), cór­ka księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta i Bi­ru­ty, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Ja­nu­sza (by­ło to naj­dłu­żej trwa­ją­ce mał­żeń­stwo w dzie­jach dy­na­stii).

3391. ocho­ta (daw.) — za­ba­wa.

3392. rad (daw.) — chęt­nie.

3393. gład­ki (daw.) — pięk­ny.

3394. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

3395. sta­ru­nek (daw.) — opie­ka.

3396. prze­zpiecz­nie (daw.) — bez­piecz­nie.

3397. wie­ra (daw.) — praw­da.

3398. wart­ko (daw.) — szyb­ko.

3399. tru­cheł­ka (daw.) — tru­mien­ka.

3400. mi­trę­ga (daw.) — po­wol­ny, mę­czą­cy i ma­ło efek­tyw­ny wy­si­łek.

3401. mie­rze­ja — tu: brze­gi, wy­brze­że.

3402. pia­sto­wać (daw.) — opie­ko­wać się.

3403. ży­wie — dziś popr.: ży­je.

3404. naj­przy­stoj­niej — naj­le­piej, naj­bar­dziej od­po­wied­nio.

3405. w po­lu — cho­dzi o po­le bi­twy.

3406. je­no (daw.) — tyl­ko.

3407. cię­giem (daw.) — cią­gle.

3408. za­ba­wić (daw.) — prze­by­wać.

3409. po­le­pa — gli­nia­na pod­ło­ga.

3410. je­no (daw.) — tyl­ko.

3411. za­pa­mię­tać się — za­my­ślić się a. za­jąć się czymś, za­po­mi­na­jąc o wszyst­kim in­nym.

3412. płu­żyć (daw.) — opła­cać się, słu­żyć, sprzy­jać.

3413. nie masz (daw.) — nie ma.

3414. wną­trzu — dziś popr.: wnę­trzu.

3415. ślu­zy, ślo­zy (daw.) — łzy.

3416. ska­pieć (daw.) — umrzeć.

3417. łac­no (daw.) — ła­two.

3418. prze­po­mnieć (daw.) — za­po­mnieć.

3419. onej (daw.) — tej.

3420. fra­su­nek (daw.) — smu­tek.

3421. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim  — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3422. spy­ża (daw.) — po­ży­wie­nie, pro­wiant.

3423. to­czyć — tu: zże­rać od środ­ka.

3424. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

3425. tru­chłecz­ka (daw.) — tru­mien­ka.

3426. cnić się (daw.) — tę­sk­nić za czymś, mar­twić się, nu­dzić.

3427. ba­czyć (daw.) — pa­trzeć, uwa­żać, zwra­cać uwa­gę.

3428. wsze­la­ko (daw.) — jed­nak.

3429. pod włos — tu: nie­zgod­nie z mo­imi ocze­ki­wa­nia­mi.

3430. praw (daw.) — ma ra­cję.

3431. fra­so­wać się (daw.) — smu­cić się.

3432. go­to­wy grosz (daw.) — go­tów­ka.

3433. rad (daw.) — chęt­nie.

3434. pa­trzyć się — tu: wy­da­wać się na wła­ści­wym miej­scu.

3435. ścia­na — tu: gra­ni­ca.

3436. prze­to­wło­sy (daw.) — ja­sno­wło­sy.

3437. som­siedz­two — dziś popr.: są­siedz­two.

3438. k’so­bie (daw.) — do sie­bie.

3439. scze­znąć — umrzeć.

3440. miar­ko­wać — uwa­żać, orien­to­wać się.

3441. cnić się (daw.) — tę­sk­nić za czymś, mar­twić się, nu­dzić.

3442. po­le­pa — gli­nia­na pod­ło­ga.

3443. we­dle (daw.) — obok.

3444. sie­strze — dziś popr.: sie­strze.

3445. kierz (daw.) — krzak.

3446. cze­ladź — służ­ba.

3447. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

3448. ro­go­ża (daw.) — ma­ta uple­cio­na z ły­ka lub z si­to­wia.

3449. opat — wyż­szy prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

3450. je­no (daw.) — tyl­ko.

3451. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­wiel­ka twier­dza.

3452. szczu­ka (daw.) — szczu­pak.

3453. kiełb — ry­ba słod­ko­wod­na z ro­dzi­ny kar­pio­wa­tych.

3454. we­dle te­go — tu: mó­wiąc o tym.

3455. miar­ko­wać — tu: my­śleć.

3456. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

3457. uła­dzić — dojść do po­rząd­ku.

3458. pchnąć — tu: wy­słać.

3459. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

3460. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

3461. omiesz­kać — za­nie­dbać zro­bie­nia cze­goś.

3462. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­wiel­ka twier­dza.

3463. ostat­nia pa­ra — ostat­ni dech.

3464. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim  — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3465. kmieć — za­moż­ny chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

3466. gład­ki (daw.) — pięk­ny.

3467. wo­dzić  (daw.) — pro­wa­dzić.

3468. po­miar­ko­wać (daw.) — zo­rien­to­wać się.

3469. za­wdy (daw.) — za­wsze.

3470. świe­rzo­pa — klacz.

3471. fry­zyj­ski — po­cho­dzą­cy z Fry­zji, kra­iny nad Mo­rzem Pół­noc­nym, obec­nie sta­no­wią­cej po­gra­ni­cze Nie­miec, Da­nii i Ho­lan­dii.

3472. bra­niec (daw.) — je­niec.

3473. ry­cerz roz­bój­nik (niem. Rau­brit­ter )— ry­cerz utrzy­mu­ją­cy się z ra­bun­ku.

3474. po­le­pa — gli­nia­na pod­ło­ga.

3475. on­gi (daw.) — daw­niej.

3476. dżdże (daw.) — desz­cze.

3477. sta­ru­nek (daw.) — opie­ka.

3478. kar­bo­wy — oso­ba nad­zo­ru­ją­ca pra­cę chło­pów.

3479. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­wiel­ka twier­dza.

3480. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­du­ża twier­dza.

3481. czę­sto­kół — pa­li­sa­da, wał z za­ostrzo­nych ba­li.

3482. cza­tow­nia — war­tow­nia.

3483. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

3484. od­sep — opła­ta w for­mie od­sy­pa­nej mą­ki.

3485. Ja­dwi­ga — (ok. 1374–1399), cór­ka Lu­dwi­ka Wę­gier­skie­go, w 1384 ko­ro­no­wa­na na kró­la Pol­ski (pra­wo nie prze­wi­dy­wa­ło wów­czas ko­ro­na­cji kró­lo­wej), w 1386 po­ślu­bi­ła Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­łę, co da­ło po­czą­tek unii pol­sko-li­tew­skiej.

3486. za­li (daw.) — czy.

3487. cze­ladź — służ­ba.

3488. wskróś tej przy­czy­ny (daw.) — dla­te­go.

3489. do­ma (daw.) — w do­mu.

3490. je­no (daw.) — tyl­ko.

3491. nie­po­ży­ty (daw.) — nie­po­ko­na­ny, nie do znisz­cze­nia.

3492. ja­ry (daw.) — moc­ny.

3493. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

3494. mał­ma­zja — słod­kie wi­no grec­kie.

3495. An­na Cy­lej­ska — (ok. 1380–1416 w Kra­ko­wie), dru­ga żo­na Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły, wnucz­ka Ka­zi­mie­rza Wiel­kie­go.

3496. nie­dzie­la (daw.) — ty­dzień.

3497. na­pie­rać się (daw.) — upie­rać się, usil­nie na coś na­ma­wiać.

3498. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380 – ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

3499. skwa­pli­wie (daw.) — chęt­nie.

3500. prze­znać (daw.) — po­znać.

3501. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

3502. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3503. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia. 

3504. jąć (daw.) — za­cząć.

3505. czy­sty — tu: praw­dzi­wy.

3506. ce­ber (daw.) — du­że na­czy­nie, wy­ko­na­ne z drew­nia­nych kle­pek.

3507. po­prąg — rze­mień pod­trzy­mu­ją­cy sio­dło.

3508. przy­wieść (daw.) — przy­pro­wa­dzić, do­pro­wa­dzić.

3509. wy­miar­ko­wać (daw.) — zo­rien­to­wać się, zro­zu­mieć.

3510. za­ba­wić (daw.) — prze­by­wać.

3511. Wnie­bo­wzię­cie Naj­święt­szej Pan­ny — 15 sierp­nia.

3512. chu­dy — tu: skrom­ny, ma­ło ob­fi­ty.

3513. lech — ob­szar zie­mi upraw­nej.

3514. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

3515. za­pu­ścić — za­nie­dbać, po­zwo­lić za­ro­snąć.

3516. do dnia (daw.) — ra­no.

3517. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­du­ża twier­dza.

3518. przy­spo­sa­biać — przy­go­to­wy­wać.

3519. znoj­ny (daw.) — mę­czą­cy, pra­co­wi­ty.

3520. prze­bo­dzion (daw.) — prze­bi­ty.

3521. za­ścią­gnię­ty — dziś popr.: za­cią­gnię­ty.

3522. ru­ja — okres go­do­wy u zwie­rząt.

3523. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

3524. za­li (daw.) — czy.

3525. ry­chło (daw.) — szyb­ko, wkrót­ce.

3526. Fryz a. Fry­zyj­czyk — miesz­ka­niec Fry­zji, kra­iny nad Mo­rzem Pół­noc­nym, obec­nie sta­no­wią­cej po­gra­ni­cze Nie­miec, Da­nii i Ho­lan­dii.

3527. ni­nie (daw.) — te­raz.

3528. nie masz (daw.) — nie ma.

3529. je­no (daw.) — tyl­ko.

3530. ber­dysz — sze­ro­ki to­pór na dłu­gim drzew­cu.

3531. pia­sto­wać (daw.) — opie­ko­wać się.

3532. scze­znąć (daw.) — zgi­nąć.

3533. da­wać ba­cze­nie — uwa­żać, ob­ser­wo­wać, opie­ko­wać się.

3534. prze­po­mnieć (daw.) — za­po­mnieć.

3535. no­woć, no­wi­na — świe­żo wy­kar­czo­wa­ny grunt.

3536. no­wi­na — świe­żo wy­kar­czo­wa­ny grunt.

3537. do gro­du — do są­du grodz­kie­go.

3538. zje­chać się (daw.) — spo­tkać się.

3539. swa­ry — spo­ry, kłót­nie.

3540. w pod­le (daw.) — obok.

3541. Żmudź — hi­sto­rycz­na na­zwa tzw. Dol­nej Li­twy, ni­zin­na kra­ina geo­gra­ficz­na i re­gion ad­mi­ni­stra­cyj­ny.

3542. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim  — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3543. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3544. wal­ny — po­waż­ny, za­sad­ni­czy, de­cy­du­ją­cy.

3545. ry­chło (daw.) — szyb­ko.

3546. prze­znać (daw.) — po­znać.

3547. Kon­rad von Jun­gin­gen — 1355–1407, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go w la­tach 1393-1407, zręcz­ny po­li­tyk, umie­jęt­nie roz­gry­wa­ją­cy kon­flik­ty mię­dzy ksią­żę­ta­mi li­tew­ski­mi.

3548. ży­wie — dziś popr.: ży­je.

3549. wy­miar­ko­wać (daw.) — zro­zu­mieć, zo­rien­to­wać się.

3550. po­ga­ni­nem — w rze­czy­wi­sto­ści Ja­gieł­ło zo­stał w dzie­ciń­stwie ochrzczo­ny w ob­rząd­ku wschod­nim.

3551. krze­ści­jań­stwo do­pie­ro co przy­jął — w rze­czy­wi­sto­ści Ja­gieł­ło zo­stał w dzie­ciń­stwie ochrzczo­ny w ob­rząd­ku wschod­nim.

3552. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

3553. ju­cha — krew, tu: obe­lga uży­ta w piesz­czo­tli­wy spo­sób.

3554. chru­ściel — ptak wod­ny.

3555. ruń — wscho­dzą­ca ro­ślin­ność.

3556. cy­ran­ka — ptak wod­ny po­dob­ny do kacz­ki.

3557. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim  — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3558. wzięt — dziś popr.: wzię­ty.

3559. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­wiel­ka twier­dza.

3560. Żmudź — hi­sto­rycz­na na­zwa tzw. Dol­nej Li­twy, ni­zin­na kra­ina geo­gra­ficz­na i re­gion ad­mi­ni­stra­cyj­ny.

3561. za­wdy a.  za­wż­dy (daw.) — za­wsze.

3562. je­no (daw.) — tyl­ko.

3563. po­let­ki — dziś popr.: po­let­ka.

3564. sprzę­ty — tu: żni­wa.

3565. na­przeć się (daw.) — uprzeć się na coś, do­ma­gać się cze­goś.

3566. oklep — ja­dąc na ko­niu bez sio­dła.

3567. pło­wy — (o wło­sach) ja­sny.

3568. przy­łap a. przy­ła­pa— płyt­ka pod­cień ze słu­pów drew­nia­nych usta­wio­nych bez­po­śred­nio przy ścia­nie do­mu.

3569. za­cho­rzał — dziś popr.: za­cho­ro­wał.

3570. tur (daw.) — wy­mar­ły ssak le­śny z ro­dzi­ny pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

3571. nie­po­ży­ty (daw.) — nie­da­ją­cy się znisz­czyć, po­ko­nać.

3572. ziół­mi — dziś popr.: zio­ła­mi.

3573. krzy­po­ta — ka­szel, u Sien­kie­wi­cza kon­se­kwent­nie: cho­ro­ba.

3574. rad nie­rad — nie­za­leż­nie od chę­ci.

3575. god­ny (daw.) — po­rząd­ny, so­lid­ny.

3576. ciu­ra (daw.) — pa­cho­łek woj­sko­wy.

3577. knecht (daw.) — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

3578. tru­cheł­ka (daw.) — tru­mien­ka.

3579. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

3580. wy­miar­ko­wać (daw.) — zro­zu­mieć, zo­rien­to­wać się.

3581. przy­twier­dzić (daw.) — przy­tak­nąć, po­twier­dzić.

3582. ła­giew a. ła­giew­ka (daw.) — na­czy­nie po­dróż­ne.

3583. cza­prak — su­kien­na pod­kład­ka pod sio­dło, ma­ją­ca chro­nić ko­nia przed ob­tar­cia­mi.

3584. spło­nić się (daw.) — za­czer­wie­nić się.

3585. lut­nia (muz.) — in­stru­ment stru­no­wy szar­pa­ny.

3586. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim  — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3587. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub bez peł­ni praw sta­no­wych.

3588. wi­ci — we­zwa­nie na woj­nę, przy­sy­ła­ne w po­sta­ci pę­ku ga­łą­zek (wi­tek) wierz­bo­wych lub po­wro­zów.

3589. pło­wy — (o wło­sach) ja­sny.

3590. pa­cho­lę (daw.) — dziec­ko.

3591. po­do­bien — dziś popr.: po­dob­ny.

3592. war — ukrop, wrzą­tek.

3593. pło­mię — dziś popr.: pło­mień.

3594. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

3595. cią­go­ty — po­żą­da­nie.

3596. zbyć (daw.) — po­zbyć się.

3597. skwa­pli­wie (daw.) — szyb­ko i chęt­nie.

3598. za­pa­mię­tać się — za­my­ślić się bądź za­jąć się czymś in­ten­syw­nie, za­po­mi­na­jąc o wszyst­kim in­nym.

3599. je­no (daw.) — tyl­ko.

3600. nie­spo­ro (daw.) — trud­no, nie­wy­god­nie.

3601. nie­bacz­ny — nie­ostroż­ny.

3602. gwo­li cze­goś (daw.) — ze wzglę­du na coś.

3603. przez pół — na pół, w po­ło­wie.

3604. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­wiel­ka twier­dza.

3605. za­rze­wie — żar.

3606. pło­mię — dziś popr.: pło­mień.

3607. prze­che­ra (daw.) — oso­ba spryt­na, prze­kor­na i zło­śli­wa.

3608. du­fać (daw.) — ufać, zwłasz­cza nad­mier­nie.

3609. sta­ru­nek (daw.) — sta­ra­nie, opie­ka.

3610. nie zwłó­cząc — dziś popr.: nie zwle­ka­jąc.

3611. tre­fić (daw.) — ukła­dać wło­sy w lo­ki.

3612. pą­tlik — siat­ka do pod­trzy­my­wa­nia wło­sów.

3613. Fryz a. Fry­zyj­czyk — miesz­ka­niec Fry­zji, kra­iny nad Mo­rzem Pół­noc­nym, obec­nie sta­no­wią­cej po­gra­ni­cze Nie­miec, Da­nii i Ho­lan­dii.

3614. zgrze­bło — grze­bień lub szczot­ka słu­żą­ca do czysz­cze­nia sier­ści zwie­rząt.

3615. wpo­dle (daw.) — obok.

3616. wie­ra (daw.) — praw­da.

3617. ra­da (daw.) — chęt­nie.

3618. je­no (daw.) — tyl­ko.

3619. źra­ły — dziś popr.: doj­rza­ły.

3620. za­li (daw.) — czy.

3621. na­łęcz­ka (daw.) — chu­s­ta słu­żą­ca ja­ko prze­pa­ska na gło­wę.

3622. wa­dzić — prze­szka­dzać.

3623. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

3624. miar­ko­wać się — pa­no­wać nad emo­cja­mi.

3625. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

3626. strzy­mać (daw.) — wy­star­czyć.

3627. kul­ba­czyć — sio­dłać.

3628. jąć (daw.) — za­cząć.

3629. łęk  — pod­mo­kła łą­ka.

3630. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­wiel­ka twier­dza.

3631. mo­zol­nie — po­wo­li i pra­co­wi­cie.

3632. od­sa­da — kra­wędź wa­łu.

3633. cza­tow­nia (daw.) — war­tow­nia.

3634. wą­dół — wą­wóz.

3635. zby­tek (daw.) — nad­miar.

3636. czę­sto­kół — wał z drew­nia­nych ba­li, pa­li­sa­da.

3637. po­le­pa — pod­ło­ga z gli­ny.

3638. dar­ni­na — war­stwa zie­mi z ko­rze­nia­mi traw.

3639. a prze­cie jesz­cze nie wie­czór — sens: a prze­cież ro­dzi­ce jesz­cze są mło­dzi.

3640. wia­no — po­sag.

3641. cze­ladź (daw.) — służ­ba.

3642. że­nia­ty — dziś popr.: żo­na­ty.

3643. kmieć — za­moż­ny chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

3644. mie­siąc (daw.) — księ­życ.

3645. czer­stwość (daw.) — si­ła i zdro­wie.

3646. je­no (daw.) — tyl­ko.

3647. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub bez peł­ni praw sta­no­wych.

3648. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3649. Ulrich von Jun­gin­gen — 1360–1410, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go, zgi­nął w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3650. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370-1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

3651. klech­da­nia — klech­dy, ba­ja­nia, prze­sa­dzo­ne opo­wie­ści.

3652. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

3653. po­go­rzel (daw.) — po­żar.

3654. do­mo­sko — dziś popr.: do­mo­stwo.

3655. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­wiel­ka twier­dza.

3656. cheł­pić się — chwa­lić się.

3657. krzep­ki — moc­ny, sil­ny.

3658. war — ukrop, wrzą­tek.

3659. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3660. wnę­ki — (gw.) wnu­ki.

3661. no­woć a. no­wi­na — świe­żo wy­kar­czo­wa­ne po­le.

3662. ruń — wscho­dzą­ca ro­ślin­ność.

3663. świe­rzo­pa — klacz.

3664. god­ny (daw.) — po­rząd­ny, so­lid­ny.

3665. kasz­te­la­nia — jed­nost­ka urzę­do­wo-te­ry­to­rial­na w daw­nej Pol­sce.

3666. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3667. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­wiel­ka twier­dza.

3668. opat — prze­ło­żo­ny w mę­skim za­ko­nie kon­tem­pla­cyj­nym.

3669. sklep (daw.) — piw­ni­ca.

3670. nie­po­ży­ty (daw.) — nie­da­ją­cy się znisz­czyć, po­ko­nać.

3671. woj­na Grzy­ma­li­tów z Na­łę­cza­mi — woj­na do­mo­wa w Wiel­ko­pol­sce, to­czo­na w la­tach 1382–1385 mię­dzy przed­sta­wi­cie­la­mi dwóch ro­dów moż­no­wład­ców. Kon­flikt wy­ni­kał z róż­nych kon­cep­cji ob­sa­dze­nia tro­nu pol­skie­go po wy­ga­śnię­ciu li­nii Pia­stów.

3672. do­mo­sko — dziś popr.: do­mo­stwo.

3673. go­rzeć (daw.) — pa­lić się.

3674. wie­ra (daw.) — praw­da.

3675. aże mi cza­sem cud­nie — aż się cza­sem dzi­wię.

3676. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

3677. ży­wi­li — dziś popr.: ży­li.

3678. sied­ną — dziś popr.: sią­dą.

3679. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

3680. kar­bo­wy  — oso­ba nad­zo­ru­ją­ca pra­cę chło­pów.

3681. cze­ladź (daw.) — służ­ba.

3682. god­nie (daw.) — po­rząd­nie, so­lid­nie.

3683. je­no (daw.) — tyl­ko.

3684. boć­kać — ca­ło­wać.

3685. głow­nia — pa­lą­cy się lub spa­lo­ny ka­wa­łek drew­na.

3686. scze­znąć (daw.) — umrzeć, zgi­nąć.

3687. naj­tęż­szy (daw.) — naj­sil­niej­szy.

3688. wo­lej (daw.) — le­piej.

3689. pod­ogo­nie — część cia­ła zwie­rzę­cia znaj­du­ją­ca się pod ogo­nem; zad.

3690. so­lów­ka — na­czy­nie na sól.

3691. wy­go­dzić (daw.) — speł­nić czy­jeś ży­cze­nie, za­do­wo­lić ko­goś.

3692. grzyw­na — śrdw. jed­nost­ka mo­ne­tar­na, war­tość okre­ślo­nej wa­gi krusz­cu.

3693. su­ty (daw.) — wy­staw­ny, ob­fi­ty.

3694. gą­dek (daw.) — gra­jek, mu­zyk, od „gędź­ba”: mu­zy­ka.

3695. ksią­żę — w daw­nej pol­sz­czyź­nie rze­czow­nik ro­dza­ju ni­ja­kie­go.

3696. cza­tow­nia (daw.) — war­tow­nia.

3697. drze­wiej (daw.) — daw­niej.

3698. Kon­rad von Jun­gin­gen — 1355–1407, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go w la­tach 1393-1407, zręcz­ny po­li­tyk, umie­jęt­nie roz­gry­wa­ją­cy kon­flik­ty mię­dzy ksią­żę­ta­mi li­tew­ski­mi.

3699. ksią­żę­ta na Płoc­ku — Zie­mo­wit IV i Alek­san­dra Ol­gier­dów­na.

3700. za­ba­wić (daw.) — prze­by­wać, po­zo­sta­wać.

3701. szran­ki — ogro­dze­nie pla­cu, na któ­rym od­by­wał się tur­niej ry­cer­ski bądź po­je­dy­nek, przen. sam tur­niej.

3702. nie­byt­ność — nie­obec­ność.

3703. umknąć czci — po­stą­pić nie­ho­no­ro­wo.

3704. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim  — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3705. od­jąć się (daw.) — umknąć a. unik­nąć cze­goś.

3706. wiel­ki kom­tur — w za­ko­nie krzy­żac­kim za­stęp­ca wiel­kie­go mi­strza.

3707. je­no (daw.) — tyl­ko.

3708. Alek­san­dra Ol­gier­dów­na — (ok. 1370–1434), cór­ka wiel­kie­go księ­cia Li­twy Ol­gier­da, sio­stra Wła­dy­sła­wa II Ja­gieł­ły, żo­na księ­cia ma­zo­wiec­kie­go Zie­mo­wi­ta IV.

3709. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370-1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

3710. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380–ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

3711. Pa­weł (Pasz­ko) zwa­ny Zło­dziej z Bi­sku­pic — ry­cerz, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem.

3712. od­ka­zać (daw.) — od­po­wie­dzieć.

3713. pra­wić (daw.) — mó­wić.

3714. za­fra­so­wać się (daw.) — za­smu­cić się.

3715. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

3716. zrok (daw.) — umó­wio­ne miej­sce i czas spo­tka­nia.

3717. wiel­ki szat­ny — w za­ko­nie krzy­żac­kim zaj­mo­wał się sza­ta­mi, a tak­że pan­ce­rza­mi i uzbro­je­niem.

3718. spu­ścić się z ta­jem­ni­cy — wy­znać ta­jem­ni­cę.

3719. skroś tej przy­czy­ny (daw.) — z te­go po­wo­du.

3720. praw był (daw.) — miał ra­cję.

3721. cu­do­wać się (daw.) — dzi­wić się.

3722. je­no (daw.) — tyl­ko.

3723. grzyw­na — śrdw. jed­nost­ka mo­ne­tar­na, war­tość okre­ślo­nej wa­gi krusz­cu.

3724. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny.

3725. fol­go­wać (daw.) — trak­to­wać ła­god­niej.

3726. przy­go­dzić się (daw.) — przy­da­rzyć się.

3727. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370-1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

3728. zresz­tą — tu: po­za tym.

3729. Ulrich von Jun­gin­gen — 1360–1410, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go, zgi­nął w bi­twie pod Grun­wal­dem. 

3730. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

3731. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

3732. po­no (daw.) — po­noć, po­dob­no.

3733. dy­bać (daw.) — czy­hać.

3734. w rze­czy (daw.) — w rze­czy­wi­sto­ści.

3735. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

3736. Kon­rad von Jun­gin­gen — 1355–1407, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go w la­tach 1393-1407, zręcz­ny po­li­tyk, umie­jęt­nie roz­gry­wa­ją­cy kon­flik­ty mię­dzy ksią­żę­ta­mi li­tew­ski­mi.

3737. Ulrich von Jun­gin­gen — 1360–1410, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go, zgi­nął w bi­twie pod Grun­wal­dem. 

3738. cze­ladź (daw.) — służ­ba.

3739. pra­wo nie­miec­kie a. pra­wo mag­de­bur­skie— wzo­ro­wa­ne na pra­wie miej­skim Mag­de­bur­ga, mo­gło do­ty­czyć tak­że lo­ka­cji wsi.

3740. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny bądź bez peł­ni praw sta­no­wych.

3741. rad (daw.) — chęt­nie.

3742. sał­han (z ukr.) — na­czy­nie na sa­dło.

3743. spy­ża (daw.) — po­ży­wie­nie, pro­wiant.

3744. św. Bry­gi­da Szwedz­ka — (1303-1373), świę­ta, wi­zjo­ner­ka, pi­sar­ka i teo­log, za­ło­ży­ciel­ka za­ko­nu bry­gi­dek.

3745. naj­przed­niej­szy (daw.) — naj­lep­szy.

3746. do cna — cał­kiem, zu­peł­nie.

3747. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub bez peł­ni praw sta­no­wych.

3748. cheł­pli­wość — skłon­ność do chwa­le­nia się.

3749. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3750. za­ba­wić (daw.) — prze­by­wać, po­zo­sta­wać.

3751. wy­ja­śnio­ny — tu: roz­ja­śnio­ny.

3752. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

3753. wraz (daw.) — za­raz, wkrót­ce.

3754. bog­daj — tu: kto wie, czy.

3755. zgo­rzeć (daw.) — spa­lić się.

3756. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

3757. tur (daw.) — wy­mar­ły ssak le­śny z ro­dzi­ny pa­rzy­sto­ko­pyt­nych.

3758. Ma­zow­sze — Ma­zow­sze by­ło wów­czas sa­mo­dziel­nym or­ga­ni­zmem po­li­tycz­nym, rzą­dzo­nym przez ksią­żąt z dy­na­stii Pia­stów.

3759. w Pru­siech — dziś popr.: w Pru­sach.

3760. kmieć — za­moż­ny chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

3761. kle­cha — po­gardl. o księ­dzu, daw. oso­ba z niż­szy­mi świę­ce­nia­mi ka­płań­ski­mi.

3762. utwier­dze­nie (daw.) — umoc­nie­nie, for­ty­fi­ka­cje.

3763. raj­ca — rad­ca, do­rad­ca.

3764. duf­ny (daw.) — ce­chu­ją­cy się nad­mier­ną pew­no­ścią sie­bie.

3765. cnić się — tę­sk­nić, nu­dzić się.

3766. dzier­żyć (daw.) — trzy­mać.

3767. je­no (daw.) — tyl­ko.

3768. Kon­rad von Jun­gin­gen — 1355–1407, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go w la­tach 1393-1407, zręcz­ny po­li­tyk, umie­jęt­nie roz­gry­wa­ją­cy kon­flik­ty mię­dzy ksią­żę­ta­mi li­tew­ski­mi.

3769. prze­znać (daw.) — po­znać.

3770. No­wa Mar­chia — (niem. Neu­mark), za­chod­nio­po­mor­ska pro­win­cja Mar­chii Bran­den­bur­skiej, w la­tach  1402–1454 znaj­do­wa­ła się pod wła­dzą Krzy­ża­ków.

3771. wie­ra (daw.) — praw­da.

3772. roz­pła­tać — roz­ciąć na pół.

3773. Ulrich von Jun­gin­gen — 1360–1410, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go, zgi­nął w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3774. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy.

3775. Jo­an­ni­ci a. Ka­wa­le­ro­wie Mal­tań­scy — za­kon ry­cer­ski wy­wo­dzą­cy się od XII-wiecz­ne­go nie­for­mal­ne­go brac­twa za­wią­za­ne­go przy szpi­ta­lu św. Ja­na Chrzci­cie­la w Amal­fi (Wło­chy), ak­tyw­ny zwłasz­cza w ba­se­nie Mo­rza Śród­ziem­ne­go, zna­ny z do­brej flo­ty. Te­ry­to­rium na Mal­cie stra­cił do­pie­ro w trak­cie wo­jen na­po­le­oń­skich.

3776. San­tok — gród u uj­ścia No­te­ci, obec­nie wieś.

3777. mia­sto (daw.) — za­miast.

3778. ni­nie (daw.) — te­raz.

3779. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim  — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3780. prze­to (daw.) — więc, za­tem.

3781. jąć (daw.) — za­cząć.

3782. kasz­tel (daw.) — za­me­czek, nie­wiel­ka twier­dza.

3783. wi­ci — we­zwa­nie na woj­nę, przy­sy­ła­ne w po­sta­ci pę­ku ga­łą­zek (wi­tek) wierz­bo­wych lub po­wro­zów.

3784. pchnąć (daw.) — wy­słać.

3785. cze­ladź (daw.) — służ­ba.

3786. cza­tow­nia (daw.) — war­tow­nia.

3787. du­chem (daw.) — szyb­ko.

3788. w le­ciech — dziś popr.: w la­tach.

3789. czer­stwy (daw.) — sil­ny, zdro­wy.

3790. fra­so­wać się (daw.) — smu­cić się.

3791. su­li­ca — broń drzew­co­wa o cien­kim gro­cie, uży­wa­na do prze­bi­ja­nia zbroi.

3792. li­lio­wy — tu: bia­ły jak li­lia.

3793. w trzy ko­pie — w si­le trzech pocz­tów ry­cer­skich.

3794. zie­mia do­brzyń­ska — ob­szar na wschód od To­ru­nia, za­gar­nię­ty przez Krzy­ża­ków wsku­tek bez­praw­nej umo­wy z księ­ciem Wła­dy­sła­wem Opol­czy­kiem.

3795. Wa­cław IV Luk­sem­bur­ski — (1361–1419), król nie­miec­ki i cze­ski, ksią­żę Luk­sem­bur­ga.

3796. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim  — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3797. nie­po­dob­ny (daw.) — nie­moż­li­wy.

3798. Dą­brow­na — obec­nie Dą­brów­no, wieś w po­wia­cie ostródz­kim.

3799. wal­ny — po­waż­ny, za­sad­ni­czy, de­cy­du­ją­cy.

3800. lu­bo (daw.) — cho­ciaż.

3801. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3802. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim  — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3803. knecht (daw.) — żoł­nierz pie­cho­ty nie­miec­kiej.

3804. dżdżu (daw.) — desz­czu.

3805. mie­siąc (daw.) — księ­życ.

3806. Ja­kub z Ko­niec­po­la — (zm. 1430), wo­je­wo­da sie­radz­ki, sta­ro­sta ku­jaw­ski, uczest­ni­czył w ra­dzie kró­lew­skiej Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

3807. po­dwoj­ski — niż­szy urzęd­nik.

3808. w przod­ku (daw.) — w stra­ży przed­niej.

3809. wart­ko (daw.) — szyb­ko.

3810. po­żyć — tu: zdo­być.

3811. Żmudź — hi­sto­rycz­na na­zwa tzw. Dol­nej Li­twy, ni­zin­na kra­ina geo­gra­ficz­na i re­gion ad­mi­ni­stra­cyj­ny.

3812. Be­sa­ra­bia — kra­ina hi­sto­rycz­na mię­dzy rze­ka­mi Dnie­strem a Pru­tem, obec­nie po­gra­ni­cze Moł­da­wii i Ukra­iny.

3813. Wo­łosz­czy­zna — kra­ina hi­sto­rycz­na na Ni­zi­nie Wo­ło­skiej, na po­łu­dniu dzi­siej­szej Ru­mu­nii.

3814. przy­wo­dzić — dziś popr.: prze­wo­dzić.

3815. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

3816. spraw­ca — tu: ten, co „spra­wia”, tzn. usta­wia szyk bo­jo­wy.

3817. sta­ty­sta (daw.) — mąż sta­nu.

3818. Kry­styn z Ostro­wa — (1352–1430) – och­mistrz na dwo­rze kró­lo­wej Ja­dwi­gi, kasz­te­lan kra­kow­ski i san­do­mier­ski.

3819. Jan z Tar­no­wa — (1367–1433), wo­je­wo­da kra­kow­ski od 1409.

3820. Sę­dzi­wój z Ostro­ro­ga — (1375–1441), wo­je­wo­da po­znań­ski w la­tach 1406– 1441, włą­czo­ny do szta­bu Ja­gieł­ły w cza­sie woj­ny pol­sko–krzy­żac­kiej.

3821. sę­do­mier­ski — dziś popr.: san­do­mier­ski.

3822. Mi­ko­łaj Trą­ba — (ok. 1358–1422), du­chow­ny i po­li­tyk, pod­kanc­le­rzy ko­ron­ny w la­tach 1403–1412, póź­niej ar­cy­bi­skup gnieź­nień­ski i pry­mas Pol­ski.

3823. Zbi­gniew z Brze­zia — (1360–1425), mar­sza­łek wiel­ki ko­ron­ny, przez pe­wien czas rów­nież sta­ro­sta kra­kow­ski.

3824. Piotr Sza­fra­niec — (zm. 1437), w póź­niej­szym okre­sie wo­je­wo­da san­do­mier­ski i kra­kow­ski.

3825. Zie­mo­wit V — (1389–1442), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, dzie­dzicz­ny len­nik Pol­ski.

3826. Zie­mo­wit IV — (ok. 1352–1426) ksią­żę płoc­ki, pro­wa­dzą­cy sa­mo­dziel­ną po­li­ty­kę za­gra­nicz­ną, dłu­go wy­stę­po­wał ja­ko prze­ciw­nik Ja­gieł­ły, dał się po­znać ja­ko do­bry ad­mi­ni­stra­tor.

3827. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

3828. Jan Fa­ru­rej z Gar­bo­wa — ry­cerz, brat Za­wi­szy Czar­ne­go.

3829. Ab­dank — śre­dnio­wiecz­ny ród moż­no­wład­czy.

3830. Pa­weł (Pasz­ko) zwa­ny Zło­dziej z Bi­sku­pic — ry­cerz, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem.

3831. Mi­ko­łaj Po­wa­ła z Ta­cze­wa — (ok. 1380–ok. 1415), ry­cerz i dy­plo­ma­ta, po­wo­ła­ny do ra­dy wo­jen­nej przed bi­twą pod Grun­wal­dem.

3832. Mar­cin (Mar­cisz) z Wro­ci­mo­wic — (zm. 1442) – pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia, sta­ro­sta ło­wic­ki.

3833. przed­cho­rą­giew­ny (daw.) — ry­cerz wal­czą­cy w pierw­szej li­nii, przed sztan­da­rem cho­rą­gwi.

3834. rad (daw.) — chęt­nie.

3835. tu­szyć (daw.) — mieć na­dzie­ję.

3836. ni­nie (daw.) — te­raz.

3837. je­no (daw.) — tyl­ko.

3838. myc­ka — ma­łe, okrą­głe na­kry­cie gło­wy.

3839. Gel­dria — pro­win­cja Ho­lan­dii po­ło­żo­na po­mię­dzy rze­ka­mi IJs­sel, Mo­za i Ren.

3840. Ja­nusz I Star­szy (War­szaw­ski) — (ok. 1346–1429), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, len­nik Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły.

3841. służ­by po­wi­nien (daw.) — jest zo­bo­wią­za­ny do służ­by.

3842. nie­wia­sta — tu: żo­na.

3843. ugwa­rzyć (daw.) — po­roz­ma­wiać.

3844. za­li (daw.) — czy.

3845. kle­cha — po­moc­nik księ­dza, zwy­kle z niż­szy­mi świę­ce­nia­mi.

3846. ro­ha­ty­na  (z ukr.) — włócz­nia z gro­tem za­opa­trzo­nym w hak, aby po wbi­ciu trud­niej ją by­ło wy­cią­gnąć.

3847. ba­wić (daw.) — prze­by­wać.

3848. dwo­ro­wać (daw.) — żar­to­wać.

3849. nie­dzie­la (daw.) — ty­dzień.

3850. Ja­dwi­ga — (ok. 1374–1399), cór­ka Lu­dwi­ka Wę­gier­skie­go, w 1384 ko­ro­no­wa­na na kró­la Pol­ski (pra­wo nie prze­wi­dy­wa­ło wów­czas ko­ro­na­cji kró­lo­wej), w 1386 po­ślu­bi­ła Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­łę, co da­ło po­czą­tek unii pol­sko-li­tew­skiej.

3851. wy­łusz­czyć — przed­sta­wić, wy­ja­śnić.

3852. mie­siąc (daw.) — księ­życ.

3853. kniaź — ksią­żę.

3854. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim  — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3855. okry­ty — tu od­no­si się do licz­by ry­ce­rzy w cho­rą­gwi.

3856. su­li­ca — broń drzew­co­wa o cien­kim gro­cie, uży­wa­na do prze­bi­ja­nia zbroi.

3857. ju­cha — krew.

3858. we­dle (daw.) — obok.

3859. hoł­dow­nik — len­nik.

3860. Sa­la­dyn — właśc. Dża­lal ad-Din (1380–1412), len­nik księ­cia Wi­tol­da, brał udział w bi­twie pod Grun­wal­dem. Pod ko­niec ży­cia na krót­ko zo­stał cha­nem Zło­tej Or­dy.

3861. tu­łub — fu­tro, zwł. owcze.

3862. ckli­wy — tu: mo­gą­cy spo­wo­do­wać nud­no­ści.

3863. su­ro­wiec — nie­wy­pra­wio­na skó­ra.

3864. miast — za­miast.

3865. ba­ła­baj­ka a. ba­ła­łaj­ka — in­stru­ment stru­no­wy, mniej­szy od gi­ta­ry.

3866. mul­tan­ki — du­dy moł­daw­skie, in­stru­ment dę­ty.

3867. mie­siąc (daw.) — księ­życ.

3868. rę­ko­daj­ny (daw.) — szlach­cic po­zo­sta­ją­cy na służ­bie na mo­cy do­bro­wol­nej umo­wy.

3869. ko­wać — dziś popr.: kuć.

3870. piędź — daw­na mia­ra dłu­go­ści, ok. 18–22 cm.
	

3871. chmy­zo­wa­ty — (o zwie­rzę­ciu) li­chy.

3872. chro­bry (daw.) — od­waż­ny, śmia­ły.

3873. ślu­zy a. ślo­zy (daw.) — łzy.

3874. krwie — dziś popr.: krwi.

3875. mie­siąc (daw.) — księ­życ.

3876. szczyp­ki — szczap­ki, ma­łe ka­wał­ki drew­na.

3877. nie­po­dob­na (daw.) — nie­moż­li­we.

3878. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3879. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3880. Mar­cin (Mar­cisz) z Wro­ci­mo­wic — (zm. 1442) – pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia, sta­ro­sta ło­wic­ki.

3881. ber­dysz — sze­ro­ki to­pór na dłu­gim drzew­cu.

3882. w po­bok — obok.

3883. ro­ha­ty­na (z ukr.) — włócz­nia z gro­tem za­opa­trzo­nym w hak, aby po wbi­ciu trud­niej ją by­ło wy­cią­gnąć.

3884. Zie­mo­wit IV — (ok. 1352–1426) ksią­żę płoc­ki, pro­wa­dzą­cy sa­mo­dziel­ną po­li­ty­kę za­gra­nicz­ną, dłu­go wy­stę­po­wał ja­ko prze­ciw­nik Ja­gieł­ły, dał się po­znać ja­ko do­bry ad­mi­ni­stra­tor.

3885. Jan z Tar­no­wa — (1367–1433), wo­je­wo­da kra­kow­ski od 1409.

3886. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim  — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3887. Po­goń — herb Li­twy, przed­sta­wia­ją­cy ry­ce­rza na ko­niu z wznie­sio­nym mie­czem.

3888. Tan­nen­berg — (obec­nie Stę­bark), wieś w po­bli­żu Grun­wal­du.

3889. łęg — pod­mo­kła łą­ka.

3890. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

3891. ści­gły (daw.) — szyb­ki.

3892. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3893. usta­wicz­nie — cią­gle.

3894. duf­ność (daw.) — py­cha, nad­mier­ne za­ufa­nie we wła­sne si­ły.

3895. Ulrich von Jun­gin­gen — 1360–1410, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go, zgi­nął w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3896. kom­tur — zwierzch­nik do­mu za­kon­ne­go bądź okrę­gu w za­ko­nach ry­cer­skich, do któ­rych za­li­cza­li się krzy­ża­cy.

3897. szy­der­stwy — dziś popr.: szy­der­stwa­mi.

3898. on­gi (daw.) — daw­niej.

3899. re­li­kwiarz — ozdo­by po­jem­nik na re­li­kwie, to jest na szcząt­ki świę­tych.

3900. Wła­dy­sław II Ja­gieł­ło — (ok. 1362–1434), syn wlk. księ­cia Ol­gier­da, wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, król Pol­ski od mał­żeń­stwa z Ja­dwi­gą (1386). Dwu­krot­nie ochrzczo­ny (przez mat­kę Ju­lian­nę w ob­rząd­ku wschod­nim i przez bi­sku­pów pol­skich przed ślu­bem w ob­rząd­ku ła­ciń­skim), oso­bi­ście do­wo­dził w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3901. Wi­told Kiej­stu­to­wicz, zwa­ny Wiel­kim  — (ok. 1350–1430), wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, brat stry­jecz­ny Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. W la­tach 1382–1385 oraz 1390 przej­ścio­wo sprzy­mie­rzo­ny z Krzy­ża­ka­mi prze­ciw Ja­giel­le.

3902. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

3903. Tan­nen­berg — (obec­nie Stę­bark), wieś w po­bli­żu Grun­wal­du.

3904. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

3905. Zie­mo­wit V — (1389–1442), ksią­żę ma­zo­wiec­ki, dzie­dzicz­ny len­nik Pol­ski.

3906. Pasz­ko (Pa­weł) z Bi­sku­pic, zwa­ny Zło­dziej — ry­cerz, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem.

3907. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370-1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

3908. ra­ku­ski (daw.) — au­striac­ki.

3909. bo­ja­rzyn a. bo­jar — ry­cerz, szlach­cic ru­ski, wo­ło­ski lub li­tew­ski.

3910. zresz­tą — tu: po­za tym.

3911. Zbi­gniew z Ole­śni­cy — (1389–1455), bi­skup kra­kow­ski (1423-1455), w 1449 zo­stał pierw­szym kar­dy­na­łem pol­skie­go po­cho­dze­nia. Je­go ka­rie­rę wy­dat­nie przy­spie­szy­ło ura­to­wa­nie ży­cia Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły pod­czas bi­twy pod Grun­wal­dem.

3912. saj­dak  — koł­czan.

3913. dwor­scy — lu­dzie z dwo­ru a. za­leż­ni od dwo­ru.

3914. ści­gły (daw.) — szyb­ki.

3915. bie­gun — tu: koń.

3916. ci­sa­wy — o ko­niu; ma­ści (bar­wy) czer­wo­no­bru­nat­nej.

3917. gryf — mi­tycz­ne zwie­rzę o cie­le lwa, ma­ją­ce gło­wę i skrzy­dła or­ła, czę­sto po­ja­wia­ją­ce się ja­ko ele­ment her­bów.

3918. je­no (daw.) — tyl­ko.

3919. Ra­ku­sy (daw.) — Au­stria.

3920. Bur­gun­dia — re­gion w cen­tral­nej Fran­cji.

3921. Flan­dria — re­gion roz­cią­ga­ją­cy się wzdłuż wy­brze­ży Mo­rza Pół­noc­ne­go na te­re­nie Bel­gii, Fran­cji i Ho­lan­dii.

3922. on­gi (daw.) — daw­niej.

3923. zwią­zać się — tu: roz­po­cząć wal­kę.

3924. ato­li (daw.) — lecz, jed­nak.

3925. my­śli­we — dziś popr.: my­śliw­skie.

3926. to­po­rzy­sko (daw.) — drew­nia­na rę­ko­jeść to­po­ra a. sie­kie­ry.

3927. pło­nić się (daw.) — czer­wie­nić się.

3928. kusz­cze (daw.) — krza­ki, chasz­cze, za­ro­śla.

3929. su­li­ca — broń drzew­co­wa o cien­kim gro­cie, uży­wa­na do prze­bi­ja­nia zbroi.

3930. Gil­gen­burg — obec­nie Dą­brów­no.

3931. Ulrich von Jun­gin­gen — 1360–1410, wiel­ki mistrz za­ko­nu krzy­żac­kie­go, zgi­nął w bi­twie pod Grun­wal­dem.

3932. wal­ny — po­waż­ny, za­sad­ni­czy, de­cy­du­ją­cy.

3933. duf­ny (daw.) — ce­chu­ją­cy się nad­mier­ną pew­no­ścią sie­bie.

3934. wy­wia­dy — tu: zwia­dy.

3935. po­śled­ni — gor­szy.

3936. św. Je­rzy — mę­czen­nik z III–IV w., pa­tron ry­ce­rzy.

3937. Wer­ner von Tet­tin­gen — wiel­ki szpi­tal­nik za­ko­nu krzy­żac­kie­go, ucie­ka­jąc spod Grun­wal­du, oca­lił ży­cie.

3938. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak.

3939. aza­li (daw.) — czy.

3940. przy­czy­nić (daw.) — do­dać.

3941. nu­że — a nuż, być mo­że.

3942. kro­pierz — dłu­ga ka­pa osła­nia­ją­ca ko­nia.

3943. gnu­śnieć (daw.) — le­nić się, po­zo­sta­wać w bez­czyn­no­ści.

3944. ni­nie (daw.) — te­raz.

3945. ogo­rza­ły (daw.) — opa­lo­ny.

3946. hu­fiec czel­ny — w śrdw. stra­te­gii zgru­po­wa­nie ude­rza­ją­ce ja­ko pierw­sze, aby wpro­wa­dzić za­męt w sze­re­gi wro­ga.

3947. hu­fiec wal­ny — za­sad­ni­cze si­ły uży­wa­ne w bi­twie.

3948. na­ga­niać — ga­nić, kry­ty­ko­wać.

3949. przy­stoi (daw.) — na­le­ży, wy­pa­da.

3950. krzy­wu­ła — drew­nia­ny in­stru­ment dę­ty o za­krzy­wio­nej ru­rze.

3951. ćma (daw.) — mro­wie, tłum.

3952. Gott mit uns (niem.) — Bóg z na­mi!

3953. kro­kiem, ry­sią, cwa­łem — okre­śle­nia opi­su­ją chód/bieg ko­nia od naj­wol­niej­sze­go do naj­szyb­sze­go.

3954. Bo­gu­ro­dzi­ca — naj­star­sza zna­na pol­ska pieśń re­li­gij­na, czę­sto (jak w tej sce­nie) peł­nią­ca ro­lę zbli­żo­ną do hym­nu na­ro­do­we­go. Tekst za­cho­wał się w rę­ko­pi­sie z 1407 ro­ku.

3955. Bo­giem — tu: przez Bo­ga.

3956. sła­wie­na (z czes.) — wy­sła­wia­na.

3957. go­spo­dzin (daw.) — pan.

3958. zwo­le­na (daw.) — wy­bra­na.

3959. zysz­czy (daw.) — po­zy­skaj (ar­cha­icz­na for­ma try­bu roz­ka­zu­ją­ce­go z koń­ców­ką -i/-y)

3960. spu­ści (daw.) — ze­ślij (ar­cha­icz­na for­ma try­bu roz­ka­zu­ją­ce­go z koń­ców­ką na -i/-y).

3961. Ki­ry­je­lej­zon (z gr.) — Ky­rie ele­ison: Pa­nie, zmi­łuj się.

3962. dzie­ła (daw.) — dla.

3963. bo­życ — syn Bo­ży. Sens ca­łej li­nij­ki: ze wzglę­du na te­go, któ­ry cię ochrzcił, Sy­nu Bo­ży.

3964. jąż (daw.) — któ­rą.

3965. je­goż (daw.) — któ­re­go.

3966. prze­byt (daw.) — prze­by­wa­nie.

3967. Ada­mie... — ta stro­fa pie­śni zo­sta­ła do­pi­sa­na póź­niej.

3968. do­mie­ściż (daw.) — do­pro­wadź do miej­sca.

3969. Twór­ca — tu: Stwór­cy.

3970. bo­jar a.  bo­ja­rzyn — ry­cerz, szlach­cic ro­syj­ski, wo­ło­ski lub li­tew­ski.

3971. mo­stem — po­ko­tem.

3972. ber­dysz — sze­ro­ki to­pór na dłu­gim drzew­cu.

3973. kniaź — ksią­żę.

3974. przy­wo­dził — dziś popr.: prze­wo­dził, do­wo­dził.

3975. drze­wa — ko­pie.

3976. wi­teź (daw.) — ry­cerz.

3977. no­wak (daw.) — czło­wiek „no­wy”, nie­do­świad­czo­ny.

3978. oksza — ro­dzaj to­po­ra bo­jo­we­go.

3979. kierz (daw.) — krzak.

3980. któ­ren — dziś popr.: któ­ry.

3981. od­wa­lić (daw.) — od­ciąć.

3982. Pasz­ko (Pa­weł) z Bi­sku­pic, zwa­ny Zło­dziej — ry­cerz, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem.

3983. te­dy (daw.) — więc, za­tem.

3984. przed­cho­rą­giew­ny (daw.) — ry­cerz wal­czą­cy w pierw­szej li­nii, przed sztan­da­rem cho­rą­gwi.

3985. Zyn­dram z Masz­ko­wic — (zm. ok. 1414) pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia.

3986. Za­wi­sza Czar­ny z Gar­bo­wa — (ok. 1370–1428) pol­ski ry­cerz, przez pe­wien czas na służ­bie kró­la Wę­gier Zyg­mun­ta Luk­sem­bur­skie­go.

3987. bit­ny — wa­lecz­ny.

3988. prze­sa­dzać — sta­rać się prze­wyż­szyć.

3989. roz­go­rza­ły — roz­pa­lo­ny, przen. ogar­nię­ty en­tu­zja­zmem a. sza­łem bo­jo­wym.

3990. Christ ist er­stan­den (niem.) — Chry­stus zmar­twych­wstał.

3991. Mar­cin (Mar­cisz) z Wro­ci­mo­wic — (zm. 1442) – pol­ski ry­cerz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia, sta­ro­sta ło­wic­ki.
	

3992. skrzęt (daw.) — za­męt.

3993. skła­da­ły — tu: sta­no­wi­ły.

3994. wło­dy­ka — ry­cerz, zwłasz­cza nie­ma­jęt­ny lub bez peł­ni praw sta­no­wych.

3995. ro­ha­ty­na  (z ukr.) — włócz­nia z gro­tem za­opa­trzo­nym w hak, aby po wbi­ciu trud­niej ją by­ło wy­cią­gnąć.

3996. kmieć — za­moż­ny chłop, po­sia­da­ją­cy wła­sne go­spo­dar­stwo.

3997. jąć (daw.) — za­cząć.

3998. cu­gle — wo­dze.

3999. wraz (daw.) — za­raz.

4000. w obie­ży (daw.) — w nie­bez­pie­czeń­stwie.

4001. za­li (daw.) — czy.

4002. W tej chwi­li sam król ude­rzył go ostrzem w od­kry­te czo­ło i wła­sną rę­ką za­bić go ra­czył — nie­do­kład­ny cy­tat z Kro­ni­ki Ja­na Dłu­go­sza, z któ­rej Sien­kie­wicz ko­rzy­stał, opi­su­jąc bi­twę pod Grun­wal­dem.

4003. ja­ka (daw.) — ro­dzaj okry­cia wierzch­nie­go.

4004. He­rum (niem.) — za­wra­cać!

4005. kop­nąć się — szyb­ko po­dą­żyć.

4006. za­pa­mię­ta­nie — in­ten­syw­ne sku­pie­nie na czymś.

4007. ści­gły (daw.) — szyb­ki.

4008. ko­ło — tu: okrą­że­nie.

4009. za­wrzeć się (daw.) — za­mknąć się.

4010. pierz­chać — ucie­kać.

4011. At­ty­la — (406–453), wódz Hu­nów, twór­ca roz­le­głe­go im­pe­rium, wie­lo­krot­nie na­jeż­dżał Rzy­mian. Ze wzglę­du na okru­cień­stwo zy­skał przy­do­mek „bi­cza Bo­że­go”.

4012. Ka­rol Młot — (686–741) ma­jor­dom (od­po­wied­nik mar­szał­ka dwo­ru, a w isto­cie fak­tycz­ny wład­ca) pań­stwa Fran­ków. Zwy­cię­żył Sa­ra­ce­nów w bi­twie pod Po­itiers (732), co po­wstrzy­ma­ło ich eks­pan­sję na Ga­lię.

4013. mi­ze­ry­kor­dia — (od łac. mi­se­ri­cor­dia czy­li mi­ło­sier­dzie), krót­ki, wą­ski szty­let do do­bi­ja­nia ran­nych.

4014. na­szyj­nik — tu: osła­nia­ją­cy szy­ję ele­ment zbroi.

4015. od­jąć się (daw.) — umknąć a. unik­nąć cze­goś.

4016. wiel­ki kom­tur — w za­ko­nie krzy­żac­kim za­stęp­ca wiel­kie­go mi­strza.

4017. onym (daw.) — tym.

4018. bo­isko — środ­ko­wa część sto­do­ły, gdzie młó­co­no zbo­że.

4019. uzno­jo­ny (daw.) — zmę­czo­ny, stru­dzo­ny.
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